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K a A. 

Kat hjl 'W Dajwiększem ponizeaiii u nas ; 
okazuje iOf przysłowie XyŁ wieku s - 
9,Kąt ostatni urząd.^^ (1) 

Dubrawski przytacza (2) , ze WrocYaHiaiii- 
■owi w jednam miasteczku polskiem skradziono 
500 czerwonych złotych. Schwytano złodzieja. 
Sędzia i radni miejscy nastawali, aby iw Wro- 
cławianin, jako oskarżycie], prawa dopełnił, i 
własnemi rękoma na szubienicy złodzieja ob- 
wiesił, a jeżeliby niechciał, będzie obwieszon od 
złodzieja, jeśli tego złodziej dokonać zechce. 
Wyrzekał się Wrocławianin i straty, musiał je- 
dnak dopełnić przepisu, po dokonaniu którego, 
ani Kazimierza Jagiellończyka, krćla polskiego, 
ani Władysława, czeskiego, dyplomata, uwolnić 

50 od plamy, jaką się okrył, njemogły, i bie- 
ak żadnych godności miejskich, ni senatorstwa 
otrzj^'mać nie mógł: w ustroniu ziomkom swym 
obmierzły umarł. 

Miejsce najsławniejsze nauką katów w PąUoe, 
było Biecz w^ Podgórzu, i tam najłatwiej w t^m 
Tzeniieśle i najprędzej wyzwalać się mogli, gdyż 
nigdzie więcej, jak w tej górzystej części kraju 
nie bywało eksekucyj na rozUcznych rozbój- 
nikach. 

Bywały zdarzenia także, że kata, przeznaczo- 
nego do wykonania wyroku, zabijano, ztad wpro- 
wadzono zwyczaj, że dawano dwóch ludzi w za- 
kład bezpieczeństwa oprawcy, i nawet otaczano 
ga 'strażą, aż do miejsca, gdzie miał stracić 
winowajcę. '''^ 



H wczyn, i ta mu swój rańtuch rzuciła na głowę: 



- C-(3) 
U nas zły kat i oprawca był karany. 
O ile ze starożytnej pieśni polskiej iu4 



udu wi- 



dzieć możemy, kat, mając dokonać wyroku na 
zbrodniczej dziewce, jeżeli ta na jego żądanie 
oddała mu rękę, ślub z katem uwalniał ją od 
kary zasłużonej. Taki przykład mamy w pieśni 
krakowskiej, gdy dziewka własne utopiła dzie- 
^^r ' wyrokiem sądu na śmierć skazaną została. 

Pf^tiąl eiją młody Uatik %o rączkę^ 
¥yyprQwad%il na lątzkę, 
ffCheeszie ty Mmryi moją hydif 
Mógłbym Ja etę od tej męki wyzwoliif** 
*9»»Oj!Hte hyia moja maika królową^ 
i ja tei nie myślę by di kątową, ***' . 
H^ziął eiją stary kat pod boczki^ 
otrącił ją we ff^islotzek yłęboezki. 

Był zwyczaj, jak mówi T. Czacki, przez, 
niektóre magistraty miejskie tolerowany, że jeżeli 
jaki hultaj bezżenny, wyprowadzony na karę 
śmierci, poruszył serce której z patrzących dzie- 

(i) NMwa tama Poeiła w pogardliwe inacsenie, alsąd 
prąyslowia a Rybińskiego i ^^Sumienie yorsze kata,** — 
,»2VtecA yo Maei porwą.** - „Ki kat (miasto diabła). •• 
,,€zy yo tu kaet nanieiU.** Kat! WTknyknikiem azr- 
waoj • n. p : Kat m jtfli o pieniądaach , albo 1 o ałoeie 
(ttatat Jana Daw^ncmskiego , i czasów Zygnanta Ul.) 
„K«# et 50 wie, mój panie.** (Gęsia wojna tegok' 

(2) Hist. Boeii..;iib. XXXI., p, 260 ^ ^ 



(3) O lit. i pols. prawacb, T. Ctacki, T. %., ttr 



% 99. ił 



przebaczano, i zaraz do ślubu tę parę Miedziuno. 

Zwyczaj ten w żywej pamięci został u Gó- 
rali ruskich , Hucułów , w Karpatach od Buko- 
y^iny.— Między r. 1828. a 1832, dziewka jedna 
pokochawszy opryszka, rzuciła nań swój rań-, 
tuch, ale to go nieuwoloiło od szubienicy. 

To więc, co pieśń mówi i zwyczaj dawny^ 
zasługuje na uwagę, bo maj^ z sobą wielka 
łączność. 

Był zwyczaj u nas, że jeżeli kat winowajcę 
ciąl nieszkodliwie (a co się zdarzało), ten mógł 
uciec z miejsca kary, i ukryć się kilka miesięcy: 
unikał powtórzenia kary. Znalem osobiście ol- 
brzymiego składu ciała szlachcica, co za zbro-. 
dnie wedle prawa był na śmierć skazany. Kat 
miał mu ści^ć głowę: szlachcic niepozwalaj^o 
sobie ani r^k krępować, ani oczu zasłonić, sam 
przykląkł. Właśnie przyświecało słońce, po cie- 
niu więc dojrzał już zamach katowskiego mie- 
cza; porywa się wt^j chwili, i odbiera głęboka 
w plecy ranę. Ale nadzieja ocalenia życia do- 
daje mu siły; ucieka do poblizkiego kościoła, 
i w nim bezpieczna uchronę znajduje. Chodził 
później ten sam szlachcic a żebranym chlebie; 
słyszałem, jak prosząc, zawsze zaczynał temi 
słowy : 9, Wspomóżcie biednego szlachcica, jestem 
ten, co mnie kat cięt a ^nie zabił.<< 

Ze skazanych^ na śmierć, gdy kto oświad- 
rzyt chęć zostania katem, i oprawca drugich, 
uwolniono go od kary.— Tak wGalicyi po roku 
1794., w napadzie Denyski, jeden ze złapanych, 
nazMiskiem Górskie ofiarował się za oprawcę 
dla swych towarzyszów, i uwolniony żyi jesz-, 
cze w roku 1834. , 

Ubiór kata była kurta z pasowego sukna, 
i płaszcz takiż: ale niezawsze używali tego 
stroju. Jan Ostroróg, za czasów Kazimierza 
Jagiellończyka, narzekał, że kat ubiorem nie 

różnił AlP UTaIa • .NianwaAwiif*^ (6 ^»Jl...* ^:^ 




lych] ^ 

niech zawsze chodz^.^^ 

Rozmaite były kary za rozmaite przestępstwa, 
których kat dopełniał. 

Rozszarpywanie końmi dostrzegamy wXiy. 
wieku. Ziemowit, starszy książę całego Ma- 
zowsza, zmarły 1381. roku, obwinionego mło- 
dzieńca o związki z żonę swoje, żywcem roz- 
szarpać kazał końmi. (4) 

i Klonowicz w JTorku Judasza pisze takoż, 
jak złapano w Węgrzech, w miasteczku Pezin- 
ku, isbrodniarza, co ludzi Turkom przedawał: 
^rozkazu króla przywiązanego do dwóch wo- 
zów,, a konie gnano w różne strony, rozdarto 
jak śledzia. Wspomina. przy tern, że bez wo- 
zów można końmi rozszarpać. .Ale już w te 
dobę takiej kary;]M« używano w Polsce. 



\,4) A. Nm^sewici T.yil. 

Digitized by 



Google 



3 



DaWBiejisf od t^j była kara r4»afti0kMiia/ 
którćj ozjwat Bojeslaw Smialy, bes katów. 

Roku . 1237. Żydzi w Krakowie za zabicie 
dziewki i wysyczenie j^j krwi, gdy sif na tor- 
turach do zbrodni przyznali ^ szarpani na rynku 
kleszczami ,« %%y wiezieni pod szubienica y po od- 
cięciu rąk, żywi nożem przebici, poćwiertowani, 
a. ćwierci na slupach, przybito. (5) 

Za Zygmunta Augusta córka matkę zabita; 
kleszczami więc ją szarpano, zaszyto w worze, 
i utopiono w Wiśle. (6) 

Ten sam rodzaj śmierci zachowała nam pieśń 
Indu mazowieckiego. Stary starosta przekonany 
o ^iewiarze • żony Kasi, wyrzekł wyrok. Zaraz 
przeto: 

ttBmsię %mmkmęli wkom^ru, 
Poiim zawiązali w morze, 
1 %T%ueili z okna wysokiego ^ 
Do Dunaju głębokiego,**^ 

Pieśni ludu, opisujące karę winnych dzie- 
wcząt, mówią o dzwonieniu w dzwony na ze- 
branie sądów. Przestępna miała rąbek na gło- 
wie, bo już wianka nie wolno nośió, stawała 
^przybrana w czerwieni, w barwie takiej, jako 
ikat.(7) 

Kiedy u nas turtury w użyciu b^ły, kat 
z oprawcami swymi rozporządzał niemi, i stoso- 
wnie do rozkazu sędziego odnawiał męczarnie. 
Dla kata była to czynność gorsza od ścięcia, 
lub powieszenia winowajcy. Najwięcej t^ż miał 
zatrudnienia z czarownicami, z których wyciskano 
prawdę torturami. Miały tortury właściwe wy- 
•rażenie u nas, to jest: „wziąść na męki, lub 
«a pytki." 

Gdy skazany na śmierć odczytany miał wy- 
rok, sąd zamawia! kata. Na kilka dni przed 
karą, delikwent miał dostarczanem wszystko, 
czego zażądał, odbierał odwiedziny, bo wiezie- 
nie jego stało otworem dla tych, co go widzieć 
chcieli. W dzień tracenia miejsce kaźni usy- 
pywano piaskiem przed ratuszem miejskim. Spro- 
wadzano wyspowiadanego zbrodniarza; młodsi 
iDuejscy, urzędnicy, żołnierze, otaczali wkoło; 
kapłan wchodził we środek, urzędnik sądowy, 
a za nim kat. Po ścięciu ciało kładziono w tru- 
mnę, pomiędzy kolana głowę, i odwożono lub 
na cmentarz, lub do sklepu pod jaki kościół. 
I/ud chwytał piasek ze krwią chciwie, szcze- 
^Ini^j szynkarze, którzy^ uważali tę zaprawę 
do trunków^ za sprowadzającą niesłychany pokup. 

Prz^ ratuszach miejskich zwykle u nas tra- 
cono, 1 do tego staty kamienne pręgierze, i le- 
żały wielkie kamienie. We Lwowie, do nie- 
dawna, w rynku przed ratuszem, stał taki ka- 
mień. Pczeid poznańskim ratuszem stoi' dotąd 
pręgierz kamienny, postawiona roku 1535. Pod 
mm stawiono na widok publiczny złoczyńców, 
na śmierć haniebną skazanych, a pWm ryto na 
nim rok ekseknc^. 

(5) Rękopism 15^16. 

(6) Pandora Obodzińskiego. 

C7) Pictfai Btftlookrobat^w 1830 , T. I. 



Łamanie kołem, kat dopełniał własną ręką: 
w wieszaniu winowajca mógł się wyręczyć swo- 
im o(Hrawcą; trup wisiał zwykle dopóty, do- 
toki go kmcy i wrony nie zjadły. Lud nasz 
radt trupy takie do czarów, dla dostania mó« 
zgu^ tłustości i kości świeżych. 

Skazany jeżeli uciec zdołał do kościoła, je- 
żeli co bardzo ważnego obiecał uczjmić dla mia- 
sta, jeżeli Żyd chciai chrzest przyjąć, darowy- 
wano niekiedy karę. Mój ojciec wswoj^j mło- 
dości był obecnym (byłj to początki panowania 
Stanisława Augusta), jak na stos z łuczywa i 
słomy wprowadzono Żyda. Jakaś znakomita 
pani namawiała go, że zyć będzie, jeżeli chrzest 
przyjmie; już mu wted)r kat palił ręk^, kiedy 
Izraelita spokojnie odrzekł: ^,Wać nie Bwa, 
ja nie Adam; — a Wai (do kata) rób, co ci 
należy .^l Jakoż zaraz przykryto go słomą i drza- 
zgami, i wkrótce zgorzał w płomieniach. 

Oskarżyciel na winnego, swoim kosztem wi* 
nien kata sprowadzić; jeżeli tego nie dopełnił, 
wypuszczono często skazanego, ażeby sąd kosz- 
tów na kata nie w ydawał. 

Szlachcica karano tylko mieczem, najczęściej 
o nocnej porze, i to w sklepie, lub na dziedzińcu 
zamkniętym. Nazajutrz rozgłaszano, że umarł, 
i rodzina sprawiała mu pogrzeb z nabożeństwem 
i przy dzwonach. 

* WKumiku, wpoznańskiem, żył w roku 1834 
kat staty, mający 80 lat wieku. Ten dowodził 
stale przyczyny, dla czego tyle złych ludzi, bo 
srogiej kary i mąk (tortur) niema. Mnóstwo 
przechował okropnych torturowych narzędzi. 

„Byli ludzie w moich ręku,^^ mówił, ,,tak 
„twardzi, że za pierwszą męką niechcieli się 
„przyznaó^ ale powoli za drugą i trzecią wy- 
„cisnąłem prawdę. Jak tu nieżałować, że nie 
„palą czarownic! a teraz ludziom szkody czynią; 
„a bywało, jak wolnym ogniem począłem skwa- 
„rzyć czarownicę, na własne widziałem oczy» 
,Jąk djabeł brał duszę, a tu zaraz grad zburzy 
,j|]ę zrywał«^<(8) 

K. W. rfojcicki. 



Getseinaiii, 

alfco: 
(Źlegia z Lamariina,) 

Jam 'hjl oi piersi matki, człowiekiem boleści. 
Serce moje, miasto krwi, łez przetacza %va(y, 
Albo raczój. Bóg tak chciał, i łzy skamieniały f 




Nie mylnie, chpć nie widzę, co przy drodze stoi, 

I Znajdę się w pustce— lob grobie! 

(S) Z mIdcso podania T? tiisa kr. ^ialyńikielo^ 



Pięknoió p&l> kt6»^ słońce dodlaje podniet j> 
Zacieniste doliny, tonęce wiiroku^ 
Omąjaniy śmiech aa uttach, a Izę majęc woku, 
I nowie: co tu szczęicia; nic dla mnie, niestety! 
Lecz ucho me dosłyszy wnet, zkęd jęk pochodzi, 
Gdzie płaczę, za ojczyznę obieram tę stronę; 
Ziemia, co prochy i kamienie rodzi, 
Moje łoże— nlnbione. 

Ghceszli wiedzieć, dla czego? i śmiesz o to pytać? 
Chociażbym zdołał wzruszyć wirem tćj otchłanie, 
Ustom z wymowy, samo pozostało łkanie; 
Lecz rozedrzej to serce, jeśli chcesz wniem czytać! 
Śmierć, w każdej jego fibrze, nćż swćj zatopiła; 
Wszystkie ich uderzenia, to męki konania! 
Tam tylko pełno śmierci, pełno narzekania! 
Zcałćj mij duszy — mogiła! 

Toż w ziemi, gdzie się Bogn zrodzić podobało, 
Będąc, nie pytałem o miejsca uświęcone, 
Gdzie żebrak rzucał palmj pod noąi strudzone. 
Gdzie na głos Boga sfowo poznać się dawało; 
Kędy Hosanna hymny tryumfu głosiła. 
Gdzie ręka, któri) świętych niewiast łzy skrapiały , 
Gdy święte czoło z ognia potu obcierały, 
Dziateczki małe pieściła* 

Zaprowadź mię, mój ojcze, do płaczu siedliska, 
Do ogrodu, gdzie człowiek niosęcy zbawienie. 
Opuszczony od ojca i ludzi, strumienie * 

Krwi i wody przelewał, kióre śmierć wyciska; 
Zostaw mię tu^ samego; jam jest uczuć chciwy, 
Z jakiem się człowiek w śmierci mocuje cierpieniem, 
Kto rozpaczał, ten patrzy na zgon z uwielbieniem; 
Tutaj mój ołtarz właściwy! 

Pod stopami oliwnej gćry jest ukrycie, 
W przepaści, w którą brzemię Syonu runęło: 
Cieniom nocy oddane, słońce go minęło: 
Tam CedroB wyschły chrzęści, w szkieletn^m ko- 
rycie;- 
Tam kośd swoje grzebie .plemię Abramowa* 
Wszystek trawnik przygniotło ruiny nasienie, 
Tylko od starych pniaków rozrosłe korzenie^ 
Porą kamieme grobowe* 

Tam wsmętnji, ciemną p;rotę, skała się wygina; 
Wnitfjto człowiek boleści, śmierci zakosztował, 
Gdy budzęc trzykroć przyjalżń, które sen piastował, 
Rzekł: czuwajcie, bo bliską jest straszna ęodzina! 
Tam dotąd, drżąca wiarą, warga pokutnika 
Zbiera krople krwi zaschłej na bruku pieczary, 
I słychać, jak skroplony pot świętej ofiary, 
Po bokach skały — ocićka* 

Ozoło dłońmi objąwszy, siadłem na kamieniu, 
Szukając boskich myśli ^ na tćm miejscu, wątku, 
A chcąc ziębić, tez moich, z końca do początku, 
Potok, co się tak zaiyl wmoj^ przeznaczeniu, 
Podniósłszy z ziemi troski, na barkach; ważyłem; 
Liczę życie za życiem, za zgonami zgony*.* 
Wtćm sen nagle pochwycił duszę moją w szpony: 
Co za sen! Boże! marzyłem! 



Zostało lue daleko, pod skrzydłami matki, 
Dziecię me, skarby moje, córka ma jedyna! 
Wiek miała, w którym czoło kształcić się zaczyna, 
Lecz w którym niebu nawet najmilsze są dziatki ! 
Obraz j6j spostrzeżony, utkwił się już w oku. 
Bo wieczny ślad wrażały jćj promienne lice: 
By zazdroszcząc, nie zwrócić z podziwienia kroku, 
Zadni nie przeszli rodzice* 



Ona mi była szczątkiem, po przeciągłej burzy 
Jedynym z tylu kwiecia, miłości zakładem, 
Tułacsego ogniska, specyału składem, 
Łezką przy pożegnaniu: całuskiem 9 z podróży; 
Ona była mych okien słonecznym promieniem, 
Ptaszyną świegotliwą, co z ust mycn pijała,. 
Harmonią, co tchni^em ze ćpiącym igrała,. 
I pieszczotą' — za ocknieniem* 

Więcej była: mój matki, niestety! obrazem; 
Ona si^ przez jej oczy powracać zdawała; 
Przez nią się dla mnie przeszłość, w przyszłość od- 
radzała, 
Tak szczęście me zmieniło się tylko wyrazem; — 
Głos jćj lat kilkunastu szczęścia był mi echem ; — 
Kroki jej tchnęły powab do powietrza w domu; 
Na jćj spojrzenie oczy zwilgłe pokryjomu — 
Wnet oschły, za j^j uśmiechem* 



Czoło jej, cienił sam ślad, mego niepokoju. 
Zawsze jej piękny błękit odbijał me oko, 
I odwilżał na troski, które czuł głęboko, 
Jak się rysują cienie, w czystym wody zdroju* 
Lecz wszystko, co zjćj serca wyszło, slodkiem było, 
Na ustacii jej, surowa zmarszczka nie postała*-^ 
Chyba, że w matki dłonie, raczęta składała^. 
I modtić się przychodziło* 

Marzyłem, że w te strony z sobą sprowadzona — 
Trzymałem na kolanie mojem — ciężar błogi! 
Jedną ręką wspierając sz;^ję, drusą nogi. 
Głowę miałem ku czołu jej, z lekka "skłonioną; 
Ona czując swe czoło na łonie bezpiecznem^ 
Wstrząsała złotym cieniem jedwabnych warkoczy; 
W pośród ust, błyszczał białych zębów rząd uroczy. 
Wieńczony uśmiechem wiecznym; 

Jakby mą chciała przejrzeć i wyczerpać dnsnę^ 
Ciągle na mnie swe czułe zwracała wejrzenia, 
Wjćj przejmującym wzroku, jak słodkie katusze! 
Bo wmojćm, Bóg wie, ile błyszczało płomienia! 
Gdym chciał usta całować, ta nadstawia lica; 
Gdy lica, ona usta, a ja w tym kłopocie 
Czas oddany wąchaniu, traciłem w pieszczocie; . 
' Tak mię krzywdziła psotnica! 

, I mówiłem do Pana mego w upojeniu: 
Beże ! póki .te oczy błyszczeć będą ptzy mnie, . 
Serce ci nie przestanie, składać dzięki w hymnie; 
Nie dosyćże dla pniaka, żo odżył wkonenin? 
Tak! dar]f mnie id^ce niech posiędzie ona! 
Nadzieje jij rozkwitłe będą dla mnie wzysku; 
Ty zgotuj, dla niiy takty otwórz do. uścisku 
Czułe małżonkli ramiona* r^ ^^^1^ 
..y.u...oyL:iOOgle 




Gełsemane. 



, Tak roakosif — naprzemiaii^ nrodlitw^ opitj^ 
Ąai oczjf ni serce tego spostrzegało, 
Ęe to czoło na mo^*em ramieniu zcięzałO| 
Ze te nogi kamieniem, ręce mi lodziłj; 
jnlio! ah Jnłio! co tobie: Ja ociec* • . 
Tylbledniesz, ty się mienisz, potniejesz! za wiele 
Tych zartiwy uśmiechmi się, przemów, mój aniele! 
Otwórz oczj — chcę z nich dociec... 

Lecz śinoió zacięgnęla na lica różane, 
dmieró zamartwiła usta wprzymilenia chwili,^ 
Pierś szybkiem tchnieniem ducha zachwycić się iili, 
Tak się óiU, trzepiocac, skrzydło zmordowane: 
Tam podsłuchiwał pilnie te życia ostatki 
U j^j serca; a kiedy skonała nareście, 
Zastygło we mnie serce, jako płód wniewieicie 
Martwy— ziębi łono matki! 

Więcój, jak iycie niosąc na skrzepMm ramieniu, 
Jak człowiek, który stąpa po ciosie ómiertelnym. 
Wstałem t i do ołtarza idąc krokiem pewnjm, 
Rozciągnąłem me dziecię na chłodnym kamieniu, 
I usta przykleiwszy na zamglone oczy. 
Czułem, jak z czoła ciepło umykać zaczyna. 
Jak z miejsca wgniezdzie, które opuszcza ptaszyna, 
Gdy jutrzenki promień zoczy. 

' Tak wt^j wiecznej godzinie — jednaj — prze- 

oierpiaiem, 
Ooby się trwogi w wiekach, łez w morzu smieóciło : 
B^eóó sajfła miejsee, kędy serce było, 




Wiatru sapędy szalone 



ttcz^ziły 



Zorzą chmurnych dni moich była me 
Jedyn^m^ rozbitego ogniwem łańcucha: 
By milćj brzmiuy ódany domowe dla ncha 
Słodko -dźwięczne Julii nadano j^^ miano; 
Ona była tętniącym po mój głowie dzwonkiem^ 
Oczu mych, godzin moich, ciągłym pocieszeniem. — 
Ona była mym ówiatem! szelestem, ruszeniem, 
Wieczorem, nocą i dzionkiem! 

Byłto promień od szczęścia ciąnący ołtarzy. — 
Jeden z dni mych najczystszych na tern czole 

Zwierciadło, wktórem obraz kochałem odbity. 
Wszystkie te darjr. Boże! w iednój zlane twarzy; 
Brzemię, które mi serce matki powierzyło, 
Oczy memi błyszczące, dusza mnie wydarta! 
Głos głosem moim drżący, krew krwią moją parta. 
Niebo — co żywe patrzyło! 

Dobrze wiec! niezbłagana śmierci; gdy nie może 
Być sytym ^ód twój; zabierz łop tobie potrzebny! 
Ja sam, ja sam kładę ąo na twój wóz popzebny — 
Lecz jeślim go wychylił, strzaskaj kielich, Boże! 
Córko ma, dziecię, tchnienie me, otóż i ona! 
Otói ona, uciąłem tylko włosów sploty, 
Te ogniwa wczorajszój ostatniój pieszczoty! 
I zachowałem — ułona... 

Łkanie mię przyduśiło. ocknąłem się — ciecze 
Krwawym potem przesiąkły kamień na sdkoło: 
Zimna ręka, powcNĆlząc, razi lodem czoło; 
Okropny dreszcz, zamroził dwie łzy na powiece; 
Pędzę szybci^*, niż orzeł potrafi dokonać-— 
Krzykiem tłumionych uczuć pierś wydaje tyle! 
Miłość ostatnie dla mnie przytrzymiua chwile; 
Czekała na mnie — by ikonać..« ^^Tp 



Teraz wstyitko zamarło w moim pustyni dema! 
Oczy sptakaDe, ciągle przed mojemi j^taji) — 
Ręce cięgle rozm^arte; lecz próżnię sciskaią! 
Idfi lecz gdzie? odrzekanii ale nie wiem, komn? 
Dnie — nocy, jednym dla mnie powleczone cieniem : 
Chęć modUtwy wmem tonie z nadzieję zniszczała^ 
Lecz to Bóg cię przygniata! dnszo — będź wy 

trwała! 
Calaj'rękę — pod cierpieniem!. •• 
Kraków, 25. Lutego 1841. F. N. E......i. 



Kurs literatury slawiańskićj A. Mickiewicza. 

Pospieszam z dalszym sprawozdaniem o pre- 
lekcyacn naszego Adama: 

y^Już za Zygmunta nierwszego dziwili się 
uczeni ościennych narodów , wielkiej liczbie lu« 
dzi światłych w Polsce. Kopernik i Witelio 
Ciołek stoję na czele uczonycii) którzy praco* 
wali nad nowemi systematami, nad wykształ- 
ceniem nowych myśli , przez siebie rzuconych. 
Dziwna, że jak naraz i tak świetnie zakwi- 
tneła Polska tylu uczonymi, tak w następnym 
wieku, zaledwie z kronik dowiedzieć się można 
o ich nazwisku i pracach ; zdaje się,^ jak gdyby 
potomkowie umysłowo zniedotęznidi, myśli oj- 
ców swoich nie tylko rozwijać, ale nawet i po- 
jęó nie mogli. Prac« Wifehona tylko i system 
Kopernika ostały si^ wżyciu, bo nadto były 
przeważne, iehj^ nie miały, choć w ogólnym 
uśpieniu, budzió i cięgnęó oo siebie umysły ru- 




kształcone i odmieniane zawsze w ustach ludu, 
przechowały w sobie wiemy obraz prostej i szcze- 
rej pobożności tego ludu, który tak piękne pieśni 
tworzył z siebie , i niemi do Boga się modlił. 
Wiek Zygmunta Augusta daleko obfitszy w liczbę 
osób piszęcych, Jest epokę ruchu i zwad reUgij- 
nych, które, zwolna zarażając Niemcy całe, 
z wpływem Niemców do Polski się wlały. Sam 
król Zygmunt August, lubięcy nauki, podchle- 
biany przez sekretarzy, nie był obojętnym ru- 
chowi swego wieku. Najznaczniejśi protestanci 
tego wieku, Luter, Kalwin, Erazm i Osiander, 
starali się wszelkimi sposobami, to dedykując 
dzieła swoje królowie to podchlebiajęc dunue 
jego, jako uczonemu, na swoje stronę go prze- 
dagnęć. Trudno było królowi otwarcie wystę- 
pie za protestantyzmem, ale jego pobłażanie, 
jego przychylność dla cudzoziemców, dopoma- 
gioy do reformy w kraju. Młodzież polska, 
podróżujęca po obcych krajach ^ wracała do 
Polski, przepełniona^ nienawiścią dla Rzymu, 
chciwa odznaczenia się gorliwościę w reforaue. 
Tu było szerokie pole otwarte do pisania mów, 

Irotestacjri i użycia cał^j siły tej wymowy, 
tórę szlachta polska zawsze tak-goręco miło- 
wała; — tysięce pism przeciwko kościołowi ka- 



tolickiemu zaczęło się szerzyó po Polsek Szla- 
chta możniejsza prześladowała księży ^ księża 
żenili się i nauczali każden według prżekona- 
jiia i dobrej woli ; nieład, złośó i nienawiśó je- 
dnych partyj przeciwko drugim, doszły do aaj* 
wyższego stopnia, kiedy kardynał Hozyusz, Pe- 
rlak, z familii krakowskiej, w Wilnie osiadło^*, 
pochodzęcy, cierpieć raz jako księdz i Katolik 
nad rozerwaniem kościoła, drugi raz jako Polak, 
nad nieładem w Polsce, starał się wszelkiemi 
siłami, jakimkolwiek będż sposobem stawió ta- 
mę zdaniom protestanckim, które z szybkośdę 
potoku Polskę zalewały. On przewodnicząc eon- 
silium w Tryaencie, poruszał wszystkich księżl|t 
przytomnych do śilneęo współdziałania w spra- 
wie kościoła; ale nie znalazł odpowiedniego 
ducha swoim życzeniom ; — widocznie czasy 
wojen krzyżowych minęły, obojętność zupefna 
dla rzeczy religijnych następiła; wtenpzas Ho- 
zyusz niezmordowany w swojej pracy i czuj- 
ności nad Polskę, nieznajdujęc u władz świec- 
kich wsparcia, do działania na świat cały, 
^prowadsił przynajmniej dp Polski świeżo za- 
łożony zakon Jezuitów. Zakon ten, cześcię z po- 
litycznych, częścię z religijnych pobudek utwo- 
rzony, o ile działał w duchu polityki, nie najlepi^j[ 
się zasłużył Polsce, o ile odpowiadał swemu celowi 

{*ako zakon duchowny, wielkie przysługi oddał 
kościołowi katolickiemu. Nie wy trzymały roz« 
liczne sekty niezmordowanój pogoni Jezuitów, 
wkrótce upadły całkiem, a Jezuici, trudnięcy. 
się wyłęcznie kształceniem młodzieży szlachec* 
kiej, wpajali wnię nienawiść, i sposobili do 
śilnćj walki przeciwko reformom. W tym czasie 
najwięcój się odznaczał Mikołaj Rej z Nagło- 
wic, uśilnę dężnościę zapoznania Polaków zwsz^- 
stkiemi religiami. Pieśni i pisma protestanclua 
przerabiał, i pisał językiem pospolitym dla ła- 
twiejszego zrozumienia niższej szlachcie, która 
tylko naiprostsze i najjaśniejsze rzeczy lubiła 
czytać; księżki lepszych autorów łacińskich i 
greckich, dotęd tak chciwie czytywane, poszły 
w zapomnienie, szlachta lubięca dużo i o wszy- 
stkiem rozprawiać, te tylko księżki czytywała, 
z których się mogła zwiększa łatw oście o ws9>y- 
stkiem dowiedzieć. 

W Czechach domhabsburęski, pracnjęcy wszel- 
kiemi siłami nad wytępieniem zasad protestan- 
ckich/ wspiera i kształci szczególniej prawoda- 
wstwo. 

Pieśni czeskie podczas kłóthi religijnych, 
z naj w*iększę zapamiętałością prowadzonych, pra- 
wie zupełnie zaginęły; naiołożtfj ti^ przecho- 
wała pieśń bojowa Hussy tów, lecz^ i ta później 
z upadkiem tej] sekty zupełnie saginęła. Jest 
niejakie podobieństwo między pieśniami pobo- 
żnemi Czechów i Polaków a Włochów, tak co 
do składu, jak i co do dźwięku, labo tmdao 
naznaczyć dokładnie ich formę. Nowalis^ uczony 
niemiecki, starał się później aaśiadowaó w swo- 
im języku pieśni te polslue i cziąskie, i lubo 
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ddiić accEcjliwie mu się udato niektóre wyjątki 
przelosyćy catoić jedsakowoi . nie odpowiadała 
nigdy ory^inatom. 

Rnsini, za staraBiem uiiloem i niesmieaDein 
kai^sąl, tracih' corM wifetfj sur oji) narodowość^ 
awoje wspomnienia i pieśni; Iwan grońny, syn 
Wasila okrutnego, sagładza^ pnez pobór chło- 
pów do wojska, charakter narodowy /do reszty. 
Okrucieństwa tego księcia wydobyły ostatni jęk 
staraj wohiej Rusi z usi ksif zy i bojarów uci- 
śnionych, których aowy^tak sę płynne i dobi- 
tne, ze prawie równoważę krasomówstwo polskie 
1 czeskie, w tym cnasie bardzo rozwinione. Ba- 
ron Herbersztein, który w tym czasie podróżując 
10 Rossyi, ^napisał dzieło o okrutnych rzędach 
siężęt i nikczemności ludn, kończy temi sło- 
wy: 9,Niepojmujęi czy tych tyranów nikcsemnośó 
narodu stworzyła, czy tez ci tyrani naród tak 
znikczemniłi/^ ^^ (Po każdej iekcyi liczne oklaski 
następują.) 

Paryż, dnia 29. Maja 1841. 



Do Jaua Omiecińskiego. 

Mój Jasiu, gdybym był fatalistą, wierzyłbym, 
iz mojem przeznaczeniem jest pisać nie co unego, 
tylko same ' powieści. Wyjeżdżając do Włoch, 

Sostanowiłem bazgrać widzenia, marzenia, po- 
roże i tym podobno ,rzeczy, ale powieść za mnę 
goni, jak gdybym jej moje pisarstwa zapisał, 

Jak , dawni lodzie zapisywali djabłowi auszę* 
ta przekorę temu natręctwu, wypadki, które mi 
się nasunęły i rozsunęły przedemuę, nieulożę w po- 
zzędnę powieść, ale tak je opowiem, jak one 
do mnie przychodziły, a nawet niedorzucę ża- 
dnej barwy iniaginacyi. 

Wiesz, że nie bardzo wesół ruszałem w po- 
dróż, puszczałem się na włóczęgę, a rzucałem 
ludzi, którzy mi się stali rodziną; jestto nie ar- 
tychucka, ale moja serdeczna ukraińska gadka, 
że wolę ze swoimi być w piekle ziemskiem , jak 

Giszczać się do ziemskiego raju między obcych, 
arkotny siadłem do powozu, a jeszcze bardziej 
zwiększyli rooję markotność towarzysze podróży ; 
jeden z nich byt kupczyk. Żyd czy^ przekrzta, 
tego niewiem, ale bezustannie prawiący o spe- 
kulacyach i bankructwach; drugi, młody czło- 
wiek, uczeń prawa, rzucił prawo, a wdziawszy 
ielnierski mondur, bieżał do Algieru, po mar- 
szałkowskę buławę przynajmniej, jeśli nie |>o 
cesarskę koronę; u obydwóch języki targały się 
w gębach, jak nici na kołowrotku kręconym pię- 
kne rękę przędki;.>gradem słowa spadły na moje 
nszy; zdawało się, że głowa mi podziurawiata 
od tego gradu — stokroć przeklętszego, jak pra- 
w*dziwy; ja to byłem tę pośrednie istotę^ tym 
trzeciakiem, przez którego dwóch ludzi, niechcę- 
cych wprost do siebie mó%vić, rosmawiaję z sobę. 
Szczęściem obydwa rzucili mnie wSt, Etienne* 
Nja ich miejsce dostałem stare pannę i starszego U 



jeazeze j^ ojea, szlachcica, margrabiego, sago* 
rzatego legitymistę. 

Wręcz na wstępie oświadczył mi, żo kocha 
iPolaków, że Mikołaja nieuważa za prawe- 
go króla Polski. Ale ma za złe tym, co się 
bili pod rozkazem pana Bonapartego. I Ludwik 
Fitip może być królem dla Francuzów, ale dla 
nieco nie jest niczem innym, jak księciem or* 
leańskim. Na tych argamentadi obracał całe 
rozmowę, z wielkim smiduem i dowcipem , kiedy 
powóz wywrócił się na górze, zwanój la Re^ 
publtque, 

Wmiesięcu Kwietniu góra ta była okryta śnie- 
giem, i tak tam było zimno, jak wStywiin; 
w około niój było ciepło; ta dziwna chimera 
natury trwa od niepamiętnych czasów ; las ogro- 
mny okrywa kraj tej republiki, i ma być na- 
pełniony zwierzem dzikim i rozbójnikami; myśmy 
jednak niewidzieli ani jednych, ani drugich. 
Margrabia tylko doyiodził, że to zimno, ten 
śniegi nasz wywrót, nawet wszystko to z przy- 
czyny, że to miejsce nazywa się republikę, nikt 
tu ani przeczył, ani potakiwał; spokojnie bez 
kłótni siedUśmy do powozu i ruszyfiśmy iMj. 
, Z rana 9. Kwietnia wyjechaLsmy do mia- 
steczka Annonay, sławnego z mnogości i dobroci 
wyrobni papieru. Na papierze tego miasta dru- 
kuję wszystkie nasze ramoty. Zdjętem kape- 
lusz, i witałem Annonaj, jak sławny powrożnik 
warszawski Gole czy Stole, już me pamiętam, 
witał zawsze wszystkie pola, pokryte bujnę ko- 
nopie. Ale pomyślałem sobie ^ gdybym powrócił 
nad brzegi Kadenki, wspomniałbym o papierze 
z Annonay , ale zakazałbym wwozu tego pro- 
duktu do mojej chaty; majęc co innego do ro- 
boty, niepsułbym żółci Autorowi. Kalendarzyka 
emigracyjnego, i niewydobywalbym na jaw jeąo 
umiejętności heraldycznej, które dowodzi, że nie 
mogę być Kozakiem ukraińskim, ponieważ mojo 
nazwisko wydrukowanem jest w Herbarzu szla- 
checkim. Ale zostawmy na stronie tę racyę 
fizykę: Kaśka niema botów, — a wróćmy do An- 
nonay. 

ZąjechaUśmy przed hotel, którego powierz- 
chowność dość mi ni^ podobała: zewnętrz mur 
siwy, jak poszpakowaciała głowa niedzisiejszego 
człowieka, wewnątrz okopcony dymem takoż ' 
niedzisiejszym ; ^ ale cóż to za widowiska sprze- 
czne stanęły mi przed oczy! 

Drogę przed domem żandarmy wiedli sześciu 
więźniów, okutych w kajdany. Na twarzach 
więźniów pasowała się dzikość z rozpacze, ale 
jeszcze nie odbiła oddzielnego piętna; widno, 
że tylko co ich od wolności oderwali, że tylko 
co się rozstali z zbrodnia. — U drzwi hotelu 
stał człowiek węsaty, juz śiwy, ze szramom na 
tviarzy', ze wstężkę legii, honorowej u surduta; 
z wesołe i rubaszne postawę witał margrabiego 
i wysadzał z powozu postarzałe' dziewicę. Choć . 
mieliśmy taro jeść śniadanie, ani gosppdarz^ ani 
gospodyni, ani żaden sługa niewybiegł przeciw 
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1^ b» wfBaljr cztoiif^iek bylto pnyjaciei mar- 
grabiegOy który za jedne drogą przyszedł go powi-* 
lać, i wyprawić swojego siostrzeńca doMarseille. 

Na pierwszym piętrze byt wielki rozmch. 
Gospodyni domu i wszyscy słudzy nieśli ratunek 
ekndlonej zakonnicy; nie mogłem aię dowiedzieć, 
eo to wszystko znaczyło, chociaż miałem szczere, 
niezmyśloni) ciekawość; koniec końcem^ żeśmy nie* 
jedli ŚMadania w Annonay, a pojechaliśmy dalej* 
Dostałem na towarzysza młodego siostrzeńca 
oweg^o w^atego męszczjzny, którego margrabia 
polecił mojej znajomości. Byłem z tego mocno 
rad, gdyż spodziewałem się, że mój towarzysz 
musi być świadomym wszystkich wypadków 
hetdn. 

Znajomość między nami zawiązała się bardzo 
prędko; miody człowiek był drukarzem i wier- 
szopisem; napisał kilka próbek, naśladującymi 
Serskie poemata, chociaż, jak sam mi powie- 
ział, ani słotna po persku nie rozumiał, ale 
w Marseille wCoUege miał przyjaciela, pra« 
wdziwego Persa, czy Araba, tego nie jest pe- 
wnym, ale pewnym jest, że nie Francuza. — 
Teraz jechał do Marseille, żeby zostać albo 
krytykiem dzisiefszej literatury, albo wyuczyć 
się wschodnich języków i być orientałistą* 

Na moje zapytanie o hotelu, odpowiedział: to 
stifaszne, dziwne zdarzenie! i zaraz zaskaki^inł 
wprawo i lewo; gadał albo o soi^e, i swoich 
nadziejach, albo o swoim wuju i o towarzy- 
stAtie wAnnonay* 

Musiałem wysłuchać, że jego wuj za czasów 
cesarstwa byl kapitanem w dziesiątym pólku 
huzarów; ze odbywszy wojny włoskie, pruskie, 
austryackie i moskiewskie, w 1814. wrócił do 
Annonay, z krzyżem na piersiach, ale bez grosza 
w kieszeni; w 1815. poszedł pod Waterloo, i 
ztamtąd wywiózł szram od szabli huzara pru- 
skiego. Byłby może z głodu, albo z rozpaczy 
umarł, gdyby nie szczęśliwy traf byt go zapo- 
znał z margrabią i z innymi siedmią szlachty, mie- 
szkającymi wokoh*cy Annonay; oni go pokochati 
jako odważnego żołnierza. » . 

Niezadowolnieni z panowania Ludwika Xyill. 
niechcieli jechać do Paryża, ale utworzyli sobie 
rodzaj towarzystwa pod nazwiskiem: Chevale7*ie 
de la table ronde d^ Annonay^ Żoby niepuścić 
w niepamięć rycerskiego swojego pochodzenia, 
bezustannie między sobą się spierali, i wyzywali 
na pojedynki. Wąsaty wojaszek był zawsze 
sekundantem, i tak umiał kończyć te spory, że 
huku i brzęku było wiele, honor szwanku, a 
krew rozlewu nigdy nie ponosiły ; przez to stał 
się nieodbicie potrzebnym, i tak to trwa aż do 
dzisiejszej chwib*. 

Wnadgrodę mojej cierpliwości, kiedym już 
wysłuchał naśladownictwa wszystkich poezyj 



perskich, arabskich i sóidskrytśkich, tak mj 
opowiadał o hotelu: 

Ta zakonnica chora, coś pan widział, jest 
siostra Rozalia, córka gospodyni hotelu. Imię 
Rozalia nie jest własnem, ale przybranem; dft* 
wniej ją zwano Lania; byłato najpiękniejsza 
dziewica nietylko w Annonay, ale i w Lyonie i 
w Marseille nie było kobiety, coby w zawody 
mogła z nią iść o piękność. Płeć biała, jak lilia 
u podnóża Taurysu^ n którćj alabastrowa bie-t 
lizną przydarzała trochę tchem słonecznego ży- 
cia, rumieniec mdły, niepewny a luby, jak piefvi 
wotne zwoje armeńskiej rćay; oko czarne i 
błyszczące jak gazelli, i brew i włosy czarne 
jak pióra kruka, co nosił słowa miłości od 
Leili do Medzuna; smukła i wiotka jak palma, 
i jak palma zielona włosy do słońca, tak ona 
do świata wyciągała ramiona. Szkoda, żeś j^ 
twarzy, jej kibici niewidział, ona jeszcze i dziś 
piękna. 

W tysiąc ośmset trzydziestym roku miała 
siedmnaście lat, młoda, niewinna dziecina je- 
szcze, a już serce miała przepełnione miłością; 
kochać i kochać chciała. — Pokochała młodzieńca 
z naszego miasta: zwa( się on Robert; sierota 
ubogi, ale dumny, jakby pochodził od Napole- 
ona, jakby posiadał wszystkie skarby Rotszylda# 

Rodzice Laury zabronili Robertowi wstępu 
do swojego domu, i noga jego ani razu tam 
niepostata, nieszukał nawet widzieć młodej ko- 
chanki; przyjaciela prosił, aby powiedział jej : 
bądź zdrowa! i że miłość swoją ku niej do grobu 
i za grób zaniesie. 

Potem opuścił Annonay; słyszano tylko, że. 
w dniach Upeowych walczył w ulicach Paryża, 
i ztamtąd zaciągnął się do strzelców afrykań- 
skich w Algierze. Do Annonay ani stówka nie 
napisał i przez nikogo nic nikomu niekazał po- 
wiedzieć. — Laura zawsze kochała Roberta; 
mówią, że w sercu, co kochać umie, miłość bez 
nadziei w upór i fanatyzm si^ zmienia, i Laury 
serce takiem się stało: odrzucała rady ^'odziców^ 
ale ani prośby, ani wymówki niesfyszane z jej 
ust; obojętna była dla wszystkiej młodzieży, ale 
żadnemu ani niechęci, ani gniewu nieokazywała. 
O! taki stan serca jawnie mówi, że miłość tam 
goreje, i że jej zatlić nie podobna. 

Później przyszła wieść smutna^ że młody 
Robert, iuż wachmistrz, znany za najwaleczniej- • 
szego w pólku, uderzył swojego oficera, a lęka- 
jąc się sromotnej każńi, opuścił szeregi wojska, 
i uszedł do nfeprzyjaciela. 

(Dalsiy ci^ naiiąpi.) 



Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. 
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Pamiąlki zKrakowa. 

SEliIclety H«lbeiii«« 

Są chwile wżyciu człowieka^ gdzie praca 
staje się ciężarem , gdzie myńli umilknę 9 jak 
ptaki w słotnym dniu jesieni, a serce skarży się, 
jak zepsute dziecko; — wtenczas gosó i przy- 
jaciel staję się natrętami , żarty dotykają jak 
szyderstwo 9 a zabawa morduje nas jak praca 
bezpozyteczna i nudna. — Bylazby to nuda? po^ 
myńlilem sam w sobie. Nie! to niepodobna, — 
ja nie jestem modne istotą wielkiego świata, 
nieposiadam majątku, salony nie są dla mnie 
ojczyzną i światem, a etykieta i mada nie są 
moimi żywiołami. Zresztą, mając kawałek 
ołówka I papieru, mieszkając w Krakowie, mo- 
żnaż się nudzić? — Chyba temu, co nie umie 
ani czuć, ani myśleć. To jest zapewne tęsknota, 
nieodgadniona chęć naszego ducha, prosta skarga 
naszego serca, zwyczajna choroba każdego wie- 
ku. — Zdaje się, że w młodości duch żąda za- 
spokoić wszystkie uczucia, które nim miotają 
i niepokoją go; żąda drogiej połowy swojego 
bytu 1 tęskni; dalej żąda sławy, roskoszy i złota, 
i znowu tęskni; nakoniec starzec pragnie le- 
pszego, doskonaJszego życia, ulgi cierpień, tę- 
skni i umiera. 

A jednak ostatki karnawału spełzły ze śnie- 
giem ; potrzeba żałować i pokutę odbywać za 
te grzechy, które corok bez poprawy popełniać 
się będzie, na które nawe,t kalendarz kilka ty- 
godni wyznacza, za które pokutując, postarza- 
my, i na przyszły rok znowu tak będzie. 

W tej chwili i w tych myślach wszedłem do 
kościoła Bernardynów ; przyznam się, że nie dla 
posypania popiołem ibojej głowy, i nie dla mo- 
dlitwy, lecz dla otrzepania zk«rzu i pleśni kilkn 
obrazów i wiernego ich odkopiowama. Dziwne 
sprawiały wrażenie smutne tony organów w mo- 
jej duszy, gdzie jeszcze brzmiały mazurki i 
1 walce. — Stary, olbrzymi obraz, oświecony 
mrugającem światłem lampy, dodawał posępnego 
uroku, i wikłał moją uwagę w^'ego dziwaczne 
pomysły i kształty, a kilku kamiennych rycerzy 
drzymali sobie w ciemnych framugach, może już 
od kilka wieków. Lękałbym się losu anty- 
kwaryusza pana Walter nSkotta, lecz ja zbie- 
ram tylko pamiątki, tak- nowe, jak i stare> mało 
się troszczę o cnronologia, otrząsam z kurzawy 
i pleśni stare obrazy, sąazę o nich według mo- 
jego uczucia, i nieabam o resztę. 

Zanim rozpocząłem kopiować główne za- 

Xsy obrazu, rozważyłem go wprzódy zdokła- 
lością. Obraz tak stary, pędzel tak cmb^, a 
jednak jaka myśl o równości i marności świata, 
jak dziwne a filozoficzne ii^obrażenia; prawdzi- 
we dzieło mistrza. -— I cóż ten obraz przed- 
stawia? — Zapusty! — Zapusty w kościele? 
Tak, zapusty, — ostatki karnawału ludzkiego 
żyda! — 



Czytajmy teraz w tych 'dziwnych scenach, 
stworzonych pędzlem starego malarza. — środek 
obrazu przedstawia salon gotycki, ciemny, jak 
przeznaczenie człowieka blade świeczmków 
promienie słabo oświecają bawiących się, pak 
nadzieja w jego życiu. Kościotrupy w rozhcz* 
nych grudach tańczą z żyjącymi; przy starym 
klawikorcie usiadła blada śmierć, a jij twarde, 
zimne i zabójcze ręce muszą wydawać dzikie 
i grobowe topy; szatan wskazuje jój pazurami 
niewiem jaką piekielną uwerturę (o czemuż tam 
nie było Maryi Webera, lub Honnana), dal^j 
szatany ze skrzydłami nietoperza, w postaciach 
takich, jakie sobie wyobrażał lud całej Europy, 
tworzą liczną orkiestrę. — Czytelniku , ty me 
słyszysz tonów, ani muzyki, bo nie widzisz 
obrazu : ale moja dusza, moje serce słyszy każ- 
den ton, każden akkord. Słyszałem dźwięk 
przenikający, dźwięczny, prawdziwie piekielny, 

tak dżwiek rubli i złota; słyszałem dzikie ak- 
Lordy, jak głos rozpaczy; pot^m miękkie, pie- 
szczone tony, jak śmiechy rozwiozłej kobiety, 
i znowu auordy w smutne rozbijały się jęu, 
jak jęki zgniecionych ofiar; niekiedy zabrzmiały^ 
tony żałobne, chrapliwe i dzikie; odgadłem je: 
to była skarga powieszonego lub strąconego 
9:drajcy; nakoniec arcydzieło Mozarta, nieśmier- 
telne rekwiem zagrzmiało i scichło. 

Teraz w przyćmionej sali patrz na tancerzy; 
widzisz, jak śmierć kościotrup porywa za rękę 
w szerokim kapeluszu Kardynała, a jego ekse- 
lencya drży i zdaje się mówić: ja nigdy nie 
tańcowałem; lecz śmierć prosi go do tarantelli, 
a on blednie i drży, bo zimny grób, to nie ro-* 
skoszne i cieple Włochy, a cmentarze, to nie 
Rzym, aniTiyoli; a śmierć matula, co tak czule 
przjTtula, to nie piękna i lubieżna Włoszka. 
Teraz przypatrz się temu filozofowi w pięknym 
szlafroku, )ak hula strasznego hołubca z kościaną ' 
śmiercią; jeco pisma nieśmiertelne rozlatują się 
jak liść jesienny, a on wybladły, nadaremnie 
wykrzykuje: „non omnis moriar!'^ ależ bo wcie- 
nmym grobie nie tak wygodnie, jak za piecem 




trumna to nie adamaszkowe łozę,' glina nie 
złoto, a robaki nie tak podległe i pokorne, jak 
poddani; chociaż żyją z ziemi, grzebią w zie- 
mi, i ciną w ziemi jak kmiecie, lecz tam m 
wolno ich gnieść i męczyć; one mają przy^il^j 
gryść tuczne ciała i skrzepłą krew. A za szla- 
chcicem żołnierz podaje śmierci swoje dłoń w że- 
laznej rękawicy, ściska miecz i niezmrużonem 
okiem patrzy wj^j demne oczodoły; nie lęka się 
śmierci; lecz mu żal, że musi opuścić kraj, któ- 
ren zasłaniał swojemi piemiami, opuścić go, 
ażeby spać twardo w mogile; o gdyby chociaż 
ta mo^a służyć mogła za kopiec graniczny 
jego ojczyźnie, gdziekolwiek, nad czarna bo* 
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Dy W karpackiej lawinie, lub w piątkach bał- 
tyckiego morza. Dalćj Jezuita ilizga sie wstra-* 
cnu pod ciemna balustradą; ale śmierć leci do 
niego ^ chwyta go za ręk^. i prosi do kontra- 
dansa , jak wstydliwie kryjącą się panienkę ; a 
Bobaczysz tam i piękne damy w balowych stro- 
jach; lecz (irzypomniej sobie, że na tim tu bie- 
dnym świecie, dziwnie się jakoś plecie, robak 
aię lęgnie i w bujnym kwiecie. A nakoniec 
przypatrz si^, prz^atrz: tam w kacie, przy 
orzwiach, biedny chłopek stoi w pokornej po- 
staci; śmierć wzięła go za rękę, a on spokojnie 
kładzie swoją łopatę na podłodze, kłania się 
zimnemu kościotrupowi, i z radością patrzy wcie- 
rany dił, bo tam jego dziedzictwo ; trzy łokcie 
ziemi wzdłuż i trzy stopy wszerz; tam go nie 
przebudzi ani głos ekonoma, ani jego bat, ani 
prześladowanie pana. ^pij, dobry chłopku; 
może lepiej będzie twoim dzieciom!.. A teraz 
księże Bako, ty, który w twoich pieśniach usi- 
łowałeś śmierć unieśmiertelnić, dzięki ci skła- 
dam za natchnienie niojćj duszy pomysłami tak 
wybitnemi o śmierci. 

Piękną myśl Autora w rozlicznych naślado- 
wano odmianach i odcieniach. Szyler napisał 
także balladę, gdzie kościotrupy tańczą na cmen- 
tarzu przy blasku księżyca. WWenecyi zna- 
BĆm jest także taniec szkieletów, nazwany iań» 
cem makabry fskimy a gmin powtarza dotąd starą 
balladę (Macabre), gdzie umarli występują z gro- 
bów, i tańczą wśród nagrobków porosłych 
w piołuny i ślazy; i ja także rozważając ten 
obraz, poszedłem w sziady Szyllera i księdza 
Baka i innych, a szelest wiatru, co potrząsał 
oknami kościoła, dzika samotność, pomimowol- 
nie dyktowały mi następne zwrotki, które skre- 
' śh*iem przy dogorywającej kościelnej lampie 
na grobowcu jakiegoś rycerza, śpiącego po hu- 
cznym karnawale i długim boju z wrogami kraju. 

Macabre. 

(TaDiec szkieletów.) 

Hej, pod kaplicę wionęły mgły szare. 
Zegary dawno jak północ wybiły. 
Skra życia tchnęła w nasze kości stare; 
Otwórzmy, bracia, zarosłe mogiły. 
Choć na cmentarzu zabawmy się. dzieci: 
Gwiazdeczki błyszczą i księżyc nam świeci} 
Hej pod kaplicą zejdźmy się wokoło. 
Tańczmy, hulajmy po śmierci wesoło. 

t 
Choć nagie kości z ciała już opadły, 

Choć w głowach zgasły tlejące rozumy, ' 
Choć serce dawno złe robaki zjadły, 
Jednak tańcujmy! O! szkieletów tłumy 
Bez serca, mózgu, lekko skakać j^rzecie, 
I nieczuć głazu, co nam karki gniecie; 
Hej! pod kaplicą zejdźmy iKę wokołoj 
Tańczmy, hulajmy, po śmierci wesoło* 
t 



Na cóż nam ciało?— lepsze kości trupie; 
I na cóż rozum,— ten płomyk kłamliwy. 
Co zgasł tak prędko wczaszkowei skorupie, 
Jak lampa, której zabrakło oliwy* 




Tańczmy, hulajmy, pe śmierci wesoło. 

T^ t - • 

JVa co nam serce,— na co żyć wobłudzie? 
Gniazdo serszeni stoczyły robaki. 
Za życia jeszcze gryźli go źli ludzie, 
Albo^ szarpali, jak drapieżne ptaki; 
Zamiast miłości namiętność tam spała, 
A dziś jak pioAń w kości się przelała; 
Hej! pod kaplicą zejdźmy się wokoło. 
Tańczmy, hulajmy, po śmierci wesoło. 

t 
My wyprzedali i dzieci i ziemię. 

By tylko hulać w szalonej ochocie, 

Bjr tylko mogło skakać nasze plemię, 

Kąpać się długo i w winie i w złocie, 

Dziś za to, kiedy księżyc nam zaświeci, 

Orszak szkieletów do hulanki leci. 

Hej! pod kaplicą zejdźmy się wokoło, 

Tańczmy, hulajmy, po śmierci wesoło. 

t 
(D«końcłeide nastąpi.) 



Ogrody Miklera 0) 

Pięknie i chwalebnie byłoby, zebrać y^i^H 
pałaców i ogrodów na Podolu, Wołyniu 
nie, wyryć je na stali, i do sztychów « 
wszy opisanie dokładne, zbiór cały (jak ■ 
wGalicyi zrobiono) na wzór angielski*^ „.^^ 
ków wydać. W wyborze tylko mogłaby "zajść 
trudność; takie mnóstwo pałaców i ogrodów 
rozrzucone jest po nad rzekami i jeziorami Wo- 
łynia, w jarach podolskich i w ukraińskich ste- 
pach; tyle zamków odwiecznych przemieniono 
w angielskie rezydencye, zakrawające kształtem 
swoim na pałace, albo skromnie domkami wiej- 
skiemi, cottage nazwane. Ale gdzie tylko smak 
wykształcony z położenia miejsca korzystał, gdzie 
więcej uderza sztuka, niż bogactwo, gdzie każde 
drzewo w ogólnym rysunku ogrodu ma swoje 
miejsce konieczne, tam poznać można reke je- 
dnego mistrza, Miklera. 

Pół wieku upłynęło od czasu, jak Mikler do 
teco kraju zawitał; i od pół wieku z pod jego 
ręki, jak z pod laski czarnoksiężnika, wyszłr 
najpiękniejsze w kraju ogrody. Niech mi wolno 
będzie wjubilenszowym roku pożytecznych prac 
Miklera skreślić history^ jego życia, którego 
szczegóły przemocą prawie z pamięci skromnego 
staruszka wydarłem; a to będzie razem historya 
ogrodów na Podolu, Wołyniu i Ukrainie. 

i cl) Podole, Wołyń, Ukraina, obnsy miejsc i czu^ 
pnes Alcx. Pneidsieckiego. ? T. Wi'no 1841. T p 
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Dfomzj Mikler urodził się 1&. Sierpnia 1762* 
roka^ z Jana Miklera i Nancy M'Kae,(2) wFair^ 
field, dziedzicznej majętności swoich rodziców 
wirlandyi, niedaleko miasta Athlone^ w hrab- 
stwie Roscommen. Pierwsze lata młodości prze- 
był w domu y a w szesnastym roku wstąpił do 
akademii w Dublinie, gdzie obok nauk zajmował 
się razem i korrepetytorstwem. Świetne były 
postępy młodego Miklera, ale szczególnie odda- 
wał się naukom przyrodzonym, historyi natural- 
nej i botanice, Któi'ym miał później całe życie 
swoje poświęcić. Wciągu tych nauk akademi- 
cznych wybuchnęło kr^'awe powstanie Katoli- 
ków wirlandyi, znane pod nazwiskiem White^ 
baysy w 1777 roku, i ojciec Aflklera w sprawie 
Irlandczyków zamieszany, skazany został na 
śmierć przez rząd angielski, i musiał się rato- 
wać ucieczką do Prus, gdzie M^szedł w służbę 
wojskowa; później przeszedł do wojska pobkie- 
go, wktorem dosłużył się rangi majora w ar- 
tylleryi. Syn jego Dyonizy pojechał tymczasem 
z Dublina do Londynu, jako pejzażysta ogrodo- 
wy (projecturer), wykony wający w naturze drze- 
wami i murawą, co malarze ołówkiem lub pę- 
dzlem znaczą. Takio byłj zajęcia jego; i jako 
pomocnik znajomych z biegłości swojej arty- 
stów , pracował w wielu ogrodach i zwierzyń- 
cach (parks), między innemi u księcia Bedford, 
w hrabstwie Kent. 

• Ale za młodu miotała umysłem Miklera na- 
miętność podróżowania, i w 1788. roku, zdawszy 
eksamen z nauk przyrodzonych , siadł na okręt 
przeznaczony do żeglugi uczonej do Indyi za- 
chodnich. Nie dopłynął jednakże dalej, jak- do 
Myspy świętej Heleny; tam zarażony widokiem 
umierających z nagłej choroby kilkunasto towa- 
rzystwo w swoich, i sam chorobą znękany^ opu- 
ścił okręt i dni ośmnaście wyzdrowieniami przy- 
bycia nowego statku oczekiwał. Znudzony przy- 
krym pobytem na bezludnej wyspie, nie mógł 
zgadnąć Mikler, że porucznik od artylleryi, trzy- 
mający podówczas garnizon wWalencyi, wiat 
27* później, przy wiąże do tej wyspy imienia 
swego nieśmiertelność! 

Nakoniec zawinął do świętej Heleny okręt 
angielski, wracający z Indyi zachodnich; na nim 
wrócił Mikler do Londynu, i we właściwym 
sobie zawodzio pracował najczęściej przy sła- 
wnym Legat, Jitóry go polubił naprzód, a pó- 
źniej , jako niebezpiecznego współzawodnika^ 
zawiścią prześladował. 

W 1790* r. przyjechała do Londynu księżna 
Izabella Czartoryska, a zamaM'iając dla siebie 
do Puław pejzażystę ogrodowego, szukała ta- 
kiegoż dla księcia Stanisława Poniatowskiego 
do Korsuaia. Mikler wiedział, że ma ojca 
w wojsku polskiem, i to, obok chęci odbywania 
podróży, było powodem, że ofiarowane sobie 

(2) CsyU 8i< Mac-kue. 



warunki przyjął, i na lat trzy wybrał się do 
Polski. 

JPrzyjechawszy do Warszawy, ciężkiego do- 
znał zawodu; przed półrokiem bowiem ojciec 
{'ego, korzystając zamnestyi angielskiej, wziął 
)jl z wojska odstawkę, i do Irlandyi powrócił. 
Listy zaginęły gdzieś w drodze, a druffa brwa- 
wsza jeszcze rewolucya, zbierała się jak chmura 
piorunowa nad głową starca, i na wieki miała 
go z synem rozdzielić. . 

Stanisław August przyjął młodego Miklera 
łaskawie ; kazał mu wyznaczyć pensyą, stołowe 
pieniądze i mieszkanie, i dalszych rozkazów 
względem wyjazdu do Korsunia czekać. Pół- 
tora roku czekał na wyjazd swój Mikler, i nie 
doczekał si^ nigdy, i księcia Stanisława Ponia- 
towskiego nigdy nie widział. Nakoniec przywo- 
łany do króla, dowiedział się, że książę Stani- 
sław wyjechał z kraju i już o Korsuniu nie 
myśli. Ofiarował mu przeto Stanisław August 
względy i protekcyą królewska, jeżeli zechce 
w Polsce Dozostać; albo pieniądze na drogę, 
gdyby wolał nowrócić do Anglii. Mikler po- 
dziękował królowi za łaskę, i oświadczył, że 
chce do Londynu wracać. Może go dręczyło 

Erzeczucieo los ojca; cokolwiek bądź, wkrótce 
ył do wyjazdu gotowym. 
Ale nie tak łatwo porzucić stolicę, ponętę 
dobranego towarzystwa, i gościnne progi życzli- 
wych przyjaciół. Na samym wstępie pobytu 
swego w Warszawie, poznał się był Mikler 
z Adamem Ghreptowiczem , kanclerzycem lite- 
wskim, młodzieńcem pełnym zapału do nauk^ 
i sztuk pięknych; a nie umiejąc innego języka, 
jak angielski, mógł z nim rozmakać w tym ję- 
zyku, mało jeszcze upowszechnionym w Polsce. 
Młody Chreptowicz poznał Miklera naprzód 
z szanownym kanclerzem, potem z ciotką swoją, 
księżną Heleną z Przezdz^eckich Radziwiłłowa, 
wojewodziną wileńską, słynącą z wdzięków 
twarzy i umysłu, z wykształconego smaku i cza- 
rodziejskiego powabu w obcowaniu. Księżnej 
Helenie i księżnej IzabeUi, a potem trzeciej 
jeszcze, niczego nie mógł Mikler odmówić; to 
też wArkadyi i Puławach nie jedne myśl 
szczęśliwą podał i wykonał. 

Na wyjezdnem uprosił młody Chreptowicz, 
aby koniecznie ogródek za pałacem kanclerza, 
na ulicy Długiej, spospbem angielskim urządził; 
miała to być dla ojca siurpryza. Darenmie wy- 
mawiał się Mikler prędkim wyjazdem i spó* 
źnion^ porą (b jłoto w Maju) : wyjazd musiał 
ustąpić przyjaźni, a niestosowność pory, nadzwy- 
czajnym staraniom, połączonym z wielkim kc- 
sztem^ We dwa tygodnie urodził się śliczny 
angielski ogródek ; kanclerz nie mógł się nim 
nacieszyć, a publiczność warszawska kolejno 
przychodziła ogród Chreptowicza oglądać. 

W tym ogrodzie, gdy o rannej godzinie Mi- 
kler nad nowemi ozdobami pracował, zaszła 
mu drogę piękna, skromnie ubrana kobieta, i 
Digitized by -^^ -.^ -.^ j. .-'•^ 
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Ogród Miklera wDubnie. 



sama rozino\vę o botanice wszczęła; i drugiego 
i trzeciego dnia o tejże godzinie wracała; a cie- 
kawy Anglik od nikogo Jiiemógł się o stanie 
i nazwisku pięknej nieznajomej dowiedzieć. Ale 
gdy pewnego dnia stanęła przed jego mieszka- 
niem złocista kareta, z galonowana liberya; gdy 
wezwany do księżnej Michale wejLubomirskiej, 
puznal wiiiej swoj^ nieznajoma z ogrodu Chrep- 
towicza;, niemógt się oprzeć jej prośbom , i nie 
do Anglii już, ale na Wołyń do Dubna pojechał* 
Byłoto w 1792. roku ; utarczki poa Zieleń- 
cami i Dubienki) nie naruszyły spokojnosci du- 
bieńskiego zamku , i Mikler mógł spokojnie ogród 
ppd miastem^ w Palestynie^ zakładać. We dwa 
tata póżnićj^ Kościuszko, w nieszczęśliwej bitwie 
pod Maciejowicami raniony i w niewolę wzięty, 
prowadzony był w głąb kraju, przez Poboryiec, 
wioskę pod Dubnem. Wtenczas , przerywając 
na chwilę wiejskie zatrudnienia sw*oje, Mikler 
stawił się przed ranionym wodzem ^ z polecenia 
księżnej Michałowej Lubomirskiej, i złożył mu 
z uszanowaniem ofiarę dość znaczna ^ z jednako- 



wem sercem dane i przyjętą, a jeńcowi nader 
potrzebną* 

I znowu do ogrodów powrócił; po sąsiedz- 
twie całem rozpostrzeniaty się znajomości Mi* 
kiera, i jego myśli do ozdobienia kraju* Naj- 
pierwśi korzystali z nich Czaccy, starosta nowo- 
grodzki Tadeusz w Porycku , strażnikowa ko- 
ronna z książąt Sanguszków wBoremln* W1795* 
roku, zwiedzając wszystkie zakątki Polesia^ 
znalazł Mikler na prawym brzegu Słucza, oki»Io 
wioski Siedlicy, nieznaną dotąd w Europie ro- 
ślinę, którą później w ogrodzie botanicznym 
w Londynie azalia ponłica nazwano* (3) W 1797 

(3) Azalia pontica należy do klagi j pentandria, we- 
dług Linneusza; nie znajduje się nigdzie w Europie, 
oprócz okolic j mil pięcia na prawym brzegu Słucza ; . 
kwitnie żółto pomarańczowym kolorem przr końca 
Kwietnia; i wtenczas tak mocny ma zapach » ze zadnc 
bydlę ani nierogacizną w blizkotó patfć się nie może. 
Korzenie i kwiat, moczone w spirytusie, nadają mm 
taką moc« iz od jednego kieliszka największy pijak odn- 
rzeje* Kwiat azalii suszony przywiózł byt prof* Parrot 
z.Syberyl jeszcze w 1791^. roku, ale nie sarnę roAinę. 
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roku powiózł kilka krzaków azalii do Pnław, 
gdzie ich kilka poaadzit; za to wyprawił ^ 
zresztą książę generał na statku do Gdańska; 
a wkrótce MiUer po siedmioletniej niebytnoici 
ujrzał się znowu w Londynie ^ gdzie botaniczny 
ładunek swój nie bez kora;yici spieniężył. 

W Londynie spotkał ]Vliklera żal ciężki i ra- 
dosny wypadek. Tam odebrał wiadomoió o 
śmierci ojca i brata, którzy jednego dnia na 
wojnie irlandzkiej, w szeregu powstańców^ zgi- 
nęli. Tam poznał piękną Matyldę Milton, i 
wkrótce z nią si^ ożenił, Matylda Milton po- 
chodziła z familii sławnego autora utraconego 
raju,(4) a babka jej, pani Milton, mająca wten- 
czas lat 114, urodziła się wiat dziewięć po 
śmierci wielkiego poety. 

Z młodą żoną powrócił Mikler na Wołyń; 
niestety! w następnjrm roku już jij niebyło; 
umarła w połogu, zostawując córeczkę stroska- 
nemu mężowi na pociechę. Wtenczas Mikler 
porzucił pełne goryczy dla siebie strony i odbył 

E[>dróż na Podole i nad brzegami Dniestru od 
hocimia do RiEiszkowa. Natchnęło go piękne 
położenie miejsc, które zwiedził; bo w tymże 
czasie trzy wielkie ogrody na Pobereżu założył, 
w Batanówce u pana Hieronima Sobańskiego, 
w Obodówce u pana Michała Sobańskiego, i 
wSitkowcach u hrabiego Jarosława Potockiego. 
Potom powrócił na Wołyń, i zaczęte już ogrody 
w Mizoczu i Stobyłce u dobrego znajomego, wię- 
cej! u przyjaciela, generała Karwickiego, z wła- 
ściwym sobie smakiem upiększał. Wtenczas 
także zajął się Mikler urządzeniem pięknego 
ogrodu w Krzywinie, w którym jeńcy tureccy, za 
hetmana Jabłonowskiego jeszcze, wykopati na 
•koło dziedzińca kanały. 

Od 1801. do, 1805. roku widzimy Miklera 
zawsze czynnym. WZaborolu u panów Czar- 
neckich, w Chotoniowie u państwa Chołonie- 
wskich,^ w Kątach u szambelana OUzara, w Wo- 
ronczynie u autora Luidgardy, szanownego ge- 
nerała Kropińskiego , wiwańczycach u pana 
Bystrego, autora popularnej muzyki do słów: 
Te brzóz kilka, ten bieg wody; w Czerwiszczach 
u panów Czameckicli, w Horyńce i Beresteczku 
u pani kasztelanowej trockiej Platerowćj; wszę- 
dzie, to na nowo zakładał ogrody, to dawne 
przerabiał i upiększał, to szczęśhwą poradą 
ozdabiał. W tym przeciągu czasu odwiedził 
aa Podolu, przed kilką la^ założone przez sie- 



JMildcr pierwssy Ukze odhrjl w lasach podolslticli 
be ryki, gatunek gtogii, który do wielkości draewa do- 
chodzi i wybornie slozy do ozdobienia ogrodów. 

(4) MusiaU pochodzić od Krzysztofa Miltona, braU 
poety, a którego Jakób II* zrobił baronetem i czi.onkiem 
trybunału skarbowego (Baron of thc Exchccqner;. Au- 
tor otrąconego raju, zmarły 15, Listopada 1674. ręku, 
zostawił syna, potem młodo zmarłego i trzy córki, z któ- 
rych jedna, pani Ciarkę, żyła do 1727. roku; wtenczas 
babka Matyldy Milton miała już lat 44. 



.kie Ogrody i nowe: w Bałabanówce n pana Dul- 
sfaego, w Łaszkach u pana Czarneckiego, i 
wKodni u pana Korzeniowskiego założył. 

W 1805. roku musiał Mikler odh j6 podróż 
Ao Krakowa, dla odebrania summy tysiąca czer- 
wonych złotych, pożyczonych niegdyś przez ojca 
niejakiemu panu Narodosławskiemu, a na które 
ojciec mu był przed lat kilką skrypt odesłaŁ 
Podróż ta inny jeszcze ważniejszy skutek miała; 
ożenił sie Mikler z córką Narodosławskiego, i 
przywiózł żonę do Olszany, wioski włuckim 
powiecie, którą w zastawie od pana Bystrego od 
1801. roku trzymał, dopóki jej w 1814. na dzie- 
dzictwo nie nabył. « 

Odtąd już więcej pa miejscu bawiąc, Mikler 
uzytjT został przez Tadeusza Czackiego, do jirzą- 
dzenia ogrodu botanicznego w Krzemieńcu, i ak 
do 1809. roku i4m był prawie wyłącznie zaje^ 
Dawne pamiątki przywiczywały go zawsze do 
zamku dubiemkieco, w którym teraz książę Ka- 
zimierz Lubomirski, syn księcia Michała, mieszka. 
Jak niegdyś od Adama Chreptowicza, tak od 
księcia Kazimierza teraz doznawał Mikler do- 
wodów nieprzerwanej życzliwości, a w 1811. r. 
towarzyszył mu w podróży do Petersburga i do 
Anghi. Miklera wyprawiał Czacki, kosztem 

Smnazyum krzemienieckiego, a raczej swoim, 
a zebrania potrzebnych do ogrodu botaniczneco 
roślin 1 nasion. ^ 

Wyjechali w Marcu 1811. roku do Peters- 
burga, a gdy książę Kazimierz Lubomirski wsto- 
licy doznawał łaskawych względów cesarza Ale- 
ksandra, niezmordowany Mikler pojechał do 
Archangielska i brzegi morza białego zwiedził. 
N^oniec razem z księciem wyjechali do Abo, 
1 Finlandya aż do Torueo przelecieli. Potem 
przez Stokholm i Malar i Wenern dostali sie 
do Gottenburga, przed którem miastem cała flota 
angielska, blokująca porty duńskie, stała. Statek 
angielski przewiózł podróżnych do Londynu, a 
po dzi«tsiębiu tygodniach pobytu w stolicy i na 
prowincyi, powrócili przez Gottenburg, Kopen- 
hagen i Stokholm do Petersburga, a ztamtąd do 
Krzemieńca w Grudniu tegoż samego roku. 

Niestety! ledwie rok po tej podróży przemi- 
nął, niestało jednego z podróżnych, i tego, czyim 
kosztem drugi podróżował, i Mspólnego ich 
przyjaciela, a wszyscy trzej byli pierwszymi 
opiekunami Miklera, do których on był p^y. • 
lgnął całą wdzięcznością czułego serca. 

Pierwszy wstąpił do grobu ten książę Kazi- 
mierz Lubomirski, tak szlachetny, tak pięknie 
wykształcony, wspaniałomyślnego ducha oby- 
watel, poważany od panujących i od rządu, ko- 
chany od swoich, szanowany od wszystkich, a 
którego pamięci nikt jeszcze ani jednego słowa 
wdzięczności me poświęcił. Wszystkie pokła- 
dane w nim nadzieje śmierć zniszczyła, ale 
śmierć 4|kich nadziei godna. 

Wielu z nas pamięta jeszcze krwawe skutki 
Digitized by V_* ^^ ^.^ j. ..^ 
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wojny frascuzki^j 1812. roku,, kiedy gwiazda g 
Napoleona 9 juz zbliżona do zachodo za skałą 
i. Heleny^ siabo przyświecała nocnemu wyjaz- 
dowi cesarza na mMych saneczkach ze smor- 
gońskiego dworku. 

Nie mieścili ai^ po szpitalach i lazaretach 
lanni jeńcy z tych narodów: Francuzic Niemcy- 
Włosi) Polacyi czasem nawet i zwycięzcy Ros- 
syanie^ którzy krwi swojej na obronę cesarza 
i ojczyzny nie szczędzili. Do Dubna przywo- 
żono ci^le transporta ranionych officerów i żoł- 
nierzy. Na tak rozdzierający widok nie prze- 
stał książę Kazimierz na czczym ubolewaniu; za 
jego staraniem przygotowano lazarety na 7000 
rannych; lekarzy ze wszystkich stron sprowa- 
dzono do Dubna, i nie ufając nikomu, sam książę 
czynny dozór sprawował nad losem tylu ranio- 
nych, zwyciężonych i zwycięzców. Nie słuchał 
rady strwożonych o zdrowie jego lekarzy, i nie- 
bezpieczną gorączką zarażony, w przeciągu dni 
ośmiu, w Listopadzie 1812. roku, padł ofiarą 
rzadkiej W naszym czasie ludzkości. 

W miesiąc po nim umarł generał Karwicki, 
a 8. Lutego następnego 1813. r., stęskniona za 
obudwoma Tadeusz Czacki, którego życie i za- 
atugi wszystkim wiadome, każdy sprawiedliwie 



oceni. 



Kto bardziej nad Miklera uczuł strat tyle? 
Zamknął się w swojej Olszanic z początku, afio- 
tern znowu mu się przykro zrooiło, i musiał 
miejsce pobytu na czas jakiś odmienić. W 1814. 
roku znowu podróż na Podole odbyt, i odwie- 
dzając dawne ogrody swoje, nowe w Seweryno- 
wie u pana Orłowskiego, i w Czerniatynie u pana 
Witosławskiego nakreślił. Potem do swojej 
wioski na łono rodziny powróciła i do 1829. r* 
wyłącznie Wołyniowi trudy swc^*e poświęcał. 
Ueż ogródków po wioskacn sąsiadów swoich 
i znajomych urządził! Przytem dwa wspaniałe 
ogrody z dziedzińcami założył w Szpanowie i 
Podłużnem u książąt Radziwiłłów, i dwa inne 
wKołodnem u państwa Swiejkowskich, i wGrud- 
ku u hrabiego Esterhazego. 

Od 1829. do 1831. r. nastąpione jedne po 
drugich klęski i domowe nieszczęścia, śmierć 
żony i kilkorga dziatek, znowu wygnały Miklera 
z domu; wtenczas zaczął podróżować po Podolu. 
Najdłużsi zatrzymał go Czemiatyn, i znajdigemy 
ślady pobytu jeco w wspaniałym ogrodzie, od- 

i powiadającym piękności gotyckiego zamku. Ko- 
ejno odwiedzał Maków panów Raciborowskich, 
Kuiytowce panów Komarów, Serebrzyniee pana 
^Czackiego, Dżurym, w którym pani Hortenzya 
Sobańska tyle ozdób w tak krótkim czasie stwo- 
rzyła. WHarmakach u państwa Dembowskich, 
ozdobił i tak już piękne pdożenie miejsca; 
w Sietniczanach przerobił na sposób angielski 
pozostałe po panu staroście Grochokkun szpa- 
Iny; wMaliniczach a pana ŁudwAia Makowiec- 
kiego, i wWodyczkacn u pana Zaleskiego gu- 
stowne plany zostawiłt Nakoniec podjął aią 



piiperobienia wielkiego ogrodu hrabiego Bole- 
sława Potockiego wKowidówce, w którym sła- 
wna Greczynka, dla którój stworzona była Zo- 
fijówka, wysypała niegdyś skarby wschodniej 
wyobraźni i materyalne skarby, w domu Potoc- 
kich zebrane. 

Od lat kilku przyjeżdżała każdego lata do 
Krzywina, księżnej Michatowój Lubomirskićj 
córka, której wdzięki uprzejmości tylko wyró- 
wnają , ta księżna Teressa Jabłonowska, nad 
którą piękniejszej tak dawno w Warszawie nie 
było* Każdego^ lata musiał byó Mikler w Krzy- 
winie, i wspólnie z księżną Teressą nowe ozdoby 
do^ pięknego ogrodu przydawać. Już i córka 
księżnej Teressy powróciła do domu Lubomir- 
skich ;^ mąż jćj, książę Marcelli, chciał mieszka- 
nie wiejskie w swoim Dermaniu urządzić; i Mi- 
kler, zajmując sie stworzeniem nowego zupełnie 
ogrodu, mimowolnie przypomniał sobie oawne 
czasy, kiedy przed lat 48, młody natenczaii 
w ogrodzie babki nowożeńców, w Palestynie, 
pracował. 

Tyle lat oddakdy gon Palestyny smutne wspo- 
mnienia śmierci! Teraz dopiero w 78. roku ży- 
cia, a w pięćdziesiątym pobytu swego w kraju, 
pnyjeżdża Mikler do Palestyny na usilną Lubo- 
mirskich prośbę. Jak przyjemne musiało być 
dla niego złudzenie! Pół wieku wstecz wróciło; 
on znajduje się w gronie życzliwych sobie osób, 
wtem samćm miejscu, od którego prace swoje 
rozpocz^. Wprawdzie nie ma tu Księżnej Mi- 
chałowej; daleko w Warszawie^ myślą tylko 
wt^m zgTomadzeniu przytomna; ale zastępuje ją 
córka, a wtóm zamieszaniu dat i epok, nieod- , 
żałowanego księcia Kazimierza, synowiec Mar- 
celli, przypopnina! 

Sprawiedliwie należał się Miklerowi ten ju- 
bileusz aczuć serca i zasłużonego życia. Pod 
wpływem słodkiego wzruszenia przyjechał on 
do Czarnego Ostrowia na Podolu, i tam mógł 
rozwijać nowe, szczęśliwe myśli po nad wspa- 
niałą wodą, wśród starych drzew ogrodu, który 
sześćdziesiędoletną pamiątkę założenia swojego 

5 rzez Maiyą z Mostowskich Przezdziecką odro- 
ceniem obchodził. Nie mogły być obojętne dla 
Miklera piękne brzegi Teterowa, i wKoroste- 
szowie także jubileuszowy rok jego pamiątkę 
zostawi. 

Nie zupełnie wyliczyliśmy prace Miklera; 
ileż innych pomniejszych oęrodów ręka jego oz- 
dobiła, Których niezatrzymała pamięć! Oby wie- 
le innych jeszcze piękności na ziemi naszej stwo- 
rzył! A wtenczas trwalsze pióro nowe prace 
jego opisze, i powtarzając historyą jego zycia^ 
odda stóletniemn już starcowi hołd sasłuzonąj 
wdzięczności! 



Do Jana Omiecińskiego. 

(luitiy ciąg.) 

Plzed Laurą mett^oBO .J^^j^fj^; myślipii,^ 
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ie to ją ulecty zmitości. — O nie, tak się Hie 
stało ; ona słowem, Izą, przy ludziach niepoka- 
ziJa swojej rozpaczy, tylko padła rodzicom do 
nóg ipAty błagała, poty zklęczk nie wstała, póki 
jej rodzice niepozwolili wejsó do zakonu. 

Od tego czasu o Robercie niesłyszanó, a Laura 
została zakonnicę. Serce jźj kochające, tak na- 
miętnie pokochało Boga, jak kochało Roberta. 
I siostry zakonu i wszyscy ludzie za ' błogosła- 
wioną ją mieli. Choć taka młoda i taka pię- 
kna, po latach kilku została przełożoną nad 
szpitalem. Miasto się nią chlubiło, rodzice nią 
chlubili; a niebyło chorego, nieb^^ło ubogiego, 
zęby wdzięcznym sercem niewznoiił modłów do 
Boga o jej błogosławieństwo, o jej szczeńcie. 

I ona zdawała się być szczęśliwą; o! mu- 
siała nią być; niewidziano nigdy na jej twarzy 
tęsknej chmurki smutku, tylko pokorę miłości 
ku Bogu, tylko poświęcenie się miłości ku 

bliźnim. 

Tak było aż do niedawnego czasu. Piętna- 
ście dni temu do Annonay przyszedł z Hiszpanii 
mnich pielgrzym, z włosiennicą na ciele, z krzy- 
żem na piersiach; o jałmużnie tę drogę odbył, 
i chciał tu u nas założyć dom schronienia i po- 
kuty. Biskup go przyjął mile, i duchowieństwo 
mile przyjęło, a lud bogobojny postanowił we- 
sprzeć jego zamiary. 

Mnich, znużony trudami i cierpieniem, zacho- 
rował, i szukał schronienia w szpitalu panien 
zakonnic. Ośm dni tam leżał, i wszyscy po- 
wiadają, że ile razy weszła siostra Rozaiia, tyle 
razy on wzrok od niej odwracał; udawał albo 
śpiącego, albo cierpiącego, a na jej słowa nie- 
dawał żadnej odpowiedzi. 

Po ośmiu dniach wstał złoża, cierpiący jesz- 
cze, ale już niechciał chorować; kiedy żegnał 
przełożone, ona spojrzała na niego, pobladła 
a nawet zadrżała. O, jej serce litosne bolało 
nad cierpieniem bliźniego, i zalękło się. Mnich 
spuścił oczy w ziemię, i wymawia! jakieś sło- 
wa w nieznanym jęayku, zapewne pacierz po 
hiszpańsku, jak dziś mówią, że słyszano te sło- 
wa: „teraz albo nigdy!" —Zostawił worek skó- 
rzany w szpitalu, a sam odszedł. 

Szóstego Kwietnia u nas uroczystość wielka, 
rocznica założenia naszej katedry. Mnich piel- 
grzym uprosił, aby mógł tę całą noc przebyć 
w kościele, dziękczyć Bogu za ozdrowienie, i 
prosić o jego łaski. Przypadek zdarzył, że je- 
dna stara niewiastą z Annonay zasnęła w kościele, 
i dziad kościelny zamknął ją tam. 

Kiedy się przebudziła, zalękła się mocno, 
widząc się samą jedną w oświeconym kościele; 
ale ten strach 'jeszcze się zdwoił, kiedy ui- 
rzała mnicha pielgrzyma, niemodiącego się, ale 
wysłuchującego, czy niema nikogo, i rozpatrują- 
cego do koła, nie mniszym, ale sokolim okiem. 
Strach milczenie rzucił na usta, przytuliła się do 
kazalnicy, i ukradkiem patrzyła na mnicha. 

On dobył siekierę zza pasa, i rozbijał kar- 



bonki, obnażał ołtarze ze srebra i ze złotUi 
i tak pracował, jakby miid siły i zdrowia za 
dziesięciu ludzi. Staruszka zapewnie mocnym 
strachem tknięta, kiedy się mnich od nićj od- 
wrócił, wj^mknęła się z kościoła, i wzakrystyi 
dała wiedzieć kościelnemu stróżowi, co się dzieje. 

I dziesięciu minut nieupłynęło, jak żandarmi 
uwiadomieni wpadli do kościoła i zastali mnicha, 
leżącego krzyżem na podłodze, ale wrogu oł- 
tarza były porabowane rzeczy i siekiera. Mnich 
porwany przez żandarmów, niezapierał się czynu, 
tylko powiedział: 

„Jam Robert z Annonay. Jutro, pojutrze może 
byłbym szczęśliwym, a teraz — róbcie waszą 
powinność.^^ 

W szpitalu, w skórzanym worze, znaleziono, 
noże i inne narzędzia rozbójnicze. Prokurator 
jeneralny kazał stawić się przed siebie siostrze 
Rozalii. Ona wyznała, że przy odchodzić miii« 
cha ze szpitala poznała w nim Roberta , od wielu 
lat po raz pierwszy. — Ze łzami w oczach, bła- 
galnym głosem, prosiła sprawiedliwości o nie- 
sprawiedliwość, prosiła o wolność, o życie dla 
kochanka. 

Robert wyznał, że zamiarem jego było za- 
brać skarby kościelne, porwać Laurę, i uciec 
z nią w dalekie, w obce kraje. 

Jeden z żandarmów przypatrywał si^ pilnie 
rysom twarzy Roberta i zawołał: ,^To jest herszt 
rozbójników Republiki! mam jego opisanie/' 

Wydobył papier, czytał, i przypatrywał się. 

Robert zmarszczył czoło. — ^^Tsk, tak, jam 
zbójca, jam herszt zbójców; ale nikogo wam 
niezabiłem; chciałem złota, bo dziś w złocie 
tylko szczęście.'^ 

Darmo go wypytywano o jego towarzyszy; 
milczeniem i pogardą odpowiedział na zapytania. 

Żandarm, jakby z przypadku, a onito wy- 
psnąć się mimowolnie słówka dobrze umieją; 
wspomniał o jarze górali w lesie Republiki. 
Robert zmienił twarz, ale to tylko na mig jeden 
oka, i znowu przybrał oblicze ponure, zadumane. 

Ale u żandarma lisi wzrok do wykradzenia 
tajemnicy, i jak ją wykradnie, to się znia nie- 
bawi; wlot chwyta jćj owoc; ze swoimi wy- 
skoczył i na koń. 

Siostra RozaUa, wolna od wszelkiego posa- 
dzenia ze strony sprawiedliwości i świata, aJe 
niewolna od smutku i rozpaczy; weszła do ro- 
dzicielskiego domu, nie ulgę szukać rozkrwa* 
wionemu sercu, bo tylko Bóg mógł dać tę ulgę; 
ale aby popatrzyć na matkę, na ten dom, gdzie 
dziecinna błogość przeleciała dla nUj jak bły- 
skawica nieba. I wtenczas, kiedy na te wspo- 
mnienia łza rzewna z oka poczęta płynąć, usły- 
szała brzęki kajdan i krzyki ludu: ,>99to zbójcę 
Roberta!"" 

Widziałeś, co się stało. 

(Dokońcienie nastąpi.) 
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Kattiieiiiec. (i) 
Rzeka Smotrycz iiiuwym wód pierścieniem 
oblewa na około wysoką, stroma skałę; na 
skale miasto; wśród klasztorów i kopuł kościel- 
nych wznosi sie turecki minaret z półksiężycem 
na szczycie; na półksiężycu jposag Najświętszej 
Panny, a w tym pomniku odbija się cała łiuto- 
tya Kamieńca, Niewola turecka i oswobodzenie, 
owoc zwycięztw króla Jana Sobieskiego, który 
August II. na paktach karłowickich juz doj- 
rzały zerwał. .11 

Zdaleka widać Kamieniec na skale, ale co 
jechać do niego, to nie łatwo. Po nad Smo- 
tryczem ciągnie się na około wał skalisty 1 dru- 
eim zewnętrznym pierścieniem Kamieniec otacza: 
na tych skałach rozrzucone są polskie folwarki 
od Podola; a z przeciwnej strony od Chocmia 
sterczą kamienne baszty fortecy- Łączy je zmia- 
stem most z polowych kamieni na arkadach, dzie- 
ło Turków, przez lat 27 panów Kamieńca. 

Trzy bramy do Kamieńca prowadzą; od Po- 
dola Wietrzna brama, na kształt zamczyska 
walcowatego, z napisem, który Stefana Batorego 
1 Stanisława Augusta królów, jako założycieli 
i odnowicieK wspomina. Od Chocinia, przy 
fortecy. Brama polska czyli Zamkowa; a na nićj 
napisy od miasta: (2) 

Optimus S. A. R. Pnnceps 

in pace bella prospiciens 

Securitati 1771 publicae 

od Turcyi:(3) 

• Felix regnum, quod tempore pacis 
tractat bella. 
Trzecia Brama ruska, nad rzeką, z napi- 

Haec porta impensis regiae l^ajestatis 
yigilantium Regum erecta 1717. 
Miasto nie wielkie; sam środek zajmuje ry- 
nek kwadratowy, na około niego kamienice ze 
sklepami w dolnych pietrac^i. Na rogu stoi ka- 
tedra katolicka z ochrzconym muzułmańskim 
minaretem. Dominikańska ulica prowadzi z rynku 
na plac gubernatorski, na którym pałac guber- 
natorów, katedra crecka i seminarynm, kościół 
trrnitarcki, na koniec sala wyborowa, a za nią 
wały) jedyna przechadzka miejska. Szeroka, 
drzewami obsadzona uKca, ciągnie sie samym 
brzegiem skd; na kilka set stóp w dole płynie 
Smotrycz, a za nim bieleją po skałach polskie 
folwarki. Stara forteca podnosi pod błękit nieba 
szare baszty kwadratowe, okrągłe, spiczaste, 
riadkie, lub wyrabiane w ząbki; stary most tu- 
recki pełznie ku ni<j niby wąż olbrzymi, a 



z przeciwnej strony zieleni się po nad rzeką 
ogród Witta, o skały zewnętrzne oparty. (5) 

W położeniu jeograficznem Kamieńca, o trzy 
mile oa Dniestru^ znajdują niektórzy pewnoić, 
że teraźniejsze miasto jest starożytną Daków 
osadą po za Dniestrem, na dawnych mappach 
Klepidawą zwaną. Niewiadomo, jaki był los 
tej osady podczas najazdów Słowian, Gotów 
i Hunnów, a nawet później^ kiedy Podole dzi- 
siejsze po większej części w skład księstwa 
halickiego wchodziło. Ale w 1229. r. znajdu- 
jemy w kronice wołyńskiej wzmiankę o Ka- 
mieńcu, mieście księcia Daniela Halickiego, oblę- 
żonym przez książąt Czemihowskich i Kotiana, 
hana Polowców; ledwie je dzielny książę Da- 
niel, przechylając na swoje stronę Połowców, 
obronił. (6) 

W 1240. roku Batukan zdobył Kamieniec, 
w którym panował wówczas książę Izasław 
Włodzimierzowicz , i miasto obróciło się w pe- 
rzynę i gruzy. (7) 

W 1331* roku zwyci^ztwo Olgierda pod Si- 
nemi wodami oswobodziło Podole od Tatarów, 
i wtenczas zaczęły się książąt Koryatowiczów 
rządy. Onito założyli zamek wSmotryczu, i na 
gmzach zniszczonego przez Tatarów miasta zbu- 
dowali Kamieniec; potem ^ chcąc puste miasto 
zaludnić, dali nowoosiadłym mieszczanom grunta 
na lat dwadzieścia bez opłaty, pozwalając im 
sądzić się przed swojćm prawem, swoimi raj- 
cami. Winę z mieszczan miał wójt pobierać ; 
trzecią część dla iiiep;o przeznaczono, a dwie 
części na potrzeby nuasta. A pieniądze za jatki 
sukienne, kramne, szewcze, chlebne, rzeźnicze 
i łaźnią, książęta także na budowę miasta prze- 
znaczyu. Za dobrodziejstw tyle warowali so- 
bie tylko książęta, żeby im wójt i mieszczanie 
sprzyjali^ byli sprawiedliwi i wierni, i wespół 
z bojarami i dworzanami, w złej i dobrej doli, 
uczynkiem^ słowem i przyjaźnią pomagali. (8) 



(1) Podole, Wołyń, Ukniaa, Ob«i«y ttlcjtc i cia- 
t6w PTie. AIex. Pweidiieckicgo. 1 T. Wilno 1841. 

(2)S. A. R. Ntjlepiiy monarcho, wiród pokoj« 
pnefvidiijąc7 wojnę beipiecieiiftwn powszecbnemu 1771. 

(^) Siccz«śliwe królestwo, które wcsatie pokoju go- 

taje wojnę* 

(4> Ta brama kosatem królewskiego saajestatn wame- 

•iona 1717. 



(5) Ogród Witto, w którym mietfci się dom wary«- 
tów, naleaał dawniej do generałów Wittów, kommen- 
dantów kamicnieckicb, ojca i daiada dzisiejsiego gene- 
rała od kawalerjri, hrabiego Witta. 

(6) Karamtin, historya państwa rotsyjskiego. 

(7) Karamzin, tamże. 

(8) Przywilej oryginalna znajdował się w aktach me- 
tryki koronnój. W archiwum magistratu kamienieckiego 
inajdttje się tylko extrakt 1780. roku, la podpisem 
kanclerza Okęckiego, którj tn wcalotfci przepisujemy c 

Stanislans Augustua, Dei gratia Rex Poloniae, Na- 
gnna Duz Lithraniac , Russiae , Masoyiae , Samogitiae, 
KijoTiae, Yolhy^niae, Podoliae, Podlachiae, Lironiac^ 
Smolensciae, Severiae et Gzernichoviae. 

Signiftcamna praetentibus literis Nostris, quomm in 
teioest, uniTcrsia et singulia. Reper'r ilu archiro Metri^ 
ces Regni librum rulgo intitniatum: Trmtuumptm lUe* 
rarum Pmlmtinałus Podoliae in conyentu Begui geme- 
rali amno 1 563 Fargamae eelebrmto per incoUu ejusdom 
Palmtinatus produełamm ^ in eoque contineri sub dio 
nona Februarii, fol. 44. priyilegium a ci^ibna Gamene- 
cenaibns eshibitnm tcnoria aeoucntis : Kto na ten liat wej* 
nj. litimj pnijzwali k oobie mietaesany do Gamie 
nieczkicgo miasta, a dalitfmy^ wolą na dwadaietfcia lat 
a dwietfcie łanów dnliómy k« miaatu, a międay Mną 
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Odtąd możemy jaz całą histor ją M'6wiiętrziią 
miasta Kamieńca przebiedz: 

Mieszczanie kamienieccy hjU po części Ra- 
Łim^ po części Polacy, po częśa Ormianie. Około 

j Boliowiesą •d Tarnawskiej drogi lasi od Korowi lie- 
mie» tbe asi do Dniestru dalUny k miattu tam im łany 
wy^mierzjG, i dalitfmj rseki brzeg Nistrn od ujścia Maxe 
ai do ojtfcia Bokowice* A jeszcze krom tego daliśmj 
k miastu pastwy^ "^^gon od miejskiej krynice do Mnxe, 
a Mozą dołem do xięzich nizo. A kiedy wolą wysiedzą 
mietsczanie, mają dawać od tanów po dwadzieścia gro- 
szy szerokicb płatn. A sądzić się im przed swemi raj- 
cami, a wojewodzie nie trzeba się w to wstępować nic. 
Jeśli będzie który bojarzin albo służebnik Kniazi albo 
siemianin uczyni którą winę wmieście, y z tej winy do- 
stoien będzie śmierci mieszczanów, niekarząc go w ksią- 
żęce karanie na zamek, niechajze sam Kniaź karze 
swoie Indzie. Jeśli będzie Kniaź ziemianin albo dwo. 
nanin, mieć będą sąd z mieszczaninem, tedy sądzić wo- 
jewodzie z wójtem i i będzieli winowat Kniaź dworzanin 
albo miemianin, niechajze wojewoda bierze winę na 
Kniazich ludziach, a jeśli będzie mieszczanin winowat, 
tedy wójt winę weźmie. A cokolwiek win będzie wszit- 
kien, przidzie wójtowi trzecia część winy, a dwie czę- 
ści winy to Kniaź daje ku miastu na pomoc* A jatki 
sukienne i kramne i szewcze i chlebne , rzeźnicze i ła- 
źnią, to Kniaź odpuścił k miastu, co przyjdzie kolwiek 
pieniędzy z tego, to miastu należeć ma. Mieszczanom 
mocnić miasto dla siebie, jeśliby mieszczanie nie chcieli 
budować miasta tcmi pieniędzmi, tedy te pieniądze od 
mieszczan zaś mają być dane Kniaziowi w skarb. A co- 
kolwiek się stanie po grzechu, czego Boże niedaj , az 
który człowiek Bożym przepuszczeniem umrze > i z do- 
mem wszystek i z zoną, wójtowi i mieszczanom dzierzeć 
ten dom rok i szei^ć niedziel, a nic z tego domu nie 
ruszać, az się najdzie przyrodni jakiś jego plemienia. 
Za ten rok i za -sześć niedziel, jeśli się nie najdzie nikt 
jego pokolenia, tedy ten dom dać Kniaźju, to na jego 
woli będzie, kogo zechce, tego Mtlcn dom posadzi. A 
wysiedziawszy wolą dwadzieścia lat, mieszczanie mają 
diCwae płat, a wójt i mieszczanie mają mnie Kniaziu 
sprzyjać i być spra wiedli wem i i wiernemi, a z wojewodą 
i bojary i z dworzany być z nami wespół przy złym i 
przy dobrym, i mają być pomocnicy i uczynkiem i sło- 
wem, i przyjaźnią, i modb( i radą bez wszelakiej chy- 
trości. Pisań ten list na zamku w Kamieńcu 1374. od 
Bożego Narodzenia miesiacza Lutego 7. dnia w dńeń 
Ś. Jana Krzciclela. Jacobus Chacziński , consnl came* 
necensls, accepit literas saperins scriptas. 

Quod cjusmodi Privilegium , prout in praefato libro 
contlnetnr. Nos rescribi et Parti requirenti authentice 
eztradi praemisimus. In ^uorum fidem sigillum Regni 
praeseniis est apprcssum, • Datnm YarsaTiae Decima oc- 
tara Mensis NoTcmbris Anno Domini Millesimo Septin- 
gentesimo octuageslnio. Rego! tero nostri Decimo 
Septiroo. 

Antt. Okęcki E.P. Relatio lllnni Ezcelmi et Rdmi 

S. R. Canc. Dni Antonii Onnphrii de Ok^* 

^-. ^^ cie Okęcki 

(L/. ^>J Eppi Posnanen et YarsaTlae 

supraemi. 
Regtti Caneellarii. « 
Joannes Slomiński M. R. 
Praefectns S. R. Mitis. 

Secretarius. 
PriTilegittm GiTitatis Camenecen. in rcTlsione literarum 
Anno 1564. czhibitum. 

Tegoi samego przywileju jest warcbiwum magistratu 
kamioniecUego dawna kopia polska, jakoby z ksiąg ksiąr 
sąt Roryatowiczów przepisana, któńj począUk Uki: 

W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego Amen. Mi 
kniaź Jorgićy Kuriatowicz , Bołą Miłością Kniaź y Ho- 
spodnr Podolskiey ziemie, z bratem swoim Kniaziem 



1200 rokn namnożyło się to azyatyckie plemię 
na Podolu ) na Rusi i na Wołyniu. Juz Lew, 
księże Halickie, zwabił Ormian do nowozało- 
żonego miasta Lwowa, i Kazimierz Wielki, kril 
polski, stawszy się panem Runi, zaręczył Ormi- 
anom lwowskim prawa i swobody, nadane im 
Me własnym kraju przez książąt cnrzeńciańskich 
Jana i Teofila. Te same prawa potwierdzili pi- 
żniej króloMie polscy i kamienieckim Ormianom. 

O pobycie Ormian w Kamieńcu , taki jest 
ślad najdawniejszy. 

W ormiańskim kościele tego miasta znajduje 
się mszał na pargaminie, w języku ormiańskim 
pisany, a na przedostatniej jego karcie napis 
z tłumaczeniem lacińskiem: 

Koc missale est pro memoria ecclesiae S. Ni- 
colai Taumaturgi Pontificiis, in Urbe Camenecensi 
scriptnm, aera Armenica 798, ac Dominica 1349.^ 
in Crimea, in Giyitate Surchat (Sudak?) manu 
Domini Stephani presbyteri: post autem ąuadra- 
ginta quinque annorum scriptionem lioc emit Ca- 
menecensis Dominus Sinan, filius Chutlubei^ 
deditque promemoria supradictae ecclesiae S. Ni- 
colai, aera Armenica MJ. et Dominica 1394., 
Augusti 15. 

Hic aułem Dominus Sinan Propria Sua pe- 
cuniłi aediiicaTit eandem Ecclesiam S. Nicolai 
aera Armenica 847 et Dominica 1398., sicut na- 
tet ex diplomate aedificationis ejusdem ecclesiae, 
quod conseryatur in nostro Magistratu, quodque 
incipit sic: Hgc meae yoluntatis propriaec|iie 
conlirmationis manuscriptum est Sinani, filii Chu* 
tlubeji. (9) 



Alcxandremy czy niemy wiadomo swoim listem, y to h^ 
dzie wiadomo kazdemn dobremu » kto na ten list popa* 
trzy* ze^my 

Dalej zupełnie to samo , co w ekstrakcie z metr yk, 
z tą róznieą, ze wolę na 24 lata daje zamiast 20, nin- 
n^w 204 zamiast 200 ; te łany daje niemierząe, zamiast t 
te łany wymierzyć i a ipranica Mokszą na dól do Knia- 
micb win, zamiast niw, a kończy się tak: 

A nato ^zapisaliśmy swoi list i pieczęć zawiesili swego 
księstwa. Świadkowie na to Kamieniecki wojewoda Usta- 
pby Mątwy Malentowie , i z bratem twoim Siemionem, 
lirinko Czernogrodzki wojewoda. Olesko Smotrycki» 
wojewoda. Olesko Kołodowic, Wąsko liobiac, a pisań 
list w zamku kamienieckim roku 1374.; po Bozim. Na- 
rodzeniu miesiąca Nowembra siódmego dnia na Świę* 
tego Jana Krzciclela. Ręko Snprona Pisarza Rniasicgo. 

Trudno sprzeczności pogodzić; jednakże uważając* 
ze w tekście o jednym Kniaziu mowa, kiedy w intytu- 
lacyi są dwaj bracia, a także wiedząc z historyi, ze 
książę Jerzy Koryatowicz wkrótce po 1331. roku wSo- 
czawie od Wołochów zabity, zdaje się, ze druga kopia 
jest sfałszowaną, i ta władnie w sprawie granicznój mię- 
dzy miastem a sąsiednimi obywatelami za dokument 
służy. 

(9) Mszał ten na pamiątkę dany kościołowi S. Mi- 
kołaja cudotwórcy, biskupa, wmiećcie Kamieńcu; pisany 
ery ormiańskiej 798. r. a ery chrzeiciańskiej 1349.,. 
w Krymte w miejcie Sorckat (Sudak?) ręką pana Ste- 
fana parocha; a wiat 45 po na^isanin knpil go kamio^ 
niecki pan Sioan, syn Cbutłubejn, i dał na pamiątka 
wspomnianemu kościołowi Ś. Mikołaja » ery ormiańakiój 
847m • ckraetfeiońskiój 1294. Sierpnia 15. Ten za^ pom 
Sinan własnym kosztem wystawił ten kościół Ś. Mik»- 
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Jan Holóein. 
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Ojciec teęo Synana, Chutlnb^j^, nie będzieli 
ten eam Kutiobej , carzyk tataniu , któiy w bi- 
twie z Olgierdem pod Sinemi Wodami zginął ? 

Ormianie i Rosini zajmowali wmieicie dzi- 
siejszy plac gubemators&i y aż ku niskićj bra- 
mie. Tak jedni 9 jak i drudzy mieli osobnego 
wójta > naznaczonego od królów polskich i ła- 
wników. Polacy zasy do którycn cały cyrkuł 
miasta i ratusz należał, mieli swojego burmi- 
strza , procanstd zwanego , i radnych, cofuules. 
Dla nich, od czasu zjednoczenia Polski z Litwą, 
nie szczędzili królowie polscy przy>vilejów ; a 
ffdy różnoić narodów, w Kamieńcu zamieszka- 
łych, i oddzielność juryzdykcyi, były przyczyną 
częstych pomiędzy mieszczanami zatargów, mu- 
sieli królowie naznaczać kommissyą i sądy, i 
oprócz nadań i przywilejów, całemu miastu słu- 
żących, niektóre szczególne Polakom, Ruii i Or- 
mianom nadawaó. 

(Dabij ciąg nattąpi.) 



Uj« ery •raisAtki^j 847 , « elmetfeia^kićj 1108. » jak 
»ią akasajc a dyplonata ftiadaeji , który się w aaiaya 
magistracie aachowaja* i tak ti« sacaynas To jeat mojiij 
wali i potwierdsaaia wlasnoręcsne pisme, Stsana, stm 
Gkallabcja. 



Pamiątki zKrakowa. 

takielety Holbeina« 

(Ooka^cacnie.) 

Obraz ten jest dziełem sławnego malarza 
Jana Holbeina, mistrza staraj szkoły niemiec- 
kiej. — Galerya wiedeńska zachowuje wiele 
z jego dzieł. — WBdle znajduje się podobny 
obraz, wyobrażający takiż taniec szkieletów (Ma- 
cabre). Kopia dowolna, znajdująca się w Kra- 
kowie u Bernardynów, zasługuje na poszano* 
wanie i ocalenie od zniszczenia. 

^ Nie wiadome jest miejsce urodzenia Hol- 
beina.--- Bale i Augsburg usiłują przywłaszczyć 
sobie wielkiego artystę. Professor Seibold z Tii- 
bingen dowodzi, ze jego ojczyzną jest Gnin- 
stadt wPalatynacie, a rok uroazenia jego kła- 
dzie 1494* lub 1408. Erazm z Roterdamu na- 
mówił go, aby śię udał do Anglii^ i opatrzy- 
wszy Ustami rekomendacyjnemi do Morusa, wiel- 
kiego kanclerza, nożegnał swego przyjaciela i 
rówieilnika. Wielce albowiem ludzie, jeżeli 
nie sa przeznaczeni, ażeby ze sobą walczyó, 
i walką zdulniewaó świat, wstrząsając posadę 
staraj budowy społeczeństwa; są przyjaciółmi, 
gdyż jedne są ich cele; ich wzrok spostrzega 
z bystrością wszystko ^ co jest wielkie, piękne 
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i prawdziwe; posna^ą sif złatwojcię, jak orlj 
pa wziiioflljn locie. Menu godnie przyjat 
■alo jeszGie znanego podówczas malarza^ przea* 
stawił jego dzieła Henrykowi YIII*; a monar- 
cha ten 9 wiedząc, ze wielkość krńlów zależy 
po wi^kszei czf sci na poznania i wyborze wiel- 
kich talentów y wezwał go do siebie , i odt^d 
Holbein b jl nadwornym malarzem. Umarł w Lon- 
dynie podczas panuj i|cego powietrza wr. 1554. 

Niestosowne zdaje się być na pierwszy rznt 
oka nmieszczeni^ dzieła Holbeina w pamiątkach 
krakowskich; jakąż styczność albowiem może 
mieć stary mistrz niemiecki, ktćren nigdy nie 
był w Krakowie, ani w Polsce, z naszemi wspo- 
mnieniami; lecz potrzeba zwrócić na to uwagę, 
że Kraków nie posiada żadnej galeryi obrazów, 
żadnego gabiifetu rzeźbiarstwa; wszystkie za- 
bydd sztuk pięknych znajdują się rozproszone 
po kościołach i ciemnych knrytarzach klasztor- 
nych. Nieraz obraz prawdziwie klassyczny umie- 
szczonym jest o kilkadziesiąt stóp pod sklepie- 
niem kościoła, pokryty warsztami kurzawy i 
pleśni: często drobny obrazek, dzieło mistrza, 
umieszczony jest w równie ogromnej wysokości, 
jak u Abderytów Wielanda owa Minerwa, dro- 
bne i piękne Fidiasza dzieło na olbrzymićj ko- 
lumnie. Pamiątki^krakowskie odgrzebują wszy- 
stko, co tylko jest pięknego i godnego wspo- 
mnienia w Krakowie; nie zatarte pamiątki, że 
nasi przodkowie umieli cenić piękne sztuki, 
i cisnącą się do nich oświatę i^ cywilizacyą z ob- 
cych krajów, nie fałszywą cy wilizacy^ mód i zbyt- 
ków, lecz wszystko to, co ich oświecić mogło, 
polepszyć byt, prawa, uraaAEenia wewnętrzne 
1 eonkacyą młodzieży, ślady są niezatarte, 
ani ręką wroga, ani czasu. 

Kraków, dnia 14. Lipca 1841. 

Do Jana Omiecińskiego. 

(Ookońcsenie*) 

Szczerze podziękowałem memu towarzyszowi 
za opowiadania. Stokroć je wolałem, jak wszy- 
stkie jego wiersze perskie i arabskie; on sam 
może je wolał, bo za każdem ocknieniem się ze 
shu, lub z marzenia, powtarzał imię J^aury; czy 
to dla tego, że siostra Rozalia niegdyś nosiła 
te imię, czy to dla tego, żeśmy się zbliżali do 
AYignonn, do Woklaty, do tych miejsc, gdzie 
Petrark śpiewał piękność Laury, miłość swoją 
ku Laurze. 

Młody Annonayozyk roił i śpiewał sonety 
do Rona, do gmachu papieskiego wArignonie, 
do śiródet Wokluzjr, do gaików juF ^tchnących 
słodyczą Prowancyi, a wszędzie jak kwiecie mię- 
dzy zielony wianek plątało sie imi^ Laury.— 
Sie przez serce,, ale przez lyobrażnią pokochał 
dziewicę świata wydartą. Już dągle mówit o 
Lanrze,^ a o Robercie nierad był jedna słówko 
powiedzieć. 



I ^ Jakeśmy się rozstali w MarsyUi, on przyrzekł 
mi opowiedzieć koniec t^j przy^odjr, jeśli dę do- 
wie. Ja sobie przyrzekłem odwiedzić go za moim 
powrotem. 

Rusaytem do Rzymn; może w morzu myśl 
o Laurze poton^a, może zabłąkała się wstępie 
CiYita-yechia; dość, że o nićj niemyśiałem. 

W Rzymie tylko raz widziałem jedne czamo- 
brewę Laszkę; pytam jak się zowie, mówiąs 
Laura. — 

Widziałem drugą jasno-wlosą Laszkę; pytam 
jak się zowie, mówią: Laura.— I wtenczas wspo- 
mniałem o Laurze z Annonay, i pomyślałem: 
czyż Bóg wszystkim pięknym niewiastom, bo- 
gatym w namiętne uczucia serca, w przygody ży- 
cia, nadał imię Laura? i na tym był koniec 
myśli mojćj. 

We trzy miesiące później, nie na stepowym 
koniu, nie na czarnomorskićj czajce, ale na statku 
parowym, wracałem, nie do Polski, nie do Ukra- 
iny, ale do ziemi schronienia dla tułaczów, dla 
wygnańców, do gościnnćj Francyi.' 

Okiem czepiałem się nie po stromych górach 
brzegu, nie po pomarańczowych gajach wysp 
iUjryjskich, ale po stepie wód, za białożagle- 
mi nawami goniłem; może one płyną do mcjego 
kraju, a ja z niemi niepłynę... Smutna^ tęskno 
mi się zrobiło, odwróciłem oczy. i na brzeg spi|f* 
rżałem; tam między temi skałami jest wioska 
Andum, tam złotousty Bojan, wieszcz naszej Ukra- 
iny, pieje szumki, dumki, a i one do Ukrainy 
niepłyną. Tam z nim nierozdzielnym towarzy- 
szem syn najlepszego przyjaciela ojca mojego, 
krew z krwi, kość z kości kozacza, a i on do 
Ukrainy niepłynie. 

Ani my, ani nic tam od nas niepłynie; cayż 
taka Boża wola, żebyśmy my i wszystko nasze 
miało tu zaginąć na ziemi? O, mój Jasiu, z tą 
gorzką myślą wpływałem do marsylskićj prze- 
stani, i z nią się nosiłem, jakby ona była moim 
skarbem. 

Jeden z rodaków, z towarzyszy niedoli, po- 
wiedział mi: jedź do Toulonu, i ja pojechatem. 

JSiebędę ci opisywał, jakie tam wrażenia 
odebrała moja dusza i serce moje, to ci innym 
razem opowiem, teraz pisie tylko o jednćm a 
jednćm zdarzeniu. 

Byłem w arsenale, i tylko co wchodziłem da 
gmachu kary za zbrodnie, gdzie na przemiany 
słychać brzęki kajdan, groźne słowa dozorców 
i bluźaiercze złorzeczenia więźniów, ujrzałem 
tłum ludzi w jednem miejscu; ze mną był nasa 
sławnjr Sulejmaii Aga; piastuje on tam ze dwa- 
dzieścia cztery obowiązki, i w rzeczy samej jest 
bardzo potężnym człowiekiem. Zbliżyliśmy się 
i ujrzeUśmy jednego z tych nieszczęśliwych zbro- 
dniarzy, już bez życia; sam dobrowolnie^ rozsa- 
dził sobie głowę o ścianę, a z taką chęcią, sta- 
kiia zapałem musiał szukać śmierci, za biegt 
po nią, jakby po największe dobni, bo Iwaray 

i .m i,i n»p«.i»< «*"• J^yłf-ed by Google 
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Snlejman Aga rospy td się i pnyazedl do^ miiie. . 

Et 00 tam dziwnego; dopiero pięć dai^ jak' 
go pnywieili^ jakii rosbójsik, po drogach pu- 
blicznych lodzi obdzierał, kościół okradł, a teraz 
Ianiczowi jakieś romanse wlazły do głowy :^ zo- 
aetył na tamtej stronie kanałn jakąś kobietę, 
przybrana w żałobę, krzyknął: to ona, to ona! 
1 zabił się. Po co to wszystkie rzeczy tutaj, 
i teść i pić dają, zresztą nie uk ile, jak się 
zdaje laoziom. 

„Proszę dowiedzieć się, jak się on nazywał/^ 

.,„Et i na co ta wiadomość?**" Poszedł je- 
dnakowo i powrócił. 

„„Ot i masz, Robert zAnnonay.**** 

Była to godzina dziewiąta z rana; wszędzie 
■a okrętach, w kaplicy przeznaczonćj na prochy 
Napoleona w Saint-Mandricr, w twierdzy La Mal- 
gue, wMorillon na morza i na przystani, przed 
oczyma mojego marzenia był tmp Roberta, i 
postać Laury w czerni przybrana.^ 

Juz wieczorem przyszedłem siadać do powo« 
zu, i wracać do Marsylii, kiedy mnie jakiś 
młody człowiek ujął za rękę: - 

„Pan tu jesteś?" 

Odwróciłem się, i poznałem młodego poetę, 
dmkarza zAnnonay. 

Witałem go^ chciałem mówić, ale on mnie 
ścisnął mocniej za rękę, i zdcha dodaŁ 

„„Ona tu!**** 

Wtenczas ujrzałem dwie niewiasty przed do- 
mem, przed którym stał powóz; zakryte miały 
twarze, obiedwie przybrane w żałobę, i obiedwie 
milczały, jak żałoba. 

Odeszliśmy, trochę na stronę. 

On już nieżyje.— Ojciec jej umarł* — Ona 
opuściła zakon wAnnonay; z matką do Rzymu 
chciały jechać , ale przed odjazdem chciała go 
raz jeszcze widzieć. 

„I widziała?** 

„„Nie.**** 

„A wie?** 

„„Wie wszystko.**** 

On zamilkł, i ja dalćj niepytałem.^ 

W powozie czworo nas siedziało, i nikt nie 
przerwał milczenia. Miewidziałem twarzy Lau- 

3; oka niezmrużyłem , i wyraźnie zdało mi się 
yszeć szeptanie modlitwy, i westchnienia mło- 
dzieńca. Matka szalem otulała córkę od nocnego 
chłodu. Matko! Matko! na nic twoje otulanie, 
już tam w sercu chłód śmierci, nie trzeba było 
dawniej zatłumiać ogień miłości, ogień życia! 

Dzień już był biały, kiedyśmy wjeżdżali do 
Marsylii; przy wysiadaniu z powozu zasłonę 
trochę odkryłem, i ujrzałem tę twarz piękną, 
te oczy, te usta, jakby krew jej z lica precz 
uciekła, jak widmo z tamtego świata, łzy nie 
było widno. Ale przy pożegnaniu z młodzieńcem 
poetą, — niby chciała się uśmiechnąć, i ten niby 
uśmiech odwiał się od jej twarzy, jak się odślizga 
Uadawy promyk księżyca od nanej opoki. 

W twarzy młodzieńca widziałem i Izy i cier- U 



pienie; żal mi go było, chodziłem z nim pogórze 
nad brzegiem morza ; on mi gadał' u Laurze^ 
i widziałem, że już ją kochał, nietylko wyobra- 
źnią, ale i sercem. 

Piąta godzina wybiła, a myśmy jeszcze byli 
na tej górze; po morzu szukaliśmy wzrokiem^ 
on swego kochania, a ja słów pociechy dla niego. 

Wtćm zawołano koło nas: „Leonidas!** 

Bura para słupem z dołu biła się ku niebio- 
som, a statek gładko pruł przezrocze wody; 
ludzka ręka ani tknęła wiosła. Wiatr żaglów 
niepopycba; czarem statek leci na morze. 

Młodzieniec ujrzał na pokładzie dwie postaci 
w żałobie. 

„To ona! to ona!<< 

Za rękę mnie ścisnął, a okiem patrzał na 
statek; długo, diugo patrzał, i statek zniknij 
a on jeszcze patrzał, i dzień mrokiem się zasu^ 
a on jeszcze patrzał. 

W ciemną noc odciągnąłem młodzieńca z tego 
miejsca, i wróciłem z nim do miasta. 

Nazajutrz dzień przybiegł do mnie. 

„la jadę.** 

„„Dokąd?**** 

„Do Algieru.** 

„„Poco?*^" 

„Zginąć.** 

Nim usta otworzyłem, już on był za drzwia^ 
mi, a jeszcze czułem uścisk jego ręki, uścisk po- 
żegnania. 

Dwa dni te|Du przejeżdżałem przez Annonay, 
i byłem w tym siwym domie. Tam było ludno, 
nikt niegadał ani o Laurze, ani o Robercie, 
tylko o blizkim pftejezdzie księcia Joinyilie. — 
Tak to mó^' Jasiu wszystko się dzieje na tyin 
Bożym świecie. Jedna przygoda za drugą, ślad 
w ślad goni. Jedna drugą z pamięci Indzkiiij 
wygładza^ i za mną powieść goni^ choć ja od 
niej uciekam. 

Lyon, dnia 4. Lipca. 

Michał Czajkowdsu 



Stósanki Polski z Prasami za czasów 
Zygmunta ID. 

Rozdział /. 
Prusy dzieliły się we względzie jeografieznym 
na Prusy królewskie i książęce. Jeszcze za pa- 
nowania Kazimierza Jagielończyka graniczyły 
Prusy królewskie na zachód z księstwami do 
książąt pomorskich należącemi, zajmując z t^ 
strony część Pomorza, a mianowicie miasta od 
morza ba^ckiego ku W.Polsce: Lauenburg, 
Bytów, Bndenburg, flammerstein i Słuchów, i 
rozciągały id^ ku wschodowi aż do Braunsberga 
i Resel. Ten kraj był wyłączną własnością 
królów polskich. Prusy zaś książęce, których 
stolicą był Królewiec, zachodziły od pomienio* 
nych osutnich miast aż ku rseee Niemen, a od 
Mazowsza i Litwy oddzielały je nieprzebyte pu* 
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tą ctficif obejmowali książęta pra« 
>, a król polski najwyższe zwierz- 



ezcze. Nad 
8CJ maństwo 

chnictwo. ^^NiemaffiK prowincji pod królem poL 
skim/' mówi ówczesny iwiadek Lenczycki, ,yktó- 
raby miata miasta i osady większe i bogatsze 
■ad te. Wiele jej dopomaga norze, które tam 
czyni różne odnoęi, porty i niektóre insułki. 
We órodkn ta kraina raz się rozwodzi w wiel- 
kie równiny y drugi raz sif pięknie podnosi na 
pagórki pożyteczne i drugdzie tez ma rybne sta- 
wy , a zai gęste puszcze , a potom szerokie je- 
ziora, między któremi Abo, które zowi^ nowem 
morzem, ma w okrąg więcej niz 20 mil. Gdańsk 
za przekopaniem rowu dogadza sobie morzem 
i rzekf bardzo dobrze, bo tam przybjwaj^ bo- 
gaci kupcy, składają tu bogactwa hiszpańskie, 
portugalskie, francuzkie, fianderskie i angielskie, 
a ztamtad zabierają żyto, pszenicę, wosk, poęiót, 
skóry, Klepki, konopie, wańczosy, bursztyn i inne 
towary, których Pobka ma taki dostatek, iz rzecz 
niepodobna su wierzeniu. Król tam ma moc 
na morzu, także zbieranie bursztynu i wszelaka 
swierzchnoió. Oprócz Gdańska, ma król polski 
wtój cz^ici rozmaite miasta, które sprawuje pod 
jego imieniem Wojewoda pomorski, jako jest 
Stargarda i Neuburg, i krainę wszystkę ^w któ- 
rej lezą tamte miasta), którą Polacy zowif Ka- 
szubami, a Niemcy Pommeriand, wktórćj mie- 
szkają ludzie we środku ziemie, a przy morzu 
podobni Cilikom abo Nasamenom.^' 

W tych krainach ukazują nam wieki staro- 
żytne rożnych ludów panowania. Prusacy, naród 
dziki i zabobonny, rodem, mową i obyczajami od 
terafaiiejszych zupełnie odmieąpy, mieli tam od 
dawnych czasów siedliska swoje. Przez liczne 
napaay na Polskę, groinem zawsze będąc są- 
siedztwem, dali powód Konradowi, księciu ma- 
zowieckiemu, Honoremn papieżowi i Fryderyko- 
wi, cesarzowi niemieckiemu, z których dwaj 
ostatni osobiste mieli widoki, do przywołania na 
odsiecz Krzyżaków. Byłto zakon wojowniczy 
do Syryi, na odzyskanie ziemi swietój na przeciw 
Muzułmanom wyprawiony, z początku samój spra- 
wie niewiniMy oddany. Lecz skoro im w Prusach 
w nagrodę zasług ziemię chełmińską przyznano, 
w krotce sami sobie większy zakres uczynili, 
a potem na zagładzie ówczesnych Prus wzbi^ 



Po- 

tego 



kłótliwe zwady, i wreóde zabuRonia. W po- 
wszechnem sił z czasem osłabieniu, poddały się 
obie strony Polakom, dla których wzwyż po- 
mienione miasta odpadły, a reszta Prus w len* 
nictwo królów polskich przeszła* Tak zniknął 
zakon Krzyżaków zbytu politycznego. Jeszcze 
wprawdzie wielki mistrz Albrecht pod Zygmun- 
tem I. wzbraniał się hołdowniczej przysięgi, ala 
orężem w krotce do ulegloici zniewolony. ^ We- 
dług zasad prawa lennego, winni byli książęta 
I»ruscy Polakom wierność, im zaś nawzajem kró- 
owie polscy obronę. Do udziału wojenneg)» nin 
byli wprawdzie obowiązani, wyjąwszy, w razia 
ich własnej obrony. Winni jednakże byli sto 
koni az do granicy dostawić. Księciu pruskiemu 
nie wolno było s resztą żadnych miast, wśi, lub 
grodów, bez zezwolenia króla polskiego, sprse- 
dawać, lub jakimkolwiek bądś: sposobem pozby- 
wać. Przed Zygmuntem III. następstwo KsijlH^ 
5 ruskich tym szło porządkiem: Albrecht Fry- 
eryk, który od Zygmunta Augusta inwestyturę 
otrzymał (1569.), byl na umyśle niedołężnym. 
Niemając dzieci, a tern samem następcy po so- 
bie, powodował króla Batorego do zdania rządów 
Jerzemu Fryderykowi, margrabi brandenbnrg- 
skiemu, na Anszpachu panującemu, który ziJ- 
brechtem był krewnym. Juz wtenczas czynili 
Polacy temu monarsze zarzuty, iź dom branden- 
burgsKi do niebezpiecznego wzrostu^ posawa. 
Jerzy Fryderyk miał tylko same córki, laczem 
znowu następcy do tronu nie było. Z córką 
jego młodszą ożenił się kurfirszt Joachim Fry- 
deryk, w czasie, kiedy syn te|;oż, Jan Zygmunt, 
już był starszą jij siostrę miał za żonę. Joa- 
chim umarł dnia 18. Lipca 1608., zacz^m Jano- 
wi Zygmuntowi otwierała się większa sposobność 
rozpostrzenienia potęgi domu brandeburgskiego, 
gdyż z żoną swoią spodziewał się księstw nad- 
renskich: Jiilich, Klewe i Berg, a po ojcu księ- 
stwa pruskiego od Polaków. Nad słabym^ Al- 
brechtem trwała kuratela. Jan Zygmunt,^ widząc 
już bliski zgon jego, starał się za^ życia a in- 
westyturę, o cz^m tu teraz obszerniej powiemy. 

(Daliiy cią^^ naitąpi.) 



wszy się już do snaczntfi potęgi, na samych 
laków oręż swój obrócili. Powstały z 
wojny przez półtrzecia wieku sre^emi klęskami 
Polskę dręczące. Sławna atoli bitwa pod Grun- 
waldem (1419.), przez Polaków wygrana, za- 
dała tym przybyszom cios najdotkliwszy; odt^d 
ich potęga schylała się ku upadkowi. ZnalezI^ 
4Mii jeszcze i w własnym domu swjch nieprzyja- 
ciół, bo kiedy wojenną ujęci grabieżą za kony- 
iciami mnićj pewnemi ubiegają się szlachta iełi, 
czyli stan rycerski, i kupcy przez handel i prze- 
mysł w zaciszu domowem bogactwa gromadzą, II 
i teminad awantumiczn^ 'gi^J^ przewacę bibrą; || 
powstają pomiędzy nimi w polityce dwie partye, II 



Do płaCBącego. 
l/ 
Szumią eaje, kwitnie błonie, 
Z pola słodkie wiejf wonie. 

Brzmią pieśniami nieba; 
Ty wśród ojców twych zagrody, 
Wzdychasz — płaczesz, cztekn młody! 

Łakniesz, czego? — chleba. 
Nie biwżń s^nu małój wiary t 
Tw<y poczciwój matce starej. 

Nie bloźń, przez Bóg żywy! 
Czyż nadzieją już niewschodzą^ 
I dziewanny same rodzą, 

Nasze stawne niwyc ^ t 
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Czart owtudii^ aę n iwitn; 
On ci z marzeń wskazał szczytoi 

Jakić gród w przestrzeni; 
Stawia dumie twej ołtarze, 
A za to ci stwarzać kaze^ 

Chleb z stosu kamieni. 
y^ niewódź nas,<^ zmów w pokorze, 
Boz to strawa o! mój Boże! 

Gorzka nad traciznf ;^ 
Garić popiołu rzuó na ciemię, 
Żeó twych ojców skrzywdził ziemię^ 

Zelżył ich pnicicnę. 
Wt^j puidznie krety ryją, 
Pasożytne zioła tyją, 

Chwast zagaił grzędę,^ 
Błędny rój zeń ciągnie miody; 
A ty mówisz, człeku młody! 

Co ja robió będę? 
Spal twojego rodu dzieje; 
Niech na tobie niejaśnieje 

Chwata co tam świeci; 
W pomyślności, czy w potrzebie, 
Umićj chwalę wysnuć z siebie, 

Jak pająk swe sieci. 
Porzuć ku.sy strój balowy, 
Z nim przesądy i narowy, 

Uczcij świętą wiarę; ^ 
Na dziedzinie twej odłogiem. 
Zlicz zarosłe grzędy głogiem; 

Polep gnia2;do stare. 
Tak zmieniony, odrodzony, 
W cnocie, w wierze utwierdzony, 

Gdy się chwycisz pługa; 
Cześć i mienie, byt nroczy, 
W ślad twej skiby się potoczy. 

Jak Paktolu struga. 



Wtenczas, w zgliszczu ow^j slawa^j, 
Grościnności naszej dawnej, 

Znaidziesz iskrę może; 
Rozczynże ją wzar ochotnie, 
Gdyżbyś smutnie i samotnie. 

Spożył dary Boże. 

Wpradziadoskiej lipy chłodzie. 
Przy jej wonnych kwiatów miodzie, 

Siędą przyjaciele; 
Poznasz szczerość i prostotę. 
Przebrzmiałego czasu cnotę. 

Może i wesele. - 

W uczestników twoich rzędzie, 
Niechaj zawsze pierwszym będzie. 

Kmiotek przed panami ; 
Śmiało szorskiej dotknij dłoni. 
Ten cię uścisk niezapłoni, 

Ani dłoń ta splami* 

Czy do lubej, czyli w tany, 
Niewstydźże się twej sukmany. 

Boć to odzież święta! 
A jeżeli ta kobieta, 
W tym cię stroju niepowita; 

Niech będzie — przeklęta! 

Bo zaszczytnej pracy znoje. 
Gdy ukwiecą sady twoje. 

Zazielenia niwy; 
Cni rodzice córę młodą, 
Sami w progi twe przywiodą, 

I będziesz szczęśliwy. 

/. N. J. 
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Ssano wuy RedaktOMel 

Przeczytawszy w 51. nninerze roku iiódmego 
pisma Twego pieKne wspomnienie Nestora narodu 
naszego, ś. p. J. U* Niemcewicza; przypomniałem | 
sobie, li wtece moj^j znajduje sie jego wize» 
runek, wystawiający nam dokładniej rysy męia, 
jak rysunek na czele ar^kutu wnrze. 51. za- 
mieszczony. Wyszukałem go, i pos^^amCi go, 
prosząc, abyś kopią jego pismo Two;|e przy- 
ozdobił, przekazując potomności słodkie i uprzej- 
me rysy prawego Ojczyzny syna. /• & 



Kaidieiiiec. 

(DaliEjT ciąg.) 



1, Ormianie^ 
Ormianie mieli sobie nadane prawa od ksią- 
iąt podokkich i od Władysława Jagieł^ pra- 
wa 1 przywileje, które Władysław Warneńczyk 
potwierdził. Jakaż za jpanowania Władysći- 
waIII«, keila polskiego i węgierskiego^ w roku 
1443«, we środę po święcie Narodzenia Błogo- 
słttwionśj Panny Maryi, w Kamieńcu Jan z Czy- 
nowa, kasztelan i starosta krakowski, namiestnik 



królewski w Polsce, iv przy wileju Ormianom ka- 
qaenieckim na wolne prowadzenie handlu wy- 
yaiił: że gdy na tym seimie kamienieckim w przy- 
tomności panów polskich, Ormianie miasta Ka« 
mieńca złożyli prawa i przywileje od wiekopo- 
mnej pamięci Władysława, króla polskiego, 
w których on nie tylko wolności od poprzedni- 
ków sWoich, ksi^ąt podolskich, nadane potwier- 
dził, ale nowemi obdarzył, pozwalając im pro- 
wadzió handel suknami i innemi towarami; 
przeto on mocą i powagą królewską rozkazuje 
starostom i wojewodom kamienieckim^ także 
wójtom, radnym i ławnikom, ieby Ormian przy 
ich wolnościach i przywilejach 2;ostawiono. 

W roku 1490. Jan Albrecht przez wzclą^l, 
że miasto Kamieniec, na pograniczu pogańskińn 
położone, wielkim nieszczęściom i napadom nie- 
przyjaciełskim podleg«ito, łaskawie potwierdził 
Ormianom kamienieckim dawne królów i ksią- 
żąt nadauia. Pozwohl: im także sądzić się wła- 
snem prawem, przed swoim wójtem, we wszy- 
stkich sprawach, nie dając się 4I0 żadnej ziem- 
skiej, ani nmgskiej juryzdykcyi, pociągać. 

Kroi Alexander potwierdził wszystkie przy- 
wileje Ormian kamienieckich w Krakowie 1502* 
roku; to «amo uczynił Zygmunt L w 1507. roku 
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Ba sejnie koronacyjnym , a Zygmunt August 
w 1548. roku na sejmie w Piotrkowie* (1) 

W 1552. roku Ormianie podali prośbę do 
Zygmunta Augusta, aby rAwinesinajrmfr oby- 
watelami Kamieńca jednakowe ciężary i podatki 
znossfc, mogli mieć jednakową wolność wpro- 
wadzeniu handlu, warzeniu piwa, sycenia mio- 
du, i przedawaniu wszelkich trunków;^ tegoż 
roku, na sejmie piotrkowskim, otrzymali na to 
królewski przywilej. 

W 1567. roku na sejmie w Piotrkowie wsta- 
wili się panowie polscy za Ormianami kamie- 
nieckimi, aby setnicy, rotmistrze i kommendanci 
zamku i miasta Kamieńca, nie mogli domćw or- 
miańskich dla siebie lub. dla żołnierzy swoich 
zajmować; chyba tylko w zdarzeniu wojny, je- 
śliby się Uczba wojska w Kamieńcu |9omnoźyła« 
Zygmunt August, wydając ten przywilćj Ormia- 
nom, rozkazał oraz staroście kamienieckiemu 
i następcom jego, aby ich w tćj prerogatywie 
bronili. 

W 1574. r. Henryk Walezyusz, po wygasłej 
familii Jagiellońskiej krćlem polskun obrany, 
wszystkie przywileje ormiańskie potwierdził, na- 
kazując staroście kamienieckiemu, burmistrzowi 
i radnym, aby Ormian do swojej juryzdykcyi 
nie pociągali; ale dailrali iin sądzić się przed 
własnym wójtem i ławnikami, zwolna appela- 
cyą do sądów assessorskich. 

Wroku 1577. Stefan Batora ^potwierdził tak- 
że wszystkie przy wileje ormiańskie na se|mie 
koronacyjnym w Krakowie; nadto, gdy dotąd 
w zwyczaju było, ze każdego roku w pewnym 
. miesiącu i dniu, wdomie na to przeznaczonym, 
zgromadzili się Ormianie kamienieccy, i obierali 
za zgodą powszechną naprzód wójta, potem 
czterech ławników przysięgłych; król Stefan 
zwyczaj takowy przywilejem swoim potwier- 
dził. <2) 

W 1604. r. część miasta Kamieńca pożarem 
spłonęła, a w niej i ratusz ormiański. Król 
Zygmunt 111. , przychylając się do prośby Or- 
mian, pozwolił im ratusz wjinurować^ uwol- 
niając go od kwaterunków wojskowych, i prze- 
znaczając na miejsce sądownicze dla samych 
Ormian. 

W1614. ,r. Ormianie kamienieccy własnym 
kosztem wymurowali szpital dla ubo^ch, a nie 
mając funauszów na jego utrzymanie^ prosili 
króla, aby raczył szpital ten łaską swoją opa- 
trzyć* Zygmunt ni. rozkazał, aby każdy Or- 
mianin, prowadzący handel, za wyjazdem lub 

(1) 'Wiftdowioś^ o prmwach nadanych nieMCBanoni 
lianieaieckim narada polskiego i ormiańskiego, wsięta 
jeit I ortginalnjrcb pnywilejów i arckiwum kamieniec- 
kiego, które w całkowitym sbiońe wydać samyslam. 

(jt Stefan Batory potwicrdsit takie prsywilcjem fwo- 
im wToraain inny iwycaaj miasta Kamieńca, to jest: 
bicie i spraedawanie mięsiwa ■ bydląt więkstych i mnicj- 
asyck waobotę; w poniedziałki wi, wtonsi, tfrody i 
cswartki miały by^ nniętc i praedawane tylko skopy, 
owce i kosy. 



powrotem z Tnreczczyz»y, płacił po groszy pol- 
skich trzy od konia na szpital* Każdy rzeznik 
ormiański miał dawać po dwa grosze od sztuki 
wi^sa^j, a po gioaan ^ mniegaz^ j» , Na koniec 
od każdej fury drew, przez ruską bramę prze- 
wiezionej, dawać miefi po jednym polarne na 
fundusz szpitalu* (3) 

Władysław I V *, po odebranej od Ormian de- 
legowanych miasta Kamieńca przysiędze na wier- 
ność, potwierdził ich wszystkie prawa w 1633* 
roku* Toz samo uczynił Jan Kaiimierz w 1649* 
i podwakroć fotim, w 1652* i 1658* roku, na- 
gradzając Ormianom kamienieckim wierność ich 
1 męstwo w czasie oblężenia miasta przez Chanel- 
nickiego, podczas najścia Tatarćw i Kozaków, 

?odczas powietrza i pożarów* Nakoniec, w reku 
665* Jan Kazimierz porównał Ormian zmiesz* 
czanami narodu polskiego i ruskiego we wszy- 
stkich wolnościach i przywilejach; a dla odró- 
żnienia^ ich juryzdykcyi we wszystkich prywa- 
tnych i publicznych sprawach, pozwolił im pie- 
czętować się lakiem czerwonym, za męstwo 
okazane w obronie Kamieńca* 

Michał Korybut na sejmie koronacyjnym po- 
twierdził także wszystkie prawa ormiańskie* 
Oskarżono wprawdzie Ormian kamienieckich 

Erzed hetmanem Sobieskim o zdradę przeciw 
rajowi, ale w Uście, do magistratu ormiańskiego 
z Janowa 3* Czerwca 1672* Hetman wyraiił, 
ze potwarzom wiary nie daje, znając ich wier- 
ność i cnotę* To samo potwierdził i król Mi- 
chał w liście 20* Czerwca z Warszawy; a wtem 
pokazał się^ po nad Dniestrem nieprzyjaciel i 
miasto Kamieniec z trzema narodami, polskim, 
ruskim i ormiańskim, poddało się Turkom przez 
kapitulacyę* Po nieypoli tureckiq August IL i 
August III* potwierdzili wszystkie prawa, przez 
I poprzedników swoich Ormianom nadane; toz 
samo uczynił i Stanisław August 1766. roku; 
ale we dwa lata później naznaczona kommissya 
boni ordinis wszystkie trzy juryzdykcye kamie- 
nieckie w jedno połączyła. 

2* Ruiinu 
Kazimierz IIL Jagielończyk, zwrócił uwagę 
na Rusinów kamienieckich, którzy przez niepil- 
ność wójtów, od korony naznaczonych, zosta- 
wali wstanie wielkiego uciśnienia. Domy ich, 
opuszczone lub przemocą zajęte, całemu miastu 
upadkiem ęroźiiy. W roku przeto 1491. w Ra- 
domiu, w niedzielę przed świętym Mateuszem, 
nadał Kazimierz Kusinom kamienieckim przywi- 
lej, ażeby, do pewnego czasu i do dalszej woli 
królewskiej, mogli sami wójta obierać swojego 
narodu i religii, a gdyby się stał uciązliwyn^ 
oddalać go i z urzędu ssładać* Temu obieral- 
nemu wójtowi król nadał moc sądzenia Rusi- 
nów we wszelkich sprawach podług praw m- 



(3) Zdaje •!«, śe Zygnunt III. niebardso fi« opSc- 
kowal Oraiaaani* kiedy ilek włainćj kietaeni wasy«l* 
H kle aajgwaltowaiejtae potraeby laipokajał. 
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skieh s pnweni miecza: oadto Rniiniw od wszeU 
fciej iniMy jurjzdykejii wojewodów » kasztela- 
nów, Btaroetiw i innych urzędników królewskich 
wył^czyt* Wójt ruski mógł także odbierać 
przysięgę od Rusinów bez woinego. Do jego 
sądu pociągani byó mieU nietylko wszyscy Ru- 
óini miesznaj^cy w obrębie królestwa , ale ci 
nawet, co z zagranicy przybywali. Pierwszym 
wójtem obranym był niejaki Mikołaj zPiastrzyc. 

Zdaie się, ze ten przywilej, RuSinom nada- 
ny, iwięde był zachowany, bo nie ma iladu 
żadnej ich skargi do tronu, ani zatargów z inny- 
mi narodami miasta Kamieńca. W 1549. Zygmunt 
August na sejmie piotrkowskim przywiliśj Ka- 
zimierza potwierdził docześnie; a w 1552. roku 
na sejmie w Krakowie wiecznemi czasy , na 
proibę Nozarka Hryhorowicza, wójta ruskiego, 
wyl^czaji|e Ruiuiów z pod juryzdykcyi burmi- 
strza i radnych narodu polskiego, co w przy- 
wileju Kazimierza nie było wyraźnie powie- 
dziane. Niemile przyjęli taka łaskę dla Ruśi- 
'nów mieszczanie polscy, a ourmistrz i radni, 
l^wałtem pociągając Rusinów pod swoje juryz- 
dykcyii, przymusili wójta ruskiego do zaniesie- 
nia skargi na nich do tronu. W roku 1557. na 
sejmie warszawskim Zygmunt August wydał 
rozkaz do burmistrza i radnych miasta Kamień- 
ca, aby juryzdykcyi wójta ruskiego nie uwła- 
czali , pod kara 14 grzywien , które starosta 
miał od nich zyskiwać. 

Wszystkie przywileje Rusinów potwierdzili 
Henryk Walezyusz, Stefan Batory i Zygmunt 
UL Ten ostatni nadał i jeszcze w 1592. roku 
nqwy przjrwilej, aby od ich s^dów wójtowskich 
appelacy^ tylko do assessoryi czyniono (4). 

Władysław ir., a później Jan Kazimierz, 
nagradzając Rusinom kamienieckim wierność i 
męztwo podczas buntów i napadów kozackich, 
wszysłkie ich przywileje potwierdzili. (5) Toz 
samo uczypił Michał Kor^but, ale na awa lata 
przed klęskę turecka znajdujemy już juryzdyk- 
cyi ruskę poleczone zp olskę. 

3. Połać if. 

Od czasu przyłączenia Podola do Polski, i 
ustalenia stolicy województwa w Kamieńcu, mie- 
szczanie narodu polskiego prned innemi rej wo- 
dzih'. Władysław Jaęieiło Jerzemu wójtowi 
(adyocatus) kamienieckiemu potwierdził prawo 

(4 Zygmunt KI. nadał takłe Rntfinom przywiWj co 
do rznięcia bydła i przedawania mięsiwa, jak niegdyś 
Batory Stefan OraianoM ; odnowił także dla nick pny* 
wiićj Batorego nn szynko wanio wszelkiego rodzaju trun- 
kami. 

(5 Jan Kazimierz przeznaczył na ntusz dla Rusi- 
nów kamienicę Kiniaczyńską około cerkwi S. Jana, od- 
dawna do juryzdykcyi ruskiej należącą, i od wszelkich 
cięiarów i kwaleruaków ją Uwolnił. A pottiewai Rn- 
śini nie mieli gruntóvr, ani funduszu do znoszenia cię- 
iardw publiczoych , pozwolił i młyn w Kamieńcu po- 
stawić, zastrzegając tylko miarkę t niego db skarbu 
królewskiego, czyli dla starostów. 



muĘleburgskie w Wilnie 1432 (6). Polacy sa- 
dzili się przed burmistrzem i radnymi, którzy 
innym luryzdykcyom nawet uwłaczać chcieli. 
Częste bywały t^ z szlachtę i starostami zatargi, 
które dochodziły niekiedy az do króla. I tak 
w 1518 roku musiał Zygmunt I. Myznaczyć kom- 
missję z Prymasa, (7) Biskupa kujawskiego, (8) 
Wojewody krakowskiego , (9) i Hetmana wiel- 
kiego koronnego ; (10) która kommissya, rozpo- 
znawszy wzajemne szlachty i mieszczan skargi, 
nakazała : ahj mieszczanie kamienieccy od każ- 
dego wozu wiziny, z Tureczczyzny wiezion^*, po 
jednym kamieniu staroicie dawali; aby Żydzi, 
po wsiach na około Kamieńca osiadli^ żadnych 
żywności nie wykupywali; aby starosta czynił 
sprawiedliwość z Wołochów dla mieszczan, tak 
jak j^ czyni dla szlachty ; ab^ osiadający w mie- 
ście i przejmujący mieszczaństwo, cieszyli się 
prawem miejskiem; nakooiec aby mieszczanie 
mieli zupełną wolność wrębu do lasów dóbr 
sąsiedzkich, na mocy dawnych pra\^ i przywi- 
wilejów;(ll) co wszystko król Zygmunt przy- 
wilejem swoim potwierdził. 

W roku 1525 król Zygmunt nadał burmi- 
strzowi i radnym kamienieckim wieś Kormilcze, 
wyjmując ją z pod prawa ziemskiego, a pod 
prawo magdeburskie poddając, i magistrat uwol- 
niony został od wszelkiej służby wojennej za 
posiadanie wśi pomienionej. 

Wrokii 1543, na prośbę mieszczan kamie- 
nieckich, królZj^gmunt wydał rozkaz do Włodka^ 
starosty kamienieckiego, aby Turcy i Wołochy, 
bawiący się handlem, nie mijali traktu na Ka- 
mieniec; i aby szlachta, mająca demy w Ka- 
mieńcu, nie wzbraniała się od płacenia podatków 
i znoszenia ciężarów z tychże domów. 

W roku 1544 Zygmunt I. zapewnił przywi- 
lejem królewskim, że nie będzie naznaczał kom* 
missyi przeciw mieszczanom kamienieckim; a 



(6) Oltacz inwentarz dyplomatów zamku krakowskiego 
przez kommissarzy królewskich spisany roka 1683., 
zMsf. cesarskiej biblioteki w Petertbnrgm. 
7) Jan Łaski. 

(8} Maciej Drzewicki. 

(9) Krysztof Szydłowiecki. 

(10, Mikołaj Firlej. 

(11) Na mocy dawnycb przywilejów, mieszczanie 
kamienieccy domag;ali się prawa wrębu do lasów dóbr 
Balina, Krzywczyka, Jackowiec, Bly szczano wki , Su- 
prnnkowiec, Szczyzowa wielkiego. Zalesia, Kolubajo* 
wa, Huminiec, Otkorowa, Tarnawy, Kadijówki, Kmie« 
nibioa, Orynina, Żerdzi, Dnmanowa, Fredrowlec i in* 
nych, W [511. naznaczony kommissarzem królewskins 
Stanisław Lanckoroński , starosta kamieniecki , późniój 
sprawa odesłana do sejmu piotrkowskiego, który mie- 
szczanom przysięgę nakazał. Z 18 świadków, przez 
miasto postawionych , siedm wybranych przez szlachtę 
wykonito przysit;gę , po której wypadł dekret kommis- 
sarski 1513 roku, po dwakroć na sejmsfch generalnych » 
1518 i 1515, przez króla Zygmunta potwierdzony. Ale 
pomimo tych wszystkich dekretów i pdćniejsiych , An- 
gust H. i Stanisław August, niegdy dziedzic dóbr wy. 
zój wspomnioDYch , wolnego wrębo w lasaefa swoich 
miasta nie d»li\ C^ r\r\r%]o 
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Opachto Monte Cassino. 



w 1548 roku nadal miastu prawo kadoka na 
majątki zmarłych bezpotomnie i snkcessoriw 
nieszcsaii i cudzoziemców* 

Wroku 1553. Zygmunt August, ze względu na 
stan zniszczony miasta Kamieńcay przedmurza i 
twierdzy królestwa, za zgodą sejmujących sta«> 
nów w Krakowie, pozwolit wszystkim obywa- 
telom miasta Kamieńca, rzymskiego , greckiego 
i ormiańskiego wyznania, handel wszelkiemi 
towarami prowadzić, trzody bydła i stada po 
całem królestwie pędzió, bez opłaty cła i myta, 
wyjąwszy nowe cło pograniczne. Jednakże nie 
mieli naduzywaó tego przywileju mieszczanie 
kamienieccy, prowadząc cudze towary, stada 
lub trzody pod swojćm imieniem; a to pod 
utratą towarów i konfiskatą majątków. 

Wroku 1394., dnia 2. Listopadfa, Zygmunt III. 
miasto Kamieniec w prawach, przywilejach i wol- 
nościach z miastem Lwowem porównał. W 1618. 
roku, chcąc zapobiedz częstym pożarom, pod- 
nieść miasto, i ubezpieczyć jeszcze to miejsce 
warowne, Zygmunt III. polec3 burmistrzowi, 
wójtom radnym i ławnikom miasu Kamieńca, 
ażeby przymuszali bogatszych mieszczan do mu-* 
rowania oomów, a unoższych do przedawania 
swoich placów majętniejszym. (12) 

(U) Wrokn 1592. Zygmimt III. uwolnił dom btmii- 
f tna, radnych i wójtdw w Kamieńca od kwntcranków iot- 
Bienkich. 



Wroku 1633* na sejmie kmronaeyjnjm Wła- 
dysław nr. uwolnił mieszczan kamienieckiok 
od płacenia cła pogranicznego; które wjmosiła 
opłatą czwartego grosza od wprowadzanych 
i wywożonych towarów wartoód mniejszej od 
300 złotych. Takowy przywilej jednakże^ dla 
zaszłych sporów z instygatorem skarbu koron* 
nego w 1643., cofnięty został. (13) 

(Dality ciąg iiMtąpi«) 



Opactwo Moote Cassino. 

Wystawione na obrazku opactwo Monte Cas- 
sino jest kolebka zakonu, któremu Europy kraje, 
a pomiędzy nimi i Polska, wiele zawdzięczają, 
ztądto bowiem przybyli na Ł> są górę i do Tyńca 
pierwsi synowie Ś. Benedykta, przynosząc z sobą 
w smutne jeszcze i demne kramy, błogie nauk 
światło. Opactuo Monte Cassino zatozonem zo- 
stało wroku 529* Benedykt, uiodzony z zamo- 
żnej rodziny w księstwie Spoletto, gardząc roz- 

(13) Zn pnnowMin Włndytlawn IV. sapndln nn fcj- 
mie wWnitsnwie 163S. roka konstjhicya, nnkaiiyącn 
miotscsnnom knmienieckiin prowndiii^ wodę w rynek 
pod winą 2,000 eserwonyek ilotych, poniewnx Ormin- 
nin kimienieckiy itnwetny Nnnef» pned Intj dat nn to 
odpowiednią ittnunę. Niewindoato, ezy studnia, snajdn- 
jąeaiię na lynkn kamienieckim, ttego fnndnfinj inna 
bowiem tradyeya Turkom wymnrowude jćj pnypisnjc. 



f iwuta tego^ klśtpi aiigl «f 
* k fodiicAWf iehroait tif aa pimoBf Sbm«hi^ 



> Aj sif tam adda^ yozaiyi l a aiyi foMafM. •««« 
W wiakath owyah,^ goijńrf aijmoajral wiai^ 
kaidjT ailowiaky iwiatai^iajw.cijrMuai aiyawui* 
||ciy ptttakoMua awoja^ luat cwfosąj sgiaauH 
tei ok»la siebie Ucwf eh ncanjMi^ Pieazara^ 
sdcia ttiatakal; Baaedykt, wkiótca^ siała aie ta» 
km ^eiDbem ąaadf CkiMMan^ sajaia|^'^€h się 
uprawf roU, cagnaaian htiąą abwa bosego i ii»« 
boiaeau ^wicteaiaai. Reguła aakeu Benedyk-* 
tf^im byia takim speaebem i^konywaa^ wpia^ 
ktyca, wpnsódyi tim jł spiMmo jako ustawa 
abewiftigaef maystkieh, ea uiedlug niej syć 

Ecysi^ffah. -^ OpoisiA nęjsoe le pnimasceBy 
aedykt) dla piaaiładowań' balwoobwalcAwy 
popowadul awoleonikiw^ swoich i? góry a|^-» 
arfaklft, gdftie pierwszy klasttór w bliskości jniain 
Sta Cassitittmy o kilka mil od Gae^, **. jeg^ po- 
wstał staraniem. Zakład lea dat peesęlsk inaym 
W niedtiigim eaasie, a zakon Bened^ktyniw^ oe- 
hijf c nad inne ówezesne zgromudzenia duchowne^ 
B tego ogniska po całtfj EureiMe rozssemaó sif 
sacs»f. Regttta Benedykta » przeiiisnj^ swo« 
lennikom jego pracę ręczna zatriHłniema aanke- 
we i ćwiczenia Doboine^ slaia się powsneehn^m 
prawem zgromaAwń reUgijnych. 

Rozmaite klęski- i najazdy Lombardów , ^^ 
raceaów i Normanów, wstrzymywała szybki wzrost 
opactwa Monte Cassino. Spokojpe schronienie 
zakonników maiialo się warowniami otoczyó i 
bronić zbrojna rekf przeciw napadom najeidni- 
ków, niszczęcych piękne Włoch krainy oguem 
i mieczem. Tutajto akrjjFli synowie S. Benedykta 
zabytki i pomnila cywiKzocyi npłynionyeh wie- 
ków i żywioły przyszłego odrodzenia oiwiat^, 
tak, iz gdy barbarzyńcy w \a%i gaiili promienie 
ówiatf a, oni je w głębi cel swoich zapalali, zgro- 
madzając, zkfd tylko mogli, zpowszechnój, wszy- 
stko niszczącej burzy, pomniki nauky sztnk i umie- 
jętności. Gdy liczne ks]ęp;ozbiory wszędzie, cdzie 
ueprzjjaciel wstąpił, og^aMm płonny, Beaedylutjrni 
w zaciszu swojóm przepisywali dzielą starożytnych 
pisarzy i dziełami kunsztów zdobili swe schro- 
nienia. Kiedy 6recya i Włochy smutny spusto- 
szenia przedstawiały widok, konająca cywiliza- 
cja, guybT nie była znalazła klasztorów, gdzie 
się schroma jak do arki zbawienia , przeszłoić 
byłaby dla nas zupełnie straconą, albowiem gdy 
s^ burza zaczęła uspakajać i myćleć zaczęto 
o wynagrodzeniu klfsk tylu, wyłącznie w klasz- 
torach tylko znaleziono pisma starożytności i jej 
pomniki. Zakonnikom z Monte Cassino należy się 
wdzięcznoćć za uratowanie zpowssechnój burzy 
tego, co dzić z czasów klassycznych starozytno- 
M posiadamy. Przez długi czas szanowano dla 
tego ćwięty ten przytułek nauk i kunszlów; 
uczeni wszystkich krajów odwiedaaU go, w zwią- 
zki wchodząc z jego stróżami, uchodzf^mi przez 
wiele wieków za wyrocznię w spotach naukowych. 



^^ eMĄtwto aiem/^>4po!|^o^ wbu- 

dowie, wielkość jego pomciąz nądąje mu znam^ 
iilj ą p^rwfigl* Początkowa budowa,^ zniszczona 
napf^anu nieprzyjadot, trzęsieniem i pożarami, 
wielmrotnie naprawianą być musiała. Wspaniała 
wystawa, przez- któtą wstępujesz do mieszkań 
ząkennikówi; JiSS rtóp ma długoćci: prz^jjwszy 
bramy z bronzu, zabytki jtdf naateąe - atulecy, ną 
których wypisane mam siebfiMMW litewai na- 
zwiska aamiów i posMiiłosci opactoKa, wstąpią* 
jesz ^dl» wtaćciwego klasztainif fff^ .^jizystką 
od sklepienia do posadzki z marmuru, alabastrU| 
bronzu, lazuru i ztela. Oko.^ błą^a się wśród 
niezliczonego mnóstwa obcazów, kosztownych 
nietylko dla swój smrozytnoici ,, ale i dlą war- 
toćci pod wzgMem historycznym. Wszystkie 
sztuki piękne walczyły tu &sobi| o pierwszeństwo^ 
która z nich odda ni^stósowniój czeić założycie- 
lowi opactwa. Ołębokte sklepienie, praez kloce 
wchodzi aię do klasztoru, zachowują idi jeszcze 
troskliwie^ ponieważ ridadaó miało częić gcoty, 
w której mieszkałŚ.BenedTkt ; jego posąg z kamie- 
nia, nadludzki^ wielkoiei, stoi przy wnysciu do 
gmachu; pędzel wyobraził zdarzenia zżycia jego 
na wszystkich ćcianach; koiciół podziemny Tu- 
gario, ozdobiono jak najwapapialćj, dla pr^yję* 
cia zwłok jego; nakoniea częćć gomchów, uwa- 
żanych za szczątki pierwotnego zakładu,^ jest 
celem szczególnej czci, pod nazwiskiem wiez^ i 
komnat Ś. Benedykta. Tutaj sztuki podwoiły 
swoje usiłowania, lubo ich twory me zeadzają się 
ze wspomnieniem pokory, jakiej dowody składu 
za iyda ćwięty pustelmk. W sali, ozdobionej 
obrazami pierwszych mistrzów włoskich z naj- 
ćwietniejszćj malarstwa epoki, jest napis w ła- 
cińskim języku: ,)Czećć wyższa staroŻYtnój wie- 
ży, w której Ś. Benedykt miesiŁał, słynąca cu- 
dami.^' 

Archiwum opactwa pasiada nadzwyczajne 
skarby pićnaenmctwa. Sątó nadania, przywi- 
leje, bulle; wszystko to są doknmenia orygi* 
nalne^ podpisane przez Papieżów, cesarzów, kró- 
lów, książąt; niezmiernie dawne rękopisma^ za- 
b^ki cierpliwoici zakonników; niezliczoae listy, 

Eisane ręką sławnych uczonych, z różnych Mie- 
ów i stanów , zostających w związkach z za- 
konnikami. — Opactwo Monte Cassino podobne jest 
do tych wielkich miast, które przez połowę wy- 
ludnione, wydają się pustenu, i tak jak Wersal 
mają jeszcze mieszkańców,, ale juz niemaj^ da^> 
wnej luddoćci. Mata tylko liczba zakonników 
zamieszkuje dzić gmachy te wiełkie, 

O cztery mile od Monte Cassino ^ wznoćitsię 
mały klasztor Albureta, założony w dziesiątym 
wieKu przez nieznajomego z nazwiska pielgrzy- 
ma, po powrocie z ziemi jwiętój, W nimto 
sławny założyciel zgromadzenia Jezusa wego^ 
Ignacy Łojda, położył pierwsze zasady swego 
zakonu w roku 1538. Tak więc dziwnjrm zbio» 
giem wypadków, na Monte Csissino, wzięły po- 
czątek, przedzielone wiokami^ dwr nąjslawuieg- 
1^ I y 1 1 i z ed by v^^ ^.^ ^^,. . jl ł ^ 



aM wdiiqach kofeiota zakosM 
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Do Redakcyi Przyjaciela lada. 

SHtiw tych kilka umiaicić sachce Hedalcya 
wkolmnnach pisną swago: ^ , , , 

Tygodnik litancki pasaańiki donosH<^ wnii- 
aarza 27, «tr. 332- u aow^m wydaaitt tfnma- 
csania poUkiago ksiijłaciki: „O naiiadowamu 
ChryBtusay'' wyszydza to dziatko, pizygama tłu- 
. maczowi, dotyka wraszcia odpustów.— Mówi aa- 
samprzód krytyk: „ii każdy obacBia zaa aa- 
swisko antora," niawymiama go jadiiakza. 
Nam tylko wiadomo » za powszaehna było po- 
miedzy nczonymi zdania, jakoby Tomasz z Kam- 
pis w czternastóm stolaciu napisał to działko. 
Późnifi dowodzili Banadyktyni, iz jadaa z ich 
opatów, Jfan Garson, którago rozróznió nalazy 
od Jana Garsona, kanciarza paryzkiago, w 12. lub 
13. wiaku, byl księiaczki taj autoram.(l) Dzi- 
siejti uczeni szperacza utrzymiy>, za książeczka 
„O naaladatoaniu Chrystusa'^ rzeczywiście jest 
tworem Tomasza, rodem z miasta Kempen, war- 
chidyecezyi kolońskiej, nazwiskiem Uaemmer- 
lein (malleolns), któremu ze składek, po wszy- 
stkich Europy krajach zbieranych, pomnik ma 
byó stawiony. (2) . . , i 

Dziełko to znane od dawna i pobożnym lu- 
dziom i uczonym; krótkie, co do rozciągłości, 
obszerne i niewyczerpane, co do użytku, którego 
najmniejszą jest pochwałę, słodka i ujmująca 
prostota stylu, główną zaś zaletą, ze wszczu- 
płem objęciu zawiera najwyższą doskonałość 
religijną i morabą, bo podaje całą treść nauki 
ewangelicznej, na wszystkie żyjące tłumaczone 
języki, najwięcej po Piśmie ś. wydań dożywszy, 
Izanowane równie od Katolików, jako i innych 
wyznań ludzi (3), doczekało się nareszcie za- 
wołanego w Tygodniku literackim poznańskim 
krytyka, potępiającego, czego niezozumie. 

Niepodobasię krytykowi rzeczonemu, ze w księ- 
dze I. r. 24. w. 3. mówi autor, „iż rozpustni 
{ lubieżni oblewani będą smołą i siarką.^^ 
Aleć nieco wyżej czytamy te słowa: „cóz in- 
nego ów ogień pożerać będzie, jeżeli nie 
grzechy twoje?** Grzech, ile jest złą wolą, 
nie jest rzeczą materyabą, a więc i ogień ma- 
jący palio grzechy, nie jest materyalnym, a na- 
stępnie i siarka i smoła, jako żywioły tegoż 
ognia. Mówi sam Zbawiciel w Ewanielii o o^niu 

(i) Memoire mut le Teritable anteur de rimitation 
de Jeitt Christ » p»r G, de Grecory, cheyaiier de U le- 
gion d^hoanenr. Paris 18^7, 

(2\ Uistoirc du Chriitianiime et de la loeietć ckre- 
tieaae. T III., p. Wl. ^ ^ ^ ^ 

(3; iDrn (obcn Wttih ttefcć 9Bet!e<f »elAc^ ti)al)c 

. iiR( ftóftig attf tai rc*te 6W(łcnrI)ttin cringt, b«t f*on 

iuthti ficpticfcn, unb au(6 ^J^anncc wic itihmi util JS)aU 

Ul baien i(n anectannt. (Sonfemttonllejr. 8te ttaftase, 

XI. 3$. p. 223. 



niegainacym nigdy — o i»gni« piekła 
(Mark«DL4l — 47^, o ogniu, który nigdy nie spali 
gfiessntka, lecz jak sól broniąca od sepsuda^ 
lachowywaó go badsie od sguby w obUcsn od* 
wiecanei SjmrawieduwoócL Csemnc niemiat nżyd 
wyraieii Pisma Ł. antor ksiąieczki O nailada* 
waniu Chrystusa ? Kto snaZbawiciela naukę, lea 
roBiimi stówa jćj wyrażenia; kto jej nierosumie, tea 
blużni temu, czego aiezaa (L.Jud.X.,18)* 

Mówi dalej zawolmiy krytyk o miejscach 
książki, obrażających wszelkie uczucie obyczaj- 
ności* Na dowód przytacza słowa ks. III. u 
XIŁ: ,fCzyż myilisz, ze ludzie światowi 
mało, albo nic nie cierpią? Zapytaj tych» 
którzy we wszystko obfitują i najbardziej 
rozkoszują, a zobaczysz, żenię tak jest*^ 
i częstokroć w tejże samej rzeczy, z któ- 
rej czerpają rozkosz, znajdują karę bo- 
leóci*<< Nie potwierdzaż tego codzienne do- 
świadczenie. Cóż tu jest, coby należało do dzien- 
nika lekarskiego, jak się wyraził krytyk zai- 
wołany? Cóż jest niemoralnego w następującym 
zdaniu: „O, jak krótkie i zwodnicze, jak 
występne i sromotne są te rozkosze (zmy- 
słowe)? — Chybaby się zwolennik Epikura na 
prawoę tę niezgodził* 

Potępiwszy dzieło Tomasza zKempis krytyk 
nasz, zachwala owe zapomniane dawno, płasko- 
romansowe ^^©tunbrn ber 9Inba(^t/' ubolewając, 
iż niemam]^ ich tłumaczenia. Lecz prawda, ^ 
dodaje, niemasz tam piekła zgorejącemi 
duszami. Nikczemne szyderstwo, mogące tylko 
od tego ^pochodzić, co M' własnśm sercu nosi juz 
piekło. Niema w @tunDen ber 9(nbad)t piekła, 
ale tam niema i Jezusa Chrystusa, Syna Bożego* 

Przekład nowy Tomasza z Kempis nazywa 
krytyk pod każdym względem bardzo sła- 
bym. Łatwo bardzo coś takiego powiedzieć, 
lecz trzeba było na stwierdzenie tego porównać 
tłumaczenie z oryginałem, pokazać, gdzie tłu- 
macz niezrozumiał autora, gdzie myśl jego za 
słabo wyraził. Aleć to praca dla krytyka nie- 
potrzebna, łatwiej powiedzieć: „praca zła^- 
niepodoba się — widocznie pokazuje się, 
iż autor, już niepowinieo dziś nic pisać/^ 

Położył tłumacz na czele swej pracy krótka 
naukę o rozmyślaniu, dia tego, że książeczka 
Tomasza z Kempis przeznaczona jest do pobo- 
żnych ćwiczeń. Szydzi i z tego krytyk nasz, 
a mianowicie z przy pisku tłumacza o odpustach* 
Nic dziwnego, kto szydzi z prawd świętych, musi 
i gardzić dobrodziejstwami religii. Nie zrazi się 
tem przyjaciel prawdy i religii, wie on bowiem 
dobrze, iż ntetylko^ nauczyciele religii Chrystusa, 
lecz sami mędrcowie pogańscy już głosili, iż nic 
niema pożyteczniejszego do nabycia cnoty, jak . 
surowe roztrząsanie stanu wnętrznego. Kozmy- 
ślanie codzienne, choć krótkie, iiitaje się dla czy- 
niącego je^ obfitem źródłem pociech i skutecznem 
lekarstwem; ono ulecza rany nasze, naprawia 
stargane siły duszy, goi \iśzelkie skazy. Wtą- 
Digitized by ^^-^^^ ^^j.m.^ 
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iichto chwilach poEnajenj fMnoU i cscsoió 
ifsecsy Bieintkich, onych blask maniący na po- 
iir,.a n^dze prawdziwą. Tu zapalamy w ser- 
cach, naftzych onioU Boga i UiiwegOi której 
.ludzie^ krytykowi aaszeran podobni, aai pojąć 
.adobi. Tu przedzierając graba aarfoac, klOra 
skrywała przed nami znajomoio siebie ^ trafimy 
do najskrytazych kryjówek serca i odkryjemy 
prawdziwy stan duszy* Namiętaoici, kt&re nad 
Muni panu^; Baton, które nami władną; przy- 
wiązanie Biepomiarkowane do rzeczy ziemsKicn, 
•Ictóre nas od gl&wnego cełn syda oddala; ott> 
Jest: ea rosmjólanśa pobeane wystawia oazom 
maBMjm jak najdokładniej. Pięknie w tej mierze 
mówi 8«ieea (de ira 1.3.): ,,Utor hao potestate, 
-et matidie apud me^ causam dko, Com ablatum 
eat wmen, tetnm diem menm oerator, faeta et 
.dicta mea ren»tior« Nihil mihi abscondo, nihil 
transeo*^ Oby nasz krytyk wzi^ siewa te po- 
ganina do serca, i zastanowi! aią nad tóm, co 
amiesicia w Tygodniku swoim. 

Czylia to ma byó przeznaczeniem Tygodnika 
literackiego, abj od czasu do czasu wysaydzal to, 
00 człowiekowi każdemu powinno byó świętem. 
8z?dzac Ę obrzędów kościoła , z ustaw wiary, 
•ksiązeK, któne uczeni wszystkich wieków sza- 
nowali, cós nam natomiast zaleca lepszego? — 
Hic, — tylko powtarza zdania, dawno wy- 
ómiaue, błyszczące najezonemi słowy, nakształt 
owych bagnisk, które im bardziej fiiłszywymi 
i oszukującymi ogniami się świeca, tern zara- 
iliwsze powietrze wyziewają; Iud używa nic 
meznaczących wykrzykników i znaków sapy- 



„Biada temu !<< mówi Zbawiciel (Mat XVIII«, 
%.)y „przez którego na świat przychodzi zgor- 
nsenie/^ /. 5. 



Slósniiki Polski z Prusami za czasów 
Zygmaiita III. 
Rozdział IL 
Sprawy prualŁlc. 
1609. 
Stan rycerski, szlachta pruska, jak bjł prze- 
ciwny Krzyżakom, tak j^o wygaśnieniu tegoż 
zakonu ciągle sie na przeciw książętom pruskim 
niepnyiaznym ozazywał, i ta nienawiśó trwała 
aż do czasów Zypmnnta III. Lubo szlachta pra- 
ska nie chciała się zupełnie do królestwa pol- 
skiego pozwolić wcielió, przecież nastaw ając na 
książąt swoich, liczne zażalenia do tronu pol* 
skiego podawała. W czasie kurateli nad niedo^ 
iężnym księciem Albrechtem, wkradał się nie- 
porządek f a przynajmniej podawała się sposo- 
bność przez to okazania powagi i władzy tćj Uas- 
sy ludu. Wjrprawiał stan rycerski, równie jak 
stany księstwa praskiego, posłów swoich na sejmy 
polskie. Ci posłowie, przybywszy w miesiącu " 



ikycznia do Warszawy, uskarzafijsię na ueisk do- 
znawany, przekładając, iż nie zważano na to, 
gdy z ich strony staranie dołożonóm było, aby 
wystawió posłom panującego księda owe nad- 
werężenia phEywilejów, jakich się stronnicy jego 
dopuszczah* Że owszem nawet większe nadu- 
życia nastawały. Stany bowiem księcia lekoe 
sobie ich urzędników ważyły. (1^ Zb przywi- 
leje ich podług swego uprzedzenia wykładają 
cały j«ż kraj pod moc swoią zagarnąwszy, zczeąo 
wielkiej bnn^ obawiać się wypada. Że^nio 
tylko ,na przeciw stanowi szladiedLiemu w sa* 
mych Prasach, ale przeciw królowi, i królestwu 
polskiemu rozmaite miotają potwarze, slangąc 
się takowe w pismach w obieg puszczonydi loa* 
powszechnió. Przeto domagali się: 

1. aby w sprawach pruskich tak teraz, jako 
' i na przyszłość, nic ani niedziałać, ani nie 

stanowić, bez wiadomości, zasięgnięcia rady, i 
zezwolenia stanu rycerskiego. 

2. aby przywileje od zeszłjrch królów pol* 
skich im nadane, z potwierdzeniem do konsty« 
tum polskich dołączone zostały* 

3. aby we wszelkich sprawach tak cywil- 
nych jako i kryminalnych, tak pomiędzy Księ- 
ciem a szlachtą , jako też pomiędzy samą szlachtą 
zachodząc? eh, apellacya do trybunatu króle- 
stwa polskiego służyła, do rozsądzenia zaś 
sporu, aby steśeiu assesorów z stanu szlachec- 
kiego pwfbierano. 

4. aby, gdy bezpieczeństwo i wierność na 
dwunastu senatoracli prowincyi polega, prze- 
to, w razie śmierci jednego z nich, żeby na 
PoUkf, lub prowincyą pruską jakie nie wyni- 
kło niebezpieczeństwo , dwóch assesorów stan 
rycerski przedstawiał, a magistrat jednego z nich 
ooierat i potwierdzał. 

5. aby komissarze ze strony królestwa pol- 
skiego, dla uporządkowania spraw po księcia 
Albrechcie Fryderyku, dla zdatwienia zażaleń 
szlachty, zgoła, dla uśmierzenia wszelkich nie- 
snasków, i przywrócenia spokojności prowin- 
cyi, oraz całego królestwa Polskiego byli mia- 
nowani. (2) 

Przekładali takie, iż zmarły elektor w in- 
nym względzie wyrozumiały i z serca przychylny, 
przyrzekał im, naprzeciw przywilejom nic prze- 
ciwnego nie działać, i że wolno na fizjAztoió 
stanowi szlacheckiemu będzie we wszelkich te- 

fo rodzaju sprawach, pod okiem i przy powadze 
rola polskiego, oraz senatorów, praw swoich 
jawnie się dopominać, co przecież, chociaż sqm 
na obrady do tego przed dwoma laty do^ Kró- 
lewca powołał, bynajmniej do skutku nie do- 
szło, bo posłowie ujmującą mową raczej niżli 
uczynkiem, starali się stan rycerski pozbyć^ 

(1) Ontio legatonim nobilitiitif, gdiie m^wiąt 
,,teil electorif le|piti noitrof dominof TtętmitB in s«lto 
namcro ^aJbcre, eaittUfne tno libitm priTilegiorsni Ul- 
t«r»e aea atteata, agere canititnenuit. ZArckiw«B| 

{%) PaatnlaU ejntdem nabUitatU. Taaiśa. \P^ 
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itossM aa Biągo dalace swalająe uci^sIiwoioL 
^T«ffas ini^Cy mówili stawąj^ojTy w oblicss Wa- 
^as^j krAlew. Mo^cd^ ąUn menki^ wiizakie 
^daych bogactw, ani ftkarMw iiie pcague, 
^pr&cs j«djue ftajMj ^Iko wohieici^ ktńra jak 
^edte krókstwo Polskie uświelnia, tak aia i 
^ykii^twu tenwa iwiotny przyniaić pak^j«<<(3) 
Kiady takowe uciąiliwosa cAckodciły, Jan Zj- 
gmmktfdAiWf wyprawił do Polski poatów: Htt- 
■lara Ginttsai braoiego i miiiiatrai i Joachima 
BubKora, odcywąjąc mę o inwestytuif Pnia. 
•Wstawili «ie taksę u nim i Cbryatyana lY*, 
^króla duńskiego, oras posłowie paiatysatu reń- 
skiego^ Fryderyka Cbrystyaaa U» , elektora Tu- 
tngiii Marchia Miśnii, i Jana Jerzego, kai^cia 
saskiego. Posłowie Pruscy wywoduli aasam- 
pnid co nastęft ląi^: 

Że król władysław Jagiełło Fryderykowi I. 
tyle sprcyjał, ii aa sejmie krakowskim Fryde- 
lykowi II. na elektorstwo następcy, córkę swoją 
hidwigo itojesscae jedynacakę aa aonę oddała 
i 9 nią msem następstwo trpnu ustanowił, te- 
muż Fryderykowi na własnym dworze wy- 
chowanie dawał. Ze tea jednak po zffonie 
Władysława Warneńczyka, ofiarowanego berła 
^ z rządkiem skiomaości przykładem nie przyjął, 
starając ase owszem zdać rządy państwa na 
brata jago lŁaśimierza.(4) Ze Albeit, brat Fry- 
deryka, fcaa potomstwa pfei męzkiej zmairiy, 
z odwagi w bojach Achilessom zwa- 
ny, anidLoniite miał w Polsce zasługi, gdy bo- 
wiem lto*i^a, kfóla węgierskiego, przeciw rze- 
czypospolit^ zKwyzakami walczącego ^ co dla 

(3) ,,Naae deaiie eoram fecie tee. R. Maj. et Re- 
gmk •Qmn»nt eąnestris ordo nnllot alioi IheMiiroi, anl- 
Ui diHtiai p«tett«, ted toUm libertatem, qiiae ut totam 
hoc reipubl. corpni mińiice ornat, ile e^eitrii dmca- 
Itis etdiiii peoem et tBlendomi ałUtem eat." Tamie. 

(4) Tak ^rpmwdiiie eia poalewie^ dla wjdatBieissćj 
mjmmwj uijcU, ntraymywali. Wraecay tamej aarf Fry- 
der yk ^raec lię berta był miewolony, gdyż pray wy- 
borie króla więksia cz^ió głonijącyeli na pneciw nie- 
mu powitrfa, Uk» ił tąz witkaiatfcią wytącsonym ad tej 
ffodnorfei soital. Onacewies w panowania Kasimicna 
Jagiellońcayka Tom I. k. 17 i nait«pne. 

/$) ,»Ł)nas ftliat regiai etproayiat kabuit,'* nicmasi 
jednak wimianki, jakie to byty córki i imienia , i owe 
dwojakie pokrewieńatwo. 



nidi byłby Pomerania spustosz^ po dwakzod^ 
z wielka Ufsk^y własnym wojennyck potrtfeb 
nakładem i siłami pokonał i rozproszył. Ze sym 
jego Jan, Ka:tiauerza krila pokkiego, Macieja i 
Władysława, krylów w^eraki^o i ezeskiegOf 
no sob^ pogodził. Grdf by wi^c teraz Joachim Ły 
syńjego, najbłi^jfPcuki si|siad, tak Fryderykny 
praedośtatniego austrea krzyżackiego , krewnego 
swego; jako t^ Alberta, stryjecznego brata, ksi^ 
ciem pruskim ogłoszonego, był jakimkolwiek qpo^ 
sobem wspieriS, więknzeby zaiste buise wz»» 
mieszanin ówczesno były w krilestwie po^ 
skite wynikły; leez ze ten był tak łaąodnytlł 
obyczajów, i takim spokojnoici miłośninem, in 



wolał racz^ liwiftćj sąsiedzkiej przyjaźni ^ 
wa dochować, niżeli w czymkolwiek zafcei 
wi krzyzaokienia sprzyjaj Synowi zmk aw« 
Joachimowi II. wynomy przykład zachowania 
pokoju zostawił, zacz^m Zygmunt I. c6riLf swif 
Jadwigę na niego wydał. 

Wywodzili potem i ten Btiisnnekpokrewieistway 
iz babka Jana Jemego, Barbara, oorką króla pol- 
skiego Kaźunierza oyla, i ze Joachim Fryderyk 
elektor 9 dwie c&rki królewskie mid za zony 
(S) nkąd wynika, iz syn jego Jan Zygmunt 
awojako z rodem Jagiellończyków jest spokre- 
wnionym. To pokrewieństwo ma Polsce wiei^ 
nych zjednać Wanalów. PnSeniesienie wi^ 
maństwa na jego osobf, zteso powodu, żadnym 
dyplomatycznym postanowieniom sprzeciwić się 
nie może,, owszem pokazuje się nader korzj^ 
stnem. Że umieli z takowego pokrewieństwa 
-związku Zygmunt L i syn jego Zygmunt Au- 
gust korzystać, poł^czając familią tę inweslytHrą 
z królestwem polski((m, przez co granice ich pań^ 
stwa, az do ostatnich Niemiec zakresów rozp^ 
strzenió mogli, i że, skoro rodzeństwo to wwier*- 
noóci, w posłuszeństwie i w dobrych chęciach 
wytrwa, za niem także i innych krajów nie* 
mieckich książęta dla rzeczypospolit^j polskiej 
zjednoczyć się mogą, a tem samom być obroną 
od napaści nieprzyjaciół, klęsk, i zniszczenia^ 
jakie teraz ze wszech stron groźną postać biorą. 

iBalasy ciąg nastąpi.) 



Nro. 3^'^ Przewodnika róIni<»o-przemysł owego zawiera następujące artykuły; 
Życie fizyczne (ciąg dalszy).— Zapytania, które piątemu niemieckiemu rolniczemu zgro* 
madzenitt do rozwiązania zadano (dokończenie).— Topola włoska breni od pierunów. — Nowa 
brona norwegska (z rysunkiem).— O solenitt łętów.— O studniach artezyjskich i o studni ar- 
tezyjskiój grenelskićj. — Cennik machin i narzędzi rólaiozo -gospodarskich, przemysłowych, 
rękodzielnych, oraz róztych odlewów łelaznych i metaUcznych w Białegoałe, w Pokee. 
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Nagrobki K. Brodzińskiego i Jenerała WojczyńsMego u>Dreime. 



Po imierci ś. p. Kazimierza Brodzińskiego (1)> \ 
Polacy, naówcza« wDreinie zamieszkali, posta^ 
nowili skromnym, jak on sam był wzydu, po^ 
mn&iem, zwtc^ jego uczcić. Gdy póiai^ sza- 
nowny jenerał Wojczyński zszedł z tego iwiata, 
i gdy szczególnjrm trafem popioły jego obok 
zwloK Brodzińskiego złozonemi została, P^^^J* 
jaciołom obydwóch, tych tak wiele w Ojczyźnie 

(1) Zob. P L. r.III., T.I., N.18., ftv«141.— T.H, 
N. 46. i naft. - r.lY., T.I., H.;^0.» itr. IM. 



acz winnym zawodzie, zasłużonych mężów, przy- 
szła mysi szczęiliwa, żeby dwa te grobowce 
w jednym i tym samjm postawione styln i je- 
dnym opasane łańcuchem, godłami się tylka od 
siebie różniły. Rysunek dwóch ^rch skromnych 
pomników, należących do pamiątek narodowych^ 
umieicila tu Redakcya tóm c^ętni^i , iż ten jA 
został nadesłanym przez męża, troskliwie wszel- 
kie pomniki ojczyste zbierającego. 



L-łlMUl^^^U 
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Kamieniec. 

(DaUsy eiąe-) 

Jan Kaźimiersy wstępując na tron 7« Marca 
1648 r., wydal rozkaz, aby mieszczanie kamie- 
nieccy trzech juryzdykcyj , używając jednako- 
wych swobód, znosili też jednakowe ciężary^ 
i płacili jednakowe podatki, 

W roku 1658. miasto Kamieniec zaniosło 
skargę do króla na starostów, z przyczynj, ze 
wieś Dłuźeky od dawna na podejmowanie po- 
słów i gońców tak Rzeczypospolitej, jak i ca- 
dzoziemców przeznaczona, awalniaha by^va przez 
starostów od ciężaru, który na miasto spada; 
w samem mieście zas garnizon i wojsko prze- 
chodzące, po domach mieszczanów dopuszczają 
się zbytków i swawoli. Na tę skargę wypadł 
zaraz rozkaz królewski do starosty kamieniec- 
kiego, Jana Zamojskiego, aby zadosyó uczynił 
żądaniom mieszczan. 

W roku 1659. zapadła konstjtucya sejmowa, 
mocą której miasto Kamieniec, dla swego ubó- 
stwa, od wszelkich ]»odatków publicznych, pod 
jakićmkolwiek nazwiskiem, do lat dziesięciu 
uwolnione. 

W roku 1652. konstytucya sejmowa przezna- 
czyła kommisaarzy do obejrzenia stanu twierdzy 
i miasta Kamieńca ; postanowiono oraz, aby rot- 
mistrze kamienieccy nie zapisywali gwałtem do 
swoich szeregów mieszczan i przedmieszczan 
pod wina 1000 grzywien. 

W roku 1667. skarzyU się Janowi Kazimie- 
rzowi Ormianie i Ruśini przeciw 'magistratowi 
polskiemu, że ten, mając prowentu 3000 zł. p. 
na potrzeby miasta, obraca te pieniądze na swoje 
pożytki, a Rusinów i Ormian do ciężkich kon- 
trybucyj i do podejmowania posłów przynagla. 
Król zabronił magistratowi czynió takowe nad- 
użycie pod karą 1000 czerwonych złotych. 

W roku 1670. król Michał nagradzając wier- 
ność i męstwo mieszczan kamienieckich w czasie 
najazdu Kozaków, Węgrów, Szwedów i innych 
nieprzyjaciół kraju, rozkazał, aby wedle zwy- 
czajów miasta Lwowa, zktórem miasto Kamie- 
niec porównane zostało, wójt nie z pomiędzy 
wszystkich obywateli był wybierany, lecz z f«r- 
num zasiadających w magistracie, który wójt 
z ławnikami miał sądzić sprawy uczynkowe, a 
sprawy z kontraktów j gruntoM^e^ miały należeć 
do magistratu. 

Zdaje się więc, że w tym roku musiały być 
połączone jnryzdykcye polska z ruską. 

Król Michał obsypywał miasto Kamieniec 
przywilejami; mieszczan za miastem mieszkają- 
cych od czynszów i danin, oprócz szarwarków 
, około bram przez zimę, uwolnił; a ^liasto całe 
sa powaga sejmu od wszelkich podatków pu- 
bliczn]fch i prywatnych i od kwaterunku na lat 
piętnaście. Ale w tymże samym 1672. roku 
wszystkie przywileje wraz z panowaniem pol- 
ski^ ustąpiły przed niewolą turecką. 



Gdy przez traktat karłovvicki Kamieniec do 
Polski powrócił. Król August II., nagradzając 
miastu nieszczęścia i długą niewolę, wszystkie 
dawne przywileje potwierdził 1703. r. Dalej, 
naznaczył wolny wybór do magistratu kamie- 
nieckiego z obywateli miasta i possessyonatów, 
ludzi dobrego sumienia, świadomych prawa, i 
rozkazał mieszczanom sądzić się przed tyra są- 
dem we wszelkich sprawach cywilnych i kry- 
nunalnych; appellując tylko do nadwornego sądu 
królewskiego. 

1732. August III. wszystkie przywileje mia- 
sta Kamieńca potwierdził. Prjy wstąpieniu na 
tron Stanisława Augusta 1664., zapadła konsty- 
tucya, pozwalająca magistratowi kamienieckiemu 
szabel używać. Pfa potrzeby fortyfikacyi prze- 
znaczono 30,000 ze skarbu, kommendantem for- 
tecy miał być tylko szlachcic i possessyonat. 
W następującym roku Stanisław August wszy- 
stkie przywileje miasta potwierdził. 

Ale w 1784. r. wyszedł reskrypt królewski, 
przeznaczający kommissyą boni ordinis w Ka- 
mieńcu ; po trzechletnich pracach kommi^^sya ta 
przyłączyła juryzdykcyą ormiańską do juryzdyk- 
cyi polsko-ruskiej, aby odtąd połączone nacye 
jeden magistrat miały; sędziowie juryzdykcyi 
ormiańskiej , porównani z radnymi juryzd) kcyi 
polsko-ruskiej, i wszyscy obywatele bez różnicy 
narodów, do wszystkich urzędów w magistracie 
zdolnymi uznani. Dla magistratu przeznaczono 
roczną pensyą 1200 złotych, a później i ubiór 
czarny, którego inni mieszczanie pod karą grzy- 
wien nosić nie mogli. Dwóch prezydentów czyli 
burmistrzów na rok, i jednego wójta obierać 
miano. Po obwołaniu tej decyzyi 3. Lutego 
1790. r., fiołączyły się trzy narody miasta Ka- 
mieńca w jeden. 

Żydzi nie stanowili osobnego narodu w Ka- 
mieńcu; gdyż od najdawniejszych czasów nie- 
wolno im było w mieście mieszkać. Już w 1447. 
roku, w piątek po świętej Agnieszce, starosta 
kamieniecEi, Paweł Giemierzyński, ogłosił przez 
woźnego rozkaz, aby żaden Żyd i przycnodni 
nieważył się więcej, jak do trzeciego dnia w Ka- 
mieńcu zabawić, pod karą więzienia dla prze- 
kraczających, a 14 grzywien dla gospodarzów, 
którzyby ich przechowywali. Za Zygmunta I., 
roku 1543., na skargę mieszczan kamienieckich, 
że Żydzi jeżdżą po wsiach na 'około miasta, 
i całą żywność skupują, wypadł rozkaz kró- 
lewski, wzbraniający Zjdom podobnego handlu 
cięzkiemi winami. 

Za panowania Jana Kazimierza, w czasie 
klęsk krajowych , Żydzi z pobliższych miaste- 
czek szukali schronienia w Kamieńcu , a dozna- 
wszy tam ludzkiego przyjęcia, wyrobili sobie od 
króla reskrypt, pozwalający im w Kamieńcu 
mieszkać, i handel prowadzić. Ale na skargę 
wszystkich trzech narodów kamienieckich, od-, 
wołał Jan Kazimierz ten reskrypt 15, Września 
1654., i rozkazał staroście kamienieckiemu, Mi- 
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kotajo^n Potockieaiu, Żji6w sKamieAca wy- 
pędzić pod rjgotem 1000 czerwonych ztotycli. 
Nie SDieszyli się jednak Żydzi z ustąpieniem^ 
bo 16o5. roku wyszedł nowy dekret kommissyi 
przeznaczonej do wyśledzenia przyczyn upadku 
miasta; nakazano Żydom natycliiniast z Kamieńca 
ustąpić, i za miastem nie dfłuzej, jak niedziel 
dwanaście^ dla sprzedania domów SMoich bawić. 
Wkrótce ogarnęła wszystkich niewola turecka. 
Zdaje sie jednak, że Żydzi nie najgorzej na 
tem wyszli; od dawna byli oni z Turkami w sto- 
sunkach. Już w 1502. roku sułtan Bajazed .pi- 
sał do Alexandra króla za żoną Mojżesza Ży- 
da, który w Kamieńcu, jako szpieg złapany, 
umarł, proszęc, aby majętek jego mógł być 
żonie oddany. (1) 

Po os%Tobodzeniu Kamieńca od Turków, Au- 
gust IL i August III. , szanując dawne przywi- 
leje miasta, kazali oddalić z Kamieńca Żydów, 
którzy się byli do miasta tam wcisnęli. Jakoż 
1750. r. zapadł kommissarski dekret, którym 
rozkazano , aby Żydzi w przeciągu 24 godzin 
z miasta ustąpili; pod kara więzienia i konfiskaty 
majątków. Wszystkie ich domy przysądzono 
miastu, i szkołę żydowską zburzyć kazano. Od- 
tąd ni^dy ten dekret odwołany nie został; ale 
po wcieleniu Kamieńca z całem Podolem do pań- 
stwa rossyjskiego , Żydzi wcisnęli się po raz 
. drugi do miasta- w którem już rynek i wszy- 
stkie ulicy zajmują , zasiadając w tym samym 
magistracie, który ich tyle razy wyganiał i sądził. 

Taka jest historya wewnętrzna miasta Ka- 
mieńca. 

Historya zewnętrzna dwa tylko wypadki 
ważniejsze* przedstawia: oblężenie miasta przez 
Chmielnickiego i wzięcie przez Turków. 

Pierwsze koleje zamku kamienieckiego opi- 
saliómy pod dziejami książąt podolskich; jak 
oblegali Kamieniec, Olgierda Witołd i Jagiełło, 
jak zdobyli go Polacy po śmierci Witolda na 
wojewodzie litewskim Dejdygoldzie , i jak go 
Buczacki od panowania Świdrygajłła uwolnił. 
Po przyłączeniu Podola do korony, Kamieniec 
został stolicą nowego województwa. W roku 
1448. przyjechał tu Kazimierz III., i ztąd posiał 
do Petrytły W. Wołoskiego, zapraszając go do 
siebie dla wykonania przysięgi. Petryłło wie- 
dząc, że król chce stryjecznego brata jego Ro- 
mana na państwo wołoskie wprofiadzić^ obiecał 
przyjechać, byleby miał list od króla. Ale Ka- 
zimierz zostawił posłów w Chociniu, dla ode- 
brania przysięgi od Petryłła, a sam spiesznie 
wyjechał z Kamieńca do Nowogródka, gdzie 
sejmować zaczął z panami litewskimi o przy- 
wróceniu oderwanycn powiatów od korony do 
Litwy. T;^mczasem wpadli Tatarzy na Podole, 
burząc je i plądrując nielitoiciwie. (2) 

(1^ Mm. petertbankUj ceiarskiej biblioteki, inwcD- 
tan dyplomatów lamku krakowikie^^o, pnes konunis- 
fany królewakicb 168S. r. aptiaDj. 

{%) SiryjkowfU. 



II Odtąd Kamieniec ciągle był przytułkiem 
szlachty podolskiej podczas napadów tatarskich.- 
O warowne baszty jego żaden wróg się iiie po- 
kusił, dopóki na czele narodu kozackiego nie 
stanął Bogdan Chmielnicki. 

Pierwsza wojną kozacka przyniosła Polsce 
trzy klęski: pod Żółtemi wodanu, pod Korsu- 
niem i pod Piławcami; w Perejasławiu 19. Lu- 
tego 1649. roku zawarto przymierze, na mocy 
którego Chmielnicki imieniem królewskiem ogło- 
szony hetmanem Kozaków. Przymierze to nie 
przyszło do skutku; w drugiej wojnie Chmiel- 
nicki otoczył wojsko polskie pod Zbarażem, a 
samego króla Jana Kazimierza pod Zborowem, 
i stanęła ugoda zborowska, niedopełniona dla 
tego, że duchowieństwo łacińskie nie zgo- 
dziło się na przyjęcie biskupów dyzunickich 
do senatu. 

W trzeciej wojnie Chmielnicki obiegł od ra- 
zu Mojsko polskie pod Kamieńcem 1650., ale 
zwyciężony od księcia Hieremijego Wiónowiec- 
kiego pod Beresteczkiem, musiał wBiałćj Cer- 
kwi 1651. r. o pokój prońić. 

Nie przestał jednak Chmielnicki ze wszech 
stron nieprzyjaciół na Polskę sprowadzać; a na 
koniec odwoławszy z Wołoszy syna Tymofieja, 
którego z Kozandą, córką hospodaia, swatał, na- 
padł z nim niespodzianie pod Batowem 2. Czer- 
wca 1651. r. na hetmana Marcina Kalinowskiego, 
i po dwudniowej walce zniósł go zupełnie^ Po- 
tom Sjrna posłał pod Kamieniec'^ zamek, który 
sułtan turecki Osman ręką Bożą zbudowanym, 
nazywał, z rozkazem, aby szturm do niego przy- 
puściła lub w razie nieudania się, sciiie ze 
wszystkich stron otoczył. Tymofiej wypełnił 
rozkazy ojcowskie i dwie niedziele stał pod 
miastem, nieprzypuszczając szturmu, jak gdyby 
chciał przymusić załogę do poddania się głodem 
lub znużeniem, a kraj cały na 20 mil na około 
plądrował. Ojciec dawał mu rady Ustownie^ 
ostrzegając, aby przedewszystkiem krew kozacką 
oszczędzał. Na jego ręce przysłał także list do 
mieszczan kamienieckich następującej treóci: 

„Burmistrzowi, radnym, wójtowi, ławnikom, 
i całemu pospólstwu miasta i zamku ^ kamie- 
nieckiego, wraz z całćm wojskiem zaporozkiem, 
pozdrowienie! 

„Cokolwiek się przydarza monarchom i innym 
panom, że to wszystko jest za zrządzeniem i po- 
zwoleniem Bożem, uczy nas doówiadczenie co- 
dzienne. To samo stało się w zniesieniu woj- 
ska Kalinowskiego, które nie ręka Kozaków, 
ale potężna prawica Boga zgubiła całkowicie^ 
oprócz niewielu, którzy się do Kamieńca schro- 

Inili. Tych syn mój śdga jako nieprzyjaciit 
swoich, i dla tego Kamieniec oblega, by się 
w moc jego dostali* Radzę więc postąpić, jak 
przystoi na Miernych i dobrych sąsiaaów, to 
jest, albo pozwolić synowi memu wejić zbrojno 
do miasta, albo nieprzyjaciela jego z zamku wy*» 
pędzić; w takim razie wolno wam używać bę- 
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ine poiądanćj swobody pod zwjcifzkienu akrzj- 
dlami kozackiego wojska/^ 

List ten M^ręczył Tymofi^j lednenm jeńco- 
wi, którego można było w calem wojsku ko- 
zacki^m i tatarski^m znaleźć; resztę zgładzili 
byli okrutni , i ten łasce' tylko jakiegoś Tatara 
życie był winien*. ^ Obiecano mu wolnoić, .byle* 
by się podj^ list do Kamieńca oddać i JpnT- 
meść odpowiedŁ Przeczjrtali list Chmielnickie- 

fo mieszczanie kamienieccy w obecności Potoc- 
ieso, Lanckorońskiego i innychy(l) i takf mu 
dali odpowiedź: 

^^gdanowi Chmiebickiemu , zaporoskiego 
wojska hetmanowi i całemu wojsku kozackie- 
mu, od mieszczan i pospólstwa królewskiego 
miasta Kamieńca pozdrowienie! 

^Wyznajemy wszyscy, żeś ty jest bezboiny 
Nikanór, przezn^aczony na ostatnia zagnbę Pol- 
ski, i w niczem od Jawnego bicza bożego na 
Izraelitów nie różny. Wszak ty także prawo- 
wiernych Katolików od praw Boskich i ojczy- 
stych odwracasz; iwi^tynie Boga żywep;o ka- 
lasz; wylewasz krew Chrzećdaa .niewinnych, 
przy głośnych oklaskach Turków i wiernych 
tobie Tatarów. Ale pamiętaj, ze w mocy Boga 
jest utrapió, i utrapionych pojeść; uderzonych 
i ranionych uleczyć. Wiemy, że polegasz na 
mocy oręża twojego i na dzilućj odwadze woj* 
ska; ale wiesz i ty, że my i całe królestwo 
polskie mamy nadzieję w Wszechmocnym, który 
idących na nas nieprzyjadół^ jako i świat cały, 
za jednńn skinieniem zniszczyć może* D* w Ka- 
mieńcu 17* Junii 1652*<<(2) 

Zapalony gniewem ChnueLdcki, który my- 
ślał, że wszystko powinno woli jego ulegać; a 
do teco świeżóm zwycięstwem nadęty, przed- 
sięwziął wszystkich śił na zdobycie Kamieńca 
użyć. Ale później ostygł w gwałtownym za- 
pale, może 1 to mając na uwadze, że wnęde 
Kamieńca za nadtoby podniosło potęgę wscno- 
du. Dla tego i syna od oblężenia odciągnął, 
drażniąc serce jego nadzieja przyspieszenia ślnbn 
z córką hospodara wołoskiego* — Tak więc 
oswobodzony był Kamieniec z wielką radością 
króla i całego kr<Ues(wa, a z żalem widkim 
Turków i Tatarów. 

W następnym^ reku Jan Kazimierz dągnął 

E^d Kamieniec, i pod Zwańcem od Ghmielnic- 
ego oto^czony, jedynie winien był ocalenie swoje 
Tatarem, których od Kozaków odłączył* We 
dwa lata później, w 1654., Chmielnicki poddał 
dę carowi Alexemu Sfichałowiczowi z całym 
narodem kozackim w Perejasławiu* 

Rządy króla Michała jeszcze smutniejsze być 
miały, jak dla całćj Pokki, tak i w szczegól- 

(1) Stanisław Potocki, W. podoUU, Hetnan polny 
koronny; i Stanisław Łanckorońtki , koMtelan kamie- 
niecki. . 

(2) Obac<: Hittoriarnm Poloniae ab ezeeisn Vladi- 
•lai ly. libri VIII. Lanrentii Rudawski; nannscriptum 
autocrapkum. Zmsi- bibliotoki cesarski^ m Ptitnhmtgtt, 



ności dla Kamieńca* Po imiard Chmielnickiego^ 
Kozacy, pod hetmanem Wyhowskim, powrócili 
byli Dod panowanie polskie przez ugodę ha- 
dziacką, ale, w krotce część znaczna Kozakiw^ 
pod Doroszenkiem tooddała sie Porcie; i sułtan 
Mahomet lY. wydiu wojnę Królowi polskiemu 
Ustem 3. Października 1671. r. 

(DalMy ciąg nastąpi.) 



Miasto Taganrog nad morzem ązowskiem. 

Podrózinąc wkraim*e zamieszkanej przez Ko- 
zaków nad Donem, wzdłuż brzesko w morza 
azowskiego, znajdziesz w stronie zachodniej pię- 
kną zatokę, do którój uchodzi rzeka SaaiMk, 
szumiąca raz wskalistem łoiu nurty swymi, dragi 
raz leniwie wody swe przez bagniste miejsca wle- 
kąca. Na zachodniej stronie zatoki wcho^ki 
w morze w kształcie języka doóó znacznej wy- 
sokoici skała, nosząca na grzbiecie swym miasto 
Taganrog, u którego podnóża liczne ciągną się 
magazyny i składy towarów. Port sam, lubo 
najwięcej ożywiony z portów morza azowskiego^ 
tak jest miałkim, iz statki większe przybijać 
doń nie mogą; stają więc na kotwicach opodal, 
a wtedy niezwyczajna odbywa się tu procedu- 
ra, w celu przeprowadzenia towarÓM^ przywie- 
zionych do magazynów, lub tez obciążenia na nowo 
okrętów próżnych. (Zob. obrazek.) 

Taganrog tak ważnem jest miejscem han- 
dlowóm dla morza azowskiego, jak Odessa dla 
czarnego morza. Wartońó wywożonych przed- 
miotów wynoji rocznie 10,000,000 rubli sr.; naj. 
więcej wychodzi ztąd zboża,, żelaza, kawiaro, 
wełny, łoju, skór i wosku. Żegluga trwa tylko 
od Kwietnia do Listopada, w zimie bowiem za- 
marza morze azowskie; handel wtedy ogranicza 
się t^lko na^ ląd i prowadzony )by wa w odlegle 
okobce Sybiryi, do Ajstrachanu i Moskwy na 
saniach. — Ta eanrog istnieje zaledwie 1401at: 
Piotr W., przekonawszy się o ważności miejsca 
teco dla handlu wywozowego, dla bogatych pro* 
wmcyj, w zboże obfitujących, dał mu początek. 
Miasto samo porządnie zbudowane, kilka ma 
koiciołów z wieżami; mieszkańców liczy 10,000 
z wszystkich narodów : Rossyan, Greków, Armeń- 
czyków, Włochów, Niemców, Francuzów, An- 
glików i Żydów. Klima równe klimatowi krain 
sybiryjskich: żuna tu panuje długa i przykra^ 
lato gorące i krótkie. O ulka mil od Tagaa* 
rogu, ku przylądkowi tanryjskiemn, już masz 
daleko przyjemniejsze powietrze, tak, iż wino- 
grad chodować można. 

Taganrog leży w krainie, przez dońskich 
Kozaków zamieszkanej. Jestto lud wolny, bo* 
ga^ i przemyilny: używa wielu przywilejów i 
maio płaci do skarbu podatków. Służbę woj- 
skową odbywa bez przymusu^ owszem s: wielką 
ochotą. Uszanowanie dla starców, goicinnoió nie- 
znająca granic, obyczaje nieskaioae, przypomi- 
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Widok miasta Taganrog nad morzem azowskiem. 



naja pomiędzj nimi iBtniej^ee csasy jpatryar- 
chaine. Lad kozaczy dzieu się pomiędzj 8ob(| 
na kilka pokoleń: wszystkie zas zaciętemi są 
nieprzyjaciółmi pokoleń czerkieskich, które krainy 
nad Donem leżące od dawnych czasów napa- 
dami swymi pustoszmy. Z nieprzyjaźni t^j 
omie korzystać w dzisiejszych czasach Rossya^ 
w wojnach swoich krwawych z dziećmi Kau- 
kazn. yV najnowszych ozasadi zaczął rząd ros- 
syjski używać Kozaków do służby morskie|; 
we wszystkich portach morza azowskieco znaj- 
dziesz dzii majtków rodu kozaczego^ różniących 
się postawą SM'oją> odwagą i wrodzona zgrab- 
uoidą od majtków innych nadmorskicn bain. 
Morze azowskie i morze czarne najzdatniejszemi 
sa tóz ze wszystkich mórz, dla obeznania że- 
g^uurza z trudnóm jego rzemiosłem , do żeglugi 
bowiem na nich nadzwyczajnój- trzeba odwagi 
i znajomości. Kaida burza^ powstająca nagle^ 
z taką gwałtownością huczy , iz^ zdaje się, ze 
z największych głębin wyrzuca orkan bałwany, 
aby wszystko pooiłoiiąć* Co rok takie nad 
obydwoma morzami wiele tonie okrętów. 

W Taganrogu pokazują ze czcią dom, za- 
kupiony dzii przez rząd, w którym cesarz Alex- 
aafder życie zakończył. Dom ten nie jest więk- 
szy od domu, w którym na wyspie Ś. Heleny 
bohater wieku naszego z tym się rozsUd świa* 



tem. Pokoik mały, w którym^ cesarz Alexan- 
der skonał, mieści w sobie dziś ołtarz, przed 
którym jeden z księży greckich ciągłe odmawia 
pacierze. Przyczynę śmierci cesarza Alexandra 
opowiada ci tutaj każde dziecko. W dniu pię- 
knym i gorącym puścił się monarcha w lekkim 
ubiorze, w statku maltym, na morze. Nalegano 
nań, aby z sobą wziął płaszcz, lecz nie słuchał 
dawani) rady. Nagle wśród przejażdżki zmienił 
się wiatr tak, iż termometr spadł na 8 stopni R. 
Wysiadłszy ze statku, jechał cesarz powozem 
do demu, fecz już uskarżał się na zimno gwał- 
towne, wskutek którego wkrótkim czasie unierć 
nastąpiła. Corok umiera w Taganrogu tym spo- 
sobem widka liczba ludzi: i dlatefi;o zalecają 
lekarze, aby się przy każdej przejażdżce, w naj- 
gorętszym dniu nawet, opatrywać w ciepłe suknie. 

Stósuuki Polski z Prusami za czasów 
Zygmunta ffl. 

(Dalfliy ciąg.) 

Król, W sprawach ważniejszych państwa^ 

Srzed uczynieniem stanowczego kroku, zwykle 
ługo się namyślający, dał tyin posłom za od- 
{lowiedż: iż liczne owe stanu rycerskiego zaza- 
enia pierwćj załatwionemi być winiąy, i że ^e- 
Digitized by LnOOCiC 
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naiorowie jeęo, sktirjch wielu nie mając w spra- 
wie tćj xawiłej dokfadDego o rseczjr wyobra- 
żenia » więcej wiadomości zasięgać mussą, inni 
zai upoważnienia od ziem swoich zażądać ^ i że 
z resztą jedni z nich sprzeciwiają się życzeniu 
księcia kardynała , z tego powodu, iż obowiązki 
kurateli nad księciem Albrechtem nie byty do- 
petnione, a drudzy w zdaniach swoich bynajmniej 
się pojednać nie mogą. (1) Przeto rzecz całą do 
najbliższego sejmu odroczył. 

Jakoż w jslat na załatwienie wszczętych w księ- 
stwie pruskiem niesnasków do Krilewca: Macieja 
PstrokońskiegOy biskupa; Grzegorza Kostkę, wo- 
jewodę malborgskieco; Szymona ^Rudnickiego, 
warmińskiego; Marcma Sierakowskiego, kaszte- 
lana; JanaŚwiętosławskiego, referendarza w. kor.; 
Wojciecha Kryskę, kasztelana serpieńskiego , i 
Samuela Łaskieg:o, sekretarza swego, którym 
szczególniej polecił, aby zażaleń tak prywatnych, 
jako publicznych wysłuchawszy, sprawiedliwość 
uciśnionym wymierzyli; aby Janowi Zygmuntowi 
kuratelę nad niedołężnym Ałbrdchtem zdali, przy- 
tem nigdy nie zapominając o utrzymaniu powagi 
królewskiej, jako najwyższego zwierzchnika w tych 
krajach. Aby miotających potwarze nie polski 
naród i jego osobę śledzili , zgoła^ wszystko po- 
dług dawniejszych praw i przywilejów do naj- 
lepszego stanu i porządku przywiedli. Nade- 
wszystko zaś, aby religią katolicką wtem księ- 
stwie starali się usilnie rozpostrzenić, i zapro- 
wadzić nowy, od Papieża ogłoszony kalendarz, 
w miejsce kalendarza bezbożnego monarchy (jak 
się wyraził) Juliusza Cezara. (2) 

Dopełniając tego polecenia dż komissarze, za- 
kończyli w dniu 12. Lipca czynności swoje, wiele 
tam urządzeń, tak co do aaministracyi, jako też 
i sądownictwa poczyniwszy. Nie mogli sie atoli 
królowi dosyć wyżalić nad nieładem, jaki się 
zakradł w to księstwo. Przekładali, iż tylko 
sama obecność królewska mogła temu zapo- 
biedz. Że wszelka jego powaga mało już tam 
znajduje znaczenia, rozkazy, jakie wydawał, 
niedochowane, a nawet wbrew takowych postę- 

Jowano sobie. Iż liczbę wojska znacznie zwie- 
szono, zamiast je rozpuścić, i wszelkie pogra- 
niczne zamki królewskie licznjrm sprzętem wo- 
jennym, z Niemczech troskliwie posprowadzanym, 
opatrzone; iż skarb publiczny całego księstwa 
tajnie do Berlina wywieziony; zgoła, iż się 
wszystko albo bez wiedzy królewskiej, albo 
wbrew jego woli tam odbywało. Nadewszy- 
stko, iż religią katolicką wielce zaniedbano, a 
nawet uciemieżano. (3) Niewiadomo, czyli, i ja- 
kie postanowienia wskutek tego opisu król pó- 
źniej wydał; to pewno, iż jeszcze cały rok na- 
stępny upłynął, nim się Zygmunt do udzielenia 
inwestytury nakłonił. 



(1) RetpODtam regit datom. Tamże. 

(2) Inttrakeya któlcwilia. Tamże. 
(3; Aapport tychże poilóK. Tunic. 



1611. 

Gdy zaś już tak dalece było wezwaifo ksi^ 
cia Jana Zygmunta do Warszaw-, dla odebrania 
hołdowniczej od niego przysięgi. Dnia 13. Li- 
stopada W7słano na przyjęcie go do Zakroczyma: 
Zbigniewa Ossolińskiego, wojewodę podlasuego, 
i Stanisława Działjjrńskiego, kasztelana elbląc- 
skieęo; lecz że nic pewnego o jego przybyciu 
dowiedzieć się nie można było, odjechali na po- 
wrót. Dopiero potem Andrzej Przyjemski, ka- 
sztelan gnieźnieński, naprzeciii niemu dnia 14. t. 
m. wyruszył; spotkał co w jednej wiosce nad 
Wisłą i^ wspólnie z Działy ńskim o celu posel- 
stwa niniejszego zapewnił. Gdy się zaś już byt 
książę do miejsca przeznaczonego zbliżał,, wy- 
jechał mu na przeciwko sam król z synem swo- 
im Władysławem i z niektórymi senatorami, oraz 
pozostałymi^ jeszcze posłami. Z duchowieństwa 
towarzyszyli królowi Arcybiskup gnieźnieński, 
biskup kujawski, tudzież biskup płocki, wileń- 
ski, warmiński, przemyślski i kamieniecki. Ocze- 
kiwano elektora na polu prawie o pół niiU drogi 
od Warszawy. Wojsko także, do czterech ty- 
sięcy piechoty, stanęło w porządnym szyku na 
jego przyjęcie. Wprowadzono potem księcia 
w grono wielkich dygnitarzy państwa, którzy 
wespół z królem w kole przed nim stanęli: tu 
król zasiadł z konia swego , a za nim syn jego, 
książę Władysław, i senatorowie. Po przywi- 
taniu się wzajemnem, gdy znowu na konie po- 
siadali, król na wynioślejszem miejscu do za- 
jęcia prawej strony elektora upraszał. Pomimo, 
iż ten miejsca tego przyjąć wzbraniał się, ksią- 
żę Władysław pomknął się na lewą stronę, a 
tak król w środku pozostał, książęta zaś oboje 
przy jego bokach postępowali. Tym sposobem 
od Ujazdowa do zamku królewskiego wszyscy 
przybyli. Dzień 16. Listopada poświęcony był 
na uroczystość złożenia i odebrania hołdownictwa. 
Wystawiono wielki namiot na dziedzińcu przed 
kościołem księży Bernardynów, któreto miejsce 
pierwdj już było poświeconem. Tak ów namiot, 
jako też i tron królewski całkiem był suknem 
czerwonym, oraz złotem i tapetami pozakrywanj. 
Król zcał^m orszakiem dworzan, jego otaczają- 
cym, najpierwej do tego klasztoru udał się, gdzie 
złożywszy świetne szaty królewskie, przybrał 
się w dalmatjrkę ( w suknia z krótkiemi ręka- 
wami) i^ wziął na siebie inne jeszcze oznaki 
królewskiej godności. Tym czasem wysłani zostali 
na wprowadzenie elektora ze senatu wojewodowie: 
łęczycki, poznański t mazowiecki. Ci sprowa- 
dzili go do jednego gmachu najbfaz^j zabudowa* 
nia Arcybiskupa stojącego, a król tak ubrany, 
wziął jeszcze koronę na głowę, w jednej jręoe 
berło, a w drugiej jabłko trzymając. Teraz po- 
stępiuą ku namiotowi. Tłum ludu, częścią kon- 
no, częśdą po domach i dachach zebrany, przy- 
patruje sie temu widokowi. Również i królowa 
» sama z pobliskiego gmachu, na miejsce widowisk 
U wychodzącego, przypatrywała się z okien. Około 
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majestatu królewskiego z prawej strony SobiesU, 
w. chor^zj kor. 9 trsyoiat chorągiew » po lew^j 
sai Branicki miecs got7.(4) 

Król zasiadł potem na tronie. Ta stawiło 
sią sześciu najznakomitszych mężów ze strony 
elektora I i padli na kolana przed nim. Ztycn 
Hiibner tak przemówił: y,Najpotęzniejszy królu 
i najmiłościwszy panie nasz ! Wysłał nas * tu 
J. 0« książę Jan Zygmunt, margrabia brandeburg- 
skiy szambełan J.C.Moici i elektor, który po- 
kornie W.K.Mosó błaga, aby do hołdowniczej, 
z powodu księstwa pruskiego mającej si^ odbyó 
przysięgi, mógł być przypuszczonym, i aby u 
nóg W. K. Mości stawić się, i o inwestyturę 
mógł prosić." 

Poczem senatorowie zbliżywszy się do tronu 
królewskiego, słozyli krótką naradę, i zaraz od- 
stąpili. W« kanclerz państwa po tej naradzie 
w tych się słowach odezwał: „Wiadomo jest J. 
K. Mości, panu naszemu najłaskawszemu, iż, jak 
to od wielu jvż wieków najjaśniejszym królom 
pokkim, tak temu, który z macierzystej linii ich 
ród swój wywodzi, nieodzowna potrzeba ścisłego 
połączenia się z domem brandeburgskim nastaje. 
Tace więc samą koniecznością panujący monar- 
cha powodowany, nieomieszkuje przychylności 
swej zacnemu temu domowi okazać. Zaczem 
tedy, aby Jeanowi Zygmuntowi, książęciu elekto- 
rowi, z tąże przychylnością według uchwały za- 
chodzącej do przyjęcia inwestytury^ księstwa 
pruskiego, i złożenia od niego hotdowniczój przy- 
sięgi, mógł się życzliwym okazać; tu stawa, i 
na domiar udziału tego dobrodziejstwa chętnie 
zezwala.^^ 

Zbliżył sie zatem i sam elektor, w towarzy- 
stwie swych aworzan, pomiędzy którymi z Pola- 
ków wojewoda poznański i łęczycki znajdowali 
się. Przed nim nieco postępował wojewoda ma- 
zowiecki, kasztelan inowrocławski, Marcin Sie- 
rakowski i Maxfmilian Przerębski, starosta piotr- 
kowski. Za nimi postępowali książę Radziwit 
i inni pierwsi państwa dygnitarze. Towarzy- 
szyli mu konsyliarze jego właśni, i gdy już przez 
senatorów przed tron królewski był przyprowa- 
dzonym, upadł na kolana przed królem, i tak 
przemówił: „Najpotężniejszy królu i najdobro- 
tliwszy panie! Gdy W. K. Mość według próśb 
moich, przez konsyliarzy zaniesionych, do tronu 
mię swego przypuszczasz, wielką W. K. Mości 
składam tu za to wdzięczność. Teraz zaś W. 
K. Moście abym się stal dziedzicznym panem księ- 
stwa pruskiego, ziem, osad i miasta podług praw 
dawniejszych, i obecnego postanowienia, jak naj- 

(4\ Dyarynss dwcsetny, b którego niniejisy wyjątek 
jest UniBaeienieiii. Nie wiadomo , który i wojewodów 
wtej okolicinotfci berło, a który jabłko triymał. Rę- 
kopitm sawicra tu bowiem taką prierwę : 
„Cnrlae abieote tune. 

Palatioi pooram 
•ceptnim poiw« tene- 

bat.** 



I pokonu^j Upraszam, i w tym to razie hołd i 
przysięga wykonać jestem gotów, oraz na przy- 
szłość niczego nie uchybię, czego po wiernym 
i dobrym wazaln potrzeba sama wymagać będzie.*^ 

Gdy także i inni mówcy wystąpiwszy, ode- 
zwali się, iż do odebrania przysięgi i przenie- 
sienia maństwa na księcia eleKtora król się przy- 
chyla, król sam ująwszy chorągiew w rękę, wraz 
z innymi postami trzymał ją tak długo, aż książę 
przysięgę wykonał. Inwestyturę zaś sam w tych 
słowach udzielił: „My Zygmunt, król polski, 
jakoby naturalny i najwyższy pan całych Prus, 
oddajemy i odstępujemy Wierności Waszej pra- 
wem lennictwa wszelkich ziem, osad, miast i 
zamków^ pomienionego księstwa, nad któremi 
dotknięciem t^j chorągwi inwest^ńturę otrzymuje- 
cie, nadarzając was tem dobrodfziejstwem, jako 
miłego nam i spokrewnionego z całym domem 
naszym. Spodziewamy się więc, iż będziecie 
łask naszych zawsze pamiętni, i że się wdzię- 
cznymi za nie zawsze pokażecie.^' 

Tu położono księgę z ewangeliami na łono 
samego króla, zaczóm książę przed nim na ko- 
lana upadłszy, i dwa palce na książkę tę poło- 
żywszy, takową przysięgę przez w. kanclerza 
jemu odczytana wykonał: „Ja Jan Zygmunt, 
margrabia brandebnrgski, elektor, J.C.Mci szam- 
bełan i elektor pruski, przysięgam na tę świętą 
Boga ewangelią, iż od tćj chwili teraz, aż do 
ostatniego tchu życia mojego wiernym i posłu- 
sznym Tobie, najjaśniejszy panie Zygmuncie UL, 
królu polski, będę, jako memu naturalnemu i 
dziedzicznemu panu, jako tii prawym twoim 
następcom królom, królestwa polskiego panom, 
i że nigdy nie postoję w takiej radzie nesestni- 
kiem, ędzjeby W. K. Mość (co Boże zachowaj) 
miałeś życie swoje postradać, lub przez zasadzki 
na życie, kalectwa jakiego być nabawiony^ lub 
też obelgi, albo jakićj pogardy przez kogo do- 
znawać. A gdybym t^ wiedział lub słyszał, 
iż ktoś coś podobnego na W. K. Mość zamierza, 
na tenczas w miarę śit moich, zamysły takowe 
starać się będę odwrócić; co gdyby się uskutecz- 
nić z mój strony nie dało, o tem ja W. K. Mość 
przynajmniej jak najśpiesznićj przestrzegę i prze- 
ciw napastnikowi wedle obowiązkii mego po- 
mocy dostarczę. 6dyby zaś W. K. Mość miała 
ta przygoda dotknąć, iżbyś państwa teraz po- 
siadające^ miał postradać, ja jBię starać o ich 
odzyskanie nieprzestanę , i abyś je także na 
przyszłość w spokojnych dzierżawach zatrzymał, 
w każdym czasie jak najtroskliwiej starać się 
będę. Gdybym zaś miał się dowiedzieć, iż W. 
K.Mość przeciw jakiemu nieprzyjaaelowi oręż 
podnosisz, tedy na pomoc wezwany, mych śit 
i staranności chętnie dostarczę. TsJEŻe, gdyby 
W. K. Mość ttuateś mi aię z jaką tajemnicą zwie- 
rzyć, takowej bez jego zezwolenia nikomu nie 
w^dam, aui też przez trzecią osobę do zrozu- 
mienia jej niedam powodu. Zgoła, gdybyś W. 
K. Mość miał jakiej odemnie zasięgnąć chcieć 
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racly^ takowej n^y nie nyilfodaiawiać. Owscem 
co W.K. MoSci 1 {Muiom uilestwa polskie P^^J* 
datnem zdawać 8ię będzie y starać się cncf toz 
aamo do skutku doprowadzi- i nigdy zm^j strony 
nic takowego nie działać ^ coby królestwa lego 
lub panom wielkim polskim na przyszłość scif- 
gnfć miało jakakolwiek niesławę , owszem za 
osiągnięciem zaszczytów obigga nsUnie obstawać 
będę. Nakoniec traktatowy jakie dawniei poza- 
wierano, od. przodków moich, tak ocólnycn, jako 
tez i szczegółowych, oraz tych, jakie^ teraz i 
kiedykolwiek zawierane być mogą, ówięcie do- 
chować przyrzekam. Tak mi Boże dopomóc, 
i ta święta ewangelia* Ainen.^^ Poczem ęo 
król uściskawszy, na tronie swoim obok siebie 
posadził i no niejakiej chwili c majestatu ^swo- 
jego zeszeciłszy, w gronie marszałków na koń 
powsiadawszy, do piSacu Arcybiskupa udał się. 
Było więcej jeszcze do odbycia oeremonij, lecz 

torą czasu nie była do tego dogodna. U Arcy- 
iskupa odbyła się wielka uczta* Tam przy je- 
dnym stole zasiedh król, królowa, siostry, książę 
Władysław i elektor; przy drugim senatorowie 
państwa i senatorowie księcia elektora, a przy 
trzecim reszta senatorów i kobiety. Nazajutrz 
znowu ciz sami na obiad zaproszeni byli. Tam 
znajdowali się biskupi: wileński, kamieniecki i 
wendtński. Ze strony elektora żadnego nie 
było biskupa. 

(Dalsiy ciąg nastąpi.) 



DamB O Rokiczanie. 

Łobzowski aamek obieziJy mroki, 
Góry Karpaty ćiwa mgfea odziewa; 
Na zachód cmgn^ wiatry i obłoki, 
Majaczy Wisła i szumiące drzewa; 
Ponure dzwony Piastowej sloMcy 
Zwiastują północ sennćj okolicy. 

Wotwartem oknie, w złoconej komnacie, 
Młoda niewiasta załamiye dłonie; 
Kruczy 



raczy włos spłynął po gołębiej 
łzy oblały liliowe skronie; 



szacie. 



Milczy i lica w białe ręce chowa, 
A potćm wiatrom te powierza słowa: 

„Tam, we mgłach czeskie zaległy doliny. 
„W kwiecistym smugu buja samie młode; 
„Przyszedł król wielki zŁechitów krainy, 
„Wczarowne sidła splątał jćj swobodę; 
„Niewieście serce, napróźno ucieka, 
„Silny jest urok wieuuego człowieka. 

„Królu Kaźmierzu! po co było tobie 
„Nęcić samotną w krainę nieznaną; 
„Gay miałeś rzeknąć, tak zimno wtćj dobie: 
„„Idź, a spokojność znajdziesz Rokiczano!*'^* 



Milczy i lica w białe dłonie chowa, 
I znowu wiatrom te powierza słowa: 

„Przy jasnym zdroju, w modrzewowym dworze, 
„Lampa niepewnńn światełkiem goreje; 
„Stara niewiasta, wsamotnćj komorze, 
„Przed matką Boga gorące iz^ leje; 
„Płacze i prosi, ażeby na świecie 
„Zaznało szczęście j^ zbłąkane dziecię/^ 

„Módl się, o matko! módl wwieczór i zrana, 
„Błogosławieństwo wyjednaj mi Boże; 
„Serce mojego odjęło mi pana^ 
„Niech przejdzie pokój; szczęście— już niemoże*^^ 
Milczy 1 lica w białe dłonie chowa, 
I zcichem łkaniem te powiada słowa: 

„Dwaj bracia z łowów wrócili z sokołem, 
,>A widząc matki zapłakane ooey, 
„Siedli w milczeniu za cisowym stołem; 
„Serca im żałość i nienawiść tłoczy; 
„Złorzeczą siostrze, która do ich dfomu 
„Przyniosła brzemię — boleści i sromn.^ 

„O! bracia. Pan Bóg niekaże być mściwym; 
„Po co nienawiść, płacz i narzekanie; 
„Łzy — zasłużonym I przeklęstwo — szczęśliwym, 
„Zostawcie litość siostrze Rokiczanie.'^ 
Milczy i lica w białe dłonie chowa, 
I łkając znowu, takie mówi słowa: • 

„Gdybyś był, królu! w twą świetną purpurę 
„Odział dziewczynę z ubogiego sioła, 
„Z twoich kochanych kmiotków jaką córę ; 
„Jeszczebym przed nią uchyliła czoła. 
„I ulegając woli swego pana, 
„Prędzójby wzgardę zniosła Rokiczana.^^ 

„Lecz ztego rodu*... o! to nie dowiary! 
„Ja się wspomnienia — ja się' nocy wstydzę; 
„To chyba gusła — to czary — to czary! 
„Córy Syonu! ja was — nienawidzę.^' 
Milczy i lica w białe dłonie chowa, 
I z głośnym płaczem te powiada słowa: 

„Wrócę — ^^tak wrócę, w czeski krig kochany, 
„Wiatek dziecinnych błogie okolice; 
„Z gorzkim uśmiechem przyjmą mnie młodziany^ 
„Odwrócą oczy moje rówiennice, 
„Nikt niepowita; ale pokryjomu 
„Zapłacze matka zRokiczaną wdomm^ 

„A więc na^ wieki żegnam was koleją: 
„Moje marzenia — moje sny różowe, 
„Tajemne bóstwa: miłości!— nadziejo! 
„Zasłona zdarta— bądźcie zdrowe. •• zdrowe!^ 
Milczy i lica w białe dłonie chowa. 
Lecz rozpacz w piersiach zatłumiała słowa. 



Nakładem i drukiem Ernesta Gtknthera w Le$znie. 



(Redaktor »4j. Łukmnmi€i.) 
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PoMitA^ Słefimm Batorego wKrakoieU. 



Pomnik StdFiBiia Batorego, jednego znajwif* 
kttTeh kr&Uwjpokkiehy sdobi kaplicę katedij 
krakowsld^f Cwarimn csyli Mamyanarslą zwa- 
ną* Wzmesionj lest przez krMowę Annfl Po- 
sąg lezący, naCimiLi^] wielkoici^ na lokdn wspar- 
ty, wystawia dobrze trafione rysy twarzy krila 
bohatera, który w-Grodnie r. 1586., w 50. roku 
życia, a panowania dziesią^rm, zawczeinie dla 
kraju, życie zakończyŁ(l) Naawisko Saiilf ISffict^ 



na h€ku ponmika wynrte, jest bezwątpieaia na- 
zwiskiem rzeibiana, którego austrzowskie dtnto 
nad dzMem tim ftścomi^. Napis na |^o- 
bowcn następpjąey: 

B. O. Jf« 
STEPHANO BATHOREO, BECI połoniae, 
Paeis heUigme ariibug mtagm^^ 



(i) 



Z%k. P. I. r.IV., Tii^ If.W. i lOOglC 
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Ju$10f pioj felici Fieiari, 
liwoniae, Poioeiaią. de Moscho vindieu 
Anna Jagiettania Regina Połoniae 
PraeMianiUe. Conjngi U.F. C. MDXCV. 
Ohiił pridie Idms Decemhri MDLXXXri. 
Bec. an X Men$. VIL dies XII. nat L.(l) 



Kamieniec. 

(Ddfliy eiąg.) 



Na poccątkii wiosny 1672. roku przygoto- 
wania oo wojny gkońcsone były u Turków. Roz- 
dano naprzód ze skarbu sułtańskiego wiele szub 
i kafitanów, wiele bułatów i kindżatow. Bań- 
czuki wywieszono przed bramą seraju. Sułtan 
posłał banowi ELryniBkieniu 15,000 dukatów 
na pierwsze wojenne koszta ^ szubę i dwa ka- 
ftany, przy liicie pełnym słów pochlebnych. 
Wielki wezyr Kiuproli ze swojej strony posłał 
kindżał drogiemi kamieniami nasadzony i 50 
kaftanów mirzom tatarskim. Wezyrom i uło- 
mom rozdano sobolowe szuby, pokryte złoto- 
gtowem dla tamtych, dla tych tkanką wełnianą. 
30. Kwietnia Sułtan opuścił pałac adriano- 
polski, i udał się pod namiot cesarski, rozbity 
na błoniu Czuknn-czajfy, W jego orszaku znaj- 
dowali sie szanowni wezyrowie i niemowie uczeni. 
Sułtan miał na sobie zioty pancerz, nasadzony 
drogiemi kamieniami, kołczan cały w brylantach, 
zawieszany na ramieniu, a u pasa butat w dro- 
gie kamienie oprawny. Na zielonym zawoju po- 
wiewały dwie kity z piór czaplich; czaprak i 
rząd na koniu błyszczały ogniem drogich ka- 
mieni. Wszyscy agowie nadworni, tak wewnę- 
trzni, jak i zewnętrzni, tak od łowów , jak od 
strzemienia, w złoconych koszulach stalowych, 
mieli pod sobą konie w sutych rzędach. Ru- 
maki ze stad sułtańskich rozdania pomiędzy 
wezyrów. 

^ Achmed-Czausz powrócił z poselstwa do Pol- 
ski, z Ustem króla do Wielkiego wezyra , obja- 
śniającym, ze Ukraina zawsze należała do Pol- 
ski, i ze Doroszeńko jest buntownikiem i zdrajcą. 
Na ten list odpisał Wielki wezyr: „że wolny 
naród kozacki, szukając pomocy u hana krym- 
skiego, dostał sztandary ibuńczutd; zostaje więc 
l^od opieką Wielkiego sułtana. Biada wam, je- 
żeli bułat ma spory wasze rozstrzygnąć; ósmego 
safer (5. Czerwca^ potężny i sławny padysza 
opuści Adrianopol, towarzyszą mu sława i po- 
myśboóó. Pójdzie ku granicom, nie zatrzymu- 
jąc się nigdzie 9 z wojskami bez Uczby, jak 

. (1) SlefaMwi BatMora, łosiowi poltUetoa^ 

W pokoju i wojnie wielkiemu. 
Sprawiedliwemu, pohociiem«, tMiciliwema iwjci^iey, 
laflant i Potocka wjbawcjr; 
▲naa Jagielionka, krylowa polska, 
Najdostojniejtseai^it męłowi. 

Umarł wGradniu r« 1576,, panował lat 10. mieiiney 7. 
dni 1^5 ijl bt 50. 



I gwiazdy na niebie. Dobrze król uczyni , jeżeli 
I pospieszy z odpowiedzią, bo- po każd^ rozłożę* 
niu obozu, twardsze będą warunki pokoju/^ 

Wojsku wypłacono z dotużoId.kwartalowy; 
generał kwatermistrz ^ bej czirmeński, odebrał 
rozkaz, wyjić naprzód z buńeznkami, i sułtan 
wyruszył w dniu oznaczonym w liście wezyra, 
to jest, w niedzielę 5. Czerwca. Pod Bałkanami 
zagrzązł w błocie srebrny wóz sułtanki Kasse- 
ki, którego miejsce było zawsze przy sztanda- 
rach sułtańskich; lubo Wielki wezyr własnego 
konia podjMrzągł, z trudnością wyciągnięto go 
z błota; sułtanka została się wBabatagi zlbra- 
himem Baszą, wezyrem Koputy, oddanym na 
jój usługi. W Isekdży litożono most siedmset 
nięódziesiąt łokci długi, a dziesięó łokci szero- 
Łi, z siedmiuset czółen sprowadzonych na to 
z Gradyski i Poczegi. Gubernatorowi Bosnii, 
Ibrahimowi, i beglerbejowi Anatolii, Alemu Ba- 
szy, kazano iś£ naprzód zeswojemi oddziałami, 
i wozić zapasy z^omadzone ze wszech stron, 
dla wyżywienia wojska. Osmanowi baszy, san- 
dziakowi nikopolitańskiemu i Muradowi, baszy 
kangryńskiemu, poruczono odbieranie partyjzży'< 
wnościami; a Mohalnedowi baszy obronę mo- 
stu na Dunaju w Isakdży, gubernatorowie Ale- 
pu i Karamanii, kapłan i Ali Basza; bejowie, 
Któnrch oddziały odznaczyły się dobrym po- 
rządkiem, przechodząc przed namiotem sułtań- 
skim, dostali honorowe kaftany* WBrusichcie, 
w Multanach^ wyszedł rozkaz dzienny cesarski, 
z oznaczeniem miejsca każdego gubernatora w or- 
szaku sułtana, tudzież prawej lub lewej ręki 
dla każdego z nich, dla poktonienia się pady- 
szachowi, gdy raczył przejeżdżać pomiędzy 
szeregami wojska. Prawą rękę przeznaczono, 
zwykle w wojnach europejskich , beglerbejom 
Anatolii, Karamanii, Siwasu^ Diarbekru, Mera- 
szu, Alepu i Adany; lewą beglerbejowi Rume- 
lii i podwładnym jemu beglerbejom Bosnii i 
Oczakowa. Polecono oraz wezyrom, niepoka- 
zywać się nigdy bez oznaki ich godności, ta 
jest, bez paradnego ze złotą Ustwą zawoju 
(halewi), który był od niejakiego czasu zarzucony. 
Gdy sułtan firzybył do Jass, stolicy Multan,. 
książę Dukas^ który po raz drugi tern księstwem 
rządził, złożył u nóg jego kindżał w drogie ka- 
mienie oprawny, dwie wspaniałe sobolowe szu- 
by, 1 całą pakę bogatych materyj. Wfijsku roz- 
dano zwyczajne podarki przy rozpoczęciu wy- 
prawy wojennej: janczarowie, sipahowie, dże- 
ledzy i łopidzy, odebrali po lOOO asprow każ- 
dy. Wezyrów ugoszczono w namiotach sułtań- 
s&ich. Khalif baszy , komendantowi oczakow- 
skiemu, beglerbejom Anatolii i Karamanii, i be- 
jowi czirmeńskiemu, kazano pilnować robót przy 
moście na Dniestrze, a urząd kwatermistrza od- 
dano beglerbejowi Adany; sangiytański san- 
dziak przybył z Kilii z artyleryą, której prze- 

feodaWa 



wóz poruczono ziems&im teoaaipj^m zaciągom 
z Rumelii i Bosnii. ^igitized by GOl.^.^ 
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Gdy wojsko rozłożyło się przy iridie o mi- 
lę od Chociniai' załoga zwaoiecka po tamtej 
stronie Dniestru ustąpiła z zamku bezspornie; 
nazajutrz rano zastępił jćj miejsce oddział tu- 
reckie słoiony z pięciu kwater janczarów^ z trzech- 
set konnych,, i sto pięćdziesięciu ludzi wybranych 
z pod dowAdztwa kajmakana. Wielki wezyr 
i Kapłan basza stanęli przy moście, dla pilno- 
wania robót: na prawym brzegu Dniestru zaczęto 
rznąó rowy, a na lewym wznosić reduty. Kha- 
lil basza, kammendant Oczakowa, i Murad, ba- 
sza kangrytański, przepłynęli przez rzekę na 
tratwach, 7. sierpnia 1671., 12 rebinl-akir 1083. 
W pięć dni później beglerbejowie Siwasu i Mea- 
szu i wojewoda multanski, zaciągali wartę przed 
namiotem cesarskim, i według zwyczaju ode- 
brali honorowe kaftany. Po ukończeniu mostu^ 
naprzód janczarowie przeszli; po nich sułtan, 
i wtenczas poraź pierwszy wojs^ muzułmań- 
skie rozłożyło obóz na polskiej ziemi. Kajma- 
kan, wezyrowie, baszowie Boinii i Alepu, w to- 
warzystwie kilku alajbejów i kommendanta ar- 
tyleryi, rozpoznali położenie kamienieckiego zam- 
ku, 15. Sierpnia 1672. Dukas, wojewoda Mul- 
tanski, wpadł w niełaskę; na jego miejsce na- 
znaczony Stefan Petrejczak. Nazajutrz wezy- 
rowie i beglerbejowie przedstawili hana krym- 
skiego na uroczystym posłuchaniu sułtanowi; 
dostał kitę z czaplich piór, ozdobioną drogiemi 
kamieniami^ bułat, szubę sobolową, wyszywaną 
złotem, kaftan, i kilka dzielnych rumaków; 
dwadzieścia osób z jego orszaku dostało kaftany. 
Na drugi dzień hetman kozacki Doroszeńko czo- 
łem otarł proch z nóg sułtana, i dostał kaftan, 
buławę i konie zrzędami. Na koniec po trzy- 
dziestu ośmiu pochodach, i tyluz stojkacn, woj- 
sko rozłożyło obóz pod Kamieńcem, 18. Sierpnia. 
Nadszedł wtedy dla Kamieńca dzień ostatni: 

Summa dies et ineluctabile tempu8.(l) 

Nie czas było wte^nczas szlachcie i mieszcza- 
nom żałować, z^ niechcieli przyjąć przed rokiem 
dwóch pułków piechoty, którymi hetman W. So- 
bieski usilnie chciał załogę kamieniecką wzmoc- 
nić; zaledwie przyjęli byu podówczas pułk bi- 
skupa krakowskiego^ i to pod warunkiem, że 
pnłkowidk za wszystko gotowym groszem płacić 
będzie. 

Wielki wezyr stanął po środku oblężeńców 
z Janczarami i wojskiem zRumelii; prawe skrzy- 
dło trzymał ulubieniec Mustafa basza, drugi we- 
zyr, z wojskiem AnatoUi, Sogardzy basza; na 
lewem skrzydle był kajmakan Kara Mustafa 
z wojskami z Sziyasu , Samsandży basza; w ta- 
kim porządku zaczęli rznąć rowy, a w przecią- 
gu dni pięciu doprowadzono robotę do końca. 

Przestraszeni Kamieńczanie wysłali do obozu 
tureckiego parlamentarza, któremu naznaczono 

(1) Yetpatitni Rocbewtid aBnalimn Poloniae clinac- 
ter IV., L. IV. ZiDtt. biblioteki cetartkićj wPetertbnr- 
gu: po tjcb diowaeli jett pnerwa w oryginalnym r«ko- 
pitfmic aś 4o wjaidm tnltana do Raaieńen, o cićm niśćj. 



przyzwoita kwaterę u Czausza baszy. Nie prze- 
11 stano jednak kroków wojennych; dwa tysiące 
CMitnarów prochu, zostawionych wisakdiy, przy- 
wiózł do obozu kiaja beglerbej Diarbekru. Prze- 
wóz artyleryi przeznaczono Osmanowi baszy; 
ósmego dnia oblężenia Turcy wzięli główny ba- 
stion szturmem i zatknęli na nim swoje sztan- 
dary (25. Sierpnia). Nazajutrz okopy zewnę- 
trzne wyniosła mana, odkryty się drugie okopy, 
i te inieli Turcy wysadzić, gdy oblężeni wy- 
wiesili białą chorągiew, znak poddania zamku. 
Kapitulacyą zawarto wpięciu artykułach, za- 
pewmająca mieszkańcom JKamienieckim wolny 
wyjazd lub pobyt w mieście i własność mają- 
tków ; KatoUcy, Ruśini i Ormianie mieli kościoły 
swoje zachować ; i nakoniec domy szlachty i du- 
chownych^ zostających w Kamieńcu, miały być 
od kwaterunków wojskowych wolne. Pięć za- 
kładników daU Turcy na zabezpieczenie kapi- 
tnlacyL 

30. Sierpnia Biskup kamieniecki, Wawrzy- 
niec Łanckoroński, wyjechał do Lwowa. Kom- 
mendant oddał klucze miasta Turkom, i w za- 
mian odebrał kaftan honorowy^ nie bez silnego 
posądzenia o zdradę, że tak snadno obrony po- 
wierzonej sobie twierdza zaniechał. Inaczej 
postąpił do wódzea załogi, Niemiec, którego hi- 
storya niezachowała nazwiska; zapalił prochy 
pod sobą , i w chwib' poddania zamku, trzodą 
część załogi, wraz z dwiema wieżami i częścią 
mostu, na powietrze wysadził. Niektórzy przy- 
pisali to przypadkowi. Cokolwiekbądż, dano 
trzysta (2) wozów pod rzeczy załogi kamieniec- 
kiej, a Baszy Alepu i beglerbejowie Rumelii 
Eolecono odprowadzić wychodźców, i nad ich 
, ezpieczeństwem czuwać. Nazajutrz sułtan od- 
bierał powinszowania znaczniejszych urzędni- 
ków, z okoliczności wzięcia Kamieńca, i każde- 
mu z nich wedle stopnia godności szubę sobo- 
lową oddał. Mufiemu, którego choroba w domo 
zatrzymała^ ''przeznaczoną dla niego szubę po- 
słał. ^3} 

Nakoniec odprawił sułtan wjazd tryumfalny 
do Kamieńca. Na czele orszaku jechafi begler- 
bejowie i baszowie. Padyszach siedział na ta- 
rantowatym koniu, w zielonej szacie, srebrnym 
haftem oszytój. Otaczała go garstka polach- 
skiej(4) piechoty, którzy dla celującej szybko- 
ści wybrani do towarzyszenia , wjeżdżającemu 
sułtanowi, dzirydami uzbrojeni, szli wtak śmsiym 
ordynku około niego, że go zupełnie przed okiem 
ciekawych zakrywali. Lubo u Turków jest 
zbrodnią, godną śmierci, ciekawe oczy na maje- 
stat sultański zwrócić, nie brakło takich, którzy 
śmieli własnemi przekonać się oczami, że i on 
człowiek, podobnie Jak inni ludzie stworzony. 

Ct) Kockowtkł ni6wi nis^ i 400. 

(3) Hiatorya torecka Raaiyda, eytowana wdsiele pnna 
de HoMort Hiatoire do rBaipire ottomnn. 

(4) Tmdno domytfUd •!«, iofo pod imieniem Pein- 
ehdw Rockeifski ronnmio. 
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Widok Warszawy. 



Wtaki^m towanyfttwie obrócii m wpro8t ku 
kościołowi y i prsed drzwiami zMadl z konioy 
i kacat sobie podać sztandar cezanki^ aa kt^ 
Tfm ozaai^ono znakami chronologicznomi wzię- 
cie Kamieńca, i bytnoić Mabometa sułtana wmie* 
icie. Reiztj; tajemnica pokrywa^ ni|Lt bowieną 

Cd ntratji życia nie może być na, turieckiem na^ 
zeństwie przytomny* To tylko, pewna^ ze na 
rynku schwytano o^oletniego chłopca^ którego 
w obecnoici sułtana zwyczajem tureckim obrze- 
zano ^ dla poświęcenia świątyni t§ uroczy- 
stością. (5) 



Warszawa. 



{Podimg Łuk. GołęHivskiey9) 

Łudiw i miast początki, giną zwykle w odle- 
głej starożytności, są wąt[|liwe, baśniami upstrzo- 
ne, i trpdno iest wyrzec, Kiedy powstały ? I War- 
szawa podobnież, lubo niesię^a dawnością owych 
miast pierwotnych, na polskiej ziemi wjrrosły eh: 
Gniezna, Krakowa, .Poznania i Kalisza; lubo 
późniejsza od nich, początek jćj ppzeciei ukryty 
1 zawikłany. Ta, która później inne prześci- 
gnąć miała, nie^lko w stosunku do potężniej- 
szych miast kraju całego nikczemna i ołaha, 
ale wprowincyi sw^ nawet, w Mazowszu: cdy 
Czersk, Sochaczew, Błonie, Wiskitki, Grodziec, 
dziś pozbawione dawnego blasku, słynęły, może 
wioską było zaledwie. 

Pisarzów naszych różne co do początków 
Warszawy są zdania. Sarnickiemu podobało 

(5) Bjrtto niejaki Piotr Jattnębaki, kt^ry po wikto- 
ff^ ified^btki^ do Polski powrócił ; Roekowtki apotkal 
go w W^gncck , gMe pisjjąt kjl 'ttnźk^ m kf i«eis L*. 
k#miiski«|^. 



się założenie jej Awarynom jprzyznawaći dowo- 
dów na to szukając w samem brzmieniu wyra* 
zów, i wtem: ze posada hordy Ęomienionćj, 
miała wedle niego w tych stronach nuejsce.^ Inni 
opierając się, jak mniemam, na tem podaniu, że 
l&aków nasz od Krakusa^ Kijów zaś od Kija, 
książęcia, był wzniesiony; dla Warszawy przod- 
ka i twórcę znajdigą w jakimś W ar szu, czyli 
Warcisławie. — Płonne to s^ domysły, od 
których i najuczeńśi mężowie naśi ntrząsnąć się 
nie zdołali, poddaiąc się lubym jakimś tego ro- 
dzaju marzeniom. (1^ 

Jest podanie gmmne pomiedzj ludem, któ- 
rego pominąć nie mogę. Sędziwi starcy w mło- 
dości swojej od rodziców lub krewnych o po« 
cz^tku Warszawy taka słyszeli powieść, ciągłą 
wieków koleją do nich przeniesioną; że gdzie 
teraz pomieniona stolica, były przedtem rozległe 
puszcze, w zwierzynę obfite. Król pokki, imie- 
niem Kazimierz, rad w nich polował; polując, 
zabłąkał się od swego dworu, a przymuszony 
sclirunienia szukać, w Któremby odpoczął i przy- 
tułek znalazł, spostrzegł lepiankę, wni^j zastał 
matkę, która świeżo bliźnięta na świat wydała* 
Dobry monarcha ^zymał je do chrztu, jedno 
z nich WoTy czyli frara, drugie Sawa nazwał. 
Nie szczędził swych łask dla biednej rodziny, 
i ta szczodrobliwością jego wkrótce dla siebie 
wygodniejsze mieszkame wzniosła. Względy, 
jakich doznawali, i spływające na nich dostatki, 



(1) Tsk Albertrandy w Hittoryi kollefliaty ^tMltaw- 
ski^j, tego jert i4ona: se Warti» kt^ry w w. }279. 
kjl kooBteloBam kookowskim , alko ajcieo jego, aalaijli 
Warasawę, którą fóimiil *^^ "'^ kaiąząt masowieckick 
własnością; «patnije dziwae jakietf podobieństwo iii«- 
diy tśm miastem i Wrocławiem, eiyniąe itego powodu 
asoMgóiny domyal^ że fntm aprowadseayck liidti staaif 
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10 sprawiły^ ze wnet i inni koto nich gnieźdsi^ 
sie zacsęli; tak powstało miaato, które od tych 
hhinift Warsawa nazwane; tak ją dot^d Ind 
prosty mianuje. — Słowiańskie to wyrazy » Wara 
1 Sawa, pierwszy u flisów i myśliwców, a na- 
wet wpowszechnem będęcy nzydn, strzei sif, 
p\łnuj lob niernsz oznacza; drugi, prócz imię* 
nia, coby przypominał , nie ma śladu, musiał 
wszakże^ jak wszystkie nazwiska pierwotne, 
mieó właściwe sobie jakieś wyobrażenie. 

W owych wiekach, kiedy ludność znaczyła 
wszystko, a wzrost jćj tyle był pożądany, bli- 
źnięta oznaczały błogosławieństwo niebios; dla 
dzieci i rodziny całć^*, a nawet dla tego miej- 
sca, wktóróm przemieszkiwali, cześó pewna od 
innych była oddawana, moc im szczególniejszą 
prz]rpisywali wszyscy i władzę niejako nadprzy- 
rodzone, zwłaszcza, jeśli jedno bjło płci mf z- 
kiej, a drugie żeńskiej, jak się zdaje, że tu było 
właśnie. Kiedy zakładano miasto i okrążono 
pługiem jego przyszły obwód, który granicę 
miał stanowić, usilnie starano się, ażeby do 
pługa zaprządz można byka i jałówkę, razem 
zjedn«y matki zrodzone, i żeby tym pługiem 
kierować moeły bliźnięta równie, chłopiec i dzie- 
wczyna. Gdy to stać się mogto, poczytywano 
zakład taki wróżbą szczęścia, godłem zacho- 
wania tego miejsca od morowego powietrza; 
tego nawet używano środka^ żeby karę tę 
niebios i srogośc zarazy przerwać w ośiaalcSm 
już mieście. Jeśli War i Sawa byli istotnie 
I lat pewnych doszli, może im dostało się, zwła- 
szcza jako dzieciom chrzesnym panującego, jego 
darami wzbogaconym, przyszłej osady granice, 
oby szczęśliwe! zaąreślać, pierwsze wnićj zna- 
komitsze mieć stanowisko, i w pierwszym prze- 
mieszkiwać domku, tu jakiś zwierzchności, ro- 
dzaj posiadać, i pamięć tego czynu przez poda- 
nia ustne do potomności przepleść. 

Za cóż obok tego zdarzenia Kazimierz i 
jeszcze król polski był wspomniony, kiedy Ma- 
zowsze i Warszawa swoich książąt miały dziel- 
nicę, i o jakimby Kazimierzu była tu mowa, 
kiedy to imię zachowała nam tradycya. Inny 
być niemógl, jak Sprawiedliwym nazwany Ka- 
zimierz U., najmłodszy syn Bolesława III., Krzy- 
woustym powszechnie mianowanego, który objął 
rządy państwa wr. 117S., mając lat okMo 37, 
a po śmierci książęcia Leszka, w r. 1186., spadło 
nań Mazowsze: mógł wtedy wni^m król polski 
polować, bliźnięta znaleść, i dobrodziejstwa im 
świadczyć, i w tym sposobie przyszłego miasta 
być założycielem, a epoka ta nawet zgadza się 
przez maią swą odległość z ową> kiedy istnienia 
Waraiawy piśmienne już mamy dowody. 

Jeszcze jedna trudność do rozwiązania. Dzie- 
jo|lliowie żadnój nie czynią wzmianki o tym 
wypadku, ale niemieliśmy ich prawie w tak od 



widywać, że później tak wielkiej nabierze wzię- 
toścu Zawsze jednak podań gminn nienal^zj 
odrzucać zupełnie, maj^ one bowiem po nię- 
kszój części promyk jakiś prawdy, i z tej miary 
zachowane być powinny. 

Drugą pospólstwa gadką jest: że flisy, pły- 
nąc z towarem jakim na dół Wisły, tu miewali 




War%' czyli ffarseh^Ewa, ztąd powstało na- 
zwisko późniejszej osady Warszewa — JFarsta^ 
wa. — Jakkolwiek bądź, szczupła przedtm, 
rybaków, myśliwych, lub wieśniacza osada, wzra- 
stała z czasem i ściągnęła na siebie oczy ksią- 
żąt mazowieckich przez szczęśliwe położenie, 
łatwość w dostarczaniu wygód do utrzymania ży* 
cia koniecznych, większą do handlu sposobność 
i bezpieczeństwo większe; od napadu bowiem 
groźnych Litwinów przegradzała ją Wisła. Te- 
mi zapewne powodowani uwagami, Czersk opu- 
ścili, w Warszawie założyli swój pobyt. Kiedy 
to nastąpić mogło, i co w tym grodzie zdarzyło 
ń^ następnie, porzuciwszy mylne częstokroć do- 
ciekania, czyny wsparte na rzeczjrwistych do- 
wodach przytoczą się: one pewniejszą historyą 
Warszawy stanowić mogą. 

Jest przywilej Konrada Ł, księcia mazo- 
wieckiego, w Warszawie datowany 1224. roku. 
Mieszkał wprawdzie książę ten w Czersku, łecz 
widać, że już było gdzie zatrzymywać się w War- 
szawie; mylnie więc podają niektórzy początek 
tego miasta wr. 1286., 1241., 1259. lub 1266. 
Tenże Konrad, nadając r. 1241. Gotardowi, 
synowi Łukasza, herbu Rudwan, wieś Służewo 
w nagrodę męztwa w bitwach przeciw Jacygom 
okazanego, wspomina o Warszawie. Bogu fał, 
Wskup poznańska w Dyplomacie r.'1252. udzie- 
lonym kościołowi parafialnemu w Górze, naka- 
zuje, abjT dziesięcina zbożowa jak z innych wło- 
ści, tak i z wioski Warszawy do tegoż kościoła 
oddawaną była. — W r. 1339., kiedy spór mię- 
dzy Kazimierzem W. i Krzyżakami przez kom- 
misarzy od Benedykta KHI., Papieża, wyzna- 
czonych, miał być rozstrzyęniońy, jako najdogo- 
dniejsze temu sądowi miejsce obrano War- 
szawę, dla teco, jak wyrażają słowa tychże 
kommissarzy w ich wyroku zapisane: że książę 
Bi&2<>wiecki z licznym dworzan orszakiem naj- 
częściej tu mieszka; że mieszkańcy Warszawy 
są bezpieczni od napaści w grodzie murami opa- 
sanym, i^ sprawiedUwości^ księcia warownym, 
że ma wiele domów do umieszczenia wygodnego 
przybywa^*ących osób; że na dostatku wszy- 
stkiego me schodzi. 

Książę mazowiecki Kazimierz, w r. ISSfk^ 
dnia 4. Czerwca, uwalniając od wszelkich in- 
nych ciężarów Zdbikowo, Domanowo, Biskn 
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140J., !¥»., 14ia,lftl4., 1421., M72.; nada- 
aia i pnyw^eje ksiazat nazowieokidi , 1406., 
1472., 1478. i 1482. roku. (2) 

W roku 1529. wygasło ipłeouę ty oh kat^l^ 
yr OAobach Janusza i Stanisława, besienayoli 
jatodzieńoów. Boaa# naMc sobie wypuszczone 
.to księstwoy lubiła w niea goidó, Zygmun- 
towi I., zKiakowa do Wilna jaląoenin, Warsza- 
wa była Miejscom odpootynku; tu jf^o w^re- 
dżinie kraju, dc^godaie wsiTStkim, składać za- 

Sto sejmjF;(3) tu ezestairy pobyt ostatniego 
la zJagjelbm^kiego domu; tu nakoniec wy- 
boiy wszystkich następnych.— HemykWalezy 
wprawdzie nie postał w Warszawie, a Stefan 
Batory jeili nie w Krakowie lub obozach, to 
w ulubionym Grodnie więcej przebywał, lecz mał- 
żonka leąo, Anna, tu przemieszkiwała rada i 
dokonała życia. Następny król, Zygmunt III., ie 
bliższa rodowitego państwa była. Warszawę 
za stolicę obrał, i dalii po nim królowie cią- 
^ w niej mieli siedlisko, a Stanisław August, 
za pozwoleniem stano w > juz nie w Krakowie, 
lecz wt^m mieście korona uwieńczył swe skro- 

Jlie. (4) (Osltsy ciąg nastąpią) 



Slósaiiki Polski z Prusami za czasów 
Zygmunta III. 

(DaUzj ciąg.) 

W dniu 18. nastąpiło pożegnanie, a nazajutrz 
książę elektor odjechał. Tak przeszły Prusy 
w lennojó do brandeburgskiego domu powtórnie, 
jednakże ztem ograniczeniem, iz maństwo sa- 
memu tylko elektorowi, bratu jeco, Jerzemu 
'Fryderykowi, i ile z męzkićj fimi nas^pcom 
służyć miało ; zaś po wygasnieniu tego rodu, 
Prusy prawem wyłącznćj własności do króle- 
stwa polskiego odpadnąć były powinny* Elek- 
tor obowiązany był nadto 30 tysięcy złotych 
co rok do skarbu królewskiego płacić, i drugie 
tyle w razie ustanowienia na sejmie podatku. 
Apellacye od wyroków książęcych na 50 zł. 
iSwczesi^ych przechodzące, do trybimaiuw króle- 
wskich należały. Zresztą zalecono mu, aby 
trolność obrządków religii katolickiej, w osadach 
szlacheckich ścieśniona, w calem znaczeniu s wo- 
jem miała miejsce i zachowanie, nie uwłaczając 
bynajmniej ^ dozwolonym obrządkom wyznania 
angsburgskiego, aby prawa i przywileje szla- 
checkie nienaruszone zostały i innych wiele do- 
brych szczegółów. 

Po takiem księstwa pruskiego urządzeniu 
chciał król Zygmunt mieć od elektora pomoc, 
i użyć ęo za pośrednika w wojnie naprzeciw 
Karolowi IX., królowi szwedzkiemu. Natenczas 

,,. ^^^ 'i^^.*"*,* MMOTiie," wydine wKfakawie u Hier. 
Yietom 1541. Im fol. 

3 RonttjlDcya tejma UbeUklcfo 1569. r., War- 
•Mw^ aa miejsce obrad ■•rodowyck nrMiiiacayla. 
(4; Wypis sŁubińsluegfo. 



główne twierdze: Rewal, Kirwa i Witteaatmn, 
były wrekaeh Szwedów; zaś Dynaminda, Ryga 
i Kochenliausen wrakach Polaków* 

Dnia 30. Października król szwedzki, tknięty 
paraliżem, z tym się rozstał światenu Uwolniona 
więc Polska na chwilę od grośnego nieprzyja- 
ciela* Jeszcze 9 dni przed jego zgonem napo* 
mniał król Zygmunt, aby posłowie swąp;o elek<- 
tora do te^o przywiedli, izby ten łącznia z kró- 
lem duńskim, równitez Szwedów nicpazyjadelem, 
w miarę śił swoich naprzeciw Karolowi działał, 
jak to poprzednik jego iui mu był dawnidj 
przyobiecał. (1) Teraz zaś wyprawiwszy w dniu 
14. Grudnia Szymona Rudnickiego, biskupa war- 
mińskiego; Stanisława Działyńskiego, wojewodę 
malborgskiego; Wincentego Kiefezewskiego, ka^ 
sztelana biechowskiego, do elektora; zalecił im, 
aby ten już tylko wstrzymanie kroków nieprzy- 
jacielskich na Szwedach wyjednał, również za 
wpływem i pośrednictwem króla dnńskiegO. 
Jednakże król Zygmunt, ani myśl^ praw swo- 
ich dziedzicznych do Szwecyi odstępie, domagał 
się wydania twierdzy Kalmar, która Szwedzi , 
byli w miesiącu Kwietniu na Duńczykach zdo- 
byli, utrzymując oraz, ii i ta, jak omz Szwecya, 
jest jego własnościę. (2) 

Elektor juz w tej sprawie nic więcej nie 
działał, bo zawieszenie broni ze Szwocyą na 
długi czas nastąpiło. 

Rozdział IIL 
liTypadlil na wncIiodKle 1 powody do > 
wojny dioelmnUSj* 

1609. 
Jeszcze nieustalony był pokój zSzwecyą, je- 
szcze na póInocT zapalczywe nie uciekły boje, 
kiedy na wschodzie horyzont polityczny zachmu- 
rzać się począł. Różny stek ludów od granic 
starożytnej Polski z tamtej strony az do morza 
czarnego osiadłych, a stamtąd znowu az do Azyi, 
nieustannie pomiędzy sobą zakłócony, ciągłych 
wojen podniecał wrzawy, groźne dla Polski za- 
wsze ukazując sąsiedztwo. Mieli Polacy do 
tych zakłóceń udział , i dla tego pożar wojny 
cnocimskitfj ściągnęli na siebie. Zygmunt III. 
w rozległym działań swoich politycznych aakre- 

(i) „Goaditiones ia prinio eoDgressn d. XXI. Octob. 
Łez*tis JBlectoris Brandenburgii prope«t«c.'* ieby krdl 
Zygmunt prsec Jeinitów miał inne narody napneciw 
Karolowi 1X. następnie pobarsac, jak Gajer twierdsi: 

(Stidii^U Ut eucopaifct^en ©taaten il. Q3an^, @.,a52v 

adaje %tę hje rsecsą niewątpliwą pedlng powyzsseg* 
salocenta i podług cego, ia po ifmierci Karola podobnici 
prsea ąndsoalemeiiw pobnmal. . Narnssewica w Hist. Ka- 
rola Chodkiewicza Tom. II, » bsi^ga lY. , !25. Ze %td 
saras. po agonie Karola o Wsiraymanie dalssej woiny 
pnes elektora starał si«, ;vvyaiagaln tego sama potneba» 
aby aawieszeaie broni na estS^ dla bantów i iM«posł»- 
szeństwa wojska własnego, oras wojny moskiewskiej, 
poayafcae. .-^ 

(2) Tak się bowiem sam wymza;. ,«Ces8it jaią ia 
(CarolnsIX.) e rita, in ^nem belii caasa conferebatnr, 
reganm Sneciae nti et Calmaria certi el-indnbitabiK 
n«stvi ^aris est.«' Digitized by V:- ^ ^^ IC 
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iit mM fnmnM p«f o«bgła liwH A«w io 
wialkicłi fijó widoUw. NarM pei»ki abadsit 
się na początku K. wieko cedwieonego letargu, 
i idawal aię la jega csaaiw prajbieraó sbowu 
Modba nad 4irialem panowanitf wtad«c. Ssadi 
Abbas, alawuj aabrucieństwai cayaów babater- 
flkidi, ktiij, po &amofdowaaitt wtaaaago hiata, 
troa paitki, krwif jego xbroc»oaj, osiągnął, a nia^ 
ocen swyeifzkim utracono niegdyś kramy na 
.'iwkach snowu dla siebło odzyskały starał sif 
wwAU a Polakani w poiradinictwo. Jesncie 
w«9na, jlabą »Turcyii byl prowadził, nio była 
saUtwkmf, kiedy Leon XI.,! papież, nrzezksiw 
wposełstwie wyprawionych, jago do ,a«pwi^ 
T«ków za^y podburzał. Imie Polaka jus 
było giaMia « Asyi. Jako sam rfcan, nniał 
szach Abbas oem< czyny bdkat^rskia, i mMo 
w. hennana ChadkiawMaa siało się nawet przed- 
niotein uwielhiem jego-(l) P»eto, chcąc wiat 
kie zamiary spomoaą sił Poiakiw, państwa nie- 
przyjaeielakienHł pogranicznych, do skutku przy- 
wie«, wyurawił poala do Zygnututain. a nar 
stepującym listem: (2) 
^^ ^ „Wimią najwyzsaaga Boga! 

Diy nąjmozmejszego królic i stolicy miyestatu 
Jego, Tego, który jest najpotężniejszy, najchwa. 
lebniejszy od wieli inszych nacodów, i stolica 
Jego jasl najwyższa, i który fest najszezęffiwszy, 
mając niezliczone wojsko, sównając się hczbie 
Kwiazd niebieskich, i korona Jego przyrównana I 
fest iwiatloici słonecznej", którego szczęśliwa 
i królewska stdica W.ŁMoici w długie lata 
dana jest od Pana Boga, i W.K.Mości samemu 
mie^y inszych wielu długo szczęśliwie panować 
przystoi, boć W.K.Mość lest najwyższy pomię- 
dzy wszystkimi królami duześciańskimi, i naj- 
m<mniejszym jesteś królem polskim. A wiedzęc 
o tak wielmoinem i wspaniałóm rozkazowanin 
ipotę4nóm panowaniu W. K. Mości, nie chciałem^ 
zaniechać, abym nie miał oznajmić W.K.Mości 
przedsięwzięcia mego, i skłonnego i szczerego 
MTca i umysłu mego, któr]^ mam przeciwko W. 
K. Mości, opowiadając to, ze jeden kaptan Ojca 
świętego, Papieża, przyjechał do mnie, upominor 
jąc mnie, aŁym się gotował z wojski swemi, 
wziąwszy z nim przyjaźń, jako to szerzej jest 
pisano 1 mnie opowiedziano, i chciał tego no 
mnie ten kaptan, abym mu pewną odpowiedz, 
albo odpis rozkazał dać, i z nim jakiego wier- 
nego sługę mego w poselstwie odprawił. A zt^m, 
jsem od ulka lat miat we swym dozorze wier- 
nego bardzo sługę, szlachcica angielskfego, Don 
Roberta Szerleja, któsemum się tego zwien^^ d»- 
świadczywszy wielkiej cnoty i życzKwości, i ro- 
zumfejąc to o nim, ze i W. K. Mość jest także 
życzliwym, przeto tego umyślnie i do W.ŁMo- 



ód i do iascych panów cittiaóciaiakich wpaeal- 
atwie posdtam, atwiardzając przezeib z W.K.Mik 



z inszymi paay chrzaśmańskirai stateemN| 
pnyjaiń i przynuarze, o cz^m wszystkiem sza- 
lez^j sam nstnia W«K. Mości powie, i oznajmit 
co się dnieje w królestwie moi^m, gdyż ten wim 
tylko możnościanu w panowaniu dobrze jest wia- 
domy, ale tez i nmyał i przedsięwzięcie moj^ 
która zMua przeciwko panom cbiseścia^kim, bai^ 
4z6 dobrze nrozumiM. Tamten kaptan Ojon 
święii|(0 miał ten pierwszy punkt w legacjri do 
mnie, aądająe i wnwając mnie, abym pizeciwka 
Turkowi wojnę podniósł zawdj strony, gdodbym 
mu najbardzió} azkodzić mógt, a Ojciec świ^ 
obiecał sposobić wojska ehrześciaiskie z łtufpĄ 
strony, trapiąc nieprzyjaciele nasze* Przez ten 
wszystek czas jam zsiel»e dosyć uczynił, i obie- 
tnicom mu wypełnił, i^ teraz mam wielkie wcg- 
ska gotowe przeciw nieprzyjacielowi temu, któro 
obiócę tam, gdzie będzie mogło być znaiwif- 
kszą szkodą turecką; aby jednak potężnie mf 
mogło postąpić pizaciw temn nieprzyjacielowi, 
bardzo dobrze, ithj panowie chrześciańscy na 
dwoje wojska swcge rozdzielili, i armaty na 
morze wysiali, jedne ku Alepowi, drugie gdzie- 
b^ najlepiój rozumieli. Ja za pomocą Bożą kn 
Diarberkieru albo ku Mezopotamii z wojski swoau 
się obrócę, a pot^m do Anatolii. Tym sposiH 
bem mam nadzieję w Bogu, Stworzycielu nas 
wszystkich, że moc tego nieprzyjaciela zetrzem, 
i w niwecz go obrócim, zaczem, da Pan Big, 
bliższe sądedztwo zW.K.Mością mieć będę, a 
dla pewniejszój i trwakzej przyjaźni między 
mną a W.K.Mością9 człeka tego, któremu ja 
ufam^ a który przez tyle lat świadom dobrze 
DOtężnego panowania mep, do W.ILMości go pos^ 
łam, który cokolwiek imieniem mojćm W.K.Mości 
powie; wierz mu W. K. Mość jako mnie same- 
mu, b^ąc tego pewien, że jest u nas w takim 
respekcie, któremu, nad wiele inszych wielce 
ufamy^ i którego, abyś W.K.Mość wpojszanowa- 
mu miał^ żądamy, bo tego godzien, urodziwszy 
się szlachcicem z domu. Bo cokolwiek W.K. 
Mość jemu łaski i chęci swej pokażesz, mnie 
to samcDiu, a nie jemu W. K. Mość nczyniss. 
Ażeby się między mną a W.K.Mością przyjaźń 
i miłość t^ra więcej a mocnie* utwieroziła, n 
podobało się W.K.Mości posła du nas postąp 
będziem mu radzi, i wolność tę damy, aby hos- 
piecznie do nas przyjeżdżali, i do W.K.Moóci 
się wrócili. Zaczem, żeby W. K. Mość roznmii^ 
być sobie potrzebnym, w moj^m królestwie, i 
w państwach różnych, pod mą władzą będących^ 
bezpiecznie W. K. Mość rozkaże, wczem b^zia 
iKazanie, będę umiał rad z chęcią służyć i do- 



(3) NaniAseifics wHitt. Jsna R«roU Gbodkiewitts. 

(4) LUt tcB jett I daty %^. L«tego 1609. , i jcit po 
^•hkiiy jak nmie^cUem» pitaiiy. 
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godzić w. K Mości jestem gotów, życząc W. 
K. Mości szczęśliwego panowania. 

Szach Abas, kiól parski.^' 

(DaUiy cią^ naatąpi.) 



Nakładem i drukiem Erneeta Gunthera w Lesznie. SĄti^%^ J[^SHhf^J€*) 
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ima 14. Sur^ffiia 1841. 




Jan Tamowsid. 



Jan Tarnowski, kasztelan krakowski, 
hetman wielki koronny, 

obrońca Ojczyzny, podpora tronu, mąz prawy 
i swiatty, tę jedyna w póshiiejszych wiwach od- 
biera nagrodf , ze imię jego ze czci^ wspomniane^ 
za wzir potomnym podane, do pó£nych prze- 
chodzi pokoleń. — Taki^m jest imię Jana Tar- 
nowskiego; r&d jego znakomity zasługą i w ra- 
dzie i w boju, stawiał mu przykłady godne na- 
śladowania. — Dziad jego, wojewoda krako- 
wski, dowodził wojskiem polskićm pod Grun- 
waldem, walczył szczęśliwie z Węgrami; stryi 
wsławiony walecznymi czyny, poległ z Włady- 
sławem królem w bitwie pod Warnę ; ojciec 
szczęśliwie wojował przeciw Wołochom, i Helę, 
hospodara wołoskiego , Kazimierzowi lY. , kró- 
lom pobkiemu, do hołdu doprowadził. 

Zrodzony w 1488. r. z Barbary z Rożnowa, 
wnuczki czarnego Zawiszy, i Jana Amor, ka- 
sztelana krakowskiego , w młodocianym wieku 



utradl rodziców. Pędził młodośó pod okiem 
Fryderyka, kardynała królewica, i Mateusza 
z Drzewicy, w ów czas biskupa przemyślsldego, 
od dzieciństwa okazując niepospoIiti| latwośó 
do nauk i niezrównane pamięć^ polecony przez 
nich królowi Olbrachtowi, szczególniejsza od 
niego zaszycony zazyłosdę, nad innych dworzan 
był poważany. 

Powodowany szlachetną ciekawością i chę- 
cią udoskonalenia sie, przedsięwziął Jan Tar- 
nowski daleką podroż w obce kraje: zwiedził 
Syryę, Palestynę, brzeęi Aftyki i Portugalfi. 
Ówczesny król portugalski Emanuel, dowództwo 
wojska swojego w bitwie przeciw Maurom mu 
poruczył. Ważne przysługi, jakie temu panu 
Iw wojnie oddał, zjednały mu szacunek króla- 
który rozstając się z młodym rycerzem, hojnie 
go udarował. Wracając do Ojczyzny, w prze- 
jeździe przez Rzym, zaszczyconym został od 
Ojca Ś.y Leona X., listem za nim pisanym do 
króla Zygmunta, a Karol Y., cesarz rzymski, 
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nadal mu l^tnl hrabiego. , Wszczynająca się 
wojna przeciw Moskalom gotowała Tarnowskie- 
mu pole chwały ) a nabyte wiadomoici i do- 
świadczenie wobc^j ziemi, miały pojić na ko- 
rzyść własnej. 

Gdy wojska koronne i Utewskie, pod roz- 
kazami księcia Konstantego Ostrogskiego bę- 
dące, roz[)oczynały bitwę pod Orsz^, Jan hrabia 
Tarnowski, wybranym z najcelniejszćj mło- 
dzieży, hufcem dowodził; w szyszaku, zbroi, 
po hiszpańsku ubrany, wyzjrwał do bitwy po- 
jedynczej któregokolwiek z rycerzy nieprzyja- 
cielskich. Obrażony książę Ostrogski, naczelny 
wódz, ie poważył się bez pozwolenia jego do 
boju wychodzić, strofował Tarnowskiego, ze 
karność wojska polskiego równa z wojskowo- 
ścią luzytańską, MoskaU za Maurów bierze, i 
oskarżył go przed królem. Stanął Tarnowski 
przed Zygmuntem i tłumaczył się, ze nawykły 
od dzieciństwa do wojennych trudów, w obcych 
krajach podobne juz staczał walki. Odniesione 
zwycięztwo wieńcząc popęd młodzieńca, wznio- 
sło sławę broni polskiej; a imię Tarnowskiego 
w nadziei (którą prześcignął) pamięci ojca, dzia- 
da i stryja zrównało. 

Chcąc Zygmunt dać pomoc Ludwikowi, kró- 
lowi węgierskiemu, przeciw Turkom, wysłał 
Tarnowsuego z wojskiem. Sława, jaką sobie 
zjednał pomiędzy Niemcami, Czechami, Węgra- 
mi, a nawet u Karola W, cesarza rzymskiego, 
sprawiła, iż mu naczelne chciał powierzyć do- 
wództwo. Król Zygmunt oddal mu buławę 
koronną; a gdy jeden z hołdowników Polski, 
Piotr, wojewoda wołoski, zbuntowawszy się, 
wkroczył w kilkadziesiąt tysięcy na PoKucie, 
Zygmunt poruczył Tarnowskiemu odpór, na 
czele kilku tysięcy wojska; po mniej znacznych 
bitwach zwyciężyło wojsko polskie nieprzyja- 
ciela pod Obertynem, zmuszonego cofnąć się 
z placu bitwy i zostawić tabory i wiele jeń- 
ców różnego stopnia. Orzechowski w dziele 
swojem opisując wjazd Tarnowskiego do Kra- 
kowa, wracającego z tej wojny, mówi : „że senat, 
duchowieństwo, lud gromadził się razem przed 
bramy Krakowa, aby oddał hołd zwycięzcy, 
przed: którym prowadzono odebrane Wołochom, 
a utracone przez Olbrachta działa, chorągwie 
polskie i mnóstwo brańców wołoskich; przy- 
bywszy do miasta, w świątyni na Wawelu skła- 
dał Tarnowski dzięki Stwórcy za odniesione 
zwycięztwo, i tam sztandar wołoski u grobu 
Ś* Stanisława zawieśił.^^ Król oczekujący przy-* 
bycia hetmana, powstał z tronu, aby go powi- 
tać na podwórzu zamkowem. Z uszanowaniem 
należnem^ panującemu odebrał tę oznakę łaski 
królewskiej, i zarazem prosił Zygmunta, aby 
drugi raz tak małych śił na sztych niewysta- 
wiał Uczniejgzemu nieprzyjacielo\ii^ polecił przy- 
tem względom królewskim wc>,jsko,, którego od- 
wadze więcej, niżeli własnej biegłości, przy- 
pisywał zwycięztwo. 



BnrzKwi Wołochy ibici, lecz nie zwycię- 
żeni, drugi raz powstaU przeciw Polakom ; het- 
man koronuj wkroczył powtórnie na Woło- 
sczyznę, wziął Chocim, i zmusił przelęknionego 
hospodara do^ wykonania przysięgi wierności 
królowi polskiemu; w ów czas na ziezdzie piotr- 
kowskim uchwaliły stany nagrodę za usługi 
krajowi oddane, po dwa grosze z łanu ofiary dla 




Polsce wojnę; zagrożona Litwa napadem, żą- 
dała pomocy z korony, prosząc króla, aby dia- 
czełne dowództwo Tarnowskiemu poruczył. Zna- 
ne już imię rycerza przestraszyło nieprzyjaciela, 
cofnął się wśród kraju, a goniący za nim Tamo- 
wskiy zajął Homle, Radgoszcz, poszedł pod 
twierdzę Staro dub, i po tygodniowym oblę- 
żeniu podsadziwszy miny, a razem szturm przy- 
puściwszy, zdobył. Ze znacznej bczby jeńców 
znakomitśi wplon zabrani zostali, a reszta uległa 
surowym ówczesnym prawom oręża; bolesne wspo- 
mnienie! szczuplejsza liczba zwycięzców od 
zwyciężonych tę ostateczność nakazała. Gdyby 
Tarnowski miał liczniejsze wojsko, lub był ode- 
brał żądane posiłki^, mógłby był dalej zwy- 
cięztwo posunąć. Lecz ta szlachetna zasada 
godna wolnego i cnotliwego narodu: poprzestać 
na odparciu nieprzyjaciela, nie unosząc się dal- 
sza korzyścią i szczęściem, nie zgodna z poło- 
zemem Polski, późniejszego jej nieszczęścia 
stuła się przyczyną, 

Orzechowski podaje nam, „że gdy Rzecz- 
pospolita ogołocona została z obrony i fundu- 
szów na żołd żołnierstwa przez zerwanie sejmu 
pod Lwowem, Tatarzy Ruś najechali, ogniem 
1 mieczem kraj pustoszyli, i mimo odporu przez 
Przet^iickiego, Herburta i dwóch braci Sienia- 
wskich. coraz dalej się posuwali. Zamek Pe- 
ndmirek wzięli, Wiśniowieckiego w kajdany 
okuli, i żonę jego znieważyli. DowiedziaM szy 
sie o tem Tarnowski, zgromadził włościan dóbr 
własnych, ze starostwa swojego sandomirskiego 
i zokoUcy, a opatrzywszy w rynsztunek wojepny, 
wyruszył do Tarnopola na Podole; tam na gło- 
wę Tatarów poraził, rozproszył, i jeńców 
odebrał.^' 

Po wielu usługach, krajowi oddanych, oto- 
czony czci^ i chwałą, wzniecił Tarnowski za- 
zdrość Kmity, wojewody krakowskiego, i Gam- 
rata, Arcybiskupa gnieźnieńskiego. Ci posia- 
dając zaufanie królowej Bony, silniejszy wpływ 
mającej przy podeszłym wieku Zygmunta do 
rządu, nadużyli go, aby Tarnowskiego poniżyć. 
Obrażony, chciał dobra swoje w Polsce przedać, 
i do Czech się wynieść, lecz szczęściem, śmierć 
Gamrata zmieniła postać rzeczy. 

Łączył Tarnowski do odwagi i znajomości 
sztuki W4)jskowej, niezłomny charakter duszy; 
szanujący wiarę ^ kochający wolność i panują- 
cego, nienawidzący rozpustę. Tumult gdaństi 
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wwojim staraniem wcześnie przytłumił. Na zjeź- 
dzie lwowskimi jako kasztelan krakowski (na 
które krzesło 1532. bjł wjaiesionj), dostrzegł 
knowanych podstępów przez królowę Bonę i jej 
zauszników; żywo, lubo na próżno, stawał 
w obronie tronu przeciw domowym rozterkom. 
Podobnież połączywszy się z Samuelem Macie- 
jowskim, biskupem krakowskim, obstawał za 
Zygmuntem Augustem przeciw wymaganiom po- 
stów ziemskich r. 1548.^ aby Barbarę od tronu 
i łoża oddalić. 

Surowy w obozie, waleczny w bitwie, skro- 
mny wzwycięztwie, słodki wdomowem życiu, 
wymowny i silny w radzie , kochany przez 
wszystkich, co go otaczaU. Naucza nas współ- 
czesny jemu pisarz Górnicki, jakiej przyjemności 
było jego towarzystwo, jaki dar tłumaczenia się. 

Nie uszło uwagi i pieczołowitości Tarno« 
wskiego wychowanie syna ; otoczył go najświer 
tlejszymi ludźmi w kraju, dla których dom jego 
był otwartym, a dorastającego wysłał na dwór 
cesarza Ferdynanda, by tam nabrał obyczajów 
dworu i świata; oznaczywszy młodemu synowi 
swojemu 100 tysięcy zip., co uczyni stosownie 
do dzisiejszej monety 450 tysięcy rocznego do- 
chodu. 

Nie rozrzutny lecz hojny, umiał Tarnowski 
godnie używać majątku. Oddalonemu z tronu 
węgierskiego Janowi, hrabi na Spiżu (Zips), 
przez Ferdynanda, cesarza rzymskiego, przytułek 
w domu swoim ofiarował, przyjął go z gościn- 
nością właściwą narodowi polskiemu, a wspa- 
niałością należną tak znaKomitemu gościowi; 
zamek swój w Tarnowie ze wszelkiemi domo- 
wemi sprzętami ustąpił, dostarczając nie tylko, 
GO do wygód życia , lecz nawet co do przy- 
jemności i -okazałości królewskiej potrzeonem 
było. Monarcha ten wróciwszy na tron wę- 
gierski, wdzięczny wspaniałego przyjęcia, przy- 
słał w podarunku Tarnowskiemu puklerz i bu- 
ławę złotą, wartości 40,000 czerwonych złotych. 

Pozostały czas od usług krajowych poświę- 
cał Tarnowski naukom, znaczny swój księgo- 
zbiór wzbogacił rzadkimi rękopismami. Podaje 
nam Warszewicki, że Tarnowski pisał historyą 
swojego wieku; z jakąż szkodą potomności za- 
ginęło to dzieło* Wojując przeciw Turkom i 
Tatarom, skuteczne o sposobie wojowania ich 
rady zostawił, własnym zaś kosztem wydał 
w Tarnowie drukowane dzieło: Canniium ra- 
tkrnis hellicae (zbyt rzadkie, znajdujące się 
w księgozbiorze puławskim)/ w którym prócz 
wielu innych środków, doradza użycie kul roz- 
palonych, których wynalazek późniejszemu cza- 
sowi przypisują. Bohater, polityk, prawodawca, 
zostawił zoiór prawa ziemskiego, po jego zgonie 
dopiero wydany r. 1579. w Krakowie, pod ty- 
tyłem; Ustawy prawa ziemskiego o obronie 
Korony i pcwinnoici urzędników wojennych. 
W roku 1561 , a 73 życia, zszedł stego świata 
Tarnowski, powszechnie żałowany. Paweł Jo- 



Tins, Orsechowski^ Warszeiiicki, Starów olski, 
piązący życie jego , smutnjr obraz całego kraju 
nam wystawują po zgonie tego znakomitego 
męża; zabawy ustały, kraj się żałobą okrył, brat 
bratu tę żałosną powtarzał wiadomość. Dzie- 
wice do ślubu idące, wieńce z kwiatów na 
czarne przepaski zmieniwszy, dni wesela odło- •' 
żyły; wszyscy razem w żalu pogrążeni, wołali: ' 
kt& teraz Tatarów wstrzyma? któż potężnóm' 
ramieniem naród zastawi? 

Żałobny obrzęd był oznaką pożałowania 
zmarłego; dzieliło z Polakami kilku Panujących 
ten żal nader sprawiedliwy, i przysłali postów 
swoich na ten smutn^f obchód, który Orzecho- 
wski wjrmownie ojpisał, wiemy obraz wiekf 
i obyczajów późnej odkazując potomności. 



Warszawa. 

(Daltzj ciąg;.) 
Prsyirileje miasto. 

Istniejące dotąd przywileje Staraj Warszawy, 
zaczynają się od 1376. roku;n) w nich dozwa- 
lano jój mieszkańcom łaźnie, ^2) swobody różne; 
wyjęto cechy warszawskie i wszelkich rzemie- 
ślników, tudzież ich czeladź, od pewnego rodzaju 
zwierzchnictwa i wyższości, jaką sobie przywła- 
szczali rzemieślnicy krakowscy; (3) uwalniano 
od podwód i innych ciężarów; obcym Jadziom 
kupiectwa i rzemiosł w tój stolicy nie dopu- 
szczano; (4) rozkazywano domy drewniane zrzu- 
cać, a murowane stawiać, (5) rząd miejski po- 
stanowiono. Nowe miasto Warszawa szczyci 
się przywilejami Bolesława, księcia mazowiec- 
kiego, wr. 1476., 1477., 1479. i 14S0., niepnniój 
Anny, księżna mazowieckiej, w r. 1504., mocą 
których potwierdzono wszelkie prawa lokaeyjne, 
nadano jarmarki, łaźnią i poatrzygalnią, za wa- 
rowano i ukrzepicno zapis Wilka mieszczanina, 
pół-łann roli na wzniesienie azkoly parafialnej. 

(1) Są OM worygintłacli ma ntQii«» i pnepiiaoe 
we dwie księgi. Pierwts^j b nich tjt«l: Codex fri- 
riUgiorum eivitaiis 5. JR. Majestałis antiauae Fmrsm- 
vim€j suh ProeeonsuUiu /Vofr. et Speei. J^annit Lou 
fim^ tktMmurmrimtu J\o6. et Speei. Me Beyennn, oee9' 
nęmim h^n^rmH et fmmmti iomnnis H^emmer sembim^ 
et J^AJUMf Mmjeuc v^tiif« viri eMimOs ejusdem mniięnme 
Fmrsaviae eonseriptus A, D, 169^. « «a»M# vero 1776. 
iłoannes Gidelthi eansul et tkesmurarius retiovare eurayU^ 
im folio; w oprawie i herbem miiaita, po drogiej etronie 
herbemi korony, Litwy i eiolkiem Staniilawa Amgmita, 
oraa wyeiinieniem poesątkowych tłdw tytnln. Dmgićj 
księgi napis t Cemtinuatio eonseriptiouii jurium, 9rtvt« 
lepiorum et decretorum eivitnti mntięuae Farsavie ser- 
vtenHumf Mub praeeongulmtu Jos. J0nt Loupim^ per 
/V«e« JoM, Smetkiewie*, Seeretmrium et Syn^eum nu*- 
dtgm eivinms 1747. permetm^ et ejcpedilm md M.D,G. 

(2) Josito prmywiUj Jammaa, księeia maaowieekiego» 
wrokm 1376., ma laśnią ahmaowa^ się miana; womje 
w nim ksiąsę dla siebie , łony sw^j i dwom , jedem daień 
wolny do kąpieli, bes żadnej opłaty 



(3) FBtn pnywilej ZygmmnU I. , datowany \Wf. r. 

(4; Reskrypt Jana III. 1678. rokm. 

ib) Władysław IV. jmi to roikaaywal wr. 1643. r 
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Widok krakowskiego przedmieścia ku nUcy Now$f świat w Warszawie. 



Zygmunt !• wr. 1538. dla t^jie dzielniej Htiasta, 
wagę w ratuszu i lainię dozwolił, zaebowujfc 
wszakże prawa Staraj Warszawy. (6) 

Ugodę z Krzyżakami r. 1436. podpisali de* 
pntowani z Warszawy. Magistrat warszawski 
1 lwowski/ z magistratem Poznania i Krakowa^ 
poriwnata konstytucya 1588. r Od 1632. gło- 
sowali przy elekcyi,^ podpisywali ^^paeta con- 
▼eirta,^^ przypnszbzaai do ucałowania królewskiej 
ręki, co jeszcze było im dozwolono za Augusta II.; 
odtfd jcieiniala ich swobody i od wszystkiego 
usttwiJa szlachta ; w ostatnich dopiero czasadi, 
za Stanirfawa Augusta, wraz z innemi kraju 
polskiego miastami^ liczne dobrodziejstwa dla 
siebie upewnione 'miała Warszawa. (7) 

(6; Sejm» urn którym ten praywUej podpisMy, ssaj. 
duje ti« ił» f^oL Uffum^ m fol. 516. md 535., a pny- 
wileja te waiystlue wym«t«waiie s piima drmkowanego 
pod tytalem: Besidenm miastm JSowij-fFarnmwy^ po- 
dane Stanisławowi Augustowi. 

(7) iDfoffBMcya o piawaeli i swobodaek miasta War- 
•aawy» Yolamea legui II.. fol. 1:^41,, 9}iif4^iiig (Srbbes 
f^reiiMtZg, tom u., 8tr. 135. 126. 



Herb liTapszawy* 

Herbem Warszawy Syrena.^ Uczony Alber- 
trandy wWarszu dostrzegłszy założyciela War- 
szawy, zrówna łatwością znalazł, ze herb jego 
Rawicz, to jest: panna na niedźwiedziu, migi 
utworzyć herb miasta, usuwając niedźwiedzia, 
połowę jsai panny w rybę przeistaczając, dla ozna- 
czenia przez to Wisły. Za śmiały poczytuję 
ten domysł; to jednak do przekonania trafia, 
ze przez Syrenę Wisłę okazać był zamiary 
Wisłę żeglowna, wpadaj^c^ do morza, . której 
wody i bałtyckie w porze wiosennej odwiedzają 
ryby, której nurty dźwigały statki, to uwoźęce 
nasze, to przywożące zagraniczne płody, a wi- 
dząc przód tych lodzi ozdobiony wyobrażeniem 
Syreny, może ją wdzięczni za korzyść handlową 
i dostarczaną żywność uznali swem godłem. 

l¥ar«zawa aa Zysmimta Augusta, 
m iftG4l« rol&u* 

WStarćm mieśde było domów 39, na ulicy 
nowo-mi<^'skiej 12, na krzjwćm kole 18, na 
ulicy ś. Jana 6; gredzkićj, gdzie dziś zamek, 23; 
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hmuLtifiAią 9, i. Marcka lą ^ptakankUg 17, 
piwD^j 16; sydowskitfj, teraa niewiadomo kti- 
irfjy 5; Dnnaju 12, Fwta 24; waliasowie, aape- 
wae częici jakiej podwala, S4; rjUtwn nad 
Wilia SJB; na rynka praadmiejakin^ niewiadaaio 
n kttećj strony, 40; tamso domiw klasatpmych 
10, kaiesyeh 2, micgakieh 7; na uUcy iwifto- 
bzyisk&j w ów csas, dsi< czcici krakowskiego' 
przedmieida, niiejskioh 27^ kricayeh 12, dwo-^ 
liw kanonicznych 4, folwariEÓw miejakick 2^ 
i dwory Mikołaja Radaiejowakiego, kaszlalana 
goatyaakiego, i Stanisława Oborski^;o, starosty 
piasaokiego. Na bykowroi, gdzie Marywił, do- 
mów księżych 23, i folwark miejski; na łasa- 
rnowój, teraz mostowej ulicy, dopiów 6, i dwór 
Zawiszy, starosty lwowskiego, na sprzecznej do- 
mów 4; tamie dwór pani Mińskiej, Leiniowol-> 
skiego i księdza Pilichowakiego; na dtun^j, miej- 
skich 1)S, 1 szpitala świętej Trójcy 4 domy i 
folwarków 4. Za iwiftym Krzyiem dwór i 
Uwark burmistrza Franca, dwory Obr^polskio* 
go, Fakierów i Borbacfaów. 

Na Nowóm-mieócie domów w rynka i na vli^ 
cach, siedlisk, browarów, spichlerzy, ogrodów, 
z których czynsz Świeto-marski (na ówi^tyMai* 
ein aale^cy), po 15 pieniędzy płaci się, ]^^- 
Rzemieólnicy, s^nkarse i przekupnie, każdy 
plaici po 5 kwartaików, uczyni ten czynsa Św.- 
marski zNowego miasta zlot. 10. Ról miejskich 
jest 24^ lecz tylko zpótpiętij włóki czynsz i sep 
opłaoaję do skarbu po groszy 26, tudzież 10 
koroy żyto, owsa korcy 20; reszta przez ksią- 
żąt mazowieckich i króla Zygmunta rozdana zo- 
eld:a na szpitale, ołtarze, koicioty* Rybaków 
miejskich było 80, od domu kazden płaci na 
ów. Marcin po prószy 7, od Wisłjr, na prze- 
ciwko Warszawy i Burakowa, gdzie rjrby ło- 
wią, w ogóle 17 złotych. W Starem mieicie by- 
wają trzy jarmarki: po Wielkiój Nocy, na iw. 
Jan 9 na św. Jadwigę; w Nowóm mieście trzy 
także: na L Agnieszkę, Wniebowstąpienie Pań- 
skie i ów. Łum. Dzień targowy i sądowy 
w Staram mieicie czwartek , w Nowóm mieicie 
poniedziałek. Na jarmarku bywa koni wiele 
1 by Aa, od których nie jednakowo biorf tar^ 
gewe: po groszu, pół groszu, po szaiąp i kwar- 
tniku. Bywa tóz mnogoió kupców i kramów, 
juko tóft szatrów zmiasS rozlicznych, od^ których 
targowe: po d:otemu^ półzlotku, po wiardunku 
i po groszu; na dwór biorą mięso, ryby i na^ 
ezynia, co ranam uczyni IM ilotyeh. Stawna 
od piwa Piątkowskiego po 3 grosze od wozn, 
awijg więcój 28 złotych na rok.(8). 

UrwnssAwa w rokm f e4S. , mm INTltt- 

Piękmf jast rynek Warszawy, otoczony kaaue- 



(8) Rewisya wejcw^ibtwa BMOwie^ic||;« w aktacli 
•karbu koronnego. Wartoić monet óweiesn^ck w dsiele 
Tadensin Csackiego o prawaeb polskich i litewakick 
znaMć mołna. 

>^%) Janenddogo nmsyka J.R.Mci i kndewzisaaQa 



nicami, które nie raz ozdobione słotam, częici^ -r* 
róznemi malowaniami; szumna wicM stoi po- 
irodku, ratusz okazały, na wierzchu rycerz 
w czerkieskiej czapc6% wrogach onej 4 misterne 
piórka, wokoło ganek dla trębaczy, na szczycie 
gałka złota zpowietrznikiem, a nad nią herb 
Syrena. Nad wschodami dwaj aniołowie trzy- 
mają borby. Drabanci zalabardami straż u drzwi 
ratusza- trzymają. Idąc wschodami, sa po icia- 
nach marmurowe tablioe, na którycn wyryte 
wiersze opisują to wszystko, co się stale pamię* 
tnego w Warszawie. Wsądowój izbie pos^ 
SprawiedUwoiciy zzawiązaaami oczyma; w jednej 
ręce miecz, a w drogiej szale trzymający; po 
icianach piękne portrety dawnych książąt zm* 
zbwieckich i królów pobkich. 

Przez drzwi żelaane wchodzi się do sklepu, 
czyli skarbnicy, gdzie chowają klejnoty, przy- 
wilge i archiwa miejskie; posadzka z marmuru. 

Dwudziestu eminnych z ławnikami obierają 
dwóch kandydatów, z których starosta mianuje 
burmistrza. Byłem obecny, jak burmistrzowi 
obranemu oddawano klucze z piękną przemową; 
po czóm zaproszono obecne państwo i mieszczan 
na bankiet, gdzie było czemu się przy patrzyó; 
roznoszono marcypany, cukry, wodfki, małma- 
zyą, alikant; cały stół był pełen rózaydi win, 
rywuł i t. p.(10) 

SMmek. 

Królewski zamek, prócz dawnój częici, nowo 
murowant cd:^; wokoło dwa rz^dy pokojów^ 
na rogach znajdują się foremne wieżyczki małe, 
wpoirodku duża ą kamienia z zegarem; wierzch 
jój miedzią okryty z pozłacaną gałką. Wielkie 
bogactwo komnat; wjedn^ z nich wszystkie iciany 
wysadzane zwierciadłami; w pokoju królewskim 
jest komfai, w kształcie fontanny, cały z metalu; 
inne pokoje są okme historycznymi obrazami. 
Wspaniała aala, gdzie się odprawiają wesela, 
i pyszne teatrum, ^ińe komedye, trajedye i skoki 
włoskie wyprawiają. Teatrum jest z perspek- 
tywami, budowane wkdunury; tam kunszty pod- 
noszą się i schodzą na dół, inne sambami wroz- ^ 
maite obracają się strony: raz okazujią ciemnoió 
z chmurami, znów przyjemną iwiatłoić; na wierz- 
chu lazurowe niebo z słońcem albo miesiącem, 
gwiazdami i planetami Tam ujrzysz okropne 
piekło i mene buzliwe, ieglują po niem łodzie, 
a Syreny pływq||ąc, ocznie ipiewają; tu per- 
sony spuszczają się z nieba, inne wychcŃdza z zie- 
mi. Raptem otwiera się drzewo, wyszaknje 
znieęo eała w klejnotach osoba zutrefionym wło- 
sem i śpiewa jak anioł. Następują inne sceny 
rozauwiających z sobą; potom po włosku drgają 
nogami i skaczą, wszystko przy muzyce i kla- 
wicymbalach; starszy nad muzyką jak im da 

Ujnsdewakiego opkanie Wartsawy, w Pamięlnikaek 
Nienecwicsa ton III.» str. 407., 48&, ta cokolwiek tkv«- 
cone, i najcickawase tylko wybrane siciegóły. 

(10) Rywnła, £^tanek pnedniego wina, pockoJaą- 
eego skrajtt Gryionów. Patn djkcyonan Lindego^ 
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snak, TBB^ wsknjrpMy aisif konedya akońozy* 
Są tam okna, gdaie oaoby nedsf, «ala ogromaa 
cala w kagańcach i świede, a gości wnieJL polno. 
Od Wisij, nakastałt Iwiordsy podnoszą sif 
mnry od króla Zygmunta ko hamowaniu rzeki 
wynienone, na tych krilewic Karol postawił 
zacny budynek, g^^ ^ MC przechadza. Ga- 
nek do koiciota idzie od starego zamku* Nad 
kuchnią jest łaźnia, tam do cynowej sadzawki, 
jakoby rurami leje się woda, ubywa lub przy- 
bywa, tak, że w niej chodzić, czyli pływać mo- 
żna, i państwo zwykło tam się kąpać. Za bra- 
mą zamkową ogród nie wielki z kwiatami, owo- 
cami i krynicą, która kołem wody zamkowi 
dodaje* 

(Dalsiy ciąg aMtąfi.) 



Najwyższy stopień szczęśliwości ziemskiej. 

„Przy mnie najwyższy stopień szczęćliwoćci 
ziemskiej !^^ rzecze w zapale Uótni bogactwo 
do rozkoszy* Co tylko przynoii człowiekowi 
rozkosz, mojem jest dziełem* Ja mu sprowa- 
dzam z dalekich krajów i z za morza nigsma- 
czniejsze łakocie, najkosztowniejsze wina; wzno- 
szę pałace, stórczące od złota i srebra, strojne 
wytwomemi obiciami, najpi^kniejszemi obrazy 
staro- i nowoźytnemi; napeiniam jego* komnaty 
ambrą arabskiego kadzidła i zapachem najwon- 
niejszych kwia^w ze wszystkicn krajów; sta- 
wiam mu najprzyjemniejsze domy wiejskie z ogro- 
dami i parkami; ja mu pozwalam pędzić słod- 
kie dni wiród dymów aloesu i mirry; kołyszę 
go w zaprzężonych wiatronogiemi arabczykami 
kolasach, lub w strojnych pnrpurowerai żaglami 
statkach, i — prowadzę go na bale do czaro- 
wnych salonów, gdzie powaznj polonez i sko- 
czny mazurek przyjemnie bawią oko; na sale 
koncertowe, gdzie cudów dokazuje na skrzyp- 
cach, otoczony sławi} europejską, Amphion polski 
Lipiński, lub śpiewem czaruje ziomka jego 
sławna Borgondio, uczczona epitetem „ła^ di' 
tma;^^ do teatru, gdzie Łedóchowskie, Żół- 
kowscy, Nowakowscy rzęsiste zbierają okla- 
ski ; wyprawiam go dworno i pacholno czwartką 
lub piątką na jarmark berdyczowski, aby sobie 
pohulat w djabetka, faraonika; lub na trans- 
akcye ćwięto-jańskie do Poznania, ażeby w na- 
grodę dawnych, mniej pożytecznych, mnitfj przy- 
jemnych, a więcej wyłudzigroszoych zabaw, 
przypatrzył się wyćdgom konnym, wystawie 



wodą z nowego wytrysku, lub wiejską kawą 
w bazarze; ja go niosę wygodnie do dalekich 
krajów na skrzydłach pary, lądem i morzem, 
i otwieram mu pałace, skarbnice, skrzynie pereł; 
obmyćlam mu wiimowej^ porze przvjemnoćć 
wiosny przez podziemne piece, które mieszkanie 



jego ogrzewają, tub przez kosztowne fntia zay- 
birskich soboh i lisów, daję mu podczas lata 
chłód marcowy przez sklepione sale, kryształowe 
groty i kunsztowne wodotryski* — Jeżeli umysł 
jego szlachetniejsze nczuwa potrzeby, i w wyi«* 
szych życia przyjemnościach jakiekolwiek znaj« 
duje upodobanie, wskazuję mu ćredki nauki i 
ogłady, wyborowe płody pióra, mnogie zbiory 
tworów nadobnych, zdatnych nauczycieli i gie-* 
nialae towarzystwa* Jeżeli popęd serca skłania 
go do dobrych uczynków, podaję mu sposoby 
ocierania łez, kojenia westchnień, nastręczam ma 
godne zazdrości szczęście zakładania nąjzba* 
wienniejszycfa dla dobra ludzkości instytutów, 
czynienia najpiękniejszych fundacyj, zapewnia- 
jących błogie dla najpóźniejszej potomności owoce* 
Jeżeli, mówiąc nawiasem, jest człowiek głupi 
1 dumny, a przytem skłonny do sybarytskiej 
zniewieściałości, niesfornych z wiatrakami walk, 
fantastycznych, z zatoki messyńskiej odbitydi 
marzM ze względem na dziś, bez oględu na 
jutro, rzucam mu, ale skąpą ręką, złoty kru- 
szec pod nogi, aby zdeptawszy go pręciuchno, 
głupstwem swem uczył innych rozumu, a p» 

trzespanin aię^ nic w garści nieznalazł. Ola ta- 
ich bowiem ludzi, którym widoczne głupstwa 
stoi za niewątpliwą mądrość, którzy rozpowia- 
dając lada co, pisząc ladaco, az zal płynu ga- 
lasowego, chcą uchodzić za aretologów, a nawet 
uczyć aretologii, choć im estetyka serca zupełnie 
jest obcą; dla takich, mówię, ludzi, którzy bu* 
dują zamki na lodzie, którym, gdy chwie- 
jącym po ziemi stąpają krokiem, zdaje się, ii 
po wodzie w konchowym jeżdżą powozie, nie- 
baczni na to, że przept;^wają południk swego 
mniemanego szczęścia; niebaczni, że tuż przy 
nich płynie straszny potwór z rozwartą paszczę, 
aby ich, jak niegdyś Jonasza, pochłonąć; którzy 
•wijają żagiel wtenczas, gdy go dopiero roz- 
wijać powinni, i zmierzając podług sw^j móz- 
gownicy do portu, rozbąjają się o skałę, eo ją 
urojoną mądrością sami sobie zasadzili i giną 
w bezdennych oceanu pnepaśdach, kiedy im sią 
zda^e, że lądują* na wyspy dyamentowe, — dla 
takichto ludzi, co na <iobitkę chcą równać si^ 
lwom, będąc komarami, doeyć bznąć owocu 
z ogrodu Hespery, dosyć skosztować darów Kre-^ 
zusa, dosyć zaranna, smutny wieczór zapowia- 
dająca, szczęśliwość ziemska* — Jeżeli kto, wraca- 
jąc do mego założenia, pragnie zaszczytów i do- 
stojeństw, nadaję mu ^tuły, urzędy, i zginam 
nawet przed nim czoła możnych i dumnych* 
Jeżeli mu się chce wpływu i władzy, wręczam 
mu klucz do wszelkich tajemnic, niosę głos 
jego w najdalsze strony, przywięzuję do jego 
rady wszędzie Wielką wagę, schylam pod jego 
stopy najbitniejsze zastępy, otwieram mu bramy 
miast i grodów, daję mu wszechwładzę i nie- 
naruszalność* Jeżeli przez omyłkę wpadnę nie- 
kiedy w ręce nędznego kutwy, toć i on po swo- 
jemu używa najwyższej szczęśliwości ziemskiej, 
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lecz ja ^ mea colpa ! ^ ttcterze tego salujf , — 

bo to jest rzucać P^i^J pned I ktM vzti* 

chwali się, odmawiać mi prawa do Bajwjzaztfj 
ziemskie j szczęśUwoćci?*^ 

,iPrzy maie to najwjiazy stopień szczęćli- 
woiei ziemskiej, ^^ odrzecze z udawanym śmie- 
chem rozkosz. ),Mierz korcem słowa na twoje 
pochwałę, nieprzepartą jednak jest prawdą, że 
ja to jestem celem, tj zać jesteć tjlko wiodą- 
cym doń środkiem. Ludzie dla tego jedynie 
szukają wszelkiego rodzaju skarbów, aby zna- 
lećć rozkosz. Do mnie tylko lgną serca ludz- 
kie, dla mnie tylko udają sią po pieszczoty, n 
mnie tćz tylko ten prawdziwy skarb szczęśli- 
wości ziemskiej znachodzą* Nie zaprzeczajze 
' mi więc dłuźćj, ze ja — uie kto inny, nieco 
innego — jestem wspaniałomyślną sprawczynią 
najwyższej szczęśliwości ziemskiej !^^ 

„Hola! ja to, ja w f łącznie jestem najwyż- 
szym szczeblem szczęśliwości ziemskićj,^' — 
oz wie się, wstępując między nie, zdro,wie. 
„Cóż znaczy bogactwo, gdzież rozkosz 
beze-mnie?^^ — Chory brzy&i się smacznymi 
bażantami czeskimi, łakotoymi pasztetami sztras- 
burskimi, daktylami persopolskimi, pomarań- 
czami zHirkanii, śliwkami karmańskieini, mi- 
nogami i rakami morskimi, karmelkami ba- 
zaru poznańskiego; odpycha od siebie wina 
Grecy I i Cypru; nieznajduje rozkoszy w złotym 
domu Cyrusa, w wiszących ogrodach Semiramidy, 
obojętnie spoglądała Krzesło dygnitarskie; rzuca 
precz najkosztowniejsze klejnoty, nieplaży mu^ 
w puchach łabędzich; płody sztuk nadobnych 
niemają dlań ponęty; umiejętności go niebawią, 
niczem są beze-mnie tytuły i dostojeństwa dla 
chorego człowieka, nawet pełnego chciwości 
honoru, ambicyi i chuci sławy; lekarz jest dlań 
dziś przedmiotem błogosławieństw, jutro przed- 
miotem przeklęctw. Ze mną wszystko, beze^ 
nnie nic. Wyznajdeż więc szczerze i ty bożku 
bogactwa, i ty bogini rozkoszy, iż zdrowie, 
jest warunkiem najwyższój szczęśliwości ziem- 
skiój!** — 

Wtóm wTchodzi na scenę w skromnóm ubra- 
niu cdota 1 kłótni tómi słowj koniec kładzie: 
„Przez was a beze-mnie niema szczęśbwości 
sa całój kuli ziemskiej; przeze-mnie i bez 
was nawet jest każdy szczęśliwym. Cóż tedy 
jest najdroższym skarbem dla człowieka na zie- 
mi? — Tak zaiste, cnota stanowi szczęśliwość 
wżyciu doczesnem i wiecznóm! Najwyższą do- 
skonałością duszy, najwyższem dobrem człowie- 
ka, najwyższym stopniem szczęśliwości ziem- 
skiej jest — cnota! /. 

Stósonki Polski z Prusami za czasów 
Zygmunta III. 

( Dalsi j ciąg.) 

Pisał także w podobnem zaleceniu swojego 



posła i do ssiachtjr polskiej. (1) Szerłej oddał 
te listy już w czasie kończącego się sejmu, i sam 
nad to jeszcze przekładał, aby król Zygmunt, 
którego naród polski nie tylko Tatarom, ale 
i Porcie ottomańskitfj zawsze postrachem bywał, 
siły swcie na Turków z królem perskim połą- 
czyć zediciał, i na nich przez Wołoszczyznę, 
lub, gdzieby dogodniej byó mogło, uderzył, po- 
dług którego to obrotu król perski z wojskiem 
swojem starać się będzie zastosować. Potom: 
aby król ^ Zygmunt, będąc w ścisłych z królem 
hiszpańskim stosunkach, poselstwo do tegoż 
monarchjr wyprawił, nalegając wszelkimi spo- 
sobami, iżby wyspę Cypryą napaść z swój strony 
zechciała przez coby się Persom zdobycie Alepu 
ułatwiło. Wyspa zaś ta, dla obfitości w zapasy 
do życia, dla dogodności przyjęcia wojska na 
zimowe leża, zgoła, dla blizkiego już położenia, 

(1) List takie po poltkii : »»Do paaów rad koromiycli ! 
Wielgś chęć i npnejinotfd moja BBie do teeo pnywiodła, 
saaczni, atawni i mężne kaiązcta. margrabowie, grabo- 
wie, baronowie, wojewodowie, starostowie, mali i wiel- 
dsy Indsie rycerscy królestwa polskiego stawnego oby. 
watele, ktdrsj n mnie równie i wielkimi pany cbrae- 
tfciańskimi i możnymi panami jesteicie porównani , ro- 
zumiejąc to o mnie, ze tez u was pisanie moje będzie 
w poważeniu, do Was pisic, dając znać, ze między mną 
a pany ehrzctfciańskimi jest zawsze ta wielka a ssezćra 
przyjaźń i milord, akąd to pochodzi, że posłowie wiel- 
gich królów przyjeżdżają do nas, i nazad zai od nas 
do panów się swycb wracają. Jakoż nie dawnyck tych 
czaaów, przyszli do nas niektóray zakonnicy, nabożni 
ladzie, stwierdzając z nami prayjaźń i milotfć imieniem 
królów i panów eknetfeiańskiek , i traktując z nami U- 
<kim sposobem, bytfmy mieli prowadzió wojnę przeciw 
Turkom; żebyśmy to uczynili, cokolwiek do nas pisali, 
jakozem ja to wszystko gotów uczynió , co mi kolwiek 
pisali i oznajmili » I umyśliłem byt pracz po^a mego 
odpisać, i pnedsięwsięcie moje oznajmió. A tymciazem 
mając na dworac swym zacnego szlacbcica angielskiego, 
który mi pmcz^ wiele lat służy > i doanaiem wielgiej 
cnoty, wiary i ayczliwoici jegoy Don Roberta Szerleja, 
widząc go być nie tylko sobie, ale i wam i narodowi 
waszemu życzliwym i ckętliwym. Posółam go do was 

Eoąlem swoim, Ukze do inszych panów chraetfciańskicb, 
tory , gdy pnyjdzie do waszego możnego królestwa, 
i stawi się pned majestat króla, pana waszego, którego 
się boją wszystkie państwa i mołne królestwa, protfimy, 
abys'cie go i poselstwa jego, jemu od nas iłeeonego, ła- 
skawie wystuckali, dając mm zupełną wiarę ^tem wszy- 
stkićm, co imieniem naszóm wam powie. Życzę tego 
sobie, i o to Doga Najwyższego proszę, aby mnie ra- 
czył zjednoczyć i złączyć ze wszystkimi pany chrze- 
tfciańskimi, któnyby»zrólnycb styon mogli trapić nie- 
pnyjaeiela tureckiego wspólnego, posiadając państwa 
lego. Co się tchnie strony mej, tedym ja z strony mój 
dosyć z siebie czynił, pustosząc jedne państwa, drugie 
posiadając wspólnego niepnyjacieia nasiego. i teraz 
jestem więcój uczynić gotów, o csóm wszystkiem da 
wam dostateczną sprawę poseł nasz, ten szlackcic an- 
gielski, którego pewnlómy, ze go będziecie mieć wpo- 
ssanowanin, obiecując to sobie, że cokolwiek na ckęci 
pokażecie, tak to wdzi^mie pnyjmiemy, jakobytfcie 
to mnie samemu pokazali. Ażeby miał prędką odprawę 
od wns , i co rychlej do innych panów ehneicianskich 
mógł jechać, pUnie żądamy. A czegobytfcie tóz po nas 
chcieli, i wczómbytfcie się kochali, a snalazłoby się to 
w pańfttwaeh naszych, bezpieeanie razkazcio i wypisncic 
pncft posij watse, a ja wam gotów słniyć. 

Szaeh Abas, król penki^" T 
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pokazywała sif nader korzystnym slanowiskienou 
Dalej znowu y aby zkrilem angiekkim zażyłość 
maj^c, tegoż wezwać, i jego jak najujilniej do 
zerwania istofcego z Turcyą przymierza, oraz 
do poleczenia iii awoich morskich z królem ka- 
tolickim, i przeprowadzenia^ wojsk przez Moskwę 
ku Persyi, pobudzić zechciał, i nakoniec, aby 
kupcom chrześciańskim dostarczania Turkom ma*- 
teryalćw na okręty i pieniędzy niedopuszczat. (2) 
Wszakże te usiłowania, przez które cała 
nieledwie Buropa wojną zapalić się miała, speł- 
zły na niczem. Król odpowiedział na to wszjf* 
stko w uprzejmych i pochlebnych wyrazach, iz 
stanowczych w tej mierze kroków sam, bez zwo- 
łania sejmu i naradzenia się, ^rzedsięwziąić nie 
może , i na tóm rzecz cała ucichła. (3) ^ To pe- 
wna, iz wskutek zachęcenia króla perskiego, Po- 
lacy żadnego powodu do wojny z Tnrcyą nie 
dali. Owszem przyczyny wynikły z iunych i 
bliiiszych stosunków. 

Niejaki Salamet Kirej , mąz pełeą rycerskiej 
odwagi, z początku naprzeciw Turcyi z powstań- 
cami azyatyckimi walczący, pojednał się z Tur- 
kami, i od nich w roku zeszłym hanem Tatarów 
pereskopskich mianowanym został. (4)^ 

Ten zaraz na początku panowania swego 
obraiit króla Zygmunta tńn, iz nie tylko zwy- 
czajem pczyjętem żadnego portu do Polski z oznaj- 
mieniem sw^j godności nie wyprawił, ale nadto 
posła polskiego przez niewiadomoić do zeszłego 

{%) Ab oratore regif Penaram propoMii de ineando 
focdcre articulu 

(3) ReftpoDtam regU oratori regis Pertatmn datiuB. 
Z mego sbiora. 

(4) Hammer, whistoryi torecliiej pod r. 1609. 



haaa wysłanego, zatrsymii, uwięził i rok prze* 
szło do ojczyzny swojej nie wypuszczał. Nie 
przestając jeszcze na tóm, często nawet kraj 
polski napadał, Indzi w niewole zabierał, wiie 
1 miasteczka palił, oraz carzyków tamecznych 
na przeciw Polsce podburzał. (5) Byłoto oczy* 
wistom traktatu przed dwoma laty wspólme 
z Turkami zawartego przestąpieniem, gdzie po- 
dobne nadużycia ustać miały, a nawet ówczesny 
han tatarski Polaków w razie wojny wspieraic 
przyobiecał. (6) Zdawał się tez Salamet Kiraj 
mieć do lyęcia or^ pewne powody. Kozacy 
pograniczni, lud niespokojny, ■ rabunków tylko 
żyjący, dręczyli ciągłymi przez wiele lat napa- 
dami tak Tatarów, jako i Turków przyległych* 
Wtymto właśnie czasie Tatarom zamek Perekop^ 
a Turkom , korzystając z niebytności dowódzcy 
galer, twierdzę Oczaków opanowaU. Straciu 
Turcy przez ten napad dwadzieścia dział wo- 
jennych, i załogę częścią z Janczarów, częścią 
z Muzułmanów złożoną, z których jednych w nie- 
wolę wzięto, innych zamordowano. Było po- 
dejrzenie prsytem i na Polaków, gdyż staroet* 
pograniczny z dziesięciu znacznymi panami i z woj« 
skiemswojemaż pod granicę turecką podstąpił.(7) 
(Dalaay eiąg nastąpi.) 



(5) Tak się na to król Zygmunt wlnttrakcyi Gne> 
gonowi Kockańskiemu x d. ^9, Kw. 1609. danej nialal, 
etyli ustalać kacal. 

(6) Hammer pod r. 1608. 

(7) Listy a tego caafu, jeden od sułtana, drngi od 
MnsUfy Aatsy do kr^la Zygmunta, wnoim sbiorse po 
łacinie. 



Nr. 4 i 5. Przewodnika róliiiczo- przemysłowego zawieraj:; uastępujące artykuły: 

Rolnictwo (ciąg dalszy, z rysunkiem)* — Stan teraźniejszy i możliwa przyszłość tak zwanych Kio« 
mor«ków. — O łupinie. — Nadzwyczajne gatunki ćwikfy. — O śliwach karitowatych. — Pojenie 
krów wodą chlebową. — Sposób na kolowróu — O odleżeniu rolL — Czy na owies podorywaó 
na zimę? — Cennik machin i narzędzi rolniczo -gospodarskich^ przemysłowych i innych wBialo- 
gonie, w Polsce (ciąg dalszy). 

Leśnictwo: O potrzebie utrzymania lasów i drzew. O leśnictwie za granicą i wkraju. — 
Sposób przechowania szparagów w ś%iieżym stanie przez całą zimę. — Cennik machin i narzę- 
dzi rolniczo- gospodarskich y przemysłowych i innych wBiałogonie^ w Polsce (dokończenie). 



Waine dzieło dla miiośmków dziejów ojczystych. 

U Ernesta Giinthera w Lesznie i Gnieźnie wyszedł i po wszystkich księgarniach jest 
do nabycia: 

Jaiia Dl^iigosza Dziejów polskicłi^ 

przełożonych na język polski 
fMTze* BamenMLna Gustawa 

Tom pierwszy (czyli zeszytów 6) • • • 1 taL 15 sgr., czyli 9 złp. 
Następne zeszyty tomu drugiego szybko po spbie następować będą. 

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie^ (Ke^MkU^ f^ŁukmnemiM.) 

Digitized by VjOL^ j^..^ 
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Dekret Ojca ś., Grzegorza XVI., Papieża, 
względem zatwierdzenia czci od niepamię- 
tnych czasów oddawanej słudze boskićj 
Bronisławie, zakonnicy, profesce zgroma-* 
dzenia premonstrateńskiego. 
Pokka, nie bez słusznej przyczjmy od nie- 
których Matką Świętych nazwana , wKritce po 
zaczętym XIIL wieku z daru boskiej opatrzno- 
ści pozyskała Bronisławę, stryjeczna siostrę 
i. Jacka ^ przezacneąo członka zakonu kazno- 
dziejskiego, ze Stanisława zOdrowęzAw Pran- 
doty hrabiego, i Anny z domu GryfTonów Ja- 
xiw, ksi^z^t na Końskich, urodzoną. Po nale- 
życie dopełnionych obowiązkach pobożności, 
w młodocianym jeszcze wieku, licząc zale- 
dwie lat szesnaście, wzgardziwszy rozko- 
szami świata, i obrzjjrdziwszy sobie pieszczoty 
wjkwintniejszego życia; oddała się całkowicie 
służbie boskiej, i zakonny habit zgromadzenia 
premonstrateńskiego , Kanoników regularnych, 
w Krakowie, wklasztomem ustroniu panien Nor- 
bertanek zwierzynieckich , z największa ducha 



radością^ przybrała. Życie swoje natychmiast, 
stosownie do ustaw zakonnych, doskonale urzą- 
dzając, i zachowania reguł przestrzegając^ ca 
samemi jedynie rzeczami, do Boga nalezacemi 
troskliwie się ubiegała; ustawiczna zajęta mo^ 
dlitw^, a szczególniej w rozmyślaniu tajemnic 
męki pańskiej, których pamiątkę, aby z tem 
większem natężeniem * w odosobnieniu rozbiera- 
ła, na górę Śikomik, blisko klasztornego ustro- 
nia położona, uczęszczała, gdzie nie raz nad 
ziemię podniesiona widziana była. Aby zaś 
umysł me zwracał się do czego innego, nie sa^ 
mych tylko osób świeckich, fue nawet i towa- 
rzyszek zakonnych, społeczności i obcowania 
roztropnie unikając, w pracach naturę płci prze- 
wyższających, w postach i innych umartwieniach 
nieustannie się ćwiczyła. W pokorze nad inne 
, cnoty zakochała się tak dalece, iz do nóg sióstr 
[które slow^ i przykładem do coraz wi^Essq 
doskonałości doprowadzać usiłowała, często 
upadając, usilnie prosiła^ aby ją jako nędzny 

Eroch zdeptały. Ciało bezsennem czawaniem, 
iccami, włosiennicami tak udręczała, iz w czter- 
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inealtpi tuku i^tia^ doskondt^j lakoittoid^ 
po startych prawie iiłach, prcacmwajfo cbli- 
sający się dla siebie dzień ostateczDj STcia; 
Da przefsecsonej jporae SiKonik''^ niebiesia^Mi 
pocieszona r^^ossami i ćwiętemi opatrzona Sa* 
kramentaouy w gronie sióstr obecnych , ttą|-» 
ezyatszego ducha Bogu oddała roku sbawionia 
MCCLDL, dnia XXIX. Sierpnia- wieku zai 
swego ŁYI. Ciało J^j, na tćjże górze najpier- 
w^j ziemi oddane, od nczęszczaj^cych na toz 
miejsce czeić odbierać poczęto; rozmaitemi tak- 
ie laskami grib Bronisławy Big chwalebnym 
uczynił. Po niejakim zai czasie koici do £o- 
icioła wyiej namienionego klasztornego ustronia 
przeniesione, i blisko ołtarza iw. Anny na- 

Iirzid złożone, a potćm do innych tegoi ko- 
cioła ołtarzy przeprowadzone zostały. Broni- 
sławy iwięto od owych czasów, za pozwole- 
niem Biskupów krakowskich, z nabożeństwem 
i msz^ i. obchodzone: coraz zwiększa uroczy- 
stością każdego roku tegoż dnia XXIX. mie- 
siąca Sierpnia odprawiać zaczęto; przeto też 
roku MDGGTIL, w czasie srożą cego się powie- 
trza w Polsce, i niedawno roku MDCCCXXXY«, 
w czasie niszczącej azjatyckiej zarazy (Cho- 
lera), do jej opieki uciekający się, zachowani 
byli. Te zatem, i przerzeczone publicznej i ko- 
icielnćj czci dowoay, od szczęśliwego Broni- 
sławy zejćcia, aż do czasów obecnych przecia- 
gnione, wziąwszy na uwagę Najprzewielebniejsi 
Karol Skórkowski, Biskup krakowski; i Fran- 
ciszek Zglenicki, Biskup gortineński, tćjże dye- 
cezyi SufFragan; jako też Zgromadzenie panien 
zakonu premonstrateńskiego, klasztoru zwie- 
rzynieckiego; tudzież w powszechności obywa- 
tele krakowscy ; u Rongregacyi świętych obrzę- 
dów, przez szczególnie ustanowionego postulatora, 
J.M. księdza Józefa Pawłowskiego, koUegia^ 
Wszystkich Świę^jTch w Krakowie Kanonika, naj- 
pokc»rniej upraszali, ażeby, według uchwalonych 
mocą ogólnych wyroków praw, od tej świętej 
Apostolskiej Stolicy, takowa cześć stanowczo po- 
twierdzoną być mogła. Święta! zatem Kongre- 
gacja, na zwyczajnem posiedzeniu wkwirynal- 
nym pałacu, dnia niżej oznaczonego zebrana; 
na przedstawienie Jego Eminencyi, Najprzewie- 
lebniejszego Kardynała Jana Franciszka Falza- 
cappa. Biskupa albaneńskiego ; w miejsce i w za- 
stępstwie Jego Bminencyj, Najprzewiel. Kardy- 
nała Karola Bfaryi Pedicini, Biskupa prenestyń- 
skiego, świ^ego kościoła rzymskiego podkan- 
clerzego, tejże świętej Kongregacyi prefekta i 
obecną sprawę wprowadzającego, po wysłucha- 
niu oraz Przewieiebnego J.M. księdza Wirgi- 
liusza PesceteUi, wiarj ś. obrońcy, który na 
piśmie i słownie zdanie swoje wyraził; gdy 
wszystkie popierające dowody należycie roz- 
ważone i d(^iadnie roztrząśnione zostały; a do 
tego przejrzane odpowiedzi przez obrońców, na 
poczynione im zarzuty dane, w orzeczeniu od- 
pisać raczyła: (Iż udowodniono przypadek wy- 



jęty od dekretów świętej pamięci Urbana Tllt. 
Papieża.) 

Działo się dnia 3. Sierpnia 1839. 
Po nastąpionem tedy o tern wszysddem Jego 
Świątobliwości, Panu naszemu Grzegorzowi Xy I, 
Papieżowi, przezemnie podpisane^) sekretarza 
wiemem przedstawieniu. Jego Świątobliwość 
opis słusznym być uznała, i potwierdziła publi- 
czną i kościelną cześć,, "od niepamiętn])rch cza- 
sów oddawaną Błogosławionej Bronisławie 
zgnmadzenia zakonnic premonstrateńskich. — 
Dnia 23. wyżej rzeczonego miesiąca i roku. 

". jLarol Marya, Biskup prenestyński^ 
Kard. Pedicini^ S.R.K. podkand. 

Kongregacyi Ś. O. prefekt. 
J. iGr. Fatati, Ś. O. kongreg. sekretarz^ 
W miejsce -{- pieczęd. 



Kamieniec. 

. (Dalaiy eiiig.j 

Wielki wezyr, nie myśląc wcale punktów 
kapitulacyi dotrzymywać, obiecał był szlachcie 
i mieszczanom, pragnącym miasto opuścić, opła- 
dć im domy gotowym groszem. Później nie 
zdało mu się dogodnem pieniędzmi zapłacić to, 
co już gwałtem posiadał; dla tego obwieścił 
dekretem, że wychodźcy powinni miasto w prze- 
ciągu trzech dni opuścić, aby po ich wyjśdn 
łatwiej było domy przez hcytacyą sprzedać.^ 
Podwójna wtem była chytrość; chciał bowiem^ 
żeby szlachta przeniosła pewność powrotu do- 
ojczyzny nad zysk ze sprzedanych domów; a 
mieszczan > żeby zatrzymała chęć zysku wro- 
dzinnem mieście. Wtenczas to wielu żałowało^ 
że niedali sobie żyda pierwej wydrzeć, nii 
swobodę, a drudzy^ woleli zostawać u nieprzy- 
jacida, niż powródć do kraju, i znosić wzgardę 
powszechną za poddany zdradą Kamieniec. 

Wychodźcy wyruszyli na 400 wozach ku Ja- 
gielmcy pod konwojem tureckim, i musieli je- 
szcze za tę łaskę wielkiemu wezyrowi 2fiW 
dukatów węgierskich wyliczyć. 

Na miejscu tej słabej załogi 15,000 Jancza- 
rów zajęło Kamieniec; oprócz tego wyszło sła- 
bych innych osób wiele. Wtenczasto ucierpiała 
wiele szlachta, którą chęć sprzedania domów 
zatrzymała w mieście. Niezmierne bogactwa,, 
ze świątyń nawet, pozabierał dowód^ca załogi,^ 
i do skarbu sułtuńskiego, lub na zapłatę żołdu 
wojennym przeznaczyŁ 

Ztoto^ juwele, i brylanty dla bezpieczeństwa 
w ziemię zakopane- wynalazła chdwość turecka^ 
i we sto wielkich wozów do Jass dla przeto- 
pienia przewiedono. 

Upadek Kamieńca żałośnie odbił się we 
wszystkich sercach w Koronie i w Litwie. (1) 

(i) Pod rokiem 167!^. Boajdujemy wiersie polity- 
cine pod tytułem L Merkury us% noufy, wMrym wojna 
tureelta tak opisana r ^ ^ 
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We Fnuieyi ijl jesttth •tar^ee, ktirema via^ 
domoić o t^j klęsce iycie kositować miata* 
Jan Kaiimiers nmail xe sgryzoty 18. Stycznia 
1673. rokn, jak iwiadczy napia grobów j nad 
sercem jego w opactwie Saint-Germain: 

Tandem audita Cameneciae erpugnatume^ 

ne tantae cladi supernt, caritate patriae 

winerafus occubuiu 
Wkonstytncyach 1673. r.^ znajduje się po- 
wołanie do odpowiedzialnoici tycn^ co Kamie- 
niec zdradę poddali; osoby ^jednak niewymie- 
nione: nazwiska ich. riwnie jak los dalszy^ 
gtfboka tajemnica pokrywa. (2) 

Daremnie kril Michał o pomoc panów chrze- 
iciańskich u Papieża blagat« — Musiał Lwów 
ocalić od nieszczęicia, które na Kamieniec spa- 
dło; i posłowie jego, Franciszek Łubowicki, 
kasztelan wołyński, i Gabiyel Sielnicki, kaszte- 
lan czemiechowskiy zawarli nie bez trudności 
z ministrami sułtana traktat buczacki, którym 
Michał Korybut obowiązał się płacić sułtanowi 
haracz 22,000 dukatów pod imieniem poda^ 
runku, Kamieniec z całym Podolem Turkom a 
Ukrainę Kozakom odst^ió. 

Polakom wolno być miało wynoiió sie z za- 
branego kraju z zonami, dziećmi, dostatkami i 
orężem, oprócz dział i ammunicyi^ do nich. 
Szlachta, zostająca na Podolu, z miasteczek i 
wśi miała płacić haracz i dziesięcinę; z Ka- 
mieńca w przeciągu dwóch miesięcy jeszcze wol- 
no im było z dziećmi, z żonami wyjeżdżać, by- 
leby żsobą nikogo z poddanych me zabierali. 

Wkrótce po zawartym tmktacie umarł król 
Michał ze zgryzoty, jak niedawno Jan Kazi- 
mierz, a nazajutrz po jego imierci hetman w. 
Sobieski zwyciężył Turków pod Chodniem. 
Mimo tego Kamieniec pozostał wrękuBisunaa- 
nów; daremnie zblizjrł sie do jego murów Jan IIL 
w rok po wiktoryi wiedeńskiej, nie było zdraj- 
ców w tureckiej załodze. (3) 

Zmeil TWCŚ711 priyntiene dU clit^ptkUj siennięgi, 
Żlsmsl pacts, pogwałci! ckocuśalde pciyu^si* 
Wtfiły twoje, a wpolfkię mfająe. nieigfdy, 
Prscsiedl mostem Dniesbru skalistego, wody. 
Wsi^ eałą Ukraia^, a po sercu blizny / 
Nieigojone sadaje, niedokywssy broili.^ 
Pofnem n,ecs okrntnicjsią; karacs dają osi* 
Oni, m^i«, Poiaey. . . ; . ' 

Jni kfsyze wyranciwsiy ibawienne, wświątnice 
Biednego Mabomete wprowidaal ksi^iyce. ' 

Mis«eUaneaaais8. eesarkkićj biblioteki w P^tertbargn. 

[%) Ssesegdly te wyjęte h arękopiiinu: ,F«;i«^» 
UcchowskianiuŁlium Polonia^ tlimaeter iF*^ liber Ir .^ 
mas. biblioteki cesarskiej w Petersborgn. 

C3) Wyprawę Sobieskiego pod Ramienico w 1684. r. 
opUnje HoeqnaH, inżynier francniki w słmlbic polskiej, 
kapitan w pnlku pieokoty kr^lewćeaa Jaknba t 

ł,Le 4. Oetobre, jour de la Saint- Fmncois, Ton 
aranca proebe Kamieniec, qne Ton d^conrrit fort i plain. 
do dessns nne bantenr du edtć d'oćcident de la Tille, 
on il-ya nne mastire d?«inę Tteille . egUse cbretieniie, 
et plnfienrs forU et retranebeasens, qni y ont ete fuU 
nmćefois.' Anqnel lien Sa Majestć fnt eUe mime, re- 
connaiMant la yille a la faTcnr ^•t conps de canon. 



W 1687. roku królewicz Jakób stanął pod 
Kamieńcem I chcąc szturm do zamku przypu- 
ścić, ale po kilku dniach cofiiął się do Zó&wi 
zwielki^m króla Jana nienkontentowaniem.^- 
Szczegóły ttfj wyprawy we własnoręcznym 
dzienniku jego czytamy. 

^ 30. Angnsti* Ruszyliśmy się i stanęliśmy 
między N* a Pudiowcami pod Kamieńcem* 
Wojsko litewskie mi panowie hetmani (4) pre- 
zentowalL Eburcowali Lipkowieccy trochę zKo- 
żakami. JP. wojewoda ruski (5) był pod for* 
teca. Hasłom dał: święty Kazimierz, a parol: 
Wilno. 



qn'*on tirait eontinnellement de la forteresse. De la, 
le roi 8'en alla camper otcc Tami^e, Ji vn prairió, plns 
bante ^e la vUle, et sona le fen dn eanon, qni tna et 
blcssa plnsienn cberanz des eguipages. Ce fnt de ee 
lien, gni est sitn4 an midi de la place, qtte Ton dć- 
conTrit tont li plain, en Toyant mćme ee gni se passait 
dans la rille, gni n*a anenne mnraille, ni rempart, mais 
senlement la ririere de Motriek (Smotryei), mii Ini sert 
de fosse, et gni est eztremeasent erense, et dana le roc, 
ce gni fait mne esearpe presgne inaccesśible $ et de plns 
snr nne lanene de terre attacbee li la terre fermę, denz 
cbAteanz, Inn rienz, Tantre nenf, separes de la ^ille 
par nn pont en pierres* Ła TiUe, anssi bien qne los 
ebiteanz, son mnnis de monde, et de munitions; <mais 
elle est commandćs presdne tont atonr, et snr tontes 
ces bantenrs, il-y-a plnsienrs yienz forts et retrancbe- 
mens, gni ponyaient de beanconp serrir a sa minę. 
On ne la pent tontefois attagner par trancbee ^e dn 
cdt< des ebkteanz, mais on pent la rednire en cendres 
de dessns les montagncs, gni n'en sont pas eloignóes 
de olns de 200 toises. 

Les Tures de la gamison et plnsienrs Tartares qni 
araient ci*deTant passe le Dniestr, k Tapprocbe de Tar- 
mće, se tinrent proebe de lenrs mnrailles et sons le 
fen de lenrs canons, et mćme ayancirent en campagnc 
snr nos gens qni aUaient faire le eonp de pistolet, et 
tAcbaientde les attiier sons le fen dn canon, qni don- 
niiit sans eesse de tons les cdtćs et mśme par dessns 
les montagnes. 

Nons sejonmimes le Jendi 5. Oetobre dans ce cnmp 
proebe de Ramienice, dkns leanel eamp, fnt tei|n eon- 
seil, sl Ton derait bombarder la yille, adris donnć.pat 
qnel<pie8 personnes, qni ne sa^aient pas la eonseqncnce 
de Tonloir senlement attaqner nne place ponr trołt 
jonrs, et ensnite la gnittcr, ce qne Sa Majeste ne Tolnt 
jamais entendre. 

Le 6. Ton dćcampa; mais tons le Tnrcs, qne nona 
aTions laisses de Tantre cdte dn Dniestr , eing on siz 
jonrs arant, le passdrent, et s'ćtant joints arce nne par- 
tie de la garnison de Kamieniec Arent nn g^s d^enraron ' 
50,000 bommes, qni parnrent tont'd*nn conp, et qni 
nons entonrerent de tons cotćs « k la portće dn eaniia 
de nons. Ce qni fit qne Sa Majeste, fit mettre Tarmće 
en bataille' snr le bord de la riTi^re de Smotryca (qni 
tontefois resta denriire nons) ponr faire passer le ba- 
gage, ani arsit nn defile; ce qni fit qne nons demen- 
r4mes depnis le matin, jnsqn'an aoir sons les ąrmes." 

Foyaye de Francoit Charles Hoe^timrt, ingenieur 
de pologne^ sous le rhgne du roi Jean Sobieski, ecrii 
a Zolkiew ee 1. Jmnnier 1580. Z msi. cesarskiej bi- 
blioteki w Peterabni^p. 

(4) Het^ian W. K. SUnisław Jabłonowski, pod^w- 
caas wojewoda rnski. Hetman P. K. Jednej Potocki, 
kantelan krakowski. Hetman W. L. Raźimien Sa- 
pieba, wojewoda wileński. Hetman P. Ł. Jósef Bogn- 
sław Stnsaka, kasztelan wileński. 

(5) Hetman wielki koronny. 
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Widok Belwederu to Warszawie. 



31. wfliedflelf. Po mszy świętej pabowie 
hetmani do mnie się zeszli ną-konsylium^ i kon-n 
klndowano UŁ pod Kamieniec po obiedzie , na 
ktiry Ichmoić pani^ wszysddch profitem; Nim 
obiad danO) pojechał J.M. pan wojewoda ruski 

Jrzeprawę obacżyć, a ja pod fortecę z JP* kra- 
0W8kim,(6) Lipkowie po tamtej stronie za 
Smotryczem harcowali, i cóś ich narażono; oso- 
bliwie znacznego jednego zabito. Potćm obiad; 
po obiedzie aliter visum^ to jest: jeno stać na 
miejsca. Jam był znowu pod forteci|; tandem 
noc. Hasłom dał; Świ^y Jędrzeja a parol: 
Warszawa. 

1. Septembra w poniedziałek. Rano. po mszy 
iwięt<j nisz^Iiimy się szokiem bez koni, ta* 
bory zostawiwszy w obozie na tćntze miejscu 
bez koni. Naśi| zastawszy szańce gotowe, zda 
mi się Koniecpolskiego albo Żółkiewskiego, tam 
się infanterya lokowała noża gir^ niżej ^ a Li- 
twa az ku Kieszonce (?) prawie; ale na tćj 

(6) Hetman polny koronBj. 



stronie poczęli granaty rzucać dość dobrze; ak 
choć co zapalili, tak tedy zaraz w lot g^a- 
śili; z dział do naszych dużo palili tego dnra^ 
ze 30 razy. Przy moim stole pięćdziesiąt i kilka 
osób. Wieczorem samym się cóś było ookazato 
od Niedoboru, i podobno Tatarowie dzicy i na^ 
szych gonili; bo takie mieliśmy wiadomości, że 
Noradyn idzie i wyjeżdżał zBudziaku^ a posłał 
dla języka Beja Mirzę w kilkaset koni przo- 
dem, aby migł iść na nasze wojsko. Lipkowie 
się odzywali, jako nam jaką chcieli uczynić 
przysługę, i nugą jutro dać deklaracyę o spo- 
sobie. ' Hasłom dał: Boże dopomóż, a parol: 
Częstochowa. T^j nocy nasi się dużo do niż- 
szych szańców aproszowab*, i ognista knle^ rzu- 
cali tak dalece, że z janczarskich już sięgano 
z miasta. Deszcz był wieczorem, który trolhę 
szkodził ogniom. 



(Dabsj ciąg aaaląpi.) 
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Warssawa. 

(Ciąf daltiy.) 

Opisawszy tak sauek^ obemaje nas Janem- 
ski y|»alacein Ka^anowakich, dzii domem towa- 
rsfBtwa dobroczpHoici. — y^Ogromny to samek 
ten palae Kazanowskich i kasda w nim necz z cu- 
dzoziemska: po rogach s^ wiejie i dach z blacha 
miedziantfu z gaikami zZotemi i powietrznikamu 
Między wieżami od Wisły jest wielka altana z prze- 
platamamiy z oba stron carki zrozmaitemi kwia- 
tamiy ztamtąd widok zachwycający^ w bok ciągnie 
się ' ' ' "^^ 




go. Kuchnia i ipizanda była obok, a wszy- 
stko chędogie. 

Pokoje na dwa piętra, na górze panien sa- 
mćj Jćjmoici; tu długą ujrzałem galerye, ozdo- 
bioną pięknemi obrazami, w po»rid ad Tiyum 
Cet króla i królowej Jejmoki malowany, 
tole byty sfery z planetami, przy nich statua 
z marmuru białego; wiele obrazów leżało je- 
szcze zwiniętych, i tyle dostatków, ze az pióro 
ustaje. . 

Na dole znowu altana w kolumny ze drzwia- 
mi i poręczami z marmuru, i widok na Wisłę 
z pięknym róinych drzew ogrodem. Stołowa 
izba ma wszędzie dwoiste okna, u góiy widzisz 
koronę, z której iwiecznik zwiesza się, awiród 
onego zegar skazuje godziny, wokoło są ganki 
dla muzyki i śpiewaków. -^^ Wszystkie ściany 
okryte umyilnie do nich roUonemi obiciami; na 
tle złotem wyrażony igłf bankiet królewski 
w domu Kazanowskich, uirzysz tam wizerunki 
podobne wielce króla i królowój, posłów: fran- 
cuzkiego, hiszpańskiego, rakuskiego, perskiego 
i tureckiego, senatorów i cudzoziemi^w. Stoj^ 
rzędami stołki, złotą skórą obite, z herbami 
pana domu, pomiędzy oknami^szanr pozłacane, 
pod miarą piec nadobny, za nim ukryte i sztu- 
czne spuszczanie się do piwnicy. W kącie stoi 
baryła szczero-srebma o 40 garncach, do której 
nieznacznie idzie wino, u ttfj^ baryły są złote 
obręcze, srebrne koła; siedzi na ni^j Bachus 
w wieńcu na głowie, z czarą w ręku; kto chce 
w półobiadu, idzie do ai^j, zakręci czopek i na- 
lewa, inne baryły są na pół mniejsze. Wpół 
Aali srebrna fontann, zni^j wino bije wgórę na 
kilka łokci; kto ochoczy, gębę otwiera; wokoło 
widzisz nalewki, miednice, roztruchany^ konwie. 
W skarbcu więcej jeszcze dostatków jaśnieje. 

Z drugiej strony od miasta jest szeroki rów 
obmurowany ze zwodem, ścieka ztąd woda do 
Wisły; wysoka z ciosu brama; w mój stoi pie- 
chota > pod wałami stajnie i wozownie. Na 
skinienie pańskie wnet prowadzą bystre dzia- 
nety do karosy, kawalfcator Greczyn z broda 
jedzie na konin tureckim, za nim bucefały pod 
bogatemi perskiemi ty£tykami« Dalej jest ła- 



źnia sklepista zduią izbą, peea wnicg nie ma^' 
wszystko parą się ogrzewa z rozpalonych ka« 
mieni, wodą skrapianych. ^ Zimna lun ciepła 
woda toczy się wwannj miedziane, przy uch 
białe marmurowe ławki ztoczonemi balasikamL 
Na przeciw duża izba oerodnicza, gdzie i w & 
mie rosną sałaty i wszelkie przysmaki* Z boku 
od Wisły brama, przy której łozę niedźwie- 
dzicy zmałemi niedzwiadkanu. 

Boczna salą wchodzi się na córę do drugiej 
sali sklepiono), gdzie i wiecie chłodno: tu byt 
żywy soboL Ztamtąd wstęp do altany obszer^ 
nój, z posadzką murowaną, nez przykrycia oprócz 
nieba, tam drzwi i oddrzwia sztucznie wysa* 
dzane i foremne schody w kształt najpiękiiie|« 
szego ślimaka, nad niemi popiersie królewskiej 
z złotym napisem, świadczącym dobrodziejstwa 
teco króla: tu stoi piechota zberdyszami, po 
ścianach wiszą muszkiety, W dabzych poko- 
jach znowu przepyszne obrazy i obicia, wpier« 
wszym są malowania różnych zwierząt, owoców 
i jarzyn, dalej okręty i tóm podobne rzeczy. 
Wszędzie stały rozmaite* muzyczne narzędzia t 
pozytpnr, klawicymbały, lutnie, skrzypce, wiole 
1 harfy dwoiste. ' Wpokojn pańskim widziałem 
kotka morskiego na łańcuszKu i białą pa^ugę^ 
kołyszącą się w kole, i mnóstwo rozmaityco 
ptasząt, w Klatkach bawiących róźnogłosnte 
śpiewaniem, tu wspaniały był komin i obida, 
marmurowe stoły* Z tej komnaty idzie się do 
sypialnego pokoju trochę ciemnego, zkad przez 
kratę przezroczystą widaó kapGcę, oo t^j i 
z Jejmoscinego pokoju okno, z którego ona i panny 
mszy święta siuchaią. Piękny tu obraz Ewy, 
jab&o podającej Adamowi, i wiele innyeli ró- 
wnie śhcznych: pawiment z marmuru i komin. 
Pokoje Jejmości cały w kolumnach; tam było 
dnie zwierciadło, po bokach aniołowie, trzy- 
mający w r^ku świece jarzęce, ^ obraz piękujr 
Zuzanny między starcami, obicie i posadzu 
jeszcze subtelniejsze, krzesła dziwnie bogate. 
W księgami pełno ksiąg w różnych językach, 
na stole czary .krysztMowe i .złote, gmdzały 
i noże tureckie, nabijane turkusami, i inne dro- 

Eości napełniały wiele szaf potężnych. Wpo- 
ojach pań dworskich piękne skrzynki z żół- 
wio w morskich, wiele obrazów, między temi 
starzec, któremu coś z oka zapruszonego 
bywano. 

W sypialnym pokoju obojga państwa, i 
złotogłowy rozświecały się po ścianach, łóżka 
pańsne całe bontą materyą przykrj^e. Dwa 
potężne zwierciadła: jedno w wyrabiane ramy 
złote, drugie w srebrne osadzone, i zepr, który 
co minuta wyrzucał z siebie gałkę złotą, a pa- 
chole małe nazad ją wkładało. Pełno tam ne« 
banów, posadzka z marmuru; drugi pokój z zie- 
lonego ziotogłowu, i tam łozę z bogatemi firazH 
kanu i frondami; na stole mnóstwo pięknych 
rzeczy. W tym pokoju był obraz matki Jej- 
mości, w drugim obraz jej ojca, pana Szczuła. 
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Wnfhde tam piękne jA w raju, od zlota^ 
srebia, maramrów^ na stołach kosztowne galan- 
teiye^ posadzki wysadzane z drobnych kamyków 
w różne farby, wyobrałaj^ce ptaszeczki i kruki 
morskie/^ 

^naprowadzono mnie pot^, mówi Jarzemski, 
do skarbnicy. W pierwszym sklepie wisiały 
różne strzelbjr, ptasznice, irótownice, karabiny, „ 
■raszkiety, jpistolety włoskie, nabąjane srebrem H 
lub złotem, i wiMfówki. Środkiem wielkie stoły, H 
na których^ stosami złożone kobierce perskie, na II 
drugich obicia do wielkich i małych pokojów* | 
Wdmgim sklepie były nieoprawne multany, 
rozmaite sprzęty od turkusów i złota, szable 
złociste z kamerkami, siodła, rzędy, czapraki od 
drogich kamieni, perd i szmelcu. Leżały tam 
sobolowe szuby, wszędzie pebo złotoglowu, a 
pod stołami widaó było stosy miednic i konwi 
podtocistych, dziadów i naddziadów pamięta- 
ytoe. V girj niezmierna skóra wężowa, przy 
mćj jakby karacena jaka, żółwia skorupa zln- 
dyów przywienona/^^ 

K«ivVióle' ciągną się ogrody, murem opasane; 
po rogach są baMty, tam siadywaó i podwie- 
czorki jeóó można, w około muru sa miejsca 
próżne, gdzie zagraniczne rośliny saozone byó 
Biają* W poórodku sala z kratą słusznie Bel- 
y^edmem nazwana* 

Kiedym wjrchodził z ogrodu, zastąpiono mi 
drogę, bym piwnice obaczył; wnijd^ do pier- 
wszego sUepu, a lubo to w Polsce nie nowina, 
pełno stof beczek z winem, zaprowadzą mnie 

wszędzie 
łagodne 



Ifad Wisłą leży na wyniesionym obszemem 
wzffórzu, zjednaj strony ku rzece lekko się 
pochylającym, z drugiej mieniącym się w równinę 
na mil kilka rozległą. Wygodna i środkowa 
posada względem cadtej Polski czyniła ją poby- 
tem rodzin majętnych ze wszystkich stron Kraju. 
Najpiękniejszy widok jest od Pragi; tu gdy na 




peino SiOi oeczeK z wineni, zapruwaazą mnii 
«o drugiego, trzeciego i dalij sklepu^ wszędzii 
kosztować dają, a wino dobre, słodkie, łagodn 
i korząnne, tak, żem sobie dobrze ^owę za- 
grzał, i do dalszych piwnic iió nie chciałem. 

Wyszeffiszy ztamtąd, widziałem w sali po- 
boczni malarzy Holendrów, obraasy malujących. 
Nie daleko jest kredens; tam stołowe dostatki, 
laa wielki sreber. W psiarni siedziały na ber- 
faeh krogulce, białozory i sokoła, psy lega we 
na łóżkach leżałj, wszędzie wiszą ptasznice 
i siatki myóliwskie. Przed spiżarnią był chę- 
dogi pokoik szafarza z łóżkiem i pieknemi obraz- 
kami na ócianie. Otworzono drzwi do spiżami, 
tam na drągach wisiały stadami kuropatwy. 
Wszystko to połów owych białozorów; na mar- 
murach leżała rozmaita zwierzyna i mięsiwo. 
Wychodząc z tego domu, spostrzegłem sklep 
dolny, gdzie jeńcy tatarscy byli trzymani.^^ 

DaUj opisuje domy ówczesnych panów pol- 
skich, Radziejowskich, Radziwuiów, Denhoffa, 
pałac Kazimirowski, pałac ujazdowski i t. p^ 
Poloienle mWwarmmmmf* 

W jednaj niemal epoce z Sztokolmen, Kopen- 
haga, Berlinem, powstała Warszawa. Położe- 
nie j^j pod 38^ 42' 30'' dlugoici, a 52» 14' 
28'' azerokoóci jeograficzntfj dozwala ją mieició 
w umiarkowanej strefie^ jakoż, jeili kiedy cięż- 
azjch doznaje mrozów,^ używa przyjemności 
wiosny i lata, szczególniej zaś pięknej jesieni* 



taras królewskiego zamku i jego wiszące ogro- 
dy, nowo i gustownie ozdobiona bernardyńska 
wieża, pałacu księcia namiestnika galerya, pię- 
knie rysujący się ogród Uniwersytetu, kopula 
domu towarzystwa przjjaciół nauk, szczyty gma- 
chów obszernych wspaniało] Nowego iwiata micy, 
kościół Alexandra, taras ujazdowski i obserwa-^ 
tonrum kończą przyjemnie ten szereg zachwy- 
cający. — Z innych stron lubo ścieśnione massy 
nie tak szczęśliwie rozwinięte, wymykają się 
z pomiędzy mch atoli wieże kościołów, a oso-*^ 
bBwie święto-krzyżkie i kopuła luterskiej świą- 
tyni; przedzielają i powabną rozmaitość nadają 
ogrody. Kto chce używać widoku miasta ca- 
łego 1 okolic, niech wstąpi na którą z tych wież, 
mianowicie ewangelickiego kościoła. — Najwyż- 
szą częścią miasta jest Leszno j^ i punkt mieizj 
ogrodową i białą ulicą, zkąd aż do brzegu Wi- 
s^ jest spadzistośó 123, do 124 stóp wynoszą- 
ca; Solec niższem jest od innych miejscem. 
(Dalfsy eiiig nastąpi.) 



Stosunki Polski z Prusami za czasów 
Zygmunta III. 

(Dalfsy ciąg.) 

Oburzył sio na te wypadki W. sułtan Ach- 
met i wyprawił poselstwo do króla w pełnych 
zażaleniach, iż jak usilnie stara się przyjaźń 
z Polską wzorem dawnych przodków zachować^ 
tak teraz widzi z boleścią serca, iż Polacy sami 
chcą zerwać węzeł jedności, gdyż Kozaków 
swawoU nie tylko nie powściągają, ale nawet opa- 
trują ich w zapasy wojenne, w broń i wdziała, 
których oni niemają, i z nikądinąd, jak tylko 
z Polski, mieć mogą. 

Nareście wezwał Zygmunta, aby działa za- 
brane i jeńców bez żadnego okunu pod uni-^ 
knieniem zerwania przyjaźni wydai, i dalszym 
napadom kozackim zapobiegł. 

Groźniej atoli odezwał się jeszcze han ta-> 
tarski w tych słowach :(1) „Najzdradłiwszych 
nad wszelkie ludy Kozaków wpuszczacie do 
zagród naszych, przez co związki przyjaźni 
naszćj przerwab*8cie« My zatem z nieprzehczoną 
wojsk tureckich siłą, z potężnymi Naha jeżykami, 
z Czerkiesami i z Janczarami niezwyciężonego 
sułtana, jeszcze tej zimy was napadniem, 

(1) E,.-pl.. lium« . CŁ^-M.Jg^@c,Ogle 
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i pny boskie pomocy kraje wiMie lak apuato- II 
szjmjf jak jeszcze za poprzednicb hanów przy- 
kładu mebylo. Oddajcie diuziie nam daniny^ ina- 
czej natychmiast wojska nasze wkraczaj ^^^ 

Król Zygmunt, kt&ry się dawniej juz wiele razy 
z podobnych wypadków uniewinniali^ kazał przez 
sekretarza swego, Grzeprza Kochańskiejo;o, suł- 
tanowi odpowiedzieć, iz jak wielce sobie przy- 
jaźń starodawna z Tnrcy^ ceni, tak i teraz^ jak 
się wyraził: „pilno przestrzega tego, aby żadna 

Srzyczyna do wzruszenia przymierza i pokoju 
awnego z jego strony nie była dana^ i rozu- 
mie to o cesarzu tureckim, ^ako o panu bacz- 
nym, ze tez zswćj strony niedopuici tego, aby 
tenże iwi^obliwy pokój i przyjaźń dobr^ miał 
rwać między nim a państwy koronnemi dla 
najazdu ludzi tak złych i wspólnych obojga 
nieprzyjaciół*^' Że juz w roku zeszłym dowie- 
dziawszy się o napadach Kozaków Zaporowskich, 
nieczekając bynajmniej zażaleń, hetmana swego 
na ich poskromienie był wysłał, ale trudny jest 
ten motłoch do pokonania. „Ta to gromada ,'' 
mówił, ,,która na Dnieprze między parochami 
i skatami ma stanowisko, i twierdzą swoj^ swa- 
wolna jest, nie tylko polskieęo sdbo ruskiego 
narodu ludzie w niej, ale i Niemcy, Wołoszy, 
Węgrowie, tacy, którzy uzbroiwszy się w złe, 
uchodzą potajemnie na miejsca tamte.^^ ^ 

„Znajdują się snąć między nimi i Turc^ 
i Tatarowie, którzy dla łupu, dla rozpusty i 
swawoli, do tego towarzystwa się udają, i nie 
tylko państwo cesarza tureckiego albo inne 
przyległe szarpią i pustoszy, ale i własnym 
poddanym polskim nie folgują i częstokroć we 
włości koronne wpadłszy, wielkie zbrodnie, 
wielkie łupieztwa, wielkie bezbożności czynią, 
i do tego przychodzi, iź wojska polskie prze- 
ciw nim, jako przeciw największemu nieprzy- 
jacielowi, wyruszać muszą, jako od niedawnego 
czasu bici i gromieni bywali od nich. ^ Czyni 
się o to pilnie starapie, aby^ ci wspólni szko- 
dnicy z miejsca tamtego ukrainnego w królestwie 
pokkiem byli zniesieni. Przeto i z sejmu prze- 
szłego ludziom znacznym z senatu, aby jechali na 
Ukrainę, i wszelkicn sposobów zahamowania 
tego tam swawoleństwa użyli, poruczono* Ma 
przy nich i hetman w. z wojskami nastąpić. 
Ale skoro za swe parohy miedzy wody i skaty 
się umkną, trudno ich tu zt^j stroiiy dojść woj- 
sku polskiemu. Jużby ich snadniej z drugiej 
strony od morza sięgać było, kiedy by te tam 
miejsca, zwłaszcza od Oczakowa, pod władzą 
królestwa polskiego były, jako bywało za cza- 
sów dawniejszych, za wspólnych przodków. Te- 
raz,, gdy by cesarz turecki na to pozwolił, sna- 
dniejby to złe plemię z tamtej strony przez woj- 
ska polskie mogło być wykorzenione.^' 

Z resztą zapewnić zalecił, iż wysłał dwo- 
rzanina swojego z zaleceniem, aby motłoch ów 



kozacki zabmyt^i więźniów »iiiibuińskidi i 
działa dobro wolaie zwrócił) .dodając 9 iż tMiae 
żywność, proch i rynsztunki wejeue nie tylko, 
zpncyle^yeh polskich miasteozak gwałtem lub 
potajemnie, ale i z Moskwy i z sam^ nawet 
Turcyi ,jako drapieżni toąhijn^y^ nalewa* (2) 
Do hana tatarskiego nie wyprawił t i^k sif^ 
zdaje ^ król sądnej poselstwa* Atoli Kodiań* 
ski umiał na chwilę gniew sułtana ułagodzić*. 
Wszakże ze strony Wołoszczyzny, Mnltan, i zie- 
mi siedmiogrodzu^j, niebezpiecBiiejsze jeszcze 
teraz zaszły nieporozumienia* 

Dzieje tych narodów sławne są na po€H|tka 
17go wieku ezęsti^ przemianą panujących, i ich 
nopędliwą ku oitągnięciu najwyższej władzy 
żądzą. 

Po zamordowaniu Micfcała, hospodara woło- 
skiego (IfiOl)) któfego W. hetman^ Zamojski 
z Żółkiewskim szczęśliwie byt gromił, (3^ na- 
stąpił Raduł SerbanŁ, syn jednego z Bojarów, 
zgodnym głosem od stanów hospodarem woło- 
skim obrany; (4) nie doznał i ten spokojniej- 
szego od swego poprzednika panowania* Dzie- 
sięć lat trwały te boje, które o utrzymanie sw^ 
godności toczyć był zniewolony. Zaraz bowiem 
wypędził go Simeon Mohiła, brat Jeremiego* 
Mohiły, napadłszy go wciskiem moltańskiem nie- 
spodzianie. Raduł umknął do Siedmiogrodnp 
ffdzie pomocy jenerała cesarskiego Basty zażą- 
dał; Takową t^ż pozyskawszy, Simeona Mohiłę 
na Wołoszczyznie zwyciężył, i rządy znów objął. 
Zawdzięczając się na wzajem Rudolfowi D., ce- 
sarzowi, za to, pokonał jenerała Mojżesza Sze- 
kelego, buntującego się w ziemi siedmiogrodzkiej, 
gdzie dom Raknski wielki wpływ swój wywie- 
rał. Niedopomógł mn atoli ten lewiązek przy- 
jaźni w dalszych zamysłach. Turcy , których 
Saekeli był ścisłym sprzymierzyńcem, ująwszy 
się za nim, wkroczyli do Wołoszczyzny. Ra- 
duł nie ulągt się przeważającej ich siły, nde^ 
rzył, i zwyciężył ich tak^ iż cały brzeg Dunaju 
oczyszczony został. Mobiła zaś w ziemi sie- 
dmiogrodzkiej z czterema tysiącami Maltańczyków 
na poparcie swej przegranćj. Tatarów do pomocy 
przywołał, i łącznie z nimi (1606.) na Woło- 
szczyznę uderzył. Lecz i tych dopadłszy Raduł 
nad rzeką Tulczą w bitwie, trzy dni trwąjąoćj, 
zgromił i rozproszył. (5) 

^Ciąg dalsiy nastąpi.) 

(!2) Wftystko podług instrukcji KochańslEiema iidsie- 
lonej. 

(^3) O tćm Niemcewici obsEernie w panowanis Zy- 
gmanta III., księga IV., Rotaiiat I 

(4) Syn bojara a nie kospodara» od Wołochów, a nie 
od TnrkóWy na hospodara wyniesiony. Myli »\ę la* 
lem NiemcewicB, Tom I., k. 297., nic jestto nawet i ten 
Rfidałs, o którym Narasa. Tom II., prsyp. doks. IV., 4. 
mówi. 

(5j Histoire de la V«lacbie et de la Mołdawie par 
Micbael Kogalnitcban, Tom. I., p. %U i ;^55. 
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Tadeusz Kośdesza. 



Stary sługa. 

Zborsucz^ torbą na plecach, z stndba na 
ramienia^ szedł pan Tadeusz Rońcieszai a wiórny 
wyzet strjchowal [^o ^ ściernisku i zaroślach, 
Aie pan Tadeusz juz się umordował; pot kro- 
plami spłfwai z nznojonego czoła, ciężyła t^ 
niemało i torba^ gdzie przytrokował dwa za^ 
jące stare ćwiki i cztery par kuropatw. », Do- 
syć juz teąo na dziń,<< pomruknął, ,,trzeba do 
dom wr&cić,^< I 4wisnfł na swego bekasa. 
Wyżeł opuicił zarosłe, przybiegł za panem, 
który musiał przez wieś sŁarDnika przecnodzić* 
Wcoodzi woj^otki, idzie goicińeem, az tu jak 
wypadną kundle wiejskie gromadnie, nuz gryźć 
bekasa, nuz go obracać na wszystkie strony. 
Pan Tadeusz skoczył na obronę swego wyżła, 
ale rozżarte psy nie wiele na razy dyscypliny 



zważały, którą nosił przy torbie dla skarcenia 
bekasa, jeśli stanął ao ptaszka, lub spłoszył 




się kolbą strzelby. Bekas zwinny i obrotny ze 
trzech obalił przeciwników ^ ale widząc ich 
chmarę, nuz sadzić przez ploty, kundle za nim^ 

Erzecięź im się wyaarł, i uciekł do lasu, za 
tórym stał dwór ^ego pana. Wszakże nie 
wszystkie goniły wyzła: połowa ich zwietrzy- 
wszy przy torbie Kościeszy zające, nuż do nich 
skakać i szczekać* Pan Tadeusz dzielnie oga- 
niał się kolbą, i zwolna coraz dalej postępo- 
wał; w tym odwrocie trafił na bramę dworską, 
cisnięty coraz rosnącą psów zgrają. Wszedłszy 
na dziedziniec, myślał, że odetchnie, ale wlazł 
z deszczu pod rynnę4l Skarbnik J^I myśliwy, 
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i wiele pAÓw chował; gdy więc nao Tadeasz 
stanął na dziedzińcu, otoczony oa kundjsiw 
wiejskich, i dworskie psj rzuciły się na niego* 
Biedny myiliwiec, jus majęc porwane nahawice, 
pogryziony od spodu, straciwszy jednego kota, 
co mu psy od torby urwały, począł krzjczeć: 
rata! wołając, ratunku; a tak srzycząc, i bąjąc 
kolbą i lufą, juz nie szedł zwolna, ale skakał 
wir&d gromady psiw zajadłych, jak wilk, gdy 
okolą woły lub wieprze. Skakał więc, aź 



loskoczył ganku dworskiego, gdzie na jego ra- 
tunek, z serwetą pod brodą i z wąsami zmacza^ 
nemi w-szafranowym sosie, z niedopitym kieU- 
szkiem wybiegł pan Skarbnik, a za nim służba; 
Odpędzono zjajaną zgraje; pan Tadeusz prze- 
stał krzyczeć: „rata! kto w Boga wierzy, niech 
ratuje ;^^ odetchnął wolniej, a z wdzięcznością 
spojrzawszy na rozognione oblicze Skarbnika, 
zdjął czapkę i począł mu się nizko kłaniać. 

„Monserdzeju! tam do bisa! wiele złego, 
tyle psów na Jednego !^^ zawołał z uśmiechem 

iospodarz, , jak oś widzę, ze Waszecia Monser- 
zeiu nadszarpali także nieco/^ Rościesza spoj- 
rzał smutnie po sobie, i ujrzał na kolanie roz- 
darte hajda wer^; przylEryłto co prędzej czapką. 
„Monserdzeju,'^ rzekł i wziął Tadeusza pod 
rękę, „to casus fortuitus; cnodźcie zjeść co 
zbieg zdarzył, bo czem chata bogata, tern i rada* 
Niezważajcie nic, choć i posteriora porwane 
nieco/^ 

Tadeusz niemóri tego zobaczyć, że mu ka- 
wał bekiesz j z tylu psy naderwały, wszakoż 
nieśmiał wnijść do izb;^ jadalnej, począł więc 
kłaniać się jak najniżej Skarbnikowi, dziękując 
za obronę; ofiarował całą swoje zdobycz my- 
śliwską, i prosił, aby mógł pójść do domu. 
Ale Skarbnik, człek staropolski, u którego go- 
ścinność przedewszystkiem, gdy Tadeusz strzelbę 
postawił, i zdiął z siebie torbę, aby odtrokować 
zająca i kuropatwy, ujął go krzepko pod ra- 
mię, i wprowadził do izby jadalnej* Osłupiał 
m;fśliwiec, i nim przyszedł do siebie, zpodzi- 
wiehia już siedział za stołem, i pełny kielich 
mfał w reku* Spojrzał wtedy wokoło, widział 
kilku szlachty; zobaczył panią Skarbnikom ą, 
a przy niej córę, pannę skarbniku wne Hannę. 
Jak spojrzał na czamobrewkę, upieKł raka, 
az mu uszy zczerwieniały; spuścił oczy ńa zie- 
mię, a dojrzawszy płat rozdarty na kolanie, 
co rychlej przykrył go obrusem. 

„Tam do bisa Monserdzeju! co Wasze oso- 
wiałeś; dalej, pijmi kielich, bo klnę się na 
moją Hanulkę, że w gardło wleje obcessem/^ 

Na te słowa Skarbnika wychylił kielich Ta- 
deusz, po nim drugi i trzeci* Jakoś się roz- 
grzał, jakaś odwaga wstąpiła mu w serce; — 
śmiałe oczy podniósł, a zapomniawszy o przy- 
godzie z psami, począł pić wiwaty, częściej 
patrząc na Skarbnikównę* Skończono oJbiad, 
niewiasty powstały i odeszły do bocznej ko- 
mnaty* Gospodarz dolewał a d'olewał^ ale Ko- 



li ściesza miał łeb twardy j nie dał się spoić, co 
uradowało Skarbnika, że mu sam prawie do- 
trzymywał pola* 

„Chwat z Waszeci Monserdzeju i kwita ! 
Tam do bisa! nielada łeb mi wyrówna; ale 
Waszeć snadż prawej krwi szlacheckiej z ką- 
dzieli i mieeza« Tam do bisa, Monsmrdzeju! 
gdzie one czasy święte i błogosławione, gdy 
umiano równo gracko pić, jak i rąbać* Teraz 
młodzież to jak zinfimy, pić nie umie, to tez 
tak i licho rąbie, bo zkąd siły weźmie ? Patrz 
Wasze Monserdzeju,^^ i pokazał szlachtę jedne 
śpiącą na dobre, druga arzymką ujętych, „to 
dzisiejsze pokolenie! nie wypił z nicn żaden t 
garnca dobrej miary^ i śpi jak zarżnięty* Mieca 
się przedrzymać nie zawadzi, ja z półgodzinki 
prześpię; Wasze Monserdzeju zrób takoż, bo^ 
potem sprobujem się na łbj. Tam do bisa!<< 

I zmrużył oczy; opuścił głowę Skarbnik na 
poręcz krzesła, a Kościesza, widząc zręczną porę 
do opuszczenia stołu, i niepokazania się przea 
damami w nieprzystojnym, bo w niecałym stroju,, 
co rychlej wybiegł z izby, zarzucił próżną torbę, 
porwał strzelbę, i znikł w lesie poblizkim we 
nagabany od psiarni więcej* 

Dwa tygodnie upłynęło, a Kościesza niewy- 
chylił głowy za kopiec graniczny, chociaż mu 
Hanna skarbnikówna stała ciągle na myśli- 
Dwór jego zasłaniał las brzozowy od gruntów 
Skarbnika ; w trzecim tygodniu wyszedłszy ze 
swoim bekasem, stanął na krańcu swego lasu, 
i wlepił oczy we dworzec sąsiada gościnnego*. 
Tak stojąc, dojrzał, że coś się dzieje u Skarbni- 
ka, bo kilka kolas zajechało; dziedziniec był 
pełny koni i służby* Rozmyślał długo nad tńn; 
wreszcie zgłodzony musiał wrócić doma* W koń- 
cu miesiąca wydał rozkaz, ażeby, jak oznaczyć 
wycięto szeroką drogę w lesie brzozowym. 

Jakób, stary sługa, odurzony tak niegospo- 
darskim rozkazem, wieczorem*, gdy sam siedział 
Kościesza, wszedłszy do izby, począł rozmowę; 

,^Czy Wielmożny pan sprzedał brzezinę Ży-> 
dom?" 
„Nie!<^ 

,,Oy bo to brzezina dorodna, wcałćj oko- 
licy takiej niemasz na porządek gospodarski, 
ze wszystkich stron kradną* Mnieby się zdało,. 
'Wielmożny panie, żeby co grubszego przebrać, 
a młodzież zostawić, bo to szkoda, panie, wy- 
cinać takie niedorostki, to za dziesięć lub dM'a- 
naście lat brzezina będzie jak chłop ' gruba , £ 
wtedy zda się na wszystko!" 

„Nie; — kazałem w pień wyciąć i stare i 
młode. ^ 

^,A co ze ściętem drzewem zrobfmy?" 

„Zwieźć do dworu/^ 

^,Ale tam jest rosła leszczyna, wyborne ro- 
dzi orzecb^, co Wielmożny pan lubi, a nawet 
zawsze zni^' mamy tyle obręczy* ^^ t 

oogle* 
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ZaayĄlit nę Kojd^sca^ ale wkritee wjnAli 

y, W pień wszystko wyciąć/* 

j,Czv tamtędy droga pójdzie, Wielmoiny 
lie?'' zapytał Jakób zdumiony. 

-Droga, i szeroka droga«<^ 

,,A proszf Wielmozneęo pana, tamtędy tylko 
d<nedzie do pana Skarbnika, i na nic się nam 
więcej nie przyda, bo do miasta fbry nasze idą 
przez wieś przeciwna stroną*^' 

Zmięszat sie Kosciesza, zmilkł i spojrzał 
swewo na Jakóoa. 

Zmiarkował sługa, ze za wiele gadał, uda«* 
jfc, ze nic nie zrozumiał, skrobii|c się po gło- 
wie, rzekł: ,,Ha! to zponiedzieli zaczniemy ra- 
ha6J^ Skłonił się i wyszedł. 

Rad był Kościesza, ze sam został, i ze nikt 
zamiarów jego nieodgadł; sługa mu prawił o 
ekowaain młodej brzeziny, o ODręczach wtedy^ 
gdy on cbciał tylko dojrzeć dwór stolnika ze 
swego okna. 

Jakób staraj Gertrudzie skarzj^t się mocno 
na nie&ospodamoić pańska, w końcu dodał: 

,,AJe ja wiem, co się święci." 

„„I cóż takiego?"" zapyta Gertruda cie- 
kawie. 

,,Madrój głowie, dość na słowie! zmiarkuj- 
cie sobie sami. Com ja namacał, toby pan 
rzucił w studnię głęboką." 

W niedzielę Rościesza siedział od rana w ła- 
wce kościoła parafialnego, i jakby straż trzy- 
mał, z jednej strony sam pilnował, z drugiej Ja- 
kóba posadziła zęby nikogo niepuszczał. Sługa 
odmówił wszystkie modlitwy, pieśni nabożne 
i litanie, a pan siedział nieruchomie. Nagle 
stanął, na nogi wyskoczył z ławki, dał znak 
Jakóbowi, aby ustąpił miejsca; wszedł właśnie 
pan Skarbnik z zoną i córką. Podziękował 
szczerze Kościesze za zrobione miejsce. Hanna 
mu uśmiechem zapłaciła grzeczność; uradowany 
Tadeusz, czekał całą summę, poczem odprowa- 
dził do pojazdu damy; wsadził na brykę Skar- 
bnika, i z ukłonem nizkim chciał odejść, gdy 
S o ten za ramię schwytał, a na znak dany haj- 
uk zaskoczył od stopnia, podniósł tak zręcznie^ 
ie Kościesza mimo woli niespodzianie usiadł 
obok Skarbnika. „Ruszaj!" krzyknął na wo- 
źnicę; poskoczyły konie. Jakób, kręcąc gło- 
wą zniechęci jakowejś, pojechał za swoim 
panem. 

Suta uczta oczekiwała n Skarbnika na gości; 
po przeg^zce przedabiednej i rozniesieniu mo- 
ca^j anyzówki, zasiedli wszyscy do stołu. Skar- 
bnik posadził obok siebie Kościesze; naprzeciw 
siedziała czarnobrewna Hanna.— Kościesza z po- 
czątku nieśmiały, czasem jakoby niechcący spo- 
^ądal na swoją bohdankę. Ale kiedy jpo kilku 
pucharach starego węgrzyna rozgrzał się nieco, 
patrzał w nią ciągle, jak w obrazek cudowny, 
00 mieszało Hannę i oo chwila rumieniec wsty- 
dliwy wybijał na lica. 

„Tam do bisa, Monsmisejn!" zawołał po 



pieczys temSkarbnik do Kośeieszy. „ Waszeó mi 
przeszłą rażą zemknąłeś, kiedym zdrzymał nieco; 
dziś się na łby spróbujemy, jeno nasze damy 
raczą ustąpić." 

Skarbnikowa powstała, a ■ nią Hanna zin« 
nemi niewiastami^ i odeszły. Wtedy Skarbnik 
zawołał swego kredencerza: 

„Stary Maćku! tam do bisa, Monserdzeju! 
Z beczki, na której kogut malowań^ Wać mi 
utocz sześć koszów wina; mam sąsiadów mi- 
łych, a jest tu gracz nie lada między nami!" 
I spojrzał z uśmiechem na Kościesze. 

Jakób już dobrze podcięty, z wesołym czo- 
łem stał przy piecu, i mrugał na pana, jakby 
mu miał coś ważnego donieść. Zbbżył się więc 
doń Kościesza. 

,^ Wielmożny panie,'' rzekł, schylając się do 
ucha, ,,Iudzie tu prawią, że się Wielmożny pan 
ma żenić z Wielmożną panną skarbnikówną, ale 
to kiedy bez korowodów ma się odbyć, niech 
Wielmożny pan lasku wycinać nie każe.'' ^ 

I uścisnął mu kolana. 

Kościesza na te słowa się zmieszał, bo 
mniemał, że jego miłość jest tajna, a tu wszy- 
scy już wiedzą; odstąpił od Jakóba, i pomm- 
kną^I: „„dobrze, dobrze!"" 

Stary Maciek wkrótce się pokazał na czele 
trzech hajduków, niosących po dwa kosze wi- 
na; postawi! je w kącie, a na znak dany cały 
kosz jeden na stół wystawił. W on czas Skar- 
bnik zawołał: „Tam do bisa, Monserdzeju! 
Maćku, przynieś mi wasze róg żubrzy, dziś in- 
nym puharem pić nie będziem." 

Domyślny kredencerz już go trzymał w ręllu, 
i podał panu. Skarbnik wlał weń całą butlę 
złocistego napoju i wychylił do kropli; wlał 
drugą w róg żubrzy, a podając Kościesze, rzekł: 
„Tam^do bisa, Monserdzeju: nuże, pokaż Wa- 
szeć, co umiesz." 

. Tadeusz pokręcił wąsa, i wypił; szła kol^j 
dalej bez przestanku. Pan chorąży, przy speł- 
nianiu piątego rogu, upadł na ławę, rozmarzony; 
za nim kilku sąsiadów już leżało bez pamięci. 
Jakób, co wytrzeźwiał nieco, z podziwieniem 
poglądał na swego pana i Skarbnika, a Maciek 
ze zwyczaju dolewał coraz rogu żubrzego już 
z szóstego kosza. 

Skarbnik przebrał miarę, zachwiały mu się 
nogi, musiał usiąść; sędziwe lica, dawniój mi- 
łym rumieńcem okryte, przybrały barwę si- 
nawą; oczy, w których lśnił się ogień i zapał 
krwi jeszcze gorącej, straciły połysk, zapły- 
nęty białawą mgławą chmurą;^ opadły martwe 
ręce, gdy je wyciągał chciwie po róg napoju^ 
który go w tej chwili zabijał. 

I Kościesza poczuł siłę starego węnzysa^ 
ale stał krzepko na nogach obok Skarbiuka, a 
gdy usłużny kredencerz podawał nową miarę, 
juz ręką po róg nie sięgnął, ale 0]>uścii głowę 
na pierii, jakby w głębokiej zadumie, czy sbie- 
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ląjąc mjtiiy cMj wapoamiieiiia Nsposnaj^Cy co II 
oumdiy u| rojanu. Jl 

Oaeula służba; opili •^ledai glMno chra* 
pali. Skarbnik ciężko oddychał , powoli odzy- 
akujęc miyfiiy ; juz iinoAó znikła zoblicsa; zwy* ^ 
oiajny rumidniec kraiii policzki; oimieck osiaidl 
na ustach niezakiytych iiwymi w^mi^ pot 
jono kiopliaty zrosił twarz cala» Po ohwili 
roztworzył oczYi ż;^w«y a nawet bystrzejsze niż 
aswykle. Zpoaziwieniem spojrzał naKoicieszę, 
00 stał przy nin, nie wspierając się ^i na 
stole y ani na krześle* 

'y^Tam do bisa, Monserdzeju! przepiłeś Wasz- 
inoić nas wszystkich, a nawet mnie starego ćwi* 
ka« Podaj Wasze rękę^ radbym mieć takiego 
zięcia tam do bisa!^^ 

Tadeusz podniósł głowę; iskrzyły mu oczy 
radościf* „^^Panie Skarbniku /^^^ rzekł, ściska- 

ł*f c mu dłoń silnie, ,99,Bóg widzi, i święta opie- 
kunka moja. Mary a, że jeno to życzenie mam 
na świecie, abym waszej Hanny został małżon- 
kiem* ^ Aleć dobra^ chęć pana ojca, nie stanowi 
przywiązania córki/^^^ 

„Tam do bisa, Monserdzeju! wola ojca jest 
chęcią córki; ^ moja dziewka po staropolsku 
wychowana, nie zna figlów, co tam jak morowe 




Rościesza upadł na kolana przed starcem, 
pocałował go w rękę ^ uścisnął kolana, a gdy 
powstał, wyrzekł: 

„„Lat czterdzieści już mija wieku ; Hanna 
dwudziesty rok zaczęła dopiero. ^^'^ 

„Tam do bisa! co Waszeć bzdurzy? jam 
miał więcej, kiedym się żenił, a moja niewia- 
sta rokiem była młodszą od JŚanny; no^ rzecz 
skończona; wybierz sobie Waszeć swata, jako 
zwyczaj dawny każe, a bądź pewny, że mu tu 
radzi bedziem; nie dostaniesz ani polewki czar- 
nej, ani grochowego wieńca. ^^ 

Ocknął si^ Chorąży na ławie; powstali wy- 
trzezHiah sąsiedzi. Skarbnik do ogrodu za- 
prosił wszystkich dla przechadzki i na świeże 
z drzewa gruszki i śliwy. 

(Dokończenie nastąpi.) 



Ogród w Bakczy- Seraju. 

Najpiękniejszą i najprzyjemniejszą obszer- 
nego rossyjskiego państwa częścią, jest pił- 
wysep Krymu, zkąd tyle razy zagony swoje 
TataroM-ie w głąb Europy zapuszczali. Stolicą 
Banów krymstuch było dziś jeszcze istniejące 
miasto Bakczy-Seraj, między wysokiemi gń- 
nuni położone. Wjechawszy na górę tuż przy 
mieście, dopiero odkrywa się jego widok pra^ 
wdziwie dziwny. Jedna ulica długa przerzyna 
wzdłuż całe miasto; po jej bokach stoją domki,; 
sklepiki i warstaty, w których wszystkie roboty ^ 



na widoku się odbywają. Kowal, ślnsais, szewc, 
kuśnierz, siodlarz, me wielu aaizędziami i to 
ipewAym rodisąjem powobości, proste swoje 
wykonywają prace* Ko^H^al pod^a zwołaj 
ogien półłokciowym mieszkiem, i siedząc na 
ziemi z lulką w zębach^ podkuwa zwolna racico 
skrępowanego i przy nim leżącego wołu. T*.. 




mów; Tatarzy drobniejszymi kupczą towarkan. 
Stosami widzisz poskładano aa ulicach owoce, 
mianowicie zaś mnóstwo kawonów, melonów 
1 ogórków. Prócz tej jednaj długiej ulicy, sę 
inne ważkie, pod górami idące, jakby w pię- 
trach dla pieszych tylko. Patrząc z dala, zdaje 
się, lakby domki na domkach siedziały, i za 
ludzie po ich chodzą dachach. Wszędzie ster- 
czą kominy i wysmukłe meczety. Klecenie dom- 
ków bardzo jest wątłe; ściany ich są z chróato 
lub cienkich dylów, z lekka tylko otykowane; 
okien lub niema od ulicy, lub te za gęstemi sa 
kratami. W bliskości miasta aajozyściejsze są 
źródła, do wielu domów rurami sprowadzane. 
Przy każdym domu prawie, zwłaszcza pod gó- 
Mmi, piękne są sady. Pierwszy rzut oka na 
Bakczy-Seraj przypomina rozkoszny Krze- 
mieniec, a bardziej jeszcze Karlsbad czeski. 
Największą osobliwością Bakczy-Seraju 
jest pałac dawnych rządzców Krymu, Hanów 
tatarskich. Most ponad fossą, pałac otaczająca, 
prowadzi do bramy, nad którą symbola Hanów 
kolorami malowane. Pałac Hanów jestto gmach 
obszerny, lecz bez ładu i porządku w różnych 
czasach stawiany; fiielkie zniszozenie niepo- 
zwala nawet dojść związku między jego ścia<- 
nami. „Poszliśmy,<< mówi jeden z podróżników, 
na najwyższe piętro, gdzie prócz pokojów, z któ- 
rych sułtanki przypatrywały się turniejom, wszy- 
stko poobalane^ i bez niebezpieczeństwa chodzić 
tam niemożna. W rzecznych pokojach dwie śm*. 
ny są zrobione zsęstój kraty drewnianej, dalej 
jest pokój oknami kolorowemi opatrzony, m«ą«y 
prócz teco małe okienko wgórze za kratą, xk^ 
Hui, od nikogo niewidziany, patrzał do izby 
sądowej 1 słuchał sędziów, wyroki wydających. 
Co za piękny zwyczaj! Jakie bezpieczeństwa 
przeciw nadużyciom! Wchodzi się ztad d^ 
obszernej sali, gdzie Katarzyna II., podczas po- 
bytu swego, mieszkała. Ztąd wstępujesz do 
pokoju bawiahiego sułtaneks mnóstwo poka- 
zują Cl jeszcze robót zachowanych ze wstążek 
1 wosku, w kształcie kwiatów, drzew i zwierzą- 
tek, co wszystko żony panu swemu w darze 
składały. << 

„Na niźszem piętrze jest sala paradna, ze 
sklepieniem złocistóm, dość dobrze zachowana. 
Tuz przy niej jest pokój niewielki, w którega 
środku wytryska fontanna kilkunastu ramionami 
t spada w marmurową sadzawkę. Przeszedłszy 
kilka komnat, w ruinach będących, przybywasz 
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Widok ogrodu w Bakcj^y-Seraju. 



do pokoju ) gdsie jsródta czyatej wody spadają 
po marmune^ w kształcie maiycn kaskad.^ Zt^d 
chodzisz do ogrodu, szczupłego wfirawdziey lecz 
obfitującego w migdały, winogrona i figi. Wśród 
gęstych drzew pokazują ci sadzawkę marmurem 
wyłożoną, w Której kryształowych wodach 
kryły piękne sułtanki wdzięki swoje. Prze- 
chadzając się po chodnikach, przesuwały się 
nam myśli, ze tu niegdyś lekkie stopy wyszu- 
kanych wschodu piękności, deptały ścieżki, gru- 
zem dziś zasypane i trawą i dzikiem zielskiem 
zarosłe. Tu pospołu przechadzały nieszczęsne 
niewolnice, a wspólnćm westchnieniem słodziły 
sobie ciężkie więzy despotyzmu^ płci drugiej. 
Wysokie mury odłączały je od świata, lubo może 
nie jedne uczucia serca ściśle z nim dawniej 
wiązały , póki je przemoc lub pieniądze w to 
^nicrjsce zbydLÓw i smutnej niewoli niewtrąciły.'^ 
,)Z ogrodu zaprowadzono nas do wieży od- 
dzielnej, z której sułtanki czystego używały po- 
wietrza, i cieszyły się widokiem miasta. Jestto 
gmach wysoki; wygodne^ wschody wiodą do 
sali, której wszystlue ściany są z kratjr dre- 
wnianej. Czarujący ztąd widok na całe miasto. 
WszysUde te budowy są drewniane i^ wądtej 
roboty. Zewnątrz ozdobione gzymsami wyra- 
bianymi lub kolorowymi baldakinami. ^ W roku 
1828, zaczęto z rozkazu rządu naprawiać pałac , 



Haaów w guście^ dawnemu podobnTm^ w kilka 
lat jednakże zaniechano roboty. Szkoda, iż taka 
pamiątka rozsypie n^ w krótkim czasie. ^^ 

,4^wiedzihśmy potńm meczet Hanów. Jestto 
obszerna budowa, złączona z Mauzoleum potę- 
żnych niegdj^ś rządców Krymu. Skrzypn^y glo* 
śno zardzewiałe zawiasy, a myśmy stanęli wśród 
kości i popiołów Hanów tatarskich. Już was 
niema! Cudzoziemcy resztek waszych strzegą, 
cudzoziemcy teraz bez żadnych jus przeiszkód 
je zwiedzają* Kilka szerokich trumien turbanami 
ozdobionych, przykrywają grobowce otwarte pod 
posadzką. Karteczki poaarte, do trumien przy- 
lepione, oznajmują, kto w nich spoczywa. Tatar, 
oprowadzający nas, zaledwie mógł nazwiska pa- 
nów swoich wyczytać. Tu leży Mengli-Ge- 
raj! Odsunęliśmy trumnę, zagruchotaiy kości 
bez ładu złożone tego niespokojnego Hana, któ- 
rego miana ościenne narody bez wzdrygnienia 
wspomnieó nie mogą. Po śmierci^ Hadzi-Ge- 
raja ośmiu synów jego o tron się ubiegało. 
Rozliczne partye rozwiązały jedność narodu. 
Między trzech podzielono państwo. Krym byl 
teatrem wojny domowej, aż dopóki Mongli, 
szósty syn Geraja, wsparty pomocą Genueńczy- 
ków, panem Krymu nie został. Niezaniedbadi 
Genuenczykowie korzystać z takiego wplywuy 
lecz tysiącznemi nadużyciami tak Tatarów obu- 
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isyli^ ił ci swe^ pamgącego ksicria, naiko^ Ge- 
niieńcsjkoDi sprzyjającego y z tronu zrzucili. — 
Hajder-Geraj zająC po nim tron. Wszakże i 
on nie opar! sie wpływowi Genueńczyków i ich 

Sprzymierzonycn. Będęc sam beziilnyro, potra- 
t wrazić w umysły poddanych swoich, iz dla 
zupełnego ich szczęścia, trzeba się oddać w opiekę 
Mahometowi drugiemu. Odt^d liczyć można, 
jakoby druga epokę politycznego bytu Krymu; 
tu naznaczyć można źródło pierwszych łJęsk, 
jakich w spokojnoici, handlu, w samćj nawet 
moralności doznał Krym, a* za nim ościenne na- 
rody, mianowicie Polska i Rossy a. Zburzyli 
Turcy genueńskie osady, zajęli: Sudak, Bala- 
klawe, Inkerman i Kaffę. Zawieziono do 
Stambułu 4b,000 Genueńczyków dla zaludnienia 
pustej części miasta. Mnóstwo niewolników od- 
dano sułtanowi: z majątku wyzuto każdego* Na 
ostatek po zajęciu Kafhjr, dał sułtan wielką ucztę 
dla znaKomitszych Ormian, którzy zdradą do 
zwycięztwa pomogli. Po skończonym obiedzie 
każdemu z nich osobno kazał po ciasnych zejść 
wschodach, gdzie na dole pojedynczo głowy ści- 
nano. Naczelnika zdrajców, Squarciafico, ode- 
rfal do Carogrodu, dla odebrania podobnćj kary. 
Po trzech latach strasznego krwi rozlewu, wy- 
brał sułtan Men^lego na Hana BLrymu, pod 
surowymi warunkami. Sułtan przyrzekł zaś tylko 
Gengiskana familii tron przeznaczać, i ze Ha- 
na śmiercią karać nie będzie. Taki traktat był 
zawarty r. ,1477., wstąpił więc powtórnie na 
tron Mengli-Geraj. Zdrada i zemsta były 
sztandarami^ nad jego zarządami powiewającemi. 
„Zaledwie objął rządy, juz własne niszczył 

Erowincye, gromadził skarby, a niewolników do 
Lonstantynopola posełał. Trzeba mu było ge« 
ńueńskich skarbów; niewdzięczność i haniebna 
zdrada utworzyły mu do nich drogę. Kiedy 
miecz Mahometa niszczał Taurykę, Genueńczy- 
kowie z wielu skarbami zamknęh' się w twierdzy 
w mieście obronnym Stary-Krym. Po ustaleniu 
się na tronie Menglego, udali się nieszczęśliwi 
do niego, jako do swego wychowańca, prosząc 
o zabezpieczenie od dzikich napaści. — Przyrzekł 
im Han wszelką pomoc i znajpiękniejszemi na- 
dziejami odprawia posłów genueńskich, zaręcza- 
jąc, iż sam przybędzie ich bronić. Za zbliże- 
niem się jego do Starego-Krymu, uniesieni rado- 
ścią mieszkańcy, pełni zaufania, wyszli z miasta 
naprzeciw swojemu zbawcy. Lecz ten okrutny 
naKazał wojsku swemu wpaść do miasta, ogniem 
i mieczem wszystko zburzyć, skarby zfupić, a 
Genueńczyków po stóśie trupów braci swoich 
dalej wypędzić. Wszystkie sąsiednie państwa 
barbarzyństwu i przeniewierstwu Menglego ule- 
gły. Po zerwaniu traktatu z Kazimierzem, 
napadłMengli na Polskę, cłupił Kijów iBra- 
cław, niszczył Podole, Czerwoną Ruś, Wo- 
jewództwo sandomierskie, przeszedł Wisłę, 
thutzjl Opatów i Kmirow. Przez 30 lat pa- 



nowania swego przelewał Mengli-Geraj potoki 
krwi spokojnych mieszkańców sąsiednich krain. 

„Dalój czytamy: Ma hem et- 6eraj,ayn Men- 
glego, tej samćj przewrotności i niewiary.-^ Na 
zbutwiałej karteczce zaledwie Tatar nasz mógt 
wyc|jrtać nazwisko Gazi-Geraj. W niewoli 
będąc u Persów, umiał uksztatcić i rozum i serce, 
wiele nabył naiik, wybornym był muzykiem i 
poetą. Powołany na tron r. 1587., wiele okazat 
umiarkowania, sprawiedliwości, pobożności i nie- 
poślednich talentów wojownika. Pomimo tego 
jednak panowanie jego niebyło spokojnem, bo 
zdziczałych i chciwych Tartarów, trudno mu 
było powstrzymać od najazdów. Wkroczył do 
Rossyi, i aż do stolicy jej śpieszył. Carowie 
Teodor i Borys wiele klęsk od niego ponieśli. 
Chcąc wreszcie Gazi-Geraj od sąsiednich państw 
odciągnąć wojsko swoje, przyłączył je do wyprawy 
tureckie] przeciw Rudolfowi II., cesarzowi nie- 
mieckiemu. Umarł wr. 1608. Islam- Geraj 
w poblizkiej spoczywa trumnie. Przez całe swoje 
panowanie, prowadził wojnę z Polakami. Wspie- 
rał pomocą Chmielnickiego, a Kozacy też ma 
służyli w wojnach z Polską. Trudno było wy- 
wiązać sie skarbowi polskiemu z haraczu 7,000 
dukatów holenderskicn dla Tartarów. To dato 
powód do zerwania traktatu, i Tatarzy w połą- 
czeniu zKozactwem, obiegli Zbaraż. Jan Ka- 
zimierz w nowe musiał wejść układy i dat 
w zakład długu należnego Zygmunta Odn- 
hoffa, którego sam musiał wykupić. We cztery 
lata później, znowu Tatarzy plądrowali Polskę i 
kozackie wspierali bunty; dopiero po złożeniu 
im 100,000 dukatów, odstąpili zupełnie Kozaków. 

„Trumna tuż przy ścianie, pokrywa zwłoki 
Mahomeda-Geraja, brata Islama, jednego i 
stałego sprzymieifzeńca Polski, w ciągłych woj- 
nach naówczas zRossyą, Kozakami i Szwedami 
zostającój. — Za szc2ątkami Mahomeda-Geraja, 
kilka jeszcze trumien znajdziesz, na jednćj tylke 
nieczytelny był napis Kerim-Geraj! — Wielkie 
były zaburzenia krajowe, kilkakrotnie wzywany 
był i strącany Selin-Geraj: wielu po nim Hih 
nów, jako Dewlet-Alim, Tuadet-Geraj i inni, 
zajmowali kolejno tron Krymski, którym Porta 
podług własnej chęci lub widoków frymarczyła; 
nim Kerim- Goraj, korzystając z osłabionego 
już wpływu Porty, wszedł do Bessarabii i sta- 
nął na czele Nogajczyków r. 1758. Łatwo mu 
było zjednać sobie przechylną party ą w Krymie^ 
bo wszyscy wycieńczeni już byli barbarzyństwem 
jego poprzednika Alim-Geraja. Potwierdziła 
go Porta na tronie, na którym jako polityk, pe- 
łen energicznej odwagi i ludzkośd, świetnie za- 
siadał. Niechętnie patrzała na niego Porta, szof 
kając jakiegokolwiek pozoru do usunięcia go od 
rządów, nadeszła nareszcie pożądana chwila w r. 
1764; gdzie go zrzucono z tronu i wystano na 
wyspę Rodus, przeznaczoną na schronienie dy* 
zgracyonowwiyeil Hanów. W krotce jednakże stal 
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M KeviB->6«raj Porcie potrzebiiyBi : lidal się 
jako Han do Ka wc2.au gn, blizko Beadeni; 
gdzie na radzie wojennej zOjwanem, wojna 
sRossjf i zaguba now^j Serwii^ była postano- 
wiona. Skutkiem tego okropnego pomysłu b^- 
ło, is z ziemia szczotki miast i wji serwij- 
flkieh zrównano. Po ukończonej wyprawie, za- 
chorował Han w Benderze, a nagta śmierć jego 
r. 1768, po zażyciu przygotowanego napoju, po- 
dała w podejrzenie lekarza Wołocha, Sir o pol 
nazwiskiem, ii ten przekupiony od nieprzyjaciół 
Hana, otrut go, co tez ucieczka jego potwierdziła. 
„Takie wspomnienia wywołały w duszy na- 
szej trumny potężnych niegdyś Rządzców Kry- 
mu. Opuściwszy grobowce Hanów, obeszUźmy 
■dejsca, gdzie suicanki i osoby do rodziny Ha- 
nów należące, spoczywały. Płaskie kamienie 
stojące i w kształt turbanu zakończone, nad ich 

£>bami stercza. Bujna trawa zaściela wszystkie 
eżki. — Chcąc myśl i oko od miejsc^ tych 
oderwaó, spiesznym krokiem udaliśmy się na 
bakczyserajskie skaty. Czyste powietrze, pię- 
kny widok rozłożonego u stóp naszych miasta 
Bakczy^ Seraju, jakkolwiek lichego, i obraz 
górzystego Czuf ut*Rale, wynagrodziły nam do- 
atatnie chwile wśród grobów przepędzone.^^ A. 
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2. Septembra^ we wtorek rano, rzucano od 
nas, a od nich dużo strzelano; posprowadzali 
byli harmatę z nowego zamku do miasta. Deszcz 
byt prawie cały dzień; od Lipków nic nie sły- 
cnaó. Granaty były zapaUły domy; choć po 
deszczu, ale zagasili; wieczorem rada była, co 
dal^j począć, i tak stanęło, aby kontynuowali 
przez pewny czas rzucaó offuie nasi, potćm po- 
woli się rejterowali; tak się stało; ale najbar- 
dziej im tej nocy szkodziły granaty nasze. Sły- 
chać było krzyki biatychgłów i dzieci, które 
w bębny bijąc stłumili. Hasłom dał: Święty 
Józef, a parol: Gdańsk. Trafunek się stał tego 
dnia J.M. P« wojewodzie ruskiemu ; gdy za"" sto- 
łem siedział ze mna, piorun uderzyła i czterech 
BU koni razem zabił, a dwóch ogłuszył. 

3. we środę. Rano zeszliśmy i wróciliśmy 
do taboru. Uciekł niewolnik od miasta, który 
powiadał, ze w mieście granaty ze 60 Turków 
zabiły; a mnśt być więcej, ze trwoią się bar- 
dzo. Wieczorem rada była, jeśli się ruszać i 
którędy. Zdało się,. aby jutro i tędy, którędym 
ja szedł. Z obozu pnryszły listy; od Wołoch 
dają znać, że idzie nieprzyjaciel; pot^m Petit 
Jean przyjechał, z tłumacza synem, którzy affir- 
mant o trwodze w Kamieńcu, o szkodzie wła- 
dziach, i to przydają, ze wszystek rynek i ba- 
zar jest cale zrujnowany, i ze kilka granatów 
wpadło ^dom baszy i zrujnowały go. Hastom 
dał: Święty Michał, a parol: Janów. 

. 4., we czwartek. Ruszyliśmy się« Po Da^ 



pona postałem i Age do Kamieńca; pod ten- 
Gzas Beg Mirza z 2000 Tatarów dzikich stanął 
w Kamieńcu. O Nuradynie mówili, że miał 
być tój nocy. Stanęliśmy pod Oryninem na tój 
stronie przeprawy, to jest, od Kamieńca staną- 
wszy, Dupont przyjechał, który powiadał o 
ruinie, że cały ormiański rynek znqnowany, a 

C^ski z ratuszem i kramami do połowy, i seraj 
zowski, i nad^ierężyło kościoła dominikań- 
skiego. O ludziach po pierwszym dnia, któ- 
rych 60 zginęło, taili stratę, i trupy zaraz do 
piwnic wrzucali, aby kto nie patrzył i nie alar- 
mował się. Hasłom dat: Święty Stefan, a pa- 
rol: Królewiec. W nocy alarm był, ale tał- 
szywy. 

5., Wfńątek. Rano mszyliśmy się; był nan 
Krakowski na zasadzce, ale się mc nie poka- 
zało. Stanęliśmy pod Szostowcami na tej stro- 
nie od Kamieńca. Od mostu wiadomości, że 
na dziś go wygotują cale. Hasłom dał: Święty 
Jakób, a parol: Brody. 

6. w sobotę. Rano wozy poczęły się *prze- 
prawiać na tamtą stronę, gdzie przedtem stało 
wojsko; a 'tymczasem staliśmy z kawaleryą* ' 
Listy od krółd Jmci przyszły z pocztą wiedeńską 
zkonfirmacyą wiktoryi. Potem przeprawiUśmy 
się i konsylium mieli, co dal^j robić; kenkln- 
zya ruszyć się. Hasłom dał: Święty Włady- 
sław, a parol: Wiedeń. Dupona posiałem z li- 
stami do króla Jmci.(l) 

Przez całe panowanie Sobieskiego Kamie- 
niec był w ręku Turków , którzy nie zndeniU, 
sdaje się, ani praw, ani nrzywilejów miejskich. 
Najwięcej ucierpiały kościoły, z których jedne 
przemieniono na meczety, drugie całkiem zbu- 
rzono. Stanął nowy most kamienny na Smo- 
tr^j^czu, dla połączenia zamków z miastem; nie- 
wiadoma, w jakiem miejscu był pałac baszy. 

JanllL, niemogąc zdobyć Kamieńca, kazał 
sypać okopy świętej Trójcy, dla odjęcia Tur- 
kom kommunikacyi do miasta. Po jego śmierci 
dopiero August II. obiecał w paktach konwen- 
tacn Kamieniec Turkom odebrać, i połączywszy 
się z Piotrem Wielkim, za pośrednictwem Anglii 
i stanów holenderskich, zawarł pokój z Tur^ 
kami w Karłowicach 20. Stycznia 1699. r. Ros- 
sya umówiła się była oddzielnie 4. Stycznia, 
a z Augustem U. podpisały się Austrya i We- 
necya. 

Traktatem karłowickim Kamieniec z Podolem 
i Ukraina przywrócone Polsce. Turcy powinni 
byli najdafej do IS. Maja Kamieniec opuścić^ 

(i) Diaiyust kmmpaKii 1667. roku., ręką królewicMi 
Jakóba; rękopitm orjginalay. Z mit. cesarskiej biblio- 
teki w Petersburga. Wysej wimiaiikewaay Hocqavl 
w rękojiitfmie sweia te same sscaegółj powtana , priy. 
dając, śe se strony polskiej wystrselono do 1000 bomb 
i kartaeadw do miasta, a smiasca było 500 wystrzałów 
armatnicb i 30 granatów. Król Jas dowiedaiawssy sif 
wjailowea, le skońesonoMi bombardowaniu Kamieńeo* 
mocno był rozgniewany , i romkasal królewieaowi ilą» 

C.J6 ^ ..i- i.. -.j^i-.«.«j ^^^^ by Google 
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Mbierąjąc ssobf wszelkie dobytki; a ktirzjbyl 
soata^ cbdeli, mieli sobie zaDewniony bezpie- 
ewmj pobyt wkraju polBkini.(2) 

Odtąd Kanieniec nie byt juz nawiedzany 
•d TnriL&w. Oręż rossyjski po kilkakrotnie 

Emit ich we własnym kraju , i utworzył so- 
granicę z nimi » naprzód nad Pmtenu Ka- 
nieimG po rozbiorze kraju został stolicą gu- 
bemii podolskiej, a obronny niegdyi zamek, stoi 
jako pommk krwawych wojen tureckich. 

Na pierwszej baszcie zamkowej jest napis: 

^ 1544 

Deus 

TiU soli gUnia 

Job Praet fuit 

ArchUect^t 

Na innij: 

Twrris Creslat 

Epi FladUlamensis 

htfftis castri fumdatoris 

ImpenUs est. 

Ten Krzeelaw zKorozwęk był biskupem wło- 
cławskim czyli kujawskim, i kanclerzem wiel- 
kim koronnym do roku 1503. 

W opuszczonej wieży, w której niegdyi była 
kapKea zamkowa, zachował się tylko napis na 
murowanej płycie: 

SaceUtm hoc cansecratum e$t per reveren- 
dissimym Martinum Białobrzeshiy Dei gratia 
Episcopum Camenecemem et Abbatem Genov. 
Ouod reparaiiit Generosus Nicolaus Brzeski de 
Brzeście^ Terrarum Podoliae Generalis Capi- 
taneus, od laudem Dei omnipotentis in tiiutum 
S. Michadis Archangeli A. D. 1575» 

Rońcioły kamienieckie najdawniejszych cza- 
a&w litewskich si^ąja. Skrobiszewski wżyciu 
ArchibiskupAw lwowskich dowodzie że w 1020 
roku cała prowincya kamieniecka do juryzdyk- 
cyi biskupów krakowskich należała. Ludwik 
węgierski, któf^ od Papieża tytuł Króla ruskiego 
otnymał, sorliwie i z szczodrobliwością wielką 
wziął się do zakładania kościołów w krajach, 
po które orężem i mniemanym prawem sięgał. 
Jemu przypisują i katedry kamienieckiej fundacyą 
pod tytułem iw. Apostołów Piotra i Pawła: ówią^ 
tynia ta w różnych epokach odbudowana, doznała 
nakoniec świętokradzkiój profanacyi, gdy przy 

(2) Staraaiem JJWW. Grocliolskich. 



wzięciu Kamieńca suItAi Mahomed namienil m 
na meczet: przybudowano do katedry wysoki 
minaret, z którego imanowie. mieli prawowier- 
nych muzułmanów do modlitwy wzywaó. Pod- 
czas panowania Turków biskup i duchowieó- 
stwo schronili się do Lwowa, i dwóch biskupów 
kamienieckidi, Jan Czarnocki i Stanisław Wo- 
jeński, nigdy katedrf swojej nie widzieH. Na- 
koniec biskup Gniński wi^cił w 1699 roku do 
oswobodzonego Kamieńca, zelżoną świątynię oczy- 
ścił i poświęcił na nowo, a nad p>ółksięŻT* 
cem, na minarecie, postawił posąg matki boski^ 
Z pomiędzy celmejszycb biskupów kamienie- 
ckich , których poczet cały w Niesieckim jest 
wyliczony^ Maciej Łubieński, późniejszy pry- 
mas, Paweł Piasecki, autor kroniki, i AdMi 
Krasiński, jeden z naczelników konfederacyi bar- 
skiój, na szczególną wzmiankę zasługują. 

Drugi starożytny kościół w Kamieńcu jest 
dominikańskie którego fundacyą do książąt Ko- 
ryatowiczów, rządzców Podola, tradycya odnosi. 
Miał to byó kościółek drewniany, który wl4'M 
roku pożarem spłonął; obraz tylko N. Panny 
różańce wó], cudami wsławiony, mato nadwe- 
rężony ocalał, który się 'dotychczas w kościele 
dominikańskim znajduje. Cokolwiek badż, jmk 
w 1405 roku Swidrygajłło, książę podolski, na- 
dał Dominikanom kamienieckim wieś Zubrowce, 
z obowiązkiem modlenia się za niego, tudzież po- 
przedników i następców jego, do Pana Bog^ i 
Matki Jego, przez zasługi świętego Mikołaja. 
Przywilej ten potwierdzi! Władys&w Jagiełło, 
a później król Zygmunt L 

Po spaleniu drewnianego kościoła w 1420 r.^ 
księża Dominikanie po części z własnych fundu- 
szów, po części ze sUadek, wymurowali nowy^ 
a ten po 1596 nakładem Potockich i Humieckich 
rozszerzony i pobocznemi kaplicami powięk- 
szony został. W takim stanie znaleźli go T»- 
cy w dzień ścięcia św. Jana 1675 roku, kiedy, 
mimo przyrzeczonej kapitulacyi, obrócili główniej- 
sze świątynie chrześciańskie na meczety. Po 
zrujnowaniu ołtarzów, zbudowali niewierni ka- 
zalnice filigranowa robotą, na kształt koronki ka- 
miennej; i ta po dziś dzień znakiem krzyża świę>- 
tego poświęcona, najpiękniejszą ozdobę koódoia 



stanowi. 



(DokoAcsenie nastąpi.) 



Ważne dzieło dla fiuiośmków dziejów ojczystych. 
U Ernesta Giinthera w Lesznie i Gnieźnie wyszedł i po wszystkich księgarniach jest 
do nabycia: 

Jana Di^ugosza Dziejów polskich^ 

jNrzełożonych na jęzjk polski 

przez Mamemana Gustawa 

Tom pierwszy (czyli zeszytów 6) . • . 1 tal. 15 sgr., czyli 9 złp. 
Następne zeszyty tomu drugiego szybko po sobie następować będą. 



Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. 
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Przyjaciel Ludu. 



RM OSIl 



No. 10. 



dma 4. Wrzeknia 1841. 




Szczepan Humberł. 



Szczepan Hambert. 



Dziwić fiię nie moinA^ ke lad prosty, lud 
ciemny^ oburza się u naa pneciw nowoscioniy 
azemiEe na niepolrzebne w^oM mniomaniii re- 
kodsielmciBo trudy i znoje, kiedj oświeceni zkad- 
inądy po dzif dzie& jeszcze^ tjmze holdijf błę- 



dom i przesadom; kiedy nie jednoMa bez wąt^^ 
nia i nie raz prsjchodzilo^ niezmyćlon^ toczyd 
utarczkę, z wy wetującymi catym głosem: ^e 
fabryki n nas raczej s^ zgub^ niz dobrodz^j. 
stwem! ze u nas niepotemu ani Uima, an lu- 
dzie! ^ Walczyć j^rzeciw takowym przesadom ebo- 
wiazkiemjest świętym każdego przyjaciela ludz- 
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koici, y^elezjó nie tjrlko stow^^ lecz czjnenu II 
Do liczby szanownjcn tych męziw, co poznali, 
czego krajowi naszemu potrzeba, należy Szcze- 

Saa Hanbert, który acz na obc^j zieni zro- 
zony, pier^v8zy starał aię szczerze, ciasnym 
swoim majątkiem , w kraju naszym zebranym, 
niedostatkowi ludzi poświęcających się rzemio- 
słom i rękodziełom zapobiedz i w tym celu 
w Krakowie instytut, ktńrego celem jest uspo- 
sobienie dobrych rzemieślników, założył. Oby 
przekład jego wielu znalazł naśladowców! 

Sz czepanHumbert urodził się w Paryźu(l) 
dnia 25. Lipca 1756. Po ukończeniu nauk sto- 
sownych do obranego przyszłego swego zawodu, 
przybył do Polski wr. 1775., wmiesiącu Czerwcu, 
później w lat 8 , to jest roku 1783. przyjął 
obowiązki architekta u J.O.X« Lubomirskićj.(2) 
W roku 1793., dnia 7. Września, w Krakowie 
ożenił się Szczepan Humbert z panną Ma- 
gdaleną Baillot, rodem zMoulins we Fran- 
cyi, w departamencie de TAllier. W roku 1796., 
dnia 16. Czerwca, został obywatelem miasta 
Krakowa, 1788. roku otrzymał od króla Sta- 
nisława Augusta patent na architekta miasta 
stołecznego Krakowa. (3) 

W roku 1812. okrutna śmierć wydarła mu 
żonę bez żadnego z tąż potomstwa, i napełniła 
serce jego goryczą aż do zgonu^ który nastąpił 

(1) Prognmiiia popisów rocłnych winitytncie tech- 
nicsnym, Kraków 1841. 

(jt) Familia ta odznacsa się oddawna gUBtein war- 
cMtekturse , protekcją, oraa wspieraniea tituk i rse- 
miost, czego 2wiezy mamy przykład woiobic JW. Zofii 
zBranlckicli kr. Artnrowej Potockiej, która mimo licz- 
nych corocznie dobroczynnych ofiar, przeznaczyła ka- 
pitał 20,000 zip., i oddała go pod zarząd Archikonfra- 
tcrni miłosierdzia i Banku pobożnego, a od tego pro- 
cent słnzyi^ ma na wsparcie czterech młodzieńców, rze- 
miosłom poświęcających się. 

(3) ^tani8laus Augustus, Dei Gratia, Rex Poloniae, 
Magnus Dax Lithyanie , Russiae , Prussiae , MasoTiae, 
Samogitiae, KijoTioe, Volhyniae, Podoliae, Podlacliiae, 
LiToniae , Smolensciae , Severiae, €zerniechoTiaeque : 

Significamns praesentibus literis Nostris, qoorum in- 
terest nniyersis et singnUs cum ex anti^no, et summe 
laudabili morę id abique obserrari solitum esse, sci- 
amns, quod ad serritia regum et dominorum exceUentes 
in artibus liberalihus et scientiis yiri assnmantur. Nos 
proinde (qnibns nihil magis cordi est, quam, ut Tirtus 
et industria honesta amplioribns angeatur incrementis) 
Nobilis Stephani Humbert^. eximiam archi tecturae 
eiyilis peritiam, ac perfectam probatamqtte plnrimis mo- 
nnmentis experientiam maxime commendatam habentes, 
faciendum esse duximas, ut ipsi mnnus architecti, cum 
£acnltate conducendi ad labores, etiam extraneos arti- 
ftces, in urbe metropoli GracoTiensi, daremna et eon- 
ferremus, prout praesentibus literis Nostris, ctim omni- 
bus juribus, praerogatiris, mnniif , immnnitatibns (quae 
eidem officio de legę et nsn competere possnnt), ad 
extrcma Titae ejns tempora tenendiiBy habendum et 
•beundum damus et conferimns. Qiiod omnibus, quo- 
mm interest, aut quocnnque modo, interesse potcrit, 
Botum esse Tolentes, mandamns, ut praefatum Nobilem 
S t e pb a n um Humbert, abhinc pro Tero, legitimo et 
actuali in nrbe metropoli Craeoriensi architecto, habe- 
ant; nominent et agnoaeant, eiqae de jnre et praeroga- 
tira, praefati muaeris et ipai respondeant> et ab aliis 



W roku 1829.| dnia 19. Marca. Testament jego 
własnoręczny w języku francuzkim, przez który 
uposażył swój instytut według urządzenia c^^^ 
uebie napisanego, jako malujący najwłaiciwi^j 
szlachetny sposób jego myilenia i charakter 
duszy, jest następuiącej osnowy: 

W imię Przenajświętszej Trójcy. — Ja Szcze- 
pan Humbert, liczący 72 lat życia mego, oby- 
watel i budowniczy wolnego miasta Krakowa^ 
przy ulicy franciszkańskiej pod liczbą 218. za- 
mieszkały, na ciele i umyile zdrowy, chcąc 
rozporządzić majątkiem moim na czas, w którym 
już przy życiu zostawać nie będę, sporządziłem 
i napisałem całkowicie niniejszy mój testament 
i rozporządzenie ostatniej woh bez namowy, na- 
tchmenia, lub poduszczania od kogokolwiek bądży 
a to w sposobie następującym: 

Art. !• Ustanawiam na korzyło ubogich wy- 
robnikÓM', a szczególniej w parafii W W. Świę- 
tych znajdujących się, instytucyą, która ma nońó 
imię fundatora Szczepana Humbert* Fun- 
dacya ta będzie zarządzaną i zawiadywaną sto- 
sownie do przepisanego przezemnie urządzenia, 
które Senatowi do zatwierdzenia podam. Na 
uposażenie tói fundacyi poświęcam j przezna- 
czam cały moi majątek, wyjąwszy legata po- 
niżaj wymienione. Majątek mój składa uę 
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z dwóch domów , z którycn jeden jest położony 
rzy ulicy franciszkańskiej pod liczbą 218., 
rugi przy ulicy brackiej pod liczbą 245.; tu- 
dzież moich nieruchomości. Te dwa domy na- 
byłem w dniu 12. Września 1806. r. za summę 
25>000z}. reńskich w biletach bankowych, które 
w ów czas stały sto dwadzieścia siedm za sto^ 
co uczyni na dobre pieniądze niemieckie 19,685, 
a na polskie pieniądze rachując 78,740 złp. 
Lubo wartość aomów znacznie spadła, i ja tar- 
kowe dotąd w bardzo niskiej cenie wynajmo- 
wałem, jednak z tych dwóch domów pobieram 
rocznego dochodu po 3,200 złp«, co stanowi 
summę kapitalną 64,000 złp. ; (4} wedle którój 

reaponderi corent. Pro cratia Nostra regia» id quonim 
fidem» praesentes mana Nostra sabscriptas, sigillo regai 
commaniri jussimas. 

Oatum Yarsayiae die XVII. mensis Maji anno Do 
mini MDGCŁXXXV1II.. regni yero Nostri XXIV anno. 
STANISLAUS AUGUSTUS, Rex. 
Munns arcbitecti in nrbe metropoli Graco- 
riensi, Nobili Slephano Humbert, confertnr. 

(/i* J^*/ Ignatitts Janissewski, 

S. R. Mttis et stgiUi majoris regni secretarins mp. 34. 

(4) Według rapportu prses exekntorów testament«» 
wjoka 1834. pod dniem 5. Lipca do nm. 6%i. Uniwer* 
sjtetowi slozonego, fnndasz cały, tak sa sprzedane ka* 
mienice, jako tez i inne mchoniotfci zebrany, wynosi 
49,000 złp. Smnma ta na rdznyck realnoskiacb tu 
w Krakowie podług formalności testamentem wskaza- 
nycb ulokowaną została. Jaki jest stan obecny teg« 
funduszu, z ogłaszanycb corocznie przez pisma publi- 
czne wykazów dowiedzieli się można. 

Dyrektor szkoły tecknicznej poczytuje sobie za obo- 
wiązek mloij6 JW. Józefowi HaUerowi^ kuratorowi Am- 
dusza tegOy publiczne podziękowanie » który nie szczę- 
dząc trudów i pracy » prsejęly ważnością tej instyUtcyi 
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smnedazy tych dwóeh donów ma hj6 

nttaiiowioii^ wrłf csajac nichomoiiGiy kióre drogf 
licytacyi •pnedane być ms^ą* 

(Daiiij ciąg BAstąpi,} 

Warszawa. | 

(Daltsj ciąg.) 

W różnych czasach musiała być rozmaitf 
Warszawy rozległość. Okopy za Władysła- 
wa HT. i jfóŁmih ^ty ^^ pałacu Mniszkowskiego 
po za arsenały przez ulicę Wołowa a raczej 
Wałową, rogatki zai wolskie tam były^ gdzie 
sf teraz' Mirowskich koszary. Obwódf murów 
i foss miejskich 9 wedle opisującego w r. 1730. 
Warszawą, Erudtela, nie wynosił jsk 1540 
kroków, lecz to o starćm jedynie mieście rozu- 
mieć wypada. Dzió od rogatek czerniakowskich 
do marymoatskich długość Warszawy milą wy- 
nosi, szerokoić j^j w różnych punktach jest na- 
itąpująca: tak n.p. od kolumny Zygmunta do 
rogatek marymontsuch sasni 15Ś6, ofo powąz- 
kowskich 1270, do wolskich 1430, do jerozo- 
limskich 1650, do mokotowskich 2112, do bel- 
wederskich 2305, do czerniakowskich 2465, 
wokoło Warszawy okopy 6591, wkoło Pragi 
1852 sążni mają długości. — Rozległość War- 
szawy i Pragi wynosi 156 włók, 6 morgów 

Liczba mieszkańców warszawskich, bez gar- 
nizonu, nieprzenośi 130,000, z garnizonem prze- 
szło 140,000. Wr. 1833. liczono 129,705 głów; 
63,212 mężczyzn, 66,193 kobiet. Wcał^j licz- 
bie było 85,957 RatoUków, 8,713 Lutrów, 323 
Kalwiaistów, 775 Rusinów, 33,982 Żydów. 
Wr. 1807*, Jiedy liczono 77,000 mieszkańców, 
było Izraelitów tylko 9,000, czyli 1 na 9 mie- 
szkańców, teraz zaś 1 na 4.— Pod wzglądem 
oświa^ było w r. 1829. 64 szkół elementarnych, 
5 wyoziatowTch^ 3 wojewódzskie^ Lyceum, 
szkoła politechniczna, szkoła agronomiczna, kon- 
wikt pijarski na Żaliborzu, szkoła pedagogiczna, 
pensya guwernantek, Konserwatoryum muzyki 
i deklamacyi; uczniów w szkołach cywilnych 
7,390 — 5,265 chłopów, 2,125 dziewcząt, 8 szkół 
wojskowych. Wszystkie te szkoły zmieniono 
wr. 1831* , a na ich miejsce oprócz elementar* 
iiych i niedzielnych dla rzemieślników, zapro- 
wadzono: Gymnazyum o 6 Massach, pensyą dla 
panien. Akademią katolicką, szkolę śpiewu, 
szkołę agronomiczną i cztery szkoły wydziało- 
we. W roku 1830. liczono w.Uniwersytecie do 
800 uczniów, a w szkołach wyższych było tylko 
1,780 uczniów. Towarzystwo przyjaciół nauk, 
istniejące odr. 1801., zamknięte zostało w roku 
1831., a bogata jego książnica w druki, a bo- 
gatsza jeszcze w rękopisma,. przewieziona do 

i aiialając wmyAi fandaton, stan si^ uiilaic, sky in- 
|tjt«l tea eoroz w kwietni ej iajm leilawsl itsaie. 



Petersburga. Biblioteka publiczna, złożona ze 
150,000 woluminów, gabinety mineralogii, nu- 
mizmatyki i historyi naturalnej, podobnego do- 
znały losu. 

HlęsU* 

W roku 1655*, w Wrześniu, Szwedzi wpadli 

Srzez kapitulną ulice do Warszawy, zamek i 
omy, przez obywateli opuszczone, splądrowali. 
Następnego roku, dnia 1. Lipca, podstą[^ił Jan 
Kazimierz w 100,000 szlachty, z posiłkami Haaa 
tatarskiego i Warszawę odebrał. Tegoż roku^ 
dnia 18., 19. i 20. Lipca- trzydniowa pod Pragą 
nastąpiła bitwa, cdy Karol Gustaw i Elektor 
brandenburgski nacierali. Ludwika Marya, przy- 
patrując się tój walce od zbrojowni, postrzeg^L 
ze ztąd Szwedów razić można, wyłozonemi 
z karety swój końmi dwa działa sprowadzić 
rozkazuje i dobremu ich ustawieniu przewodni- 
czy sama, jakoż nieprzyjaciel od tych armat 
ucierpiał wiele; mimo to jednak wziętą została 
Warszawa, i warownie jój z ziemią zrównane. 
W roku 1657. wszedł Rakoczy, książę siedmio- 
^dzki^ z Węgrami, Kozakami i Wołochami, 
1 nieszczęśliwe miasto splądrowaŁ 

Za Karola XII. Warszawa od różnych wojsk 
na psemiany była zajmowiuia i koatrybucyami 
niszczona; w roku 1705., dnia 31. Lipca, zaszła 
tu bitwa między Szwedami a' Polakami i Sa- 




calą Warszawę, rozpocz^y się utarczki na Sol- 
cu, blisko Święto) Trójc^ kościoła, po caem 
Szwedzi przez Leszno pociągnąwszy, chcieli się 
udać na Wielopole; odparci, musieli wrócić się 
do swego pod Ujazdowem obozu; tam wzmo- 
cniwszy się, wyszli znowu pod Wolę, i ude- 
rzyli na Polaków i Sasów; Polacy^ lewe skrzy- 
dło Szwedów złamali^ i az do Wisły ścigając^ 
napędzili, trtóm Sasi pierzchnęli i bit^ę na 
korzyść Szwedów przeważyli, po którój War- 
szawa za okazaną dla^ swoich prnrchjrlnośó, 
wielką Szwedom opłacić musiała aanmę, — 
Następne cztery lata, w przechodzić różnych 
wojsk, stolica doznawdta ucisku. (Cellariua 
658. 6rądzki2M. ZałnsU tomlli., slr.670. 
Świecki). 

Pamiętne jest oblężenie Warszawy w roku 
1794. i 1831. 

Nie tak łacno stolicę głód zwykł dosięgać> 
wszakże w 1648. roku, szarańcza nad brzegami 
Wisły srogą zadawszy klęskę, na czas jakil^ 
ogłodzita Warszawę. 

(Daltsj ciąg nastąpi.) 



Stary sługa- 

(Dokońcsenie.) 
8. 
Siedział w zadumie Kościesza. Jakób stał 
przy kominie, rzucając na ognisko suchą brze-. 
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Widok placu przed Marywilem i gtóumego ralttsża w Warszawie. 



pnerr* 



lilie: milcsenie było w ktouaciey które 
wat xegar gdański mwnjm turkotem "kółek; 
MEÓsla udana awieeisora na ain, i saras pocsft 
graó kuiaatjy jak awjkle po kaidej godsiaie* 
Teraz przygral polonesai a ta nota rozchmu- 
rzyła czoło pana Tadeuaza; uimieclu^ł się ra* 
doinie, pokrędl węsa, i spojńał na obręczkę, 
znamię zaręczyn zHann^, na której było da- 
wnym zwyczajem wyryto: 
,,Serce moje i twoje. 
Boże! połącz oboje. ^^ 

Jakób na widok obrączki smutnie opuścił 
głowę 9 i spojrzał zpodełba. 

i^Cóz tam Kuba patrzysz tak złemi oczyma, 
by na wilka?" 

9>f»Wielmozny panie, człeku jakoś nie wesoło, 
tyle lat tu źyUśmy spotem, a teraz zmłod^ pa- 
nif młoda rada; a takie panie nie lubi^ starych 
sług, co służyli w czasiech kawalerstwa. I mnieć 
przyjdzie na ten koniec, ze gdy pan rado wpro- 
wadzi panic do dworu, Jakób się zeń wypro- 
wadzić musi* Tyle lat tu się przeżyło, a na 



stare lata.«."" I zapłakał stary wiemek, — 
rozrzewnił się Kościesza. 

„Dla czecoz mój Kuba mamy się rozdzielió? 
Hanna, co tak dobra, tak kochana od wszystkich, 
pewnie starego sługi nie wyconi zdworu.^^^ 

„„Daj to Boże, ale jeśli Jakóba tu nie bę- 
dzie, zostanie lasek brzozowy, który Wielmo- 
żnemu panu przypomni starego sługę, co go wy- 
cięć nie dał, i wyprosił mu zyde na dłuższe 
łata. — Za tydzień moje panisko stępi na ślu* 
bny kobierzec; kapela wesoło zagra, gdy Kuba 

Etakać będzie; bogdajby i panisko nie zapla* 
ało kiedy na ślubny wieniec!"" 

„Głupi Kuba!" zawołał z gniewem Koście- 
sza, pokręcając węsa, co znaczyło wzburzenie 
krwi wielsie; „prorokowi wiesz co daję! Nie 
takim stary, żebym się czego obawiał." 

I porwał się z ławy, poczęł chodzić szero- 
kim krokiem, a przestraszony Jakób przycisnęt 
aią w kęt komina. 

„Biorę, ^1 mówił pan Tadeusz, ochłaniajęc 
powoli z gniewu, „z poczciwego gniazda dzie- 
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wigf; OM «f kocha y bo to ni iaiBO wynata 
bez fnjjmamuday a aicter^ prawdę anaó boczui 
bo €0 s oani) to i z aeica* Przułfleni prawda 
lat ^erdziofai sgórę ; i cóz mój byt za ijrwoU Po 
trsdaeb goapodarlu, gdyn zmęczony wr&cit zkmei, 
■ie było komu 08to£ic znoju; do gawędki trzeba 
było ai zwoływać % nakazete, lub czekać zmi- 
łowania pana Jakńba, ze raczył przerwać mil- 
czenie*. Kiedy mię choroba powaliła , czułem 
samotnoić; mej Boże, zazdrościłem innym, co 
otoczeni wieńcem dziatwy, kładąc na łonie cno- 
tliwej zony zbolała głowę, mniej cierpień w nie- 
mocy czilUy bo nigdy w samotnoici nie byli* 
W schorzałam oku widziałem nieraz radość, na 
wychttdłćm licu uimiech wesoły, bo patrzyli na 
pl^sy i swawolę własnej dziatwy miłćj. A tyle 
myśli, co się po głowie przesnuję, top jak ka- 
mień w wodę samotniku! ko™""* ^*» ^^imior^ua* 
niemając zony; a to mienie. 



komuż ję powierzysz. 



ten ' majętek, komu 
oddasz po sw^j śmierci; czy krewniaków dru- 
żynie, co się pot^m ciągaję po trybunale piotr- 
kowskim, lub co w zajazdach broczę karabele na 
tych kopcach, z których spoględam na urodzajne 
ni^j. — Hie ! teraz spokój ariły osiądzie pod 
tym dachem, Bóg pobłogosławi i dozwoli się cie- 
avfć miła dziatwę; a ty," (ta przystęjiił do Ja- 
kMai uderzył go w ramie,) „stary mój giermhfc 
wyniastujesz mi chłopaka, będziesz go uel^ 
jezozić konno, strzelać dobrze, i rębać krzyżowe 
sztukę, boś wt^m gracz nie lada!" 



Jakób w głos sie rozbeczał — nścisnęt kolana 
Kościeszy, i z radoraę wybiegł do swojej izby« 
Tu nad łożem wisiała stara karabela ; zdjęt ję ze 
ściany, wydobył^zpochwy, a całujęc wyszczer- 
bione iehizo, ze łzami zawołał: 

^Nie zardzewiejesz mi na ścianie, będę 



,,,,u,_ .. , .-TT 

uczył cię młode pachole, wyuczę dobrze, i mu- 
sisz przyjść na świat, bo ja cię czekam, a mój 
pan nigdy słowa danego nie złamał.. On przy- 
rzekł mi, ze będzie chłopię i do szabli i do 
konia, i zaprawdę dotrzyma."" 

4. 

Przy końcu zapust przystrojono kościół we 
wśj Skarbnika; była to wielka uroczystjpśćy bo 
zaślubiny córki jego jedynej zKościeszę. Jakób 
ze stare Gertrudą urządzali juz od dawna dwór 
pana młodego^ i stary sługa zaledwie zdęzyl 
stanęć przed samym ślubem. 

, i^Czyś wscyafto przygotował?" zapytał Ko- 
ściesza* 

„,, Wszystko, Wielmożny panie; groauida 
czekać będzie, stara Gertruda wystroiła się ślt'^ 
cznie na przyjęcie państwa."" . 

Tu weszła Hanna, strojna szaty ślubnemi^ 
z wieńcem na głowie, trzymajęc w ręku ró^ 
wniankę^ kMiatów związanych bialę wstęakę^ 
przystąpiwszy do Jakuba, rzekła: 
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//MAj przyjaciela 9 pozwolisz, ze ci sama tę 
rÓTrniankę przypn? ^o boku; stary sługa lestto 
uwsze starym najlepszym przyjacielem domii^ 
i mysie 9 ze pan JakAb nigay nę nie rozdzieli 

* ii 
z nami* 

Jakób skłonił głowę do kolan Hanny , nie 
śmiał rękf sukni dotknąć bogatej; zapłakał z ra- 
dości i wyrzekł łkając: 

„„Pan... mi nrzyrzekł, ie pierwszej;© pa- 
pa pamcza będę uczył r^bać szabla i jeździć 

Łakoniu.*^" 

Hanna na te słowa corychlej przypi^wszy 
równiankę » z rumieńcem uciekła z izby , a Ko- 
sciesza z uśmiechem pogrośil staremu za nieu- 
ważne słowa* 

Jakób długo z radości płakał, patrząc z dumą 
na kwiaty i wstęgę przy Tboku, gdy zawołano: 
.juadać! siadać!" Wyskoczył cer j chlej, i zpo- 
dziwieniem ujrzał, jak go hajduk schwytał, i 
podsadził na osobną bryczkę, kędy siedziała 
panna wyprawna Skarbnikówny. — 

Kiedy po ślubie wrócono do domu, po sutym 
obiedzie, zagrzmiała huczna kapela; po przetań- 
czeniu poloneza. Skarbnik rozkazał wmeść sła- 
wnej wielkości kidichy, a cdy przywoływał zię- 
cia stanął przed nim Kościesza i wyrzekł: 

'„„Panie ojcze ! raczycie^ darować i uwolnić 
od tych puharów; powiedzianoby , że Tadeusz 
Kościesza po pijanu zabiera się do świętego 
stanu małżeńskiego; on trzeźwo^ miłuje swoją 
Hannę, i po trzeźwu zostanie jej małżonkiem." 

Skarbnik jpocalował go w czoło. />Tam do 
bisa, Monserdseju! Waszed prawda! A wiec 
tam do bisa zięcia Monserdzeju uwalniamy, ale 
do miłych gości to się wcale nie stosuje. Tam 
do bisa, Monserdzeju! kto mię kocha, to wy- 
mię ! " 

I wszyscy goście otoczyli wieńcem Skarbni- 
ka* gdy wpoblizki^j komnacie, posadzonej na 
dzieży od chleba urodnej Hannie, zdięto wia- 
nek 1 czepcem ozdobiono skronie. 

Jak&b nie doczekał marcepanów, tak się 
po ślubie uraczył, ze juz spał smaczno wtedy, 
gdy z grona wesołych gości > zniknęli państwo 
młodzi. 

W rok po ślubie siedziała Hanna nad ko- 
łyską krzepkiego i urodneęo syna. Stara Ger- 
truda śpiewała nie raz piosnki dziednie, a Jakób 
czyścił codzień karabelę, którą miał uczyó pa- 
nicza krzyżowój sztuki.^ 



kób zblizka ogrzewał stare kości. 

^,Miły mój Tadenszku,'^ rzekła raz Hanna, 
„tak blizko mieszkamy naszych rodziców, a zni- ' 
kąd nie zobaczy ani ich dwom, ani lip ogro«> 

dowych.'' ., . ,-.^ , . j 

„Moja Hanno, widmehbyśmy tp od dawna, 
gdyby nie nasz Kuba; kiedym do Waści łoń* 



skiego roku palit koperczaki, chdatem widzieć 
ten dwór, w którym mieszkała moja Hanna, i 
patrzeć na nię zdała, myśląc zawsze o ni^j, 
kazałem część tego lasku wyciąć, i zrobić drogę 
szeroką, by^ zobaczyć wieś i dwór pana ojca 
jak na dłoni. Ale kuba oparł się temu, wy- 
prosił brze^nę , i miał prawdę, brzezina roinie 
pięknie, a gdy mam moją Hannę bh'zko, nie ma 
poco niszczyć brzozowego gaju.<< 

Hanna uznała prawdę słów męła. Jakób 
słyszał wszystko, chociaż udawał śpiącego; a 
gdy państwo kuligiem wybiegli na kilka dni 
w sąsiedztwo, Jakób tak się zwijał zwawie na 
czele nomady^ ze dwóch wśiów Kościeszy. is 
nie tylko wyciął szeroko drogę, ale tak kie- 
rował, ze z okna sypialni państwa dwór Skar- 
bnika widnie jaśniał. 

Póśno wieczorem wróciło państwo wesołe 
ze^ zdrowym dziecięciem, które sama Hanna kar- 
miła. Jakób przyjął ich z jak najwyższą rado- 
ścią, nakazawszy we dworze milczenie. Nazajutrz 
raniój jak zwykle otworzył okiennice; zdziwiona 
Hanna wygląda, i z podziwianiem ujrzała dwór 
rodziców na wzgórzu, i lipy ogrodowe. 

;,Tadeussku! niech d Bóg płaci,'' zawołała 
w radosnym uniesieniu, ;/patrz, jak widnie dojrzę 
mój domek, sad i wirydarz!'' 

Kościesza spojrzał zdziwiony, i miasto mu 
brzozowego dojrzał szerokie błonie, a za niem 
wieś i dwór Skarbnika. 

„Moją Hanno ! nie jam to sprawił, ale stary 
Jakób; dla niebom nie niszczył brzozowego la- 
sku, a on dla ciebie sam teraz wycinał.^^ 

^ Przywołany Jakób stanął w konitfj postawie. 
bqąc się gniewu pana, ale Kościesza nie kręcii 
wai^w, a Hanna ze kami w oczach podałla mn 
rękę. Ucałował ją serdecznie, i rzekł: 

„„Pan mi nizebaczy, ze bez rozkazu, ale 
to był mój lasek, bom go wyprosił; teraz dla 
naszój dobrej pani, dla matki mego nfinicza, 
co go wyuczę krzyżowej sztuki^ wycinałem sam 
toporem; warta tego panie, warta i stu takich 
lasków, bo ja ją błogosławię za szczęście mego 

Sana, za szczęście nasze, i ze nam dała mlo- 
ego pana%"** — 

K. WL Wojcicku 

Kamieniec. 

(Dokońesenie.) 

Dwadzieścia lat Turcy Kamieńcem władUi, 
a laf 35 post hosticum ksiądz przeor Donuni- 
kanów, Spendowski, zaczął restauracją kościoła 
za hojną Michała Franciszka Potockiego, staro* 
Sty tręboweiskiego, pomocą, 

Franciszkani kamienieccy, których począlefc 
także czasów litewskich sięga, przeniesióni na* 
stali do Gródka. Kościół Jezuitów rozebfany^ 
a na jege miejscu wznosi się teraz piękny gmach 
gymnazyalny. 

Fundacya kościoła księży Karmelitów bosych 
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aie Aifga daleji jak do 1623 roku: wtodr Kry- 
styna sBialobiseźiiie BieUiaakay •prowadsiwuy 
dwóch kaifKj xkla«itoni lwowskiego , nadaia 
in dom przez siebie kuj^ony, i aczyniła im po- 
moc w WTbodowaniu koiciola i k lass tom wpo* 
lodniow^j stronie miasta od zamku | na KhjikB, 
giry kamienn^jy zkfd nazwisko bral na Skatoe. 

Torcy^ opanowawszy Kamieniec , znalazłszy 
to miejsce na baterye dogodne , mary kościelne 
rozrzndli i z rozbitych gruzów most obronny na 
Smotryczn zbudowali. 

Po oswobodzenia Kamieńca przez traktat 
kariowicki 1699. roku, księża Karmelici powró« 
mli do miasta, i Marcin Bogusz , podkomorzy 
ziemi podolskiej, wymurował im nowy kościół, 
niedaleko katedry* — Rzeczpospolita zapłacila^ 
4M^000 złotych za dawne mury na baterye uży- 
te, a resztę kosztów opędziła hojnośó Michała 
Potockiego, starosty tręoowelskiego i kanio- 
wskiego, tudzież składka podolskiego rycerstwa. 

Kościół tryńitarski, pomiędzy dzisiejszym 

Sałacem gubernatora a sala wyboroM'4, wybu- 
owHny zosta! juz po niewoli tureckiej w 1686. 
roku. Sprowadzeni do Warszawy Trynitarze na 
prośbę kardynała Denhofa, mieli byó przenie- 
sieni do Kamieńca w 1699. roku. Przeznaczono 
im naprzód na kościół meczet nowy, jak się 
z następującego aktu okazuje: 

„Ponieważ Rzeczpospolita za rzecz potrze- 
bną hjii osądziła wprowadzenie do państwa te- 
go Ojców Sm*« Trinitatis de RedempUone Capti- 
Yorom, tedy y my naypotrzebniejszą y naypozy- 
lecznieyszą Rseczypospolitey onych locationem 
adorientem uznawszy, dyspensowaliśmy JW« Pa- 
na Wojewodę Kijowskiego, Podolskiego, y arty- 
leryi koronney generała, aby meczet w Kamieńca 
przy Lackiey bramie ex fundamentis od Turków 
wymurowany, pomienioaym Ojcom Smae Trinita- 
tis de Redemptione Captiyonim był naznaczony*] 



budynku na polskich foIwarkach|(l) nie zawie- 
rają nic godnego nwagL 

Kościół ormiański, piękną struktura zbudo* 
wany, mieści wzakrystyi górnej ładną bibliotekę. 
Wkapliezceormiańskiój jest grób z płaską rzeź- 
ba, wyobrażającą biskupa^ którego tradycya chce 
mieó pierwszym biskupem ormiańskim w Polsce* 

Tak więc Kamieniec, jako pomnik dawnych 
przywilejów i dawnjrch wojen stoi; w zapylo- 
nycfi archiwach kryje się historya trzech jego 
narodów: Rusi, Ormian i Polaków; a pod obło- 
kami na minarecie błyszczy pół księżyca u nóg 
Matki Boskiej, znak<<^niewoh tureckie' i oswo- 
bodzenia. 



y oddany (salra satisfactione za -grunt y miey^ I w "c się rozwiewają. Wtedy panowie zapa- 
sce domino fundr), na co dla lepszey wagi przy ™«y postrzegają się na tej samój ziemi, na 
" " ' ■ " * ' " • * — '■''"* — * -" --' id ' — "~" " 



pieczęciach naszych rękami własnemi podpisu- 
lemy. Datum w obozie pod Kamieńcem 24. sep- 
tembris 1699. roku. 

Józef Bogusław Słuszka, K. W. H. P. 

Xiązę Czartoryski, Ch. W. W. X. 

Adam Tarło, Starosta Stęzycki. 

Marcin Kątski, W. K. G. P. A. 

A. M. Sieniawski, W. S. L. Q. R. S. 

A. Jan Potocki, J. Z. H. 

Stefan Humiecki, S. P. P. H. K.<< 

Meczet ten turecki przy bramie lackie* nad 
Smotryczem okazał się niedogodnym i w 1707. 
roku Marcin Kątski przeznaczy! natomiast salę 
osobną, testamentem nieiakiego Chocimirskiego 
zapisaną. Późniój stanął dzisiejszy kształtny 
kościóIeK* 

Klasztor panien Dominikanek, na watach 
miejskich, i klasztor panien Wizytek, pomiesz- 
czony w domu prywatnym do ukończenia nowego 



Literatura polska. 

Pisma francuzkie umieściły krótki przej^d 
niektórych pism peryodycznych polskich nastę- 
pująco} osnowy: 

. 99^Vywołałeś mię na rozprawę o naszym 
dziennikarstwie; wilka z lasu wywołałeś; cierp, 
jeśli głos lego nie melodyjny, nie panegirykowy.'* 

„Zwykła jest pismom peryodycznym, iż za- 
czynają się dobrze, bogate wroateryał, bogatsze 
w^ nadzieję. Powoli przebiera się tój obfitości— 
nie, zęby jój nie było w rzeczy, lecz najczęściój 
przez powszednie umysłowi ludzkiemu (jakbjpn 
to grzeczniej nazwał?) znurzenie, znudzenie, nie- 
dotrwanie; jeśli cdzie to u nas najpospolitsze.^^ 

„Jawne to i dotykalnie w pismach perjody* 
cznych naszych, nie mających stałego rodzimego 
plynienia, Talwegu; lecz jak potok deszczowy 
wywołanych jedną myślą chwilowego zdrazenia, 
rosterką dwu stronnictw, pod obcóm niebem, 
na obcóm przywidzenia polu ucierających się* 
Dwóch zapaśników siada do harcu na dnze mgły 
poranne, dwojga pogórza jednaj* doliny; mgtjr 
te ztt wzrostem dnia co raz więcój rządną, i 



t;fm samym terrenie, nie od potu walki i zwy- 
cięztwa, lecz rosą opadającego tumanu zmoczeni, 
nie^ mogący podnieść skrzydląt do lotu, jak 
dwie młode kuropatwy, mokre łzami poranka.^ 

„Jasne to i dotykalne szczególniój w ^ch 
pismach, które stały się organem nie jakiój idei 
możnej, praktyczni*, lecz utopij spekulacyjnych, 
rojeń bez celu i śladu ni przed sobą, ni za 
sobą; bo cóz to są stronnictwa? Co stronnictwa 
wemigracyi?** — 

„Partye ludzi, ze krwi i ciała złozonydi, 
eterem słów iyć nie mogą. Trzeba im karmi ^ 
czynów; inaczej te zwady, z rozprawy żwa* 
wej, ognistej z początku, ogrzanój pryskiem pier- 
wotnego wzburzenia, przejdą we czcze gdyraaiai 
w zrzędę paraUtyka, którego nikt nie słucha, choó 
mu mruczeó pod nosem nikt na starość nie broan 
Czy takich symptoauitów paralitycznych nie wi-- 



(1) SUn.«e. JJWW. Gro^l^felij^l^GoOgle 
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dsimy aa inmaiSkmh firAnmiBkich onryełi ko* 
lorów niejaMiych, nieodstryclmiwiyeli ? Pweciy- 
taj kilka namerów Sijekla, Kenitiuicioiiela, Kom- 

merA i t. d." , . .. i* 

Kiedy tak ma uc z dneBiiikaKStweiii IraH^ 
onikiSn, ktAremn jednak codsienBy jaki taki or- 
iraniezDT ruch rz^du, jakiej takiej doatarcM atra- 
py, C6i rzec o stroiinictwach dziennikarstwa 

emigracji? Co numer widniejsze w nich to opa^ 
damę z4ił, powtarzanie i wjszeptanie się, tak ze 
na końcn zostaje tylko zwłetzchnia plewka pa- 
pierowa, ktirąby technika dmkarska nazwala 
makalati]n|.<< . . 

„Jeśli na różnym gruncie, to me na rożnej 
kolei stoi Tygodnik poznańskL Grunt zyzniejszy, 
naukowy, nadaje mu bez wątpienia znakomite 
korzy śa, i sprawia, ze ną prostą makulaturę 
nie przyszedł- Lecz jeśli kasa się wyskoczyć 
za szranki nauki, ledwo nie powiem, nauki wma- 
leryalnźj jej powłoce, smaga się skrzydłami po 
kokach^ i zapieje jak sopran w kaszlu." 

„Wspomnęż o Tygodniku petersburskim; ten 
znowu na innym gruncie i pod innymi warun- 
kami zasadzony, jak roślina z lepszego pod gor- 
sze niebo akklimatowana, do której bezpiecznej 
ręki nie śmiemy przyłożyć. Trwanie piętnasto- 
letnie, i kwiat, który często na niii zajaśniała 
dowodzą, iz troskliwi i zdolni ogrodnicy około 
mii chodzą; a jednak czasem, jak n.p. kilka stron- 
nic o burakach i t, p., wyglądają na kartę białą." 
„A o Gazecie lwowskiej:— o tym planecie 
c s w vm nierozłącznym satellitem Rozmaito- 




niewdzięczni? Warto wspomnieć bodaj dla sa- 




nizej 

niąn 

jaźliwiej szeptany^ ^ 

pod rószczką niańki nim się spać utozy, niby za nią 

powtarza Zdrowaś Marya, lecz żadnego stówa 

nie domówi. We względzie Uterackim, cóż tam 

srość mogło pod podwójną prasą, i monopolem 

wsze-umu Gerenta, który rzeki 



swym pomo- 
oiikom: ,)Wara, aby lepsze nad moje artykuły, 
śmiały pokażić symetryą moich kolumn !'' Ja- 
kież zaś jego, artykuły : Żadne, lub księgarskie 
doniesienia. Że zatem współprawnicy innego nad 
nie wzoru nie maj^ przed sobą, piszą więc takie 
artykuły, iż pomiędzy niemi anons: ^^ Wyszło 
zdrnkn w tłoczni N. N." i t. d., lub: ,,Wyj- 
4zie w krotce tłómaczenie (z komentanami do 
potrzeb krajowych zastósowauemi) dzieła pod 
tytułem: Kucharka wiedeńska, ^^ jest jeszcze 
rzeczą najciekawszą. 

Lecz mamy pismo, którego postęp nieupa- 
dajacy jest, lecz rosnący. Takiem pismem sądzę 



Orędownik* MU tytula jaano wyttAmaczyć 
sobie nie mogłem, to wreeczy jmwdńwy smak 
znajduję. Co po etykiede, kiedy moszcz pod 
nią, sam się wonią zaleca! Znam szereg Orę- 
downika od Listopada 184M)«, i śmiało rzwę: is 
;me omdlewa, lecs coraz się krzepi. Idąc tym 
postępem 9 stanie aię bez wątpienia wtćj epooo 
najcelniejszem pismem pei]^odyczn^m w naszym 
języku, i jest już nim z wielu mian Aferyama 
pana Trętowskiego jakiż to chl^b na trwały 
posiłek ? delikatne podniebienia będą w nim 
ości, lub zakalcu patrzeć? Niech się pieści^ 
kogo lada łuszczka ukole w schorzałe zęby; 
ale po4 nią jest rzecz, jest treść żywiąca (mi« 
wi^ o rozdziale, o męszczycnie; dalsze jenmeam 
mnie nie doszły). Artykuł o ^^owiańszcsyzni* 
w ostatnim, który czytałem^ numerze umieszezonjy 
może służyć za wzór dążności pism naszych 
peryodycznych. <^ 

„Na jednaj z zimowych prelekcyi Micki»« 
wicza słyszałem, jak wywodził dwoistość ży« 
wiołów, których Pobka i Rossya są reprezentant 
tami. W artykule o Stowiańszczyznie rzecz tf 
dobitniej widzę rozemknioną. Nie myślę nawet^ 
aby Autor pomienionego artykułu wziął konie« 
cznie tę myśl od Mickiewicza; bo naprzód: tćj 
prelekcyi nie czytam nigdzie drukowanej; po- 
wtóre: sądząc z toku całego rzeczonego arty- 
kutu, pewny jestem, iż stać mu własnćj jędmosci 
do wysnucia czerstwej myśli z siebie samego. — 
Tak jest ona z neciy lamćj prosto bijąca, tak s nią ide»- 
tyeasa , apółskladna , że pnysita bei plagiata tljSw en- 
dsTch ; a choćby nareamcie b;fla tyeb tlów nattępatwea» 
dalssen roxwiiiieDiein» byłabj' jetscse i wtedj adrow^ 
płodną, i Mickiewiczowi i Autorowi jednającą saletc.** 
„To jasne odróżnienie dwócb wartów, we wsteeS'* 
njck kiemnkack rwących Słowiańsaczyznę ; to wyci- 
tf Hienie piętna Kaima » na jednym z nich fcasnistyes* 
nym, jest szkołą nie tylko dla pokrsywdionego , pier- 
worodnego Ksaua, lecz i dla innych łudzonych bli- 
źniaków, którym nie od rzeczy będzie przypomnieli fakt 
'historyczny, stycznością bliską pokrewny. Chcę nówid 
o Józefie 11. , gdy y^iród swych zmian organicsnyclk 
monarchii anstryackićj, trawne na zachodzie posiadłotfea 
niderlandzkie, dosztnkownjąc od wschodn ałowiańskio- 
mi, i jako wyższy nad powszednie paay, przeczuwając, 
przewidując wartość tego pierwiastku, wahał się i ra- 
dził, czy ma niemiecką, ezy słowiańską mowę , ttctynid 



dać zwicrzcnną narwę swojemn państwu, nu przyszło 
do tego, aby dwa sprzeczne prądy od dwu ujtfó cofane. 



trzyszlo 



językiem slanu» to jest: czy niemiecką, cst słowiańską 

Nie 
i nji 
neutralizując się wzajem, bieg źródłowego strumienia 
do naturalnego łoza nawróciły. Owoź tylko spominkf 
wiek otfmnasty przekazał na nzytek dziewiętnaatego.^* 

,, Wracając zatf do fzeczy, skazówka, wpomienionym 
artykule podana, jetfli nie rozwięznję całej kwestyi d%- 
znotfci pism obecnych , najprzedniejszą atoli csętfó on^ 
ogarnia. Nie naslagnje żadnemu wyłącanenm stronnie- 
twn, żadne go sobie nie zhołdowalo^ bo raczej wanj- 
stkie pod nim zmie^ció się mogą, jako pod wyźszim 
pojęciem, wyższą nauką dla wszystkich/* 



Nakładeńi drukiem Ernesta Gunfitera w Lesznie. 
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Poselstwo tiireckio wTorama 1739. r. 

Po imierci AugoBtall. przjbjt clo Tonmia 
poMt turecki. Uwiadomiony od Prymasa o jego 

Srzybycitt magistraty wystał naprzeciw niemu 
epatowanych swoich w trzech powozachr Gdy 
do miasta wjechały naznaczono nni na mie- 
szkanie jeden z najpiękniejszych lokalów. Bawił 
przez dwa dni w Toruniu^ ntrzymywany wspa- 
niale kosztem magistratu. Turek ten okazywał 
prawdziwie azyatyck^ głupowatosó i obojętnoić 
na wszystko. Przebywał w Toruniu włainie, 
gdy wmieście tem z powodu elekcyi króla Sta- 
nisława Leszczyńskiego rozmaite nroczystoici 
wyprawiano. Ani sztuczne ognie, lEUii muzyka, 
ani nareszcie liczne grupy ludu miejskiego i 
wiejskiego, radość powszechną dzielącego, nie- 
zdolały w nim obudzić ciekawości i oderwać 
go od lulki, którą dzień cały z towarzystwem 
swojem palił. Odjeżdżając, nie i|odzifkował 
wcale miastu za przyjacielskie przyjęcie, i ża- 
dnego złudzi miejskich, którzy mu usługiwali^ 
najmniejszym nawet podarunkiem nie obdarzył. 
Toruńczanie mszcząc si^ za tę jego nieludzkość 
i obojętność, kazali go jednemu z malarzy miej- 
scowych odmalować wpozycyi mu ulubionej, t. i.: 
z lulką w ustach, wspierającego się na krześle, 
otoczonego swymi towarzyszami, podobnież lulki 
palącymi. Obrazu tego kopią ogląda Czytelnik 
nauczcie dzisiejszego numeru P. L. 



Szczepan Hamberi. 

(Ciąg dahsy.) 

Wolą jest moją, ażeby te dwa domy, jak 
równie ruchomości, sprzedane były drogą pu- 
blicznej lic^tacyi, z t^m zastrzeżeniem, ażeby 
jedna trzecia część summy, która ze sprzedaży 
tych domów zebrana będzie, na wieczne czasy, 
na tychże samych domach pozostawioną była, 
z obowiązkiem płacenia na rzepz fundacyi pro- 
wizyi rocznie po ^||^, a to co pół roku z góry, 
drugie dwie trzecie części summy szacunkowej 
tych domów, jak równie wartość z. sprzedaży 
ruchomości zebrana, po zaspokojeniu legatów 
niż^j wyszczególnionych, mają być l€J|pwane 
i hipotekowane na wieczne czasy, i z tym sa- 
mym ciężarem płacenia prowizji rocznie po pięć 
•d sta co pół roku z góry, bądź na dobrach 
ziemskich w okręgu w. m. Krakowa leżących, 
bądź na domach w temże mieście położonych, 
które jednak tak dalece mają być wolne od 
innych ciężarów, aby wszelkie długi hipoteko- 
wane rachując w takowe i kapitał nindaeyi, nie 
przewyższały trzeciej części istotnej wartości 
takowych dóbr lub domów. 

Art. 3» W celu zapobieżenia zwłokom i tru- 
dnościom, które przy exekucyach testamentów 
często wydarzać się zwykły, wkładam obowią- 
zek na panów exekutorów mego testamentu, 
ażeby sprzedaż publiczną domów i ruchomością 



jak równie el<rfuicyą kapitałów, uskutecznili Im 
wszelkiej interwencyi, czyli pośrednictwa se- 
natu, stosownie do artykułu poprzedniego, i sto- 
sownie do rozporządzeń i przepisów artyrknłem 
TIII. i DL urządzenia m4j fundacyi objętych. 
W kontraktach i zapisach wyraźnie ma być po- 
wiedziano i wetknięto, iz te kapitały są prze- 
znaczone na wieczne czasy dla fundacyi Szcze- 
taua Humberta. Wartość kapitałów wyrażoną 
yć ma nie tylko przez wymienienie summy, którą 
na złote polskie rachując wynoszą; lecz i przez 
oznaczenie ilości grzywien Eblońskich czystego 
srebra podług stopy ośmdziesiąt sześć ztp. na 
jedne grzywnę rachując. Panowie^ ezekutoro- 
wie testamentu uskutecznia sprzedaż za pośre- 
dnictwem notaryusza publicznego nastąpić ma- 
jącą, kapitałów ulokowanie przez gazety ogło- 
szą, zasięgną dokładnej wiadomości o stanie^ 
istotnej wartości dóbr, lub domów, na których 
kapitały będą miały ulokowanie, nie przestając 
na ich szacunku kontraktem kupna lub sprze- 
daży, lub detaxacyą ustanowion^cn^ słowem, do- 
łożą starania, aby te kapitały jak najkorzystniej 
i najrychlej, oraz bez narzucania na siebie obo- 
wiązku złożenia takowych poprzednio^ do de- 
pozytu sądowego, lub do kassy głównej senatu, 
ulokowane były. Skoro tylko* elokacya tych 
kapitałów uskutecznioną i zawarte kontrakty 
do ksiąg hipotecznych wpisane będą, panowie 
exekutorowie testamentu grossj czy oryginały 
takowe złożą do archiwum Umwersytetu. 

Art. 4. Upraszam jak najmocniej senatu, 
oraz JW. Biskupa krakowskiego, mającego at- 
trybucyą kanclerza Uniwersytetu, niemniej i księ- 
dza dziekana kościoła Wszystkich Świętych i 
kapitułę jego, ażeby tę fundacyą raczyli wziąć 




n^m było. 

Art. 5. Legat pierwszy gospodyni moj^j^ 
Agnieszce zSojowskich Boczarskićj^ zapisują 
pensyą dożywotnią złp. 720, która jćj co kwar^ 
tal z 'góry bez wszelkich kosztów wypłaconą 
być ma; po jej śmierci pensya ta wrócić si^ 
ma do kapitału, przeznaczonego dla uczniów 
ubogich szkoły normalnej parafii Wszystkich 
Świętych. 

Art. 6. Oddaję t^jże samej Agnieszce zSo^ 
jowskich Boczarskiej w dożywotnie używanie 
dolną część oficyn, w wielkim dziedzińcu bedą« 
cych, składającą się z przedsionku, 3 izb skle- 
pionych z drzwiami, oknami i podłogami, piecem 
1 mata kuchenką murowaną z blachą i rurą z że- 
laza lanego; wszystkie piwnice, znajdujące się 
pod izbami, oraz małe oddziały zzłemi podło-* 
gami pod gankiem jpierwszego piętra domu pod 
Uczba 218., a na dziedzińcu będące, do tej domój 
części należące. 

Art. 7. Wolne używanie studni na i^j oso- 
biste potrzeby j przechód wolnjpprzez sień; do-^ 
i^iyiiized by vj:- ^^ ^^^m.^ 
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muUeAj 218. dla j^j kriw^^ s wanmkitm upną- 
tania aatychmiast wydaraająeego się ztąi ni^ 
ocbf dottwa; jeżeliby prsechod ten nie hjl wolnj^ 
nadaję jej prawo wolne||;o prsechodu przeć wielka 
aień doma pod liczba 245«9 z tem, jak wyżej za- 
«tnezenieni| utrzymania ocbędostwa* Jeżeliby 
nai przecbód przez aień doma pod liczba 218. 
stal aię wolnym, na ten czas do tegoż powróci. 
JLogiajf jej tacże pozostać mocęc^ resztę węgla 
niemnegOy jeżeli takowe już nie będą potrzebne. 

Art. 8. J^j synowicy lub siostrzenicy Agnie« 
azce Trwalewski^j leguję 200 zlp.^ na raz je- 
den wyplaconemi być mające. 

Art. 9. Kościołowi parafialnemu Wszystkicb 
^więtycb zapisuję 300 zip. na obchodzenie ro- 
eznicy śmierci mojtfj przez odprawienie jednej 
Mszy ćwiętśj prostej. 

Art* 10. Wielebnym Ojcom Kapucynom da- 
ruję 400 zlp.y na raz jeden zaplaconemi być 
mających, a to na odprawienie 52 Mszy ćwię- 
tychi w każdjrkn tygodniu po jedn^*, w kaplicy 
Najświętszej Panny Maiyi Loretańskiej^ za spo- 
kojność duszy mojej. 

Art. 11. Panu Walirarskiemu, kierującemu 
robotami przy kopcu Tadeusza Kościusztu, da^ 
ruję pozostafy jprzy nim łańcuch mói mierniczy 
żelazny* trzymający długości dziesięć sążni wie- 
deńskich* 

Art. 12. Upraszam paniw exekutorów mego 
testamentu, aby oddać zechcieli W* z Kłosów 
Blieroszewski^j portret pana Gherre* 

Art. 13. Upraszam W. Jćzefa de Haller 
zPolankiy jak równie W* Pawła Czajkowskie- 

fo, professora Uteratury w Uniwersytecie kra^ 
owskim, aby raczyli być wykonawcami osta- 
tniej woli moi^K niniejszym testamentem oświad- 
czonej; pochlebiam sobie ^ iż tej łaski odmówić 
mi nie zechcą. 

Art. 14* Upraszam W W* panów , aby na 
pochowanie ciała mego nad summę 4MM ztp. 
nie łożyli. 

Art. 15. Upraszam ich także, ażeby z z^ 
branych pieniędzy z lic^cyi ruchomości moich 
^ kazali zrobić w sposobie ile być może najpro- 
ściejszjrm, krótkie napisy dla mnie i zmarłej 
małżonki mojej z jednm tylko Zdrowaś Marya, 
wyjąwszy napis, w kościele parafialnym Wszy- 
stkich Świętych wystawionym być mającym, 
w którym ma być wymieniony dzień mego uro- 
dzenia w Paryżu, wyniesienie się moje ztamtąd 
do Polski i dzień zejścia^ mego z tego świata; 
daUj także napis w kościele wielebnych Ojców 
Kapucynów w kaplicy Najświętszej Maryi Panny 
Loretańskiej^ za miany dozór* przy wystawieniu 
wr. 1817. nowego ołtarza murowanego; trzeci 
I napis na górze s. Bronisławy przy filarze po 
prawej ręce framugi, gdzie się znajduje Pan 
Jezus. Ostatni zaś napis, czyli nagrobek, na po- 
wszechnym cmentarzu* 

Art* 16. Odwołuję wszelkie testamenta i 
rozporządzenia, które na przypadek śmierci po- 



ćmić mogłem przed niniigszym testamentem, 
ktoij obejmuje rozporządzenia testamentowe osta- 
tnio) woU mojśj* Kończę na tern i składam po- 
dziękowanie JW. kuratorowi jlnemu Uniwersy- 
tetu krąkowsM^go, jak równie panu Rektoro* 
wi, panom professorom, za łaskawe dozwolenie 
mi w Bursie Jeruzalem lokalu dla Instytutu 
mego. Pochlebiam sobie, iż nigdy nie przestaną 
być onego opiekunami. Działo się w moim do- 
mu przy ulicy franciszkańskiój, pod liczbą 218* 
położonym, dnia 10. Września 1828* 

(podpis.) Szczepan Humbert. 

Następują potem trzy kodycylle; nie zawie- 
rają one w sonie nic osobliwszego; w drugim 
tylko dysponuje^ w jakiem ubraniu ma być po- 
cnowąny, i pisze w ten sposób: 

„Życzyłbym sobie być położonym w trumnie 
mojej nie w zwykłym ubiorze, lecz abym byt 
odziany w koszulę z gorsem, chustkę na szyję^ 
gatki, skarpetki na nogach; po wierzchu mant 
być obwinięty w prześcieradło białe* od spod» 
szyi aż do atóp, i krucyfix ma być pntypię^ 
na piersiach; jeżeli inaczój ubranie takie dała 
mego nie będzie widokiem obrażającym dla pu* 
bliczności* Dan jak wyż^j* << 

(Daliiy ciąg Battąpi«) 



Warszawa. 



(Dslisy «iąf.) 

l^«wietrse* 

W1625., 1628., 1656. i 1662. r. powietrze 
dotknęło Warszawę; liczba zmarfych nie jest 
wiadomą. — Zjawił się mór w 1675. i znowu 
w 1677. r., trwał aż do Marca 1679.; usługi- 
wali zarażonym pobożni Missyonarze, i wyje- 
dnanej u bogatszych, jałmużny do piętnastu ty- 
sięcy ubogim rozdawali; wsam^j parafii święto- 
krzyskiej, nie ludnej wtenczas, pochowano z górą 
500 osób. — Mamy ślad oddzielnych wtenczas 
urzędników, pod imieniem burmistrzów powietrz- 
nycii(l)* Wnowem mieście i na krakowskiem 
przedmieściu okazała się zaraza śmiertelna w Lip- 
cu 1708, przez chorągwie kwarciane z Krakowa - 
przybyłe naniesiona; mieszkańcy znaczniejsi po- 
wyjeżdżali; ta kara niebios tnii*ała do Stycznia 
1710 roku. Na murze blisko Świętej Trójcy, 
niegdyś kościoła Panien Brygidek przy ulicy 
Długiey, znajduje sie dotąd kamienna tablica 
pamięci - Doroty Kuklińskiej i Maryanny Oku- 
niownej, zakonnic, wtenczas z powietrza zmar- 
łych, poświecona. — Sprzątnęły jadowite cho- 
roby przeszło 30,000 lodzi; 10 Missyońarzy 
usługujących, z bractwa S. Benona 49 osób, pa- 



(1) Równie jak wisnycK eiuack Aa penąikm M- 
dsimj kwatemittnów cstcrecli aaętfei miasta. Bwp- 
mittrae nocni na krakowskiem pncdmietfcia i nlicj 
Freta, csnwali sapewne wtenesas, kiedy spal. bnrmistm 
dsieeny. Patn ksit|;« rad i mckwal miejskick do 1718 
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jBo ofiarę.— N^At^m ekote Śmętagt Jakóba 
IJlinokuy czelaiuk kuŚEieffsU, cieybjtj zKra- 
ki^wa do Waissawj) wgoapodjiio swego cochu 
u Bemardywiniii oka«ywał i przedawat ba- 
canki; te aiediesęicieiii hjlj sapowielnone* — * 
iy»ooT wąscsąl /9if poiąr^ oad Wii^f,^ zbiegli 
aie Ittone aa ratuaek; byli pomif day aiiai i ffip 
kloray lea jad sgahay waiebio wci^ęli^ i adzjo^ 
liii go iaaym w tym aatłoku. Nasaiatrz kil* 
kadziesi^t oaób aiaarło ; chronili aię gdzie a^gli 




oto, i ludowi spoH^iadajęooaiu aię jawniay dawali 
lozgnMoaeaie.-^ Klasztory i domy warowaio^'- 
ase^ wsywttość i wodf opatrzone^ zamknęły się^ 
by aiedać przyslępn zarazie* — Po ulicach w mie- 
icio trawa zaczęta się puszczać » a cichoić po- 
niurf przerywały same tylko wyda drapiezaych 
zwierząt 9 ktire snuły aię po głudiych ulicach 
awobodaieb Klęska ta do późnej trwała jesienie 
a d którzy przechero wali dynąiennicę, /odziedzi- 
czył! migętki i domy właścicieli pozbawi 



EtWlOflO, 



Pożary. 



Pożary znarczniejsze te^ były : w 1478 roku 
od ulicy Dunaj) aż na piwn^ ulicę; 1007 po 
zejmie ogień straszliwy, ł65& spaliła się częić 
zamku, 1660 pałac Jana Kazimierza pogorzał, 
1670 pożar na Piwnej ulicy, 1702 co nad rzeką, 
a w 1708, około Świętego Bartłomieja, 18 ka- 
aneuio, kilka dworów ^płonęło i dzwonnica 
Bernardynów, w której stopiły się na eałf War- 
szawę sławne dzwony. Klasztor, wierzch ko- 
ócio|a i dzwonnicę Bernardynek pożar dotknął 
równie; w 1712 piomień okropny arogośó sw) 
wywarł po nad Wisł^. Daia 80 Lipea 1814, 
zpaliło się koło Kaźimirowskiego pałacu w ięk- 
azych 17, mniejszych 15 pawilonów i trzy staj- 
■ie; uratowano gmach sam, w którym był wten- 
czas lazaret wojskowy. -^ (Niemcewicza panów. 
Zygm. m. Tom II. str. 158. Cellarius deser* 
Beg. Pol. wMiclerze Tom I. str. 649, 

Okropne wylewj zdarzyły aię: 14T5, 1693, 
1647, 1724 dnia 9. Lipca i 1751 dnia 14. Lu- 
tego; wtenczas Praga i wieź Brudno były jak 
wmorzu^ któ«e znoaiło domy, pory watę drzewa. 
Za naszycłi czasów podobne zdarzyło się we- 
zbranie 1813 roku. 

Warasaiwa szczesA¥oii« •ptaaiia. 

Stare ZHasto, początko%ve j^ra Warszawy, 
ma regularny pozór i piękny rynek; wyrodku był 
xatusi okazały (2). Do rynku zbiega się kilka 

(9) lUtats cUwBj Starega iniatU , MSfcsapłjrm* byl 

Jeden •najforcBmiejiiycIi placów, otaesalo §o 26 Mt^ 
|4fv do kotai s woli Rsąd« 1818 rolw aottol fezebmo j, 
t powalał ploc oadobn^y $taxaA|iie ąriwMOf, ^f* 



uGo, podobayeb órodkowym Psayla i Łoądyaa 
lub Wiednia alioon, w^kich, kilkią|ii|ąroweaii 
domami otocaion^obk — Dwa mttry» .więkazy i 
Buiiejszy, z niewialkiemi baaatami wokoło ^tarę 
laiaato okrążały (3)« Mały ten ohwód jest dzv^ 
siaj wiród obszernego przestworu, który eaa^ 
sów koleji) wioski i folwarki przYlogle,. pod 
murami dawm^* Waaszawj niecdji nęd^^ za- 
jął, i tym sposobem przedmieścia eo raz dalej 
s»ę posuwały,^ locz^ zo przylądek i wola każdego 
w tym poatępie działały, me zachowano porzqid^ 
ku wstawianiu domów, rozkładzie ulic, te za- 
gięcia i wężyki nieforemne utwofzyły, klA* 
rym dzii juz trudno zaradzić. Nowo miasto 
zaczęto budować po połączeniu Mazowaza do 
korony. Za Władysla\9ra lY. byty w ni<Sm dwa 
tylko murowane domy, inne drewniane. — Ry- 
nek Nowego miasta, powiada Jarzemski, cudny 
ł*est; ratusz mają odnowiony z wieżyczką. Grzy- 
bów, Leszno i Pragę, uważać mezna jako skle- 
jone z Warszawą; oddzielne przedtem swe ra- 
tusze miały, przywileje osobne. 

Szczyci sie Warszawa znaczną liczbą pała- 
ców, po większej częjci przez Włochów sta- 
wianych ; (Polonia Starowolscii pag. 462) i słu- 
sznie Pałacami nazwanych, mają bOwiemi dzie« 
dzińce mnićj więcej rozległe, kraty żelazne 
z przodu, gmach sam wgłębi. — Dawne budo- 
wle maią za sobą: prostotę, moc, wysokość, 
ciasnoić i posępnaić; nowsze celują gustem, 
wystawą 1 przyzwoitym rozkładem. 

Warszawa z Pragą na 8 cyrkułów podzielo- 
na, ma ulic 214,. dymów 13,250, domów muro- 
wanych 1,402, drewnianych zas 1,730, pałaców 
112, gmachów publicznych 60, fabryk i rękodzielni 
5,808. Summa assekuracyjna towarzystwa ognio- 
wego była wr. 1829. złotych polskich 54,512,528 
(4). — Jako celniejsze ulice można uważać: 
krakowskie przedmieście. Nowy świat. Senator* 
ską. Miodową, Długą, Podwale, Królewską, 
Marszałkowska, Elektoralną i Leszno. Place,, 
te są właściwie: Saski, przed arsenałem, gdzie 
był Marywil; Tłómackie, między gmachem 
skarbu i pałacem Zamojskich; w środku Starego 
i Nowego miasta, plac Krasińskich, koło po- 
sagu Zygmunta, przed Wasilewskiego kamieni- 
cą, domem Towarzystwa przyjaciół nauk i tam,, 
gdzie krzyże złocone. Niektóre z tych placów 
zdobią posągi, jako to: ze spiżu w ogniu 
pozłacany Zygmunta III. na kolumnie z czerwo- 
nego marmuru chęcińskiego, 36 stóp jeometry- 
cznych wyscikoiei aiającój, w 1643 roku posła- 

■ m il" 

dłoaiem I lopoUmi wloikieini otoetony*' n lirsyleglt- 
4o«7 za tfwiesotfci i olwartnym widoka bardło wielt 

i3) Bndtel fiitsei le wr. 1760, Stare miaato, obwit* 
dsioBC amraaii, aaledwie 300 kamieiile licsyło, 6 lab 7 
ulicami •ddaiełoarcb. Wr. 1702. na Nalewbaeb bjlj 
4 dworki, pny ulicy ftrancitskaliizMj ; dtU tak piękac- 
al yoMckaal atocBane tą te nllec. - 

(4) Pncwodaik podrósającycb J. K. Taryffk miatta» 
' WartMwy 1811 rnka Daieanik warsaawtki. ^rrfp 
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wioBj; pned don«m Towurzysiwa pmjaciit 
Muk, posag Kopanuka^ działo Thorwaiasona, 
staraniem i nakładem Staasicai Blinistra stann^ 
Presesa tego Towarzystwa; miała być posta- 
wiona i księcia Jdzefa Poniatowskiego statna. 
Przyjdzie zapewne z czasem do skutku ta pię- 
kna 1 użyteczna myśl osób rzędowych, ażeby na 
niektórycn placach były^ fontanny (5) y przez 
machinę parowa ńad Wisłę podsycane* 

Złote krzyże i figura Świetno Jana Nepo- 
mucena, postawione w 1752 przez Franciszka 
BielińsUego W. i Jerzego Mniszcha, nadwornego 
Marszalka, na pamiątkę trudnoici, jakie przeui- 
mali w wybrukowaniu, rozszerzeniu ulic i zało- 
żeniu kanałów. 

(Daltij ciąg BtfląpiO 



StÓBonki Polski z Prosami za czasów 
Zygmunta DDE. 

(Dalssj eląg.) 

Uciekł juz wprawdzie Simeoii Mohita, ale 
za to odezwali się inni do Wołoszczyzny. Na- 
przód niejaki Jankuła, rodem z Polskie chytry 
1 chciwy człowiek, który dotychczas w Konstan- 
tynopolu siedząc, spisek na hospodara wołoskiego 
knował. (1) Był on synem |owego awanturnika, 
któiega kiól Stefan^ Batory za podobne zabiegi, 
tootączone ze zbrodniami, we Lwowie stracić roz- 
kazał« (2) Popierał w prawdzie jeso sprawę 
poseł angielski i kuęzę siedmiogrodzzi, ale te 
umiłowania za wdaniem się króla Zygmunta do 
Porty, iipołzły na niczem.r3) 

Groźniejszym dalece uKasat się dla Raduły 
Gabtyel Batory, księże siedmiogrodzki, synowiec 
króla Stefana, który po Zygmuncie Rakoczym 
(1608.) następił, bo ten, uiiłujęc Multany i Wo- 
tossczyzny dla siebie zagamęó, Tatarów na niego, 
a potem i na Pobk^ poburzjl*^ Tatarzy, maiac 
zawsze, jak juz wyzej powiedziano, za kozackie 
napaóci zawziętośó, poleczyli się teraz z Woło- 
chami, i przebywszy Dniestr, wpadli na Podole. 
Jni ai pod Brzezany 8 tysięcy tak połęczonego 
wojska wkroczyło było, kieoy Adam Sieniawsb, 
podczaszy w. kor.^ zlekkę jazdę swoje i w cztery 
ehoręgwie ochotników, z nagła ich napadłszy, 
zw) ciężył, i wszelkie im zdobycze wojenne po- 



(5) Weaie podsnU iterych ladsi, na lynka Starego 
niutay byty foBtaUDy. Wody im doitaresaty obfltoie 
wtenciat iródla, s których dwa psioitały dotąd t jedno 
•od inueniem cysterny miejtkićj inane, jest pny nUey 
kanielickiej» wdsiedsińcu tspitala ewangelickiego pod 
licską 2483, i »a ikład wody w donn Sekwartsa pny 
mliey Pnejasd Nro. 65! I 652, dmgie wybncka na ru- 
nek wDuckerta domn pny nliey Dłngićj, pod Uctbą 656. 

(!) <Lut ZygmnnU króla do tnłtana bea daty. 

(2) Panowanie Batoirego, tom 2. , ttr. 125. , pnei 
Onacewicia. Ze we Lwowie stracony, o te» Ckody* 
•itcki wHiat. miasta tego ^wiadcay. 

[Z) Poding nccBonej inifamkcyi. 



odbierid.(4) Batoiy, zawsze ehciwy, i niespo- 
kojny jni na wstępie panowania, poczet wojska 
na aopięde tych zamiarów ścięg^ć, i pomimo 
wynurzonej z tego względn przez nr&la Żygmnnts 
6 spokojnośó wsfriedztwie obawy; (5) ndersyt 
dnia 25« Grudnia 1610. w siedm tysięey Hajdn«« 
kiw na Radnłę. Gdy ten napad aa Wołeszezy- 
znę niespodzianym uskuteczniony był sposobem, 
uni^ęt Radttł do hospodara multa&skiego, na- 
Awczas juz Konstantego Mohiły, nastęncy po 
zmarłym w roku zeszłym Hieremiem Nohile, 
gdzie z wielka nader okałoicif ^rzyjętf, pozy* 
skat od niego to przyrzeczenie, iz go wssdkie* 
mi iiłami popierać będzie. Jakin wpadłszy 
Konstanty Mohiła na opanowaną Wt^oszczyza^ 
ogniem i mieczem wojnę rozpoczął* Rie tradadm 
juz było pokonanie Batorego, gdyż go Hajducy 
opuicili, a sułtan o najicie tego krafti do odpo* 
wiedzialnoici pociągnąii Uszedł więc Batory 
do ziemi siedmiogrodzkiej, ale i tam przez Rn* 
dolfaX., którego Turcy w tym czasie hospoda* 
rem wołoskim mianowali, zamzoaym zostaŁ 
Radul, nie mogąc więc przyjść do posiadtoóci 
swego kraju, a mając teraz dwóch zawistnych 
nieprzyjaciół, Batorego i Rudolfa, postanowS 
itę obydf 



(4) Siarcsy&iki. Okras wiekn ZygM. III. 
, (5) laatmetio Gen. Stanulao Domaradski, Anlico S. 
R. M., ad Paiatinnia TraatiiTaniae , Gabrielea Batko- 
reani» nnntio data, gdaie ^o wstępie tak mtfwi: 

„Inire nimimnt M.tit ejnt contilia de inTadesda Ya* 
laekia R. M. ditionikni Ticina, jaaiqne in ennt An«a 
copiai conaeribere. Q nikną rationikna licet S. R. M« 
kactenna fidem non kabnerit» eoninlto tanien» et pre 



olficio ino reete te factnrant, pntakit, ligonat pnmnm 
ad m.tatem ejni nnneioi ablegaret, qni, qnoniodo se Sa 
kabaret, qnod ad majeitatnm ejna defertsBr, earnm ak 



ea ipia cognoaceret, plnrimas enint eatqne Talidiaaimas 
S.R.fifajettaa canaaa kaket, propter qaai tranqnillitali 
Yalackiac eoninlcndnnt aiki eziatimat, cant qnod antk 
qniftiaio foedere Reg. Maj.anae dcTiacta fit, tnm qnoa 
in ipiis qnoqne pactia, cnaa imperatarikna Tnrcamm 
initii diaerte lit et eantnm, nt iUi Untnm ]»roTinciae 
knic praeainty qni pacia conserrandae atndioai aint* 
Tanta deaiane iatamnt proTinciamm eat coninnetie, 
nt mota Yalacbiae pace, Polonian qnoqae tnrkari ne- 
eeaae ait, fierique non poaait, qnin ck tumnltikos illins 
aiiqnid mali in yicinam rednndet Połoniam. Jam qni 
remm if tina potitnr, non tantnm S. R. Maj. stndio prłn- 
cjpatam aageentna eit, ted ab imperatore qiioq^e Tnr- 
camm approbatna, Texilloqne ei tranimiifo conurmatna 
eit, qni nt clientia ini, qnod incredibile eat, nnllam 
cnram babcat. Sereaisaimam tamen Reg. Majeatateaa 
non poaac non moleato fenre paeem proTinciae ejna con^ 
Tclli, qnae tnrbata ob nimiam Tieinitatem, mi qnoqna 
regni tranqailliUtem tractnra , nt rebementer anietnm 
•it. Cnm itaqne plnrimnm intersit pacia pnblicae i» 
Yalackia nibil moreri poitnlat, amiceqae petit S.R. M. 
ejna, ana ita modcretnr eoniilia, ne tam pnblicae regno 
bo<?, qnam prtTatae eecnm amicitiae Tinenia ne aacratn 
bonae ricinitatia jnra Tiplentnr; na denique occaaio 
tranqnillitatia pnblicc iaeaoribna praebeatnr. His ex* 
poiitii dabit operam, nt diiertnm reaponinm accipiat, 
canteqne ezploret, qnia remm itatnt, qnae Tiret, qnae 
copiae eollectae iftic linf , craid Palatinatna ille malM 
Tcllit. 

Qnibnfl rębna nti potuerit, qnaata poteilt eeieritate. 
ad noa ae rccipiet. GmcoTiiM, d. %S. Maj. 1609. 
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Zacif gnąwtty 800 kawalera polskiej i 400 
Indci piechoty ukae Polaków 9 otrzymawszy 
■ioco poiiików od przyjaciela awojeffo, Kon- 
•tantego Mohity, wypędził iiaAanipiz6d Radolfa 
zWotoszczyzoTy a poten, maj^c juz leftaą spo- 
sobaoić zwieKszeaia <it swoich^ wyruszył do 
ksifcia siedmiogrodzkiego na Batorego. 

Wkroczywszy dnia 12. Lipca 1611. do tego 
kraju, obóz swij pod Kronsztadem rozłożył. 
Z nagła naszedł go Batory z wodzem Hajduków, 
Albertem Nagim, w 12 tysięcy kawaleryi i w 3 
tysiące piechoty. Wyszły tik naprzeciw i woj- 
ska wMoskie w 7 tysięcy jazdy 1 w tysif c pięć- 
set niechoty. Na lew^m skrzydle stanęli Polacy, 
Wototi i dwa szwadrony zbiegłych Siedmio- 
grodzian. Prawe skrzydło także zajęli Polacy, 
oraz Multany i mała Uczba Tatarów. Środek 
opatrzony w trzy działa trzymali sami WołoiL 
Zaczyna się bitwa. Piechota wołoska wyrodku 
zaraz przełamana została. LeczRaduł na czele 
kawaleryi dowodfzący, gdzie się Polacy znajdiH 
widi, wpadłszy nasamprzód na jazdę nieprzyja- 
cielską, rozbił ją, usławszy pola na dwie mile 
trupami, a potem mając tylko z samą piechotą 
do walczenia, ucierał się ztąze az ku wieczo- 
rowi. I na tym punkcie przechyliło się zwy- 
cięztwo na jego stronę. 

Dumny Batory, który przed zaczęciem bitwy 
eto niewolników w nagrodę tym przj^obiecy wał, 
kt&rzyby Raduła żywcem Ink zabitego jemu 
dostawili, popadł w trwogę, i poobcinawszy dla 
niepoznania siebie pióra u Kapelusza, uciekał ąfi 
ku Hermanstadt. Bitwa ta była jedn^ z naj- 
ówietniejszych, jaką kiedy Wołosi stocz;^li. Szeió 

Zsięcy, a podług innych 10 tysięcy Siedmiogro- 
iian padło na pobojowisku trupem, gdy tym- 
czasem Wolośi 1 połowy tyle straty nie mieU. 
Wszystkie sprzęty wojenne wpadły w ręce zwy- 
cięzcom. 

Nie odniósł atoli Radul żadnej ztąd inntfj 
korzyóci. Niezmierna siła Turków ' zagroziła 
dalszym jego postępom, schronił się zattfm zno- 
wu wHultany do Konstantego Mohiły.(6) 

(Ciąc dakij nastąpi. ) 



Kilka słów o użyteczności 
wód słonych w medycynie , i a zakła*- O 
dzie tego rodzaju w Ciechocinku, w ob- 
wodzie kujawskim, gubernii mazo- 
wieckiej. 

Sól 9 którą Opatrzność hojną ręką po całej 
rozsyi^ała ziemi , znajduje się nie tylko wnie- 
sgteoionem morzu i w jeziorach , ale nadto wy- 
tryska z wielu iródeł^ napełnia pokłady ziemia 
i należy do składu licznych dat zwierzęcych i 
roślinnych. Przez należenie do prooessu gahia- 
•icsno-elektryczno-nuignetycznega, oiywia ona 

(6) KagalnUckaa wkiitorji WBmiaakowaB^j. 



oalą naturę i przyczynia się do zyeia istotom 
organicznym na ziemi się znajdującym. Sól ku- 
chenna, dodana potrawom i mienue używana^ 
idzie w pomoc trawieniu , zapobiega zbytniemn 
się soków zgęszczeniu, czyóci zamulenie trze- 
wów .podbrzuchowychy wzbudza appetyt, a 

!rzez własnoió drąiniącą, zamienia pokarm twar- 
y i niestrawny, w pożywny i łatwy do strawie- 
nia. Użycie soU nie tylko dla ludzi, ale i dla 
zwierząt jest potrzebne, gdyż rozpuszczona 
we wodzie, podwyższa mocno dobroć pokarmu 
zwierzęcego 1 ochrania zwierzęta od chorób ró- 
żnych. Słona woda działa dobroczynnie w roz- 
licznych chorobach, a używanie j^ już od lat 
300 przeszło znanem jest w medycynie. Theo- 
phrastus Paracelsus (1) był pierwszym, który 
w okolicach Salzburga wodę słoną jako kąpid 
zalecał, i znakomite onej przymioty gruntownie 
wykazał, lakoż zbawienne jej na or^^anizm 
ludzki działanie, spowodowało później memiec- 
kich, francuzkich i angiekkicn lekarzy do za- 
prowadzenia nowych kąpieli słonych; w skutku 
czego powstały tego rodzaju zakłady; wOldes- 
loe, Elmen, Neudorf, HaUi^ Salzhausen, Ischl(2), 
a przed kilkoma laty w Wieliczce. C3) Najwię- 
cej wszelako do ustalenia wzi^toóci^ kąpieli sło- 
nych przyczynili się: doktorowie Reil, Hnfeland, 
Lorezen, Hagelstem i Tollberg(4), którzy, za 
pomocą rozgrzanćj solanki, starau się zastąpić 
kąpiele morskie i najpomyślniejsze w wielu cno- 
robach osiągnęli rezultata. Graff (5), Moller(6), 
Rosenberger, Lohmeyerc?), wyliczają historycz- 
nie długi szereg chorób, które jedynie slonemi 
wyleczono kąpielami. 

Woda słona, użyta wewnętrznie,^ drażni i po- 
budza cały kanał pokarmowy, tudzież naczynia 
limfatyczne i krwionośne, zaczem następuj^ wy- 

£ różnienia stolcowe flegmy, żółci, robaków^ i ob* 
tsze udzielanie uryny. Taż woda, użyta' jako 
kąpiele nie tylko że sprawia wyżej wymienione 
skutki, ale nadto: rozwalnia nabrzmienia gru- 
czołów podbrznsznych ^ jako to; wątroby, óle- 
dziony, pankreas, kresek i macicy; pomnaża 
apetyt, nadaje lekkoić ciału, swobodę umysłowi^ 
skórze tęgość i moc, czyniąc ją przez to mmij 
czdą na wrażenia wpływów zewnętrznych. K^- < 
pielami słonemi leczą się skutecznie zajpalenia 
chroniczne i cierpienia nerwowe, skrofuły 1 z nich 

(1) Dr. Soflrnberd fiber (te %ebn(i4Iett ber @ol(^ole 
mit bem ©eewaffer. SWagbebtttg 1803. 

i2) ^btftfatifcb-ntfbiiintfcbe IDaifteauna bec ^tiląutU 
(en oon Dr. OfFuiatm, $cof. ber SRebiitn tn 9itl\n\ imb 
^ufelatib ^ei(<tUfQe. 

(3) Rrdtka wiaili»B«tfd o kąpicłaeli aloayck w Wic- 
licsce. 

(4) 3f(bl unb feine eoolenbaber. fflien 1826, ttr. 142. 

(5) Dr. @raff , WmtaUutUt lu <3a(ibattfen unb t^rc 
^tiiUiftt. IDarmitabt 1825. _ 

16) Dr. ^Mtt, bie @oolbibec, insbefonbece iu &a^- 



l^aufen. IDacmfłabt 1835. 

(7) 3!ałtbft*ec fiic iDeu. , . 

i b4bec Mn Dn i»xift unb jfalif^. 3. nu 4. 3a^cgsnft 



(7) 3!ałrbft*ec Jiic 3>eutf*Ianb< J&eilqtteaen unb ©ce^ 
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l^ymHe chotofcy, nafcwtftMWi* grocioł*^ poi- 
OTCzekowych i szyjnycb. Działa rówuez zba- 
^eniiid 'woda sloaa w zatwardz«aiach i w za- 
^iiiftdi grnczołów podkraastnych, yyrziitach 
hterpetttznych, lisi^ajach, Eastarzałym świerzbie, 
tvrzodacb, żółtaczce, wrhenmalyznie, arthryty- 
zmie, pataliżu, dolegliwościach hemoroididiiycŁ, i 
w osłabieniu nerwów, lub ich zbytniej drazli- 
wości, whyM?eryi, hypokondryi, bólu głowy, 
affek^yi fcohuiieH«ój, na kamień nerkowy, tu- 
dzież wchorobacK kobiecych; jest zaś szcze- 
gólnie wzmacniającym środkiert na monoc i bez- 
władnośó członków, nastąpiona w skutku zła- 
mama, wywichni^a lub kontuzyu— Niech tu 
nito nie mniema, że sól zastwpió może użycie so- 
lanki (czyli wody słonej źródlanej); gniewnie 
bowiem wykazał to Teophrastus Pawieebus, ze 

solanka więc^^j *««*» w jed»«i, 6^**"** ' "^^^^ 
»ól przez cały miesiąc; przemieniona nawet na 
solankę^ już ttigdy nie Mbierze ^erwoCnej mocy 
i własności. (8) 

(Dalisy ciąg nastąpi.) 



Wytęłdna Hftoałami , wsbicicm sacliwycenta 
Zadswi^kla 4ifri^toi6 duszy w boskim Apostole; 
Wylał si« strimieji hymnu » i jak sdrój abawienia 
Brzmiącym pii|dem opłynąl wielkie Sławian pole. 

Zi^nmitly nim świątynie i, cały ród Łeeba, 
Praed hufcami Chrobrego wrzał jak huk nawały ^ . 
Kamienne go krępakn pochwyciły echa, 
I zigrawszy nim ziemi » nieba go przesłały. 

1 pierwszy raz Bog słyszał dźwięk sławiańsldch ^osów» 
Jak wbezdeniie błękitu wzbijały się tonie; 
Gwiazdy się rozstąpiły — i na tle niebiosów 
Marya, w ładów polskich zabłysła koronie. 

Wszystkie góry tonęły w wonnym ofiar dymie. 
Mościł się Ind potężny pod J^j boskie stopy; 
Wejak na swym orężu rył Jćj święte imię, 
I podniebne Jej gmachów łapem wieńczy! stropy. 

Gdziekolwiek Jćj ołtarze sławą cudów wzrosły. 
Ciągnął wrfpiewnych pielgrzymkach lud Chrystusa nowy^ 
Matki, Matce nicfbieskiej drobnych Sławian niosły, 
I -o progi Jój ówiątyń biły królów głowy. 

Boga, Boga-Rodzica! w całóm brzmiało państwie, 
9ogA, Boga-Rodzica! Ind i kościół tfpiewał; 
A Jak szwnny nurt Wisły pędni po sławiaństwie. 
Tak się nad niem w powietrzu wielki hymu przelewał* 

I lak długi czas było — i czas ten upłynął. 



Bladła 



Kronika liiteracka. 

Z prawdziwą rozkoszą jpowitaliimy w tycŁ 
aniach pierwszy tom Pism Barda wielkopolskie- 
go, jenerała Franciszka Morawskiego, wy- 
dany własnym nakładem wWrocławiu.^1) Sza- 
nowny autor przeznacza dochód z dzieła tego 
na utworzenie funduszu, zktóregohy coroczny 
zaiiłek czerpać mogli ci wieśniacy wsi iego 
/Lubeni, w wielkiem księstwie poznańskiem, 
w powiecie krobskim), którym los nie dozwolił 
posiadać własnego kawałka ziemi. Obok we- 
wnętrznźj wartosd dzieła, zalecająceco się 
iwiezemi, orTginahiemi i śilnemi myślami i obra- 
zami, uczuciem głęboki^m, czarownym wdzię- 
. kiem, ujmującą prostotą i smakiem wytwornym ; 
cel piękny wydawcy, zniewoli każdego do 
umieszczenia w zbiorze książek swych Pism 
Franciszka Morawskiego. 

Wyglądając z upragnieniem następnych to- 
mów, umieszczamy w piśmie naszem piękny 
wiersz dzieła tego, pod napisem: Boga-Ro- 
dzica* 

(8) ^ottbeta, libet tie «ebntt*feU bet,6alłfooU ntit 
urn Sttm^tt. SRagbebttCfti ttr. ii4. ©w @ooU mitUi 
in fłnec ©tunbe me^c, 4W ba£ ttodene (gaU m^etnem 
gRonate; (o febc ubettrifft bie ©ooU Hi twcfene eali m 
®irffamleitacgenb6fe5ett*tig!eit, ttnb wenn M Uodm 
©aU flu* wiebet jur ©cole auftelSil »uD, (o befommtcd 
bod) nimroctmeftc tie iCtaft bet ©oole wtebec. 

(1) Dostać go można w księgarniach Isrues-ta uun- 
t li era wLcaanłe i Gnieźnie aa cenę ?ch taL 



ła wiara i jęayk nowe pnybral smianj} 
Zanikła caucia prostotą i ten Lymn laginąl, 
W świątyniach nawet pańskick wybrzmiał aapinnBlanj. 

Zamilkł ów osiwiały rodaic waaystkick pieśni. 
Ów pierwszy w niebo zeglars zdiiedsin polskiej siemif 
Zumiikł— i wiacnćj saacie tfwiętćj esastfw pletfni 
Zstąpił w grób iUrycb wieków, i pokrył m« niami. 

Chwała tobie gnieźnieńska bazyliko, chwała! 

♦rko rfwięta, ludowi twemu wiecznie droga, 
ji mu to w twej kamiennej piertfi pflseehowala. 
Pierwszy dźwięk jego lutni, pierwszy głos do Boga. 

Hymn twój przebrzmiał praea wszystkie wieki t^ 

krainy; 
Na jćj grobie brzmi nawet, dawną wiarę wskrzesza. 
Tak nas ciesząc, jak Jndy rozproszone syny, ^ 
Gdzieś Um zza gór przeaałotfci sUry głos Mojżesza 1 

Dźwięk to pierwszy tej Polski, jako niebios eóry» 
Głos anioła przez tysiąo lat do naa dowiany. 
Co się łanorał o wieki, sław i nieszcsę^ góry, 
I jeszcze o serc naszych odbija się rany. 

Piesn to matki nad ludu kołyską opiewana. 
Pierwiosnek sarmackiego maju cbrzetfciaństwa, 
Hostya przez pierwszcjg^o wzniesiona kapłana. 
Świetna tęcza na grubej ciemnocie pogaństwa. 

, Ożył! oźyt na nowo, zlaay łzą cierpienia. 
Ów kwiat, daioeię pierwszego wiary naszej wschodu ; 
I ten sgasły łuk tęozy znów aię rozpromienia. 

Oparty na kołysce i grobie narodu. 

Cały lud ten na nowo swej Maryi woła, 
"Wtfla, błaga lez głosem i ijpiewem żałoby ; 
Boga, Boga-Rodzica I wołają dokoła. 
Brzęk kajdan, puszcze wygnań i rozległe groby! 

O nie daj, nie daj cichnąć hymnu twego dźwiękom, 
Winotf go stara iwiątyni , w dawnej wierze, czetfci, 
Klói wie, może s\ą naszym ulituje jękom, 
Ntegdytf nasza Królowa— dzii Matka belerfcL . 



Nr. 6- Przewodnika rółnicŁO-praemyrioweco zawiera uastępu^e artykafy: 
Łeinictwo w Polsce.— O najkorzystniejszym n%eia miewwy. — Moje doświadosEMm pod md^- 
don madyi saty wy. — Środek przeciw mnezanoe w pszenicy. — Machiny parowe. — Ceny folai- 
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Koiciói w Kurniku. 



Kościół w Komika. 



Rzadkim u nas jett gaiach, nsadka imąUfr 
■ia, ktirąby eA czasu, albo lekkomyślna ręsa 
ludzka, alko tttz rozhokauy żywioł, nie nadwe- 
r^zyłi nie pizekształcit. Doświadczył tego mi^ 
dzy wiek innymi gmadiami koiciol knrnicki. 
Postawiany w KYL wieku pnez Gorków, dzie* 



fldziców w ów csas Kurnika, w XVIII, grożąc 
upadkiem, przerobiony zostat przez Potmickf, 
z domu Dziatyńskich, panią miasteczka. Pożar 
przed kilku laty w sfuedztwie wybuchły, 
obrócił go w perzynę i nadał mu zupethie inną 
postać. Albowiem dzisiejszy dziedzic Kurnika, 
I zasłużony wliteraturze naszej hrabia Tjtus Dzia- 
B łyński, wystawił go w kształcie^ jaki rycina niniej- 
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•la wyobraża. Koiń&t ten hjl przeć fingi 
czas wrfkn Łutr6w, i przy iuin to był pier- 
wszym protestanckim ducho¥niym stawny so- 
cyamn Maurcin Czechowicz. W skibach jego 
spoczywają zwioki trzech ostatnich Gorków, 
to jest: Łwasza^ Andrzeja i StaniBlawa, którzy 
wkoiciele mają nagrobki, wyobrażające rycerzy 
na rękn opartych, ipiących po trudach tego 
żywota. Sen jednego z nich został przerwa- 
nym, albowiem mszono go z dawnego miejsca 
i wmurowano w zewnętrzną ścianę frontu świątyni. 



Szczepan Humbert. 

(Oabsy ciąg.) ^ 

Urządzenie instytutu, załoionego przez Szcze^ 

pana Humberta dla biednych uczniów 

z parafii WW* Świętych w Krakowie 

w rohu 1827. 

Odebrawszy od mieszkańców tego kraju, w któ- 
rym przeżyłem lat 52, wiele dowodów przy- 
cnylnuści, pragnę uwiecznić pamięć moje między 
nimi, przeznaczając majątek mój nabyty SOletnią 
pracą na użytek tego miasta. 

Przekonany, ze sztuki i rzemiosła są najdziw- 
niejszą sprężyną pomyślności narodowej, a na 
których krainie tej dotąd zbywa, mniemam, że 
przywiązania mego do niej dam najlepszy do- 
wód, tworząc instytut, któregoby celem było 
usposobienie dobrych rsemieUników; bo podług 
mego przekonania ten jest najlepszy sposób za- 
pewnienia tak szczęścia familij i szczegóbych 
osób, które z tej fundacyi bezpośrednio korzystać 
będą, jak pomnożenia dobrego bytu Wszystkich 
mieszkańców tego miasta w ogólności. 

Dla osiągnienia według m<Sj możności tego 
celu, tudzież dla zapobieżenia wszelkim ztąd 
wjmiknąć mogącym wątpliwościom, nadaję i sta- 
nowię urządzenie tego instytutu, podług którego 
powinien być na zawsze utrzymywanjf i Rządzo- 
ny, stosownie do mych zamiarów i przepisów 
zawartych w artykułach następujących: 

Tytuł I. 

O iWlylttcte w ogólności, 

AlU 1. Zakład ten nazwany będzie iiMfy- 
tutem Szczepana Humberta. 

Art 2* Zamiarem moim jest wydoskonale- 
nie sztuk i rzemiosł, to jest kształcenie dobrych 
rzemieślników, jako to: murarzy, cieśli, kamie- 
niarzy, kowali, ślósarzy, stolarzy, hebenistów, 
stelmachów, zegarmistrzów, kotlarzy, blacharzy, 
siodlarzy i innych podobnych. 

Chcę więc, aby biedni uczniowie ze szkoły 
WW. Świętych, którzy się poświęcają tym rze- 
miosłom , byli w stame kontynuowania swoich 
nauk, dla nabycia wiadomości teoretycznych nie- 
odUcie potrzebnych, jako to: w arytmetyce', jeo- 
metryi, matematyce zastosowań^*, architekturze, 
mechanice, hidraulice, chemii, mineralogii ^ 



.talurgii, rysunku, dewem w tćm wszystkiem, 
czego pospolicie uczą w szkołach przemysłowych 
i instytutach politechnicznych. 

Art. 3. Uczniowie nie są koniecznie obo-' 
wiązani uczyć się wszystkich przedmiotów do-*' 

Eierb wymienionych, ale każdy powinien przy- 
ładać się do tych, które mają związek z rze- 
miosłem, które sobie wybrał, a bez których nie 
mógłby |;o doskonale posiadać. Również wszy- 
scy uczmowie będą obowiązani uczyć się języka 
niemieckiego i francuzkiego. 

Gdyby który uczeń instytutu, zmieniając chęć 
poświęcenia się rzemiosłu lub sztuce, opuścat 
instytut, obowiązany będzie zwrócić instytutowi 
według możności koszta na niego wyłożone. 

Tytuł n. 

O funduszach instytutu. 

Art. 4. Na uposażenie tego instytutu prze- 
znaczam testamentem moim kapitały wynoszące 
około 60,000 złę. 

, Art. 5. Kapitały te będą umieszczone i hi- 
potekowane, bądź na domach wmieście Krako- 
wie, bądź na dobrach ziemskich, położonych w jego 
(A:ręgu. 

W kontraktach i zapisach hipotecznydi do- 
łożono będzie wyraźnie, że kapitały te są prze- 
znaczone wiecznymi czasy na instytut wydosko- 
nalenia sztuk i rzemiosł, założony przez Szcze- 
pana flnmberta. I nie tylko ilość kapitału będzie 
wyszczegóbiona, ale nawet zewaluowaną zosta- 
nie na- grzywny kolońskie czystego srebra, ra- 
chując na grzywnę złp. 86. 

Art. 6.^ Instytut ten stanowić będzie oddzielną 
gidęź od innych fundacyj, mających za cel in- 
strukcyą publiczną; a kapitały, które mu prze- 
znaczam, nie bęuą mogły nigdy być wcielone 
do funduszów uniwersytetu. 

Art. 7. Exekutorowie mego testamentu usku- 
tecznią pierwsze umieszczenie tych kapitałów, 
stosownie do tego, co postanowię w tym wzglę- 
dzie tymże testamentem, i złożą w archiwom um- 
wersytetu kontrakty po zaintabulowaniu ^chże. 

Art. 8| W żadnym przypadku kapitały nie 
będą mogły być uaiieazczone, tylko na dobrach 
ziemskich, lub domach wolnych od innych cię- 
żarów, aby wszystkie długi, łącząc w to wierzy- 
telność należącą memu instytutowi, nie przeno* 
siły trzeciej części rzeczywistej wartości dóbr 
lub domów ; te ostatnie oprócz tego powinny być 
zabezpieczone od pożarów. 

^ Art* 9. Ponieważ kapitały te mają stano- 
wić dochód wieczysty, przeto wypożyczone i z»» 
pewnione będą pod tym warunkiem:" że właści- 
ciele domów lub dóbr, na których te kapitały 
nie będą mocni oddać ich dowołue. Obow^ani 
jednak będą oddać je na proste żądanie admi- 
nistracyi tego instytutu w przypadku przewidział 
nym Art. następnym. 

Art. 10. Gdyby wlaicidele demów zanie- 
dbywali zabezpiecMnia lakowydi od poftarui hb 
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gchrby niernchomosci I na których kapitały będ^ 
sabezpieczoney tak zostały spustoszone, izby 
zmniejszone zostało bezpieczeństwo Art. S. zao« 
atrzone, wreszcie gdjby okolicznoici nieprzewi- 
dziane wskazywały potrzebf przeniesienia tychże 
kapitałów; administracya mego instytutu będzie 
upoważnione, a nawet obowięzauf, odebrać je 
bezzwłocznie i umieścić na inn<Sj hipotece, za- 
chowując iciiie przepisy artykułu 8 i 9. Admi- 
nistracya tylko sama ma prawo stanowienia, 
czyli przeniesienie kapitałów jest potrzebnym i 
Btosownem, w tym razie dłużnik nie może czynić 
żadnych zarzutów, ani wzywać poirednictwa ja- 
kiejkolwiek bąiz władzy. 

Art. 11. Kapitały te przynosić bfdi| prowi- 
zyi po pif ć od sta, która powinna być wnoszona 
co 6 miesięcy z góry do kassy rz^dowój jenerał- 
nój; zkąd kassyer uniwersytetu pobierać je bę- 
dzie co pół roku dla uskutecznienia wypłat 
wskazanych przez kuratora. Gdyby procenta 
nie były płacone regularnie, senat, bez wpływu 
jakieJKolwiek bądź władzy sądowej, zmuói do 
tefin> dłużnika środkami administracyjnemi. 



Tytuł m. 



O uaniaeht to jest o dtieeiath, Jttóre hędą utnymy- 
wane kosztem instytutu. 

Art. 12. Tworząc instjtut ten na korzyjić 
mieszkańców w. miasta Krakowa, a szczególniej 
na korzyić młodych, którzyby chcieli wyuczyć 
się jakiego rzemiosła, żądam, aby uczniowie byli 
wybieranymi między dziećmi ubogicl^ obywateli 
i rzemieślników osiadłych i mieszkających w pa^ 
rafii WW. Świętych. 

Art. 13. Wszystkie wyznania chrzećciańskie 
bez różnicy hędą przypuszczone; lecz nie będą 
mogli być przyjętymi tjlko synowie ubogich ro- 
dziców, którzy swemi obyczajami, pilnością i 
dolnróm sprawowaniem się zasłużą sobie na to 
dobrodziejstwo, albowiem przykłaa rodziców mo- 
cno działa na dzieci, i rzadko sie zdarza, aby 
synowie rozwioatych ludzi nie stali się z czasem 
podobnymi. 

Nadto nie będą przypuszczonymi, tylko chło- 
pcy, którzy ukończą zkorzyścią kurs nauk ele- 
mentarnych w szkole parafialnej WW. Świętych, 
i którzy dadzą niewątpliwe dowody dobrych 
obyczajów i dobreco sprawowania się. 

Art. 14. Pomiędzy kilku współ -ubiegają- 
cymi się, równie moralnymi^ najubożsi, a przed 
wszystkimi sieroty będą miały pierwszeństwo; 
po tych następują ci, którzy najlepiój ukończą 
nauki. ^ 

Art 15. 'Gdyby w parafii WW. Świ^ch nie 
było uczniów pragnących uczyć się jakiego rze- 
miosła, albo gdyby ich nie było w liczbie dosta- 
tacznćj, albo uakoniec, gdyby nie mogli być 
przyjętymi dla braku dostatecznych dowodów^ 
jako oni i rodzice nie zasługują na to dobro- 
dziejstwo podług przepisów art. 13., w tym przy- 
^dkn będzie mógł być zrobiony wybór [pomię* 



dz^ famiKjami rzemieślniczemi, mieszkającemi 
w innych parafiach miasta, z zastrzążeniem je* 
dnakże pierwszeństwa dla tych, którzy odbędą 
swe nauki w szkole parafialnej WW. Świętych. 

Art. 16. Kurator dziedziczny będzie miał 
prawo obrania jednego ucznia co trzy lata z wol- 
nością niestosowania się do przepisów art. 12., 
13. i 15. i formalności poniżój wskazanych. 

Art. 17. Każdy z uczniów przestanie uży- 
wać dobrodziejstwa instytutu, skoro stanie się 
niegodnym takowych przez swe niedbalstwo albo 
złe sprawowania się. Również będzie oddalo- 
nym z instytutu każdy, który po skończonym roku 
szkolnym nie miał promocyi do klassy wyższąj. . 

(Dabiy ciąg nastąpi.) 



Kilka słów o użyteczności 
^ wód słonych wmedycyuie, i o zakła- 
dzie tego rodzaja w Cieehociuku , w ob- 
wodzie kujawskim, gabernii mazo- 
wieckiej. 

(Ciąg daliij i dokoiicsenie.) 
Ciechocinek, będącjr niegdyś prywatną wła- 
snoćdą, prz^ lewym brzegu Wisły, wgubemii 
mazowieckiej, w obwodzie kujawskim, ponad 
samą granicą Prus położony, przynosił obfite 
korzyści ze sprzedaży wody słonej, którą szcze« 
gólme włościanie zokoUc dla wywarzania z ni^j 
soU, zakupywali. Rząd pruski, pod którego 

Eanowaniem zostawała ta część kraju, zwróol 
ył baczne oko na to źródło i zamierzał urzą- 
dzić tam warzelnie; zamiary te wszelako, skut- 
kiem zmian politycznych, cdy ta część kraju 
przestała do Prus nalei^eć^ nie mogły być w ów 
czas wykonanemi, i dopiero wroKU 1823. rząd 
królestwa polskiego, nabywszy od właściciela 
Ciechocinek i po przekonaniu się o bogactwie 
istnącego tamże źródła wody słonej, urządzi^ 
nie szczędząc znacznych nakładów, warzelnia 
soli na wysoką stopę. Zakład ten^ uwieńczał 
hojnie noświecone mu starania i kapitały, i dziś 
tak poa względem gatunku soli, jako t^ż obfi- 
tego onój wywarzama, przewyższa wiele innych 
tego rodzaju za^ granicą zakładów. Przy tru- 
dnościach, jakie zwykle towarzyszą zakładom, 
w których wszystko stwarzać potrzeba, nie mo- 
żna byio jednocześnie zająć się urządzeniem tyle 
pożądanych kąpieli; dopierc^więc wroku 1835. 
takowe zaprowadzonemi zostały, i od tego cza* 
sn, w miarę powiększającej się znacznie ilości 
osób, szukających tu ulgi w cierpieniach, stara- 
niem jest miejscowej administracyi udogodnić 
dla nich pobyt, o ile tego czas i miejscowość 
dozwalają. Wszystkie podobne zakłady za gra« 
nicą, które dziś me tylko wygodom^ przjiemneści, 
ale 'nawet zbytkom obszerne przedstawiają pole, 
miały także krytyczne początld swego istmeaia^ 
i teraźniejszy stan swój kwitnący jedynie po« 
stępowi czasu są winne. ^^ v 
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Wssakse i wCiedkociakn wnkAJMy sdrowia, 
saajdttje juz to, co mu do wygocUego przoz 
czM używania wid pobjtu, potrzebnea być 
może. iMsć zaii wanien i począdnych mieszkań 
eo rok aię pomnaża. 

Mimo uprzedzeń, majętniejszych zwłaszcza 
esób| ze tylko w dalekich i obcych krajach zdro- 
wie się odzyskuje, nie podobnie jest, aby osią- 
gnięte skutki, licznemi faktami stwierdzone, me 
sprostowały^ raz przecie fałszywych wyobrażeń, 
i nie skłoniły do używania bez trudu tego u 
siebie , czego częstokroć naprćzno z wididm 
kosztem daleko od siebie szukamy. Woda siona 
w Ciechocinku ma przymioty, ktire nie tylko 
żadnej nie lękaję si^ krytyki, lecz. przeciwnie 
wblizszem ich ocenieniu i poznaniu, cała na- 
dzieję w pomyślnej swćj przyszłości pokładają. 
Podług rozbioru chemicznego ś.p. Kitnjewskiego, 
byłego professora Uniweraytetu warszawskiego, 
(zobacz Dr. Bklikowski: „de aquis naturalibus 
medicatis proyinciarum antiquae Poloniae ha- 
rumque therapeutico usu,<< pag. 53. Cracoyiae 
1834.)9 w 10,000 części wody słon^Sj znajduje się: 
Natri hydrochlorici (soli) . . . 7633 gran, 

- sulphurici (soh glauberski^j) 373 - 
Magnesiae hydcochlorici (solan ma- 

gnezyi) 223 - 

Calcareae •«..••••• 23 - 
Magnesiae carbonicae (węglan ma- 

gnezyi) 62 - 

Calcis (wapna) 29 - 

Materiae organicae yestigium, cal- 

cariae sulphuricae et siliccae. • 274 - 

Perditi 230 - 

W roku 1838. w piśmie: gWcl)ijmifd)C Seitung 
Don l)cm aSerein fur ^iiltuntt m ?)rcMgcn, str. 20, 
przez pana Hoyer w domu rozbierana, w jednej 
uncyi solanki znajduje się: 

Natri muriatic 350 gran, 

Calcariae muriatic. ...*•• 10 - 

Magnesiae muriatic 25 - 

Natri sulphurici • 70 - 

Calcariae sulnhuricae 5 . 

Magnesiae sulphuricae 20 - 

Ślad żelaza. 

Podług rozbioru chemicznego w roku 1838., 
jedynie co do soli uskutecznionego na miejscu 
w Ciechocinku (ktćry to rozbiór znajduje się 
W Archiwum zaluadu), skład tej wody jest na- 
stępujący: 

Sól kuchenna, 
Sól g(»zka. 
Sól glauberska, 
Solan magnezyi, 
Solan wapna, 
Wodochloran potażu, 
Wodobromian magnezyi, 
Wodojodan magiiezyi. 
Siarczan wapna. 
W ługu, to jest po wygotowaniu solanki, I 



fl pozostąjfe znaczna ilość wodobromiann magnezyi 
1 wodojadann magnezyi. 

Źródła wody stonuj w Ciechocinkii są dwa, 
z jednego woda używa się weelu lekarskim do 
k^pieU, zdru^ego w tymże celu do picia« Oba 
zaś najgłówniejszy przynoszą użyteK w wyra- 
bianiu soli kui^enn^j, i wykryte zostały za po- 
mocą robót świdrownych wroku 1866. wpokta- 
dach wajpiennych w głębokości stóp 84 pod po- 
wierzchnia ziemi. Źródło prtj łazienkach hm 
głębokości stóp 319, i ma solankę 2|proceK- 
tową, i z niego bierze sie woda do picia dla 
chorych.^ Woda obu źródeł ma smak mocno 
słony, jest bez koloru; czysta i przezroczysta 
temperatura jej 16 do Ił st. R. Wydobywa- 
jąc się^ ze źródła, wydaje lekki zapach wodo- 
rodu siarczystego. 

Sposób użycia. Wodę tę słoną pije się 
na czczo raoo^ od 2 do 3 szklanek, co kwadrans 
po szklance, i po każdem wypiciu używaó trzeba 
agjtacyi. Po czem następują 3 lub 4 wypró- 
żnienia stolcowe, a czasem mocny odpływ uryny. 
Zwykle nim się przystąpi do jej picia, biorą 
chorzy przez^ dni parę na przeczyszczenie, a to 
dla uniknienia nudności i womitów, jakie zda- 
rzają się pijąc wodę bez tej ostrożności. Pra- 
gnienie gasi się wodą czystą, lub mlekiem, ką- 
piele robią się ciepłe, letnie, lub zimne, stoso- 
wnie do rodzaju choroby; z początku dni parę 
przy lewa się do nich woda słodka, aby sto- 
pniowo przyzwyczaić do nich skórę. 

Z powyższych analiz łatwo się przekonać, 
że z najpożądanszym skutkiem woda ta wewnątrz 
i zewnątrz, we wszystkich powyżej przezemnie 
wzmiankowanych chorobach^ używaną być może. 
Z jak pomyślnym zaś skutkiem używaną jus 
była, okazuje to sprawozdanie rady główndj 
opiekuńczej instytutów dobroczynnych w rokn 
1836., wktórćm skreślone są zebrane przeze- 
mnie fakta. 

Podpisany^ przewodniczący kąpielom w Cie- 
chocinku, podając do pubhcznćj wiadomości 
ogółem tylko rzecz o wodach słonych, ogra- 
nicza się na powadze znakomitych doktorów i 
pisarzy, już w tern piśmie wymienionych ; ze 
swojej zaś strony nie omieszka wszelkich do- 
łożyć starań, aby w Ciechocinku, obok istnieją- 
cych, zaprowadzone także być mogły kąpiele 
parowe solne (Sunflbfiter), które w rozlicznych 
słabościach piersiowych używane bywają, (1; 

(Podp.) M. Nowacki, 
M«g. medje. i L. Z. W. S. C. 



{i) W Pamiętnika towarzyitwa warssanikiego ickar* 
•kiego tomu 3., poisytn ?., na karcie 70., majduje «lę 
0fi8 yródw Ciecbociidra pana Nowackiego, a doUadiiT 
opit tyckae wód wkrótce ma wyMó z draka. 
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Nagrobek Jana Felrycego Nideckiego. 



Jan Petrycy Nidecki. 

W wiekach Jagiellonów ^ gdy u nas więcej 
niz dziś naukę i zasługi ceniono i szanowano, 
otwierały one, przynajmniej w duchownym sta- 
nie, wrota do najwyższych godnoici w hierar- 
chii i rządzie. Dowodem tego s^ Erazm Cio- 
łek, Dantyszek, Hozyusz, Kromer i wielu in- 
nych, dowodem Jan Petrycy Nidecki. Z ubogich 
rodziców zrodzon]^ w Nidku, przybrał od miejsca 
tego nazwisko Nidecki, i zliti je na swoich 
krownych, którzy do ^achectwa nrzypussczeni 
zostali. Oddany do sdtót krakowskich, . szybkie 
robit postępy w naukach, osobliwie zai wkra- 
samówstwie i językach starożytnych. Z Kra- 
kowa udat się na akademia padewska, gdzie 
niektóre ufamki dziel Cycerona, swemi przypi- 
sami objaśnione, drukiem ogtoiiŁ Powróciwszy 
do krajo, poświęcił się stanowi duchownemu, 
i wnet przebywszy niższe stopnie tego stanu, 
został proboszczem warszawskim i kanonikiem 
kilku katedr. Przyjaźń Zamojskiego i Myszko- 



wskiego, biskupa krakowskiego, a nadewszy- 
stko głęboka nauka, zaleciła go królowi Ste- 
fanowi, który zdobywszy Inianty i utworzy- 
wszy w nich biskupstwo weńdeiiskie, NiJe- 
ckiemu rzędy jego oddał. Nidecki, gorliwy 
o rozszezenie w dyecezyi swojej religii katoh- 
cki^j, doznawał wiele przykrości od Inflantczy- 
ków, niechętnie patrzących na nowy obrządek 
w kraju ich protestanckim. Ustawiczne prace 
duchowne i naukowe , tudzież trudy pasterskie, 
nadwątliły już i tak na usługach kraju i kościoła 
staraane siły, i Petrycy po ośmiomiesięcznych 
rzędach, doKonat żywota wKolmarze 1587. r., 
pochowany w Wenden (Kies), gdzie mu wy- 
stawiono w koicide ś. Jana nagrobdL , który 
rycina niniejsza wyobraża. 

Byłto mąż gruntownie uczony, i jeden z mał^j 
liczby Polaków, co się w pisarzach Grecyi i Rzymu 
zagłębiali. Zostawił następujące dzieła: l.Noty 
do awóch mów Cycerona, sa ŁigaiyusBem i 
królem Dejotarem. 2« Noty do mów Cycerona 
za Bubiriuszem i Marcellem* 3. O prawdziwym 
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i fałszynrjm koiciele. 4. Poriiirnaiue koicioła 
prawowiernego z synagogą heretyków^ \^^ daUj* 
Wszystkie te dzieła pisane są po łacinie. 



Stosunki Polski z Prusami za czasów 
Zygmunta III. 

(OaUzj ciąg.) 

Ta borza poczęta się teraz do Polski prze* 
nosić. Zawzięty Sułtan naRadnłę, wystał swego 
baszę do Monity, z rozkazem sprowadzenia go 
do siebie. Lecz Mohita , wierny zawsze przy- 
jacielowi swemn, oparł się baszy surowo, i to 
bjto powodem, (1) iz Sułtan pozbawił Konstan- 

- (1) To byto istotnie powodem , « nie sadtazenie się 
wpłaceniu haracin, jak Narossewiea twierdzi* Kiięga 
Xy, yil* Molliła bowiem 9 wtedy dopiero bataei i to 
dwuletni tylko byl zabrał, jak Tomza na jego miejsce 
obranym nostal. Pokaznje się to z listn Sułtana, do 
Zygmunta pisanego , który z wielu innycb względów 
całkiem tu umieszczam, także po polsku pisany, jak 
go w zbiorze moim posiadam: 

AeKmet SuUan Padyszach fVteldiemu i motnemu 
Panu ehrześeiańskiemu. Królowi PoUkiemu Z^fgmuntowi, 
day PanU Boże szezciliwo panowanie ! 
Jako leszcze nieboszczyk oyciee móy Mebemet Suł- 
tan dał był Hieronimowi Hospodarstwo , a po .nim sy- 
nowi lego, Uk i ia po śmierci Uieremiego zostawiłem 
syna 'iego na tym Hospodarstwie , i nie mszyłem go 
z niego 9 ale gdy Hospodar Multaikski, Raduła, uciekł 
do niego do Wołoch , posełalitfiny Baszę , aby go' wr- 
dat ; tedy on nie tylko nie wydał , ale ieszcke z AaduJą 
amówiwssy się , wyiecbali przeciw temu Baszy ; z tyck 
miar wyrzuciłem go z HospodarsŁwa; a na iego mieyscę 
posłałem z Szaram swego człowieka, zacnego Hospo- 
darczyka Wołoskiego, Stefana, Wojewodę, a temu Kon- 
stantemu rozkazałem przyieekad do posług swycb , na 
dwór swóy, który nas nie usłncbawszy; i owszem złą 
my ii powziąwszy z Grekiem Baliką, zBieczkiem, zNie- 
wicstią Nikorą, Domazakiem Anknlem, Wegestiarem 
Bugarcm* zdraycami naszymi, i za dwie lecie haraczu 
wziąwszy, poiecbali do Chocima do Polski i do Ka- 
mieńca, gdzie saiacbawszy, lud zbierali, a zebrawszy 
do Wołoch chcąc i^ó i to Hospodarstwo Wołoskie i 
Multańskie ieszcze i przodków naszych przodkowie pod 
mocą swoią maiąc» i ia miałem i mam. Aie^iiby który 
m tych Hospodarów, bądź multańskich, niesprawiedliwie 
nam służył, mamy takowego odmienić, i uciekłby który 
SI tych do Państw waszych, tedy wedle iwyezain i przy- 
miema starego, ma bydź nam wydań. A ze teraz Kon- 
stantyn i Bojarowie do W. Król* Motfci Państwa uciekli, 
kaz ich W. Król.Motfć iako zdrsyców nasz jck , ze mię- 
dzy nami nieprzyiaiń czynią, wydaó. Nie bywało to 
ieszeze nigdy za przodków naszych pomiędzy nami, ale 
widzę to, ze się tu przyiaźń z strony Wołoch rozrywa* 
i dla tego piszę, i przez Czausa swego rozkazuię, bo 
od dawnych lat iako^my przyiaźń trzymali, dobrymi 
przyiaciołmi i sąsiady byliv a teraz potrzebna iest rzecz, 
abytfmy po sUremu z sobą byli, a Konstantego sRadułą 
i Bojarów iedynatfcie, którzy są przy nich, przez tego 
sługę mego do stolicy mey rozkaz odesłaó , a teraz na- 
saemu Hospodarowi Stefanowi nie dopnszczay W. Król. 
Motfć szkód iakich czynió , a przyiaźń nasza, iaka była 
z dawnych czasów, i teraz niech będzie, którey wedle 

' "^ ^ Przed tem 

r Zamku Ka- 

^ ^ przeciwko 

przyiaciclowi względem przyiacielstwa dawnego tego 
czynie. RonsUntego sRadułą i wszystkich Boiarów 




tego godnojd hospodarski^j ^ mianując wjeso 
miejsce Stefana Tomzę^ hospodarem mnltan* 
skim«(2) Tomza zaraz na wstępie zebrawszy 
wojska I z tego kraju, poczet sfsiedzk^' Polskę 
nąjeidzaćy ogniem i mieczem kraj wszędzie po* 
stosząc. Lud pograniczny polski drażniony ai 
do zemsty I jął się do oręża ^ i powstały nowe 
zaburzenia. (3) Kiil Zygmunta widząc eoraa 
niebezpieczniejsze* zakłócenia, wysłał Samuela 
Targońskiego do Porty, by zaciętość Sułtana uła- 
godzić, któr]f więcej jak kiedyś, teraz na Pola- 
ków mógł się był oburzyó, gdyż Mohita z Ra- 
duła umknęli do Polski. 

Do Chocima oboje z jedenastu Bojarami przy* 
bywszy, -poczęli tam^ a potem w Kamieńcu lud 
polski zbrojny na odzyskanie krajów postrada- 
nych zgromadzać. Miał Konstanty Mohiła na 
to pewne w pieniądzach zasiłki zabrawszy dwu- 
letni haracz ze sobą, i pomoc w szwagrze swoim^ 
Stefanie Potockim, który miał związki znowu 
z wielu panami moznynu.(4) Ze zaś dwóch 
posłów tureckich, ieszcze w Multanach będąc, 
zabrał ze sobą, rozkazał sułtan w Konstantyno- 
polu Targońskiego uwięzić, i tak długo wwie- 
zieniu trzymać, ażeby oboje jemu na powrót 
przywróceni zostali. (5^ Napisał prócz tego do 



Zygmunta króla list bardzo dotkliwy, żądając 
ed nieco, aby on tak Mohitę, jako Radutę, tych 
zdrajców, jąk się wysłowił, nieprzyjaźń pomię- 



dzy nimi wzniecających, pojmać, i jemu ao sto- 
licy dostawić zechciał; uważając oraz te wy- 
padki za rozpoczęte kroki nieprzyjacielskie. (Gj 

Król Zygmunt odpowiedział na to: ^, Jeszcze 
za czasów ojca W. cesar. Mości ci, co się o go- 
dność hospodarstwa maltańskiego ubiegali, zwy- 
kli byli pokój pomiędzy aaszemi mocarstwami 
istnący zakłócać, i dla tego tak się z nim uje- 
dnaUśmy, aby tylko ten do ow^j godności był 

Srzypuszczonym, któregobyśmy sobie sami upo- 
obaii. W ty mto względzie, gdy EReremi Mohua, 



prsy nim będących, nhytf W. Król. Motf^» ssanniąc pny- 
isźń nassę, do Konstantynopola kasat odesłaó. 
Konstantynopol wniesiącn Marcn. 

Podpis. 

(2) List króla do Snltana po łacinie wCierw. pisany. 

(3) Tamse. y^Nnne autem immisso eo, qni se Pala- 
tinorum MoidaTiae stirpe ortom fingit, kaec snbsecatn 
snnt, nt non modo Gonstantinns possessione Palatinatnt 
a serenitate Yestra delati priTaretnr, yernm etiam subito 
magnae manns Moldaromm in regnum nostmm irme- 
rint, hostiliter Tiilae plnrimae exnrcntnr» Tastareator* 
graTissimaqoe oansa snbditis nostris finiam accolis data 
sit, inimicitias et populationes hujusmodi arjnis yindi- 
candi. *• 

(4) List SnlUna pod liczbą ^1. wyżej. 

(5) Hammer pod r. 1612. 

^6) Hammer mówiąc tsmze la świadectwem Dec. 
1611. Sam. Del. rer. Tcn. twierdzi, ił SałUn Łąńml od 
króla pieniędsy i głowy Raduły, a to pod nniknieniem 
napadu Tatarów na Polskę. Ta powieko podług łago- 
dnego lista (powyżej pod Ucsbą 1 umieszczonego) nie 
zgadza się bynajmniej z prawdą, i wątpić nawet należy* 
aby Snitaa exekucyi miał sl^ doponina^ od kióUę 

Gooole 
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codem z tegos samego kraju od saa ojca W. cesar. 
lioici hjl poloconym^ tenże tH ludem tząizió 
fostropnie nmiekcj^ do ijcseń W. cesar. Mości 
oalkiem się stosował sjn jego^ Konstanty Mo* 
Łiła^ wybornemi zprzyiodsenia obdarzony przy- 
miotamiy odziedziczywszy po ojcu wsz^stKie do- 
bre cnoty; za dozwoleniem i potwierdzeniem 
W. cesar. Mości t^ize samej dosięgn^I dosto^'*- 
Bości^ i tak przez kilka lat swego urzędowania 
umiał się zachować ^ iz ani ja, ani W* cesar. 
Mość żadnej na niego nie midiśmy jirazy. Nie 
mt^o nas to atoli zadziwia, izKoostanty, płocho* 
ścif niektórych ludzi uwiedziony, na Wołoszczy- 
znę napadł. Ale te wszystkie nieporozumienia 
i napaści, co W. cesar. Mość rozpoczęciem kro- 
ków iiieprz]^'aciel8kich zowiesz, zt^d tylko je- 
dynie wynikły, iż Stefan Tomza na godność 
bospodarskf wyniesiony został. Człowiek ten 
bowiem kłamliwym sposobem udaje się za po- 
tomka hospodara multańskiego , gdyż wiadomo, 
ze mniemany ojciec jego żadnego nie pozostawił 
ayna, a i ten od Zygmunta Augusta ta zbrodnie 
śmiercif ukarany został. (7) Stefan zaś na pier- 
wszym do Multan wstępie targnął się na pod- 
danych naszych, roznosząc klęski, spustoszenia 
i pożary ; zaczem W. cesar. Mość rozważyć wi- 
nieneś^ iż pod jego zarzędem nigdy się pokoju 

E między Pokkf a Wf Fortą ottomańskę spo- 
ie^ać nie można. 
Żeby w roście Raduł miał mieć zMohiłą ja-* 
kie zwiąski, o tem nam nic nie jest wiadomo, 
jeśli mu zaś w czymkolwiek byt usłużnym, to 
sapewne pochodziło ztj|d, iż ich obydwóch Tomża 
s posiadłości własny di krajów po wy pędzał. Za- 
jęci całkiem wojnę moskiewskę, ani wiedzieć 
możemy o bliższych stosunkach. Konstanty Mo- 
hiła ma z resztę w państwie naszem dobra po 
swoim ojcu, niektórych krewnych i przyjaciół. 
Ci wszyscy gotowi sę W. cesar. Mości okazać 
uległość swoje, i zwykłe opłacać daniny, gdy- 
byś ich tylko W. cesar. Mość do swojej łaski 
przypuścić zechciał. << (8) 

(Dalisy ciąg naitąpi.) 



Straszne sądy Boże. 

(Pówiede na gminnim podaniu osnuia.) 

a. 

W dalekiej ukraińskiej ziemi, nad brzegiem 
małój rzeczki, leży duża wieś, zasobna, bo 
piękna ziemia ja otacza, a obszerne stepy hoj- 
nie swych płodów użyczaję. W środku w^i 
wznosi się porzędny dworzec z czterema ba- 
sztami, co i Tatara ustraszyć mogę; liczne 
dworzany. Kozaki, zamieszkuję otaczajęce chaty, 
a droga ocieniona lipami, co wieki pamiętaję, 
wiedzie do dworca. 

Około potowy Stycznia, gdy ziemia pokryta 

(7) Strtcony we Lwowie podług Chodyaleekiego. 

(8) List ten pifany wCierw. 1619. po Iseinle. 



si^ śniłem, a księżyc blado oświecał zamarzło 
jój lica: o późnym wieczorze zaskrzypiał śnieg 
na drodze ku dworcu , z którego się jeszcze 
światło ukazywało, i jakieś podróżne sanie 
wbieąty w podwórze z niezwykłym pośpiechem; 
dalelue w^cie wilków wśród stepu łatwo wytłu- 
maczy pospiech podróżnego. Był nim młodzie- 
niec ^ jak widać po mchach; rześko zeskjoczył 
z sań, zapukał do dworca; otworzono mu, lect 
po powolności sługi ^ który go wprowadzał, 
znać, że nieznajomego witał. Zrzuciwszy w ol- 
brzymi<Sj sieni niedźwiedzię szubę, wszedt po- 
dróżny do komnaty państwa, przepraszając, że 
tylko w ucieczce przed wilkami, śmiał w niezna^ 
jomym domu szukać schronienia. Pan domu 
powitał go zęrzecznościę, a że w Polsce nigdy 
na gościnności nie zbywało, a tym bardziej 
w ubiegłych czasach, jprośil go, by się rozgościła 
a margrabiemu o koniach i służbie pieczę mieć 
kazał. Młodzieniec wymienił swe nazwisko^ 
i WielkofiolBkę swę rodzinna stronę. Pan domu 
przypomniał sobie, że sdzies w tureckiej wojnie 
poff jednym sypiał namiotem z Wielkopolaninem,' 
V tegoż samego rodu; dalej opowiadał podróżny, 
że interessami zmuszony był w Kijowie^ teraz 
zaś wraca do domu. Ztąd poczęły się różne 
rozmowy, a młodzieniec ujmował równie dobo- 
rem słów, jak pięknościę lysów twarzy i wznio- 
słe postawę. 

Lecz rzućmy okiem na miejscowość i osoby, 
które go przyjęły; komnata była obszerna, ściany 
pokryte tureckiemi dywany^ a gdzieniegdzie por- 
trety antenatów w zbroi, a antenatek w zakon- 
niczym najwi^cćj ubiorze, znać na dewocyi, 
kończyły cnotbwe życie. Przy ścianach rzędem 
stołki, w]rpjatane trzcinę z tak wysokiemi tyl- 
cami, że i głowę na nich możnaby wesprzeć, 
co przy biesiadach mogło być w używaniu. Na 
środku komnaty ogromny stół dębowy, w rogu 
zaś równie olbrzymi piec z kolorowych kachli, 
przy nim komin, buchąjęcy płomieniem, jak 
paszcza smoka.' Nad tem wszystkiiim lekka po- 
sowa, poprzerzynana powtórnemi halkami, a na 
środkowej wyrżnięty i wyzłocony rok stawia- 
nia dworca, również herby dziedzica i krewnych. 

Przed kominem siedział pan domu ; z twarzy 
i postawy widać, że wiek zgrzybiały, cierpienie 
mu przysfueszyło ; że nie długie życie- lecz nie- 
wola u Turka, jak się z rozmowy wykryło, po- 
kryła piękne giowę siwiznę, stargała męzUe 
siły, tak, że' zaledwie mógł opuścić swe krze- 
sło bez obcej pomocy. 

Obok niego, nie w oddaleniu, siedziała żona 
jego, Katarzyna, w całej świeżej piękności mło« 
dego wieku; czarne włosy spływały niby rzu- 
cone na śnieżne szyj^, suknia bławatna zdra- 
dzała kibić pełne wdzięku; oko płonęło ogniem^ 
jak dyament, ale na pięknej młodiSj twarzy 
zamiast wyrazu pokoju i szczęścia, ^ łatwo było 
można wycz^ftać wyraz opuszczenia i nudoty^ 
choó oboK ai^ biegfio kilkoro niękajch jak 
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amolki dziatek 9 fcieiijBiekiedj' doywaj^ póm-. 



I dcal aiagfe ckwile cierpi(»ia. WtaJde sUi^ 



Bione nogi ojca, do tego sinicą lurar^. — II zały mc mifMpaity, gdy'^diiia jednego ud ^e- 



Wkrótce przyniesiono wieczerza; pan dońin 
przeproiii go^ai ze dla słabości zdrowia nie 
może mn sfiiżyć, zonie wiec zostawuje obowią- 
zek bawienia go. Zuimiecheni pełnym wdztękn 
poproiita pani młodzieńca, i wnet przy wie- 
czerzy wszczęła si^ żywa rozmowa, której ni 
jęki bardziej cierpiącego męża, ni ptacz dzia- 
tek, nie przerywały lekkomyślnej niewieście; 
bo tylko niedoświadczoay nasz podróżny mógt 
się nawet po tym krótkim pobycie nie przeko- 
nać^ że nczncia żooy, matki, nie wystarczały 
do jćj szczęścia. Spóźniona pt)ra rozłączyła 
towarzystwo, młodzieniec ndat się na spoczy- 
nek, ale niebieskie oko Katarzyny długo mu 
zasnąó nie dało, tyle pięknością w niej widział, 
wreszcie tak świeży był wżyciu, że mu ucho- 
dziły błędy, któreby może innych zaraz na 
wstępie zraziły. Prześnił więc noc najprzód 
na marzeniach, potćm na snach szczęśliwych. 

Ranek połączył znów gospodarzy i gościa; 
zatrzymano gOf do zawieje me pozwalały bez- 

{iecznie podróżować; nie drożył się też bardzo, 
o towarzystwo Katarzjrny coraz więcej dla 
niego miało uroku. Połuchem tylko słuchał 
ważnych i treściw]|'ch rozmów pana domu; cią- 
gle się błąkał ołuem po pięknej twarzy jego 
żony, uchem łowił każde jej słowo; nie raz 
mu się zdawało, że i jej wzrok jego szukał, 
że i j^i uszom jego słowa mile brzmiały, był 
więc szczęśliwym. — Tak minęło kilka dni, 
wreszcie kilka tygodni ,• hó zawsze on Inb ona 
znaleźli przeszkodę do wyjazdu; poranki spę- 
dzał młodzieniec na przechadzce z Katarzyną, 
wtenczas, kiedy ona powinna była wpajać swym 
dzieciom wiarę i cnotę; wieczór upłjrwał na 
rozmowie na ustroniu, kiedy mąż samotnie spę-. 



ozorem zjawił się nowy gość w domu, w sile 
wieku^ jak się pokazało, przyjaciel i towarzysr 
różnych przygód pana domu. 

Wciągu rozmowa oznajmił nowo przybyły^ 
ze u mego zbiera się cała okolica na obchód 
wesoły mięsopustu, i że przybył prosić, by i ła- 
skawi sąsiedzi byM tak uprzejmi podzielić z nie- 
mi zabawę; ale że zastawszy przyjaciela w smu- 
tnym stanie zdrowia, zaniechać musi przyjemno- 
ści mienia ich u siebie. „Co do Wielkopolana, 
to mam nadzieję, że nie pogardzi mym domem, 
1 pohasa zUkrainkami,«< mówił datój, obróciwsi^ 
się do młodzieńca, który skłonieniem głowy 
nodziękował za zaprośiny. Tym czasem pani 
domu z zadziwieniem wyrzekła, że nie widzi 
przyczyny odmówienia sobie tej zabawy, zosta- 
wując liczne sługi przy mężu i dzieciach; po 
czóm jakaś skryta radość pokryła jrfj czofe. 
Smutno spojrzał pan domu, ale milczał; za- 
chmurzył się zapraszający, ale wypadało z grze- 
cznością przyjąć obietmcę; nawet i młodzień- 
cowe podobne wzięcie zdało się niestósownem, 
ale rzut oka pełen wdzięku, który miał zna^ 
czyć: „dla Ciebie to robic,« zagłuszył wszystkie 
inne uczucia. Dwa dni jeszcze tylko minęło, 
trzeciego ruszono do domu sąsiada; pan domu 
zegnał czule młodzieńca, który ztamtad wdal-^ 
szą podróż się puszczał, i Wielkopolanowi smu- 
tme było opuszczać człowieka^ co tak gościnnie 
go przyjął, żegnał więc z łzą w oku i jego, i 
dziatki, 1 stare sługi; i jedyme myśl, że jeszcze 
kilka dni spędzi z Katarzyną, słodziła mn chwile 
rozstania. Pani domu szybko się żegnała, od- 
jeżdżała, jakby czemuś okropnemu ubiedz chciała. 

/ (Dalszy ciąg natiąipi.) 



DONIESIENIE. 

Niedawno aa aewo prauę drakarskf opnidła: 

O SAKRAMENCIS' BIERZMOWANIA 

.wraz 

Z M O D Ł I T mr A m I 

praed i po przyjęciu Sakrameuiu tego, 

z polecenia 

JfV. Arcybiskupa Gnieimemkiego i Poznańskiego, 

JKsiędza MARCINA DUNINA, 

Łegati Nati, Kawalera orderu Czerwonego orła i t* d. i L d. 

ułożona. 
Cena: Za pojedynczy eksemplarz z okładkę 9 gr. polsk., czyli li sgr.; za 50 eksempla- 
rzy 12 złp., czyli 2 tal. ; za 100 eksemplarzy 20 złp., czyU 3 taK 10 sgr. 
Księżeczki tćj i w niemieckim języku nabyć można za te same ceny. 
Dostać jij można w księgarniach moich w Lesznie i Gnieźnie i po innych księgarniach. 
Leszno, dnia 18. Września 1841. 
^ Ernegi; fefluihcr, Męgan i tjpąi^r. 



Naiiadem i druHem Ernesta Gunthera w Lesznie. 
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No. 13. 



dnia 25. Września 1841. 



Szczepan Humbert. 

(Dalnj ciąg.) 
Tytuł IV. 

/ O wyborze ezyli mianowaniu ue%niów. 

ArU 18* Gdy najpierwszym obowiązkiem 
każdego proboszcza jest czuwać nad dobrymi 
obyczajami i instnikcyę swoich parafian , i gdy 
on najlepiej znać może zamoznoić i sprawowa- 
nie się ich) przeto upraszam dziekana lub pro- 
boszcza WW. Święt]^ch i wszystkich jego na- 
stępców , aby chcieli należeć do administracyi 
mego instytutu, przedstawiając wspólnie z wój- 
tami gmin właściwych kandydatów sposobem 
w artykułach następnych oznaczonych. 

Art. 19. Skoro tylko dziekan lub proboszcz 
odbierze od kuratora uwiadomienie o nominować 
się majfc^j liczbie uczniów , uwiadomi o tćm 
swoich parafian z ambony po kazaniu niedzielnem 
i poleci ogłoszenie teco w szkole W W* Świętych, 
w przypadku przewidzianym art. 15., wezwie 
proboszczów innych parafij miasta, ażeby usku- 
tecznili podobne ogłoszenie w swoich kościołach 
i szkołach. 

Art. 20. Rodzice lub opiekunowie dzieci, 
którzy będą chcieli otrzymać miejsce w instytu- 
cie, powinni podać o to prośbę na piśmie do 
dziekana lub proboszcza, popartą dowodami żą- 
danemi przez art 12. i 13. Proboszcz roztrzą- 
anąwszy takowe, poweźmie wiadomość tak o 
stanie i moralności rodziców, jako też o talen- 
tach i sprawowaniu się dzieci, a wiadomości 
takowe wraz z prośbami zakomunikuje wójtom 
gmin właściwych. Po czćm proboszcz wspólnie 
z wójtami ułoży listę proszacj^ch , praedstawi 
tych, których uzna za najgodniejszycn , i odda 
ją kuratorowi, dołączając wszystkie prośby, do- 
wody i uwagi. Lista ta będzie podpisana przez 
proboszcza i wójta; gdyby wójt nie zgadzał się 
z proboszczem, uwiadomi o tem kuratora. 
• Art. 21. Dla odpowiedzenia zaufaniu swych 
wapólobywateli, wójt szczególniej starać się po^ 
winien o dobro swój gminy, tudzież, aby spra- 
wiedliwość wymierzoną była każdemu; W prze- 
konaniu więc i nadziei, ze żaden yi^ójt nie usu- 
nie się od należenia do wyboru uczniów, wkła- 
dam na nich obowiązek roztrząsania podań, 
wchodzenia ściśle w stan i przymioty proszących, 
układania i podpisywania listy kandydatów, 
wspólnie z proboszczem przedstawiania kurato- 
rowi powodów oppozycyi, gdyby nie chcieli 
przychylić się do wniosku proboszozat 



Art. 22. Gdyby w przyszłości znalazł się 

Sroboszcz WW. Świętych, któryby nie chciał tm- 
nić się wyborem uczniów , sam wójt ttfj gminy 
na wezwanie kuratora będzie mógł ułożyć listę 
kandydatów; równie jak w przeciwnym razie,/ 
gdyby wójt nie chciał się tem zatrudnić, pro- 
boszcz iiłoiy listę i poda ją kuratorowi. 

Tytuł V. 

O uinymaniu uezniów, 

Art 23. Aby instytut ten stał si^ nżytecz* 
niejszym, potrzeba, aby dzieci do mego przy- 
jęte były pod dozorem osoby, która z powoła- 
ma swego poświęca się publicznemu nauczania. 
Ufundowanie oddzielnego kollegium najlepićjby 
odpowiedziało temu celowi, ale gdy majątek 
mój nie wystarcza na to, upraszam ani wersy* 
tet, aby mi był pomocnym w urzeczywiszczeniu 
zamiarów moich. Wtymto widoku i w nadziei, 
że uniwersytet przyłoży się do ustalenia i zro- 
bienia prawdziwie użytecznym instytutu mego, 
pragnę, aby dzieci przyjęte do niego umieszczo* 
nemi były w jednym z gmachów dKademickich^ 
które ludzie dobroczynni zeszłych wieków po- 
święcili na schronienie ubogich uczniów pod 
imieniem Burs. Utrzymywani tam będą kosztem 
moj^j fiindacyi, którą w tym względzie porówny- / 
wam z fundacyą istniejącą od czterech wieków 
pod nazwiskiem Borkarn^ jednakowoż mój 
fundusz zawsze będzie o4 niej odosobniony i 
w żadnym przypadku do innego funduszu wcie- 
lonym być nie może. Gdyby fundusze mego in- 
stytutu tak się powiększyły, iżby można zapro- 
wadzić oddzielną szkołę techniczną, opatrując ją 
gmachem przyzwoitym, oddziebiym dyrektorem 
1 nauczycielami i innymi przedmiotami, albo gdyby 
rząd tego miasta podobny instytut ustanowił, na 
ten czas dzieci mej fundacyi będą mogły być 
przeniesione do tej szkoły ^olitechnicznćj, byle 
tylko używali wszystkich przywilejów uczniów 
tej szkoły politechnicznój, znalazły tamże ko- 
rzyści, . które miały w bursie, to jest: aby 
były pod dozorem dyrektora, czjli naczelnika 
tćj szkoły; aby podała się sposobność ugo- 
dzenia dla nich stołu lub gotowania żjwności 
w domu; na koniec, aby miały przyzwoite mie- 
szkanie i opał. W tym przypadku fundacyą moja 
stanowić będzie osobny oddział , szkoły techm^ 
cznej. Dzieci, na mym funduszu będące, uczyć 
sie będą wszystkich wiadomości i nauk w tćj 
szkole dawanych, i będą we wszystkićm miane 
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cokolwiek powiedziano jest ais^j o seaione bur- I 
sjj to się ma rozumieć o dyrektorze, czyli aa- 
czelnikn szkoły technicznej , który będzie powi- 
nien pełnić wszystkie obowi^ki, niniejszym urzą- 
dzeniem na seniora bursy .włożone. 

Art. 24. Dla oddzielenia ile mozpoici in- 
stytutu mego od innych podobnych i dla nada- 
nia mu cech jemu właściwych , upraszam uni- 
"wersytet: aby w bursie Jeruzalem wyznaczył 
jedne lub dwie stancye dla biednych uczniów 
meso instytutu, w których będą mieszkać razem, 
o ue ich wiek, nauki i klassa dozwolą. 

Będą tak, jak wszyscy inni uczniowie, mie- 
szkający w bursie pod dozorem seniora, podlegli 
przepisom bursowym, i o ile się to da uskute- 
cznić, umieszczeni na stole u seniora. 

Art. 25* Wszyscy uczniowie będą mieli po- 
żywienie, książki, korrepetycyą, opał i iwiatło. 
Co się tycze innych potrzeb, jako to: sukni, 
bielizny i t. d. instytut nie będzie obowiązany 
zaopatrzyć w nie, t^lko tych, którychby. rodzice 
znajdowali się wniemożnoici dostarczenia tako- 
wych w całości lub w części; albowiem nie chcę 
ja odbierać rodzicom przyjemności przykładania 
się do utrzymywania swych dzieci. Kurator po- 
rozumie się z seniorem względem kosztów utrzy- 
ipywania, niorąc za zasadę rachunek następujący: 
Żywność przez 10 miesięcy . • • zfp* 120 
Książki, papier i t. d. • • • • • - 20 

Korrepetycyą •• - 30 

Opał i kucharka ••••.•• • 13 

Światło - 8 

Surdut i kamizelka ••••••- 40 

Dwie pary pantaUonów •••••- 24 

Bielizna, |ako to: dwie koszule, dwoje 

gatek, dwie chustki na szyję • • - 12 

Pranie 20 

Boty 10 

Czapka 3 



Razem uczyni złp. 300 
Expens ta dla kilku tylko uczniów tyle wy- 
niesie, albowiem trzeba się spodziewać, że dla 
większej ich części rodzice, przykładając się 
w części do expensy, postawią instytut w mo- 
żności pomnożenia Uczby uczniów. Gdyby je- 
dnak w przyszłości summa złp. 300 nie wystar- 
czała na utrzymanie jednego ucznia, kurator jest 
upoważniony powiększyć ją według okoliczności 
do kwoty złp. 400, której kurator już powięk- 
szać nie może bez upoważnienia uniwersytetu 
i senatu. Gdyby rodzice nie byli w stanie da- 
nia uczniowi lózka, instytut dostarczy go; ale 
w tym przypadku staje się ono własnością insty- 
tutu. Rodzice, którzy by chcieli uwofauć się od 
przykładania się do potrzeb dzieci swoich, po- 
winni udowodnić niemożność świadectwami pro- 
boszcza i wójta. 

Art. 26. Używanie dobrodziejstwa^ meeo in- 
stytutu ograniczam do lat 5^ to jest: że aadea 



uczeń nie b^zie mógt być utrzymywany htn 
sztem mego instytutu tylko przez ciąg nieprzer* 
wany lat pięciu. 

Art. 27. Jeżeli oszczędności instytutu do- 
zwolą, administracya będzie mogła wyznaczyć 
zasiłek na raz jeden najwięcej zip. 100 tynz 
uczniom, którzy odbywszy nauki z postępkiem 
celującym, i wyuczywszy sij} dobrze swego rza* 
miostay będą chcieli udać się za granicę. 

Tytuł VI. 

O mdminisirmeyi. 

Instytut mój przeznaczony na pożytek bie- 
dnych obyi^ateli tego miasta, a szczególniej z pa- 
rafii W W. Świętych, poddaję pod najwyższą 
opiekę senatu rządzącego w. m. Krakowa, a pra- 
gnąc zapewnić mu byt jak najdłuższy, tudaei 
zapewnić się, że fundusze, które mu naznaczam^ 
nie będą na inny użytek obrócone, upraszam 
senatu rządzącego, aby czuwał nad wypełnię* 
niem niniejszego urządzenia stosownie do moicli 
zamiarów* Po wszystkie czasy naczelnicy ko« 
ścioła byli ojcami ubogich i protektorami nauk, 
1 gdy im winna ludzkość większą część zakła- 
dów pobożnych, pochlebiam sobie, że nie zechcf 
wymówić się od wzięcia pod swoją opiekę mego 
instytutu. Upraszam przeto JW.JX. biskupa kra- 
kowskiego, jako kanclerza uniwersytetu i wszy- 
stkich jego następców, o ile godno^ią kanclerza 
będą zaszczyceni, ażeby starali się o utrzymanie 
bytu instjrtutu mego we wszystkich wydarzyd 
się mogących wypadkach, nadewszystko zaś, aby 
się zajmowali nim w przypadkach przewidzia- 
nych art. następnemi. 

Administracya instytutu tego składać się bę- 
dzi z3ch gał^żi, to jest: seniora bursy, kuratora 
instytutu i uniwersytetu krakowskiego. Gdy dwaj 
pierwsi są obowiązani zdawać sprawę uniwer* 
sytetowi z swojego zarządu, zaczynam od prze- 
pisania ich praw i obowiązków* 

Tytuł VIL 

O seniont* 

Art. 28. Uczniowie Instytutu mego dla tego 
samego, że będą mieszkali w bursie^ będą pod 
dozorem seniora* 

Polecam ich przeto ojcowskiej opiece wszy- 
stkich prefektów i seniorów z tern większą uf- 
nością, że poświęcając się oświeceniu publics- 
nemn, przyłożą się bez wątpienia diętnie do 
tego wszystkiego, cobj mogło rozszerzyć oświe- 
cenie i prawdziwie uzytecznem go zrobić. 

Równie z tego powodu pragnąc, aby uczaio« I 

wie stołowali się u seniora, proszę go i wszy- 
stkich jego następców, aby się do tego przy- 
chylili według swojej możności, tudzież aby 
wspólnie z kuratorem zajęli się dostarczeniem 
przedmiotów wyszczególnionych w Art 25. sto- 
sownie do potrzeb uczniów. 

Art. 29.^ Pmy końca roku szkolnego, to jest: m 
w końcu Łipcay senior zniesie się skuiatoremp | 
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końcem osnaczeiiia liczby nccniiw Da rok na- 
stępny i kosztów utrzymania. Jak tylko ucznio- 
wie umieszczonymi zostaną w bursie^ senior przy- 
stąpi do spriEiwdzenia artykułów dostarczonych 
przez ich rodziców i ntozy wykaz potrzeb ma- 
jących się dostarczyć *przez Instytut, który za- 
Komunikuje kuratorowi* Potem ugodzi się z rze- 
ndeilnikami względem ceny artykułów potrze- 
bnych i odebrawszy takowe, wyda im świade- 
ctwa, za któremi kurator zaassygnuje wypłatę 
aaleźytości do kassy akademickiej. 

Art. 30. Przy końcu roku szkolnego senior 
uczyni kuratorowi w krótkióm przedstawieniu 
uwagi obejmujące jego postrzeżenia nad wy- 
padkami i postępem Instytutu. Przedstawienie 
to posłuży kuratorowi za podstawę do rap- 
portu, któiy tenże obowiązany będzie zdaó uni- 
wersytetowi. Ten rapport seniora będzie mógł 
mieó formę jednostajną i obejmować powinien 
liczbę uczniów, ich wiek, nauki, postępek 
sprawowania, się, liczbę opuszczających in- 
stytut, tudzież Uczbę przyjąć sie mających, 
koszta utrzymywania i część wjakiej rodzice 
się przyłożyli, wpływ Instytutu na przemysł 
i pomyślność miasta; słowem to wszystko^ co 
zasłuży na podanie do wiadomości uniwersytetu 
i publiczności. 

Art. 31. W przypadku objętym w art. 17 
senior uwiadomi kuratora o okolicznościach zna- 

Sijących do oddalenia ucznia, aby tenże zażą- 
t od uniwersytetu oddalenia tegoż. 

Tytuł VIIL 

O kuraione. 

Art. 32. Tak dla zapewnienia trwałości i 
regularności administracyi, jako t^ż dla uniknie- 
nia- niedogodności elekcyi, nadaję Instytutowi 
memu kuratora, dziedzicznego, a chcąc P. Józe- 
fowi Hallerowi dać dowód mej stałej przyjaźni, 
godność kuratora dziedzicznego zlewam na jego 
familią wiecznemi czasy, to jest: na pana HaUera 
i na jego zstępnych w linii prostej męzkiej, po- 
dług porządku pierworodztwa, aż do zupełnego 
tfSj famili wygasnienia. 

Art. 33. Po wygaśnienitt familii Hallera, 

Sdność kuratora przejdzie do familii, to jest: na 
ieci męzkie prawe pana Wojciecha Kucień- 
skiego senaton^ również w porządku pierwo- 
rodztwa. 

Art.' 34. Po wygasnienia familii Kucień- 
skich, albo gdyby żaden zjój członków nie 
chciał przyjąć godności kuratora > JW. Biskujjp, 
jako kurator uniwersytetu^ na przedstawienie uni- 
wersytetu, nada ją familii tutejszej, wybierając 
między familiami znaczniejszemi tę, która swoją 
dawnośdą, reputacyą bez zmazy i zasługami 
dla miasta, da najpewniejszą rękojmią pomyśl- 
neóei mego iiutytutu. 

Art. 35. Gdyby żaden członek z familii Hal- 
lera nie znajdował sie wmieśde, nie mógł, albo 
nie dieiat przyjąć godności kuratora, na tedy fa* 



milia Wojciecha Kucieńskiego zastąpi familią 
Hallera dopó^, dopóki ta nie obejmie obowiąz- 
ków tej godności. 

(Dokoiicieiue nastąpi*) , 



Pamiątki i wota, "ztoźone w kościele laba- 

skim z okoliczności walnej bitwy pod 

Beresteczkiem w r. 1651. 

Rzadko który naród doznawał tyle klęsk 
i nieszczęść, ile naród polski. Inne kraje wi- 
działy wielkie rewolucye, długotrwałe wojny, 
prowadzone dla urojenia lub zaborów, widziały 
swych mieszkańców, jako drapieżne krwi chciwe 
zwierzęta wzajemnie się mordujących; lecz Pol- 
ska chociaż nigdy nie splamiła się tak niecnemi 
postęnki, jednak okropniejszych doznała wy- 
padków i skutków. Jeżeli brała się do oręża, 
nękały ją do tego ważne powody, pociągały 
niezbędne okoliczności; nie miała na celu ani 
ujarzmienia ludów, ani grabieży, ani zaborów, 
do których tysiączne pooawały jój się sposo- 
bności; ale tylko utrzymanie swej powagi, sw^j 
wiary i obyczajów, nad co dla każdego narodu 
nic droższego nie ma. Pomimo tego w ustawi- 
cznych, iż tak rzekę, była bojach ze swymi 
wrogami, którzy z różnych stron napadając^ zni- 
szczyć j^, i jak wilk z barankiem pobratać się 
usiłowali, do czego położenie jij geograficzne 
i organizm wewnętrzny rządu, główną ponie- 
kąd były przyczyną, Polska wstrzymywała na- 
pady najezdniczych Tatarów, korzyła przemoc 
rozuzdanego kozactwa, kruszyła straszne za- 
stępy dziczy ottomańskićj i t. d., i stała się ja- 
koby murem dla reszty Europy, który długo 
zasłaniając swych sąsiadów od nawałnych sztur» 
mów i pocisków, wreszcie nadwątlił swe siły 
i runąć musiał wtenczas, kiedy naprawić się 
usiłowała a materyał jego na różne rozebrano 
cele. Do ustawicznych Uęsk, jakie ziemia na- 
sza doznawała, prócz spustoszeń ogniem i mie- 
czem i zabierania dobytków, dołączały się naj- 
większe okrucieństwa, wywierane na niewinnych 
mieszkańcach, zniewaga światjrń, zabierania 
w niewolę żon, dzieci, przyjaciół, zgoła wszy- 
stkiego, co było człowiekowi najdroższego i 
najmilszego. W takiej prawie nieustannej trwo- 
dze i walce odhartowany Polak, rwał się ocho-* 
czo do kordą za wiarę, ojczyznę i wolność: a 
nie oglądając się na cudze posiłki, brał tylko 
na' pOmoc Boga i dzielna swą prawicę. ^ Pod 
świętem hasłem wiary cudów dokazywał nie rac 
waleczności, a okryty zwycięztwy i sławą, po- 
wracał szczęśliwie do domu, pełen wdzięczności 
swemu Stwórcy, dziękczjmne czyniąc ofiary. 
Ileżto po świątyniach naszych, ten obyczaj 
stwierdzających, znajdujem zabytków: w złotych 
i srebrnych wotach, w drocich chorągwiatn i 
sztandarach, w pysznych zbrojach, mieczach iud.; 
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Wotum srebnm wkoiciele lubaskim na pamiąłkę bitwy pod Beresłeczkiem r. l€6i. 

nie licząc w to tych, któ^e lad oobosny tylduo- sonjdi upominkAw wtotejszym koidele, zDq* 

tnie w sercu BM^ojiin. u podnóżków ottaizy za dują się szczególnie dwa wota, ofiarowane przen 

ówiętą składał sprawę! Gdyby tylko owi swie- Teodora i Łukasza Gorajskich, zokazyi walnej 

tn^ch czasów świadkowie, owe sędziwe wie- bitwy pod Beresteczkiem* Wiadonu) jest zdzie* 

kiem domy Boże przemówió chciały! nie masz jów ojczystych, iż ledwie Jan Kazimierz wst^ 

L.f « • . •» .1 ^.j j^yi ^^ ^^^ • jgj^gj ^j^^ w swe icce roz- 

»rykane|;o rządu puszczone lejce, alió zaras 
jedno nieszczęście po drugi- na Polskę walić 
się zaczęło. Otoczony kraj wrogami czychaja- 
cymi na łupy, srabieze i sposobnoóó wykonania 
czarnych swych zamysłów , podawał królowi 
ŻTwe wyobrażenie smutniej przyszłoid^ której 
obraz przy schyłku swego panowania tal: ja- 
snymi odmalowlrwszy kdoryi wioizesym wysta- 




uszów^ nie wzdrygnęło na zmianę szczęścia 
koleL Zabytki te są dowodem mocnej ich wia- 
ry,^ nieugiętego męztwa, wytrwałości w klęskach 
i nieszczęściu, skromności w pomyślnośoiaon i dó- 
br^ powodzeniu. Z pomiędzy wielo, z okoii- 
ca^śa i pomoru, głodu i krwawych wojen zło* 
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Wotum 4frebme na tęi pamiątkę. 



wił duchem. Wiarolomiiy Bohdan Chmielnicki, 
hetman Kozaków, nie tak powodowany chęcią 
posfmkiwania zems^r^ lub sprawiedliwości za 
uzjrwdy mu wyrządzone, jak raczej widokiem, 
jeżeli me pokonania Polaków, to przynajmniej 
uprowadzenia bogatych zdobyczy i tupów i ogło- 
szenia się udzielnym panem Kozaczyzny, spi- 
knęwszy się z Hanem tatarskim , wkroczył o 
300,000 wojsk w granice Polski w roku 1651.^ 
i zaległ obszerne pola Wołynia. Gruchnęła 
szybkością błyskawicy i po najodleglejszych za- 
kątkach kraju odbiła się okropna wieść o nie- 
godziwych zamachach Cnmielnickiego. Rabunki 
1 gwałty niesłychane, jakich dzicz kozacka i ta- 
tarska się dopuszczała, napełniły naród polski 
trwoga* Na smutny tych nieszczęśó odgłos na- 
kazano pospolite ruszenie. Zebrało się wojska 
polskiego około 100,000, z którćm król Jan Ka- 
zimierz przeszedłszy przez Bug, stanął naprze^ 
ciw Chmielnickiemu pod Beresteczkiem. Za^- 
częły się utarczki z Kozakami i Tatarami dnia 
28. Czerwca 1651. r., które nazajutrz znaczną 
porażką i odparcien^ wojsk nieprzyjacielskich 
się odznacz]^ły: az wreszcie zbliżył się ów sta- 
nowczy i wiekopomny dzień 30^ Czerwca, który 
miał rozstrzygnąć los Polski, a o którym A. 
St. Radziwiłł w swych pamiętnikach, wydanych 
przez hr. E. Raczyńskiego, tak mówi: „Nad- 
szedł ted^ ów stawny cbień 30. Czerwca, któ- 
lego religii katolickiej, króla- królestwa naszego 



i owszem całego^ chrześoiaństwa fortuna powie- 
rzona jest beresteckim polom.'^ Zachęcone woj- 
sko obecnością króla, wiedzione przez biegłych 
i doświadczonych w sztuce wojennej wodzów: 
dzielnego księcia Jeremiasza Wiśniowieckiego, 
Lubomirskiego, Koniecpolskiego, Potockiego i U 
d., mężnie uderzyło na nieprzyjaciela. Zacięta 
z obu stron zaczęła sie walka; lecz wojska pol- 
skie złamawszy szyki nieprzyjacielskie i poło- 
żywszy moc Tatarów i Kozactwa na placu^ 
z taką zręcznością natarły, iż Han tatarski i 
Chmielnicki w powszechnym popłochu i ucieczce 
ledwie życie ocaliwszy, obóz swój ze wszy- 
stkiemi sprzętami na łup Polakom zostawili. 
„Rzadko, ^^ mówi wspomniony autor, „z tak' 
wielkim pożytkiem a z tak małem krwi naszej 
wylaniem nasi wojowali, bo tylko 500 naszych 
na tej wojnie zginęło, po Bogu i po przyczynie 
Najświętszej Panny, cnocie króla to zwydęztwii 
trzeba przypisać, który sam i radą i rządem tę 
wojnę administrował. <^ Zginęło wt^j wojnie 
do 30,000 Kozaków i Tatarów; wiele chorą- 
gwi i rozlicznych sprzętów i zapasów wojen* 
nych, dostało się w ręce Polaków. „Te Deum 
laudamus,^^ (mówi dalćj autor) >,król zcał^ 
wojskiem klęcząc na ziemi bez poduszki, śpiewał 
Bogu i Matce Przenajświętszo), za to zwycięztwo 
dzidki oddbijąc.^' W t^jto waln^i bitwie miał także 
udział Teodor ^Bogdan) Gorajski, który z najwi^ 
kszych niebezpieczeństw, na jakie go osobista ow^p 
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waga i mfłtwo naraialy, sacsęfliwie do domu 
powridwszy, w dowód wdsiccznoici swojej Bo- 
ga i NajiwiętsjBĆj MHiyi Pannie , złożył wotum 
srebrne w tutejszym koicjele^ wystawione w obraz- 
ka Nro. 1. Rycina tego wotum wyobraża za- 
dęta walkę dwAch wojsk nieprzyjadelskich. 
Z jednej strony widać dwóch rycerzy konnych, 
oznaczających wojska koronne ilitewskie, zktó- 
lych jeden mieczem, drugi lanc^ uzbrojony: 
JE drugiej strony wojska tatarskie i kozackie, 
z których pierwsze wyobraża Tatar siedzący na 
koniu i z luku strzelający, opatrzony w lancę 
i kołczan; drugie Kozak w samą tylko lancę 
uzbrojony; olydwajzai zgotf głową. Na ustroniu 
klęczy przy mieczu rycerz, wyobrażający T. 
6oraj8kiego, zabierającego się do walki, i po- 
lecającego się opiece Zbawiciela ukrzyżowanego 
i przyczynieniu Bogarodzicy: obok zai nie^o 
lezą: godła rycerskie, szyszak, zbroja i kopia. 
Przed rycerzem widaó herb familijny Gorajskich 
i początkowe litery imienia i nazwiska. Na 
drugiej stronie tegoż wotum, wyrjrty jest nastę- 
pujący napis łaciński, zawierający powód ofiary: 
^Summae Oei Matri Immaculatae Yirgini Here- 
dissae in Lubasz Dominae suae subditus Theodo- 
rus Goraiski pro felid reditu ex generali expe- 
ditione bellica contra Scythas et Cosacos ad op- 
pidum Beresteczko Wolhyniae suscepta anno 
Domini millesimo sexcentesimo quinquagesimo 
primo die yigesima octaya mensis Mai D. D. D. 
in signum mancipii.^^ Drugie wotum także sre- 
brne, które obrazek Nro. 2 wystawia, dane zo- 
stało koidolowi tutejszemu w roku 1652. przez 
Łukasza Gorajskiego, podstolego poznań- 
skiego, zokazyi tejżis samej bitwy; wyobraża 
w odległości dwa wojska naprzedw sobie idące. 
Na ustroniu klęczy rycerz przy karabeli zpod- 
goloną czupryną > wystawiający dawcę tegoż 
wotum, kt^ i^oloży wszy czapkę na ziemi, zło- 
żył ręce i modli się o przyczynienie do Bogaro- 
dzicy, trzymającej dziedątiEo na ręku. Nad ry- 
cerzem herb Gorajskich i początkowe głosid 
imienia, nazwiska i godnoid. Na drurićj stro- 
nie tego wotum jest następujący napis łaciński: 
„Singulari Regni Poloniae in expeTOione Beres- 
tenn Patronae suae yero ab incommodis belli et 
itineris Serratrici Eyiternae, deyotionis argu- 
mentum obtulit redux ex eadem expeditione 
Generosus Lucas Goraiski subdapifer Posnanien- 
ds anno Domini 1652. <^ Skronme te zabytki 
historyczne, pięknie charakteryzują stronę reli- 
gijną ojców naszych, którzy ziSogiem wszystko 
zaczynając i kończąc, doszli do tói szczytu swie- 
tnoód sławy i potęgi, o której tylko s ddejów oj» 
czystych się dzisiaj dowiadujemy. Na nieszczę- 
ście odębia dę to ucznde żywej wiary, coraz bar- 
dziej za czasów naszych; bo dzisiaj wielu, przy- 




słuszną chwałę temu, od którego wszystko do« 
bro pochodd« A* D. 



StÓBunki Polfiki z Prasami za czasów 
Zygmanta III. 

(DilMj eiąg.) 

Po takowój odpowiedd nie wydał król ia* 
dnego z nich Sułtanowi. Owszem Stefan Potocki 
i brat jego^ Alęxander przez wpływy majętnych^ 
krewnych i przyjadót, zebrawszy do 6 tysięcy 
wojska,^ oraz ochotników, wkroczyli do Moltan. 
Łect nieświadomi sztuki wojennej narazili m^ 
na nieprzewiddane niebezpieczeństwo, bo wia- 
inie w tej chwili, wktórój się zamiast bacznoód 
na ruch nieprzyjadekki spokojną biesiadą ora- 
czyó zamyślają, wpadło 30 tydęcy Tatarów^ 
którzy ich szyki ze szczętem zmieszawszy, prócs 
małej liczby, wszystkich w niewolę zabrali. Tak 
się^ zatóm Potocki i Mohiła poddaó zdewa* 
leni b^li. Radał, za którym się jeszcze dom 
rakusu był u Sułtana wstawiał, (i) a który za 

Eomocą wojsk tegoż jeszcze się raz po czterech 
itach orężem o swą godność dobijał, zawsze 
niepomyślnie oddalony, żyda swego na wygna- 
niu dokonał. Zbity pod Kronsztatem, Batory 
nie mógł także już więcój poprzeć swźj sławy* 
Szukał on w niezmierzonych swych zai^sźe za- 
miarach pomocy u mocarstw postronnych ^ tak 
był albowiem w zamysłach swoich dumnym i 
śmiałym, iż nietylko księstwo dedmiogrodzkie as 
do Dunaju i Pzesburga zpomocą Turków rozpo- 
strzenió spodziewał się, (2) ale i całe Węgry^ 
oraz i Polskę, dufając w ogołocenie śił tamecz- 
nych z powodu wojny moskiewskiej, zagamaó. (3) 

Polsce zamyślał już w czasie powszechnego 
zaburzenia pod Zebrzydowskim, dosyłając Wę- 
grów Stanisławowi Stadnickiemu, dla niespokoj* 
nośd i popędliwych uniesień djahiem powsze- 
chnie zwanemu, (4) których w tym rokoszu jni 

(1) Hammer pod r« 161^. 

ijL) Hammer tamże* 

(3) List króla węsiertkiego, Macieja, do Zygmunta. 

1 Pragi pod dniem i%. Sierp. 1611. piionj, gdaie mówi: 
,,Nee mlnns etiam casn piane temerario clancularts snis 
practicis, anod nnne in anertnm prodiit spem qnnsi 
certam de Hnngariae et Poloniae ńbi foUicens ^ ista 
^nooue in Porta ottomanica strenna nmbierit." 

Go lię trcaj Tnrk4w» tam jnż w końcn nie wiele 
co mógł byt wikdra^, n poićm dla ibjt nairętnyck 
wniosków wcale nie. Tnrcy iwalt go bewiem blainem» 
Hammer pod r. 161!^. 

(,4) List Piotra Zamojskiego do Rudnickiego, biokupn 
warm., idnia 25. Lip. 1606. a Krakowa; lift ten jus 
jeit wydrukowanym wHistor. Ckodkiewicm, w pnypbkn 
42. do księgi lU., gdsie mdwit „bo joit murmur jabil 
mi^diy ludźmi, ze mieli rokoisanie pnemyAiwa^ o B»> 
torym jakimtfii.*' — Ze latf Batory istotnie w swiąika 
stal I rokossanami, a mianowicie i Stadnickim, pokaiuje 
tenże list Macieja, króla wigierskiego i „Quonam pacte 
cuidam Regaicolae Ser. Ycstr. Regni PoloBine«StndBiekE 
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nual^Sladnicki 6 chongwi;([5) A f6zni6^y gdj 
dobra lesajskie IjaroBiawskie najeBdżaf, jeszcse 
^eeijy a ci z innym cnowu poi^czeni motlochem, 
400 yvŁi polskich 8palib\(6) Pokonany znowu 
Batory przez Macieja ^ króla węg^^erskiego, tak, 
iz eię tylko jeszcze w twierdzy Cibimiu obwa- 
łowali (7) pobudzał jeszcze Tatarów na Polskę. 
Ci potaczyfisif z Wołochami, (8) wpadli na Po- 
kucie, Podole i Wołyń, a nie znajdując żadnego 
odporu az pod sam Lwów, wszystko ogmem i 
mieczem pustosząc, zapuszczali zagony swoje. (9) 
Mnóstwo Inpów i ludu w niewolę zajętego upro- 
wadzili bezkarnie z sobą. Król Zygmunt, ubo- 
lewając nad tymi wypadkami, taki list do je- 
dnego z senatorów napisał: 

„Przeraża nas to bardzo, i pustoszenie ziemi, 
i dalsze, które przed oczyma straszne niebezpie- 
czeństwo, strzeż Panie Beze, by to pogaństwo 
wszystkiej swćj' strzelby na nas i państwo nasze 
obrócić nie chciało, przerywając szcz^icie to, 
które Pan Bóg z łaski swćj zrządza w ziemi mo- 
akiewskiej; co tedy czynió w takich przypadkach, 
i z tamtej strony jako publice saluti prospicere, 
jako odwrócić tę, która ai^ roznieca wojny tu- 
reckiej tempestatem, uwaz Uprze^'moić Wasza 
jako najpilni^j, i dodaj nam zyczbwćj i uprzej- 
mej rady. Mawiali mądrze przodkowie naii, 
ze zawsze z t^j tam strony strzeż się zapału^ 
zawsze gotowemi na tamte przygody byó^ nam 
potrzeba, tem pilniej, gdy już płomień widzimy." 

„My zdrowia naszego dla mił^j Rzeczypo- 
apoUtej, i od Boga poruczonych narodów litować 
nigdy nie będziemy, ale bez rady gruntownej, 
bez wielkiego dostatku, bez pożytecznych wojsk, 
trudno się oprzeć potężnemu nieprzyjacielowi, 
jeśliby Pan Bóg je na nas dopuścił. Trzeba 
przeto wszystkim mieć się do pożytecznego ra- 
tunku.«(10) 

Uwoffi niektóre nad dziejami panowania 
Zygmunta IIL 
Król Zygmunt IIL, panując długo, i w wieku 
pełnym rozlicznych zdarzeń politycznych, od któ- 
rych los całego ogromnego naówczas narodu 
naszego, a nawet los ościennych mocarstw był 

«ti ferebatnr nominato, seditionei molieBte» armaq«e 
iafeeta congerenti Gabriel Bathoreus clancnlaria prac- 
tica flcc«m habita, certas tormaf mUitnm bangaromm 
in snbiidiam sabmiflierat, qiii ia regnnm ist«c penetran- 
tea« bostiliter grassatiy aedibiu et rapinii baat qaaqaam 
parcendo , iacolaf S. Y. injuiis et damnU alficere ne- 
mtamtam libi temperaruat.** 

(5) Niemeewics w panowania ZjgmnnU III. , T. II., 
B. 44., wsmianknje o Mm podlag r^kopiamu Porjckiego. 

(6) Hammer pod r. 16i!2. , gdzie poiet eesartki Me- 
gfoni o to fli« pned Turkami utkanat. O najaidacb 
dóbr. Siarcijńfki obras wieka Zjgm. III. 

(7) Liit powjiaiy króla węeiertkiego. 

(8) Ust krdla Zygm. do jednego i ienatorów. 

(9) Cbodjnieeki wbUt. miaata Lwowa. K. 108. 

(10) Lift ten jeit datowany « Warsmwy daia ». 



zawisł; pozostawił wiele goduj^ch opowiadania 
pamiątek, które na nieszczęście nie są dot^d 
w zupełności wydane, a to, co nam dziejopisowie 
udzielili, albo się w części pewnej z prawdą 
nie zgadza, albo też tak jest opowiadanem, iz 
nas łatwo w błędy wprawió może* Zyczyóby 
należało , aby ta częśó dziejów w porównaniu 
z^innemi tak bardzo jeszcze zaniedbana, mogła 
znaleść swojego historyka, a przynajmniej, aby 
ktoś uzupełnił historyą panowania Zygmunta 
tę, jaką nam już Naruszewicz whistoiyi Chod- 
kiewicza wzorowym wydał sposobem* 

(Daltsy ciąg nastąpi.) 



Straszne sądy Boże. 

(Oalfij ciąg,) 

W domu sąsiada rzęsisto oświecone komnaty, 
muzyka rznie polskiego; pan Podkomorzy pro- 
wadzi poloneza, za nim pan Starosta, pan Sędziai 
pan wojski; kręcą się, chodzą, przytupują, kła- 
niają. Rozmaitośó barw, ruchów, ledwie do- 
zwala dostrzedz Wielkopolana, że i on w tań« 
czących rzędzie, a na jego ramieniu wspartai 
bogato przybrana niewiasta, z uśmiechem ną 
ustach 9 z namiętnością w oku; młodzieniec za4 
blady, pomieszany, z uwagą słucha cichych słów 
swej tancerki* Długo i długo trwała zabawfi^ 
przerywana rzęśistemi kielichami ; o póżnćj nocT 
dopiero zaczęto się rozchodzić; młodzież szeptał:^ 
między aobą, że Wielkopolanin w wielkich fa- 
woracn u żony schorzałego sąsiada, nawet pół- 
gleśno pozwalała sobie różnych żartów, al^ 
Wielkopolanin nie słucha, cały zadumanj; onfli 
z nim całą noc tańcząc rozmawiała, musiała mu 
coś dziwnego wyjawió. Uchodził więc szybko ^ 
i schronił się do przeznaczonej mu komnaty; 
tam mu przyszło wszystko na myśl, co mu ko- 
chanka (bo już tem imieniem można ją nazwać)^ 
powiedziała; że jój mąż ciągle chory, że wszy- 
stko w okoł niej tęskne i smutne, że jego kocha 
nad życie i że postanowiła z nim ujść i z nim 
żyó, bo tylko tym sposobem może byó szczęśli- 
wą. — Myśl wykradzenia żony, matki kilkora 
dzieci, dręczyła młodzieńca; nie był on zepsu- 
tym, ale byl za słabym, by się wyrwać z sideł 
namiętnćj kobiety. Widzi, że za daleko sie po- 
sunął, ale w chwili słabości zgrabnie pochwy-^ 
eony za słowo, przyrzekł jutro z nią uciekać 
z śród zabaw i zajęcia ogóbego. Noc na w pól 
bezsenną przepędzi; nadszedł ranek, z nim lep« 
sze postanowienie 9 ujechać sam, nim się towa« 
rsystwo zbierze. Wjbiegł, każe zaprzęgać, za 
wsią stanąć, zkąd niedostrzeżony chce się odda«» 
lić. Jak najlepiej mu się wszystko udaje, sanie 
ujechały, on uchodzi ogrodem; już ma przesta* 
pić fórtkę w 'pole wyprowadzającą, gdy słysrf 

„ kroki za sobą; obraca się, stanął jak wryty.. 

I Ujrzał przed aobą Kataimynęi w podróżnym nbio-^ 
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nidf nanif tBoU na twaizj^ wnok pełen wynatn, 
pnynajmni^j w octach mlodneńca* Tonem ros- 
Kaznjącym nekta : yyCbcialei mnie opnicić^ alem 
cię iledzila; uchocfzc z tobą; nie mamy chwili 
do stracenia; siadajmy.^' Młodzieniec miał na 
ustach odpowiedź^ w oczach wątpliwość dziata- 
mia ; wyrzekł nawet słowa : ,^ona • • • matka • • J^ 
ale nie miał doić s9y moralnćj, oprzeć się j^j 
naleganiom* Wytłumaczyła mu, ze teraz byłaby 
zgubiona 9 żeby jej męz juz nigdy nie przyjął, 
dowiedziawszy sie o jej miłoici; ,,szybko więc 
uchodimy!^* Podała mu rękę, on ją ptzyj^ł 
w milczeniu; wrzuciła do san misterna skrzy- 
neczkę, co z sobą uniosła; wsiedli i — ruszyli. 
Wkflka godzin zebrało się towarzystwo mię- 
sopustne; zabawy miały się rozpocząć , ale na- 
prozno szukają Królowćj zabaw i Wielkopola- 
nina; niespokojnoić ogarnia gospodarza domu; 
iledzi, szuka wszędzie; bez skutku* Zamiesza- 
nie truje wesołoić; porozumienia, domysły, w pra- 
wdę się zamieniają; hajduki na koniach biegną 
w pogoń, młodzież również, chcąc pomścić znie- 
. wagę Ukraińca i zniewagę domu, w którym się 
bawiono. Wieczór nadchodzi, powracają stru- 
dzeni, próżne zabiegi, nikt nie mógł dognać, na- 
wet kierunku ucieczki wyśledzić. Zabawa się 
rozprzęgla, pan demu pobiegł do schorzałego 
sąsiada, smutną i bolesną wieść mu zwiastować, 
a biesiadnicy powoli się rozjechali. 

S. 

Podróż namiętnie rozkochanej kobiety i sła- 
bego młodzieńca, szybkim odbywała się polotem; 
• rozkosz zagłuszała wyrzuty sumienia. Juz nie- 
zadługo mieli stanąć w Wielkonolsce, wtenczas 
młodzieniec zaczął myśleć^^ jak smutne skutki 
może mieć dla niego ten krok wżyciu, do któ- 
rego mimowolnie był popchnięty. Lękał się 
słusznćj wzgardy swych rodziców, przyjaciół; 
zemsty obrażonego męża i jego rodziny. Wj- 
jawił więc zamysł swój Katarzynie, że z nią 
tylko skrycie widywać się może, i dla tego wy- 
brał z swych włości, odludne miejsce nad rzeKą 
Warta, które jćj na mieszkanie prz^nacza. 
Smutelk chwilowy pokrył lica towarzyszki; ona 
opuściła męża, dzieci, dla czego? by oboK mło- 
dzieńca .trawić dni rozkoszy, nie cichej, bo tej 
miała zadość, gdyby ją tylko mogło było uczuć 
lekkomyślne jej serce. Ona myślała pędzić 
chwile pełne hucznej wesołośd,^ zerwawszy pier- 
wsze , a wchodząc w nowe związki małżeńskie, 
a on ją do samotności przeznacza. Bałaby może 
z smutkiem wspomniała przeszłość, pierwszy raz 

Somyślała o szczęściu, jakiego mogła w prawym 
omu używać, ale piękność młodzieńca, która 
wszystkiem dla nićj była, zwróciła ją do chwi- 
lowego szczęścia, i na wszystko przystała, ra- 
chując na pomyilniejszą przyszłość. Podróż co- 
raz zbliżała się do kresu; już minęli gród Unie- 



jowa; ztamtąd milkę tylko jeszcze jechali wśr&d 
zarośK nad brzegiem Warty. Wreszcie wstrzy- 
mały się konie przed białym dworem młodziana* 
Dzika była to strona; biały piasek, wymyty przes 
wody, w miejscu bujnych muraw Ukrainy ; gdzie- 
niegdzie olbrzymie dęby potwórnćj postacie bo 
nie na właściwćj ziemi rosły; wśród nich małe 
zarośla, prędzej za schronienie dzikim zwierzom^ 
jak dla upięknienia miejscowości służące. Cisza 
grobowa wokoło, urozmaicona jednotonnym po- 
mrukiem rzeki, a czasem bębnieniem przelatu- 
jącego dzikiego gołębia, lub złowieszczym wy- 
ciem wilków w ciemnej nocy. Nie takie jednak- 
że smutne wrażenie zrobił ten widok na chci- 
wej spoczynku niewieście, po szybkiej, lecz ntro- 
dzającćj i dalekiej podróży. Szybko wbiegła do 
dworu, przy jej boku młodzieniec; zwiedzali 
komnaty, które z niejaki^m zadziwieniem stary 
sługa otwierał. Wnet wybrano, które do spo- 
czynku, a które do mieszkania służyć mi&ly. 
Rozgęszczała się młoda pani domu, a młodzie- 
niec tymczasem długo rozmawiał z starym sługą; 
cicho mówili, a ich twarze rozmaity przybierały 
wyraz; widać, że ważna rozmowa, po której 
stary sługa spiesznie wyszedł. Katarzyna wyj- 
rzała przypadkiem oknem, widziała sługę wcho- 
dzącego do stajni; jakiś dreszcz mimowolny prze- 
jął ją całą, ale spokojność twarzy młodzieńca 
zaspokoiła jej umysł. Zasnęła Katarzyna; pię- 
kne marzenia sen jćj otaczają, pokój okrywa 
wdziękami jej lica; niktby nie poznał, że to ko- 
bieta, co opuściła męża, dziatki, dla namiętnej 
miłości. Miktby nie poznał, że rozkosz huczna^ 
zmysłowa, celem j6j życia. Przyczyną tych błę- 
dów, lekkomyślne wychowanie, brak religii o- 
świeconćj i gruntownych zasad moralności, które 
jedynie są w stanie zapewnić i ustalić szczęście 
dziecka, żony, matki, ojca, męża — ludzkoścL 
Jakiś tenteot przerwał nagle jej sen, który tak 
mile ją kołysał; porywa się z łoża, uderza ją 
światło z drugićj komnaty, biegnie, bladość po- 
kryta jćj lica, odkryła okropną dla siebie rze- 
czywistość. Tentent, porozrzucane rzeczy, w re- 
szcie list, który na stole leżał, dostatecznym były - 
dla niej dowodem, że ją jakaś kara czeka za 
zbrodnię, co dopiero jej teraz przed oczyma sta* 
nęła. Ale zebrała jeszcze siły, przybhżyła list 
do światła i przeczytała. Młodzieniec pisze jćj^ 
że ją opuszcza na zawsze, że jej zostawuje dom^ 
włość i sługi na rozkazy. Ze tylko zmuszony 
okolicznościami, był w stanie popełnić zbrodnię 
uwięzienia jej schorzałemu mężowi, którego cnoty 
szanować, drobnym dziatkom, które kochać się 
nauczył, i że teraz wraca w swe rodzinne grono^ 
opłakiwać czyn, co nigdy nie zmaże z swego su- 
mienia. 

(Koniec nastąpi.) 



Nakładem i drukiem Erne$ta Gunthera w Lesznie. 
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Skała Kmty we wit ZąbićimtU pod Krakowem. 



Pamiątki zKrakowa* 

mtOdeimim i sUala Kmity. 

Wieś Zabięzów^ przeszło o mile odleria 
od Krakowa, położona jest w pięknej i malo- 
wniczej okolicy; rozle^^a dobna drgnie się 
bardzo daldLo, i ginie wM4 gir i ciemnych 
sareii]* iij ^dno wystane jest najbnjnicjszemi 
łąkami, i przerżnięte wpodtuz obszernym i ob- 



fitym stmmieniemri), ktiry chwilowo lo ^*e 
w gęstych zaroilacn olszyny, to znoHU wybiega, 
jak srebrny olbrzymi w^, i petza swobodnie 
wrodegtej dolinie* Po bokach strome wzcArza 
pokryte sa gęstemi gajami brzeziny, międzj 
któremi gdzieniegdzie czarny iwierk Inb jodb 



(1) Obfity ftnuiii€& Rudawa. Gicrlak 7? |e. \W» 
rasprowadaił 90 pad samym Rrakawam aa lifipc koryta 
I ffialką laajomaicią praw hidranliU. ><^ • _ ^1 _ 
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wybijają się wgAr(^» jak skamieniiJe wodotry- 
ski; tu i owdzie niekształtne massy skal prze- 
glądają w zarośli, jak powalone ręk^ czasu 
zgrzybiałe zamki lub klasztory; a w irodkn 
królowa doliny^ skata Kmity, uwieńczona po- 
wojem i polnemi różami, stoi nad strumieniem 
wsparta na przepaścistym brzegu wzgórza,^ jak 
skamieniały olbrzym, ktiren oczekuje tylko iskry 
życia, coby w nim obudziła uśpione duszę w jego 
krzemiennem sercu. 

Oi wieków przylgnęła, do tćj skały smutna 
powieść o nieszczęśhwym Kmicie,^ jak mech 
skalny , co się wiecznie odradza i zieleni. Pa- 
sterze opowiadają o Kmicie, co się zrzucił ze 
skały do strumienia zi>rzyczyny swojej kochan- 
ki, której mu odmówili rodzice; a stary napis 
w połowie starty maluje nam duszę^ Kmity, tę- 
schną, poetyczną, pełną rezygnacyi i rozpaczy. 
I otóż krótka poezya samobójcy: 

„Kihory z was przyidzie thu, 
yf Mając meztwo w owym dniu^ 
s,Tho i radosł może mieć; 
yyZasie kthory przyidzie thu, 
y,Ma strapienie wonym dniu, 
y,Tho i spohoy może miei.^^Ci) 
Wiersz ten, aczkolwiek krótki, peten jest 
myśli smutnej i pięknej, jak noc miesięczna po- 
godnej jesieni. Kmita potrzebował męztwa w t^j 
chwili, gdy patrząc w przepaść, która miała być 
jego grobem, widział w niej pełno życia i fiię- 
knoty, gdy morze kwiatów, ziół i drzew szu- 
miało^ i wydawało niepojęte głosy żyjącego 
świata: gdy w godzinę śmierci zobaczył duszę 
wielkiej natury, błyszczącą wkażdem żyjątku, 
w każdym podmuchu płynącego wiatru; kiedy 
miał zasnąć na wieki wźimnćj przepaści, nie- 
wiedząc, jakie sny dręczyć go będą, czyj głos 
zbudzi go, i czyja ręka popchnie jego ducha 
w przestrzeń wieczności. Wtenczas śmierć mu- 
siała mu się wydawać straszliwa i zimna. — 
Lecz kiedy znowu stracone szczęście przedsta- 
wiło się przed oczyma jego duszy, kiedy cały 
ogrom nieszczęścia przygniótł mu serce, gdy 
zobaczył przyszłość tak twardą i nagą, jak ta 
skała, na Której stał i dumał, wtenczas poczuł 
dziką radość: bo tam na dole, w przepaści, cze- 
kał go spokój, którego jeżeli nie znajdujemy 
w sercu, szukamy go zwyczajnie na dnie kie- 
licha, lub na dnie grobu. 

Kmita nie zostałby zapewne samobójcą, gdy- 
by wpośród walki z rozpaczą , która mu silnie 
ściskała serce, mąciła rozum, i szamotała jego 
bytem; gdyby w tej chwili, mógł spokojnie wy- 
rozumować, że potrzeba żyć pod jakimkolwiek 
bądź warunkiem. 

(%) Napis ten satart się zupełnie; ,praed niedawnym 
jednak czasem był jieszoe tnpełnie ciyteloy; czyli Aa- 
torem tych wierszy byt Kmita, nie można twierdsić 
I pewnością; najstarsi wieśniacy pamiętali go mchem 
pokryty wzarotfiach skalnego porosta, atoli sama or- 
tograSfiji i styl wskaznją nam jego starożytność.^ 



Ale do^ć o Kmicie; samobójca niema czem 

Słacić za by i wspomnienia , a ludzie nic nie 
ają za darmo. 
Zabieżów stał się już celem wędrówek ma- 
lansów i poetów; najczęściej można tain zastać 
orła, jastrzębia, poetę lub malarza, a niekiedy 
modny romantyk przeczytawszy na szczycie skały 
Wertera, spogląda ponurem okiem wprzepaM^ 
jak Kmita; potem ostrożnie schodzi na dół, i 
prosto udaie się do Jana (3) na butelkę miodu 
lub szklankę ponczu. 

Będąc wZabieżowie, napotkałem młodego 
malarza^ zdejmującego widok skaty Kmity z naj- 
piękniejszej partyi krajobrazu. Rozmawiając 
przez długi czas, znalazłem w nim smak czysty^ 
1 prawdziwe wyobrażenie o swojej sztuce. — 
Już prawie wykończał swój obraz- który był 
kopią pięknej natury. •• „Trzeba się 8|>ieszyć,^^ 
mówił artysta, „za kilka lat może jaki speku- 
lant potrzaska tę skalę wraz z pamiątka o Kmi- 
cie, ażeby opodal wystawić browar lub karcz- 
mę. Ileż to zamków pięknych i szacownych 
zaoytków przeszłych wieków rozebrano na po- 
dobne budowy; W Niemczech strzegą się tego 
wandalizmu, tutaj przeciwnie; najstarsze gma- 
chy, które się pysznie porastającyrik mchem sza- 
nownej zgrzybiałości, bielą wapnem i śmiesznie 
odmładzają.^^ Wkrótce ukończył swój obraz 
i złożył go w moje ręce, mówiąc: „jeżeli kiedy 
ta piękna skała, wraz z powieścią gminna prze- 
mieni się w browar lub karczmę, spodziewam 
się, że w pamiątkach krakowskich zostanie cała 
nietykalna , z tym samym napisem u spodu ,^ i 
Ę temi odcieniami zachodzącego slońca.^^ 
Zabieżów, dnia 11. Września 1841* 



Szczepan Humbert. 

(Ookońcsenie«) 

Art. 36. Najpierwszym obowiązkiem Ku- 
ratora będzie, często zasięgać wiadomości o sta- 
nie dóbr wiejskich i domów, na. których kapi- 
tały będą umieszczone, a w przypadku przewi- 
dzianym Art. 10. zdać powinien natychmiast 
rapport szczegółowy uniwersytetowi i wypełniać 
to wszystko, GO doradzi gorliwość i przywią- 
zanie do dobra publicznego, dla upewnienia ca^ 
łości i bezpieczeństwa funduszów. 

'Art. 37. Corocznie przed zamknięciem az\M 
kurator zniesie się z seniorem bursy względem 
kosztów wyżywienia; i wziąwszy na uwagę 
przychód instytutu i oszczędności upłynionego 
roku, oznaczy liczbę uczniów, mianować się 
mających, uwiadomi o tern dziekana lub pro- 
boszcza WW. Świętych, wzywając go o usku- 



(3) Mała karenemka, nie daleko Zabieżowa, na tenk- 
I eie do Knesiowie, gdaic inniouy wędrownik naloić 
I Moźe iffselkiego gatonkn napoje i ijifuoió. 
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tecznienie' ogłoszenia i złożenia listy kandydatów, 
stosownie do Art; 19. i 20. 

Odebrawszy list^ kurator, weźmie ją pod 
rozwagę, roztrzi|inie źciile wszystkie poda- 
nia i dowody, i poweźmie szczegółowe wia- 
domoóci i okolicznońci , któreby mu się niezda- 
waly dostatecznie udowodnionemi. Poczym za- 
Bominuje uczniów na przedstawienie dziekana, 
lub proboszcza i wójta, albo gdyby uznał po- 
trzebę nieprzychylenia się do niego, doniesie o 
t4m uniwersytetowi. 

Art. 38. Zrozpoczęciem nauk kurator wskaże 
nowo mianowanych uczniów, dla umieszczenia 
ich w bursie, i dojrzy, aby byli opatrzeni we 
wszystkie potrzeby podług Art. 25. Będzie czu- 
wał nad sprawowaniem się uczniów, będzie 
przytomnym na wszystkich examinach, będzie 
ich odwiedzał w domu dla powzięcia wiado- 
mością żywności, korrepetycyi, mieszkaniu, odzie- 
ży, i o wszystkiem, co może mieć związek z utrzy- 
maniem i nauka; na przedstawienie majstrów i 
właściwego wójta będzie im mógł udzieUó po- 
moc na podróż, stosownie do Art. S7. 

Art. 39. Kurator zda rachunek corocznie uni- 
wersytetowi ze swoich czynności, i obraz szcze- 
gółowy, ugruntowany na spostrzeżeniach seniora, 
obejmujący stan przychodu, wydatku, oszczę- 
dność instytutu i wszystkich szczegółów, które 
mogą mieć wpływ na utrzymanie, użytek i po- 
myślność tego instytutu. Będzie się starał, aby 
obraz ten był udzielony publiczności przez ogło- 
szenie go w gazetach lub innych pismach pe- 
lyodycznych. 

Art. 40. Kurator porozumie się zkassyerem 
uniwersytetu, dla znajomości stanu przychodów, 
i wydawać będzie polecenia wypłaty na piśmie. 

Art. 41. Gdyby senior żądał oddalenia ja- 
kiego ucznia, kurator obowiązany będzie zasię- 




uczeń wzmiankowany nie zasługuje nadal na 
dobrodziejstwa instytutu. 

Art, 42. Kurator będzie utrzymywał książkę 
dla wpisywania w nią rapportów peryodycznych, 
Edawanych uniwersytetowi, nominacyi uczniów. 



mywać będzie wi>orządku wszystkie akta i pa- 
piery tyczące się instytutu. 

Art. 43^ Dla wynagrodzenia kuratora za 
prace, które na niego wkładam, i dla przywią* 
zania go tem mocniej do utrzymania i pomyśl- 
ności instytutu, nadaję mu prawo mianowania 
w trzy lata jednego ucznia, nie poddając go wa- 
runkom i formalnościom przepisanym Ait. 13., 
14., 20. i 21. 

Tytuł IX. 

Art* 44* Ponieważ zakład mój poiwięcam 




edukacyi publicznej, poddaję go pod' ZMierz- 
chnictwo uuwersytetu krakowskiego, który upra- 
szam, aby raczył objąć jego st^r najwyższy, 
tak co się tycze bezpieczeństwa summ i szafunkn 
dochodów, jako też wyboru uczniów i nauki^ 
w cela, ażeby instytut ten był kierowany i rzą- 
dzony stosownie do niniejszego urządzenia. 
Wt^ myśli upraszam uniwersytet, aby czuwał 
nadewszystko nad całością funduszów, gdyby 
w przypadku przewidzianym Art. 10. ich pod- 
niesienie stało się koniecznem, aby o tćm za- 
wiadomił senat i przedsięwziął wszystko, cokol- 
wiekby od niego zależało, celem ocalenia insty- 
tutu od wszelkićj straty i szwanku. 

Art. 45. Niemniej wkładam uprzejmie na 
uniwersytet obowiązek polecenia kassyerowi swo- 
jemu, aby tenże trudnił się funduszami mego in- 
stytutu i z obowiązku pobierał dochody co sześć 
miesięcy z kassy głównej, tudzież uskuteczniał 
wypłatj za assy^nacyami kuratora, i utrzymy- 
wał rejestra i rachunki oddzielne, tak przychodu, 
jako też i rozchodu mego instytutu. Kassyer 
nie uskuteczni żadnej wypłaty bez rozporzą- 
dzenia kuratora na piśmie wydanego. Te re- 
skrypta będą złożone w papierach rachunkowo- 
ści jako dowody. 

Art. 46. W przypadku przewidzianym Art. 
37. i 41., uniwersytet wyrzecze ostatecznie wzglę- 
dem wyboru uczniów, iub ich wyłączenia. 

Art. 47. Uniwersytet czuwać będzie nad 
postępowaniem kuratora tak dalece; iż gdyby 
kiedy który^ kurator zlpamilii Hallera nie pełnił 
z gorliwością swoich obowiązków, uniwersytet 
będzie miał prawo żądać od JW. JMX. Bi- 
skupa zanominowania w jego miejsce innego 
członka z familii Hallerów, a w braku takowego, 
członka familii Kucieńskich. Ten wybór nie 
pociągnie za sobą wyłączenia zupełnego familii 
Hallerów, ale owszem natychmiast gdy się znaj- 
dzie który z tej familii zdatny do objęcia urzędu 
kuratora, będzie mógł przyjąć prawa i obowiąz- 
ki, które włożyłem na tę familią za uczynionem 
w tój mierze przedstawieniem do JW. JMX. 
Biskupa jako kanclerza uniwersytetu. 

Art. 48. Cokolwiek rzekło się o familii Hal- 
lera, stosować się ma do familii Wojciecha Ku- 
deńskieso, po wygaśnieniu zupełnem familii Jó« 
zefa Halierń w ten sposób , iżby skasowanie ja* 
kiego kuratora z famiL*i Wojciecha Kucieńskiego ' 
stało się koniecznem, uniwersytet przedstawi 
w tym celu JW. JMX. Biskupowi, a w braku 
tego rządowi, jednego zznakomitszych obywa- 
teli miasta, z tem równie zastrzeżeniem, iz fa- 
milia Kucieńskich będzie mogła odzyskać prawa 
godności kuratora, akoro tytt:o znajdzie się kto 
z jej członków zdatny do sprawowania tako« 
wych obowiązków, ro wygaśnieniu zupełnem 
familii Kueieiiskich| uniwersytet przedstAwi rzą- 
dowi jedne familią obywateli znaczniejszych 
miasta Krakowa na tan koniec, aby urząd dzie* 
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dzicznj koratora bjl j^j powiersoiiym w myil 
Art. 34. 

Tytuł X. 
KaUońeBenle* 

Art« 49* Pochlebiam sobie, ze gkotek niiei 
caiko¥dcie moje nadzieje; i ze zakład ten, sta- 
jąc się coraz nzyteczniejszjm i dobroczynniej- 
szym^ zasłuży stopniami na coraz większą opie- 
kę i uwagę rządu i obywateli. Bjć więc moze^ 
ze przysztoió natchnie kiedy rząd albo pry- 
watnycn przyjaciół dobra publicznego chęcią 

J^odniesienia tego zakładu i pomnożenia jego 
unduszu, w takim razie administracya instytutu 
jest mocną przyjmować darowizny instytutowi 
uczynione o tyle, o ile to stać się będzie mogło 
bez oddalenia się od celu i przeznaczenia tego 
instytutu i bez nadwerężenia niniejszego urzą- 
dzenia. 

Art. 50* Gdyby atoli wczasach następnych 
konieczną i zgoia nie uchronną było potrzebą, 
rozciągnienie albo zmienienie jakiego trarunku 
wobecneln urządzeniu, wtedy uniwersytet bądź 
sam przez się, bądi wskutek uwag kuratora^ 
weźmie tę okoliczność pod rozwagę, a uchwa- 
liwszy i postanowiwszy łącznie z swoim kan- 
clerzem JW. JMX. Biskupem (zawsze jednak 
bez nadwerężenia zasad głównych niniejszego 
urządzenia) zmianę, jakićjby wymagały okoli- 
czności konieczne, a dla zakładu korzystne, 
podda ją pod zatwierdzenie senatu, to jest: 
rządu miasta Krakawa, bez czego żadna zmiana 
w obecnym urządzeniu miejsca mieć nie może. 

Art. 51* Gdyby w przyszłości przez zbieg oko- 
liczności nieprzewidzianych instytut ten nie miał 
się utrzymać i zachować w stanie stosownym 
do moicn życzeń i myśli, na taki przypadfek 

Srzeznaczam summy ^ które mają stanowić fun- 
usz niniejszego dzieła, szkole politechnicznej 
paryzkićj, i na ten koniec wkładam na kuratora 
obowiązek doniesienia o tćm dyrekcyi szkoły 
politecnnicznej i urzędowi municypalnemu miasta 
Paryża i zniesienia się z niemi zobopólnego, 
względem obmyślenia funduszów mojego insty- 
tutu do Francyi, które z mocy prawa staną się 
własnością szKoły politechnicznej paryzkiej, i 
stanowić będą oddzielne źródło jej dochodów. 

Art. 52. W razie wątpliwości, textu fran- 
cuzkiego trzymać się należy. 

Skoro tylko senat wolnego miasta Krakowa 
zatwierdzi i zasankcyoauje niniejsze rozporzą- 
dzenie, będzie odpisanem na trzy ręce; z któ- 
rych jeden exemplarz fo zaciągnieniu go do 
mpoteki, złożonym będzie w archiwum senatu, 
drugi w archiwum uniwersytetu, trzeci oddany 
będzie P. Hallerowi, 

Tak zrobiono i podpisano w Krakowie dnia 
2. Sierpnia 1827. 

(podpisano) Etienne HumherU 
W. 298- D. G. S. 

Senat rządzący wolnego miasta 
Krakowa i jego okręgu* 



Kraków dnia 15. Lutego 182& r. 
(L. S.) W zastępstwie prezesa: (podpisano) /• 
SałUfkowicz. — Mierotzewsli, sekr. 
jen. senatu. — NowakowMy sekr. ex- 
ped* senatn. 



Dyaryasz przez J.Pana Poznańskiego 
(Wojewodę) pod Brześciem kujawskim, 
die 15. Julii 1666. Anno. 
Ustęp z buntu Jerzego Luboffnrahiego* 
(Z wtp^lciesnego rckepiima.) 
Jako prędko w czasie traktatów nastąpił król 
jegomość uzbrojony na wojsko i na województwa 
cum^ fulmine, niewiem, czyli Jupiter tonansi 
czyli Hercules furens, chcąc ad internetio- 
nem d^lere nomen zgromadzonych ztak wiełu 
województw cirium togatorum, oraz i dru- 
gich na Rzeczpospolita uzbrojonych, Aanęla 
rada wojska ustępować magnis itineribus, 
nawet z niebezpieczeństwem stracenia wozów, 
rozumiejąc, że lepiej stracić obóz^ niżeli oppo- 
nere arma Panu, do którego o pokój po- 
korne prożby zanosiliśmy* Tymczasem zaczai 
się traktat, w którym trzy dni armisticium od 
króla J.M. żądano. Ale król J.M. na to po* 
zMolić niechcial, i owszem sobie zostawił liber- 
tatem podjazdów, także wojsku i wojewódz- 
twom sine laesione majestatu swego pozwolił* 
Nieporywaly się przecie województwa. Aż na 
koniec łupiestwa i rozboje, które Litwa e x er- 
ce bat, przymusiły obywateli z wiadomością i 
pozwoleniem województw swoich ruszyć się^ 
chcąc uśmierzyć tjch latrones litewskich na 

5 odjazd. In ipso tedy tractu przychodzi wia- 
omość, że kommissarze cum condi.tionibua 
pokoju powrócili; powraca i podjazd nikogo nie 
zaczepiwszy, kilkadziesiąt tylko języków za- 
brawszy. Naradzano się zatem w obozie naszym 
o kondycyach pokoju, które by^ tak twarda 
że gdyby Rzeczpospolita już była subjugata, 
zwyciężona i kajdany na ręku i nogach mająca^ 
przyjąćby ich nie mogła. IJmoderowawszy tedy^ 
wysełają województwa znowu z supliką do J* 
K. M. w sam dzień Ś. Małgorzaty , aleć tego 
dnia dano znać około godziny dziewiątej, ze 
król J*M. następuje uzbrojony i przeprawuje 
wojsko w mili od obozu, chcąc omamionych po- 
kojem opprimere wszystkich, co aby skute- 
czniej stało się, posiał król J. Mć pana Petry- 
kowskiego posła do J.pana krakowskiego, as- 
sekurując, ze pokój uczyni. Postrzegłsz^ tedy 
wojsko hanc artemplus quam tyrannicam, 
ruszyć się ad defensam musiało. Skoczyło 
tedy naprzód chorągwi kwarcianych sześć,, z po- 
spolitego ruszenia poznańskiego trzy chorągwie; 
za niemi drugie w sukursie, któreto chorągwie 
nie swoją, ale boską ręką doszczętnie zniosły 

I regimenty Bohonów, Bryonów, hetmana wiel- 
kiego koronnego, pisarza polnego, starosty ka- 

Digitized by VjOOQIC 



109 




Lubomirski. 



niowskiego i trzysta koamenderowanjch* Li- 
tewskich działek wzięli siedm; chorągwi ode-- 
brano kilkadziesiąt, trupa nazajutrz zenrano na- 
liczonego 3266* Szykował wojsko litewskie 
P. Sobieski zBryonem, ale oba ustawiwszy woj- 
skoy w szyku uciekli przez przeprawę , primum 
facinus Noyi principatus hetmana nowego, 
który chciał początki urzędu' swego zaprawić 
na krwi obywateli i t^j rady był autor, obie- 
cując J.K.Mci, ze po karkach ciyinm za jego 
przewodem deptać^ miał, jako tu przyszedł ar- 
mat ua dare rictis legem, zapomniawszy, ze 
konsilia w niebie inaksze, inaksze dworskie. Po 
tij pomyibkoici zboskiego dekretu reasumitur 
tractatus, idą przecie tardo gradu, bo ia- 
teressa dawne haerent in pectore, Moskwa 
grasuje po Litwie. Litwa nalega, aby t^ch ra- 
busiów, co tu są przy królu J.Mci, bo imienia 
żołnierzy niegodni, rewekowano do nich, alias 
wssystkich strat swoich na osoUe i dobrach 



hetmana rindicare obiecują, zkąd spes, albo 
raczej certitudo, ze za łaską Bożą Rzeczpo- 
spolita nie upadnie, lubo si^ tak na zgubę j^j 
przewrotne' francuzkie zasadziły koncepty* 



Straszne sądy Boże. 

(Deko4eseue.) 

4. 

Z tą chwilą cały iwiat się odmienił dla 
szczęsnej Katarzjmy^ została samotną, a samo- 
tność dla nieczystego sumienia jest piekłem wca^ 
ł^m znaczeniu wyrazu. Otaczały ją co chwila 
okropne widzenia, zciemniały blasK słońca, by 
jego promienie nie obndząły nadziei wj^sercn^ 
roziainiały demnoici nocy, abjr i ^w tych chwi- 
lach, które innym sen, zapomnienie życia pnj* 
nossa, dręczyć pa nagim i wybitnym obrazem 
j^j zbrodni* Widziała męża schotzałego, opiH 
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ftzesoaegOy na lożo inuerteln^m^ przebaczającego 
zonie y ale przeklinającego matkę swych dziecię 
co bez opield na iwiecie zostaną; uczącego te 
dzieci zapomnieć to imię, co najpierwsze z ludz- 
kiej mowy, w kolebce wymawiać się nczą. Wresz- 
cie widziała te dzieci, błąkające się po świe- 
cie, jedne umierające znędzy^ drugie żyjące 
zbrodnią, a wszędzie czytała przed sobą prze- 
kleństwo, ognistemi wypisane literami zbrodni- 
czej matce i żonie. Każdy mąż, każda żona, 
każde dziecię było dla niej żyjącym wyrzutem, 
Zbrzydziła sobie życie- zbrzydzita ludzi, a sa- 
motność wypełniona widmami, marzeniami, naj- 
okropniejszą dla ni^j była karą. Ale wrócić 
pokutą na drogę cnoty, pobiedz błagać przeba- 
czenia u stóp znieważonego męża, osłodzić zbro- 
dnią opuszczenia dzieci, całożyto^m poświęce- 
niem się dla nich, nie. miała dość mocy, dość 
wzniosłości, dość . pokora. Dusza }ij jednak 
żądała jakiegoś pojednania z sumieniem, boleść 
trawiła ją wespół z ciałem , nie umiała się 
przemódz do prawdziwej pokuty, stwierdzonej 
czynem, do powrotu; a więc powzięła myśl zbu- 
dowania świątyni za klejnoty, Które z sobą 
uwiozła w owej skrzyneczce. Ta myśl osło- 
dziła jej znów nieco życie: nie mającej w sobie 
gruntownej religii, poświęcenie majątku ku ce- 
lowi pobożnemu, zdawało się dostatecznem zma- 
zać najokropniejszą zbrodnię* Wybrała wnet 
górę nad rzeką , sprowadziła rzemieślników roz- 
maitych, a mury świątyni rosły z nadzwyczaj- 
nym pośpiechem. Z każdą cegłą przybywającą, 
rosło w niej uczucie radości, ale błędne; zamiast 
pokory , jakiś tryumf zajął jej serce, jakby ta 
świątynia pokryta świat przed nią, na którym 
zbrodnię popełniła. Przywieziono dzwony, oł- 
tarze u8ta¥riono i uporządkowano; wszystko ^koń- 
czone, tylko jeszcze błogosławieństwo świątyni 
jutro nastąpi. Dzisiaj tym czasem, gdy słonce 
ostatnim promieniem wschód oświecsuo, jakby 
nadzieję, że tam go się znów spodziewać mamy, 

Srzybyła nieszczęsna Katarzyna, oglądać sama 
zieło, co ją z Bogiem i sumieniem pojednać 
miało. Wchodzi do świątyni, błyszczącej od 
zbytku; uśmiech okrasił j^j zwiędłe lica; z gło- 
sem można wyrzec dumy, zawoła: „Boże, czym 
nie godnie opłaciła mą wine?^< Głos z nieba 
przebił chmury i sklepienia świątyni wyrokiem, 
„ze występną ręką stawiane ołtarze, Bogu są 
niemiłe, i że chwila kary nadeszła.^^ Wstrząsły 
się mury świątyni, jakby pod uderzeniem stu 
gromów; zaję&ły piekielnym dźwiękiem szyby 
wświetlićach ; buchnęły zewsząd ognie^ i w je- 
dnej chwili pochłonęła ziemia występną nie- 
wiastę i pomnik j^j bogactw i fałszywej pokuty. 



5* 



Jest nad brzesiem Warty, o milę od Uniejo- 
wa^ piasczysta góra, pokryta karłowato rosną- 
. cenu sosnami* Potworne formy ich życia, dzikość 
otaczającej przyrody; piasek, który się pod stopą 



usuwa I jakby ją chciał w przepaść wciągnąć, 
czynią widok tej góry smutnym, zwiedzenie 
przykrem. Dawniej \łielki gościniec z Uniejowa 
do Koła przechodził pod stopą tej góry, ale 
już od wieku musieli go odmienić dla widma, 
które pod postacią czarno przybranej niewiasty, 
różne^ stawiało przeszkody podróżnym, jużto 
z konia zrzubając, już drogę zabłądzając, i tym 
podobne; dzieci tylko spokojnie zostawiało to 
widmo, prosząc o Zdrowaś Marya za nieszczę- 
sną matkę. I dziś jeszcze widują tę czarną 
niewiastę. Słychać też było podziemne dzwo- 
nienie, ale to ustało od czasu, jak Kanonicy 
uniejowscy przed ośmdziesięciu laty, nabożeń- 
stwo na górze odprawili. Lud z przestrachem 
unika tej góry, a znana jest w okolicy pod na- 
zwiskiem Lubieżna. (1) K. M* 



Stosunki Polski zPrusakni za czasów 
Zygmunta III. 

(Dalsij ciąg.) 

^ Wiek teraźniejszy wykrywa nam coraz wię- 
cej źródeł, których troskliwe zebranie posłuży- 
łoby do utworzenia tej całości. O siłach i za- 
możności narodu pod Zygmuntem III. . mało dotąd 
co wiemy. Niemcewicz w dziele panowania 
tego monarchy na wstępie podał nam wiado- 
mości więcej obcych czasów sięgające. Mówi 
nawet błędnie, iż kraj nasz pod Zygmuntem HI. 
był w miasta zamożny, które ludem przemyśl-' 
nym napełnione hj6 miały, i znaczny handel 
prowadzić. Nie wiem, zkąd ta wjadomość przy- 
toczona. ^ Ówczesny bowiem jeograf Łenczycki 
przeciwnie utrzymuje, iż jedne tylko miasta 
pruskie, z przyczyny pof ożenią swego korzystnego^ 
zyskowny handel prowadzić mogły. Przytaczam 
tu cały wjjątek, tyczący się ówczesnej zamo- 
żności kraju już to ze względu samego na ową 
prostotę i język z tego wieku. „W pieniądze 
zaprawdę,^^^ mówi tenże, „nie jest ono (króle- ' 
stwo polskie- barzo bogate, abowiem w^yjąwszy 
port gdański, nie ma inszego miejsca handlo- 
wnego znacznego; towary tez te, które do por- 
tów pruskich i inflantskich idą, nie mogą ubo- 
gacić królestwa tego w pieniądze, i owszem le- 
dwo mogą im wystarczyć na jedwabie, na zło- 
towo wy, na sukna, które tam zFIandryi i 2 An- 
glii wożą^ także na wina, na cukry, na korze- 
nie, frukty, które tam prowadzą z Hiszpanii i 
z Portugalii. Przychodzi tez tam temi portami 
i inszą drogą małmazya kandyjska (inszą drogą, 
to jest przez Multany), którą oni kupują po sto 
talarów i drożej, a barzo wiele tego piją, a 
jeszcze więcej węgierskich win. Nakoniec, gdy 
ta kraina nie jest handlowna, i miasta nie wiele 

(1) G^ra Labieżna Uij Md neką Waitą, pod Uaic. 
jowem, wwojew^dxt«?ie i obwodsie kaliskim, na gran* 
cie wiotki Raciki, naleśąc^j da dóbr Skotaickick. 
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aif kupiectwy bawif , lujbsie iii nie są prsse- 
mjilnij a iz z drugiej strony szlachta jest ani- 
miiszu wyniosłego y marnotrawna, i taka, ktira 
najadło i napoje więcej wydaje, a niz ma; a 
.wprzyprawacn potraw swych więcej używają 
.korzenia i aptekarskich rzeczy, a niz inszy 
kt^ry narid na świecie, więc t^z wina, jedwa- 
bne i złotogłowne szaty, szafrany^ i konie, futra 
drogie, i większa część sukien, idą im od ob- 
cych, przetoż zatem być musi, iż ta kraina jest 
uboga we złoto i srebro. Intraty królewskie, 
które idą osobliwie zkruszczów solnych i sre- 
brnych^ czynią do 600 stotysięcy dukatów na 
rok.**^ 

mie wystarczały one w czasie wojny na pół- 
nocy. „Radzibyśmy,^^ mówił Zygmunt wbicie 
jedAjrm do Arcybiskupa gnieźnieńskiego, z War- 
szawy 21. Marca 1612., „i w domowych naszych 
rozchodach takie pomiarkowanie mieli, zęby n,am 
z dostatków naszych prywatnych na ratunki po- 
spolite zbywało., Ale baczysz sam uprzejmość 
wasza, że większe wydatki nasze, niż za przod- 
ków naszych, królowę J^jm. małżonkę naszą, 
dziatki i królewnę Jejm. siostrę mając przy 
sobie, więc poselstwa czystsze i kosztowniejsze, 
niż przed tem nas nawiedzają. Dochody zaś 
nasze barzo zatrudnione. Starostowie i ekono- 
.mowie z trudnością dosyó czynią, większa częśó 
uchodzi płacy zskwierluem, abo z prośbami, abo 
też długą przewłoką prawnych postępków* Nad- 
to rzeczy poszły w cenę, nie tylko my, którzy 
na dostojeństwo stanu naszego respektować mu- 
simy^ ale i w większej kondycyi ludzie w takiej 
drogości doznają tego.'^ 

Mówiąc także w tym liście o wydatkach wo- 
jennych, przytacza jeszcze: „Nie*uznaL'śmy ta- 
kiej ochoty w ludziach do poparcia tej sprawy, 
jakiej rzecz sama potrzebowała; nie sporo i me 
zaradno do pozwolenia ratunków przystępo- 
wano. Więc różne w wybieraniu ich zatrudnie- 
nia poczyniono, których i teraz doznawa wiel- 
możny podskarbi koronny, na którego staraniu 
jiako i naszem obmyślaniu nie schodziło, żeby 
się skąd pieniędzy sposobić mogło na poratowa- 
nie st(Mtecznego żołnierza. Ale tu u nas, jako 
uprzejmość Wasza wiesz, nie tak zamożni w do- 
statki domowe ludzie prywatni, żeby na* po- 
trzebę Rzeczypospolitej co oddzielić mogli,3więc 
i nie tak, jako w inszych państwach w pieniądze 
bogate miasta, na tak łacne do nabycia pienię- 
dzy sposoby, ta część poborów, która de ręku 
przyszła, pomiędzy te sameposly, którzy tu byli 
od wojska do nas przyjechali, po nie małej 
części się rozeszła. Wydano i nie' małe summy 
na piechotę , której koniecznie w posiłek temu 
tam. wojsku sposobić było trzeba. Posłowie ci 
nie prawi, że wziąwszy pieniądze i responsa, 
do wojska nie jechali, zacz^m żołnierz powąt- 
piwszy o ich wyprawie, a snadż nie tak po- 
trzeby, bo już. byli z pewnością dobrze opa- 
trzenia i po wzięciu z skarbu moskiewskiego^ 



G' ko nam podskarbi narodis tamecznego, przez 
órego to ręce szło, daje sprawę, na pięć czwierei 
żołdu, nie tak. gwałtownie pieniędzy potrzebni; 
do t^j konfederacyi a obawiać się potrzeba, żeby 
nie z paduszczenia zawistnych nam i pomnaża^ 
nia wiary chrześciańskiej mało życzliwych na- 
stąpił* Do czego nie jest li dana pobudka od 
naszychże ludzi niektórych, jako nas dochodfci 
coś. Pan Bóg odkr^*e; my czynimy jak możemy, 
największe staranie, aby ten ich bunt nie przy- 
niósł znacznei szkody Rzeczypospolitćj. Od- 
prawiliśmy ich posly prędko, żądając, aby nas 
w tych tam krajach doczekali, czyniąc im nl^ 
dzieję zapłaty, czyniąc i nagrody podług zasług 
każdego. Owoc się dadzą użj^ć, nie będą chcieu 
odbieżeć zarobków swych, i opuszczać z ręku 
paratam Tictoriam.^^ 

O urządzeniu i powierzchownej okazałości 
wojska polskiego za Zygmunta III. mówi Łi^ 
czycki w ten sposób: 

„Na tem też zależy, iż szlachta powinna słu- 
żyć i jachać z królem na wojnę, albo z jego 
hetmanami na obronę państwa swym kosztem* 
Służą ci konno ubrani w zbroje po hussarsku^ 
abo też lżej jak pietychorcy z rusznicami, a dru- 
dzy i z łukami, i tych zowią Kozakami, któ- 
rych sztuka jest pustoszyć i psować wszystko* 
Jadą Polacy na wojnę dosyć strojno i z pompą; 
mają siodła grzecznie oprawne, rzędy piękne, 
konie dobre , ^ kassanki i inne szaty abo barwy^ 
złotem, srebrem świetno usadzone i upstrzone 
różnemi farbami; mają pióra i skrzydła orle, 
futra lamparcie, niedźwiedzie, proporców i cho- 
r^gM^ rozmaitych, także bębnów i muzyk dosy^ 
oręża różne, i wiele innych ozdób miewają^ 
żeby im się tak dziwowali ludzie, abo tćż, żeby 
byh straszni nieprzyjacielowi i srodzy, a śmieu 
sami w sobie. Konie mają miernego życia, ale 
rącze i śmielsze a niż niemieckie frezy. Po- 
wiadają, iż Polska czasu potrzeby Wystawiłaby 
100 tysięcy koni, a Litwa 70 tysięcy, z których 
do bitwy mogłoby się obrać do 100 tysięcy. 
Ufają tak barzo kawaleryi swej, iż najmniej 
się nie oglądają na moc wszelaką, i niedbają 
nic o fortece. Rozumieją, iż wojska wyprowa^ 
dzone w pola otworzyste naprzeciw nieprzyja- 
ciołom , mężniej się tam mogą potykać z nimi 
dla ojczyzny, dla żon, dla dzieci, dla wolności, 
dla wszystkiego swego dpbra. Czynią jakby 
professyą na to, abo się tćm przechwalają, iżby 
nie ustępować nigdy nieprzyjacielowi, by w naj- 
gorszym razje, i dla tego trudno ich może nie- 
przyjaciel pożyć. Do strzelby zaś prowadzenia 
1 pilnowania, i do pustoszenia, do szturmiw^ 
używają Tatarów i chłopów swych ze wśi« 
Na jednaj im tylko rzeczy schodzi do prowa- 
dzenia wojny, to jest: na prędkości. W Polsce 
bowiem nie ma król mocj rezolwować abo za- 
cząć wojnę, ani ustanowić poborów dla zbierania 
pieniędzy, bez zezwolenia sejmowego; a sejmy 
zaś i ta&owe konsultacye, na których wiele lu- 
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dli bywa, if jikhj-jmmAmj ka dob]n^«u« sam- 
kiw o wielu bsIok drobnych, i o wieln pilkiw, 
kt&re nie sprawią nie inacznegOy ai nie rfchlo, 
W odprawiania wojen ci się panowie naplepi^j 
popsoięy którsy eii} mogą rezoiwówać saai przez 
flif , i którzy maj^ w pogotowiu pieniądze, a inaF- 
M^j r w składania i w kierowania* sejmów ka 
rbzolwowaoia i dopięcia ^ropozycyi, i w wy- 
bierania zai i gotowania pieniędzy traci się tak 
wiele czasn, iz go mało co zostanie ku wojnie, 
atak okazya npływa. Więc tez w Polsce tamci 
panięta i szlachta tak wielkie waia koszty,^ wy- 
prawiając się na sejmy, i bawiąc się tam, ii im 
tóz potom nie zostanie tdia do wojny; gdy tara 
wyda drugie kilkaoaicie tysięcy, dęzko mo bywa 
pot(im o sto złotych na wegnę i na pomoc Rze- 



ce 



(^czasie zaburzeń w Moskwie, Uedy Moskale 
sami juz państwo swoje krilewtozowi Włady- 
sławowi ofiarowali, król Zygmunt pomiędz;f in- 
nemi przyczynami wstrzymywania zezwolenia na 
to zsw^j strony, podaje i tę, iź wojsko uszczu- 
plone i pozbawione było wszelkich do utrzyma- 
nia się dalszego potrzeb, zacz^m takiej pomocy, 
jaką rzecz sama przy odniesieniu tronu wyma- 
gała, spodziewaó się nie było moina. Waine 
tu zachodzi peanie, czyli zarzut, jaki królowi 
Piasecki i inu histmrcy czynią , ii w l^m wielki 
do nieprzebaczenia błąd popełnił, ze Włady- 
sława do tronu tegoi nieprzypnicił , jest słu- 
sznym lub nie? Ja watpi^ przynajmniej. Wia- 
domo bowiem, ii król nigdy bez zasiągnienia 



rady nic ważnego nie działał, sam sie dfaigo na- 
myślając. Z listu jego do Baranowskiego, arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego, pod d. 21* Marca 1612. 
pisanego, dowiadujemy się dopiero teraz, ii 
z pomiędzy radzących senatorów, czy ióó na pół- 
noc, i w powszechnym otmęcie kraj ten do ko- 
rony przyłączyć, zdanie tegoi arcybiskupa prze- 
ważyło. Tak bowiem mówi Zygmunt do mego: 
^Zw^fkłe uprzejmości o sprawach Bzeczpo- 
spolitój i całoóci dostojeństwa waszego pieczo- 
lowańie, z listu uprzejmoóci Wasiój wyrozumie- 
liśmy, które jako zuprzejmój i zyczUwtfj prze- 
ciwKo nam chęci pochodzące, wdzięcznie przyj- 
mujemy. Co się tchnie zaciągu moskiewsueeo, 
ten, jako uprzejmość Wasza jestei dobrze ówuh 
dom, nie porywczo, ale rozmyślnie za radą innydi 
panów senatorów, tak osobliwie uprzejmości 'Wa- 
szćj, któremu się nie zdało na on czas podawają- 
e4j się tak znaczniśj okazyi do nomnoienia adawj 
i rozszerzenia granic koronnych opuszczać, za^ 
częliśmy, i pewoieby była nie powaga rady 
uprzejmości Waszój, nie puścilibyśmy sie hjU 
w ten zawód. Atoli początki błogosławił Pan 
Bóg, znaczny postęp stał się do dalszego szczę- 
ścia, ale jako wielkie zacięgi łatwo wychodzić 
nie mog^, tak i w prowadzeniu tćj wojny zaszfy 
niektóre trudnosd, które jeszcze i na sejmie prze- 
szłym powodowaliśmy do uwaiania stanom ko- 
ronnym, i przez ten wszystek czas czyniliśmy 
pilne starania, jakoby się im było zapobieiyć 
mogło. <' 

(Doliońesenie nattąpi.) ^ 



U Ernesta Gunthera w Lesznie i Gnieiaie wyszła i w wszystkich księgarniach tak kra- 
jowych, jak zagranicznych, jest do nabycia: 

Mała Encyklopedya polska. 

Tom I. (zawierający sześć zeszytów.) 

Od lit. A. do K* 

Cena na pięknym drukowym papierze wynosi • . • 2 taL czyli 12 złp. 

na weh'nowym papierze •••••4 taL czyli 24 złp. 

Tygodnik literacki tak się o tćm dziele wyraia: „O użyteczności dzieła tego, nie tylko 
dla młodzieży, lecz i dla każdego, który życzy sobie mieć pod ręką dzieło, mogące go albo bliztfj 
obeznać z jakim przedmiotem z dziejów lub jeografii Polskie albo tći wskazać , gdzie obszerniejszą 
wiadomość powziąść można, cie potrzebujemjr prawie* wspominać;, dość tu dodać, ik wybór arty- 
kułowy bardzo jest trafny, ze prawie wszystkie są aekawe i dla każdego zajmujące. Cena dziefa 
tego jest tak nizka, ii mamy nadzieję, ie dziele będzie w ręku każdego miłośnika literatury oj- 
ezyst^'' 

Oznajmienie. Mimo usiłowania naszego, wszystkie artykuły tej Bncyklopedyi w^je- 
dfliym umieścić tomie ^ cdy w toku pracy, dzieło jviększego nabrało rozwinięcia, i jui za nadto by- 
łoby na jeden tom rozciągłe; przymuszeni jesteśmy na dwa go tomy rozłożyć; pierwszy zaś z koń- 

eem litery H.* zawieramy. Dość liczne ^*'''■" ^*^ — i-. — ^ — j— i -• 1— j» 

sas, do dodania na końcu tomu Spii 

i dat historycznych; i które prosimy, 

IwawiL Opuszczone zaś, lub niedokładnie wydane artykuły, (jako' nieunikniona prawie wdzieładi 

tego redtaju niedogodność) postaramy się dopełnić w przydanym do drugiego toma supplemencie* 




Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lennie. 
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Rossyanin. Liłwm. KuryskiŻyd. Letta. Biaióruśm. 



Lettowie. 

Pan J. 6. Kohly csIoMk towanjralwa Hlt- 
Mckiego karlandzkiego^ wjdał wDreiiiie i Łi|>« 
•ku podiiz swoje po Knrlaadyiy Estonii i Li» 
woidi^ wdwieh tomach, pod napisem: ,^Z>tf 
betttf(^^nif({f(^en £>ftUtptomitu, sbcr fRaiut* itab 
smUtUbm ut Stut^f iit^^ mb Sfł^Iotib/^ niyci- 
nami. Obraiok na czek artjrkuln t^ nmie- 
■scsony, wjjftj jest steęe dzieła , które o Lot- 
tach tak mówi: ^^^ettowie i Litwini, iamiesak»< 
If ey w iicdbie kilkn milionów dusz pótwyso]^ 
niiandski i krainy wzdłuż Niemna, zaponmieni 
prawie wEoropie, mteressownjm sę IiMlem dla 
teeo, ce odosobnieni wiród^ germanakkb, sta* 
wmńskich i fionickich pokołen, sami ben żadnego 
pokrewieństwa zs^'adami swymi, od wieków 
istnieje, nosząc ólady widoczne peehedaenia swego 
z ksldbki owej, tylu ^zió przekształconych naro- 
dów Indyi. Esmi, jestem, mówi Litwin,; gdy 
Indyanin asmi sif wyraża; eimi, chodzf, m^ 
^vif nad Niemnem, w Indyach w tóm samom 
znaczeniu jest aimi; Divas nazywa Boga Li* 



t 



twin, gdy Indyanin Daiyas go mianuje. Cała 
budowa j^jrka^ litewskiej^o i lettyckiego ma 
nadzwyczajnie wiele podobieństwa zSanskrytenu 
Zaimki, przysłówki i imiona liczbowe są w oby- 
dwóch językach te same; nazwiska roilin i zwie- 
nft^ części ciała ludzkiego jpodobnie; zapewniajf 
nawet uczeni, iz Lotto wie ci^e formuły san«« 
skrytskie czytane im, bez zadn^ trudnoici ro* 
zumieli. Powszechnie praeto badacze dziejów 
utrzymuje, iz Idk te zAzyi do Europy wprost 
■ie przeniosły, lubo czasu, wkiótym to nastf* 
piło, wyiledzió zadnf miarf dot§d nie moina. 

Wyobrażenia ich religijne, nhn prtyj^i obrze* 
Maństwo, nie były ani liczne,Jiiii zbyt wyszukane* 
Wierzyli, ze wszystko, począwszy od piorunu, ai 
do najmniejszego prochu, ma swoje bóstwo^ które 
ezció trzeba; wiersyłi wnieómiertelnośó da8zy,nie 
naznaczając jój przyszłego stanu; wierzyli, ze, aby 
się bogom podobaó, czynió trzeba to wszysdLo, oe 
jest dobrom, a przy śledzeniu słuszności nie mieli 
zadnśj sbazówzi, piócz własnego uczucia, które 
jest pewniejszym przewodmkiem, aniżeli wszy- 
li stkie badania moralistów. Ta była cała tieóó 
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ich teologii. Bistwo b;f!o, podłóg wyobrażenia H 
Łettiwy za wzniosłe, żeby miało być icianami I 
ograniczone* Czcili więc bogów swoich wszę- 
dzie, gdziekolwiek ilady ich bytaoici i potęgi 
znaleźli: boga pioruna pod dębami , których 
konary nie raz się wiród gromów i barz łamały; 
opiekana lasów czczono w gajach; boga morza 
na brzegach tegoż; obrońcę siewów na polach, 
z których dopiero dary jego zebrali. Każdy 
ojciec familii był jej ofiarnikiem i kapłanem. 
Najwyższe bóstwa miały tylko pewne miejsca, 
gdzie na wielkie nroczystoici cały się naród 
zgromadzał i wiród przepisanych prawem ce- 
remonij, ofiary swoje przez ręce kapłanów 
składał. 

Miejsca takie były wRomnowe, wMalborga, 
w Świętej Siekierce (HeiUgenbeil) i przy We- 
lawie. Na pierwszym z tych miejsc stał di)b 
niezmiemój wielkoici, zawsze zielony; wokoło 
niego było Iwięte miejsce, otoczone bogatemi 
mazatami. Nikoma tu wstępować iiie wolno 
było, jak tylko najwyższemu kapłanowi z wy- 
branym orszakiem Wajdelotów. W bardzo tylfco 
uroczystych, od księżyca oświeconych nocach, 
spadały te zasłony, a wtedy lud ze drżeniem 
oglądał mieszkanie bogów swoich. 

Wysoko, między 'trzema wielkiemi gałęziami 
dębu, które się przy pniu, mającym wielkie 
wydrążenie, rozchodziły, jaśniały w ciemności 
czarnego liścia popiersia Perkuna, Potrim- 
posa i Pikolla. U stóp ich stały ich święte 
attrybuta, a między niemi leżał na s>vojem obli- 
czu modlący się Kriwe. Długie rzędy Wajde- 
lotów wznosiły wolne, uroczyste pienia na chwałę 
bogói;i, a buchające płomienie i kłęby dymu z za- 
palonych ofiar, rozszerzały* na przemian jasność 
1 ciemność czarującą. 

(Daisłjr ciąg nutąpi.) 

Stosunki Polski z Prusami za czasów 
Zygmunta IIŁ 

(Doh6ńcs€Bie«) 

Opuszczając dalszy dąg tego listu, poprze- 
dnio już wyjątkami wydanego, przystępuję do 
lego punktu, gdzie się sam Zygmunt na zafzut 
dw historyków usprawiedliwia, jakoby błąd 
szkodliwy narodowi naówezas, a nieszczęśaa 
na dal potomności p/z^noszący, wtem popełnić 
miał, iż syna Władysława na tronie moskie- 
wskim nie osadził. • Mówi on, nie wiedząc je- 
azcze, jąk go potomność osądzi, w liście do se- 
natorów pod dniem 22. Marca 1612. pisanym, 
co następuje: 

„Rychło po skończeniu sejmu przeszłego war* 
szawskiego przyjechali do nas posłowie moskie- 
wscy od tych Bojarów, którzy są na stoh'oy z ludź- 
mi naszemi i wiary nam i życzUwości dostate< 



czoie dotrzymują, wyprawieni. Poselstwa ich 
ta summa (treść) jest: Naprzód chcą tego po 
Sy abyśmy sami w sobie pospołu i synem na- 



szym Władysławem , jako najrychlej być może, 
tam jechali, i państwo wsadzeniem na nie syna 
naszego, uspokoili. Więc abyśmy tam przed 
prz]fjazdem naszym piechotą wojako stołeesae 
pośimi, uniwersały pod imieniem naszem i kró- 
lewicza J.M. obiecując, i upewniając ich o pręd- 
kiem przybyciu, i że im syna naszło pozwom 
limy, do nich wysłali.^ Na ostatek państwo to 
tam z koroną i zwielki^m księstwem litewskiem 
złączyli y i w jeden związek pewnemi sposoby, 
któreby się za namowami wsjpólnemi wi^ólnie 
zdały pożyteczne; które ich żądania zroznzua- 
wszy, przyzwaliśmy pobliższych panów senato- 
rów na prędce, dosięgając rady ich, jakobyśmj 
te posty odprawić, i co na ich żądania uczynić 
mieli* Uważali to pospołu z nami, jeśliżemy po 
pierwszych deklaracyach, naszych przed zaczę- 
ciem tej wojny uczynionych, i na sejmie prze- 
szłym utwierdzonych, któremyśmy wszystek tego 
zaciągu pożytek Rzeczypospolitćj^ oddauli^ i wy- 
daniem przywileju z kanceliaryi naszej do rąk 
X* Arcybiskupa gnieźnieńskiego 4itany koronne 
upewnili; mogli teraz w takowe traktaty wstę- 
pować , któreby prawu koronnemu nie igmo- 
wały, i na nas albo potomstwo nasze państwo 
to tam zaciągały. Nie mniejsze i to było nwa- 
żenie, jakim sposobem nam, i z synem naszym 
w takim niedostatku, w tak małych na sejmie po-^ 
zwołanych, a potćm za rozróżnieniem niektórych 
senatorów uszczuplonych i nierychłych ratun- 
kach, z przystojną ochroną dosiBjności naszej, nie 
mając około siebie takiego, jakie potrzeba, woj- 
ska, i nie tylko nasze, ale i Rzeczy pospolitój 
zdrowie i bezpieczeństwie na szańć puścić. Więo 
i tam jechać do wojska znędzoneeo, dla zatrzy- 
mania zasłużonego żołdu, a zatem burzliwego, 
jechać bez taki^ summy pieniężnćj, któraoy 
zupełnej zapłacie wydotać mogła, snadnie każdy 
baczyć może, z jakąby pociechą było/^ 

„Równo i ztąd, gdybyśmy tam syna naszego 
podali y i swawolnym żjeon^j strony ludziom, 
a z drugiej zmiennój Moskwie młodość jego po- 
wierzyli, tmdnoby się ozego dobrego spodziewać, 
których tak ważnych a prawie sejmowych deli- 
beracyj nie /mogąc w talk małej liczbie panóW 
senatorów rozwiązać, zdało się to nam przez list 
uprzejmości Waszej przełożyć i zdania zasięgnąć*^^ 
„Twierdzą ci posłowie, że inakszym sposo- 
bem to tam państwo nspokojone być nie może^^ 
gdyż nie tak strona ta przeciwna nadslabiałai 
aby mocą, na którą my się zdobyć nie możemy, 
mogła być zniesioną, i owszem teraz za niedo- 
łężnością naszą bardzo sie krzepi, i posiłków 
przysposabia. Czemu jakikolwiek chcąc wstiet 
uczynić, na idi zadania w odprawie i wliścśech 
naszych nie czynimy im nadziei przebycia tan 
naszego i z synem naszym^ nie z takióm jednak 
upewnieniem, abyśmy obietnicą naszą ^ bez do- 
zwolenia stanów koronnych, mieli co na Rzecz- 
pospolitą zaciągać/* 
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Nagrobki MichiJa Jazłowieckiego i Anny 

z Szamotuł Tarnowskiej, w kościele 

parochialnyni w Przeworsku. 

' Przeworsk, nad rseka Mlicsk^, 4 mile od 
Rzeszowa w GaUcji, byt niegdyś własnoiei^ 
Tarnowskich, izii nalezj do ksi^zęt Lubomir- 
skich. Sp^ko B Tamowa i Jarosławia wyniisł 
Przeworsk w roku 1393. do rzędu miast, nada- 
wszy mn prawo magdeburskie, które Władysław 
JagieUo wrokn 1394* potwierdził. Tarnowscy 
Atarali się miasta temu nadać wzrost, i w tym 
celu obdarzali je rozmaitemi swobodami i wy- 
jednali sobie u TządUf ii było nważanem za 
miasto powiatowe, którego akta ziemskie zaczy- 
nają się od roka 1437. 

/ Przeworsk posiada kilka kościołów, a mie- 
dzy innemi księży Kanoników, regularnych, stró- 
żów grobu Chrystasowego, w którym znajduję 
się starożytne nagrobki Rafała z Tarnowa z roku 
1441.; Anny zSzamotnt,. zony poprzedzającego, 
z roku 1461*, i Michała Jazfowięckiego^ z roku 
1450* Napis na ostatnim jost niezmiernie tru- 
dny do przeczytania. ^* R» 



Opis wojskowego wzorowego szpitala 
du Val de Grace w Paryżu. 

Sapital wojskąwy wzorowy du Val de Grace 
jest położony przy ulicy Faubourg St/Jacqnes 
No. 277.; byt on pierwotnie klasztorem panien 
szlacheckiego rodu; wzniosła go Anna Anstry- 
aczka w dopełnieniu ślubu ; gdy po długiej nie- 
plodnośei powiła Ludwika Xiy. Kamień wę- 
gielny na ten gmach położył małoletni Lu- 
dwik XIV.; wroku 1645* budowano go według 
Sianu stawnego budowniczego F. Mansarda, lecz 
ół tylko pod jego kierunkiem był dokonany. 
Dokończeniem tej budowli in9i budowniczy się 
mąjmowali; z tego powoda brak jedności i har- 
monii w niój postrzegać się daje, gdjż każdy 
E następców Mansarda, według swojej myśh, 
nlan jego pierwotny odmieniał; obecnie, oprócz 
kościoła i zewnętrznego kształtu klasztoru, we- 
wnętraśne jego urządzenie zniknęło w licznych 
przd^ztałceniach, które poczyniono w celu prze- 
robienia go na użytek szpitalny. 

Obszerny dziedziniec,, kratą żelazną od ulicy 
Fk. St. Jacąues oddzielony, zamyka w sobie 
czoło kościoła, piękną kolumnadą ozdobionego, 
i dwa skrzydła (pawilony) nomieszkań. Po 
prawej stronie kościoła przechodzi się przez 
bramę do istotnego klasztoru (dzisiejszego sżci- 
tałn); jest on wystawiona na zachód i południe, 
masłonięty od wschodu i północ otaczaj^cemi 
go ogrodami i pobliskimi gmachami, tudzież ko- 
eciołem. Szpital ten składa się z 22 sal rozmai- 
tej wielkości, w których tysiąc łóżek znajduje 
się w pogotowiu na przyjęcie chorych wojsko- 
wych załogi: paryskiej. 



t 



Dla każdego rodzaju chorób osobne są sale: 
wenerycznych, ś\yierzbowatych, tudzież zara- 
żliwemi chorobami dotkniętych, są zupełnie od- 
osobnione od sal poprzednich, i pod najściślej- 
szym dozorem zostają. 

Gwardya municypalna paryska, jako korpus 
z doboru ludzi wojska się kompletująca, ma 
w szpitalu tym osobne sale. Miasto zaś Paryż 
za ilość dni, które chorzy tego korpusu w szpi- 
talu przepędzają, płaci wynagrodzenie admini- 
stracyi wojennej. 

Gdym zwiedzał zzpital ten, zajmowano się 
urządzeniem jego ostatecznem, a to stosownie 
do przyj ęteso planu ulepszeń, przez ogólną 
radę lekarską i ministeryum wojny zatwier- 
dzonego. 

Sale szpitalne, z najstarowniejszą czystością 
i porządkiem utrzymywane , w miarę swej ob- 
szemosci, stosowną ilość łóżek żelaznych za- 
wierają; największe do 88. Łóżka te w cztery 
rzędy są ustawione; jedno od drugiego w odle- 
głości dwóch stóp^ francuzkich, środkowy zaś 
odstęp 8 stóp zawiera. Posłanie ich składa się 
z siennika, materaca włosem wysłanego, podgłó- 
wia, dwóch prześcieradeł i kołdry wełnianei'. 
Przy każdem łóżku jest cynowe naczynie do 
tyzanny, cynowy kubek, napojnik (I>iberon) 
i spluwaczka z tegoż metalu. 

Dwa rzędy okien, po prawej i lewej stronie 
w salach, dostarczają obficie światła i świe- 
żego powietrza, które oprócz tego podwójny 
rząd aolnych i górnych wentylażów, klapami 
opatrzonych , zmieniać nie przestaje. 

W każdej sali jest rezerwoar miedziany, z do- 
statnia miednicą, ciepłą i zimną wodę dla wy- 
gody 1 potrzeby chorych dostarczający. 

Cztery piece fajansowe, dwa większe a dwa 
mniejsze, w pośrodku większych sal umieszczone, 
ogrzewają je tak ogniskami, jako też i przez 
rury,, które w murach są ukryte. 

Żołnierze- wchodzący do szpitala, oddają 
swoje effekta, pieniądze i kosztowności (jeśu 
jakie posiadają); pierwsze do ogólnego składu 
effektów, ostatnie do kassy szpitalnój ; i na ta- 
kowe kwit z niej otrzymawszy, zatrzymują go 
u siebie; po wyzdrowieniu, za okazaniem kwitu 
tego, kassa rzeczy do zachowania powierzone 
właścicielom zwraca. 

Ubiór szpitalny składa się ze spodni szarych 
sukiennych, kapoty, czyli szlafroka tegoż koloru, 
również sukiennego, czapki wełnianej (szlaf- 
mycy), koszuli, gatek, pantofli i szkarpetek weł- 
nianych. 

Żywność jest sporządzaną w dostatniój kuchni 
parowej ;^ smaczny i pożywny bulion , z mięsa 
1 z drobiu,^ gotuje się w zamkniętych kotłach 
podwójnemi kłódkami, od których jeden klucz 
u podofficera nadzorującego kachnią, a drugi u 
podoflicera służbowego z załogi paryskiej, co ośm 
dni nadsełanego, się znajduje; i w obecności 
^ obydwóch dystrybucya ich się uskutecznia. W ku- 
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dioi tej rondle sf aad ogniduU' 
mi Hitawione; ogusk tych pokład 
'Wierzchnia z grnbjch szyn iela^ 
znych się składa- kfire doetar- 
czają potrzebni] iloid eiepta do 
gotowania potraw. 

Żywnoić dwa razy na dziei 
jest rozdzielaną^ to jei4 o 10. sra- 
na i o 4. po jpoindnin; percyanu^ 
pótporcyami i ćwier6 poreyami^ 
et&sownie do przepisanej jej iloioi 
i jakoiciy F*^. kkany w czasie 
porannei icn wizyty ^ która o & 
zrana się odbywać zwykła; drngf 
wizytę uskuteczniają o 6* w wie- 
czór; w przypadku zaś nagiej ala» 
boici diorycn, urzędnicy zdrowia^ 
eluzbę w szpitalu mąlący, wka- 
łdej chwili pomoc im nieóó s§ 
gotowL 

Kompania infirmerów^ złoiona 
z wyboru ludzi, tak co do kon- 
dnity, jak i lagodnoidą diara- 
kteru odznaczających się wwoj* 
tkuy z którego na infirmerów są 
wybierani, dozoruje chorych; ka- 
iw sala ma jedneeo podofiGcem 
(infirmera starszego), nadzorują- 
cego podwładnych, który odnosi 
się we wszystkiem do officera* 
naczelnika tego rodzaju służby 
szpitalnój i do lekarsEy służbowych* 




cer służby szpitałnćj , jeden infiiy 
mer starszy i dwóch infirmerów 
młodszych; do kaidćj saU, j«ili 
sale są obszerne, większą liczbę 
infirmerów do niój na służbę do* 
działają; oprócz teeo żołnierze 
mniój słabi, dają baczenie na 
chorych, którzy napadom gorączki 
z szaleństwem połączonej ulegają^ 
i kaftanem zachowawczym są przy- 
odziani 

Dozór nocny odbywa się ca 
godzina; dla pnekonaaia Bie zaś 
o jego akuratnoici, w każdej sali 
są umieszczone puszki zamkami 
opatrzone, w które dozorujący bez 
wyjątku wkładać znaki po odby« 
tój wizycie są obowiązani; na sna* 
kach tych godzina kazdćj inspek* 
cyi i numer z kolei wizytującego 
są wyrażone. Puszki te każdego 
pmranka zostają odsyłane do na* 
czdnika (djrrektora^ szpitalu (of* 
ficier comptable pnncipal), który 
metelnoóć wizyt tych sprawdza* 

Sale dla dioiych o£Bctrów prze- 
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zotnierskich urz^dzo- 
sprzęty zaopatrzone, zawie- 
kazaej sali .po 8* łóżek się 



znaczome, staranniej od 
ne, i V' potrzebne sprzęt] 
raj^ tiźek 35 ; w każde 
znajduje. 

Szpital du Val de Grace, przez -wzoto-wa 
czystość, skrobanie murów i puiapów, i biele- 
nie takowych żywem wapnem dwukrotnie, 
jest zupełnie wolny od pluskiew i robactwa, 
do czego nie mato iii żelazne stupy, sal i)u- 
łapy podpierające, si^ przyczyniają, zachowując 
zarazem szpital od miazm, które zwykle w drze* 
wie się przechowują. 

Na dole gmachu szpitalnego znajdują się ła- 
zienki żołnierskie, liczące 35 wanien, officerskie 
wykwintniejsze zawierają wanien 5.; kocioł 
w podziemiu umieszczony z rezerwoarem i kon- 
denzatorem, dostarcza ciepłej wody, a razem 
i pary do łaźni, która również i apparat do du- 
szowania posiada. Przed łaźnią jest izba, pie- 
cem żelaznym ogrzewana,^ w około której są 
umieszczone ławy z siennikami, podgłowiami 
i dekami wełniaaemi; na tych chorzy po wzię- 
ciu lażni wypoczywają, po czem obwiniętych 
w deki do łóżek infimery przenoszą. 

Szpital ten posiada swoja własną pralnię 
parową ; bielizna z niej wycnodząca nie ustę- 

5 uje w niczem co do czystości i świeżości ża- 
nemu z zakładów podobnego rodzaju; praniem 
bielizny szpitalnej trudnią się żołnierze admi- 
nistracyi wojennej; a obszerne place, otoczone 
murami, służą do rozwieszania jej po praniu. 

Obszerna izba, w wagi i sprzęt neżniczy 
opatrzona, służy za skład mięsa; sierżant z gar- 
nizonu paryskiego odkomenderowany, ma nadzór 
nad dystrybucya mięsa, i takowe pod wagą wy- 
daje sierżantowi, nadzorcy kuchni, i prz^ wło- 
żeniu mięsa w kotły jest przytomny, poczem klu- 
czami swemi, każdy zasobna, kotły zamykają. 
Które pod zamknięciem aż do dystrybucyi po- 
żywienia zostają, która również w obu obecności 
się odbywa. We wszystkich rzeczach służbo- 
wych odnoszą sie obydwaj do officera, nad służbą 
żywności przełożonego* 

Chleb biały, smaczny i dobrze wypieczony, 
w piekarni szpitalnej w osobnem składzie jest 
zachowywany, zkąd pod wagą wydaje go of- 
ficer, nad tą gałęzią służby przełożony, infirme- 
lom według okazanych kwitów, ^ 

Woddziebej izbie odbywa się dystrybucya 
wina i napojów pod nadzorem ofiicera* 

Składy bielizny, obówia, effektów i sprzętów 
szpitalnycn , są umieszczone również w dolnych 
salach > w szafy wyklejane papierem zaopatrzo- 
nych; każdy przedmiot ma osobny oddział szaf, 
który dozoruje podofGcer; gdy przedmiot jako- 
wy do składu oddają, lub bieUzna z prania 
Erzychodzi, obowiązkiem jest podofBcerów, ta- 
owe przeglądać, i do naprawy zepsute odsy- 
łać; dwóch ofiicerów nadzoruje wydział ten 
służby szpitalnej. 

Sala dla chorych- pod sądem wojennym zo- 



stających, jest zapełnię odosobnioną od innycA; 
okna 1 drzwi jtfj kratami są opatrzone, Wstępn 
do sali strzeże szyldwach, i nikt nie może j6j 
zwiedzać, oprócz dyrektora szpitala, lekarza, 
ofiGcera służbę w szpitalu mającego i infirmerów, 
blaszkami zawieszonemi na szyj opatrzonych* 
O chorych w niej znajdujących, też same maj^ 
starania i pieczołowitość, oo o innych chorych; 
nie wolno im jednak wychodzić, tylko dwa razjr 
na dzień na przechadzkę, do osobnego ogrodo^ 
i to pod strażą wojskową. 

Chorzy, dopuszczający się wykroczeń wszpi* 
talu, tudzież osoby do służby szpitalnej nale- 
żące, mają osobne areszta dla siebie przezna- 
czone; takowe znajdują się. wtćj samej części 
zabudowań szpitalnych, co sale dla chorych 
wojskowych, pod sądem wojennym zostającyclu 

Obszerny oęród przechadzkowy, drzewami 
rozłożystemi ocieniony, w tyle szpitala bedącj, 
służy do przechadzki dla chorych, gdzie na 
ławkach drewnianych pod cieniem drzew oddj- 
cjiają świeżćm powietrzem i używają wypo- 
czynku, — Osobny ogród jest przeznaczony do 
przechadzki dla ofGcerów , w którym lodownia 
do użytku szpitala się znajduje. Oprócz teso 
są dwa jeszcze poboczne ogrody; trzeci &l 
więźni; i rozległy ogród owocowy i warzywny^ 
dostarczający owoców i jarzyn na potrzebę 
szpitala. 

Apteka we wszystkie sprzęty i lekarstwa 
obficie zaopatrzona, przy której dostatnia ku- 
chnia do sporządzania tyzan jest umieszczoną, 
zaopatruje szpital w potrzebne lekarstwa. Ty- 
zany są przechowywane w drewnianych becz- 
kach, żelaznemi obręczami obitych i cyna we- 
wnątrz wybitych. Cynowe « wierzchy i po- 
krywy z zawiasami, zamykające je szczelnie, 
bronią napoje przygotowane od prędkiego ze- 
psucia. Wszelkich materyałów aptecznych rząd 
sam dostarcza z ogólnego składu tych przed- 
miotów. Służbę apteczną we dnie i w nocy od- 
bywa dwóch aptekarzy, którym do pomocy po- 
trzebną ilość inlirmerów daje administracya. 

Przy aptece znajduje się sala służbowych 
urzędników zdrowia* 

Wpoblizkim kurytarzu jest parloar officer-. 
ski, z sprzętem do pisania i żurnalem, gdzie 
krewnych, przyjaciół i znajomych officerowie 
przyjmują, gdy ich odwiedzają w szpitalu. 

Podle parloaru jest sala radna, w gaście 
oryginalnym ozdobiona. Popiersie królewskie^ 
obraz doktojra Marsalin, zaprowadziciela aoi- 
bolansów polowych za Ludwika Xy,, i obrazy 
lekarzy, wojskowych, których imiona ze czcią 
potomność wspomina, laurami i palmami oto- • 
czone, w około spostrzegać się dają. Sala tu 
służy za miejsce posiedzeń dla rady lekar- 
skiej i administracyjnej szpitala du Yal de 
Grace, 

W tyle gmachu szpitalnego są dwa amfitea- 
tra, jeden do demonstracyj i wykłada kliailri^ 
Digitized by ^^^^^^^..^ 
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dla Ukarsy wojsfcowyeh pfsea»acsoaj; dragi 
anatomiccay; nad mmi nnietzesona jest biblio- 
teka i gabinet anatonucznj; podle cai amfitea* 
tni anatoBiesneno y sala anarlych^ do której 
osobnemi urschodaw i kurjtarzemi ciała zca- 
■tych ze szpitala |irzenosz^, dla usunięcia ich 
z pod oczu chorych) a przez to oszczędzenia im 
przykrych wrazea^ które na stan icn zdrowia 
szkodliwy wpływ wywierałby mogły* 

O parę set krokńw za amfiteatrami znajduje 
•if obszerny budynek, drzewami otoczony, w któ- 
rym ną sale do dysekcyi dat przeznaczone; od- 
onobniony on jest od innych zabudowań szpital- 
nych, i tak od nich jest odległy, ze miazmy 
z niego wychodz^oe , me mogf mieć szkodliwego 
wpływa na zdrowie osób w szpitalu się znaj* 
diyfcyoh* Na pół drogi do tego budynku 
wiodfcój, jest ogromna szopa, za skład różnych 
sprzętów służąca. 

Ztamtad przechodzi aię met długi korytarz 
do składów ubiorów wojskowych, którzy do 
aznitaltt wchodcfo, takowe administracyi szpi- 
talnój do przechowania oddawaó sf obowiąza- 
ni; wpoblizkoici składów tych sf bióra admi- 
mstracyi szpitah^j, jej kassa, sala przyjęcia 
chorych do szpitala, sala dla wychodzących, a 
przy bramie mieszkanie (porty era) oddiwier^ 
nego. 

Częió gmachu szpitalnego od przodu jest 
przeznaczona na mieszl^ie dla dyrektora szpi- 
tala^ uneędników administracyi, tudzież urzędni- 
ków zdrowia. 

Sklep, w którym tytnń i tabakę sprzedaje, 
zaajdiąje się również w obrębie zabudowoB szpi« 
lalnych, a to w celu wzbronienia dioryitf w^- 
ehodtt na miasto, gdzie pod pozorem nabycia 
tych przedmiotów, szkodliwe zdrowiu swemu 
rzeczy zakupywać i pozywać zwykli. Osoby 
do palenia tytuain przyzwyczajone, mogą go pa- 
lić w czasie przechadzki w ogrodzie, lub na Ko- 
rytarzach, lecz nigdy w salach, gdzie chorzy się 
zni^dują. 

Dnia 20. Sierpnia 1838, r«, gdym zwiedzał 
szpital ten, znajdowało się w nim 450 chorych, 
stan praeto zdrowia wojska, załogę paryską 
okładającego, był bardzo pomyilny, gdyż zwy- 
kle winnych latach o tej sam^j porze 800 cho- 
rych liczono. 

Piękny kościół, Mignarda malowaniami i rze- 
źbą ozdobiony, służy za kapUcę dla chorych, do 
którego korytarzami ze szpitala przechodzą, dla 
słuchania sluzby Bozój; dwóch kapłanów znaj- 
diye się przy tym kościele^ • dla pełnienia posług 
religijnych* 

Na czele ogólnej administracyi szpitali w Pa- 
ryża jest podintendent ; pod jego zwierzchnim 
kieruifciem administracya szpitala du^ YU. de 
firace jest powierzoną dyrektorowi szpitala (of- 
ficier principal comptable); ten ma pod swoim 
nądem offieerów admim'stnieyi wojenndijy od- 
kommenderowai^ch z wojska do prfaienia t/ii ^ 



sinaby; kaidy z nich nadzoruje osobny oddział 
służby szpitalnej, do dyrektora zai we wszy- 
stkiem się odnoszą* PodofiBcerewie , czyli starci 
infirmerowie, ich ulegają rozkazom i dozorują 
młodszych infirmerów (żołnierzy administracyi 
wojennej), którzy pielęgnują chorych i wykony- 
wają wszelkie polecenia swoich zwierzchników.' 
Zaopatrzenia szpitali we wszelkie potrzeby, 
jest uskuteczniane przez rząd ; administracya szpi- 
tali tylko trudni się ich utrzymywaniem i dostar- 
czeniem ubioru dla żołnierzy administracyjnych 
przez rzemieślników, z ich grona wybranych. 
Wszellde roboty i naprawy w szpitalu dokonywają 
również żołnierze administracyi, co znaczną oszczę- 
dność skarbowi przenosi, i prace pod okiem admi- 
nistracyi odbywają się z pośfiiechem i regularnością* 
Osoby, kierujące administracya szpitala dn 
Yal de Grace, są następujące: 

1 dyrektor szpitala (officier comptable prmcipan, 
1 urzędnik zdrowia naczelny ^chirurgien encnef), 
1 aptekarz naczelny (apoticam en chef); 
trudniący się wykonywam'em służby zdrowia i 
administracyi, są lekarze, chirurgowie, aptekarze, 
oflGcerowie administracyi, podofBcerowie i żoł- 
nierze administracyjuL 

Uwaga. Co do aptekarzy wojskowych, nie 
dawno wyszło rozporządzenie, polecające pełnie- 
nie służby aptekarskiej lekarzom wojska, którą 
z obowiązku i powalania znać są winni. 

Korzystne położenie szpitala we względzie " 
higenicznym, czj^stość wzorowa, porządek i pie- 
czołowitość, jakich chorzy doznają, są powodem 
zbyt małćj śmiertelności w tym zakładzie; w prze- 
cięciu w porach najniekorzystniejszych śmiertel- 
ność 5 na sto dochodzi. 

^ Kompania infirmeró^F (żołnierzy administra- 
cyi wojennej) składa się ze 150 ludzi, i jest 
na sposób piechoty liniowej uorganizowana; 
oprócz nauki służby szpitalnćj i ambulansowój, 
odbierają żołnierze ją składający i instrukcyą 
wojenną; uczą sie w szkołach, ażeby w czasie 
wojny przy ^ straży konwojów ^ i ambulansów, 
byu w stanie silą napady nieprzyjacielskich 
oddziałów odpierać; również jest ich powin- 
nością, z placu boju rannych po pierwszóm opa- 
trzemu do ambulansów przenosić, przez co 
walczących szeregi zawsze w komplecie pozosta- 
wać mogą; w reszcie powinni kosztowniejsze 
effekta z pobojowisk zabierać i takowe admi- 
nistracyi oddawać. Wpośród nich znajdują się 
również rzemieślnicy wszelkiego rodzaju, któ- 
rzy uskuteczm*ąją, jakto już wyżej nadmie- 
niłem, wszystkie roboty i naprawy, jakie w szpi- 
talach i ambttiansach zdarzyć się mogą* Ubiór 
żołnierzy administracyjnych składa się z cie^ 
mno- niebieskiego półfraka, na jeden rząd guzi- 
ków złotych metalowych zapiętego , z ponsowe- 
mi wypustkami u kołnierza i łapek, czerwonych 
sukiennych spodni, czarnych kamaszy, kaszkietu 
piechotnego i furażerki; na kaszkiecie pompon 
czerwony i krótka kitka trójkolorowa; pfaszcża 
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iiweeo, ziOiem mełaloweiiu go*lk«iri, Bifif 
poMowycŁ ^ócskowTch i tonnstra; ubnuMie 
z kaiabina dragoAskiego i baneum, paiana 
krótkiego z klamra i paawn MMjm i "aowmey 

^'^zary łolniewy aaminutracyi -w^nmM §ą 
wpośrodku emacha aipitalnego; aą orne* k«y- 
tany pwetobione na aale koasane; <*iia sal 
mh wychodai na ©nM, wpośrłd azpitaU am 
Maidniący; sale wifc te fomraja ezwonbok, 
5f»go firółni, ocrW wimn^^e. Sale te są la- 
na, «)wSet«aJ, nŁewe li^rygodne; I*»a wjJeh 
ieliie, są w jeden nąd wta^one, nad Włka-i 
M p6łki na nmieszwenie brom i ettefctftw. 

BozlegIyplacnin»try po p»w« »łronie k». 
ieiola. miedzy zabndowanUuM szpitalneni h^ąty, 
Sir do WcwA i obrotów dla tego birpiua. 

Po pr«ed»tawienin opisu szpitala wojskowego 
da T&I de Grfioe, poleconego m pwen azano- 
wne towarzystwo, cznjc «c obowiązanym jeszcze 
oświadczyć najcznUze podziękowanie iMna pod- 
uitondentowi Tantier, inrooktorowi szpitah wój- 
towych, i panu Yersial. dyrektortwi głównemu 
KpittOa du Vfil de €Sr4ce, me tjrlko « najwic- 
k»a uprzejmoić wprzyjęcin mnie, pokizameml 
Mdlobniejwych szczegótów zakładu, który w to- 
warzystwie jego zwiedzałem, i szczera pr*y«byl- 
Boić ich dla naszego narodu; 1«^. nadto za ob- 
■ jainienia i uwagi, jakich raczjrji mi udziehó, 
tTczace sie adminwtracyi wojMinej, i oświadcze- 
niegotowolci swoj.5j w każdym razie, przekany- 
^.J. na. o swojej p*zychylnog. ^^^^^^^ 

Przygoda pray lulce- 

(HUtotyesBe.) 

Kamieńca muiy aafcraaiialy ^»^», 
Stępkowski aamkiięł swoje m^j krwawo, 
Czy kto wojftkowyM, «y kto pwyjacielo^ 
Spieszy do niego na ncitę, zabawę. 

Gna się pod srebrem zastawione, stoły, 
Goszczących lica, runuenne, wymowne: 
Pan Wojewoda nader dzii wesoły, 
Wznosi wci^ zdrowia, dniu temu stosowne* 

Milo, ach milo obejrzeć te grona, 
Sianowe twarze, rtónebarwne stroje, 
A tt kaidego glewa podgoiona, 
A nad nstami pięknych wąsów zwoje* 



SCrojne kenlaan, bogate 
Pasy cbytkowe, srebrem, zletein 
Przy każdym wiii kord wypróbowany, 
A głownie zwykłe w Rzymie poświęcua. 

Po uczcie dyskurs róznój byt osnowy: 
Jeden wspomina lat młodych przygody, 
Drugi wysławia Radziwiua łowy, 
A w srebrnych dzbanach stare krążę miody. 

Pan Wojewoda lulkę sobie pali, ^ 
Zdworzany aweau rozmowę prowadzi: 
Z wielkim waftkiem dów pańskich slnchalif 
Kaidy znieh silachcic, to służbie nie wadzŁ 

Na dworze pana tak wielee meznege^ 
Za honor słniye maję sobie młodzi; 
Tam się nauczę zwyczaju różnego, 
dwiat wielki poznać każdy tam przychodzi. 

Pan Wojewoda, coć im rozpowiada?, 
Odstawił lulkę ^ nie zważa, ze gainie; 
Ale gdy się juz do woli wygadał, 
Bierze znów do ust: zgasła ! z gniewem wrzaiaie* 

„Ognia ooprędzój!^ wskazał aa Sędziea; 
Sędzię wychodzi. Jakaż burza pękla^ 
Że az zadrżało miaste, okoUca, 
I hukiem pidila cała twierdza jękla* 

Zćciąn pospadały słjane antenaty. 
Izby w świetlicach dziki dćwięk wydały, 
Z posad runęły okoliczne chaty, 
Wstrzęsły się twierdzy 4nury, baszty, wały. 

Zgoszczęcych każdy za kord spiesznie chwyta; 
Sam Wojewoda z komnaty wypada: 
^akaz to napaść ?<< Sędziea wnet pyta; 
„Turek czy Tatar, czy Kozactwa zdrada! <^ 

„„Rozkaz twój ^Iko spełnionym jeet panie; 
Kazałei ognia; dmala ogma dały; 
Na inny ogień szlachcica nie stanie, ' 
Nie zna innego, jak na polu lAwały.'^*^ 

Zdumiał pan możny, gniewem się zapala, 
Ale tak śmiały, wzniosły czyn młodziana, 
SzUchetność budzi, z^yśl zemsty obala: 
Dwóch wsi własnością, darzy pan dworzana. 

I kielich spełnia za zdrowie Sędziea 
I polskiej szlachty, ananój jej godności. 
Na kordzie wsparta młodzieńca prawicay 
Oko zroszone cichą łzą wdzięczności. 




Naiładcm i drukum Ernesta Gunthera m Leszme. 
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Gimnazyum wBraunsberga, niegdyś 
kollegium jezuickie. 

Ód niejakiej czaso programmata askilne 
w państwie praskićm zawierają ciekawe mono- 
grafie rzeczy miejscowych , rzucające nie małe 
iwiatlo na dzieje - ogfólne narodu. Między- in- 
nerai w programmatach gimnazynm braunsberg- 
akiego uczony i zacny jego dyrektor Gedeon 
Gerlach udzielił publiczności obszerna i ważną 
wiadomoić o tćj szkole, która nas nie z jednego 




czołowicie i po ojcowsku sprawował, f o po- 
wrocie swoim z soboru trydenckiego y któremu 
przez czasjDiejaki przewodniczył, nrzemytiał o 
t^m, jakby ustawy tegoż soboru wzglądem zakła-. 
dania seminaryów wdyecezyi swojej do skutku 

I rzypro wadzić. Zwołał synod do Heilsberga, na 
tórym postanowiono załdzyó w biskupstwie war- 
mi&skiem wyższy instytut naukowy, i powierzać 
go pieczy zakonu Jezuitów, którym reguła ćwi- 
czenie młodzieży w naukach za główny obowią- 
zek kładła. Wezwał więc Jezuitów do Warmii, 
a Jakób Łainez, drugi generał zakonu, chętnie 
się do życzeń kardynała przychylił. Postał mu 
kilku członków swego zakonu z Rzymu i tyluż 
z Niemiec, wraz z Krysztofem Strombeliuszem, 
którego na przełożonego nowo zakładanego kol- 
legium przeznaczył. Podróż ich pełną była tru- 
dów i przykrości, albowiem powietrze morowe 
srożyło się w wielu okolicach , przez które prze- 
jeżdżać wypadało $ nie raz zmuszeni byli noco- 
wać wiród słoty pod gołem niebem, albowiem 
zabraniano im wstępu do wii i miasteczek. Na 

toczątku Lutego 1564. roku przybyli do Heils- 
erga, a Uozyusz z cierpliwejgo znoszenia tyh 
przykrości poznał ich gorliwość, posłuszeństwo 
1 prostotę obyczajów. Kardynał Jan Franciszek 
Kommendoni, który natenczas Legatem papie- 
skim u dworu polskiego będąc, w Heilsbergu 
u przyjaciela swego Hozyusza przebywał, miał 
wielki udział w założeniu nowego kollegium 
w Braunsbergn. Na synodzie uchwalono, aby 
Jezuitom oddać w ttfm mieście kościół i klasztor 
franciszkański, od dawnego czasu pustkami sto- 
jący. Na utrzymywanie dwudziestu członków 
towarzystwa i tyluż kleryków w seminarium, 
wyznaczono 1200 grzywien, rachując grzywnę 
po groszy 20. Prócz tego przekazano Jezuitom 
inne jeszcze summy i naznaczono pewną ilość 
zboża i drzewa opałowego. Tak uposażone 
kollegium otworzyło szkołę podzieloną aa pięć 
klas, w których po grecku i łacinie, a oraz i 
innych w owych wiekach zwyczajnych przed- 
miotów uczono. Papież Pius V. potwierdził 
dzieło to Hozyusza. 

Kollegium wBraunsbercu było najpierw w ca- 
ł^j Polsce sdiożoneip, i z mego powstało późnidfj 
w tym kraju kilka innych. Tworzyły one zpo« 



czątku riceprowincyą, do której i kollegiui 
braunsbergskie liczono; ale gdy później pro win- 
cyą litewską utworzono, przyłączono je do tćj 
prowineyi. Dochody kollegium przez legaty 
1 zapisy pomnożyły się niezmiernie w krótkim 
przeciągu czasu. Do największych dobroczyń- 
ców jego należeli biskupi miejscowi, a zwła- 
szcza: Marcin Kromer, Szymon Rudnicki, Wa- 
cław Leszczyński, Stefan Wydżga. Także Ka- 
nonicy warmińscy dawali liczne dowody szczo- 
drobhwości swojej dla kollegium, i w tym 
względzie odznaczyli się przed innymi: Micnaf 
Montanus, Wojciech Rudnicki, Stanisław Bu- 
żeński , Szemborowski i kilku innych. , Cześć 
szanownym mężom! Dobrodziejstwa, świadczo- 
ne młodzieży i szkołom, stawiają niezżyte cza^ 
sem pomniki. 

W dalszym ciągu czasu Jezuici pomnożywszy 
takim sposobem majątek, rozprzestrzenili zna- 
cznie gmachy kollegium swoje. Szkoły atoli 
mieściły się przez długi czas jeszcze w ciasnych^ 
niewygodnych i nie stykających sie z sobą iz- 
bach. Dopiero w roku 1644. Maciej Montanus, 
kanonik warmiński, wystawił własnym nakła- 
dem tuż obok kollegium dwa porządne domy 
o 8 obszernych izbach, i przeznaczył je na 
szkoły, wyznaczywszy nadto procent od 5000 
złotych na utrzymywanie nauczyciela języka 
greckiego. Chwalebny przykład jego naślado- 
wał Jan Jerzy Kunig, officyał w Frauenburgu, 
który w roku 1707. oddał instytutowi 6000 zt. 
pruskich na ustanowienie przy nim katedry pra- 
wa kanonicznego. Szkoła ta miała daleko 
większy zakres, niż dzisiejsze gimnazya; wy- 
kładano bowiem wniej także filozofią i teologią. 
Hozyusz też naz3rwa ją w pismach swoich aka- 
denHią, i nie raz to miano nadawali jej inni, a 
biskup^ Krysztof Szembek zamierzał w r. 1738. 

Erzemienić ją w formalną akademią z kilku fa* 
ultetami. 
Szkoła braunsbergska od samego początku 
nabyła sławy, i była licznie uczęszczaną. Zna- 
komite domy w księstwie pruskiem, w Polsce, 
wŁitwieinaRuśi, powierzały jej swoje dzieci. 
Między nauczycielami okazaó może wielu uczo* 
nycn mężów, którzy, jakoto: Michał HillaWus, 
Fryderyk Barcz, Szymon Berent, Toms^z Kia- 
giusz, Wawrzyniec Bojer i Jan Dre¥rs, imię 
swoje pismami wsławili. Wojny szwedzkie wy- 
wierały na nią wpływ zgubny. Gdy Gustaw 
Adolf dnia 5. Lipca 1626. pod Piławą wylą- 
dował i w dwa dni później pod Braunsberg sie 
z wojskiem zbliżył , miasto nieudolny opór swój 
przyjpłaciło kontrybucjrą 50,000 talarów. Jezuici 
musieli kollegium opuścić, a bogata biblioteka 
ich uwięzioną została do UpsalL Szkoły, które 
Gustaw Adolf na ewangiehckie zamienió zamy- 
ślał, zamknięte były do roku 1637. W tym 
(czasie jMuici^ powróciwszy do Brannsberga^ 
z trudnością wielką i zwolna przywracali rzeczy 
do dawnego ładu; szkoła zaś ichliiemogła jos 
i^iyiiized by ^^-^ ^^ ^.^ j. ^^ 
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odzyskać utraconej świetności* Nie mni^j ncier- 

{iało kolleginm i szkoły w drugiej wojnie szwedz- 
ićjizaRaTolaXIL Toż samo wiatach 1734., 
1736. i w czasie wojny siedmioletniej. Tak czę- 
ste klęski sprawiły, ze gmachy kollegium za- 
częły się walii, i Jezuici przymuszeni byli po- 
myileć o wzniesieniu sobie nowego kollegium, 
które rycina powyższa przedstawia ^ a które 
w nowszych czasacn na gimnazyum przeznaczone 
zostało. . 



Port i marynarka angielska w Plymouth. 
(R. 1839.) 

,,PrAsno patnę sadiiwiony 

Na gmachy, warowni baizty, 

I jak las zgłębi mona wsnossące ii« masity* 

Na mieszkańców miliony. 
Wszystko nic miłe i mgliste. 
Cola myrfl zawsze w dziedziny ojczyste.^' 
J. U. Niemcewicz. 

„0» either hand " 
Lik9 a long winiry forest aroves ofmasU 
Skot uv theis spireM^ tke hellying sheet between 
PosseMii ihe breery void^ tht Mooty hulle 
Steer*d slugaish on, the spUndid barge along 
Bow*d r€g^iar, fo harmony^ around^ 
Tht brat, Uyht Mkimminy, strettKd iU oary wmys 
fykiU deep the varions voiee of fervent ioil 
Thom bank to bank increased, whenee ribbd with 

oak 
To bear the Britishthunder, blask and bold^ 

Tho romring vetsel, rusKd into ihe ma»»." 

Thomson. 

Hrabstwo Deyon, jedno z najzyzniejszych 
i najpiękniejszych czcid AUglii ,' w położeniu 
romantycznym i klimacie łagodnym, bogate tak 
w zabytki starożytne , jako ttó szczyci się no- 
wymi pomnikami. Hrabstwa Komwal, Somer- 
set i Dorset sfsiadnj^ ze strony lądu; kanaljr 
brystolski i angielski biją o jego zachodnie i 
południowe brzegi. Z dwóch częici, na które 
jest podzielone, różnych co do klimatu i okolic, 
w południowej znajduje się jego stołeczne mia^ 
ato Exiter, a o mil kilkadziesiąt Plymouth, 
miasto portowe, które jest przedmiotem niniej- 
szego artykułu. Aby poznaó ostatnieęo położe- 
nie, zdaje się, iz uważane przj wej&ciu do por- 
ta ze strony Francyi, najlepiej na rzut oka 
okazać moce całoió, i w szczegóły później wejió 
pozwoli. 

Zacznijmy przeto od latami morskiej Ed- 
dyston, kierującój okręty kanałem brytańskim 
płynące, mil 15 od Plymouth odległej. Jestto 
trzem od czasu, jak uważano niezbędnym mieó 
jaką skązówkę w tej stronie wielkiego goicińca 
morskiego. Pierwsza, w roku 1696. zbudowa- 
na, nie trwała jak lat siedm, burzą zrzu- 
cona, rozsypała swe gruzy na dnie morskiem, 
grzebiąc zarazem ludzi, co się w niój znajdo- 
wali. Wiat 6 postawiona inna, trwała pół 
wieku, lecz i ta przez nieostrożność dozorców 
ogniem podobnego losu doznała* Teraźniejsza, 



w roku 1770* zbudowana przez P. Smeaton, jest 
zadziwiającym pomnikiem sztuki i talentu aifchi- 
tekta; zadziwiającym, powtarzam, zważywszy 
miejsce gdzie stoi, i trudnoici, jakie wiatry i 
bałwany stawiały w czasie jej budowania. Le- 
żąc na jednój z wielu skał, kanał brytański prze- 
rzynających, lubo już wiele największych burz 
przetrwała, przecież dotąd jest nie uszkodzoną, 
1 zdaje się, iż i wiekom potomnym przyświecać 
będzie. — Zbudowana w kształcie ogromnego 
dębu (jaki w istocie miał dać myśl pierwszą 
architektowi), wkorzenia się głęboko w skały 
fundamentem swoim, za pomocą dzwonów mor- 
skich robionym. Cała z granitu popielatego, od 
spodu do wierzchołka stooniowo zwężając się, ma 
100 stóp wysokości , a 26 w średnicy. Wierz- 
chołek, ozdobiony galeryą, ma właściwą la- 
tarnią ośmioboczną, którćj framy i kopuła są 
z metalu, tak, iż w żadnej części nie ma matery- 
ałów palnych. P. Smeaton powiada, iż gdy 
w czasie jej budowania Anglia była w wojnie 
zFrancyą, jeden z kapitanów francuzkich na- 
padł to miejsce, i uprowadził wszystkich rze- 
mieślników robotą zatrudnionych. Przybywszy 
do Francyi^ Anglicy zostali odesłani do fortecy, 
zostawiając kapitana okrętu w oczekiwaniu na- 
grody lub pochwały od swego króla. Wkrótce 
i*ednak, z niemalem wszystkich zadziwieniem, 
:apitan został wtrąconym do więzienia, a 
uwolnionych Anglików, odesłano z bogatymi 
darami do kończenia swej roboty. Ludwik 
piętnasty, dając ten rozkaz, miał powiedzieć, 
IŻ lubo jest w wojnie z Jerzem, nie jest z ca- 
łą ludzkością. Z początku dwóch ludzi miało 
powierzony dozór nad latarnią, i w nićj mie- 
szkało, później jednak smutny przypadek oka- 
zał potrzebę większej liczby. Kilkanaście lat 
temu, śmierć nagła jednego, zostawiła kolegę 
w krytycznym położeniu. Obawiając się , aby 
nie był obwinionym o zabójstwo, nie śmiał 
rzucić ciała do wody; lecz zostawił j*e' w mie- 
szkaniu, wyglądając z niecierpliwością łódki, 
która zwykła co dni piętnaście latarnią odwie- 
dzać i żywność przywozić. Po dmach kilku 
jednak opadłe morze nie pozwoliło żadnej z lą- 
dem komunikacyi, a po kilkunastu ciągle burze 
Erzystęp do latami zrobiły zupełnie niepodo- 
nym. Ciało psuć się zaczynające, nieanośn^m 
powietrzem gmach napełnia; okropne wiatry, 
deszcz, zimno, nie pozwalają biednemu dozorcy 
na galery i pozostać. "Szuka schronienia w środku 
kolumny, lecz ta zjednćj strony trzęsieniem, 
upadkiem zdaje się grozić, z drugiej zepsutćm 
powietrzem oddech wstrzymuje. Wt^ stanie 
kilka dni upływa^ a pomocy żadn^* nie widać. 
Nieszczęśliwy majtek^ smutnym codziennie przed- 
stawiającym mu się obrazem przejęty, czuje, 
iż z mocą fizyczną trąd moralną, i zaledwie po- 
winność niezbędną dopełnić może. Trzydzieści 
pięć dni mija, a łódki żadnej jeszcze nie widać; 
w rozpaczy, jodzie i słabości upada w kąt rje- 
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P^ftnue, 8Umau9f Devonport i port do nich ntUeiącjf. 
(NB. Miejsca i nazwiska aą oito0cafi| polską i aagiebkf wjraioae.) 
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Morska latarnia Eddjfsttm. 



inij izby I ooseknjąc las« twojego kolegi; sa- 
niedboje nawel ogień i x»ylone okrętj na roz- 
bicie naraża. W tej oelateczaoiei dają nu się 
alyezeó jakie- gtosy, lecz słabość mszyć pv si^ 
me pozwala. Bylto ctiwny nadzórea ze swymi 
łudziiiiy któiy po wielu aadaremaych próbach 
wylądowawszy nakoniee, zostat zdziwiony nie- 
zwyczajną dciioćcią mieszkania, a bardziej je- 
szcze nieznośnym odorem* Wkrótce jednak 
dało zgnRe jednego, a ledwie dające znak iy- 
cia drogiego, wytłumaczyło smutną scenę* Na- 
tychmiast ostatni zostat wzi^jrn do szpitala, 
lecz no długim czasie zaledwie mógł odzyskać 
zmysły i zdrowie* Odtąd trzech pełni służbę, 
z pozwoleniem , co rok na przemian przepędze- 
nia kilka tygodni na lądzie. 

Zbliżając się do Plymouth, skata nazwana 
Biinston rMew-Stone), wśród morza uderza pły- 
nącego «o, i wkrótce wodopór (Breakwater) 
daje się widzieć* Wodopór jestto wał kamienny 
ttugi, oto jacy na środku morza, w kształcie wy- 
Wr£M>nego na bok czółna, o trzy mile angiel- 
skie od miasta odległy, a ćwierć od lądu po 
obu stronach końców leżącego* 

Zrobiony dla zabezpieczenia portu od bał- 
wanów i jesiennych wzbierań morza (tides^ 
niebezpiecznych brzegów dla ukiytycn 



skat wtóm miejscu, lobi przedporC (Sound) 



gfdymucki wy^dnym dla największych nawet 
ourętów* Dzieło to godne najwyższego podzi- 
wienia, któremu żaden port w Europie nie ma 
podobnego, niewyjmując nawet Cheroourg; jest 
pomysłem dwócn inżynierów angielskich, PP» 
Hennie i Whidby. W roku 1812* zostato za* 
częte przez rzucanie na dno morza w wyznaczo- 
no miejscp ogromnych odłamów skai, okrę- 
tami z pobliskich brzegów przynoszonych* Tym 
sposobem po kilku latach utworzony wał w luiH 
prost^, liczy długości 1760 łok* ang., wysoko- 
ści liy szerokości u spodu 120, u wierzchołka 
16* Jest on z szarego marmuru, na powierzchni 
kamienia w kwadrat ciosane, spojone cementem^ 
tworzą postać drogi bitój* Boki po obu stro- . 
nach są pochyłe, i ku dnu morskiemu spadają; 
końce z okrąża ku portowi się łamią; w środku 
nakoniec mą szerokie wschody dla wygodnego 
lądowania w czasie opadłego morza* Lubo nad 
tem dziełem śmiałości człowieka, w począt- 
kach 700 ludzi pracow^o, aby go wiat 6 ukoń- 
czyć, po kilku jednak latach mając dopięty 
główny cel^ t* j*: zniszczenie pędu morza przy 
wchodzie do portu, liczba robotników została 
zmniejszoną i dzieło teraz zwolna ku końcowi 
postępuje: na wschodnim krańcu ma być latarń 
nia morska, koło której dzisiaj pracują* Wodo- 
pór ten skończony kosztować będzie I.180.900 



196 



fontiwszterUngiw; izanneraj wsobie40,000,000 
stóp kubicziiych kamienia* 7ak \cjzij wspo- 
mmeliimjy ten wal, nie tylko jest najwięk- 
sza wygodą dla okrętów wprzedporcie stoją- 
cych, lecz zarazem najpewniejszą ochroną dla 
portu. Kiedy w jednej stronie wodoporu mo- 
rze jest w najwyższym stanie poruszenia, z dru- 
giej jest spokojne jak w sadzawce* Przedtem^ 
co rok prawie burze niezliczone szkody czy- 
niły, i rozbitymi okrętami okijwały brzegi 
miasta. W roku jednak 1824., wielce tutaj pa- 
miętnym, mimo wezbrania morza do nieslycna- 
nćj wysokoici 18 stip, i uraganu w ów czas 
panującego, który w wielu miejscach na miliony 
szkód okręty rozmaite naraził, dla wodoporu 
w porcie piymuckim żadnej niedoznano* Ogro- 
mne bałwany, rozbijające si^ o niego, 40 stóp 
rzucały w górę swe strugi i przez wierzch je 
przelewały; nieuszkodziły przecież tego dzieła, 
prócz przeniesienia kilkudziesiąt kamieni, każ- 
den do 8 beczek ważący, z jednej na drugą 
stronę. Dwieście okrętów, bezpieczeństwa szu- 
kających, zupełne schronienie natenczas znalazło, 
i dowiodło, jak dobroczynnym jest ów łańcnch 
sztucznych gór, ręką ludzką wśród morza rzu- 
conych. 

Minąwszy wodopór, wchodzi sie do przed- 

I»ortu lezącego między górami, po jeanćj stronie 
asem i parkiem okrytych, po drugiej zielono- 
ścią nigdy nieginącą* Wśrodku widzimy wy- 
sepkę i przy niej port na dwa ramiona rozcho- 
dzący sie, jakoż trzy miasta: Plymouth, Ston- 
house 1 Deyonport wpólkolu i wzdłuż jego 
brzecówna górach leżące. Rzeka Plym, dająca na- 
zwisko miastu pierwszemu, tworzy ramię wscho«> 
dnie; rzeka Tamar tworzy ramię zachodnie i port 
właściwy, gdzie leży miasto ostatnie z arsenałem 
morskim. Trzeba jednak uważać, iż nim się 
przystąpi do Plymouth, wspomniana wysepka 
wielkości 3 morgów, będąca jedną ze skał naj- 
większych widzialnych otaczających te miasta, 
leży o kilkaset staj od punktu ich środkowego, 
to jest Stonhausen, i jest miejscem, gdzie dwie 
rzeki Plym i Tamar wpadają do morza. Ta 
wysepka, zwana św. Mikołaja, od kaplicy nie- 
gdyś tam będącej ^ albo Drakę od sławnego 
admirała tego nazwiska 16 wieku, który ją ufor- 
^ tyfikował, bjrta jedyną obroną miasta. Za czasów 
' Karola L, luedy Kromwel dał przykład pań- 
stwom monarchicznym zrzucania królów z tronu 
konstytucyjnie^ z matą załogą (r. 1642) długie 
oblężenie wytrsmnjwała. Dzisiaj kilka ty&o 
armat wałowych i kilku artylerzystów ^*ą zą|- 
muje, i nic niema w sobie godnego nwaei, prócz 
pieca, w którym ogniste kule do palenia okrę- 
tów nieprzyjacielskich w 8 minutach mogą bjó 
rozpalane. 

Weźmy teraz pod uwagę po szczególe te 
miasta, ich historyą, położenie i zakłady godniej- 
sze wspomnienia. Razem wzięte, liczą 100,000 
mieszkańców: Plymouth (wymawiaj Plimut) 



Ii jest najludniejsz^m i najdawniejszym, leży na 
prawym brzegu wchodząc do portu; od niego 
więc zacznijmy. 

Jest to miasto, mające dawną starożytność 
i znaczenie whistoryi Anglii. Początek swój, 
jak cazwyczaj wszystkie inne nadmorskie, bie- 
rze od małej wioski, przez rybaków zamie- 
szkanej i za czasów Rzymian istniejącej. Saxo- 
nowie nazywali je Tamerwort. zapewne od rzeki 
Tamar; Normandowie już jako miasteczko Sut- 
tów, a za czasów Henryka YI. (r. 1439.), jako 
miasto po raz pierwszy nazwisko Plymonm o- 
trzymido. 

(Dalsiy ciąg mattąpi.) 



Pojedynek Tarły zPoniatowskim. 
W pamiętnikach Kitowicza czytamy opis gło- 
śnego w swoim czasie pojedynku Tartj zPonia- 
towskim. Rękopis współczesny opowiada rzecz 
tę nieco odmienniej i szczegółowiej: 

„Na przód pojedynku,^^ mówi, „immediata oc- 
casio takowa, że Nieboszczyk, gdy areszt kró* 
lewski na placu pod Markuszowem był zaszedł, 
albo raczej kanclerski imieniem króla, dał był 
sfowo przez JW. Jmó pana Wojewodę sendo- 
mirskiegó i przez JW. Jmó pana Kuchmistaa 
koronnego, iż nie miał affrontowaó domu JW* 
Książąt IchMciów Czartoryskich, co przynaj- 
mniej o publicznych affrontach rozumieó się miało, 
przeciw temu jeszcze nie zdał się wykroczyć 
Nieboszczyk, że prywatny list z Markuszowa 
dosyó Jmci pana Poniatowskiego i Książąt Czai^ 
toryskich lżący, napisał do Warszawy do swego 
Jolci Księdza Kostkdwskiego, habitu tylko jesz- 
cze non charactere Księdza, który to list kazał 
mu pokazać w Ujazdowie J W. Jmó panu ^ Bra- 
nickiemu, Hetmanowi polnemu korop. Więc ta 
sama clausula w liście wyrażona, żeby tylko 
dwom był pokazany, świaaczy, że Nieboszczyk 
nie miaf wob', aby ten list byt publiko wany, 
który jednak X.Rostkowski w Warszawie zaraz 
przez kopije rozsiał, potiśm po całój Polsce. O 
ten list Jmó pan Podkomorzy koron, we Lwo* 
wie rekwirował amice JW. Jmó pana Wojewodę 
sendomirskiego i JW. Jmó pana KnchmisOrza 
koron. Jmó pan Wojewoda ;śendomirski napisał 
do JW. Jmci pana Wojewody lubelskiego, per- 
swadując, aby takich pism poprzestał, i Kost* 
kowskiego łając. JW. Jmó pan Wojewoda lu- 
belski <Mpisal na to JW. Jmci panu Wojewo- 
dzie sendomirskiemn extreme żwawo, s wielkie* 
mi obelgami, osobliwie Jmci panaPoniatowskiegOi 
i zakoukludowat, że to nie Kostkowski pisze^ 
ale Adam Tarło etc., i tego listu kopie pó Pol* 
sce rozesłaŁ Po tym liście Jmó pan Podkomorzy 
wziął resBolucya jechania do Warszawy, gdzie 
i przybył, poaobno nie bez wiedzy Drezna, 
gdyż z Drezna pisano tu do hrabi Tarnowskiego, 
aby się nie implikował w pojedynek między 
Jmó panem Wojewodą Inbelssimi i Jmó panem 
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Podkononeym koron*| ktirj ma hj6 temi dniaiii 
w Warszawie, .a ten list trzeciego dnia po po- 
jedynku przjszedf. 

JW. Jmć pan Wojewoda lubelski miał bjl 
niechybnie jechać do Piotrkowa , ztamtąd s»- 
l^retnie do Paryża po znaczny snmmę za jego 
podczas konfeaeracyi szkody , po order i po 
Bztaią w wojsku Marszalka polnego jemu asse- 
kniowańa i pewną, wybiedn na krilki czas, o 
cztfm wiedział tylko Jmć pan Wiąjakowski, 
Kommissars jego jeneralny, Qnintar cyrulik, 
Francuz i Thynse kupiec, który mu pożyczył 
na tę drogę tysiąca czerw* ztot.; ale gdy dowie- 
dział sie, że pan Poniatowski w Warszawie, te 
drogę oawlekł kilka dni. Jmć pan Poniatowski 
leżdzit po Warszawie, etiam pod oknami Nie* 
boszczyka zKorfem i z dwiema ludźmi, rankon- 
tru szukając, i miedzy officerami wiele mówił 
z Dyzawantażem Nieboszczyka, chcąc by się o 
tćm dowiedział. Na ostatek szóstego, czyli sió- 
dmego dnia, posiał dwóch ofBcerów gwardyi, 
Kachnica i Melfibrta, do JW. Jmd pana Woje- 
wody, których kommissya taka była, i odpowie- 
dzi swoje opisał ad publicum sam JW. Jmć 
pan Wojewoda, i kartKę o t^m dosyć zelży wą 
zaraz w piątek 13.Martii po Warszawie rozsiał, 
chciał dać dokument, że nie on areszt złamał 
był przed tym, rezolwowany nie dawać satis- 
fakcyi, ale konsyderacya, żeby to bojaźni nie 
przypisano, w nim. przewalczyła. Po ttfi kartce 
pojechał do Ujażdowa, gdzie kilka godzin ba- 
wiąc, nikomu sią nie zwierzył, tylko odjeżdża- 
ł*ąc wieczorem, proćił Jmć pana Góreckiego Puł- 
Lownika, aby to doniósł JW. Książęau Jmci 
Wojewodzie krakowskiemu, z którym więcej się 
nie widział, i pojechał Jmć pan Górecki. Jmć 
Ksiądz Referendarz i my perswadowaliśmy coś- 
my mogU, ale darmo; Jmć pan Górecki osobli- 
wie o odwleczenie pojedynku instabat, gdyż on 
t*ako komendant z sekundy wymówił się, a se- 
kundanta znaleść nie możono. Na ostatek Jmć 
pana Szawłowskiego, zda mi się, Majora Sybil- 
skiego, Jmć pan Wojewoda sobie ledwie wyna- 
lazł. Przyjaciela więc żadnego takiego nie byto, 
któregoby zdaniu i powadze mógł deferre Nie- 
boszczyk, i ta okoliczność najnieszczęśliwsza 
była. Jmć pan Wojewoda testament napisał, 
w którym (co uwagi najgodniejszego jest), są. te 
słowa: „Tracą na skończeniu życia mojego przy- 
jaciele moi; może być, może i ojczyzna sobie 
kiedy przypomni, żem jój swego czasu mógł 
być kiedy utifas, ale nieodbite wyroki boskie, i 
akceptować i pokornym sercem poddać im się po- 
trzeba.** Testament zaś zakończy! temi słowy: 
nieprzyjaciołom moim całem sercem dla miłości 
boskićj wszystkie urazy daruję. Reszta testa- 
mentu o uspokojeniu długów; co krócój wyraził 
w liście do Jmci pana Wujakowskiego, j^rawdzi- 
wie podziwienja godnym; exhortowaIiśmy go 
pisynajmnićj, aby na placu moderacyą zacho- 
wały i to tandem obiecał. Rano u JEuipucyuów 



fl Mszy ś. słuchał, i spowiadał się. Byliśmy a 
niego więcej jak dwie godnny przed samym 
wyjazdem, gdzie zX Prowincyałem dosyć długo 
o rzeczach do duszy należących rozmawiał, ze 
nie idzie z umysłem zabicia; dosyć się remorsw 
na sumnieniu wydawał, często do Pana Boga 
wzdychał. Melfort był znowu przysłany, pi- 
stolety nie szpady proponując. Wojewoda od- 
powiedział, że do niego, jak wyzwanego, broni 
obranie należy; że jak się zfatygują na szpady, 
pójdą i do pistoletów. Pan Górecki perswado- 
wał mu, aby się po pojedynku szczerze pogo- 
dził z Poniatowskim i z domem; odpowiedział na 
ostatek, że obaczy po konjuidcturze. Powierz- 
chownie zdał się być dosyć wesoły, i nic nie 
apprehendnjący. Gdy na koniu wyieżdżał, pro- 
Sty lud obserwował, że koń nie chciał wy uiść 
z panem, i z bieda go wyprowadzono. Przejeż- 
dżając w polu wedle Krucyfisa, powiadają, że się 
moment zatrzymał z pokłonem, i łzy mu stanęły 
w oczach* 

(Roniee nastąpi.) 



Rozmaitości. 

Ślepy o koloradu 

Redaktor Tygodnika literackiej | który ani 
słowa po czesku nie umie, i w życiu swojćm ani 
jednego dziennika czeskiego w reku nie miał, 
w Numerze 43. pisma swego umieściwszy Wia- 
domości o Czechach, i wspomniawszy urnich 
o Przyjacielu oświaty ^ piśmie peryodycznćm < 
Cześkiem, wykrzykuje swoim zwyczajem w przy- 
pisku: Nie jestto Przyjaciel z Leszna!^ — 
Nie jestże to prawdziwe, a zbyt częste (jak 
n.p. niedawno o Niesieckim i Gabinecie meda- 
lów) ślepy o kolorach Tygodnika literackiego? 



Clegga powietrzna koićj żelazna. 

Przed niejakim czasem inrszla w Wiedniu 
broszura pod tytułem: K. A. patentowa po* 
wietrzna koUj żelazna Glegfcay zwracająca uwa- 
gę publiczności na ów ważny wynalazek, któ- 
rego pierwsza próba przed kilku miesiącami 
całą Anglią zaaziwiła, a którego praktyczne 
wykonanie całemu systematowi kolei żelaznych 




w denkach do trzech mil angielskich od siebie 
odległych, stoją machiny parowe, poruszające 
pneumatyczne machiny do wyciągania czyli pom- 
powania powietrza z owćj głównej rury służą- 
ce. W te) mrze umieszczony stempel ruchomy, 
eiśniony od powietrza atmosferycznego, pędzi 
w rozrzedzonej pod nim powietrznej kolumnie 
Digitized by ^.^^^ ^^^m.^ 
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i c^gme za sobą w6c umocowanj na kolei że- 
lazn^. 

Korzyści z tego wynalazku^ jeżeli się tylko 
wpraktyce da zastosować, są niezmienie* Mniej- 
szy koszt i oszczędzenie materyatu palnego, nie- 
narażenie się na niebezpieczeństwo tak częstych 
explozyj , a co najwięcej, że za pomocą tej siły 
i pod górę lechać będzie można ^ co w zakła- 
daniu kolei żelaznych bardzo ważnem jest uła- 
twieniem, zmniejszającym do Dołowy koszta ; na- 
reszcie zwiększona predkoćc nie zawisła od 
pochyłości drogi Rezultatjr, z tego nowego od- 
Krycia trudne są do obliczenia. Przykład Anglii, 
budującej obecnie podług tego systemątu nową 
kolej, pod nazwą: Birmingham Bristol Thomes 
. fimciian tAne^ usunie wszelkie w tćj mierze 
wątpliwości* 

Trzej mistrze. 

Spała dzika natura, konały i wieki, 
A s niemi rasem ludy, wapofttnib^nia i daieje, 
Ziny8łvjwy cełowick dusznej nie zawarł powieki; 
Roniąc wielkie pamiątki, zgłuszywszy nadzieje. 
Widzi tylko obecność i szeroką twarzą. 
Na której myśl uie gos'ci, uczucia nie płoną. 
Lecz zwierzęcotfć zsroguścią,.zenią się, kojarzą, 
Rozmier7.a przestrzeń pustą , przestrzeń nie zmierzoną, 
I duma bez dumania, i wdu^zy swej kiesli 
Odbite skiły, lasyj - ale nie zna mytfli. 

Wtenn stanął wieszcz na ziemi, on potęgą duołia 
Wskrzesza ubief];4e -lata, w ciało je ol>leka9 
Ostateczne ogniwa ziemskiego łańcuclia, 
Eącząc zniebenfi, do Boga podnosi człowieka. 
Odkrywa nieskońcsonosc , i wjćj pyszne szaty 
Przyozdobią stworzenie, cudną przyszłość roi. 
Obudzą śpiące duchy, sypie aczuć kwiaty. 
Napełnia siemię ssałem i W nadzieję stroi, . 
A' sam skolebki świata i zróswalin świata, 
W nieśmiertelność skrzydłami Fenixa ulata. 

' Ale aaledwo ludy ożywione pieśnią 
Uczciły hołdem wieszcza, wnet z zimną roswagą 
Pochyliwszy źrenioę nad grobową cieśnią, 
I widząc nędzę swoje, widząc prawdę nagą, 
^laswały zapał kłamsiwem a obładą wiarę, 
I niepamiętne darów swego wskrzesiciela, 
sanują pleśa sbutwiałą i beacsucie stare 
Drwią spocayi, snaichnienia, które Bóstwa wciela, 
1 mądre głupstwem, s zimna ciąa;nące laletę 
Lodowatym szyderstwem krzyżują poetę. 

I nie dziwno, bo s'więte poesyi natchnienie, 
Samolubstwem zrdsewiał^j strony nie porassy; 
Ale przez łzy lub uśmiech, ^radość lub cierpienie. 
Wpłynie do współcąującój, -Ao współtkliwój duszy. 



I w niej tylko obudzi te głesy, te jęki. 
Które w głębinach serca uśpione drsymały. 
Wpustych czaszkach bez wdzięku przemigocą wdzięki. 
Czuły czucie podzieli, dumny żądzę chwały, 
A w całym różnorodnym słuchających tłumie, 
Wiesscza, wieszcz jeden tylko pojmie i zrozumie. 

Lecz jcźli wyrazami i gwnreni języka 
Poeta wyda myśli, uczucia wyleje. 
Wtedy łacniej prses smyrfy wpierśsamysłową wnika, 
I snadniej ją obrasem jak mową rosgrzeje« 
Obraa na smysly działa, dsiwi je, saohwyea, 
A kiedy myśl pod słowem słabnie i karleję. 
Tu mówią jasne ocsy, czarujące lica, 
I gra światła, i ciania i kwiatów kobierce 
Zgodnym hymnem wpadają i w najtwardsze sei«e. 

Malarstwo nie dla jednych pokoleń i ludów. 
Bo powszechnym prsemawia językiem natury, 
I wskrzeszając umarłych, wśród dziwów i cudów 
Wylata żziemskiej cieśni ponad mgły i chmury, 
I tam Boga ująwszy w potędze i chwale. 
Majestat jego w sztuki odbija krysztale. 

Lecz malarstwo w przestrzeni, a nfe wczasie żyje. 
Pochwyci jedne chwilę, wiekom ją wydziera, 
Wtej chwili wszystko mies'ci, cały urok kryje, 
A ta chwila wieczysta , nigdy nie umiera, 
I gdy poesya smiany ogarnia i ku. 
Obraz znaocznia tylko jedno mknienie świata* 

Lecz muzyka na wszystkich dusz grająca stronach, 
Równem brzmieniem przemawia do serca i ucha; 
Każde uczucie w boskich wydająca tonach. 
Ożywia, I rozczula, i podnosi duoha« 
Ona koleje wieków, i prsestraeń otocay, 
I jak czyste powietrze, którem myśl oddycha. 
Okrąża świat dumania, stroi w dźwięk uroczy, 
I sama huczna, groźna, znów tkliwa i cicha. 
Wydzwonią każdy pomysł, uczucie podziela, 
I nie wcieloną tęskność w swoje wrzawę wciela. 

Tak wieszcz, malarz i muzyk mistrzowstwa potęgą, 
W kościotrup świata ducha wszechmocnego wioną 
Skrzepłe ciało uczucia opasują wstęgą, 
I w jego źimuej piersi na kształt serca płoną. 
1 często nie pojęci, nie znani od ludzi, 
W głąb' się zwijają, żyją w sobie, lecz nie sobie; 
Wzniosłość ich,, śmiech obudzą, szał ich wrzący nudzi 
Męczennicy z pogardą zalegają w grobie, 
A kiedy już ich prochy czas swym zębem strawi. 
Wtedy sława ich głosi, a świat błogosławi] 

M. C. 



Nakiadem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. (Redalttar, 
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Kościół parafiałuj wRombinio. 

Znany miłośnik rzeczy ojczystych , zbiera- 
jący troskliwie wszelkie^ pamiątki w Wielkiej 
Pobce, nadesłał Redakcyi widok jednego z naj- 
dawniejszych koiciołów naszego księstwa w Rom- 
binin y wii położonej w powiecie kościańskim* 
Sama budowa pokazuje, iź dom ten Boży od- 
ległe pamięta czasy. W aktach kościoła rom- 
binskiego znajduje się wizyta z roku 1510», lecz 
nie podaje, kto świątynię tę założył, mówi tylko, 
iż jest bardzo dawną. P&żniejsze wizyty An- 
drzeja Offalińskiego^ biskupa poznańskiego, z r. 
1608*, wyKozają wsie do parochii należące^ i 
trudnią się zebraniem dokumentów zabezpiecza- 
jących dochody plebana, o kościele w kilku 
tylKo wyrazach wspominając. Z prawej i lew^j 
strony oitarza znajduje się wRombiniu kilka na- 
grobków , if ystawiających rycerzy w zbrojach 
spoczywających. Pomniki te sa z piaskowca, 
poświęcone pamiątce dwóch Rombińskich, z któ- 
rych jeden w młodym umarł wieku roku 1648. 

• Ka nagrobku z prawej strony ołtarza nie wyrył 
rzeźbiarz ani roku, ani miesiąca śmierci Jana 
Bombińskiego; s wierszy tylko łacińskich, na 
nim wyrytych, wyczytuje się, iż Jan Rombiński 
we Włoszech się kształcił, i jako starzec za- 

• służony dobrze ojczyźnie życie zakończył. Są 
to zapewne potomkowie pierwszych fundatorów 

. świątyni. 



Pojedynek Tarły z PoDia(owskim. 

(DokoneieDie.) 

Na placu stanąwszy, nie dobre na zagonach 
obrał sobie miejsce, i z niego ustąpió nie chciał, 
ani tam iśó, gdzie go pan Poniatowski więcej 
niż od pół godziny czekał. Generał Flemming 
wtóm z wielkim pędem przypadł pieszo, lubo 
zapadał, mówiąc, ze go Poniatowski czeka. Wo- 
jewoda upart się o miejsce; Flemming miał po- 
wiedzieć, iż powiedzą, że się pan Wojewoda 
boi; Wojewoda odpowiedział, że na próbę, iż 
jego, ani nikogo z nich się nie boi, wyzywa go 
po skończonym pojedynku. I tak się wyzwali. 
Jmć pan Podkomorzy za daniem znać od Jmć 
pena generała Flemminga przjbyt. O broń kwe- 
gtyą wszczęto, i powiedziano Wojewodzie ^ że 
na baryły prochu wyzywał, a teraz się pisto- 
letów bui. Odpoiłfedzial, dla tego chce koniecz- 
nie na szpady, aby w gardło wbił Poniatowskie- 
mu kartkę jego , którą włożył na szpadę, Pw 
tćm wielu śmiać się poczęli i wołać na Woje- 
wodę: „otóż rycerz, otóż jubak'^ etc. Wojewoda 
wybuchnął w niegodziwe słowa i wielkie szkalo- 
wania, na które mu Jmć pan Podkomorzy odpo- 
wiadał równie. — Zatem szpadę włożywszy 
w pochwy^ kazał sobie dać pistolety Wojewoda ; 
na co Podkomorzy: teraz estymuję J19&Ć pana 
Wojewodę jak godnego kawalera, że mi chce 



dać satysfakcyą« Major zaś Kor£Fy sekandant, 
gdy się jeszcze umawiali o broń, z wielkim im- 
petem rzekł do Wojewody: zemną proszę na 
snpady, kiedy Waśó chcesz Mci panie Weje^- 
wodo na szpady. Na co Jmć pan Wojewoda: 
grzeczny pan sekundant; nie wiedziałem, żeby 
sekundanci wyzywali przed pojedynkiem etrosy; 
będzie i na Waazed koUj. Które te wszystkie 
rzeczy nad zamiar zirrytowały Wojewodę, tak, 
że się w złości zapomniał; wielu bowiem bytó 
do żarzenia ognia, nikogo cale do zagaszenia. 
Strzelali się o kroków pięć, oba pistolety raaem 
w rękach trzymając. Szpady obie trzygraniaate 
bjły. Pierwszy pistolet Podkomorzemu nie spa- 
lił na ponewce, Wojewodzie chybił; drugie 
obttdwom chybiły; Wojewoda drugiego pisto- 
letu nie miai zawczasu odwiedzionego kurka, 
przeto^ później wystrzelił. Quo instonte Ponia- 
towski do szpady się porwał, tak, że gdy znią 
dolatywał do Wojewody, ledwie Wojewoda 
swoje dobył z pochew. Gra szpad nie trwała 
Are Maria; dwa razj się złoży U, sa trze- 
cią rasą obadwa prawie w jeden moment dali 
sobie ciosy, bo w tak krótkim czasie nikt przy- 
siądz nie może, kto kogo pierwej ranił, ile 
że Jmć pan Poniatowski powiada: i na ten czas 
wakcyi samej ' zdawało mu się, że pan Woje- 
woda jego sztychu cale nie odbijał, ale ty&o 
ze swoim biegi sztychem, i że mu się zdaje, se 
może momentem on pierwej pchnął Wojewodę. 
Wielu widziało pchnięcie aktualne Jmci pana 
Podkomorzego, nie wiem jeżeli kto widział pchnie- 
cie Jmci pana Woiewody; Jmć pan Wojewcda 
zrazem odskoczył kilka kroków, i szpadę w zie- 
mię utchnął, mówiąc te słowa: otóż masz, i on 
pchnięty. Wtem zawołał: konia! i chwiać się 
począł; a obracając d^y padł gębą na ziemie; 
te słowa od niego słyszane: Jezus, Marya, Jo- 
zef! Mon Dieu, je yous recomeode mon ame. Łu- 
dzi jego kilkunastu krzyczeli nad nim: Jeziia 
Marya! żałuj za grzechy! odpuść nieprzyjacio- 
łom! Osobliwie Thyrra kupiec, który wołał na 
niego o znak jeżeli słyszy; wargami ruszał i 
ścisnął rękę kamerdynerowi Duwahowi. Cyrur 
lik trzy razy go kolnął, krwi na dwie kropel 
nie wyszło, a z rany żadna, wtćm ostatni ras 
dwa razy otworzył oczy; trwało wszystko koło 
pięciu pacierzy między raną a śmiercią życie. 
Trupa zaraz wniesiono do karety; trafiony pod 
drugiem żebrem na lewym boku; rana poszła 
przez płuca na piędź i więcej ku prawemu bo- 
kowi, i przerżnęła żyłę pulaową, której, żyły 
przecięcie śmierć zadało. 

W nocy z pałacu wywieziony do Zwolenia^ 
gdzie exenterowany, i wszystko zdrowe w nim 
znaleziono. Tam leżał więcej jak dwie nie- 
dziele w szpichlerztt, gdyż Nuncyatura absolucyi 
nie chciała dać od exkomuniki; Kardynał zaś 
przysłał tu księdzfi Podkańskiego na inkwiro- 
wanie dwóch punktów: quis prorocator et si quae 
signa poenitentiae; który pobrawszy jurata te- 
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Btimomay cum resolntione farorabili od patronów 
tntejnjchf poalal te kai^źcciu Jegomości Kar- 
dynałowi* Ciało do Zaklyczjna powieziono we- 
dług testamentOy i rozumiem , Łe juz dotych- 
czas absolwowane. Jegomoić pan Podkomorzy 
pod piatem żebrem raniony; płuca także na- 
ruszone maj^Cy trzeciego dnia, śmiertelnie cho- 
rował; prawie bez nadziei zycia« Krwi nni 
wypompowali na półtora garnca; teraz extra pe- 
ricttlum i owszem zdrowy, lubo nie mało słaby. 
Po pojedynku zaraz się spowiadał i otrzymał 
absolurya, i posełał Jmci księdza Śiiwickiego 
s chrzesciańskióm przeproszeniem do Jmci pana* 
Wojewody, nie wiedząc na ten czas^ ze umarł. 
Co zaś i w Warszawie i po catćj Polsce za pla- 
cze, zale, konsternacya i jęki generalne, ani tego 
ałowami wyrazić, ani wydziwió się nie można, 
se żadnego człeka w Polsce śmierć, ile ladzie, a 

Cdobnoi historye zapamiętają, generalniej opła- 
na nie była, i uniwersalniejsza serca wszy- 
atkich nie okryła żałobą. Jmć pan Wojewoda 
aandemirski w Medyce najnieszczęśliwsza tę dla 
siebie przez Jmć pana Kuchmistrza odebrał no* 
^ winę, Którego żal chyba ów obraz Agameranona 
stwarza pokryto) namalowanego wyrazi, przecież 
zdrów 1 na wjazd zjeżdża do Lublina. Księże 
Jmć Wojewoda krakowski, gdy przez kilka dni 
niewymownie płakał, powiadał, że w życiu swo- 
jim pierwszy raz dopiero wie, prócz lat {dziecin- 
ny eh, co to jest płakać. O domach zaś tamtej- 
szych każdy się łatwo dorozumieć może. 

Jmć pani Wojewodzina lubelska, jak żona 
sMiona, ale nieszczęśliwa czyjąś radą, recess' 
od fortuny nieboszczykowskiej i od długów uczy- 
ula w Radomiu 9 w srebrach, cugach i karetach 

Erseszło trzy tysiące ezerwonyi^h złotych do sie» 
w wzięta, które gdy będą zapłacone, jako tu 
jeszcze pozostałe roobilia, ludziom i niektórym 
dlniaikom tu w Warszawie popłacą* Długów 
zaś wszystkich generalnie iłoło miliona jest, 
w których dłużnicy starostw cum expresso coa- 
śansu regio ad extenuationem puszczonych, nie 
łatwo ustąpią, bo dobra dziedziczne i aa poło- 
wa nie wystarczą* 

Prawo, czy jakie będzie, nie wiemy, jak się 
dom Tarłowski rezolwować będzie. Przed śmier- 
cią immediate książj^ta Czartoryscy wydali po- 
zew Nieboszczykowi yigore manifestu swego. 
Tenże sam .pozew Szamockiemu, pisarzowi war- 
szawskiemu, o nieprzyjęty ich manifest w Gro- 
dzie, tudzież księdzu Rostkowskiemu i panu To- 
karsewskiemu de complicitate; relacya pozwów 
po śmierci zezuana, me wiemy tedy czy konty- 
nnow^aó będą. Podobno na Tarłowski dom za- 
patrywać się będą. Wojewodzina lubelska fer- 
lar w Radomiu widendę manifestu zapisała. 

To pewna, że i książęta Icbmć Czartoryscy 
prócz kłótni z Nieboszczykiem, nie mówią o nim 
tylko z żalem i pochwałami. Z Drezna , z Wro- 
cławia mamy, że i tam generalnie tego pana 
zalnjf. 



^ Aleó na ostatek Bóg aiesko&czenie zułosier* 
niejszy nad ludzie skuteczniój nad nim swoją 
boską kompassyą i miłosierdzie pokaże.^ 



Port i marynarka angielska w Plymouth. 

(Dalisy^ ciąg.) 

' w wieku IStym przez Francuzów spalone, 
ważnem położeniem swojóm w krotce z min się 
dźwignęło. W wieku 16tym, kiedy niezwyciężona 
armada pod dowództwem księcia Meding-Leli 
groziła napadem, 7 okrętów i kilka statków 
(r. 1588.) własnym kosztem rządowi dostarczyło* 
Wówczas to widziało w swoim przedporcie wielką 
flotę angielską o 120 okrętach i sławnego admi* 
rata Drakę na jćj czele. W wieku 17tym ob- 
waroirane podczas wojen domowych » wćród 
swoich okopów, miało parlament i przez lat 3 
mężnie wytrzymywało oblężenie wojsk monarchy 
swego. Kilka wieków temu, z tego portu także 
Czarny książę wyszedł na czele 300 okrętów, 
dla popierania praw ojca swego, Edwarda III., 
do tronu francuskiego, i po zwycięztwie pod 
Poitiers (roku 1356.) z koronowanym więźniem 
Janem tutaj przybył. W wieku dzisiejszym na- 
koniec admirał Maitland, po bitwie pod Wa- 
terloo, również można powiedzieć, jak więźnia 
przyprowadził tut^* owego bohatórą, co walczył 
jak Jan osobiicie, nie zdając się samćj ómierci 
alegać. 

Plymouth zbudowany wzdłuż brzegu, jest bar« 
dziój długi, jąk szeroki. Od Londynu 218 mil 
angieL odległy, zaczyna się od mostn Lara, na 
rzece Plym zbudowanego. Wspaniały ten pom- 
nik architektury nowożytnej , cały z lanego że- 
laza, 500 stóp długi, M szeroki, stoi na pięciu 
arkadach. Te są wpuszczone w fundament zło» 
żony z ogromnych kamieni granitowych. Śród* 
kowa arkada jest tak wysoką, iż małe statki 
zpetnemi żaglami przechodzió pod nią mogą. 

Mimo wielkiej summy, jaką budowa podo« 
bnego mostu wymagała, i jaką w innym Kraju 
skarb by publiczny wypłacił, hrabia Morlej, bez 
żadnej pomocy rządowej, kosztem własnym ją 
wystawił. Wszystkie prawie wielkie dzieła 
w Anglii są przez prywatne osoby wykonywane 
i mieszkaniec nigdy na rząd się nie spuszcza^ 
lecz zawsze rachuje na własny przemysł i majątek; 
stąd to zapewne widzimy tyle wynalazków i 
tyle oiwiaty w tym kraju. Ramie portu , wra- 
cając do naszego opisu, od wysepki Ś. Mikołaja 
do tego miejsca, jest dzisiaj tylko dla kupiec- 
kich okrętów przeznaczone, i ma dwa inne małe 
porty Sutton-Pool i Katwater zwane. Okręty 
wojenne stają w drugiem ramieniu, to jest blisko 
arsenału wDeronport, jak później zobaczymy. 

Postępując brzegiem, nad którym się miasto 
rozciąga, widsimy cytadeUę na górze rnarmmo* 
wój, Hoe zwanój. Zbudowana za czasów Ka- 
rola IŁ, lubo debrze ufortyfikowana, zdaje się 
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Most Lara i góry dostarczające kamieni wodoporowL 



bardskj) pneciw niastu^ jak aiepnyjadelowi 
alnzjć; mi przeeiwko wJ} bowieM % dnigi^j 
ilrony Hekif jeat łańcuch gór daleko wyissych, 
i dających nie równie korxy8tBie|8Sj| posyoyi| 
dla baleryi niefNcyjadekkićjy tatwo się tam sta- 
n^ mogącej. Wprawdzie w pewnej odległości 
po drugi-* stronie porta, iesy mata forteca Mont- 
Batlen ; lecs jej położenie i tuiny od wieka oka- 
zuią, ii nie była nigdy wwice przydatna i w tón 
micjjaca nigdy zapewne odbadowaną oie będzie. 
Cytadela jest po większej czfici z granitu; trzy 
wały ją opasują ze strony morza , z których 
ostalni w pert wchodzi, a ze strony lądu głęboka 
fessa i mur przedziela ja od miasta. Tam most 
spuszczany broni wielkiój bramy, jedyny wchód 
stanowiącej. W środku znajdują się koszary z roz- 
maitych domków odesobnionycn złożone, i ka« 
ffamaty, koło 600 ludzi mieśció • mogące, w cza* 
aje pokoju nigdy jednak nie są zamieszkane. 
Prócz tych jest tam kaplica , dom obszerny dla 
gubernatora, zajmowany przez pułkownika ar-* 
Cyleryi, plac parady, i w środku posąg bronzowy 
ierzegoIL w rzymskim stroju, kosztem jednego 
saffioerów wystawiony. 

Góra Ho jest placem marsowym, gdzie się 
wielkie parady wojskowe odbywają, i ma mały 
obelisk, sfuzący dta kierunku okrętów do portu 
abliźających się. 

Śsomk miasta Plymouth nie posiada nic szcze* 



gólnego, prócz pięknego i starożytnego koódola 
Ś. Andrzeja, w stylu gotyckim, 1 12go wieku. 
Nadto godnym uwagi jest zamek królewski, gmadi 
wspaniały, na dwunastu filarai^ się wznoszący, 
w stylu doryckimy mieszczący teatr ^ salony m- 
lów i koncertów* 

Wt^jze częfci miasta są fabryki mydła i 
szkła, cnaczny handel tutaj tworzące* Wogóio 
miasto jest wygodnie zabudowane, i gazem, jak 
wszystkie miasta anęidskie, oówiecone. Woko- 
licy najwięcój podsiwieaia godnóm jest, woda 
świeża od kilkuset lat o mil 24 z gór Dartnrar 
do Plymouth sprowadzana, i każdy dom przez 
rury podziemne opaitrująca* Tę wygodę mie^* 
szkańcy winni admirałowi Drakę, który za cza^ 
sów Elżbiety z pomiędzy wielu i tą ważną nsługf 
się wsławił. 

Plymouth od reku 1440. ma rząd municypal- 
ny, który dzisiaj składa się z mera , czyli bur- 
mistrza, co rok przez mieszczan obieranego, 12. 
aldermanów czyli starszych, 24 radzców czyK 
ławników, sekretarza, pisarza i siedmiu mniej* 
szych urzędników, bez zadnćj pensyi służących. 
Godność mera w dniach uroczystych, lub ntf 
obiadach publicznych, odznacza się koroną niotą, 
na mał^j lasce srebmój utkwioną, nazwanej Mes 
(mace). Ta przed nim jest czasem noszoną, cza* 
sem stawianą* Niekiedy mer wkłada na siebie 
togę czerwoną, i w tym stroju na publicznych 
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lf^«j!ia j$. Mikołaja i obelisk na górze Ho. 




Dwa okręty trzypiętrowa w czasie biłwjf* 
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obchodach na esele alderniMÓw^ w csamo togi 
przybranych, występuje. 

Deputowanych do parlamentu to miasto dwóch 
poaeta; do ich oboru, co lat siedm będącego 
Q*e8li parlament w tyra czasie nie zostaje rozwią- 
zany), ma prawo kaźdęn obywatel 10 funtów 
szterL podatku pf acący. Wielu z mieszczan także 
mają glosy na członków z hrabstwa poselanych. 
Elekcye odbywają się na płaca publicznym, a 
wetujący wtborca musi znajdować sfę osobiście. 



(Dabiy ciąg nastąpi.) 



Leltowie. 

(DaUay ciąg.) 



W 



Perkun. bożek piorunu, którego imię jeszcze 
języku Łettów nosi, wystawiony był jako 
mężczyzna średniego wzrostu, z zagniewanem 
i groznem obliczem, z koroną z świetnych pro- 
mieni na gtowie^ z czarną kędzierzawą brodą, 
spadającą na piersi. Był on dawcą pogody i 
innych bóstw rządzćą/ Jemu były szczególniej 
dęby poświęcone, a ogień z drzewa tego w świę- 
tym Romnowy okręgu na cześć jego utrzymy- 
wano. Grzmot był głosem boga. „Ojciec łaje I ^f 
mówi Łetta jeszcze teraz, gdy grzmi. Opuąz- 
czali wtedy chaty swoje ojcowie familij, nio- 
sąc naczynia ze świeżem mięsem na swoich 
ramionach, przeznaczone na błagalne ojfiary, aby 
burza polom ich nie szkodziła; a gdy takowa 
spokojnie przeszła, pozywali razem poświęcone 
dary przy śpiewach dziękczynnych. 

Po prawej stronie Perkuna stał Potrymp, 
wesoły, uśmiechający się młodzieniec, którego 
głowę korona z kłosów otaczała. Było to za- 

Sewne wyobrażenie słońca, które siewom wzrost 
aje. Świątynią jego były snopki, pod któremi 
w naczyniu oswojone węże, na znak domowego 
dostatku, mlekiem karmione bywały. Kronikarze 
chrześciańscy podają, iż bóstwu temu poświę- 
cano dzieci na ofiarę, ale zwyczajne dary, które 
mu składano, były wosk i kadzidło. Gdy się 
uroczystość jego zbliżała, gotowali się do niej 
kapłani przez post trzydniowy, przez cały ten 
czas na gołej ziemi sypiając, zapewne przez 
uczucie niedostatku chcieli się mocniej do wdzię- 
czności ku temu bożkowi, hojnie obfitości udzie- 
lającemu, zapalić; zapewne też miał ich stan 
nędzę wystawić , w któreiby bez jego dobro- 
czynności zostawać musieh. 

Po lewej stronie bożka piorunu stał w ma- 
jestacie Pikol; byłto blady starzec, który miał 
twarz krwią zbroczoną , długą siwą brodę i białą 
śmiertelną przewiązkę na głowie; był on boż- 
kiem piekła, który od śmiertelnych nie miłości, 
ale strachu i bojażni wymagał; na niego padał 
złośliwa wzrok wyższego boga Perkuna. Sym- 
bolem jego była czaszka, którą przed nim na 
słupach zatykano, jego zaś zwyczajna ofiara, 
tłustość w naczyniu ptuona* Jemu to poświęcali 



Łettowie przed zaczęciem wojny jednego z nie 
przyjaciół, a krew z przebitych jego piersi, kro* 
plami lub strumieniem płynąca, klęskę lub zwy- 
cięstwo oznaczała. Dla niego duszono znowu 
po wygranej bitwie najznakomitszych niewól* 
ników. 

Krzyżowca Gerharda spotkał ten los w Pru- 
sach. Przywiązano go w całćj jego zbroi do 
konia, przymocowano tegoż za nogi do czterecii 
w ziemię wbitych pali, zrobiono stos około nie- 
go, i zapalono go. Tak ofiarowano później 
Hirzhalsa, obywatela z Magdeburga. (1) 

Niekiedy także tylko temu bożkowi białe ko- 
nie na ofiarę palono, które wprzód tak długo pę- 
dzono, dopóki bez siły i na półżjrwe nie padły* 
Do PikoUa należały ofiary, Które przed pogrze- 
baniem każdego umarłego składano. Jego sta- 
raniem było, by kapłanom wymierzano słusz- 
ność; albowiem, gdy tych w podziale dziedzic- 
twa zmarłego opuszczono, tułał się tenże, rzucając 
postrach po domach i stodołach, i tym sposobem 
spadkobierców przymuszał, aby poprawili swe 
uchybienie, i Wajdelotę do przebłagania Boga 
skłonili. Tylko krew zdołała tego' okropnego 
rządzcę piekła ułagodzić; dla tego kapłan ka- 
leczył sobie ręce, ciągłą modlitwą zajęty, do- 
póki szelest w świątyni zadowolnienia bożka 
mu nie oznajmił. Jeszcze teraz w niektórych 
okolicach Liwonii nazywa się Pehkla albo Pih- 
kla, piekło. 

(Dalssy ciąg nastąpi.) 



Porwanie króla Stanisława Poniato- 
wskiego z Warszawy w roku 1771., dnia 
3. Listopada przez Konfederatów. 

Wielu Konfederatów przyjeżdżało do Puła- 
wskiego zpropozycyami porwania króla, lecz ich 
odprawiał zniczem, nie uważając ich za zdol- 
nych do wykonania czynu, wymagającego tak 
wiele przebiegłości i odwagi. Ma sześć tygo- 
dni dopiero przed zdarzeniem przyjechał Stra- 
wiński do Częstcfchowy, meldując się warcie, 
że ma ustne polecenia do Puławskiego. Ten, 
podejrzliwy na wszystko, co mu się fortelem 
nieprzyjacielskim być zdawało, kazał przyby- 
wającego wprowadzić na żądanie do kościoła. 
Tam widział, jak Strawiński spowiadał się^ i 
leżąc podczas mszyś., z największą skruchą od- 
bywał nabożeństwo. Gdy go po niem do siebie 
przypuścił, w obecności dwóch officerów: Ko- 
smowskiego i Kosińskiego, oświadczył Strawiń^ 
ski, że przybywa po pozwolenie zadągania 

(1) Dwa ragy spotkał go ten niesscz^liwj prsy- 
padek, iz byl bliskim ćmierciy ale uratował go za. 
każdą rażą dawny jego przyjaciel , Henryk Monte, 
który był dawniei Chrsescianineniy a potem dowódzcą 
Prusdków. Gdy Ilirzhals po trzeci ras dostał się w ich 
ręce^ sądsił, ze było jego ^ rsezuacseniem ponieść teierć 
nięczeńshą, i poddał się jej dobrowolnie. 
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solnierzj, nie wymagając na to pieniędsj, gdyż 
przydawszy kawałek swój ziemi w Litwie , {po- 
siada fnnausze. W dalszej rozmowie opowia- 
dał o stanie Warszawy, o częstych wyjażdż- 
kach króla, o łatwości uprowadzenia go i przy- 
wiezienia do Częstochowy, dodając: ze się tego 
€zynu chętnie podejmie, a z pewnością wyKona* 
y,Cóż tu z nim zrobimy? wolałbym mu od 
razu wteb wypalić, ^^ odezwał się na to Ko- 
smowski. Na tak nierozważną mowę przy nie- 
znajomym, odpowiedział Puławski, ze w obe- 
cnych okolicznościach śmierć króla byłaby nie*^ 
użyteczną, a nawet niebezpieczną, bo konfede- 
racya nie jest dość potężna, aby swobodnie tro- 
nem rozporządzić mogła. To mówiąc, wpatry- 
wał się pilnie w Straw^ińskiego , chcąc zgłębić 
akrytość jego serca^ a uważając w nim determi- 
uacyą i pewność, że to, co mówi> pochodzi 
E przekonania i gotowości poświęcenia się, nie 
mógł zataić, że przywiezienie Poniatowskiego 
do Częstochowy, stałoby się' wielce korzystnem 
dziełem dla konfederacyi. Nie dał mu jednak 
wyraźnego rozkazu, ale polecenie tylko zabrania 
kassy z pałacu Briilo wskiego , magazynów na 
Solcu, pojmania generała Bilikowa, i zabrania 
chorągwi gwardyi koronnej. Z tych poleceń 
widać, że Pqtawski upatrywał łatwość podbu- 
rzenia mieszkańców przez związkowych, któ- 
rych do 300 liczył w Warszawie. Strawiński 
nie rozszerzając się nad rozmaitością zleceń Pu- 
ławskiego, powracał zawsze do swego pro- 
jektu uwięzienia króla samego, od którego, . aby 
nie odwodzić zupełnie, wyszedł Puławski. Po- 
wróciwszy, zastał rozmowę nader żywą miedzy 
pozostałymi i tę przerwał, dając Strawińskiemu 
nie patent żądany, gdyż zwykle takim go tylko 
udzielał, którzy mu przyprowadzać zacisznych 
podejmowali się, ale prosty rozkaz zbierania 
Indzi. 

Odebrawszy rozkaz Strawiński, odszedł, ale 
powróciwszy w^ krotce, ponowił oświadczenie, 
że pewnym jest spełnić swoje nrzedsięwzięcie ; 
atou chociaż ma umówionych w Warszawie, 
gotowych na usługi w sprawie narodowej, po- 
trzebowałby, jakiej komendy, powrót jego za- 
pewnió mogącej. Puławski odpowiedział, że 
mu da oddział zWysnogrodu, dodając: „Nicei 
nie przepisuję, lecz jeżeli wykonasz zamysł, 
należy oszczędzić życie Poniatowskiego i uczci- 
wie z nim się obchodzić.*' Na co Strawiński: 
,^Nie mam zamiani zabić go, b» gdybym go miał, 
jużbym był dwadzieścia razy znalazł sposo- 
bność. Wtenczas cfaybaby to musiało nastąpić, 
gdybyśmy nie mogli z nim uciec przed pogonią.^' 
Na to rzecze Puławski: „W takim razie posła- 
libyście trębacza z upomnieniem , aby was nie 
goniono, jeżeli król ma zostać przy życiu.'* 

Gdy Puławski umawia się z Strawińskim, 
przychodzi wiadomość^ że komenda wyszogrodzka 
rozpędzona. Dano mu przeto rozkaz do od- 
działu zakroczymakiego, którym dowodził Zem- 



brzuski. Następne znoszenia się Strawińskiego 
z Puławskim natchnęły ostatniego ufnością, że 
człowiek mogący tworzyć śmiałe i kombinowane 
plany, może być zdolny do ich spełnienia. Od- 
t^d nie odmawiał mu żądanych środków; na-^ 
pisał listy do Łukawskiego, porucznika konfe- 
deraci zakroczymskiej, mającego żonę i mie- 
azkauie w Warszawie i posiadającego jego szcze- 
gólne zaufanie, i do Zembrzyckiego , aby wni- 
czem nie przeszkodził wypełnieniu zleceń da«* 
nych Strawińskiemu. 

Nie długo odebrał Puławski doniesienie 
z Warszawy od Strawińskiego, że wszystko go* 
towe i duch w hufcu jego wyborny; lecz że 
potrzebowałby zasiłku pieniężnego. Postał mu 
przeto Puławski 50 dukatów przez szlachcicai 
im obu tylko znajomego, przy następującym 
bilecie: „Projekt twój powinien być w dniu 3. 
Listopada wykonany; a jeżelibyś nie mó^ dnia 
t(Bgo> to nic nie przedsiębierz, nie porozumia'* 
wszy się ze mną. W razie niebezpieczeńelwa 
zbierz ludzi i przybądź do Częstochowy.^^ Chcąc 
zachować ostrożność^ aby w przypadku niepo- 
wodzenia się nie został odkryty ^ wyprawiony 
z pieniędzmi, nie miał należeć do wyprawy , i 
nic nie wiedzieć o mij. 

Dzień 3. listopada był podłi^ marszów od- 
być się mających stanowczy. Najwiękaza częś^ 
wojsk rossyjskich była blisko Krakowa. Chciał 
więc Puławski pokazać się pod Waiazawa^ wy- 
wabić wojska w stronf przeciwległą miejscu, 
przez które król miał być uprowadiiony i za* 
bawiać ją przez 3. i 4. Łistap. manzami, lub 
utarczkami w potrzebie. Tym fortelem . droga 
ku^ Częstochowie miała być uprzątnięta i od- 
działami konfederackiemi obsadaona, jak to 
iwiadczy^ list Puławskiego do Lenartowicza. 

Oddział do Warszawy przeznaczony «kła« 
dał się^ prócz Strawińskiego z 31 najodważniej- 
szych i najsilniejszych , tak z konfederacyi za* 
kroczymskiej, jak oddziału Strawińskiego. Na* 
zwiska ich, w dekrecie 2. Września 1773. roku 
podczas sejmu zapadłym, są następujące: Stani- 
sław Strawiński, Walenty Łukawskie Jan Ko^ 
śma, Jan Wołyński, wachmistrz, Gadomski z wo- 
jewództwa płockiego, Bogumił Frankenberg ¥. 
Offenberg, Walenty Poszyński, Michał Tobałd- 
win, Antoni Węgrzynek (sługa Strawińskiego)^ 
Taszyński, Majewski, Zboiński, Michalski, Sa- 
czyńiki, Cybukki, Zwierachlawzki, Bielawski, 
nazwany^ Trzy was, Wasilewskie Biernacki, Tro- 
janowski, Zwoliński, Sokołowski, Falkowski^ 
Rybicki, Lenkiewicz, Siemiątkowski, Ostrowski, 
Gnatowski, Zarzycki, Konopka, Hordyńaki, Sto* 
fańaki* 

Do domku obranego wMidej wśi pod Zakro- 
czymem Strawiński spoinie atióikawskim spro- 
wadzali po dwóch; tam objawiając im cel^ od 
którego osiągnienia zawisła pomyślność ojczy* 
zny, przyjmowali od każdego przysięgę^, pemm 
powrócili do Warszawy. ^ j 
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Pned dniem 3. Listopada SMwińdu nie sa- I 
niedbal dobrych przezorDoici. I tak chc^c przy- 
zwyczaić RossyąnAw do widywania siebie w li- 
czmeJBzym onzakn przybywającego, wjeżdżał 
do Warszawy przy furach wiozących prodakta 
na przedazy uzbrojony w kilka ludzi, jakoby 
od zabezpieczenia się od napadu Konfederatów. 
Aby zai sobie zapewnić miejsce łatwiejsze do 
przebycia wału usypanego, udał się do kommen- 
danta riiwnego posterunku, i zmyślił, ze słn* 
iacy skradł mu kilka koni, których daremnie 
isukając po Wanzawie, spodziewa się wyna- 
leić ólad przez okop i powziąśó wiadomość, 
w która stronę je uprowadził* Kommendant 
prośbie jego czyniąc zadosyć, dał mu sierżanta, 
Z którym objeżdżając wał, unatrzył rzeczywiście 
luejsee do zamiaru najdogodnieisze. Kupił po- 
t^m pod Warszawą 10 wozów chłopskich i w te 
naładowane sianem lub słomą, ukrył siodła, 
broń i mundury, i dnia L Listopada wraz z Lu* 
kawskim wprowadził do boru najbliższego. Tam 
przenocowawszy i poprzebieram szy «ę w odzież 
wieśniaczą, ruszyli rano dnia 2. ku Warszawie. 
Trzech było wysłanych przodem, z poleceniem 
udania się za parobków Strawińskiego, i oznaj- 
mienia na rogatkach, ze pan ich przybędzie 
wieczorem do miasU z transportem. Wszystko 
udało się bez żadnej przeszkody; jedni przy 
furach, drudzy innemi drogami udając się za 
flizów, powchodzili do Warszawy, i igroma- 
dziii w stajni Dominikańskiój , na ndw^m mie- 
ście, gdme Strawiński zw^kł był stawać, gdy 
na targ ptedukta przywoził. Dla onikniema 
pozetu, stali tam zamknięci przez cały dzień; 
sami tylko dwaj dowódzc]^ chodzili po mieście. 

Puławskiemu udało się równie pomyślnie 
ułoiyć plan na poparcie głównego zamiaru. 
Poprzednio zaprojektował generalnośd, ze dla 
odciągnienia Branickiego i Suwarowa od Kra- 
kowa, chce pomknąć się w okolice Warszawy. 
Przyzwalający rozkaz przywiózł mu Zaremba, 
miai polecenie posimąć się do Rawy 



a sam 



(Zaremba nie wiedział nic o porwaniu króla, 
a w generalności sam tylko Pac)." Ostatnich 
dni PażdzieciUia zaczął wykonywać ułudne de- 
monstrścye, pokazując się na kilku miejscach pod 
Warszawą. Wysłano półt(^a tysiąca Rossyaa 
przeciwko memu, których zaczepiając i uchodząc 
zwabił wkierunku Radomia; w jednej atoli takiej 
obronie, zaledwie sam nie wpadł w ręce Koza- 
ków. Oprócz posterunku Zaremby w Rawie, 
150 konnicy z Wolborza, miało, ochraniając 
koni, dawać baczenie, i oczekiwać przybycia 
oddziału od Warszawy; a gdy ten nadejdzie, 
eskortować go do Częstochowy, sam zaś miał 
się 3. Listopada znaleść w Nadarzynie. 

(Dftlssy <i^ Bastąpi.) 



Mytfli. 

Bogactwo bardzo ile jest rozumiane.^ Ludzie 
nazywają tego bogatym, kto posiada wiele; ja- 
bym zaś nazwał bogatym tego, kto drugich wspie- 
rać może i umie. Pytam się: czy pan miliono- 
wy, nic nie dający, jest bogatszym od biedakai 
który z kilku szelągów daje połowę biedniej- 
szemu od siebie? 

W kobietach nie pojęta jest wielkość duszy 
przy słabości serca; a jeśli niekiedy ich cnota 
zdaje się nie przełamaną, nie bywa to twardość 
miedzi, lecz lodu, który za najmniejszem odfe- 
pleniem topnieje* 

Czytanie książek wszelakich powinno być 
rzygotowaniem do czytania w księdze natury. 
Lto sobie nie założył tego ostatecznego celu, 
w którym miał poznać Boga i swoje przezna- 
czenie, lepićj zęby się nie byt uczył czytać. " 

Ogrodnik wsadza i zaszczepia jabłoń. To 
drzewo wzrośnie i wyda owoce.^ Lecz często 
się zdarza, ie pomiędzy naj|)iękniejszemi są ze- 
psute i robaczywe. Pytam się, czy wtAn jest 
wina ogrodnika? Podobny stosunek zachodzi 
między Bogiem a ludźmi. 

Po części byt nasz zależy od utrzymania ję^ 
zyka, a to w dwojakim względzie: raz przez 
jego doskonalenie i pielęgnowanie, a powtAn^ 
trzymając go za zębami, do wielomowność duże 
zaszkodziła. 



g 



Obiecność. 



. Nie chcę zawierzać nadziei, 

Ani się zbadać nie silę 

Przyszłego żyda kolei. 

Obecności ceniąc chwilę. 

Niediaj los jutrem zawładnie 

I przeznaczeń wątek skryśU, 

<]okoIwiek pótbiój wypadnie. 

To rooj^j nie zajmie myśli. 

Pychą pogardzę dozgonnie, 

Treść pychy z głupstwa się przędzie^ 

I duszę udręcza płonnie. 

Co zlotem czasu przybędzie;, 

To dzisiaj mijam niedbale. 

Niech ziemia z swój ośi mnie, 

Niech niebo zachmurzą fale,^ 

Niechaj gwiazdy swe zasunie, 

Ja dniem obecnym zajęty. 

Obecną godziną żyję, 

A z słodkich uczuć ponęty, 

I radość i szczęście piję. 

Jif. C 



Naiła^em i druiiam ErM9ta Gintkera w Le$zmś. 



(ReaAlitor> ^J 
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Pamiątki zKrakow8« 
■won Zrffmuiital. wKralLOwie* 

/ dswon uUny nm hmrkaek stn w^ów 
fyyhUgi »« wieżę i %mwisl u actytu, 
I wylał isiebie w przepaści błękiiu 
Fienony hymn Bogu, jak ehóry Aniołów. 
Ed. WasUewski. (Diwoa wawelski.) 

Zaginęło juz w pomroce csag&W) kto hjt 

* jedynie 




Chrystusie; dla teęo tćz dawniej nazywano je 
powszechnie w łacińskim języku campana, 
co bardzo często daje się czytać w napisach na 
.starych dzwonach. Atoli w Chinach od nie- 
pamiętnych czasów znanem juz było to dźwię- 
czne narzędzie; wszystkie ich budowle i ii^ią- 
tynie ozdabiane są małemi, nader przyjemnego 
głosu dzwonkami y chociaż wielkiego wymiaru 
dzwonów, jak w Europie, nie posiadaję prawie 
sądnego* 

, Wiadomo już niemal każdemu, że bardzo 
wiele wynalazków, nie dawno odkrytych w Euro- 
pie, od wieków znano już w Chinach, jak n.p« 
troch i dzwony. Dziwny ten naród tworzy oso- 
ny świat, który kwitnął i kształcił się przed 
wiekami, a teraz, jakby uderzony laską czaro- 
wnika, chociaż żyje, a jednak podobnjr jest 
do kwiatu na wpół rozwiniętego i zamkniętego 
w czystej bryle lodu. Ztfdna nauka, żaden 
kunszt, żadna umiejętno Jó ani na krok nie po- 
stąpiła u nich ku wydoskonaleniu. 

Chińczykowie sa to posągi umjslowe, które 
dotąd nie znalazły jeszcze Pigmaliona. 

Dzwony rozpowszechniły się bardzo prędko, 
skoro używanemi zostały w religijnych obrzę- 
dach szerzącego się chrześciaństwa. W dawnych 
wiekach , "kiedy kraje europejskie po większej 
części okryte byty nieprzejrzanemi lasami i ob- 
szememi puszczami, gdzie* dziki zwierz i roz- 
bójnicy byli przestracnem dla licznych pielgrzy- 
mów i podróżnych; gdzie pan feudalny za- 
gnieżdżony na stromej skale, czyehał po dro- 
gach wraz z sępami na przejeżdżających kup- 
ców i bogate kompanije pielgrzymujących cu- 
dzoziemców; w tycoto czasach pustelnicy, obok 
niepewnych i krzyżowych dróg, osiadali w cha- 
tach zbudowanych z grubych gałęzi, pod kona- 
rami odwiecznego drzewa, na którem przybity 
był cudowny obrazek^ a nad nim dzwonek, 
odlany w jakiem mieście włoskiem lub niemie- 
ckiem. Wśród ciemnej i burzliwej nocjr głos 
świętego dzwonka był głosem zbawienia dla 
zbłąkanych, wśród tych odwiecznych lasów i 
kniei; on dawał znaó swoim rozlegającym się 
brzękiem, że nl^ pobliżu znajdige się pobożny 
pielgrzym, że w jego ubogiej chacie znajdą pe- 
wny i spokojny nocleg, obfite, chociaż proste 



pożywienie, i wielki ogień, co rozgrzewa pne^ 
ziębłe członki od deszczu i wiatnu 

Celem tych samotników byłjr zwyczajnie: 
pokuta, modły i gościnność. Niekiedy nawet 
możne i dzikie barony przy schyłku swego ży- 
cia obierali ten stan ubóstwa i samotności, po- 
kutując za długie pasmo bezprawiów i zbroani^ 
a niekiedy gardząc jedynie blaskiem i próżno- 
ścią światowego życia. I w naszej ojczyźnie 
tranały się podobne przykłady: w pustyni Śtej 
Salomei na Grodzisku, o parę mil od Krakowa^ 
pokazują jeszcze małe wschody wykute w opoce 
ręką tutejszego pustelnika Alexandra Sobonie- 
wskiego. tJczony ten człowiek był niegdyś 
obożnym hetmana poln. kor.^ a wśród sktA 
tej puszczy jak ubogi pustelnik zakończył swoje 
życie w roku 1674. Chata pustelnicza była po- 
wszechnie szanowaną tak od rozbójników^ jak 
i najrozpasańszych feudalnych samowładzców* 

Później większa część tych miejsc nabyła 
wielkićj wziętości i poszanowania, wielu pustel- 
ników fo śmierci było wwielkićm poszanowaniu^ 
a na miejscu ich lepianek^ pobożni pielgrzymi 
wznosili kaplice i ooszerne, aczkolwiek proste 
mieszkania dla pomieszczenia podróżnych, oraz 
liczniejszych kompanii. W dzićń Patrona takiej 
kaplicy dzika pustelnia ożywiała się tysiącem 
pielgrzymów j mnogie rycerstwo zjeżdżało się 
1 rozbijało bogate namioty; duchowni z odle- 
głych miast przychodzili, aby tam odprawić na- 
bożeństwo, a ka^den pielgrzym, przybywający 
zobc^j krainy, zyskiwał odpust. 

Wtychto czasach donośny głos dzwonu zwo- 
ływał na wielkie nabożeństwa mieszkańców 
z odległych wiosek i osad, dawał im znać o 
zbliżającym się wrogu, wołał o pomoc z mia- 
sta gnęnionego ogniem lub przemocą, nareszcie 
brzmiał uroczyście, ogłaszając zwycięztwo, lub 
chwałę Boga i jego Świętych. — Tak rozpo- 
wszechnione dzwony nabyły wielkiego znacze- 
nia i powagi. Królowie kazali je odlewać zna- 
cznej wielkości; do roztopionego kruszcu mo- 
narcha rzucał zwyczajnie bogaty pierścień, lub 
ztote naczynie, a dwór jego i możne rycerstwo 
srebrne i ztote ozdoby lub pieniądze. Skoro 
zastygł, zawieszano go w dzwonnicy z wielką 
okazałością i reUgijną ceremoniją; zapisywano 
dzień odlania i nadawano mu imię przy chrzcie 
świętym. 

W dawnych czasach, jak i teraz, jeszcze 
przypisywano dzwonom wiele mocy, i przywią- 
zywano do nlich cudowne przymioty. Znane tą 
niemal wszędzie święcone dzwonki, tak nazwane 
loretańskie^ które mają władzę, swoim brzę- 
kiem rozpędzać burze i chmury; jednakne 
każden dzwon ma posiadać podobną własność; 
albowiem gdy chmura czarna i ciężka zbliża 
się ka wśi, lob^ małej mieścinie, natychmiast 
pleban lub burmistrz nakazują uderzyć w dzwo- 
ny, aby odecnać nadchodzącą burzę: a wśród 
tij straszliwćj ciszy, która popędza huragan i 
Digitized by ^^^^^^^m^^ 
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ftomjf iirocso i tfskiie daje aif ttyasej to 
świf te brzmienie. 

Wspomnf to jesscse o konających dzwon- 
kach; zwjkle ooe bywają umiescczane przy 
konającym na krzyżu Chrystusie; święty ich brzęk 
ma ułatwiać zgon bolesny i ciężki. Czyli to 
jest prawdą lub nie, trudno jest zaprzeczyć lub 
twierdzić* Pewną jest jednak rzeczą, ze kaźden 
człowiek przy śmierci mniej lub więcej wraca 
się do tij prostoty wiary, jaką miał w dziecin- 
nym wieku. Wtenczas wiara i religia wyssane 
s piersi matki, okazują się przed oczyma jego 
duszy w calćj swojej piękności i powabie; je- 
żeli więc konający posłyszy te święte i prze- 
nikliwe dźwięki, wtenczas ęasnące juz jego 
zmysły budzą się nagle ożywione wiarą, na- 
dzieją i oddalając bojaźń nadchodzącej śmier- 
ci. Albowiem zapewniony jest, że ten glos 
jest głosem konającego dzwonka, którengo 
woła tajemnym językiem na inny świat i do 
lepszego życia. Poznaje ten sam brzęk, ktćreń 
go nie raz w dziecinnym wieku przebudza! 
w nocy, zwiastując bliskie skonanie znajomego 
lub sąsiada; raz jeszcze otwiera zwyczajnie 
osłupiałe już oczy, rozpromienia je gasnącą 
iskierką życia, a wysilenie to najczęściej kończy 
się śmiercią* 

Lecz nic więcej uroczego, jak odgłos dzwo- 
nów, gdy przeciągłe swoje tonj rozleją w ci- 
chym poranku, lub przy gasnącem już słońcu; 
te dźwięki słychać na ziemi, wpowietrzn, wchmu- 
rach i wszędzie. Głos zbliżającego się gromu, 
szum wzburzonego morza i brzęk dzwonów, 
równe prawie sprawiają wrażenia ną doszy 
człowieka. I któż to złudzi, wracając zdłu* 
gićj tułaniny po świecie, nie poznałoy i nie 
powitał z radością odgłosu parafialnego dzwonu 
rodzinnej wioski Inb miasta? Onto zwykle 
w dziecinnym jeszcze wieku* budził nas rano 
do modUtwy, do kościoła i do igraszek; zapo- 
wiadał nam uroczyste święta, oddalał burze od 
naszych domów, płakał z nami na pogrzebie na- 
szych przyjaciół, braci i krewnych;^ a dawnie* 
znać dawał naszym przodkom o zbliżającym się 
wrogu; i wzywał ich do walki i obrony swo- 
jej ojczyzny. 

Teraz idź brzegiem Wisły, ciekawy wędro- 
wniku, jeżeli chcesz posłj^szeć w całym uroku 
odgłos dzwonów, a zbliżając się do Krakowa, 
z daleka jeszcze, wśród rozległych pól i łąk, 
wśród zaciszy lasów i dzikich załomów skał, 
powitają cię harmonijne dźwięki. Wtenczas 
odgadniesz, że się znajdujesz w pobliżu stolicy 
Piastów i Jagiellonów, a z odległego wzgórza 
okaże ci się w panoramicznym obraslLu cafe i 
miasto, wraz z swo j^ cytadellą, uwieńczone ko« 
ronązwież, poczernioną od wiMÓw, i wyszccer- 



j^j trupem, i codziennie awojAn żehmAn aeretm 
napróżno nnemawiają do czułych serc ludzkidi| 
lecz cóż dziwnego, że je trudno zrozumieć ?••• 
One mówią bardzo staro -jiolskim językiem^ 
czystym, dźwięcznym i brzmiącym, jak mowa^ 
naszych przodków i naszych rycerzy. 






Bo odgłos dswoBtt ma cndae uletj. 
Nie nuB nesneU dnymiące pncbadii, 
I terco jego tkliwsie, mik poety, 
Choeiai tak limae, jak ncionydk Indsit 

^ piosnka jego, zal« i tęsfaióty, 
SpieWająe psalasy na smutnym pognębię, 
Pociesia serce spłakanej sieroty, 
Naeąe, ie matka jni w niebie. 



bioną od wrogów, jak mumia^ "^J królowy^ 
eo budzi uszanowanie, wspomnienia i ciekawoM. 
Tam liczne dzwony, jeayne zabytki dawnej 
wielkoici i stawy, codzienne modlą nę nnc' 



W staraj dzwonnicy katedralnego koćciola 
znajduje się blisko 5 dzwonów znacznej wiel- 
kości; lecz pomiędzy nimi nąiwiększy jest 
dzwon Zygmunta I. Na powierzchni jego wi- 
dzieć się daje postać Zygmunta i herby Litwy 
i Polski; poniżaj imię artysty, któren go odle- 
wał: „Joannes Bohemus Nurembergensis,^' a 
wyżćj napis łaciński: 

„D. O. M. ac yirgini beatissimae sanctis^ue 
„Patronis suis, Divus Sigismundus Poloniae 
.„Rex, campanam hanc dignam animi ope- 
„mmre ac gestorum suorum magnitucune 
„lieri fecit. A, 1520." 
Średnica jego obwodu wynoći 9 stón, a do 
p^omszenia go potrzeba oimiu silnych ludzL — 
Żałować jednakże należy, że wieża, w której 
jest umieszczony, azczupłoicią awoją, jako też 
nader małemi opatrzona oknami, tłumi dźwię- 
czny i jilny głos olbrzymiego dzwonu. Lecz 
w dawniejszych czasach, gdzi^ wszystko ule- 
gało zniszczeniom wojny, niepodobna było ob- 
szerniejsze wybijać okna i bardziej oasłaniaó 
je na nieprzyjacielskie wystrzały; każden albo- 
wiem z, nich noii niezatarte ilady od kul roz- 
maitego kalibru. 

W Moskwie znajduje się dzwon jeszcze wię- 
kszy od Zygmunta^ lecz ten od wielu już lat 
oberwawszy się, spoczywa wciemnój piwnicy; 
dziwić się należy dziełu ludzi, którzy go od- 
lali z tak wielką sztuką i kosztem, lecz bardzió| 
jeszcze wypada się zastanowić, że go nie umieli 
mocno i trwale utwierdzić w ćilnych wiązaniach. 
Niemcy także w Erfurcie posiadają dzwon 
prawie największy w całej Europie; jest on ró- 
wny, lub jeszcze większy od moskiewskiego; 
równie jak Zygmunt nie rassył się ze swe^ 
miejsca, i codziennie wiemy swemu powołaniu^ 
budzi Kiemców ze snu i marzeń. 

Oprócz dzwonu Zygmunta snajdi^ą uh 
jeszcze na ^mku krakowskim Uzy inko, jpod 
narwiskiem«9*r&i«fiycik; umieszczone sf w wieży 
ośmiokątnej, wikaryjskiej; głos ich nader 
przyjemny daje się domjrćlać, że wmięsaaniniek 
zktórdj byty odlane, wiele znajdować aię mući 
jirebnu Sprzeczne jednakże s powagą dzwonów 
i dziwaczne nadano im imiona: Maciek, No- 
wy i Gąsiorek* Nie wiem jak wielt pme- 
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Magazyn iywiwici w Plymouth. 



-trwały jus lat^ i przez kogo odlanemi z^stalj^ 
atoli jeden z nich naoki na sobie bardzo stare 
napisji które ztnidnoicią bjłoby wjczyta4. 

Lecz i inne kościoły posiadają znacznej wiel- 
kości dzwony, jako to: u Panny Maryi, u Domi- 
nikaniw i na Piasku. Z tych maryacki jest 
największy. Bielski mówi pag. 240.: ,,ze An- 
drzej Ciotek, syn Stanisława, dzwon n Panny 
Maryi wniósł sam na wieżę, któregoby nie 
wciągnęło i 40 chłopów; ^^ jeżeli kronika nie 
kłamie^ tedy Ciołek zasłużył sobie sprawiedli- 
wie na przydomek Herkulesa północnego* 

Pomiędzy ludem utrzymuje sie stara i śmie- 
szna zagadka, która służy* do licznych zakła- 
dów, zawsze prawie wygrywanych przeciwko 
nowo-przybytym do Krakowa: „ze gdy w Boże 
Narodzenie zadzwonią w Zygmunta, głos jego 
słychać aż do samćj Wielkićj nocy. I nic 
w tem dziwnego , bo w pobliżu Krakowa znaj- 
duje się wioską, nazywająca się Wielka noc. 

Mocno żałować należy, że starym fundato- 
rom dzwonów nie przyszła myśl odlewać je do 
Sewnego tonu, tak, ażeby kuka w pobliżu bę- 
ącyeh tworzyło jeden akord; w czasie uroczy- 
stego święta, olbrzymia, nadpowietrzna brzmia- 
łaby harmenja najpiękniejszych akordów* We 
Włoszech, wtćj raratnie sztuk piękn)^, a oso- 
bliwie muzyki, wszystkie dzwony odlewane są 
tym sposobem. 

(DaUzjr ciąg BUtąpi.) 



Port i marynarka angielska w Plymouth. 
(R, 1839.) 

(Dalisy ciąg.) 

Drugie miasto Stonhousę, od założyciela 
tego nazwiska, diogą ulicą złączone z Plymouth^ 
a górą przedzielone od Deyonport, na kilka wa- 
żnych rządowych gmachów, jest jednak najmniej- 
szym zawóch już wspomnianych. Za czasów 
Elżbiety było ufortyfikowane i bagnami otoczone; 
na miejscu tych tezaz znajdują się ogrody, ulice 
i domy. Przed dwustu laty okręty stawały 
tutaj na kotwicy, jak to można widzieć na 
wszystkich starych mappach; dzisiaj stoją pię- 
kne kamienice. Najznaczniejszy gmach, maga- 
zyn żywności (Yictualliog-OfiGce) , leży na 12 
mofgach wykutych w skale, opasany murem koto 
1500 stóp dtugim, 30 wysokim, i z dwóch stron 
jest wodą oblanym. Aoy mieó dostateczną ró- 
wninę i miejsce do budowy, 300,000 lok. angw 
t^j skaty wycięto. Za pomocą prochu wsypy- 
wanego w matę otwory żelazem wykew^e, ro- 
biono odtamy skaty, a kamień t^m sposobem 
otrzymany, stużyt do budowy gdzie indziej, a 
tutaj dawat przestrzeń zdatną do przedsięwzię- 
tego dzieta. Gmachy składające ten piękny i 
wspaniały nmgazyn, są z granitu, podostatkiem 
wtem hrabstwie znajdującego się. Skata, na 
której leżą, jest marmurem, jak wszystkie tntaj 
różnego kolofu i różnej twardości. Mur, opa^ 
sująoy macaayn, byt budowany za pomocą 
dzwonów, 1 tak jest zrobionym, iż wprost z niegp 
y mogą byó ładowana lub wyładowane okręty. 
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Okręt szóstej kloBsy 9 ze wszysłkięmi ia^łam płynący. 



i do bratu jego zbliżać się. Ufa górze ^ o którą 
m opiera ze strony morza ^ jest refierroir, 150 
0top kwadratowych mający, i mieszczący wsobie 
6>Q<)0 beczek wody, sprowadzonej o mil dwie 
przez rury podziemne. Mówiąc o tAn, może 
nie będzie od rzeczy wspomnieć, iz dwie mile 
od wodoporu na gOrze, na przeriw Plymouth 
lezącej, jest także reserroir, zamykający 12,000 
beczek wody, dwa razy ]>rzeto większy od pier- 
wszego* Z tego wszystkie okręty wojenne, nie 
wchodząc do portu, mogą byó z-Iatwoicią w świe- 
żą wodę opatrywane. Kilka tylko lat temu zo- 
sta! ukończonym, i miat kosztować 16,000 ff. 

Wracając do magazynu, ten składa się z bro- 
waru, piekarni, mlami i innych budynków czto- 
ro- piętrowych, na rozmaite składy żywności 

{rzeznaczonych,^ Młyny mają 50 kamieni, i 
OOO buszli w dziesięć godzin zemleć mogą; piece 
dostarczają w tymże samym czasie 2^450 ff. su- 
^ charo w. Machiny parowe, ozyte we wszystkich 
wyżej wspomnianych zakładach, ■■*l9. ^^9 
oaterdziestn koni. Prócz opisanych części ma- 
l^ynu, są jeszcze: szlachtnz, spichlerz na zboże 
1 rozmaite trunki, tudzież domy dla urzędników. 
Wchód do magazynu ze strony lądu jest przez 
wspaniałą bram^ doryekiego stylu, ozdobioną 
posaciem z granitu Wilhelma lY. , naturalnej 
wielkości. Po bokach j^', nad mfttemi brama- 
mi, są głowy wołów i znamiona zeg^ajp z ka- 
mienia wykute. Lecz wszystko to na nieszczę- 
ście, jak zazwyczaj z gmachami pubUcznemi 
bywa w Anglii 9 będąc otoczone małemi dom« 



kami, tuz przy magazynie leżącemi, traci wiele 
na sw^j wielkości, i nie mając stosownego pla- 
cu, jest zagrzebanem przed okiem mieszkańca. 

Z drugiej strony miasta Stonhonse widzimy 
lazaret morski (NayalHospital) dla majtków, żoł- 
nierzy morskich i ich officerów. Składa on się 
z dziesięciu budynków odosobnionych, mogących 
mieścić 1,200 chor?ch. Ma aptekę, łazienki, 
kapUce, bióra i ogród do przechadzki dla inwali- 
dów. Prócz tego ma kilka budynków dla dy- 
rektora, inspektorów i innych urzędników, bę- 
dących zarazem oCEcerami w marynarce. Szpital 
ten jest wokoło opasany wysokim murem,- i leży 
między odnogą porlu i ulicą wiodącą do Ply- 
mouth. — Po drugićj stronie odnogi, mającej po- 
stać rzeczki, leży szpital wojskowy (Miiitary 
Hospital), przeznaczony dla żołnierzy lądowych 
i icn officerów. Grunt, na którym stoi, należy 
do przedmieścia Deyonportu, Stok zwanego. 
Gdy nie ma nic wsobie szczególnego, prócz zdro- 
wego położenia i wzoroweffo wewnątrz porząd- 
ku, nie ma potrzeby, zdaje się, wchodzić wszczep 
gólowy jego opis. 

W środku Stonbouse znajdują się piękne ko- 
szary kffólowsko-morskie (Royal-Marines) z mar- 
muru, jak większa część tuuj kamienic w kwa- 
drat abudowane, mogące do 1,000 mieścić żoł- 
nierzy, wpaz z wygodnemi dla oIlGcerów mie« 
szkaniami* Tu znajduje się wielka i piękna 
biblioteka z czytelnia, sale przeznaczone na sąd 
wojenny i jadalnie dla of]Qcerów. Dywizya, 
zajmująca te koszary^ jest jedną z czterech, skła- 
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cląjfeych korpus królewsko* morski ^ i maj^ejr 
swe główne Kwatery, zawsze w jednych porto- 
wych miastach. Motto tego szczególnego kor- 
pusu, będące na -chorągwiach: „fier marę, per 
terram,'' tłumaczy cel jego istnienia, to jest: iż 
składający go, są żołnierzami i majtkami, i na 
każdym okręcie wojennym znajdować się mu-^ 
szą* Napis Gibraltar, noszonj na kaszluetach 
i guzikach, przypomina wzięcie t^j skał^ przez 
nich, którą Anglia dzisiaj Dosiada. Ubiór żoł- 
nierza jest zupełnie taki, jak innych w armii, to 
jest: czerwoiiy mundur i czarne spodnie w zimie, 
a białe wiecie* Korpus cały liczy teraz do 
10,000, lecz w czasie wojny bywa trzy razy 
większy. Każda dywizya jest komenderowaną 
na lądzie przez pułkownika komendanta, ma- 
jącego pod sobą pułkownika podkomendanta, 
czterech podpótkowników i innych niższego sto- 
pnia officerów. Korpus zai cały nie zostaje 
Jod rozkazami naczelnego wodza armii, lecz 
otty, a raczej komissarzy morskich (Łords of 
Admiralty}* Officerowie morscy, jak w całej 
armii angielskiej, bez przechodzenia żadnych 
Bzkół wojskowych lub rang niższych, wchodzą 
do wojska jako podporucznicy, i w tej randze 
uczą się służby; żołnierze wchodzą dobrowol- 
nie i są obowiązani służyć lat 21. Officer, 
jako )eż żołnierz, może otrzymać dymissyę każ- 
dego czasn, jednak pierwszy traci prawo do 
pensyi, drugi jest obowiązany, prócz utra^ żołdu, 
saplacić pewną summę rządowi. Officerowie 
morscy, doszedłszy stopnia generała, otrzymuje 
dymissyą z pełną pensyą , i nie należą więcej 
do służby* Żołnierze nie awansują dalej, ^jak 
do podoficera trzeciej klassy, nazwanego sier- 
żantem-majorem, płatnym 5 szelingów na dzień, 
po wysłużeniu jednak swego czasu otrzymują 
pensyą dożywotnią od. 20 do 45 funtów szter- 
tingow wynoszącą. Żołnierz w czasie służby 
ma jeden szeling na dzień, {>łacony co tydzień, 
jesIi się znajduje na lądzie, jeńli zai na morzu, 
co trzy lata, to jest wzwyczajnjrm peryo- 
dzie okrętu w służbie będącego. Officerowie są 
płatni co miesiąc, gdzie bądźkolwiek się znaj- 
dują, i tak: porucznik ma 6 szel. i 6 pen. na 
dzień, kapitan 10 szel. i 6 pen*; sztabsoffice- 
rowie, zaczynając od podpółkowników , gdyż 
majorów M'tym korpusie nie ma, od 15 do 50 
szeL mają dziennie. Generałowie zaś, rzecz 
szczególna, biorą pensyą tyłko podpółkowników. 
Wiadomo, iż stopnie w armii angielskiej są 
kupowane i przedawane aż do półkownika; 
stopień n.p. najniższy kosztuje od 300 do 700 
funtów szterl., w korpusie jednak morskim i in- 
żynieryi awansują podług starszeństwa. 

Do koszar, o których już mówiliśmy, należą 
inne, między Plymouth i Stonhousem leżące, 
pamiętne jako więzienie dla Francuzów w cza- 
sie ostatniej wojny, odkąd nie są przez żadne 
wojsko zajmowane. | 

(Dtisiy eiąf nastąpi.) ^ 



Porwanie króla Stanisława Poniatow- 
skiego zWarsuwy w roku 1771., dnia 
2. Listopada przez Konfederatów. 

(Daitiy ciąg.) 

Dnia 3. Listopada Strawiński udat się do 
zamku, gdzie od znajomych powziąt wiadomoó^ 
ze król nie pojedzie na teatr, ale do chore- 
wuja, księcia kanclerza. Pozostał! więc wbli-. 
skoici, a doczekawszy się wyruszenia karetr^ 
pospieszał do swoich, Kazai się poubierać, wsiąaó 
na Kou i wyraszyó. Kilku Konfederatów pie* 
szo postawionych było na straży przy rogach 
ulic, a resztę komendy podziebt na 3 części; 
zjedna sam miał zatrzymaó czoło konwoju kró«* 
lewskiego, Kuźma z drugą miał napaóć na ka* 
retę^ i króla uprowadzić , a Łukawski z trzecia 




stkim zakazano było strzelać, chyba w konie- 
cznej potrzebie, a między sobą używać języka 
rossyjsKiego. Te przygotowania odfbyły się bem 
przeszkody podczas ciemnej nocy, gdy król wy- 
jechawszy z zamku, do wpół do dziesiątej ba- 
wił u księcia kanclerza. 

Co tylko piesze straże stanęły na miejscach^ 
przechodzący officer rossyjski widząc ludzi zbroj- 
nych, zapytał sie: czy Rossyanie? lecz wpa- 
trzywszy się lepiej, zawołał: „nie, to Konfede- 
raty.^< Na te słowa zarzucono mu na głowę 
płaszcz i uwinąwszy w niego uprowadzono. 

O pół do dziesiątej wyjechał król od księ- 
cia kanclerza, jadąc na kolacya do księżnej 
Adamowej Czartoryskiej. Przed karetą jedhato 
dwóch ludzi konno z pochodniami^ kilku ofiGo»- 
rów służbowych, dwóch dworzan i podkoniu- 
szy. W karecie z królem był adjutant; przy 
bokach karety dwóch paziów, a za kareta 
dwóch hajduków i dwóch lokai pieszo. Ja* 
dący przed karetą wzięli pierwszą pocztę Kon« 
federatów po rossyjsku rozmawiających za patroL 
Na tę, gd;^ podkoniuszy zawołał: ),Król jedzie!^ 
usunęła się na bok, i konwój przepuściła spo- 
kojnie. Druga dopiero i trzecia wypadłszy, je- 
dna zkapitolnćj, druga z rogów mioclewej ulicy, 
okroczyły karetę. Powożący zaciął konie, lecs 
zatrzymania nie mógł wzbronić, spiskowi gdy 
cisnąć się zaczęli, dw^orzanie królewscy Oiaiato- 
wski i Bochmmski wystrzeliwszy z pistoletów, 
szablami bronili przystępu; hajducy stanęli przy 
bokach. Wtenczas dopiero i spiskowi zaczęfi 
strzelać, rąbać i płazować otaczających karetę* 
Padł hajduk Jerzy Biitzow, dwiema kulami 

I rzeszy ty; drugi, Mikulski Szymon, dęciem pa- 
asza powalony pa ziemię. Dworzanie (Haia- 
towpki i Bochffliński^ tudzież lokaje Ichnowski 
i Chmielewski ranieni, a caź jeden z konia ćcią* 
gnięty. Poóród tego zamieszania i boju wołana 
na króla, aby wysiadł; sam więc otworzy! 
dnwieżki jedne, a adjutant dmgie, Adjniaat 
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Wlaxt pod karetę, a król korsjstąl^e sciemao^ci 
i dihyy prsabiegl pomiędsj oddsiatem Łuka* 
wskiagO) ku bratnia kanclerskiego pałaca« Pny- 
•tajonego pod kareta adjatanta, poetnesono i praj 
błyskach epaldnjch podsypek poznano , ale sie 
raiem o ucieczce króla przekonano* Wt^m król 
snalasiszy bramę podwórza palacn zamkniętęi 
sacząt iilnie kołataói co usłyszawszy Łukawskii 
podbiegł, porwał, i pierwszy pochwycił. Pó- 
źniej przy l^yiy Strawiński rzekł: „Nie opieraj 
się królu ! trzeba z nami jechaó, powóz czeka.'^ 
Przy tern chwytaniu jeden ze spiskowych (Jan 
Wołyński), nie wiedząc, ze to król, cięł go 
lekko w głowę, a Kuźma, chc^c się istotnie o 
tożsamości przekonać, pod nosem wystrzelił z pi- 
stoletu. Poznanego wsadzili na konia , wziętego 
paziowi i Kuźmie z 10 ludźmi do prowadzenia 
oddali. Oddział za oddziałem przebiegi ulicę 
niodowf, dług^y wedle arsenału, przez .nikogo 
■ie zatrzymana. Pierwszy Łukawski przebył 
okop pomyślnie, lecz gdy Kuźma nadjechał, koń 
pod królem ugrzęzł w błocie, gdzie fiitro króle- 
wskie i trzewik wdeptane pozostały. Upłynęło 
'chwil kilka, nim poddano innego konia, a za- 
miast futra i trzewika, dostarczono płaszcz > i 
bót* Przez ten czas Łukawski jodsun^t się da- 
leko, i Strawiński idi^c wolno i przysłuchując 
aię, co^ się w Warszawie dzieje, jeszcze nie 
nadszedł* 

Wydarzenie to przeraziło Koźmę i odjęło 
nadal odwagę; przesadziwszy jeflnak na innego 
konia króla, ruszył dalej. Gdy tylna straż pod 
Strawińskim nadeszła, juz nikogo nie zastała; 
a pewna, ze się dzieło juz spełniło, upojona 
radoici^, pospieszyła ku miejscu umówionego 
zebrania. 

Tymczasem w Warszawie eskorta królewska 
przybiegłszy do zamku, rozniosła trwogę; warta, 
gdy pospieszyła n^ miejsce napadu , znalazła 
zabitego hajdfuka, kapelusz i barbeutel króle- 
wski. Nie wiedziała, gdzie się udaó; trzeba 
było rozkazów, ale ich nikt nie dawał. Kan- 
clerz aa pierwsze doniesienie kazał lepiej zata- 
rasować bramę pałacowa i z gronem domowćm 
siadł do kolacyi. Wielki podkomorzy, gdy if- 
dał, aby generał Wejmarn wysłał pogoń, ode- 
brał odpowiedź: ,9Jeóli Waó państwo chcecie, 
poślę, ale to będzie jedno, co naraźió życie 
• króla* ^^ Saldern zawiadomiony przez kamerdy- 
nera, złajał ostro nagłego donosiciela, mówiąc: 
„mam ja co innego do roboty.^^ Generał Bibi- 
kof wystawiając sobie, ze rozruch w mieście na- 
stąpił, troskliwy o własne bezpieczeństwo i szczu- 
pła, bo tylko 200 ludzi pozostałej sałogi, nic 
nie przedsięwziął. Gwardya, w zepsute przez 
atarośó opatrzona ładunki, nie mogła byó zaraz 
do użycia; zgoła wszyscy zostali bezczynni, je- 
dni na drugich obronę zwalając. 

Znalazło się tylko kilku śmielszych z aaj- 
iiisszego rzędu sług królewskich i rzeaueślni- 
ków, którzy idąc śladem, doszli do miejsca 



przeprawy przez okop, gdzie fntro skrwawiono 
1 trzewik w biocie wdeptany podnieśli; a po- 
wróciwszy z niemi, większą jeszcze o króla 
wzniecili troskliwośó. Podziwienia godna by- 
łaby ta ociężałośó o niesieniu pomocy królowi, 
gdybyśmy nie mieli w niej obrazów opinii pu- 
bUcznój , lekce ważenie - jego osoby przez Ros- 
syan, i charakteru dworaków adbenatatni na- 
zywanych. Nie tylko Kuźmę, ale oddział cały 
ogarniała trwoga z kolei i pozbawiała przytom- 
ności* Po wsadzeniu króla na innego konia, 
aczkolwiek wiadomi okolic, błądzió zaczęli; za- 
miast jechaó ku laskowi Bielańskiemu, wpadli 
na biota, w których konie Ignaó musiały. Wy- 
słani dwaj na szukanie drogi, więcój jeszcze 
zmieszali kierunek. Król poznając, albo też 
udając, że poznaje położenie widzieó się dająeój 
wioski, rzekł: „Nie jedźcie tam, bó tani są 
Moskale. <^ Przestroga ta pochodziła zapewne' 
z obawy, aby mieszkańcy nie wyprowadzili btą- « 
dzących na szukana drogę, lub tćż, aby go 
Konfederaci nie zaoili, gdy ujrzą niemożnośó 
uprowadzenia. Opowiadał atoli późniój król 
sam, miłującjT swoją wymowę, że ich zmiękczył 
słow^, i utwierdził w wierze, że o ucieczce nie 
myśli, z czego korzystając miał rzec: „Jeśli mnie 
żywego chcecie zaprowadzić, to dajcie mi spo- 
cząć chwilę ;^^ poczem zatrzymywać się począŁ 
Kuźma grożąc mu pałaszem, naglił do pośpiechu* 
Spiskowi z innymi oddziałami, nie znajdując 
Knźmy z królem, rozjechali się na szukanie, a 
używając według umowy języka rossyjskiego, 
powiększyli trwogę w oddziale. Na pierwszy 
odgłos aj*echało na bok dwóch, na drogi innych 
dwóch 1 tak dalśj; tym sposobem sam tylko 
Kuźma pozostał przy królu, który wtenczas 
używając wymowy łatwiój skutkować mogącej, 
na zalęknionym i pomieszanym tyle dokazat, że 
Kuźma blisko już będąc lasku bielańskiego, od- 
wrócił się, i króla pod Buraków zaprowadził. 
Tam zsiadłszy z konia, rzucił mu się do nóg, * 
prosząc o przebaczenie, które naturalnie otrzy- 
mał. Nie daleko był wiatrak, do niego wpusz- 
czony król napisał do Kokcieja, dowódzcy gwar- 
dyi, ołówkiem Ust następujący: „Cudem usze- 
dłem rąk morderców ! pospiesz po mnie z 40 
ludźmi do Marymontu. Jestem raniony, lecz nie 
niebezpiecznie.'^ Po napisaniu listu położył się 
król na łóżku, a Kuźma zmieniwszy cel straży, 
pilnował spoczynku ocalonego jeńca aż do przy- 
bycia powozu. 

(Dokończenie Bostąpi.) 

Rysy 

do krajobrazu Polski aź do wieka XVn. 

(Przes W. Af. Maciej o wskiego.) 

/• Postać ziemi za Piastów, jij dziwy., 

Umiarkowano powietrze owiewało całą Pel« 
ską, a zienua bjła urodzajna, wyjąwszy Kia- 
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k»w|ikie podgitMi gdfie wpawiata«li eiMn^cydi 
się okdo Dlagiego pola i Czorsstyna as ku My- 
iluiicoiiiy Twardoszjnowi i Sfonćj górze, a ttam- 
latl id^c ko górze Obidów nad Dunajcem ster- 
cząc^jy były za Piast&w panowania płonne grunta, 
dla cięgtego zimna mroźnym tu wiatrem od atroay 
Tatrów dmuchającego; dla tego też krótko w ro- 
ku mógł tu rolnik pracować w ziemi (1). Po- 
wierzchnia polakiego kraju przedstawiała widok 
xajmuji)cy; zewnątrz gęstemi lasami przyodziana 
4emia, wewnątrz srebrem, złotem i solą nrze- 
pelniona (inszych kruszców, w które podesta- 
tkiem też obfitowała, jeszcze wtedy z niej nie 
wydobywano), dostarczała chleba, mięsa, ryb 
i miodu podostatkiem, żywiąc lud bitny i pra- 
cowity; konie do znojów przywykłe, woły w Ja- 
remie wytrwałe, mlekodajne krowy, owce weł- 
BonoiB?.(2) Ziemia ta, na przemian tłusta i 
uasceyflta, uprawna i ugorem leżąca, nie była 
nigdzie nagą> lecz unosiła na sobie już to knieje 
d^kiego zwierza i brzęczących pszczół półne, już 
lasy, gaje i zarosła; już ogromne góry przed- 
wiecznemi najeżone skałami, już w;igóraa w siar- 
kę i atun płodne. Z pagórków na szczególną 
ówczesnych ludzi zasługiwał uwagę Wawel, 
którego wnętrze żywiło niegdyś okropne smoki, 
a grzbiet przyodziany był cudem polskiój bu- 
dowy, krakowskim zamkiem. ZasUnawiała i 
góra Łysieć, także Kalwaryą i Łysj górą na- 
sywana, gdzie przed wieki straszni olbrzymi 
kuli gromy dla pioruaowładnego Pernna* 

Wśród pagórków i gór wytryskały kruszczo- 
w^ate źródła, lecz teraz jeszcze ich użytku nie 
znano* W krajach, blisko Prus położony di, ukry- 
wało się pod trawą, na wilgotnych nuejscach, 
pełno bur^tynowej żywicy. (Z^ Ziemię przerzy- 
nały i zwilżały liczne rzeki i rzeczki, jeziora 
i stawy, w cuda przyrody płodne* Na uwagę 
na^ugiwała Wisła, od Polaków tak nazywana 
dla tego, ze z urwisk skał sącząc swe wody, 
' wisieó zdawała się po nad ziemią. Od postron- 
nych ludów Białej wody przezwana była imie- 
ii( ^B p^ Z przyczyny, że wśród wapnem i piaskiem 
pełnego płynąc gruntu, białością jej^o mętne 
swoje farbowała wody. Zadziwiała i rudawa 
Harew, płynąca nurtem zatruwającym gady i 
wodne robactwa. Pod mazowieckim Nowym 

(1) R. 1359. " J.W. Baudikie^o {ui polon. mt. 166. 

(2) Gallus itr. 17. 26, Mrydanii J. W. Band. 

(3) Bogucli. W8tr»44. u Sommcrsb. II. 



dworem petąezjrwszj się z Wisłą, długo wtaici- 
wym płynęła szlakiem Uk rzeka, az wreście ru- 
dawy jej kolor, białością wapiennej zatarty W4^ 
dy, przestawał byó trucizną dla wodnych wężów* 
Skoro przy ujściu^ Narwi do Wisły j^ynąc^, 
gad zakosztował niebezpiecznego napoją, zogni« 
mnem syczeniem uciekał na brzeg rzeki, uni« 
kając szkodliwój trucizny. Płynący Wisłą flis, 
patrząc na to widowisko, żegnał się i nabożnie 
modlił, w mniemaniu, ze wodne jakieś widziadło 
ogromny przestraszyło gad. Z rzek krako- 
wskich małych, do Białej wpadających wody^ 




dostatnie zasoby mając ze źródeł, nicdy tu nie 
wysychających. Lecz nie tylko rzeki, ale i je- 
ziora miały swoje dziwy. Zastanawiało GopZo 
obfitością ryb, których za każdym połowem 
czworokonne ztąd wyprowadzano wozy^ tudzies 
Biała, w ziemi chełmskiej, szerokie stawisko 
w miesiącach Kwietniu i Maju wodę jak atra- 
ment czarną mające. Kto się wtedy w niej ołi- 
mył, nie łatwo mógł czóm bądź zetrzeó czar- 
nośó z oszpeconego w ten sposób ciała* (4) 
//• Miasta i porządki kraju za Piastów. 
Po ziemi rozsiane były nuasta i grody | to* 
dzież ogromnej wielkości świątynie, we twierdze 
od czasów Aenryka Brodatego zamieniane^ Stalr 
i liczne wiki czyli miasta, gdzie się targi ojt* 
bywały (nad Bibą, a wifc w pierwotnych sie- 
dzibach lackich, tudzież i w Polsce tak naby- 
wano miasta)^ których najwięcej powstało za 
czasów Kazimierza Wielkiego* Wtenczas to wy- 
cinano lasy i gaje, ażeby w nich grody i waie 
zakładać, opatrując je podostatkiem karezem^ 
gdzfeby się pląsem i dźwiękiem muzyki lud 
bawił wesjiio, gdzie jeśó i obroku miał podo- 
statkiem przechodzień, gdaiie chętnie zajeżdżał 
gminnego i szlacheckiego stanu człowiek. Wielcy 
panowie zwykle omijali gosnody. Bole^aw Chro- 
bry w przejażdżkach sweioi po kraju raczćj pod 
rozbitym w polu naniotem, niż pod dachem no- 
cować wolał* (5) 

^Ciąg dalfsj nestąpi.) 

(4) Dosłownie zDłagossa wydania lipskiego T« I9 
8tr. 8, 9, 12, 13, 24, 28, 32, 33, 175. 

(5) Dosłownie z Galla str. 53, 65, 80. Bogiickwaia 
8tr« 24, 58. ATchidia4(on gnieźnien. u Sommerab. II.« 
stT. 9$, r. 145U Dłag. I., atr« 466. J. W« Bandt. jiu 
polon. str. 262« 



Artvkułii : Stosunki Polski % Prusami aa czasów Zygmunta II f., poczynającego się od Nr* 3, a kończącego 
wNrze 15. na rok bieiący, fest {>an N« Kasiński auiorem; prsec pofpiech 1 omyłk^^ opuszcaonym soscat^ 
podpis je^o, co ninicjszem prostujemy. 

Nr. 9. Przewodnika róloiczo- przemysłowego zawiera następujące artykuły: 
Protokół posiedzeń Wydzia?a przemysłowego wGostjmu dnia 6. Października r. b» — O posiedze^i 
niu Wydziatn przemysłowego wGostyniu, z tejże daty. — O farbowania drzewa. — O sposobach 
nadania drzewu trwałośei i róznyeh innych przymiotów (dokończenie, z rysonkiem\ — O gazie 
panu SeUigiie* — Rozmaitości: Recepta na atcament.-.* Najnowsze ekonomicno-tecfanologiczno dzieła 
meiaieckie. x-. t 
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Nowy kościół Braci cs^sldch wPozoania, 
pod tytułem Ś. Piotra. 

Gmina Braci czeskicfa| czyli raczej ewan^pe- 
licko- reformowana w Poznaniu, odbyła w dniu 
7. Listopada r. b. uroczyttoić otworzenia nowo 
wystawionego koicioła sweco, na który kamień 
węgielny w dniu 3. Sierpnia 1838. roku poło- 
iono« Plan budowy tego gmachu podał sławny 
budowniczy berliński Schinkel, zmarły w r* b. 
Wzniesiono go za wrocławskie nlici|) na ulicy 
zwanej Półwsiąf wtćm samćm prawie miejscu, 
gdzie niegdyi stał koiciółek katolicki, pod ty- 
tułem ś. Krzyża. Gmach cały, dosyć piękny 
i obszerny, nie uderza oczu widza ani wewnę- 
trzna, ani zewnętrzna postacie swoj^. Najgo- 
dniejsza uwagi rzecz- w nim jest to, że w fun- 
damenta jego między innymi przedmiotami, ma- 
jącymi uwiecznić pamiątkę założenia, włożono 
pieniądz Zygmunta III., najgtówniejszego prze- 
ciwnika Dyssydentów. Stałoli się to przy- 
padkiem, czy t^ż dla tego, że innego pieniądza 
polskiego nie było, trudno wiedzieć. Wszakże 
właiciwi^j daleko byłoby użyć do tego celu 
monet Zygmunta Augusta, który reformacyi 
sprzyjał, i gminie Braci czeskich w Poznaniu 
przywilej na założenie kościoła udzielił, albo 
t^ż monet Władysława lY., monarchy tak tro- 
skliwego o zatarcie w Polsce na wieki niesna- 
sek religijnych. W najgorszym razie przyzwoi- 
ci^j było wziąić monetę nieszczęśliwego Stani- 
sława Augusta, ^od którego rządami Dyssydenci 
polscy odzyskali swobody obywatekkie. 

K. 



Porwanie króla Stanisława Poniatow- 
skiego z Warszawy , w roka 177 1 . dnia 
3. Listopada, przez Konfederatów. 

(Dokońcseiiie«) 

Nie zupełnie wierzono temu doniesieniu w War- 
szawie, gdy jednak ujrzano powóz i eskortę 
idacę po niego, zbiegać się zaczął lud na ulice 
ku Marymontowi, a pochodnie oświecały ciemność 
listopadowego nadranku. Gdy w*racał, widok oca- 
lonego obudził politowanie i radość tak dalece, 
że ćw król Stanisław ze wzgarda nie dawno 
wspominany, usłyszał powitanie okrzykiem: 
•„Niech żyje!** 

Rozmaitszych obrazów dostarczył wjazd króla 
do zamku. Rozczochrany, pokrwawiony, w po- 
dartych i biotem zbryzganych sukniach, wysiadł 
wpośród dam w negliżach i adherentów zapła^ 
kanych. rozwodzących się nad okropnością czynu 
i nad środkami przedsiębranymi ocalenia, przy- 
sięgających bronić go do ostatniej kropli krwi. 
Drugi orszak otaczał Kużmę, złorzecząc, wy- 
pytując i okazując życzliwość naprzemian. W mil- 
czeniu lepiąc w ziemię wzrok, osłupiały i po- 
nury stał Kuźma nieporuszony; smutek i zgcj' 



zotę widać było w jego postawie, dając do 
odgadnienia, czy to z porwania, czy z ocalenia 
króla. Natarczywe dopiero nalegania, wymogłj 
na nim słowa: „Jestto dzień najokropniejsi 
wmómżyciu!** Cał^j tej scenie przyświecające 
pochodnie robiły podwórze zamkowe podobneai 
do teatru, na którym wystawiają parodyą wier- 
nych poddanych panu swemu. 

Nazajutrz przyjmował król obrzędowe po- 
winszowanie, powtarzając kilkakrotnie: ^^Gdy- 
bym był zaprowadzony do Częstochowy^ miał- 
bym był mowę do Konfederatów, a skutek jej 
byłby się stał najpiękniejszym czynem mego 
panowania ;^^ jakoby chciał dać poznać, że 
wymowie wiiiien swe ocalenie, a za jtfj pomocą 
konfederacyą uspokoić widział się zdolnym. 

Strawiński, nie słysząc z miasta pogoni, udał 
się na miejsce umówione i zastał jnż Łuka- 
wskiego. Zdziwieni obadwa, że Kużmy zkró« 
lem me widać; gdy dnieć poczynało, ukryli 
ludzi w lasku, a sami wyjechali na zwiady; 
lecz co tylko do jednej weszli chałupy, obsko- 
czyto ich kilkudziesiąt Kozaków. Widząc, że 
męztwem jedynie ocalić sie mogą, rzucają df 
między szeregi. Strawiński zastrzeliwszy do- 
wódzcę i zrąbawszy kilku, otworzył sobie pole 
ucieczki w głąb lasku; mnićj szczęśliwy Łuka* 
wski skłuty, padł na ziemię, za zabitego osą- 
dzony, z odzieży obdarty, wktór^ kieszeniacn 
znaleziono listy, tyczące się spisku, pozostał na 
placu. Po odejściu Kozaków troskliwy o los 
towarzysza Strawiński, powrócił z kilku swoimi 
na miejsce, a dostrzegłszy jeszcze znaki życia^ 
wziął samego na konia i zawiózł do felczera^ 

Sóczem zebrawszy wszystkich swoich, i dowie- 
ziawszy się o wszystkich szczegółach wypad- 
ku, oddalił się z pod Warszawy, napisawszy do 
Puławskiego w rozpaczy: że choć sam jeden 
gotów jest spełnić czyn użyteczny dla ojczy- 
zny, lubo mniej szlachetny, poświęcając nale- 
żącą się jej ofiarę. 

Gdy się to dzieje pod Bielanami, Pnławski 
uwiadomiony wprost z Warszawy, że król już 
uwięziony, spiesznie powrócił do Częstochowy, 
dla przysposobień na przyjęcie niepodległość 
krajowi przynieść mającego gościa* Lecz nie- 
zadługo znikła ta mara ułudna , . a miejsce jej 
zastąpił ponury widok zawiedzionej przyszłości. 
Jakoż niepłonne było przeczucie Puławskiego; 
do więzienia wtrącony Kużma, zeznawał, że 
Puławski jest główną sprężyną spisku, i oprócz 
porywających ma do trzecnset zaufanych i przy- 
sięgą związanych osób w sam^j Warszawie. 
Król, a za nim pochlebcy, nazywali spiskowych 
mordercami, aczKolwiek w duszy przekonani być 
musieli, że życie winien był bezwarunkowemu 
rozkazowi ocalenia. Wypłacił on później dług 
należny prawdzie, obrawszy się w roku 1773. 
przed sądem obrońcą obwinionych; lecz po wy- 
padku zaraz nie wzdrygal się w artykułach do 
gazet, przez siebie dyktowaiUch. i listach do 
Digitized-by VjO^ j^..^ 
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moBtrchówy obwiniać Konfederatiw o caaiiar 
królobńjstwa. Dwór wiedeński oświadczył Ge- 
noralnoici przes Kaunitsa, ze Puławskiemu od- 
nawia przytułku, a jeżeli sama dłużej pozostać 
w krajach cesarskich pranie, obowiązana jest 
wydać manifest uniewinniający siebie, czego też 
nie odmówiła i w miejscu została* 

Tymczasem rozpoczęto w Warszawie ćledz- 
twa. Delatorami byli Jan Osniatowski i FrUn- 
ciszek Przeuski; niektórzy oskarżeni przez Ku- 
imęy pochwyceni i badani, Puławskiego wie- 
dząc lub nie wiedząc sprężyną spisku miano- 
wali. Inni, zbiegli właśnie do Częstochowy, 
sawiadomili go wcześnie o tern, co się w War- 
szawie dzieje* Puławski skołatany złorzecze- 
niami, dał rozkaz Marszałkowi kontederacyi za- 
kroczymskiej, aby Łukawskiego i wszystkich 
uczestników zamachu aresztował, a potćm chciał 
się usprawiedliwić manifestem* Byłto krok, 
którego dowódzca konfederacyi, związanej prze- 
ciwko królowi, otwarcie walczącemu z narodem, 
słusznie powinien był uniknąć; jakoż miał go 
i¥ stosownej do prawdy osnowie przygotowany; 
lecz księżna kurlandzka wstrzymać miała ogło- 
szenie^ przełożeniem, że jako pod rozkazani Gene-^ 
rsinoścs, na nią ściągnąłby całą odpowiedzial- 
ność* Pozostał przeto Puławski przy zaprze- 
czenia przez dwa manifesta* Obadwa zgodne 
eo do pnnkto, że nigdy wydrzeć życia Ponia- 
towskiemu nie miał zMniaru* Łukawski wy- 
goiwszy się z ran , przyjechał do Częstochowy, 
skąd go Puławski posiał Generalnośd; ta zwró- 
ciła ulu go na powrót, i tak tułając się, został 
nwięcionjr. 

Strawiński, oburzony manifestem Puławskie- 
go, ogłosił listy do siebie i Łukawskiego p^zez 
Puławskiego pisane, przez co ułatwił przeko- 
nanie pojmanych; sam zaś uszedł za granicę* 
Znalazł ieszcze sposobność podania do akt grodz- 
kich wileńskich, pod datą 9* Kwietnia 1773., 
manifest, potępiający Puławskiego, a tak nie- 
godne rycerskiej duszy zaparcie, stało się jesz- 
cze i sławie jego szkodhwe* Spełzły zamiar 
nwięzienia króla i postawienia go na czele wal- 
czącego o niepodległość narodu, więcej zaszko- 
ńm konfederacyi, jak wszystkie klęski zadane 
wojsku* 

Dnia 2* Września 1773* na seimie w War- 
szawie zapadł wyrok, przez który Puławski 
(qna prinapalis^, Stan* Strawiński, Wal* Łu- 
kawski, skarani na śmierć przez ucięcie głowy, 
a potom odcięcie rąk i przybicie ich na ału- 
nach po rozstajnych drogach, na spalenie ciał 
1 rozrzucenie z wiatrem prochów, na konfiskatę 
majątków, pozbawienie czcą i ogłoszenie wyroku 
przy trąbacn na rogach ulic' Kużma skazany 
na wygnanie, leoz królowi na łaskę oddany* 
Cybukki na śmierć, a dzieci na utratę szla- 
chectwa* Poszyński i Frankenberg na roboty 
do śmierci w warowni Kamieńca podolskiego, 
TubalowicK i Slęczewafci przed wyroiłem w wię- 



zienin pomaiłi; imiona ich przecież zawyroko« 
wano przybić na palu, wmie^*scu exekucyi wy- 
stawić się mającym* Pozostah zbiegli, na śmierć 
zaocznie osądzeni, a majątek ich fiskusowi i de- 
latorom przysądzono* Maryannie zMendeńskich, 
żonie Łukawskiego, kazano być obecną śmierci 
męża, a Zembrzoskiemu odprzysiądz* Łuka- 
wski i Cybulski według wyroku ścięci zostali* 



Grobowiec Henryka Łagodnego (Probus} 

w Wrocławiu* 

Przez X. S* 

(Z Bibl. wam. na miesiąc Paźdsiernik. ) 

W kościele ś* Krzyża w Wrocławiu, w części 
kapłańskićj (presbiterium), wznosi się na środka 
grobowiec znakomity pod względem starożytno* 
ści i sztuki* — Z umieszczonego do kola napisu 
widzieć się daje, że pod nim leżą szczątki 
Henryka lY ., książęcia wrocławskiego, zwanego 
cnotliwym albo łagodnym ^ ktćrego panowanie 
nie tylko ma związek z dziejami innych dzielnic 
Piastowskich, ale który się nawet chwilowo 
jako władzca najstarszej dzielnicy w historyi 
ukazuje* 

Nie mamy w naszym języku oddzielnej histo- 

S^i szląskich Piastów, bo ich pokolenie mato 
ziejopisów naszych obchodziło* Naruszewicz 
objął wprawdzie w swoich dziejach narodu pol- 
skiego i dzieje szlaski^j dzielnicy^ ale te wpo- 
śród innych zdarzeń tak są rozrzucone, że z nich 
panowanie pojedynczych książąt z trudnością 
rozwikłać przychodzi* — Mając zaiim mówić 

grobowcu jednego z najznakomitszych władz- 
ców na Szląsku, nie zbyteczną sądziłem rzeczą 
całkowity obraz jego panowania czytelnikom 
ukazać* 

Urodził się Henryk około roku 1248* z ojca 
Henryka HI. , podobnież wrocławskiego książę- 
cia* 1 matki Judyty, Konrada L mazowieckiego 
córsi, a wdowy po Mieczysławie raciborskim. 
Utraciwszy ojca wmłodydi jeszcze wieku (1), 
zostawał pod opieką swego stryja Władysława, 
Arcybiskupa salzburgskjego i Biskuoa wrocła^^ 
skiego, który w imieniu pupilla az do swojej 
śmierci rząćly w księstwie spoinie z kilkoma oby- 
watelami wrocławskiemi sprawował* 

W Kwietniu 1270* roku objął młody Hen- 
nrk udzielną władzę (2)* Widok coraz bar- 
dziej stabniejąc^j powagi pokrewnych książąt 
szląskich, kazał mu myśłić o śilniejszi^m utwier- 
dzeniu siebie na tronie książęcym; najpewniej- 
szym zaś do tego środkiem zdawała mu się 

(1) Henryk III. umarł 5* Grudnia 1266. W skutku 
gorącski , albo jak inni utrzymują , w skutku ndanej 

1 ucizny. Schowany jeit w kolciele i* Klary u PiP. 
Urasulinek w Wrocławiu. 

(JZ) Arcybiskup Władysław umarł dnia 14. Kwie- 
tnia 1270* Zwlolii jego przeniesiono do Salsburga 
i tam w kościele katedralnym pochowaM^ t 
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strona prawa grobowca Henryka Łagodnego^ księcia szląshiego i krakowskiego. 



przyjaźń z Czechamii którym panował w ówozas 
Przemysław Ottokar, monarcha znakomity zdol- 
nościami osobistemi) a licznemi dzierżawami po- 
tężny. Prowadzona wialnie przez niego wojna 
z królem węgierskim Stefanem, podała Henry- 
kowi sposobność okazania swojej dla domu cze- 
skiego przychylności. Ta wojna taki miała po- 
czątek: Ojciec Stefana, Bela, podczas napadu 
Tatarów uciekając przed pogaństwem, schronił 
się był do Fryderyka, ksi^^ęcia austryackieco, 
którjT przylawszy go chętnie w gościnę, wwie- 
zieniu osadził, 1 nie wprzódy wypuścił, az na 
uwięzionym odstąpienie znacznej części przyle- 
głego sobie kraju uzyskał. Okupiwszy wolność 
cela za powrotem do Węgier, myślił nad spo- 
sobem, powetowania uczynfonćj sobie krzywdy, 
\ spoinie z Wacławem, księciem czeskim, wkro- 
czył do Austryi, wydał wiarołomcy nad rzeką 
Lejtą bitwę, w której tenże na placu poległ. 
Fryderyk był ostatnim księciem Austryi, z linii 
bawarskiej, bo nie zostawił potomstwa; naj- 
bliższą spadku po nim była siostra Małgorzata, 
wdowa po Henryku, królu rzymskim, a po nim 
Giertruda, synowica Fryderyka, wdowa po Wła- 
dysławie czeskim. Kuśił się jeszcze o tę pu- 
ściznę Fryderyk II. Cesarz opierając się na pra- 
wie lennem, przeciw któremu Papież dla domu 
szwabskiego niechętny, gdy mu się Małgorzaty 
na księstwie osadzić nie udało, popierał wę- 
gierskiego B^ę. Obadwa tedy współubiegacze 
posłali swoje wojska do Austryi, ktOfjch ździer- 
stwem zniechęceni Austryacy, Gięrtrudę panią 
ogłosiU, naznaczywszy jćj za męża Henryka, 



hrabię badeńskiego. Herman ^ wkrótce umart, 
a żoiia jego ujechawszy do Misnii, podała w- 
wą sposobność ubiegania się o osierocone księ- 
stwo. Wróciła wprawdzie, ale kiedy Ottokar, 
syn Wacława czeskiego, bogatóm wianem przjr- 
wabiony, zaślubił 471etnią Małgorzatę, i z wojr 
skiem do Austryi wkroczył, nie mogąc, się 
oprzeć siłom przemagąjącym, Beli praw swoich 
ustąpiła. Bela miał za sobą Styryjczjrków, któ- 
rzy nawet syiia jego Stefana za męża Alał^- . 
rzacie życzyli; wciągnął do przymierza Daniela 
ruskiego, zaślubiwszy synowi jego Romanowi 
owdowiałą Gięrtrudę; z Bolesławem krakow* 
skim łączyła go oddawna córka . Kunegunda^ 
księżna krakowska. Znaczne tedy zebrawszy 
siły tak swoje jak i sprzymierzonych sąsia->- 
dów, wojnę Czechowi wypowiedział, i Mora- 
wy spustoszył. Wdał się w zagodzenie stron 
powasnionych Papież, i swojeni pośrednictwem 
skojarzył pokój > zabezpieczający Ottekarowi 
Austryą, a Beli Styryą. Działo się to roku 
1254. W sześć lat później nowe pomiędzy Ot- 
tokarem a Bela powstało poróżnienie; powo- 
dem tego było osierocone biskupie krzesło w Salz- 
burgu, na które Czech FiUpa, księcia Karyntyi^ 
a Węgrzyn Ulryka, Biskupa Sękowskiego, po- 
pierali. Wyszedłszy Filip z Czechami do Sty- 
ryi, tyle potrafił dokazać, ze Sty ryjczyko wie Wę- 
grów wypędzili, a Ottokarowi zupełnie się pod- 
dali. Obawa Tatarów, sąsiednie kraje pod ów 
czas niszczących, wstrzymała Bele od popiera-^ 
nia praw swoich or^em, ale kiedy się 9 t^ 
strony widział bezpiecznym > zebrawszy tak 
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Wierzch grobowca Henryka Łagodnego ^ księcia szląsJdego i krakowskiego. 



swoje wojska 9 jako t& inaczne [rozmaitych 
książąt polskich i Rusinów posiłki ^ wkrocz jt 
^o Morawii. Stawił Węgrzynowi czoło Otto- 
kar, mając za sobą książąt szląskich;, a między 
nimi ojca HenrykowegO| Henryka III*^ zbity, na- 

Srzód około zamku Łany, poprawił się nad rzeką 
lorawą; i do czternastu tysięcy Węgróiy zni- 
izczywszy, w posiadaniu Styryi się utwierdził* 
Stefan, syn Beu, odziedziczywszy w roku 1270* 
berto po ojcu, kusił się o odzyskanie utraconej 
prowincyi, wciągnął do przymierza szwagra 
swego Bolesława Wstydliwego i Bolesława Po- 
bożnego, księcia kaliskiego, wkroczył zbrojne 
do Aostryi, znaczną część tego kraju zniszczył 
i mnóstwo zabranego niewolnika do Węgier 
odesłał. 

W takim stanie były rzeczy, kiedy Henryk lY. 
objął udzielnie władfze książęcą* Położenie Cze- 
cha, lubo nie zatrważające, nie było jednakże 
korzystne; przychodząc mu w krytycznym razie, 
z osobistą pomocą wrodtawski książę, dowiódł 
świeżych dla Qiego uczuó i bezinteressownosd* 
Ottokar przy pomocy sprzymierzeńców (3) za- 
kończył wojnę pomyślnie w roku następnym 
przez traktat prezburski, w którym zwyciężony 
Stefan, wszelkich' jpraw swoich do Styryi, zwy- 
cięzcy ustąpió musiał. 

Zaledwie wojska Uenrykoi^e z wyjirawy 
przeciwko Wę^om wróciły, nieszczęście na- 
wiedziło dzielnice młodeso księcia* Wrocław, 
stołeczne tćj dzielnicy miasto, prawie zupełnie 
pogorzał; miał on podówczas większą część 
drewnianych biądowli, w miejsce których Hen- 
ryk dopito nowe z cegły i kamieni powystawiaŁ 



(3) Towawsaył Ottokarowi w tej wyprawie Zie- 
inoinyii, lyn Kasimiersay ktięcia kiijawfkiegOy i Wła* 
dytłaWf ksiąic opolski. 



Pódżwignąwszy tym sposobem miasto i krai 
nieco do porządku przyprowadziwszy, począł 
myśleć o rozszerzeniu granic swego panowania 
i o umocnienia sw^j władzy* Zwracały na aie*> 
bie jego uwagę zamki Oreiffenstein, Krosno i 
Prztyn, w posiadania Arcybiskupa magdebur^ 
skiego b^ące, należały ono kiedyś do Konra- 
da, księcia ętoĘSwskiego, stryja Henr^kowego, 
który po śmierci Salomei wielkopolskiój zosta- 
wszy wdowcem, pojął w powtórne małżeństwo 
Brygidę, córkę Teodoryka, margrabi misnijskiego, 
a wdowę po straconym w Neapolu Konradynie, 
i zamki powyższe żonie w summie posagowej 
10,000 grzywien wypuścił. Brygida w nastę- 
pnym roku umarła; zastawione jej przez męża 
zamki, zajął po jćj śmierci ojciec margrabia, 
i wkrótce ję wtaki^że sumnne, to jest lO^OOO 
grzywien, Konradowi de Stemberg, Arcybisku- 

Sowi magdeburskiemu, przezastawił. Nie tru- 
no było Hoirykowi odkupić od Niemca pier- 
wotną sdąskich książąt własność, bo miał do 
rozrządzenia znaczne summy, podczas auiłole- 
tności swojej przez opiekuna uzbierane; penie-" 
waż jednak zamki wymienione do niego sa- 
mego nigdy nie należały, wafaał się cokohnek 
w tem przedsięwzięciu z obawT^ aby się stryjowi 
swemu Konradowi nie naraził. Dopiero panów 
krajowych rady wymogły na nim, «e summę 10,000 
pzywien Biskupowi magdeburskiemu ^płaeił, 
1 zostawione przez Konrada głogowskiego zamki 
za swoją własność odebrał. 

Krok ten, którjr mu jedynie miłość pospoli- 
tego dobra doradziła^ obudził przeciw niemu 
chwilową Konrada niechęć. Nie mógł on obo- 
jętnie patrzyć na mam}in sposobem utracone 
dziedziny, tem bardzićj, że do ich wykupienia 
nie miał żadnego sposobu. Więcej ^dnak wzra- 
stająca potęga Henryka przykrą była drugiemu 

— ^le 
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stryjowi jego Bolesławowi Łysemu , pana na 
lagnicy. Człowiek ten z przyrodzenia dumny 
i chciwy 9 nie migt Ucierpieć tak widocznego 
rozszerzania się władzy swego synowca ^ która 
sdawała mu się z czasem zwierzchnictwem ca- 
łego Sająska zaerazać; cał^ więc uśilność ku 
temu obróciły aby go jakimkolwiek sposobem 
mógł upokorzyć. Zmierzenie się z przeciwni- 
kiem otwartemi siłami | za trudnym i za wąt- 
pliwym wydawało mu się ku temu środkiem; 
chwycił się więc zdrady kilku obywateli wro- 
dawskichy podejrzanych o otrucie ojca Henry- 
kowegOy Henryka IIL I i stryja jego Władysu- 
wa, na swoją przeciągnął stronę, u zmówiwszy 
idę z nimi, na bawiącego się łowami Henryka 
w nocy we wsi Jelcach napadł, śpiącego por- 
wał, 1 do swojego zamku Lehel odesłał* 

Wierni panu swemu i ówiezemi dobrodziej- 
stwy przez niego ujęci Wrocławianie, sami me 
będąc w możności oswobodzenia uwięzionego 
ksiązęcia, żebrali u poki:awnych książąt pomsty 
za wyrządzoną mu zniewagę. Posłał im swoje 
« posiłki monarcha krakowskie Bolesław Wsty- 
dliwy, i dwaj książęta wielkopolscy, Bolesław 
Pobożny kaliski i Przemysław Pogrobowiec pe* 
snański, ostatni nawet osobiście poszedł na 
czele swego rycerstwa. Miasto ze swój strony 
wystawiło co mogło żołnierza, i żeby Bolesta* 
wa Łysego pozbawió pomocy ościennych Niem- 
ców, którym zawsze nył przychylnym, summa 
4^000 grzywien neutralnośó Jana, margrabi bran- 
debniskiego, okupiło. (4) 

(Dakij ciąg nattąpi*) 



B y s y 

do krajobrazo Polski, a£ do wieka XVIII. 

(Dalsiy ciąć;.) 

AŻ miło było apojrzeó na piękne miasta 
polskie za Kazimierza Wielkiego^ obwarowy- 
wały je rowy i mury, a zdobiły gmachy i wie- 
że (1); szczególniój tóż zadziwiał Kraków. Je- 
szcze na początku XII. wieku było to miasto 
drewniane (2), mając mało świątyń pańskich. 
Celował między temi kościół parafialny u ś. 
Trójcy. Na początku Xin« wieku osadzono 
w nim Dominikanów, a farę przeniesiono do 
świeże wystawionego na rynku Kościoła Panny 
Maryi(3). 

Odmurowano miasto z kamienia, po spaleniu 
tatarski^ i szwedzki^m opatrzono je prawem 

(4) Musieli mu WroclawianijB p<Sfniej nie 4 ale 
OtOCK) grzywien zapłacić sa to. ie łotrowskieso napadu 
Bolesława nie wspomagał , bo przebiegłjr Brandebur- 
cfyk umiał sobie 2,000 grzywien wy likwidować , uda- 
jąc, ie )e na potrzeby i pomoc dla uwiezionego Hen* 
lyka wydał. 

(1) Arcbid. gnieźn. u Somersb. II., str. 98* rok 
1451. 

(2) Dług. I., 8tr. 423. 

(3) Dług, I., str. 627. 



T. 1257. (4^ Kazimierz W. ozdobił je okaza- 
łemi kościołami^ a zamek królewski cudnie 
ustroił. On powystawiał tain#%iele domów i 
wież I pierwsze rzeźbą i malowidłem, drugie 
pięknemi ozdobił dachami. Kościół katedraby 
na nowo ołowiem pokrył, a chór jego wyrabia- 
nemi po nim upiększył gwiazdami (5). Po kra- 
kowskim koicieie najokazalszy był gnieźnień- 
ski, w różnych różnie i cudnie przyozdobiany 
czasach. Jan Suchy wilk, Arcybiskup, ozdobił 
go wewnątrz pif knem flamandzkiój szkoły ma- 
lowidłem (6). 

Porządku mało było wmiastach, tych nawet^ 
które zamieszkiwali Niemcy, zwykle chwaleni 
zochędóstwą, nie wyjąwszy. Pomyje i wszel- 
kie brudy często wylewano przez okno na ulicę. 
Kiedy w Toruniu na początku XY. wieku prze- 
jeżdżał się po mieście Władysław Jagiełło z wiel- 
kim mistrzem krzyżackim, kucharka wylewaiąc 
oknem pomyje, oblała niemi naszego monarchę^ 
za co miała ponieść karę śmierci przez utopie- 
nie we Wiśle (7). 

///• Posłać ziemi za Jagiettanów i Wazów* 
i« HLral&oiYSl&a slemla. . 

Cudny przedstawiała widok krakowska zie- 
mia okazaiemi miasteczkami i wieńcem sadów 
opasanemi wioskami, sterczącemi po wzgórzach 
zamkami, w zimie i w lecie zielonym umajonemi 
bluszczem, pnącym się nadobnie po ich ścianach. 
Szczególniój zamek na Tenczynie zwracał pod 
tym względem uwagę przechodnia. W bliskości 

{*ego wznosił się KraJków siwizną wieków po- 
^ryty. Takim sie w ówczas wydawał oku wę- 
drowca, gdyż pokryte miał gmachy siwym oło- 
wiem. Uroczy przedstawiało to miasto widok 
z góry ponad Zwierzyńcem ; widać było ztamtąd, 
że Kraków ma coś podobnego do lutni okrągło* 
ścią swoja; grecka ulica z zamkiem, będąc ja- 
koby szyja u lutni, powierzchownjrm swoim 
okazywała kształtem, ze to miasto jest muzy- 
kabe(8y 

Wokoło Ejrakowa pełno było ogrodów i 
ogródków, gdzie rosły zioła w inszych krainach 
Polski mało widziane, jakoto: rozmaryn modro 
kwitnący, i kozłek (nardus agrestis) na tizy 
łokcie wysoki. Krakowskich kościołów dzie- 
dzińce zdobiły konarzyste kasztany, a najpiękniej- 
sze rosły na cmentarzu Bożego ciała« Różne 
znaki na kamienicach, dla prędszego rozeznania 
domów powmieszczane, zwracały uwagę prze- 
chodnia. Były tam domy pod karpiem, pod 



(4) Dług I., str. 750. 

(5) Tenie i Dług. L, «tr.*917. 

(6) Fladrensi sculpta magisterio, mówi Dług. I. 
B.y str. 57> 

(7) Dłuff. I. B., 179. 

(8) Bielsk, kron. wydania 1 597' » itr. 30: W»y- 
scy prty wiedieni są podług pierwotnych wjdgń. Po- 
mówimy o ttfm whistoryi literatury polskiej, którą 

» gotujemy do druku. C^ r^r\ri]f> 
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jaiicśarkf, pod anrsyiiamii pod faiioici| i tym 
podobne (9). 

Łecs najbardsiej rynek krakowski wpodii- 
wionie wprawiał. Tamto rocpoiciorałjr aif prse- 
kopki y i rij pomiędzy miejska wodziły gawie- 
dzią. Jedna kiełbaski smażyła^ draga sprze- 
dawała gzelce (kukiełki y gzegotka^ kukułka). 




eami (zkwiatami),' z ziółkami i czerwona ma- 
icia. P||do tam było przekupek z krupami , ze 
śledziami^ z masłem, ze świecami* Jedne sprze- 
dawały owoce i ogrodowizny, jako to: jabłka i 
ogórki, inne zerale (bułki) i chleb, a inne zwie- 
rzynę i ptactwo (10)« Jedne przyrządzały^ dla 
pospobtwa ulubione mu potrawy, barszcz i zur, 
drugie sprzedawały ryby* Jedne miały straganjr 
ae szkłem, inne z botami. Bogatsze przekupki 
rozkładały swojo towary w budkach kupieckich 
(smatruz^ i wkramikacI^ uboższe siadywały pod 

Jol^m niebem^ blisko jakiej figury lub posaga 
pod krzyżem), albo opodal okazałego gmachu, 
zprzedaji|c płótno, barchan, skóry delikatnie 
wyprawne (lesz), żelazo, gwoździe, Korzenie ku- 
chenne (różne przyprawy), a aakoniec garnki, 
najlepsze były iłzyckie(ll), które pod zam- 
kiem krakowskim sprzedawały baby. Obok 
Cekupek uwijali si^ po rynku różni speku- 
ci (dziwnych a dziwnych kwestów chciwi\ 
tudzież najemnicy, robotnicy i rzemieófaucy (12), 
rzeczywiście lub nie właściwie tak nazywani; 
bo n.p. złotnikami zwano i tych, którzy sif 
narodzili z ojca złotnika, rzemiosła nie umiejąc. 
Tam stali chłopi z drągiem namistacie(13); tam 
iif uwijali garbarze i zduny, najwięcej po ssyn- 
karzach zarabiający wówczas rzemieilnicy(l4). 
Tam szeMTy ciasno boty rozpychali i na pra- 
widła wbijali; tam styszeó było pełno żartów 
i chjrchotania krawców, gdy pruli i poprawiali 
suknie, które w robocie popsuli; tam bednarze, 
tam zbrukani i usmoleni piwowarowie z brudnych 
a sprośnych swoich wyąladali browarów; tam, 
szczególniój tóż na greckiej ulicy, kotlarze usta* 
wicznem swóm klepaniein głuszyli uszy i tak 
wielce już zmęczone krzykiem i wrzaskiem wy- 
danych przekupek (15). A wt^m gwałtu! wo- 
łają mieszczanie, gwałtu! oto ogie&! Nątych- 

(9) Marcin zUis^dowa* str. 97» 269> dO?^ 330* Kio* 
nowicła ial. VI J. Makowski w kąsaniu ua p<»grsebie 
Fabijana Birkowskiego. 

(10) Strykowskiego goniec 7* 

(11) Gdiie ił wykopywano wyborny, który takie 
nadał naswisko miastecska Iłia. Góru, Dwora, wy- 
danie l.y str. 210* 

(12) Rej iyw. III- Jannsaowski censor wdsiale 1. 

(13) Mistatnicy, tcc ^lithUd^, dzień wynajęty do 
pracy. 

(14) Reg. Wiz. 97. Stryk. gon. 4. Najlepsi zdu* 
ny, jak mówi lUonowics we Flisie 3d» byli wByd- 
gosscsy« 

(15) Rej, iyw. 16» 7S. Apokalips. 184. Kiermass 
wiesniacki pieife YIII. 



■liast we dswoa biji), na trwo^ ^^fU^y i ^pi^- 
ssy kasdy aa ratunek oganuonej^ od ognia 
gmachu (16) I kaady się kiz^ta i chowa, co na 
najlepszego; kupiec pakuje porozkładane w oknach 
towary: tu bisiory, tu kofiery (jedwabne nate- 
rye), tu włoskie saponki, tu p&tatłasy i pier- 
ścienie (17)* 

(Daksy ciąg naitąpi.) 



Port i marynarka ans;ielska wPIjmouth. 

(Dalssy ciąg.) 



Przychodzimy teraz dp opisu ostatniego 
sta, dwie mil anę. od Plymuth odległego, a od 
Stonhouse przedzielonego górą i odnogą portu. 
Przed stu laty kilka chatek zostawszy przed- 
mieściem Plymutu, zwanem Plymonth-Dok, od 
czasu założenia arsenału morskiego roku IĆOl.^ 
za panowania Wilhelma DI* stopniowo wzra- 
stając, zmieniły się na wiele pięknych kamienic 
i zostały miastem. W roku 182A. zyskało ono na* 
zwisko DeTonport^ i przywileje osobno rządzę- 
cego się miasta, na pamiątkę czego kolumna 
dorycka z granitu zdobi dzisiaj jedne z środko- 
wych ulic. Uważając jego położenie, widzim]^, 
iz na wschodnim brzegu rzeki Tamar się znaj- 
duje, czyli na lew^j stronie portu minąwszy wo- 
dopór* Najszerszy punkt tej rzeki, nazwany 
Hamyaze, mieści w sobie okręty i arsenał mor- 
ski* Z czterech najznaczniejszych portów angiel- 
skich: Portsmouth, Plymouth, alno Deyonpor^ 
Chatam i Woolwisk, mających zbrojownie i fiiF 
bryki okrętów, co do dawności i liczby war- 
sztatów pierwszy, a co do rozległości portu drugi, 
celige nad innymi* Prócz tych ważnymi są je- 
szcze Shemess i Deptford , także z arsenałami, 
ostatni jednak jest tylko od lat 30 załozonjr* 

Port Deyonportu rozciąga się na mil kilka- 
naście, wciągu trzech s|oją rozmaite nowe okręty 
bez masztów, pokryte dachem tymczasowym ula 
ochrony, tudzież okręty stare (hulk), najczęściej 
wpół przecięte, służące na magazyny lub ko- 
szary majtków, i te nakoniec, któr> czekają 
przychylnego wiatru, lub potrzebują malej na- 
prawy. 

Wzdłuż portu w pewnej Unii, aż do wodo- 

Eoru rozciągającej się, są beczki, pływające na 
otwicach* Służą one jako znaki, w jakim Ida- 
rnnku okręty powinny postępować; powtóre jako 
zaczepnie okrętom, chwilowo w jeonem misjjsoi 
stojącym. Zazwyczaj mają aa sobie wielkie 
koła lub haki żelazne, i nazywają się Boys po 
angielsku. 

Okręty wojenne dzielą się na 6 klass, sto- 
sownie do ich wielkości uważanej na beczki 
i liczby dział, jakie noszą. Kupieckie można 
zamknąć w trzech klassach tylko, odznaczając 
je ilością beczek i masztów. Do pierwszej 



(16) Klonowicza praemowa do poiara. 

(17) Kochanowski frasaka 105. /^^ T 
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klamj okrętótr wojennjch ntlŁzą okręty Kniowe 
(Lino- of batde ahips), otnech pomostach) ma- 
jące najwięcej 120 armat ciężkiego kalibru; do 
drogiej dwupomostowe, noszące 92; do trze- 
ciej dwupiętrowe, noszące 74; czwarta liczy 
fregaty, czyli okręty jednopiętrowe o 60 dzia- 
tacnj piąta jednopiętrowe o 46; szósta nako- 
niec liczy fregaty o 26 działach* 

Prócz tych są jeszcze mniejsze, lecz te od- 
znaczają się tylko nazwiskami, jakoto: szalupy, 
brygi, okręty parowe, noszące mniej więcej 
oimnaście dział małego kalibru. 

Następna tabella okrętów angielskich w słu- 
żbie czynnej dzisiaj będących, okaże jaśniej je- 
szcze klass]HGkacyą tychże: 





Licsba Uług. 1 SzeroJt. 1 Ci«{2ir 
dział, pokładf pokład. '|wbecz. 


1. klassa 3 piętra. 
Tictoria • • • 


110 


stop, 

204 


Stóp 

60 


cali 


3099 


2. klassa 2 piętra. 
Vanguard • . 

3. klaska 2 piętra. 
Cumberland. 


80 
70 


190 
180 


56 
54 




2589 
2212 


4. klassa 1 piętra. 
Yernon . . • 


50 


176 


52 


8 


2082 


5. klassa 1 piętra. 
Piane. . • • 


36 


160 


43 


8 


1622 


6. klassa 1 piętra. 
Yestal • . . 


26 


130 


40 


7 


913 


Korwetty. 
KoTor. .... 


18 


113 


35 


5 


599 


Brygi. 
Columbine . . • 
Pantaloon . • • 


16 
10 


105 
91 


33 
29 


6 

4 


492 
323 



Małe okręty bez dział są następujące: 



Poczty (Packets). 
Ranger .... 

Kutry (Cutters). 
Silria 

Lajtry (Lighters). 

Drakę 

Okręty parowe* 
Blazer .... 



Długość 


S^&cro- 1 
kość 1 


stóp 


cali 


stop 


caii 


95 




30 


4 


52 


7 


18 


1 


60 




20 


9 


145 




18 





Ciężar 
beczek 



358 

70 

106 

527 

Wszystkie te okręty budowane podfug naj- 
nowszego planu i najnowgzych ulepszeń przez 
kapitana Symonds, są dzisiaj w służbie w rozmai- 
tych krajach. Koszt okrętów liniowych rachuje 
się tysiąc funtów szterlingów na jedne armatę; 
okręcików 25 funtów na jedne beczkę. 1 tak 



oki^t pierwszijj Uassy kosztuj* eto kilkadaeaią t 
tysięcy funtów; okręcik kilka tysięcy. Okcel 
trsypiętrowyi wychodząca na morze ^ składa nę 
zazwyczaj z tysiąca ludzi, to jest: 705 majtków, 
100 chłopców i 100 żołnierzy morskich. Co do 
ófiScerów , z admirała (jeśli okręt jest jednym 
z floty )y kapitana okrętowego, czasem podkapi* 
tana (Commander), dwilch poruczników, trzech 
masztowych i sześciu podmasztowych , czyli ka« 
detów, po angielsku Matę i Mishipmam zwa- 
nych. Nadto z doktora^ chirurga, księdza i go* 
spodarza (Purses), Do tego jeszcze i^apitaiia 
i dwóch poruczników królewsko- momdch.* — 
W czasie pokoju taki okręt zostaje przez lat 3 
w służbie w rozmaitych częściach świata; po tym 
czasie majtki są zapłaceni i rozpuszczeni, a okręt 
odesłany do arsenału, lub inną załogą osadzoajy 
znowu aa trzy lata jest wysłanym. 

Aby poznaó lepiej okręt wojenny trzypiętro* 
wy, wejdźmy w szczegóły jeffo opisu. FtzjfUj^ 
nąwszy do tego zamka moruiego, wchodzi sie 
wschodami obszernemi na pokład. Zaczynająo 
od przodu, widzimy tam wokoło sienniki mię- 
dzy dwoma poręczami stanowiącemi galeryą. 
W czasie bitwy są one niejakim okopem dla żoł- 
nierzy strzelający^; w nocy jednak są brano 
w środek do zwyczajnego użytku. W tyle sf 
cztery pokoje kapitana komenderującego okrę- 
tem: kompas, koło kierujące Styrem, w końcu 
bandera admirała biała, czerwona, albo żółta, 
stosownie dla tego, jakiego jest stopnia. Jeśli nie 
ma admirała , w ówczas kapitan wywiesza swo- 
ją. Jestto zazwyczaj chorągiew, mająca na tle 
czerwoaem trzy białe krzyże przecinające się^ 
wyobrażające trzy państwa W. Bretanii. Ztąd na- 
zywa się bandera połączenia (Union flag). 

Przez otwór w pokładzie będący, wchodzi 
się na pierwszy pomost. Po obu stronach leżą 
tam armaty, wglądające przez czworograniaste 
otwory, w czasie burzy zamykające się; przy 
nich stoły i ławki na iańcuchach. W środka 
dwoma rzędami na pułapie u belek, są Jiaki dó 
zawieszania sienników Muzące, które jak ko- 
lebki w nocy wyglądają. Nadto wzdłuż pomo- 
stu są ogromne łańcudfy, liny i kule wkoryt-7 
kach, w linii prostej lezące. Kudinia dla żoI-« 
nierzy i officerów jest także w środku; dla 
piejrwszych żywnośó rząd daje, drudzy są obo- 
wiązani dostarczać sobie sami. Żołnierze i maj- 
tki na śniadanie mają kakao z cukrem żółtym; 
na obiad mięso, leguminę i arak; na kolaeyę 
herbatę i pewną częśó sucharów. 
(Dalsiy ciąg naitąpi.) 



Nakładem i drukiem Ernesta Guntherd "w Lesznie. (Redaktor: J. Łukanewiei.) 



Digitized by 



by Google 



Przyjaciel Ludu. 



BOI asai 



No. 20. 



dnia 13. Listopada 1841. 






I 

o 

I 
-I 

I 
I 

9 










e 



?- 



/S-^ 






.^S-TA 



H 'Źi ^ M '^-^ ^"^ 

'■^r-^N-S 'C^-^rr^ V^^^' ^^-^ f'0 ^ 



fc-i^y 






Ł* ^4 



h 



^^ 



I 



^"^ ^^- S^ ?^ ^^^Jj^ r=^ 







Digitized by LnOO^lC^ 



154 



Grobowiec Henryku Łagoduego (Probus) 
w Wrorlawiu. 

(DaUiy ciąg.) 

Pozba\f ionj^tym sposobem Bolesław spodzie- 
waaej od Brandebarczyka pomocj, szakać jej 
musiał w odleglejszycli stronach. Zwerbowa- 
wszy czcicie pieniędzmi i podarkami, czcicie 
prostemi obietnicami , nie maif liczbę Bawarów, 
Szwabów i Miśniaków, sam na ich czele razem 
z trzema synami do księstwa wrocławskiego 
wkroczyły i one ogniem i mieczem zaczął pu- 
stoszyć. Nadciągały tym czasem z drugiej stro- 
ny wojska sprzymierzone, a spotkawsz]^ się, po- 
między Skorolcem i Proczanem, z zaciężnemi Bo- 
lesława Niemcami, (dnia 18. Kwietnia 1277^, 
z tak^ natarczywością na nich uderzyły , ze 
Bolesław widząc się ze wszystkich stron oto- 
czonym, z jednym tylko towarzyszem pole bi- 
twy opuścił. Henryk, syn jego, sprawił powtór- 
nie do boju pierzchające juz niemal Niemce, na- 
tarł z nimi na sprzymierzonych , złamał ich szy- 
ki, pobił na gtowę, i znaczną część, a między 
innymi księcia Przemysława pojmał w niewolę. 

Gdy się pierwsze usiłowania Wrocławianom 
nie powiodły, szukali u Ottokara czeskiego no- 
M'ej przeciw ll^^nickiemu Bolesławowi pomocy* 
Udział, jaki miał Henryk w szczęśliwie zakoń- 
czonej przez Ottokara z węgierskim Stefanem 
wojnie , jego stała dla domu cxeskie§p przy- 
chylność, pomyślną im zdawały się wróżyć na- 
dzieję. Aby jednak tem skuteczniej zobowią- 
zać Czecha, hrabstwo glatzkie z zamkiem w do- 
żywocie mu puścili. Nie byłby może Ottokar 
w innym razie obojętnym na smutną dolę sprzy- 
mierzeńca swojego, ale gotując właśnie cesa- 
rzowi Rudolfowi zaczepkę, sit swoich rozry- 
wać nie chciał. Wdawał się przecież jako roz- 
jemca w sprawę Henryka ze stryjem, gdy zaś 
widział , ze nic na uporczywym Bolesławie wy- 
módz nie może, zgodził strony jak mógł, to 
jest: kosztem uwięzionego, a hrabstwo glatzkie 
jako wynagrodzenie gorliwych swych starań za- 
trzymał dla siebie. Tym sposobem Henryk, nie 
tylKo całego dziedzictwa po arcybiskupie Wła- 
dysławie, stryju swoim, Łysemu ustąpić musiał, 
ale jeszcze hrabstwo Glatz na niejaLKi czas u- 
tracił. 

Tlejące między Ottokarem i cesarzem Ru- 
dolfem habsburskim niezcody, w roku następnym 
na otwarta zamieniły się wojnę. Zaprzeczał 
cesarz Ottokaroni odziedziczonej z zoną Austryi, 
twierdząc, ze kraj ten jako uznający z^iierzchni* 
ctwo cesarzów, i w lennem tylko posiadaniu ksią- 
żąt linii bawarsko-austryackiej będący, z jej 
wygaśnieniem po fnieczu, do korony powrócić 
powinien. W Każdym razie zatrzymanie Austrji 
przez Ouokara niebyło słusznym, bo to' księ- 
stwo było, jak wyićj namieniłem, wianem jego 
zony, Małgorzaty, którą m krotce po ślubie^ dla 



podeszłego wieku porzucił, a Kunegnndę, cór- 
kę Rościsława (Ruskiego) zaślubił. 

Gózkolwiek bądź, Ottokar wszedłszy raz 
w posiadanie tego kraju, orężem chciał się w nim 
utrzymać. Wspierał go w tij potrzebie wro- 
cłaM'ski Henryk, spoinie z innymi szląskimi 
ksiązęty ; a nawet był uczestnikiem krwawej bi* 
twy, dnid 26. Sierpnia 1278.^ w której czeskie 
wojska, przez zdradę Morawianina na głowę 
porażone, poszły w rozsypkę, a sam Ottokar 
na placu poległ. 

Cesarz pokonawszy nieprzyjaciela, zajął nie 
tylko Austryą, ale i dziedziczne jego Czechy, 
i w tych ostatnich, namiestnikiem i rządzcą Ou 
tona Długiego, margrabię brandeburskiego, usta« 
no wił; Henryk zaś, po stracie sprzyauerzeńca, 
którego nieraz z własną szkodą się trzymał, 
porozumiał się z jego następcą: córkę jego Ma- 
thildę pojął w małżeństwo , i tym zapewne spo- 
sobem, hrabstwo i zamek glatzki, w dożywo- 
cie Ottokarowi wypuszczone, napo wrót odzyskał* 

Dwa lata następne upłynęły spokojnie : mar- 
kotno jednak było Henrykowi patrzeć aa wy- 
darte sobie przez Bolesława Ugnickiego powia- 
ty, do których odzyskania wstępnym bojem> nie 
był dosyć silnym; trzeba więc było w inną u« 
derzyć stronę, aby tej straty powetować. Pod- 
stęp, jakiego względem niego użyto, zdawał się 
upoważniać przedsięwzięcie zarówno niegodzi- 
wych środków. Pod pozorem naradzenia się 
nad ogólnemi sprawami, zwołuje zjazd do Ba- 
ryczy (1281): zaprasza na niego stryja swego 
Koprada głogowskiego, i synowca Henryka ii- 
gnickiego, oraz Przemysława wielkopolskiego^ 
tego samego^ który się za nim zbrojno, przeciw 
Łysemu ujmował , i z uwięzionym niewolę przez 
niejaki czas podzielał. Nie spodziewając się za- 
dnJj zdrady, przybyli na oznaczone miejsce za- 
proszeni książęta^ każdy z nich, mały tylko 
orszak prowadząc za sobą ; tam ich Henryk poj- 
mać i do Wrocławia odesłać rozkazał. 

To niegodne postępowanie, do^ód wiarołom- 
stwa i niewdzięczności Henrykowej, oburzyło 
na siebie ościennych książąt. I^eszek Czamyi 
podówczas książę krakowski, i całej Polski 
zwierzchnik, zaciągnąwszy od Mestwina, księ- 
cia pomorskiego, posiłki > na czele całego mało- 
pokkiego rycerstwa, broniąc sprany uwięzio- 
nych, wszedł do ziemi wrocławskiej, zniszczył 
ją, i pod samą stolicę podstąpił. Kiedy jednak 
klęska kraju, nie wzruszyła twardego serca Hen- 
ryka^ a Leszek też powrócił do swojej dziel- 
nicy, nic stanowczego nie zdziaławszy, uwięzie* 
ni książęta pogodzili się z Henrykiem ; Przemy- 
sław ustąpił mu ziemię wieluńską^ Henryk zaś^ 
Bolesława Łysego syn, i Konrad głogowski, u- 
znali jego zwierzchnictwo, i zobowiązali mu się 
przez lat pięć, po 50 żołnierzy, na każdą wy- 
li prawe dostarczać. Po tak korzystnie zawartej 
ugodzie, miasto Wrocław, Nowy targ i Swidni- 
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ea. w lUtgrodf okasan^j wittnoid, nowe od Hen- 
ijka wrocławskiego otnymaty przywileje* 

Nie poprzestał jednak na ściągniętej zdoby- 
czy Henryk* Widząc Przemysława dosyć po- 
wolnym na swoje żądania, z cat^ dzielnicy go 
wyziić y a przynajmniej nowe od niego przyzwo- 
lenia uzyskać zamierzył* Tym końcem zmówi- 
wszy się z niechętnymi pana swemn baronami, 
a mianowicie Sędziwojom Kasztelanem kaliskim, 
osobistą do Przemysława nrazę mającym, r* 1284 
z nienacka podstąpił pod Kafisz, zajął zamek, 
i swoją go załogą obsadził* Ma próżno się o je- 
go odzyskanie kusiło wielkopolskie rycerstwo, 
Przemysław musiał zgodnym sposobem odstąpić 
KaUsza, i nie prędzej do niego, az we dwa la^ 
ta powrócił, i to, jak niektórzy utrzymują, 
w zamian za Otobok,'W którym, jeszcze wła- 
snym kosztem , t^^rjzę na użytek Szlązaka zo- 
bowiązał się zbtfmwtkó. 

Zyskawszy Henryk co mógł na Przemysła- 
wie, tam znowu swoją obrócił uwagę, zkąd 
mniejszego jeszcze oporu mógł się spodziewać* 
Wyjęcie poddanych duchownych od powinnoici 
należnych książętom , bogaciło wprawdzie bi- 
skupstwa , ale w ogólnem urządzeniu kraju, 
wielkie pociągało za sobą niedogodności. Im 
więcej dziedzin wolnych było od opłat i robo- 
cizny skarbowej, tern ciężary te przykrzejszemi 
były dla innych* Powstawały zt^d słuszne po- 
niekąd szemrania, które dla panujących nie mo- 
gły być obojętne* Z drugiej strony, książęta lę- 
kali się zawsze wzrastającej duchowieństwa po- 
tęgi i nie zaniedbali z każdej okoliczności ko- 
rzystać , w którejby ją ukrócić mogli* Już stryj 
Henryka, Bolesław Łysy, zamianą dziesięciny 
wytycznej na pieniężną daninę, położył niejaką 
granicę wzmaganiu się bogactw wrocławskiego 
Biskupa; Henryk nie poprzestając na tern, do- 
tychczasową nawet jego możność okrzesać po- 
stanowił* Tym końcem, nietylko rozkazał wno- 
sić do s^^ego skarbu dziesięciny Biskupowi na- 
leżne, ale jeszcze pod pozorem, że Biskup na 
wyprawę w*>jenną żadnej mu w ludziach nie 
dostarczył pomocy, do czego jako lennik był 
obowiązanym, albo, jak chcą inni , nie mogąc na 
nim prymusi/! nałożonej kontry bucyi, miasta Od- 
muchów i Nissę, oraz zamek Edelstein, do bi- 
skupstwa należące, zajechał, i swymi ludźmi ob- 
sadził* Tomasz H., na on czas Biskup wro- 
cławski , wyprawiał kilkakrotnie poselstwa do 
książęcia, przekładając mu samowolność jego 

{ostępku; a gdy te, a nawet osobista z Henry- 
iem rozmowa, żadnego nie przyniosły skutku, 
przed sąd duchowny zaniósł zażalenie sMOJe*' 
Siedział w ów czas na arcybiskupiej stolicy 
w Gnieźnie, Jakób Świnka; ten mając i nad 
biskupstwem wrocławskiem duchowne zwierz- 
chnictwo, zwołał zjazd biskupów do Łęczycy, 
na^ którym klątwę na Henryka i na całą jego 
dzielnicę, a w szczególności na miasto Wro- 
cław rzucił* Tomasz zamknąwszy skarby ko- 



ścielne^ w kościele Pannj Maryi, na Piaskach (I), 
z duchowieństwem świeckiem i Dominikanami, 
opuścił gród wyklęty, i udał się naprzód do Pol- 
ski, a potem doLugdunu, w nadziei, że na ma- 
jącym się właśnie odprawiać tamże synodzie po- 
wszechnym, mocniejszą jeszcze zadfosyć uczy- 
nienia kościołowi zyszcze rękojmią* Duchowni 
zakonu Franciszkańskiego, szczególną dla księ- 
cia mający przychylność, nie poszli za przykła- 
dem Biskupa, pozostali w Wrocławiu, a nawet 
pomimo rzuconej klątwy na miasto, obrządków 
kościelnych sprawować nie poprzestali. 

Wszakże, chociaż Biskup wrocławski, przed 
zgromadzonymi w Lugdunie prałatami^ użalał 
się na gwait sobie wyrządzony, żadnego jednak 
zados^ć uczynienia nie uzyskał, bo Henryk, wy- 
prawiwszy także na ten zjazd posły swoje, po- 
trafił wyjednać zniesienie włożonej na siebie 
klątwy, bez obowiązku wynagrodzenia krzywd 
Biskupowi poczynionych. 

Tym sposobem, nic nie wskórawszy w Ług^ 
dunie Tomasz, powrócił do Szląska, znalazł 
przytułek u Władysława, księcia Opolskiego^ 
1 przez kilka lat, w dzielnicy je^, w mieście 
Raciborzu przesiadywał* — Ścigała go i wtem 
ukryciu nienawiść Henryka, dopomifiał się na- 
przód o jego wydanie; ale gdy ksiąię opolski 
praw gościnności nie chciaf przełamać , Henryk 
zbrojne podstąpił pod miasto, i ono obiegł. — 
Trzymah się przez niejaki czas oblężeni Raci- 
borzanie, a kiedy głód coraz żywiej począł im 
dokuczać, Tomasz, nie chcąc być dłużej przy- 
czyną nieszczęścia miastu, wśród którego mu- 
rów bezpieczne znalazł schronienie, w cMj 
biskupiej okazałości, na czele licznego ducho- 
wieństwa^ poszedł do obozu Henryka, i zdał 
się na jego łaskę* Widok powagi i śmiałego 
przedsięwzięcia prałata, wzruszył i przeraził 
Henryka serce; sam przeciw niemu wyszedłszy^ 
podał mu dłoń pojednania, o przebaczenie pro- 
sił, i sprawę całą w pobliskim kościele ś. Mi- 
kołaja uroczyście zagoazil* — Za powrotem do 
Wrocławia pragnąc zatrzeć ucz^nioną^ reUgii 
zniewagę , obdarzył szczodrze kościoły, i na pa- 
miątkę zgody z Biskupem, założył nowy kościół, 
poa nazwą Świętego Krzyża, (2) w bliskości ko- 
ścioła kate4ralnego. — Ten postępek zjednał mu 
imię cnotliwego Pro&i/s, a raczej Łagodnego (drr 
TTiilóffuift), pod jakiem znanym jest w historyi* 

(DaUły ciąg nastąpi.) 



Port i marynarka angielska w Plymouth. 
(R* 1839*) 

(DaUiy eiMg.) 
W tyle okrętu na pierwszym pomoście §ą po- 
koje Admirała , składające się z sali sądowi], 
jadalnój, gabinetu i pokojn sypialnego. Wszy 



(1) Teraz ten hoiciok naiywa fię @snMrd^e 

(2) Zob. P. L. r. 2. T. I. N. 10., str. 73. 



Digitized by20--^ 



.le 



196 













Cjfładella i ^óra Balłen. 



atkie , jak najpiękniej umeblowane i dywanami 
Wjsłane, Światło wchodzi kilkoma wielkiemi 
oknami na boku będ^cemi^ i często można tam 
widzieć fortepian, bibliotekę i inne sprzęty^ ja- 
kich tylko dom na lądzie dostarczyć moźe« — 
Udawszy się do drugiego pomostu, widzimy po> 
l^oje innych officerów, główna salę jadalna i czy- 
telnią, po bokach zać działa i żołnierzy mor- 
skich. Trzeci jest podobnie urządzony, a pod 
tym ńakoniec są magazyny żywnoici, ciężary i 
'woda iwieźa w czworograniastych blaszanych 
beczkach. — Tak więc można powiedzieć, iz 
okręt pierwszej klassy ma trzy pomosty, i dwa 
pokłady czyli trzy piętra, gdzie są działa, t dwa 
n^ inny cel przeznaczone. 

Uważać tu jeszcze potrzeba, iż na jednym 
z pomostów znajduje się zbrojownia, gdzie jest 
ręczna broń dla majtków, rozdawana tylko w cza- 
sie bitwy lub przy lądowaniu nu obcych nieza- 
mieszkałych brzegach. — Na jednym, więzienie, 
lazaret i' apteka. Każden pomost ma dwa lob 
trzy kwadratowe otwory, prowadzące do środka 
okrętu, i przy każdym szyldwach pełni służbę. 

Z trzecli masztów utrzymujących w równo- 
wadze okręt , środkowy jest największy i ma na 
wierzchu galeryą do zakładania lin, żagli i ob- 
serwacyi. Do tej wieży zamku wodnego, pro- 
wadzą z dwóch stron drabinki z sznurów zro- 
bione , które z szybkością zadziwiającą nawet 
w czttsie burzy są przez majtków przebiegane. — 
Baty, czotna i kotwice wiszą zewnątrz okrętu, 
który jest ^amo mailowany, z trzema tylko pa- 
sami biafemi, liczbę piętr oznaczającemi. 

Deiafa na ostateczńem piętrze, co pominęliś- 



my wprzódy powiedzieć, są najcięższego zawale 
kalibru, i dfochodzą do trzydziestu kilku fuii- 
tów. — Te ogromne massy żelaza są na szru- 
bach, tak, iż z łatwością nabijane i chędożone 
być mogą, nadto nie są luntami zapalane^ lecc 
iskrą I kurkiem zwyczajnym, za pociągnięciem 
sznurka sprawiana. 

Dawszy krótki opis okrętu liniowego, wypa- 
da teraz powiedzieć, jakie ma przywileje i jakie 
odbiera honory, wchodząc do obcych lub swo- 
ich portów. Najpierwszym jest, iż nie płaci cła 
żadnego latarniowego ; powtóre, nie płaci cła pd 
żywności i trunków, dla załogi kupowanych. — Oo 
do honorów, te odznaczają się liczbą wystrza- 
łów, podług rangi komenderującego okrętem da- 
wanej. Największa jest 21 salutów, do któr^* 
wszyscy książęta , znajdujący się na okręcie, 
mają prawo; inne mniejsze, zaczynając od 18tu, 
odbierają oHGcerowie, stosownie do ich stopnia. 

Telegrafy, za pomocą których okręta między 
sobą, lub między fortecami komunikują, są ma- 
łe chorągiewki, na najwyższym punkcie masztu 
zawieszane. — Jest ich dziesięć, każda rozmaite- 
go koloru i osobny numer, zaczynając od Igo, ma- 
jąca. — Rozmaite łączenie liczb, wywieszając 
kilka chorągiewek zarazem , stanowi rozmaite 
wyrazy, w książce na to przeznaczonej znajdują- 
ce się. — I tak w pięciu minutach można zro^ 
bić zapytanie, z jednego peryodu złożone, — 
np. żkąd przybywasz? — jak się nazywasz? 
i t. p. / 

Wracamy się teraz do naszego portu. — W Ha- 
moz leży ciągle okręt trzypiętrowy z banderą 
admirała na straży będący, i gotowy w liażdym 
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Okręt trzypiętrowy stojący im kotwicy. 



ttomeiicie wyjić aa iiiorz(» , gdybj jpotrMba wy^ 
nagala* — O poda! od niego , wice -admirała, 
aUrseie arsenału , i równies jetC na stopie w(h 
.joBaćj* — Ostatni, zdobyty na Hisepanach, nossf- 

X nazwisko śgo Józefa^ jest cały z drzewa ma* 
niowego* — Z starf cb okrętów dalej atoj^ 
fcych, yyWiezienie^ zasługuje najbardziej na uwa- 
^ę, dawniej Belerophon zwany; jest to ten sam, 
ktiremu Napoleon w r. 1816. się poddał; dzi- 
/naj przeznaczony dla niewolników skazanych na 
wygnanie do Australii. Dopóki okręt nie jest go- 
tów do przewiezienia ich w tę częóó ówiata, pracuje 
iKoło robót publicznych dziesięć godzin na dzień, 
flMiji| jednak zawsze wszelkie wygody, przyt^m 
lektora i księdza^ którzy razem z nimi mieszka- 
ją. •*- Po nim jest szereg rozmaitych starych 
krętów i nowych, tutaj budowanych, na mil kil- 
ka rozciągajęcy się« 

Przypominają położenie aportu , muszę powie- 
4neó, iż opuściwszy brzegi StonhoMu i posle- 
fiig^ w zd2uz rzeki Tamar, widzimy, na lędzie 
•iiaipSrzód łMzaeoki, później wszedłszy w Hamoz 
domy admirała i gubernatora , a raczej mide pa* 
łftoi, nakoniec najwain-ejsz^ częśó portu i mia- 
ata, to jest: arsenał morski, (Deck- Yard.) 

Jest to, można powiedzieć, miasto wmieście, 
gdzie ogrody^ kanały, domy, fabryki, warsztaty 



i składy rozmaite się znajdują. Moc ludzkiego 
przemysłu, obracając robotę, wyprzedzając rąk 
tysiące, tworząc nieznane dzieła w najwyższym 
pokazuje się tutaj stopniu. Lubo dwa tysiące 
ludzi w czasrie pokoju, a cztery w czasie uoj- 
ny, pracuje, przecież taka fest Karność i porzą-^ 
dek, iż zdaje się, że fedna tylko rozumna machina, 
porusza wszystkie siły, działa niewidzialną mo- 
cą, i niememi figurami kieruje. Każden czło- 
wiek, przedmiot i działanie, ulega sile główne;, 
a ta podrzędnej, mającćj plan peuien, podług 
którego postępując, omylić s/ę, ani zboczyć nie 
moza. Arsenał leży nad w<^ą, częścią w do- 
linie w skale wykutej, częścią na górze, i zaj- 
muje razem 72 mórg. Mur go opasujący, 30 
stóp wysoki , ze . strony portu wchodzi głęboko 
w wodę, od lądu przedziela go od miasta. Rzecz 
zadzin iająca , iz prawie cała ta przestrzeń nie 
jest własnością narodu, lecz prywatną pana Sent- 
obyn (St« Aubin). Rząd dzierżą w i ją na lat 22, 
płacąc rocznie za każden mórg 50 szelingów , i 
po iLażdym czaeioi odnawiając kontrakt, 534 
funt. szterl. dodaje* 

Od perlu wchodzi się pr^ez wachody w kiUm 
miejscach zrobione, i w wodę wpinzozone; od 
lądu *wielką bramą, przy końcu ulicy główntfj 
Forstreet powożoną. Wszystkie wejścia obsadza- 
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ne są 8z?Mwach«Bii s koBpanu piechoty na ten 
cel codnennie taeiagaiac^j , nadto poUcyf ane- 
nalowf f sluibf w środku pelnifci}. Osoby , ży- 
czące zM^iedzić zakłady, muszą mieć pozwolenie ad* 
mirata dyrektora; cudzoziemcy samego rządu; i 
tak są ostre względem tego ustawy , iz nawet 
książęta obcy, z krwi królewskiej, chcąc zwie- 
dzie arsenat, muszą wpierw przez swego am- 
bassadora uzyskać od ministra marynarki pozwo- 
lenie w tym celu. 

Z rozmaitych budynków arsenaYu najzna- 
czniejsze są okrętownie (Dock) i spf awnie (Slip), 
w zdtuz brzegu I się rozciągające. Pierwsze ślu- 
zą do naprawy i czasem budowy okrętów, dru- 
gie do budowy tylko. — Okrętów ni a, jest to 
szopa okrywająca wielki rów owalny, koto 260 
stóp dlugi, 85 szeroki, a 30 głęboki, mogą- 
cy mieócić w sobie okręt największy, jaki tyl- 
ko znaleió się może. Spód i trzy strony rowu 
są wyłożone kamieniem , czwarta wchodzi do 
portu, gdzie wielkie podwójne bram? wpuszcza- 
ją lub wstrzymują wodę. Szopę ozrywa dach 
miedziany ośmioboczny, z mnóstwem okien wpu- 
szczających świat/ o dla robotników. Okręt, mający 
być na*prawiony, lub którego część ma być odno- 
wioną, wprowadza się do takiój szopy, bramy 
się zamykają, woda w ro^ie bywa pompowa- 
na, i w kilka godzin okręt, gotów pokazać, 
co mu brakuje, na dnie snchćm zostaje. — Po- 
nieważ robienie okrętu zajmuje lat kilka, rzad- 
ko przeto budują w okrętowniach, gdyi te za- 
wsze są potrzebne do napraw , lub opatrywań, 
a będąc wielce kosztowne, ich liczba musi być 
ograniczoną. Lecz na to są inne miejsca, jak pó- 
źniej zobaczymy. — Okrętowni jest 5., najwięk- 
sza z nich podwójna (Double-Oock), ma być 
jedyną^ co do wielkoici w całej Anglii, i jest 
wstanie pomieścić dwa największe okręty w je- 
dnym czasie. Niedaleko od nićj jest inna szcze- 
gólna przez swój dach, z tektury papierowej, po- 
kostem powleczonćj. Sposób ten pokrywania, 
po raz pierwszy użyty tutaj dla próoy, ma być 
daleko tańszy od innych i zupełnie odpowiadać 
swemu celowi. Sama miedź bowiem, użyta do 
jednej okrętowni, kosztowała 3,428 funt. szterl. 



i pięknym obrzędem; następny, niedawno odby- 
ty, najlepiej to okaże. 

(Ciąg daltij nastąpi.) 




pierwsze kamieniami, i nie mający bram żadnychc 
Aby tatwiejszem b]^ło zeóliznięcie się wkrętu, jak 
to wyraz angielski Slip pokazuje,^ czj^ćć naj- 
wyższa rowu jest w jednej linii z powierzchnią 
wody. — W szopie takićj na rusztowaniu bu- 
dują okręt, kcóry kiedy skończony w czasie wy- 
sokiego morza, zsiizga się do portu, co nazy- 
wają spuszczaniem (Łunek), i tam dopiero na 
kotwicy maszty odbiera. 

Spuszczanie i chrzest okrętu jest wspaniałym 



Wyjątki z Dziennika podróży odbytej 
w roku 1839. 

Kij o w. 

Dwadziećcia cztery godzin pędząc bryczką 
perekładną , brzydkim krajem , nieskończenie 
prostą, szeroką i w c^.ęści piasczystą drogą, od 
Żytomierza, na której rzadkie są osady, doda- 
jąc do tego cią^e dzwonienie dzwonka poczto- 
wego (kolokol), który wszystkie zmysły zagłu- 
sza ; a łatwą będzie do pojęcia niecierpliwość mo- 
ja przybycia do Kijowa, gdyby nawet inne wyż- 
sze pobudki nie zaostrzały ciekawości polskie- 
go wędrownika, zbliżającego się do tego miasta, 
rodzica ruskiej sławiańszczyzny. Na kilka mil 
przed miastem, kraj się w piękniejszą przyoble- 
ka szatę , żyzne pagórki zastępują piasczyste, 
w wjelki^j części krzakami zarosCe równiny, 
wsie duże , zwykle zasobne w staw wielki, 
strojne w odwieczne rzędy drzew, nad dro^ą, 
szybko po sobie następują. Wszystko zapowia- 
da, że się jest w pobliżu jakiegoś znaczniej- 
szego siedliska. O dwie mile przed miastem, 
ciągnie si^ wal, stanowiący dawniej granicę o- 
brębu miasta; droga^w tćm miejscu spuszcza się 
w głęboki wąwóz, i w nim się ciągnie czas nie- 
jaki. Tędy zapewne Bolesławy zmierzali z swe- 
mi hufy do Kijowa, polotnie, bo pewni zwycięz- 
twa, rozbudzając echa pieśnią: „Boga Rodzi- 
ca^', krając powietrze skrzydłami hussarzy, tędjr 
znów pewnie wracali do ojczyzny, promienia 
chwałą, obciążeni łupami. W jednej chwili od- 
stwarzałem całą świetną przesz f ość, gdy mnie 
doleciał szczęki ale nie broni, tylko kajdan. Nie 
było tam słychać śpiew*ów, tylko jęki ; dziwnem 
zrządzeniem losn , w tern miejscu , śród tak uro- 
czych dumań , spotkałem poczet wygnańoóW| 
przeznaczonych na ofiarę syberyjskim otchłanioint 
złożony z synów tćj ziemi, o których praojców 
potędze marzyłem. Bolesny ten widok zmrożtt 
roje uczuć, które kołysały wyobraźnią. Zabły* 
sły złocone kopuły kijowsaiego grodu , lecz wnet 
je otoczyła grnba, chłodna mgła, wszystko mro- 
cząca, jak gdyby natura zgadzała się z uspo- 
sobieniem mij duszy, gdzie po chwilowym zaja- 
śnieniu przeszłości, nastąpiło zimno i mrok te» 
rażniejszości. Stanąłem przed rogatką; przerzu- 
cono mi rzeczy, pomazano mi paszport, wresscia 
Euszcżono. Z rłuchym turkotem toczyła rif 
ryczka, po szerokich, czystych, drzewem wykła- 
danych ulicach; dzwonoK pocztowy odjęto, bo 
nie wolno z nim wjeżdżać w miasta gubemial- 
ne: mgła tak była grubą, że zaledwie dozwala- 
ła rozeznawać domy, cerkwie, pałace, ogrody^ 
jary I z których się Kijów składa. Zajechalen 
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nrrMicie do obersy na Pecsankn. Mile mi sa- 
bnoiial dźwięk jf syka ojczystego w ostach sła- 
sby obersow^j w tym staryin Wladtiminowyai 
grodsie. Odetcbn^wasy nieco , wybratem aic do 
miasta; słońce majowe rosegnało grubf mgt^ i 
pnyoblekto wszystko w urocze farby swego pie^ 
knego światła, ale wnet musiałem zmienić toK 
myśli y i zamiast bl^kaó się w sławiańskiśj sto* 
licy, pojśdź meldować się gnbernatorowi cywil- 
nemu , który wojennego nieobecnego zastępował, 
do czego mnie snagliit urzędnik poUcyi , czeka- 
jący juz na przyjeżdżających w bramie oberzowej. 
Taka jest forma dla podróżujących; poddałem się 
pod nif , minąwszy kilka ulic, zawiódł mnie wspo- 
aniony urzędnik do pięknego pałacu, ale, jak 
wszystkie inne, drewnianego. Przeczekawszy z pół 
godziny w przedpokoju , wpuszczono mnie do pa- 
na jenerała, który mnie w szlafroku, mimo ze 
juz zbliżało się południe, przyjął* Chociaż le- 
dwie ubiegła godzina jak przybyłem do miasta, 
wiedział juz i moje nazwisko, i zk^d jadę, co 
mnie mocno zadziw iło, wiedząc, ze jestem u dy- 
rektora całćj administracyi, nie zai u dyrektora 
poHcyi ,- którego tam policmejstrem zowię. Ła< 
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wyraził swe zadziwienie, mówiąc, ze tu zwykle 
nie przyjeżdżają podróżni , nie mający interessów 
prywatnych; zalecił mi spokojne zachowanie się^ 
jako tiz bezzwłoczne udanie się do Archireja 
Innocentego, dla otrzymania kogoś, który mi miał 
wskazać ciekawości miasta, obrócił się i wy- 
szedł z pokoju, nie prosząc nawet, by usieśdź 
przez cały ciąg rozmowy. Wychodzę szczęśliwy, 
ze przecież będę mógł przebiedz po mieście, gciy 
irzy bramie spotykam tego samego urzędnika po- 
Joyi, czekającego, by mnie prowadzić do Archi- 
reja : przekonałem się, ze racia pana gubernatora 
była pilnym rozkazem; idę więc do Archireja, 
tak juz rozdrażniony, że nie uważam na to, co 
mnie otacza. Urzędnik odprowadza mnie aż do 
przedpokoju, po czćm żąda nadgrody za niepro- 
szone usługi. Po kilku chwilach czekania, wpro- 
wadzono mnie do porządnego pokoju , gdzie wnet 
ukazał się Arciurej, dość poważnej a przy tśm 
bystrej twarzy i postaci;^ zawiadomiony od gu- 
bernatora , dodał mi jakiegoś popa , niby umie- 
jącego po francuzku, który przez dąg mego po- 
bytu w Kijowie, jak cień się za mną włóczył, 
a w iiiczćm objaśnienia dać nie umiał: wreszcie 
^rzy odjeździe, żegnając mnie, żądał nadgrody: 
ył on zupełnie mym stróżem, ale nie aniołem, bo 
lotężnie mnie nudził i zatruwał chwile, gdzie- 



lic środka Europy, które mnićj więcej sf^ sobie 
•podobne: w Kijowie wszędzie przebija pierwia- 
stek rusko- wschodni, głównie udena w oczy archi- 
tekturą cerkiewną, gdzie wszystko wyrachowa* 
ne na zmysły, juz powierzchownym bogactwem 
razi, korzy człowieka. Główne trzy części miasta 
są: Peczarskie, Padół, a śród nich Star j Ki- 
jów; wszystkie trzy podmyte falami Dniepru. 
Budowle wszystkie, oprócz licznych cerkwi i for- 
tecy, drewniane; nawet wielkie rządowe i pry* 
watne palące, które zwykle otoczone są mata- 
mi ogródkami. Ulice szerokie , czyste, po więk- 
szej części drewnianemi balami wykładane* Zy- 
cie szczególniej oberżowe, mało wygodne, a bar- 
dzo drogie. Ruchu dosyć, wszędzie jednakże naj- 
więcćj popów się spotyka. Każdy przechodzień 
stroni bokiem ulic, dla prędkiej jazdy powozów. 
Nie spotka się nigdy powozu parokonnego, tyl- 
ko albo dorożkę jednokonną^ których pełno pu- 
blicznych i pr)\vatnych, lub też karetę cztero- 
konną z zwoązczykiem na przedniej parze koni; 
między powozami rzadko się zdarzy przypadek, 
mimo szybkićj jazdy; wszyscy się mają na ostro- 
żności, bo poUcmejster wciąż biesa jednokonną 
dorożką, za nim dwóch Kozaków konno; a sko* 
ro napotka powóz na lewo wymijający, zaraz 
każe ściągać woźnicę z kozła, i in loco delicd, 
towarzyszącym mu Kozakom, wislemi nabajka«> 
mi, tym perpetuum mobile miejscowem, karę wy- 
mierzyć. Byłem naocznym świadkiem kilku ta- 
kich exekucyj. Na każdym rogu siedzi kacaps. 
przed nim stół, na którym wiecznie dymiący sa- 
mowar i czaj, którym się posilają przechodnie. 
Krzyk na uUcach nieznośny ; szczególnie nie usU- 
ją wrzeszczeć kacapy, obnoszący lody na gło- 
wach. 

(Ciąg dalwy nattąpi.) 
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bym był chciał samotnie gubić się śród miasta, 
zatapiając teraźniejszość w dumaniu o przeszło- 
ści. Kijów, jak Kzym, jakStambułi jest miastem 
sie<lmiu wzgorzów, kt/ire pomiędzy sobą poprze- 
fzynane parowami, zieleniejacemi się bujnie rosną- , 
cem drzewem, wiele mu aodają malowniczości. 
Charakter miasta zupełnie odrębny, inny od sto- 



R y s y 

do krajobrazu Polski, aź do wieka XVIII. 

(DaifBy eiąg.) 

DLecz szczęśliwie ugaszono pożar i zgiełk się 
uciszył; powraca każdy do swojego zatriidnie- 
nia: sprzedaje, kupuje, bije dłonią w dłoń (1), 
oszukuje, sprzecza się i narzeka. Ten u^sku- 
je na to , że chociaż w sukiennicj|r,' gdzie kupno 
sprawiedliwie iść powinno, kunił sobie^ fafen- 
dyszu (cienkie zagraniczne sukno); z łokci cztery 
kiedy go stąpił, ubył mu łokieć jeden (2). Tam- 
ten rozwodzi żale nad tem, że Szkoci i Niemcy 
trudniący się handlem po miastach, sprzedaje to- 
wary jak sami chcą^ bo ich nikt w tej mierze 
nie dogląda (3). Tu niewiasty targują i kupii- 
j ją szczotki, a kupują chętnie, bo rosłe i tęgie 

r\) Klonowicsa Flis 44 
^2; JtiowsKi, w uMtpie Zima. 
(3) Pnyiłowie: ,Co Niemiec to kupiec/* w gosp. 
ieideck. 9 Jeżowski, umie. (^^ r^r^r\]r> 
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ehtdpy sprzedaję te towary, i proszf pickniei 
ażeby je Wić (4). 

Owdsie krajowy fabrykant saleca sukno pol- 
skie i przekłada szlachcie, ażeby je raczej niż 
kolońskie (z kolonii nad Renem) kupowała, bo 
inaczej Wiochy i Niemcy wszystkie pieniądze 
wywloką z Polski, tegoż samego doradza ptó- 
ciennik, co ma płótno swojej roboty. Owdzie 
srebrem, miedzią i cyną brzi)kają (5). Tym 
brzękiem, jak gdyby najpiękniejszą meledyą cu- 
dnego narzędzia muzycznego, ocucony ze snu li- 
chwiarz idzie do okna, otwiera kwaterę i sie- 
dząc przypatruje się, co się tam dzieje. Wtem 
spostrzega najdroższego swemu sercu przyjacie- 
la żydka., który uszarganjr, czerw onołby, w bi- 
recie i giermaku ( w długiej sukni chłopskiej), 
z garbatym nosem, kroczy pomiędzy kupczącą 
i kupującą hałastrą, i jak nanliga gardłuje ka- 
czym głosem. Woła go lichwiarz i zaczyna 
rzecz o handlu* Usłużny żydek wydobywa po- 
darunek z zanadrza, trąbkę szafranu, i podaje 
bogaczowi (6). Radzą o dużej lichwie* Li- 
chwiarz, będąc Katolikiem, miał za skrypuł braó 
wielkie procenty: dla tego też ożenił się z ko- 
bietą inszej wiary, ażeby ona je brała , a sam 
miał sumienie czyste (7). Owdzie znowu sir 



krzyU daje słyszeć na rynku. Pochodzi qn o< 
siepaczy miejskich, kt&rzytareowe wybierają* (8) 
Tam na rogu, edzie sprzedawano czyste prze- 
zroczyste, wystaie wino, mające smak muszka- 
tołowy, które lubiły białe głowy, słychać było 
gwar inszy* Podpajano tam niewiasty, chcąc 
je rychle przywieść ku rozmowie (9). Różne 
odzywały się głosy po inszych szynkowniach, 
mianowicie u Krzaczkowćj, gdzie dobry byi Ma- 
rzec (marcowe piwo), tudzież uPrassota, gdzie 
szynkowano wynome częstochowskie piwo (10). 
Owdzie na Smatruzie radzą krakowskie mieszczu. 
Żywą zajęte są rozmową, siedzące na samym 
wchodzie do kramów: iglarki, kaletniczki (11), 
pasniczki (1'2), i cukierniczki (13). Nie nale- 
żały do rady garbarki , bo siedząc w sa^lujrm 
środku kramów, najmniej dosłyszeć mogły no- 
winek; także płócienne panie (14), do tycK ga- 
węd nie wdawały się bynajmniej, pilnując towa- 
ru* O czćmże przecie radzą te panie ? Czy o prze- 
biegłych Żydach, co to z Kazimirza od wieU- 

(4) „Wi^jksea d... niżeli chłop, wielkie jak gle- 
wia (dzida)," mówi Dzwono wski w niepospoli- 
tym Tuacełiiu« 

(5) BieUki, sejm 18» Serykowski goniec, 7. Je- 
zowskif tamie. 

(6) Klonowicza Worek jud. J03. 

(7) Gabr. Leopolita w Kazaniu nattego chleba. 

(8) Bielski sejm 23* 

(9) Rej, Wiz 40. 

^lO; w broszurach wyprawa plebańska i Ry- 

bałt wędrowny* 
(It) Kalety, trzosy jerchowe sprzedające. 
(12^ Sprzedające pasy. 
(13) Co biskupki (rodzaj cukierków) i pierniczki 

sprzedają. 



ckiej bramy i z rynko wdzierali się dla sza- 
cherstwa do krakowskiefce miasta , przebywszy 

{*az gliniana fortę , dzieląca Stradom od fijra- 
:owa? (15) Gzy o złoczyńcy,' ktArego wczo-> 
raj iwiecka ulicą wyświecono z miasta (16)» 
Bynajmniej ; one radzą o polityce* Wszy- 
stkie nowości wiedzą nadesłane do kr&la pol- 
skiego z Rzymu , z Hiszpanii ^ z Moskwy, z In- 
flant, ze Szwecyi. Wiedzą o nich od mężów 
swoich, którzy w szynkowniach pod Aoźif- 
chem y pod liiedźwiedziem , u Rozdziałki na 
ulicy świeckiej , o wszystkiem , co ważnego 
zaszło w świecie, dokładną brali wiadomość i 
żonom swoim donosili, ażeby te, gdy targu nie 
będzie, nuały się czem zabawiać, napiwszy się 
gorzałki (17). 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 



Modlitwa. 

Krilowo niebieska! Opiekunko ziemi, 
Matko Zbawiciela, i my dziećmi twemi. 
Ulgo nieszczęśliwych, co pod tw^oje nogi, 
&we modły zanoszą! Niechaj twój Syn drogi. 
Przyjmie nasze prośby, składane z ufnością; 
A chociaż przejęci naszą niegodnością* 
Z trwogą przystępujem do twoich ołtarzy. 
Nie zamykaj serca, nie odwracaj twarzy. 
Ty najczystsza z Matek, Maryo wsławiona, 
Cnoć występne dzieci, nie odrzucaj z łonu! 
Wyznaiem, że grzechy ciężkie, ustawiczne. 
Naszych cierpień żridłem. Choć cierpienia liczne^ 
Obroń duszę nasze prośbami twojemi, 
Byśmy potępieni grzechami naszemi. 
Na wieczne wygnanie nie byli skazani. 
Uproś nam u Syna miłosierna Pani, 
Dla nas, co go czcimy, poprawę żywota, 
Poznanie^ co prawda, obowiązek, cnota* 
Niech cierpliwie naszym bólom towarzysz/ 
Niechaj ten, co cierpi, nie szemrze, niegrząiuj; 
Niech pomoc Jezusa przy każdem zdarzenia. 
Opieka w przypadkach, pociecha w cierpieniu^ 
Moc będzie w pokusach! Oby Jego siła. 
Umacniając w życiu, przy zgonie broniła; 
Unroś to nam Matko niezmiernej litości. 
Abyśmy sięgając wiecznej szczęśliwości. 
Przez Cię wyjednanej, wdzięczni Twej 0|Nleki, 
Weselić, się mogli, z Jezusem na wieki, 
Tam, gdzie on z Ojcem żyje i krćluje, 
I wraz z Duchem świętym na wieki pan^e. 

N , . • a. 



(14) Co sprzedają płótna* 

(15) Bielski kron. str. 496. 

(16) Ziąd teł i nazwisko ulicy. Paprockief^o herby 
str. 54* 

(17) Doiłowiiifl wyKto s kiermatsu wietfniacfcicgo» 
i Bielskiego aejmu niewieściego. 
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Jerzy Sabiiius. 

Jerzy Sabinas nalezj do maićj liczby uczo- 
nych niemieckich, którzy naroda%vi naszemu sprzy- 
jali. Życzliwości ku Polsce dat on liczne d!o- 
^ody w pismach swoich i dla tęgo tez Juszyń- 
ski nie wąchał się umieścić go w poczcie poetów 
^polskich. Ma Uj samej zasadzie my zdobimy 
wizerunkiem tego męża pismo nasze. 

Urodził się roku 1508 wBrandenburgii| a ode- 
brawszy początki nauk w ojczyźnie^ udat się 
naprzód na aKademi^' witemberska i ' krako- 
wska, a później na padewska, gdzie między 
innymi ócisł^ zabrał znajomość z Stanisławem 
Hozynszem, x którym powrócił do Krakowa. 
Tu przyjęty od prymasa Krzyekięgo mile, a 
jako wielki poeta od równego sobie pokochany 
i w szGsególniejszem miany poszanowaniu , za- 
lecony został kilku magnatom, jako to: J^drze- 
jo^j Górca, ^neratowi wielkoDiolskiemu, i Sta- 
nisławowi Dziaduskiemu, staroście koniuskiemn, 
którzy go sobie prawie wydzierali^ tak dalece. 



ii w pismach swoidi nazywa się nieszczęśliwym 
przeto, iż ani ci dwaj mecenasi jego razem mie- 
wać nie mogę, ani on razem obudwom' służyć. 
Stawa biegłości jego w języku tacińskim i gre- 
ckim, doszła uszii Albrechta I«, księcia psuskie- 
go, który go, na zalecenia Jędrzeja Górki, niEi 
rektora nowo założonej akademii w Królewcu 
powołał. Mieszkając w Królewcu, żył w ścisłe/ 
pfzyjaini z JaąemDantyskiemi biskupem warmiń- 
skim, sławnym poet^ łacińskim^ u którego wHeils- 
bergu 1)ył prawie domownikiem. Po śmierci Dań- 
tyska wyniesiony na katedrę warmińska Aozy- 
nsz, zaszczycił go tą sama przyjaźnię. Urząd 
rektora akademii królewieckiej piastował Sabin 
do roku 1554* Śmierć małżonki jeęo Anny, 
córki sławnego Melanchtona, a bardzief niesna- 
ski z partyą Osyandra, mianowicie z Andrzejem 
Aurylabrem^ klóisego wpływ na dworze książę- 
cym bardzo był wielki, obmierz^łj mu pobyt 
w Królewcu,; płożył przeto urząd i udał się na 
mieszkanie do Frankfortu nad Odrą, gdne dnia 
2* Grudnia 1560 roku życia dokonał. ZywiOt 



|iii^c7vj uy 



162 



jdgd skreilit i jrnkieni ogtoaił Piotr AUbinafl 

w Witemberdze 1588 roku. 
Wydal następujące dzieła: 

-* 1. PoefilatDm Mbri tres. ArgentOfati 154ł. 
(Tn sę elegie do znamienitych w oir^m 
czasie' Połaków, jako to do prymasa 
Krzyckiego i t* d«) 

2. De nuptiis Inclyti regis Poloniae Sigis- 
mnndi Aagnsti. Cracoviae 1543. 

3. Ecloga de Galio ad Ticinum capto, 

scripta ad Stanislaum de Lasco etc. 



Grobowiec Henryka Łagodnego (Probus) 
w Wrocławiu. 

(Ciąg dalszy.) 

Wkrótce potem (dnia 30. Września 1289.) 
umarł Leszek Czarny^ polski monarcha. Śmierć 
jego otworzyła Henrykowi sposobność ubiegania 
się o koronę y sposobność, ktćr^j się nawet spo- 
dziewać nie mógł. Wiedzieli dobrze szl^scy 
książęta, jak nienawistni byli Polakom, za cią- 
głe przejmowanie języka i zwyczajów niemiec- 
kich, oraz sprzyjanie cudzoziemcom. Pomimo 
stu lat z górą upłynionych, jeszcze się były nie 
zagoiły rany, jakie krajowi całemu zadał pier- 
wszy ich przodek Władysław, najstarszy syn Krzy- 
woustego, z poduszczenia żony, dumnej i chciwej 
nieograniczonego panowania. — Wygnane z Kra- 
kowa jej pokolenie, chociaż zwierzchnictwo 
książąt krakowskich obowiązane było uznawać, 
nie chętnie to jednak czjrniło, uważając się za 
najstarszą linią Piastów. — Nie mogąc panować 
w Polsce, nie chciało być jej podległćm, a 
zrzekłszy sie prawa do korony, wyrzekło się 
zni^m polskiego imienia i obcym raczej podda- 
wało się władzom. — Ta nienawiść książąt szlą- 
skich ku Polakom , z każdym dziesiątkiem lat 
wzrastała, w miarę jkk się coraz bardziej roz- 
radzali, i przez rozdrabnianie pierwotnej dziel- 
nicy, nikczemnieli na silach. W końcu trzyna- 
stego wieku było ich siedmiu, a najmocniejszy 
z nich Henryk wrocławski, zbyt jeszcze byt 
słabym, aby z podzieloną wprawdzie, ale nie- 
równie jednorodniejszą Polską, mógł iść w o- 
twarte zapasy. 

Trzeba więc było dziwnego zbiegu okoBczno- 
'ści, aby przy spólnćj obu stron niechęci, połą- 
czenie ich kiedykolwiek mogło nastąpić; dla 
objaśnieiiia tego, zwróćmy cokolwiek uwagę na 
stan, w jakim się w ó wczas księstwo malopol- 
Iskie^ a zwłaszcza stolica jego Kraków znajdo- 
wały. — - Od roku 1241., w którym hordy ta- 
tarskie, zniszczywszy Ruś po obu stronach Dnie- 
Sru , pierwszy raz przeszły Wisłę, co łat 20 
zicz ta najazdy swoje na Polska ponawiała. 
Pod mieczem niezliczonej mnogości barbarzyń- 
ców, padło kilkakrotnie polskie rycerstwo, a 
'mieszkańcy, którzy przed ich wyrojem w bez- 
pieczne miejsce schronić się nie mogli, albo 



śmierć w płomieniach znajdowali, albo ci|żaze 
jeszcze od niej jarzmo tatarskiej niewoh. — 
Co w czasie postępowania naprzód pogaństwo 
oszczędziło, albo nie 'zdążyło rozburzyć, to za 
powrotem swoim, niszcząca ich rdka z ziemią 
prawie równała. — Po trzykroć widział ich w mn- 
raidi swoich Kraków, po trzykroć gmachy jego 
zniszczyła tatarska pożoga, a ulice krwią wy- 
ciętych w pień mieszkańców się zarumieniły. 
Wyludnione miasto , nie mogło się podnieść 
wśród wyludnionego kraju. Bolesław Wstydli- 
wy, nadanemi niektóremi przywilejami, przywa- 
bił do siebie Niemców, i mmi Kraków obsa- 
dził; znęciła jeszcze większą ich liczbę przy- 
chylność następcy Bolesławowego , Leszka Czar- 
nego , który doświadczywszy ich wierności, 
w czasie ostatniego najazdu Tatarów r. 1288*9 
miastu całemu prawo niemieckie nadał: i sam 
nawet niemieckim obyczajem nosić się począł* 
W końcu jego panowania, ludność Krakowa 
w większej połowie z Niemców była złożoną. 

Ci tedy Niemcy, wyprawiwszy poselstwo do 
Henryka, zapraszali go na tron krakowski. Wi- 
dzieli w nim najlepszą swobód swoich rękoj- 
mią, a jako w przychylnym rodowi niemieckie- 
mu, wielka zyssania nowych przywilejów po- 
kładali naazieję. — Z drugiej strony, roztro- 
tność kazała im się obawiać Władysława Ło- 
ietka, księcia sieradzkiego, brata Leszkowe- 
go, który najbliższe do tronu miał prawo, bo 
ten pierwszeństwa przybyszów Niemców pewnie 
byłby nie ścierpiał. Pomiędzy szlachtą, nie- 
miat podobnież Łokietek wiciu stronników, ja- 
ko znany z zdzierstwa i surowego charakteru; 
chociaż więc księstwo krakowskie, prawem na- 
stępstwa po bracie jemu przynależało, szlachta 
za namową Pawła, Biskupa krakowskiego, wy- 
brała sobie za pana, Bolesława księcia mazo- 
wieckiego, którego zaprosiwszy, jemu stolicę 
poddała, i wierność mu poprzysięgła. 

Tym czasem Henryk, przez mieszczan kra- 
kowskich zaproszony, podstąpit z wojskiem pod 
Kraków; a kiedy mu w nocy bramy otworzyli 
mieszczanie, Bolesław nie widząc się bezpie- 
cznym, ujechał naprzód do Sandomierza, a ztam- 
tąd do dziedzicznego Mazowsza. — Książę ten, 
spokojność nad wszystko przenoszący, nie ubie- 
gał się wcale o koronę, a jeśli ją przyjął, czy* 
nił tylko zadosyć oznajmionemu sobie życzeniu 
narodu. Dla tego nie zdołały go zatrzymać na- 
mowy, ni prośby polskich panów, niczego wię- 
cej nie lękających się, jak panowania Szląza- 
ka^ a z tąd ocz]^wistej Niemców przewagi. ELie* 
dy więc wszelkie usiłowania, aby skłonić ucie- 
kającego Bolesława do stawienia czoła nieprzy- 
jacielowi, okazały się bezskuteczne, szlachta 
pogodziwszy się ze sw^m przeznaczeniem ^ po 
małym oporze, Henryka za pana uznała. 

Ledwo przecież wrocławski książę, zaspa- 
koiwszy się w Krakowie, wyciągnął wojska 
swoje do Szląska^ kiedy współzawodnik jego, 
Digitized by -^^'.^^.^ j. m.^ 



Władysław Łokietek , w wyborze przes szlachtę 

{omieBiony, szabla praw swoich do księstwa kra- 
owskiego dowodzić poczet. Prowadząc za 
sobą liczne, tak swoich poddanych, jako tez 
posiłkujących Pomorzan i Wielkopolan szeregi^ 
ciągnął ku stoUcy, wszystko po drodze czyniąc 
władzy swojej podległem. Cieszyli się, na sa- 
mą myil spotkania z Szląskiem Wielkopolanie, 
Samiętni krzywdy, panu swemu przez Henryka 
wukrotnie wyrządzonej. --- Henryk chorobą 
złożony, nie mogąc osobiście stawić czoła nie- 
przyjacielowi, postał przeciw niemu stryjecznych 
swych braci, Henryka lignickiego i Przemysła- 
wa Sprostawskiego (1), oraz księcia Opolskie- 
go Bolesława, których wojsko naprzód pod Sie- 
wierzem, później pod Skałą i Swiątnicą przez 
Łokietka pobite, wolny mu wstęp do Krakowa 
otworzyło. W tej potrzebie legt na placu Prze- 
mysław, a Bolesław Opolski dustał się do nie- 
woli. 

Nie zrażony pierwszym niepowodzeniem Hen- 
ryk wrocławski, nowe pod dowództwem księ- 
cia lignickiego zastępy do Polski wysłał. Zbli- 
żyły się one z nienacka pod Kraków , a za po- 
wtórną zdradą mieszczan przez otwarte bramy 
wszedłszy do miasta, stronników Władysława 
wymordowały, splądrowały ich domy, i byłyby 
nawet samego Łokietka pojmały, gdyby go przy- 
chylni Franciszkanie w mniszy habit nie oblekli, 
a spuściwszy przez mur klasztorny, ucieczki mu 
nie ułatwili. 

Opowiadają apółczeóin kronikarze, że Hen- 
ryk lignicki, składając Bogu dziękczynienie za- 
ukończoną pomyślnie wyprawę, ujrzał na gzym- 
sie kościelnym gołębia, który mur w pewnym 
miejscu dziobał, i oddzibbane gruzy zrzucał na 
siemię. Błysnęło w tych gruzach złoto, co gdy 
zobaczył Henryk, przywoławszy malarzy^ kąsał 
mur w tamtym miejsca rozebrać, i analesjońy 
skarb około 50,000 grzywien wartości, summę 
na owe czasy niezmierną, jako rzeczywisty dar 
Bezy dla siebie zatrzymał. (2} 

Przez upadek stronnictwa Władysławowo* 
go, ustaliło się na dzielnicy krakowskiej paiio» 
wanie Henryka, z wyjątkiem jednak księstwa 
sandomierskiego, którego Łokietek wydrzeć so- 
bie nie pozwolił. Z tern wszystkt^tt nie mając 
zadneco współzawodnika w Krakowie, począł 
myśleć o przywróceniu dla książąt polskich ty* 
tnłu królewskiego, odjętego im przez rzucenie 
aa całe państwo klątwy papiezkiej, po zabian 
ś. Stanisława. Starał się oto naprzód n cesa- 
rza Radolfa, a gdy mu krok ten naganiło du- 
chowieństwo, idąc za jego radą, prośby swoje 
o koronę królewską do Papieża zaniósł* Zyto 
w ó wczas na dworze Henrp:a^ pomiędzy inny- 



mi dwóch rodzonych braci, z któiych jeden byt 
prawnikiem, a drugi lekarzem (3). Prawnik 
odznaczający się zręcznością w kierowaniu in- 
teressamij miał^ sobie powierzone ułożenie się 
z apostolską stolicą. Żądał papież summy 12,000 
grzywien, za łaskę wyświadczyć się mającą, 
która to summa była mu przez pełnomocnika 
Henr^kowego posłaną. — Z powierzonych so- 
bie pieniędzy, zatrz;fmał prawnik 400 grzy wien, 
a podłożywszy^ na ich mtejsce fałszywe złoto, 
summę całą, jakobjr w)>rost od Henryka pocho- 
dzącą, dworowi^apiezkiemu wyliczył. Nie mo- 
gło się na długo ukryć tak widoczne fałszer- 
stwo. Obrażony dwór papiezki podstępem, o 
który samego Henryka posądzał, nie tylko nie 
uczynił zadosyć prośbom jego, ale mu nawet 
złą^ wiarę wyrzucał listownie. — Widząc pra- 
wnik na co się zanosi, uciekł potajemnie z Rzy- 
mu do Wenecyi , a z obawy, aby go i tam 
sprawiedliwa nie dosięgneła pomsta, posłał bra- 
tu swemu, a książęcemu lekarzowi truciznę, dla 
zgładzenia pana swego. — Lekarz, przeniewier- 
ca, dopetnu zbrodniczego zlecenia, tak potaje- 
mnie, ze chociaż zbrodnię dostrzeżono, sprawca 
jej przecież wyśledzonym nie został. Wreszcie 
dana pomoc przez drugiego lekarza, nazwiskiem 
Giinzla, odwróciła złe skutki trucizny (4), a za- 
bójca znalazł sposobność, do ponowienia zbro- 
dni swojej f zatruwszy zręcznie nóż , którym 
chleb dla książęcia krajano* Ponowione to dzia- 
łanie trucizny tak było szybkie, że wszelki ra^ 
tunek okazaisj^ luszskiHeabwi^jrmA W pośród do- 
legliwych boleści, umarł książę w samą wigi- 
liją ś. Jana, to jest dnia 23. Czerwca 1290., 
Bogu zagisńediy.cierpi^nijii. 8W€o*« dfianijąea Joif 
szcze przed jego skon^iii^iń wykryty ijo^tatimoc- 
derca; kazał go przed siebią^rj^y wołać Henryk, 
a wyrzuciwszy mu ną oczy Jaski', których do- 
świadczył, i niewdzięczność, z jaką mu się za 
nie wypłacił, przebaczył mu winę, i przytom-^ 
nych panów wrocławskich prosiła abr ńitf ró- 
wnież jak on przebaczyli. Umarł z wielkim ża- 
lent poddanych, wyznaczywszy naątępoą- wk^ię- 
stwie krakowskiem i sandomierskiem Pt^etnfiifyff; 



(i) Pierwtiy hjt fjncm BoIesUwa Łysego, « drugi- 
Konrada, kiięcia głogowskiego. 

(2) Ottokar t. Horoeck — sobacs iyeie Henryka TV. 
pmes Dn* Kanbcii. 



(3) Knaisek, yr opiaao życia iIeaffykn.Łago4Bfgo.,JM- 
mieascaając tak wałne dla. daiejdw satiiych ad«nenl«» 
doalownie, j*k mówi, a kroniki aos^ryackiej OUokara ¥, 
Uorneck, nie wya^ie^iia nazwisk tych braci. NamaM*' 
wioa» ktdremu wcaeana tfaiierć Henryi^a takie jeat p^, 
dejraaną, wcale takick ascaegółów nie przy tacsa. Cói^. 
koiwiekbądi , nie moana było bezwar«nkowo ^daiawia^j 
wiary opisowi, ktiry nany a biegłości wraecsack salą^ 
skiek BiUching, pmy wydanej przea siebie wiadomoiei* 
o grobowcu Henryko wym nmietfcił. Imię tego badaca*. 
dai^^w jest jnz rękojmią wiarogodno^ci bijografii Hmt 
niseba. r- Zobaca: &iahtttaU M .C)a|OgĆ Jpcinń^l M 

a^icrten 90ii ^ttiUiu 

(4) Rttnisch pisze, zakasał księcia f^mitAó aa aogi, 
i lyaa Moaobem aatmty pokatai i «i<go wydobył; do* 
daje, iz ten tfrodek aaradaeftia skntkoai tnieiany, był 
pod ów caas w powaseckncn. niywA»in^ ■utępojnii' 

•' "•"""' ''-'•'^- Digitized by COOglC 
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Widok ^krftH fnrzodu. 



Widok oktftu % tjftn. 



wa II. yrMkop^Iikiego ^ a w WEOctawski^m 

(DftlMy dąg bfstąpi.) 

Port i marynarka angielska \^Plyinoatb. 

Onia 28* Cserwca 1839. spuszczono w D«Toa<* 
piifcie okręt ^ 9iS d5£iafecłi Nii nazwany^ iDziei 
ten, jako rocznica koronacji krilowej angielskiej 



• f5) iKoiind j^teaft nie jiaiioWal , lio WrMtitri«iie 
imiikAhmi iego okititnego t&sirtliteini , «a jitfna «>ftiHĆ g« 
nife 'dic^^i , i |>odidiilt Hiic lignidireBiiI Hemrykgwi , ttry- 
JMfittiefitaii brahi Ph^obasa ; ktdry w ottatntch CMflicb^ 
wićllilt dla tinlittfcgo polóiyl zUsłtegt. Wtzeliko i t«ii 
iri\e dłn^ ftię tiSra '^ifbitwett eie»ył, bo go obratoj 
^Olilrad, pileż tdradi; jednego fe dWorftatt, do rąk do- 
stawtiy^ wbectkę idac^%tv8ad^^^ I4rxynial go w ttUi 
]^neit 6 nreiięcy, ddpdki lia xMbl lodatąpienia fenacsaej 
cfe^tfei krajn nłe 'wjinó^l. WycieźiczoBj na ^dirowia 
Ytitx lak nie Indkką nieWdię Hetńryk, wfiatę lat potte 
iśMiart. ^ W dg^lbWcl, co do naitęptlmi na itiięatwo 
wrocławskie więcćj j etacie było wapdlaawodnlktf w , a 
nti^dsy innyiKi Wiiclaw, ayn Ottokara, kvdl Gseaki, któ- 
reiau cetaira Rodolf daWMj córk^ W małaeaatwo, dał 
sMazem Baat^pitwo w kfl^tv^ wrocławskićai , jakoby 
paacc ^aóebie w doiywoHiit lenalctwo inHurleai« Henry- 
kowi wypttfzcioneai. 



byt podwoja uroczyśtoćcii) dla mieszkańców te* 
go Biiasta. W arsenale przed splawnię były 
wzniesione w półkole siedzenia na rusztowaniach^ 
w órodku stat pawilon dla admirała i jego go- 
ściy po bokach galerye dla urzędników i publi- 
czaoici za biletami wpuszczonej. Przed temi 
spoczywał spokojnie okręt wznosziycy aię jak 
pałac wspaniały, a u jego podnóżka ów amfi^ 
teatr zdawał się być mnóstwem małych namio- 
tów« Front okrętu zdobiło popiersie Nelsona, 
przy którem na wstążce różowej wisiała podu- 
szka atłasowa z butelką wina. Zewnątrz arse- 
nału, jport przedstawiał inną znowu scenę; kil- 
kanaście liniowych okrętów ubrano w bandery 
rozmaitych krajów, powiewały one na wysokich 
masztach, pokłady zapchane płcią oboją, roz- 
maite łódki j>ełne widzów, a góry i brzegi po 
dnip'ej atronie rzeki leżące , okryte pospólstwem^ 
robiły w około widok niezwyczajnym 1 zachwy- 
cającym. O szósta* godzinie po południu ^ kiedy 
morze wezbrało do najwyższego stopnia, zaczę- 
ła się ceremonia chl*ztii, jak ją tutaj nazywa- 
ją. Jedna dama z pawilonu wziąwszy butelkę 
na poduszce spoczywająca , i rzucając ją całą swą 
mocą, rozbita o bok OKrętu, i wykrzyknęła: 
„szczęście Nilowi ^<, a muzyka „Boże zachowaj 
króla << zabrzmiała w t^j chwiU. r\r\ci\p^ 
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Okręt kupieclii pierwszego rzędu. 



. Wkfótce potem dano mać^ u ottataie nisalo* 

więc wftByatkicn juiowuz wytfxon« w jodnf gtro«- 
sf pnerwaTy g^war w^sołyck Anglikiw.' Tmi 
aama dama wzi^wasy srebniy młotek i dt«t6 
s YÓEOw^ga drsewa przecięta Iibc jedyaie tylko 
n^strzyńmj^cil okręty a natyohmiaat jak ptak 
X awoęo gniazda, tak len wyleciał ze awojej 
kolebki i sannrsywazy się w wodzie o kiU^a 
atąj p^dem motfta uniesiony został. 2^wu2 
datft iię słyszeć narodowa pieśń: ^yPanuj Bryta-^ 
sio'^ (BuUe Brifannia), mieszana z odgłosem 
f^jlmra, bura!^^ tysii|oa zgromadzany eh widziw^ 
i ^kończyła tę wspaniałą scenę. 

Sptauiony okręt Mprowadza się później de 
f^orętewni i jego spód miedzią się okryMa. Je- 
im potr^zebny do służby , Mkładają nań ma« 
szty, jeśli nie, zostaje bez nich w porcie na 
kotwicy. W kazdjrm porcie bywa jeszcze inna 
■reczTStość wabiąca t]fsięce z okolic i z miasta 
wjdaow. Jest to gonitwa, Begata nazywana, 
te .jest ściganie się małych okr^t&w i czółen. 
Najlepićj i najprędzej do pewnej mety żeglują- 
ce , odbierają nadgrodę w pieniędzach albo 
w złotych Inb srebrnych znacznej wartości na- 
czyniach. 

Najmększa część drzewa, szczególniej dębo- 
wego, mywana we wszystkich arsenałach an- 



gielskich > przychodzi z Bygi l«b Memla i jest 
\Taęoe} szacowaną jak z Nowego - ITerku albo 
Bombejs również, podług zdania urzędników ar- 
senatew^eh , len i konopie polskie, mają być 
lepsze jak innych kiajów. Prócz okrętowni 
ktMych jest 5| znajduje się ieszcze kilka ma- 
łych otułewieo (Broat-docks^, to jest mniej- 
szych snop albo tylko rowów bez dachów do ro- 
bienia i naprawiania statków, batów i czółen 
wdeihich. Ma placach między spławnianu są 
pozmatte poddasza, na składy drzewa i narzę- 
dzi robotników. Cnęsto w takich znajdują się 
czyści ckrętu całego p^rzywoaone z Indyi wscho- 
dnich, które w krótkim czasie złożone, tworzą 
okręt z mniejszym daleko kosztem* Dalei lezą 
rzędem kotM'ice dla zabezpieczenia ich od rdzy 
białym pokostem powleczone. 

W środku arsenału są następujące znaczniej- 
sze budynki: 

Masztownia (Mast-Ruse). Szopa wielka, 
gdzie robią maszty. Największy mierzy 125 stóp 
dtugości a 40 cali w średnicy u spodu wciętój. 
Ponieważ niepodobieństwo byłoby znaleść dąb 
zadanój długości i zupełnie dobry w kaidćm 
miejscu do zrobienia masztu, przeto biorą 7 be^ 
lek, czasem 8, z najlepszego i najzdrowszego 
drsewa wybranych; te łączą ćwiekami drewnia* 
nśmi, w irodku ukrytónu* opasuia obręczami ze- 
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lamami zewnątrz, i tak tręcznie i mocno je spa- 
ja]i|9 iz niemozna poznać, sdzie si^ łj}cza, ani 
tiiy ze 6w sinp wielki z kilku części sif składa* 

Przędzalnia i linownia (Rope-house). 
Dwa budynki dwupiętrowe, mają po dwie dłu- 
gie sale, z których każda 1,200 stóp dlugoici 
mierzy! — Tu przędą, snują nici, robią powro- 
zy i liny, przytóm także bandery i chorągiewki. 
Największa lina, jaka się robi, mierzy 600 stóp 
długoici, 26 cali obiętości, wazy 6 beczek, i ko- 
sztuje 350 funt. szterL Tutaj także pracują nie 
tylko mężczyźnie lecz kobiety i chłopcy. Oba- 
dwa budynki są z granitu i żelaza; dach, scho- 
dy i ramy okien, dla zabezpieczenia od ognia, 
wszystkie są z metalu. 

Żeglarnia (Rigging-house). Jest budynek 
jak ostatni kamienno -żelazny, przeznaczony na 
skład żagli, sznurów, lin i innych materyalów 
potrzebnych do opatrzenia okrętu na prędce. 
Tu się znajduje także fabryka żagb* , gdzie płó- 
tno crubości skóry tną i zszywają podług wiel- 
kości masztu. 

Warzownie (Boiling-Kilns). Są trzy mjej- 
gca, gdzie gotują po kilkanaście godzin tarcice, 
do nadania im formy wygiętej, potrzebnej do bu- 
dowy na boki okrętu. 

Smól ar ni a, gdzie gotigą smołę do pokry- 
cia okrętów, lin i sznurów, zabezpieczając je 
tym sposobem od owadów i wilęoci. 

Wielka kuźnia (Blachsmidt shop), skła- 
da się z 48miu kuźni, każda w pewnym od- 
stępie ze swojemi wodnemi miechami. Wszy- 
stkie znajdują się w szopie 210 stóp kwadr, ma- 
jącej. Widok, jaki na pierwszy rzut oka ta tz^ó 
arsenału przedstawia, jest trudnym do opisania. 
Przestwór czarnego budynku bez pułapu, mnó- 
stwo ładzi zdających się dla^ swego ubioru byó 
innego rodzaju, ogromne ogniska, syczące iskry, 
przelatujące w różnych kierunkach, przytem huk 
wielkich młotów, skrzypienie niezmiernych mie- 
chów, hidas działającej za pomoce kół niemi 
wody, wszystko nadzwyczajne uczucie i wrażenie 
sprawia. Tutaj robią kotwice rozmaitej wielko- 
ści zbijając szUby żelaza do siebie, maszyną na- 
zwaną „Herkules^^ czyli młotem niezmiernego cię- 
żaru. Kotwica największa waży 5 beczek i ko- 
sztuje 3()0 funt. szteri. 

Mo d e 1 a rn i a (Mould-fof). Jest dom mają- 
cy modele rozmaitych okrętów, fregat, czółen 
i masztów* 

(Dahłj ciąg BMtąpiO 

Wyjątki z Dziennika podróży odbytój 
w roku 1839. 

IŁ IJ o w. 

(DalMj ciąg.) 

Żydów nie masz tu wcale, tylko za pozwo- 
leniem woloo im ujechać do miasta. Teatru 
nie masz ciągłego; w czasie kontraktów zjawia 



się czasem francuski. Mocno mnie dziwiło, że 
w guberskitfm mieście tak^ mato spotykałem oby- 
wateli ze wói; a gdy się który ukazał, to z t»- 
ką zafrasowaną miną, że tylko interes, i to pe-' 
wnie nie bardzo przyjemny, musiał go przypę- 
dzić. Młodzieży talize zupełnie nie widać, uni- 
wersytet zamknięty, uczniowie wywiezieni, pro- 
fessorowie przeniesieni. Język mieszkańców ros- 
syjski lub ruski, po polsku mato sie słyszy i tyl- 
ko gdzieniegdzie jeszcze napis u kupca w tym 
języku. " , . . 

Z' trzech części miasta, Peczarsk zdaje się 
najzamożniejszy m. Stary lEUjow najbogatszy w pa^ 
miątki dawnych czasów. Padół zaś miejscem 
ciągłego handlu ; tam bazary, tam port Dniepm, 
ztąd najwięcój ruchu, najwięcćj ludu. Z obcych 
spotyka się wielu Rossyan z dalekich części p«iń- 
stwa, którzy pobożną pielgrzymka przybywają 
do świętego miasta, i wielu Tatarów w jedwa- 
bnych sukniach, pasem przepasanych, jw kończa- 
tych czarnych baranich czapkach, których han- 
del sprowadza. JMajważnieiszym, najszacowniej- 
szym zabytkiem starożytnością są bez wątpienia 
szczątki złotój bramy , na której Chrobry miecz 
swój wyszczerbił; w całym ludzie żyje pamięć 
tego czynu, trądy cyonalnie przechodząc z ojca 
na syna. Skoro pierwszy raz wsiadłem do do- 
rożki, zaraz mnie dorożkarz zapytał, poznawszy, 
żem obcy, „czy ma jechać do złotego hradu*^, 
tak bowiem nazywają tę ruinę. I mnie t^ż pilno 
było ukorzyć się przed tylowiecznym pomnikiem; 
minąwszy więc poważną Święto - Zofijsk^ cer- 
kiew, wyjechałem za obręb Starego Kijowa* 
Wśród dwóch pagórków, które, zdaje się, wal 
tworzyły, stoją dwa odlomy mnru z cegieł w m- 
pełnem zniszczeniu, jakby zgrzybiałe ręce Pio- 
trowina podnoszącego się z grobu. Jakże tru- 
dno i boleśnie z jednego żebra odstwarzaó ol- 
brzyma, do którego się sędziwa sława całój ziemi 
wiąże, na którym wyszczerbiony oręż imię tyla 
królów w księgach sławy wyrył, granice narodu 
tak daleko rozniósł, cnrześciaństwo uratowała 
tylu mężów na rycerzy passował i' wreszcie za- 
ginął zżyciem narodu, jakby jedną rdzą stra- 
wiony. Jakże piękną musiała być ta brama w dniach 
tryumfu wielkiego króla, otwierająca się dla mę- 
żów, co żelaznemi słupami granice znaczyli, a 
ludowi ruskiemu braterstwo przynosili. Była ona 
świadkiem pierwszego uścisku dwóch rodów bmr 
tnich, które późniój jedne dolę mieć miały, ra- 
zem grzmieć weselem tryumfu, razem jęczeć w nie- 
wolach i tułactwie. Z każdą upadającą cegłą 
zdaje się, że się rozdziera jedna karta, głosząca 
stawę dawnych czasów Pokki. Brama ta zu- 
pełnie była zagrzęzła w ziemi: przed niedawne- 
mi czasy odkryto* ją, odkopano; na metalowej 
blasze, wmurowanej, świeci złotemi literami na- 
pis rossyjski , położony w roku odkrycia, którego 
nie rozumiałem, nie posiadając tegoż języka. 

I Gdym odchodził, słońce wyszło z za chmury, 
Tozjaśniło posępne zwalisko; zmieszałassię smę* 
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tnoić widoku z nadzieją, z« gdj przemmą duniiij, 
brama znów złotą i ćwietną będzie.^ 

Wracając od złotej bramy , zwiedzitem sę- 
dziwą cerkiew Świętej Zofii; ciężka budowa, 
piętrząca się sześciu kopułami, pokrjtemi zielono 
malowaną blachą, na której rzucane 2łote gwia- 
zdy. Wewnątrz sam marmur, złoto, mozajka, 
drogie kamienie, wszystko zczerniałe wiekami, 
świątynia sama ciemna, przypominająca Ś.Ma^a 
w Wenecyi więcej jak inne kijowskie, chociaż 
'Wszystkie z dawnych czasów w tym stylu budo- 
wane. O wielkim i pięknym obrazie lilatki bo- 
i^ićj zmozajki, która zdobi część sklepienia, 
podanie niesie, ze przez Kozaków zdobyta i tu 
przemezibna zestala z Stambułu, gdzie zdobiła 
także Świętej 2:ofii cerkiew. Tu także grób 
kniazia Jarosława, wielki sarkofag marmurowy 
z płasko -rzeźbami. Ileż to razy świątynia ta 
zrabowaną była, a jednak zadziwia bogactwem. 
W ni^j lud kozacki czerpał natchnienia do bo- 
jów, wniźj dziękował Bogu Wychowski za zwy- 
dęztwo pod Ronotopem; w ni^j Konaaewicz, 
w mniszym ubiorze, w czasie pokoju, w pokorze 
i modłach, czerpał siły do nowych zwycięztw, 
przemyśliwał nad ustaleniem jedności ludu ko- 
zaczego z matką Polską. Jestto pewno najpię- 




bogaty; w nim grób Świętej Barbary. Dalej ku 
Dnieprowi, na wzgórzu, cerkiew Ś. Andrzeja 
w włoskim styla, z terassami, kolumnami, w je- 
dnam z najbardziej malowniczych miejsc Kijowa, 
widok obszerny, wesoły, unosi duszę w wyższe 
sfery, nim się jeszcze przestąpi progi świątyni. 
Między Starym Kijowem a Padołem, w wąwozie 
wśród drzew, fontanna w formie obelisku, je- 
pomnikiem kniazia Włodzimierza. 
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Rysy 
do krajobrazu Polski, aż do wieka XVIII. 

(DaUiy ciąg.) 

9. melkopolflika I Prasy. 

Wielkopolska, Pomorze i Prusy, słynęły do- 
brem gospodarstwem.! zamożnością; z resztą 
ipiato tu lepsze były porządki niz w mszych pol- 
skich ziennach. Miała ta kraina swoje dziwy* 
Około miasteczek Szremu i Kościana wydoby- 
wano z ziemi samorodne gliniane naczjrnia lip- 
kie, wiątłe, które skoro wystawiano napowietrzę, 
zaraz twardniały (1). Z miast zastanawiały 
staropolski Poznań, Gdańsk z okazałym mostem. 



(1) Dhigosł I. B. ttr. 371. rsecst^tab nam wystawił 
iBjbiie, Z. J. S. Bandtktego diieje naroda pokk. wy- 
danie tnecie, I. Nr. 97, 



giełdą, ludnym rybackim rynkiem (2), i dzwo- 
niacemi zegary, które wygrywały kuranty.^ Trze- 
oiun głównym miastem był Królewiec zamieszka- 
ły li przez Niemców. W całym tym kraju sta- 
ły gąsto miasteczka i zamki budowne, bjły po- 
rządne drogi i mosty, a morskie brzegi waro- 
wne. Ale przy tych drogach, a szczególniej tóz 
na nobocznych gościńcach,, albo liche były go- 
spoay, albo ich wcale nie było. Kiedy z Prńs 
książęcych jesienią powracał do Polski Zygmunt 
August, dwa noclegi tak odbywać musiał, ze tyl- 
ko domek jeden z komorą dla^ siebie mieć móęł 
ten monarcha, a dworzanie ^iszyscy na chłodni- 
ku z chrustu poprzestać musieli. Nie raz zna- 
komity obywatel podróżując tfdy, spać musiał 
w piekarni, ^ięsć pod głowf położywszy a pa- 
sem się odziawszy. Dla tego tez do wyeó- 
dek niemieckich tutejsi panowie nawykli, jadąc 
w podróż, brali z sobą kucharzy, kotły, rożny, 
patelnie, napój, pościel a nawet i łóżka. Do u- 
biegSnia się za przemysłowóm gospodarstwem 
samo książę pruskie dawało dobry przykład, ko- 
chając się w licznych stadach poprawnych owiec. 
Zygmuntowi Augustowi gdy r. 1552., bawił 
w Królewcu, pokazywało tameczne książę swo- 
je owce, i cudne owczarskie porządki; dziwili 
się temu Polacy, jak owczarze płoty^ owcze 
z miejsca na miejsce dla wygody owiec zrę- 
cznie przenosili (3}* 

8. IHaBowsEe. 

Piaszcz;^ st^ swoją ziemię ubierali Mazurowie 
białym kwienem i zielonym liściem, siejąc ob- 
ficie tatarkę, cieciorkę (groch włoski) i słodką 
rzepę. Licne mieściny i wioski nagie lekkie ich 
zalegały grunta. Najokazalsze miasto była War- 
szawa, założona roku 1251* z obronnym zam- 
kiem, wystawionym tu już przed r. 1338. Mia- 
ła ona po ogrodach pełno kasztanów, a wmie- 
ście było najwięcej pruskim murem stawianych 
domów i kościołów. Takim sposobem był ko- 
sztem Anny księżnej mazowieckiej wystawiony 
tamże klasztor Bernardynów wXyi wieku (4). 

4. aSIeniia lubelska i sandomierska* 

Miały lubelska i sandomierska ziemia swe 
dziwy, których nie dostrzegłeś gdzie indziej 
wPolsoew Miast tu nie wiele było znakomitych; 
albowiem tylko Lublin sławny z jarmarków, (5) 
zwt-acat na siebie uwagę okazałym ratuszem, 
który X}udaój roboty ozdobiała wieża (6). Ale 



{2) Łnk. Łiaowsbiefo dj^lcg. 

(3) Klonowica żal. VII. GóraieH dsieje ttr. 55., 57. 
Msmowa ttr. 96. opis aiemi priuk. str. %ff, Pienląick 
etc. str. 2d, Kochanowfki, dx. 1. str. 36. 

(4) Marcia i Ursędowa str. 93. 330. J. S. Bandtk. 
hiatorja drokarń krak. str. 209. Morawski w opisaaio 
żywota Władysława a Gielnowa, Dłagoss I. str. 1043. 

(5) Góra. Dwon. str. 150. 

(6) w kiermaszu wietfniackim wiersz na wiesą lu- 
belską. 
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łąki y zurłaszeta ukoto anaiteetka Urzf ioiri, 
szeroko się Yozciągąjfce) bawiły dko^ bfdąc u- 
bielone demierzTe^ ; ale pola zadziwiały szero- 
kiemi łanami zboża przyodziane , po ktArych 
silić także poczęto^ ale dopiero w Xyi. ^-iean, 
włoskie grochjT. Inaksze si^ tu rodziły rzepy 
tiiz gdzie indziej w Pobee, i inaksze jałowce, 
tak wysokie, szczegijnitfj iii w Kraininku oko- 
ło Sandomierza, ze tmdno było rozpoznać, czy 
to były jałowce, czy cyprysowe drzewa (7). 
Tu było pełno drzew morwowych, mających o- 
woc czarny (8). Z owocem białym drzew je- 
szcze i wtedy nie dostrzegł w Polsce. 

Osławiona była Litwa zimnem swej^m po- 
wietrzem. Najznakomitsze jej miasto Wilno, 
dwugrodnem od starego i nowego zamku tak 
nazwane (9), miało tak przykre, a szczególniej 
też w jesieni powietrze , że trudno Cu w Aw- 
czas było wygoić rany, które gdzie indzie, a 
szczególniej tei we Lwowie , dla łagodności 
klimatu, łatwo sią dawały wyleczyć (lOY. Z po- 
wodu ostroici nieba często zawodziła utewska 
rola nadzieję rolnika: bywał tu głód tak wiel- 
ki, ze nie raz matki zjadały własne dzieci , jak 
się to wydarzyło roku 1571 (11). Karczem jfo 
drodze wygodnych nie było. Dla przejezdtaję- 
cych więc znakomitych goćoi kazali wielcy ksi^ 
zeta stawiać po drodze szałasy i wszelkiemi 
je opatrywali potrzebami. Tym sposobem Wi- 
told roku 1423. ngaszozał tu Biskupów pol- 
skich (12). 

e. Smiu4mU Upąi« 

O żmudzi i Litwie opowiadano sobie cztery 
dziwy, uważając, ze tam jest: 

fFiele pościeli bez piór^ 
fVitle łnewików he% tkir, 
fVieU mimst bez murtw, 
^ieU pomów bez gburów. 

Bo zachartowany naród, nie sypiał w pierzy- 
nadi, lecz na materacach; zamiast trzewików 
skórzanych noiit łapcie z kory drzewa. Mie- 
ściny byty liche na Żmudzi: zaledwie ze je pło- 
tem obwodzono. Wielu było tu panów, którzy 
ani jednego nie mieli poddanego. Włoskie de- 
łicye wcale się tu nie udawały. Kto zasiał 
w swoim ogrodzie melony, urosły mu ogórki; 
z nasienia endywij rodziła się boćwina ; z pine- 
K nasadzonych rosły szyszki, zwane na Żmudzi 
kankorozie. Lecz miał ten kraj osobliwości, 
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(7) Marcin a Unęaown #r. 93. 126. 

^8) MarciD z flnc^lo^* *tr* 359. 

(9^ U Klonowicsa zal VII* 

(10) Oczko, przym. fttr 53^. 

(Iti Umiasto^ski, o morowćin powietnu tl. 

(l2) Dług. I. B. ttT. 471. 



Ignacy Uysterlów. 

W tych dniach zszedł z tego ówiata w Pe- 
znaniuy mieście swojem rodzinnym, Ignacy Dy- 
sterlów, niegdyś urzędnik w królestwie polskiem. 
Dorobiwszy się sam naukf i jiracą maiętku, cześć 
z niego poświęciła na wsparcie ubogiej młodzieży, 
do nauk garnącej si^. „Z kapitału mego maję- 
tkowego^^% — mówi w testamencie — „ośmna- 
ście tysięcy złotych polskich w starych listach 
zastawnych z kuponami, od nowego roku przy- 
szłego walor mieć będącemi, przeznaczam, ib- 
ruję i zapisuję niniejsze ostatnie, rozmyślna i de- 
brą wolf moje na cel dobroczynny, to jest, na 
wsparcie uczniów rodziców rzymsKo-katolickich, 
którzy chlubnie ukończyli nauki w gimnazyum 
poznańskiem, a udawszy się na uniwersytet wro- 
cławski lub berliński, w obranych zawodach pil- 
nie i statecznie pracować będ^ £xekutorowie 
(czciffodny doktor Karol Marcinkowski i radzca 
miejski G. Kramarkiewicz) przekonają się o za- 
chowaniu ucznia rodziców zupełnie biednych, 
podupadłych, lub mniej zamożny ch.^^ — Szla- 
chetna czyn ten człowieka, który szczupły tylko 
majątek posiadając, rozrządził nim jak najrozu- 
mniej i najwspaniaUj , powinien znaleść wiela 
naśladowców^ zwłaszcza pomiędzy tymi^ któ- 
rym Opatrzność szczodrą dłonią dostatki sypie. 
Niechaj nie kurczą ręki, ilekroć chodzi o odda- 
nie największej, jaka być może, przysługi, ojczy- 
źnie i bliźnim w wsparciu młodzieży nhoffi^, oo 
przybytków nauk cisnącej sięl Miech ich nie 
"' ^ nawet często, ziarno na 



zraza, ze czasem, 



opokę paść może. Jeden gieniusz, jeden wyż*- 
ezy talent nagrodzi sowicie sto spełiiych na ni^ 
czem nadziei. 



(13) Tntjpntycki. 

{t4) Gwagom wopiaie ziemi zmudskiej atr. 19. 



których gdzie indziej nie Byia. Tot z Lisewa 
robiono i komaiyy z drzewa robiono świece, bo 
łuczywem świecono, z drzewa były cukry, bo 

Iiołno po lasach żmudzkich było pszczelnych n- 
ów, wydających obfite miody. Chłop żmudzki 
pojechawszy do łasa z kobyłą tjlko i siekierą, 
wyjeżdżał z boru, z uzdą, nzdzieiiicą i wozem, 
nabiwszy sobie zaprząc z drzewa, w którym 
ani nie było żelaza, ani rzenuenia, ant nawet | 
sitki jednój: a jeżeli poiechał na wiosoę do dą- 
browy, napił 81^ w niej wybornej mnazkatefi, 
czyli soku słodkiego, obficie z drżaw zielonydi 
cieknącego (13). Najwiąc^j była ta ręcznych i 
młynów (żarna) , które obracając niewiasty, I 
śpiewaniem słodziły sobie pracę ciężką (14). 
(DAlsty ciąg nastąpi.) 



NaJcładem i druhiem Ernesta Gunthera w Lesznie. 



(RedaktM; J. Łuhaszeufici.) 

Digitized by VjOOQIC 



Przyjaciel Ludu. 



B«K tSIl 



No. 2!L 



dnia 27. Listopada IMI* 



.1. t 



.11 



1 ^t 




Kościót Panny Maryi w Krakowie (1). 



Pamiątki zKrakowa. 

Dzwon iŁOŚelota ST. jllaryi Panny 
w Kraliowie. 

(Poezya.) 

Fino* voeo mortuos plango 
et fulgora frango, 

l)at?iij Bapit BA dzwonach. 
/. 

Z kiakowski^j wieży — z Maryi kościoła 
Dzwon śpiewa hymny, — i pobożnych wota, 
A lud się tłoczy w sklepienia kościelne, 
Ubrany w szaty i stroje niedzielne. 

(1) Opis teco kościoła sob. n. L, r. I. T. 2. N. dr% str, 249. 



I ja wśród ludzi pobożnych natłoku, 
Mówiłem pacierz przy matczynym boku. 
Prosiłem Boga o cacko dziecinne, 
A Bóg przyjmował modlitwy niewinne. 



Bo moje serce tak było bez skazy, 
Jak w koło świętych cudowne obrazy, 
A moja dusza jakby miała skrzydła. 
Biegała sobie wśród dymów kadzidła. 



Ztamtęd mię myśli ku nieba wmoaity, 

Nad dymów kłęby, nad świętych '^®sci®'yi^T^ 
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Bo moje myili tak urocze były. 
Jako w óttarzu złociste ADioIy. 

Pottfm w matczyne wracałem ramiona, ^ 
A gdy mię z czuciem przycisła do siebie j 
Wtenczas myilałem, że n matki łona 
Lepiej mi było niz w niebie. 



II. 

Raz pomnę w święta Maryi rocznica, 
Wszedłem się modlić Patronce kościoła, 
W klęczących tłumie widziałem dziewicę 
Moich sn^w, marzeń i duszy Anioła. 

A w moj^m sercu jakby dzwonu jęki, 
Śpiewało dziwne, harmonijne brzmienie. 
Jakby początek uroczt^j piosenki. 
Jakby Kochanki m^osne westchnienie. 

Odtąd codziennie i wieczór i w ranki. 
Szedłem się modlić do Maryi kościoła, 
By tylko widzieć oblicze kochanki, 
By tylko słyszeć westchnienie .Anioła* 

I znowu w ludzi pobożnych natłoku, 
M&wiłem pacierz przy kochanki boku, 
A moja dusza jakby miała skrzydła, 
Znowu biegała wśród dymów kadzidła. 

Ztamtąd w kochanki wracałem ramiona, 
A gdym ją w myśli przycisnął do siebie. 
Wtenczas myślałem^ że u lubćj łona. 
Lepiej mi było niż w niebie. 

Z krakowskiej wieży, z Maryi kościoła, 
Dzwon do chmur ciemnych iak woła, tak woła, 
A lud się modli, i patrzy ku chmurze, 
Aby odegnać pioruny i burze. 

„Boże wysłuchaj pobożnych wołanie, 
„Odwróć tę klęskę na bagna i góry, 
„Wszakże twa ręka, o Wszechmocny Panie! 
„Prowadzi burze i chmury! . . . 

Tak się lud modli, — i czarne sklepienie^ 
Pęka; i w złotym odpływa obłoku, 
A słońca czyste i jasne promienie | 
W wiosennym błyszczą uroku. 

Lecz cóż, że niebo pogoda jaśnieje, 
I cóż, że ziemia kwiatami się śmieje. 
Dzwon znowu z wieży Maryi kościoła. 
Jęczy na trwogę — i do broni woła! • • 



Bo wróg jak obmura, czend się zbUika, 
Jdc burza wznosi tumany do^ kota. 
Huczy z daleka — piorunami blyuui, 
I pall ~~ — - "^^ 



Wtenczas na odgłos krakowskiego dzwonu , 
Każden powtarzał, uzbrajając siebie^ 
Że nie masz innćj ucieczki od zgonu, 
Jak w krzywej szabli i niebie. 



IV. 

Z krakowskiej wieży, z Maryi kościoła, 
Dzwon jęczy smutnie, i na wrogów woła. 
Aby odeszli jak burza i gromy. 
Co palą sioła i miasta i domy. 

A potim w smutne rozbijał sie dźwięki, 
Jak płacz kobiecy, albo starców jęki. • 
Bo na cmentarzu .kopią setne dol^, 
I kirem grobów czernią się kościoły. 

I ja w cmentarzu, na rodziny grobie. 
Marzyłem smutnie — i płakałem sobie, 
A z wiatrem grały dzwonów jęczenia^ 
I nad mogiłą pogrzebowe pienia. 

Jakaż to, jaka w t^j trumnie dziewica. 
Wołają ludzie zebrani do koła, 
Co ma wy bladło i spłakane h'ca, 
A w twarzy uśmiech i słodycz Anioła. 

Lecz ja poznałem kochanki mi} zwłoki. 
Ku mnie zwróciła obumarłą głowę, 
A grób wilgotny, ciemny i głęboki, 
Pocnował serca mojego połowę. 

Wtenczas ma dusza rozpaczą ściśniona , 
Padła w Maryi dziewicy ramiona > 
I nim z marzenia wróciłem do siebie, 
Myślałem, że byłem w niebie. 



r. 

z krakowskiej wieży, z Maryi kościoła. 
Dzwon ciągle jęczy, i pobożnych woła. 
Lecz wróg się cisnął w podwoje kościelne^ 
Ubrany w zbroje i szaty niedzielne. 

Afnie już nie było w bezbożnym natłoku^ 
Bo jakże klęknąć w obec swego wroga. 
Jakże się modlić przy najeźdźcy boku. 
Chyba wołając o zemstę do Boga. 

Lecz kiedy ranek zajaśnieje mile. 
Mnie się dziecinne wspominają chwile, 
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A gij dzwon ŁfitUfh z Maiyi koicioła^ 
Stystę jak matka do modlitwy wota» 

Łub gdy w południe niebo się zachmułyi 
Seroe nieznana obejmnie trwoga;^ 
Kiedy* dzwon ipiewa do chmoiy i borzy^ 
Ja chwytam szablę ^ — i wspomnę na wroga, 

Czasami w wieczór slyszęc dzwonu dźwięki. 
Na Aniól Pański, lub w smątnej żałobie, 
Ah! wtenczas słyszę moich braci jęki,- 
Co juz od dawna ipi^ w grobie* 



Grobowiec Heoryka Łagodnego (Probue) 
w Wrocławia. 

(Ciąg dalsij.) ■ 



Lecz gdy w dumaniu ma dusza zadrzjmie, 
Jęk dzwonu ipiewa mij kochanki iau^^^ 
Wtenczas powtarzam z nadzieja do siebie, 
O! moja luba! — zobaczym się w niebie! •• 



moja luna: — zobaczył 
Dnia 13. Marca 1841 r. 



Rycina, umieszczona na początku, przedsta- 
wia wiernie i dokładnie koiriół N. Panny Maryi 
wKrakowie^ stojący w ryaku. Gotj^cka ta bu- 
dowa, smutna i piękna, jedyna może na całćj 
polskiej ziemi, opiera się w całźj okazałości 
przez szeić przeszło juz wieków burzom, cza- 
sowi i ludziom, dotąd jeszcze cała i nied:nięta 
zachowuje nam wiele zajmujących pamiątek, a 
imiałe i olbrzymie sklepienia zadziwia nie je- 
dnego przechodnia. — Z upływem każdego stu- 
lecia Krakowianie obchodzą rocznicę jćj zbudo- 
wania, wspaniałą i fantas^czną uroczystoicią, 
kt&rat^ bardziej zajmnjąeą i ciekawszą się staje, 
ze w stu /lalach raz tylko obchodzoną bywa. 
Wieciorem cały front obszernego kościoła i naj- 

S^zsza wieża tak gęsto ubrape są lampami, że 
ają się byd odlanemi z czystego o|pua; ogro- 
mny rynek, zapełniony ludem, oiwiecoay jest 
wtenczas jak piękny i wspaniały salon, ktiry 
ca sklepienie ma ciemne niebo oslniotte szafiro- 
wemi gwiazdami i podparte olbrzymią wieżą 
starem ratusza, stojącego w środku; dzwony 
brzmią uroczyście, a lud śpiewa hymny do N. 
Matki Chrystusa, przy pięknej muzyce miej- 
skiej* Z samego wierzchu, na żelaznej koro- 
■ie» kominiarze jak małe czarne gieninsze krążą 
% lampami w ręku i zapalają fajerwerki przy- 
mocowane do pręta żdaznego chorągiewki; raee 
i świece rzymskie giną prawie w czystym la- 
nnrze nieba. Nic nie zrówna piękności tego wi- 
doku, kióren kończy się dopiero ze wsdiodem 
eloMu ^- Podobny obchód przyudl w roku 
1S27. -^ Noc letnia była pogodna i czysta; 
z offległych okolic całe miasto zdawało się byś 
wśkM jasności, która nie była posępnem iwia- 
4iem pożaru, bo nie było czarno • krwawego 
dymn i sypiących się iskier, lecz zdawało się 
jaśnieó blaskiem dawnych swoich wielkości, 
świętości i sławy* 



Przedstawitem tu w ogólności obraz zdazzeń^ 
do których wpływał wrod^awski Henryk* Aby 
z nich jego osobistość rozwikłać i poznać do- 
kładnie charakter i usposobienie duszy jego, roz- 
ważyć potrzeba więcćj jeszcze okolicznoścu Por 
dział kraju przez Bolesława Krzywoustego, zan 
prowadził w pewnym względzie allodyałną za- 
sadę w rządzie polskiej krainy. Zasadla ta roz- 
winęła się bardziej w Wielkopolsce i Mazo- 
wszu, po drugim podziale Polski, pomiędzy sy- 
nów Kazimierza Sprawiedliwego; najbardziej 
zaś w szląskiej dzielnicy, na dziedziczną wła- 
sność potomstwu wygnanego Władysława ustą- 
pionej: w reszcie tylko kraju w jednej pozo- 
BiaiA mierze. Wiek trzynasty b^ł w tym wzglę- 
dzie wiekiem przesilenia, wieluem, w którym 
na miejsce allodyalny eh wyobrażeń, poczęły się 
ustalać wyobrażenia o jedynowładztwie i cało- 
ści państwa, w którćm za przykładem Ottoka- 
ra czeskiego, a następnie cesarza Kudolfa habs- 
burskiego, władzcj mozniejszych dzielnic, roz- 
pierzchnione podziałami cząstki jednego krąjii^ 
do spólnego ogniska zgromadzać usiłowali. Nie 
było ani praw, ani stałego wojska, ani nawet 
pewnego punktu zjednoczenia , bo naród wybie- 
rał sobie dowolnie władzcę, a naród nigdy tak 
nie jest jednorodnjm, aby wybór choćby przez 
nierównie większą cześć jego uczyniony, mógł 
wszystkich zadowolnić. Obszerne ztąd dla in- 
tryg i przemocy otwierało się pole. Możniejszy 
słabszego zbrojne najeżdżał, słabszy odpłacał 
moimiejszemu podstępem; przeciw drugiemu, na- 
leżnej ostrożności me było* ^ Postępowi wyobra- 
żeń, stała na zawadzie ambicya udzieloych ksią- 
żąt, którzy ściernieć nie mogli zwierzchnictwa 
nad sobą brata albo krewnego, cóż dopiero wi- 
docząe swój władzy zmniejszanie* Gwałt za- 
tóm równoważono gwałtem, przeciw komu bądż^ 
na kim coś można było zyskać; bo nie chodzi- 
ło o pomszczenie się nczynionój sobie krzywdy, 
ale o zapewnienie dzielnicy coraz większ^* roz- 
ległości i siły* ^ Stawiając Henryka w pośród 
twich wyobrażeń, mniej nas dziwić będzie je-^ 
go niegodny postępek z szląskimi książętami; 
1 po dwakroć z wielkopolskim Przemysławem. 
Cały bieg jego panowania okazuje najwidoczni^ 
że mu się marzyło o połączeniu całego Szląska 
i Wielkopol^ pod jedno berło w swojej oso- 
bie* Jeśu gwałtowne środki, jaUch^ ku temu 
celowi używał, godzi się czómkolwiek uspra- 
wiedliwiać, dosyć powiedzieć, że od Bolesła- 
wa, ojca Henryka henickiego, podobnież nieza- 
służonej doświadczył niewoli; że ten sam Prse* 
mysław od spótczesnych kronikarzy za wzór 
szlachetności wystawiany, gwałtownóm prawie 
wydarciem bratu Poznania, splamił panowanie 
swoje* Okrutny charakter Konrada, w parę dat 
Digitizedby ^^H^^l^ 
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pa ^erci UwgyktL^ w a$Sfij nę okami spnn 
8iioici(l); wresscie lako dw&ch Henryk&w po- 
tomek (2)9 w których posiadania były i wiel- 
kopolskie prowincyoi most sobie do nich jakieś 
ttfofei^ prawa • i preec oddiliiie idi W obce rzf- 
dy widcićć się pokrzywdzonym* Nie znalait 
Jednak Wftpilcziicia w Wielkopolanach, bo sprzy- 
jał Niemoom, których tamci ciercieó nie mo^if 
a granicząc z nimi o idanę^ nie jednokrotnie 
najazdów ich deiwiadczyU, zisuniary jego wzglę- 
dem Szla^ bliższe były spełnienia; upokorzył 
1 nczynii sobie podleglemi dzielnice , lignicką i 
głogowska; ksifietom tychie dzielnic dowódz'^ 
two własnego wojska powierzał, i za granicę 
fel^ska ich wysmł. W wewnętrznym kraju 
larzadzie, łączył umiarkowanie z porządkiem, 




w nim sądy pośrednie/ od których oawoiani 
dopiero szło do sądów książęcych (3) ) on pod 
iiiM jego zamożność, uczyniwszy go jednym 
z środkowych punktów handlu wschodniego (4)» 
Zni^omitych dobrodziejstw doświadczyły takie 
i inne miasta; słowem, dzielnica jego tak przez 
zewnętrzne zabory, jako i ^ez wewnętrzne .u- 
rządzenie, coraz się potężniejszą stawała. Zal 
poddanych, który mu towarzyszył do {[robu, i 
wysokie pochwały, jakie jego duszy szlachetnej 
współcześni i późniejsi kronikarze oddają, s^ 
najlepszymi jego dobrych zamiarów i zacności 
charaKtem świadkami. Lubił i umiał eenió na«- 
^ uki, sam się chętnie zajmował peezyą, i jak na 
owe czasy za nie złego uchodził minstrela. Do*- 
chowaj się nam jeszcze dwie pieśni jego, któ- 
re tu dosłownie i w tłumaczeniu przytaczam: 



{{) Zobacs pnypUek poprsedni* 

[2) Ojciec HenrTka Łagpdnego, Henryls III. byl iy- 
heti Henryka Pobożnego, ■ wnukiem Brodatego, kUif 
sa sdtmdę Gąiawiką, mając nyacę do Wlndjtława Odoni- 
eta, wnnkn Micciyalawa SUurego, r. 1!^3. podbnnywaiy 
Wielkopolan pncciw niemn , wyiul go i dziediictwa, 
i prtymasił nciekać do Pomorza. Odonicz był opriftcz 
tego niclnbionj przez poddanycb, dla zbytniej rozrtn- 
tnotfci. 

aWsrednicb wiekach, sądzenie wtzelkieb tpmw 
icy, należało wyłącznie do księcia, ktiryje naj* 
CJL^śM} publicznie nn rynkn odprawiał. Kiedy się mia- 
sta nałudoiły, tego rodzaj n wymiar sprawiedliwości nie 
mógł być dosyć ryckłym; nstanowienie zatem sądów po- 
irednicb, było prawdziwem dobrodziejstwem. 

(4) Handel wscbodni nie był jeszcze pod ów czas 
w samowłasnem posiadanin Włocków, ale kaMWzny, 
MóWkdzące do mropy fowa^ lewnoekie, pM/ebodniły 
^■l^#a, a stamtąd szły dalej dwiema drognmi& to 
ioeic f men Moskwę, Nowogród do Łnbeki, i przez Kra- 
kówy. Wrocław, Pragę do KatTsboDy. Przjrwilejem zr. 
i!^74. nwolnił Henryk Wl>oeławian od eta przewozo- 
wego, i miasto samo uczy^ składem towarów i pnn* 
fcttm if^dkbwjm bandltt dła cnie^ Ssląidia. 
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SOTir ifl ^a{ ^er^e mor^en fro 
Umbe ein vii reine felig mip^ 
2)re ga uf miti gemutc ^0, 
61 ift mir Utp alfo der lip. 
^df iD^i mi(f^'e frón>tfn offcnbaf^ 
21n ir ifł uare n>and«(e i^e, 
Sa; nim ić^ fuc «4a frUpej ^ar, 

2)iu reinen n>ip mit gfifrn frte, 
S)iu fint iPoC aDer eren n>rrf; 
S>te werben mon hbe itfy ^lemife* 
Oot ge&e in^ fmed ir fyer^e grrt* 
2Ber a( blu toelt gemeine alfo 
Sarumbe tpoit' 14^ Uben not 
Und rpolf aut^ mit ia a>efen fro, 

©fu mir łpol frói^e mog grgr&en' 
S)rr lip ifł aOrr ^efben fc^rin. 
214^ &ot, wan folf 14^ {emer (tbcn 
Und mtjfr 14^ danne bi ir ftn 
60 fróit i4^ mi4^ der liebeii tage* 
6n>enne i4^ min fromen oOe fipr, 
SKir ift, ipie'3 alle^ rogen trage. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 



TruiUDa Adama Sędziwoja Czarnkovrs1de- 
go w Ćzarukowie. 

Do rodaia wielkopokkidi| aie p^floddn od 
Bajodloglejasjdi csatów grajfojrch rołf « w 4no» 
jach naroda unego naleay aiocawodnie familMi 
Sędsiwojiw s Csamkowa Gsamkowakiohy o ktA« 
rtfj poof atkadi w dawBi^asjoh muneradi PrsT- . 
jaoiela Ładu okaieniiejsta podatoai wJadono^ 
Z {ona ttfj rodimy wyaile wielu zBakaadtyeli 
kaplaniw^ duelay^cli rycerzy , n^drych i awta- 
^jA RsMzypospolktfj doradMÓw, dsmcfcydh 
zawsie obszerae włości i majątki i ciiftaie ioh 
na wsparcie dobra pubUcznego używających. X« 
KloMwioz w kazaai«ialob»fai, mianem ua (mk 
grzebie Maryi zCzamkowskichKrasińaki^j, Sia« 
roieiny pracniekiej^ w r. 174S.9 wylicza znacaigr 
szereg Biskufiiwy Wejewodiw, Kasztelanów, 
Hetaanów wielkich i t. d., jako dowód wid* 
kich w ojczyźnie zaalng €zamkewskicb« -:- De 
liczby zacnych tych mężów ^ należy Adam S^ 
dziwójCzamkowskii Wojewoda łęczyckie Ge» 
nezat wielkopolski y Starosta przdniki, niedzii* 
rzecki i wolminski, dziedzic dóbr czamkowśkielk 
M^zten, obdaisony z przyrodzenia wielkkii cia» 
ta i duszy przymiotami^ bystrym rozumem, |Md» 
kim dowcipem, zajmigfof charakteru Iagedn4i» 
idf, postępkami jego zawsze kienyęcf, pozyskał 
nie matą pr^ehylność i milosó u swych wzpól» 
ziomków, która ma pot^ do wielkiej wmftaM 
dro^ę otworzyta. W młodym wieku, obok dmi^ 
czen w aztnce rfcerskj^*, namiętnie addawatsfe 
nauce róaaych języków i w tych aie p«qioli^ 
nabrał biegloici. Przysposobiony troskliwem wy» 
chowaniem do posług ojczyzny, nie uniką/ac ani 
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Trumna Adama Sędziwoja Czarnkowskiego^ Wojewody ięczyckiego^ 
Generała wielkopolskiego i t d. w Czarnkowie. 



trudów wojennych ^ ani mozehjch prac około 
dobra publicanegOy wkrótce róine wysokie spra- 
wować zacsi|ł codnosd i w r« 15^ odprawił 
aroczysty wjazd do Poznania na Generaktwo 
'wielkopolskie. Lubił ludzi uczonych ^ często 
zwiedzał szkoły, zachęcał młodzież do nauk, a 
ubogim był dobroczyńca. Wszakzez prócz in- 
nych dowodów 9 możemy o tćm powzifió takza 
wiadomość z dzidka znajdującego ni^ w bibli- 
otece gymnazyum poznańskiego przez L p* Dra« 
Kaulfussa, byłego rektora tegoż grmnazyum, pnj* 
toczonego w Programmacie polskim na r. 1823* 
str« 12. (1); z którego przekonywamy sięs iz 
ttczniowie, odwiedzającego instytut ten Wojewo- 
dę, pieśniami wierszem w języku greckim uło- 
zonemi witaU. Rzadkie był także |^obozno<ci 
i skromnoici obyczajów, i chci|c w cnocie xi\ t^m 
bardziej wygórowaó, miał zwyczaj co rok za- 
jnykaó się na pan dni w kollegiuai jesni^Li^m 
3ir Poznaniu, dla skunienia diicha, roztrz^ienia 
swych postępków, aby na tak wysokióm stano- 
wisku co raz lepszym się stawać i łatwiej Bo- 
^ usprawiedliwić. Oddany dobro pnUicsnemn, 
jiie opućcił żadnej wojennej wyprawy, słuzęc 
w mykrytyczniejszych czasach ojczyźnie, osobićdei 
ślicznym pocztem^ swych łudzi, których zwfkls po 
Jdlkaset miewał i na własnym utrzymywał żołdzie. 
JPrzen chwalebne postępki, znakomita zairfngi, nie 
.^Iko powszechną qednał sobie miłość i wziętaóć 
.w Irąin, ale i za gianicf u oesaisa niemieckie- 



(t) Pod tyt«i „Ib primo DelieUsimo optatistlmootte 
«,UltBtri8 et UmpkiŁti Domiol D. Adami SendioTii a 
^Csonkow, Majorit PoloBiao Gcoomlio P^rtdrendsfBe 
yyotc. etc. Capitanei in toam Praefectaiam adTCBla» g»a- 
,»tiillatioaet a ttudiosa jaTCstute CoUegli Poasanicatia 
„Mciotati^ Jetii lkclae« Potnaaiae apud Tidaam Joaanif 
»,Wein^tt tt Ueredts ejot- 15f3.<« 



go W wielkiem był poszanowaniu. Często Itzecz- 
pospolita ważne polecała mu interesa i układy: 
to do Brandenburgii, ta do Pomeranii, to do 
Szczecina, które zawsze uskuteczniał z właściwa 
sobie przezomoćcif, jak o tćm przekonać się mo* 
zna z konstytucyj z roku 1611, 1613, 1624. 
W wymierzaniu sprawiedliwości w sędach jak^ 
nąjskrupulatmejszym będęc, nie szczędził znoju 
i trudów w zapobieganiu nadużyciom i niepra- 
wości; dla tego od wszystkich lubiony i szano- 
wany, powszechnie był żałowany po śmierci, któ- 
ra w r. 1627. przypadła, a w roku następnym 
dnia 3go Kwietnia odbyło się z wielka okaza^ 
lościf żałobne nabożeństwo za duszę jego w ko^ 
ściele famjm poznańskun. „Świętynia (pisza 
akta miejskie poz. eta.) (2) kirem cała otfonio* 
na, nie mogła pomieścić tłumu ludu na ten po* 
sprzebny obrzędek zebranego. Zasługi zmarłego 
dla kraju i ludzkości położone, wystawił słucha-* 
czom w pięknej mowie sławny kaznodzieja Map 

teusz Bembns, rodem z Poznania.*^ Zwłoki 

Czamkowskiego złożone w kośdele koUegiackim 
czamkowskim w trumnie cynowej, które obra- 
zek wystawia, majacćj długości n/tU i pół sto- 
pT, i po bokach ozdobionćj płaskorzeźbami^ wy- 
obrazajęcemi różne czyny rycenkie zmarłego. 

Pierwsza z nich po prawej ręce od ^owy. 
wystawia zwaw^ potyczkę. Polacy w eięikich 
zbrojach, z długimni wrękn kopiami, pod we* 
dzf Czamkowskiego, pnybranefl|o w krótki koo- 
tusz kamazynowy i takęz czapkę, naderaja na 
beznogo nieprzyjaciela, rówaiei zbrojaegę. W 
oddaleniu widać obozy^ namioty wojsk walsaap 
cych; nadt ćm zaś następ^jęcy Aapist „Prima Ty- 

(2) pbaca diie)os Olams bistttrjesae - ftatfatyetaT 
u Jółcfa Łokatsewieaa. Tom IŁ 
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Toćinia cum Stepliano Regę esercet et bellacem R 
dextram cruore tingit Mo8Covitico.« W młodym 
albowiem wieku, bo siedmnaście lat licząc, nie 
wzdrygal się doiwiadczyć trudów bojowych, i 
fiit swoich w bitwach z Moskalami pod wodzę 
walecznego króla Stefana Batorego. Ale na nie- 
szczęście nie długo trwała sposobnoićx służenia 
pod wielkim tjni bohaterom ; bo imieró niespo- 
dziana wyrwała go Polsce wśród zwycięstw i 
smutkiem okryła kraj cały, dla którego gwia- 
zda pomyśbości zaszła odtąd za chmurę na wi- 
dnokręgu plemienia Lechitów. Obszerniejsze je- 
dnak pole zasług otworzyło się Czamkowskie- 
mu pod panowaniem Zygmuntem. Monarcha ten, 
ledwo rozgościwszy się w Pokce, pałaó zaczął 
chęcią wi£senia się z ojcem swoim i wybr^ się 
do Szwecyi. Towarzyszyło mu w tij podróży 
wielu znacznych panów polskich, między innymi 
i Czarnkowski z licznym swych ludzi orszakiem; 
lecz dowiedziawszy się, ii kraj zagrożony jest 
napaścią Turków, odprowadził tylko króla do 
granicy spiesząc się nieśó ratunek ojczyźnie. 
Okolicznośó tę wystawia płaskorzeźba, na któ- 
rej widaó okręty od brzegu odbijające, na spie- 
nionym kołyszące się morzu i napis: „Sigismun- 
dum m. Reg. Polon, in Sveciam abeuntem suo 
proseąuitur comitatu ipse comitare nequiens.<< 

Tak niebawem w wytwomj rynsztunek wo- 
jenny opatrzywszy swych żołnierzy, wiedzie ich 
na Turka, który mszcząc się za łupieże i napa- 
ści swego kraju przez Kozaków poczynione, po- 
słał znaczne wojsko pod przewodnictwem Be- 
glerbeja baszy Rumeh'i do Polski, gdy tym cza- 
sem król Zygmunt III. z ojcem w Rewlu się ba- 
^i. Zamojski, wielki hetman koronny, nie ma- 
jąc na pogotowiu ani wojska dostatkiem, ani 
meniędzy, bierze na prędce swych nadwornych 
iotnierzy, łączy ich prócz innych ze złotemi huf- 
cami Czarntowskiego i dziehiośsią oręża odpie- 
ra nieprzyjaciela. Wyprawę tę wystawia pła- 
skorzeźba w ten sposób: Pod miastem, obwa- 
rowanem wysokim murem, licznemi strzelnicami 
i basztami, za któremi stercza różne gmachy i 
wspaniałe świątyń wieże, widać rozpoczęty krwa- 
wy bój. Na czele hufców złotych jedzie Czarn- 
kowski mierząc mieczem nieprzyjaciela: na skrzy- 
dłach huczą potężne działa, około których pu- 
szkarze, w czerwone kaftany i czarne kapelusze 
przybrani, uwijają się: jedni nabijają, drudzy 
palą, inni kule donoszą. Nieprzyjaciel, pomimo 
tek wielkiego ognia, naciera i wiele traci ludzi. 
Scenę tę określa napis: „Impayidum pectus con- 
tra Beglerbekum Tnrcumm duum offert et aure- 
am ductor praeit eohortem.** — Inna płaskorzeź- 
ba wystewia owę okolicznośó, kiedy Czarnko- 
wski , przeciw Turkom i Tatarom, znów kraj 
polski pustoszącym, dwieście żołnierza swego 
wysóla. Widać na niĄ' to same niemal, co na 
pierwszój płaskorzeźbie, i następujący napis: 
,,Cochortem ducentis militibuB instructam contra 
Turcas Tartarosque expedil.<« Ody io zewnę- 



trznego nieprzyjaciela Polaki przyłączył się da- 
leko okropniejszy wróg, rozruchy domowe, wiel- 
ki^m ąrożący nieszczęściem; nie omieszkał Czarn- 
kowski jako prawy obywatel i tu wszelkich sit 
na usługi użyć ojczyzny. Wielu magnatów, o« 
brażonych postępkami Zygmunta III., podniosło 
rokosz; a zebrawszy swe siły do stu tysięcy wy- 
noszące , zagrozili nawet pozbawieniem króla 
tronu. Kiedy więc już między wojskami kr&- 
lewskiemi a rokoszajiami przyjść miało pod Ja- 
nowcem do rozprawy, wszakże to natenczas mif* 
dzy innymi senatorami Czarnkowski, prosząc i 
Mjstawiając jaknajusilnićj królowi, aby bratniej 
krwi przelewać nie raczył, pozyskał pozwolę- 
nie wnijścia w umowę z rokoszanami, w sku- 
tek której odebrał od nich przyrzeczenie po« 
przestania tajemnych zjazdów i spokojnie ocze- 
kiwania rozstrzygnięcia zwaśnień aż do sejmu. 
Lecz gdy rokoszanie słowa nie dotrzymali i o« 
por swój aż do wypowiedzenia posłuszeństwa 
posunęli, Zygmunt III. pod. Guzowem, niedaleko 
Radomia , z nimi się spotkawszy i na głowę po- 
raziwszy, przecież za wstawieniem sie CzarnKo- 
wskiego i innych senatorów, do udzielenia amne- 
styi się nakłonił. Zdarzenie to wystawione na 
płaskorzeźbie w obrazie walnej rady. Na wznio- 
słem miejscu zasiadł jakiś Magnat, a po prawej i 
po lewój ręce zabrali miejsca w krzesłach sędziwie 
w kosztowne szaty przybrani senatorowie, po 
których poznać można, iż gorliwie radzą o rze- 
czach wielkiej wagi , co napis w te słowa okre- 
śla: „Intestinis odiis flagrantes sedat animos et 
optimum patriae se praestatnr ciyem.^^ 

(Koniec nastąpi.) 



Wyjątki z Dziennika podróży odbytej 
w roku 1839. 

Kij o w. 

(Dokończenie*) 

Ale wróćm j na Peczarsk. Już prawie ta mia* 
Stern, na skalistem wzgórzu, nad Dnieprem, wzno- 
si się forteca, porządnie utrzymana, z pi^knjm 
arsenałem i kazamatami, napełnionemi więźnia- 
mi. Wśród fortecy, sławna cerkiew Ławra, o sze- 
ściu kopułach, nie licząe mniejszych; wszystkie 
sześć, pokryte w ogniu złocona blachą; oprócz 
tego, jak przy innych cerkwiach, bardzo wysoka 
dzwonnica, także taką blachą pokryta, taK, że 
gdy słońce zaświed, wejzrzeć niepodobno dla ra- 
żącego blasku. Jest to jedno z najcudowniej- 
szych miejsc cał^j Rusi, zawsze zapchane piel- 
grzymami z głębi Rusi i Moskwy. Przy świą- 
tyni wspaniały klasztor Czerńcó w , nader, liczny, 
sam w sobie stanowi małe miasteczko. Sama 
świątynia ciemna jak inne, ale wyobrażenie prze- 
chodzi jej bogactwo, przypominając gritne ®em5[(e 
Drezna. Mieści w sobie grób je«ego z boha- 
terów Polski Xyi, wieku, kniazia Konstantego 
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OAlrog»kiego. Byłem na nabożeństwie; ipiew 
iulkasel Czerńoów^ tak był pięknjm i wznio- 
alym , se nigdzie nic podobnego me itlyszalenii 
nawet we Włoszech^ tć) ojczyźnie muzyki. Ale 
t^ na ipiewioi kt4fy gUwn^częić wychowa- 
nia teologicznego etanowi, kończy się cale na* 
bozeńfttwo. Kazania , wykład nauki religii y na- 
wet kuczki do nabożeństwa I nie tylko ze nie 
istnieją , ale są surowo zakazane, obecnie w gre- 
cko •rossyjiskim obrządku* Za Ławrą mała cer- 
Jdew doić uboga, a w niej wnijicie do sławnych 

tieczar kijowskich, przypominających katakom- 
y Rzymu i Neapolu. Ł świecą w ręku, pod 
przewodnictwem Czernca, schodzi siy do tej ped- 
aiemnej krainy, porządnie utrzymanej, gdzie cho- 
dząc po wygodnych gankach, napotyka siy co 
4:hwila w ścianach wklęśnięcia, w których gro- 
by męczenników; lud odbywa tę pielgrzymkę 
n wielką pobożnością, i utrzymuje, ze te piecza- 
fy ciągną się pod ziemią dk> Owrucza i dalej, 
bo do Poczajowa. Za Ławrą kilkadziesiąt kro- 
ków do stromego brzegu poważnego Dniepru, 
siemia pokryta złomami skał, z których widok 
obszerny i piękny; na jednćj z nich dumał pe- 
wnie Konaszewicz, w mniszym kapturze, kiedy 
wyskoczył kozak z lotnej czajki i doniósł ojcu 
Attamanowi, ze ojczyzna w niebezpieczeństwie* 
Kościoła katolickiego nie masz w Kijowie, bu- 
digą go dopiero z składek prywatnych, nabożeń- 
stwo tymczasem odbywa się w wielkićj sali* 
Księży zwyczajnie jest sześciu ; wśród nich znalazł 
się mąż, o którym priemilczeó niepodobne. Bj^ł 
nim ksiądz Apanasiewicz, który właśnie zakoń- 
czył cnotliwe życie w okolicach Irkutska. Przed 
dwudziestu laty, zabrawszy z sobą kielich i ka- 
mień ołtarzowa, rzucił spokojne życie w Kijo- 
wie i puścił się na Syberyą; odtąd przenosił się 
wdąż z miejsca na miejsce, nie zważając na tru- 
df, na srogośó kb'matu, głosząc słowo pocie- 
chy, posilając pokarmem religijnym wygnańców 
polskich* Imię jego znane w całej Syberyi, nad 
nrzegami Morza lodowatego, pod górami Uralu, 
nad chińską granicą, i nad Kaspijskiem morzem* 
Dwadzieścia lat cooobnych spędził ; wielki przy- 
kład cnoty, poświęcenia się , odpowiedniego świę- 
temu zawodowi namiestnika Chrystusa* Wygnań- 
cy stracili w nim troskliwego ojca; pamięć jego, 
{*ak anioł opiekuńczy, będzie ich na drodze do- 
brego utrzymywała; a Bóg go tylko dla tego tak 
rychło zabrał ze świata, by prędzej nadgrodzić 
tek wzniosłą cnot^* 

Z miejsc, publicznej przyjemności poświęco- 
nych, zazłnguje jedynie ale bardzo na uwagę, 
tak zwany ogród pubUczny, zawsze otwarty dla 
dicacych odetchnj|ó świeżem powietrzem, użyó 
miłej przechadzki, upoió smysłj najuroczniej- 
•zym, jaki tylko byó może, widokiem* Ogród bo- 

Stym jest w piękne drzewa; wśród miasta poło- 
ży, mieści w sobie pagórki, wąwozy; ale naj- 
pierw warto pobiedz, i wiecznie, gdyby można, 
poioetai^ nad stromym i wysokim brzegiem 



nDnieęra, który szybko toczy swe wały, z po- 
mrukiem niechęci, jakby już naprzód się zży- 
mał aa perochy, które niżej zamącą gładkość 
wód jego* Oko wybieży z tamtąd na brzeg 
przeciwny, na nieskończone lesiste i piaszczyste 
równiny, ale wnet odwróci się zmordowane od 
czerniecbowskiój pustyni* I z strony Ławry odwró- 
ció się będzie zmuszone, odparte rażącym blaskiem 
złoconych kopuł* Wtenczas dopiero spocznie na 
reszcie Kijowa, na dalszych okolicach, a tak 
wszystko ponętne, że aż duszy się zachce wy- 
skoczyć za okiem. Tam rozłożony Kijów o 
tylu kopułach, kopułkach złoconych, gwiaździ- 
stych, poprzerzynany zielonością drzew rosną- 
cych w jarach, dalej pagórki w głąb kraju się 
ciągnące, a wszystko tak wesołe, urocze; do te- 
go dodawszy widomy ruch w mieście, gwar mia* 
sta, śpiew Kozaków przepływających na czaj- 
kach, wśród ojcowskich wód Dniepru, krz]f ki pa- 
sterzy zadnieprzańskich , harmoniczny dźwięk ty- 
siąca dzwonów z wszystkich cerkwi, i te wszy- 
stkie głosy jakby się wydobywające z fal Dnie- 
pru; jakże natenczas przy zachodzącóm słońcu 
nie unieśó się daleko w przeszłość, a w tych 
różnorodnych zlewających się dźwiękach, nie |>o- 
mnieó owych sławnycn trąb dnieprowych. Zwie- 
dziwszy wszystko w dniach kilku, zacząłem się 
starać o możność wyjechania, ale tysiąc zażyłem 
nieprzyjemności, spędzając dnie całe pobiórach, 
płacąc odczepne na wszystkie strony, by otrzy- 
mać f^tsa na paszport mój zagraniczny, któremu 
żadnej nie brakowało formalności* Z t^j przy- 
czyny bez żałości, a prędzej z radością żegna- 
łem świetne pamiątki stawiańsjki^j stolicy, szczę- 
śliw myślą, że odetchnę tsjstćm, gościnnóm, 
wiejskiem powietrzem ukrainskióm* Otrzyma^ 
wszy znów po niemalu zabiegach i kosztach tak 
zwaną podorożnię, bez którćj nie dają koni pocz- 
towych , skoczyłem do trzykonnój pocztów^ 
kibitki i ruszyłem ku Wasilkowu* 



Port i marparka angielska w Plymouth. 
(R* 1839.) 

(Dalszy ciąg^.) 

Machino ry a zawiera rozmaite warszta- 

Sf ślusankie i ciesielskie, machinami parowami 
ziałająoe* Ten gmach dwupiętrowy^ na do- 
le ma piece, ciągle utrzymujące^ ogień węgiel- 
ny i machinę nadswyczajnój wielkości, która 
łańcuchami przez sufit przechodzącemi , obra- 
ca mnóstwo kół na piętrach umieszczonych i 
nadaje mee innym machinom przy warszta- 
tach będącym* iLażda z tych ma jednego lub 
dwóch ludzi, którzy kienuą robotą i z niezauer- 
ną szybkością otrzymnm rozmaite rzeczy, jako 
to: bloki, kMka, krążki, rury i t* p* Rajwię- 
cói zajmującą jest piła, która za poruszeniem 
kółka , przerzyna bez żadn^j^ pomocy ludzkiój 
H deskę ku niej podsuniętą, 12 stóp długością 
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4 cali graboici < najn^ięksEi) aknralMicif i w ja- | 
dnej minude. Również aadziwiaj^ce jest okri{« 
gie dtnto (Poanchmg maeMna), które wytła- 
cza w dwóeh minutach ze sztaby zimnój żelaza, 
kawałek okręgty cal gniboiei nraj^* Tai sa- 
ma z drugiój strona ma: 

Nożyce przecinające kawał sztaby w zimnym 
stanie z ^adkości^ i łatwoicif pospolitych no- 
życzek/ strzygących kawałek papiani. Nakonwc: 

Świder robiący dziury w metalu rozmaitej 
wielkoici, również sam przez siy dziidający, jest " 
godzien podziwiania* 

Przeszedłszy most na kanale zbudowany, wcho- 
dzi się do galeryi wspomnień, gdzie po obn 
stronach stoją rzędem figury ze starych okrętów 
zdięte. Jest to widok dla starego majtka naj- 
bardziej rozczulający, widzi tam bowiem histo- 
ryą bitew i burz, w jakich się okręt znajdował, 
i z jakich szeaęiiiwie łub za sławą wyszedł.— 
Prócz wyżój opisanych miejsca znajduje się wiele 
rozmaitych wafrsztatów i pracowni, jako to: Bk- 
charzy, robiących metalowe beęzki na wodę, cie- 
śli, mularzy malarzy i tym podobnych; zatru- 
dnienia, jaKo powszechnie znane, pominąć meżamj* 

Nalefjr tu powiedzieó, iż koto okretowni znaj*- 
diye się kilka kanałów, do których okręty wcho- 
dzić mogą i wyrzucać lub przyjmować . rozmaite 
rzeczy dla floty potizebne. Tudzidb: 

Dżwigalnie (Craaes), machiny do grube- 
go słupa w kształcie kołowrotów pod dachem 
przytwierdzone. Te znajdują się^ zawsze przy 
brzegu kanału j za pomocą oćmiu ludzi podno- 
sząc ciężary o 15 boiskach (tenś), mogą wkła- 
dać lub wyjmować je z okrętu. 

Arsenał , od strony miasta ma kaplicę , skarb 
z kilkoma kancelaryami na pierwszćm piętrze 
a odwarem na dole, tudzież aptekę i dom dla 
polięyi arstnałowćj. Dalej postępując ku cred- 
kowi, stoi 14 kamienic trzy|>iętrowych dla nrz^ 
dników do zakładów morskich należących, ogro- 
dy, stajnie' i wszelkie inne wygody. Najwyższą 
kamienicę zajmuje Tice-admirał, dyrektor arsena- 
łu, co lat siedm zmieniany; urzęipoicy, winnych 
mieszkający, zostają w służbie, dopóki wiek i 
zdrowie pozwals. Przed frontem tych domów. 
w dolinie, rozpościerają się zabudowania arsena- 
łu wyżej opisane. Robotnicy od 2 do 4 szylin- 
gów dziennie' płatni, nie mieszkają tam, lecz 
przychodzą z miasta i dziewięć godzin pracują. 
Zaczęcie lub skończenie roboty ogłaszane jest 
dzwonem, na ten cel przy wielkiej bramie za- 
wieszonym. 



Końciąe opis anenała powtófzjó potnebui H 
mur^ który go oddziela od portu, był róbionym za 
pomocą dzwonu morskiego. Lubo ten jest pa* 
wszechnie znanym, lecz może uledz zmianie i 
ulepszeniu, przeto nie bedaie bezinteresownym 
opis tego 9 jakiego tutaj użyto. 

Dzwon morski, jest to machina okrągła^ 
zlanego żelaza, 4| beczek ważąca, 6 stóp wy^ 
soka, 4 szeroka, z dwunastu wypukłemi szyba- 
mi, ośm cali w ćrednicy mierzącemi. Przei tt 
ok^głe okna pod wodą, wchodzi tak dobre 
ćwiatlo, iż najdrobniejszy druk czytać możaa. 
W górze przy otworze małym przytwierdzona 
długa rura skórzana, przesta do ćrodka ćwia- 
że powietrze, pompowane drugim końcem, na 1^ 
dzie do pompy przytwierdzonym. Otwór, gdzie 
powietrze wchodzi, jest pokryty mocnym rzemie- 
niem , tak, iż dobre powietrze wchodzi nisy 
skręceniach rury, a zepsute ulatuje koło Kra- 
wędzi dzwonu. Dla tego tćż, skóra U w przy- 
padku pęknięcia rury, wstrzymać może raptowae 
wejicie wody. 

W .órodku zniHdttją się dwie ławki do sie- 
dzenia^ deszczka do nóg oparcia, gwoździe, {>ót- 
ki na rozmaite robotnicze narzędzia, nadto wiel- 
kie haki do wieszania ciężarÓMr, jakieby potrze- 
ba wymagała podniećć z morza. Dopóki dzwen 
pod wodą zostaje, czterech ludzi stoi ciągle przy 
pompie powietrznćj, działa nią, i uważa znała 
tłumaczące życzienia na. dnie morskićm zostających. 
Głównych jest oćm x wykonywane bywają za pomo- 
cą młetka^ Jedno uderzenie, oznacza potrzebę więk- 
szćj iloćci świeżego powietrza, a zatćm spieszni^sze 
pompowanie: d^*a, przestać: trzy, wzniećć dzwon: 
cztery, zniżeć: pięć, na lewo: sześć, na prawo: 
siedm, w tył: osm, naprzód. Dzwon spuszcza 
się z lądu, albo, gdy potrzeba wymaga, w środ- 
ku morza, z pokładu okr^^towego. Robotnicy 
w lecie pracują od 5tej do 12tćj, i od Iszej do 
6tej po południu; w zimie tak długo, jak mgły 
im widzieć pozwalają. Chorobom przez to ża- 
dnym nie podlegają, czasem tylko nieprzyzwy- 
czajonym do podwodnego wojażu, krew poka- 
zuje się uszami, lecz i to przez kilka minut tyl- 
ko. Wyżej opisanym dzwonem zrobiono mur 
otaczający arsenał, do którego 40,000 stóp kn>> 
bieżnych kamienia, i wielką ilość pali, fundament 
stanowiących, użyto. Również takim dzwonem 
w roku 1817. i 1836. podniesiono ośm dział, na- 
leżących do okrętu hniowego, w zatoce ports- 
muckiej przypadkiem zatonionego. 
(Ciąg dalsiy nastupt.) 



Nr. 10. Przewodnika róluiczo- przemysłowego zawiera iiastepujące artykuły: 

Siew zboża bez upniwy i nawom. — O marzance w zboża. — Terpentyna jako irodek zapobicgającr 
niszczeniu siewa zboża i romsmdj kann^eianćj prien owadj. ^ Kamienie bydła rogatego i owiec przea lato na 
stajni. -- O pielęgnowaniu truskawek. — O gazie pana Seiigae (dokończenie, m rysunkiem). -^ Piltfń konopan 
nieprzepuszczająca wody, jako tez jej użycie na pokrycie dachów. ^ Opis i użycie wielokątom iaru (Polygoao^ 
mdtre) [z rysunkiem]. — Fałszowanie mleka w Paryżu. — Woda na rany. — Doniesienie. 



Nakładem i drukiem Ernesta Gunłhera iv Lesznie. 
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Izrael Hoppiusz. 



Izrael Hoppiusz. 

Nie wspoDiDiany od żadnego z naszych bi- 
bliografów , prócz Brauna , Izrael Hoppiusz^ 
burmistrz elblą^ski, żyjący za panowania Zyg- 
munta in. i Wfadysława IV. , jest autorem 
histpryi wojen szwedzkich od roku 1626. do 
1636 , w rękopismie dotąd po bibliotekach 
większych ukrywającej się. Dzieło to jest bar-^ 
dzo ważnem do dziejów narodu naszego pod 
panowaniem Zygmunta III. i zasługuje zaiste 
na to, aby z kąta wydobyte , na język ojczysty 
przełożone i drukiem ogłoszone zostało. Umie« 
szczamy z niego mały wyjątek. 

Autor wspomniawszy pokrótce o przyczy- 
nach wojny pomiędzy Polską a Szwecyą za 
Zygmunta IIL, zaczyna historyą swoje od roku 
1623* jyW tym roku, mówi, poclczas zawieszenia 
broni przybył Zygmunt III. do Gdańska. Wnet 
rozeszła się pogłoska, że monarcha polski za- 
mierza w Gdańsku uzbroić kilka okrętów i wy- 
sadzić wojsko na brzegach Szwecyi. Wieić ta 



fałszywa doszła uszu Gustawa Adolfa, który 
tak dalece przestraszony nią została że natych- 
miast zebrał małą flottyllę i z nią pod Gdańsk 
się udawszy, zaprosił przez trębacza Zygmun- 
ta III., albo królewicza Władysława, na roz- 
mowę. Wezwania atoli tego nie przyjął król 
pokki. Poczem Gustaw Adolf, wymógłszy na 
Gdańszczanach zapewnienie neutralności, powró- 
cił wprawdzie do Sztokholmu, ale zostawił pod 
Gdańskiem swego admirała Sterneschild z kil- 
ku okrętami. Król polski i przytomni natenczas 
w Gdańsku senatorowie ^ zapytali admirała 
szwedzkiego o przyczynę przybycia floty szwedz« 
kiej pod Gdańsk j i oświadczyli mu, że krok 
ten uważają za zerwanie zawieszenia broni. 
Admirał odpowiedział: że Szwedzi nie mają 
obowiązku zdawać sprawy komukolwiek bądź 
z obrotów swojej floty i że ukazanie się jej 

Eod Gdańskiem nie jest zerwaniem zawieszenia 
roni. Pomimo tego, wojna zaczęła się na no- 
wo w Inflanciechy i to wprawdzie z wielką ko- 
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Kjrscią dla Szwedów, gdyż całą prawie tę dfo- 
wincyą zajęli. Tymczasem przez cały rok lo24« 
starano się z strony polskiej zawrzeć za^riesze- 
nie broni na lat kilkanaście, albo iii wieczny 
pokój. Wszystkie atoli propozycye pokoju od- 
rzucili Szwedzi 9 i €rastaw Adolf wsiadłszy na 
okręt w końcu Czerwca 1626 roku, ukazał się 
dnia 9. Lipca na czele 80 statków wojennych 
pod Pilawą i twierdzę te bez najmniejszego o- 
poru w trzy godziny zajął. Przymusiwszy po- 
t^m stany pruskie do neutralnoici , przebył Haf, 
zajął Braunsberg i całą Warmią. Teraz tuszjl 
ku Elblągowi. Miasto to wyludnione powie- 
trzem morowóm, znajdowało się w tak złym 
stanie obrony, że zaledwo 500 ludzi zbrojnych 
liczTlo, a okopy i mury jego zupełnie były za- 
niedbane i opuszczone. Pomocy z niskąd nie 
można się było spodziewać. Wprawdzie król 
Zygmunt 111. obiecywał nadesłanie odsieczy, ale 
ta miała dopiejro nastąpió po zwołaniu sejmu 
ziem pruskich, a tymczasem zachęcał Elblązan 
do opierania się nieprzyjacielowi wszelkimi 
sposobami. Stosownie do rozkazu monarchy, 
Elblążanie poznosili mosty, ponapra wiali mury 
i bramy i gotowali się do dzielnego oporu. Tym- 
czasem Gustaw Adolf przysłał do miasta tręba- 
cza, z wezwaniem, aby było neutralnem, albo 
też maty garnizon szwedzki w mury swoje przy- 
jęło. Miasto przez takie M^ezwanie wpadłszy 
między młot a kowadło, prosiło o przewłokę 
do namysłu, którą Gustaw Adolf tylko na 20 
godzin oznaczył. Po upłynienlu tego czasu za- 
jął król szwedzki w 1^000 ludzi przedmieicia 
i wezwał miasto, aby się poddało, przyrzeka- 
jąc ochronę wszelką i względy monarsze; w prze- 
ciwnym zaś razie grożąc straszną zemstff. Ma- 
gistrat nie widząc sposobu oparcia si^ najeźdźcy, 
otworzył mu bramj. Nie lepiej się powiodło 
Malburgowi, gdzie natenczas przebywał wojewo- 
da Konarski, wraz z wielu urzędnikami i óla- 
chty; dowiedziawszy się atoli o zbliżaniu się 
Szwedów, zdał dowództwo zamku, w którym 
się 130 ludzi zamknęło, Sosnowskiemu, a sam 
czćm prędzej z Malborga wjjecliał. Dnia 18. 
Lipca opanowawszy Szwedzi Malborg, opasali 
natychmiast zamek, który Sosnowski wnet pod- 
dadfż musiał, dostawszy się sam w niewolę. 
Następnie zajęli Szwedzi Sztum, a rzuciwszy 
pod Lissau most na Wiśle , - rozłożyli się pod 
Tczewem i wysłali mały oddział do Mniewa^ 
któreto miasteczko natycnmiast się im poddało. 
Znajdując się Gustaw Adolf pod Tczewem, dał 
posłuchanie syndykowi gdańskiemu Keckerbarth, 
żądając, aby Gdańsk w wojnie tej neutralność 
zachował. Gdy atoli Gdańszczanie propozycji 
jego nie przyjęli, ogłosił ich dnia 14* Sierpnia 
t. r. za nieprzyjaciół, i rozkazał towary i mają- 
tki ich, gdziekolwiek bądź znalezione, zabierać. 
Poczćm rozpoczął natychmiast kroki nieprzyja- 
cielskie przeciw Gdańszczanom, zabrał im 282 
żołnierzy w Grebioiu, zajął szaniec Haupt i re« 



kognoskowal WeichselmSnde. Tymczasem kril 
Zygmunt UL przybył z znacznćm wojskiem 
do Prus, przebył Wisłę pod Neuenburgiem i 
obiegł Mniew (Meye), w którym się oddział 
Szwedów zamknął. Gdy wi^c Gustaw Adolf 
miastu temu pospieszył na odsiecz, przyszło do 
utarczek małych między Polakami a SzwedamL 
Ostatni otrzymawszy z Inflant posiłek, złożo« 
ny z 2,400 ludzi pod dowództwem młodego 
hrabiego Thum, odparli wojsko polskie od 
Mniewa. Wtem nadeszła t6z rAma, i Gustaw 
Adolf rozłożył wojsko swoje na zimowe leże* 
Zygmunt Ul. przeciwnie posunął się za Tczew^ 
i za radą otaczających go senatorów, oraz na 
usilne prośby Gdańszczan, postanowił albo wie- 
czny traktat, albo też kilkonasto -letnie zawie- 
szenie broni z Szwedami zawrzeć. I Szwedzi 
wzdychali za pokojem; z obydwóch tedy stron 
wyznaczono kommissarzy do traktowania o po- 
kój; między innymi od Polaków Wacława Le- 
szczyńskiego, kanclerza w. koronnego; od Szwe- 
dów hrabiego Oxenstiertt; którzy w dniu 21« 
Października zszedłszy się z sobą, przez cztery 
dni na próżno umawiali %ie o podstawę, na 
jakićjby upragniony z obyawóch stron pokój 
mógł być zawartym. Nie.dokazawszy nic^ roz- 
jechali się nieukontentowani. 

Po zerwaniu negocyacyj tych^ Zygmunt I1I« 
udał się do Gdańska, a Gustaw Adolf wzmo- 
cniwszy w zdobytych miastach załogi i miaao- 
wawszy generalnym gubernatorem Prus hrabie- 
go Oxenstiern, puścił się dnia 5. Listopada o- 
krętem do Sztokholmu. Odjazd iego dodał Po- 
lakom odwagi , którzy nieprzyjaciela napadając, 
raz poraź go urywali; między innemi odebrali 
Szwedom Wormdit i spustoszyli żuławy mal- 
borgskie .i wsie naokoi Elbląga. Szwedzi z 
swej strony pod marszałkiem Wrangel wpadli 
do żuław gdańskich, rozproszyli oddział woj- 
ska miejskiego, a zabrawszy znaczną zdobycz, 
cofnęli się ku Elblągowi. W czasie tych utar- 
czek i łupiestw złożył król Zygmunt UL sejm 
w Toruniu, na którym nadaremnie wzywał sta- 
ny Prus książęcych, aby oręż przeciw Szwe- 
dom obróciły. 



Tramna Adama Sędziwoja Czaroko- 
wskiego w Czarnkowie. . 

( Koniec. ) 

Po sławnej wyprawie Zamojskiego przeciw 
wojewodzie wołosKiemn, w której i Czamko- 
wski miał udział, nie dfugo znów podała si^ 
sposobność wojowania z największym Polski i 
Ghrzejciaństwa nieprzyjacielem, Osnftnem, cesa- 
rzem tureckim , który uniesiony dumą po niessczę- 
śliwój dla Polaków porażce cecorski^j, zebra- 
wszy wszystkie siły, wynoszące razem z tatar* 
skiemi około 400,000 żołnierza, wtargnął wgra- 
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Bice Paliki. Strasna trwoga opanowała aarid 
oały ; bo do odparcia tak potężnych sit, wielkie** 
go trceba było przyij^otowania, a na t^m całkiem 
sbywalo. Udano się z proibami do sagrani- 
cxnych dworów o pomoc przeciw wspólnemn re- 
Hgii chrzeiciański^j wrogowi; lecz z nik^d jtfj 
nie odebrano: a Polska losowi zostawiona, na 
własne siły ograniczyć się musiała. Ducho- 
wieństwo, zgromadzone w Piotrkowie na syno- 
dzie, dobrowolnie 150,000 złotych ku wsparciu 
cjczyzny złożyło na tę wyprawę. Zebrane na 
prędfce wojsko, wynoszące około SS^OOO Indzi pod 
wodzf Karola Cnodkiewicza i Stanisława Lubo- 
mirskiego, połączywszy się z 30,000 Zaporoż- 
ców pod Piotrem Konasewiczem zahajdacznym 
i z nadwornym żołnierzem Potockich, Czartory- 
skich, Ostrogskich, Radziwiłów, Sieniawskich, 
Sapiehów, Sobiewskich i Czamkowskiego, stanęło 
obozem pod Chocimem i walecznoicią swoją a 
biegtoicię wodzów straszne, nieprzyjaciół odpar- 
ło zastępy, a Chrzeiciaństwo od mahometański<y 
uwolniło przemocy. Okolicznoió tę wystawia 
na płaskorzeźbie rycerz w zbroi , walczący pieszo 
na pobojowisku trupem zasłanym z przeciwni- 
kiem swoim, któremu potężne zadaje rany. Na- 
pis zai taki: „In Yalachiam una peditum co- 
diorte praemissa^ ipse in generali expeditione 
Osmano it obyiam.^^ 

Ku sch]fIkowi życia, pomimo słabości zdro- 
wia, mężnie Czamkowski bronił granic ojczy- 
zny przeciw napaściom szwedzkim: co wysta- 
wia płaskorzeźba w nogach trumny umieszczo- 
na ^ w obrazie spustoszonego obozu z napisem: 
„Gustayi primos conatus, primi sui stipend. re- 
primunt, dein ipsemet castra adit in Prnssia.^^ 

Tak obszedłszy na około trumnę, stanąłem 
w j^j głowach , gdzie żadniSj nie widząc płasko-, 
rzeźby, lecz tylko herby familijne Czamkowskich, 
upatrywałem jakiego napisu; aż tu zamiast tego 
£ niemałym podziwieniem dostrzegłem drzwiczki. 
Ciekawością zdięty, coby się |>od niemi ukrywa- 
ło , otworzyłem y a po otwarciu małych jpodwoi, 
niespodzianie pokazał się za niemi wizerunek 
rycerza, malowany na miedzi , pendzla mistrzow- 
ałuego, kolorytu żywego, który pomimo iż prze- 
szło dwa* wieki stał w sklepicf, bardzo się do- 
brze zachował. Jest to popiersie Czamkowskie- 
go, na którego twarzy marsowćj widaó obok 
męztwa wielką powagę, bystrośó oka przenika* 
jącego myśli człowieka, nos duży rzymski, bro- 
dę zapuszczoną, nieco srunem starości pokrytą, 
wąs zawiesisty, szj^ję goł^ z podbródkiem. Gło- 
wę krótkim już nieco siwym włosem porosłą, 
poKrywa maty kapelusz czarny z kitą w drogie 
kamienie sadzoną. Suknia purpurowa, na któ- 
rej zarzucone kosztowne futro, spięte na piersiach 
wielkim brylantem. Nie mogłem się dośó napa- 
trzóó poważnej twarzy Czamkowskiego : bo każ- 
dy jej zarys piętnujący odwagę i jakowąi pe- 
wność, przypoBwial mi na raz tylu stawnych 
owego wieków mężów, z którymi żył, razem 



wojował i przyjaźnią się zaszczycał: ' Stefana 
Batorego I Zamojskiego, Chodkiewicza, Lubo- 
mirskiego, Żółkiewskiego, Gąsiewskiego, Skar- 
gę, Wujka i innych. 6d]fm tak ciekawe w nie- 
go wlepiał oczy, zdawał się ów rycerz po dwu- 
wiekowym śnie nagle przebudzony, ujrzawszy 
znów światło słoneczne, chcieó chciwie zapytać: 
Jak aię ma ojczyzna? Co robią Tatarzy, Turcy, 
Szwedzi, Moskale? Co robią Jezuici? Lecz sa- 
me drzwiczki, jakoby ze wstrętu przed odpowie- 
dzią, zawarły się, ukryły Czamkowskiego przed 
memi oczyma, który do swego wrócił zacisza. — 
Szkoda wielka, iż opisana trumna, przeznaczoną 
zapewne będąc na pomnik tak zacnemu mężowi, 
nie ma wierzchu czyli wieka, które kiedy i w jaki 
sposób zaginęło, nie wiadomo. Lecz teraźniejszy 
dziedzic dóbr Czamkowskich , umiejący cenió za- 
bytki starożytności i gorliwy o zachowanie pa- 
miątek ojczystych, kazał własnym kosztem do« 
robió odpowiednie wieko , aby uczcić zwłoki 
walecznego męża; a miejscowy Proboszcz kolie- 
giaty, troskliwy o tak drogi klejnot swego ko- 
ścioła, stósowniejsze niż dotąd obmyślił miejsce 
dla niego w świątynL 

X D. 



Projekt zaprowadzenia czartaków 

czyli ziemnie woszańcowanych obozach , 

dla ocbronienia wojska od zimna, slot 

i zawieruch, 



prsei 



Ferdynanda Ihenheim Chałomaiiego^ 
miłośnicy sztuki wojennej od dawnych cza- 
sów przemyślali nad wynalezieniem środka, dla 
zabezpieczenia wojska obozującego, koni i sprzę- 
tów wojennych od słot i zimna, gdyby potrzeba 
wymagała, aby w późnej jesieni lub zimie prze- 
ciw nieprzyjacielowi występować. Zdaje mi bI^^ 
iż zaprowadzenie czartaków czyli ziemnie 
odpowie zupełnie zamierzonemu celowi. Rysu- 
nek, przedstawiający ich kształt i rozmiar, do 
opisu niniejszego dołączam. 

Czartak jeden może służyć za schronienie dla 
jednego sierżaństwa, lub dla większćj ilości żoł- 
nierzy; dałem mu kształt okrągły, z powodu, że 
w przestrzeni opisanej kołem, największą ilość 
ludzi pomieścić można; środek jego zajmuje 
ognisko, z ziemi zrobione, służące razem za piec 
i kuchnią; w odległości dwóch kroków woko/o 
tego ogniska są umieszczone łóżka, na których 
żołnierze, spoczywając nogami ku ognisku obró- 
ceni ^ w tęgie mrozy mogą sobie je ogrzewać, a 
w czasie słot przemokłe obówie osuszać. Łóżka 
te złożone są ze czterech palików, i czterech 
poprzecznie, ao których w sposób drabi przytwier- 
dzone będą kawałki okrągłe drzewa, dla wypła- 
cenia ich słomą lub chróstem, na kształt las, 
do suszenia owoców w Polsce używanych ; na 
tych lasach posłanie ze słomy jest umieszczone* 
Digitized by ^^^S^^^g^"^^ 



160 



Czartaki czyli ziemnice. 




.-_.- /Jłł^iT /hx£Mitłł^ . 



Ał/łł/¥r ^XMf^9łS< 



uryiluniacBeiile 
znalLÓw* 

A. Plan ciarUka ciyli Biem- 
Biey. 

jB. Przecięcie. 

C. Wioieiieiiie. 

a. Kocbnia i siemi. 

6. Łóżka żołnierskie. 

e. Komin od ogniska kacken- 
nego. 

<l. Slopy słnsące za oparcie 
dia komina i lieieli. 

e. Ławki z ziemi do składa 
broni i sprzęln żołnier- 
skiego. 



SA-oM. / ^>^-^ >v^/^> >^ < 



^Zi^rł^ 



\'\ \ 1 i i — I— ^*H — ^-H — H 

Łóżka takowe pod względeiii hjgenicznym sf 
dogodaemi , gdjż powietrze ma w około nich 
wolny przystęp i czystoić może łatwo być utrzy- 
mana. Przy ogni&ku^ w pośrodku cztartaku umie- 
szczonym, którego wysokość jest równa czę- 
ści zewnętrznej łćzek, ukazuje się cztery słu- 
py, podpierając ściel czartaka, służące zarazem 
za oparcie dla komina chróstem wyplecionego i 
wewnątrz gliną wjlepionego, lub wałkowaniem 
opatrzonego. Wierzch komina zewnątrz ma 
raattę słomianą, służącą do zatykania kominai 



gdy ogień na ognisku wygaszonym zostanie; matta 
ta s jednej strony do komina przytwierdzona , u 
dwóch rogów przeciwnych ma dwa sznury, któ- 
re do kołków przywięzują się, ażeby jej wiatr 
z komina nie zrywał. Drzwi^ z słomy wyple- 
cione, zamykają czartak; po prawej zaś i lewej 
stronie drzwi w czartaku są wzniesione z ziemi 
ławki na umieszczenie broni i sprzętu żołnier- 
skiego* Ściel sporządzona jest z faszyii lab sło- 
my, ziemia pokrytych. 

Czartaki na stajnie i magazyny przeznaczone, 
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h^ią •bnenittiue, bes ogiikky kaoiinaiii jednak 
opatrzone^ kt6ra afosy^ bf clą ca otwoiy^ odiwie- 
iańca w loh WBftnu pow»(raa* 

Csaftaki te aaatr^ajc naatepoję^^e konjici 
pod .względem zdrowia , ImaioMi i bezpieezeń- 
atwa: 

1. W czasie attaku oszańcowanege obezsy nie- 
przyjadebkie pociski nie ijUiO zniszczyć^ 
ale nawet dosięgnąć ich nie mogą; chyba 
tylko pojedyncze i te przypadkowo, gdyż 
mały przedmiot celu nastręctąję, i to tylko 
kominy czartaków nad poziom nieco wysta* 
jęce. Które trudno, ażeby nieprzyjaciel mófft 
dostrzedz przez szaniec zakrywający je do 
kofa* 

2. Ogień czartak&w, powyższym sposobem zbu- 
dowanych, zniszczyć na raz wszystkich nie 
może, bo chociaż w pojedynesym pożar się 
zajmie, iciel pokryta znaczną ilością ziemi, 
zapadając się, takowy sama ugasić może; 
inne zai nie mając materyalów palnych, o- 
pricz kominów nad poziomem, ogniowi do 
dalszego się szerzenia sposobności nie mogą 
nastręczyć. 

3« Będąc umieszczone na pewnych wwSosło- 
sciacb, na k^ry-ck zwyćle oposy oanańco- 
wane się zaktadajf , będą sapanie auche, 
wietrzne i cieple* 
4., Csartaki takowe są tcwakze i dogodniej- 
sze, od zwykle dotąd używanych biwaków 
(lubo z tych samych materyalów S4 zbudo- 
wane) ; które albo ogień niszczy, albo wicher 
w czasie mrozów, etot i zawieruch obala, 
wystawiając w najprzykrzejszej pocze obo- 
zujące wojsko na catą srogość jumy* 
Te są powody, dla których mniemam, ie za- 
prowadzenie ich korzystnem będzie w ossańco- 
wanych obozach, i ta myśl zniewala mnie pro- 
jekt niniejszy poddać pod światłą rozwagę mi- 
łośników sztuki wojennej* 

Uwagm* Cswtaki eiyli siemniee, jak. j^ pn«4ek 
mój, Andnlj Ch^lcmiki , p«Łk«wnik polko Żółkiewskie- 
go ketmona* (o którym Konitytncyo s 1611 roku w Kra- 
kowie, u Ssarffenbergera drukowana, cklabnie wipomioa: 
,, «e znaetne i pnewazne oddał posługi na tij wyprą- 
wie moskiewskiej ,*') w dyaryusso fwoim wyprawy mo- 
akiewtkićj pod sławnym hetmanem Żółkiewskim na«y^a, 
uywane były w esasie tej wo]«y prses kctmana Zoł-- 
kiewskiego. Równiei pnłki nademaiesae austryackie, 
( &xin^ttqmtntct ) mają osartaki podobne na linii gra- 
nicanej, oddaielającćj Anstryą od Tnrcyi. 



Grobowiec Henryka Łagodnego (Probus) 
w Wrocławiu. 

(Dalszy ciąg.) 

U. !&ad mmnt^eti^t (1). 

^d) Plagę Dlr* ineic, id) flagę dfr' fumertouiinr^ 
. 34> ^^CiQ^ ^i^' fid)tiu ^eiOe bish, 



( 1 ) W pietfni t<j , aaaost ksiąsę żale swoje przed 
sąd Bogini Miłetfci» w kldrym, podłag wyobraiai poe* 



3«i> Hagę bfr' ougetre^erifeer ffe, 

3d) !lage Wr* grAncr toalf^ W^ Hoge &ic'funne, 

3i-^ flage Ok' ajcnna, feiiblu ielt, . 

Sag mi diii licbe tut fo n>9. 

Welt ir niii' {>elfrn pfi'd)iea, 

@o eiinme id)' bag Mu Hebe inufe ri^len 

@fr{; uf ein mtnne!lid;r0 tpefeu, 

?lii lat in (Iii gcPuude( meinei* fumber, 

Sue ®0t uu6 i^elfet inic geucfeal — 

^2Doj fuf fi bir? £a j^oren uri0 bit \d^lbt, 

Sag one {md^e Ir i^t geftf^e 

3^011 Ufid;tDon bai ifl i»ifer fm^^ - 

3n Iieben twMt ^be i(^ ipol k (^iildc 

2ITpnne abff i4> furba| id)tt6 \f , 

@; ^i^t, ł4^ fietbe^ e \oid^ gftpłii 

37tir DOI] ir wttbt yt (rile. 

Saj ift eln toi beni winnttlid^m ^eiU. 

D toe^ baj i4» f] \e gefac^^ 

Siu mir in (;erjelipbei* liebe r^i^et 

@o bifterUc^rj ungeinatl! 

„^^ n««ie wii ben bfAmerr ntln Dftbieteii^ 

Sen rofen rot, ben iilieu iDfg 

Sag jl fic^ l»or ir ffłejen }A " 

„(So toii ifi^ f4»m«rn>u.iii}tf mic^ be0 iiiefea» 

Ser fleiu«a i>0g«1in fil^ef fiig 

Sog ber gegen ir ein ppigen tu.'' 

//34) (Jf'^^ tr^«f »t>il Da^en, 

@i, ftuenne fi rhI naly gJoiige-n b[umen ga^^en 

Uf niid;, id) tml f? ^oUfH bir. 

dlu ji von une ir mibrrfeit ber ^aten!^' 

(Su0 muj (I fin genebig mtr« 

„^d) bre{)enber f le, n?il bic^ mit f4>ine rec^eii, 

Śrpenne fi ^d) an mit ougen fi^^t, 

Saj fi Dor ^odfc fii)il{>en miig." — 

'«3<1^ gruiier toalt a>il abe nnii (ober bre4)^i*# 

^at fi bi mir je fi:^offene ij^f, 

@t gebe bir baime i;oiben grug^' 

/*34) funiie tpil bur^iCen , 

3c ^cig, Ir muf; f?in fd)afei>ru fur ftpicen, 

Diiag ir gen mir ge(;e(fen nii)t , 

@in' tpeOe bineu fenben Pumber firenben^ 

VRit i^ergefił-ber licbe gefd;i[j^'' — 

„^^ 93eiiu0 Toii IV adeg bog ecieibeii, 

@n>ag minneflir^ grfc^a^ru ijl, 

Xut fi bit ui^t geimbrn rot." — 

D TBt, fol nian fi oon ben n^unnen fcf^eibeu! 

@ ti>o(^« ic^ fitibeii fundcr frifl, 

©rt»i gar (74) *"*4? brfriibet ^at^ — 

,. QOilt bu bid) lecf^en (ogen^ 

34> ft^ofifP* ^flj ir o^«i* froiben (Iragen 

3c tt»iberfpenig infigen tt>e|cn " •— 

3r gai fet lip ber iiioljt cg uifyt ecliben: 

fant miłi^ e (łerben , (T genefen ! 



tyeznyek wieków irednieb, opróea samej Bogini awa- 
■ćj %tM 9Rinne> aasiadało Lato, Łąka, Las sielony, 
wi90uuie l^«&ce, Maj i kwibiąca Konicayiia. j 
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PriekUdp»l0ki. 

Sacaęicie SMUoici. 

Jakął pociecha serce me pata^ 

Na mjil najczystszej , błoęićj kobiety. 

Dusza do niebios wznosi się cała. 

Gdy uwielbia jćj zalety. 

Jak mitoić sama, tak mi jest mil^, 

Ona radością jawną przenika; 

Wkoło niej wszystko pest życiem, silą, 

Ona skarbem śmiertelnika. 

Szlachetne niewiast uczciwych cnoty 

Świat niech w największej czę4ci dziedziczy: 

Pochwal zastnzne takie istoty, 

Dawaj im Boże — co ich serce życzy! 

Gdyby tak w całym myilano iwiecie, 

niech los niefortunny gniecie, 

Z niemi wszędzie, człek wesńt będzie. 

Taka to,, szczęściem duszę mą poi: 
Mitoić w tarcz rycerzy zbroi. 



O Boże! choćbym wiecznie ja zył, 

Ą z nią i przy ni^j na zawsze Dyl, 

Jakże mi Słodko, dni wtedy spłyną! 



Gdy zoczę z moich dziewic jedjmą, 
Myflęy ie mi skroń młodzieńczą 
Wszystkie rize na raz wieńczą. 



Sąd SMUoici. 



Żalę się tobie Maju pieszczony. 

Tobie rozkoszne Łato się żalę. 

Żalę się tobie Łąko kwitnąca, 

I^ tonie Koniczyno blaskiem farb płonąca; 

Żalę się tobie Lesie zielony, 

Zalesię tobie Słońce— tobie Wenus żalę. 

Na serca mego udręczeń fale. 

Tak mi ból srogi Miłoić zadaje: 

niech im w pomoc wasza władza staje, 
A ją w tej doli — dla mnie zniewoli. 
Ufam — że Miłoić oceni me prawa; 
Wszak dla nićK duch mój w uczuciach wylany 
Takie pod sąd wasz troski oddawa: 
Wspierajcie na Boga — i uleczcie rany! — 

„Cóż ci zrobiła? — daj posłuchać winę. 
My wymierzym karę na nią, 
Jeśli prawdę skarcą głosi/< 

W lubych niekiedy ułudzeń godzinę 

l^fniemam, że dla mnie łaskawą jest panią; 
Lecz gdy mnie zapał dalej unosi. 
Ona ucieka— a ja umieram^ 

1 zysk marny w dziale odbieram. 

To śmierć rozkoszom, śmierć kochaniu zada : 

Ó biada mi, biada, żem ją ujznsał, biada! 

Baz serdecznemi wabi mi^ wdzięki. 

Potem gorzkie zlewa męki. — 

„Ja Maj, mym kwiatom surowo zagrożę, 

By liiije białość, swoją krasę róże 

Przed jej okiem zamykały.'^ 

„Tak i ja Łato, natychmiast zabronię 



Main ptaszętom, aby w żadnej stroiue 

Słodko dla ni^j nie śpiewały.^' 

„Ja Łąka, obszarów b^ę pilnie strzegł 

Gdyby po kwiaty do mnie przybiegła. 

Przytrzymam ją dla dębie: 

A znaglona w potrzebie 

Musi mieć dobroć naszą na względzie.^ 

— To i mnie łaskawszą będzie. 

„Ja Koniczyna, w pomstę z Światło- 
ścią przybywam. 

Gdy ku mnie zwróci oczami. 

Od błysków rażących, wzrok jej zyzem 
stanie/< 

„Ja Las zielony, wawrzyny pozrywam. 

Jeśli w zgodzie żyć chce z nami. 

Niech ci da czułe pocałowanie.^* 

„Ja Słońce, skwary spieklemi 

Jćj serce, odwagę przepalę. 

Ni cieniem, ni wiatry chłodnemi 

Jój znojów się nie użalę. 

Póki trosk twych nie ukoi: 

A tak się Miiość ostoL 

„Ja Wenus, chcę jćj te cierpienia sprawić, 

Jakie tylko Miłość dręczą. 

Jeśli cię łaską swą nie obdarzy.^' 

— Ach tylu swobód miałbym ją pozbawić! 

Niechaj mnie raczej boleści domęczą. 

Nim blady ujrzę smutek w jej twarzy. 

„Mów, czy pomsty chcesz za siebie? 

A każdą ścieżkę j^j uciech, radości, 

W uparto) przeciwności 

Na zawsze zagrzebię.** 

—Ach, jćj delikatne dało 

Znieśćby tego nie zdołało: 

Więcej się na nią nie będę żalić. 

Dajcie mi umrzeć, a ją ocalić. 



Przez wojenne wyprawy swoje do Austiyi, 
byt on nie tylko w Szląsku, ale szczególniej i 
w południowych Niemczech znany i sławiony: 
jakoż dwóch spótczesnych jemu, Tanhuzer 
(1), i austryacki kronikarz Ottokar Horneck 

(1) gRanitcI. 6<imm(una Ui SRinnefingcc* 
Uł $o(en Unbe ein f&rfte »ect 
^e^ mi \&i nic^t ocrgeuen^ 
t)co ere fm i' aflen iUcn ^ttt, 
biu l^^t in mol befeiicn. 
^tt\o%tn ^eincicb ecen ri4 
oon ^ttiU genrnnet 
ben mi i(b lobeit {\<bzi\x&^, 
min iunge tn wo( erfennet; 
htt er tufrnb f&riłen git, 
feit man in tiitfcben t\^tn, 
b(i| versebe |ln mtiter mut 
unb fet e} »iaec(t4Kn; 
friebe unb cel)t i(ł uigcfant 
oon ime uf pnc (Ic^ie. 

Przekład polski. 

Z polskiej krainy bsciit ktiązę był, 
W pamięci mojej nie 8|(inie, 
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^2)^ jednoząodiiie malują {|;o. jako sprawie- 
dliwego, hojaego, a w książkach oczytaHego 
księcia. 

. Pod jego panowaniem I jesscse atoli aa zj-^ 
cia opiekana I nastąpiła kanoniaacja Jadwigi, 
małżonki Henryka Ł Brodatego, Tkwiło je- 
ascse w iwieżej j^araięci świątobliwe życie t^j 
stlachetnćj księżnicski, która w dziejach Szla- 
ska, iwietnjm obrazem wysokiej niewieściej 
enoty błyszczała , i ktira uszanowanie i podziw 

Z&łezesnych do grobu z sobą poniosła. Papież 
lemens Yl. odgłosem tak znakomitych cnot, i 
EDWszechn^m narodu życzeniem pobudzony, jpo* 
czył ją w poczet Świętych , a zwłoki j^ dnia 
16 Sierpnia 1268* w Trzebnicy, gdzie była po- 
chowaną, w przytomności Ottokara, króla cze- 
skiego, oraz wielu Biskupów, książąt i panów. 

Świat g» po wiiTstkie li^cliie eiuy eicił» 

On dla glawj ijl jedynie. 
Henryk to ktiaizę, bogatj w cnoty. 

Łagodnym Wrocław ^fi iwal. 
Jego więc pragnę e]iwali<S pnymioty. 

Bom jak śpiewak dobne go nnal. 
Tysiąca książąt dobroć posiada , 

Nie miał równyck niemiecki kraj ; 
Łaskawotfd jego pnebacaać rada, 

W sereack wdiięeznyek , miał twdj nj , 
A nądów jego gościniec cały 

Pokój i pnwotfć laiłały. 

(2) Oeftcei(6tf((e Sanbe^frontl. Roidi. 213. 
Sil ifl X\hi t flefeit 
von M f&r(łen n)icbi((ett, 
ter \\x ^itih ^txm ttal 
SBa» \^ i>on tudenben je geM 
tie ein f&rfłe baf^n fol^ 

IDer bfi(6 wa^ er mi gelect, 
ou(6 6et in ®ot bamit aeect 
bdł er iu aflec ritterfcbaft 
(et beibiu d^unfl mit (^raft; 
ott(6 t^ort' '\^, bd| er mer* 
getriu unb g^ter rt^ter/ 
menlicb, wacftaft unb milt, 
mit Ui fciebe^ ^mt 
bef^irmet er Dor freifen 
mimtn unb weifeit. 

Przekład poltki. ^ 

Wdzięcznemi lotni mej strony 
' Nieck będzie książę sławiony. 
Co na Wrocławin był panem; 
He cnót jest w kslęgack znanómt 
Czćm mógł tfwietnied a ksiąiąt który. 
Wszystkiego w Uenrykn wiory. 
I w nankack wiele badał , 
Boską tćz łaskę posiadał , 
A z rycerstwem po wszo czasy 
Sztnkę z siłą wiódł w Bopnsy. 
Słyszę — sędzią litościwym 
Wiernym był i sprawiedliwym, 
Męzkiej doszy, w czynack prawy, 
W wojnie — w pokój n łaskawy, 
Ockraniał tarczą swćj enoty 
Od krzywd, wdowy i sieroty. 

Tmy ostatnie pnypisy, równie jak same PJ«^H_J*" 
»yfc«. wyjęte są B opisn jego iy ein pnei doktijrn Rn- 
Biflck; — przekład poesyi nsknteesnił pan J. IH. Ł.e- 
•Bcsyńskl. 



uroczystym nabożeństwem poraź pierwszy uczczo- 
ne zostały* 

Henryk umarł w samej sile wieku, bo ma- 
jąc dopiero lat 42. Ciało jego pochowano 
w chArze większym założonego przezeń kościo- 
ła iwiętego Krzyża w Wro<»{awiu, ędzie wy- 
stawiono mu grobowiec, ktAry do dzii dnia o- 
kazałoćcią, i dokładnym wszelkich szczegółów 
wykończeniem zadziwia, tak dalece, że do naj- 
ciekawszych zabytków irednich wieków, ben 
żadnój wątpliwo^i liczonym być może* Widać 
w nim r^ky niepospolitego mistrza, stosunek we 
wszystkich częściach kształtny, a fałdowanie 
sukni, bez względu nawet na odległą epokf 
jego założenia, jest bardzo piękne* 

( Ciąg dalszy nutąpi« ) 



Rysy 

do kngobraza Polski aż do wieka XVni. 

(Dokońesonie.) 

V« Rm«Ue ■iemale* 

Ziemie ruskie pełne były cudów iirzyrodr* 
Tu rosły owce okazabze i piękniejsze niż wPoi» 
sce: tu przyjmowały się zagraniczne drzewa 
bardzo łatwo* Z podziwianiem oglądano tu na 
polach rzepę tak wielką , jak donica, która 
wszakże nie była tak dobra, jak mała krako- 
wska* Rosły około Stryja w starostwie P* Kra- 
kowskiego sosny z dużemi szyszkami, większemi 
niż dwie pięicie, mające w irodku jąderka mniej- 
sze niż laskowe orzechy, których za lekarstwo 
używano* Cała ruska ziemia obfitowała w czer- 
wiec, który wniezmiemój iloici wXy. jeszcze 
wieku wywożono do Genuy i Florencyi; nim to 
Włosi farbowali iedwab, nazywając go ztąd 
karmazyni jakobys rzekł czerwcem tarbowany* 
W wieku XVI* luż nie pojpłacał ten towar, 
nie zbierano go iiz troskliwie i tak się zmar- 
nowaŁ Tu rosły do guseł przydatne zioła, a 
mianowicie dziewięciernik. Który niewias^ ru- 
skie przywrotem, od czarodziejskiej siły, na- 
zywafyl(l)* Osobliwie kraje pod Tatrami le- 
żące, zjawiskami swemi, trudnemi do odgadnie- 
nia^ zwracały na siebie uwagę badacza przyro- 
dy* We Lwowie w sadach oogobojnych Or^ 
mianów, rodziły drzewa cudowne owoce* ^ Nie- 
raz zerwane ziabłoni jabłko, edyi przeciął na 
dwoje, znalaztei w pośrodku obraz krzyża ów* 
misternie od Boga ^rfrażony(2) U Lipcowa i 
Strzemeszna, tudzież między miastami Lubownią 
i Podolincem na Spiżu, były studnie, których 



(1) MareiB s Urzędowa 0tr. 136, 333, 360. Maei^ 
' % Mieckowa u Sołtykowicaa o ttanie akademii krakow- 
I ikiij ttr. TM* 

C) Csameckiege. kasaaie Malogianat 
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woda 4rzawo obracała wkamiespu' CLIopy po* 
trzebujący oset do sieczenia Ifjkiy nanesawszy 
ich sobie z drzewa , w tę wodf wpuszczał, i 
wyjaowat z czasem z niej nie prosty kamień- 
ale oselkf najtwardsza W starostwie boiskiem 
było jezioro nie małe, które pewnych czasów^ 
co drugi albo trzeci rok^ wielkim szumem i wiel- 
kiemi wylewało wbdami, to znowu wsiąkało 
w siebie i prawie w*ysychato« Wchelmitukim 
powiecie było jezioro, którego wod^ kiedy kto 
de obmył w Kwietnia albo w Maju, cały zżółkł 
(2^. Na podgórzu za Sączem miedzy skałami, 
była zaralliwa woda, której jeżeli kto nabra- 
wszy w naczynie, chciał ją wynieść z granicy 
onej dziedziny, czyniła gromy i trzaskawice, 
sprowadzając zaraz dzdźe i niepogody (4). W go- 
rące lata pokazywały się na podolskich polach 
ługi^ i tak złe ka!uźe, ze bydło zabijały (5). 
Z miast ruskich głośny był Jarosław z wielkich 
jarmarków, po nim słynął Lwów, jako uczo- 
nych uciecha, (6) apowodn, że to miasto wielu 
znakomitych wydało pisarzy. Po lwowskim 
grodzie zastanawiała kamieniecka twierdza, gdzie 
chowano publiczne pieniądze, składane od po- 
bożnych na wYkup więioi w plon wziętych od 
Tatarów i Turków, tudzież w podziwieine Wpra- 
wiał Kijów, wesołem swojem położeniem nad 
Dweprem, obszernemi murami (7), na koniec 
wspaniałemi cerkwiami. Pod najsta^i^niejszą 
Bufeb leżały ogromne pieczary, a w nich trupa 
moc, który o9 wieków lu leżąc, nie był pogni- 
ły, lecz pozsychany, jak gdyby był spiec;sony, 
mo czarnym się, lecz dolistęgo koloru byó oka- 
snjąc. Zastanawiała szczególniej trup mał^j 
daiewczyaki w drogie, a przezroczyste płótno 
odziany, z długiemi włosy by len« JNiosta 
wieió, że temi pieczarami można było podejść 

Cod Dkiiepr i zajść aż do Smoleńska, Wcer- 
wiach zwracały szczególniej uwag^ słupy ogro- 
mne, by z jednego wykute kamienia (j^), malo- 
widła i rzeźby* 

Ukrainę folwarkiem reszty ziem polskich 
nazywa Józef Wereszczyń8ki(9), nie mogąc od- 
ofa walić się położenia jej częścią równego, a 
osęścią otoczy wością gór, borów i lasów wdzię- 
oanych pochyłego. Tenże dziwi się urodzaj- 
ności ziemi, w której łonie ukrywało się wiele 
bydła, zwierza dzikiego, ptactwa rozmaitego i 
ryb wszelakich, Modu było w borach poddo- 

(3) OcbIui, €ieplive str. 8. Ja» Innoetiity Pcttycy» 
o wodach wDniżbaktt i Łękowej, itr. 6« 

(4) Marcin aUriędowa, itr. 4)^9. 

(5) Oczko, Cieplice itr. Ud, 

(b) Klonowics, zal Ylf. Satyr na twan neczypoup. 

(7) Które niegdyś wokoło miasta na otfm mil cią- 
frnęly lię, o teras bWy ta gruzy tylko. 

(8) Pamiętaiki Millerowe, str. 134, 135. 
ł^9) Droga pewna. 



Statkiem, wiiele wiaa d«fco rosoącegOy orźechiw 
włoskich moc wielka, a pełno wszędzie rybnych 
jezior. Zdobiły tę krainę raeka Dniepr, szeroka 
jak dwie Wisły, tudzież rozaiane po niej horo- 
rodyszcza czyli zamki obronne niegdyś, a teras 
po większej części w gruzach lezące, ktiryck 
znakomitsze były : w Kijowie, Gyrkiizach (Czer* 
kasy), Bracławiu, Winnicy, Barze, Kamieńen^ 
HaUczu(lO). 

»• ParaądeiL krą|vu 

Kritko, ale dobitnie opisał Jeżowski (11) 
Folskę: „Mówii;, że nieporzadne hojne nasze 
kraje, przecie (12) wszelkich dostatków po» 
stronnym dodają.^ 

iakoż nie brakło w krajach polskich na do- 
statkach i porządkach; tylko, że ich nie pilno- 
wano i nie upowszechniano ich, że w niej na- 
leżytego nie było ładu , i że równa na polskiej 
ziemi, jak i w urządzeniach krajowych (13) była 
rozmaitość, czyli że w Polsce, jako żywo nie 
było dobrego rządu. Nie tylko nie znosiły się 
z sobą polskie miasta, ale nawet trudno im było 
porozumiewać się* Łatwiej u nas było znosić 
się listownie z Neapolem i Wenecyą, niż z Po- 
znaniem lub Gnieznem (14). Często nawet jedno 
miasto drugiego się^ strzegło, a szczególniej tćż na 
zachód położono niechciały mieć styczności z poło- 
żonemi na wschód, tudzież i leżącemi bliżej Tur- 
cyi: z powodu, że w tych miastach często gras- 
sowało powietrze (15). Dla wsparcia ubogich 
były po większych miastach, a szczególniej w Kra- 
kowie, we Wilnie i Warszawie, obyczajem 
miast włoskich urządzone Komora potrzebnych, 
czyli bractwa miłosierdzia, (dziś Lombardami 
zwane) pożyczające pieniędzy bez lichwy (16); po- 
rządku w mieście przestrzegała straż miejska. 
Drabami zwana, w nocy szczególniej wachta 
(z niemieckiego bie SBiad^e) odbywająca, czyu 
uwijająca się po ulicach zobuszkami i zabiera- 
jąca 'do aresztu kogo na ulic^ późno y^nocy 
zdybała. Od pożarów broniły miast mni- 
sze zakony, z puszkarstwem oswojone , zaso- 
by prochów dla wojska robić umiejętne, i o- 
gnie, jeżeli gdzie wybuchły, gasić sposobne 
(17). Z pośrodku miejskiego rynku sterczała 
wieża, na której umieszczony był dzwon gło- 
śny. Nim to znać dawano, ażeby^ się schodziło 
mieszczaństwo ku wspólnej obronie, jeżeli ktoś 
zaczął burdy stroić na rynKu(18). 



(10) Votvm SBlachcica polskiego. 
(U) w ustępie zima. 
(ny Polska. 

(13) Stówa są Wojciecka Ocsko , Cieplice ttr. 30. 

(14) Sroog^alecki, exorbitancje, str. 51. 

(15) ZaportowiCf wsynie Piotrze Abgarze. 

(16) Górnicki, dzieje str. 53. 

(17) Bielski, sprawa rjrcerska VIU. str. 1^. 

(18) Piotr Zbyiitowski w rozmowie. 
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Ugolioa hrabia delia Gherardesca. 

Familia wioska hrabiów delia Ghtrardesca 
stawna i potena była w średnich wiekach. 
Jeden i tych nrabiów, UgelinO| odznaciyt lic 
był w wojnach Pisańczyków pneciw mnym 
REeczompospoUtyn. Oto krótki lys jego czy- 
nów i imicrei: 

Pizańczykowie nagleni przez zwiijzek miaft 
włoskich 9 które cesanów popierały, mianowali 
w r. 1285. hrabiego Ugolino delia Gherardesca 
wodzem Rzeczypospolitej na lat dziesięć. Miał 
on wielką przewagę w stronnictwie ćwelfów, 
wwiela zaó okolicznościach zasłużył sobie na 
imif dzielnego wojownika. Objąwszy dowódz- 
two nad Pizańczykami, widział niemoźneió po- 
konania zbyt licznych nieprzyjaciół, postano- 
wił- przeto zgodnym sposobem przywroció na- 
mszonaspokojnoóc. Wtymto celu zawierał ró- 
żne traktaty lecz te^ Inbo pokój przyniosły, 
jednakowoż granice Pizi^czyków tak ideiniły;,. 



ii zaledwie przy posiadłości miast kilku po« 
zostali. 

Dopiero w tak osłabionym przez siebie kram 
ustalił Ugolino tyra&ska władzę. Lecz Pizań- 
czykowie nie dosyć byli jeszcze znękani, nie 
dosyć przetrwali nieszczęść,^ aby^ ttie czuć jarzma 
niewoli i znosić cierpliwie ciężar gniotącego 
ich berta, iakoz Nmo Yisconte de Galiin^ 
synowiec Ugolina, będąc dotychczas zagorza- 
łym stronnikiem Gwelłów, przeszedł do Gibel- 
linów pizańskich i zaraz ustanowił Radę, która 
ograniczyła władzę wodza Rzeczypospcdittfj, 

Ten krok śmiały ze stronj obywateli rozjątrzył 
jeszcze bardziej Ugolina. Niepohamowana^ wsw^ 
zawziętości dokazał tego, ze wszyscy Gibellino- 
wie z Pizy na wygnanie pójść byli zmuszeni. Po<^ 
czem silniej schwyciwszy st^r rządu, rozszerzył 
postrach swego tyraństwa. Pewnego dnia, du- 
mny powodzeniem swoj^m, rzekł do otaezają<» 
cycn go. dworzan: „Powiedście sami, czegoz mi 
jeszcze brakuje ? << ^, |,Nic zaiste, ^ *^ jeden anieli 
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odpowiedział I i^^^prAcz gniewu Bożego! ^'^ I 
Dwonanin mowit prawdę , leez dla tego^ ze | 
prawdę powiedział- imierci^ Batychmiaat uka- 
ranym zoetał, TjmczaMBi GibeUinowie mi we- 
gnania za ojczyzną tęsknili. Wszelkie ich zabie- 
Lo uzyskanie pozwoleida do powrotu^ byly^ 
smue- az nareszcie Ugolino- naglony proibami 
księży, pozwolił wygnańcom wrócić oo kraju, 
pod tym jednak warunkiem, aby żaden z nich, 
a nawet sam Arcybiskup Rudziery^ nie ważył 
się mieć udziału w rządach. Zawitała znowu 
spokojnoić na łono niektórych rodzin, lecz opła- 
kany los kraju w niczem się nie polepszył. Ugo- 
lino bowiem zatopiony w okrucieństwie i zbyt- 
tkach| nie dbał wcale o pomyilnoić mieszkań- 
ców. Patrzał on obojętnie na łzy, które wy- 
ciskał. Jego serce^ twardsze od miedzi, wy- 
rugowało z siebie wszelkie ludzkości uczucia. 
Głos nędzy i cierpienia nie miał przystępu do 
jego uszu. Swego synowca i jednego z kre- 
wnych Arcybiskupa, dla tego własną ręką za- 
mordował, że śmieli przekładać mu zażalenia 
i ucisk ludu. To barbarzyństwo niesłychane 
dopełniło wreście miary jego okrucieństw, po 
których miała nastąpić straszliwa kara. Arcy- 
biskup, przejęty zgrozą i gniewem , uzbroił 
Gibellinów dla pomszczenia się krwi zwojuj i 
krzywd swoich ziomków. Przy pierwszej za- 
raz sposobności rozpoczęła się krwawa i za- 
cięta walka na ulicach Pizy. Ugolino zwycię- 
żony schronił się do zamku Gherardesca, lecz 
GibeUinowie, po kilkodniow^m oblężeniu, zbu- 
rzyli zamek, a hrabiego z kilkoma krewnymi 
w niewolę pojmali* Arcybiskup, w zbytku swćj 
zemsty, kazał przyprowadzonych sobie jeńców 
wtrącić do wieży Gualandi.i zamorzyć ich głodem. 

W taki to sposób zemsta Arcybiskupa sprf- 
niona została. Dziś winowajca i mściciel zni- 
knęli w pomroku przeszłości, pamięć tylko 
swych czynów zostawiwszy po sobie. Jak- 
kolwiek wielkość przestępstwa wielkością karf 
mierzona być powinna, przecież śmierć straszli- 
wa, śmierć zg^odu, zaciera dawne Ugolina zbro- 
dnie, tak dalece, że więcej wzbudza w nas li- 
tości, niż zgrozy łub pogardy. Jesteśmy wszyscy 
dziećmi nieszczęścia, nic przeto dziwnego^ że 
nieszczęiliwi łatwy znajdują przystęp do na- 
szego serca. Rudziery, czyniąc zadosyć swćj 
zemście, nie myślał zapewne, że ludzkość wzy- 
wająca pomsty na zbrodniarzy, łzy nad nimi 
wylewa po spełnieniu kary. 

Śmierió Ugolina opmał Dante, poeta włoski, 
w trzydziestym trzecim śpiewie sw^j komedyi 
boskiei, którą tak Mickiewicz przełożył: 
- Gdy z miejsc okropnych szukamy przeckodu. 
Dwóch potępieńców ujzrzałem w parowie. 
Wyższy niższemu głową lerf na głowie; 
A jak łakomie szarpiemy chleb z głodu, 
Tak on zatopił kły w ciało sąsiada. 
Tam kędy czaszka od barków przypada. 
Nie z takim gniewem Tydój zemstą ślepy 



Menalipow^j głowy giyzl czerepy. 
Jak on swą zdobycz żuje i wysysa.. 
Człowieku^ rzekłem, co paszczą tygrysa 
Mśoiss aię nad wroga nienawistną giowąi 
Powiodz mi, jakie masz zemsty powody, 
A ja ci moją odpłacę wymową 
Kiedyś pomiędzy ziemskiemi narody, 
Jeżli mię Pan Bóg żywcem ztąd wydźwignie^ 
A język w ustach moich nie zastygnie. ę 

Od strawy dzikiój oderwał paszczękę 
Ów potępieniec, i krew z ust ocierał 
Włosami czaszki, której mózg pożerał, 
I mówi: „Srogie chcesz odnawiać męki. 
Serce mi pęka, nim usta otwieram. 
Lecz gdy ze słów mych, jak z nasion, dojrzeje 
Hańba dla zdrajcy, którego pożeram. 
Słuchaj, wypowiem, nyi^czę me dzieje. 
Nie wiem kto jesteś, przez jaki cud nowy 
Zaszedłeś do nas, lecz po dźwięku mowy 
Poznaj*ę w tobie Włocha, Florentina, 
Widzisz przed sobą hrabię Ugolina: 
A ten, co teraz jest mej zemsty łupem, 
Zwał się Rudziery, był Arcybiskupem. 
Jak mię w zdradzieckie usidlono słowa, 
Jak nieostrożnie wpadłem w jego ręce. 
Nie warto mówić, bo rzecz nie jest nowa. 
Lecz 0^ mym zgonie, o mej strasznej męce. 
Jeśli nikt wieścią uszu twych nie skaził. 
Słuchaj i osądź, — czy on mnie obraził? 

Jest wgłębi wieży podziemna pieczara 
SlBiwnh mym zgonem; dziś może wniój jęczy 
Na nowo jaka niewinna ofiara. 
Tam oknem witem z żelaznych obręczy 
Widziałem mnogich księżyców obbcze, 
Aż mnie raz we śnie przywiedziona mara 
Zdarła przyszłości chmury tajemnicze. 
Przyśniło mi się, że Biskup zawzięty, 
Polował wilka zmałemi wilczęty, 
Na ow^j górze, co wzniosłemi szranki 
Z^izańską zienuą i Luką graniczy* 
Już chudą psiarnię zemkniono ze smyczy. 
Hrabia Gwalandi, Sismondi, Lafranki 
Szcznją na czele, zdobycz będzie łatwa: 
Już wilk znużono zatrzymuje kroki. 
Upada wreście i ojciec i dziatwa; 
I widzę kłami rozpróto ich boki. 
Budzę się: jeszcze noc nie zeszła z nieba,. 
Już moje dziatk% wspóhdki niewoli. 
Szlochają przez sen i wołają: chleba! 

jeśli dotąd serce cię nie boli, 

Kiedy pomyśUsz, co się we mnie działo, 

1 co^ me serce nadal przeczuwało ; 
Jeśli nie płaczesz, któż ci łzy wyciśnie? 
Budzą się dzieci, wkrótce chwila błyśnie, 
W której nam zwykle udzielano strawy, 
Leez na sen pomnąc truchlałem z obawy. 
Wt^m z bram więzienia. łoskot mię doled — 
Zamufowanol— spojzrzałem na dzieci, 
Spcjzrzałem s niemej wyrazem rozpaczy; 

A wgł^i serca czirfem mró^ jak w grobie* 
Digitized by ^^^^ ^^^m.^ 
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6wiclo nij maty wotaf : eo to maczji 
Tak dsiko patrzysz? opcze mój, co tobie? 
Hie mogłem mówić, m fzy z oczu dosfaó, 
Itilczatem — dtogo — az do nocy końca* 
Nazajatn do nas zbłądził promjk słońca, 
I w twarzach dzieci ujzrzałem mą postać. 
Natenczas z bólu grjzłem obie ręce. 
Synowie myiiąc, ze mię głód tak pali, 
Łamii|c rączęta ze łzami wołali; 
Ojcze kochany, ulzyj twojej męce. 
Zjedz twoje dzieci, tyś nas ubrał w ciało, 
Tobie nas biednych rozebrać przystało* 
Musiałem milczeć i ból w sobie morzyć, 
Wkrótce i mowa w ustach nam zamarła! 
Jfczyć nieómiaiem, by dzieci nie trwożyć* 
O! ziemio, czemuś ty nas nie pożarła! 
Weszło czwartego dnia światło zabójcze, 
Anzelmek małjr przjrwlekł się pod nogi! 
Ach czemu ty nas nie ratujesz, ojcze? 
Wolał i skonał! — jak mnie tu widzicie, 
Tak ja widziałem wszystkie dzieci moje, 
Jedno -po drugióm, — wszystkich było troje> 
Wszystkie u nóg mych zakończyły życie. 
Od zwłok jednego do drugiego biegłem, 
Ślepy na trupach potknąwszy się ległem. 
Dzień jeszcze siódmy słońca zachodu, 
Krzyczałem zzału, a nakoniec — z głodu; 
Bo głód był jeszcze sroźszy od żałości.^' 
Skończył, i dziko wywróciwszy oczy, 
Na nowo usta w krwawą czaszkę^ brocz;^, 
I jak pies, zębem zgrzytając, rwie kości. 

Prkf pis. 
W polowie pierwftzij Xii. wieku wiscięU się wNiem- 
ciccii woilui -o bcrlo między dwoma potęznemi doma* 
pki Welf i Hobeii - Stamfea« €i oslaŁai oiraymali górę , 
Icei part ja Welfów niezopelnie laisiczoaą bjta. Pa- 
pieże (jaz oddawna a Cesarzami o inwestytury i po- 
siadłoiei we Włoszecli spór wiodącr) dali V^ elfom przy- 
tułek i pomoc. Odtąd udzielni książęta włoscy i niemiec- 
cy uciekając się pod opiekę Stolicy apostolskiej » aby 
mio uosić uaawiska lenników cesarsklcb, a wali się Wet- 
fami lub Gwelfami; icb przeciwników mtd zwano Gi- 
1>ellinami od karła książąt Uoben- SUufen. T. Ł. 



Grobowiec Heuryka Łagodaego CPfobus) 
w Wrocławiu. 

^Dokończenie. ) 
Grobowiec ten, na wzór innych spółcze- 
anych naęrobkówi^ składa się z podstawy i 
zwierzchniego kamienia. Podstawa wyobraża 
w kolosalnych wymiarach trumnę, którą po rogach 
czterech aniołów podpiera. Ozdobiona jest do 
kola figurami, maj^cemi związek z rzeczą i swo- 
je znaczenie. Na wierzchnim kamieniu wyro- 
biona jest w rzeźbie całkowitej kolosalna po* 
stać ksiązęcia. Wierzch ten wyrobiony jest z gli- 
ny i i w ogniu wyjMony, podstawa zaś z ka- 
mienia ciosowego jest wykutą. Książę leży na 
aznnrowan^m wezgłowiu ^ mając ^owę ku 
pieraiom nachyloną, a oczy i usta otwarte; 
w prawej ręce trzyma miecz w pochwach, z pod- 



pasanym ! ło koła pochwy obwiniętym rzemie«« 
niem^ w lew^j tarcze ^ na której w płaskorzeź- 
bie wyrobiony szląski orzeł; ubrany jest w spo- 
dnie i koszulę drucianą, na ni^j ma tunikę, a 
iia t^m wszptkiem płaszcz książęcy, gronostaja- 
mi podbity. Mitra na głowie w kształcie tępo 
czworograniastej czapki, opasana jest u dołu i 
dwakroć na krzyż przez wierzch przepasana 

Sasem kamieniami naoitym. W polacn , pomię* 
zy temi pasami, wyrobione są czterolistne róże, 
w któiTch środek mieści w sobie rzeźbę, wy- 
obrażającą klęczącego anioła z świecznikiem^ 
liście zaś smoka, albo jakąś potworę zwierzę- 
cą. Ciało przewiązane jest w pół* paseoiy spię- 
tym od przodu na wielką sprzączKę; pas ten 
równie jak pas od miecza, ozdobione są naprze- 
miany wypuKło wyrobionemi liliami i kółKami^ 
koło sprzączki zaś ma dwie róże. Takiei ró- 
że, ale znacznie większe, znajdują się na ra« 
mionach płaszcza. Ostrogi rzemieniem na sprzącz- 
kę do nóg przypięte. Nogi wspierają się na 
skośnej podstawie, od spodu czterema winnemi 
liściami przyozdobionej. ' * 

Szczególniejszy jednak wyraz nadaje gh)- 
bowcowi to, że jest cały stósownemi kolorami 
malowany; i tak płaszcz jest czerwony, tunika 
na tle żdłtem ma czarne szląskie orty*) koszula 
i spodnie żelazną mają farbę, pasy są czarne, 
ozdoby na nich złote, mitra i poduszka czer- 
wone. Tarcza, którą książę w ręku trzyma, jest 
złota, orzeł na niej czarny z białym księżycem 
i czerwonemi nogami. Oprócz t^j tarczy, znaj- 
dują się jeszcze dwie inne po bokach głowy; 
jedna z nich od strony prawej , ^ryobraża w po- 
lu czerwonem orła czarnego z koroną, przepa- 
sanego srebrnym księżycem (1), draga od stro- 
ny lewej , ma zwykłego szląskiego czarnego or^ 
ła w polu złotem. 

Brzegi kamienia, na którym leży figura ksią- 
żęca, są w górę wyniesione^ ścięte z pocho- 
pa, i na czerwonem tle mają biaiemi wypukłe- 
mi literami scholastycznemi wyrobiony napis; 
od strony głowy: Ą- aen^ guartus, dalej z pra- 
wej strony: mule tria c mimus x obiit Ule eg., 
od strony nóg: regiie anme, od strony zaś le- 
wej : Sie. Cra. Sm. Dux nocie Jokatmie^ 

Podstawa ożyli trumna, wyobraża, od stro- 
ny głó^y^ w pojedynczej ąotyckiej arkadzie^ 
dwie osoby w białem ubraniu, z głową pod- 
strzyżoną, trzymające w ręku coś na kształt 
zwiniętego papieru. Od strony prawej, czyli 
od strony miecza, w czterech polach, gotjckie- 
mi kolumnami oddzielonych, mieszczą sie na^ 
stępujące figury $ w pierwszem polu racnując 



(1) Buscking utnyuiuje » se to na hjc orael kra* 
kowtki. Ckjba Henryk kerk nejitanićj aiielnicj nu 
ten sposób prseksstalcił^ bo nigdsie, nni na dawniej- 
ssjck, ani na póńniejssyck ortacb krakowskicb, ksi^sy- 
cowatćj pnepaski dostraedii nie można, ale pnepaska tu 
jest podwójnie rostwsrtokątuu, i po koftcaek, liicie ke- 
uicsjny mająca. ^^^oa^ 1 
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ęd gtpwj trzy kobiety^ c ktiiych fęin% ma aa 
4obie fiBBZcz błfkkny , ^ gronostajami^ podbity; 
^oga Bzary^ a trzecia biały; wszystkie zai na 
gloifacb/ płaskie, gronostajowe czapeczki; w na^ 
•tfpnńn podobnież kobieta , w ksi^ęcym^ ezer* 
wonym i gronostajami podbitym płaszczu ^ na 
gtowie mająca wdowia zasłonę, i dwoma gierm- 
kami otoczona; w trzecićm polu, trzy osoby 
męzkie, w szarych sukniach; w czwartym na- 
reszcie, mężczyzna w białych sukniach, w czer- 
wonym książęcym płaszczu, z mitr^ aa cłowie; 
za nim dwaj inni w sukniach zielonych, i czer- 
wonych płaszczach, na głowie podobnież w mi- 
y przybrani. Od strony nóg. Biskup w sza- 
\i kapie i szarej infule, z pastorałem w lew^m 
lęau, a za nim dwaj inm księża, podobnież 
wazarem ubraniu, z których Jeden trzyma kro- 



^ 



cia gotyckich arkadach, pięciu ksi^żr, z kto* 
rych pierwszy ubrany po dominikansku, w bia- 
ła suknię i czarną kapieę, czterej inni zupeł- 
aie biało. 

Zastanawiając się nad znaczeniem osób na 
podstawie gronu Henrykowego wyobrażonych, 
zdaje się ^ że ogół ich oznacza kondukt po|;rze- 
bowy zmarłego. Na jego czele idzie Biskup 
W assystencyi dwóch księży, po prawój stronie 
Biskupa, Księżeca rodzina zgon Henryka opła- 
kidąca, a najbliż^^ następca jego Henryk Y. 
kuązę lignicki (2^, w towarzystwie dwóch za- 
pewne braci swoich (3). Tuż za książętami, 
Jdą panowie krajowi, za nimi wdowa po zmar- 
łym Henryku, Mechtylda, córka Ottona bran- 
.debarskiego, przez dwóch giermków j»rowadzo- 
pa, a nareszcie żona panującego książęcia, to 
jest Elżbieta, córka Bolesława pobożnego kali- 
■kiego, w towarzystwie dwóch innych księżni- 
czek, zapewne sióstr panującego Henryka (4). 
Po lewój stronie Biskupa, duchowieństwo opie- 
wające kondukt; znaczenie dwóch duchownych 
od strony głowy wyobrażonych, jest nie pewne. 

Prz]f)mując powyższe Biischinga dumaczenie 

{t) Tdi snaeseaie Uj otoby^ tiiiMacły B&sehiog, 
i gapcwBe i BaJblisMieM do prawdy podobieśttweM ; — 
iiąmaeseiiia Um^t to j^daoby saimaci^ »•&«•« ie 
iYi^iek«» gclu« wsstttkacb tUnnii ti^, az do' sajdro- 
Imiejsiycb słcsegdłów dokładnotfd saebowatfy Henryk Y,, 
many x biitoryl b nadswyesajnej otylotfci» nierównie 
grabfiym powinien by^ wystawiony. 

(3) Henryk V.» wiałcsttrecb bmei, to jeat: Bomar- 
^, Konrada, Bolealawa i Jarosława. Z tycb. Bernard, 
nmail jesscse aa iycia Henrjka Łagodnego wr. i;286. 
Konrada i Jarosława 'data tfmierci nie wiadoma. Bole- 
sław, kai^żę na Fiirtlenbergii, prteiył stryj e«snego swego 
lirata ipewnotfcią. on wic^ raaem ■ Konradom albo Ja- 
rosławeat obok Henry kaV. byłbv wyraionym. 

(A) J^ióstrHenrykowycb pod^bniei było 4; napomni- 
liiL najpodobnićj do prawdy wyobraloną jest Anna, ksiO' 
ni trsebnlcka , i dmga niewiadoma s Imienia, która 
sa/labioną była Ludwikowi Ton Hakebora — dwie inne 
były:Apiiósxka, córka Uirjka IV., brabi as WMember- 
fkp i ifitanyna. 



za wiaropodne, wypadałaby, że pomniki o):tó<^ 
lym m^wif I pomiędzy rokiem 1290. a 1296« mn- 
siat być wysUwionym (5). Cóżkolwi^bądź, 
sięga on niewątpliwie odległej starożytaoid^ i 
jest ISgo ^'eszcze wieku dziwem* Nie tmiatbymt 
jednak z światłym rzeczy szląskich badaczom 
utrzymywać, aby malowanie jego było tak di^ 
wne. Farby bowiem są żywe i riadkie, i po- 
krywają rzeibe, która, jsUoIwick dobrze do- 
chowana, w kilku jednak miejscach uległa zni- 
szczenia, i była naprawianą. Tak naprzjkiad 
głowy niektórych figur, na kamiennej podsUwia 
wyciosanych, ^ są drewniane. Uszkodzenie ta 
nastąpiło dopiero w czasie trzydziestoletniej woj- 
ny, malowanie więc albo już póżnitfj było nskn- 
tecznione, albo przynajmniej później poprawiane 
być musiało. 

Oprócz pomnika^ który powyżej opisałem^ 
znajduje się jeszcze w tymże samym koócieł^ 
w murze, od strony północnej, umieszczona ta* 
blica kamienna, na której wypukłemi Mtyckiemi 
literami wyrobiony jest napis następmącf : 

Anno domini M<>CCŁXXXVUI. in die sanda 
Bartholomei, magnificus. princeps Henrieas qnar-« 
tus probus dux rulgariter dictus der milde fur- 
sto, debellayit^ potentiam ruthenorum et eraca<* 
yiensium, etenim eodem die manus domini eral 
cum eo. Anno domini AP GGXG, in yigiiia 
sancti Johannis baptiste obiit idem magnificua 
princeps Heniicus qttartus dux slesie, cracovie^ 
et sendomine, qui fundaTit istum locum ad ho« 
norem omnipotentis dei, ac yiyifice crucis Chri* 
sti; orate pro eo. 

Pod tą tablicę I drewniana pozłacana lafcza^ 
z czarnym^ szląskun ortem. 

O ^i^ pobiciu Krakowian i Rusinów w r. 
1288; mówi napis powyższ^ tablicy, nie wiem. 
Naruszewicz o żadnej wojnie z Szląskiem pod 
tym rokiem nie wspomina. 

Jest jeszcze w tymże samym koóoiela portret 
Henryka Łagodnego, malowany na drzewie wr* 
1505., jak ńwiadczy umieszczona na nim data. 
Obraz ten przecież, jako znacznie od poprze- 
dzających pomników późniejszy, nie tyle na 
uwagę zasługuje. 

Kościół polski ewangelicki w Królewcu. 
W Prusach wschodnich znąjdąje się dosyó 
liczna ludnoić polska wyznania augsburskiego^ 
podzielona na 9S parochij. Jedna z tych paro* 
chij mieici się w Królewcu, stolicy prowincyi, 
a niegdyś ksi^twa pruskiego. Kościół j^j, wy* 
obrażony ta w rycinie, stoi na ulicy tak nazwa- 
nej : @te(nbamm (grobla kamienna). Zacny i u« 
czony pleban tego kościoła, Dr. Gregor, dyrek- 
tor seminaryum ewangelickith teologów pobkich 
w Królewcu, wydał w roku bieżącym pisemko 
w języku niemieckim ^ pod tytułem: |,2)iUl( imb 

(5J Henryk V.» 5. Marca U96. 
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Sitte bev6tef]tbantm^^o[n{f4iett Stftd^tf^^ w ktA- 
r^ podał krótka wiadomość o tja gmachu* 
Naleij on do najdawniejszych kościoliw Kró- 
lewca , założonym bowiem został razem z mia- 
stem około roku 1255. i poświęconym ś. Miko- 
łajowi. Az do czasów reformacyi, roku lS23*y 
niamasz śladu y aby w kościele tym nabożeństwo 
w polskim języku kiedy się oaprawiało. Do- 
piero Albrecht I., książę pruski, przyjawszy wy- 
znanie luterskie, przeznaczył kościół s. Mikoła- 
ja na odprawianie obrządków religijnych tegoż 
wyznania w języku polskim i litewskim. W sto 
lat później ew^angelicka ludność polska w Kró- 
lewcu tak się wzmogła , że nabożeństwo w ję- 
zyku polskim musiaJto się odbywać w kilku in- 
nych jeszcze kościołach tegoż miasta, a Woj- 
ciech Fryderyk y książę aoszpachski, administra- 
tor Prus książęcych, oddał gminie polskiej w r. 
1602* na wyłączne używanie kościół ś. Mikoła- 
jay wraz z przyległościami , przeniósłszy paro- 
chią litewską do kościoła ś. Elżbiety. W roku 
1639« książę Jerzy Wilhelm wystawił gminie 
polskiej gmach szkolny, który dotąd istnieje. Ję- 
zyk polski ntrzymjrwał przewagę swoje nad 
memieckim w kościele tym aż do schyłku 18. 
i początku 19. wieku. Nabożeństwo w niemie- 
ckim języku dla garnizonu i wypadki wojenne 
w r. Io07 — 14., w który mto czasie kościół ś. 
Mikołaja na lazaret obrócono , wjwarły zgubny 
bardzo wpływ na kościół polski w Królewcu. 
Kupcy i rzemieślnicy królewieccy, pochodzenia 
polskiego, umiejący także dobrze po niemiecku, 
przenieśli nabożeństwo swoje do kościołów nie- 
mieckich; gmin zaś polski, niemający stałego 
mieazkania w Królewcu, uczęszcza zwykle do 
najbliższych kościołów, bez względu na języka 
w którym nabożeństwo bywa odprawiane. 

Obecnie stanowią parochią polską w Królewcu, 
atarcT, Polacy, kantoniści, służący i rzemieślnicz- 
ki, licznie corok z tak nazwanych Mazurów 
pruskich do Królewca przybywający. Ogólna 
ich liczba wynosi około 800 — 1000 dusz. 

Kościół polski w Królewcu podlegał czę- 
atym. ruinom , a zatem i reparacyom. Gdy w ro- 
kn bieżącym dach nowy na nim kładziono i 
wies^ naprawiano, znaleziono w j^j gałce na- 
stępujący napis: 

rar ifomiiri: jiEsr! 

OTEJHPORE 

POTENTISSIMI ET INYICTISSIMI PRINCIPIS AC 
DOMINI, DOMINI JOHANMS GASIMIRI , REGIS 

POLONIAE ET SYEGIAE etc. 
SERENISSIMI AG CELSISSIMI PRINCIPIS ET DO- 

MINI , DOMINI FRIDERICI WILHELMI « ELEC- 
TORIS BRANDENBURGICI. IN PRUSSU DUCIS efe. 

NEC NON 
DOMINORUM PROCONSULIS , PRAECONSCJLIS ET 

COETERORUM PAŁAEOPOŁEOS CONSULUM. 
JOHANNIS Boy en, Ffeotuulu, 
BARTHOLOMAEI Drmehsłet, FraefnsuUs^ 
REINHOŁDI LUBENAU, S. Burayrmb^ Sieindmmmen^ 

ns €ł PrtLtndU TempU PpUnin S. pficmUi ibidem^ 
DAYIDIS Gerckt, Prmtndu TempU Ctktdrmlu, 



CASPAR! RObEMANNt, l^mtiUu ttmpU SuUdmm- 

JACOBI Hofmeisier, Juditis, (meiuli U A^samrU, 

JOACHIMI LOBELII, Cmmermni kec m»H9 pU defigneti, 

PAULI FriUng^ Sutemmermrii, 

JOHANNIS Rahen, 

PETRI SchonftU, 

CHRISTOPHURI R^den, 

REINHOLD CondiU 

FRIDERICI Pdpping^ 

DANIELIS KENGRELH) « ^ . . 

UTI ET DM> 
CHRISTOPHORI Liebrudem , Pmstoris PoUniń, 
JOHANNIS WNOROYII, Dimconi Poloniei , 

TURRIS HAEC CUPRO TECTA ET TEMPLUM Uff- 
DIQUE RENOYATUM EST OPERA ET CURATIONK 
PRAEDICTI PRAESIDIS HUJUS TEMPLI. 

ANNO SALUTIS NOSTRAE M. DC. L. 
Dit miki tfuo tenduni Hi, non Hie ITUR AD ASTRA ? 
ExiuUt hot pietatis amor; Sie ITUR AD ASTRA. 

ita 
Memoriao kant Turrim Reparmntmm 
eonsulere voluit 
Beinhold Lubennu I. U. D. ei Prof. Pubi. 
Senioris Lubnovii fiUus^ 

Jok, ttermmn, Seulpi, 

Kościół polski w Królewcu pamiętnym jest 
dla nas bardzo ztąd, że przy nim był kazno- 
dzieją sławny Jan Seklucyan. Wspomniawszy 
o nim, przytoczymy tu mało komu znane trzy 
pisma jego : 

1. Modlythwy nabożne, których chrzeicianscy 
ludzie y dziatki ich używać mają* Przes 
Jana Secluciana wydane* Y drugie z pi-> 
sma Doktorów Świętach przez YY. N. (Woj- 
ciecha Nowomiejskiego y z Nowego Mia- 
sta). Nakładem tegosz Jana Secluciana 

1 przełożone y wydane. Drukowano w Kró- 
ewcu pruskym, u Jana Daubmana roku 
pańskiego 1&S9, 8yo; kart 136. 

2. Pieśni chrześciańskie^ dawniejsse i nowe^ 
których Chrzeócianie (tak w Kościele jako 
y Dorna) używaó mają. Teraz wydane 
przez Jana Secluciana. W Królewcu pru« 
skym, miesiąca Października. 8yo; kart po 
jednaj stronie liczbowanych 131. Na kon- 
cu: Drukowano w Królewcu prnskym, m 
Jana Daubmana, nakładem Jana Seducya- 
na, roku pańskiego 1559. — Pieśni Se- 
klucyana idą aż do karty 89. Odtąd na- 
stępują: Pieśni nowe, od innych uczonych 
ludzi ku chwale Boż^j uczynione. Przez 
Jana Secluciana ku tym przyłożonoi y na- 
kładem iegosz wydane roku pańskiego 1559. 
— Są tu pieśni Andrzeja Trzecieskie* 
p, AĆkołaja Reja, Jana Zaremby, Jako^ 
ba Łubelczyka , Jakoba Syliusza i innych. 
Tak do pieśni jSeklttcyana, jakoteż do pie« 
śni Trzecieskiego i innych, dołączone sa 
melodye. — Obadwa te d^eła Seklucyana 
były już wcześniej wydane. 

3. Ćatechismns, to jest: Dziecinna a prosla 
nauka chrześdański^j wiary, którą chrze* 
ściańskl czIowiA powinien wiedzieć y u- 
mieć. Po trzecie wydana przes Jana Se- 

'—• — Przydana tńe lest na ostatfai 
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:u przyn^ 

zaca. W Królewca proskynii arukowat 
Jan Daubman, roku 1568. 8yo ; sig* Nr. 5. 
Wszystkie trzy te dzieła Seklucjana są nie* 
•lychanej rzadkości; nieznane były Ringeltaube- 
ma, TschepiusoHi, Olofowi, Bentkowskiemu i in- 
nym biografom Seklucyana, i na trzech lub pie- 
em j^o postyllach i nowych testamentach ledwie 
flię raz ukazuje. 

Wyjątek z Dziennika podróży. 

Szczęśliwym przypadkiem, mimo rolniczych 
wycieczek po kraju ojczystym , pierwszy raz 
roku zeszłego znalazłem sie w ziemi krako- 
wskiej około 8. Jana, i mogłem się przypatrzeć 
Sobótce, która od niepamiętnych czas&w jest 
tak poetycznym igrzyskiem lodów zamieszkuję- 
cych góry i podgórza, a która, począwszy od 
Kochanowskiego, tylu poetów lutnie natchnęła. 
Juz od poranka w wesołej i ładnej osadzie kra- 
kowskiej, na wszystkich twarzach malowało się 
oczekiwanie wieczora, na wszystkich ostach by- 
ła Sobótka. Skoro ^iko słońce spuściło się za 
góry^ cała ludność wiejska, w świątecznym stro- 
jony w jrruszyta na najwyższy pagórek , w blisko- 
ści wsi; ruszyłem i ja z rodziną właściciela, lu- 
biącego podzielać, podniecać zabawę poczciwe- 
go ludu. Zastaliśmy wielki stos drzewa, który, 
sa danym znakiem przez dziedzica, ze wszech 
stron słomą podpalono. W tój chwili zabrzmia- 
ła muzyka, czyli zaskrzypiały skrzypce, a dziar^ 
ska młodzież wiejska obu płci, podawszy sobie 
ręce, wieńcem otoczyła ognisko, i wnet zaczę- 
ła się przesadzać w skokach, pląsach i śpie- 
wach; bjjrło coś dzikiego a razem poetycznego 
w tym widoku, coś podobnego do tańca piekiel- 
nego duchów na Łysej -górze, do obrzędu po- 
grzebnego dzikich ludów. Skoro stos ognia o- 
padł, wtenczas tańczący zrobili koło obok, a 
chłopaki niedorostki, zaczęli przerażające wido- 
wisko, skakanie przez płomienie, coby smutne 
skutki mieć mogło« Kilka godzin w noc trwało 
to igrzysko, przy tlącóm się drzewie; w uro- 
czóm czerwonawóm półświetle taniec nieustawał, 
i co szczególnie, głównie prowadzony przez głu- 
choniemego parobka , który jednak jakimś in- 
stynktem wiedziony, nigdy się z taktem nie mi- 
yd. Więcój w oddaleniu od ognia, a w bliz- 
szśm sąsiedztwie od beczki piwa i sądka wód- 
ki, siedzieU starsi gospodarze; jeden z nich opo- 
wiadał drugim, ze święto Sobótki pochodzi z cza- 
sów, kiedy do Polski wprowadzono świętą wia- 
rę, a paląc fałszywych boęów, radowano się 
w okoł płomieni. Ale równie we mnie, jak we 
waijstkich, wzbudzało zadziwienie, it nigdzie 
ognia nio było widać na sąsiednich pagórkach, 
fnj pogodnej, lecz dość ciemnój nocy. Wytłu- 
maczył nam to starj Krakus, nabyli wszy z nad 
siwych włosów czerwonćj konfederatki, z bole- 
ścią wzniósłszy oczy do nieba , mówiąc: lytam 



wszędzie w tych dniach brano rekruta; nasza 
wieś jedna tego roku w okoUcy, którą Bóg 
w swój łasce uchronił. ^< Pojęliśmy wraz z ca* 
łym ludem tę żałobę kraju ; cienie nocy zda- 
wały się rozciągnionym całunem nad tylu nio- 
szczęśliwemi matkami, zonami, których okrutny 
i dziki sposób krajowy brania w rekruty, gorz^ 
jak śmierć osieroca, bo nie można rzec słowa 
pociechy, „taka wola Boza.'^ Nawet te ognie, 
od tylu wieków się odnawiające, musiały zga- 
snąć, jakby zalane łzami mieszkańców. Poczci- 
wy lud nie chcąc ranić własną radością bole- 
ści sąsiadów, przestał krzepić ogień, śpiewka 
wesoła skonała w połowie, czerwona czapka 

Jtrzestała być na bakier, jak w dobrych weso- 
ych chwilach; wszyscy wracali do domów d- 
ciio, ponuro. Smętność zaległa znów całą oko- 
licę, wszakże ona wieje w powietrza cateąo 
kraju, przesiąkłem boleścią i łzami. Tak się 
skończyła pierwsza Sobótka, którą mi się wi- 
dzieć zdarzyło. 

Port i marynarka angielska w Plymouth. 

(Cł^f dalfzy i dokoóczeaie.) 
W jednój linii z arsenałem nad brzegiem por^ 
tu znajduje się zbrojownia (Gun-Wharff); pięć 
morgów ziemi, otoczonych murem , zajmują arma- 
ty różnego kalibru, rzędem obok siebie leżące^ 
kule w piramidach, i kilkanaście kamienic dla 
urzędników do zakładu należących. W jednym 
z budynków jest skład broni ręcznej różnego 
rodzaju. Karabiny są ułożone rzędem w 3ch sa- 
lach na drabinach, od podłogi do sufitu sięgają- 
cych; po bokach są pałasze i bagnetjr* Sala 
mogą mieścić S0,000 karabinów, dzisiaj jednak 
z powodu częstego posełania dla królowej hi- 
szpańskiój, zaledwie połowa tej liczby się znaj* 
duje. Broń z dawnych wieków w rozmaitych 
kształtach okrywa także ściany. Każden okręt 
wychodzący na morze, bierze ztąd pewną liczbę 
pałaszy, karabinów i pistoletów. W innój czę- 
ści zbrojowni morskie znajdują się szopy: je- 
dne stosami wozów armatnich napełnione, inne 
dla kowali i rzemieślników naprawą broni zaję- 
tych służące. ^ ^ 
Poznawszy najważniejsza część fiortu,^ weź- 
my teraz pod uwagę środek przy nim leżącego 
miasta. Z gmachów publicznych najcelniejszemi 
są: Admirała i gubernatora komenderującego za- 
łogą wojskową. Obadwa leżą na górze Mon- 
twaiz (Mont Wise), nfortyfikowanój od strony 
portu i wałem otoczonej ze strony Stonhousu# 
Między niemi leży plac do posad wojskowych 
przeznaczony, w końcu, na najwynioślejszym 
punkcie, jest telegraf jeden z 20stu łączących 
port z Londynem. W czasie ostataiój wojny do 
tego stopnia doskonałości komunikac]^e ^ donro- 
wadzono, iż były zdarzenia, że pytanie i odpo- 

i wiedź potrzebowały tylko 15 minut, przebija- 
jąc w tak krótkim czasia 440 mil ang. odlegtof ó 
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adfdi j gmadtem adittirali^ w htmijm i ad- 
mrtla w Devonport. Na pfsęciwko góiy M ont- 
waizf % drugiej Atrouy porta ^ leży 6w alawnj 
piJacMoatenkam (Moiut-EdgromM) w irid xa- 
ehwjeajfcego parku nagina^ z ktiregaszcsyt jego 
nę wzaon. Drsewa^ ce raadko eię zdarza^ docoodsf c 
do samego brzegu morza, tworze w około tjai^- 
ce pięknych i rozmaitych landizafisów^ Wra- 
cając sif do DeyonportU) koszary tam wojsko- 
we dosyć auzeme, megfce jednak w ritnych kie- 
runkach do 3|000 zolnierzj pomieicić, znajdują 
się wirodkn miasta; również szkoły klassyczne i 
zMitematyczne, odpowiadające naszym wydziało- 
wym* Nadto ratusz wdoryckim stylu^ tuz przj 
nim kościół kalwiński w hindostańskim, i bi- 
blioteka w egipskim. Trzy te gmachy tóm dzi- 
wniej się wydaja ii obok siebie stojąc , niema- 
jf odpowiftdaj^ch placdwi i na raut oka cal) 
sprzeczność swi| okazuje. Na próżno by było 
sznkaó przyczyny, dla jakiej tak zbudowane i dch 
łożone , ta tylko dałaby się znąleśó w guście 
architekta angielskiego, zazwyczaj różnego od 
wszystkich innych. Na jednaj z dwóch głó- 
wnych uUc, Sentoben (St. Aubin) leży bank 
ekonomiczny (Sorring-Bank), założony szczegól- 
nie dla klaasy robotniczej. Tu każdy zloiji 
może ed jednego szyUi^a az de 200 funC szterl* 
i pobieraie 3 i pół od sta, to jest największy pro- 
cent, jaki jest dawany. Ta wyborna mstytncya, 
przez rząd wspierana, często zabezpieczyła dzien- 
nemu robotnikowi przyzwoite utrzymanie w wie- 
ku podeszłym. Kościołów głównych w gnicie 
gotyckim jest trzy, wystawionych jak wszystkie in- 
ne w Anglii przez składki |^watne. Ztęd, sie- 
dzenia sf zawsze płatne i stanowią zazwyczaj 
główny przychód księdza protestanckiego. Prócz 
tych, wiele jest kaplic de rozmaitych sekt nale- 
^cyeh, wktóreAagKa tak wielce obfitiąje. Je- 
dna znajszczególaiejszych, Johanna SouAie, na- 
zywa się od kobiety otyłij niskiego urodzenia, 
która, lit temu pięćdziesiąt, umiała wmówić w część 
Indu, łz porodzi prawdziwego zbawiciela. Mj 
zwolennicy odznaczają się długiemi brodami, z re- 
szta nbierajf si^ jak inni. Księży, co Niedziela 
zmieniających się, wybierają z pomiędzy siebie ; 
każdy znający biblię, ma prawo mówienia ka« 
zania wśróo swoich braci. Przemawiajęcy, u* 
ważanym jest za natchniętego duchem Ś4 jeśliby 
zaś ów duch nie był łaskaw żadnego wymownym 
uczynić , po dwngodzinnem milczeniu , rozchodzę 
si^ do domów. 

Trudttćm zapewne jest do uwierzenia, aby 
w narodzie tak oświeconym, w wieku dzisiej- 
szym, mogto coś podobnego znałeść wiarę, lub 
istnieć; przecież, jest to zdarzenie powszechnie 
znane , 1 stwierdzone sektęi dotęd bi^ w tem mie- 
ście utrzymujęcę. Zapewne wielu z początku 
wspierałę obłąkane kdbietę dla własnych wido- 
ków, wielka <^ęść jednak, a szczególniój z ko- 
biet klassy niższćj , szczerze temu wierzyła* 
Inna sekta, uenunój szezegóba^ nazywa się to- 



warzystwo Opatnmeścii używa biblii, kcz t«- 
znie ed innych dumaczonej. Nal^cy do niej 
barcbo skromnie iyję, i najpospolitszych tylko 
mebl^mwbędnie potrzebnych do życia, nży^a- 
ję. Wszelkie zabawy pubticzne, bale, Mtrt, 
za uajwiększa grzechy poczytuję, księży nadnydb 
uiemąję; ««adłszy się da kaplicy pi śpieW^ 
hymnu, czekąję póki Duch ś. moce mówienia kld- 
rego z nich me natchnie, poczem, mężezyzMi 
lub kobieta powstaws^, prawi kazanie. Prócc 
tych, S5 zektj nazywajęca się: Skoki, Tnęsicla, 
Kwakry, 1 ume bieręce swe nazwisko zazwy 
czaj od obrzędku, jaki zachowuję, lab jakim spo- 
sobem ten odbywąję. — Deyonport, ze strony V 
du jest opasane okopasu, i ma trzy wejśda bra- 
nione bramami i mostami spuszczonymi. Ma swói 
rzęd municypahiT i od lat kilku prawo pacdta- 
nia dwóch członków padamaulowyeh. Utiecu jak 
mnych dwóch, sę porzędnie oświecone gazem, 
a podzieamćmi rurasu, przez które woda świ^ 
za dostarczana jest każdemu domowi. KaaNou* 
ce budowana sę z marmuru; tretuary wykładana 
tymże kamieuam, to w sobie szezególncM aum. 
iz po deszczu zmieniacie ich kolor, i maibS. 
wiaję jakby wyryte na sobie rozmaite landazafiy. 

Przy końcu Oerouportu, ta jest przy osta- 
tnim punkcie muru zbrojowni, nad bnegiem par- 
tu, aiajdaje się most parowy, przewożęi^ Wz* 
maite ciężary do wioski Topoent, z drugi- atra- 
ny rzeki Tomar leżęcój. Budowa szczególna i 
dMęea poczętek wszystkim tego rodzaju w An^ 
ghi, zasługuje, abyśmy ję z bliska poznali. 
Af ?*• \}^^ WYualazku p. Rondel, 55 clóp 
długości, 50 szerokości, dzielęcy tie na 3 azę- 
ści, dwie skrajne przeznaczone sa dla ludzi, po- 
wozów 1 bydła, środkowa w małym domku. zai. 
muje piec, koła i machinę parowe. Z obu cCron 
na lancuchach zawiecaone sę pomosty 25 stóp dłu 
gia a 10 szerokie, które dobijając ' 



gie a 10 szerokie, które dobijając do brzan, 
spadaję i utatwiaję wjazd, lub wyjazd na ImP 




tuohu , jaki widzimy w posp^btya wmm, gdm 
moc koai i opAr nraii .dpowiiuła Boor wuj i 
oporowi doaterczanomu kolom pnos tańai^. 

Nadto, statek ntrijmywasj tańcacbM, Uąc 
Mwuo w prostym kiemnkii, niealen tdgdy Z^ 
dowi wzbierąi^ceg. mona, kłłrogo bie« n. -4w 
cus jest meimienie raptowajm. 

Część tańccha pnoasadfsiT kola, natyeb. 
niast M dno opada; i ni. przeszkadza bynaimddi 
okrętom tę lini^ pneciradz^cjn. Szerokoić por- 
to, w tern miejseo 3,500 atip wyooszaea, im 
most dsien cal; co 8 minut przabien. 

O mil trzir od Oeronport. Mj nad w.dt 
magazjn procbn; dal^ wzdtnś tzeki p» .U 
stronaoh rozmaite lotnie mieszkania, icdzio m* 
gdzie rniay klasztorów, t. jeduk m. ad.* 
iąc do naszego opisa, aatmjmać aia aam kai. 
w t^m mi^o. — ^^^^ *x. 
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Rajmojid Bembielinski. 

(Nekręlou.) 
Nigdy nie jest za j^óiooy wspomnieć <oczIo* 
ieku, Który całe zycie swoje spędził na uslu- 



krc- 
zmar- 



i' 



Ł 



wieku, 

gach krajo,' współobywatelf^ przyjaciół 
wnych i nieszczęśliwych. To oddanie czci 
temu I który na ni^ zasłużył sześódziesi^t - le- 
tnióm poiwięceniem się dla drugibh^ jest po^ 
trzebf kazdeęo szlachetnego serca ^ a powinno- 
ścią przyjaźni; tern bardziej, |;dy dla niewia- 
domych przyczyn, redakcye^ rnsii publicznych 
w Warszawie przyjąć nie chciały zadne|;o wspo- 
maiema o tak godnym pod wszelkinu wzglę- 
dami mężu. 

Zwyczaj upowszechnił podawanie nekrolo- 
gów do pism publicznych , które to nekrologi 
częstokroć uprzedzona przyjaźń, lub ólepe fa- 
milii przywiązanie, przepełniwszy nochwałami 
cnót 1 przymiotów zmarłego, nie dalój znanych 
*[ak obręb famiUi, stajf sie suchym nader arty- 
ułem, małi} liczbę czytelników zajmującym. 

Nekrolog, który dzii przyjaźń skreśliła, opar- 
jest na publicznem świadectwie mężów go- 
^^ych, współczesnych zmarłego, których chlu- 
bne i poważne glosy^ wzywam imiele, do po- 
parcia przedsięwziętej przezemnie pracy smu- 
tnej . . . lecz naleźoej. Taki to nekrolog, skre- 
ślając prosto ciąg czynów, szacownych w pu- 
blicznym i prywatnym zawodzie znanego męża, 
ftaje się me tylko zajmującym^ artykułem dla 
współczesnych, którzy go znali lub o nim sły- 
szeli, lecz i następnych, którzy go^ nie znali, 
zachęcić może do naśladowania cnotliwego i u- 
żytecznego dla spótczesności życia. 

Rok za rokiem prawie, dogorewają pomię- 
dzy nami, niemal ostatnie iskierki, ostatnie ja- 
kohy szczątki, dawnych zasłużonych znamieni- 
toóci, istotne^spółeczeństwa podpory, oraz wier- 
ne obrazy cnót słynnych naddziadów naszych. 

Lecz tam , ądzie jest kres^ ostateczny życia 
posoli ty eh ludzi, tam prawdziwie znakomitych 
zaczyna się życie newe, życie, którego grób nie 
niszczy, bo pamięć istotnych duszy i serca przy- 
miotów oś\«ietlając ciemności grobowe, nie do- 
zwala zaginąć szanownym cieniom. 

Tak jest, ludzie tacy, jak ten mąż, ówieżo 
na wieczność uśpiony, ludzie z wielu niezaprze- 
czonych względów znakomici, wżyciu i śmier- 
ci zostawiają następnjrm naukę, chlubnego cno- 
tami i zasługami życia. Tacy ludzie są to wa^ 
łne sptteczności ogniwa, i do całości niezbę* 
dnie potrzebne. 
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Mały sprawia odgłos a mniejsze' jeszcze wra- 
żenie pojedyncza cegiełka, którą czas z po- 
środka innych wydobył i rzucił ;^ lecz kiedy ru- 
nie gmach okazały, pod którego przestwornym 
dachem liczne rodziny schronienie miały, o 
jakże daleko i smutnie! rozlegnie się echo jego 
upadku! Człowiek pospolity upada jakowa ce- 
giełka, zaledwie dotykając swym zgonem, szczu- 
płą rędzinę i przyjaciół grono. Lecz gdy z o- 
wym. to gmachem, leci rozUcznych rodzin gro- 
mada; w ten czas na niezmiernej przestrzenia 
którą on niegdyś zajmował, pozostaje tylko pró- 
żnia niezmierzona! • . • • próżnia, po której tysią- 
cznem echem rozlegają się długo żalu I dare- 
mnych westchnień głosy. 

Taki to właśnie niedawno upadł mąż! • . . 
Nieodżałowana strata, napiętnowała się w zgo- 
nie ś* p. Rajmunda RembieUńskiego , niegdyś 
znamienitego urzędnika , a do ostatnich ^i 
szczątku, szanownego! szanowanego obywatela* 

Jakim był oby watelem i jakim urzędnikiem? 
dajcie niezaprzeczone świadectwo, wy wszyscy 
zacni współziomkowie, którzyście go bliżćj zna- 
li — i wy godni mężowie, którzy w publi- 
cznych zawodach z nim wespół zasłużyliście 
jak i on na publiczny szacunek; -^ i wy na- 
reszcie, którzyście co z tylu czynnych i w od- 
ległości nawet wiadomych znać mogli zasług. 
Poprzyjcie szacownemi głosy ostatni hołd od- 
dany jego pamięci, w t^m słabem skr^le- 
niu cnót i zasług jego , ręką przyjaźni przed- 
sięwziętym. 

Rajmund Rembieliński , potomek zacnego i 
szlachetnego domu w Polsce , herbu Lubicz, 
urodzony r. 1775., z ojca Stanisława Rembie- 
lińskiego, chorążego ziemi wiskiej i matki Ma- 

Sanay z Łączy ńskich. Stolnika ziemi gostyń- 
iej w ów czas córki — pierwsze moralne do- 
mowe odebrał od nich wychowanie, i takie, któ- 
re następnie przyczyniło się do rozwinięcia i 
ukształcenia pięknych duszy j[ego przymiotów, 
jakie z daru nieba odebraf i jakie w catim 
swem życiu zachował, a .których zawsze ko- 
rzystnie używał, w licznych dfla kraju i ludz- 
kości usługach. 

Następnie kształcił swój umysł, i owe zna* 
komite zdolności, w chlubnie znanym instytu- 
cie edukacyjnym korpusu kadetów polskich, za- 
łożonym przez Stanisława Augusta, Króla ; gdzie 
przez piękne przymioty, talenta i prace w naukach 
odznaczając %i^ nad unych^ nader chlubną dla 
swej młodości ściągnął na siebie wyłączną u- 
' ó^^ 
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MeMte sjedafti; a nkonczywAzj eaiy sakiet 



tm ndzieliiBjch^ wisjratkic itó aadgrodj 
w owTM nstytncie sscaBOWione otnpuiŁ 

Zmwe siano piawdawej obywateblo^ 
cMtjy mcoBO aa dobn) Bajaiaacla ReMbieliii- 
Afego dassf 9 aatlępaie w ibidem tik potaie- 
■ia jego życia obfite wjdawalo owooe. — Do- 
ke inif i aieray majątek, jedjaą byfy paid- 
aai| otrz jaMaf po pnsodkacb , z ttaztą wszy- 
stko sobie saaeHiu wiai^a; i tę powszechaą 
ezeU f ktira aiezaprzeezeaie w sercach jego 
współziomków istaiala; i te zaszczyty ^ które 
sasflogami i poiwięceaieM sif dla dobra po- 
wszeduiego otrzymał; i te aareszde dobra ob- 
szerne, k&re dzii zajmnjf rósae miejsca dwóch 
kraia, sam zjedaał, sam wy staży I ^ sam wy- 
praoowaty rozamem, zdolaoócif , zabiesaau, bez 
spliMienia kiedy pod zadaym względem cha- 
raktera godaego człowieka i obywatela. laai 
dziedziczę widkoió, oa ją większe w dziedzi- 
ctwie przekazał. ^ laai odżaaczaję się ieda;pi 
rodzajem zaaczeaia, oa zaó wszystkie dla sie- 
bie stósowae rodzaje zaaczeaia zjedaał. 

W roka 1794. Ucząc zaledwie rok dziewię- 
taasty życia, aie sędził, aby wiek jego młodo- 
ciaaay awalaiał go od słazeaia w tak wazaej 
dla krają sprawie, a dziecęcemi prawie raauoa^ 
achwyciwszy bron, stanął w szeregach, ądzie 
przez męztwo, odwagę i szlachetae poswięce- 
aie, Bumolatmlodociannych, stopień putkowai- 
ka otrzymał. W roka 1806. przy odrodzenia 
się ojczyzny, powołany naprzód na prezesa izby 
aamiaistracyja^j departameatn łomzyń8ki^;o, aa- 
stępaie dopełniał obszernego urzędowania jako 
prefekt departamentu płocluego, a póini^j jako 
prezes kommissyi w ów czas województwa aui- 
zowieckiego. 

Wr. 1820. zaszczycoay został laskę marszał- 
ka sejma przez N. C. Alesandra. W smutaych 
i tak rozmaitych kolejach ziemi rodzinnej, Raj- 
muad Rembieliński był zawsze czyanym, nie 
pytał, jaka kolej rzeczy następiła, lecz czuł, że 
w kazdój, jaka^ będź , człowiek obdarzooy lak 
on znakomitemi zdolnoiciarai, użyteczDym byó 
może dla dobra ogólnego, i wiaien poiwięció się 
aa Bsługę publiczne. 

Pochodzęc z szlachetnego i zacnego domu, 
sam obdarzony wyzszemi zdolnościami, niemógł 
i nie powinien był unikać owych urzędów, 
w których mógł się staó tak wielce użyte- 
cznym, i na które powoływały go, zaufanie 
współobywateli, i życzenia rzędzęcych w ró- 
żnych czasach monarchów. A następnie ci wła- 
dzcy ludów, nie mogli nieoddaó sprawiedliwości 
jego rzadkim zdolnościom, i niemogli pominęó 
w nagrodach honorowych, jakiemi sę ozdoby 
orderowe, któremi zaszczycony został, naprzód 
przez Ffyderyka Augusta, króla saskiego, nastę- 
pnie przez N. C. ^exandra i króla polskiego. 

Znał jednakże aż nadto Rajmund Rembieliń- 



ski, M piawdaiwie godna 
mitych anędów, prffcsoae "zostaje z liczayau 
trudami; że wymaga szladietaego zrsecaeaia sif 
prywatnych swych widoki, iateresów, i 
winda aad oaemi; ie naraża caaatokro^ aa 

^w OTSiBI. mmmmmm ^r^p^R^^i. , «.^ ^■..s^iM^. W^iV^nvr.h&^F^0 ^MIP 



laaie si^ osób, których życseaiom 

dogodno, gdy dwMał a araęda i ^^ 

jego neteiBa a razem iwiatia proiiata^ w awa- 



paakta 



ia każdój diolicsaoici^ a prawdziwaąo jdj 

ikta, jego graatowao i obaacrae aaaki, u^ 

^ ny rozsędek, połaczoay ze szladmtaoóoą 

laszy i sercem pełaómiadzkości; kierowały aiaa 

i te zaszczyty, Które || zawsze, w^ postępowania roztropadm i aijrto* 

^ czaim dla iaaych , a poówięceaiem częstokroć 

własaego dobra. A serce ao prawdziwej aa* 

wykłe ematjf Bajpewaiejszf było rękojuą^ ty- 



la' chwalebaych z inzęilowa&'j^o*wyidUyds 



pod przewodaictwem^ jego dwa 
1 Łódź, wzaiesieaie się wiela »- 



czyaaoścL 

Założoae 
miasta Zgierz 

aydi, oddawaa w opuszczenia zostajęcTch, 
prowadzeaie pożyteczayeh dla haadla krajowa* 
go fabryk, tak w rzędowych, jako iprywataych 
swych dobrach, jprzekażę potomaosci świaaeo- 
two urzędnika, rówaie ataleatowaaego jak aia- 
spracowaaie czyaneffo. 

Zaufanie podległych jema, jako naczelaema 
zwierzchaikowi; zaszczepioaa między aimi je- 
-"' - *^ ^ '^- oaóbw 



dnośó wspólnej dężaości ku dobru 

chowały oióra, którym przewodaiczył, jedaąjfo 

mu aależnę powagę. 

Znaó i rozumieć wszelkie praw przepisy, a« 
mieó je aatychaiiast zastosować do okoliczao« 
ści i osób obecaych , z poleczenia dobra ich 
prywatnego z ogólnóm; posiadać najtrudniejsza 
sztukę poznawania serca ludzkiego, któro tyle 
rozmaitych postaci w działaniu powierzchowni 
przybiera; rozróżniać niewiadomość od podstę- 

Su, prostotę od złośliwości, jednoczyć zawsze 
obro szczególne z powszechni ; w każdjai 



razie być gotowym do pełoienia obowiązków, 
i dla każdego żęaajęcego pomocy bez różnicy Jkyd 
przystępaym^ wyrozumiałym i łatwym, a nie- 
złomnym, gdzie idzie o dochowanie sprawiedli- 
wości, być wyższym na urzędzie a rówaym 
w obcowaniu; nyć zawsze powodowanym szcze- 
re miłościę dobra bliźniego; przebaczać urazy 
z wspaniałomyślnościę, iżby się stać nieraz 
dobroczyńcę tego, któiy mu chdat szkodzić lab 
zaszkodził: oto sę zaane wszystkim zalety 
jego, tak w charakterze publicznym, jak i pry- 
watnym. 

Lecz niedosyćnat^m, bo jest jeszcze wiele do 
powiedzenia o jego czysto-oby watelskiem życiu. 
Gdziekolwiek miał on stosunki i znaczenia, tych 
dla cudzój pomocy lub przysługi i protekcy^ 
używać] nigdy nieomieszkaŁ Dobroć złęczona 
z nieskazitelne^ bezinteresownościę, i czystym a 
światłym rozsądkiem, sprawiała, że wszyscy 
biegli do niego po radę i pomoc Nie rząd- 
kiem tćż u aiego zdaraeaiem bywało, cadzi 
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•pfftwaBU tradnij fif ^ om sabtwiajy polcpsać 
i sańczy^y mesiczędząc na to csęstokroc, m trn- 
dn^ ni datku* A sdanio jego z. rozomu i zerca 
ezmaney bywało zawsze zdaniea wszystkich, 
Pomnioiie i wzajenmie icigają ce sie strony^ o 
jakże często poddawały się jego iwiatłemn i rze- 
teliierau zdania! 

Sprawiedliwo^^ zwykta się łączyć niekiedy 
z twardoidą duszy, co zamyka ucho na glos 
aiedoli. Rajmund Rembieliński tchną^ tą spra- 
wiedliwością , litoicią niemniej oddycnal. Ubo- 
dzy i sieroty mieli w nim pewnego dobro- 
ezyńcf i opiekana; mnóstwo sierit lub zasłużo- 
nych zestarzałych sług, miało sobie zapewnio- 
ny w dobrach jego sposAb do życia lub chleb 
łaskawy. Bjł to jeszcze jeden z tych panAw, 
u którego widziano takie sługi wychodzące na 
pany. O jakie często widziano go w urzędo- 
wania załatwiającego własną kieszenią interes 
idioeiego, który nie dał się pogodzić z przepi- 
sami urzędowania , a dobrem indywidualnem. 
Lecz trudnoby wyliczyć wszystkie jego wspa- 
niałomyślnoćci dowody, w tylu rodzajach rozli- 
cznymi wyświadczane sposobami!!! 

Samo usunięcie się Rajmunda Rembieliń- 
sldego od nrzędowania jest dowodem jego 
szlachetnego sposobu myślenia ; postawiony bo- 
wiem w przy krom półcieniu, między posłu- 
szeństwem urzędnika, a obywatelskiem uczu- 
ciem, wolał raczćj iądać uwolnienia od obo- 
wiązków, a niżeli cokolwiek wbrew własne- 
mu przekonaniu i nieskazitelnej cnocie wykonać. 

Wzywam raz jeszcze waszego ówiadectwa^ 
wy godni jego współziomkowie, współobywa- 
tele, współurzędnicy. Ilui was jest, którychby 
on ^lu usługami, tylu dowodami przjjaini, lub 
luduości nie zobowiązał!! I wy kmiotki zwło- 
óci jego, i wy mieszkańcy dóbr jeeo, którzy- 
ście przytułek, schronienie i sposób do zyaa, 
pod troskliwą opieką znajdowali, świadczcie 
wszyscy o prawdzie słów tu skreślonych. 

Ale odffłos zgonu jego , który przeleciał z o- 
kolic w okolice, jakby anioł smutku, szerząc 
wszędy tez same uczucia ialu^ w sercach ludzi 
godnych i szanownych, równie jak odgłos j^- 
kn i boleści, który się rozległ między mieszkań- 
cami róznem wyznania ziem jego^ świadczą 
az nadto, ze ten, którego zgon takie wrażenia 
na sercach wywiera, musiał być godnym i czci 
i wdidęczności ! ! ! Pokój jemu ! 

Klasztor w Ołoboku. 

W południowo -wschodniój części wielkie- 
go księstwa poznańskiego, w |fowiecie odola- 
aowskim, niedaleko ujścia rzeczki Ołobok w rze- 
kę Prosnę, leży wieś rządowa Ołobok z kla- 
sztorem dawniei mniszek Cystersek* 

O wsi i kościele w Ołoboku Długosz (VL 
603. i G04. D.) wspomina w tych słowach: 



y^Po Fulkonie nastąpił na biskupstwo krako- 
wskie, Cypryan Biskup wrocławski, który po 
sześciu latach dnia 26. Listopada 1207* zmarł 
i w kościele w Lubiniu pochowany został. Po 
nim wybrany został przez duchowieństwo Wa- 
wrzyniec, kanonik wrocławski, a następnie przez 
Henryka Brodatego, księcia wrodawsldego , za- 
twierdzonym. B;I on z familii Doliwów, Ar- 
cybiskup gnieźnieński go introdukował i w ko- 
ściele w Ołoboku konsekrował. << 

O powstaniu klasztoru w Ołoboku mamy 
w kronikarzach następujące wiadomości: 

Władysław Odonicz, syn Ottona (syna Mie- 
czysława starego), książę poznański i kaliskie 
poddał księstwa swoje pod protekcyą Stolicy 
apostolskiej, a to w chęci zaspokojenia niezgod 
między ksiąiętami polskimi a duchowieństwem, 
postępując co trzy lata na skarb papiezki po 
cztery grzywny złota, — a dla pokazania więk- 
szej jeszcze dla duchowieństwa przychylności, 
klasztor w Ołoboku dla mniszek cysterskich za- 
łoiył dnia 10. Paidziernika 1213. (1) Uposa- 
iył go znacznie, nadając mu wsie : Ołobok, Ki- 
tadłowo,,( teraz Tykadłowo, za Kaliszem milę 
lezące), Zydowopole, Wrośle, Koblany, ^wszy- 
stkie te wsie lezą teraz w królestwie polskiem.) 
Równiei darował klasztorowi syn żołnierza 
Klemensa Wierzbięty wsie po ojcu odziedziczo- 
ne, mianowicie: Konarowe, Grzybowo, Mislako- 
wo i Druszkowo. Później darował jeszcze ten 
sam Władysław wieś Staw, którą od synów 
Wawrzyna , Dobrogosta i Kteszaka za trzy 
wsie,t. j.: Chotnino, Golikowo i Pieniąikowo, był 
zamienił. Na prośby Władysława, Arcybiskup 
gnieźnieński kościół w Ołoboku poświęał, i ze 
swej strony za pozwoleniem kapituły gnieźnień- 
skiej , dziesięcinę biskupią z wsiów między rze- 
ka Ołobok i Baryczą lezących, temuż klasztoro- 
wi odstąpił. 

Tak klasztor w Ołoboku zbogacany pobo- 
inemidary, ai do najpóźniejszych czasów istniała 
opływając w wszelkie dostatki. GmacH pier- 
wotny zgorzał, lecz natomiast okazalszy, na 
rycinie wystawiony, wzniesionym został. 

Zakonnice poświęcały się wychowaniu i nau- 
ce córek szlacheckich, i był czas, gdzie Ołobok 
miał tę samą sławę w Wielkopolsce, co dzisiaj 
najpierwsze zakłady naukowe w miastach sto- 
łecznych. Prócz tego zgromadzenie panien oło- 
bockich, z wspierania biednych, leczenia cho- 
rych i wielu dobrych uczynków, w ustach oko- 
Lcznych mieszkańców trwały zachowało sobie 
pomnik. Było to takie schronienie dla panien 
szlacheckiej świeckich, które za^ mąi nie po- 
szedłszy, przepędzały koniec iycia na tak na- 
zwanej dewocyi w klasztorze* 

Przy zabieraniu dóbr klasztornych na rzecz 
rządu, zabrano takie i dobra ołobockiego Ua- 

(1) Kromer fol. 1!26. DlugtiZ ftl. 615. Nsmsie. 
wics MŚ kisdsie tok IW. 
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Klasztor Cystersek w Ołoboku^ od północy. 



sitom » cz^it przeszła w ręce właścicieli pry- 
watnych y Z małej bardzo częici utworzono eko- 
nomia rz^dow^k Klasztor utrzymywał sie z pen* 
syi od rz^du pobieranej, i miał mały folwark 
przyległy, który mu do użytku zostawiono. 

' Zgromadzenie zakonnic istniało w właściwej 
sw^j formie, tak nazwanej klauzury klasztor* 
nćj, pod zarządem Abatjssy, az do naszych 
czasów; dopiero przed kilku laty rozwiązanym 
zostało. Z kilku innych w w* ks. poznańskiem 
klasztorów przeniesiono zakonnice ao Otoboka, 
gdzie kazda^ na swoje osobę pobiera pensyą rzf- 
dowę^ i z niej się utrzymuje. 

Nie mogłem dostać żadnych akt, dokumen- 
tów, ani kroniki klasztornej, z którychby o wy- 
l^adkach lub losach klasztoru czerpaó było mo- 
żna jakie wiadomości; tylko na oorazie w roku 
1807. przez spowiednika ołobockiego rysowa- 
nym znajduje się spis 11. ksieni, które przez 
wiek XyiII« klasztorem rządziły, z wjszcze- 
góbieniem wieku życia, czasu rządów i t. d. 

Mozę spis ten interessowaó kogo będzie, dla 
tego go udzielam: 

iVo« 1. Zaczęta wiek I8ty Konstancy a Gra- 
bińska, rządziła lat 20, umarła 7. Kwietnia ro- 
ku 1705. 

JV«« 2. Najprzewielebniejsza Petronella Gra- 



bińska rządziła lat 7., umarła 18. Listopada 
1711 roku. 

JV^. 3. Najprzewielebniejsza Urszula Teofi- 
la Kwiatkowska żyła w zakonie lat 45., rzą- 
dziła lat 10^, umarła 12. Czerwca 1723 roku. 

No. 4. Najprzewielebniejsza Ludgarda Pa- 
włowska żyła w zakonie lat 53, rządziła 10^, 
umarła 24. Stycznia 1734. w wieku 75. 

No* 5. Najprzewielebniejsza Zofia Bene- 



dykta Grabińska żyła w zakonie lat 56, rządzi* 

larła 10. "' 
ku życia 60. 



ła lat 3, umarła 10. Maja roku 1737. w wie- 



Iso. 6. Najprzewielebniejsza Ludwika Ko- 
źmińska żyła w zakonie lat 46 , rządziła lat 30, 
umarła 12. Czerwca 1723. w wieku życia 66. 
No' 7. Najprzewielebniejsza Maryanna Kwia- 
tkowska żyła w zakonie lat 60 , rządziła lat 4i> 
umarła 20* Lipca 1773. w wieku życia 76. 

No. 8. Najprzewielebniejsza Kazimira Sla- 
wianowska żyia w zakonie lat 49, rządziła lat 
6, umarła 30. Kwietnia 1779. w wieku ży- 
cia 67. 

No. 9. Najprzewielebniejsza AbundancyaKra- 
szkowska żyła w zakonie lat 54, rządziła lat 
3, umarła 1. Lipca 1782. w wieku życia 73. 

No. 10. Najprzewielebniejsza Brygida Go- 
rzeńska żyła w zakonie lat 46, rządziła lat 8^ 
umarła 27, Maja r, 1790, w wieku życia 70. 
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Klasztor Ćysterseh w Ohhoka^ od poludma. 
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^ JV«* 11. NajprzewielebnieJBsa Ida Wido- 
wiejska, syfa w zakonie lat 58, rzj)dzila lat 16, 
nmarla 9. Czerwca 1806., w wieku zjcia 73. 
Ze wszystkich tych rządczyń klasztornych 
jest tylko tradycya o Ładw. Koźmińskiej, któ- 
ra tak jak Hildebrandt na Stolicy apostolskiej 
trzfsai tronami, podobnie także z prawdziwie 
mfzkf siłą i energią władała zgromadzeniem; 
i gdy raz Opat przybył dla poskromienia j^j 
despotyzmu, zamknąć kazała przed nim bramy 
klasztorne, a on po trzech - dniowem parlamen- 
towanin, nic nie zrobiwszy, odjechać sobie 
mnsiał. 

Oprócz klasztoru, jest Ołobok jeszcze miej- 
scem nistoryczoych wypadków, które nam dzie- 
je następnie podały: 

W r. 1284. Przemysław (pogrobowiec Prze- 
mysława L), księźę poznański, a później po 
stryju i kaliski (zabity w Rogoźnie 1296.), po- 
jawszy (po uduszenia Ludgardy w Poznaniu 
1283.), za źonęRyxę, szwedzkiego króla Wol- 
demara córkę, doznał nieprzyjaciela^ w Henry- 
ku FF,, ksiązęcitt wrocławskim, który przed 3. [ 



latami zabrał mu jnź byt ziemie wieluńską, 
czyli rudzką, a teraz chciał zaj^ć i Wielko- 
polskę.^ Przekupił wi^c marszałka dwom księ- 
cia kaUskiego, niejakieąo Sędziwoja, syna Ja- 
na, wojewody poznańskiego^ opanował zdradą 
zamek w Kaliszu , i zaczem się Przemysław 
o tern dowiedział, mocną załogą obsadził. Po 
daremnych usiłowaniach wojsk wielkopolskich^ 
które ze znaczną stratą daremne szturmy przy- 
puszczały, przyszło do ugody; Henryk ustąpił 
Kalisza pod warunkiem, żeby Przemysław wO^- 
boku, swoim kosztem twierdzę zbudowawszy, 
takową Szlazakowi oddał w dzierżawę. (2) 

W trzy lata potćm rycerstwo wielkopolskie 
niespodzianie cod Ołobok podstąpiwszy, tak za- 
mek, jakoteź i okoliczny jego powiat, własnemu 
i>anu przywróciło. (3) Henryk żądał zwrotu, 
ecz Przemysław uważał to iako zemstę za 
krzywdy i obrazy sobie wyrządzone* 

Zamek, który był drewniany, zniszczono; dzi- 

(2) Narosiewics fol. 189. Dłncots YII. 843. 

(3) Dłagoss, Kromer Uadsie daień j^i.Lipcs; Narm- 
siewics rok 1)287. fol. ;i03. 



Digitized by 



Google 



196 



ttaj zastdy rif tylko okopy wMd Uit Baiy- 
cxyi BA upranicy teraźmejszego powiatu odola- 
nowskiego i ostneszowskiego, między Otobo- 
kiem a nowo powstała » podiug ministra Maasen 
nazwaną osaaą Maasenowem|. Namydakami a 
Stizyzewenu 



Klęska Żółkiewskiego pod Cecora i nad 

Dniestrem. 
Relacya prawdziwa o wejiciu wąfska poUhie^ 
co do Wołoch i o potrzebie jego z pogaństwem 
w roku 1620* we TFrzeinm i Paidzierniku. 
Przez TeoJUa Szemberia, sekretarza krila 
JM^s ktiry w potrzebie tef obecnie &y# i od' 
wagą zdrowia ąfczyzme siuxj/i^ spuana. 

Relacya wedle dnŁ 
!• Sept. Stanąwszy JMP* Hetmani z wojskiem 
na uroczysku Gruszcze^ postanowili pAlkowniki 
wojskowe 9 księcia Koreckiego , JPana starostę 
Halickiego, JPana starostę Kamienieckiego i na- 
znaczyli urzędniki niektóre, między innemi Pana 
Trębnchowskiego, kapitana piechotnego, a mnie 
tez działa oddali. 

2. Sept. ZGmszki ruszywszy się przed iwi- 
tem, przyszło wojsko o południu do Dniestru, 
poniz^ Podbitego. 

3. i 4. Sept. Przeprawiło się wojsko wszy- 
stko przez Dniestr w bród; tylko skarbae wozy 
JP. kanclerzowe w promach przeprawione hjlj* 
Prochów było o małe, i te furman brodu omi- 
nąwszy przewrócił i namoczył. Co było wta* 
sną boża przestrogą, na przyczynienie ich wię- 
cej, choć iii, i tych nie ubyło, bo się przerobiły 
znowu z pilnoódą. 

5. Sept. Ruszyło się wojsko od Dniestru i 
minąwszy Soroka w mili, stanęło we dwu mi- 
lach wielkich odf stanowiska nad rzeką Kajnary. 
Tu nowina przyszła, ze Hospodar, Turki i Ta- 
tary te, którzy przy nim byu, mianowicie^ sługi 
Skmder baszy, którzy poń przyjechali bjU, aby 
go związawszy do Carogrodu odwieili^ kazał 
pobió. Zaczem ta wieió niepomatu wojska i 
w rozumieniu i w szczerości hospodarskiej prze- 
ciwko ojczyźnie naszój upewniła. Acz u nie- 
których zdrowszym okiem patrzających (którzj 
tę jego zyczliwośó z miłości, nie rzeczynospoh- 
t^j chrześciańskićj i ojczyzny naszój, ale wła- 
snego swego zdrowia pochodził rozumieli), nic 
sobie tą rezolncyą ufnoóci nie zjednał. Do teęo 
podał o sobie zaraz jasne podejrzenie, bo pobi- 
wszy te pogany, nie do wojska naszego, które 
juz ze wszystką konfidencyą na posiłek jego 
dwudziestu pięciu tysięcy wojska, jak nam obie- 
cował, czekało, ale prosto z paszportem JKM. 
do Chocima obrócił, w kilkuset nrlko swoich 
konfidentów, zęby co prędzój, sadło zjadłszy, 
przez Pokucie przemknął^ w czćm ^dy był od 
jMPana kanclerza upomnianym, na pierwszy list 



wymwiiJ ai^ niezjechaniem się jeszcze wojaka, 
ai za drugm surowym ledwo do wojska 



wrócił. 

7* Sept« Hospodar przyjedial do wojska, 
przyjęty od JPanów Hetmanów solenniter: uczę- 
stowany od JPana kanclerza i upojony (jama 
łował, zeómy wigilii Panny Najówiętszćj * 
szanowali) stanął poniżej rzeki swym ob 
podle naszego. 

9. Sept. Pg»eprawiws^ się wojsko rówma 
z ówitem przez rzekę, szfo dwie mile (pn«- 
szedłszy w milę rzekę Kobyłtę) do rzeki Ben^ 
i stanęło o pirfudniu. 

10. Sept Szło wojsko dwie mile priez gArę 
i stanęło na dolinie Czułuki. 

11. Sept. Równo ze dniem wstawszy, salo 
wojsko dwie mili równe, stanęło o południu na 
drugiój dolinie także nazwanój Czułuki (2 dni 
szliimy temi Czułukami). Tu się mustrowafe 
frzynasde chorągwi Łissowczyków w sam wie- 
czór. 

12. Sept. Przed ówitem wstawszy, szło woj* 
sko trzy mile dobre doliną samą i przeszliśmy 
tę dolinę, a z południa juz co pierwsze polki 
stanęły na Cecorze, na starym JlMLPana Hetouuia 
Zamojskiego okopie. 

13. Sept. Hospodar, na którego wiadomo- 
óciach i relacyach we wszystkttfm polegał JP* 
kanclerz, solicytował pilno JPanów Hetmanów^ 
aby czatę jaką dobrą potężną postali pod Tęolii- 
nie ną Budzak, gdzie, jako on powiedział- nie- 
przyjaciel niewiadomy o naszem wojsku i bei- 
pieczen siedzi, gotpwoóci iadnćj nie mając, gdzie 
powiadał i Skanderbaszę łacno zbiezeć będzie 
gdyż trzysta ludu więcój przy sobie niema, Gal- 
ga t^z jeszcze za Dniestrem. Wielka częśó woj- 
ska przypadała na to czatowanie, ale JPano- 
wie Hetmani, acz ufali powieóciom hospodarskim, 
oczekiwali jednak coraz pewniejszych wiadooHH 
ód , mi&nowicie widząc coraz słabszą ochotę 
wołoską do przyłączenia się do wojska naszeco. 
Z których najpierwsi Orłowianie sąsiedzi Teku^ 
scy i Buzaczcy z jasną deklaracyą przyszli: „Go- 
towiśmy przyjsó do wojska króla JAL , któreco 
sobie panowania iyczymy, ale boimy się o nU- 
stwo nasze. ^' Skoro my tu przyjdziem, to po- 
danie za ubóstwo, za zony, za dziatki nasae 
1 t. d. Jakoby chcieli rzec Zastąpcie wy nas 
pierwój od Pogan, pobijcie ich, to my się t^z do 
was przyjączym. Zaczem przyszło JP. Hetma- 
manom ^rzy tój małoóci wojska swego, utraci- 
wszy niemal wszystkę nadzieję o pomocy wo- 
łowskiej, ostrożnie w tóm czatowaniu sobie po- 
czynaó. 

14. Sept. Łub dla czatowania, lub tez dla wssel- 
ki^j inszej przygody, JPP. Hetmani kazali odnowić 
okop, którym ja wymierzył na wszystko wojsko 
(prócz Lisowczyków i P. Chmielnickiego wolunta- 
ryuszów) i widzę, ze teraźniejsze wojsko mniejsse 
było, niz ono pierwsze tak dwudziestopięciole- 
tnie. Bo u tamtego tylko się po pół łokcia do- 



Digitized by 



Google 



IM 



ttawdo na koń| a teras po tm <wiem łokcia 

tego tylko 3^800 i €oi wlaioie. TnbyM aię 
ani Wfltydaly ani bal prawdę powiodcieć, ska^^ 
rsyć (ola potooui^j przestrogi Hetmanów aa- 
•aych) na nieposloAsenatwoi najsaraźliwssf tru- 
danc wojska kaidago i pewną zgnbę: jakoimy 
tię ociągali do, t^ robotji jakoimj ją nie rjchlo 
laoajako odprawowali* Me ieimj tego i sami 
na sobie doswiadcsyli, teras ja^ cnego nas^ do* 
brse przyjadek i nieprzyjaciel naucsyt| więcej 
nie wspomnf • Mniemamy ze każdy z nas i dzie- 
siątego nancsy caynić z ochotą to^ co Hetman 
kaie* 

17. Sept. Tymczasem y jakoimy sif w][rbie- 
feli czatą na podany, oni jnz byh* dawno i le- 
piej gotowi, a niemogąc sif nas doczekać n me- 
Die, (bo inszego nic sie nie pokazało s tak 
wielkiego ich wojska, jedno ie dawno się^ sbie- 
rali ) szli do nas. Czego dowiedsiawssy sif ho- 
spodar, przededniem dobrse przyszedł sam do 
namiotu JPana kanclerza ^ oznajmąjąc, se nas 
nieprzyjaciel wyswolit z czaty: idzie sam do 
nas, a gdy go JPanowie Hetmani pytali, jaka ich 
moie być hczba? różnie powiadał, jednak nad 
10,000 nie podwyższał. Zaczem zaraz JP. Het- 
man kazał z dział uderzyć na picowniki, których 
jus po wielkiej części poganie b^li zaskoczyli^ 
a drudzy teś nic na znak ten niedbając i nie 
wierząc, na dzień wpadali Poganom w ręce, 
i pewnie z^nęto nam czeladzi blisko 1,000^ je- 
źh nie lepićj. Po obiedzie JPanowie Hetmani 
wyprawili Pana Strażnika Odrzywolskiego pod 
nieprzyjaciela dla jęzjfka, który skoro za córę 
zajechał, zaraz na sobie nazad Tatary przrniós^ 
którzy różnie i po kęsn jęli się ukazowac, ale 
jednak łapać się naszym nie dali. 

(Dalisy ciąg nastąpi.) 



Do Redakcyi Przyjaciela Luda. 

Jest dawne przysłowie w mowie polskiój: 
yfWszedi na puszkę, lopai pietrwszkff j^idmaz 
to tybuUa!^ Przjrsłowie to^ pnypomiuitfo mi 
się w czasie czytania recenzyi yVi. Węź., roz- 
bierającej poezye P. Morawskiego, umieszczonej 
niepamietam już w którym Numerze Tygodnika 
poznańskiego. Recenzent nazywa autora znako- 
mitym talentem, biegfym sztukmistrzem, chwali 
E*ęk]ioćć przekładu trieima Czyliimuy chwali 
\ij do klassyków i romantyków, czołem, jak 
mówi, bije przed trzema mogiiamij z upodo- 
baniem wspomina pouńeiei f ballady , wieże 
kruszwicką, Łzf, wynosi go nad Krasickiego 
w wizycie w sąsiedztwo , zbliża do pięknych 
miejsc tego rodzaju Mickiewicza, uwielbieniem 
zaó Powrotu Napoleona, wiersz ten równać się 
zdaje z lirycznym Wiktora Hugo płodem, i po 
tim wszysuJćm dziwnym zwrotem właiciwój so- I 
Ue logiki I mówi, ze autor nie jest poeta- co " 



trudno powiązać ^ niepodobna nawet ludski^j 
pojąć głowie, i co stąd, za wielkiem pozwo- 
leniem Jego recenziijącójMoćci, nazwiemy pisr- 
wszącyMi^! -p Ihyga eybuUa tui przy picar- 
wszej się miećd, gdyż recenzent o dslszy druk 
pism Morawskiego woła, eo znowu trochę tnn 
dno zrozumieć, no jakże można odmtawiać ko- 
mu talentu poetycznego , a przecież wzywać go^ 
aby dalój te tak nazwane niepoezye drukował? 
Recenzent dalćj kopiąc swoją pietruszkę, n- 
trzymuje^ że pewna częćć ballad naśladowaniem 

C\t lutni Janusza. Tu już cghula jak dynia, 
^ naprzód Janusz nigdy ballad nie pisał, jakże 
więc mógł autor to naćladować, co nigdy nie- 
istniało ? Powtóre wszystkie ballady Morawskie- 
go przed ukazaniem się dzieła Janusza, odda- 
wna w pismach peryodycznych zamieszczana 
były. Można o tćm nie wiedzieć w kraju kro- 
kodylów, lecz wróciwszy do rodzinnej ziemia i 
chcąc wyrokować w literaturze ^ trzebaby przy- 
najmniej wiedzieć, co się w tych pismach dzia- 
ło. Jest jeszcze jedna, choć wprawdzie po- 
mniejsza cybuHa, lecz zawsze do wykazania 
dobra. Recenzent utrzymuje, że kto napisał 
wiersze: ,,Szumią mu piesn iuiMnf puszcz «a- 
mierzeUych hni^Cf^ nie ma prawa ganić tep;o 
wiersza: yyMrucTUf mu sosiy ptosenif zeglugt^*^ 
a to dla tćj przyczyny, że jedno i drugie jest to 
samo« Naprzód, ezumiec i mruczeć wcale jest 
co innego, mimo wyroku recenzenta; powtóre, 
szum zamierzchłej kniei może mieć podobień- 
stwo do pienia żałoby, ale dawać sosnom jakieś 
domysły i przewidywania, że na morzu, którego 
wcale nie znają i o którym jpewnie niędy nie sły- 
szały, będą żeglować , i jakby niedoić tego 
nonsensu było , kazać im intonować prorocze 

Siosenki żeglugi, mruczeć je nawet, są to po- 
ług mego zdania takie niedorzecznoćci, jakich 
prawdziwie poezya cierpieć niemoże. Tym spo- 
sobem poczciwe cielątko mogłoby pizeczuć, że 
da kieayś skórę na but recenzenta ^ i zabecz^ 
sobie piosenkę szewca, a arkusz papierń^ na któ- 
rym recenzyą swoje skreślił, zamrucz^ mu pro- 
roczo sławę druffiego^ Gndbowskiego. ^ Trudbio 
wznieść się do takiq' illnzyi poetycznćj: gdzie- 
by temu wierzyć można, byłby to nowy rodzig 
kopania pietruszki, którego jako największćj 
śmieszności unikać chcemy. Nie znając osobi- 
ście ni recenzenta, ni autora, a więc wolen wszel- 
kich względów, tak trudnych zawsze słabości 
ludzkich do uniknienia, mó^em rzecz samą tyl- 
ko podług jej wartości oceniać, i z należnóm 
mówić pobłażaniem. Nie na swojem niie|8cu wre- 
szcie byłoby tu może większe oburzenie, recen- 
zent bowiem pismo swoje nie krytyką, lecz wi* 
dzi wn sif nazywa i więcej takich widzimuUw 
nam przyrzeka. Słyszdem przyt^m, że dotąd 
o wyścigach konnych pisząc i niezmiernie do- 
wcipnie tak o koniach z ogonami, jak i bes o- 
gono w , chce dalćj rozszerzyć pole swojej umy- 
słowćj działalności t i powoli pragnie wkładać 
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dmuMiói^t więc było ztazać go w mh »^ 
mowleeyeh krokadi nowego zawodoi gdsio tak*- 
i^ |ak to widaioliśmy można porządnogo konta 
pczewriei^ Na t^ kończę uwagi o gl&wnych 
cfbotkacłi, a jak Koceazont wzywa aatora do 
dnkzogo druku , tak i ja proszę zeconzenta: 
Nioch jo dal^liopio! 

Z pod Krakowa w Grudniu. 

£• JB • • • • wicz^ 



Douiesieme literackie. 



Z Warszawy nadesłano naim Prospokt na 
nowo pismo pod nazw^: 

litevii4iiMje, mrleday i mmmiictifm 

po#wic««oy. 

Powodowani jedynio czystym pragnieniom 
spółdzialania dla dobra i pożytku powszecbne* 

Ey redagować będziemy pismo czasowe^ w za^ 
esio następującym: 

Z dziejów. Badania starożytności narodo- 
wych; -*- opisy ciekawych pamiętek; -^ szcze* 
g^y ważnych a mni^j znanych zdarzeń ; — te- 
goczesne spostrzeżenia nad miejscowoici^, cha- 
rakterem 1 obyczajami narodów; — Numizma- 
tyka polska. 

ZjUozofiu Wykład najprzystępniejszy dzi- 
siejszych filozofii układiw; — rozprawy filo- 
noficzne ; — rozbiory systematiw dawnych i no- 
wych ze wskazaniem ich stanowiska dziejowe- 
go, nareszcie filozofia stosowana^ m^droić ży- 
da wykładana praktycznie. 

UmniciufO ozys^r. Utwory poetyczne samo- 
rodno, szczeąilnitfj dramatfrczne ; — teoryo i 
rozprawy umnicze; wiadomości o utworach rzeź- 
biarstwa , budownictwa, malarstwa , muzyki i 
poezyt. 



PUmienimłym poJsUn. ŹjiAkjbj zaaI«m-» 
nycli HięzAw krafu nasc^;-^ podiMze; — po* 
wieśei; «— hummystyka. 

liwftfory i sprawozdania zwaznigszychdziel 
zagruiicznych,' czego dotąd żadne pismo w War-> 
szawie nie uskutecznia. 

Zjezukawokeu Spostrzeżenia, rozprawy i u- 
wagi nad mową naszą, oraz jej filozofia. 

IfauM p9%yr0dM0me, w sposAb naj]^zystę» 
pnicjszy dla ogółu wykładano. 

Przemysł i eJsonamiJa. 

Przegląd nowych książek, z własn^ ben* 
stimnntfm zdaniom i krytyką aumienną; ojfis da- 
wnych dzieł rzadkich; opuazczenia w pismacb 
bibliograficznych; najzupełnicjaza i szczegółowa 
kronika literacka; nowości; — korrespendem- 
cye; — rozmaitości naukowo- literackie i toa* 
tittlne. 

Dążność pisma naszego będzie naukowa; 
jednak i literatura piękna, z powagą pierwsz^, 
zawsze złączona zostanie. Na spory czysto-nan- 
kowe, chętnie miejsca dozwolimy, byleby tylko 
bez dotknięcia czyjejkolwiek bądi osobistości. 
Do spóln^ pracy najuprzejmiej zapraszamy wszy- 
stkich piszących. Artykuły, celowi pisma na- 
szego odpowiedne, z wdzięcznością przyjmie- 
my, — I nadto wynagrodzenie pieniężne, czy- 
to podług zasad przez nas przyjętych, lub tez 
wedle umowy oddzielnej, chętnie złożymy. 

Przegląd naukowy, nie mający nic wspólne- 
go z Przeglądem warszawskim, wychodzić bę- 
dzie od i. Stycznia 1842 r. — co dni 10 -- 
w objętości od 2 do 4 wielkich arkuszy druku, 
stosownie do obszemości artykułów. Kwartal- 
ną przedpłatę złto. 10 i roczną tylko złtp. 30, 
przyjmują wszystkie księgarnie krajowe i za- 
graniczne; oraz urzędy pocztowe. Kantor głó^ 
wny w księgami ^ Zawadzkiego przy Krako- 
wskiem przedmieściu j w pałacu Potockich. 

Redaktorowie główni: 
H. Stimborowicz i Edward DemiowM. 



Przyhoncu pierwszego półrocza ósmego roku Mfuteata Przyjaciela Iiildu^ 

upraszam Szanownyeh Czytelników g aby prenumerata w najbliższych ksiegar* 
ni a eh lub uirfdaeh pocztowych ponowić raczyli, jeHimiechcę doznać przarwy w od^ 
bieraniu regularni Numerów. MmeBt Ounther, wydawca. 





Tf okładem i drukiem Ernesta Ointhera w Lesznie. (liei»ktMx jf.Łukmu€win.) 
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Życiorys J. P. Królikowskiego. 

Płmc%ą Cię iii zawołune numsia • • • • 
Gdiie Ff^isłu, którą zKarpmtów Cah 

tirhoe roMf 
Pod mińskie muiry chodzi ^ — 
Płaezt PśXHań staropolski, 

(Rloaowics w ialnYII.) 



Juz trzy lata mijai jak zakończył cycie mąź 
'tr (liioneniifctwie polskraa inaKy, a lot^ za- 
*dto jeszcze z współziomka memświęol pii- 
*ta swego na skreślenie wiadMAośei o praeaoh 
jego. Gdy dzisiaj w pismach czasowy^ war- 
szawskich znajdujemy nader czfste koU^ i n- 
tdelbieiiia dla rozlicznych os&b, ktire sie nie 
tylko niczńn prawie spMecznoioi aiezasliizyly^ 
ale nawet ze zićj jeno strony poznać «i^ dały; 
gdy nawet dzieci czteroletnie zy«kiq^ nie- 
rzadko t^hwełe&w, kreślących iHagie irii nyeie- 
pisy do Gazet, — wstyd jest wyznać^ ie aini 
w Warszawie y ani w Poznaniii , ani w Kva- 
kowie, żadne pismo obszerniejszego opisu ży- 
wota zasłużonego Ikerata polskiego me nmw- 
iciło. Cośmy więc szczegółów o nun zgroma- 
dzili , to podaó do wiadomości powszechnej aa 
obowięzek uważamy. 

Józef Franciszek Królikowskie nrodzony rice- 
to 1781 roku, odbywał szkoły normalne w Ga- 
licyi austryacki^ (^od 1793 r.) w Sanoku | ne- 
tom był w gimnazyum w Przemyślu* Słuoiał 
nauk fakultetu akademickiego techniczttO-£lozo- 
'ficznego w Zamościu, a niiostatek uczęszczał na 
wydział prawa we Lwowie. Pi» ziozenin esa- 
minu, był sędzia politycznym w dobrach wy- 
spiańskichy w cyrkule breezanskim (do 1808 r.) 
Został zast^po^ nauczjrciela matematyka i "fizyki 
W gimnazyum zamojskiśm 15. WrjEeśhia 180o r. 
Po zajęcia Zamościa wezwano go do tymczaso- 
wej pracy administracyjnej (2&. Maja 1809 t.) 
Do 19. Gmdnia 1809 rokn, byt rachmistrzem 
utworzonej pmy Rządzie centrahiym. galicyjskim 
izby rachunkowej. Po rozwiązaniu rządu cen- 
tralnego, jako sekretarz przj kmnmiseaszu kró- 
lewskim do słuchania przysięgi, objeżdżał kraj. 
db 1. Stycznia 1814^ toku. Pracował potJSm 1 
'wMinirtersCwio spraw wewnętitenycb ; a. uchwa- 
lą Najwyższej rady 4$ymoBasnwć] (zdnia7.Maś- 
ea 18M t.) inianDwaaąy był presydentem mia-| 
sta depanamentowego Radomia i ten ubowiąnek 
•ij^ftit de 15. Lutego 18l6f reku. Potom dostał 
•eekl^tdrzem w Kommissyi traeeh dwisrów. •• Po' 
jej zniesieniu oirnymal order ^9* •Stanislawsa 
$S^ rtwpiMf imianfiwanie nmkmit&eUerft Ua.biń- 



^tń likwidacyjnego, 31. Grudnia 1819 r. ITą 
żądanie wmne otrzymał chlubne uwc^ienie 
15. Września 1820 v. Zaczął s^awód prtifesso- 
ra literatury polskiej w Poznaniu 8. Sierpnia 
1820 roku. 'Wezwany na inspektora instruKcyi 
Vp szkołach elementarnych, ofi^ymał nominacyą 
5. Maja r. 1830. od Kommissyi rządowej wy- 
znań rdUgijuTch i oświecenia publicznego i zo- 
stawał w tej służbie powszechnej prawie do 
roku 1834. Szczycił się wezwaniem na człon- 
ka b« Towarzystwa warszawskiego przyjaciół 
nauk, tudzież naukowego krakowskiego i war- 
szawskiego przyjaeiół muzyki kościelnej i na- 
rodowej, umarł 17. Kwietma 1839 r. 

Za godło do artykułu niniejszego wzięliśmy 
słowa znamienitego wieszcza polskiego wieku 
Xyi. ; bo jakkolwiek Królikowski pisał tylko 
o poezyii^ a KJonowicz treśdą swych wif^rszy, 
wyprzedził nawet^ wiek, w którym dla Polski 
ważne pomysłem i celem wydawał dzieła^ mi- 
moto dbliża ich do siebie podobieństwo losu i 
biegu życia (1)» Pierwszy z nich prześlado- 



(1) Paraleli^ tę Rrólikowskiego a Rloaowicieui nwaźa 
redakcTA PrayjacieU luda sa mniej tralką. Pracowity, 
głęboliiej naoki poeta pierwszego rzęda , autor daieł: 
P^ietofia D^eerum, Flisa, Pf^orka Jtudaszowego i t. 
d.', iiiH nroae l^yć «a jednej scali Madsionym x Króli- 
kowskim , autorem dziełek lekkich , lubo doiyd użyte* 
eSAyck, ktdrt^ prsymiotem nie hjlr wcale pilność i 
wytrwałość. Los wprawdzie zagnał ooydwócli do szpi- 
tala, ale odniiennemi zupełnie dro^^ami. Pióro przy- 
ostre, przeciw przemożnemu a mściwemu zgromadzeniu 
wymierzone, nieopatrznotfć i nieoględnotfó na zwodne ju- 
1^0 » jak ai^ to prsebywająeym ca^^ićj na Parnasie niz 
na ziemi sdarzać zwykło* tudzież zona pijaczka » clio- 
roba i inne smutne okoliczności, wtrąciły Klodowieza 
Ikek własnej winy, w podeszłym juz wieku, do tego osta- 
tniego pezytmłku nędzarzy. Króli ko wsifi ego zaprowadziły 
;w toc samo miigsca rozrzutność i oddanie się nalogo* 
wi, hańbiącemu człowieka rozumnego; mogły go kn to- 
mu popchnąć i inne od niego nie zależące okoliczności, 
ale te w nieszezę^cin jego podrzędną tylko grały rolę: 
kielich gorzkiego napoju, który az do dna spełnić mn- 
aij4» sfitk ^ohim zgutownł. Na wspaniałomyślność , nu 
wdsięęznośe ninmiiów, iaden, bj^^fe^ najzasłn^ńssy an- 
tof ,,spaszo»nić się n nas nie mo%e: dozwoliiiny. zimttą 
krwią. i Homerowi uanrzoć w szpitalu ci, co Grocho- 
wskiego, iUonowIcsa i tylu innych prawdziwie wiel- 
kich- i sasłnzon^h męztów w nędzy nie wspierali; ti, 
co pamięci Niemcewicza jednem nabołeńsiwem zato- 
Imćia, jednią tfowją pogrziibową nicnezcili. Trzeba za- 
tem myśleć o sobie oamym, by nie wyeiągać na starość 
dłoni ; trzeba iobie oodsifinnte powtarzać a Knipińskim s 
,»,Nici -daj l*ąni«, nł^m prosił o kawałek chleba tych, 
00. nie są^odni, abym ich prosił !« RrólikowAi miot 
,)prswojeia iyein takie chwile*, w których modliti«ę tę 
wie&kiego poety mógł urzeczywiścić ; opuścił j« niebs- 
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wany (2) o(l W. 



lAŁ. 



O Któiych ze łzami wspowiitat, sakońcsjł bie. 
dne życie w szoitalu Dzieciątka Jesoą. Dru- 
giego także za domem jcigałi oszczercji w do- 
mu swarliwa T złjch obyczajów dokuczała zo- 
na:^ umarł z nędzy w szpitalu lubelskim , cho- 
ciaż miał sposobnośiS zgromadzenia bogactw^ 
któremi szlacnetna jego pogardzała dusza. Je- 
den był burmistrzem y drugi życie przeburml- 
. strzował 0).^ Każdy z nich pracował w zawo- 
dzie piśmienniczym i był Polakiem. A gdy za- 
lety 1 trudy Kionowicza^ chociaż późno, je- 
dnak aż dwa znamienite oceniły pióra; (Kra- 
szewskiego i Maciejewskiego) (4) przynajmniej 
choć słaby hołd^ w obecnem wspomnieniu, po- 
święcamy czcigodnemu Królikowskiemu. Acz- 
kolwiek on nie zajaśniał odblyskiem geniuszu, 
zawsze atoli w winnicy literatury polskiej nie- 
strudzonym bvł pracownikiem. Wydał kilka- 
naście dzieł, które tu wyszczególnimy: 

1. Prozodya polaka, czyli o śpiewności i 
miarach języka polskiego, z przykładami w nu- 
tach muzycznych przez J. F. Królikowskiego, 
prof. języka i hteratury polskiei przy królew- 
skiem gim. poz. zdewizaBoala (z Part poetiqne). 

Les vers U mieux remplis, la plus noble pensee 
Ne peui plaire a tesprit, quand toreiUe esi hlessie. 

W Poznaniu 1821. r. Nakładem J. A. Mun- 
ka; drukowano u W. Deckera i Comp. w ósem- 
ce większej, str. 215 i XXXI. 

2. ^ Uwagi nad dziełem : Rozprawa o metry- 
czności i rytmiczności języka polskiego i t. d., 
przez J. F. K.; w Warszawie wdnikant-t»ny 
Nowolipiu, r. 1818. 

3. Proste zasady stylu polskiego, rozmaite- 
mi po/ttrzeżeniami względem języka praktycznie 

^-nR^^yM*^^^** okazane, w Poznaniu, w ósemce, 
1826 roku. 

4. Wzory estetyczne poezyi polskiej, w pię- 
knościach pierwszych mistrzów naszych, z przy- 
toczeniem teoryi, wystawione; w ósemce r.l826. 
w Poznaniu. 

5* R J» poetyki wedle przepisów teoryi w szcze- 
gółach , z najznakomitszych autorów czerpany i 
ułożony; wydany w Poznaniu r. 1828, w ósemce. 

6 a. Mrówka poznańska, pismo ku użyte- 
cznej zabawie rozumu i serca, pod redakcya i 
staraniem J. F. Królikowskiego; w ósemce, nu- 
merów 12 na r. 1821. u Munka. 



5?"^?. * "•*«« *f » «• *• odpoktttowił. Połełyl pneeiei 
dla htermtary ojwystej. . Mm sanite dl. kraju .Ml.gi, 
ktorycL ani jeg^o Mmw ułoMBorfci^ ani %ćk caai i •?«- 

•scsa chętnie w pitf»ie swoj^m aadealasą lobte łatka- 
wie Dioyrafi^. 

ł2) T«k ,wi,a,„ akte K. R. ,S. W. 0. i M. M. 

z^*'^" ^r^l^i •'•'•''r "»'• '• 

2. p.s»t. 8. Wil.0 183r;t». «-129. P««Cl t«J' 



» • * ^ . . ' .' 

i H.*...., n ft. Mriwla p^znansJta aa rok 1822. (^V9j^ 

aJio tylko. fi numerów.) 

c* Pismo miesięczne ^znańskie w ci^gu Mr^ 
wki pod redakcji i staraniem J. F. Króliko* 
wśkiego, jDr.'fiIoz.'i*Pr. litt. PoL w króL ^at* 
pozn«, tow. n. k. ezL; Nro. 7 i 8, w Pomianim 
staraniem redakcyi. 

7. Rozrywki literackie prozą i wi«isseB« 
Dwa tomiki. W Poznaniu 1824. r, 

8. Biblioteczka konwersaeyjna, czyli wykład 
wiadomości i rzeczy najpotrzebniejszych w pa^ 
życiu towarzyski^, pierwsze 4 tomiki; w Po- 
znaniu, w ósemce, r. 1830. uPompejusza i Spół- 
ki. Wychodziła i później Biblioteczka, ale jua 
nie Królikowskiego staranieau 

Przekłady : 

9. Bronikowskiego : Myszą wieża na ja- 
ziorse Gople, powieóó sarmacka a pierwszej po- 
lowy IX. wieku, w Poznania 1827, u J. A. 
Manka. 

Taż sama powieźć z rękopismów Króliko- 
wskiego niewłaściwie przepisana, i trochę co 
do stylu zmieniona, wyszła u Wilhelma Bogu- 
miła Koraa w Wrocławiu, tegoż roku, a na- 
pisem: Myszą wieża wir id jeziora Go|^tO| po- 
wieść eławiańsia i 'u d. Upominał się podo- 
bno o tę hradzież literacką sam tlumaca w pi- 
smach ówczasowycb. 

10. Śpiewaczki wie fskUf pierwszy raa gra- 
ae w teatrze warazawsUm 1818. r. 

11. trrzyzelda Paera, wystawiona po raa 
pierwszy na scenie warszawskiej r. 1818. 

12. Czerwony kapelusika w r. 1820. g|er^ 
wszy raz zjawił się na sceaie w Warszawie. 

13. ff^ Pamiętnikach warezawMch Benl- 
kowskiego od r. 1815. do 1820., oraz w Parnie- 
tu*kach wydawanych przez hr. Kazimierza Bro- 
dzińskiego, Skarbka i Skrodzkiego, od r. 1822. 
do 1823«, wiele się aaajduje Uterackich rozpraw 
i ianyoh pomniejszych artykułów Królikowskie- 
go; niektóre a nich wyliczamy tutaj: 

«r. Uwagi nad jednozgłoskowym rjftnem^ 
z podpisem J. F. K. wPamiętaiku warszawskim 
1817. r. Lipiec (str. 280.) Toż samo, doslowaie 
przedrukowane zawiera się i wdaieie jego Opro- 
zodyi, na str. XXL— XXXL 

bm Mzprawa o śpiewach polskich a ma- 
aykę, zgodnie z akcentem mówienia, Pam. war. 
od n. 10 na Paźda. 1817. do n. 4 na Kwiecień 
1818b r. włf caaie^ 

tu Od^wiedi na uwagi Su Okraszew* 
ekiegOy wmeezczonewPam^war. naStyc. 1818 
str. 89. (Odpis tea mieści się aa str. 247 i 255 
Palft. war. a Lutego 1818), oraz : 

dm Kilka słów do piszących wierszem mia- 
rowya^ air. 391, Pam. war. aa Marzec 

Z tych kilku artykułów, po ich rozszeraeaw 

i dodaaia aienanych pierwej raecay, i wieln 

peaiyałów, atworaył działo o proaodyi. Wpiaód 

jednak dowiódł jasacae w oflobaem {ńsemko, aa 
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BuUa rozjirawy o mełryczm^ci i rytwUczmokci 
j^%yia polskiego^ azczegUniij o wierszach poU 
sUch we wzglfdzie muzt^cznym^ lubo pn^fel 
pewB^ zasadę, nie wszędsie rif j^j atoli trzjmaf, 
I metrjcanoić pod względem raczej matematjki 
mnsyczD^j niż języka roztrzj}8a{« 

Niezaprzeczenie najważniejsza ze wzzjrstkich 
prac jego^ jest Prozodya^ w której opierając 
teorj^ na przykładach doi^^odnych , wykłada 
miarę naszego języka, stosownie do miary taktu 
muzycznego, do akcentu i będących .w użyciu 
mówienia sposobów. Mnóstwo przytoczonych 
w calćm dziele wzorów, branych z natury rze- 
czy- potwierdza jego słowa, co wykrywając za- 
sadę pewne, t^m sarnim jf utrwala^ 

Chociaż K. Brodziński , Jan Pomian Kru- 
szyński, J. Dionyzy Minasowicz, Ł« Kamieński 
i t. p. pisywali wiersze miarowe, a pierwszy 
s nich należał nawet do wydania rozprawy o 
metr^cznoici i rytmiczności języka naszego (5), 
chociaż (w r. 1819.) J. K. Trojański wspo- 
mniał w rozprawie swojej, że można wprowa- 
dzić do języka polskiego metrycznoić; z tóm 
wszystkiem pierwszy dopiero Królikowski , «e- 
irai w jedno liczne swe w tym przedmiocie 
myili, poiiiększył je, objaśnił przykładami, i 
dodawszy kilka pomysłów nowych, w szaco- 
wnym i jedynóm dotf d wszystko to wydał dzię)e. 
Zamiast przedmowy, zawaii tu we wstępie opis 
przyczyn, skłaniających go do ułożenia tego pi- 
sma, i dziejów, zbyt niestety! krótkich piśmien- 
nictwa Prozodyi pohkiij. 

Wczęici pierwszej autor usiłuje prinktycznie 
(t. j. przykładami) przekonać, że wiersze z mu- 
zyką niezgodne, albo ićj przeciwne, nietylko po- 
azyi nie są odpowiednemi, ale prócz tego je- 
flizcze obrażają ucho i umysł. Od 25 do 28 pa- 
ragrafu, dowodzi, że tak się rzecz ma co do 
{'ęzyka czyli akcentu, jak co do myjli i chara- 
Ueru jpiewu w §• 28 i 29. .Środki pomocne dla 
tych, co przekładają ipiewy z języków obcych, 
-^--- od §. 30 do' 50. W części drugiej, wy 




urierpża i jego budowie (od str. 63 — 78), a szcze- 
gółowo o akcencie, czyli mierze zgłosek i o 
miarach w powszechności, o iloczasie języka 
polskiego, jego miarach i różnych rodzajach wier- 
sza pplskiego. W rozdziale szóstym części wtó- 
rej , porównywa hexametra polskie ze staroży- 
toaniL Kończy zaś dzieło dodatkiem o drama- 
tycznych pperach i rzeczą o własnościach wierszy 
dla muzyki przeznaczonych, oraz o rytmie. 
Do tego czasu nikt u nas z dziełem, choAy 



(5") Pfmes Jóieik Blanen* <ri«ii]ui towarsj^twapn^j. 
Bank., ł pnyjBUKUtet neos obja^niającjmi, pnei Kasi- 
miena Brodzińakieipa. Csę«ó I. w Wai^iimie 1818. 
w drnkarsl Staaistawa DąbMwaluef • , ia 4to, pnjkia- 
dón BroisiDtkiego arkn. 4. 



nawet elementarnym, wpoddbnA' nieodetwał się 
treści. Tylko Królikowskie jako główny tego 
przedmiotu filar, umieścił roku 1822., (w Mró- 
wce str. 236-^247 w n. 4 i str. 21—37 w n. 
5) wyjątek z pisma: Uwagi nad składem pol- 
shiego wiersza i o potrzebie nadania mu r^tmi-- 
cznego kształtu. Była to rzecz czytana na po- 
siedzeniu przez K. T. (zapewnie Trojańskiego)? 
Miałażby to byó ta sama rozprawa, którą je- 
szcze w r. 1819. napisał autor grammatyki ła- 
cińsUój; czy tóż dalsze rozwinięcie tak wa- 
żnego przedmiotu? Z dwóch znajdujących się 
tutaj przypisków redaktora (Królikowskiego) I 
z kilku innych samegoż autora odsetaczów, wno- 
sióby wypadało , że albo to zupełnie nowo 
rzecz napisana, albo znacznie pierwsza praca 
przerobiona. Później pan J. J. napisał tylko 
w Przyjacielu ludu z roku 1838. wzmiankę o 
Prozodyi poUkiij (%^ i na tern się skończyło. 
W owym artykule, umieszczonym przez redak- 
cyą^ w^ zamiarze jeno wzbudzenia rozpraw o tak 
ważnój rzeczy, pan J. J. nowiada: „Nie dziw, że 
poeci nasi, jak się KróUkowski uskarża, nie pi- 
sali miarowym wierszem, bo oni pisząc, nie- 
przeciągali syllab, nie śpiewali, tylko czuli i 
myśleli, i te uczucia i myśli wiernie na papier 
wylali, a nieubiegając się za zewnętrzną poezyi 
iofms^f niew3[i!Ównali wprawdzie starożytnym po- 
etom, lecz mocą uczucia^ fantazyi i życia prze- 
wyższyli ich. Jeśli postępując coraz dalej na 
drodze sztuki pięknej, zapragniemy jeszcze prze- 
pychu 'i zbytku, to i tern nas posłuszny i bo- 
gaty nasz język obdarzyć potrafi.<< 

Słuszna uwaga autora artykułu; z tern wszy- 
stkiem, czas ubiega, język polski coraz bardziej 
jest sprawianym i na uprawę dziś zwłaszcza 
zasługuje, a choó po upływie lat 20 możnabj 
(i potrzeba koniecznie) lepsze od Królikowskiego 
wydać dzieło, — nikt sie jednak dotąd nie spe- 
szy. Przeznaczając zatem kilka slow naszych 
uczczeniu zasług i pamięci autora prozodj/i poU 
skUj^ może razem wzniecimy i pamięć na roz- 
prawy w tym przedmiocie i cześć dla pierwo- 
twórcy. 

( Doko&csenie nastąpią) 



K r O ś W i c a. . 

Kruświca, miasto nad jeziorem Gojit^m leżące, 
dziś w księstwie poznańskiem okręgti bydgów- 
skim, było jednem ze znaczniejszyoh miast da- 
wnć] Polski. 

Podług powieści kronikarzy, w początkach IX 
wieku Popiel I. objąwszy Rady w właściwej 
Polsce, stolicę państwa przeniost z Gniezna do 
Kruświcy i tam gnuśne prowadził życie. Krótko 
panując, nostawm małoletniego syna, Popiela II., 



(5) W n, 3§. 31 i 33 s ». 1838. <IV.J T. II. M. 
U38, ;J48 i 1^58. 
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Widok masta Kruimcjf. 



nast^pcf^ którym naprzid rsfdzili stryjowiei « pó- 
łni^j dumna i chciwa panowania żona* 

Za jego czasów przybjfo do Krujwicy dwóch 
podróżnych (!*)• Nie przyjęci w domu Ksi^zęcia^ 
iidaj^ się do SKromnego mieszkania Piasta^ w tem« 
ze mieście osiadłego rolnika , a ^*ak inni mieó 
chcf i kołodzieja ) znajduje u niego g08cinnoić| 
sjnowi jego sprawuję postnyżjnj i nadaję mu 
imię Ziemowit. Za sprawę tych przychodniów 
następuje cudowne rozmnożenie przysposobionych 
pokarmów i napojów i sam księzę od owego rol- 
nika na ucztę zaproszony. 

Popielił, wobawie, aby z stryjów, który na je- 
go miejscu nie osiadła miał udaó się do zbrodni, 
a tę złośliwa doradziła mu zona. Zjćj namo- 
wy zmyśliwszy księzę ciężkę chorobę, sprasza 
do siebie krewnnych i truciznę w napoju podane 
odbiera im sycie, zwłoki zaś otrutycn rozkazuje 
księżna potopić wGopŁe, gł^zęc, ze ich bobo- 
wie naglę akarali śmiercię. ^ Z ciał mewjniiie po- 
ległych stryjów powstać miało niezlięsow mnó- 
stwo myszy, scigajęcych wszędy winowajcę* Uciekł 
przed niemi Popiel zKruświcy na kępę wśród 
jeziora Gopła, schronił się do wyaoki^ lyiezy, 



(1) Badacie ttarozyaiotfci upalroją w tft^ dw^ch 
przychodniach SS. €jrylia i Metodego, któnj w owym 
czasie zwiedzali kraje slawiańskie, roznosząc światło 
E^mi^diU • Pain Gsasopism lwowski z roku 1898 jie- 

■syt ;%i, str. 5;^. 



lecz i tam eo myszy doszły i zagryzły, wraz 
zipiąj} wspóuiie si^im wyatępnę. 

Gdy po neonie Popiefa naród zgroipadkił się 
doKroświcy, dla obrania sobie. nowego księeia, 
po długich namysłach nie mogęc się w wyborze 
zgodzić, a słód czuć się juz dawał, ktoś z ludu 
rzekł: „^^bicr^my sobie za pana tego, który do 
nas najpierwszy przewiezie się przez Gopło, prócz 
żeńskiej płci i młodszego lat szesnaście.^ f^^^ 
mówi Bielski, miał domek z jednój strony jezio- 
ra, a pszczelnik z druffi^j (2). Będęc na ówczas 
w pszczelniku nabrał kadź miodu, a na wóz wło- 
żywszy, rano najpierwszy przybył do przewozu, 
wiecha! na prom i wiózł się do brzegu. Stało 
wiele ludzi nad Gopłem, oczekując, kogo im da 
Bóg za pana. Piast dziwił się, widzęc takie mnó- 
stwo, mniemał, iź chcieli miód kupować, a gdy 
przybjł do brzegu, przywitali go swoim księciem* 
Panowanie ł^iasta trwać miało lat 50, a sto-' 
lice z Kruświcy przeniósł na powrót do Gniezna* 
Takie sę podania dawnych kronikarzy, które 
tu przytoczyliśmy dla tego, że w nich napoty* 
kamy wspomnienia o Kruświcy, jako juz w ów« 
czas znaKomitem mieście; dalsze zaś je} yrj* 



(^) ^ poiród Rrotfwicy spokój a jch wietfaiaków. 
Żyt Piast, co bogów i lodzi miłował; 
Desa jego aTOWiply, alo^ lewamd cigraty. 
Za Goptenn małą pasiek* posiadał, 
Cienił leptank* jawor wielFaisty. 
A aa nim l^ociaa galaado owe lakladaL 
Spitw kisi, l^'«tffM. 
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Wrokii 96& MiWaiawŁ, ąjm ImmmiHt, 
pmwszj M|B9 dmsioiańaki w P^lMie^ latiAfi 
^Kiro^iffy katedra łu«kii|iif(a)y kite| ii|i#Mi^l 
foteiflii i dnesięcJBaaii. Kaltdntą lat 20#b}«a 
fl^d tftmle^ hi9hnp9Him tnUwicHrę^^ a iiajU 
fmyrwy jn> zmailaal Biaka^ ŁaiAis, Wleoli) 
q4 Jaaa XIII. Pui9ia aealąDj* 

1034. roka» kiedy Pieadaiataw, kM^f csa- 
$Hi^ i)He«?iBia i fl««ie«i huę pokki pmloMyl, nie 
yĘzęfm%cz»ią^ uBY^^kmMmiy miuto Krawca 
c4wii9go iiMMrm dowala loai»(4). 

1096* E^M Zł>igaiaw> syn poWocnego loia 
Wtad^tawa Hamana, aMoarchy polskiego, wy* 

Siadamy prze* oJDaaWroeiawk, abiegt doRni- 
a^icy. Nim knil a lądem awoim ^pod Wie^ 
ctaiFia iNwyci^gafli Zbigaiaw jus znaosnę licabf 
lebral wo)elM»9 nąjwiee^ ae abiegów rńinyon 
pdekjefa) zKruiwieaanów i dsicay ^^omnwMaij. 
QUmjl Wladyebw iaBid[, gdne Zbigniew 
oeadnwszy eUreźy sam akilki^ sastępami wy- 
szedł w pole do wstępnego bojo. Wydana bi- 
twa ąad (roplem. Spiskowi stawafi mężnie, 
wteakie maio maję e pomocy od sprzymierzeń- 

(3) Higtorys narodo polskiego pnes Natatsewiesa 

tom n. 

(4) P^ifije w księstwie maiowieokiem. Famiętnik 
warssawski tom XVI zvoka 18)^0. 




licznych 9 napełntto się Goplo n^artwemi eihty, 
a woda krwię zmmieniona) przez dtągf czas 

SoI6wrybwstrzym,ah(5). Sam Zbigniew neiekł 
p ząmkn, gdzie ge żywcem dostano i w lamkifr 
sieciechowskim osadzono. Król, rozgniewał^ na 
Krnświczanów, buntn pomocników^ jpoda) miasto^ 
na rąbanek i pustyai^. Wtenczas i koćciól ka» 
tedtalny wiele poniósł szkody, i od te/ poty 
dziejopisowie aazaaczaję epokę upadka buW^ 
cy, Która już więcój do pierwszego sfann przyfóó 
Bie mogła (6). 

1109. roku Bolesław HI., Krzywousty, Msf^ 
gnąl wojska swe pod Kmi¥rącę, w cęłn poskre* 
mienia ustawicznie buntiąji|cych się Pomorzan, i 
ztęd się udał do Nakła (7). 

(5) MarliiBi Galii GhroBkam odreTi wattsawski^ 
ar. 18^4 itr. 144.. ladmei Kadlnkek aa str. 071. D^ 
gosa na str. 335 i Kromer na str. 67. 

(6) Namsaewies it^ tomie III str. 60. edjc. Most. 

(7) GodaislawBasako, wKaonieeŁeckitów i Polaków 
wydanej w Warsaawie 1822 r. na str. 101., opisnjiic. t« 
wypraw«> dodaje : \i gdy Bcdestaw ndat rasaad ■ Kpm- 
tfwicy, na sacaycie kościoła Ś. Wita tamłe pokaaslslę 
niewypowiedzianie urodziwy młodzieniec* kfeóaego nad- 
zwyczijne jasność nietylko. miasto, ale i okolicie prae- 
dsiwnio objaśniała. W oesack wsaystkkk ąicsnąiehmie 
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Na pocsatkn 1149« roku odbyt sie w Kru- 
ii9\cj sjasd kaif cąty na którym obecni bvli : Bo- 
leslaw Kf dsienawy i brat jego Miecz^fslaw, sy- 
nowie Krzywoustego; Fryderyk, Arcybiskop ma- 
gdebunkiy wielu Isifząt saskich, niiędsy który- 
mi znajdował sie Otto II., margrabia północny, 
syn Alberta Niedźwiedzia, a zięó Bolesława Krzy- 
wonstego*' Celem tego zjazdu było zapewnienie 
wzajemnej pomocy (8)* 

1159. roku. Onolt, Biskup, w porządku dzie- 
siąty, a ostatni krujwicki, przeniósł katedrę 
z Kmćwicy do Włocławka, i ta odtęd przybrała 
nazwisko kujawskiej, czyli kujawsko-pomorskiej 

(9). 

1230 roku. Konrad L, ksiazę^ Mazowsza i 
Kujaw, nadał w Kruświcy powtórnie Krzyżakom 
z dokładniejszym dawnój darowizny opisaniem 
ziemię chełmińską, między rzekami Wisłą, Drwę- 
cą i Ossą leżącą (10^. 

1271 roku. Bolesfów, książę wielkopolski, za- 
mek kruswicki, w przeszłym roku od Zjemom;^- 
sta, księcia kujawskiego, sobie dany, ogniem zni- 
szczył, z obawy, aby w zachodzącej wojnie między 
książętami Pomeranii niepopadi w ręce nieprzy- 
jaciół. (11) 

1370 roku. Król Kazimierz W. w Krako- 
wie umierając uczynił testament, którym między 
różnemi zapisami, Kazimierzowi, z córki Elżbiety 
księciu szczecińskiemu, legował księstwa sie- 
radzkie, łęczyckie i dobrzyńskie, z zamkami 
krujwickim, bydgowskim, wałeckim i innemi. (12) 



1377 roku. Po ^^yjeździe Elżbiotn iu«»M 
króla jLudwika , z Polski, dozór zauBini km* 
4wickie|o, dany Pietraszowi z Malechowa herbu 
finymaia, urodfEonemu w sandomierskiem. (13) 

1383 roku* Abraham Socha, herbu Zagłoba, 
wojewoda płocki, po zabraniu Brzeócia na imię 
Ziemowita, książęcia Mazowsza, pretendenta do 
ręki królowej Jadwigi , przybył pod Kruświcę, 
która zaraz poddała bi^, a za nią poszły i całe 
Kujawy bez oporu* Z tego powodu książę ma* 
sowiecki do tytułów swoich przydawał tytuł księ- 
cia kujawskiego (14). Socha mianowany sta- 
rostą kruiwicKim, wysólał z tego miejsca od- 
działy na łupienie włości duchownych (15). 

1655 roku, za panowania Jana Kazimierza^ 
w ciaaie napadu na Polskę przez Karola Gusta- 
wa, Szwedzi w dniu 12. Stycznia opanowali za- 
mek kruswicki (16) 



Tecoż rokn Stefan Czarnecki, wojewoda rn* 
ski, usiłował odebraó go z rąk Szwedów, lecz 
ze stratą przez nich był odparty, chociaż jeden 
z wodzów szwedzkich. Unik, poległ w czasie po« 
tyczki (17). 

1657 roku, dnia 18. Czerwca, Szwedzi w od* 
wrocie z Polski zburzyli zamek kmiwicki, (18) 
i odtąd już więcej z ruin niepowstał. 

W przytoczonych wypadkach historycznych wi« 
dzimy, iż Kruświca była miastem znaczącem i 
obronnem, dziś raczej do wsi podobna, ma do* 
mów murowanych 2, z drzewa 6, z gliny (Lehm* 
patze) 9, chat z ziemi 7, w ogóle zabudowań 24, 
w których mieszka 203 Chrześcian i 10 Żydów 

(19). 

Mieszkańcy żyją z rolnictwa, i są wstanie 
niezamożnym. Rekodzielni, fabryk, a nawet zwy- 
czajnych rzemieślników tu nie ma. 

Królowie polscy, jako to: Władysław Jagiełło 
w r* 1422, Kazimierz IV. Jagielończyk w r. 1460, 
Zygmunt Ul. w r. 1592, Władysław lY. wr. 1635, 
Jan III. i August U. w latach 1680, 1701 i 1720, 
obdarzali to miasto rozmaitemi przywilejami, lecz 
te stanu jego niepolepszyły. 

(Dalssj ciąg nastąpi.) 



O łowach. 



sdziwiomych ZBtąpit itzcsyta i fzedt pned wojskiem, pro- 
wadząc go drogą do Nakla, rzucił wjmierzonj zlotj 
oszczep ■* miasto i zzlkaąt. Zdarzenie to opowiada 
podobaieł Dlagofz aa str. 394 i Kromer w edycji Bfa- 
sowskiego na str. 140. 

(S) Naruszewicz tom III. sir. %%9. 

\9) Yita Viadislavieasamm Episeopomm p. Damalcwicz. 

(tO) Namuzewiez tom IV. str. l65 i 37!^. 

(It) Narasaewlcz tom V. str. 133. 

(tZ) Tenie tom VI. ftr. ^^50. 

<1S) Tenże tom VII. str. 93. 

(14 i 15> Narusacwiez tom VII. str. 17!2 i 17$. 

(16) W jakim stanie byt wów«zas zamek kmiwieki. 



Cieplice f dmia 30« lApea 1841 n 
^ Tęsknicą i niespoczynkiem nadszarzane zdro- 
wie, zapM wadziło mię do totejssych kmiell; le- 
karz surowszej broni pracy; weźmy się zatte 
4o snadniejsi^j. Ak Cieplice niewiele destar- 
cząiii książkowego! zasiłku. Przyjaciele nade- 
słali mi kjlka numerów Orędownika, kt^ mile, 
jak znaleźne, przyjąłem. . Biorę się do nich i 
trafiam zaraz na powabny dla mnie, bo o ło«' 
wacb, artykuł. Myiliwemn jakio się nimiedinnt 
ten tytuł polskiego pi&ra? CAz, kiedy neez sa- 
ma ponętnej nieodpowiada etykiecie •'^ - 

Zaprawdę, nie pmai go ani myffiwy, ani 
nawet dyletant a kompilator wiemy. Clio< P, 
Maciejowski każe wierzyć ze dosłownie wypi- 
sywal zDytmara, Długosza, Ostroroga i t. d., 
ze wszelką atoli akrudię, imitm wątpij o t^j 
dosłowności, bo atarsy nasi ojcowie płwnie le- 
psi jak my myiliwi, a trfm bardzie* techniczni 
o myślistwie pisarze, nie raogU tak bardzo my- 
lić się w zasadach i^ terminach łowieckidi. 

Kie mam za żłe szanownemu naszemu an- 
tykwarynszowi, źe nie myśliwy, bo to sercu i 
głowie jego caleby nie czyniło ujmy , gdyby 

okazoje dołączona do niniejszccro opira rjcina, prsery* 
sowana z dzieła SamoeU Pnffendorla» pod Mułem: Bir 
Miorim gesłontm Cmroli Gustavi. 

(17) Miał on grobowiec w Kmiwicr, lecz dzU wy- 
nalcrf^ go tmdno. ' 

(18; Wedle tfwiadectwa PnlTeRdorfa. 

(19) Podłóg wiadonotfci, zasiągni^UJ « t^i miejsco- 
wego urzędu municypalnego w roku 1833. 
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jednak , choć jak Pludtia> ft tablietkaw nie 
z dEir}'teiP9 rasbjł w kniei przed napisania 
swego artjkulu o Iowach pobkick, a|dsf , ze 
niemialbym do wTtjkaaia tylf ueteKkiw, ezcze- 
rego myśliwca az do serca bodących. : Więc 
lubo w braku dziel pomocDiezych , e;|rtacyaau 
tego artykułu nie nastrzępiey przecież szttace 
upodobanej i prawdzie twoli wynuenif niektó- 
re mylki w artykule P. Maciejowskiego gf stf 
zasiane teką. 

A naprzód : dzieli nam lasy na hnefe i pło^ 
ninyy tłómaczac pierwsze nrzez zarosłe fms%cx€y 
drugie przez oory, w ktiryck sif znafdowały 

!u9te grunta. Owoz lasy u nas pod wzglf- 
em myśliwskim nigdy sif tak nie dzieliły, lecz 
na imUje i oatfpy. Rósnica tych dwu nazwisk 
od wielkości i położenia uroczysk zaleiata. 
Wyraz płeniny^ a raczej poiaainy, znany jest 
tylKo w dolnych Karpatach (koto Kut), gdzie 

i ^łaskie y bezleśne | ooszeme gór wierzchowiny, 
atem na swe bez owadu pasze przyjmujące h- 
czne podgirzańskie stada , poiomn noszą mia- 
no. Nie zarosłe grunta śród lata, zowią się 
na Rusi polanami^ na Litwie halawamiy gdzie 
indziej ptutkowia i gołoborze^ gdy drzewo ma 
rzadkie* 

Powtóre: Żubrów mianuje P. M. odyńcami 
i niebezpiecznym zwierzem, rzMcającym ne $ui 
chybiającego strzelca. Ani jedno nie jest ści- 
śle prawdziwe, ani drugie* Żubr od strzału 
ucieka, a niebezpiecznym zwierzem, prócz nie- 
dźwiedzia, zowią prawda myśliwi odyńca; lecz 
odyniec nie żubra, ale dzika (dzikiego wieprza 
samca) oznacza w łowieckiej terminologii. Je- 
śli pobożny Długosz omylił się, to kompilator 
nasz ęo podparł romantycznym kietefiii żu- 
bra opisem. 

Potrzecie: Polowanie z ptakami, nie tylko 
było na ptaki, lecz i na pobieżnego zwierza: 
bo to zależy ud ułożenia ptaka, do jakiego chce 
się 'go mieć polowania. Sławne od Damaszku 
do Edynburga sokoły Tanrusn, uUadają nawet 
na Gazeie, z dobrze znanej miśliwym Kuszdzi- 
ler- Rioj; gdzie i podatek tylko sokołami pła- 
cą* Orła zaś, choć mu P* M. na podgórzu za- 
jące bió każe. właśnie do tego rodzaju łowów 
uiożyó niemozna : bo to się naturze jego boju 
sprzeciwia* Orzeł nie czepia się szponami, lecz 
w całym padzie piersią bije sw^ zdobycz, dla te- 
go nie śmie uaerzyć przedmiotu ziemi dotyka- 
jącego, aby sam się nie rozbił, i bajką jest, 
any orzeł brat zające lub jagnięta, jak czasem 
u nas prawi-* Jagnięta biorą sępy, ale nie orzeł, 
którj w locie tylko bije ptaka; póki wiec uno- 
si się*, kołuje, i straszy go skrzydłami^ póki 
ptak nie^ porwie si^ z miejsca, a wtedy zabija 
go jednem w grzbiet .uderzenicqi silną piersią. 
Szponami i dziobem pastwi się tylko sokół, 
dnemłik i s^p, choó od orła większy. Orzeł 
zaś przez bój swój szlachetny, śmiały, jedno- 
ciosowy, nazwisko króla ptaków pozyskał* 



Ontateimi czasy łowczy Branickiego, Mon- 
trtzor, wprawił orłów kilku do bicia tym spo- 
sobem spłoszonych w powietrze ogromnych dro- 
pf, i takie łowy gromadnym gościom hetmana 
wyprawiwszy, wieś nad Dniestrem w podarku 
otrzymał* Znałem jeszcze tego sławnego na 
Dkraime łowczego starca. Jedyna skała Łoh 
dawy białych mu oriów dostarczała* 

Dal4$j o łowiectwie ptasi^m* Jakaś myłka 
być musi', iż P. M. cietrzewie na Pobareżu, a 
pardwy w Polsce gnieździ ; właśnie ma się prze- 
ciwnie; pardwa, ptak szerokiego stepu, w Polsce 
się nie wylęga, ani leśny cietrzew i głusza na 
obszarach ukrainy. 

Poczwarte: Dla znęcenia ptaków, nie używa- 
no, jak ich P.M* zowie, piszczałek^ lecz tpi^ 
bikóWf wabeóuf. Ptaków myśliwych nie sadzie 
no w iojcach jak kokosze, lecz chędogo aa 
berłach i berefkachy do których póki nieoswo- 
jone, upinano łańcuszkiem* Lepu nie przyrzą- 
dzano u nas, lecz sprowadzano z Bajrutu lep 
gotowy, jedynie w Libanie z owocu gumowego 
drzewa wyrabiany* 

Popiąte: W gatunkowaniu psów zda sitg 
więcej być pretensyi do nadziania paragrafu li- 
kiem dziwnych nazwisk, niżli znajomości rze- 
czy* Cytuje więc jako rodzaje doskogów, la* 
tawcAwy pieszczorochiw. Nie są to nazwy ro* 
dzajiw, ale indywiduówy po dziś dzień poje- 
dynczym psom nadawane, tak jak n Walter- 
Skota luat, lufra. Dalej cytuje pokar6w\ tech« 
nicznie mówi się podzary i znaczy nie gatu- 
nek, lecz barwę, maśó psów gończych pod^ia* 
rych lub ogarychy to jest z czarnej w ciemno- 
ocorzał^- żółtą przechodzącą na łapach, pod- 
piersiu i trąbie; była ta maśó psów w średnich 
wiekach gończemi świętego Huberta zwanych, 
które potem od wypraw hiszpańskich na Ame^ 
rykanów dostały nazwę bled-dog (blood-dog) 
blut^hundy i jeszcze w przeszłym roku próbo* 
wano w Stanach -Zjednoczonych, Indyan nie^ 
mi tropić (nie szczwaó, jak mylnie trzymali nie- 
którzy*) .....' 

Poszóste: Myśliwi inaczej się dzielili, jakich 
P* M. poklassyfikował. Że nie wspomnę koron- 
nych z urzędu, a nadwornych łowczych ze służ- 
by, w praktycznym polowaniu nie było mbtrzay 
ni bakałarza y bo to nie knieją, ale szkołą pa- 
chnie, i chyba na żart kogo z myśliwych tym 
tyttftem podrzyźniano. Jak mówiono: jeżdisi 
konno po łacmie, tak tóż drwinkowano: polu* 
je jak bakałarz* Byli zaś: a) łowca, kt4- 
ry rej wiódł łowom; i) dojeżdżacz w kniei, 
szczwacz przy chartach ; c) psiarczyk przy 

tsiami, dla pomocy obu wyż rzeczonym. Na» 
oniec strzelcy; myśliwy zaś było u nas ni^ 
zwJsko nie wyłączne, lecz ogólne, równie p»- 
nom amatorom łowów, jak i służebnym strzel- 
com nadawane. Do tego dołączyć możemy piap 
szników, sokolników, a jeśli się podoba, iMni-* 
czych i gajowych i t. d* 
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Pofti&dtBe: Cd do bM«I mjUiwAiMu i.#wca 
J^tIl^^powł^kiemfUezp0J€zinego. Sscbwmib 
.aie wotat saehfoaj^c eha^ 2<i2a» ioJa, joao aa 
Mibftsega Bwieisa^ np. wiUkai Ai»i-JUfi^ a sasar 
jąca A«;i-^a-ia« Dojezdzaei pusaosąjąe psy 
Jo kaiń^ nie wykrcyluiFat Aobi^ laZa^ herlm! 
ho tego 0d wid^ wieków żaden njrfliwf i pies 
nie zrozumiy ale w łowiectwie był podobny wy- 
raz halialif uswieeony wyi^Gcnie prz^ dojeżdża- 
niu obalonego jelenia; przycflem i trąbienie 
zwało się otrfbywauem kaUalu Huko^ Aahol 
nie woiaio się nad nszczwanym tąj^em, lecz 
wtainie przeciwnie, kiedy się szczwarf miato^ ffdv 
który z myśliwych upatrzy! w gnieżdnie lub 
w kttUe (w miejscu) kota (zająca), obwoływał 
4Hę tym sposobem, aby zgromadzić do azczucia 
jayiliwych i charty, w kniei zaś Aoiość, AoAoóć 
wołał strzelec nad poległym żwijeraem od strza- 
iu y aby inni darmo nie pilnowali stanowisk, 
i grania psów zagonionych na tropie ubil^o 
zwierza. 

Hermh. Cale nie znaczy, jak sł^ przywidzia- 
ło P.M., schódicie zpola^ zniemieekięg: Trzeba 
liyło w Warszawie nie pomału zapomnieć niem- 
czyzny, aby tak wyłożyć posoolity wyraz , do- 
^iłownie odpowiadający faraacuzkiemn d ba$. Oba 
zai używają się w tern sarnim znaczeniu, prsed 
i za' Renem, do powściągnienia chartów, aby 
uszczwanój nie psuły zwierzyny. Co u nas wy- 
rażało się przez herab^ zepsuciej karany lub 
więcej nieco spolszczone umrą. I w tern i w po- 
wyzszycli hasłach o łowiectwie, tak pomieszał 
autor leśne i polne, gończe i charcie polowanie, 
gorzej jak flisy groch z kapustą. Mądty, kto 
.W tem ład znajdzie. 

Poósme : W wieczór nie trąhiono panom dającym 
lowy^ chyba na psiarnie do karmi, przeciwnie na 
doswitku ex offimo trąbiono ii^W/, o którym si^ko- 
^a^ że nic nam nie rzekł ów artykuł, jA o stu 
innych rdzennych myślistwa obyczajach, sposo- 
J»ach, kunsztach i gusłach nawet. A aa to nra- 
/.wi nam: że myśliwy wiązał psy w^w^tjf^ kie- 
dy się psy nie wiążą, lecz albo na smycz bio* 
rą, albo sworują spinając. Równie nie mówi 
jHę wprawiać psy do pracy j ^ co niby ma zna- 
czyć puszczenie ich do kniei, lecz na młode 
psy mówiono wtrawiać do polUf a tem grze- 
azniej j«st pomieszać spuszczenie psów z od- 
^awą: bo odprawa jest rzecz zupełnie j^rze- 
ciwna i czyni sią nie na początku, lecz na Keń- 



«tt fiAirtrattitiy po oszcztiimk w polu; lub tt^ 
Wek w kniei iwfensa. Od|>f^wa np. jelenfk 
ledbjr^mAi 4b^ a ^elką eetemonlą. Łotrca po- 
dawał ketMue leśm, tia te)7ą cześć święcono 
łoit7 ; MealwUit iDftit % krzyż na(»*ęcie ńk 
pterei zwienta, f^tżdm inyOhii dobywali trze- 
wia; c^ść pośledtaiejszą bddawali psianii, a 
z sdachetfif^szej , zwanej naroci^ sporządzali 
pnEysmak nrjr8liwski\ Odprawą zająca były 
trzewia i tylne skoki dla gończych. Psy wi^c 
nie przfehodiity do dojeżdżacża z odptawą^ 
ieez po odprawę; na odprawa, zda się to dro- 
bna różaimi ^ n przecież zifpełnie odwrotnie rzecz 
wystawia , tak, jakby ktoś rzekł nrzycbodzę 
zobiad»f wtenczas, kiedy przychodzi na ohiad; 
w siewach odmiana mała, ale w stanie rzeczy- 
wataaieżoiądka, przeklęcie wielka. NB.: Prze- 
stisegam myśliwych, aby nghno twierdzenia P. 
If. chartem ni całejgo, ni posukanego surowe* 
go cająca nie dawaó, bo to siC nigdy jak świat 
światem nie wywodziło u myśliwych, owszem 
strzegli, aby ułowionego nie szarpały, bo ina- 
ezej byłoby to jedno, co na zawsze rozlakomio- 
ne charty do łowów imiezdatnić. 

Podziewiąte: Ogon zajęczy nie zwał się 
losmyJcj ale omifhy a sierść turzyna; ni pysi za^ 
fąca nie nazywfrł się iotłtn lub kotką, lecz 
kot był to zając cały z duszą i z ciałem. 5/i*- 
€hami nie uszy wszelkiej zwierzyny, jeno li za- 
j^czo uszy tytułowano^ Na wyrażenie tłustości, 
me samego wyrazu skt^mny używało słe, lecz 
każdy gatunek miał swe nazwisko. Odyniec 
żyzny, saraa syta, bekas oblany i t. p.; skro- 
mmy był tylko zając, ztąd skrom zajęczy na 
rany. 

Podziesiąte: Geńca i wyprawca jedno zna- 
czyło. Nie wiem przez co u P. M. na dwa się 
rozszczepili gatunki. Nazywano tak psy gonią- 
ce prosto za śladem, który zwą wyprawą my- 
śliwce. Delijpoprawy czyli, jak go chrzci P. ftŁ, 
pbprauira, nicdy jako żjwo zwierza nie łaps^. 
Nie b]^ło to ani jego, am żadnego gończego obo- 
wiązkiem; ich rzecz napędzić zwierza na strzel- 
ce. Popraw zaś nazywał się pies , co się nie 
-unosił, lecz choć zwierz zeskoczył w stronę^ 
skluczył, on poprawiał inne uniesione w pro«- 
stym kierunku i na trop naprowadzała a łapać 
zwierza tóm bardziej me mógł, że to był po- 
spolicie pies najstarszy i najwolniejszy. 
(Koniec nastąpi.) 
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Góra Tabor. 

Po swiedieBia Nazaretu i jego okoli- udał 
się szanowny tłumacz nasz Szekspira , X« J* 
Hotowiński^ na górę Tabor , opisnj^c j^ W|^iel- 
grzymce swojej ^ której okazania się na widok 
publiczny z niederpliwoici^ oczekujen^y, temi 
słowy: 91 Tylko co szarzeć zaczęło, kiedy wy- 
jechałem w towarzystwie 13 zakonników do 
góry Tabor. YTedle zwyczaju i zawsze na Prze- 
mienienie Pańskie księia Nazarejscy udawali się 
na to iwięte miejsce , dla odprawiania nabo- 
żeństwa: lecz od lat kilku| wirod zaburzeń Ara- 
bów , nie imieli oicowie odbywać tći niedale- 
kiej pielgrzymki 9 bo tylko dwie godzin drogi 
z Nazaretu: dopiero zemnf się udali ^ dla na- 
wiedzenia choć w innym dniu tej iwięt^j córy. 
Jeszcze prawie noc była: nad głęboko uśpio- 
nym Nazaretem księżyc wisiał na samym irod- 
ku sklepienia 9 jakby lampa w ogromnym ko- 
ściele świata : jego olade światło rzucało jakąś 



mistyczną osłonę na to miasto święte | a wscho- 
dząca gwiazda poranna zdawała sję być aym- 
bolem najczystszej Dziewicy ^ jakby jeszcze 
' czuwać nad miejscem swego 



go pobytu. Wszyscy w milczeniu jeden .za dru^ 
gim jechaliśmy konno y bo serce było pe&ie świę* 
tych ucnić i potoczne rozmowy nie mogły mieć 
miejsca; rzekłbyś, widząc mnichów zakaptnrzo- 
nych i uzbrojonjch| choć tylko dla po6traeh% 
snujących się cicho w nocy przez góry i lasy 
długim szeregiem, ze to są cienie rycenów 
krzyzowTchy co rzuciwszy ęroby zwiedzają te 
ziemię, którą tak hojnie krwią swą oblali. Jus 
brzask zacmał różować stronę wschodu, kie^ 
dyśmy przybyli do eóry: jćj forma dziwnie la- 
dna^ bo sam wierzdi okrągły jak pół sferai «!- 
bo jak nasze umyślnie sypane pagórki w ogro- 
dach; łój szczyt foremny ze wszystkich stron 
tćj okolicjr mile wzrok qN>tyka, a cala dpkoła 
odziana zielonym płaszczem dębu i terebastn. 
Zdała nie tak się wysoką pokazuje, ale zbliska, 

i_-'iv_)iii^cvj uy "*» — " -^^^ -^^^ ^j^ I* 
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dopiero odkrjwaAs eaty ogrom tego olbrzjma 
gór galilejskich, Tabor » podbiwszy pod noęi 
mniejsze pagórki^ wznosi na nich oddzielnie 
iwietne czoto ku niebu. Po krętej i kamieni- 
stej ideżce, mogliśmy eho6 z trudnością jechać 
konno > i w przeciągu jednaj godziny stanęliś- 
my n wierzchu, gdzieśmy znaleźli obszerną P^* 
azczyznę. Pismo święte dość wyrainie świadczy, 
ze na tij górze stało się Przemienienie Pań- 
skie: bo opisując różne cnda i nauki Zbawiciela 
w Galilei, mówi> ze Jezus wsiąl Piotra, Ja- 
kuba i Jana, i wprowadził je na górę wysoką 
i osobną, co właśnie najlepiej może się zasto- 
sować w t^j okolicy do Taboru* Od początku 
Chrześciaństwa ciągle podanie to samo stwier- 
dzało; &• Helena^ jak świadczy Nicefor Ka- 
list (1])» dźwignęła piękny kośaół na t^m sa- 
mem miejscu, na którym, wedle podania wtedy 
powszechnego, przemienusię Chrystus. Ś.Hie- 
ronim, w Palestynie mieszkający, mówi o t^m 
E daniu jako o rzeczy najpewniejszej i nie z He- 
:onu, jak się wyraża, ale z tej świętej góry 
szuka zachwytu do wzniesienia się ku Bogu ^). 
Arabi, nawet nie Chrześcianie, nazywając Ta- 
bor górą światła albo jasności, stwierdzają tę 
prawdę. W pośród rum po szczycie rozrzuco- 
nych, przybyliśmy do miejsca, na któróm był 
kościół Ś.Heleny: dziś tylko fundamenta i pod- 
ziemny został loch, w którym są dwa malu- 
śkie pokoiki, znać póżńićj przez Chrześcian nie- 
co wyporządzone; w pierwszym gołe ścian;^, 
w drugim znajdują^się trzy nie wielkie, wybi- 
te w murze fińunugiy jakny na przypomnienie 
trzech przybytków: Pana Jezusa ^ Mojżesza i 
Eliasza. Ten loch, stojący zawsze otwerem, 
jest zarzucony śmieciem , a może i płazami, 
przeto nie choałem w t^m ^^odziemn^m mieszka- 
niu wedle zwyczaju spetmać ś. ofiary: ale na 
wierzchu tychże samych ruin, ocienionych ogro- 
mnym tereointem, pod rozpiętym szalem, jak 
baldachin, odprawiłem msz^ ś. o Przemienie- 
niu Pańsłu^m, wedle przywileju Stolicy Apo- 
.Btolskiej, która jeszcze przywiązała do tego 
miejsca odpust zupełny. Śliczny i rozrzewnia- 
jącj hjl to widok; bo ranek bogatą się pur- 
purą przyodział, ranek piękny wschodni, i 
ta ofiara spełniona wśród pustyń , rozwalin i 
lasów pełnych dzikiego zwierza, i ci klęczą- 
cy w cichości zakonnicy, z których jedni w po- 
bożttój skrusze schylali gtowę ku ziemi, dru- 
dzy obracali wzrok ku niebu, jakby się spo- 
dziewali ujrzeć znowu Chrystusa rozmawiają, 
cego z Mojżeszem i Eliaszem , albo usłyszeć 
niebieskiego Ojca głos objawiający najukochań- 
szego syna; wszysuko to przedstawiało tak eu- 



(1) I. 8, e. 30. 

(9) Lift PawU i BnftMhii do MaretUi. WtaelUe 
Mgiehkich biblisKw larsaty są Uaelie i imiesine t np. 
że twierdsa była na Tabone, kiedy J^sef FI. pierwssy 
tc ffÓT^ miirem opaial. 



dnie te pierwsze czasy Chrześciaństwa, kiedy 
przed wschodem słońca zbierali się na modli- 
twy w pośród ruin, grobów i pieczar, dla a- 
niknienia prześladowań* 

(DokańescBie nastąpi.) 



Życiorys J. F. Królikowskiego. 

(Dokońesenie.) 

Jako profassor, Królikowski wykładał swój 
przedmiot I raczrfj dla słuchaczy doskonalących 
się, niżeU dopióro sie kształcących ; nikt ma 
atoh niemógł zarzucać nieznajomości rzeczy — 
chociaż uczniowie jego powiadali, że się wgin- 
nazyum obchodził z nimi jak z akademikami, 
U j. nigdy ich o lekcyą przeszłą niezapytywaŁ 
Są bowiem talenta, niezdobe zniżyć się do po- 
sług drobniejszych, tak, mimo swą niskość, wa- 
żnych w społeczności, kształcącej przyszłych 
związku towarzyskiego członków. 

W prospekcie na dopełnienia do dziel Kra- 
sickiego (które dotąd me wyszły)^ ogtoszonem 
pned 10 laty przez N. Gluksberga, czytamy, iż 
między innómi, nie wydanómi jeszcze pismami 
tak zwanego i»ifcia poetów , miał się mieścić 
y,Kąmmentarz do pism KrastcHego, przez za^ 
szczytnie znanego w literaturze J. F. Króli^ 
iowsii^go, D. F.^€ yy fc^^^^^^ ^^ 1835^ ogło- 
sił w Warszawie sam już Królikowski prospekt 
na Mfyn^ pismo czasowe bez planu (arkusz 
druku w ósemce mniejszój). Tu przyrzekając, 
ze w dm 15 wyjdzie zeszyt, złożony ze trzech 
arkuszy, a niekiedy i wiecuj, dodał: „Jeżeli 
liczba prenumeratorów okaże się dostateczną, 
młyn ten z nowym rokiem 1836. niezawodnie 
mleć zacznie.^ Jednak zbyt mało skwapliwi 
czytelnicy, me zu'eśli zasobów, i zapowiedzia- 
ne pismo nieprzyęotowalo pożywn^i mąki lite- 
rackiej, tak jak i wiele innych efemeryd, wy- 
dawanych później przez różnorodnych przedsie- 
bierców, •/ r y 

, Miat także Królikowski przygotowane dzieł- 
ko, opisujące obyczaje i śmieszności stoKcy na^ 
szój ( Warszawy), pod tytułem : Dziwak FOo^ 
zof herbu Gaduła. ZaAiierzał to póżniVj wy- 
dawać peryodycznie , ale nawet i prospektu już 
na to nieogCosif, Musi ten rękopism razem z in- 
nćmi (między którćmi szczegóhiiej na uwagę 
zasługiwało wypracowanie rzeczy o pisowni poh' 
skidf) spoczywać u jakiegoś Izraelity, nieznane- 
go miana. Jemu bowiem za złp. 600 oddał byl 
w zastaw wielkiiSj wartośd pisma, którychby, 
jak sam wspominał, za 10,000 złp. nieodśtapit 
nikomu. Także opowiadał, iż u Kielca, pny 
ulicy królewskiej, znajduje się jego pudło z pi 
pierami; mieszkał bowiem w tym domu, gdy 
m*emiaIżadnegoząjęciasię; bo wtedy, tak jakdiK* 
wm*ójzaczasówKlonowicza,mówiącjegoż słowy: • 
MmchuMi qui heUo fuermt servmndm cncciife 
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Bx studiis ohiimi wnutmęme d^ttm w^lesU 
Exagitat soniłu smeris infautm Cumenis. 

W owym to esa«ie, przoc lat kilka sądnej 
nie pełniąc czjBnoici publicsii^jy maroial powo- 
li aa dole i bocj nnyslu. W roku 1837«, je« 
den z jego dawniejssyeh acsniów i snąjomych. 




ueszczficiafldy saailony nawet materyalnie 
od poczciwych Indzie wbrew proiboB swego go« 
spooarza^ wridi do Wareaawj w cela starania 
Mf o dożywotnią placf (emeiytarf)i i tu za- 
kończył życie- jak sławny Kainoensi jak nasz 

Królikowski był prawym Polakiem , cnotli- 
wym człowiekiem 9 uprzejmym i najmilszym to- 
warzyszem I naouftnie lubił muzykę, był j^j 
dódionałym znawcą; nawet sam grat bardzo do- 
iwze na skrzy pcadu Jego czarodziejski dćwifk 
głosu I jakkolwiek z przebrzmieniem sw^m ni* 
knąt w powietrzu ) zostawiał jednak głębokie 
ślady w duszy tych, co wrażenia na dłuższy 
ezas zachowywać byli zdolni. Niepospolita wy- 
głoinia (dekJamacya) i talent muzyczny, a na- 
dowsz]^stko słodki charakter, rzadka łagodność, 
wysolue uobyczajenie i pełen wiadomoici u- 
mysł, dawały mu pierwszeństwo w kazdćm ze- 
braniu przyjacielskiem. Miał 7 dzieci; w pielę- 
gnowaniu ich poozątkowem był najczulszym oj- 
cem , wiród najdotkliwszego niedostatku , w po- 
ix6i najokropniejszej nawet nędzy, daleki nie 
tylko^ ou przyjaciół , ale nawet od własnych 
dzieci, nie w domu, nie pod własnym dachem, 
nie na łonie wreszcie iony, mając jednak aiat- 
ionkę, zasnął spokojnie mąźy stokroć lepszego 
pirzeznaczenia goozien! 

Jako szczególny dowód , ile Królikowski 
w sercach młodzieży potrafił zaszczepić i usta- 
lić czci i miłości dla swojej osoby, przytaczamy 
kilka ustępów z listu, który po jego śmierd na- 
pisał do przyjadela P* Au. W., niegdyś uczeń 
gimnazyum poznańskiego: 

„Myśl smutku i tęsknoty powiodła mnie do 
ogrodu Krasińskich; mgła Listopadowa przy- 
spieszyła wieczór, chodniki były puste; gwar 
z przyległych ulic coraz się zmniejszał; posępna 
•amotność uczucia moje żywićj jeszcze rzewni- 
ła; — kiedy dęzkie westchnienie, westchnienio 
z piersi nieszczęśliwego, zwróciło moje uwagę 
na człowieka I Któren na przeciw mnie wolnym 
szedł krokiem. Stary płaszcz żołnierza, długo 
zarosła broda, nędza po całćj postaci rozlana, 
zbyt słabą stanowiły zagrodę dla pamięd wdzię- 
cznego ucznia, bo jedno spojrzenie starczyło, 
iem poznał mojego nauczyciela, z którego ust 
przed kilkunastu laty wzory i bogactwa mowy 
oJGzystćj do mojćj płynęły duszy, któreęo czd^ 
którego kochać f stało się dla mnie nie tylko 
świętym obowiązkiem, ale i najmilszym nalo* 
giem. W uśdskn Królikowskiego, w uścisku 



professora katedry polskiej b^ y^<^>% znalazłem 
najdroższą mojój mlodośa pamiątkę ; — ból, ra- 
dość I łzy żalu i roskosz , tłumnie do serca 
wchodziły; a i on płakał .w mojem objędu, i 
i^ę^ głowa owisla na mojćj piersi; święciliśmy 
miłość nauczyciela i miłość ucznia«^f • 



„Do świąt Bożego Narodzenia nie ruszyliśmy 
ai^ z domu 9 natomiast pogłos, ze mąź zasłużony 
w literaturze naszej, Garbatkę (1) swopą obe* 
cnościa zaszczyca, wabił moich sandomierskich 
sąsiadów. Na Ś^ Szczepan serdecznćm pismem 
wezwani, wyroniliśmy się sanną drogą do Poli- 
czny. Zastaliśmy zjazd wielki; czcigodny i na« 
der szacowny gospodarz, marszałek Bogucki, 
s staropolskiej gościnności znany, przyj- nas 
w progu usty i sercem; w pokojach mile przy*^ 
witała niezrównanej przyjemności i słodyczy 
wielce sędziwa i najgodniejsza maisszałkowa*-— 
Q. P^m * południa zapalono na dziedzińcu 
kilka beczek smoły, i na sali staroświeckie me- 
talowe lustra jarzącemi jaśniały świecami, haj- 
ducy roztworzyli podwoje na rozciezy jakoby na 
komendę wołając: 

„Waza na stole !<< 

„Pani domu z niewymowna dla mnie pocie- 
chą, pomijając ubiegających sie o ten zaszczyt 
pysznych i jasnych panów, Królikowskiemu rękę 
podała, a za niemi dopiero sunął się szereg długi. 
U stołu autorowi prozodyi polskićj pierwsze prze- 
znaczono miejsce; po toaście dla dam, za jego zdro- 
wie pi er wszy spełniono kielich. Srebrny dźwięk 
mowy Królikowskiego , któren wdzięcznie po 
pieszczonych zwykł był igrać ustach, przy końcu 
biesiady zmienił się w głos czystego spiżu , brzmiał 
śmiało, cudnćj wydatności czoło pokryła szlache- 
tna swoboda ; w boskim błękide oka żywy bły- 
snął promień, zdawał się zapominać o troskach 
niedawnćj przeszłości, był wesół, a tylko przy 
sandomierskićm: „kochajmy się jak bracia !'' co 
z całym zapałem powtórzył, dwie łzy stoczyły 
się po licach. MY tych dwóch łzach były dwie 
myśli, jedna dla jego oddalonćj rodziny, druga 
na uczczenie ludzkośd i ziomków. O dwuna* 
stej z północy uproszono Królikowskiego, iz 
grał na skrzypcach waryacye Mozarta; równo 
ze świtem zegnano nas śpiewką i stopniowym 
kielichem. Takiego poszanowania doznawał Kró- 
likowski wszędzie, dokąd my tylko zawitali.'* 

„Począwszy od Maja zwiedzanie Czarnolasu, 
Gródka i Zwolenia, ^dzie są pamiątki i groby 
Kochanowskich; wycieczki w czaro wne okolico 
Kazimierza, ędzieśmy po tygodniu w chatkach 
wieśniaczych i na szczytach gór i zwalisk bai* 
wili; po trzykroć odbyta podróż Wisła od Jó- 
zefowa do ruin wielkiego grodu Firlejów ^pod« 
Janowcem) do Puław^ do Gołębia , do Stężycy 
i do Sieciechowa; czytanie ksiąg i żywe w przed- 



(1) Garbatka , y/nti w powiecie koaienieckin , gm* 
■itzy % Gsafnelascm. 
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miotach naukowjrch rozprawj^ niozykai i nie 
rzadko podzielaoie moicn trudów rólnicEjch^ te 
hjlj glowDe KróUkowskiego ostatnio^ rozrywki 
i zatrudnienia , gdyż pisad przychodziło mu jut 
z wielkidm sit osłabieniem/^ 

i^Pras^fc zonę i dzieci zobaczyć^ od których 
bardzo skępę odbierał wiadomoM, a któro caff H 
miloicif cnotliwego i czułego seroa oganiał; *■ 
pragnąc osobiicie poprzeó ftoihj juz dawniej 
poczynione o emeryturki — wyjechał z domu 
ojego ńa dni 14 tylko , wesół i zdrów najzn* 

,,W Warszawie niestety! znalazł odnowienie 
wszystkich ran seroa swojego! gotowizna szybko 
zniknęła; zasiłku od szczerych jirzyjaciół nieif- 
dal| i przeciwnie w każdym liicio donosił o na- 
dziei rychłego pozyskania ezMrytury • ^ • 

i kiedyimy na wsi rozumieli| ie 



den z Opatów miejsoowych^ z Francyi sprowa- 
dziła a następcy jego troskliwie rozmnażali. 



;żs 




żarom najokropniejszej nędzyi skonał nie na rc» 
ku przyjaciół, ostatnie tchnienie pnyjfła siostra 
miłosierdzia 9 oczy zawarła dłoń obca; -r- nzMrl 
w szpitalu!" 

y^Boleió jest najsłabszym wyrazem mojój^ ża- 
łoby ; — jedyną pociecha^ ie |K) za obrębem ziem- 
skiego ówiata, Bóg jego cierpienia nagrodzi." — 

Zaczęliśmy to poteiertne wspomnienie słowy 
Klonowicza; wyrazy t^z jego włóżmy na koniec 
w usta konającemu Królikowskiemu: 

Forsitun md manes duUed^ posthttmM UmdU 
Paryeniei nosłr0» «f seri sensu* honoris. 

Skimbarawicz^ Red. Przeglądu nauk. 
Pisano w Warszawie 23. 6rudu*a 1841 r. 



Klasztor i kościół księży Cystersów 
w Obrze. 

WieóObra nad rzeczką tegos nazwiska, mie- 
icBa niegdyó w sobie iedno z najbocatszych 
opactw cysterskich w Polsce. Założył je w ro- 
ku 1231. Sędziwej, kantor katedry gnieźnień- 
skiej, i uposasYi znacznemi dobrami. Dzieje te* 
go opactwa mato sa nam znajome. Podczas woj- 
ny trzydziestoletniej, wojska niemieckie wpadł- 
szy na pogranicze Wielkićjpolski i złupiwszy 
wielo miasteczek i wsi, nieprzepuiciły także 
Obrze. 

Kościół i klasztor w Obrze są budowy z no- 
wszych czasów, sięgające najdalej wieku prze^ 
sctego i nie zawierają w sobie żadnych pomni- 
ków starozytnoid. W pierwszym znajdują się 
dwa nagrobki familii Gurowskich; drugiego ku* 
rytarze sidobiły nieedyó wizerunki monarchów 
polskich^ znakomitych męiow, tdejnemi &rbami 
malowane. Klasztor cysterski w Obrze słynął 
uegdyó w całej Widkopolsoe drzewami owoco* I 
wezu w najwybomiejszych gatunkach, któro je- '^ 



Klęska Żółkiewskiego pod Cecora 
i nad Dniestrem. 

* (Dslssj ciąg.) 

18. Sept. Równo z sloicem ukaaUy szf 
wojska dwoje, tureckie ^ jedno o 7,000 albo 
8,000, któro stanęło nam od wiatru, aięday 
wschodami a północą y po prawój reca mogSty 
wielkiej, która stoi na górze nad polem cecor- 
skiem; drugie tatarskie o 25,000, albo 90^000, 
któro stanęło od północy na górze, która jent 
nad Delidoliną. Przed pdtdopMudiiiem poczty 
si^ harce gęste i chorągwiaau zaraz n^ jęfi 
icieraó. Byt raz spoiny, acz bez ząacznego na- 
szego zysku; potom ku południowi jęli rozsypka 
się aueszaó. gdzie ai do samój nocy znacznie 
nam Pan Bóg pomagał. Wypieraliimjr nieprzy- 
jaciela az pod górę prawie ze wszystkiego nebu 
RsHz o nieszponiój godzinie od Prutu zaszedłszy^ 
wsparli byli lisowski pułk przykro, który oso- 
bno zprawój ręki przed okopem obozowya^ nad 
rzek^ stał. Ale jednak posiłkiem P. Dmofii- 
wój 1 innych chorągwi, poprawił się znacznis^ 
a obóz swój tymczasem za szańce w nasz obós 
wprowadził. Bo znaó było, ze dę nieprzyja- 
ciel przjjrpinal bardzo do teeo oboaku, słomy 
pełnego i gęstego i łacnego do zniesienia* Wie« 
czorom samym dostaliimy języka, któij twier* 
dził, ze wojska pogańskiego jest sto ^sięcr; 
ale iz sff nam me zdała rzecz podobna^ any 
był miał meprzyiaciel tak przeciwne sobie szczętee 
wytrwaó, mogąc je większemi posiłkami ratowaó, 
S^J^J i^ miat: temu językowi wianr daó nie 
chcieli, ale rozumiejąc te 30,000, albo 40,000 
byó wszystkę nieprzyjacielską potęgę. Szczę- 
ściem dzisiejszóm nieco nwiedzeni, wszyscyóarf 
sobie nazajutrz walnej bitwy życzyli i JMPa- 
nów Hetmanów o nię prosili. WczemJflŁ bę- 
dąc mato co różnego mniemania ( a co większa 
i w kaidóm wojsku Hetmanom najmilsza wróż- 
ka), widząc ochotne i chciwe wszystko wojsko*, 
dysponowaJi szyk wojska i rząd jutrzejszy. 

19. Sept. Rano JM. PP« Hetmani naznaczy* 
wszT każdemu z PP. Półkowników ą RotauN 
strzów swoje w szyka miejsce, gdzie który za 
nim, przed nim staó, kogo nosiłkowaó, s nim 
sif potykaó i czynió przeciwko nieprzWacielowi 
miał, uczyniwszT i w obozie rząd , gdzie m i * 
z zarzecza zdradj spodziewaó mogU. O pora* 
dniu wojsko wywiedh s obozu, dawszy mu z le- 
wego i prawego boku zasłony potęine piechotą, 

i dsiały, któro szły taborkami tym kształtem. 
Puszczono czteroma rządami w kaśdym taberkn 
wozy po 50 albo 60 m droa wozów; aiędzy 
temi wozaau szło piechoty po kilkaset, w 'cie- 
le i na zadzie po cztery działa, także i s bo* 
ków od polay takie i po kitt^ wozów <mjge» 
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wnic prcT dcifttaeb. Te taborki następowały 
riwtto odf obozu s esoIeiB wojska: dla tego, ze 
gdjby nieprzyjaciel nawalnie następował, lab 
na czoło, izby oba taborki przeciwko sobie dzia- 
ły pole strycboM^aly ; lub z boków, zęby każdy 
taborek swój bok z działy obozowemi, które na 
to zostały, także przeciwko sobie strychował. 
Lewego taborku regiment zlecili pewnym oso- 
bom. Prawego prowadzenie p. Drogoniowi z p. 
Łewikowskim i z p. Ochyjem (ludziom taborów 
kozackich dobrze świadomym), a mnie w nim 
regiment dział. Tu, jako się niżej usłyszy, iz 
przyszło ten prawy taborek ze wszystkiem zgu- 
bió, co za przyczyna tego była, opowiem: Ta- 
bor lewy, który miał równo w pole następować 
z czołem, póki wojsko wszystko placu swego nie 
miało, wyszedłszy nie daleko stanęt. Zaczćm 
chorągwie w pole id^ce, nie mając placów swo- 
ich, 'ten prawy tabor wypierali coraz daUj w po- 
le, że go prawie pod same góry wyparli, tak, 
że co miał czołem tylko stanaó ku górom, to on 
bokiem prawym stanął , a w tym i od obozu się 
oddalił, i bok wszystkiego wojska prawy bar- 
dzo i szeroko odkrył. Co skoro nieprzyjaciel 
obaczył, uderzył zaraz potężnie wszystką siłą 
(której wczoraj nie ukazowat ledwie połowicę) 
z obu stron. W t^j potrzebie jakojmy się nie- 
przyjacielowi stawili 9 pisać nie chcę: tylko, iż 
się i ta niemiłość między nami znajduje, że so- 
bie dobrej sławy u włóczy m, pytam o to samo 
tyth tak wielkich szczerości miłośników; jeżeli- 
ómy się uie bili i powinności swej dosyć nie 
czynili: cóżeśmy w polu ze dwu stron od nie- 

S2JyjacieIa ścisnieni, całe 6 godzin czynili? któż 
»,000 pogan, jako to sami zeznali, pobił? Nie 
popisujmy się z tą prawda dla Boga, z której 
nam i ohyda i zguba serca i nieprzyjacielowi po- 
ciecha rośnie; raczćj tak właśnie powiedzmy jak 
było: biliśmy się dobrze! Obaczywszy z razu 
niespodziewaną potęgę pogańską, trudno się^ by- 
ło nie wezdrgnąć nie równój daleko garści lu- 
dzi, ale skorośmy się starli 9 nie wiem, czego nam 
w powinnościach naszych niedostawało ? Oświad- 
czjrli to zdrowiem swem ochotnie umierając za 
ojczyznę i sławę dobrą oni cni rotmistrze pan 
Wrzeszcz, p. Gorlicki, p. Kowalkowski i wie- 
lu innych zacnych ludzi. Cóż czyniła chorągiew 
p. koncletzowa, Której poganin pierwej nie do- 
stał, aż samego towarzystwa mało nie połowi- 
ce zbił, przy której obaj pp. Żółkiewscy wiar^ 
i męstwo swe krwią swą oświadczyli. Abo i 
dr^ga JPana Hetmana polnego, która wszystkę 
nawałnóść na sobie niosła, po wszystkich. Więc 
podobno i pan Dynhof się nie bit? kiótj dwa 
raz^ szkodhwie postrzelony, nie pierwi^j nieprzy- 
jacielowi ustąpił, aż ze 200 żołnierza swego, 
samo 15 albo. 16 został? I mato nie wszyscy 
taksie stawili. Słyszę i to, ale ęlnpio mówią- 
cych, jakoby Jch M. PP. Hetmani lub otrwoże- 
m, lub niędbający, powinności swćj dosyć nie 
czynili. O starszym, na którego zbytnią śmia- 



teśó i gerącość częstokroć z dawnyeh czasów, 
którychem i ja zastał, ojczyzna się skarżyła, 
nic nie potrzeba mówić: nie pokona go w tern 
nikt. O młodszym to tylko powiem , com wi- 
dział: U mnie samego, którym na czele wszy- 
stkiego wojska w taborku przy działach byf, 
4 razy wszystkie chorągwie przebiegłszy przy- 

Eadał, rząd i serce wszystkim nam czyniąc. Na- 
oniec gdy już widział na gołym prawie plaoi 
chorągiew swoje szwankującą, sam do ni^j mię- 
dzy tłum pogański wpadł dla ratunku, gdzie 
swą własną ręką dwu Poganinów zabił. Cóż ta, ' 
abo gonić, abo więcej potrzebować? Non plus 
sapere quam oportet, a iontentować się zwierz- 
chnością swą, quia a Deo, a jeżli kto nie rad 
tego słyszy, sobie to mówię. Ale o t<im dosyć. 
Obaczył JMPan Hetman Polny wcześnie ten er- 
ror taborkn prawego za pierwszym zaraz nastę- 
pieniem Pogan i kazał nim wzad cofnąć; ale is 
za wolą wprzód Bożą, który nam tę szkodę za 
grzechy nasze obiecał , potćm też za nieobacze- 
niem się wodzów, a napstatek za strwożeniem 
się ciurów, kolasy prowadzących, którzy w po- 
strachach takich (tylko gdzie kwiczoły wrze* 
szcza , a między kokoszym pogłosiem ) nigdy 
nie bywali, z których jedni wszystkiego pood^ 
biegali, drudzy konie powyprzęgawszy poucie- 
kali, trzeci z podkolasia woleli umrzeć, niż się 
pokazać: tak się był w kupę on tabor pomie- 
szał, że go z miejsca ruszyć nie było można, i 
póki wojsko przy nas stało, poty i my. Skoro 
wojsko ku wieczorowi nadmordowane ustąpić 
musiało, myśmy zaraz tłumem wszystkim oto- 
czeni zginęli. Piechota niektóra w czas przy 
wojsku uszła ku obozowi, niektóra już póżnićj, 
a tej pobito siła; druga w taborze i posieczo- 
na i pobrana. Kapitan Almady, Węgrzyn, któ- 
ry na czele z swą piechotą stał, nie mogąc się 
przez sam tabor przebić, długo się strzelał i 
przecie ze dwudziestu kilku ludźmi dwa razy 
ranny przebił się. Ja przedtem trochę nie ma- 
jąc towarzystwa żadnego, samem się na łaskę 
Bożą puścił przez wojsko pogańskie i za zasło- 
ną Anioła stróża swego przebił do swych, za co 
niech będzie Pan Bóg pochwaleń! Trzy hako- 
wnic z kilką wózków i ze dwiema lekkiemi 
działki, których z kół niezdejmowano, tóż u- 
szło, co na potem niech będzie przestrogą. W tej 
potrzebie na placu , jako się potem gdy nieprzy- 
jaciel odstąpił od nas, wij^iało, było naszych 
do 300, aibo 350 pojmanych przy tym prawym 
taborku nie mało. Pogan, jako ssmi zeznali, le- 
gło 3,500, postrzelanych siła. Noc prawie sa- 
ma nas rozdzieliła z Pogany, którzy rozumiejąc 
zrazu o wielkiej swej zdobyczy w onych ko- 
lasach i skarbnych wozach, a nie znalazłszy 
w nich jedno gnój, uczynili sobie z nich sobó- 
tkę dla trupów swoich ; a my tćż rachując aię 
i żałując taK zginionych jako i rannych i zgu* 
by dział, całą noc przetrwali, dziękując Panu 
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Bogn 9 i% nam dal z to sitjf tak potfłneBa nie- 
pisjjaoielowi stos wytrwać. 

(Ciąg dalnj nastąpi, ) 



O łowach. 

Nie nazywał się prz^emcępieg, htiry Mzcze^ 
kantem opowiadał zającoj lecz teii| ktiry niazo- 
nego z Biejaca przejmował jako rfczejazy od 
tmdleźcy. Czemiiz P* M. %naleicy każe przigi- 
foować i popfdzaó, a przejemcy w^szuŁtwaó 
zwierza? to qiii pro qno ten jest codniejsze, 
ze eama natura języka , nie dla myiliwego 
ioió objawiała znaczenie wyrazćw i przymioty 
-pftiw obu. 

Nie jest takoż prawd^i aby ladakomu w cudzym 
lesie bez opowieazi wolno było polować lub tra- 
tować niwy. Przeciwne ma P. M. ślady w znanych 
sobie, bo w inn^m miejsca cytowan^fch pamię- 
tnikach Radziwiła ; ma w Statucie lit. rozdział 
10 art. pierwszy i ostatnia a grzech nie znać 
Polakowi Statutu, choć starego, lecz dzii jeszcze 
mędrszego prawa, nad lik nowonkntych; w nim- 
by zobaczył, ze^olowanie^ w cudzej kniei lub 
na polu zasianeml^karało się dwuna^tu rublami 
groszy i grzywnami za szkody, a nawet sześcio 
Niedziel wieży, i ie na łowy pewna tylko po- 
ra roku była dozwolona pod winf trzech kop 
groszy. 

Zakończmy na t^m; wizak nie myilę całego 
traktatu o łowach pisać, ani go też P, M. nie 
napisał. Artykuł jego mni^j ^est jak szkicem, 
mniej jak urywkiem krakowskiego bicza. Kto- 
by nic więcćj prócz dwu rozdziałów Statutu nie 
przeczytał (10. i 12ffo), opatrzyłby się w więk- 
szy zasób techniki myśliwskiej, i powiedział- 
by nam o tćm, co dziś zapomniane. Może usły- 
szelibyśmy, co to jest krzeczot lub drzemlik; co 
żeremie nobrowe, jakie kary za każdy rodzaj 
szkody w zwierzu , za pobrane nabrzeszniki, 
szczuje, jamniki, osaczniki, pokurcze,^ za gnia- 
zda sokole, za gony bobrowe, wydrze i t* d., 
i cóżby przecie ciekawszego wykwitło;? 

Szczerze szanuję pracowitość autora dzieła o 
prawodawstwach sławiańskich , i winną jćj 
cześć oddaję, wszak i to u nas nie mał^ już 
jest zaletą, lecz o owocach tćj pracowitości, o pi- 
smach jego, równie pochlebnie świadczyć nie 
mogę. Nie znam P. M., a radbym miał ten za- 
szczyt, bo on jest dla mnie istną zagadką. Nie 
mogę pojęć, jak przy tak smudoćj pracy i pil- 
ności, można tak opacznie słowa i rzeczy po- 
przewracać? albowiem artykułem o (owach wy- 
wołane przypomnienia, jakie mi zostawiło wer- 
towanie ważniejszego jego o prawodawstwach 
dzieła, szczególne dla mnie przedstawiają zja- 
wisko, mozolnćj pracy, długich szperań, tłumu 
ksiąg przeczytanych, z których utworzył las eru- 
dycyi, lecz w nim wszystkie niemal drzewa 
krzywe i zepsowane. Świeższe jest mcgćj pa- 



mięeiy<ji^kim. mozołem zbierałem po nim to na- 
przyUad^ eo o prawach Duszan-Cara napisał, i 
poiowny wałem z tćm, co w Serbii o tern dowie- 
dzieć się mogłem. Ktoby serbskie zakonodap 
wstwo znai tylko s dzieła P. Maciejowskiego^ 
jakże niewierne miałby o niem wyobrażenie? 

Słowem, nie mogę sobie zdać sprawy, jak 
można tyle pracować, tyle czytać, wypisywać 
notować, a wszystko tak wadliwie? Czy Pan 
Madejowski ma tak nieczytelny charakter ^ ze 
skwapliwe noty mylnie decyfrując, mylnie do 
dzieł swych mieści f Czy. spuszcza się na swo» 
ją pamięć, a pamięć niewierna źle mu usługu- 
je? Serio to mówię, bez przekąsu, bez ironii^ 
gdyż niepojmuję inaczśj jak sie to stać mogto^ 
aby i w poważoem dziele, każaćj prawie cyta- 
cyi jakiś błąd lub niedokładność zarzucić można? 

Dzieło to (o prawodawstwach) zdaje sie wzo- 
rem Ducia praic; toczone, — czemuż w niem zoi^ 
miast treśdwości Monteskiego, znajdujemy cha- 
szcze, wktórydi trudno się obaczyć czytelniko- 
wi, bo zdaje się ^ że i sam autor w&ód nich 
się zgubiŁ 

Zuchwałe może to zdanie; może uczona au- 
tor ofuknie nas i rzecze: procul pro fant! je- 
dnak nie mocę kłamać sumieniu, i kiedym tknął 
dzieła, na które tyle lat miałem zwróconą uwa- 
gę, które tom po tomie starannie przezierałem^ 
w nadziei, iż następny poprawi niedostatki po- 
przedniczego : musiałem wyznać, co mię doń 
przy więzy wato, i co odstręczało^ Nie moja w tćm 
wina, owszem z najlepszą wolą radbym, abym 
się mylił; aby mię kto przekonał jakim cudem 
inaczej. Jednak co się tylko pióra P. M. poja- 
wi, to nie nawraca mię, ale raczćj utwierdza 
w tćm przykjE<ćm przeświadczeniu. Białą próbkę 
na łowach polskich uczyniłem. 

Powie mi zapewne P. Maciejowski, że pisał 
o myślistwie po wiek XVIL, więc wtady może 
było inaczćj? na to mu odpowiem: 

Imo. źe łowiectwo w ówczas staranniej u- 
prawiane, i do rzędu szlachetnej sztuki podnie- 
sione , przekazało swe cechowe podania mniej- 
biegłym wnukom, którzy wiele prawda urenm 
z umiejętności przodków, lecz zachowanego nie 
zmieniU. Zastąpienie strzał i oszczepu bronie 
palną, nie przeistoczyło techniki myśliwskićj; i 
jeśli moim oczom i uszom nie wierzy P. M., mo- 
że sam słyszeć*, jeszcze w tym roku, takie sa- 
me hallali w Chantilli , lub Melton-Monbrej, 
jakie było in illo tempore wparcaujccerfsf lub 
Windsor, a jakiego nas uczy najstarsza francuska 
nauka myśliwska : Noble ecience de venerie^ lub 
angielskie: eperltng^booka. W Niemczech tflko 
zwygodniaty więcej łowy, grunt się ich jednak 
nie zmienił. Mógł się o tćm P. M. i bliżej sie- 
bie przekonać, np. w księżce rayśliwskićj, po- 
dobno przez Woiodkowicza i w r. 1829. a pa- 
wno u Gliicksberga wydanćj (radzę sprawdzić 
w katalogu jego drukami). A co do broni 
pahtfj dottmjjmy nawiasem^ ła P.M. mówi tyl- 
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ko o polowania se strtolbf , o nabfwaiiiii pro- 
chu, o ńarcEjBtjm płomienni i ktądtpik olowin, 
co w mydiwstwie nio bardso nofMacalo pned 
giadmnastym wiekiem. Jan lU. fesztEe nsy- 
wał stnaŁ i hkuf o których nie me wspomnia- 
wacy P. H.) równie pak o oeacznictwie, o 0h 
nitwach s ouesepem i rohatynę, ace one^ to Dy« 
ly najpraednieJBzf sprawą eatnki, odwagi i nie- 
becpiecseńfltw dawnej szkoły łowieckiej , dale- 
ko ewój artykuł z tytotem rozbratał i stem lat 
przynajmniej jeden z drogim przepodsiŁ 

Il^e, Ze w całym tym artykule, mimo pre- 
tensyonalna zapowiedź, iz opisze łowy polakU 
ai do wielu XVII.^ ze je opisze wyrazuto^ 
zachowawszy lohnft wUku, najdobroduszniej- 
szy sęd ani charakterystyki łowieckiej, ani 
wtaściwój barwy wieku nie^omaca sif. Chy- 
ba tę barwę maję nadaó ow;|rch > kilka cytacyj 
w przypiskach? a jeszcze jakich ,c}rtacyj r? np. 
pjrzypisw pierwszy, tłumaczący : Znitibore przez 
Swiftj/ Bór. Czy mu nie padło na mytf, ze 
zniHbore prędzej do iom ZittC3Ka podobne ? Cóż 
wreszcie te cyUcye o łowach nas uczę ? więcej 
się człek o nich dowie z Ł* Gołębiowskiego o 
strojach i zabawach i t. d., acz wszyscy wiemy, 
jakiej to skali dzielętko! 

Jednak łowiectwo polskie! jakaż bogata mi- 
ng? — He ono dawniej było w duchu narodu, 
to bez erudycyi i topików P« Maciejowskiego 
widzimy zsam^j massy wyrażeń, które łowiec- 
two w skład i użycie języka naszego wcieliło, 

Jt.K. JF. 



Kruówica. 

(Oalssy ciąg.) 

Ze wszystkich pomników dawnej okazało- 
ści w Krniwicy, jeden tylko koóciół j^rzedtem 
katedralny oparł się sile czasu. Stoi on na 
miejscu wzniojlejsz^m we wsi Kruiwicjr na 
brzegu południowym Gopła, wybudowany z cioso- 
wych polnych kamieni; ozdobiony jest zewnętrz 
od zachodniej strony w szczycie wieżę średniej 
wysokości o trzech, a druga mniejszęi nad środkiem 
kościoła o dwóch koputach pobit^^ch blacha. 
Pierwsza, biorąc od fundamentów aż do kopuł, 
jest wysoka stop 70, koputjr zabieraję stóp 45, 
krzyż nad niemi wznoszęcjr się ma stóp 8, prze- 
to cała j^j wysokośó cz^ stóp 123, Na szczy- 
cie od wschodu słońca stoi miecz żelazny, ca- 
ła zaś budowla kościoła przedstowia kształt 
krzyża* 

Sędzęc z budowy tego kościoła, wnosić mo- 
żna, iż jest zabytkiem z czasów Bolesława UL 
Krzywoustego. Za panowania bowiem tego mo- 
narchy, Piotr Dunin, hrabia naSkrzynnie iXię- 



żuy wcjewoda, lyceiz znamimty i pan 
żny f wystawił 77 kościołów w różnych mia- 
scach Polski i hojnie je uposażyŁ Pozostałe 
dotęd fundacjnl jego kościo^, jakoto: wŁęcir- 
cy, w Czerwińsku, pod Gieczem, w Rudzie, 
Kłobucku i inne, wszystkie sę prawie z ka- 
mieni ciosowych ^i^tawione i ppdobnego km- 
świckiemu kształtu; zwłaszcza, gdy tenże l>u- 
nin był w owym czasie rzędzcę Kruświey. 

Wewnętrzne ozdoby tego kościoła są oka- 
sałe. Znajduję się tu portrety , obrazy i nad- 
grobki następujące: 

1. Portret Mieczydawa Ł^ z napisem: „Mie- 
czysław piórwszy, z księżęt nogańskich rokn 
Chrystusowego 964*y fundator utedry kruświc- 
ki^j i innych ośmiu katedrów, także po mia- 
stach i miasteczkach, kościołów, które opatrzył 
wsiami > dziesięcinami i innemi dochodami.^' 

2. Portret Bolesława Chrobrego w sbroi, 
dobrego pędzla, z napisem: „Bolesław Chrobry, 
syn Mieczysława , pierwszy król polskie roku 
Chr. 994., fundator kościołów i plebanij/^ 

3. Portret piórwszego Biskupa kruświckiego, 
z napisem: „Łuidus piórwszy. Biskup kruświc- 
ki, sunęł na uznanie miejsca kościołowi roku 
Chrystusowego 964/^ • 

4. Portret z napisem: ,,Joannes-Romanus n- 
nanimi Toto electus, ob pietatem et prudentiam 
a cunctis praedUectus primus Episcoponim in 
Catedrali CrosTiciensi sepultus Anno 1099.^' 

5. Portret Biskupa z napisem: „Paulinns 
Italus electus^ pietate ezimius, ad primum 1111, 
CrusTidensem gubemayit Edesiam, ibidem ta^ 
mulatus.'^ 

6. Portret z napisem: „BaldTuius Gallus pro- 
morente Ciirousto electus annis 19 praefuit Xc- 
clesiae in Catedrali Crusyiciensi tumnlatns An- 
no 1128.'' 

7. Portret z napisem: „STidgems Germanus 
electus, sTaWtate regiminis commendatus, annis 
et Titio fractus obiit 1156. Crusyiciae sepultus.'^ 

8. Obraz przedstawiajęcy mnóstwo osób roz- 
maitego stopnia i wieku, z napisem: j,Naucząję 
wiary chrześciańskiej Kanonicy; tychże ludzi Bi- 
skup chrzci. Tenże Biskup miejsce na kościół 
ś. wyznacza, Kanonicy kruszę bożki pogańskie 
i w Gople topię, << 

9. Obraz,^ na którym odmalowany jest Bi- 
skup, Kanonicy i sekretarz, z napisem: „Mau- 
rycyusz. Biskup drugi kruświcki, odprawuje ka- 
pitule. ^< 

10. Obraz, na którym daje się Midzieó Bi- 
skup i tłum ludzi, z napisem: „Po miastadi, 
Buasteczkach, wiarę chrześciańskę opowiadąję 
Kanonie;^; Maurycjrusz, Biskup, bierzmuje i Stę 
kommunię daje.'^ 

(Ciąg dUiij nastąpi.) 
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Wyjątek z Dziennika podróży, 

odbytej w r. 1839. 
»frm. JHalta. 

Pifknefco czerwonego ranka rzuciliśmy ko- 
twice w Syra, w wie Archipelagu greckiego. 
Bliaeto Syra najwicKsze i najłiandowniejsze 
dzisiejsze) Grecyi^ domy wszystkie z ciosowego 
kamienia o płaskich dachach ^ nowe miasto roz- 
rzucone w amfiteatr nad morzem , stare wzno- 
si się wśród nowego, w formie gtowy cnkm; 
cala eóra obudowana, a szczyt jakby koroną 
ozdobiony katedrą grecką* W mieicie i porcie 
wiele ruchu, samych parowych okrę t^pir, anstry- 
ackich, angielskich i francni^ch, w chwili na- 
szego przybycia było siedm, i tak co -dziesięć 
dni tu się spotykają z wszystkich częici wsdio- 
dnicb krajów, dla wymiany podróżnych i korre- 
spondencyi. Syra sudta Mf w ten sposób ser- 
cem całego ruchu morskiego na wschodzie, dp 
którego jidiby żyły schodzą się parowe statki 
z Stambułu na Smymę , z Alexandryi. Triestu, 
Bfalty i Aten. Lud bardzo piękny, tak kobiety 



I jak mężczyźni, ubiór, szczególniiij mezki, bogaty 
1 malowniczy ; kaftany zwykłe, jako i rodzq 
kamaszy, złotem lub srebrem haftowane, yataga- 
ny w srebrnych pochwach, dregiemi kamienia- 
mi nasadzane, czerwona czapka formy wysoUi^ 
krymki, z niebieskim długim kutasem, na gło- 
wie, ule jeili ędzie, to tutaj pewno można czę- 
stokroć sprawdzić przysłowie o Jide groeca^ 
iród tego kupcząceso^ natłoku. W Syra znaj- 
duje się lazaret, gdzie podróżni przybywający 
ze wsdnodu, a cśhcący zwiedzić Grecyą, muszą 
odbywać knarantannę, ale całj zakład jak naj- 
brudniej i jak najgorzej urządzony. YV7aćnie 




morzem; mimo tego, twarz i cała postaw^ ude- 
rzające wybitnością rysów i powagą ^ u^wily 
w mej pamięci. Wyspa Syra co do^ malowni- 
czoici jest niezaprzeczenie bardzo piękna^ ale 
w ogóle nie tak czarownie urocza, jak inne jćj 
V siostry. Towarzystwo naszego statku' parowe|- 
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go francnzkiego Siamanderf powifksEjlo się 
o kilka osób 9 najprzód wymienię Pana !• J. 
Dussutoier, kupca sBordeaiix, potenczas wra- 
cającego z czternastej podróżj do Indyi^ a mia- 
nowicie do Bombaj; odbył on podroż z Bom- 
baj do Syra w dniach szesnastu, najprzód pa- 
rowym statkiem do Suez w Egipcie^ nad czer- 
wonym morzem, z Suez lądem na Kairo do Ale- 
xandryij nowo urządzoną pocztą przez Mehme- 
ta Ah , a z Alexandryi znów parowym statkiem 
do Syra; to dowodzi, jak parowe statki nad- 
zwyczajnie utatwity kommunikacye. Zyskaliś- 
my w nim bardzo miłego i zajmującego to- 
warzysza podróży; pokazał nam wieie cieka- 
wych rzeczy, w broni, szalach i innych indyj- 
skich i chińskich wyrobach > między mnemi cu- 
downej roboty serwis do herbaty na sześć osób 
z agatu, szachy z kości słoniowej^ zrobione 
w Madras: ostatnie wiózł dla księżniczki Ade- 
lajdy, siostry króla Francuzów. W oeóle był 
to bardzo wykształcona człowiek, szczególniej po- 
święcający się historyi naturalnej; w skutku swych 
licznych podróży do Indyi, ozdobił wielu rzad- 
kiemi zwierzętami, roślinami slsiwny Jardin des 
Plantes w Paryżu, za co był ozdobiony krzyżem 
logii honorowej. Oprócz nieco przybyło^ dwóch 
Anglików, pierwszy pułkownik kompanii indyj- 
skiej, wracający z Indyi do kraju, po długo- 
letniej służbie. Nic dziwniejszego, jak w tym 
człowieku mieszaniną zwyczajów wschodnich, 
nabytych bardzo długim pobytem , z wspomnie- 
niem można powiedzieó europejskich, co nie 
tylko w twarzy 9 zupełnie Don Kiszotowskiej 
edycyi illustrowanych, ale w każdym ruchu, a 
Bzczególniej w ubiorze uderzało. Ponieważ nie 
umiał tylko języki swoich dwóch ojczyzn, mie- 
liśmy w nim nie bardzo rozmownego ^ ale za 
to częstującego towarzysza doskonałemi cygar- 
rami Manilla^ jakich mi się raz drugi spotkać 
nie zdarzyło; zwykle leżał na pomoście w ka- 
peluszu z słomy, czy trzciny, tak wielkim, że 
bardziej do parasola podobnym, rozesławszy 
sobie wprzód dywan, z jedenastu skór tygry- 
sich, których, jak nam mówił, sam ubił. Dru- 
gi Anglik był jakiś Utterat, Pan Pemberten, 
w bluzie , na nogach jeden pantofel czarny, dru- 

Si czerwony, oba haftowane, orientalnego pocho- 
zenia, czapka czarna axamitna na głowie ^ na 
nonę dwie pary okularów, jedna na drugiej, 
"wierzchnia z niebieskiem szkłem, a przed no- 
sem, w reku, dziennik angielski, wielki jak 
prześcieradło, może trzymiesięcznej daty: cała 
postawa poważno -roztargniona. Przyniósł nam 
w korzyści czysty śmiech, który w nas bu- 
dz3 swą postacią, i suchy kaszel, którego chcąc 
się pozbyć, od roku podróżował po wschodzie, 
lecząc si^ maderą, grekiem ^ musztardą, korni- 
szonami 1 t. d. Oto część interessowna, lub 
przjmajmniej malownicza przybytku podróżnych 
w Syra do naszego dawniejszego grona na Ska- 
idrce. 



^ Wypłynęliśmy wraz z kilku innemi statka- 
mi po południu ; zaraz za Syra spotyka sif kil- 
ka «kał sterczących z morza, bardzo malowni- 
czych i uderzających ogromem. Na jednej z nich 
latarnia morska, konieczna dla bezpieczeństi^a 
żeglarzy śród tylu skał i wysp. Szybko mifa- 
iiśmy wyspy Serfanto, Paros, Milo; piękni 
ich brzegi zdawały się dekoracyami teatralne- 
mi, tak trudno uwierzyć^ że rzeczywistość mo- 
że być tyle czarującą. Pod Milo spotkalianj 
okręt wojenny francuzki Jupiter, płynący 
wzmocnić eskadrę francuzką, stojącą pod Yo u r- 
la w zatoce Smyrny; znajdował się na nim 
książę Jo.inTille, o którego podróży zaMria- 
domionym będąc nasz kapitan , wstrzymał 
nasz statek: dał rozkaz salutowania z dziat, 
sam zaś udał się w wielkim mundurze , łAdkf 
komendancką (^canot du c^mmendant y ozdo- 
bniejsza jak inne, zwykle wisi na tyle okręto), 
na pomost Jupitera. ' Nie będąc oddaleni jak 
o sto kroków, widzieliśmy księcia JoinTille^ 
rozmawiającego z naszym kapitanem; pięknego 
wzrostu, uprzejmej postaci młodzieniec; kilka 
razy pozdrowił uchyleniem kapelusza słomiana 
go ekwipaż naszego statku; miał na sobie ti- 
cemnndur marynarki francuzkiej. Wszystkich 
Francuzów obecnych, tak z służbjr naszego sta* 
tku, jako i podróżnych, unosił widok k^lew- 
skiego młodzieńca ^ który zaledwie wyszedł 
z lat dziecinnych, a już walczył w sprawie 
kraju w innej części świata, i teraz znów, gdy 
się burza gotuje na wschodzie, biegnie dzielić 
trudy morskiego żołnierza. Po półgodzinnej 
rozmowie wrócił nasz kapitan, i dawszy rozkaz 
ściągnięcia flaggi, ruszyliśmy dalój. Rozgrzewał 
umysł Francuzów opowiadaniem, jak w ka- 
żdem słowie młodego księcia zdradzała się o- 
chota wojny, któryby trudy i niebezpieczeń- 
stwa dzielił. Pokazał nam list, który mu ksią- 
żę oddał do matki, z prostym adressem : Ł Ma^ 
damę la Reine des Francais aux Tuileriem, 
który wraz z innymi podróżnymi widziałem* 
Wieczorem dnia tego, przy świetle ksi^yca, 
bieliło się pasmo gór Idy na Krecie. Mrok tak 
krótki jak wszędzie na wschodzie, noc zaras 

Co zachodzie, ale cóż to za cudowne noce! nie- 
ciemno- lazurowe, gwiazdy jak bryllanty, a 
okręt jakby rydwan proroka Eliasza, sunął się 

{10 światłem księżycowem posrebrzanych fa- 
ach, ogniem rzucał n góry> ogniem rzucał po 
bokach i ognistą drogę po sobie zostawiał. Pię- 
kne to zjwrisko natury, w każdą spokojną noc 
się powtana na środbeiemnem morzu, którego 
powierzchnia pokryta jest fosforycznemi częścia- 
mi, które przez tarcie się zapalają, i w formie 
coraz- zmniejszających się kółek , przez chwile 
jasno świeca, z tąd okręt parowy kołami po 
bokach ogniem ciska , za sobą drogę ognistą 
zosuwia, dodawszy do teco ogień kominem 
z pod kotła parowego buchający, cały jest zu- 
pełnie jakby wogniu^ do tego bengalsUm^ bo 



Digitized by 



Google 



2id 



światło tych atanów fosforyeznycli ijnąe wy- 
diQ'a kelorów. 

(Dftltiy ciąg aattąpi.) 



Góra Tabor. 



(Dokońesenie«) 

Pil naboimstwie puieiliimy nf na opatrzę- 
■ie tago iwiftogo miejflca. Plaszozyzna szccy- 
la jett długa na jakich 600 a^zai, a ze dwie- 
ście szeroka , ma obwód prawie owalowat^, 
ktiry nożna obejść w pAI godziny: ledwie me 
€al4 przestrzeń okrywa mnóstwo min dawnych 
domów z ciosanego kamienia i dotychczas są 
«ale sklepy podziemnych lochów 9 w których, 
jak mówia, mają się kiyó dzikie zwierzęta, a 
po ich wierzchu czepiaj) się krzaki , powo- 
le i drzewa. Liczne cysterny , czyli ^ębo- 
Ide studnie, w skale kute, dla zbierama de- 
szczowej wody y' dają się widzieó. Cała ta 
I^aszczyzna w około nyła opasana^ kaniiennym 
murem, mającym ze strony południowej i pół- 
nocnej fossy wyłożone ^azem, dzisiaj tyl- 
ko miny, które czas dziwnie ustroił blu- 
szczem i terebintem. Najmniej z tych mu- 
rów zostały uszkodzone dwie wieże i zachodnią 
nazywają bramą wiatrów, a południową bra- 
mą sklepioną: w tym obwodowym murze z sze- 
rokiego kamienia widać jeszcze ślady innych 
baszt, któremi to-miejsce było umocnione. Ró- 
wnina wierzchu jest bardzo żyzna, czasem ją 
mieszkańcy wioski Debory, lezącej u nóg Ta- 
bora, zasiewają; lecz teraz znalazłem okrytą 
mirtem, szałwija różnego gatunku, maczkiem, 
piołunem i ulubioną w naszej Ukrainie rat^, 
Którą mile powitałem, oprócz innych ziół mnie 
nieznanych. Ta śliczna góra, od której pię- 
kniejszą tradno widzieć, zostaje tylko siedliskiem 
drapieżnych zwierząt: jakoż wiele się tu znaj- 
tluje dzików, tygrysów, niedźwiedzi, gazelli i 
innych mniejszych zwierząt; mnóstwo także 
ptaków przebywa, miedzy któremi często można 
spłoszyć stada wielkich kuropatw czerwona- 
wych. Bogate nustMiska śdągają na tę górę 
liczne tnody kóz i owiec , pod pilną strażą 
Arabów. 

Tabor należał do pokolenia Zabulon i w cza- 
sie wojen z położenia swego ważnem był za- 
wsze miejscem. Tu, z rozkazu prorokini De- 
iŃsry, zebrał Barak dziesięć tysięcy rycerzy i 
stąd się udał do walki, w którój rozgromił 
wojsko Sisary. Tu Zebee i Salamna wymordo- 
wali mieszkańców. Tu Samuel wysłaJ Saula 
do dębów Tabora, gdzie, jako znak swego o- 
brania na króla, spotkał trzech mężów, któray 
go często Wali chlebem. Flawiusz Józef tę ró- 
wninę szczytu opasał murem, w przeciągu tyl- 
ko dni czterdziestu, i do tej twierdzy, w cza- 
sie nowstania Żydów przeciwko Rzymianom, 
wielkie się mnóstwo schroniło. Pomimo tak 



mocnej obrony, Placydus posłany od Wespazya* 
na w sześćset koni, umiał zmyśloną ucieczką 
wywieść w pole Żydów, a poraziwszy ich na 
głowę, łatwo wszedł da pustej prawie forte- 
cy (1^. Antiochy król syryjski, pierwej zniszczył 
to miejsce. Wśród murów obwodowych była 
jeszcze ściana w środku, oddzielająca stronę po- 
łudniową nieco niższą, którą zowią Mejdan, 
czyli miejscem, gdzie si^ wprawiano w rzuca- 
nie dzirytów. Później wiele było zbudowanych 
kościołów i klasztorów na tej górze: pierwszy 
był Mojżesza, zamieszkały niegdyś przez Bene- 
dyktynów, i w jego to ruinach odprawialiśmy 
nabożeństwo; diugi był Ś. Eliasza, należący do 
Bazylianów Greków, w którego zwaliskach jest 
ołtarz, gdzie dotychczas na Przemienienie Pań- 
skie Grecy spełniają liturgią. Jeszcze później 
król węgierski dźwignął tu obszerny klasztor 
i kościół dla zak^mników swego kraju reguły 
Ś. Pawła pustelnika i tu mieszkał Biskup Ta- 
boru. Fohoknj Godfred, po zawojowaniu te^ 
kraju, odnowił w pół zrujnowane świątynie. 
Saraceni w roku 1113. zdobyli Tabor 1 wy- 
mordowali mieszkańców; Krzyżowcy wprawdzie 
odzyskali te górę, lecz Saladin zniszczył to 
miejsce i zDurzyt kościbły. Za. opanowaniem 
znowu Tabora przez Krzyżowców^ była ta świę- 
ta góra z woh Papieża oddana Templarynszom^ 
którzy ją na nowo umocnili; jakoż ruiny, któ- 
re dziś można widzieć, nie są zabytkiem, jak 
chcą niektórzy, murów Józefa, ale tych ryce- 
rzy: dość bowiem spojrzeć na sposób murowania, 
aby sobie średnie wieki przypomnieć. Nareszcie 
Sułtan Egiptu w roku 1290. zburzył to miasto 
do szczętu, i odtąd po walecznych Templaryn- 
szach mieszkają dzikie zwierzęta, na które po- 
lują Arabi , jak za czasów Ozeasza , który 
wspomina, że na Taborze rozstawiano sieci. 
Mikołaj Krzysztof, książę Radziwił, w swojej 
ważnej peregrynacyi powiada, że na Taborze 
jest nie bardzo wielki kościół (2), chociaż za 
jego czasów, wedle świadectwa dawni^szych 

tielgrzymów, były dwie te celijki w lochu, o 
tórym wspominałem; pisaf tylko z opowiada- 
nia, dla- tego ledwie o Taborze wspomina, bo 
ciągnąc z Damaszku do Jerozolimy, przechodził 
kolo tej góry, ale ją minął, równie jak i Na- 
zaret, chociaż był o dwie godziny od tego wa- 
żnego w dziejach Zbawienia miasteczka. 

Cróra Tabor jest najwyższa w całej Galilei; 
dziwnie rozmaity, a zachwycający widok z niej 
się odkrywa; postrzegasz obszerne pole Ezdre- 
lon, głośne w Biblii i dziejach świeckich: pra- 
wie u nóg sławn]|r Hermon , a u spodu tój górv 
-widać malutka wioskę Naim, kcd]f Zbawiciela 
tknięty boleścią nieszczęsnej matki, wskrzesił 
jój umarłego syna. Zaraz niedaleko leży wieś 
Endor, która przykre wspomnienie nasuwa: 



(1) FI. Josepli llb. 4. e, 2. de Bel. Jnd. 

(%) Hier. Pereier, Bnmtbetg. cd. psg./4^. 1 
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w nidj bowiem esarownicu pjtąj||€«aiii o pny^ n Dom więadanili w Gdańokii. 

8xlei(c Saulowi^ ogłoszą powstanie z groba star« I Bliasto Gdańsk iiic w 13 wieku obdargoae 
ca proroka 9 odzianego asniertebjm j^aaiczem, I prawem magdebarski^m, które nad syciem i 
który ma sgabę prze^owiedzlai; dalej góra Gal- I zdrowiem ludzki^m za najmniejszy występek^ 
boe, gdzie sif spełniła ta przepowiednia; /a» I czfstokroó za same krewkosó^ a nawet na go- 

porstfctlt tarcza mocarze Izraela, tam^ Saul i » -«j^-* :^ -^ — ---•- -•- •»- -•^»- 

JonataMf prfdsi Jak orłowie, mocmpeijak Iwjf,^ 
liirych miecz nie wracał etf prismo, polegli 
w hitwie. Arabi powiadajmy Łe dotTch^as ta 
góra pusta i ni^d^ tam rosa nie pada: ze pu* 
sta y to sam widziałem , a co do rosy, nie u* 
ibiem ci powiedzieć, bo na niej w nocy nie by* 
łem, Dal^j tjwją się góry Samaryi, Cała 
Galileę masz lak na dłoni: niękna to kraina: 
Mnóstwo pagórków okrągłycb i nieprzykrycb 
do wstąpienia, umajonych drzewami, a tak sci- 
fadętycJi, ze jedne drogim następuję na pięty, 
jak tanecznicy w ciżbie, bo skaczę, mówi Da- 
wid, pagórki jak jagnięta, $l między memi cza«- 
sem się^ wiję żyzne doliny« Z głębi wyziera 
powabnie proroczy Rarmd, jakby wał ogfo* 
mny. Zdała błyszczy sio płat moczą Śródzie- 
mnego, potom spotykasz góry Betolii, jezioro Ti- 

beriady i Antuiban ze swdm Szechem nbMo- minikanom' stoi pręgierz,, przeniesiony tu w ro» 
nym wiecznemi óniegami, a spiczaste opoki A* | ku 1604k. z pod ratusza, Z drugiej strray wię- 

zabii skalistój kończę ten najwspanialszy widok. -— — ■-- — » — -J-- -— * ^ — — *-^ 

Tu dopiero można pojęó i z czuciem powtó- 
rzyć dlowa Ś. Piotra: ,»Panie, dobrze tu nam 
byó.^' — Uderza cię różnica miedzy Nazaretem 
i Taborem: Nazaret, miejsce ukrytego pobytu 
Bóstwa, jest roskoszna doUaa, mająca w sobie 
coó cichego i skromnego: Tabor, miepsce obja- 
wienia Boga, zachwyca wspanialoicię i maie- 
statem; nie można było znaleźć godniejsz^j i 
piękniejszój ęóry do ówietnego Przemienienia 
Fana i Zbawiciela, i nic dziwnego, ze kiedy 
wielkość i wspaniałoóć chciano obrazowie przed- 
stawi- brano porównanie z tej góry: tak Jere- 
miasz mówi — ze przyjdzie król babiloBski u mty sw«, nizu 

Nabaehodonozor, jak Tabor między innemi gó- | nie majęd sposobu dostania zywnoici, niespo* 
rami. Dtuco , długo nie mogłem uę nasycić dziewą^ęcsie |Kisiłków żadnych, kazali się woj- 



łe' podejrzenie , okrutnie się pastwiło, znało 
jui od^ wieków więzienie, w którem skazanych 
na ómierć winowajców osadzano. Okropny too 
budynek, gdzie nie jedna' mniemana czarownica 
w pidLiefaiych mękach ostatniej godziny oeseki- 
wsIa, wjooraza rycina niniejsza. Cuiiwe, a któ- 
rego dzieła rycina ta wyjęta, tak gmadi ten o- 
|usuje: „Ci, którzy na gaordło sę skazani, albo 
dę tóz takich łotreetw dopuóeiii, ze się w r^ 
ce kata do^ó muszę, bywaję osadzani w do- 
mu więzienia. Stoi on przy WjfBokUj tramie 
i ma wjsokę czworoboczne wiozę; ta podczas 
oblężenia w r. 1577. (przez Slefiińa Batorego) 
od strzałów bardzo uszkodzona, naprawione zo- 
stała w r« 1587* Na wieży znajduje się dzwMi, 
którym w wieczór i rano przez pół godziny 
dzwonię, poczem zamykaję i otwieraję wszy* 
stkie bramy miasta. Za t^ więzieniem kn Dio- 



zieaia, ku wałom id^c, jest dom, w 
złoczyńców badaję, a w razie potrzeby i aa 
tortury biorę. ^' Tyle tylko o więzienia tte 
wspomina Cuiicke* Siedział w nim bunaistm 
Saficetus, jeden z sprawców rozruchu w rAn 
1525., którego na rozkaz Zygmunta L ścięto. 



Klęska Żółkiewskiego pod Cecora i nad 
Dniestrem. 



20. Sept 



(Daltiy ciąg.) 

Bączac JMPP. hetmani 



siły swe, nizli nieprzyjacielowi zdołać megli^ 



tym widokiem, juz wesołym, juz posępnym: 
ale czas było jechaó; przeto, wedle zwyczaju 
pielgrzymów, wycięwszy laskf z terebiatu na 
miłe pamiętkę Taboru, spuóciliómy się nie bez 
tęsknoty pewnej z tój świętej ąóry. U podnó- 
ża pokazuję źródło nazwane dziewięciu Aposto- 
łów, bo kiedy Chrystus udał się na górę z trze- 
ma Apostołami, wtedy inni, wedle p<^ania, mie- 
li tu zostać; przy t^m źródle Zbawiciel uleczył 
opętanego: dal^j widać ruiny koćcioła pod ty- 
tułem dziewięciu Apostołów, a przy nich roz- 
kłada się niewielka wioska Debora, niegdyś mie- 
szkanie stawnąj rzędczyni Izraela;^ darmo szu- 
kałem palmy, pod które, jak mówi Pismo, sia- 
dywała prorokini Debora. — Pożegnałem na 
czas poczciwych zakonników, a sam z dwoma 
kapłanami, zmukarem czyli dozorcę koni, prze- 
wodnikiem i drogomanem, pojechałem do Jor- 
danu i Tiberiady. X. /• Hołowimku 



sku ulzywac i sposobiaó na iszdo taborem iui 
Dniestrowi, chcęc tym sposobem uwieść woj- 
sko do Mohilowa, do ojczystój granicy. Jakoż, 
co skutek potem pokazał, było to bardzo zdro- 
we przedsięwzięcie, ale jako to jaz u naa na- 
stało, wszystkie starszych swych rady Mczyć, 
zwierzchność za nic nie mieć, kszdy zdanie swo- 
je najlepsze rozumieć i chcieć je przewieść, zna^ 
leźli^ię zuędzy nami przeciwnego JMPP. He(U 
manora zdania, którzy nieassakujęc stamzyck 
swych rady, jęli między zołnierstwo opaczme 
udawać i różnie. Jedni: ze nas PP. Hetmani 
dbca ną mięsne jatki wydadź; drudzy, ze chcę 
aciwać; trzeci, ze źle radzę, bo Tatarom aie- 
podobno igśó, lepiejby przez Prat Bakowmę. 
Zaczćm aa wojsko padła aieswora i różne ro- 
zumienie, z tych suspitia i diffidentiao o leh- 
mościach PP. Hetmanach, z tych konfuzya, ztyd 
terror panicus , który samym noerzdiem tsk 
srogi wsz/stko niemal wojsko opanował, se 
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Dom wifmenSa w Gdańsku. 



ttn M rocimial by^ aajMti^liwszTBiy kiArj 
yęi pMnrflsy v Pruta^ 8«m ^Sko MO^ą ^rakr- 
cti| ■giaąiy alk^przeptTii^siy. aa okratne mot* 
dentwo lub Wołecnów , lab PogMi wpadH. 
PowodeM d<i tęga był wszystkim najpRediiiej- 
sif m Hospodat , który Bastyszawsjrf nieco • 
tfttktatack z uepnyjai^eleiii i raznniejąo, ie 
ta o jego skórę bye miato, zapowietrzony Jni 
ttfia ziem o zdrowen IckM PP. Hetmanów przed* 
sięwcieeio rozumieniem » ^ obieeowat pewne i 
przez Pr«t i przez Bnkewinf przejóeie^ do eze- 
go i sam z zaebodem stońea nad wola JPanów 
Hetamnów z ludina swymi wszystkimi do Pm* 
tn na iatosnę ómieró ukazał drogę. Straszna 
srodze rzecz byta patrzeć na tak wielkie ludu 
wszystkiego zamieszanie ^ w nocy zwłaszcza 
w obozie zapalonym ^ g^Mo żaden ani ^o ezy- 
nió wiedziidy ani jeden drugiego znał, Md ra- 



dTf ani pomocy iaden od drugiego nie maj^c^ 
biegał ka^dy ómierci szukając. cSicieli ten tu* 
mult zrazu JMPP. Hetmani zachować , wpadł* 
szy na konie zabieieó od nieszczęsnej śmierci 
tym 9 którsBjy juz oilep na zgubę bieżeli ^ ale tak 
zaraz zamieszka by«i wielka , ie przebić się 
przez eizbę nie megęcy powrócić musieli. JM* 
Pan kanderz do namiotu swego, który ze wszy* 
sAiego poplondrowany, zachowany został. JM. 
Pan Hetman do szańców , gdzie z tćm zofaiier* 
stwem, które jeszcze zastał, całe noe sarzegt 
najazdu jakiego poppańskiego; jakoż sam Pan 
Bóg ustrzegł, ze me uderzyli Poganie na nas, 
pewmeby byU żadnego wstrętu nie nueli. Nie 
dosyć na t^, ze na ten czas byty tak złe i o- 
paczne rozumienia nasze o niepodejrzanćj cno* 
de i statecznym a męzkim aumuszu JM. Pa* 
niw Hetmanów, za co srodze nas Pan Bóg po* 
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karaty ale i tera* eaadź to mówią, jakoby Ich- tt 
moić sami uciekać mieli , tylko , ze ich puicić 
niechciano, A któi dla Boga był tak mcłnv, 
coby Hetmanom tak w oczy rebelfizować śmiai? 
gdzież* 191 miat zastępować w polu zewsząd 0- 
tworzystem? O nieszczęiiiwy języku , który tak 
niewstydliwie swoje zdradę 1 zajęcie serce, cno- 
tą tak wielką i nienaruszona pokrywać chcesz, 
a niewiesz, zeć i żaden wierzyć nie będzie, i 
^viększą na się hańbę i pomstę Bożą tym za- 
ciągasz ? Nie tylko, żeby byli mieli JMPP. Het- 
mani uciekać od nas, ale ci sami dwaj zatrzy- 
mali cokolwiek zostało. Bo jako nic innego 
wszystko wojsko nie pytało, tvlko: dla Boga! 

fdzie są PP* Hetmani ? tak skoro znak Pana 
anclerza przez obóz przeszedł, zaraz się od 
ucieczki cofnęło co żywo, i tak statecznie w ko- 
ło namiotu stanęło, że i kijmi i obuszkami od 
sług i od samego bici, aby zsiadali z koni i 
szli do szańców do P. Polnego Hetmana , wole- 
li się sromotnie dadź bić, a niź odstąpić od 
głowy swej, powiadając : byś nas zabić miał, 
ciebie się nie puścimy, z tobą i za tobą umie- 
rać chcemy. Trwał ten tumult do sameęo świ- 
tu. Nazajutrz 21. najprzód rachowało się woj 




i nam uczynili. Rachowało się i w szkodach, 



które się passim podziałały przez tak swawol- 
nych i lekkich ludzi , którzy począwszy od 
JMPanów Hetmanów obojga, żadnego prawie 
namiotu i wozu, w którym co było, cało nie 
zostawili, a tak bezpiecznie i oczywiście, ze 
i z koni nas gwałtem zbijano, odzierano i t. d. 
chcieli zaraz zabiezeć temu i karać, ale bacząc 
juz daleko zabiegłe koło w gromadzie, mało 
niewięcej swawolnych niz dobrych ludzi, rozu- 
mieli to JMPP. Hetmani odłożyć na przespie- 
czniejszy czas* Co łotrowie zrazu trwożą- 
cy troszeczkę strzegąc się , obaczywszy eam 
tanti sceleris impunitatem , tćm bardziej wzię- 
li na kieł, aż prawie do samego zginienia, ja- 
ko się niżej powje.^ Czego wszystkiego ni- 
kogo ja przyczyną nieznajduję, jedno nas sa- 
mych, którzyśmy ten znieważenia zwierzchności 
swej przykład z siebie mniejszym poddanym 
swym podali: jakeśmy znieważak zwierzchność 
nasze, tak nas poddani i ciurowie nasi, i jeżli 
czego na dalsze czasy, . tedy tego najbardziej 
strzedz trzeba, aby do takiej swywoli, za któ- 
rą najpewniejszy upadek w wojsku naszćm, nie- 
przychodziło. JMPanowie Hetmani widząc je- 
dne część wojska otrwożoną, drugą zbestwioną, 
a wszystko zgoła sobie niepowolne, to usiłowa- 
li, jakoby je i do konfiaencyi zupełnej i do 
posłuszeństwa przywiedli, w cz^m tak praco- 
wali , że inl ad extrema przyszło, że JMP. 
kanclerz na ewangelią pubhce solenniter wszy- 
stkim przysiągł, że o tem trzeciem bieganiu ani 
myślił, ani chce. Zaraz na toż przodsięwzię- 



cie swoje j które zrazu zamyślał , taborem ió< 
wszystkich poważnemi racyami namawiał, a 
tymczasem dla zatrzymania w pokoju nieprzy* 
jaciela, który gdyby był na cras następowały 
siłaby^ był z tego zrobił, i dla uspokojenia 
strwożonych animuszów, udał się w tra&tatj 
z Pogany, i tak długo niemi trzymał je, że so- 
bie zupdbie wszystko wojsko ulegował; toż 
dopiero, skoro już wojsko przyzwoliło naiszcie 
taborem. 

29. Sept. O nieszpom^j godzinie sprawi- 
wszy tabor w 7 rzędów, wywiódł nas z Ceco- 
ry. Tu zaraz obstąpili nas Poganie i nstawi- 
czntim najeżdżaniem na koło prowadzili całą 
noc. O północy Delidolinę przechodząc, mie- 
liśmy przez rzekę trudną i zabawną przepra*- 
wę, na której mordował nas Poganin bardzo, i 
sita wozów, koni i ludzi uroniło się, 

30. Septembris równo z słońcem przyśliśmy 
do Prutu,, dwie mile wielkie wołoskie pólmi 
uszedłszy, a Poganie tóż zaraz nas obstąpili na 
około, chcąc nas znieść. Okropna nam to by- 
ła ta pierwsza w tej małej garsztce potrzeba, 
ale przecie^ za onćm miłem posłuszeństwem, na 
któreśmy się byli odważyli, pobłogosławił nam 
Pan Bóg, żeśmy taki wstręt dali nieprzyjacie- 
lowi, kilkakroć się kuszącemu o nas, że od- 
stąpić na stronę musiał, a my też na sposobniej- 
sze trochę miejsce nastąpiwszy, nad samą rze- 
ką odp9czywaliśmy do wieczora. Wieczorem 
mszyliśmy się na całą noc, a Poganie na koło 
zewsząd z nami, mordując nas., 

1. Octobris. Godzina na dzień stanęliśmy 
w dolinie Derle nad stawem, a zarazem t^ 
wojsko tureckie, nie dawszy nam wytchnąć, u* 
derzyło na nas wszystką mocą; szturmowali 
kilka godzin, ale musieli odstąpić z szkodą swą, 
a widząc rezolucyą nasze , ktorój przełamać ida 
ufali sobie j mając za sobą większe posiłki, 
których co godzina oczekiwali, starali się, aby 
nas tymczasem nie upuścili. Posłał do JjRiPaiia 
kanclerza Gałga, żałując rzkomo, że się z obu- 
stron krew i^cerska rozlewa i winując Pana 
Krysztofa Drużbica, ża on nie dobrze zdanie 
jego JMPanu kanclerzowi powiadał, ale żebj 
go znowu do niego posłano, a on mu wyraźh- 
wie powie, że pokój między wojski zaraz sta- 
nie. Widzieli to dobrze JMPP. Hetmani stra- 
tagema pogańskie, ale jednak dla ukontentowa- 
nia wojska, posłali P. Drużbica do niego, któ- 
rego on i dotychczas zatrzymał. JMPan kan- 
clerz czekając responsu przez Pana Drużbica, 
wytchnąć wojsku tu przy wodzie kazał aa ca- 
łą noc, która jednak była niespokojna. 

2. Octobris, równo z słońcem, miasto poko- 
ju Poganie z posiłkami, które im nocą przyby- 
ły, uderzyli na nas wielką siłą i wielkim gwał- 
tem, gdzie sam Gałga az do południa przyga- 
niał wojska swe na naś, ale nie dał im Pan 
Bóg pociechy nad nami, owszem poszkodzeni 
bardzo i ze wstydem wielkim odstąpić musieli, 
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a my t^ trochę wytchn^WMj ko wieesorowi, 
poszli na cal^ noc w drogę* 

3. Octobris. Z dobrą aa daiea godziaf ata- 
Pf liimy w oadolo gtebokim wąskim juny wsi 
zapalonej od Pogan (bo nam wszędy i wednio 
i w nocy na kolo giimna i wsie wszystkie za« 
wżdy zapalali); lu Kosili się o nas kilka razj, 
ale tak już byto wzięło wojsko serce na me, 
ze sami ciuro wie w gor^ wysoką wynzdawszy 
się 9 pod wojsko tureckie tak naerzyli, że je 
nam z onej góry znieili. Tn na oko widzieć 
było mec Boga zastępi^w, który non in fortitu* 
dine equi, neque in tibiis Yiri, ^^^J toczy i 
bitwy wygrawa, ani przez większe, albo równe 
hufce nieprzyjacioty znosi, ale swą własną mo- 
żną ręką« Tuómy widzieli dobrze , jako się 
z l^m Panem samym i z błogosławieństwem je- 
go iwi^tem dobrze wjbierac na wąjnę, a bez 
tego i żelazne mury nic nie utrzymają i poddadź 
się muszą* Wieczorem ruszyliśmy się w drogę, 
a Poganie^ za nami, zewsząd na koło najeżdża- 
jąc i trapiąc nas. 

(Daltsy ciąg autąpi.) 



Krućwica. 

(Daltsy ciiig.) 

11. Obraz z napisem: „Kłaniają się Poga- 
nie Polacy bożkom różnym, słońcu, miesiącu i 
gwiazdom. ** 

12. Obraz- na którym widać dwa kościoły, 
Biskupa celebrującego w kapie i mnóstwo lu- 
dzi, z napisem: ,, Polacy Chrzeicianie zgroma- 
dzają się do kościoła i processyą odprawiaj^/* 

Niektóre, z tych obrazów bardzo są staroży- 
tne, gdyż ramy i płótno za najmniejszym do- 
tknięciem w proch się rozsypują. 

Prócz nagrobków pierwszym pięciu Bisku- 
pom kruświckim Włocliom , przez Biskupa Gę- 
bickiego w r. 1614. wystawionych,, tudzież na- 
grobków Pawła PszczoDowskiego i Jana Sie- 
klickie^o, Kanoników kruświckich, jest pod chó- 
rem między dwoma filarami grobowy kamień, 
mający długości trzy łokcie, a szerokości pót- 
tora« Na nim znajduje się wyobrażenie konie- 
ty doskonałego dłuta, a po brzegach kamienia 
napis łaciński, lecz dla zatarcia uter i skróceń 
trudny do przeczytania. Podanie utrzymiye, że 
w tern miejscu spoczywa znakomita księżna 
polska. 

Katedra tutejsza Uczyła 6 prałatów, 17 ka- 
noników i 6 wikaryuszów. Fundusze jśj skła- 
di^ysię z wsiów: Kruświcy, Mielna, Konarze- 
wa, Piecków, wielkich i małych^ Drużewa, 
Piasków, Bachorcic, Sławęcina, Morzyć, Głę- 
bokiego, Giżyc, Sławska wielkiego, Rożniaty, 
Kretkowa, Poświętnego, Paprosi, Biskupic, Bro- 
niewa, Sablok, Gębie, Modliborza, Chdmca 
wielkiego, Utańca, Jordanowa i Kruszy; prócz 



tego należały do ni^j dziesięciny z licznych wsi 
i miasteczdk. 

Po przeniesienin w rdkn 1159. katedry do 
Włocławka, kościół tutejszy przemieniony zo- 
stał na k6lle|;iatę, a nadto zawsze jest para- 
£alnym. Dziś kapituła tutejsza składa się 
z dwóch prałatów, proboszcza i dziekana, tu- 
dzież 4 kanoników i dwóch wikaryuszów. Po 
odebraniu dóbr i dziesięcin nat skarb publiczny, 
pobiera rocznie dochodu złp. 7548. 

Kościół ten byt przedtóm pod tytułem Ś. 
Wita, (20) a od czasu przeniesienia katedry 
biskupiej. Matka Boska jest jego patronką. 

Stos gruzów na półwyspie Gopła okazuie 
miejsce, gdzie niegdyś był warowny zamek. 
Przy nim na samćj krawędzi jeziora stoją do- 
tąd szczątki ośmiobocznój wieży, znanej już 
w odleglejsze] starożytności pod nazi^^iskiem 
Wieży Mysz^' albo Popiela. Wysokośó Wj 
w* przemianie wieków zapewne znacznego do- 
znała zmniejszenia, dotąd ma 127 stóp, mur j^j 
od spodu aa 8, w środku na 7, a n wierzcliu 
od 5 do 6 stóp gruby. Na wyniesieniu około 
30 stóp ma drzwi kształtu podłużnego, wewnątrz 
sf dwa ustępy, dowodzące, iż tyleż znajdowała 
się pokładów. Środek lej oświeoonjr jest z gó- 
ry otworem, a wiersJi okryty wijącemi się 
roślinami ^^)« 

Opis nmiejszjr Kmświcy nzupełniamy dosło- 
wnym powtórzeniem uwag, i spostrzeżeń nieo- 
cemonego rzeczy krajowych badacza Wawrzeń- 
ca Surowieckiego, któren o powodach wzrostn 
i potęgi, a następnie upadku tego miasta tak 
mówi: (21) 

„Ponieważ dawni pisarze krajowi, zgadzają 
się aa to, że za familii książąt domu Łechitów, 
Kruświca była stolicą krajową (22), że miasto 
to do XII. wieku nie przestało byś znakomitem 
i zamożnem, przeto o rzetelności tych podań 
wątpić nie możemy* Lecz powody, dla których 
mu dano pierwszeństwo przed Poznaniem, Gnie- 
znem, Kaliszem i innemi, dotąd jeszcze nie są 
wyjaśnione. Położone blisko krajów pomorskich, 
oudalone od Szlązka i reszty granic początko- 
wej Polski, musiało z innych względów mieó 
znaczne^ zalety, które skłoniły książąt do obra- 
nia wni^m siedlmka. Historya ich nie wymie- 
nia; zobaczmy jednak, czyli się nie dadzą wy- 
tłómaczyó przez wnioski ugruntowane.^' 

„Dopóki Gopło złączone było z Wartą i 
z Wisłą, dopóty służyło za główny gościniec 
handlu i żeglugi do morza. Wszystkie statki 



(^0) Urocsjtt«tfś Śgo WiU pnjpada 15. Gscrwca. 
S. WiU od dawna hjl we ciei n Slawiaa jako Patron 
od saraiy, stąd nawet miało pójtfdź wipominanie je^ 
prsT tpotkanin tię w słowie Witaj. 

(•) Zob. P. L. r. I. T. 1. Nr. 3. ttr. J^l. 

(!21) W daiele o nekaeli i spławach kticatwa war- 
szawskiego s r. 1811. na str. 1^9. 

01%) Yetos Re(pa» mówi Dlogoss. 
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ts Warty 9 PioMy) Neru, WidaiuFkl^ Itftwkttfy 
Odry i innych , chcąc płynąć do GdnAskl^ t^^ 
się pnep^awta^ moiialy^ Podabai* statki wi- 
^no^ albo sagrołene niebMttiecłińBtwaia od 
laaraa) albo asokając lepssycli syskiw v tlij 
tu fttiwie) mogły aie aawata pnMbioraó >npaa 
Gopto do Sxcz«oma i MĄj. Wl^ por«oKra- 
swica była poiredaim tym porlam> w którym 
jedae asakały achroniadm i odpoocyaka^ a dni« 
gie składały a^je bagaatwa. Tam płody miej'^ 
otowo miajdowały bewny odbyta a a daleka 
spro\radaaBe Imnyoii nbjagaotiw. Miosakańcy 
tego miasta, jako poiirediiioy haadlającyoh, ma^ 
ją« apoflobnoić korzystać s zyakćw ftinij i dru- 
giej atrony^ podwopym krokiem wyścigali ia^ 
iiyeh W zbiorach dosta^iw. Z pomaaianieia 
bogactw miejscowych^ pomnaia się awyozajnio 
indaołć; pr^y wwodtte waayslk^ tiię aaybko 
krzewi I do obfityim irćdoł dotftalków potrae^ 
bnyoh kaMy aie akw^j^iwie oUnie. W taki^m 
poioMiiu ILraswiaa łatwo fasić mogłk iaM 
miasta krajowe ^ i zjednać aobio poWM piei> 
wsaoństwo arced wsaystkiemi.^ 

y,I>epAki wrody niaprayj^y pewnych praw 
waj^fdem siebie, dopity nic ich ttieaaatamalo 
«d gwałtów wzajamnyeh i aapaćci; amowyi so- 
joeze^ pnymierza^ eubym były hamalcem na 
sklubienie skłonności do łupieztwa i tfwawoli* 
W krajach dzikich i aaitełych) gamtka rabu- 
siów wttta wsselką latwoóó priekradać si^ 
w nigodłegle|sae stpany^ i nmnoaić niespodzia-r 
«ie postrach c niebeapteezeóstwem« Bliejsca 
obwarowane i>d sam^ mitmy, były na tan ezaś 
najpozf dańszem schronieniem mieszkańców) tam 
aakiadałi zwycaagnia swoje aiadlśAa^ tam za- 
groioare gwałtem osady poatrone^ ^noaiły iy* 
de i majątki.'* 

,y Kriwwica to miała pmed Gnieraem i Pozna«> 
niem> ze położenie jój ukazywało wsselkie baz* 
pieczeństwo od niespodziany^ napaści, a w o* 
twartśj wojnie ZDazaio oać| potęgę nieprzyja* 
ciela« Z jedn^' strony długie i otwarte jezio- 
ro, z drugich głębokie jego zatoki, ciesniny> 
odnogi Noteci, i nie przebite bagu, czyniły do 
niej przystęp trudny^ a pczy nuernój obronie 
eewszęd straszny dla najodwazniqscego na^Mh- 
ttnika. Przemysł i sztuka przyłożyła się je- 
szcze więcój do obwarowania tego miejsca; hra- 
bia Fryderyk Skónewski, jako* znawca i pra* 
wy miłosmk zabytków, po pilnóm rozpoznaniu 
położenia i śladów nie zatartych dotf d dla hj^ 



stnMt|szago oka^ przeświadczy t się, za pfAcs 
potężnego zamku, zbudowanego na półwyapi^ 
gtabokie piad^ony, wysokie wały i grobk, bem- 
poórediiio aamykały wsadki prratęp do Krm^ 
świcy; że miasto to rozciągało się bardzo zna-* 
ezaie, minnowioie wzdłni grobli nad brtegaani 
samego jeziora ; nareazde, ie cala ta peMdm 
byia przedtóm podobne do ogmmaój wppy, ob-* 
laaój na około wodami«<< 

,,W deiesiftym wieku Gdańsk i Pomerania 
wzdlna braegu Wtsły, należały już do PoUi-* 
ków; historya me wspomina jednak kiedy, i 
przez koco do nich prcył^ezoni) została. Kmj 
ten oddzielony od reszty, otoczony z jedn^ 
strony od grolnych Prusów, a z drugiój od wie- 
lu kai^ż^t niepodległych, nie łatwo mógłprzejić 
pod panowanie odległ^o pokolenia Polanórw. 
Zdaje się pneto, że albo spadkiem praw dzie* 
dsietwa opaiiowmy został od księi^t uthods^^ 
i^oh pod imieniem Leohitów, albo moce kft0p» 
kiego ich oręza« Jakkotwiekbędż kraina ta 
z samego względu na zabezpieczenie handlu da 
morza; musiała mocno obchodzić tak księi^t, 
jako tóż sam kraj polski. <^ 

„Zęby sobie zapewnić, tak ważne osadę, wy- 
stawiona na większe przygody niż inne, nie wy- 
padało jak tylko pilnować jfij z bliska i zasła- 
niać potężnie w każdój potrzebie. '' 

,^poka zgaśnienia pierwszój świetaości mia- 
sta Kjnświcy dla te^o nam nie jest wiadoauiy 
że znatznie |>o|»rzedzita caasy, najdawniejszycli 
pisarzów podań kratowych* Ze jednak główna 
przyczyny, .które się przyłożyć mogły do jego 
nieszczęść, łatwo się Wytropić dadzf, z nich 
przeto objaśni się w częśd ta Wątpliwość. ^ 

„ Aflbo kodiec tragiczny panowania Lochitówy 
albo inne pobudki polityczne, skłoniły książąt 
z domu Piastów, do przeu'edenia z Krnświcy 
gdzieindziej swego siedliska. Ta okoliczne^ 
odjęła temu miastu zarazem wszystkie dobro- 
dziejstwa; jakie zwyczajnie spływają na stoli* 
fl cę całego państwa. Odtęd mni^j odwiedzane^ 
mniej podsycane dostatkami, wystawione na za- 
niedbame, musiało zwoba tradć na swój po- 
wadze, na zyskach, Indnośd i przemyśle. Z tych 
zatćm wzclędów pierwszy upadek Krnświcy 
można kłaść w IX. jeszcze wieku. Odtąd Grue- 
zno, a rzeczywiścićj jeszcze Poznań, stawszy 
się stolicą kraju, wzrastał aa ruinach dawniej- 
szćj.** 

(Koniec nattąpi.) 



Nr. 13. i 14. Przewodnika róloiczo-przemysłowego zawiera następujące artykuły: 
NiektAreszczecćty o«i>araliżowaaia jagnięt.-^ Protokół posiedzenia wDoberan. — Rozmaitości 
Protokół sessyi^ Wydziału przeinysłowego w Gostjniu dnia 5. Stycznia 1842. — Statystyka 
powiatu kościańskiego^ — Słów kilka o wartoścd ziemi omćj , łęk i pastwisk (dokończenie). — 
Więżenie stodoły i owczarni (z rysunkiem). 
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Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. (Reddtfert ^. Łmkmsuwieu) 
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(t^oliońe«ettie.) 

I>rng9 pr^jrczym. któro więcej nuiriwiuo 
ftzjiozjCfd\ mog-U do upadku Rru»vicir» "hjh 
prcerwaiiie żeglugi m Gople* Dopóki tf qy pro* 
wadzoBj bj{ handel do Gdańska, nict^a^aoLCj 
naj^c Muszelką łatwoió zbogaoaó się z jkaźdego 
rodzilJH przeiiij0!a» po przeBieaieoiu nawet ato-^ 
Ucj^' mocli jeszcze utrzjmjwać znakowtoiió nie- 
pospolita swego miasta* JLecz zo zAikmeniem 
to|;o obfitego źródta^ wszystko tam zwolna wię- 
dnąć i usychać musiało. Z podań dowiedzieć 
sif nie inoźna, w którym czasie wypadło^ to 
nieszczęście; zdaje się jednaki ze jpiastepnio i 
stopniami zbliżać się masia{o« Za ;cwr#ceniem 
spadku wód w inną stronę , lub jza ułatwionym 
ich odpływem przez Noteć^ cieśniny, które przed- 
tem łączyły jeziora i rzeki z Cojpłem^ osyoha- 
jąc zwoha. zarastały szuwarem ^ i utrudniały 
coraz więcej żeglugę w tę stronę. Dopóki nie- 
które z cieśnin y krótkiemi tjlko zatarasowane 
byty zawałami) żeglarze nie dali się je^c^e 
odstręczać od ubitej z dawna drogi; małe zwy- 
czajnie ich łodzie i czółna, łatwo przez podo- 
£ne przesmyki , zwane u dawnych Stawian 
przewłokami, przeciągane być mogły. Ze 
w przeprawach do Gopta używano tego samego 
sposobu^ domyślać się mozaa z Długosza^ który 
jezioru ślesińskiemu naznaczył początek pod gó- 
rą Przewłoką. 

Do głównych tych przyczyn zgaśbienia da- 
wnej świetności Kruświcy, kronikarze przydają 
jeszcze taką, która jój przyniosła ostatnią ruinę. 
Że do końca XI. a po części XII. wieku, na- 
leżała jeszcze do rzędu pierwszych miast w kraju, 
z dziejów domyślać się można: w Kruświcy, 
z wyłączeniem innych, założona była katedra i 
mieszkanie Biskupów kujawskich; do niej, jako 
do główniejszego punktu państwa, wystawioną 
w Roninie kamienną kolumną oznaczył Piotr 
Wojewoda połowę wymierzonej drogi z Kali- 
sza ; Marcin Gallus , który Gnieznu naznacza 
6,500 ludzi wysłanych do boju, mówi pod Wła«- 
dyslawem I. o Kruświcy, że była liiW/m r f mi- 
htiłn$8 opulems; zbuntowana Zbigniew nie ufa- 
jąc siłom Wrocławian, uciekł się do mieszczan 
kruświckich , i za ich pomocą wyatawił tam 
wkrótce 7 pwik&w przeciw ojcu* 

To wazyatke jak dowodzi znacj&eniat aamo** 
żności i potęgi RruśwMT w tój jeozoM «pooe, 
tak później wszędzie widać, że wkrótce do ostu* 



tmy pt3Bysz|ą nik^^emKiości* Władysław Hw- 
man ro;^ewa«]r na j^j ipieszkańców » f^j* 
jęcie J wapieranie buntownego Zbigniewa^ wy- 
śpiW hfiz litości u3pbrojoay.ch, ą miasto oddal m 
spuAtoszoiiJio^ ^liłty i rabunek żołi|ier9twu« Oi^ 
tąd w XIŁ . ju?s wieku mówi o uiem AJarcju Qf^ 
Ipis^ jak o Ęff^feh^k upadłem: Sięguę CrwvtCffę 
fid inst^r pfm desolaticms est redudum* Dłu?: 
gf^ifi w ^wpii* czasie potwierdza to samo zdwią 
y¥ powieści » losie ostatniego Popiela; Krpświ- 
ca^ mówi ob;. j$fi^a< pro ęa trmpestatf prima 
et fąmofihr ikabebgtur, in fua hacieęuM nH 
prae$tr f^mam durat^ vi^ vict retmet wniun^ 
efjmaąnarum.qnondam ap^m ienm ve8tigium(^)ą 

Jak samo imie^ tak^ wszelkie zabytki Sju- 
świcj muszą )być drogie dla każdego rodaka; 
jedno przj^pomiaa mii pierwiastkowe Jego ipaia- 
zdo; drugie ukaziye, do jakie|;o stopnia ch^cdhr 
i przemysłu w owych już wiekach doszli byU 
Folacj. Zobaczmy^ czyli dochowane dotąd po- 
mniki , nie poli^ąfią mocni^* popi:reć dotjcliówof 
wych naszych wywodów* 

Imię lUuśwjcy « dwóch ^yt^ażuio słów 94#? 
je się być złożone, z Gród i z Świeca; pgier- 
wszy znaczy miejsce obronne, sztuką ludzką a* 
mocuione; drugie albo świecę zwyczaju^, filh^ 
Swicza, zn^ue niegdyś pod tern imimem bó- 
stwo dawnych Slawiaa. Co do pierwszego 
w^^ględem liter mogłaby zachodzić niejaka wąt- 
pliwość; lecz ta ustaje, skoro aię zważy, że 
wzajemna zamiana zgłosek G i K bardzo j^ąt 
zwyca^jna w dyalekcie używanym nad^ W^rtą, 
tam zamiast gruszka, wymawiają pospolicie kru- 
szka; zamiast kocieł, gocie); za wielki, wiel- 

Zatem jak Gród łatwo przemieniony być mógł 
na K.rud, tak litera d nie gładko sie wiążącu 
ze słowem świeca, mogła zupełnie oyć zagu- 
bioną » nie psując złożonego wyrazuu VzfU £tW' 
ga połowa tego przezwiska miała miaezyć imf 
wspomnionego wyżej bóstwa, czyli też jsiśnieją- 
cą w ciemności pochodnię albo świecę^ mogło* 
jby się zdawać ^trudniejszem do rozwiązanm* 



(!23) Naroasewicz zapomniawizy o świadectwach Ki- 
itoryesnycli , ipylnie prajpicnje upadek Knitfwicy nci- 
tkom Staraaftfw; Medaa ta mietfcUa nic «luzsrw«ta jak 
od 5 wifdiiw aaj«f«^}azągii ł«p« dla ekeiwycli twrA 
d^ienanedw. 

(dd) TfmM^mjm tpofebem hczwą^ienis RiMemie M 
ISftoa, ^Biąi^p zamienione zoitalo w Gniezno i ^a|ioi 
nazwislio to od gniazda weale wyprowadaid §ią me da. 
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WIa4ciwe snaczenie bAitwa Swiaesa nie jeai 
nam wiadome; s iauenia jednak domjilać się 
należy j że albo u niektórych Sławian ncho- 
dzffo za Światowida, boika wyobrażającego ston- 
ce, albo i4i za inne bóstwo znaczące księżyc lab 
ogień. Jak jedno, tak drogie niedalekie jest od 
iMble, i zawsze obejmuje przymiot oświecania 
demnoici* 

Tym sposobem Kmświca, w złożonym swćm 
imieniu, albo okazywała opiekuńcze swoje bó- 
stwo, albo wyrażała główny swój przymiot i 
przezilaczenie. Ponieważ dotąd nigdziem sie nie- 
przeiwiadczył, ażeby Stawianie kiedy naaawa- 
u swym osadom^ przezwiska własnych bogów; 
przeto więcći jestem za dnigi^m, aniżeli za pier- 
wszym zdaniem, chociaż obadwa nie psując rze- 
czy, Wypadają na jedno. Przez imię Kruiwica 
chciano nezwątpienia wjrazió Gród przyiwieca- 
jący ludziom podczas ciemności nocnych. Ogro- 
mne Gopło, okryte mnóstwem zewsząd przewi- 
jających się statków, wymagało dla nich tij sa- 
mćj ostrożności i wygody, jakiej doświadczały 
gdzieindziej. Pharos albo latarnia, ukazująca że* 
glującym w nocy podczas ciszy port, do które- 
go dążyli, a wśród burzy, wyspy i lądy, które 
omijaó mieli, tak była potrzebna nad Gopłem, 
jak nad każdym brzegiem niebezpiecznego morza. 

To zdanie, które za sobą wiele ma podobień- 
stwa, mocniej jeszcze popiera oszczędzona od 
czasu i psotnej ręki wieża kruświcka, zwana do- 
tąd pospolicie z dawnych podań myszą. Szano- 
wny ten zabytek, którego budowa sięga najodle- 
glejszej starożytności, taki ma kształt, i tak jest 
postawiony, że nie mógł należeó, ani do składu 
samej twierdzy, ani też do ji^ obrony; nie był 
zatem ani wieżą zamku, ani basztą fortecy. Cel 
jego postawienia osobno od strony nieprzystępnej 
nad samćm Gopłem, był dotąd zagadką, której 
nikt' rozwiązać nie umiał. Pierwszy Holsche, 
więcej z instynktu, aniżeli z ugruntowanych wnio- 
sków, wyrzekł: że dzieło to nie mogło mieć in- 
nego przeznaczenia, jak tylko oświecenie żeglu- 
gi na Gople. Rozsądny ten statystyk chociaż 
nie zgłębiał ani history i krajowej, ani podobień- 
stwa dawnój żeglugi na tćm jeziorze, z samego 
jednak położenia i kształtu domyślit się całej 
tajemnicy. 

Stawa, dawne wzmianki i starożytoośó tej 
wieży, lepiej jeszcze popierają domysły wzelę- 
Idem pierwiastkowego jej przeznaczenia. Wieze 
początkowo budowane były dla straży pilnują- 
cej, ażeby się nieprzyjaciel nie podsradł pod 
zamek lub miejsce obronne. Samo imię wzięte 
od widza i dochowane w rozmaitych dyalektach 
slawiańskich, tłumaczy nam właściwy ich cel. 
Nad morzem i wielkiemi kodinami wód, przy- 
dano im z czasem kagańce oświecające nocą ca- 
ły obwód* miejsc przyległych , co dogadzało za- 
razem i straży i żegludze. Później wieże stat^ 
się więcej przedmiotem ozdoby, aniżeli istotn' 
potrzeby. 



Wieża kraświoka w najodleglejszych czasadi 
i najpierwszym pisarzom krajowym była znajo- 
ma; bezwątpienia z dawna już upowszechniona 
jej sława, dopomogła im nie mato do lepszego 
przedania bajki o Popiciu. Jak Marcin Gallns, 
tak Kadłubek, wydręczy wszy tego biednego ksią- 
lęm myesmni, wśiM zbrąfii^ atraiy, wmróil o* 
gnia, na wodach, na wyspach niedostępnych, 
obadwa kończą jego scenę na wieży. Długosz 
dodaje, że nieszczęśliwy Popiel nie mog^c się 
opędzić natrętnym hufcom swych nieprzyjaciół, 
z wieży drewnianej, wystawionej na osobnej wy- 
spie, szukał ostatniego ratunku na najwyższej 
wieży kmświckiej. Wszyscy zatem wspomniem 
kronikarze, nielylko wiedzieh o starożytności tam* 
tejszej wieży, ale nadto musieli sobie pochlebiać, 
że jej znakomitość przewyższając wszelkie środ- 
ki obrony, przyda wiele wagi ich powieśoi. 

Ten zabytek kosztowny, okazały i wieczy- 
sty,* jak przez krzepkie tylko ręce mógł być wy- 
stawiony,^ tak w najdawniejszych wiekach nie 
musiał mieć przeznaczenia pospolitego. Wszy- 
stkie murowane budowle z czasów poprzedzają- 
cych Kazimierza W., jakiemi są między innemi 
kościółki w Gieczu, w Krobi, i indziej, jprzy 
zwyczajnej karłowatości, noszą wszędzie piętno 
niezmiern^* cracy i kosztów. Wystawienie wie- 
ży kruświckiej, należy bez wątpienia do najpię- 
kniejszej epoki handlu i bogactwa tego miasta, 
a na^ ten czas musiała służyć zarazem dla stra- 
ży i przyświecania żegludze. W tym tylko 
przypadku mogła odpowiadać swemu kształtowi, 
wielkim^ kosztom, trwałości i szczególniejszemu 
położeniu. 

O innych zabytkach w tem miejscu podobnie 
sadzić należy; bruki i fundamenta kosztownych 
niegdyś domów, które tam pod grubą szychtą 
ziemi rozciągają się szeroko i długo nad Go- 
płem, należą wszystkie do szczęśb*wych czasów 
Kruświcy. Widzieliśmy, że po okropnym zbu- 
rzeniu przez Władysława Hermana w XI. wie- 
ku, raz zagrzebana w własnych ruinach już 
więcćj nigdy z nich niepowstała (25). Od tej' 
epoki nieszczęśliwe to miasto stało się powszech- 
nem godłem kary nieba i ziemi: odtąd uprze- 
dzeni kronikarze nie widząc w niem mc, prócz 
siedliska niegdyś zbrodni, i chcąc je wystawić 
na przykład innym, z tryumfem, urąganiem i 
litością, mierzyh wszędzie przeszłą jego świe- 
tność z późniejszą nikczemnością. 

W tym stanie upadku i spodlenia, niepozo- 
stawato już biednym jego mieszkańcom, jak tyl« 
ko tulić się do czasu pod skruszałe ściany da- 
wnych swych gmachów, a za ich upadnieniem, 
szukać gdzieindziej schronienia. Te przeto śla* 
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(25) Ghoeiaż Razimien W. foŁiw\gnąl w esę^ci ss- 
mek kratfwlelci , widać jedaali, xe dokredsiejatwo to nie- 
aplyeęlo aa aamo miasto, albowiem w kilkadsieaiąt lal 
potem f sa JMagona, nie r<iznilo aię od wioracsyąy: 
vix vui rętintt nomen ^ są jego ^^^'^Ia^^^^^^A^ 
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dy claniiilj rozległości i kositowńych kamienic, 
ktire tam dotąd jeszcze odmeboja, a^ drogie- 
mi okruchami z epok poprzedzają cycli wiek dwu- 
nasty. « * * 



Wyjątek z Dziennika podróży, odbytej 
w roku 1839. 

(Dftlssy ciąg,) 

Nazajutrz rano mijaliśmy po prawej stronie 
zatokę Na po Ii i przylądek Mali a, po lewej 
zai jedne z wysp jońskich Cer i go , dawniej 
wyspę Cyther^y dalej przylądek Matapan, 
punkt najbardziej południowy stałego lądu Eu- 
ropy ^ mimo tego sam szczyt snieciem był okryty. 
Kolo południa odkryła się zatoka modońska 
i kilka wysepek jej sąsiednich; przez perspek- 
tywę można nylo dojrzeć bielące się mury Na- 
warynui gdzie w ostatnich czasach tyle krwi 
rozlano; jak przez mgłę widać bjło skalistą oj- 
ctyzne Ulissesa , wraz z innemi jtfj siostrami. 
W kilku portach, gdzieśmy się zatrzymywali^ 
opowiadano nam morską ploteczkę, ze w tych 
stronach ukrywają się Korsarze. Kapitan nasz, 
również jak i oficerowie okrętowi, niewypuszcza- 
li z rąk perspektyw, w nadziei ujrzenia jakiego 
podejrzanego okrętu, który statkiem parowym, 
samą siłą pędu» bez strzału, tak łatwoby zni- 
szczyć można. Nadzieje ich jednak spełzły bez- 
skutecznie, • gdyż jaknajdalej okiem zasięgli, nic 
podobnego nawet do okrętu ujrzeć nie mogli, 
wyjąwszy kilka łodzi rybackich po iiad samemi 
brzegami. Brzegi Lakonii w ogóle skahste^ dzi- 
kie; ledwie gdzie niegdzie widać w daH bielą- 
cy się domek, kawałek lasu, lub nprawnćj zie- 
mi, z resztą kamień, i wszędzie kamień, pra- 
wda że zrosły w skałę wielką i surową, jak 
dzieje tego Krain. Nie bardzo żałowałem, że 
nie mogłem zwiedzić tych stron, pocieszając się 
myślą, że w Włoszech więcej znajdę pomników 
greckićj wielkości, jak w samem miejscu wiel- 
Kich i poetycznych czynów i pomysłów. Tutaj 
żegnałem się z widokami Grecyi i w ogóle cza- 
rującego wschodu, zbliżając się bardzićj na po- 
łudnie. Prąd morza adryatyckiego do śródzie- 
mnego, przyniósł nam bardzo gwałtowny wiatr, 
jak go nazwał stary oficer okrętowy Ab grali 
9iUn coup de vent a de comes aes bauefa^^ 
w jednym idiomie morskim. Nie była to wcale 
burza, morze jednakże wzdymało się mocno, 
bałwany rzucały okrętem jak piłką, zarzucając 
pomost srebrną pianą: prawie całe towarzystwo 
zaczęło cierpieć chorobę morską, której i tu szczę- 
śliwym trafem uniknąłem. Stan taki trwał wię- 
cćj dfwudziestu godzin, i mimo swoich niektórych 
dzikich piękności, wcale przyiemnym nie był. 
Pomost okrętowy podobny był do karczmy, w któ- 
rej już dogorywa ochota wyżynkowa ; najwięcćj 
osób leżało w różnych pozycyach^ cierpiąc nie- 



znośnie, a ci, co chodzili, ciągle się taczali, i co 
chwila wywracali, w akutku mocnego kołysa- 
nia się^ okrętu. Najprzykrzejsze uczucie w nocy, 
^y niemogąc pozostać na pomoście, dla zimna 
1 mokrości z piany, którą bałwany ciskają, trze- 
ba cofnąć się w cląb okrętu, do łóżek, a tn^ 
nad głowami, wiązania najokropniej trzeszczą^ 
w skutku kołysania sie okrętu i parcia bałwa- 
nów, tak że przy najlepszym zdrowiu i ocho- 
cie do snu, usnąć nie można. Drugiego dnia 
z południa wiatr ustał, morze się wygładziło, 
zfałdowane w maleńkie bałwany, srebrzące się 
pianą na lazurowem tle wody, zdawało się jak- 
by pokryte stadami łabędzi, łub iii przyponuh 
nało nasze pogodne niebo latowe, kiedy czasem 
pokryje- się biatemi chmurkami , które z je- 
dnój strony słońce oświeca. ' Dziwne myśli krążf 
wtenczas po wyobraźni wędrowca, gdy po usta- 
niu walki żywiołów, znów z rozwagą wpatrzy 
się w niezmierzoność morza i nieba, między 
kulremisię znajduje; nigdzie odrobiny ziemi nie 
widać, a ten okręt, dźblo w porównaniu z ota- 
czającym ogromem , siła myśli człowieka na- 
tchnionego silną wiarą, który pierwsza ośmieliyt 
się łódź zbudować, łączy narody, światy, spo- 
kojnie karcąc bałwany. Jakże uroczym jest wi- 
doK słońca, topiącego się w falach! Już zacho- 
dzi, bałwan zakrywa ognistą kulę, bałwan o- 
pada, jeszcze raz pożegnać ją możesz, i to przy 
każdym zachodzie kilka razy się powtarza, a za 
każdym ukazaniem się, zostaje droga ognista na 
falach, aż do ciebie, jakby węzeł łączący^ ciebie 
opuszczonego śród' ogromu wód morskich m o« 
gniem i światłem, tymi najpiękniepzymi datami 
Stwórcy dla stworzenia; w tych chwiłach mi^- 
żna pojąć ubóstwienie słońca przez niektóre cie- 
mne ludy. Kiedy niekiedy biały żagiel, jak 
zbłąkany łabędź ukaże się w dab na morzu; je« 
żli trójgraniasty, dowód, że okręt na środziemnóm 
morzu w swój ojczyźnie żegluje ; jeźli innćj fotw 
my, powitaj go ciekawie, — to z dalekich stron 
przyehodżień. Spokojność morza wróciła, jakby za 
uderzeniem czarodziejskiej laski, a z nią zdrowie^ 
wesołość i cały dawny sposób życia podróżnych. 
Zawołano mnte do salonu damskiego, w którym 
robiła nam honory jedyna dama z nami z Stam* 
bułu podróż odbywająca, pani Łase hi e. An- 
gielka, dymissyenowana guwernantka z domu 
admirała Roussin, potenczas posła francuzkie- 

J;o w Stambule; z wielkim dowcipem opowiada- 
a nam zabawne anekdoty o*smieszną| etykietal- 
ności,* panującej między korpusem dyplomaty- 
cznym w Stambule , ale o tóm w innóm miejsca 
mówiłem, z resztą ex piękna, i nie raocąca ująć 
swemi czterdzieścioletniemi wdziękami nikogo 
z podróżnych, mimo wszelkich do tego preten- 
syj. Zastałem tam całą młodsza generaoyą to- 
warzyszów podróży; zaczęło się od śpiewów przy 
fortepianie; każdy nucił swe narodowe pieśni; 
były firancuskie, ancielskie, włoskie, hiszpań- 
akie, wnuęszał się i nasz mazurek Dąbrowskie- 
Digitized by 429^.^^.^ j...^ 
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ąof flladMuia go s uwag^; a ą^J^ «iowa w]^-* 
tfwMKzyti saif^ily nę aa dawile ^ wflzy»ikie 
twan#9'^ peHftie igrzano isj w moich msacIk 
W skutku ma;iiirka D^iow«kiego, ktitw •ędse 
g aiejakii dun^ , piorwsar ras maza zaprzBuu 

Snaz moje uata aa tej wtainie aaerokoiciy Hiif- 
zj uebem amoneaiy bez iBoego echa jak ser«- 
oa ludzkie, pan Gouis^ dyrektor poczty nasze- 
go atatka^ z wielkę dokladaoćcii| i czuciem^ wy« 
grat kilka mazurków naszego nieporównanego 
Cfaopinay którego się mienił pnyjacieleA; wszy- 
^eybyli nniesi^i, wszyscy chcieli się uciyó naszego 
tańca I wybiegUńmy przeto na pomosty oświecony 
piękni iwiattem ksiciyca^ a z^jfwszy szklamif 
kopule y przez któr^ wchodzi iwiatto z pomosto 
do salonu damskiego 9 gdy nan Gonin Wcifz 

Si y zaczęliimy jedni z anągimi ineiczyzni, 
d mnóstwa widzów 9 z starszych podróżnych 
i m^jdLÓWy cięó mazura^ na pomoście, którego 
ja niesławny tancerz, byłem mistrzem dyrygigi|- 
eym* Łatwo sobie wystawić moana, pociesznoió 
hołubca przez Anglika, Francuza lub Hisznana 
wykonanego; dziś, gdy znów jestem w roozin- 
nych progach, tylko z uśmiechem sobie przypo« 
minam tę scenę, ale wtenczas przyjąłem ich o- 
ehotę z wdzięcznością , jakby hołd jaki odda- 
ny naszemu biednemu narodowi* Po mazurze 
znów się zaczęły śpiewy, które « wielka częśó 
nocy nam najęty^ ntrzymuji}c w jakitfmś upojeniu, 



be kaz^ śpiewał swąje o swoich; piosnką o trze- 
ciiti Ataju mieszała się z poważnym ^^God sav^ 
theKing'^ i z wcyenną Marseiliesf; każdy więc 
byt duazf u siebie, z swymi; a gdyby nas kte 
niespodzianie byt dostyszał, mógłby był mnie- 
maó z tych różnojęzycznych uźwięków, ze to ja- 
kaś wyprawa rycerzy maltańskich, od których 
qjcźyźny niedalcKo juz byh*śmy« Kano zbudzeni 
zostaliśmy okrzykiem mą|tków: terre! terrt! i 
gdyby nie syk pary, turkot kół statku, mogli- 
byśmy się byli mniemaó z Kolumbem. Jtak przez 
mgłę widać bWo brzegi Sycylii, a wkrótce u- 
kazały się także skaliste brzep Malty. Ptaki 
krążące, wielkie ryby, nazywające się po fran- 
cusKu marśoin^y stadami pływające kolo okrętu, 
wszystko oznaczało bliskość lędu. W południe 
juz golem okiem rozeznać było można wszy- 
stkie dziwne wyłomy skat czyu skały, która jest 
Maltę. 

(Daltłj ciąg nastąpi.) 

Odpowiedź na artykuł: Kobieta , umie- 
szczOay w Nr. 33. Orędownika 

prsei 

Brmm^iawa Trent^WMkiega. 

Pr«e« Ł «. 

W wstępie, jakiego użył szanowny autor whu- 
morystycząych więcej, niż £losoficznych rozpra- 
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Widok wjfspp Koffu. 



wadi • "kobiecie w odezwie syf^ de Polek^ 
wyraz posętny^ wrodzony miloicią braterskfi 
wydacy w Świetnym gadzie |^ obudził w serca 
Polki potrzebę usprawiedliwienia zdania jeęo. 
Tak I w epoce> gdzie powszechna rzecz oddzie- 
lać zaprzestano od interesu własnego, w czasach 
odradzającej się przeszłości swobodniejszćL edr 
dzieje toczące się koleją wieków, dzii tak bli- 
sko, tak stanowczo wiążą sprawę rodzinną z in- 
teresem publicznym, serca ogólnie, Polek jak 
Polaków, również powiązane byó winny. — Kie- 
dy współrodak znalazł odblask potęgi ducha 
swego 1 w kobiecie , a uznał uczucie jej wznio- 
ilejsze, które dato jej prawo do szacunku jego, 
czyliz tym niezbędnym warunkiem nie wymaga 
potwierdzenia sąd jeęo, ze im wyzć^* ją cenił, 
Sm delikatniejszą chciał mieć jej tkhwoćć du- 
«2y, t^ zadraśnięcie każde silniej ją ubolió mu- 
siało! Ażeby stać się godną w całćm znacze- 
niu imienia Polki, wywiązać z wzajemności 
względem współrodaka , bierze sobie za obo- 
wiązek odpowiedzieć na artykuł pomieniońy 
kobieta Poua ! Z rzuconych myśli autora, w afo- 
ryzmach tyczących się zdolności kobiety, tru- 
jinoby było zgłębić systemat filozoficzny, jaki 
au służył za podstawę w wnioskach wyprowa- 
dzonych. — Głowa kobiety, mówi en, jest bar- 
dzo słaba, pojęcie jćj nader ograniczone. — 
jakkolwiek nie pragnę wystąpić w walce na- 
przeciw filozofowi 9 którego zdatność wysoko 



cenię; jednakże wykazać to przesądnie wpojone 
mniemanie y oznaczyć prawdziwe przeznaczenie 
kobietn biorę sobie za powinność. 

Gdzież jest właściwy stosunek rozumu, z we- 
wnętrznem usposobieniem kobiety? Gdzie wy- 
jaśnienie tego dogmatu prawdy orzeczonej? 

Pojęcia wyższe wprawdzie, nie są równo 
przystępne dla ogółu. W rozumie atoli czło- 
wieka są pewne prawa, których przyrodzeniem, 
najpierwszą podstawą jest^ tworzenie zdrowych 
pomysłów. Od tej podstawy żaden systemat, 
aczby najgłębszy, odaalać się nie powinien^ bo 
tą, a nie inną skalą jego wartość mierzyć się 
będzie, i każdy ją wjrrozumie i oceni. 

Przystąpmy z tą zasadą do zadania autora! 
Kobieta, mówi on, ma władze bierne, należące 
do ciała; zbywa jej na władzach czynny ch^ na- 
leżących do duszy, i dla tego ma niedostatek 
prawdziwego umysta, tego oka dla Boga, umu 
czyli rozumu. ReUgia jest jej głowy filozofią, 
w j^>źm jełfńie pojęte. 

Więc prawdziwe źródło czIowiecze| dosko- 
nałości, ogranicza się na samćm pojęciu Boga! 

Poznanie prawdziwego Boga , wpośród ziu- 
dliwego świata, jest zaiste mądrością wielką, 
poznanie natury na wyższy stopień wznosi czło- 
wieka ! Ale czyliż potrzeba zmysłowego pojęcia 
Boskiej prawdy? czyliz^ w niepodobieństwie 
zgłębienia prawd niedocieczonych , ma być u- 
H sprawiedliwiony mistycyzm albo obskurantyzm? 
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Idealne tworzyó prawdy, własnym pomysłem, 
domniemaniem, wynalazkiem jest człowieka; 
wcielenie zai w sobie wiary, przez przelanie 
religii w ducha, czynnoici^ władzy Boskiej 
wiec^jby nazwać można. , 

- Bóg podał wprawdzie człowiekowi świa- 
tło, genialni ludzie są to postannicy Boga, ale 
słaby byłby rozum człowieka, gdyby granic 
swoich nie postrzegał, ędyby tego tła w duchu 
nie uczuł, gdzie się odbija potęga siły daleko 
dzielniejszej. Rozum ludzki świata zewpętrzne- 
go biegu nie pojmie^ dotąd żadna siła z teore- 
tyzmem całym nie zdołała rozstrzygnąć najwyż- 
szej kwestyi nieśmiertelności duszy! I czyhż 
w ograniczonej wiedzy, nie mogąc punktu wła- 
snego bytu wyjaśnić, wdzierać się zechce, czło- 
wiek na to wyższe stanowisko, wynieść się ro- 
zumem nad Twórcę własnego? ^ 

Bóg dla skończoności człowieka, a niesKon- 
czoności swojej, naturę swoje pozostawił w zu- 
pełności niepojętą. Bóg jest istotą niewidzial- 
ną, niedotykalną, przeto duch widzialny, doty- 
kalny, pojąć Go nie zdoła; człek tylko nrzej- 
ściem z natury ziemskiej do natury duchowej 
zbliżył się do niego; lecz wyzwolenie mysli 
z obrębów człowieczeństwa, jest oddalenie się 
od Bóstwa. Byłoby to sięgać po za księżyc, 
którego dosięgnąć żadna ręka ludzka me zdoła 1 
Łatwo powiedzieć niewidomemu, że słońce nie 
jest jasnością, a noc nie ciemną, bo któż go 
przekonać zdoła o mylnem zdaniu! Ale nie- 
chaj staną owi niegdyś filozofowie, otrząsną 
czaszkę, przepełnioną rozumem, z prochu zniko- 
mości, którą zajmuje gad nieczysty, i dowiodą 
dziś prawdę przez się objawioną! A cóz jest 
zadaniem filozoficznej prawdy, jeżeli nie wia- 
ta, bo czyli to wierzjrć, co nam przez usta Pro- 
roków > z zapewnieniem przyszłego losu czło- 
wieka objawiono, czy pod wyrazami filozofi- 
cznemi, jakich użyli mędrce świata, w później- 
szych objawieniach swoich, zawsze jest to tyl- 
ko wiarą, albo zmyślą wypowiadającą posłuszeń- 
stwo wyrokom skrytym Twórcy Najwyższego, 
albo bezmyślnie poddając się w pokorze! Tu 
powiedziećby można, że kobieta czująca w so- 
bie twórczość niepojętą pierwszego^ niemowlę- 
ctwa człowieka , w rozwinięciu się ^ swojem, 
mniej zgłębia tajemnicę, ^ewiadomością jej za- 
kreśloną, zaprzestaje na wierze, która jedynie 
zaspokoić może niepewność człowieka, zape- 
wnić przyszłą szczęśliwość jego. 

Ustalona religia, jak cnota oparta na zasa- 
dach własnego a nie obcego światła, czyni nas 
w istocie wielkimi, nadaje postać ujmującą; zaś 
siła owa rozumu, słaba, wątła, jak każda po- 
wierzchowność pozorna, ciśniona^ wewnętrznie 
dążnością zawsze nową, podobna jest do innych 
ziemskich namiętności, uniesień ociemniających 
umysł człowieka. Tak niemogąc sie człowiek 
oprzeć w zadowoleniu żądz własnych, prawdy 
przez siebie wiarą dopiero co pojęte, odrzuca, 



a w now^m zachwyceniu rozumu nie pojmie^ 
jak przed światłem rażącym oko jego, głowę 
schyli, wzrok csłoni. 

Nie masz mędrca, nie masz filozofa, któryby - 
z całą potęgą rozumu wypowiedział walkę wła- 
snym namiętnościom , Któryby się oparł aż^ do 
świętości słabościom stale. Każdy jest z śmier- 
telnych, jako trzcina słaba, rzucona na obszer- 
ny ocean, którą lada podmuch zachwiać i za- 
nurzyć zdoła. Jeżeli rozlanie się niekiedy prawd 
religijnych, zasad zaszczepionych w sercu nie- 
skalanóm dążnością ziemskiego egoizmu, wstrzy- 
ma je od zepsucia, jestże pewne, że sie ostoi? 
A gdy wyrwiem z obięć naszych prawdę przy- 
szłej odpowiedzialności, na czymże się oprze 
przewaga wzrosła silniejszego, czćm byłyoy pra- 
wa ludzkości; czyliż z pierwszej natury czło- 
wieka, znano owę cnotę wielkości praw^ój du- 
szy; czyliż człowiek sam w sobie znalazłby za- 
dowolnienie? Nie kobiecie więc samej potrzebna 
jest religia; jest ona zaporą, hamulcem rozpa- 
sanych namiętności ludzkich, i dla mężów i fi- 
lozofów; jest w ogólności potrzebną do szczę- 
ścia człowieka! 

I jakież przeto ograniczenie zdolności kobie- 
ty? ^kąd wniosek autora, o słabości jój umy- 
słu? Kobiety zaiste szczytniejsze jest przezna^ 
czenie, niż zawód sławy autorskiej, lub filozo- 
fii; ona jak pszczoła, matka rodu ludzkiego^ 
jak ją sam autor nazywa podług zdań Symoni- 
desa, nie szuka widoKÓw świata dla siebie, nie 
szuka chwały innej, nad rozrodzenie plemienia 
ludzkiego, z pokoleń w pokolenia, bo ^ij sta- 
raniom zwierzył Twórca Najwjrższy pierwsze 
prowadzenie człowieka , w niei prawdziwej 
wielkości swojej znamię objawił! Wykonanie 
dzieła tak wielkiego^ byłoby nader przemawia- 
jące za świetnym przeznaczeniem kooiety, gdy- 
by nawet nic więcej za nią nie przemawiało! 
Ale wejdźmy teraz w rozbiór natury, w przy* 
czynę prawdziwego poznania zdolności kobiety! 
Kobieta jest, podług zdania autora, przecze- 
niem, słabością człowieka; mężczyzna twierdze* 
niem mocy tegoż. Twierdzenie przeto jest pie> 
wszą władzą, lecz przeczenie jest wyższem po- 
znaniem, rozważającym istotę rzeczy, a zatem 
drugie, jest tem prawdziwem żródtem istotn^ 
mocy i rzeczywistej wartości! A czyliż sam 
autor nie zbija własnego zdania , kiedy wiarę 
pod tern sam^m wyrażeniem się mieni twierdze- 
niem, myśli potęęę przeczeniem oznaczył, i wy- 
nosi mysi nad w^arę? 

Lecz odrzućmy to wykrzywione wyobrażę* 
nie, o wyniesieniu jednej istoty nad urugą, o 
odsunięciu od równych praw drugiej połowy ro- 
du ludzkiego, od przypuszczeń, niczem nie po* 
Sartych, a ubliżających prawdzie, jakoby inny 
uch , inna istota ożywiała męża, a inna Kobie- 
tę; jakoby Bóg jak żebro wyjął z ciała Adaraa^ 
tak z duszy Ewy powyjmował pewne władze 
ducha. Wystawmy sobie stan prosty towarzy* 
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•U, flisie mesa bf4ue fifozofi^ krajać grant 
w aUby, siać zieauę prceoraof ; kobiety pray- 
nądici^ damowe potrzeby ^ uriedzieć ^ak czego 
iigyć> jaki z e^ąfo uzytes M7pro wadzić^ począ- 
wszy od kotyskl ai do spojenia sukm\ Czyliz 
w tysi^einych szczegćtach przemysłu nie będzie 
mosolniejszą prac^^ Drzebieglej^szym pomysłem 
skrzętnej gospodyni, odznaczać się nad tryb zwy- 
caajnego biegu pospolitego rćlniką, a i u zwie- 
taft instynktem prowadzących się, jestze samiec 
w przemyśle zręczniejszym, doskonalszym nad 
połowicę gatunku swego? 

: Kiedy więc m^droić przedwieczna, w nzu- 
pełnieniu dzieła swego, nie położyła różnicy, 
|ak j^zez wz^ędąf różni- budowy orcanicznej, 
pomiędzy dwiema płciami, cAz wynosi mężczy- 
znę nad kobietę? m^dra głowa jest bóstwem 
w niobie, jak autor mówi; głowa jest cał^ po- 
tęga duszy i ciała, ale gdy Twórca sam w roz- 
kładzie natury, równf część rozumu dał w po- 
dzielę, tak mężczyźnie jak kobiecie, dlaczegozby 
więc tylko kobiecie miał odmówić równego uży- 
cia tego daru , * równych zdolnoici pojmowania 
ćwiatła i prawdy? 

Siła męzka jest wprawdzie ów filar wznio- 
sły,, wznoszący na silnych barkach budowę ca- 
łego człowieka, lecz kobieta jest ten kamień 
węgielny pierwszego założenia. Oboje zatem s^ 
podstawą budowy towarzyskiego świata. Płcie 
obiędwie maja tu fizycznie wydzielone sobie ró- 
żne obowi^ki; ale światło, ale prawda, świecą 
nie jednej połowie, lecz całej ludzkości, i obie 
połowy muszą je wspólnie podzielać. Przywi- 
Ićj i monopol światła, byłby niegodny Stwórcy ! 

Mężczyzna (mówi autor dalej), potrzebu- 
e męzkiej gIow]f; kobiety głowa w sercu 
»yć winna , . kobiecie uczonośo nie potrzebną. 
Chcąc sumiennie zdolność kobiety osądzić, od- 
rzuca rozum kobiety! I byłżeby mężczyzna sam 
w sobie zadowolniony, gdyby obok siebie ujrzał 
istotę bezrozumną, samo serce bez głowy? Tak 
jak uczułby czczość w duszy, gdyby własnego 
światła nie mógł rozlać dalej i zdumiony swym 
rozumem, ujrzał się samotnym, stanął sam na- 
przeciw siebie; — tat: znalazłby niewystarcza- 
jącą wagę w duszy swojej mędrzec, po upoje- 
niu zmysłów , które trwa niedługo , a jest 
błahej wartości ; ędyby odrzucił ten pierwia- 
stek ognia , poznania prawego istnienia człowie- 
ka; o£rzucił to światło^ łączące go silniejszym 
płomieniem z drugą połowa siebie. 

Nie potrzeba na to, ażeoy kobieta była filo- 
zofką, szukała idealnego bytu dla siebie; dość 
ona trudny ma zawód przed sobą! Lecz czemuż 
niechcieć mieć godnej wspóltowarzyszki, ażeby 
umiała wchodzić w duszę męzką, zrozumieć ję, 
ułatwiać niekiedy zawiłość w mozolnej jego 
pracy; czyliż sam rozum najwznioślejszy nie- 
potrzebnje niekiedy zasilenia > ulżenia natłoko* 
wi myśli, bjr znalazł tę prawdziwą por^kę, tę II 
wierną powiernicę skrytych myśli swoich! — ^ 
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Możnaz ntrzymywać, ze społeczność kobiety ta- 
muje^ wytryski męzkiego umysłu? Jest to uprze- 
dzenie, przesąd i despotyzm mężczyzn, przeno- 
szący się od wieku do wieku, od pokolenia do 
pokolenia; ale że ja filozofia jeszcze XIX. wie- 
ku powtarza, zastanawiać powinno. - Kobieta 
skazana tym zastarzałym przesądem na wieczne 
milczenie, tą wymarzoną a może obrachowaną 
zasadą, ule^a przemocy możniojszego w sile 
mężczyzny i nie moi^ kroku posunąć naprzód, 
bo tą zasada tamuje, jak niańka natrętna, myśl 
jej, i na tćj zasadzie wzrosły towarzyski po- 
rządek, we wegetacyi utrzymuje umysł kobie- 
cy, krępowany zewsząd we wzroście swoim. 

Wiek nasz nie jest owym wiekiem, gdzie o 
słabych silach rozum ludzki wystarczał sobie. 
Złudzenia znikły, zewsząd wymagają głębsze- 
go rozpoznania rzeczy; inne tchnienie nas ogar- 
nia, a czło^iiek wdzierać się nie może na szczyt 
znaczenia z nieodpowiedniemi siłami rozumu! 
Dziś rozum t^lko popłaca i całą godność czło- 
wieka stanowi, i do tej godności kobieta, jak- 
by jaki fragment ducha, nie miałaby nigdy być 
przypuszczoną, miałażby od Boga być skazaną, 
aby jej nigdy nie dostąpiła? 

Kiedy ^ brat w bracie znajduje człowieka, 
kiedy z ciemnoty, w której uginał kark słabszy 

Siod przemocą despotyzmu, otrząsa się świat ca- 
y, wszędzie zakwita oświata, chcieć kobietę 
wracać do czasów barbarzyństwa, zrobić nie le- 
dwo bez duszy, przyrównać ją do zwierząt do- 
mowych, ku potrzebie tylko własnej, jest, jeżeli 
nie obłąkaniem, przynajmniej zbytkiem męskiej 
zarozumiałości. 

^ Dalej przyrównywa autor języki niewie- 
ście do godzin, i wywodzi zdatność ich na 
wieczornikach w szarpaniu stawy cudzej. Nie 
chcę uniewinniać j może jest wiele kobiet, któ- 
re^ dały powód do podobnego wniosku autoro- 
wi; — ale jestże umysł męzki wolny od podo- 
bnego nadużycia? niechby tylko mężczyzna, tak 
wyłącznie jak kobieta, od pracy i zatrudnień 
umysłowych , od wykształcenia głowy i duszy 
byt zostawiony, a te same, co u kobiet, pod tym 
wzglądem okazałyby się skutki. 

Mie bezstronnie i tu przytoczył autor nie- 
zdolność kobiety, chcącej sięgać po berło, jakie- 
mi były bezprzykładne monarchinie: Marya Sztn- 
art, Kleopatra i t. d. Z historyi wieków wy- 
wołać prawda można małą liczba kobiet do- 
brze rządzących, między któremi mieliśmy także 
znakomitą Jadwigę, królowę polską; ale z po- 
śród tysiąca tysięcy mocarzów świata, czyliż 
większa część nie uległa tym samym bezpra^ 
wiom^ nadużyciom daleko gorszym f Wreszcie 
nie dziw.* że kobieta, szukająca w własnym wro- 
gu obrońcy, zaufa z łatwością uwodzicielowi 
targającemu się na świętość wszelkę, kiedy po- 
chlebstwem podłćm umiał uwieść umysł same- 
go monarchy! 

Nie czyńcie z kobiet istot bez uąiu , nie rób- 
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cie z nieli nftnsędei stimjAf a mwno, jftk mj- 
cerz byłby może pisarzen, gdyby nr ^!oń pifoo^ 
w miejsce dtóta^ nchwycit: tak i pezufdzj ko- 
bietami znajdą flif geniasze i zaiwiecą iwiatn! 
Tu jest istotna przyczjna niedostatecznego roz* 
winiccia się umysta kobiety. Przesąd i zbudo- 
wane na nmi wyehowaniei roznm i zmyst ko- 
biety tamują. Tym czasem gdy wolne rozwi- 
nięcie się myiłi) zadn^ pętem niewoli nie ob- 
ciążone, pomosi umysł alęski w postępie coraz 
wyi^j^ cboAy z njmą prawdy i moralności! 
mechl^ tylko ktira z Kobiet odrzuciła prawa 
przystojnoici, rozpaiioiła piiro namiętności | jak 
n* p* Byron, czyliz nie rznconoby w przepaść 
niepamięci dzieł tak gorszących, nie ukamieno- 
wano w pierwszym zarodzie tchnień tak wol- 
nych! Mamy przekład z sam^j genialnej Pani 
Sand, której pisma nieoledwie są jak księgi 
Alkorann albo zasady Luteranizmu, od których 
się prawy Katolik ze zgrozą odwraca! 

Rzadko wprawdzie autor autorowi, jak le- 
karz lekarzowi biegłość w sztuce przyzna- lecz 
sami filozofowie mailiby przeciwko sobie, 
gdyby własne dzieła sami czytać musieli! Nie 
czerpmy przeto z ontologicznych badań, jakto 
szanowny autor uczynił, zdolność kobiety, lecz 
czerpajmy dowody ze słuszności. Kobieta cho- 
ciaz siłę fizyczną mniejszą w udzielę otrzyma- 
ła, to nie zawsze przecież w wielkićm ciele 
wielka dusza się mieści, lecz tkliwsze uczucia, 
delikatniejsze wyobrażenia, możeby i umysł mę- 
ski zadowolniły r 

Być może, że nowi Panteiści, dowieść nam 
jeszcze będą chcieli, że kobieta nie jest istotą 
człowieczą , iż sami z siebie tworzyć zechcą 
dzieła niepojęte, jak niegdyś Jowisz Minerwę 
z głowy własnej; ale aby płód ich nie zamie- 
nił się w kamień, aby Twórca przedwiecznej 
mądrości, jak niegdyś Aniołów wzniosłych nie 
strącił od tronti swego, wskazaniem ich na wal- 
kę sprzeciwiania się wszystkiemu temu, co tyl- 
ko w sprzeczności z dumą ich stawa. Już broń 
swą i sam autor naprzeciw sobie obrócił, ko^ 
bietę ostatni^m dziełem po Bogu, a ztad naj- 
doskooalszem, a przecież firagmentem tylko du- 
cha męzkiego uznawszy* 



Antor sam tak ńakoniitogo laiontn, gdy jo«» 
stostwo swoje zmierzył, ujrzał je podołmem im 
Boga; gdy uezuł potęgę^ dnoha w oobio, wim 
jestże synem matki c i takiż tyiko związek uw»- 
ża nuędzy sobą a matką, jaki jest miedzy pi- 
sklęciem a skorupą zarodni^ j^*? Czyliz dueb 
jego w żadnym związku nie stał z dudiem ma« 
tki; miałżeby się urodzić z omem, którego ma* 
tka nie miała? Zdaje misie bardzo, że się sza- 
nowny autor pomylił, i brak eposobności rozwi* 
nienia vmu, wziął za brak umu samego. 

Wywiódł to lepiej znakomity pisarz w oman* 
cypowaniu stosunków faarilijnycli , który chociaż 
kładzie różnicę pomiędrf mężczyzną a niewia-* 
stą, wyższości a niższości w rzeczach tak od 
siebie różnych nie był peujcn, lecz przyjął 
godniejsze stanowisko, dwoistość natury, .którą 
zawiązała sama przyrody objawa! Mężowi na* 
dana jest siła fizjczna , jak słowikowi glos 
śpiewu, dla ulżenia trudu współtowarzyszee na 
drodze przeznaczenia*; kobiecie słodycz, zdrój 
płynący słodkim nditarem uczucia. Mąż, jest 
to organ głośniejszego tonu; kobieta, dźwięk 
melodyi, przemawiający do serca, do duszy. -^ 
Lecz jak nastąpiłby rozstrój, gd^y w uorgani- 
zowaniu jednoz^odn^j harmonii, uderzeniem je^ 
dn^j strony silniej, przeciągnął się głos jeden 
wyżćj; tak w odegraniu całej natury zabrzmid^ 
by fałszywy ton, gdyby człowiek jak głos o* 
dorwany, oderwał się od swego stanowiska. — 
Kobieta jest roślina, potrzebującą wsparcia, cią- 
gnącą soki 'Z ziemi, lecz nawzajem użyźnia ona 
płód swoim bytem. Ona prawdziwą zwiastun- 
ką przyszłości, bo pokarm jak płynie ku po- 
krzepieniu sił niemocy człowieka, tak rozlanie 
się jej macierzyńskiój miłości nad dziećnn, stf^e 
się tą duszy karmią, tą miłością Boską, która 
tuląc do łona syna w prawej pokorze, chociaż 

{'est pierwszem światłem światła jego, nie szu- 
:a inn^j chwały, nad jego chwałę! 

Jak religia kobiecie jedyną pociechą, jedy- 
ną świętością , tak kobieta religią , ojczyzną 
mężczyźnie stać się winna. 
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Doniesienie księgarskie. 
W księgarni A. W. Fasieckiego wyjdą wkrótce w ryciDacb łitografowaoych: 

Groby królów polskicłi 

oraz 

znakomitych osób wkr;)ju. 
Dalsze szczegóły ogłoszone będą osobnym prospektem. Wwielkiem księstwie 
poznańskiem prenumerować moźua w księgarni Ernesta GUnthera w Lesznie 
i Gnieźnie. 



Nakładem i drukiem Erneetm OBnthera w Leeznie. 
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KapUca królewska w Poznaniu. 



. Kaplica królewska w Poznaniu. 

IUmcb ciyUBA m poftiedscniii lilencliim w Gottynis. 
Jeżeli kiedykolwiek wędrowcu zwiedzisz 
Wielkopolskę, a twa nadzieja, &w urok histo- 
ryczny, otaczający katedrę starego Poznania, roz- 
wionie się na widok świeżo wybielonego ko- 



Iscioła, nie zaloj kroku, przestąp j[ego progi ^ a 
cłioćbyś jeszcze wynagrodzonym nie był wido- 
kieu owycb na spiżu rytych G&rków, co jakby 
strażnicy Pańskiego grobu, niegdyś naokoło gro- 
bowca wielkiego Bolesława stanęli , ^ choćbyś 
przeminął bogatą w marmury ich kaplicę, i nie 
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uozut jakiegoś dreszczu \f źjlach, mijając prze- 
rażający w gankowym cieniu grobowiec Uryela, 
ich przodka; choćbyś nie raczył rzucić wzro- 
kiem na owego z gtasu kutego Powodowakiego, 
co za grzechy tego żywota, kiedyś tam jeszcze 
w kamiennej postaci ofiary świętej z dobytym 
słuchał orężem; idź za prezbiteryum^ uchyl durzwi 
obitych szkarłatem , a pewien jestem ^^ że za- 
drżysz z uniesienia, staniesz jak wrytjr, i nie od- 
ważysz się postąpić kroku dalej, zgnieciony po- 
tęgą sity i woli, co tam przez spiżowe Chro- 
brego tchnie oblicze* Staniesz przejęty trwogą, 
abyś nie zbezcześcił bohatera, a urok stawy 
otaczający go w dziejach, tak jasnem światłem 
z tego tu posągu świeci, że znikną ci w obec 
niego wszystkie byzanckie złota i ozdob]^ ka- 
plicy, jako gwiazdy w obliczu słońca, i zni^ 
knie obok nieso cała piękność posągu ojca Mie- 
czysława, jako myśl nabożna i cicha prze- 
brzmiewa między ludźmi, obok myśli co lu- 
dy porywa, i świat na swoje ujmuje kagańce. 




go Mieczysława, co skłoniwszy głowę, obszer- 
nym (w sztuce snycerskiej niejako nieruchomą 
Sowagę zwiastującym) odzian;^ płaszczem, w je- 
nćj ręce trzyma godło zbawienia, drugą syno- 
m nan jakby na przyszłych kraju pomyślności 
żr&dło wskazuje. Zdaje się, jakby już wypeł- 
nił zadanie swego żywota i z chrześciańską po- 
korą oczekuje wyższych mu przeznaczonych wy- 
roków. Nie dziw więc, że ten jakkolwiek bądź 
znakomity posąg, zupełnie niknie obok owego 
Bolesława, u którego wszystko tak szybkie, tak 
czynne, tak rzutne, tak atletyczne, iż zda sie, 
że on wszystko, co go otacza, sam dla aiebie 
stworzył i uzacnił; że, gdyby raz jeszcze z tych 
spiżowych piersi mógł odetchnąć, rozdąłby nie- 
śmiertelny pożar iskr^ wiel](OŚci po wszystkich 
plemionach słowiańskich. Ze gdyhy raz jeszcze 
tą muskulatą prawicą zatęgły z pochew mógł 
dobyć oręż, na którym wsparty, jednym zama- 
chemby wody Elby i Dniepru zamącił. Ze 
gdyby raz jeszcze mógł wzdrygnąć temi atlety- 
cznemi barki, zrzuciłby od razu jarzmo, co jego 
lud kochany, lud jego sławy i wielkości gnie- 
cie. Czyliz przez te wydatne wdzięki olbrzy- 
miego ciała, przez fę wyższą dostojnością na- 
piętnowane lica, przez te misterne kółka nawet 
stalowej zbroi wszędzie nie przeziera ów duch 
twórczego genijuszu, co także jakieś niebieskie 
światło z tego posągu wypromienia, iż rzekł- 
byś, że w tej spiży jakieś ukryte tleje wielkie 
życie, martwe, zatęgłe, nigdy się już zbudzić 
nie zdoła, a świecić przezeń będzie wieki wie- 
ków. Stanąłeś wielki królu po ośmiu wiekach, 
w spiżowej postaci , w pośród tego ludu, któryś 
do godności narodu podniósł ; w tym samym 
grodzie, w którymś wielkiego ducha wyzionął; 
w tćj 'samej świątyni, którćjś kamienie węgiel- 



ne założył. ' Wszystko, co cię tu otacza, ma da- 
wne twoje przypominać czasy; wszystkie sławy^ 
któreś na twej rodzinnej posiał ziemi, stanęfy 
tu obok ciebie, a nawet mury tćj kaplicy przy- 
brały się w godową szatę byzanckiego smaka 
owego wieku, któryś ty twoją napiętnował W4»- 
la. I cóż dę tu otacza? oto na środku złotego 
sklepienia kaplicy rozpościera błogosławiące ra- 
miona Bóg Ojciec, otaczają go chóry Aniol&^r 
w śnieżne przybranych skrzydła. Naokoło sta- 
nęli święci i błogosławieni Patronowie Polskie 
współbracia nasi. Wszystkie tam już porówaa- 
ne stany, rajska równość w obliczu Boga po- 
między nimi. Obok królewskich Jadwigi i Ka- 
zimierza, na jedn«j szali stoi cierpliwy Koatka 
i uczony Jan Kanty. Wszyscy błagalny wzrok 
ku Twórcy wznoszą, wszyscy razem modlą aie 
za tę Polskę , w którćj światło dnia ujrzeli^ 
którą w j^j latach młodzieńczych świętymi zdo- 
bili czyny« Pod nimi na gzymsie zasiadlj sę- 
dziwe herby rycerstwa polskiego , wszystkie 
w pierwotnej równości, żaden jeszcze nie ska- 
lany znakami cudzoziemskiego pochlebstwa, a 
każdy cegiełką owego przez tyle wieków budo- 
wanego, historycznego gmachu starej Polaki. 
Do każdego z nich cząstka sławy narodowej 
przywiązana. Od owego Dzierżykraja^ co poao 
z Chrobrym Kijowa dobywał, aż do bohatera 
legionów, co lat trzjmaście po za krańcami ro- 
dzinnej ziemi życie narodu przedłużył, kazdj 
£ wielkich mężów Polski znajdzie tam swoje 
godło ; ale każdy z nich potężnym bodźcem^ 
straszną groźbą dla synów tej ziemi, bo biada 
im, jeżeli z win przodków się oswobodzić, cnit 
ich naśladować me potrafią. Bo zeuiufft oJcAw 
są to owe rażące iwiatła, hiore im są 'jakmef^ 
szey łimhardzUj błędy potomków ohoiecają; i 
biada! stokroć biada ! tym^ którzy zaszczytami 
trumny nie zgaszą świetności kolebki (l\ Na 
piersiach dopiero kapitelów błyszczą herbj na- 
szych Bolesławskich katedr, podpierają je ^na- 
bożnem uniesieniu wznosząca ręce ku niebu po- 
bożni Aniołowie, a pod nimi lechicki orzeł o- 
latuje z gniazda, jakby chciał podeprzeć skrzy- 
dłami te wszystkie sławy, które pod ich cieniem 
wzrosły, które on stworzył; jakby chciał spriK 
bować, czy jeszcze śmiałym potrafi zakrażyć 
lotem. W równaj wysokości trzy nie ^ad- 
kim szkłem^ wyłożone okna oświecają kapli- 
cę; naprzeciw nich, od strony kościoła, aą 
trzy ozdobne loże , a na dwóch pozostałych 
ścianach ośmiobokie półokrągłe obrazy. Je- 
den z nich przedstawia Bolesława, klęczące- 
go z Ottonem u grobu świętego Wojciecha^ 
pędzla Brzozowskiego; na drugim Suchodol- 
skiego Mieczysław kruszący bałwany. Nie 
pierwszy to obraz', którymi się zdarzyło widzio^ 

1(1) Mowa aa obchodzie pa^^ebowjni i, p, kalcei* 
J. Poniatowskiego^ miana wSedan mez półkowmikaMo* 
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tego malana, ani t^ Mjlepasjt M«ie 
nek, co przed kilka dopiero laty walczył pod 
marani Warszawy, nazbyt miał przepełmu* 
n^ dnsze iwiezycii i wojowniczych wy wrażeń 
wepomnienieBi aby eif dokładnie migi przejąć 
myślą religijnego przedmiotu, i npoetyzować 
pędzlem spokojnego monarAe Indowi swemu, 
przynoszącego światło wiary. Kaii szczególniej 
ten obraz nieszczęśliwy martwy koloiyt, pezba^ 
wiający wszystkie postacie wdzięku wypukło- 
ścią a zatem żyda tego niedostrzezonego niewi- 
dzialnego ruchu, ktiry nawat twadlym kamień- 
Bjm i ciężkim metalowym postaciom znakomici 
sztukmistrze nadaś umieją. Na czole i postawie 
Bfieczyslawa nie^ dojrzeć tam owego^ twórcze- 
go zapala, co to fanatyczne pnywi^anie do 
sw^j idei zwiastuje, ani owej potężnej i zimnej 
rozwagi, co czoła wielkich j»rzeksz4ałcicieli, 
jakoby ciemnym wieńcem zdobić zwykła* Po- 
wiem raczej, ze jakaś nieudolność obojętna wy- 
ryta na lego licach. Słyszałem nawet znawców 
ganiacjrch układ -w rozstawieniu gromad: owe 
brzydkie ' bożyszcza na samym przedzie obrazu. 
Zdaniu temu niemoce być. powolnym, wszakże 
owe Bóstwa' skruszone s^ rzeczywistą^ treścią 
obrazu. Wszakże nawet Rafael w swojem Prze- 
mienieniu, odrażającego opętanego bez żadnćj 
przyczyny w pierwszćj gronuidzie umieściŁ Ma 
przecież i ten obraz swoją rzeczywista zaletę, 
a uą jest cudownie piękna dokładność rymm- 
ku, w najdrobniejszych szczegółach doskonała. 
Ciaawy rnmak niesie tam w zieleni przybrane 
dziewicę, co tylko pod pulskiem mogła wzrośe 
niebem y a po jej licach tyle już pmeszło za» 
lów, cierpień i nadziei, że nieledwobyś w nich 
wyczjTtał całą przeszłość Polski. Jest tam je- 
szcze młody rycerz jf skrzydlatym szyszaku, 
zbrojne wiodący zastępy; z zuchwałej jego po- 
stawy , z tego dumnego czoła, od razu odga* 
dniesz, co się pod tym twardym gotuje pance- 
rzem; takim tylko skroniom korona przystoi, ta- 
kie tylko prawice godne piastować berła wiel- 
kich ludów, potężną dłonią ważyć ich losy. Są 
tam nakoni^c jeszcze w kilku gromadach roz- 
stawione, owe szczere, prostoduszne, pobożne, 
bogobojne postacie naszych włościan ; dzisiaj 
jeszcze po wszystkich częściach dawnej Polski, 
znajdziesz te same piętnem tylu wieKÓw nie- 
skażone rysy, w całej ich pierwotnój i prawie 
dzikiej świeżości. Kruszą tam z pośpiechem 
bałwany^ z ślepym popędem biegną ku now^j 
wierze, a no owych surowych twarzach, które 
prawie nadludzki oświeca zapał, któżby nie po- 
znał, że to praojcowie tych, co pod Racławica- 
mi, piękiiie^'sz^ jak wszystlue inne w dziejach 
Polski, zapisali sobie kartę. 

Ale opuśćmy wyższą sklepioną cześć kapli- 
cy, i przypatrzmy się temu, co nas w okręgu na- 
szego wzroku otacza. W drzwiom przeciwle- 
głej ścianie ośmioboku, w dość głęboko wpu- 
szczonym wmurku, na podnóżu marmurowym, 



weneekni . kunsztem , ezarownmni^ świeaem]5 
niełedwie wonicjącemi zasłanem kwiaty, stM 
w kształcie sarlrotara złocony ołtarz. Łańcuch 
skrzydlatych główek anielskich opasuje go do 
koła, nieco aiżój w złoconych i w ostre łnki 
zasklepionych ramach, otacza go szereg nado- 
bnych Aniołów, misternie dłutem ciosanych. Nad 
stołem mszalnym umieszczony będzie mozajko* 
wej roboty obraz Matki Zbawiciela według zna« 
nogo Wniebowzięcia Tiziana, z napisem kilku 

Eierwszych wyrazów „Boffa Rodzicy.^^ Po o- 
nstronadi ołtarza, również jak i po obu stro- 
nach przeciwległych mu drzwi, są nieco wypu^ 
kłe, półokrągłe wmurki; od dctfu. zakrywają 
je ławki, snycerską robotą, gockim stylem cio- 
'^--^ szkarłatnemi i złotemi gałkami strojne, 



Erostotą i czystością smaku w kształcie nado« 
iw.^ Po nad niemi na zloconem i w różne mb* 
cniejsze złota odcienia y arabeskami zasypanem 
tle, ulatują, jakby w jednym chórze. Aniołków 
hoże obUcza, jakby jeszcze do tych gromad 
anielskich, co na ołtarzu pod gzymsem i na skle* 
pienin kaplicy się roją, dołączyć chcidiy swe 
pienia. Każdy z wmurków jest oprawny w po- 
trójną ramę z ciemno-zielonego warkocza z^- 
tej koronki, i jakby w pałąk nad nim' przegię- 
tej ^łoconiśj trzciny. Mad sklepieniem każdego 
w narożm*kach zielone smoki trzymają w pa- 
szczękach (2") złocone litery' pierwsze nazwisk 
obu monarchów. Pomiędzy wmurkami zaś na 
ciemnogranatowi tle, cudownie pięknemi ara« 
beskami zasłanem, ciągną się ku górze,, aby 
podeprzeć kapitele w gockie sploty . zwija- 
ne, srebrną koronką odziane kolumny. Pier- 
wszy to raz zapewne sztukmistrze obok błęki- 
tnego zielony, te tak nrzeciwne sobie w zasa- 
dach cieniowania położyli kolory , a przecież 
z owym byzanckim smakiem, z owćm bogactwem 
złota, arabesków i koronek, nader piękny na- 
stręczają widok, i rzeczywiście jakiś od razu 
w oczy uderzający i przy tym jaskraw]pi bla- 
sku złota mile odbijający posępny wdzięk do- 
dają całości kaplicy. Dwa pozostałe wmurki, 
również arabeskami i chórem Aniołów ozdobne, 
są bardziej wnukłe i głębiej sklepione. W je- 
dnym z nich świeci martwą białością z piasko- 
wca ciosany grobowiec. Kryje on kości kró-> 
lów; przez tyle wieków, tyle pożarów i tyle 
zburzen, zdołano te miłe pamiątki przechować. 
Niechaj to świadczy, jako ludowi są drogie. Na 

frobowcu, gockim smakiem ciosanym, stoją do- 
oła jakoby pod łukami kamienne postacie; od 
razu cię zadziwi stara zczerniatość dwóch na- 
rożniki, tak od świeżój i nie miłej białości re- 
szty, nadobnie, że tak rzeknę, odbijająca. Po nie- 
zgrabnie ciosanych rysach, latwo odgadniesz, żo 



{%) Smoki tCf również jak i arabeski, wióro- 
wane fą podobno i apizowyck dnwi katedry gnie- 
źnieńskiej, które Chrobry s slotćj brany tam niat prsy- 
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jnc wiele przesyły wieków^ Sa tft jeszeie sa^ 
bjrtkiem owego pierwotnego ^bowca królów^ 
co niegdyś aa irodku t^ iwiftjni sif wnosił: 
i dopiero przed stu laty^ przez zawalenie się 
wieży kościelnej , zgmchoteny ^ zostaŁ Jedna 
z tych poataci przedstawia sędziwego męża, co 
skłoniwszy nieco głowę, niby na otwartą spo* 
ziera księgę, którą w ręko trzyma; dmgą jest 
kiól w koronie, miecz lub berło dźwigajęcjr 
w dłoni, imielszy z postawy. Dziwnez to i 
szczególne losu zrządzenie. Jak gdyby Neme- 
zys w tych dwóch odłamkach chciała była 
pnechowaó postacie męża, co głosił iwiatło 
ewangelii, i Króla, co mieczem i berłem stwo- 
rzył sła^ę narodu. W przeciwległym wmur- 
ku na marmurowym podnóżu stanęli obadwaj 
królowie, z żółtego spiżu ulani, na koronach, 
mieczach i krzyżu, w Kosztowne kamienie stroj- 
ni. Zdaje się, iż ten złoty blask metalu, te bły- 
szczące kamyki, powinnyby razió oko,^ estety- 
cznej szkodzić pięknoici, a przecież nie, i o- 
wszem jak najlepiej do nich przystoi w złoto i 
jaskrawe kolory byzanckim smakiem ozdobna 
kaplica, dziwnie harmoiujną z niemi tworząc ca- 
łość. A nawet ta ciemna zMizajkowa posadzka 
z owym jaskrawym wieńcem na irodku, tak na- 
der Korzystnie przy tym złotoblasku odbija, iż 
zdaje się iakoDy nieodzownie była potrzebną, 
jakoby piękności kaplicy o wiele przysparzała. 
I czyjemże to wszystko dziełem? Oto naprzód 
sprawą wielkiej narodowej bez wzgląd na da- 
tek o miarze chęci tylko aż po najuboższych 
klassach ludu zbieranej składki. Potem starań, 
znąjemoóci sztuki, znacznych nakładów, jedne- 
go męża, co imię swe obok Załuskiego, Cza- 
ckiego, Ossolińskiego, na pomniku sławy naro- 
dowej wyrył, wszędy i w każdej chwili wier- 
ny swemu godłu: Polakiem jestem i nic poU 
eieiego nigdy mi ohcim nie betUie* 

Pewien atoli jestem, że nieopuicisz tej ka- 
plicy, aby twój wzrok w jej obrębie nie skonał 
na tych postaciach królów. Powracać będziesz 
do nich razy kilka , najmniejszą drobnostkę ba- 
dawczóm zniepokoisz wzrokiem, bo wielka pię- 
kttość w rzeczach tak samo do siebie przyciąga, 
jak w sprawach ludzkich myól wielka. Podzi- 
wiać tu jeszcze musisz tę czarującą piękność 
sprzeczności w obu posągach. W jednym tyle 
pokoju, pokory i uległości; w drugim tyle wrzą- 
cego ruchu, zuchwałej odwagi, nieugiętej i wie- 
lemożnej woli. Podziwiać będziesz u Bolesła- 
wa te zimną i rozumna rozwagę, obok tego 
świetnego zapału; te aziewicze słodkie usta, 
obok tego marsowo męzkiego czoła; tę mło- 
dzieńczą lekkość, obok tak olbrzymich kształ- 
tów potężnego ciała, odzianego w tak ciężką 
żelazną zbroję; podziwiać nakoniec będziesz i 
tego sztukmistrza, co przejęty wielkością przed- 
miotu stworzył dłutem swoje arcydzieło (3). 

(3) Niesspnecseaie BajpięlmicjtijM stworen lUe- 



A ostatnia myśl w oblicza tego Bolesława, ca 
cię aż za próg tój kaplicy wyprowadzi, i dłii* 
go, długo duazę twą niepokoić będzie, cofnie 
cię paauędą o lat ośmset. Stanie ci przed o* 
cźyma ów świat zachodni, dziesięć wi^ów 
w chrześciaństwie etary, jęczący z rozpaczy i 
trwogi na myśl bliskiego i pewnego swego koń* 
ca. Z głęboką częścią spojrzysz na grób wiel- 
kiego Franków Karola, co jakby ostatni już mas 
wielki tśj ziemi, miał wątek dni jój z sobą do 
grobu zabiorać, i od tego grobu przez Elbę tyl- 
ko, walną pomiędzy polami ich sławy graaicę, 
jeden tylko Krok w dlziejach uczynisz, do ko«- 
łebki naszego polskiego Bolesława , co wielkość 
pomiędzy mocarzami dziedziczną, jakby w pu« 
sdżnie po Karolu odebrał, a ująwszy w potę- 
dłon losy sławiańskich pokoleń, światu na 
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wschodzie nowe stworzył życie. 
Pisałem w Marcu 1841. 
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Wyjątek z Dziennika podroży, 
odbytój w r. 1839. 

(Oaliiy ciąg.) 
Syra. JHalta. 

Przed wieczorem podptyneUśmy pod Mm% 
Maltę. Widok t4j niedostępnej skały, piętrzącój eif 
do tego murami, basztami, wielkiego rodzaju for- 
ty fikacyami, mającej tylko dwie cieśniny, szeroko* 
ści kilkuset kroków, a tem samem tak obronne, 
prowadzące do dwóch portów, otaczających 
z dwóch stron stolicę wyspy LaValetta, rozsze- 
rzających się dopiero w głębi wyspy; nasuwa 
zaraz myśl , o ile silną jest potęga woli, a bar- 
dziej jeszcze myśli, paniąjącej w pewnój epoce 
czasu, kiedy Napoleon, bez oporu, mógł zająć 
tak niedostępne miejsce. Wracając ze wschodu, 
musieliśmy wpłynąć cieśniną, po prawej stronie 
sterczącego języka lądu, mocno ufortyfikowane- 
go, do portu, nad którym wznoszą się nieskoń- 
czenie wielkie lazarety i w którym okręty od- 
bywają kwarantannę. Skoro tjlko rzuciliśmy 
kotwice, prcybył urzędnik angielski z lazaretu, 
by dowiedzieć się o liczbie podróżnych, a w sku- 
tku tego poczynić przygotowania do ich przyję- 
cia. Pierwszjr rzut oka z okrętu w porcie, nie 
przedstawia nic więcej jak mury, skaty, lazaret 
i mnóstwo okrętów na kotwicach różnych kra- 
jów, a tem samem, mniej więcej i form archi- 
tektonicznych; z jednej tylko strony widać czą^ 
stkę terassu, na którym przechadzają aię konno 
i pieszo, lub gdzie niegdzie żołnierza w czer- 
wonym mundurze pod bronią, chodzącego na 
bastyonie; oto jedyne oznaki życia lądowego. 

ck« jest Bolesław; nawet ów boliater praski Blucker, 
sdajc się, ii go tak natckoąć nie sdolał , bo tamteo po- 
sąg o wiele pod waględem sstuki niższy. Przypisali to 
nieiawodnie należy wielkości priedmifi^n, który każdego 
cndsosiezica nawet porywa. 
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DoniMmo lUMB) i« dopioro UMąjotis zotttaitmy 
OflOMsia^Bi wlaiarteie; nilo nam byłojeszese 
jadtn wi«otir poMtta^ na oktfeiey cdsia s ka- 
■itan«nMaffrej^^ prawdsiwie BKinkim catawi^ 
kieDiy i oficarami dakawymi, pnax spoiAb xy* 
cia i widaenia supałoie anfibieane, w skałka 
tygodniowaj podfóijy mile sawarliiimj stABoakij 
a aiimo tego daień tan aia byl dla aas straoaayaui 
saahowai naai się bowiem jus aa pocaet dwndaie^ 
atii| ktire w laaafocia prsebjA oualiiaiy. Striat 
aiautai byl aaakieai spnezoaaaia flag wiecao* 
laaiy wkrótce aa aiai odeswaty sif dzwoay a 
auastai wiywąjfaeaaniodlitwf ; diiwae aa nune 
nobily wraaeaie} saiętae ale aaosa^^ pierwsay 
raa saiw je etysaalem w kriga katolickin, 
europejskim 9 praes swyeaaje i połoseaiey po 
dlagiij dla tfschaotjy którf eaatem aa krajem^ 
podroay. W póiewietle aocy poladaiewego aie- 
My roapocsęlo sif aycie domowe, rodainao; aa 
kasdym prawie okręcie inne odeswaly eif epie* 
wjy aabismialy roamaite inatmmentay gdaieaie^ 
gdaie taniec się roapoczfly a wszędbie rodain- 
aioy po swemu f i mnie^ w tij chwili mocnie 
serce niloj jak zwyczajnie^ tęschaota żywiej się 
oanć dała, szczegóiniej gdy po dlngiem piaysia*- 
chiwaaitt się, wszystko acichto, a ja nic ro- 
dzinne|;o niedosinchalemi dasza bm wtenczas 
koleinie aabrzmiaia nąjdetkliwsaę tęscimolę. — 

Cisza i fomrok skryły wszech stworzenie, 
A tum się Księtye zjjlęhi wód wyłoni. 
Gwiazdy na niebie i ak bóstwa promienie, 
Jako brylsmty biysiu^ą z m^rz totu. 

Zaledwie ezasem wietrzyk zaszeleści 
Po yładkieh falach spokojnego morza. 
Pewnie przynosi z innych krain wieści , 
Braciom mieszkańcom wodneyo przestworza. 



na, 
\e powtarza. 



Zamilkła dudka SyeyUi zeylarui. 
Umilkł glos dziki, Neapolu sy 
Grek swoich męzkieh pieśni nu 
Światło w okrętach wyyasai poczyna, 

I w mieście cisza, Malta w śnie spoczywa. 
Śród miękkich wałów, jak morska dziewica , 
Pomrok przeszłości , świetność jij pokrywa , 
Byeerzów krzyża nie jest jid stolica. 

Ja syn północy, w tej południa nocy, 
Wsparty na maszcie ^ śród uroczój ciszy, 
Uchem się gubię w wietrzyku północy, 
Moie ojczystej piosnki dźwięk dosłyszy, 

Wietrzyk ten wieje z mej drogiej krainy , 
Za którą tęschnię, która dla mnie światem, 
Mozę mi wionie, wieścią od rodziny, 
A którój miłość, żyda mego kwiatem. 

Krainy wschodu i południa ziemie 
Mnie nie zezarują swojemi ponęty. 
Śród cudów świata, weiąz tęsehnoły brzemię 
Za mą ojczyzną , gnębi mnie jak pety. 

Nazajutrz rano pożegnaliśmy pomost Ska- 
mandru^ z którego tyle krajów, jakby w czar- 
noksięsk^i dunazua wuiziaiem, i bezz>vi ocznie 



zeataluiaiy umieszczeni w laaarecie. Na •amym 
wstępie, ^ zaraz auto mieliim^jr wrazmiie o celó| 
instytacyi kwaraatanowej , nie będfc zmuszani 
do nudnjdi fonuJnośoi, kadzenia rzeczy i osób^ 
jakim sijf podlega winnych lazaretach, jak np. 
w Odessie. Towarzystwo naszego okręta, dosta- 
ło częóó wielkiego gmachu lazaretowego, od« 
grodzonf od ianych zelazaeaii kratami, tak, ze 
razem przybyli, zMiglismy się schodzió razem 
uzywaó przechadzki, na rodzaju terassu^ szero« 
kim dwadzieida kroków, dęgnącym się od na* 
szych nueszkań do morza, a długim, tak jak 
sie roacięgala caęió gauichu pfzez aas zamie* 
szkana, około stu kroków. Umieszczono naa 
po dwóch , w małych appartamencikach, składa- 
jęcych się z doió obszeraego salonu, dwóch ma- 
leńkich pokoików sypialnych i kuchenki, gdzie 
w kazdei di wili za pomocą ruij, za odkręcę- 
aiem kurka, moiaa było mieo iwiei^ słodkf wo- 
dę; co tak nadzwyczajna i rządka jest dogo* 
dnoió w miastach nadmorskich południowych* 
Dostałem na współmieszkańca kapitana ftan- 
cuzkiój artylleryi Br u uch, który pod wszel- 
kimi względami miłym mi był^ towarzyszem. 
Mimo wielaich upałów, nie derpieKńa^y bardzo 
od goręca, nie tylko bowiem iciany i podłoga 
aaszych auesskan były z dosowego kaadema, 
ale nawet sklepienia, zastępujące snffit]|r. ^Ra^d 
krajowy pomieszkanie daje danio, ptad się ^1- 
ko od najęda łóżek, mebli, podług iloid tych- 
że, ^ak kto zf da, i za stół, który także podłus 
woli każdego mieó można. W ogóle jednak stót 
dobry, pozywnj, na sposób angielski, ale koszto- 
wny; wino taaie, nie smaczne, sycylijskie, zMar- 
sala; książek i dzienników można na pierwszy 
rzut oka nardzo tanio dostać z czytelni z mia- 
sta; ponieważ jednak dużo majęc czasu, wiele 
się czyta, a przeczy tanój księzki nie wolno o- 
destaó dopiero po skończonej kwarantaaaie, cay- 
li dniach dwudziestu, nazbiera się przeto wiele 
dsieł, od których dziennie płacęc, dużo cała za- 
płata wynod* Najgorzej z praniem, nie masz 
bowiem pralni w lazarecie, chyba, ze kto naj- 
mie praczkę na dai dwaddeida, którą zamknę 
także, do czego zawsze wiele kandydatek, a do 
miasta nie wolno nic, a tóm bardziej bielizny od- 
sótaó. Nieświadomi tych urządzeń, nie opa- 
trzyliśmy się w praczkę, i po większój częód 
sami musieuómy się zatrudnić praniem, a ta- 
reckie crube cybuchy j^ na których wałkowaliś- 
my bieUzne, zastępowały żelazka i męgle. Ba- 
no o piątej wolno nam było używać kąpieli 
morskich przed lazaretem: woda w porcie jak 
zwykle me zachwycająca czy stośdą, jednakże 
dla urozmaicenia sobie życia, i dla ochłody, ka- 
żdego dnia korzystało nas kilku z tego pozwo- 
lenia. Upal wielki zatrzymywał nas większą 
część dnia w mieszkaniach , wieczór zgromadza! 
cale towarzystwo na terass, zwiększone czasem 
znajomymi z miasta, a którymi przez duie kra- 
ty wolno było rozmawiać. Po ddesiątój sAfT;* 
Digitized by -^^ -.^ -.^ _v IC 
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kano nas wssyiBtkich na Unci w naasTeh mie- 
szkaniach i wtenczas najbardsićj moguśmj so- 
bie wystawić sposób syda więini, w pors^ 
dnym kraju, bez udręczeń) ktire^ tamci cier|>tą 
z niepewności dnia wyjścia* W niedziele i świę- 
ta ^ na przeciwległej skale , w maleńki^* ka^ 
pliczce, gdzie tylko księdz i chłopiec służący 
raia! miejsce , o szistćj rano, odprawiała się 
Bfsza, dla nas i okrętów stojących w porde. 
Szerokość portu, dzieląca nas od kapliczki, le- 
dwie przez perspektywę dozwalała dojrzeć księ- 
dza, ale przy spokojnym czasie, dziwnie uroczo 
brzmiał dzwoneŁ, ogłaszający podniesienie krwi 
i ciała Zbawiciela. ^ 

* ■ Na wszystkich okrętach katolickich krajów, 
zbierała się służba okrętowa, i klęcząc wzno- 
siła głośno, ipiewem w swoim języku, modły 
pobożne, dziękując za szoześUwe przejMrawy, 

E rosząc i nadal o łaskę nieoios* Wzniosłym 
yt widok tych różnorodnych narodów, w tylu 
językach, pod pięknćm południowym niebem, 
łączących się w modlitwie, chylących korne czo- 
ła za dosłyszeniem dzwonka: nie jeden z tych 
okrętów nazajutrz miał opuścić przestań mal- 
tańską; może to ostatnia święta ofiara, którćj 
mogła być świadkiem ludność na nim się znaj- 
dująca, bo rozmaite przjrgodj czekają żeglarza 
w jego morskiej ojczyzme, i nikt nie wie, co 
mu Opatrzność przeznacza na dzień jutrzejszym 

(Ciąg dalssj nftstąpi.) 



Klęska Żółkiewskiego pod Cecora 
i nad Dniestrem. 

(Ciąg dalssj i dokończenie.) 

4« Octobris o południu samem ^ przyśliśmy 
nad rzekę Rent, polmi suchemi, szarańczy pe^ 
nemi| sorącem wielkiem^ które i schodu i od 
słońca 1 od dymów, któremi nas nieprzyjaciel, 
na okót pożary niecąc, dusił, ciężkie nam było, 
a co większa, żeśmy przecie wody dosi^ nie 
mogli, dla niesposobności miejsca, musieliśmy 
z daleka rzeki stać , a zatem nie dali nam do 
nićj Poganie, i rozumiejąc tćż, ze nas juz do* 
bić mieli f maj^c znowu świeże przybytki wojsk 
swych, ledwo z godzinę wytchnąwszy, uderzyli 
na nas na koło zewszi^. Podobniejszego do 
sginienia czasuśmy nie mieli | w miejscu zewsząd 
otworzystem takiemi wojski otoczeni , garstce lu- 
dzi, których oko przejrzeć nie mogło, przed któ- 
rymi ziemię tylko pod sobą widać było, nawet 
i słońce przez kurzawę ledwo świeciło* Nie 
byt wierzę żaden nie tylko z Pogan, ale ani 
X nas, któryby był widział podobieństwo uj- 
ścia śmierci okrutnćj, albo ciężkiej niewoli przy- 
najmnićj* by był Pan sam jako mocny wojo- 
wnik, nie ulubił jeszcze pokazać nam wielmo- 
iność swoje, że żadna wielkość wojsk zasłony 
ego świętćj nie przełamie, żebyśmy się wżdy 



aby na pot^m nrzeeiw temu tak petęznema nie- 
ptzjjacielowi, któremu mocą zdoiać nie możem, 
umieli wypracować nie z płaczem ubogich pod« 
danych, ^ który pospoUde za nami z każdego 
noclegu niebiosa przebija; nie w strojach i zby- 
tkach niepotrzebnych, nie wwysokićm abrzyd- 
kićm^ Bogu rozumieniu o sobie, ale w obronnych 
uczciwych cbrześciańskich obyczajadi, w bło- 
gosławieństwie bliźnich swoich, w posłuszeń- 
stwie starszych swych ostrem. Jakoż wien*ę, 
że i to samo teraz błogosławieństwo nad sobą 
Pańskie, nie dla czego inszegośmjr odnieśli, je- 
dno żeśmy tę deog^ jako dobrze Katolicy w zu« 
peinćm a ochotnem posłuszeństwie starszych 
swych i nabożnie szli; wierzę, że Pan miiA 
swoje upodobanie w owych staropolskich naszydi 
obyczajach, gdyśmy się ruszając z każdego sta- 
nowiska, nie pijani, ale głodni, nie ubogie lu- 
dzie drąc 9 ale klęknąwszy pod chorągwiami, 
w oczach nieprzyjacielskich różnie, różni Panu 
Bogn nabożnie piosnki śpiewali , jedni Saltfe r#- 
gt«ia> drudzy Jivę marit Mtetta, trzeci Sub fw- 
um praeMidtum i U d. Uderzyli tedy wpnód 
na nas Poganie z prawego boku wielką nocą, 
aie zdarzył Pan Bóg, że sie im zaraz koncepty 
pomieszały, bo za pierwszem do nich z ćmigo- 
wnic i działka jednego wystrzeleniem , dwie 
przednie zielone chorągiewki tak się im pomie- 
szały, że ustąpić musieli. Obrócili się zaś na- 
zad do Tatar, w ten kraj, gdzie Łiśsowczyków 
pułk stał I tąm jęli naprzód zjancąarek naszych 
mieszać , do których janczar^ wynzdato aie 
naszych Niemców z muszkietami kilkunastu: i 
skoro ich znieśli z kopca, na którym si^ na nas 
zasadzili byli, posunęło się ich sześciu za nimi 
pod same tureckie chorągwie, a wtem też Po- 
ganie obaczywszy czas swój, z obu stron ude- 
rzyli i z czoła na te nasze lOchotniki, co byli 
z szeregów wypadli, i zstarłszy cnych sześciu 
Niemców, na drugich przyjechali do nas. Dał 
Pan Bóg i nam serca, żeśmy nieruszywazy 
się z miejsc swych, takiej onćj nawałnoici po- 
gańskiej dali odpór, że z wielką swą szkodą 
odwrót uczynić musieli , a wtćm też zaraz za 
nimi puściliśmy działka trzy, śrotami nabite, 
które taki w nich pogrom uczyniły^ że nie tyl- 
ko poprawić, ale ani obejrzeć się im na nas 
więcej nie chciało , a noc tćż wtćm nastąp3a« 
Myśmy zaraz szli w drogę środkiem Pogan na 
całą noc. 

5. Octobris równo z słońcem prześliśmj rze- 
kę Kobełtę i nad nią zaś śliśmy aż do pobdaia, 
gazie nas z tyłu psowano janczarkami, O po- 
łudniu stanęliśmy nad tąż rzeką i gotowaliśmy 
się do potrzeby, aleć też już byli osłabli Poga^ 
nie i dali nam pokój ; my tez pod uieszpomą 
godzinę ruszyli się zaraz na cała noc. Która 
była nam bardzo szkodliwa ; bo siła bardzo lu- 
dzi przez te 7 nocy i dni zmordowanych od cho- 
du, głodu i snu, jedni omdlewając zostawali, 
drudzy idąc snem rnwirzeni padali jak. umarli, 
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i niżby obudsić aif dać i wttaA miat| woIal 
ipifc wpaść w ręce pogańskie: tnj noce takie 
były, ale ta jaz najgorsza. 

6. Octobris. O godzinie dzieaiąt^j na pM- 
segarzu, przytarli na naa zewsząd przy wsi za- 
palonej Serwirni nad wierzchowinę, tak, żeśmy 
im pole stawić musieli* Aleć tu nam Pan Bóg 
pobłogosławił, żeśmy im do razu omierzyli onę 
chętkę. Wtem baczfc Poganie, że próżno ca- 
ły dzien koło nas bi^ P^uj^y widząc, że nam 
już tylko póttory mili do Dniestru, gdzieśmy się 
okopać myśleli, zwątpiwszy o nas, zostali, po- 
dawszy tylko Kantymira Murze z trochę Tatar 
wyprowadzać nas, a zosta wki obrywać. A mjtiz 
z przyrodzonej nam jakiejś lekkości, obaczy- 
wszy się wolnymi od Pogan i onych strachów, 
które nas cały tydzień w pięknym rzędzie trzy- 
mały, rzncihśmy się do pierwszych obyczajów 
zaraz, przeciw zdrowemu Jch M. PP. Hetma- 
nów zdaniu, którzy nic nieodpoczywajęc, chcie* 
li wieczorem w skok docięgnęć do Dniestru, że- 
by co prędzćj i trudów i pragnienia i ^odu 
zbyć, a stanąwszy fttj swojćj granicy, przy 
miasteczku, żywności i prochów (którycheśmy 
|uż nic nie mieli) dostać, z wielkę swę sława 
i pociechę wszystkiego Chrześciaństwa, pokazać 
Poganom i wszystkiemu światu męztwo narodu 
swego. Jęli zaraz przeczyć, radzęc wojsku 
wytchnąć (a niebyło za prawdę przycz^m, wo- 
dy ani żadnej żywności nie majęc), więc jedni 
zaraz, drudzy w nocy, jedni o północy, drudzy 
do jutra, a to najbardzi^i dla teęo, aby one 
żaki niedzielne cecorskie .odzyskać i swawolę tę 
pokarać. Co czerń swawolna pocznwszy, ma- 
jąc po sobie słuszne wymówkę głodu i pragnie- 
nia, a czujęc si^ przy potędze^ mało nie wiek- 
szćj niż był stan szlachecki, jęta bi^ zaraz bo- 
rzyć, i gdy tabor zataczano, aby go znowu spra^ 
wić, j^ gwałtem rozrywać i coraz to się go- 
nej bestwić, żeprzyszh do tego, że oczywiście 
i w oczy jeii żakować (między któremi i moja 
kolaska była niepoślednia, bom miał na niej 
prócz swego ubóstwa własnego, srebra od ho- 
spodara do 10,000) i towarzystwo bez wszela- 
kiego względu i upatrowania zacności osób z ko- 
ni zbijać. Przed wieczorem skoro się ta zamie* 
azka poczęła, przedał się jeden z naszych do 
Kanty mira i powiedział wszystkim, na co się 
zanosiło. Kantymir bieżał do Skinderbaszy , i 
Gałgi, frasobliwych bardzo, obiecujęc im, że 
nas miał na tym ostatku dostać, tylko aby mu 
Indu dodali. Dał mu Gałga swoich choręgiew, 
s kilkunastę tysięcy, i tak cały on wieczór, aż 
do naszego się rozproszenia, wieszał się nad na- 
mi, czeluijęc, rychłoli się sami pobijemy. Nacie- 
rał i samym wieczorem mało nie do północy 
z tyłu, na zadnie choręgwie Łissowczyków i in- 
nćj piechoty, ale nie był tak srogi, żeby nas 
rwać miał ; a tymczasem jako iż ci zadni 
z Kantymirowymi uganiali, w taborze samjm i 
w czole taboru, coraz to większa wrzawa i za* 



ki bezpieczniejsze, że do tego ku północy przy* 
szło, ze się rzucili oczywiście na gwałt i swa- 
wolj^, do czego ukazała im sie droga niemiJa 
odbieżeniem od wojska niektórych starszych. 
Wt^m JPP. Hetmani baczęc powagę swę i wła- 
dzę znieważone i podeptane, musieli się radzi 
nieradzi puścić za tę swawoli naszćj nawałno- 
ŚGię , do swój zdrowćj rady nie mogęc nas przy- 
wieść; szli za nasze głupie, pokazujęc nam to 
do końca, że im przy nas nietylko niestraszliwę, 
ale owszem miłe śmierć być miała. Jęliśmy te- 
dy radzić; jedni, aby zmniejszywszy tabor (o« 
koło czego już i chodził pilno JMPan Marcin 
Kaaanowski, jako i cały tydzień siła bardzo 
kolo wszystkiego taborn pracował i swę dziel- 
nościę prawie ^ trzymał go, że się dawno nie 
rozerwał) małę^ kupę uchodzić; drudzy aby 
kommuniniem ciężary wszystkie porzuciwszy; 
trzeci, na których uporze stanęło, żeby się spło- 
szywszy konie zbatożyć i tak za końmi odstrze- 
lewajęc iść w Lnie Boże. Widzieli to PP. Het- 
mani, że to spieszenie na śmiech było, alenie- 
szanujęc swoj^o nad wszystkich bardziej zdro- 
wia, zsiedli z koni. Wtem zaraz rozsypkę, 
jedni z Jch Mośeiami, drudzy konie tych spie- 
szownych pobrawszy, miasto batożeme, wcięż 
poszli, ( czegom i ja doświadczył na sobie, bo 
mi z moje i>ara koni, którem naprzód dat do 
batożenia uciekł zły człowiek), trzeci przy wo- 
ziech szli prosto do Dniestru. I tak każdy szedł 
na swoje śmierć i na swoje szczęście. Ci, co 
mieli Kalauzy, najgorzej padli, bo powiedzeni 
w sidła Wołochom, którzy jednych biU, drugich 
Tatarom oddawali, wszystkich łupili. A Kantymir 
Murza t^ obaozywszy z swymi ludźmi tę nasze 
rozsypkę, uderzył na nas i zbierał iako ptaki 
w sieci. O nieszczęsna swawolo! któraś tak 
prędko tak zacny naród zwyciężyła , którego 
oim dni nieodpoczywajęc, ani głód^ ani praca ża- 
dna , ani^ moc półtora kroć sta i lepiej tysięcy 
nieprzyjaciela przełamać nie mogła. Ja Panu Bora 
i za sędy jego sprawiedliwe i za ojcowskie karanie, 
że nas nie siłą pogańska, ale namiż samymi, 
dla chwał]^ imienia i Kościoła jego świętego 
Dogubił, dziękuje. ^ Ci wszyscy, co prosto ku Mo- 
liilowi bez wszelkich kalauzów szu , zdrowi n- 
szli ; prócz tych , co cierpliwości nie majęc, 
w pław się przez Dniestr puszczali, których si- 
ła potonęło. Ci zaś, co za wodzami lub wpra* 
wo, lub w lewo sie udawali, mato nie wszy- 
scy poginęli. Jam orożyskiem prosto ku Mobi- 
lowi szedł, za innemi gromadami, które często 
przemijajęc i za najmniejszym okrzykiem lub 
z tej, lub owćj^ strony pogańskiej, ile razy się 
odemnie odrywali, ginęli, jakby w przepaść rzucił* 
Mnie przecież grzesznego , stróż mój swię^, ca- 
ło do Dniestru przewiózł i przewożniKa zje- 
dnał. Za co niech będzie pochwaleń Pan. Bóg 
na wieki! 
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Widok miasta Pekinu. 



Widok miasta Pekinu. 
Gdy w obecnym csasie z przyczyny niepo- 
rozumień zaszłych pomiędzy Anglia a Chinami, 
oczy wszystkich zwrócone s^ na wschód, ocze- 
kując ważnych wypadków, ponieważ jak an- 
giebkie pisma doniosły, flotta Albionu kotwice 
swe rzuciła przy njiciu wielkiego kanału, prowa- 
dzącego do stolicy państwa, podajemy Czytel- 
nikom^ naszym widok grodu Cesarza chińskie- 
go, zdięty niedawno z natury, odsełając do da- 
nego jego opisu w P. L. r* VII., T. 1. Nr. 9.^ 
str. 66. 



Dochód ZygmoDta Iii. i domu jego 
w r. 1606. 

( z wspólczeinego ręltopiimii. ) 

Żupy krakowskie, w których wyrzyna- 
ją rocznie 20,000 bałwanów, czynie 300,000 ztt. 

Item w tej żupie przedają corok beczek 
50,000, beczka A 1 grzywnę, czyni 80,000 — 

W tijze żucie na każdy rok za sól 
warzoną biorą 40,000 — 

Sól stochmalowa, zasyłana do Byd- 

Sszczy, czyni 12,000 — 
ad krakowski czyni • • • 15,000 — 
Zupa bocheńska arędowna czyni 40,000 — 
Cła koronne przynoszą • • • 100,000 — 



Do przeniesienia • 



587,000 ztt. 



Z przeniesienia • . 587,000 złt. 
Intrata królowej staraj z księstwa 

mazowieckiego czyni • • • 150,000 — 

Brodnica czyni 26,000 — 

Portorium gdańskie przynosi . • 80,000 — 

Cła litewskie czynią • • • « 50,000 — 

Brzeicie litewskie przynosi • • 26,000 — 

Grodno czyni 30,000 — 

3 części litewskiego księstwa czynią 70,000 — 

Sambor i żupy drohickie czynią • 70,000 — 

Wielkorządztwo krakowskie czyni 15^000 — 

Cła podolskie i krakowskie czynią 8,000 — 

Kozienice czynią. • • . . 8,000 — 

Olbora olkuska czyni • • • 12,000 — 

Bielsko czyni . . . . . 12,000 — 

Sochaczew 8,000 — 

Grudziądz • . . • . • 12,000 — 

Sandomierz czyni • • • . 12,000 — 
Młyny nowomiejskie i wiślickie czynią 12,000 — 

Młyny gdańskie . . . • • 80,000 — 

Młyny wileńskie czynią • . • 14,000 — 

Warszawa czyni • • • • 7,000 — 

Województwo wileńskie czyni . 6,000 — 

Z Mohilowa . . . . . 16,000 — 

Ogółem l,311,000zlt. 
Ówczesny złoty wartal dzisiejszych 8, groszy 8. 
A zatem dochód roczni domu króla polskiego 
w roku 1606. M^ynosił przeszło 10,837,600 zło- 
tych dzisiejszych. 
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Pomnik Kośdmzki w West-P9inł^ w Ameryce. 



Pomnik T. Kościuszki w West -Point, 
w Ameryce. 
Wdzięcznoćcif przejęci Amerykanie wzglę* 
dem bohatera , co pod wodz^ WaMingtoiia dzie- 
lił z nimi trudy i niebezpieczeństwa , dla oewo- 
bodzenia ichojczy£nT« wyatawili mu W West - 
Point, nad najpiękniejsza północnej Ameryki 
rzeką, pomnik, w miejscu, gdzie, podczas po^ 
bytu swego powtórnego, miał Koiciuszko mały 
ogródek, kt&rj własną uprawiał ręką. Pomnik 
ten z marmuru, z składek zebriuiycb, rękę bie- 
głego mistrza wykonany, wystawia rycina, zdo- 
biąca numer dzisiejszy Przyjaciela ludu. 

Andrzej Trzycieski. 

(K. WJ. Wojcłckiego Zarysy domowe, T. IV.) 

Znamienity ten pisarz, przezwany przez na- 
szych bibliografów Trzecieskim, lubo sam się 
podpisywał Trzycieski, wiele dzieł zostawił 



wjęsykM łai^ńakimt mulą i szczupła liczbę 
w polskim. Żywot jego obszernie opisał H. Ju- 
szynski(l) i poczet dzieł laciiskicb wyliczył* 
Starowolski nazywA go iyic^ hUtofyę. Wwielu 
językach bie^y, pisał w ojezystjn^ łacińskim, 
greckim i włoslum, a w niemieckim, francuzkw 
i angielskim tłumaczył się z asobHwą łatwo- 
ścią. Jakób Przylaslu, Stanisław OrzechowsW, 
słynni w one czasy nczeni, zaeflczycali go swoją 
przyjaźnią. Kiedy wzmogła dę potęga róauH 
wiercówy na zwołanym idi syM^uo w Koźmi- 
nie; Trzycieski odstąpiwszy wiary przodków, 
zasiadł tam pierwsze mi^^ mianowany mądcą 
kościołów wielkopolskich} a osiadlsay w Pm* 
czowie, na rozkaz Mikołi^a księcia RadziwiBa 
wojewody wiltóskiago , tłumaczył bibhją na 
język ojczysty, która po tói dziei należąc do 
osobliwoici, nosi nazwę: RadziwiiłowaktiJ Bt- 
blii. Zygmmt Angasl, za wpływem Mikołaja 
(1) Dykcyonsn poetów polsUtli -IT. 9^ : • _• 
' Digitized by LnOOCiC 
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Firleja, mianowat go BWoim sekretarsem. Po- 
tdtto goris^cej w om ciao (bogdaj czj nio sa« 
wsze i wszędzie^ , lekkości w porzacenio wiary 

acacunku odludai uczonych, i^sparciaod Panów* 
Żjl wprzyjańoj a Mikołajem Reiem, Janem Ko- 
chano wfikim^ łlaciejemStryjkowskim, na którego 
3zieło : O wolności Sarmacyi, poch^atęjiTierszem 
napisał (2), Jan Kochanowski we Fraszkach 
swoich, zachował pamięć wesołej uczty, na któ- 
rej Trzycieski śpiewaka z Czamego-Łasu spoił. 
„Big zeć zapłać, Andrzeju, żeś mię dziś upoił, 
Boś we mnie niespokojne troski uspokoił/ 
Które mi serce gryzły, jako to być musi, 
Gdy człowieka niewdzięczność opętana dusi* 
Wiem dobrze, ze nie długo ze mn^ tćj rozkoszy. 
Bo to wszystko po chwili trzeźwa myśl rozproszy ; 
Ale witaj mi ta noc, wolna od frasunku, 
Któż wiedział, by tak wiela zależało w trunku?'^ 

Umarł Trzycieski przed rokiem 1584* Za- 
łuski polskie jego pisma uważa za rzadsze od 
kroków białych. Owoż te niesłychane rzad- 
kości zebrane razem tu wydaję, lako pamiątkę 
szczupłą zaiste po tym mężu, dla języka i li^ 
teratury własnej zostawioną. 

Objętem tu wszystkie jego pisma polskie, 
wyjąwszy tłumaczenia Krescencyusza o rolni- 
ctwie. 

§• 1. PowMsednya apowyedz. 
A. T. 

Pod tóm drzeworyt wyobraża Boga Ojca 
trzymającego na kolanach cid!o Chrystusa, po 
prawicT duch Śty w postaci gołąbka, na lewo 
przy głowie Boga Ojca rok 1532., poluzuj: 

W Krakowie Łazarz Andn/sowtcz wybifai. 
(in 12 ka^ek, cztery nuty na głosy eantus, 
altus, tenor i bas. Poczem idzie pieśń sama, 
w którój {początkowe litery każdój strofy akta- 
dają imię i nazwisko twórcy „Andrzóy Trzy- 
cyeski.'^ Sign. Qiij. Przy końcu nut dodane 
litery Y. S. znacz- Wacław Szamotuldu). 
AA móy nyebeski Panye, 

Boże wsseehmogący, 

W yedyności Troyce Swyętey, 

Wyecznye kroluyący* 
JVyelża mnye upadłemu, 

A ztoiei prfnemn, 

Tedno k'tobye sye ucyekaó 

Panu Bogu memu« 
Dałeś mi tę otuchę, 

Wpismyo przez- Proroka, 

Że ty smy^fci nye pożądass, 

Grzesznego ozlowyeka. 
JRadssey widzisz by powstał, 

A przyssedl ku sobye, 

T zył zawBsyo w pobożności 

Ku fci Panye Tobye. 



(2) Andrese Tńoesu BamHti Peloai Sa^urUi Li- 
hńlLi uWicrsbi^r 1568. 4to. 



Zaayąc dobroć takową. 

Któżby «y# nye tyessyf^ 

Ku Panu tak łaskawemu, 
. Któżby aya nye^spyeasyŁ 
Ej nuż każdy żałuyąc, 

• Ze mną swojch złości, 
Podnyei serce k'mMre§tatu, 

Tego wyelmożnosci. 
T żądaj o przyczynę 
Syna yedynego, 
Myędzy nami a swym oycem 
Yednacza prawego. 

Ty wssechmogący Boże, 

Stworzenya wsselkyego, 

Weżry okyem miłosyerdzya. 

Na myę upadłego, 
JRaczysz mi byó miłościw 

Wssak syna twoyego, 

Nadrossssa smyeró nagrodziła. 

Winę mnye grzessnego. 
Zbłądzisz wssystlue okrutne, 

Moye nyeprawości, 

A racz stworzyć setce czyste, 

Oi złych namyętności. 

Y racz yuż we mnye Ducha 

Odnowić prawego. 
Aby chodził w nyewinności. 
Żywota swyętego. 
Glessysz w nadzyei świętey 
Dussę mą troskliwą, 
A ugruntuy duchem swoim 
We mnye wyarę żywą* 

Y day możnye zwycyężyó 

Cyęsskie Boyowniu 
Cyała zSwyatem y Szatanem 
Nasse przeciwniki. 
Ej nigdy nyeprzebrana, 

• Studnico miłością 

Racz posilać łaską swoyą, 

Me wyelkye krewkości. ^ 

jSfpomóż pyelgrzyma swego 

A nye day zabłądzić^ 

Od Królestwa, któreś racaył. 

Swoim wyemym zrządzić* 
KrjBte zbawicyelu nasz 

U oyca wyecznego, 

Swą przyczyną na wsselki esas 

Batuy służkę swego. 
Jać sye tobye w moc dawam 

T zdnssą y zcyałem. 

Boś ty sam yest Pan nad Pany, 

Na wyek wyeków Amen. 
Oprócz pieśni pobożnych, które waiyatkie, 
jakie dały mi się wyśledzić, poniżaj pnyta* 
czam, Trzycieski przekładem zajmował się 
psalmów, równie jak Mikołaj R^j. Z tych dwa 
drukiem ogłoszone w całości przytaczam. 

$. 2. Psalm pierwszy. 
Beatus vir qui non almt in coneilio impio- 
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nm T. A, h.m. i r« (iiil2.|| kartek dwie £ nu- 
tami aa cztery glosj. Sigm Qiij. Na końcu nut 
V. S. (Wacław Szamotulski). ^ 
y^BłogosfawioBj człowiek , co się tak sprawuje. 
Ze w radf niepoboźnych ludzi nie wstępuje, 
S swawolnie grzeszącymi -*'--' — '- ^l— -•- 
Naśmiewców się spraw ' 



|cymi nigdy nie obcuje, 

^raw Boskich stolicę wiaruje* 

* * * ' '^ 



Ale w zakonie pańskim, ma swoje kochanie, 
A w nim, we dnie i w nocy, pilne rozmyślanie. 
Ten będzie jako drzewo przy wodach szczepione, 

A szeroce zbujnoici wielućj rozkrzewione. 

* * <> 

Da owoc czasu swego nigdy nie odmienny, 
List jego s swćj czerstwoća zawsze się zieleni. 
A cokojiwiek poczynać człowiek taki będzie, 

Pofortuni się aobrze, z łaski bożćj wszędzie* , 

* # # ■ 

Nie tozci szczepcie będzie niepoboźnych ludzi, 
Ale jako procn, który wicher z zienue zbudzi, 
Po powietrzu tam i sam prędko się rozwieje, 
Tak przez kaźń bosk^, każdy z nich mamie 

zniszczeje* 

* * # iF ' • 

Przetoz się niepobożni, nigdy nie ostoja, 
Na srogim sadzie pańskim, i ci co złe broję 
Nie będę przyłączeni w poczet sprawiedliwych, 

Łudzi prawych, cnotliwych. Panu Bogu miłych. 

* # ♦ 

Bo Pan Bóg zna swe wierne, jakę drogę chodzę, 
A złe, którzy wszetecznie niepobożność płodzę. 
Do gruntu wykorzeni, i wiecznie potraci; 
Tak on zawsze złym srodze, dobrym hojnie płaci/^ 
9. 
$• 3. Psalm czternasty. 
Darninę quis habitabit tn tabemaculo iuo* 
A. T. Drzeworyt wystawia klęczęcego z zło- 
źonemi rękoma króla Dawida; na ziemi leży 
korona i arfa, w obłokach Bóg się okazuje^ bto- 
goslawięcy prawicę* Pod tern : WErahowye £a» 
żarz Andrysowiez wybijał (in 12, kart cztery 
z nutami na cztery głosy). Na końcu Y. S. 
(Wacław Szamotulski). Sign. Qiu Aiij. 
„I któż będzie przemieszkiwał w tym przybytku. 

Panie, 




dliwońci. 

Mówięc zawsze szczere prawdę z serca uprzej- 
mego, 
Nie oszuka swym językiem człowieka żadnego. 
Nie czyni swemu bhżniemu nigdy żadnój złoiici, 
Ani słowem uszczypliwem żalu i przykrości. 
Przed tego jest oblicznoćcię każdy zły, brzydliwy, 
A zai we czci (we ćći) bogobojny człek i spra- 

^iedhwy. 
Przysięga swemu bliźniemu, a nie oszukawa, 
Pienięazy swych na lichwę nikomu nie dawa. 
Darów przeciw niewinnemu nigdy nie przyjmuje. 
Nie będzie zmszon na wieki, kto się tak sprawuje.^^ 



§• 4» Pieift na północy, 
Złacmskiegot Noeie surgemtes vigilemiu omnei eie. (3) 
W nocy postawszy, będżmy wszyscy czujni, 
Sw<j powinności ze wszech sit pilnujmy. 
Wesołe pieśni Panu zaśpiewajmy. 
Chwałę wzdawajmy. 
B^śmy przy króla swego świętej chwale, ' 
Az do skonczeua trwajęc zawsze stale, 
Z jego świętymi, mieli w niebie wieczny 

Żywot społeczny. 
O ! wieczne bóstwo 1 domieśóże nas teiro. 
Ojca i Syna, i Ducha świętego. 
Którego sława po wszem świecie słynie^ 
Nigdy nie minie. 
§. 5. Pieiń czasu zachodu słońca. 

O lua:! beata trinitas. 
O! światłości Trójco święta, 
A najprzedniejsza jednota. 
Już słońce od nas odchodzi, 
Ty serca nasze nawiedzi. 

Racz serca nasze oświedó, 
Abyśmy cię mogli sławió, 
Rano i w wieczór śpiewajęc 
Z weselem tobie cześó dajęc. 
Niechże to nasze modlenie, 
Z pokorę ciebie chwalenie. 
Żadnego czasu nie minie 
A przez wszystkie wieki słynie. 

Będżże chwała Bogu Ojcu, 
Także jedynemu synu, 
I z duchem pocieszycielem. 
Tak teraz, tak wiecznym czasem. Amen. 
§. 6. Pytsń nowa o krewkości wyelkyey kai^ 
deffo człowyekay d którem obyezayem przyió 
może ku łasce panskyey. (Rycina). JFKndko- 
wye Łazarz Andrysowicz prasował (kart 4, 
nuty na cztery tony, 8to). 
Strofie. Pierwsze litery tych strof wyrażają: 
Po-moz Pa-nye, Siusz^ce twe^mu An- 
drze^yowi Trzy^cyes-^kye^mu^ 

Pierwsza strofa: 
„Poczętek wszelakiej sprawy, w imię Pana swego. 
Człowiek krześciyański prawy, ma czasu każdego, 
Nabożnem sercem poczynać 
Dla daru Ducha swyętego.^' 
Na końcu poematu Mikołaja Chrysztopor- 
skiego iVmfu;«ffiuis/o, 1572. roku w Krakowie 
u Macieja Wierzbięty wydanego, znajduje się 
pieśń Andrzeja Trzycieskiego pod napisem: 
§. 7. Pyeiń Sthateczniy Krzesciyańskiey Pi^ 
niey, która Bogu zd te ozdohf dzifktgąc^ ie 
jest w kościół jego wszczepiona, obyczay po*' 
boźny szafunka mdietnoici zyimskiey ten byc 
pokazuye^ poratowanie d mnożenie Kościoła 
świętego. 
Po czem następuję nuty do śpiewu, na dis- 
cant, alt, tenor i bas. 



(3^ Dwie te pietfni są wyjęte i Djkeyonąm poct^t 



polskich H. Juesyńtkiego. 
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Pieiń tę napisał Trzycieaki na pamiątkę pani 
Buzemtuejf ^ak to następny przypis na samym 
końca objaśnia. 

pNa pamiątkę 
Jey Miłości Paniey Reynie z Witowii Buzeń- 
skiey, Podskarbiney Roronney, i Zupnikowoy 
Krakowskiey etc. etc.^ prze święte krześćiyań- 
skie sprawy sławney biatey głowie , i Paniey 
swoiey Miłośćiwey. 

Andrzey Trzyciesky, sługa na ten czas cho- 
ry, na Warszawskim Seymie złożyŁ Rokul572.y 
dnia 20. Maya. 

W pieśni tej początkowe zgłoski do drugiej 
strofy wyrażają: ^^Reynie Buzeńskiey, Pomnóż 
Boże, Podskarbiney Ziemskiey.^^ 

Owoż pieśń sama z wiernie zachowaną pi- 
sownią: 

Daty Twoye o wieczny i, Wszechmocny Panie, 
Naprzednieysze są śerc^ moiego kochanie, 
Wiedząc iakoś mię zacnie sługę swą ozdobił. 
Gdyś mię w poczet swych wiemych z liAi 

swey sposobiŁ 

# * * 

Reee tedy podnosząc k'Ml(yestata twemu, 
Gdyż człowieku nie może łdeynot naywiętszemu 
Nad ten być kosztownieyszy, cześć y chwałę 

wieczną. 

Zawsze tobie oddaw^ ofiarą serdeczną. 

« » * 

Y iV7£J głupisz to człowiek, i na swem ba- 
czeniu 
Okruthnie obłądzony, który o zbawieniu, 
Nic nie dbając, chwyci się spi^aw świata spro- 
śnego, 
A wszystkę chuć podawa ui marności iego. 

# # <« 

Buiac on myślą swoją wysoko złościwa. 
~ Li^ez go Pan Bóg y z rotą iego obłędliwą 
Stłumi, że się nie łącjEył do sttfda świętego 

Gdzye y prawe uznanie, y używanie iego. 

# # V 

ŻEŃSKIEJ płci y Mężczyńskiey to krasa ^obna, 
Cnotliwego żywot- rządna y nadobni 
Sprawa, i wszech niezbożnych rzeczy wibro- 
wanie. 
Iż każdy itfko krzyształ czyst przed świi(tem 

stanie. 

# * * 

Pomnoz Boże w nas Duchl( twoiego świętego. 
Abyśmy ku ozdobie żywota takiego, 
Co daley zi pomocą iego przychodzili. 

A iako i^ne świittto obłędnym świecili. 

# * » 

PoiZeymuiąc przystoyne prace i trudności. 
By się cnwałi( mnożyła twoiey Wielmożności, 
A co naywięcey llczbj^ wiernych przybywało. 
By się tak stadikp. twoie pięknie rozmnażało. 

Skarbić na to, prac^ swą na to ziemską chować. 
By się ztąd Kościół boży możnie mógł zbu- 
dować, 



Toć iest rozum przednieyszy, toć skarb zni(- 

mienity^ 
Który czyni pożytek tdk hśtzo obfity. 



» * 



JV^dznik*ci to, nie bogacz, co iedno na dzieci, 
Ścisło zbiera, co potem pręko się rozleci, 
Am ku dobrej sławie, Iń ku ludzkiemu 
Pożytku, gdyż on mierzył ku końcowi złemn« 

* * * 

Ya^ wiedząc, iż potomstwit Bóg sprawiedliwego 
Nie opuści, n^ to się, co iest przednieyszego, 
Obzićram na wszelki czas, aby tam skarbił^ 
Gdzieby mól, rdzd^ y żadna rzecz mu nie 

szkodziła. 

« « # 

ZIEMSKIEY tey użjwaiąc słusznie osiadłości^ 
Bym przyszła ku Niebieskiey po tey śmiertel- 
ności 
Z onym, któty krwią swoią mnie wybawił 

Panem, 
Możnym Bogiem ni wieki Jezu Krystera^ 

Amen. 
^ (DokojDicseiiiC nastąpi.) 

Wyjątek z Dziennika podróży, odbytej 
w roku 1839. 

(Daltij ciąg^) 

Pobytu w lazarecie, nie można sobie inaczej 
wystawić, jak dość jednostajnym a tćm samćm 
nudnj^m i przykrym, dla chcącego jednak za- 
trudnić wyobraźnią podawała sie często sposo- 
bność. Nie Mo dnia, gdzieby nie przybVwa. 
ij 1 odchodzify rozmaite okręty parowe i żado- 
we, najczęściej mieściły się blisko lazaretu, 
tak, ze z terassu mogliśmy przypatrzyć się spo- 
sobowi z;^cia, zwyczajom załogi. Dla wielkich 
skrzywień cieśniny prowadzącej do portu, rzad- 
ko okr^t żaglowy może wpłynąć lub wypłynąć 
o swojej mocj, i zwykle przyczepiają na li- 
nie kilkanaście łodzi napełnionych wioślarzami, 
którzy siłą wioseł, wprowadzają go lub wypro- 
wadzają z portu , co Francuzi nazywają r«« 
marguer; z tćj przyczyny pochodzi wielka pe- 
wność portu maltańskiego, tak jest bowiem o- 
toczon^ wysokiemi ścianami, że żaden wiatr 
szkodzić okrętom nie może. W kilka dni po 
naszem przybyciu^ wciągnięto w ten sposób do 
portu i umieszczono tuż przed lazaretem dwa 
okręty, które przez długi czas całą nasze cie- 
kawość zajęły* Pierwszy napełniony byl dzi- 
kiemi zwierzętami z głębi Afryki i Azyi, ja- 
koto: lwami, tygrysami, hyenami, które pro- 
wadzono w żelaznych klatkach na przedaz do 
Europy. Nic okronniejszego, lak gdy w chwili 
rozdawania żywności, wszystkie te bestye ryczeć 
zaczęły, zdawało się, że skały okoliczne się 
trzęsą, i że chyba piekło na tym statku stoli- 
cę obrało, który w skutku rzucania się zwierzą^ 
kołysał się jakby w czasie burz^ Drugi ok^t 
'Digitized by V^jOl^ j^..^ 
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obok atoj^ej, hyl jeisace ^oi^kawBsjry p«^«ds^ 
ey jK TwiAi fTpjhjl D«te»eMfl'S AlexaBilr7i9 a 
4a opi dwHfln Milśft pielgrzyn^w Vftcaj»- 
(pjch.f Ikkki^t 4o ojczyzna boIojbod^j w pid*- 
ff^izu Ati«09.. ^WMysoy ci ladsie czarni lub 
broiHEOwiy bez jaiaego ubranta^ oprńcB biaMg 
płachty X kaptureziy. ktirą w chwilach polo* 
oniowycb także u zacali, pczypoaiiiiaj||c cjca Ada-- 
jna w raju.. JPrai^m w«syM^ areduago wieku, 
atletycza^' budowy oiala, o kf dzietzawych bro* 
dach f ciaio zawifdle u^atem i ' wiatren |>uw 
at|u* Skoro lylko przybyli| otaczotto ich lodaia* 
nu z wojskiem pod bronią , ^tóre ich tak dwa 
dni stnMĘ^oi nuli znaleźli miejsce do ieh u- 
mieszczęnia, przywiezioM int do zywnoźct wo^ 
łuy kilku baranowy i kilka koroy ryżu. Musiał 
im sif juz w i^dróiy da^ uczuć bak z|rwao^ 
idf l^^^ z^ięrzęcf radością rzucili m^ uf 
przywieziona; w trzech niejsca^ aa pomoście^ 
w kotłach zaczęli gotować r^z z miąłem f za* 
biwszy wpczód puginałem i wolu i barany* 
Nie wiem jak urzMziUy za ogniska mieli na 
wierzchu 9 na pomoście^ bez uszkodzenia okrf«> 
tu,^ ale to widziałem t że. skoro «gie& J|^umz«> 
palił, zaczęli aajprz4ld sif modlić , a taU^pRy^ 
kiem, jakby pięć pobkich b6żnie napędził do ku« 
py; lwy i tygrysy na obok stojącym okrfuie, 
zwietrzywszy nuęso, dosłyszawszy krzyk, dla har» 
monii wyć zaczęły, wtenczas prawdziwie sdawał 
się^jui bliskim koniec świata, a hałas ten dzi» 
ki tak był okropnym, ze nie tylko słuch, ale 
żnpełniie wszystkie zmysły zagłuszał, tępi^ tak 
ze np» patrzeć nie było można* Chwile te po« 
dobne były do obrazćw^ jakie znajdujemy w prze«» 
razająco - pięknym poemacie F. Mioiawsklego 
Nibavaion. Skoro ognie pod kodami zagasły, 
okręt się tisąsł od skoków radoiei, i pasować 
nia się piel^zymów, rozdziera ji^eyck rękami^ 
jedynym instrumentem do jedzenia, całego ba- 
rana, lub ćwierci wołu. Okręt sąsiedni, trząsł 
się zazdrością dzikioh zwierząt, nieprzestają** 
CTch wyć i ryczeć* Niezadługo jednak wylą-* 
dowano pielgrzym&Wy do jakiegoś obmurowa- 
nego i dobrze strzeżonego miejsca na 40«i«-dniową 
kwarantannę; ich sąsiedzi pozostali pod nasze- 
mi oczami az do końca naszego pobytu* Z przy- 
noszonych nam list imion podriznych, przyby- 
wających do Malty, uderzało mnie to, za wszę- 
dzie ku wschodowi najwięcej się spotyka Fran- 
cuzów z Faubonrg St* Germain; tak nazwa- 
nych bondturs , przez swych współziomków, 
widać, ze tu im najwygodniej podróżować, nie 
spotykając dworów, u których bytność, z je- 
dną lub drugą stroną by ich poróżnić mogta« Co 
wieez&r słyszeliśmy piękną wojskową muzykę 
% miasta, z którą się łączyła muzyka jeaego sy- 
cjrl^flkiego okrętu, złożona z małych dud i try- 
angnlUf barmonąjnie dzika. Zajmowała mi^ t^z 
bardzo prace, wykonywane przez więźuów, 
w jednej części, czyszczenie portu ^ machi- 
ną; w drugiej naprawa okrętów: obie im 



prano wygodnie z bnaretn widzieć moglMmy. 
W snterynach pod nami siedzieli w kwaran- 
tann* MalOańczycy : 00 wieczór śpiewali w swym 
jęgjku litanie , a śpiew ich docnodzit nas przez 
sklepienia, jakby^ jaki chór podziefluiych du- 
ehów. W czasie mego pobytu w lazai«eia, 
odbyty się^ dwie wielkie uroczystości na wyspie^ 
ktdrych niemożność widzenia z bliska, bardzo 
mi dotkliwą była; pierwsza rocznica kofonaoyi 
królowej Wiktaryi, obchodzona z widką świe- 
toośoią na wysm, w stolicy, na okrętach, na 
eskadrze angielsłcićj) ogłoszona więcćj stu strza- 
łami. Druga jeszcze interessowniejsza, bo^ ]^- 
dzielana przez cała ludność wyspy, wi^^ilia 
Śgo Jana. Mieszkańcy całtfj wyspy zebrali się 
do stolicy; miasto całe było oświecone; po pla* 
cach i ulicach tańce, śpiewy, które w lazare- 
cie dosłyszeć mogliśmy; co chwila puszczano 
race, feyerwerki; na wszystkich 'wyniostościach^ 
pagórkach, pozapalano stosy drzewa, nasze pol- 
skie sobótki. Widać, że wigilia Śgo Jana jest 
wszędzie na całym świecie podobnie obcho&o- 
na, a tu szczególniej świetnie, jako Patrona 
wyspy i zakonu maltańskiego. Dawnymi cza- 
sy, dziewczyny idącd za mąż w glębi wyspy, 
kładły za warunek w kontrakcie ślubnym sw^m 
mężom, że ich zaprowadzą do miasta w wigi- 
lią Śgo Jana. Ostatni dzień kwaiantanny naj- 
dłuższym nam się zdawał, chociaż okropne ada- 
rzenie , jakiego naocznymi byliśmy^ świadkam^ 
przerwał nam na czas niejaki myśl pożądanej 
wolności. Wszyscy byliśmy zebrani na terassie, 
zajęci planami, co jutro w mieście robić będzie- 
my, gdy przeraźliwy krzyk z środka portu nas 
dochodzi; widzimy lódż, na nićj krow^ i pięcni 
ludzi, rozlatująca się, i wnet pięciu nieiszczęśli- 
wych, wśród wałów; czterech, po dłuciem męcze- 
niu się, dopływa brzegu, piąty o siwych wło- 
sach, ojciec czterech pierwszych, pomógłszy 
ostatniemu synowi do ratunku, tonie bez pomo- 
cy. Nazajutrz rano odwiedził nas doktor, a po 
zaświadczeniu o naszćm zdrowiu, dozwolił, 
w czekających na nas łodziach, odpłynąć do 
miasta, czego już tak usilnie pragnęliśmy. 

(Daissy ciąg naitąpi.) , 



X Kilka myśli. 

Czy Chrrstyanizm zmienił postać poezyi? 

Odpowieuż na to pytanie zależy na^ ścisłym 
pojęciu wycjjurażeń: Poezya, jćj postać i wpływ 
Chrystyanizmu. 

Poezya jest ożywczym wyrażeniem uczuć 
i wrażeń. 

Uczucie życia jest dla nas najprzyjemniej- 
szym uczuciem. Przyjemność, ideą nam j^oezya 
sprB¥H[a, pochodzi szczególni^ z podniesio- 
nego) uczucia życia. 

Zycie zależy w połączeniu stnłości z zmien- 
nością, spokojności z mchem, jedności z roz- 
maitoamą* 
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Postać |»oexyi| jako jein^ listdkpiękBjcIi, 
nie naze w sobie mieć nwcsjwiście nie dowol- 
nego, susi mm sobie aosić cechę prawdnwej 
szlaki: wypływać z wlasnćj jćj Mtary. Ka- 
eda sztuka jest sztuką szczególniej przez wla- 
iciwą jej formę , potmjm obowiązuje się^ pod*- 
aieić uczucie mego i^cia, czego laaczćj nie do- 
pnie, jak wcielając się w istotę żyda, przejmu*- 
jąc się tym wzaiemnym atćsunkiem stałości 
z zfluennosoia, spokojnośct z mchem ^ jedności 
z rozmaitością, — to jest natchnienie poely, 
^,Si ion Astr€ en nmissmni ne f* rtudm F^ete 
,»Pour toi Phihus est sourd, et Pegase ett retif.** 

Wszystko, co do zamiaru poet^ jtBt stóso- 
wnem, wolno mu — Poetis omnia licent, lecz co 
do tego zamiaru nie prowadzi, szkodliwą tylko 
może być przeciw doskonałości sztuki dowol- 
nością. 

Poeta, jak ogrodnik, usuwać powinien wszel- 
ką disharmonią^ by harmoniczne zrobić dzieło, 
cechujące rękę kunsztmistrza. Bo wszystko, co 
razi, przerywa uczucie, którem dopćty tylko 
włada, dopóki serce słuchacza trzyma na nie- 
przerwanej wodzy. 

Ztąd stćsowność stylu, rodzaj wiersza, je- 
dność czynu, podobieństwo jego do prawdy, o- 
bowięzują poetę, i bez zachowania reguł sztu- 
ki, poezya dzikąby tylko była igraszką szalo- 
nej imagmacyi. 

Lecz jezdi istotna postać sztuki dobroczyn- 
ne wkłada więzy, wybór uczuć i wrażeń, któ- 
re głosić zamyśla^ i wszystko, co do najwyższe- 
go wyrażenia ich posłużyć może, wolnem jest 
poecie. Rozległe zaiste dla geniuszu pole. Dla 
tego piękności języka ^ rytm muzyczny, obra- 
zy malarskie, podskoki Terpsichory, passya Mel- 
pomeny, zgoła wszystkie Muzy iemu służą. — 
Święta religia, historya rodzaju ludzkiego, filo- 
zofia, astronomia, policka, przemysł, cnoty, 
zbrodnie, śmieszności zycia towarzyskiego, zwie- 
rzęta, drzewa, marmury, powietrze, ogień i mo- 
rze, zgoła świat cały zmienia się dla niego 
w park kwiecisty, z którego poeta, jak owa 
skrzydlata pszczółka, bierze, co mu się podoba, 
byleby siodkie i ożywcze utworzył napoje. 
To jest cel, od którego dowolnie zbaczać nie 
może. 

W wyborze uczuć i wrażeń to powinien 
mieć przekonanie^ iż te tylko w innych może 
ożywić, które sam zdolen jest uczuć, bo serce 
tylko do serca, rozum do rozumu, przemawiać 
może z skutkiem, i że słuchacz %ądzi poetę 
podług własnego uczucia^ 

Mówiąc o wpływie religii, odznaczyć mu- 
simy starożytną, jako pełną rozmaitości i ruchu 
od chrześciańskiej, jako pełnćj jedności i spo- 
kojności wewnętrzne]. Ztąd starożytni taką prze- 
wagę nad nas mieli w snycerstwie, szczególniej 



sdolMm wjrazai w spokojnośd newneirznej cia- 
ła, meh passyj wownatrznych, ubóstwionych 
w ich fcożkaeh. Chisesoiańska Opatrzność jeat 
ową stałą jednością, która z pośród tozmai*- 
tości świata świetnie się pnebija, iwładaświa^ 
tern pełnym wisawr spokojnie^ Wzór €hrM«» 
śdanina jest- w apokojnćj mądrości, w niezła 
nie zsażając^j się miłości. Dla tego malarstwo 
więcój zdoloie zewnętrznego ruchu, za pomocą 
rozmaitości fazb, figur, akcyi, optyki, godniej się 
rozwinęło od czasiw Chrystyanizmn, i staroży- 
tność nic nie miała, cobj wyrównało Mado- 
nie RafiMla* 

Lecz najwięcój n wssolkich sztuk nadobnjdi 

CyjuMije ruchu, z natury iwdj, poezya. Ssjb- 
ić myśli i wyrazów, tylko z tonami mnzy- 
ezneau może się mienyc. Góz jśj nadaje tę 
jedność , stałość , spokojnośó , którtj isukamy 
w całości meladyj przy kompozyetaeh mnqr* 
cznych? Oto foremna całość oreamczna dzten^ 
stósowność wszystkich jego częiri do głównego 
zamiaru, ledność akcyi, podobi^two do pra- 
wdy, głębokie znajomości charakterów. Ltez 
poAJBphrystyanizmtt wszystkie te diaraktery 
ronMBją sie tylko etabościami^ główny zaś 
charakter, poołng którego powinny być ocenia- 
nemi, jest zawsze tenże sam i jeden, bo sla- 
chacz tylko jednemu hołduje Boca. 

Nie masz więc wątpliwości, iż niewoUcze 
■aśladowaiu0 starożytności pogańskiój, nie zdol- 
nemby byio tych samych wrażeń, jakie tamte 
w swym czasie sprawiały. Lecz Europa chcąc 
odżywić umiejętności, musiała powrócić do klaa- 
syków, a na nich się zaprawiwszy, czyż nie 
wydała dzieł, jakich starożytni mieć me mo- 
gli, a którychbj nam pozazdrościli. Toż samo 
w pięknych sztukach należy sie zapewne za- 
prawiać na wzorach smaku, które wytrzymały 
krytykę wieków, lecz one nie wyczerpały wszj- 
stkidi piękności świata. Od czasów Ghrystyn- 
nizmu zgłębiliśmy dopiero naturę człowieka^ 
rozjaśnił nam się świat wewnętrzny, rozprze- 
strzenił zewnętrzny, pomnożyła sie łdstorya 
świata, oceniliśmy drugą połowę rodzaju ludz- 
kiego, ród niewieści, i własnego naszego ro- 
du liczniejsza część, znosząc niewolę. Ueż to 
wielkich zdobyczy dla poezyi ! 

Pracowali starożytni dla nas, my pracujemy 
i wiele jeszcze do wydobycia pozostawiemy na- 
stępcom. Ale każde dzidto nasze musi na sobio 
nosić raz cechę odwiecznój prawdy i nie- 
zmiennego gustu,' drogi raz być przybrano 
podług czasu I miejsca. W starożytności szo- 
kajmy te^o, co jest niezmiennćm, itozachowaj«^ 
my w dziełach naszych, lecz nie przywięcój- 
my sie do przypadkowych miejscowych i cza- 
sowych ozdób, które tyle tylko mają wartością 
ile są historycznemi, ezóm t nasze stać się po- 
winny. 



Nakładem i drukiem Ernesta Ounthera w Leezmie. 
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Andrzój TrzycieskL 

8. 

Andrzey Trzycieaku 
O Słdchcicu(i). 
Sldehdc mi hjŁ iako sklo ziyrzij przezroczysty^ 
A od kazdey makuty iako kryształ czysty. 
Bo by iDszey przyczyny do tego nie było. 
To samo słowo smcnęic siła zasfępito. 
Bo sUchcic, sl^chetnie się powinien sprawować, 
Inz szczęiciu ni przypadkom żadnym nie fol- 
gować. 
Day Panie Boze^ wszyscy by pomnieli n^ to, 
lakie zacne kleynoty przypaaai^ za to. 
Bo poćciwość y stawa, zacnoić, dobre Iluenie, 
A za tern laska Pańska y wieczne zbawienie. 

Żywot y sprawy poćciwego Sl^chcicza Pol- 
skiego, Mikotaia Reya z Nagłowic, kthory byt 
sa diawnych Królów Polskicn, Zygmunta Wiel- 
kiego, pierwszego them imieniem ^óla Polskie- 
go, i potem za Zygmunta Augusta, Sjni iego, 
także wielkiego a stawnego Króla Polskiego ; 
który napisał Andrzey Trzycieski, iego dobry 
towarzysz, który wiedział wszystkie sprawy 
iego. (5) 

Do tej wiadoraoici o Xrzycieskim przydamy 
jeszcze pieini i niektóre szczegóły z życia jego, 
które uczony i pracowity zbieracz rzeczy ojczy- 
stych, P. Wójcicki, w artykule swoim opuścił, 
lub mylnie podał. A naprzód Trzycieski znajdo- 
wał się wprawdzie na owym sławnym synodzie 
różnowierców w Koźminku, (nie Koźminie) 1555. 
roku odprawionym, ale na nim pierwszego 
miejsca nie zasiadł; bo miał przed sobą wielu 
wiekiem, znaczeniem i zasługa godniejszych, u. p. 
Felixa z Szczebrzeszyna, Stanisława Łutomir- 
skiego, Jakóba Ostroroga, Hieronima Filipo- 
wskiego i t. d. i t. d. Rz^dzcę kościołów wiel- 
kopolskich nie mógł zostać, gdyż nie był du- 
chownym, a zarząd ich należał do seniorów 
duchownych* Andrzój Trzycieski jako zwolen- 
nik Horacego lubił ^aler n, podobno aż do zbytku, 
jak mu to Bracia czescy słusznie, czy niesłu- 
sznie zarzucają: ,yMiędzy innemi rzeczami^^ — 
mówią — yyktóreśmy natenczas (1556. r.) mi^ 



(4) Wierss ten umieisczonj na końcn Zwitreyadla 
Reja 15l}r. ^ ^ , 

(5) Żywot Reja dawniej jaz ndsielilUm j Giytelnikom 
Pnjjaciela Ludu. 



dzysob^ mieli, ksiądz senior Szczęsny (z Szcze- 
brzeszyna^ z wielka żałością, a jako z płaczem 
uskarżał się przed nami na Pana Andrzeja Trzy- 
cieskiego, poetę pijanicę, na ^'ego wielki nie- 
rząd, który uczynił w jedności ich (t. ]« rzfdzit 
kościołów helweckich w Małćjpolsce). Jedno 
to , że mu sie zwierzyli niektórych rzeczy Bra* 
ci naszych, które byty bafcdzo pilne, aby je 

trzekładat na polskie, i miejscem ttemu spo- 
ojnem OfMitrzyii go, także i niektórych listów^ 
abo pisania od niektórych uczonych zwierzyli 
mu się. A on przyj^wszy to k'sobie, odjachal 
precz bez odpowiedzi i bez wiadomości naszej, 
a te rzeczy tak potrzebne i pilne, a poniekąd 
tajne z sobą zabrał. Gdzieby jachat nie wie- 
dzieliśmj^, aż dopiero w niedawnym czasie do- 
wiedzieliśmy się, że w Królewcu jest, wszystko 
po swej woli czyni, przykład z siebie zty wy- 
da wa, co chce to pisze, bez sądu i rady.^'^ 

Zapalony rozsiewacie nowych opinij zmarno- 
wał po większej części talent na apostolstwie 
reformacyi w różnych stronach kraju i w Pro- 
sach książęcych, gdzie w Królewcu długo prze- 
bywał, wieszając się przy dworze Albrechta i 
chcąc od niego jurgielt sobie wyjednać. Tu 
zapoznał się i zaprzyjaźnił z Kwiatkowskim, 
Trepka i Seklucyanem. Na prośby ostatniego 
napisał do jego kancyonatu następujące pieśni, 
które P. Wójcicki w artykule swoim opuscit: 

Pieśń na północg. 
Panie Boże bądź pochwaleń wiecznie. 
Żeśmy przez to północy przespiecznie, 
Za twą strażą śpiąc odpoczywali, 
Dobrodziejstwo osobne uznali* 

Ztad przykładem Dawida świętego. 
Który wstawał czasu północnego. 
Ku twćj chwale i my też wstawamy, 
A Boskiej twej miłości żądamy. 
O nasz Panie Ojcze dobra wszego. 
Racz zachować nas snu szkodliwego. 
Niech w statecznej wierze nasze dusze, 
K' tobie czi^a, tak jako przysłusze (przynależy.) 
Bo iż pewnej nie wiemy godziny, 
Kiedy ma przyiśó Chrystus Syn twój nity, 
Nielża nam jedno ostrożnymi być, 
A k' przyściu się pańskiemu gotowić. 

Aby nas Pan nagle nie zszedł śpiących, 
Lecz urzędu swego pilnujących. 
Jako w nowym zakonie jest dane, 
Od jego samego przykazane. 
O raczże dać przez jego zasługi. 
Byśmy byli między wierne »lwp>/^^^^T^ 
Digitized by VjOOy IC 
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(Którzy pilnie czuli) policzeni, 

A czartowskie pokusy odzeni. 

Zaazczyćźe nas przeciw jego mocy, 
Pnec Co drogie, nasz panie, północy, 
Byśmy byU, mając twą obronę, 
Zawsze przespieczni na każdą stronę • 

A gdy przyjdzie sądzić twój syn miły. 

Daj, abyśmy postawieni byli 

Między ludem twym błogosławionym ; 

A tak z tobą wiecznie żyli. Amen. 

Modlitwa albo piesńy gdy rano dziatki 
wstaną. 

Bano wstawszy ze snu swego, 

Każdy z serca ochotnego 

Dziękuj panu wszechmocnemU| 

Stworzycielowi naszemu, 

Że raczył być na pomocy 

Nam grzesznym tćj przeszłej nocy* 
' Wieczny Boże z wysokości, ^ 

Bądź cześć, chwała, twej miłości. 
Żeś nas bronił w tej ciemności 
Od czartowćj okrutności, 
W pokoju tę noc przespać dał 
I w dobrym zdrowiu zachował* 

Bacz też nas i dnia tego 

Zaszczycić od wszego złego, 

Niech myśli i serca nasze 

Ku tobie wzdychają zawsze,^ 

Bo krom ciebie twe owieczki 

Nie mają indziej ucieczki. . 

Ku czci swej Ojcze łaskawy 
Bacz obracać nasze sprawy, 
I własne i pospolite, 
Niech zawsze biorą obfite^ 
W łasce twojej pomnożenie. 
Boś ty nasze wspomożenie. 

Anielską straż miej nad nami, 

Nad twojemi dziateczkami. 

Tak nas żadna rzecz nie ruszy> 

Która z szatańskiej pokusy ^ 

Na ludzi zwykła przychodzić. 

Duszy, ciału, 'wielce szkodzić. 
To prosząc, nic nie wątpimy^ 
Że wysłuchani będzimy, 
Przez Chrysta Pana naszego. 
Pośrednika jedynego, 
Jenż w niebie króluje wiecznie^ 
Z Ojcem i Duchem społecznie. 

Ptein ranna gdy słonce wsekpdzi. 
Już weszło światło słoneczne, 
My przez modlitwy społeczne, 
Słuszna byśmy Panu swemu, 
Bogu ojcu niebieskiemu 
Nabożnie chwałę wydawali, 
O pomoc jego żądali; 

Aby w te dzisiejsze sprawy, 

Jako obrońca łaskawy 

Baczył nas słagi swe bronić 

Mocną ręką swą uchronić 



Qd wszego nam szkodliwego 

Z poduszczenia czarta złego. 
Język nasz, aby hamował, 
A ku ezci swojej sprawował, . 
By snąć co z przyczyny jego 
Nie urosło burzliwego. 
Zachował iii w stateczności 
Wzrok, by nie patrzał marności. 

Czyste serdecznie wnętrzności 

Niech będą od złych chciwości, 

Kromia gtupićj wszeteczności, 

A niech zniszczeje w mierności, 

Jedzenia, picia skromnego, 

Bujność ciała swawohiego. 
Iż skoro jedno dzień przejdzie, 
A nocna ciemność nadejdzie, 
Byśmy w świętej wstrzymałości 
Czyści będąc i w trzeźwości. 
Jemu cześć, chwałę, wzdawali, 
A tak wesoło śpiewali: 

Bogu Ojcu wszechmocnemu, 

I synowi jedynemu, 

Tji^że świętemu Duahowi, 

IM|sz naszych cieszycielewi,^ 

Niechaj będą zawsze dzięki, 

I cześć i chwała na wielłi! Amen. 

Przeżegnanie siołu* 
Bóg wieczny a wszechmocny pan rodu ludzkiego^ 
Rozkazuje tP srodze nam dobrodziejstwa tego, 
Byśmy sercem wdzięczni byli , ^ 
A czasu wszelakiego imię Pańskie sławili. 
Bo my nędzni chrobaczkowie od niego od- 
bieramy. 
Jako od ojca synowie, cokolwiek tu mamy, 
A za to, co on sprawuje, tylko sobie cześć 

a chwałę 
Od nas zostawuje. 
Podnieśmyż z nabożnością oczy nasze k' niemu, 
Boć on swą łaskawością jest gotów każdemu, 
A gdy rękę swą otworzy, wszego dobra 

przysporzy 
Wszelkiemu stworzeniu. 
Rzeczmyż: O wieczny nasz Panie, w niebie- 
skiej radością 
Swe święte przeżegnanie ześlij z wysokości. 
Racz pokarmy błogosławić, któreś ty nam 

raczył sprawić 
Ku naszej żywności. 

Dziękowanie po jedzeniu. 
Panu Bogu wszechmocnemu dziękujemy w radości, 
Że On ciału naszemu dał chleb ku żywności^ 
Raczył nas dary swemi nakarmić okwitemi 
Z sw^j szczodrobliwości. 
Bądżże Ojcze niebieski , cześć i chwała Tobie, 
Że nas w tej nędzy ziemskiej tak raczysz mieć 

sobie. 
Żywisz, chowasz i darujesz, a wszem dobrem 

opatrujesz, 
Na wszelką godzinę, j 
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Usyczźe naa jziateczkom swyni) pAki bę- 

dziem zjli, 
Abyśmy Tw^m słowem iwict^m dnszf sw^ karmili^ 
Daj nam grzechów odpuszczenie , w prawej 

wierze posileoie, 
W lasce sw^j pomnożenie. 

Dziękowanie po atole. 

Gdjzeimy nasyceni 

Dobrodziejstwy pańskiemii 

Słuszna to z nas każdemu 

Dadź cześć i chwałę Jemu. 
Śpiewając tak w radości 
O niezmiernej miłości , 
Boże nasz, niech Twe Imię 
Na wieczne czasy słynie. 

Imię; błogosławione, 

Od wszech wiernych wielbione ^ 

KtAre Ty tak miłujesz , 

Źe je wszem opatrujesz. 

Raczże po tym doczesnym , 
Nas też pokarmem wiecznjrm 
Obżywiaśy a k' służbie Twej^ 
Czynić sposobne świętej. 

Piekh id-ąc spać. 
O Stworzycielu wszego. 
Boża dobra wiecznego , 
Przed skończeniem dnia tego 
Prosim Cię Pana swego, 

Aby z zwykłej litości 

Byi nam z swojej zwierzchności, 

Strażi| w przyszłe ciemności, 

Nocne nieprzespiecznoścL 
Niech złe sny precz odejdą, 
Nocne obłudy przejdą, 
Ifottzj mocf Tw^, złego 
Przeciwnika naszego. 

Ciała niepomazane 

By były zachowane, 

W swojćj cz]fstości całe, 

Ku Twej czci i chwale. 
Racz Ojcze wszechmogący, 
Na wieki królujący, 
Z Synem i Duchem świętym^ 
Zdarzyć to nam sługom Twym. Amen. 

Modlitwa gdy dziatU spać idą. 
Już się zmierzcha, nadchodzi noc, 
Poprośmyż Boga o pomoc, 
Aby On naszym stróżem byt. 
Od złych czartów nas obronił. 
Którzy najwięcej w ciemności 
Używają swćj chytrości. 

Jezu Chryste Panie miły, ^ 

Tyś wszystkie piekielne siły 

Przez mękę swoje poraził, 

A nam wieczny pokój spraii^ił, 

Raczysz miłosierny Panie,* 

Wysqrszać nasze wołanie. 
Ześlij Anioła świętego, 



Aby mocą Bóstwa Twego, 

Przed dusznymi przeciwniki 

Bronił nas Twe służebniki, 

I zachował bez wszej szkody 

Od każdćj nagłej przygody* 

Tobieć wszystko poruczamy, 
Cokolwiek w swćj mocy mamy, 
Co nam użyczył z łaski sw^j, 
Niech to będzie w opiece Twćj, 
Jenż z Ojcem i Duchem świętym 
Jesteś królem wiekuistym. 

Modlitwa za zbir chrzeicianaki. 

Pasterzu najwyższy wielebnego 

Jezu Chryste Kościoła swojego, 

Racz wysłać ku rozmnożeniu jego 

Żeńce pilne żniwa tak wielkiego. 
Aby szczerej nauki Twej uczyli, 
A ludzi k' zbawieniu przywodzili, 
Ą iprzed światem, jako jasne gwiazdy 
Świeciły dobrym żywotem zawzdy. . 

Nie dopuśćże, aby okrutnicy 

Mogli im w tem przeszkadzać złośnicy. 

Lecz swym Duchem racz przyczyniać siły 

By się żadną rzeczą nie trwożyb*. 

Tak się po wszem świecie Twa chwała 
Rozniesie, a będzie wiecznie trwała, 
A szatańskie królestwo ustanie, 
Rzeczmyż wszyscy Amen! daj to Panie! 

Te dziewięć [lieśni Trzycieskiego, niezna- 
nych Panu Wójcickiemu, zawiera kancyonat 
Seklucyana, ale zostawił ich zapewne więctśj 
Trzycieski : czas i pilne szperanie odkryje resztę. 
Krój poezyi Trzycieskiego jest zupeŁiie Re* 
jowski; dla rymu poświęca on , jak tamten, 
myśl i rzecz; wszakże język Trzycieskiego jest 
już daleko bardziej wyrobiony, i wolniejszy od 
zastarzałych wyrazów i form. 

Dyaryusz inkursićj Iwowskićj od Tata- 
rów, die XI Februarii uczynionćj. 
Naprzód jako podczas jesieni odbili nasi Za* 
charę pod Kamieńcem, confusus przez to Suttan| 
syn Hanki , który ją prowadził, expostulował od 
ojca, żeby mu dał z kilkanaście tysięcy ordy, 
aby mógł poprawić sławy swojej (maxime ze 
car turecki napisał, aby tam odzyskał Zacharę, 
kędy pą stracił). Dał mu tedy sto tysięcy ordy 
cum instructione hac (ut referebant języcy po« 
tćm), żebj szedł pode Lwów, i tam wszystkp 
przedmieście opalił. Przydał mu do tego zna- 
cznego Tatarzyna, starego Sunaka,^ za pedago- 
ga, injungendo, żeby we wszystkim acqniescat 
consilio ejus. Tak tedy ruszył się pod Kamie- 
niec, i stanął tam z nową Zacharą, circa me- 
dium Januariura, którą złożywszy i zastawi- 
wszy^ pod Kamieńcem dwadzieścia tysięcy, zośin- 
dzieciąt tysięcy puścił się pode Lwów, lentissi- 
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Widok wysóldego zamku we Lwowie^ zdięły z obrazu starego^ będącego 
w klasztorze XX. Bemardynóio we Lwowie. 



BM ęnuioi bo po dwie mila tjrlko na dsie^ a- 
jeidzalii kam nie mordiyąc uacsynili excunio- 
iiai «liaB^ ani Jassera brab pa dradce, ale tyl- 
ko jdnali i pab'li wsie i miastecska kędy mogli^ 
i tak ostrożnie procedebant, ze nasi jfzyka do- 
stać nie mogli y ani zrozumieć ^ quo tendunC* 
Przestrzegał J. Mość Pan Hetman przez uniwer- 
sały na bramie przybite , de imminenti hoste, 
sad haec contemnebaalWy tam a yicinis, jako i 
ab ipsis Leopoliensibus. Tandem Dominica Sexage- 
simae przybieżat Kozak juz w wieczór do Hetmana, 
denuntiando, ie z Soboty na Niedzielę nocowa- 
li mila od Złoczewa; tak certiBcatus , kazał 
w nocy circa horam secundam , dać ogłoś z zam- 
kU) i tak co dzień rano i w wieczór bito z dział, 
a czasem i w południe, aż do Piątku (nasłu- 
chaliśmy się aź do uprzykrzenia tćj muzyki pod- 
czas mięsopustu). Sed neque hoc a populo ap- 
prehendebatun We Czwartek tedy antę quin- 
quagesimam stanęli na noc w Laskach, w Pani 
Morawcowćj ma/ętności, kędy funditus wszystko 
spalili. Zameczek tylko murowany zostawiwszy, 
dopiero wtenczas populus, et cires consternari 
coepernnt* W Piątek tedy rano media circiter 
antę octaram, stanęli na błoniu od Ś. Marcina, 
rozdzieliwszy się na pięć diyisiones, tńnquam 
locustornm multitudo magna. Jego M. P* Het- 
man przeczuwając antecedenter perMmlum, spro- 



wadził kilkanaście chorągwi okopowych, z któ- 
rych jedne we Czwartek, drugie w samze Pif- 
tek zbiegły ; tak ie i z konia nie zsiadłszy, 
bieżeli prosto do conflictum. Inni panowie, ja* 
ko Łowczy koronny, Starosta winnicki, pospro- 
wadzali także chorągwie swoje, iż wszystkich 
mógł rachować na półczwarta tysiąca (nie tak ja- 
ko napisał P. Priami w swoich nowinach, jak- 
by tylko na* tysiąc miało być naszych). Sed 
quid erat hoe respectu tantae multitudinis nie- 
przjrjaciela? Stanęli tedy w oczy nieprzyjacie- 
lowi (nie wszyscy, bo niektórych po ki^u szla- 
kach rozsadzono, żeby w insze strony nie ude- 
rzył nieprzyjaciel). Wyjeżdżali na harc, ale 
nieszczęśliwie, bo ex nostra parte upadaU. Ude- 
rzyli potćm nasi, quasi impetu, ale wytrzymać 
potentiam niezdołając, nazad musieli. Pościli 
zaraz strzały na naszych kilkanaście tysięcy; 
atoli niewiele przecie temi razili. Post hoc u^ 
rzyli już audacius na naszych, widzęc, że ich 
garstka tylko; ucierali się, et resistebant, jako 
mogli; ale padało naszych wiele: samego towa- 
rzystwa wybornego na 80 rachuję; inszych zaś 
inferioris ordinis, na kilka set; i onych pra- 
wda szpikowano, ale za nasze nie stoi. Dum 
haec ageban tur, kiedy się jedni z przodu bili, in- 
ni z tyłu palili przedmieścia, popalili domów 
wiele, folwarków, także cerkwi trzy; kośdói 
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Wi4hk u>y9okiego teanJm we Lwowie^ zdifty z natury w roku 1841. 



Ś* Marcina i Ś. Knyza takie 8[NiIono, Et haec 
deploranda erat infelicitasi ze sub tempos istius 
fatalis coDflictusy bjta szarga sroga, śnieg z wia- 
trem nieznośnym , a naszym w oczy, superadde- 
bat malum dym z pogorzelisko w na naszych id^- 
cy, tak, ze jako m chao zostając, swój swego 
miasto Tatarzyna bil, discerbere niemogęc, zgo- 
ła samo niebo pugnabat contra nostros, nietylko 
nieprzyjaciel; erumpebant extra conflictum dru- 




klasztorów niektórych brano, a wtenczas wfa- 
inie , kiedyśmy dlopiero do miasta uchodzili. 
J. Mośó P. Hetman, byt in hoc conflictu cum 
filiis, ale byt tćż i oraz in summo periculo; bo 
wyrżnąwszy się kilkanaście koni ordy z góry, 
chcieli go osaczyó i tyt wziąć, i przysztoby 
by to do tego, gdyby z watu z armaty Panowie 
mieszczanie dawszy ognia, non dispersissent eos; 
osobliwie haec dexteritas adscribitur Panu Stani- 
sławowi Zywertowi, ten wyrychtowawszy dzia- 
ło porządnie, rozproszył ich. Potem tedy JMP. 
Hetman uwiódł się zaraz ku bramie krakowskiej 
pro securitate, z xi] strony^ kędy antecedenter 
stał^ i było armaty potrosze, i ztamtąd najlepiej 
ich macano. Hoc etiam fuit infortunium , że pie- 
choty ognistej niebyło nic, gdyby ze dwieście 
przynajmniej było ich, potentissime by ich byli 
8zy Kowali; kazanoó kilkudziesiąt pacholikom po- 



zsiadaó t koni, i dawać ognia ze strzelby^ fe* 
cerunthoc, et qnidem non sine clade ordy, lecs 
t^z i samych wszystkich co do jednego wycięto. 
Przyprowadzono byto wtenczas troje armaty z cek* 
hausu królewskiego, ale taki byt porządek, it 
w skrzyneczkach, które zwyczajnie przy dzia^ 
łach bywają, nie byto prochu, tylko na jedno 
nabicie, zaczćm zaraz wystrzeliwszy i działa i 
puszkarzów zabrano, po inszych szlakach poza- 
wożono armaty, ale na ten szlak, kiÓrym przy* 
szli , nie sprow adzono nic. Ad extTemum nasi, 
niemogąc sustinere impetum fortem , uwodzili ich 
ku bramie krakowskiej, kędy z baszty, z hako- 
wnic , z śroigownic witano icn nie gorzej, iż się 
po kożuchach kurzyło. Wołano , otrębowano 
po cztery albo pięć razy na ochotnika, bieżało 
co żywo z cepami, kosami, dzidami, zcz^m kto 
miat ; haec tamen infelicitas, że obaczy wszy gfliiii 
wielki, jakby im ręce zawiązał, esngnam resi- 
stentiam nieprzyjacielowi dali; illis peractis Die«* 
przyjaciel ustąpił, łnbo mógł proseqni dal^j cer- 
tamen, bo już cale defecerunt nasi, i puściło się 
hultajstwo ku Zimnej wodzie na noc^ kędy spa- 
lili Zimnowodkę. Ojcom Jezuitom żadnćj szko^- 
dy nie uczyniwszy w Zimnowodzie, tylko ca^ 
w kościele coś tam trochę obrazów było, to 
spalili, i legumin potrosze chłopom n^brah*. Cau* 
sarecessusipsorumbyłanaprzóa ta, że dostawszy 
naszego języka, zrozumieli, (prout ipsis hibo 
falso narrabatur) że jest na szlakach wojska na<A 
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Mego 15 tysięcy; i za id horaa speratur Paky 
z kilkf tysięcy Kosakiw^ to ica zraziło, ii 
wieczora nie czekali, lubo Han kazat się im po- 
de Lwowem trzy dni bawić. Alterum est, że 
ten pedagog Sułtanów, znacznie w tej potrzebie 
zraniony został, jakoż niedojechawszy Kamieńca 
^zdechł: (nad którym multas lamentationes czy- 
nił sam Sułtan jako i wszystka starszyzna ta- 
tarska, ut referebant postea profugi ab ipsis no- 
ztri captiyi) to idi znacznie zmieszało: et pro- 
pterea, ze Murzów (ut fertur) zginęło w t<j 
potrzebie kilkanaście: quo tamen non obstante 
poteraat prosequi yictoriam przy tak małej gar- 
stce i niegotowoici naszych. Ccnflictns iste trwał 
ab hora circiter octaya, az do śród wieczora. 
Ordy wiele zginęło , to certo computari non 
potest, bo zaraz trupów swoich brali, i zwiod- 
8zy ich do cerkwie ŚŚ« Pi^tnow, sjjjalili. To 
certum est, jako ci profugi nasi powiadali, ze 
na pierwszym noclegu, sroga rzecz letaliter ran- 
nych było. Wołoska chorągiew JMP. Łowcze- 
go koronnego, ta się najlepiej in isto praelio 
stawiła. Post conflictum istum, hac eadem die, 
od naszych samych srogie były rabunki, że się 
ledwo nie gorzq niż orda stawili po przedmie- 
óciach. Haec etiam certa fama była , i confirma- 
cya, że powracąjęo od koni w niwecz odpadali 
i sami zdychali po drogach, inszych magna pars 
pieszo powracać musiała. Zabito w tej potrze- 
pie Bernardyna, Kapellana Okopowskiego; zabi- 
to i P. Iwanowskiego, który często jeździł yo 
wina do Węgier JM. Panu Podkomorzemu nie- 
boszczykowi; et occisos, zaraz ze wszystkiego 
aż do naga odzierano. Mortuos nostros nazajutrz 
i trzeciego dnia zbierano; i u P. Maryi grzebio- 
ao; i potem Exequias za nich in Cathedra dobi- 
te odprawowano. Rannych wiele do tego czasu 
we Lwowie leży.^ Illustrissimus Archi Episco- 
pus pro curatione ipsorum dat dwa tysiące zło- 
tych« Atoli nondum cessaTit hic manus Domini 
amagać nas, gdyż onegdajszego dniaSabbatho in 
Albis circa octayam et nonam noctis z wieczo- 
ra, zajął się (ut ferunt, bo certo constare non 
potest) ogień, od Syndyka Bernardyńskiego, et 
multa foedo yastayit incendio; wiatr był naten- 
czas srogi, zacz^m zaniósł głownię aż za furtkę 
Jezuicka, kędy i tam szkody narobił, wszystkich 
rachuje domów ^ słusznych na ośmnaicie : Pan 
Bóg miasto bronił, blisko tego było, żeby zgo- 
cząło. Nazajutrz niedaleko hetmańskiego dwo- 
ru, po południu, zgorzały także trzy chałupy. 
Zkf d ? Dojść nie mog(|. ^ Sarkają niektórzy, ja- 
koby occulte przyjeżdżali Lipkowie, ut ista in- 
cendia faciant, i czego nie dokończyli podczas 
inkursyi swojej, teraz demoliri yolunt quod au- 
get suspitionem. 

Podczas tćj incursyi Ojcowie Bonifratrowie 
widzfCi że w okolicy palf , boj^c się o folware- 
czek swój, który nie daleko mają od miasta, 
napisali supplikę do Sułtana i przybili ja na 
wrotach dworku swojego, w ten sposób: „Wiel- 



możny Mo jci Panie Sułtanie, my ubodzy zakon* 
nicy, supplikujemy, żebyj raczył konserwować 
tę trochę ubóstwa naszego, gdyż my jesteimy d, 
którzy chętnie usługujemy chorym , nietylko 
Chrzescianom , ale t^ż i Turkom i Tatarom wa« 
szym: i jeżeliby się trafiło teraz waszym ran- 
nym^ zostać, tym gotowiśmy służyć; zacztfm nie- 
psujcie tego trochę dobra naszego, które naj- 
wiecój dla chorych mamy.<< Gdy tedy podpadli 
pod dworek Tatarzy, obaczywszy pismo przybite 
na drzwiach, dali znać Sułtanowi, przyjechał te- 
dy sam , i tłumaczowi tłumaczyć sobie kazał, 
zrozumiawszy Contexta i chłopów inquirowawszj9 
jeżeli to prawda, że oni ciiorym, etiam Poga* 
nom usługuję? asserentibus illis, szkody żadnej 
czynić nie kazał , ale tylko dwie strzały we 
wrotach utknąwszy, ruszył się ztamtąd dal^i. 
Cielę im tylko jedno zginęło i owsa trochę as 
Tatarzy wzięU. Dyaryuszu tego koniec tak na- 
pisany jest: 

Anno 1695. Menso Februario Expurgatvm 
Sepulchrum Saecularium hnjus Ecclesiae. 

/• E. Fr. Franciscua Bomzat^ 
Reformatus S. TheoL Lector. 

m. pp. 



Wyj^k z Dziennika podruiy, 
odbytej w r. 1839. 

(Dalssj ciąg.) 
ISjra. Ulalta. 

Pierwszy raz, po kilkunastu dniach > mogąc 
użyć wolności chodzenia, w ogóle bycia na 
stałym lądzie, dodało nam pospiechu w wylą- 
dowaniu, i umieszczeniu się w doskonałych o- 
b^rzach maltańskich, zupełnie na sposób an- 
gielski urządzonych. Poczyniwszy więc po 
krotce materyalne rozporządzenia, wybiegłem 
na ulice La Yaletty, by się ucieszj^ć widokiem 
ziemi, murów, a co najwiecćj ludzi. Do pier- 
wszego kościoła, któnr spotkałem otwarty, wbie- 
głem podziękować nogu za szczęśliwie odby- 
tą podróż, pomodlić się za rodzinę, i o szczę- 
śliwy powrót do ojczyzny. Kościołem tym byt 
kościół Śgo Jana, najpierwszy na cat^j wyspie 
i w stolicy; po ukończonych modłach, zaczą- 
łem go zwiedzać w szczegółach. Jes^ to naj- 
piękniejszy pomnik La Yalletty, ogromnych roz- 
miarów, jasny, czysty, mieści w sobie pomniki 
wszystkich wielkich mistrzów, z których nie- 
które bardzo znakomite, pod względem sztuki 
rzeźbiarskiej. Ściany świątyni przeciążone o- 
zdobami z lilii , liter, krzyżów maltańskich ^ 
i tym podobnych świecidełek* Podłoga jest rzad- 
kiej piękności, zdaje się mozajkową; tworzą 
ją całą kamienie grobowe rozmaitych Kawale- 
rów maltańskich z marmurów kolorowych, na 
których wyrabiane herby, figury, ozdoby. W skle- 
pach kościelnych trumny bogate, starożytne sar- 
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kofa^ ; z ostatnich najciekawsze i najozdobniej- 
sze wielkich mistrzów LaYallette i Laskarisa. 
Olbrzymie freski i większa cz^ió obrazńw, zdo- 
ki^cyeh kościół, pędzla Mathiasa Maltańczyka^ 
dowodzą o sąsiedztwie Wtoch. Głńwn^ ozdo- 
ba kościoła sf cztery obrazy Michała Anioła 
dKCarayagio: Śty Hieronim uderzająca prostota 
i iwiętobliwoicią, Marya Magdalena skruchą i 
wiarą, mała Madonna grą bóstwa i zarazem 
piąknoóci człowieczeństwa rozlaną na twarzy, 
wreszcie, olbrzymi pomysłem, wykonaniem, pra- 
wdziwością, rozmiarem, obraz przedstawiający 
idęcie Śgo Jana, uijiieszczony w< kaplicy tegoż 
Patrona. Zdaje się,' z^ już nie moina dojść do 
większej doskonałości; koloryt pełen życia, o- 
soby zdają się płaskorzeźbami, tak widać for- 
mę każdego muszkułu, okrągłość każdej części 
eiała. Głowa świętego juz ścięta, ale jeszcze 
nie odłączona od ciała, pełna wyrazu, poko- 
ja i zadowolnienia, chociaż bladość śmierci roz- 
lana na licach, budzi iądzę męczeństwa, za- 
miast przestraszać śladami wycierpianej męki* 
Wyraz twarzy i postawy, kobiety czekającej z mi- 
są metalową, na głowę świętego, pełen dzikości, 
i boleści palącej, w skutku rozuzdanej gry na- 
miętności. Sroeość kata więcej wyrażona w po- 
stawie olbrzymiego ciała, jak w samej twarz]^. 
Oto trzy główne postacie, każda inną myśl 
wyrażająca, cnotę w męce wolną i tryumfują- 
cą, zbroanię w tryumfie bolejącą i niezadowol- 
moną, i stan pośredni, stan niewoli, w osobie 
kata, który za rozkazem i piekła służył, to 
jest tój okrutnej kobiecie. Tło obrazu tworzą 
mury więzienia, straszne ciemnością; za krata- 
mi w oknach widać więźniów , wpatrujących 
się w gtowę świętego, i jakby z niej czerpa- 
lących nadzieję, wytrwałość i gotowość na mę- 
ki, oto, co z ich twarzy wyczytać można. Po- 
wierzchowność świątyni, stojącej na dość obszer- 
nym placu, uderza wielkością, ale co do archi- 
tektury, nic nie ma wzniosłego, uderzającego; 
miłą mi jednak zawsze była, dla form euro* 

JejslŁich^ włoskich, gdyż od czasu wjazdu w za- 
rane prowincye polskie, przez cały orient, aż 
do Malty, zmęczony już byłem ciągle jedną i 
tą samą architekturą świątyń, cerkiewno-mecze- 
tową, gdzie zawsze nad massa ciężką, wzno- 
si się całe stado kopuł, kopułek. Wiel- 
ki upał, nie pozwolił mi dalśj zwiedzać miasta, 
musiałem wrócić do oberży. Po chwilowym 
spoczynku , odgłos dzwonka zebrał nas na obiad 
k table d' hóte, po angielsku urządzony^ gdzie 
właścicielka oberży na pierwszćm miejscu siedząc, 
robiła honory, • rozdając potrawy, i ciągle starając 
^-się utrzymać, urozmaicić rozmowę. Znaleźliśmy 
kuka tylko osób obcych, z resztą prawie całe 
towarzystwo naszego statku; byli i dwaj Angli- 
cy, pułkownik z Indyi i litterat, z których o- 
statni szczególniej zdawał się szczęśliwym, spo- 
tkawszy się z bifstykiem krwawym, i z piwem 
^alf tak, że mu się aż twarz zmieniła^ życia 



I nabrała, ptawie wypij^kniał, i co więcśj, za- 
ezął na nas uważać, i do rozmowy się mieszać^ 
a dotychczas przez czas cały podróży i poby* 
ta w lazarecie, przypominał mi często nasze 
poczciwe polskie tłómoki, wojażujące wygodnie 
za powozem; nie interessując się do niczego, 
nie mówiąc z nikim prawie, siedząc na okrę- 
cie wciąż w głębi sali, a w lazarecie w s\io- 
im pokoiku. Przy końcu obiadu, zaczęły nam 
nagłe znikać to talerze z przed oczu, to szklan- 
ki, to znów wszystkie butelki przed jednym na- 
gle stanęły: zanim doszliśmy przyczyny tego 
wszystkiego , słyszę siedzącego naprzeciw mnie 
po polsku mówiącego do mnie: „Dzień dobry 
Mości Dobrodzieju!^^ zrywam się z stołka, bie- 
gnę ku niemu, by powitać rodaka, wtóm do- 
wiaduję się, że to Pan Bosko , sławny kuglarz, 
który nam te wszystkie figle robił, i mnie po 
polsku powitał, umiejąc kilka słów naszego ję- 
zyka, w skutku pobytu w Polsce, a tak i na- 
dzieja spotkania rodaka, była złudzeniem ku- 
glarskiem* Przypomniałem sobie, że w dziecin- 
nych latach zdumiewałem się nad sztukami Pa- 
na Bosko w Kaliszu, Poznaniu; tym więc «po- 
sobem stał mi się interessownym , budząc wspo- 
mnienia kraju 1 mych lat dziecinnycn. Pro- 
sił nas, aby odwiedzić widowisko, które tęga 
dnia dawał na pomoście angielskiego okręta 
wojennego, pełniącego straż w porcie krajo- 
wym. Udałem się z innymi na to widowisko; 
Eort krajowy podobny do kwarantanowego, tyl- 
o z drugiej strony miasta położony, i prawie 
naokół domami obudowany; okrętów nwóstwo, 
tak, jak i w tamtym, tylko że tu także stała 
eskadra angielska, złożona z jedenastu okrętów 
i fregat, mająca nazajutrz odpłynąć na wschód, 
do czego wszelkie czyniono przygotowania. Ar- 
senał morski , stojący nad tym portem, bardzo 
wielki i porządnie utrzymany; pełnił w nim 
służbę pnik gwardyi szkockiej; strój tego żoł- 
nierza narodowy w massie, bardzo malowniczy 
i poważny, przypominający dawnych rycerzy; 
pojedynczo wzięty żołnierz , niezwyczajnemu 
oku śmiesznym , teatralnym sie wydaje. Na 
głowie noszą kapelusz z wielkiem kołem, któ- 
rego jedna strona przypięta, zaczem sterczy plu- 
maż wszystkich kolorów; aa ciele mają rodzaj 
kaftana i spódniczki w kraty, w jaskrawych 
kolorach; część ta ubioru phd się nazywa; ko- 
lana i cała środkowa część nogi obnażona, 
z resztą trzewiki i kamasze. Przez piersi bia- 
ła szarfa, przy której umocowany pałasz; w rę- 
ku karabin do celnego strzelania. Olbrzymi 
wzrost i budowa ciała tych ludzi, zdradza ich 
pochodzenie z górzystego kraju. Wsiadłszy 
w łódkę, popłynęliśmy na widowisko Pana Bo- 
sko, które się odbywało .na okręcie ogromnym 
bez masztów, całej ozdoby okrętowej, którego 
załoea czyniła straż portową. Dla tego wi- 
dowiska, cały pomost bardzo był ozdobnie u^ 
brany; towarzystwo zaś głównie się składało. 
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% oficerów i aipirantów z eska^fj, Maj epa* 
ascsajao jutro Maltę, jak uf zdawało, aa woj- 
nę « chdełi iie jeszcze zabawić aa ladzie. 
Wieczór epf dzHem na placu obszernym i pi^ 
knym, przed poważnym pałacem wielkich mi- 
strzów; jest to miejsce przechadzki całej stoli- 
cy, roi się ludźmi, a co chwila powozem lab 
konnemi. Najprzód co do ubioru, uderza w męż- 
czyznach nadzwyczajna czystość, prawie wszy- 
scy ed stóp do głów biało ubrani, W kurtkach 
i t. d. pikowych. Kobiet ubiór malowniczy, 
tajemniczy, nie może jak tylko jeszcze dodać 
uroku juz i tak pięknym Maltankom, które pof 
łączyły ogień i tęschność ócz oryentalnych z szla- 
chetnością rysów Greczynek i Włoszek. Nosz^ 
wszystkie od najbogatozój Markizy, do osutnićj 
mieszczki, czarne jedwabne spódnice » białe kaf- 
tiuiiki, bogate na piersiach, o szerokich iN^ka- 
wach; na tern dwie czarne mantylki, z t^j sa- 
m^j materyi, co spódnice, ale nie na ramionach 
zawieszone, tylko na głowie, kapeluszy bowiem 
wcale nie noszą; mantylki przykrywają im gło- 
^79 A ^ potrzebie i twarze* Lud ubogi nosi 
strój podobny do hiszpańskiego, aksamitne kurt* 
ki i spodnie, z wielkiemi metalowemi guzika- 
mi, pończochy i trzewiki, na głowie szlafmycę 
długą czerwona wełniana, spadającą na lewe 
ramie. W czasie przechadzki żywe bardzo roz- 
mowy, porządniejszych osób po włosku, ludu 
w dzikoorzmiącej mieszaninie, włoskiego, hi^ 

'.u* : V,.-»k<.1r:A^A 1r*A»A *A ;A.«1r; o1rl'o. 




mówiąca nim osoba, albo podróżny, albo woj- 
skowy. Wśród tego przechadzającego się tłumu, 
mnóstwo księży świeckich i wszelkich kolorów 
zakonów; dla których wszyscy wielkie okazu- 
ją uszanowanie. Zdarzyło mi się jeszcze spo- 
tkać dwóch dawnych Kawalerów maltańskich, 
ośmdziesięcioletaich starców, w dawnym dwor- 
skim francuskim stroju. Między tym tłumem 
miejscowych, pełno zagranicznjrch wszelkich na- 
rodów, spotkałem tam księcia Kapuy, brata 
króla neapolitańskiego, dającego rękę sw^j ja- 
ko księżna krwi królewskiej nieusnan^j żonie, 
sławnćj sprawiedliwie z nieporównanćj piękno- 
ści > Penelopie Smith. Kolo Otej wieczorem 
wszyscy się zbliżają do głównego odwachu przed 
pałacem rządowym, gdzie muzyka wojszowa 
odgrywa czapstrzyk; poczem zwykle się rozcho- 
dzą po okohcznych kawiarniach na doskonałe 
lody, z śniegu, przewiezionego z pasma Etny 
z Sycylii, robione; i tak siedząc przed kawiar- 
niami pod gołćm niebem, na rozmowie część 
pięknej nocy spędzają. Miejsce przechadzki zo- 
staje jednak napełnione towarzystwem, nie bar- 
dzo zaszczyt robi^cem obyczajom maltańskim^ na 
których ze))8ucie porty morskie zwykle bardzo 
szkodliwie dłiałają. (Dali»y ciąg naitąpip 



Bardowie polscy. (1) 

Jeszcze wielu s nas pamięto, ile to kiedji 
pociechy i zabawy pnynoeili ojcom naszym ci 
opowiadacze , bez których żadna uczta obchodzi- 
się nie mogła. Niech kto jak obce o nich ro- 
zumuje, co do mnie: nie waham się ich nazy* 
waó prawdziwymi poetami narodowymi, a na- 
wet wyznać, że kiedy niewolniczćm naśladowft* 
niem noezya była wygnana z naszej literaturj, 
oni jedni wówczas j^ przedstawiali. Nie jedam 
nazjwa ich łgarzami, ale takowe zdanie konie- 
czme umiarkowano być musi. Bez wątpienia, 
przedmioty z krainy marzenia wydobyte, nie tą 
prawdą, ale nazwać je pogardUwie kłamstwem, 
jest to potwarzać wszelką działalność wyobra- 
źni, jest to chcieć ścisnąć całkowitą literatmy 
w sucbem opowiadaniu wydarzeń, lob podania 
aksiomatów moralnych i naukowych niezaprze- 
czonych, ale obnażonych ze wszelkich warni- 
ków, które tak pierwsze jako i drugie przyj^- 
mnćmi czynią. Oszczercajest zupełnym łgarzem, 
obmówca choć cokolwiek być nim musi, i żaden 
dowcip nie ubarwi ohydnego sUnowiska, co go 
dla siebie wybrały te dwie dżumy towary- 
stwa. Tu wszelka usilność jest jałową, ba 
gdzie się zaczj^na zbrodnia, czyli najwyższa o* 
jemność, tam się kończy dodatność sztuki. Zgłf* 
biwszjr to zdanie, żaden prawdziwy Estetyk ja* 
mu nie zaprzeczy. W tóm odwołuję się do 
wszystkich miłośników literatury, czy obraz zbia- 
dai samej przez się, bez kontrastu z jakąś cn»- 
tą przeciwną tćj zbrodni, nawet pod względem 
kunsztowym, mose być obrazem zajmującym? 

Przy dowcipie nawet, obmowca i oszczerca 
jest zawsze nakoniec nieco uciążliwym w obeo- 
wanitt, bo jest no prostu łgarzem, a nie poetą. 
Tchórz, który każe siebie malować w potyco- 
kacł^ gdzie się nie znajdował i własnym kosztem 
wybija na cześć swoje medale, które rozdaje, i 
zakopuje, chociaż tćm nikomu nieszkodzi, takne 
nie jest poetą, jeno Igarzem, a to dla tego, że 
chce podkraść się pod szacunek publiczny, sam 
czując, że do niego nie ma prawa; a lubo to- 
kowe przywłaszczenie wkrótce się pokruszy, i 
tylko hańbę przyniesie w zysku; sama ta jednak 
usilność jest zbrodnią. Ale kto z różnobarwnej 
fantazji wydobywa przedmioty i wydarzenia, 
chociaż nie prawdziwe bezwzględnie, ale pol- 
ne rzetelności stósunkowćj , nikomu krzywdy , a 
wszystkim pociechę przynoszące, ten nie jest, 
ani zwodzicielem, ani samochwałem, ale jest 
poetą. 

(^Daltzy ciąg^ naitąpi. ) 



( 1 ) Mie««aaiay abycsajowe pana Jarotu Bejły. 
Wiioo 1841. 
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Młóceme katimi. 



Wyjąlek z Dziennika podróży, odbytój 
w roku 1839. 

(Dalisy cią^) 
njrm. IHalte. 

Nasajatn zwiedsiłem prawie wssystkia eię- 
ici miasta y które w ogóle pięknem nacwać mo- 
żna, nadzwyczajnie ozjwion^mi tak, ze w nie- 
których miejscach ci^gtj nattok. Ulice czyste, 
ciosowym kamieniem brukowane i^^omy także 
z kamienia o płaskich dachach, porzi^dne, kilka 
pięknych placów; Między ludem doió zamozno- 
ici obok okropnej nędzy, widaó, ze wszystko 
na przemyśle zależy, a nie masz rodzimego bo- 
gactwa; sklepy liczne i dość bogate, mimo, ze 
najwięcej zyj^ z podróżnych; kościoły, których 
bardzo wiele, oprócz Śgo Jana, piękne, ale nic 
nadzwyczajnego w sobie nie mieszczą. Paląc 
rządowy, dawniej wielkich mistrzów, juz po- 
wierzchownie poważny i obszerny i piękny; sa- 
le dwie, ozdobne, bogate w obrazy dawniej- 
szych i teraźniejszych malarzy maltańskich, któ- 
rzy jednak nie maj^ odrębnego charakteru, tyl- 
ko mnijj więcej do różnych szkól włoskich po- 
liczonymi być musz^; mnóstwo także portretów 
historycznych, z wszystkich epok, ale znów przed 



wszystkiemi odznacza się obraz Cararagia, . wy- 
obrażający Judytę z gtow^ Holofernesa, uderza* 
J4)cy śmiałością (Momyattt jak^ i wykonaniem, tak, 
że zapomina się o zbrodni, widząc fanatyzm 
wiary. W sali broni wojska* angielskiego , wi- 
szę całkowite zbroje czterystu-ptęódziesięciu Ka- 
walerów maltańikich, zbroje mistrzów La Ya- 
lette i Yaucourt złocone damasceńskie, mnóstwo 
zbroi, broni ludów wschodnich, zdobytych przez 
zakon. Jedna z ciekawości jest armata z b'ny ko- 
nopian^j, jakimś cementem złączonej szczelnie^ 
wewnętrznie wyłożona cienkę blachą spiżową, 
tak lekka, że ją łatwo podnieśó można. — Nad 
wieczorem mieliśmy naozwyczajnie piękny wi- 
dok odpływającej eskadry angielskiej na wschód, 
przy licznych armatnich strzałach; po długiem 
przypatrywaniu się rozmaitym ruchom wojennym 
okrętowym, gdy się już eskadra oddaliła, po- 
biegłem na wieże pałacu rządowego, by ją je- 
szcze gonió okiem na morzu, uchodzącą bardzo 
spiesznie z pomyślnym wiatrem. Widok z tej 
wieży czarujący, najprzód na morze bez granic, 
na którem gckie- niegdzie bielący się okręt; 
jak we mgle, góry Sycylii, wyspę całą można 
przejrzeć, i morze naokół nitfj* Dla samego wi- 
dokn miasta, koniecznem jest zwiedzenie tćj 



258 



wieiy^ widci się na ras wszystkie samy por- 
tiwy nuasto zai obszerne, zdaje się, jakby kute 
w skale, bo dachy płaskie czyli sklepienia z ka- 
mienia, a ulice i place nadzwyczaj regularne. 
Na tej wieży jest obserwatoryum portowe; mieszka 
na niej stary Maltańczyk, który nadzwyczaj da- 
leko gotem okiem spostrzega okręty, a za po- 
moce lunetty poznaje po formach architektoni- 
cznych, z jakiego kraju, i w ten sposób, kil- 
ka, czasem kilkanaście godzin przed przyjściem, 
melduje właściwej władzy o zbliżającym się o- 
kręcie. Wieczór zeszedł na miejscu przechadz- 
ki, w miłem towarzystwie, przy miłym dolce 
famiente południowym* Pan Dussumier poznał 
mnie z Konsulem francuzkim w Malcie, panem 
Fabrequette, człowiekiem pod wszelkimi wzglę- 
dami nader wykształconym i miłym. Widzia- 
łem u niego bardzo interessowny zbiór autogra- 
fów wszystkich znaczących ludzi naszego wie- 
ku we Francyi, tak w litteraturze jak polityce, 
a 8fdzi|c po piśmie Thiersa, Yictora Hugo, Be- 
rangera, Periego, można przyznać słnsznosó przy* 



•towiu , że wielkich czyli * prędzej uczonych i 

{pracowitych trzeba ludzi, żeby pismo wielkich 
udzi wyczytać. Przez pana Fabreqnette dopie- 
ro mógitem bardziej wniknąć w stan społe- 
czny i polityczny wyspy i stolicy, z które mnie 
dokładniej zapoznał, za co mu dziś jeszcze dzięki 
składam* Zwiedziwszy wszystkie ciekawości 
miasta, wyjechałem obejrzeć wyspę fiakrem mal- 
tańskim, czyli lektyka na dwóch kotach, na 
dwie osoby, którf ciągnie h*chy konik lub muł, 
woźnica zaś, biegnie przy nim pieszo. Z mia- 
sta do wyspy prowadzi tylko jedno wyjście, 
przez sześć rzędów fortyfikacyi, i sześć bram, 
z których niektóre długie tunnelle, kute w ska- 
le. Za temi bramami piękny ogród publiczny, 
z samych drzew krajów południowych, nad kt6« 
remi zwykle jak korony wznoszą się palmy : o- 
gród ten jednak wcale nie jest uczęszczany, bo 
w Malcie jak we Włoszech, tylko wieczorem 
się przechadzają, a ztęd niepotrzebuj^c cieniu, 
wolf połykać kurz ulic i placów, byleby tylko 
g^wamie i tłumnie wieczór spędzić. Drogi po 
wyspie sf zwykle kute na kilka cali w skale; 
że zaś ta jest bardzo miękka, mimo że ruch na 
kolach jest mały, jednakże co kilka lat wyżło- 
bią się koleje, które ubitym kamieniem zasypu- 
ję. Udałem się główna drog^, do najwięluze- 
go miasta po stolicy, do Gittayechia; kraju 
po drodze mało można widzieć, tylko same mu- 
ry, otaczające małe polka, zraszane sztucznie 
prowadzona woda kamiennemi rynnami. Co 
chwila napotyka się domy wieśniaków o pię- 
trze, z kamienia, z wielkim kwadratowym bal- 
konem. Wszystkie te polka były kiedyś naga 
skałę, musieli ję dopiero na wieść ziemi^ 2, Sy- 
cylii. Główną produkcyą stanowią : pomarańcze, 
bawełna, indygo, ryż, kukury^a i nieco ję- 
czmienia; młócą końmi lub byałem. Konie idi 
z małej rassy arabskiej, lekko i żywo nosili 



ale ich w ogóle mato trzymają, również i bydta^ 
małego czerwonego ^ afrykańskiego pochodzoDia. 
Zwierzętami domowemi są prawdziwie osły i 
muły do pracy i jeżdżenia, a kozy do wyży- 
wienia; tych ostatnich wszędzie pełno; robotnik 
pracujący w polu , co chwilą położy się pod 
którą z nich, i dojąc ustami, posili się i ugaai 
pragnienie. Chcąc obejrzeć Maltę jednym rzu- 
tem, trzebaby być chyba ptakiem^ w ten czas sa« 
pewnie wydałaby h\e jak skorupa żółwia lab 
nosorożca, którego łeb, stolica, piętrząca się wie- 
żą Śgo Jana, mogłaby wyobrazić. Gittayechia 
dość rozległe miasto, zupełnie umarłe, mimo pię- 
knych budowli, ledwie gdzie niegdzie trochę 
ruchu ; widać, że całe życie przeniosło się JLo 
stolicy, 

(Dokońcsenie nastąpi.) 

Korosteszów. 
W dawnym województwie kijowskiem, (któ- 
rego stolicą został Żytomierz po odpadnięcia Kijo- 
wa przez traktat Grzymultowskiego), na skalistem 
wybrzeżu rzeki Teterowa, rozłożone jest mia- 
steczko Korosteszów, dawne dziedzictwo Filona 
Kmity Czamobylskiego, a przezeń od lat około 
300 weszło w dom Olizarów i dotąd jeszcze 
do jednego z jego członków. Hrabiego Gustawa 
Olizara, należące. Śród obszernych, jak widać^ 
dawniej lasów osadzona ta posada, świetniejszą 
mieć mogła historyczną przeszłość. Jakoż lubo 
żadnych pomników nie pozostało po najpier- 
wszych osadnikach tej okolicy^ tradycyjne jednak 
miana niektórych wiosek w bliskości Koroste* 
flzowa będących, jakoto: Mininy, Min i j ki, 
Horodzk, Horodyszcze, i kilka zamczyska 
na wyniosłjm lewym brzegu Teterowa usypa- 
nych, każą wnioskować, że Korosteszów był nie- 
gdyś stolicą szczepu Sła wian, Minczanami zwa- 
nych; graniczących lasami z osadą Drewlan; 
zawojowanych przez Olgę, a których stolicą by- 
ła Iskorość. O tem i Karamzyn w swojiSj 
historyi namienia. Późniejsze koleje tego grodo 
były równie smutne, jak całego kraju, niedba- 
le wystawionego na najazdy Tatarów i Siczy. 
Kilka razy palony i niszczony Korosteszów, o- 
brany wreszcie został przez rząd Rzeczypospoli- 
tej na miejsce stałćj konsystencyi Regestro- 
wych Kozaków, których sławniejszymi pnłko« 
wnikami byli: Chwilneńko^ Fedko, Łuka- 
szewicz i Zaradni. Dzisiejsza postać tegc^ 
miasta jest dosyć wdzięczną i malowniczą dla 
oka; skalisty brzeg rzesi, murowany katolicki 
kościół, dwie cerkwie rnskie, rezydencya dzie- 
dzicai, choć szczupła, ale z wieżyczką i powiewa- 
jącą nad nią herbowną flagą, kolumnada stoją- 
ca jeszcze na gruzach dawnego pałacu i holen- 
derski młyn wietrzny; wszystkie te budowy po 
wyniosłych wzgórzach porozrzucane , piękny 
tworzą krajowidz , zwłaszcza od wschodu ze> 
strony kijowskiej. Tłem zaś całego obraza są 
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obssene sosnowe lasy, w amfiteatr po prawym 
brzegu rzeki rosnące, i. dochodzą pod Brusilo- 
wem do stepowiej już Ukrainy* Pod względem 
więc statystycznym, Korosteszów w każdym kra- 
ją, gdzie rządowa opieka i nad dobrem prjwa- 
tnim czuwa , byłby punktem najszczęiliwiiy po- 
łożonym do znakomitego handlu! Jakoż i teraz 
przy wszystkich zawadach, jakich niebtogoić o- 
gólna i upadek wewnętrznego przemysłu dostar- 
cza , przy zupetnem zaniedbaniu rzcKi, mogącej 
być splawną nader małym kosztem , wielkie 
jednakże przemiany towarów stepowych z le- 
śnem! odbywają się w t^m miasteczku na kil- 
ku walnych rocznych jarmarkach. Gdy celem 
naszym jest opisanie rzeczy teraz istniejących, 
nie zfiś wybadawanie przeszłości lub zgadywa- 
nie przyszłych losów tego miasta, zdamy spra- 
wę z tego, cośmy ciekawem oglądali okiem w ma- 
jątku i domu mieszkalnem Hrabiego Gustawa 
Olizara, a spodziewamy się i czytelnikom spra- 
wić przyjemnośó, bo to są rzeczy swoje,^ rodzin- 
ne, krajowe! Korosteszów od strony Żytomie- 
rza jest otoczony obszerną płaszczysnąi wstęp 
zamienioną, przez wytrzebienie lasów, przed kil- 
kunastą laty dośó jeszcze znacznych. Ziemia 
w ogólności mniśj żyzna , aleśmy to już dostrze- 
gli w prowadzeniu naukowego gospodarstwa, i 
na ptoaozmianach łany pszeniczne, dobroczynną 
kartofle i kwiecistą koniczynę widzieliśmy. — 
Z niemniejszą pociecha ujrzeliśmy dbałość o u- 
trzymanie i zwiększenie krajowego kapitału, ja- 
kim są lasy wszędzie u nas, a zwłaszcza w tej 
okolicy Polesiem zwanej, niszczone przez nieu- 
miejętne około nich staranie. Pożary bezładne, 
wycinanie i nadczasowe konserwy, jednakowo 
przyczyniają się do wyniszczenia lasów; w tej 
zaś majętności widzieliśmy już porządnie wy- 
cięte i zasiane sekcje, sto kilkadziesiąt tysięcy 
wysadzonych flanców sosnowych, których równy 
i piękny porost obiecuje przyszły las~ masztowy 
wnukom dzisiejszego posiadacza, jeżU łaska- 
we nieba jprawym spadkobiercom trudy i zabie- 
gi przodków zostawić raczą. Chociaż Koroste- 
szów, jakieśmy powiedzieli, od lat 300 do fami- 
lii Olizarów należy, nie był on jednak resyden- 
ejronalnćm miejscem panów swoich. Ztąd ża- 
^ dnego śladu starożytnej budowy domu lub zam- 
ku, a pierwszy, który tu zamieszkał, ojciec tera- 
źniejszego dziedzica, Filip Olizar, Podczaszy w. 
ks. lit. i Marszałek trybunału koronnego, dosta- 
wszy tę częić majątku w spadku po swoim bra- 
cie stryjecsnym, JW*. Stolniku koronnym Oliza- 
rze, dla nagłych zmian politycznych, jakie sie 
dla kraju naszego gotowały , nie miał odwagi i 
chęci w kosztowne wdawać się budowle. Ja- 
koż po rozbiorze kraju, majątek ten przez woj- 
sko splondrowany i zniszczony, ulegi był kon- 
fiskaciCy od której go jednak oswoboiuiła jeszcze 
cesarzowa Katarzyna II. Przez to równie tłó- 
naczy się, dla czego wnieokazał^m dzisiejszym 
pomieszkaniu właściciela tej ziemi znajdują się 



jednakże sprzęty i ruchomości dosyć ciekawe; 
bo szczątki starego domu, nim się zupełnie roz- 



C roszą, przyrównać można do tych sosien lub dę- 
ów stuletnich , które zdają się tyle potrzebować 
czasu do zupełnego zamarcia, ile użyły go do 
wzrostu. Między rzeczami godnemi uwagi w do- 
mu korosteszows&im, znajdują się: 1) BibUo- 
teczka z kilku tysięcy tomów złożona, w któ- 
rej do bibliomańskiej ciekawości należy, edycya 
Wirgiliusza z roku 1476.; hymny moje do- 
mowe (wiersze w żadnej bibliografii nie wspo- 
mniane), tudzież nieznany a ciekawy manuskrypt 
z 1020 wierszy złożony, o potyczce olkienieckiej. 
2) WArchiwum familijnćm, oprócz przywilejów 
królewskich , są autografy : Filona Kmity^ 
Os t a f i a D a sz k i e wi c z a, (obu spokrewnionych 
z tym domem), tudzież Ust kondolencyjny ojca 
Króla Sobieskiego do pani Eufrozyny z Zamoj- 
skich Olizarowej, i znaczna ilość listów prywa- 
tnych Stanisława Augusta do Starosty Łojowskie- 
go, Stolnika Koronnego i Podczaszego litewskie- 
go Olizarów , z wielką uprzejmością pisanych* 
Zbiór malowideł, w których są eksemplarze sztu- 
ki wielkich włoskich mistrzów; tudzież wiele 
krajowych pamiątek. Do rzędu pierwszych na- 
leżą: a. Oryginał Macrina d' Alba z 1518 
roku, wystawiający zaręczyny Śtej Katarzyny, 
i. Głowa Śgo Piotra płaczącego, stylu Domin i- 
china. c. Dwa pejsaże dość rzadkie, temuż 
mistrzowi przypisywane, d. Portret Księcia 
tatarskiego Kantem i na, na drzewie malowa- 
ny, stylu Yan-Dicka i szkoły flamandzkiej; 
portret jakiegoś rycerza zbrojnego, pod nazwą: 
Don Juan d' Au tri che i t. d. Do rzędu dru- 
gich: o. Galerya portretów Królów polskich 
od Chrobrego do Stanisława Augusta. 6. Kol- 
lekcya dość kompletna Hetmanów w ielkich, w któ- 
rych miło napotykać rysy znane Żółkiew- 
skich, Chodkiewiczów, Czarnieckich, 
Ostrogskich, Wiszniowieckich, Lubo- 
mirskich i t. d., aż do pana Krakowskiego, 
Branicki ego z B i a ł e g o-S t o k a. c;« Cała fami- 
lia Stanisław-a Augusta, zacząwszy od oj- 
ca króla, do Księcia Józefa, w aziwnym lecz 
rzadkim stroju malowanego, bo w kirysie gwar- 
dyi Mirowskich; tudzież portrety kilku da- 
wniejszych Kardynałów polskich, Senatorów, wo- 
jowników, uczonych. Trzy obrazy pendzIaSmu- 
glewicza, może największe, jakie ten mistrz kra- 
jowy dla domu prywatnego wykonał. Pierwszy 
i najlepszy: Pan Jezus na krzyżu, natural- 
nej wielkości, zdobi wielki ołtarz parafialnego 
kościoła. Drugi wystawia akt rozgraniczenia 




go, Wykoszę Czerskiego, Kasztelanów; a 
ze strony w. ks. Utewskiego: Książąt: Petry- 
kiiWojszwiła,a przez panów Aikszy Olizara 
i Wośka Kierdejowicza dopełniony. Trzeci (któ- 
rego tu przyłączamy rycinę )| wyobraża sessyę 
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trybnnaln lubekkiego pod la^k^ Stolnika koron- 
nego Olizara, w prajtomnoici Stanisława Au- 
gusta y przybyłego w tę porę do Lublina. Wiel- 
kość tego obrazu jeat 7 łokci aserokoici, a 6 
łokci wysokości; szczególniejsza zaleta tego o- 
brazu jest ta: ze osoby^ ealą grupę sktadajfce, 
sę portretami żyjących w on czas dygnitarzy oby- 
watelL Nie zdięcie ówczesne skicu^ dla zanu- 
merowania fig^ur i spisania imion sprawiło » ie 
iuŁ kilkanaście ledwo osib| pamięcią starego 



burgrabiego domu obiętycb, jest w nasiej ryci- 
nie pomianowanych (^)* 



(*) 1. Stonisław Aogut, KM. 2. lU . JaMos^wiU, 
Kasitekn krakowski. 3. Rajeton Olisar, Stolnik ko- 
ronny. Marts. TrybaB. 4. Ks. PrKrębski, Presy^e^t 
Trybnnałii. 5. General Byssewtki. 6. Wojewoda SUmf 
kowtki. 7. Generał- Aijntant Komaraewiki. S. Genc* 
mł-Adjutnat Biokronowaki. 9. WoreeU, Kncknifti* 
koronny. 10. Bnińiki, KasiteliB. 11. J6%ti Olistf* 
Ssamb. J. K. M. , Fotel wol. li Filip OUsar, Pod- 
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Zniyt iegę pima nie peiwala nam wchodsM 
w dalssy <q»M Koroatessowa i jeg» okolic, w tjm 
wsglfdaie odeilemy csyteldkiw do 34 i 52 nu- 
merów Tygodnika peterabunkiego s roka 1839*, 
w których jakii podróżujący daje nam to opisa- 
nie pod tytułem: Szwajcaryi polskiej. 

Akt rosgranicsenia w Grodnie między w* ks. 
litewski^m a królestwem, polski^ z strony po- 
wiatu grudsińskiego do w. ks. litewskiego, a 
ziemu| wiskf i goniackf , do Mazowsza należy- 
oemi, które Kommissarze ze strony w. ks. li- 
tewskiego, Ksi^ęto Petryka i Wojszwilła, pano- 
wie Ayksza Olizar i Wąsko Blierdejowicz ze 
strony księstwa mazowieckiego, Wykoszą Czer- 
ski, Mroczko Raciczki, Niemira Socbaczewski, 
Kasztelanowie, zawarli, wyznaczając granice ta- 
kowe najprzód i najszczególnićj, zaczynając od 
kamiennego Brodu pospolicie zwanego, prosto do 
Rajgroda, a od Rajgroda prosto id§c przez rze- 
kę Meiy, a od Mety prosto id4|c przez rzekę 
Bebrzi|, a od Bobrzy prosto do Targowiska, a 
od Targowiska prosto idfc do njóda wielkiej 
Strugli, a idąe przez tę rzekę az do wierzchoł- 
ka strumienia czyli rzeki mafój Socfaotdy zwa- 
nej, i wierzchołkiem tejże małój Suehoidy na 
dół id^c przez same rzekę, prosto, az do rzeki 
ezyli strumienia Sprania ; id^c na dół przez tęz 
szekę prosto az do Sopelawe, siedliska, a od 
Sopelawe siedliska prosto doNowothińczańszcza, 
gdzie się kończę iciany państwa wielkiego k«ę- 
stwa litewskiego i księstwa mazowieckiego. 

Działo się w Grodnie , dnia 3. Lipca R. P« 
135& 



Bardowie polscy. 

(Daltsy eiąg.) 

Było W Polsce obyczajem, ze na każdej u- 
rocsystojci, zawsze ówięconej hojnym wylewem 
Węgrzyna , możny gospodarz musiał się konie- 
cznie opatrzyć przyjaciółmi dwóch rodzajów. Je- 
dni z nich opowiadacze jowialni, rozrywali i 
zaimowali na przemian umysł, drudzy do szer* 
mow umysłowych częstokroć niezdatni, ale głów 
wytrwałych , ażeby przykładem zachęcać do 
kielicha. I w jednym i w drugim zawodzie roz- 
wijały się nadzwyczajne zdolności. W przy- 
tomności księcia Lubomirskiego, Podstolego ko- 
ronnego, i w jego piwnicy, Swiejkowski, stolnik 
wołyński, z Pękosławslum, starostę kamieńczy- 
kowskim, we dwóch wypili catę beczkę wina 
węgierskiego , a to tym sposobem , ze jeden 
z nich podstawiał kielich przy lufcie odetknię- 
tym, podczas gdy drugi swój wychylał; ten go 

esBtx7W.X.Ł. 13. Hryniewieckie Wojew.liilieiaii. 14. 
X. Nariusewies, iUnoaik. 15. R. Bdbv, General. 16. 
Podhoredeńtki, S. lubelski. 17. Mecenai lubebki, Ko^ 
imUm. 18. * « « Pfti brdlewiki. ,19. %0. n. Slałbe 
dworska J. R. M. > • 



wypróżniwszy, Iwował pierwsMgo, który to sa« 
OM robił. Tak nigdy czopem nie zatykajęc becz- 
ki, nakoniec ję wysuszyli. Konarzewski, któ- 
ry był protegowany przez księda Stanisława 
Poniatowskiego^ gdy jedneco rana przyszedł do 
dostojnego mecenasa, zastał go w kępieli. Ten 
mu powiada: MiJ Kanarzesiuy oto w pier-* 
wszympokofu stoi kosz zwinem szampamkUmf 
co mi go dopiero przystoi Teper, To wino 
u nas nowaUę^ pijdź stoszttg go i przyidi 
mi powiedzieć j czy naszej szlachcie będzie do 
smaim* Konarzewski wyszedł; po uplynionej 
nie spełna godzinie wrócił do knęcia, którj 
spoczywał po kępieli, i powiedział mu, ło wi* 
no choć lekkie, ale smaczne, i to odpowiedzią^ 
wszy, zostawił księcia. Pokazało się póiniej, 
ze sam jeden wszystkie dwanaście butelek wy- 
próżnił co do kropli.— W Żytomierzu, w czasin 
jednego sejońku, Proskura, Cześnik kijowski, ani- 
mował do kielicha towarzystwo , zebraue n Pan* 
Bzjf Sędziego ziemsUego. Wtóm gdy przynie* 
śk wieczerzę, przypomniawszy sobie, ze mu trze- 
ba pójśó w interessie umówionym, powiada: 
Wybaczcie państwo, że nie mam ezasu pie^ 
scićsif HMszHem, wole od razu zabawę łoń- 
czyóy a porwawszy wazę i krupnik , przez okno 
wylawszy, napelnjł ję winem , i wszystkich za*., 
klęwszy pod cztćrma literami, ze za nim wy- 
piję, wylał ję w gardło, a napełniwszy po- 
wtórnie winem, i oddawszy ję temu, w ezyje 
ręce wypił, wyszedł nieoględajae się za sobę* 
Że wszyscy byli wielce Arupulatni, jeden za 
drugim wazę wjpróznili; wszyscy potom leżeli 
bez pizytomnoicł, jakby na jakiem pobojowisku; 
nawet jeden z nich umarł, a nasz Cześnik o swo- 
jój sile poszedłszy, miał jeszcze szczególny przy- 
psdek; przechodzęc albowiem koto klasztoru 
bernardyńskiego, obaezył, ze u węgła stoi szla- 
chcic z szablę w ręku, bronięcy się przeciw 
sześciu na niego nacierajęcych. Jak mógł za- 
słaniał się , ale widzi Proskura, ^Achoó tęgi rę- 
bacz, tak przemagajęca siłanakoniee go zmoże. 
Chociaż dobrze pijany, ale przytomny, dolewa 
swojej szabli, i leci mu na ociecz. Tak nie- 
spodziewany posiłek, odmienia przyrodę bitwy, 
ssladicic dopiero odporny, przy takim popleczni- 
ku zostaje zaczepnym. Napastnicy nie mogae 
się oprzeó połęczonej sile dwóch rębaczów tak 
dzielnych, uciekaję z placu, każdy oberwawszy 
po kiika bolesnych pamiętek. Gdy oswobodzo- 
ny szlachcic wynurzajęc mu wdzięcznośó, mówi: 
Niech wiem przynajmniej, ioptu winienem oca^ 
lenie mojego zdrowia^ jakie nazwisko pańm 
skie? Cześnik na to: Si tobie durniu co do 
tego* — Samei nimi kiedy /ał; odpowiedział 
szlachcic, i natychmiast z sobę bió się zaczęli, 
i tak się pokaleczyli, ie oba leżeli krwię zbro- 
czeni, juz nie majęc sił do bicia się, ale łajae 
siebie wzajemnie, as przyszli słndzy pana 6i- 
IzTckiego, Chorazej^ kijowskiego, i zanieśli ich 
lobudwóch do blizkiój kwatery swojego panai 
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gdsi« doktor, prsesgospodanasprowadaoiiyyOiMi- 
Inyl im ranj. C6ź powiedzieć o Btawnym Kie* 
rekiessj) domowniku Gtembockiego, Stolnika o- 
wruckiegO) kt&ry przez niego trz^t ficgmikami 
aytomirskiemi. Kierekiesza nie umiał mówić czy- 
sto po pokkuy ale zawsze po rusku ^ i tym ]f- 
sykiem sypał perory szlachcie okolicznej owruc- 
kiejy której byt wyrocznia , nie tyle dla swojej 
wymowy y ile dla ssczególnćj zdatnosa, kolej- 
nym kielichem pić gorzałkę, co się j^j wleje, 
Imz stracenia przytomności. Razu jednego zro- 
bił zakład, że wypije wiadro wódki, a potem 
wlezie na dach po draliinie, i wygrał zakład 
w przytomności JW. Stępkowskiego, Wojewody 
ki|owskiego^ i kilkudziesift obywateli na to wi- 
dowisko zebranych. 

Ale jeżeli te popisy pijackie sprawiały sil- 
ne wrażenie na umysłach przytomnych obywa- 
teli, jeszcze silniejsze bjło zniewolenie umysłów 
przez zawołanych opowiadkczów. Magnat chcij- 
cy działać skutecznie na zjazdach szlacheckicn, 
musiał koniecznie opatrzyć się w popleczniki je- 
dnego i drugiego rodzaju, Ce jedni kielichem, 
drudzy wymowa dokazywali. Łuboć nie rzad- 
ko się zdarzało, że trefny opowiadacz, bywał 
razem i zawołanym pijakiem , i tęgim rębaczem. 
Magnaci więc zawsze na dworach swoico liczyli 
podobne figury. Gdy podania ooraz więcej się 
zasypuje, umyśliłem niektóre nazwiska, które 
do mnie doszły, zachować, nie zapominając i o 
tych, co ich znałem osobiście. 

Marcin Polanowski, herbu Pobog, najmłodszy 
ze czterech synów dziedzica trzech wsi w oko- 
licach Kołomyi, gdzie był urzędnikiem, urodził 
się w województwie ruskiiSm , przy początku 
XyiII wieku. Najstarszy z jego braci uczynił 
professyą w zakonie jezuickim, drugi się wy- 
promowowat wpalestrze, trzeci przyszedł z cza- 
sem do posiadania całkowitćj ojcowizny, którą 
odkażał Ucznemu potomstwu. A Marcin koń- 
csąc retoryk^w konwikcie jarosławskim, gdy 
tam ze swa^U dopuścił się jakiejś psoty, za 
którą spodziewał się być porządnie wychłosta- 
nyil, uciekł ze szkół, i przystał na pisarczyka 
do jakiegoś szypra. Puściwszy się z nim Wi- 
słą do Gdańska, wpadł tam w ręce ukrywają- 
cych się werbowników pruskich, a ci go wy- 
wieźli z Gdańska w nocy, z kneblem w gębie, 
a potem wyprawili go do jakiegoś pułku huzar^ 
skiego , gdzie musiał służyć za szeregowego. 
Ale po dwóch leciech służby, kiedy już był so- 
bie zjednał łaskę u swojego rotmistrza, stojąc 
gdzieś nad Renem , uciekł z koniem i moderun- 
kiem, wpław rzekę przebywszy; dostał się po- 
tem do jakiegoś księstwa, gdzie panujący sztyf- 
tował pułk jazdy dla króla francuzkiego, i nie 
wiem jakim sposobem otrzymał w nim stopień 
oficera. Po rozmaitych wojennych kolejach, do- 
stawszy się pod dowództwo marszałka Łowen- 
dala , lubiącego Polaków , a nawet żonatego 
z Polką, z Szembeków domu, zwrócił jego u- 



wagę ku sobie. Przy dobyciu Bergopaoma do- 
stał strzał, który mu tak twarz przekręcił, że 
nie można było patrząc na niego bez śmiechu* 
Marszałek, za pomocą ustnego zalecenia królo* 
w^j Maryi z Leszczyńskich miniitnowi wojny^ 
wyrobił mu uwofaiienie ze służby, z krzyżykiem 
Śgo Ludwika, rangą kapitańska i tysiącem firan- 
ko w rocznej pensji do końca życia. Przepędzi* 
wszy lat szesnaście w służbie francuskiej, a po- 
mimo tego nie nauczywszy si^ po firancuzku^ 
wrócił do kraju swego, z listem zalecalnym 
marszałkowi^ de Lowendal do Wacława Rze- 
wuskiego, wówczas 'Wojewody podoldLiego, za 
którego bratem Sewerynem była wprzód zamę- 
żną; a lubo z nim się była rozwiodła, nigdj 
nie przestała zachowywać z Wacławem sto- 
sunków przyjaźni i wdzięczności. Polanowski 
wróciwszy do kraju, a ułożywszy u^ z braten 
o część ojcowizny, na niego przypadającej, za ja- 
kąś niewielką kwotę gotowych pieniędzy ; zostaf 
domownikiem Wacława, który w kilka lat po- 
ttfm otrzymawszy mniejszą buławę, zrobił go 
swoim^ adjutantem z rancą pułkownika. I kie- 
dy póżnićj wysłał swoich synów za granica do- 
dał im Polanowskiego na mentora. Dowcip, oa 
go okazywał w opowiadaniach swoich, i jego 
dykteryjki, były tak głośne, że najpierwsi ma- 
gnaci, a szczególnie Książę wojewoda ruski, 
wielkiemi nadziejami chcieli go przyciągnąć do 
swego domownictwa, ale on szczerze przywią- 
zawszy się do Hetmana, nigdy go odstąpić nie 
chciał, ł lubo pan ten był obejścia się aż do 
surowości poważnego, i nie był łatwo przystę- 
pnym do rozmów żartobliwych , jeden Polanow- 
ski miał przywilej, iż rozweselał go s^^mi kon- 
ceptami, często do niepohamowanego śmiechu 
pobudzając. Od niego albowiem wyszły pier- 
wszy raz, te później powszechnie kursujące po- 
wiastki, o tym Bernardynie pijaku, który we- 
kowany do Augusta IL, czy się nie podejmie 
jednym tchem wypróżnić świeżo nabyty kielich 
półtoragarncowy, pierwćj poszedł do królewskie- 
go kredensu z kielichem; tam dla doświadcze- 
nia swojej siły, wypróżniwszy go semotis ar&t- 
trisy dopiero zaraz potem napełniwszy go po 
raz drugi, popisał się przed królem i dworem* 
OtymTrepce, także głośnym opoju, który pod- 
jąwszy się w domu Warszyckiego, Kasztelana 
łęczyckiego, wypróżnić, nie odrywając od ust, o- 
gromnej wielkości, bogaty srćbrny puhar, mają- 
cy być nagroda tej nadzwyczajne! zdolności pi- 
jackiej ; gdy piwniczy chcący ocalić puhar swo- 
jego pana, szpagatem mysz w nim przywiązała 
Trepka wjchylając puhar, odkąsił szpagat, mysz 
połknął, 1 zabrał puhar próżny, mówiąc piwni- 
cznemu: ^ Waó kiedy tak dobre wino moiz 
w dozorze y pilniej zęby muchy do niego ^ nie 
padały) i mnóstwo imnych w tym rodzaju. Ra- 
zu jednego będąc w Chełmie na sejmiku, ffdzie 
utrzymali na poselstwie Seweryna Rzewuskiego^ 
syna Wacława, wówczas starostę doUńskiego, 
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kiedj szlachta obaKona aa Polanowskiego, ze 
saniechawasy kontnsza^ wssędsie się pokazy- 
wał w mmiduRa francnzkiego kroju, z zagra- 
nicznym f jak ona nazywała, fannazońBkim krzy- 
żem, zabierała sif go rozaiekać; on nie tra- 
cąc przytomności, powiedział im: Posłuchajcie 
w przodf co wam powiem na wytłumaczenie 
ciebie, a potim rąhajcie mnie jaŁ deha\ i jak 
zaczął przed szlachtą aypać improwizowaDO gad- 
ki, tak ją udobrochał, ze jak wKaiabryi Ario- 
eta, zaczęła go podnaezać na rękach , ki;zycząc: 
Niech xyje Polanowski! I wpadł w nowy kło- 
pot, bo go chciano koniecznie ogłosić kolegą sta- 
rosty dolińskiego w poselstwie , kiedy juz ta 
posada była umówiona dla Golejowskiego, jak 
1 on dworzanina hetmańskiego , a z którym miał 
powinowactwo i przyjaiń, ze zaledwo ten nagle 
zrodzony affekt mógi od siebie odwrócić. Pó- 
źniej obrzydziwszy i wiat, który nie mało na- 
luptat, osiadł na dewocyi w klasztorze Kapu- 
cynów wOlesku, gdzie całą jego rozrywką, (|o 
odbyciu wszystkich nabożeństw, było zajęcie się 
ogrodem klasztoru, tak dalece, ze razu jednego 
całą roczną pensyę z Francyi sprowadził ce- 
bulkami, gdyż do ćmierci ją pobierał, zawsze 
ozdabiając czerwoną wstążeczką sierakową ka* 

Ertę, wktórćj zwykł chcklzió. I umarł w tym 
asztorze w wieku bbrdzo podeszłym, nigd^ 
z niego o krok nie wydiodząc az do śmierci, 
ale uprzejmie w nim przyjmując każdego, co 
go nawiedzał. 

Leon Borowski, herbn Łnbicz, Komornik Sło- 
nimski, nieodstępny towarzysz księcia KarolaRa- 
dziwitła, tak w konfederacyach , jako i w iy- 
ciu pry watnóm , a jego Uient ulubiony, był nad- 
zwyczajnie miły i dowcipzy w opowiadaniach 
swoich; książę mawiał: Panie kochaniu, jak 
nie ma pana Leona, ja rozumu nie mam. I 
w samej rzeczy nic więcej zajmującego, nad je- 

So sprzeczki z księciem, co jeden zacznie, to 
rugi kończy* Roje konceptów, przymówek, od- 
cinek, wylatywały z tych głów, a co dziwniej- 
sza, ze ciągle szermując z sobą, nigdy się nie 
Eiwtarzali* Żeby dać wyobrażenie o dowcipie 
orewskiego, wspomnę o jedaćj jego bajeczce, 
którą zreflektował zgromadzoną szlachtę na sej- 
miku poselskim w Słonimie. Było to w czasie 
konfeaeracyi radomskiej. Na tym sejmiku po 
obiorze posłów, gdy przyszło do nlozenia in- 
strukcyi dla nich, Hieronim Potubiń^ki, zawoła- 
ny rębacz, i zagorzały stronnik keięcia Karola, 
poburzał szlachtę w zapale nienmiarkowanym, 
nierozważnym wnioskiem, ażeby w tej instruk- 
cyi zalecić posłom , aby na sejmie nie dopuszcza- 
li traktować zadnćj materyi, pokąd wszystkie 
dobra książąt Czartoryskich me będą oddane 
księciu Karolowi, na satysfakcyę szkód przez 
niego poniesionych od ich partyi* Szlachta za 
Fotubińskim zaczęta wrzeszczeć, ze kto temu 
przeciwny, nie jest przyjacielem ani księcia 
Karola, ani dobrej sprawy. Ale Leon Borowski, " 



o którym wszyscy wiedziefi, ze był Radziwił* 
łowsktm z duszą i z ciałem, uważając, ii tako- 
wy wniosek przyjęty, odnowiłby wojnę domo- 
wą, i mógł narazić księcia na nowe tulactwa, 
tak się odezwał: „W ^ni wniosku pana Hie- 
„renima, widzę dowód niepospolitej przyjaźni 
„dla księcia Wojewody wileńskiego, w jego za- 
„tćm imienin publiczne składam dzidki i jemu, 
„1 zacnym braciom, którzy jego wniesienie po« 
,y pieraja. Ale nie zawsze przyjaźń jest korzy- 
„stną dla tego, co jćj odbiera dowody. I aby 
„was o tćm przekonać, powiein wam, co się 
„kiedyś zdarzyło w okobcach Żachwy. Jeden 
„węglarz napotkał młodeso niedźwiedzia tak 
„okaleczonego, ze ledwo dychał; zlitował się 
„nad nim , opatrzył mu rany , przynosił mu 
„ strawę, aź niedźwiedź wylizawszy siebie z ran, 
„przyszedł do zdrowia. Ztad wielka przyjaźń 
„między nimi. Zadnćj okohczności niedźwiedź 
„nie opuszczał, by się nie wywiązał węglarzo- 
„wi. Razu jednego widząc go śpiącym, auwa- 
„ zając, ze komor go kąsa w skroń, ujmując b\^ 
„za przyjaciela, jak palnie łapą po komorze, 
„zabił go,^ ale z nim razem i węglarza. Oj 
„bracia moi, żebyście podobnej przysługi na- 
„szemu księciu czasem nie zrobili !*< I t^m 
szlachtę pobudziwszy do śmiechu, sprawił, ii 
ona przestała popierać wniosek Połubińskiego. 
Leon Borowski, pomimo dowcipu przyrodzonego, 
był człowiekiem uczonym, dużo oczytanym, ta- 
cinnikiem i prawnikiem wielkim. Zaszczycony 
szczególną poufałością księcia, nie tylko go ba- 
wił rozmową i kielichem, ale był mu wielce po- 
żyteczny, nawet w publicznych sprawadi. Ni- 
gdy nie pochlebiał księciu, zawsze prawdę mu 
w żywe oczy przedstawiał, a często tak uszczy- 
pliwie, ze nieraz podziwiano cierpliwość księcia. 
Borowski każdemu dokuczył językiem, bo byt 
wielkim drwiarzem, ale uczynkami wszystbm 
był pomocny. Ta dobroć jego serca robiła, ię 
przyjaciele przebaczali jego słownym wybrykom, 
bo każdy wiedział z doświadczenia , ie czy kto 
miał prawny interes, czy chciał siebie lub dzieo- 
ko swoje wyswatać, iczy nabycie jakie uskute- 
cznić, czy nakoniec potrzebował wstawienia się 
za sobą do księcia, zawsze mógł liczyć na Bo- 
rowskiego. Ztąd, chociaż nikogo nie oszczędza^ 
jąc, plóS co tylko mu ślina do gęby przyniosła; 
w narodzie burzliwym, był z małćj Uczby ta- 
kich, co nigdy pojedynku nie mieli. JednaK ras 
został wyzwany przez Wazgirda, jednego znaj- 
zaciątszych Bard bandy albeńskićj, a to z po- 
wodu^ ie namówił przychodniego kuglarza, któ- 
ry sztuki swoje pokazywał przed księciem, ie 
kłódką zamknął gębę Wazgirdowi. Ksiąię mu- 
siał pod konwojem dostawić kuglarza do Wilna, 
bojąc się, ieby go Wazgird na drodze nie za- 
bił, ale ten obrócił złość na Borowskiego. I 
kiedy oba z sekundantami zajechali na noc do 
karczmy, przy którćj nazajutrz z rana bić się 
mieU. gdy wszyscy w jednej izbie razem poko^ 



2C4 



tern leieii; Leon Borowski wiMk^o, ce Wasgird 
byt, jeszcze więcej zabobonny nis śmiały, kopii 
u Żyda koguta czarnego, i gdy wszyscy sif po* 
kładli y on wstaf, świeczkę sapalii, sann^f ko- 
guta, i jego krwi^ zaczął zaprawiać szablf swo- 
jf y wymawiając jakieś dziwaczne słowa. Co 
uważając Wazgird, taksie zmieszał , że w prze- 
konaniu, iż inklttzę przyczepił do szabli , naza- 
jutrz, po długich sporacli, żeby koniecznie Bo- 
rowski innćj szabli uzyl , a nie swojej , w czem 
się nie dał przekonać Borowski, oświadczając, 
że każdy swoim własnym orężem winien się po- 
tykać, na co się godzili nawet sekundanci Waz- 
girda : ten , co wieczorem tak okazywał się 
twardym, z rana sam szukał zgod;^, przyznając 
•ię, że z bićsem wojować nie myśu. Leon Bo- 
rowski znał dobrze, że książę niczegoby mu nie 
•dmćwił, ale że był beziateressownym , prćcz 
dożywocia, co mu kilkanaście tysięcy przynosiło 
rocznego dochodu, innej korzyści nie miał z przy- 
jaźni księcia. Bywat on deputatem na trybuna- 
le litewskim, później był kommissarzem cy wilno- 
wejskowym, w roku 1794 był czynnym, i w lat 
kilka po zaborze umarł, nie mając spełna lat 
Bześciudziesiąt* 

(Ciąg d«Uxy nutąpi* ) 

Dyaryusz oblężenia i attaka fortecy Ja- 

ertogórskićj przez półkowuika Drewicza, 

od i. Stycz. 177 4 • do 15, Stycz., przez^ 

Zakouuika, świadka naocznego. 

Umieściliśmy już wprawdzie w numerach 
dawniejszych pisma naszego obszerną relacyą 
oblężenia Częstochowy; wszakże ^ gdy wielo- 
stronne opowiadanie rzeczy jednej , tem bardziej 
ją wyjaśnia, sądzimy, że niniejszy Dyaryusz 
oUężenia tej twierdzy, zajmie nie bez owocu 
dla czytelnika kolumny Przyjaciela Ludu. 

„JP. Drewicz, komendant moskiewski, z ko- 
mendantami od JM. Panów Czartoryskich, Ren- 
na, Galiczyna, Szachowskiego, Suwarowa, ko- 
mendami i z Warszawy armatami i amunicyą 
wsparty^ podstępował z wojskiem swojem pod 
fortecę, zawsze odpędzany z utratą wielu lu- 
dzi, osobliwie w drugim razie z utratą dwich 
armat przez rozpuknienie się, z znaczną szkodą 
swoich, tak gemejnów jak starszyzny. Nakoniec 
tego miesiąca, w wigilią Nowego roku, zmówi- 
wszy się komendami i przybrawszy sobie amu- 
nicyi ze Szląska, inżynierów, artylerzystów, ar- 
mat, moździerzy, bomb, kul, i innego narzędzia 
do kopania zienu, umyślił uderzyć na Jasnogóre. 

„Powziąwszy o nim wiadomość Pan Puławski, 
komendant fortecy, wyprawił kilka chorągwi 

Siechoty i jazdy, aby go do fortecy nie przypu- 
cili. Jakoż chociaż liczne szwadirony moskie- 
wskie pokazały się mocno ucierające aż do go- 
dziny drugiej z południa, spędzony został nie- 
przyjaciel z pola, aż o milę do Rędzin zagnany 



W t^j potrzebie jeden Bośniak żywo w nie^ 
wola wzięty, dwóch oficerów plejzerowanych^ 
z których ieden będąc kilka razy dzidą pchnie* 
ty, juz ledwie nie zabity, za wezwaniem pomo- 
cy Matki Boskiój , z rąk nieprzyjaciół wyśli- 
znął się do swoiim; Moskwy zaś około sto zgi- 
nęło, oprócz rannych; a że nachylony ku wie- 
czorowi dzień wcześnie noc przyspieszyła, z o* 
bydwóch stron ustało strzelanie. 

„Dnia 1. Stycznia, jak tylko rozedniało, po 
wysłuchaniu nabożeństwa, sam JW. Marszałek 
(P.) z podjazdem wyszedł przeciw nieprzyja- 
cielowi 1 o milę spotkawszy «n % nim, pier- 
wsze straże zgromił, a inne chciał na piechotę 
i armaty ulokowane przy kościółku Ś. Jakóba 
naprowadzić; ale że nieprzyjaciel rozdzielił się 
na dwie partye, i jedne ponad górami, około 
wsi Kiedrzyna, drugą pod miastem Częstochowa 
ku nowicyatowi zmierzał; nasi z kościółka zrej- 
terowali się do fortecy, i z nićj naokoło bili ■ 
armat, tak, iż około 200 nieprzyjaciela zginęło, 
prócz wielu plejzerowanych , i znacznej liczby 
ubitych koni. Półkownik Drewicz obawiając 
się nieszczęścia, daleko mijał fortecę. Uloko- 
wawszy się na górze przy Kiedrzynie, na wzgar- 
dę niby fortecy wypuścił pięć granatów, z któ- 
rych trzy się na miejscu rozpękły, a dwa nie- 
doleciawszy, w staw wpadły. To gdy się dzie- 
je, piechota moskiewska ogarnęła konwent 
nowicyacki 6. Barbary, i choć z wielką stratę 
swoich, tamże ulokowała się. A wtem JW. 
Marszałek wysłał swoją piechotę do zapalenia 
miasteczka Częstochowy, pod forteca będącego, 
aby nie bj^ło nieprzyjacielowi sposobu bliższe- 
go podsunięcia się pod fortecę. Jakoż to mia^ 
steczko o godzinie Iszej z południa zapalone, 
do połowy wygorzało. 

„Gdy tedy już się należycie ulokował w kon- 
wencie nowicyackim pułkownik Drewicz, po- 
czął o godzinie 2giój attakować fortecę; acno- 
oiaż 180 bomb wyrzucił, żadnej jednak niko- 
mu nie uczyniło szkody, owszem sam silnie 
z armat naszych rażony. Wt^m noc zaszła. 

,,Dnia 2go Stycznia 1771. postrzeżono przj 
nowicyacie wysypana bateryą o dziewięciu ko- 
szach, którą nieprzyjaciel z taką pilnością i po- 
śpiechem wysypował, że tego wyrazić nie mo- 
żna. Gdzie ustawiwszy armaty, moździerze, za« 
cząwszy o godzinie 7. z rana, tak ustawicznie 
strzelał, iż kula kulę, bomba bombę goniła; 
ale bez żadnej naszej szkody, oprócz, że jedna 
wpadłszy na dach konwencki, trochę go nad- 
rujnowała, a dwie na ziemi się rozpadły. Ale 
forteczna armata lepiej sięgała okopów i w nich 
taką szkodę czyniła, że trupów wożono i onych 
pod figurą chowano, inne zaś w rzece Warcie 
topiono. Wtem gdy się zmroczyło, kapela na 
różnych instrumentach, ku czci i chwale Matki 
Boskie], nabożne wygrywała pieśni po bastyo- 

nach. fPdfcoBCłenie nastąpi.) 
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W;jjątek z Dziennika podróży, odbytej 
w roku 1839. 

r (Dokońcsenie.) 

Syi^a. BlBlta. 

Kościół Śgo Piotra i Pawła w GittaTechia, 
aie tak bogatj, ale milszy i piękniejszej struktu- 
ry jak koici^ Śgo Jana w stolicy ; główne 
światło, wpadające kopułą, czyni go także nad- 
swyczajnie jasnym; wart widzenia w nim umie- 
szezony złoty krzyi, bardzo wielki, zdobyty 
przez Kawalerów w Rodzie. Pod Cittayechia 
dty Paweł rozbił się ż okrętem, i tu znalazł 
ffeiirónienie w grocie , w której czas niejaki 
przemieszkiwał; grotta ta ozdobioną statuą Śgo i 
posągiem Chrystusa Pana, zdobytym przez Kawa- 
lerów w Rodzie, wykuta czyli wyżłobiona ja- 
kiem zjawiskiem natury, w nader miękkim^ ła- 
two kruszącym się białym kamieniu, podobnym 
do nielassowanego wapna, jest celem pielgrzym- 
ki każdego na morze puszczającego się Mttl- 
lańezyka, w którym żyje poetyczna wiara, że 
wrzucenie kamyczka z tej grotty, uspokoi w tij 
ehwili jak najM'ickszą burzę. Szanując każdą 
podobną wiarę ludn , nie sprzeciwiałem się prze- 
eiwnem zdaniem zebranym pielgrzymom i o- 
prowadzająeym mnie, owszem z uszanowaniem 
r ja zabrałem kamyczek, który nie mógł mi być 
użytecznym wdalsz^' podróży, ale przynajmniej 
zawsze pamiątką z miejsc tych. Nad grottą wzno- 
si się mały Kościółek na czeió Śgo, a za nim 
ciągną się liczne podziemne ganki, pieczary, 
ni oiałym kruchym kamieniu KUte, ale mniej 
obszerne i piękne jak kijo\i'skie, a tym bardzićj 
neapolitańsKie lub rzymskie. Najprzód mieli się 
w nich diować Poganie; zaaó wiele wyżłobień, 
jakby od trumien a bardziój ciał ludzkich; po- 
tem po nawróceniu mieszkańców przez Śgo Pa- 
wła mieli się tam ukrywać przeiladowam wy- 
znawcy Chrystusa* Pokazują także w tych 
katakombach dwa kamienie, na których Poganie 
miteii czynić ofiarę całopalenia z ludzi. Nieda- 
łdu) od miasta wznosi się mała cytadella, bro- 
njiąca wejścia do małego i niepewnego portu 
pny Cittayechia. Wracałem inną dalszą dro- 
gą db stolicy, ale nie więcej jak pierwsza roz" 
ńiaitą, tylko sadów pomarańczowych więcćj 
spotkać było można. Wieczorem zwieazi- 
ienft konno z kilku Francuzami, pod przewo-* 
dnictwem pana Fabrequette , ścigając się na 
dielelnych półarabskićj krwi koniach, stawny 
<^ód Śęo Antoniego, . przy letnim pałacyku, da- 
ww(Q wielkiego mistrza nakonu, dzii guberna* 



tom angielskiego. Wrażenie, jakie ten ogród 
na mnie zrobił, jest niedoopisania, nigdy i nigdzie 
bowiem nie widziałem miejsca, bardzićj cechę 
noszącego kraju bardzo południowego. Wszy- 
stkie chodniki tego ogrodu, wyłożone ciosowym 
kamieniem, co chwila fontanny^ głó>vne drzewa, 
najbnjniejszći wegetacyi, są pomarańcze, figi, 
olbrzymie kaktusy czyu figi barbarzyńskie, drze- 
wa pieprzowe, c;ftrynowe, morwy, laury białe 
i różowe, wino, jazminy, aloesy, banany, drze- 
wa migdałowe, cypryssy, cedry, wszystko kwi- 
tnące, uderzające wonią; nad tem wszystkićm, 
jak królowe tego wspaniałego roślinnego życia, 
poważne wzrostem, kolorem, ozdobne koroną, 
palmy. Przepędzając piękny wieczór w tym 
ogrodzie, upojony wonią, posilając się najde- 
likatniejszemi owocami, zdaje mi się, że moja 
północna wyobraźnia sięgała raju , i byłbym 
nie wiedzieć jak daleko sie zapuścił marzeniem, 
gdyby pan Fabreąuette nie był ściągnął całej 
mej uwagi żywćm opowiadaniem wojny grec- 
kiej o niepodległość, bitwy nawaryńskitfj, któ- 
rćj był świadkiem będąc konsulem francnzkim 
w Grecyi w owym czasie. Takto oddźwięk 
czynów ludzkich, każe nam zapomnieć choćby 
najcudowniejsze zjawiska natury. Późno w no- 
cy wróciliśmy do miasta; na tem skończyła się 
ciekawa część mego pobytu w Malcie; chcia^ 
łem odpłynąć do Sycytii, ale okręt parowy nie 
odchodził, czekając rozkazów księcia Kapuy, 
który sobie pobyt w Malcie bardzo spodolbat. 
Nie mogąc więc tracić czasu, musiałem się za- 
pisać na Skamander, który odchodził po odby- 
ciu kwarantanny, do Marsylii, a aotykając 
państwa papiezkiego, w Ciyitarechia miał mnie 
wysadzić. Wyspa cała, wyglądająca jak drze- 
wo pomarańczowe w kamiennym wazonie, jest 
do czterech mil długa, a ze dwie szeroka, wrax 
z sąsiedniemi w;^sepkami Gozzo, ma sto kilka- 
naście tysięcy mieszkańców, z których połowa 
prawie zamieszkuje stolicę, a z których piąta 
część, co jest prawie nie do uwierzenia, jest 
księżmi, to jest więcej dwudziestu tysięcy świe- 
ckich i zakonników. Produkcya wyspy wystarcza 
tjlko na 3 miesiące do mieszkańców wyżywienia, 
na resztę czasu muszą zarobić i z Sycylii lub 
Afryki sprowadzić. Klimat pozwoliłby drugi 
raz siać i sprzątać, gdjby nie brak wilgocią 

trzez całe bowiem lato nie pada deszcz zwy- 
le , i dlatego to każdy prawie dach domu jest 
n jakoby kamienną sadzawką , w której zachowa- 
ją deszczową wodę z zimowej pory. * Ubóstwo 
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zit^i wielkie, i zęby nie wielka liczba podró- 
snych, dotykających Maltę , byłoby więkBze je- 
gzcze, bo żaden Maltańczyk nie będzie, choćby 
z wielkim zarobkiem, pracował dla Anglika, nie 

Erzez uczucie narodowe, ale przez uczucie re- 
i^jne, nie chcąc hj6 użytecznym i żyć pie- 
ni ędzmiProtestantów. Wielka cześć ludności 
żyje ^Iko ostrzygami i rozmaitemi raaszlami, 
które z morza dobywa lub na brzegach jego 
zbiera. Skoro okręt jaki do porto zawinie, o- 
tacza go zaraz mnóstwo chłopców w małych 
łódkach, krążąc nieustannie i ofiarując swoje u- 
sługi. Każdy z nich skacze w morze za rzu- 
.conym mu pieniądzem i wynosi go w zębach 
na powierzchnia wód* Rząd angielski, stara się 
bardzo temu ubóstwu zaradzić, bez zrażenia, i tak 
formuje pułk maltański, z kapelanami, księżmi 
katolickimi, zapewne w chęci powolnego weia- 
gnienia mieszkańców do służby, szczególniej 
morskiej, do której Maltańczycy zdają się być 
stworzeni. Oświecenie w klassie niskićj bar- 
dzo małe, w klassie wyższej, złożonćj z samych 
markizów j hrabiów, baronów, bardzo ograni- 
czone. Towarzystwa w stolicy dwa są odrębne, 
arystokracyi krajowej, nudnej etykietą, tytułami ; 
i wyższych urzędników angielskich, jako tćż 
wojskowych lądowych i morskich, korpusu dy- 
plomatycznego^ i podróżnych, bardzo iuteresso- 
wne, miłe, uprzejme. Malta, jako klucz wscho- 
du, bardzo ma ważne położenie polityczne, a 
teraz po wprowadzeniu Konstytucyi i wolności 
druku , stała się bardzo niebezpiecznem sąsiedz- 
twem dla Sycyui i Włoch^, tutaj bowiem ucie- 
kają wychodźcy poUtyczni tych krajów, i przez 
portfolio maltańskie walczą z prześladowcami 
ostrą bronią druku. W wilią Śgo Piotra i Pa- 
wła, w piękny wieczór przybyłem na Skaman- 
der, stojący już w porcie krajowym, a naza- 
jutrz rano pożegnaliśmy La Yallette , i całą 
skalistą Maltę. 



O radziectwie miasta Krakowa. 

Wyjęte s medrukowanego duela o MagUtratack miej- 
•kick, pTses K. Meckenyńskiego. 

Z prawa magdeburskiego wynikała dla mie- 
szczan, na temże prawie lokowanych, zwierz- 
chność dwojaka: rządowa i sądowa miejska. 
Pierwszą sprawował burmistrz z radą, drugą 
wójt z przysiężnikami czyli ławą. Obiedwie 
te władze, z których każda właściwą miała 
juryzdykcy^ składały tak zwany Magistrat, czy- 
li urząd miejski. 

Burmistrz z Radnymi byli zwierzchnią magi- 
stratnrą miasta. Przy nich udział władzy rzą- 
dzącej, stróża praw i swobód miejskich, porzą- 
dek, bezpieczeństwo publiczne, hne władze i 
urzędy miejskie^ mieszczanie i pospólstwo, przy- 
sieżnicy wyższego prawa (jakkolwiek z innych 
imast wybierani), winni byli uległość i posłu- 



szeństwo^ rajcom , i na takowe przysięgę wy- 
konywali (1). 

Burmistrza z Radą teń był urząd i powinność: 
codziennioi lub ilekroć potrzeba, na ratusz się 
schodzić , o ,rzeczy publicznej radzić ; praw, 

Srzywilejów i swobód miasta strzedz i bronić; 
obro powszechne pomnażać, szkodom, któreby 
na pospolitą rzecz przyjśdż nuaty, zabiegać, ispo- 
ry między ludźmi wszczęte ugadzać i rozsądzać; 
sierót^ i wdów uciśnienia i wszelkiej niespn^ 
wiedliwości bronić. Wedle najwyższego rozu- 
mu i baczenia swego opatrować, aby drogości 
jedzenia i picia w mieście nie było; piekarzów, 
rzeżników, karczmarzów doglądać; miary i wa- 
gi sprawiedliwej przestrzegać ; przekupnie, któ- 
rzyby przeciw nospolit^j uchwale wykraczali^ 
karać; gry nadmierne i nieuczciwe, jakotos 
w karty, kostki, ukracać i wytępiać (2>. 
!• Skład Rady. Poczet rajc&w. Zwier»» 
chnokó i prerogatywy burmistrza. 
Liczba członków, mających wchodzić do m- 
dy, początkowo nie była żadną oznaczona usta* 
' ą; zwyczaj sam zastępował miejsce prawa. 
W mieście Krakowie od najdawniejszych 
czasów bywało po dwudziestu czterech raj- 
ców ^3), którzy łącznie z burmistrzem składali 
właściwy poczet Rady. Ubliżenie temu zwyczi^ 
jowi przez wybór nadkompletaego rajcy (4^ 
wywołało : „Dekret Zygmunta Augusta dat. 
„w Wilnie dnia 22. Grudnia 1565 r.'< którym 
rzeczone: „iż rajców nie ma być więcej nad 
dwudziestu czterech; urząd ich dożywotni, nie 
ma^ wiec miejsca elekcya aż po nastąpionej 
śmierci którego z rajców, lub dobrowolnćm zło* 
żeniu urzędu. << Akta radzieckie m, Krakowa 
pod r. 1512. wyrażają: Hoc anno muUu$ «o« 
vu9 electut est, quia ntdlus ex coęsulatu ib 
hac luce migravit^ 

Rajcy (consules) w swym składzie dzielili 
się na starych (consules antiqui^ i siedEa* 
cych czyli nowotnych (praesidentea J (5/. 



(1) Deeret. SigUm. Reg. dal. Cneor. fer. 4 aate 
Feit. S. AdalberU s 1540. 

(2) Groieki t Ponądtk nąłów niejekicli k. 0. 
(3; DtcwŁi. SigUm. Ang. dat. YUaae %tl. Deeemk. 

1565. 

(4) Rsesińaka wpnedm. do ProceMo cywil. kmli. 
na kar. XLIII, wybór ten nadkempleUego rajcy w r. 
1564. prsypunjfl nadniyein karmiitrsa. Lcca wyb^r 
rajców nie aależat nigdy od kurmiitna. Pnft^emmmj 
ta powyzćj dekret a r. 1565. inacs^j tę okolicsa«óś 
tłumacay, w slowąck: „Powsiąwsay wiadomotfó , ii 
„w roku pracsałym wybrany aostar rej ca w mtedeie 
.^Krakowie na miejsce innago, o kttfrym mniemano, im 
»,«marly n tym tposobcm nblizono alarodawnemn awr 
„csajowi» od niepamiętnych czaaów sackowywanem«, łe i 
„dwndziesty piąty prsybył do rady i t. d.*« Stało ai^ ft» 
więc praes pomyłkę, a nie praca nadniycie. Prsyte* 
csona mmi praea p. Rseeińskicgo protesUcya SUnialawa 
aMirowa Mjaskowakiego, była raccaywitfcie, (jak temi* 

eam dekret opiewa) decynyą wojewody, dopełniouy wy* 
bór odwolnjącą, a przedstawioną do potwierdscaia kt4« 
łowi. 

(5) WakUck ndsieckick m. Krakowa, które Mą 
depicM ed v. iin.p aajdnwnUjaiy tflad tag« vwi4iirfe* 
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Oatataich tylko, to jest aiedzf cjch rajcAw , stałe 
było urzędowanie; stany sai rajcy jedynie 
w przypadkach prawem oznaczonych (6) powo- 
ływani byli do wspólnego zasiadania w radzie. 
Według przepisu prawa magdeburskiego , rajce 
starzy winni b^li przysięgać na posłuszeństwo 
aowotnym czyh prezydentom > którym z wyboru, 
corocznie przez wojewoda dopełnianego, zwierz- 
«^ni urząa w mieście i pierwsze w ratuszu miej- 
sce przynależały* Zygmunt L dekretem królew- 
skim z r« 1531. przyznał to przełozeństwó sie- 
dzącym rajcom nad starymi, gdy ci, jak przy- 
toczony dekret wjraza: „podług jakiegoi zwy- 
„czaju dawnego, ale przeciwnego prawu ^% po- 
częli byli przywłaszczać sobie pierwszeństwo 
w radzie, wdzierając się do miejsc i obowiąz- 
ków rajców siedzących — a uwolnił starych 
rajców jedynie od ponawiania przysięgi, ile- 
kroć na wezwanie prezydentów zasiaaać mieli 
z nimi wspólnie (7). . ^ 

//• Według zasadniczego prawa magde- 
bui^kiego, burmistrz (praeconsul r. consul, 
magister civium ), stojący na czele rady, ełow^ 
był rządu miejskiego* Przy nim ster obrad i 
działań publicznych, urząd i powaga zwierz- 
chnia. Kajcy, mimo niepodległości swego^ zda- 
nia, winni byli uszanowanie i posłuszeństwo 
burmistrzowi; na jego wezwanie schodzić się 
na ratusz, występować na zebraniach publi- 
cznych, wespół radzić i działać obowiązani. 
„Dekretem króla Zygmunta I. wyd. w Krako- 
,^wie w pooiedziatek po święcie Śgo Macieja 
,^Apost.r*1532«,^^ starym rajcom wyraźnie zale- 
cono: „aby na wezwanie burmistrza zawzdy 
„schodzili się na ratusz, wyjąwszy przypadki 
„ciężkiej choroby lub innij słusznćj przyczyny, 
„którą każdy z starych rajców burmistrzowi al- 
„bo sam przez się, albo^ przez inną wiary go- 
„dną osobę przełożyć byt powinien , izby tak 
„ usprawiedliwszy swa nieobecność, uszedł ka- 
„ ranią za nieposłuszeństwo.^^ Rajca siedzący^ 
w razie swej nieobecnoćd, utrącał służący mu 
l^os i wpływ do rady, a to na mocy dekretu 
z r.l533., który wyraża: „Ponieważ zdarza si^, 
„że rajce wezwani przez burmistrza bądź nie 
„schodzą się, bądź z przyczyny^ iż na radzie 
„toczyć się ma sprawa którego z ich przy- 
„jaciół, uchylają się od czynnoóci swoich 
„dla przewłoki: przeto stanowimy, aby wszy- 
„scy na wezwanie burmistrza zawzdy schodzf- 
„li się na ratusz, a przyszedłszy, me oddalali 
„się aż po objawieniu swego^ zdania. Jeśliby 
„zaś na wezwanie burmistrza rajce chociaż i 
„w większej liczbie nie zeszli się, albo nie 
„załatwiwszy sprawy oddalili się z miejsca o- 



nia njtów inajdaje sią pod r. 1408. ,,Nof. Goii. ci- 
Tit.'Crac. tam modernie gnam antiqai.'* 

(6) Prawo to objęte było deltretcn Zygni. I., mię- 
dzy rajcy starymi i presydentami s r. 153^. 

(7; Decret. inter Coss. praosidcntet et Gosa. aati* 
q«of» mtione ordiaatioaii loeomm, ą. 1531. 



„brad^^ wtedy burmistrz z tymi, którzy będą 
,,obecni5 rzecz załatwi; bez względu na zieo- 
„becnych*^^ (8) 

Burmistrz, jako pierwszy urzędnik miejski, 
powaga swoją przodkował radzie we wszystkich 
czynnościach, z urzędu przedsiębranych. Jemu 
przedniejsze przynależało miejsce w ratuszu (in 

Sraetorio), w kościele, na processyach, biesia- 
ach i wszelakich zebraniach miejskich. Kie- 
dy pp. rajcy zebrali się w izbie obrad, bur- 
mistrz zabierał krzesło na przodku stołu i cel- 
niejszćm mieiscu ratusznem; inni członkowie ra- 
dy po prawej i lewej stronie burmistrza według 
starszeństwa zasiadali (9}. W tej postawie 
odbywały się posie^dzenia władzy miejskiej pod 
naczelną powagą burmistrza. Na znak godno- 
ści, i dla przybocznej posługi, czterćj ceklarze 
(słudzy miejscy^ postęjpowaU zawzdy za bur- 
mistrzem. W miarę nakoniec ważniejszych prac 
i obowiązków przełożeństwa, burmistrz, prócz 
swobód 1 przywilejów, wspólnie z rajcami uży* 
wanych , posiadał niektóre wyłączne preroga- 
tywy. 

Według starodawnego zwyczaju, buirmistrze^ 
na wydatki w czasie urzędowania swego pono- 
szone, zwykli b^li pobierać ze skarbu miejskie- 
go po sto grzywien starej monety (centum mar« 
cas antiquae monetach Potćm dochód ten z pe- 
wnych względów^ (ob certos respectus) zmniej- 
szył się do sześciudziesiąt złotych monety bie- 
żącej (monetae currentisj, która to summa w r« 
1670., jak księga uchwał radzieckich pod tym- 
że rokiem wyraża, wynosiła- na dobrą moneta 
tylko złotych trzydzieści. Rada przeto z uwa- 
gi, że płaca tak szczupła, w miarę mozolnych 
prac burmistrza i większej czasów arogości, nie 
mogła wystarczać na utrzymanie jego domu i 
inne wydatki w epoce sześciotygodniowego u« 
rzędowania podejmowane, „uchwałą w Kra- 
9, ko wie dnia 24. Lutego 1670 r.<< zapadłą, po- 
stanowiła, aby burmistrze „według staroda- 
„wnego zwyczaju, z kassy miejskiej pobierali 
„na swój. użjrtek po sto grzywien monety pol- 
„skiej (pecuniae polonicaus); co i król Michał 
„dekretem wyd. w Warszawie dnia 22. Marca 
„1670 r.<< potwierdził. 

(DalsBj ciąg aattąpi.) 



Dyaryusz oblężenia i attaku fortecy Ja- 
snogórskiej, przez pułkownika Drewicza, 
od 1. Stycz. 1771., do 15. Stycz. przez 
Zakonnika, świadka naocznego. 

(Dokońi^seiiie.) 
Miasteczka druga część pozostała, dziś spa- 
lona. Noc zaś od godziny dziewiątej aż do ra- 
na w spokojności spędzona. 



(S^ Decret. Petri EppL Cne. inter Coti. antiq«M 
II cl pniesłdcDtci a. 1533. * i 

" (9) Decret. Sigism. I. ą^g.dl. 153^^. r^OglC 
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: sSkdrb tid iauk 3ei Styec. «ij«MAt, MHa-^ 
no drugi nową. baimryf , wysyj^an^ kif'^iMll#^' 
dowi ^leiica i wsiej iilok«wBM aMUatf i;iiMDŚ^ 
4si«r;ce» » których rz^mne mfetmyjkikl :fmet^ 
bomjbj i kule; ale kez najmBicjtfk^ćl sukbdyy 
g4jr« jedne konwent prsektjweł;/ drU^e o i*«-i 
1^. kiu8zyly fiię, inne daofau koMehego iiiieo 
Mdfjriewaij i wieży, którelo strzelanie od^^o^^ 
diliny 9tej z rana trwało an do poluditi*. • n- 
iim pokasujj|c niby poty gf a^i^oj^ I>rewien, p«ay«> 
aTatjofieera. do fortecy, deUariąj«(e''kttWettto^ 
gdi^ Jkto kfdzie chciał, dania paaów^tfkataoel- 
lary i królewskiej, kyle tylko na dyskree^a je- 
go zdali fli^.. Naoe odebraf takowa rexołiicry|, 
ze wojsko narodowe zostaje w w4elki0in' bJM- 
pieefceostwie i gotowoiei dania odporu niepfzy- 
jacięlon. Jeżeli JP« Drewiea eh<ie unikii^ po- 
caiki, aby pod brama fortecy bjrbń. i wszeUd 
i^atenek wojenny nfoeywsźy, u^c^l rek#- 
|puey9 skonfederowanej Rzeczypospolita, a tak 
jako obeemu, dla ubezpieczenia osób}" wlasńtfj, 
de sansego Petersburga pas będzje dany. 

Takowym responsem rozgniewany nadzwy*' 

, (f) JFjnfainieme znaków plamm KraluatfA. 

^, Roieiolj. 1. R. katedtalBT. %, fil MkAi«l«. 3« 
Ś. Jemego. i. S. Idiiego. 5. Maryi Afagd. f. j^sMi- 
dkała. r. WW, Święty^. 8., Francisikańtkb 9i Kor- 
b«rtaiie1l. 10. Ś. Anny. 11. S.^Szcsepana. li S. Ma!- 
ci*ja. 13. Refonraiaeki. 14. S. Marka. 15. Fijarów.' 
16. Boaifratró^w, 17. S. Jma. IB. Bsifaitodyiidtr wa 
Żłobku. 19. S. Tomaaza. 20. S. Dacką^ 21. S> |m^. 
fa. 22. S. Rocka. 23. S. Sckolastyki. 24. £)qmiiii- 
kanki na Grodku. 25. P. Maryi. 26. Ś. Barbary.' 27, 
8. Wojdecka. 28. Doatinikanów., 20. Ś. Piotra; 30. 
3^.Jóse£a. 31. S.AodrzMa. 32. S. MaroiMi. SSl' BaiN 
nsrdjai DA Stradoniu. 34. MiMjoAar^. »5|. Ś«iM^i- 
gi. 36. S. Agnieszki. 37. Roletów. 38. ^ Paulioów. ną 
Skałce. 39. Augttstyandw. , 40. Augastyanek. 41, Ś'. 
lVkwnyńea. 42. Bożego Ciała. 43. Trynitarzy. 44. Ś. 
Jakabaw 45. Seminarym X^. Miatyoaarty^ 46, Ś. Be« 
nedykta na Podgdrzn. 47. Ś. Sekaatymmi jMią^e.. ^ 

Miejsca pnblicsne. ^. Rynek. H. Sie^^ka nlica i 
brama. C. Ulica Ś. Anny, rynek na Podgórzu. 1>. WUlana 
lERea i brama. E, Gołębia. F. Bracka. Ó, Grocka 
lUlen I bMma. JEf. Szeroka. /. 171. Ś. Jóaefs. K. Br. 
besi. X. Stolarska. M. Nowa «Hcn i br. JV. Mikołaj- 
•k« br. O. Szpitalna. ^. Floryańska ni. Q. S. Jan- 
•ka. JR. Zamkowa. 5. S. Szczepana. T, Strzelnica. 
V, W, łydowska ni. X Mennica. Szlacbtnz. ' 

- A.ęL. Przedmieście Stradom. H. ft. Most pnes «l*i^ 
WWe<> e. Podbrseie. <f. fT. nlica p. Raim. f) Bm^ 
asft 1^ f. Wisła. a. Skawińska bv. A. Mowa sydl br. 
ift iydow. miasto. Ir. nowa br. na nowy most p; Wi- 
słę, m. brama s Raźmierza do zyd. miasta. iV*''Zn- 
mek. n. Brąmn zamkowa. O^ Magazyn solny. 'fi. 
Psock^wm. r. snicsione mosty. 

^ fk% Katntt w Rr. fr. Snkienniee. «. Waga,^ il» ({ias* 
Bjgrrnm. e» Akademia. |». Ro^ciół Int. na Podgór;|a., 
r7 Ratnss w Raźmierzn. v. Wawel. w. Ranił, jt*,! 
AliiYy otacsające miasto. Rrzemioaki. 

- Zb«rz4(ne Inb snieoioneRotfeioły. 2. Ś.Ml* 
cImiUi. 3t ^. Jerzeg«. 5. M»yi Magd. 9. Norberta- 
nek. 11. S. Szczepana. 12. S. Macieja. 18. Berntr- 
dyndw na Złobkn. 20. S. Dncka. 22. Ś. Kocka. 23. 
Ś. Sckolastyki. 29. S. Piotra. 33. S. Marcina. 36. 
Ś. JodwSgi. 37. S. Apłesnki. 42. Ś. Wawnykea. 45. 
S. Jak4ba. 48. S. SebastytM. r. Zk«Bo»o moily* 



«ftfjy -kMti hmbiiHl^iWttJS f<»tecc; ale rzęsisto 
iatojfoa bottby; kuleli ^f^aiHify tyle tylko uczy- 
■i*y szkody, ie ^tethy kn^^teę w niektórych 
Buejscach podziurawity. Wtem noc zaszła i 

; iMurśowe iMpfApeiłto^uitotyr 

! - Dzień 4* Siyczłia, wfct*ry aze byfa wigiUa 
iiiskieife Bożego Ifkroitceaia^ aiec^ nieprzyjaciel 
i^tękowai prMMi{;i ale z fortecy nie miał od- 
poczynku^, bo JMkknlami tak karfaczami był 
ąęstti sięgany^ M-zetą mijątrzony o trzeci<$j go- 
dzinie £ połudAia ^ząt bombardować forte- 
ca. Latały ^franaty i bomby jdko grad; ale nie 
wiełki^czyśiłyszkodi;, bo tylko twy konie za- 
Wy* Z mcii jedna M>zaciwAzy dach przy cek- 
haune^ oficyna prowizorsk^, droga doktonką 
nadnijnowala, ledttę etarę dewotkę , matkę pe- 
wnego Zakonnikai, ogłuszyła, która nazajutrz 

A wt^m noc na^deszfti, nie była ciemna, 
wielka naacym uczyniła wygodę, albowiem u- 
myiliws^ wyjW w szańce nieprzyjacielskie, 
onychże okryła ; lakoz szczę^Uwie wyszedł* 
izy o godzinie letjj przed północą JW* Mar- 
s«rfek Puławski n Majorem Kułackim, drago- 
uif , ułanami, Boiniakarai i piechota, na trzy 
ozfici rozdzieloną, dkybko uwinąwszy się, 
wazedł w szańce nle^rzyjaoiełakie i trzy arma* 
^7«fgwoid2ił, kilkunastu broniących jako mło- 
tami zahjto, innych z okopów wygnano, wielu 
pekioto i ztrąbeno. A g^y wtem na trwogę 
w tarabaiijr^udMzono^ piechota moskiewska po- 
Cięjaaię od $. BerbaTjrTuszaó, którym Mar- 
szalek tak kawider^ko d^rzymywał pola, ze 
potządnierejMtiiąo sfęv)>rócz 4. zabitych i 5. 
plejzmwMsych Inajfee, szezęSliwie do fortecy 
powrfail. Zebf zai jwęda^j w tym tumulcie 
P^*f"^«jj ***o^, słomiane patrontasze po wdzie- 
wali* To »^ mał« czyniło nieprzyjacielowi 
todziwieuia, \h nie uiedział, czj to był suk- 
iiiz, czyli t^ Ą fortecy wypadU; albowiem 
z niej wyszedłszy zai, flady zatarli tak, ze 
nieDrzyjaciełe wiedrieó nie mogli, zkąd to na 
9J«b opadło. FeilezaiEl tego szturmowania okopów 
niepfzyjasiiMucfa, armata forteczaa sama (?) 
wysiizeliio, nie obraziwszy licznie koło siebie 
Stojących* kanonier&w. Noc dalsza w ciclhosci 
od pofnoey przepędzoną. 

Dnia 5go Stycznia obaezyM-azy nieprzyjaciel 
tek anaczną swbich stratę, zagwoźdzone arm«-» 
ty, pocz^ myileó o zemście; i na ten koniec 
wysiał dziewkęfedlH^ ną szpieg! do fortecy, aby się 
dowiedziało, jaka t^z tam szkoda; czyli to byU 
A fótleey wczoraj w okopach, czyli tik zkąd 
iufd, ale t4gdy iHa chytrego rabnsiowstwa we- 
soła ^^ fortecy, cłajiana, rózgami osieczona, 
przyznała się, ze jest na szpiegi wysłana od 
Drewicz«> zaraz pod straż oddaną była« Nie 
mogąc ń^ DrewicK doczekaó wysłanego szpie- 
gu, wpadłszy w cholerę, kazał attakowaó for- 
tecę, Z widu tedy naoaremnie wypuszczonych' 
bomb Jedna wpadła do kościoła, i przy ofta- 
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tstt wielkim w k^4« ^kM^'fcm#rdadlśne po* 
ttukta; inna aa; dąęb . wpadały^ irnie pnanotily; 
na wieży cale My bomby malasiopey. 55 fu^nr 
tiw wamące,. .' ^^ 

Dnia dzisiejszego^ na podl»^ewaiiia Paatt 
Boga za otrl:ymaneiawyoięatwo>wolE,opaQh nie- 
przyjacielskich, ńolenaabyta wotywa^ipcQoetqrft 
w kaplicy Matki Boskiej, na.JkiiMi daaa Jbyla 
beaedykcya ną 4 pzCwi.ś^iato. ^ ^^' • 

Dzień 6. Stypai^ foiwięfiónj .bo. 3 Kró- 
lom, w który nadaegó id» byle strzelania az 
do południa; pojszem aaa Wyszedłszy dla zbie^ 
rania drew niedopalonych w .Masfeczku, jakim 
kto mógł sposobem^ wapadfi a* Moskwę i onych 

totrosze zarywali;, lecz naostatek. ebzkoczaai od 
ozactwa, ledwia zabrani nie byU w nięwdlf> 
gdyby ich armaty .^s fortecy ,nief sekundowały. 
Około 9tej w nocy znowu począł nieprzyjaciel 
attakować forteeę, ^ bez.skiiikaybo jak da- 
wniej, tak i terais kule przelatywały przez 
konwent, ^rzy tylko bomby, spadły m dachy, 
ale źadn^* szkody nie uczyniły. 

Dzień 7. . Si^czma fatalny był azpiegawi 
dziewce, która za zdradę ^w.ojj^, uprawidowa- 
aa na drogę wieczaoici iS^kktamentaau SŚ.,, na 
szubienicznym haku zyci^ awoje i>ołoiyła; Nie 
mni^ i naszym był fata^y4 albowiem J W. Mju> 
szatek wyszedłszy zkilkudząeai^l dragenii .i pi^ 
choty na flankier ^ ordj^nowat ' ajeklóf Tch. ;da 
podpalenia pozostałych jesfi;ae\ kilku domówi 
ale nieszczęśliwie, bo obskoezfifl ad aie|irzyjaT 
dela, ośmiu s wajch utracili,^ s^ś4 .w niewolę 
wzięto, inni rózpędz^i^ led]i«^o -satn Marszałek 
salwo wd sie. lIbcz . icl^aó tak saczęćtie poslu«« 
zylo Moskwie i nasi nie byli bez kor^fiei-, bo 
jej kilkunastu ubili , z który^ch tfzei;h było ofi- 
oerów kozackich, których piechota nasza wdi|*« 
gnąwszy do ' fossy , po żołniersku obrała ze 
wszystkiego* Oprócz tej ulavczki żadnego nie 
było z armat bombardowania ^ a przeto noc spo- 
kojna* 

Dnia 8* Stycznia, Począł się nieprzyjaciel 
szwadronować i jakby, do odfi^pienia gutować; 
ale pokryty baranek w wUczjśj skórze, prędka 
był poznany, gdy sie nie do odejścia, ab da 
szturmu gotował; i dla teęo. 0ni raau z armat 
nie dat ognia, ^Iko w di^ości si^ zachował, 
puściwszy famę, iz do Rrakoiwa miał pomasze- 
rować. Nasi jednak żadnego odpoczynku nie 
dali; ale gdzie kto mógł po ^ lakierach zaży- 
wali, az naostatek chlepsfiKA wiozęce faszyny 
widzieć się dało, których Zfegnali na kilka set 
wozów. Tak tedj^ będ^c .nasi we wazelkićj 
gotowości i pilności, czekaU;nztunau, a. wt^ 
noc zaszła, ale tylko do półfiocy by ta spokojar 
nie, bo: ^ . . 

Dnia 9tego Stycznia- o pół do trzemcg, laa- 
j^c juz dnia wczorajszego W:pot^wości zgroma- 
dzone szwadrony , nieprzyjaciel bombę .do- for- 
tecy rzucić kazał, za której pakazaiiieniJ»ię, ze 
trzech stron zasadzone w Czfs^aebowie .^^{skn< 



ZfJkii(M,tfc|cyp0twa. na irży sminb s siekiettei, 
fasnynanii, t&onens nuciła sśa* f$k^k |nł dra* 
biny rprzyatawiali i po nich leźli na wały fsr- 
teczne*; . ale męznóm aercem konfaderadikitfm, 
jedni, z ręcznój stisalby kulami, inni granatami,^ 
inżi drzewami na kaanaab leząeemi, nieprzfjni^ 
cióibili; najwięećj kamieniami z góry, .<^ść;^ 
ze ich w ftamej fossie i po za sadami przesił«|i 
50Qi ubito » prócz bardzo widu plajzerawaiiydi^ 
Reszta nie mag^ wytizymaó cęztego agnia^ se^ 
wslydąm odstąpiwszy wszystkiego, uaieezką bAp 
salwowała. I tak co miał dyspocyere czynie 
niejprzyja<del w fortecy, wswojem wejsku^winb-^ 
kiej szkody i straty pomiarkować ma mógt, ro^ 
sztę noc^. przepędzając w niaspakojności. '■ 

Dzion 10* Siyonia poświęcony Ś. Palwiawt 
pustelnikowi^ pattyarsze Paubnów, z wieikę »- 
roczystośoią? był obchodzony: wotywa solenaay'' 
za otrzymaną wikloryą, przy strzelaniu naako-^ 
to ?arqial fortecy odprawiła się; po której iai*« 
niei!z, bónfederacki komenderowany da -feeiył. 
wielkich z nieprzyjaciela nazbierał łupów, ja^ 
ko; zmmmIi^ć^w, karabinów, patrontaszów^ pła- 
szczów i t. d. IM^ędzy pobitymi trupami kilkn 
znatezioiio nywych; między nimi był jedbń IriO- 
pStan, KajeUn Morsztyn, w nogę siodze' po- 
strzelony.. Ci -wszyscy są do fortecy wzięci, i 
o nich miane staranie. Widły żelazne, drabin;,! 
;faszyiiy i rśiekier kilkadziesiąt do fortecy zn|^ 
mono. Widzieć było zewsząd zajeżdżające po 
tittpy moskiewskie wozy chłopskie, których 'star-» 
szych w ziemi chowali, a gemejnów w.rzftce 
Warćjte topili. Nasz jeden dragon dzii onalrift' 
iąci drzewo^, i one odrywając przymańie do 
kosaów, nieostrożnie > pośliznąwszy się, spadł 
z wysokości Miałów do głębokiej fossy; ale za; 
śerdecznem westchnieniem do Matki Boskiój^ 
wielkim, cudem zdrowo powrócił do foflecy. 
w przytómnośd wielu osób. 

Dzień 11. Stycznia. Widzieć bjto Itilkaset 
wozów z nowemi faszynami, tak, iż nieprzyja- 
ciel zdawał się sposobić do nowego sztmmu; 
jakoż' i na 17 wozach widzieć było wiezione* 
drabiny, ponieważ pierwsze były przy krótkie, 
a to cudem zaślepienia ich, gdyż namówionfgo^ 
mjali szpiega, kaprala cudzoziemca, służbę. ma- 
jącego ukonfederacyi, który razu upatrzona 
miarę Wysokości murów wziąwszy^ aż -do msy 
spuszczonym sznurem mury mierząc^' chjfbił i] 
pi;zetó z. 7 innymi uciekt z fortecy i nieprzyja^! 
ciela ó wszystkiem informował; ale zal^^ptayt* 
jazną przysługę, haniebnie od nich zamordowa* 
ur'''ii swymi pomoenikami. Półkownik'Driwicz 
cncad si^ zemścić po swćj klęsce, począł bom-' 
bardowaf fortece ; a wtóm przyjechał lUi^a 
lub Rneor. karmelitański konweatu krakowskie- 
go od Śgo'' Michała, z nowiną, że konfedera->' 
ckfjs Wojsko o sam Kraków się opieraj czem 
zmieszany, tejże nocy wysłał poapólkó wnika 
I^anęe w. tysiąc jazdy, sanrńuę.z kozNodą! 
zmniejszoną zastawiwa^i^ by V::-^.^ j^.^^ • 



\ 
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- Dam 12* Styczna aieprzyjaciel ezyiiit ftp^a- 
reneyf niby do tatimaa i faszjny na wierzch 
ętftj wynieść kazał; ale kartaczami mocno ra« 
zony^ do okopów się wrócił; jednak wieczorem 
nie pizeatajac attaku^ kilkanaście knl i bomb 
izttoono do łoiteey, które atoli nic nie szkodzi** 
ly; lecz lepeze cięgi wzięł nieprzyjaciel z fbrtecyy 
ba gdzie eif tylko pokazała wszędzie był pobhy. 

- Dnia 13* Stycznia z obndwu stron strzela-^ 
fte nstało^ w fortec]^ ^y^^ wszelkie porż^dkf 
czyniono; nieprzyjaciel ani sif wycbylu, tylko; 
aa mnrami w ogrodzie nowicyackim ukrywał 
s^; dopiero w nocy kilka bomb ognistych wjj* 
ffzndł do fortecy I chc^e ja spalić ^ czego nie 
mógł dostać, ale te nic niKoma nie szkodziły, 
bo zaraz przy protekcyi Matki Boskićj przy- 
tłumione zostały* 

• Dzień 14. Stycznia ukazał nieprzyjadebki 
poóniech; wybierając z okolic na kilkaset pod- 
woi sprzężono 9 i one wszelka żywnością wy- 
lądowano* PrzTczyna tak prędkiego wyjazdu 
l^ła śmierć jakicheiś oficerów moskiewskich 
wielkiej rangi , którzy chodząc , na^Ie pomarU; 
sam brat Drewicza w nogę potężnie postrzdo- 
ny, €0 widzfc Drewicz rzeki : jakieś tu miej- 
sce przeklęte y trzeba się zt^d prędko wynosić, 
zęby i mnie dę co nie dostało* Przeto zaraz 
odesłid armaty i moździerze do Szlaka, jako- 
t& inżynierów plejzerowanych* 

. Wszystkich bomb od 1* do 15* Stycznia 
600 z okładem poszczono do fortecy, a strza- 
łów z armat różnego kalibru było około 3000. 
A gdy zmiarkował, że mało fortecy uczynił 
szkody, a swoich na półtora tysięców irtracił, 
i. zakupione tak wielkie z Szląska ammunicye. 
Konfederatów zai jprzez wszystek attak tylko 
25 zginęło^ odstąpić umyślił, jakoż dnia 15go 
Stycznia dawszy ordynans wszystkió| armii, wy- 
siał samym świtem swoje armaty i bagaże ku 
Krakowa, sam za niemi około lOtej zrana rta- 
azył od konwentu- nowicyackiego, czterech księ- 
ży, i trzynasto no wicy uszów odarłszy ze wszy- 
stkiego, wzifł w niewolę, i razem z piechota 
kazalauiszerować, którego dopędzaj^c kule ar- 
mataez fortecy, mocno raziły* Furaże, któ^* 
rydi nie mógł prędko zabrać, jedn^ od naszych 
odbite, drugie od nieprzyjadela spalone* 

W cztery godziny po odejśdu doslsfa wia- 
domość, że w Krakowie Konfederad odebrali 
3 sztuki armat i nieprzyjaciół znacznie porazili, 
zabrawszy wielu w niewolę, których odesłania 
do totejszćj fortecy spodziewamy się* 

To zaś rzecz dziwna > że choć w oblężeniu 
ścisłym, żołnierze garnizonowi, ledwie nie co 
godzina wypadać na ochotnika chdeli* 

Komenda generalna była przy JW* Puław- 
skim, marszałku ziemi łomżynskió^*, subaltema 
przy JW. Zamojskim, generale wojsk skonfede- 
rcwanydi. Prawy bastyon od Ś. Barbary trzy- 
mał J W. Falkowski, konqrliarz wołyński; dru- 
gi zwany Ś, Rocha IW* Knczewski, konsyHars 



pódiasU; trzed zwany Ś* Trójcy JW* Sławo- 
szewski, regiment&rz przemyski; czwarty zwa- 
ny Śl Jakóba ''JW, Gojrzewski, obożny polny* 
Rezerwę przy bramie trzymali JPan Bopp, rot- 
mistrz od huzarów, z JMPanem Czyżewskim, 
Kapitanem od dragonii* Z jazd^, z fortecy wy- 
pad^jęcą, był^W* Kułacki, .major od dragonii 
Idbkoronne|, i komisarz* generalny wojskowy 
Drożono wski* ' Placmajora ' fiinkcyf odbywał 
JPan Chodakowski. 



Bardowie polscy. 

(Dalszy ciąg.) 
Nieco W wiecćj oddalonym okresie, między 
sławnymi opowmdaczami kwitnął Toinasz Hna- 
sarzewski, herbir Janina, z rodziców szlache* 
tnych, ale tak ubogich, że był pauprem w szko- 
łach poznańskich. Zona jednego tamecznego 
kiełbasnika przyjęła go z miłosierdzia do swo- 
jego domku* Była jtb wielka złoónica, karmiła 
ci go ona wprawdzie wieprzowina, i nawet 
kiedy niekiedy jtrzerabiała na niego starzyzny mę- 
żowskie, by miał siebie czóm pokryó, ale drogo 
opłacał te j^* dobrodziejstwa ^ bo oprócz ló- 
żnych ciężkich posług, musiał jeszcze niańczTÓ 
Jij dwoje dzieci* Zt^d nie było dnia, żeby 
plag nie dostał, ho jeżeli się uczył, zaniedba 
usługę i dzieci, a więc przekupka go biła, je- 
żeli tego pilnując, nie umiał wydaó lekcyi; to 
Jezuici znowu go przez kalafaktora oprawiali^ 
doió, że całe jego dzieciństwo było istotnym 
męczeństwem* Jednak dobrze się uczył, bo juk 
kończył retoryka, kiedy w czasie wjazdu Sta- 
nisława Leszczyńskiego na województwo poznań- 
skie, wystąpił do niego w imieniu pauprów 
z porządne mową łacińską, co ją sam oył uło- 
żył, i tak się podobał młodemu wojewodzie, 
że go przyjął do swojego dworu na pokojowca* 
Opowiadania jego tak były przyjemne wszyst- 
kim gościom, ugęszozaiącym w dom tego magnata, 
że jego samego pozyskał względy* Nawet kie- 
dy na chwilę dostało się jemu berło polskie, 
był używanym przez niego do różnych sekre- 
tnych umów z Mazeppą, Hetmanem kozackim* 
Jnr miał tedy otwarte, wrota do zaszczytów, 
kiedy zaczęty się sypać klęski na króla Lesz- 
czyńskiego, i jego poplecznika, owego mężnego 
injerozważnego KarrolaXIL Hussarzewski znaj- 
dował się w bitwie pultąwski^j, i chociaż ran- 
S, szczeiiiwie uniknął niewoli. Błąkał się piH 
n lat kilka po szlacheckich domach na Rusi, 
to dyrektorując dzieciom, to sprawując posługi 
ekonomiczne, aż ai^ dostał oo księcia Lubo- 
mirskiego, starosty kazimierskiego, jeonego z naj- 
gorliwszych stronników króla Leszczynskiegt^ 
Pan ton lubiący nauki^ miał zwłaszcza, jak na- 
ówczas w Polsce, obszerny zbiór książek, a idi 
dozór Hussarzewskiemu oddał* ~ Zdarzyło mi 
się czytaó w Podhorcach r^opism łaciński, o- 
pisąjący wierszem wyprawę puttawską; na czda 
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jego napbane imi^ i nazwiska a^tota 
Usarorius. To niby poema, oczywiście w caa-: 
gie jego tułactwa napisane, jesi wiersaem lada- 
jakim, bo tak się zaczyna: 
Defuit ensumanu, Calamum vu ferre połest 
UUtM hacłenus fortis, iunc vagu9 egenwąue 

Wszakże widać | że umiał po łacinie. Rę- 
ku 1732. znajdował, się w Gdańsku w czasie 
oblężenia, kiedy za usUnością księcia starosty 
kazimierskiego, i innych przyjaciół, partya króla 



Leszczyńskiego wskrzeszała się w narodzie. Sta 
nisław zamiast. kłopotJiwejlPoUki, odzierzy 
wazy spokojne * berło w Łot^ryngu, me zapo- 
mniał o dawnym swoim słudze., >^lą Hussa- 
rzewski jua będ^c ożenionym z panną zacną i 
posażną, zoartaiacą na ręsfiekcie m k^iczn^ wo- 
jewodziny ruskiej, aktora dla mego pogardziła 
oświadczeniem wielu mpżnych obywateli, me mógł 
ojczyzny opuścić. Przy zonie i dzieciach s^-oich 
mając upewnione szczęście^ w Polsce, me, miął 
potrzeby już go szukać wkrają tak oddaloMm, 
Do końca dni awoich.klient domu Lttbomuskich, 
któremu dowcipem i dajrem w opowiadaniu me 
jednokrotnie by Wał pożytecznym, umarł w osta- 
tnich latach panowania Augusta 111., zosta^uj^c 
kilka córek, co je za życia jeszcze w przystoj- 
nych małżeństwach usadowiła i jednego syna, 
który był później Marszalkiem dwoc;u księcia 
Stanisława Lubomirskiego, >Iarszałka wielkiego 
koronnego. 

Józef Hohol, herbu Jastrzębiec, syn majętne- 
go obywatela w województwie bracławskiem, 
skończywszy huwianiarea w Winnicy, trzy razy 
był wnowicyacie; raz n Dominikanów, potem 
u Kapucynów, a nakoniec u Bazylianów, ni- 
gdzie nie mogąc się determinować do upzy- 
menia professyi. Nakomec tą swoją niestało- 
ścią wstydu ojcu narobiwszy, zmusił, iż ten go^ 
wypędził ze swego domu, a polem i wydzie- 
dziczył. Hohol wałęsał się po domach ubo- 
fiej szlachty, aż dostawszy służbę wmilicyi 
umańskiej, z łaski pana Ortyńskiego, rządzcy 
generalnego włości humańskiej, którjr miał ja- 
kąś koUigacyą z jego matką, w jednej potyczce 
z Zaporożcami wzięty w niewolę, uwięziony zp/- 
stał do Siczy, i tam mieszkał lat ośm, pozy- 
skawszy wzfflędy Koszowego, dla szczególnej 
zdatności w improwizowaniu bajek, i układaniu 



Tmna ^ dfin^jkozapkicł^ do. klfoych i nęHf lUAial odra- 
biać; Szlachcic polski zo«tawsz)F Zaiporożcemy 
Ibyłby nim do śaąierci. Ale nTplątawszy aif 
w miłostki zioną jedneąo kapłana Siosoweco^ 
występek na Zaporoiu nie odpcszosony, niisiał 
ztamtąd uciekać, by uniknąć sromotnej ianerci 
pod razami kijćw, przy kadzi gorzałki^ jak to 
było w pbyczaju na Siczy* Wróciwszy na -zie» 
mię.x>jczystą, jako dawny sługa Potockibh do- 
nu),, ^tt^at się do Rrystynopabi, i wknęcit aif 
do:dwor|i Salezego Potockiego, wojewcny ki^ 
jiowśkiego., Bajkami i dumkami swojmd .podo- 
bał się temu panu, jednUk, ponurao jego życzli*- 
wosci, nie mógł się promowowa^ w objrwatel* 
sl^m zawodzie, a to dla nałogu,, w który aię^ 
byt włożył na Ząporożu. Jhtiwnj to był na^ 
rów, bywało kilka księżyców,, ani kropii moN 
cnega ^napoju do ust nie .przybliży, a p^lemna- 
pada f^! niego,, jakby jaki paroksyzm: gorączki 



puaćkiej^ dopioro wynosi atę żmairn ze wszy^ 
I stąięmi .jnanatkami. włóony aię po karanack 
wiejskiej » b^z bsaku, kogo napotka, stym się^ 
zalewą^, i praf&piwstsy wszystko,' wnac^ wła* 
ćhn^anacl^ na dziedziniec kryatrnapolakiy aiadft 
przy stadni zamkowej , wypja wiadro ^ ^sm 
dy, ztąmtąd idzie do furdygi^ spać si^ kła* 
dnie,- śpi oąłą dobę, i tak przez sen się ivy« 
poct, że wycnodzi zfurdygi jakby złażm, a 
pan wojewoda na nowo oporządza go od stóp 
do. głowy. Nakoniec uprzykrzyła mu się usłu- 
ga podopnego niestatku, ile, że często z Koza- 
kami i stangretami dworskimi tłukąc się po 
szynkowniach, czasem powracał abity i skrwa- 
wiony, cząm zrażeni inni dworzanie^ którzy awó| 
ród ozlachotny. w poatępkaoh pvcekrzegali, miafi 
za ubliżenie sobie, siadać z nm do- nuumaalko* 
wskiego stfl^u. Po wieln beaskutecznyck usi- 
łow/aniach,. aby go poprawić., ^zmoazony został 
wojewoda wypowiedzieć mu swój zamek, opa* 
trzy wazy go jednak znaczną pienięnną iiagibdą. 
liohąl udał Bi^ do Poczajowa waeła wstąpienia 
do zakonu, ile, że imię Hoholów:'miało jakieś 
zasługi u Basylianćw* Ale trafiwszy aa od- 
pust, tfkk pił do upadłego z i^ospóiatwem , że 
wszystko. qo miał przepił* I^ękoaieo gorzałka 
w nim się zapaliła, i skończył żveie pod >ławą 
żydows^ą^ w pierwszyak dwóen latach. pano- 
wai^a .oistajtaiego króla. 

(Oaiazj etąg nstłąpi.) 



Nr. 16, Przewodnika rcaniczo-praemjośiłowega zj^wiera następujące artykuły: 

Z Berlina w Styczniu 1S42 Eokq# — O rejąni^ Obcy [.(dokończenie). — Kilka uwag do 
Redakcyi Przewodnika. — R^ut oka na mappę utodzajnoóci. p<Httdniowćj części księstwa, przeło- 
żoną na sessyl Wydziału p|rz)9n|ystowiego w Gostynia :4oi)t A. Stycznia r. b. — Odpowiedź z pod 
Gostynia na kwesty ę statyirtyołpa Wzglęieai .ĘęfiĄeusffi dktop&w. 
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Bardowie polscy. 

(OaltsT €&«.) 
Koni DitcnMe dykteryjki prfne ujwya* 
m4} f«iitazyi księcia Radziwitia PofM ioehan^ 
imf ktAre dotęd rif powtaizajf , csesto nawet 
|ak» laecsy świeie, choeiaa od kilkudaieiift 
łat saase na Litwie^ jako: <>^t:fm mlodzieńco, 
kt&iy grając wgrj zpaanaad i inojmi kawale*- 
canu, prze2 awawofe polkaft talar bitj, i b]pl- 
Iiy akoaat w tenjach, jeno aa ^fo azczęme^ 
M to było w przytonmości kaiacia; fen jak ara 
dal zażyć krople jakieś, natycmniaat talar ro»- 
bity^ bez trudności wyszedł z zołfdka^ srebrae- 
tni groszami. O tych dwAch psaob nieswiz- 
idich, co tak cjadliwie wzajemnie ui^ pPgiy- 
ffty, ze aa końca tylko dwa ogony pozostały. 
O tych codach kamiennego konia , na którym 
•iedzi ńwicty Jerzy wrynknBatyzbony<» O tych 
trzech kometadi, co je przez trzy Fiftki wi- 
dna! w Stambnle, ktitą dykteryjkę złapał jak* 
by na samotrzask księcia Biskupa wileńskioM 
Massalskiego. Razu jednego opowiadał, ze 
w Olyce, w czasie adwentu, na dachu jego nam* 
ku, djablica sif oszczeniła, ze on porwał dia- 
Uątko, i poty go matce nie oddał, az musiała 
z nim Różaniec odmdwić. Na to się Leon Boror 
iwski odezwał: „Jednak mi^ dziwi, że książę 
„pan, co tak djaU&w się boisa, że bez eksor- 
),eysrf nie żmiesz apać w swoim pokojn, odwa- 
nMei się pójść na dach, i w ręce wsiąść dja* 
„blądio.^^ A książę: ,^Co waść, panie kochan- 
„ku, srłupca udajesz, jakbyś nie wiedział, że 
„^sucessyi po księciu Sierotce miałem pier- 
„ścień 7 paprociowego kamienia^ co jak godja- 
^,fceł zobaczy, zaraz pokorny jak gołąbek. Ja 
),ffo zawsze nosiłem, aż pani wojewodzina je« 
9,3na, ktćrćj nazwiska nie wymienię, ażeby jej 
l,aue osławić, kied]jrm z nią wysiadywał wieżę 
y^fumdo w Lublinie, odurzywszy mme suodem 
lożowym, ukradła mi pierścień razem z palcem, 
5,iia którym zostawał. Dała mi się we znaki 
,^ta wieża, zkąd ledwo mię wykradł pan Ga- 
„locki, to ja przez wdzięczność pięć lat musia* 
y,t«m służyć w jego kuchni*^^ Raz królowi o- 
powiadał, że chart, czoło jego psiarnia gdy 
ftłopt, to on tak sobie z nim poradził: vMdi_ 
pieska bonońskiego zawiązywał mu aa karłui, 

Siesek spostrzegał zająca, a chart go ścigał i 
osił, tak więc polowanie zawsze tan się uda- 
wało; i tysiące innych już capomaiaaych kon- 
ceptów. 
• ' Dwóch podobaych bardóiff ob|i ro4ów świę* 



taych i fortąii niepodleelych, znałem osobi- 
ściel, a ci żadnemu, w dowcipie i pomysłach 
nie ustępowali, pierwszy znidi Benedykt Hu- 
lewicz, herbu Nowina, drugi Adam Wąsowicz 
z hrabiów Duninów, herbu Łabędź. 

Benedykt Hulewicz , urodził się w woje* 
wództwie wołyńskióm z rodziców majętnycł^ 
około roku 1750. Przyj^wszy wychowanie sta- 
cowne w KoUegium Jezuitów we Lwowie^ po* 
jechał do Warszawy roku 1770., gdzie się za* 
pisyjaźnił z najpierwszymi magnaUmi owego 
czasu, a mianowicie z młodym Szczęsnym Po- 
tockim, wówczas Starosta b^zkim, który odtąd 
ciągle go zaszczycał najpoufalszóm zachowa- 
niem. Hulewicz był człowiek gruntownie u- 
czony, posiadał język łaciński po mistrzowsku, 
a oprócz tego, języki: cerkiewno -słowiańska 
fsąacuski i niemieckie i był biegłym w nauce 
prawa i historyi. Dowcip jego ściągnął uwa- 
gę księdza Naruszewicza, Biskupa smoleńskie- 
{0, a za jego wstawieniem się i samego króla- 
tórego względy tyle sobie zaskarbił, że ma- 
20 chętkę do stanu duchownego, gdy król o 
n został uwiadomiony, radził mu przyjąć o» 
brządek ruski, obiecując mu metropolię unitską, 
przynoszącą do 500,000 zł. rocznego dochodu^ 
byle się dla formy oblókł kapturem bązyliań- 
sfum* Metropolia wakowała trzy lata, zawszo 
Czekaiąc Hulewicza^ ale ten poznawszy jedne 
młodą panienkę, wszystkie swoje zamiary za- 
niechał, zamiast bogatej mitry, biorąc ubogą 
żoneczkę, z którą się jednak rozwiódł, po ku- 
ku leciech jakiego takiego pożycia. Późnićj 
ożenił się z drogj|, która po trzydziestoletnitfm 
z nim pomieszkaniu, oczy mu zamknęła. Hule* 
wicz razem i dworski i popularny tak się od- 
znaczał w zawodzie |>ublicznym, jako i w ży- 
cia prywatnem. Wyniesiony wolą jednomyślną 
Włodzimierzanów na Pisarstwo, ziemskie, az 
do zaboru piastował; ten urząd ważny i doży^ 
wotni, który wymagał i łatwego pióra, i ob- 
szernej praw znajomości, i był^ że tak powiem, 
dyktatorem ziemstwa. Po odbytach kadencyach, 
przesiadywał zwykle w Tulczyaie, albo w War- 
szawie, gdzie odświeżał dawne stosunki z kró- 
lem, Naru^tewiczem, Trembeckim, Jf^yruńezem 
i innymi znakomitymi mężami owego czasu. 
Zostawszy posłem na sejmie 1788. rokn, aa 
ntm się pokazał zapaloojFm stroncikiem dawn^ 
formy rządowej, co może zbyt porywczo wy« 
wróoona została. A gdy kpastytucya 3. Maja 
ogłoszoną była, stanął w liczbią tych kilku o- 
"■■■■ ć>^^ 
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bjwateli uwiedsionych , ktiny pod Dowodem 
Scczfsnego Potockiego zawiązali kontederacjf 
targowickf. WszjgAim iwiadome j^i naatf- 
polwa. OddaliwoajF oif od sycia pdbUonogOy 
wjtączme sif oddat naukom, gospodarstwie i 
obeowaniu z towarzystwem dobranym. A gdj 
1^0 rozwodzie Szczęsnego Potockiego z pierwsza 
zoną MDiszchowną, i jego ożenienia z osoof obce- 
go narodu i obcych obyczajów, Tulczyn nrzybrał 
tryb życia zupełnie nowy, uchylił si^ zupełnie 
od niego Hulewicz, poufały przyjaciel Mnisz- 
chowny, żadnej korzyści dla siebie nie onoszfc 
z domu, któremu lat tyle był poówięcony. Do* 
mjj co je odtąd uczęszczał, były: Piotra Poto- 
ckiego, niegdyó Ambassadora przy Porcie otto- 
mańskiej, Jana Steckiego, Chorążego koronne- 
go, Adama Rzewuskiego, Kasztelana witepakie- 
go, a najwięcej Rafała Chołoniewskiego^ Mie- 
eznika koronnego, w którego sąsiedztwie czas 
długi trzymał znaczną dzierżawę. Przesiady- 
wał on takie często wŁubarze, dla poratowa- 
nia zupełnie zwątlonegę zdrowia, w domn Me- 
nicha lekarza, w którym pokładał nfiioóó nieo- 
graniczoną, a który wykwintnoicią życia spro* 
stał najmożniejsqrm panom. Postaó Hulewicza 
była mieszaniną fantastycznego Falstaffa, i histo- 
rycznego Skarrona. Pogięty, pokurczony, zum- 
brelką nad oczami, lubo w cierpieniach prawie 
nie ustających , nieprzestawał ani na chwilę 
wszystkich pobudzać do niepohamowanego śmie- 
chu, najpustszemi wybrykami wyobraini. Ko- 
miczność jego wysłowienia, mimika poruszeń, 
cała postawa, juz na wstępie wesołość wznie- 
cały, a cóż dopiero kiedy zacz^^nał mówió, a 
raczój wydobywać z siebie najdziwaczniejsze 
obrazy. Byłem świadkiem jak raz opowiada! 
rozmowa dwóch psów, warczył jak oni, i w ttfm 
warczeniu wy^irowadzał dyskurs w wyrazach 
polskich, ale w myćlach, które tylko psom do 
głowy przyjić mogą; takąż przedstawił rozmo- 




kałarzów z uczniami, odpustowych, jarmarko- 
wych, dworskich, obozowych, a wszystko na 
nieskończone tony i pomysły waryowane, zęby 
je dobrze opisać, trzebaby być równym jemu 
poetą. Byjfto istotny Kallot , Hogart poezyi 
nie piórowej, ale zywój. Bo chociaż sam pi- 
«fwał wiersze, i całe zydeOwidyusza przma- 
dał, zwolennik daHnycn prawideł, i skażone- 
go w literaturze smaku, o ile rozwijać umiał 
w rozmowie żywioł poezyi, o tyle go przygna 
szał i mając pióro tak dalece, ze z pomiędzy 
tylu jego wypracowanych rzeczy, oprócz listu 

i»o^ łacinie pisanego, do księcia Kutuzowa 8mo- 
eńskiego , winszując mu oswobodzenia ojczy- 
zny, który zasługuje na jąkać uwagę; z resztą 
jego wićrsze i Usty są to chryje szkolne; na- 
wet nigdjr nie doszedł do porządnej faktury 
wiersza, i pod tym względem równać się me 



może z iadirym członkiem towarzystwa priyja^ 
dół nauk. Jego cała poezya byb w zydu, 
bjrta dagłą improwizacyą; fle razy chdaC do 
aiej do da ć r e n w ag ę , na^ehzMast 

(Rezisc Mttąpi.) 



Z y d E i. 

Kazimierz. W. wzmocniwszT i wzniósbzy 
Polskę mądremi ustawami, pokojem, obndze* 
niem nieco handlu i przemysłu krajowego, po* 
łozyt także kandeń węgielny do jej upadnb 
Nio gnębiąc bowiem do reszty Krzyżaków osla^ 
bion^ch luz bitwą pod Płowcami, usunął naiód 
SWÓJ od bKsegów monkich i zniewolił go pises* 
to ograniczyć d^ z czasem na Barnim tylko ról* 
nictwie; a ze słaboćd ku pięknej Żydówce K« 
stereo, wziąwszy Żydów pod ojcowcuką opiekę^ 

orzył temn narodowi bramę do Polski, do- 



otw 



kąd dę z Niemiec i innych krajów zachodnidg 
Europy tłumami cisnąć zaczął. Z przyrodzenia 
zać swego i z potrzeby Źyd oszczędnieiszy i 

Srzemyćlniejszy od Polaka, przygarnął wkrMee 
o dębie przemysł, handel i bogactwa krajowe^ 



} HvwBv |»a«ivwijB«, iMiaaot I D«^ai#%w« ikra 

a co gorsza^ cbiarakter narodowy popsuł, nia 
rozpajając i do kraddeiy i innych wystę|&ów 
wiodąc; klassom wyższym marnotrawstwo nła* 
twiając, przekupstwa ucząc; wszędzie zać prze* 
mjsl krajowy i byt dobry przy tłunuając. O szko* 
diiwoćd tej Żydów wieazieli ojcowie nad do* 
brze, mianowide zać stan miejski, któremu Ży- 
dzi w rozmdtvm sposobie daleko bardziej do* 
kuczali nii szlachcie, przeszkadzając mu w za* 
robkach, zabrudzając dom^ i ulice, i narażając 
częstokroć cały dobytek jego na pożary. Bla 
prozno mieszczanie we swoich krzywdach od 
Żydów ttdekali się pod opiekę monarchów^ bo 
chociaż i najpomyćlniejsza zyskali odpowiedś, 
Żydzi, za pomocą magnatów, potrafili wszelkie 
podski przeciw sobie wymierzone odwródć. 
Owszem nieraz znajdowali przystąp wolny do 
samego tronn i wyjednywali sobie, z wielką 
krzywdą Chrzećcian, łaski i względy; jak dę 
to za czasów Bony i Jana III. działo*^ Mio* 
szkańcy miast, nie mogąc przeto nic prsedw Ży- 
dom u rządu wskórać, mćdli się na nich roa* 
rzucaniem pisemek obelżywych przedw temn 
narodowi, zadając ma nieraz prawdziwe, a dn* 
loko częćcidj jeszcze urojone występki. Seba* 
styan Miczyński, Achaoy Kmita, Władysławi- 
usz, SleszKOWski, Żochowski, i inni, w^*» 
zdzali na harc przedw tym, jak dę wyrażali, 
nieprzyjadołom Krzyia ćwiętęgo. Na jaki oręi 
walka ta odbywała dę, da czytelnikowi wy»> 
brazenie pisemko, którego fac^nmiŁe załaoaam. 
Naleij ono do wielkich rzadkoćd w pimnicA- 
nictwąe polskidm. A. R, 

,^Żydzi, którzy w Rzymie, w Pn(dze, w Kzd* 
ko wie, w Lublinie, wPozndniu, w Ostrogu, ad 
Wotynin , w Frankforde ad iKaeiMiją, w Ful* 



tfS 




sili mif pilaie, iebjm ich', a cwlatscza ta w Pol 
«B€C6| pisaniem swym aiepisepomittaŁ Et prae^ 
eomwm iakie takie obycd uosjnit; Nie s miisn 
tedjy il» z dobrej wou opisni^ c im ni ten Rok 
ich fata, wifcey im niźli prosaa^ ale pra»o- 
ef«ro encawtio napissę^ iehj wady n^Bzjy fau^ 
t^reM onyckie aiebacnii Ckrzeicianie ^ ich to- 
trowskie fortele y serca przeciwko nńa pocaa- 
w^ Udko nam iyczliwyBn sf, piloie uwa»(- 
U; o królestwie icti Żydowskim, kiody^ by się 
kfdy %niiizląf opisaćby sif mogto. Niecnotli- 
wy narodzie Żydowski, nie masz KróU itai kró- 
lestwo sti(rodi(wDego kapłi(ństwi( , i nzni(ó sif 
pned się niechcess, ^i chcesz przyi^ó własne- 
go Messyaszi( twego, któregośmy my przjięli, 
lezusO Pana i Bogi( prawdziwego, który iest: 
leschwa Nezri MtUch Ulmdimy lekowa y Sa^ 
day Elohay El. Ya. Adonay, Emanuel EMm^ 
Euereheye Elian, Kado$ch, o którym^ petno 
proroctwi( mi6ie. A to o nim, ze sie miał ni(- 
rodzió, Ezi(iasz prorok cap. 7. prorokował: Ecce 
mrgo eancipiet et pariet fUium etc. T Baruch 
3 cap. także: Poet haec m terris vmte eet et 
cum hominibus coHver9atua eet etc.^ j inszy Pro« 
rocy o nim napisali, ze iest Bóg nasz i wasz 
wszechmogący. Ten byt pierwey Oycem wa- 
szym, a teraz was nie zna, bo wam tak mówi 
przez Ezaiasza. cap. 1.: ^ae gens peecairLty 
papulue plenua peccatis, eemen n€quam, plu 
useUratu Y n Jana Świętego w Ewangehtfy: 
Wy zAjMi ojd iesteócie, etc. O przeklęci 
kizjiownicy Bezy, tyrannowie y katowic krze- 
óeaańscy, ir gottfi^eiiOiftte blutbuiide, nie mOjfc 
królestwo '^wego, tu z ni(mi mieszki(cie, z nas 
się dobrze macie i wżdy nas 4mierduchowie 
saurodliwy w nienawiści mi(cie, krew krzeódań- 
ak^ przelewacie^ y tak wboinici(ch w^zych 
przeklinacie^ gorzóy niz pogany, które ni świecie. 
Ą neby to prawda była> tuó ukażę ówiOdectwi( 
Żydów, hridej w^zey, którzy się okrzcili i 
P. Jezusi( Messiaszif poznali : Nioolaua LjfranuSf 
PaMlusBurgeuSyPetruB Alfamus^ Magister Hie^ 
rom/mj Magister Jan, tak onę modlitwę wibzę, 
kt&rę od tysięca lat mawil(cie, na każdy dzień 
nas trzykroć przeklinl(iąc, przełołyt w te sło- 
wa : Ńon sit spes destructis^ et repente Jkat^ 
retici disperdantur , inimici uostrisubito seissi 
siat^ ac regnmm superbiue im puacto /rmaga" 
tur, et in diebus nostris submergantur. Et tu 
Deus henedicte f rangę inimicos nmstros^ et 
desłrue superbiam sine mara. Oto masz ich 
przeklętą modlitwę: Welam sckumadymy wktó- 
rey nas nazywaią Minhim^ to iest kacerzami; i 
te, którzy się z nich okrzczą, tedy ie zowią 
Maschumadym, i w obec nas wszystkich nie- 
przyiOcielami głównymi, y tym słowem Gfeym, 
to iest psami nazy wtfią. O psi ómierdzący sami, 
nieprżyiOciele i zdraycy koronni, nie godniicie 



chleba miłeeo, którego wtfm ndziela- 
sitmo przeklinanie trzykrotne, godni* 

_ j zęby was król nisz królestwo ka- 
zał ni Niz wjgnaó, albo więc wszystkich 
zwiesió y potopić. Słuchaycie krześcianie aie- 
baczm, którzy z tymi zdraycy skład miewtfciei 
iad^cie, iako wielkie morderstwo w cudzych 
krOinach czynili, nrzektore z nich sę wygnani 
y wyświeceni,^ y drudzy snaleni. W Tryden- 
cie Żydzi dOU sto złotych drugiemu swemu, 
który w wielki Czwartek ukradł dzieciątko ie- 
dnego AndryssO gOrbOrzO, y zszedłszy się u star- 
szego w nocy, na stole, miednicę podstawi- 
wszy, nkłoli ie, umęczyli y dOli zatym utopić. 
Ale zdrayce te i kitj okrutne Pan Bóg wyia- 
wił, które potn(cono, i dzieciątko, on Symeon 
męczenniczek, w łasce Bozey został. Przy którego 
ciele ieden człowiek ślepy stoiąc prz^rzał, y 
insze cuda P. Bóg przy nim czynit. WeFri(n- 
cyey drugie dzieciątko umęczyfi, które zowią 
po dziś dzień św. Rychńrdus męczenniczek ; 
ciało iego leży w Paryżu w Kościele świętego 
Innocencyusza. W Kibtiliey królestwie, tik dwoie 
dziatek^ umęczyli , z iednego serce wmwszy 
ususzyli, y na proch starte z winem pili, lako pi- 
sał ^//ofMiM Casft/tMm. WWiedniurokul420. 
d dyabli synowie troie dziatek tóż ukloU, y 
Sakrament nayświętszy kupiwszy, zelżyli. 300 
ich spalić dał. W Bn(ndenburku, r. 1509., kn^ 
pili dzieciątko za 24 grosze, y na Wielkanoc 
le z<(mordowali , i ze krwią kołacze piekli, 
y wino pili. Tak ci przeklęci tyranowie^ Qottlofg 
bluc()unC>f, krwie krześdańsni^y syd być niemo- 




dną y wino mieszką. Z druj^óy mitfry, ze 
smród przyrodzony swoy tą krwią od siebie od- 
dalaiąc. Ale tego smrodu nie zgłifdzą, ini, 
pługa wey choroby oney, którą derpią , azby 
prawdziwie krzest święty przyięli. Ss jfl auc(^ 
ein bofer bromie der ^uden^ das fie rinander der 
Sippoi und J^iUoc^ tpunfd^en^ und mafdę, ^ad iff, 
t)iirfdUfndfn fic^tag, Ij^eflilen^, uiid rDap^fid^ flug. 
^d marfjd) Mefer fiutb: (Sien bdif fpp vbev vnd 
onfere fln^rr, go( ober fte ouff dni ^eutigen fag. 
Nadto ieszcze d bezecni śmierdzinchowie blu- 
źnieistw^ haniebne stroią, które z TiOmutu 
biorą , iako między inszemi' to haniebne do- 
syć, gdy mówią, że Bóg ni kizdj dzień Jezusa 
Ni(zarenskiego biie y męczy, nrzeto iż tik mar- 
nie ludzie zwiódł. Drugie tanże nieznośne, że 
Bóg ni kiiij ddeń trzy godziny z Anioły 
swymi w TiUmucie studnie. O us.... śmier- 
dzinchowie Moyżeszo we, opętl(ni szalbii^rze Ko- 
rony Polski, zdraycy przeklęd, kabaUstowie, 
dyabelscy synowie, łotroscy sziObierze, wykrę- 
tni fałszerze, nie<teotliwi odrsyduszowie, cygi(n- 
scy oszusto wie, i godniżeście wy tego, że tu 
w Królestwie Ńna nist^go mieszki(de, którego 
y oas przy nim sercem Judaszowym y paszcza- 
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Tytui rzadiddj ksiąHA. 



BI BciCtańskidni pnekUn^de? t jdaatki Batse 
mile iako katowie piekielni noraiiiecie ? wisieć 
wam sdraycy niA wezystkimi głównymi ztodzieymi. 
Idzie, wierzcie mi^ j prsydzie ten ezi^ zlflkimiiOi i. 
zlepieni czarownicy^ luedy mnaide won z Koro- 
nyi a ntf Nizie i(bo miedzy Cyg^y szukać mieszka- 
nia y obrony* Z)ad guldene Poib emer ®ott to'\ib £}xó) 
nid> befcbirmen: t^m czńrownicj do czlbowników. 
Pwra$caneM et Pemefici Chrutictdae neguisn' 
mt. Na ten lok iednak po Jerozolimaku, Lecie 
ni wif cćy zbnaznieif^ y szi^firaii^ ktir^m aie ich 
Sary przemierdłe w połogu obkMdaiiff orogo 
przedaw^ć bfdf* Lecz na Jesień, y niC Zimę, 
ni Wiosnę, nie ile się mieć będf od dzieci y 
chłoj^iąt, Pan ich, Saturuns^ kazał się im od 
szubienic y od mar pokłonić, przetoż ich wiele 
ni drabinę, He nie Jakubowę, skrępowlCnych ki- 
to wie poprowidz^, i kopacze im zdychai^cym 
rydlami, łopitńni, za kozubales dużo dopiorf, na 



ktćre przed ' Piłatem skiCczyć, i z HetmlEnens 
swoim Judaszem smoły gorzkiey y maii Sodomp 
skiey napiiać się będę. PoMcani comos et ckm 
diipereoMtwM^amjBzwazj^ey, Amen, y Szalonu^ 



Uwag kilka nad artykułem Kobieta w afo« 

rjzmach Tręto wskiego , uraiesa^czonycli 

w Orędowniku. 

Jest to może zbytnia imialoicia, występować 
przeciw zacnemu i juz w zawodzie literackim 
wsławionemu ziomkowy ale w obronie prawdy^ 
wystąpić się każdemu codzie bo ku temu me 
trzeba ni geniuszu , ni wprawy, ale silnego 
przekonania. Rozprawa autora aforyzmów 
głęboko oburzyć powinna cały ród ludzki, al- 
bowiem poniżając owę^ połowę, które poet]^- 
cznićj niz trafiue mieni: potęgę staboJci^ 




Strona iytutu odwrolma. 



objawem sztuki^ uwlacsa i tym, ktiiyeh io« 
wie: objawem natury, P^tfSf nocy, wo« 
•obach matek, córek, malzonelu 

Kobieta, Jaka jf maluje p. Trętowski, jeat 
poetycznym ideałem, wzięta może z wzorów 
mitologii greckiej, ujrzał j^ pewnie w ehwi* 
lach marzenia na którój z wysp Archijfelago, 
zbliżającą sif w kole towarzyszek w&piewaoh 
i tańcach, skladą|ą€f wonne ofiary na ottaczach 
Wenery* Ale me jest dziewica chrześciańską, 
ani Ewą Bliltona, ani nawet żadną z bohaterek 
Szatobriaiuu 

Pojmuje łatwo wyobrażenia staron^oicis 
dopóki ttboetwiano namiętnoici, i stawiano im 
ołtarze, naturalną było raec^ą, nie wifcej nio 



widzieówkobieme, jak potęgę wdzięków, urok 
ataboici; ale niechaj mi kto powie- jak po 
wprowadzeniu zakonu miłoacL owe^o ko- 
dMu jedyna prawej wolności i rownoici,^ u- 
trzymać się jeszcze moi^a zasada niższości ca^ 
łój połowój sodu ludzkiego? Ale cóz się tu 
zamnaściom dziwić? Wszakże i niewola i han- 
del Murzynów dotychczaa istnieją na kuli ziem- 
skiej, zDossonój krwią Zbawicida Boga? 

Bfie diciałabym przecież, ab)r ktokolwiek 
z ozyti^ących myśl moją fałszywie zrozumiał* 
Tak mniemane usamow<dnienie kobiet, owe nie- 
deneczne aęsimenistów nuoaenia, są w mydh 
oezadi^ równie jak i zasady Jerzego Sand, noj- 
gtębszóm ponśzeiiem pki UMtjój. . Chna^u* 



ism^ 



kBy czDJąca godnoi^ powoIaBia swego, iometnó 
Bie może równoid moralnej , ale na wszelkie 
attlowania ku pozyskaniu praw jednakich , 
wspólnego podziału zatrudnień, spoglądać bę- 
dzie z nuaiechem litości. Śmiało autorowi afo- 
ryzmów zarzucić można, nie błąd, ale fałsz« 




tacza przjktadj rządzących: Krystyny Duński^. 
Maryi Stuart, Kleopatry. Ale czemuż w miej- 
sce tych igraszek namiętności nie i»ołozyt n. p. 
Izabelli kas^lijskiej ? Gdyby kobieta, co się 
wstydu wyrzekła, za wzór czegoikolwiek du- 
ij6 mogła, zapytałabym go się jeszcze, czemu 
o królowie Elżbiecie przepomniał? a gdybym 
nie była Polką, pragnęłabym wiedzieć, czy i 
Maryl Teresie myślenia zaprzecza? Nie pragnę 
bynajmniej dla sióstr kobiet berta, i podpisała- 
bym prawo salijskie całą siłą przekonania, ale 
me z bojaźni niezdatnoćci, raczej dla szczęścia 
wspóttowarzyszek. Inny nam wieniec przezna- 
czyły nieba,— wychować ojca ludom, jest to szcz]^- 
tniej, a nadewszystko więcej zastugującem, mc 
dzierżyć koronę. Tu szczególnie wystąpić mu- 
szę przeciw zdaniom autora, a w ogolę całej 
memieckićj szkoły. Ważniejszym stanowisko 
kobiety, niz im się podoba twierdzić; wpływ ich 
będzie zawsze niezaprzeczony: kochanka, mał- 
żonka, matka , w tych trzech wyrazach rozwią- 
zanie zagadki, cnót i słabości ludów* A sko- 
ro przyznany wj^ływ ich w rodzinie. — Czymże 
narody? jezli me zbiorem rodzin? Rzućmy o-> 
kiem na dzieje ludów, a chc^c uniknąć wszel- 
kich zbyt drażliwych wspomnień^ weźmy n. p. 
kraj dalszy. Między najlepszymi królami Fran- 
cyi, liczy potomność Ludwików IX., Xn. i Hen- 
ryka lY. "Wszystkich trzech zacna wychowy- 
wała matka, a choć pan Trętowski charakteru 
nie przyznaje kobiecie, cnoty ich nawet noszą 
piętno charakteru tej matki, i tak sjn pobo- 
znćj Bianki kastylijski^j, w poczet Świętych li- 
czony. Syn łagodnej Maryi zKlewa słynął dobro- 
cią 1 przebaczaniem; wytrwały i dobh»dnsżny 
Henryk miał za matkę^ męzkiej duszy Joanna 
Albret, która wpoiła w niego moralne cnoty ; jedno) 
ma tylko brakło, własnym nie umiał władać 
sercem, zbywało matce na czystych zasadach 
wiary; a jeżli chcemy w przeciwną zajrzeć stro- 
nę, znajdziem w Karolu IXtym jakoby odcień 
serca Katarzyny. Matkę braci Korneliuszów 
przyrównywali ówcześni, wzniosłością ducha, su- 
rowością obyczajów, do matki Grachów, a matka 
Woltera byfa podobno: dowcipna, wysz]jFdzają- 
ca, zalotna; nie onażto wlała w serce dziecięcia 
owego ducha szyderskiego, co tak pióro skalał 
i shańbił? I wpoezyach Bairona widzimy śla- 
dy zbyt wcześnie zranionego serca; matka na- 
śmiewająca się z ułomności syia, kolejno dra- 
żniąca, lub pocbłelMaii|ea, pteszosącn, i snów 
przeklinająca. Nie objawia mę^ln cał^ sprse* 



czność geniuszu poety? O czemuż ci odmówi* 
ł^ nieba chrześciański^j matki? gdzieżbyś ai^ 
nie wzniósł, gdyby dusza była w odpowiedmi 
z ognistym sercem f 

Stokrotnie powtarzanego zarzutu przeciw pi^ 
ni Dacier i StMl, jakoby jedna, meza, a dniąii 
przyjaciela echem lylko była, juz tylokrotni* 
wykazano fiilsz, że i powtarzać nie warto, m 
„Łeibnitz, milczący par compUisance jpour les 
„Dammes^ jest obrazem tak doskonatćj śmieszno- 
ści, że zaczynam wierzyć temu, co autor z po- 
czacku wyrzekł: „wszystko, co kobietę prze* 
„ drwiewa,^ wyrzekliśmy tylko żartem.^' I tego 
przyznać nie mogę: „ze romanse przez kobiety 
„pisane są^ nietylko najnędzniejsze, ale i dla 
„moralności najszkodUwsze; potwierdzają to pi- 
„sma p. Kottin, Karoliny Pichler.'^ Weźmy 
n. p. pierwszy lepszy romans autorów obojga 
płci. Heroiny p. Kottin umierają wprawdzio 
z namiętnej^ miłości, ale czyż jedna stroanicsi 
nowej Heloizy Russa, nie zawiera w sobie wif- 
cćj zgubnych zasad, jak tamtćj wszystkie dzie- 
ła? a pewno ani p. Kottin, Łafayette, Pichler^ 
Genlis, a nawet owaTKwa romantyczności, panna 
Skndery, nie znaty tej gtębokićj memoraliiościy 
jaką przesiąkły dzieła: Balzaka, Suliego, S»- 
mestra, Jakóba, i bezwstydu niektórych drama- 
tów Hugo i Dumasa. Pisma Jerzego Sand by* 
iyb^ wmtkiem, gdyby sama nie oddała hołdą 
pici żeńskiej.^ Wyrzekając się wstydu i cnót 
niewieścich, i imię i ubiór męzki przybrała. 
Nie, „igła i garnek nie są jedynem przeznacio- 
,^niem kobiety ;<< kto tak dnwne zdanie wyrzec 
mógł, ten chyba m'e zapamiętał matki, nie był 




bila równie przeznaczenia swego i ta, co cu- 
kiem oddana, czy to naukom, talentom, «zy za* 
bawom lub próżniactwu, igły wziąść w r^Kf 
sie wzbrania, i od pieluch do czapeczki, wszy^ 
stkiego dla nowo narodzonego dziecięcia uszyć 
nie potrafi; i ta, co w szczegółach domowego 
gospodarstwa sobie przjrkrzy, a s p o j r z e ć w gar* 
nek się brzydzi; równie me poznała się na go* 
dności powołania swego ta, która fartuszkiem 
przepasana, cały ranek przy ognisku przepędźmy 
1 rzędzi, i leje, przysmaczki przyprawia, a dzia* 
tki zaniedbuje. Rzędna, a nie zrzędna gospOi* 
dyni, tak cichaczem sprawy domowe załatwi, że 
ją nikt przy rądlu nie zejdzie, ale racztfj prrr 
kolebce dziecięeia. Nie szczyćmy się z tego: m 
mamy „sławnych dazukich krawców ;<^ tćm go- 
rzej; jest w t4m i nieprzyzwoitość i niespra* 
wiedliwość; mężczyźnie do nrawdy nte do twa* 
rzy z igłą i nożycami; i godzisz się to odbierać 
nliogim, a pracowitym dziewczętom, jedyny chlćb 
aezciwy ? Co do »,4|IKIQ^<^ kil^lśr^^ te Ay. 



^ 4idii «w ikie, sid . 
ibrb wi»kmkjs'pwUMwtgo wttn m% mmkMim^ 
ffWoaMądha wMeiw«go t$ki% bm ba^ i Mdd 
mtiik^ wedle tw^'ft7Mpllt7il«b•i^7p•lXi•<< Tm- 
€Bidj nie pimjjdne aa ten oitolai odpowiednei 
nnuty ale ia aie kobieta tylke piawilj kroai^ 
diM^ i Uediw ploiaai nkijwatf^ awaepiawie- 
dliwiać mjM9^ Pfeawda, ie egM sfdsi aąjae- 
ioidj wedle «wrfj efśpaljiy lab aiitipa^ ale 
w Urn m^ StwMoy^ alwefseaia wiaa* Mie^ ke» 
Uaeie aai na lak aaiwaajia amie^ ani. aa lea- 
a^a nie sbywa^ ale go wyehewaaie w aae 
aie roiBwija« dŹaiie dotjchcsaa wychowanie 
|rfei eałdj ? Ole inerwacf jego d yn otoą jest u- 
MTnM ddewiee powabna; wpąjąif wnif od lal 
dnednajehy me kenieesaie elowy^ ale esjeen^ 
im oelem j^* aycia^ jest ten tam gdneś w nny- 
aalodci m^f a wifo pnedewasystkieni podobać 
aif tiaeba; tak i enety nawet jad w sobie no- 
anf. bo zwrotką kaicMiJ rady^ kaidego napo- 
nwinniay sf aawsse owe niessesfsne iowy« Za- 
pewne^ ie pneanaesenieai ogMn m) iwif te obo- 
wif ski milcenki i aiatki^ aie do cis ten stan, do 
kiirego i tak nie ledwo każda kobieta powoła- 
na sif OBojoy wysuwiać od pierwaitfj Modoćei 
Jako jedyną kieeskf tn w ayein? po eós goto* 
wad raepaea i goryes^ tym, ktiie Opatunoić 
innenii wiedzie drogami? Aleć to nie rozprawa 
o wyehewaninf a w tym wzelfdzie nie desko- 
■aknego dodać nie można, nad to, ee aatorlLrjr* 
atYBT w tern nieoszaoowanćm dzietkn wystawił* 
nieob misif tjlko godzi powiedzieć, ze zasady, 
jakie anior atommów rozwija, niebezpieczniej- 
sne od innyeh, bo dążą do nsCanowienia jakiohć 
nuMlnie fałszywych piawiddt dla potowy rodu 
Inonki^o. Juz i tak cala szkoła niemiecka prze- 
siąkła tym duchem, tćm zdaniem nizszećei me- 
iJUćj; nic wifcćj nie widzi w dziewicy, jak: 
ntwćr estetyczny, obraz poetyczny, a w nmł- 
Bonoe pierwszą sługę pana, a w najtspezym ra- 
nie: starsze dziecię, ktćremu pobłażać, wyrozu- 
mied i |»ećcić można, zniżyć się do niego beł- 
koce jego jezjkiea^ ale do istotne|(o życia, de 
pedsiałtt myśli i natchnień przypuicić, broń Be- 
ze. Nis, uką być nie mogła myćl Stwor^ciela* 
On wprawdzie kobiecie nakazał podległość, ale 
było to karą za przestępstwo, a nie w skutku 
natmry jćj; i len^ ktćrego łaskawoćć wyrówny- 
wa aprawiedliwoćci, nie che^c^ aby ztąd ponide- 
nie rodu wnoeić można, objawił zaraz, ie jeieli 
przez nią weszła ćsumć, wnąjdzie przez nią i 
zbawienie. 

Bozsuute, bez wątpienia, dar^, zdolnoćci, bo 
i rćzne przeznaczenia obojga płci , ale zlad nie 
wypływa nizszoijS; sf to dwie wody, obok sie- 
bie płynące; jedna sznau po skalach, zabiera 
urwiska, obraca młyny, ułatwia żeglugę, ale I 
ona to wylewem krainy całe w przepaść po- I 
gr^; druga zawsze rćwno płynie^ ^7*^ ^* II 



ząJK^i pozwala; ona defarocro- 
n^ wpływem, .wysuszone skwarem łanr ozjft* 
wia i ocMadza; ona nzynnia niwy; obie do mo^ 
cza, do nieskończoneioi d^, w asćm aią I|ez|| 
w nitfm giną*. 

Ktćzby sif nie ronimial^ widząc jak pmwo* 
dawca, fibizef XIX wieku, przychyla sią pe» 
niekąd do zdania:' „ie niewiasty nie mają dii» 
,^suT.'' Ah paziifuj, ie w niezbyt dalekim 
wieka, doktetowie rsncOi te kwestyąi ale weno* 
auu\j, ie w tfdi wiainie czasach i krajach, h^ 
la owa izabe, Bawirka, ktćra nieprajjacićt 
powołała de krąjul Pocarda rodzi potwety! 

Podług p« Trątowskiego: religia petrzsbm 
kobiecie, bo ją „czyni piąkniejszą i jest jd| 
„przeto poiTteezną,<« a wifc religia bodzie ijU 
ko kiasf^ wktćrą sią prnbrać i którą zloiyć mo* 
zna; bodzie szczudłem dla zdjętego niemocą jo* 
stssiwa? nie dotkuf owdj nunemanćj wyiszoAd; 
która sią meaezyanie bez wiary obejćć penwala; 
nie mnie naleiy awródć autora do prawych za» 
sad, westchnyć chyba aa nim mogą! PrzTJzn*^ 
j^ inueniem płci eał^*: ową koniecmoćć tak 



drogiego wędzidła^ ale powiedzcie mi proszę^ 
czy^ stawiając religią w dTrugim dopiero rzędzie^ 
twierdza: ze „własna mądrość zas«)pió ją 
„może i utrzymać w ozystćj moralno* 
„ści'< nie lękaciei sio, iebysię i w płci slabi^ 
szćj nie znahmły^ takie, co rachując na wła- 
sną mądrość i augęc zamiar utrzyupać sią 
w czystej moralności, wzgardziły krasą, szczn* 
dla odrzuciły n pogaidf. A gdyby sią które- 
mu z was podobny potwór w udmale dezlai^ 
nie bylazby w tśm słuszna niebios kara? Jest 
to podobno jedną z dziwacznoM wieku nasza- 
go, ie prawdy wyższe, węgielne, ze stronr 
poetycznej raczći uwaia, a działanie serca, owej 
brzmifcój lutni, do rzeczywistego i najprozaiozniq» 
ssego badania zwraca. 

Nie, religia w kobiecie, nie tylko uezucioa^ 
ale i silaćm przekonaniem bjć powinna; iaacz^ 
skona, na pierwszy szyderski uśouech, cz^ 
diyt naoMętttie ukochanego małionka; wiaia 



objawiona, niech będzie^ wyry ta w jćj sercu 
światłem roznmn. 

Tu właśme zachodzi róinica między heromą 
romansu a dziewicę chiseściańskąl Pierwsza 
powie^ do oblubieńca słowy aferyzsiów: „dla 
„ciebie wyrzekam się nawet Ojców moich BogUy 
„i uznaję twflj|;o Boga, mym Bo^eoiu Ty fo- 
„den moją Ojczyzną, moim Bogiem!^ I>ruga 
poświęci siebie, szczęście, ijr^e, ale wiarę 
zachowa niewzruszoną. Ona cididm, poświecą* 
niem, i etaią aułością, ciągle przyciąć będzio 
drugiego siebie, ku prawdzie, ku wierze.*^ Za* 
pal pierwszo] więcćj zapewae pocUebia miłości 
własnćj, ale nie należysz się l^kać^ aby ta. co 
w naauętaym zapale zrzekła się wiarf^ w kló* 
tij wzrosui, od innego odurzona kochanka, 
nie powtónryla podobnej ofiary dla pzedauotu 
nowej miłości ? Digitized by ^_- ^ ^^ IC 



jest iidciftbm ktUety, ^ -^ <•«•» *^J 
iii m^iolaą hjUy ale ie j^ od iwiftyiDh, i 
dioiiBych obow^skiw odi^wą* Tak wteeiaM 
BOttaje matka y kiedjihj miała csaa nad kaicga* 
mi dadkwieć? ale oemasby ta,, ktira aawód 
wychaWawciy akońesyta, joś nie ma w kolo 
Mkię ai daiatek^ wi wankAw, do krfyeaua; oae* 
mu i ta^ kl&r^' eerco zawiedsoBomy lab aiepa- 
numem, eaam aycie pnebjwać bmw^ caemiu* 
hj aanka4 aie miała w sawodae naakowjm 
■apoamiań wlaukjth HotkiWf powaba wftyoat 
Rie obawiamy sif nigdy, bjr wylsco wjkMlai- 
oome amysla, rozwinifao serca w kobieete prse- 
eskadsać oiialo. Nio maes matki, którafaj aa 
marwtfo cakwilenia dsiocięcia, aio lamciiapifao 
łdb kfliaaki; prawddwym niepiajjacielom ko* 
Uetj, me iwiatlo, ale pr&aioiA. Giowajpr&ua, 
łatwo ptoch^ bywa, me wssyatkio ehwile aajf-* 
to doBiowilmi troikmai, i w owem iyeia eefea, 
ęą ptaerwy, które ez^moiś aapolaió nateiyj^ Hio 
haipififiTnirJTn dla B|^kc9*noia małieaka i daia^ 
tek, io w eaytaniu dmejów świata, czcnać hfdsje 
imajcBBoić lada, i §ąd wlaaoy netaM, a aawet 
ie. weimie do ręki daieto metafisycaae, bo juk 
koaiocaBie auuemaaego jado dotka^ó miissf , i 



poiówaywaJM błfdy a prawda, ctose urojeaia 
dbyt wybujałej imajg;iaaoyi, atwierdzaó ei^ bf « 
dme na drodao rozbiorą ^ w ęrt^jętych m*e raa 
aa ilepo aasadaeb? Nio lopiejao, jak gdyby 
aifikdbny mayst, w Małe aabaw iwiatowycli^ 
flosiywek ssakat? Nieanam w prawdsio nic nie* 
anośniejsaego nad kobietę pedanlk^, ale cóż la 
dowodzi? ie Uędnem zToznauemem wiaystko 
aknywić moana; ta, która kaztalcy; rozum, nie 
nabrała skromności, i pokornego o sobie roan* 
mienia, ta pewno prostoty^ nie ma w sercu, i 
wniewiadomoicirówniebynieznoiaf była. Wre* 
szcie, komuz się nie widzi imieszaf przesadzę* 
na renmnsewoóó, affcktacyo czuloici, a nikomu 
aa myól nio przyszło zabronió kobiede mieó serce. 
Nia milejże to mężowi, kiedy go zona zawsze 
noznmieć potrafi? Gdzie nie^ masz pownój ró« 
wnowagi; tam tóz i zan&nia dotrzymaó nie 
zdoła, a czemze dozgonny związek bez tego 
wspólnego wylania myśli, nadziei, trosków, u- 
ezuć? Ah .cięzkióm brzemieniem, naginająoóm 
ku ziemi najsilniejsze ramiona. Wszakże Bóg 
tworząc pierwsze sudło, chciał, aby byli „dwo- 
ny ^ jedaem ciele,<< więc jeda^m tylko jeste* 
stwem, a więc wszystko dzielić! 

Dzii w prawdzie u nas przyjętem: ze wszel* 
kie wznioślejsze przedmioty,^ nie tylko umystn, 
nie i doszy, niedostępne kobietom; prawodawcy 
nasi powtarzać zwyaH: „ze o ireligii i o poh- 



,lyae m kbbiotaw nio namawii^ą/^ Ah jadi 
wyklac^sz to dwie pochodnie Msay i eenm^ 
a poafidtydi awiefze& przy ognisku d s mow dm^ 
ommao aacrzano będą? Więc wykloczasa z ja- 



dnój strony przyszloćc dziocięcia, nie nai 
się wspóhiie^ jak daiaiaaio dnszr w nióm 
jaó? jak ję uzbrajać? matka dę^ca da dobna- 
go, alonie wsparta, racaćj przeeakadzana; damp^ 
cie wychowywa się saaM ; skutki widzimy! 



Z drugiój, 'wymazu jesa a domowego stowzd^ 
ka: ową caeć^ i ów ogień ówięty, przedmwany 
wpisniach naszych; zacieraeaprzeszłoćó, aasla^ 
niasz pnyszłoćó, zoztawinąc obecną ckmlę ri^ 
mną, nie idbarwieną. me dziw, jeili się m^ 
aknisz wr domu. 

im dalój postępuję w csytaniu aforyzmów^ 
coraz dziwaiejme odkrywam ttyemnioe. Mówiąc 
a mlodaimcu, który doszedł chwili wyboru zony, tw 
się autsr tłćmaczyt „Kaida kokeca uszczęóB- 
„wić go może, bierze więc pierwszą łap- 
^fBz^. &te jeszcze nie stanął na takim wy^ 
„ksataicenia stopnin, ie z kaHą kobietą 
„mógłby iyó'Bzezęćliwio, ten niechaj ałę 
>,nie zenit ^ Ąfa, w prawdzie, jełeli to aie jest 
mistifikacyą na wzór Fredry (1), więc dijba wy- 
razem na^ębszćj pogardy, wyjmieniem nn 
wm'ój Rucon^ myćfi. „Kobieta jest z dussą i 
„ciałem zmyrfowćm stworzeniem, zm^ena.^ 
Więc dasz za matkę twym córkom, mewinaię 
lekkomyilaą i płochą? Wy karmi, wypielęgsa- 
je twe syny taka, co sama nie anawanioilejszyck 
uczuć; pierwsaóm słowem, wymówionóm 



niemowlę^ aie będzie: Bóg, ojczyzna, cgciae 
Usypiać ich będzie przy szczebiotaniu czcayd^ 
gawęd, lub sąsiedzkich płotek? Sam iim mmhk 
weźmiesz towarzyszkę rwarliwą ? Szczęćć ci B^ 
ie! Rospoczniójite teraz ^ój wychowaaie, wsaaik 
kobieta nie ma jaśni? Powtarzam jeszcse: 
szczęść ci Beze! Ja nie pojmując zdaaia tego, 
przeciwnie matkom mówić będę: powtarzajoie 
synom, ae gdy nadejdzie ohwim wyboru, nie 
masz dla nich wazniejszój wśyciu; na ustroniu 



w gorącej modlitwie, niech się przysposobią szu- 
kać towarzyszki całego zyeia; nieeh baczni na 
zasady prawe, na domowe cnoty, maiój zwajbs* 
ją na ród, na wiano; w ten czas nie tak rzad« 
kiem będzie domowe saezi^ćcie; zaginą rozwody^ 
ów trąd kraju aaszege; nie będą się Pełki zs 
granicą runńeaić, słysząc, śe równie jak i^licm 
poJomctty tak i rozwody nazy w»fą > chorobą aad* 
wiślańską. 



(1; K«medya Fredry i Pierwsza lepna. 
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Mikotaj Źjt4»$f€ki (Xi9f^V}d9»%.Jf0^^^ 



iiikohi Ł^Ęyeki (lianemiis) J^siuta. 

łtfaJlA«»«widkąyyMi obcekmjey pi—mlila 

OMWii mfjohnistmwmi pcftywioita ie i wPoitoe 

aMrajIa w csane^ gdy^ioieaiii nUgupdowrflAst 

UhEMOfMe* Bioidwiercy chimiuisię lab •wrek 

utk^tajnaa^w ilą d» Pdbki, apecnebliwe W 

iiecmitfpcklpory, cbcf pocjika^ sobie kriia opi»» 

kfi i^sjpMjfc M flwe djde{% w aadaei^otHmMl 

awoich nMiurów, cbwala fUka uanejmoU^ 

MiKiilM8i£, aMseroićy ■tJri . Pelakó w wyała*- 

1^% jak loda aad«wjczą}Bjr«lu Paaowie po^ 

Mjt ii|Mgeiii wolnieJBaem wysaamem sammia^ 

•ląj) aif satliwyni apostotalBi nom^UL Forait^ 




■aaaadaili ipęigtoazMiiI mMf i^ fciiól i|.|Mraijf|' 
cqf«fWM^cyWaMgo ódSayiiH ro»w«4u ,« JŁąr 
lan^iii^ Aus^Tafiabj^ aoaą •wają, da wh pjpEcj- 
diriti wŁadń w Uinś u 1555. piaaiiym roaa- 




<bjr/ 



pąJBBJe zoa^i 

priypianja ZyapaatiiwŁAńgartirirfe 



i^deiA itiiowwab iradkiw praj . <WTo4ao>f 
■^ aabie lagadboćca^ IfOKi|c w to £lp^fi- 
csbą Uiktnńtją^ i bacaęo aa porz^ek w ąw^ 
państwie. Był królem riuo-wieraąpycj^ wief r 
ny sam religii przodków. Wssak gromi ostro 
zachwaloić Bonara, wielkorządcy zamku kra- 
kowskiego (1)^ (w liide z Wilna 17. Marca 

(1) Łitt ten w rtkopimMli ZygmaatA AMa«sta bm- 
lesiMy nicdawao w bibliotece któlewtU^j w Paryin. 



I 



^ 282, 



1556 roku pistnyBOs ii^wni^t rię w tmkn 
króla tttraynjwa^ 4tera«^ -obroki, i kaaii** 
dzieję arjrańakiegoy nakaisaj^c saisurowiej tako- 

T^fluif"!! '^"^'^ P"^ "^^^ lamkr^Yjki^K Oba^ 
lit Angiut 8Wjf m dekcetem władzęBiskopó w, vaka- 
cywaniatiia.iofainią kaceny; o co obrazom B^ 
ąKiąpi^ W oczach kr&la izbę senatorska opuicili* 
SzanoYcat Rzym, ale Kortezanówy co przeciw 
prawom królewskim beneficya sobie w Rzymie 
wypraszali, król karał. W obronie zasad 
religijnych Zygmunta Augusta mówi Czacki: 
,,Lecz kiedy w korespondencyi podejrzliwych 
^Nuncyuszów papieskich, bawiących w Polsce, 
Lipomana i Kommendoaiego, nie znajdoję o tem 
ówiadectwa ; kiedy w całym ciągu mteressu 
z miastami pruskiemi upatruję tylko toleranc^ 
wiary i rozsądne nieopieranie się rzeczy, nie 
mogącej się odwrócić, przekonany jestem onie- 
winnoód Augusta. Wreszcie jezeu opinie po- 
winny mieó prawidła, mógłze być duch po< 




1573 r., gdzie róznowierzący ^rzyrzekajjf jak 
obywatele sobie pomagać, opinie wzajemne 

Siece bezpieczeństwa powszechnego oddać. 
:óz sginąt męczennikiem swego wyznania? 
kogóż dosięgnął miecz poświęcony, przysłany 
Zygmuntowi Augustowi w darze od Pawła III. 
Papieia. Kiemażże August dobroczyńcy ludz- 
kości zyskać nazwiska ?^^ 

W takim stanie były rzeczy w Polsce, kie- 
dy Drochojowski i Uchański, obstając za Lu- 
trem, nie mogli bronić sprawy koicioła* Ho- 
zyusz kardynał , prezes trydenckiego Sobo- 
ru, Hozyusz, człowiek nadzwyczajni' spręży- 
stości , jeniusz wyższy nad wiek swój, znał 
doskonale opinie iprzewodtców sekt w Polsce; 
umiał wszelkiej przeciw nim używać broni, walczjrł 
z całą siłą,, walczył swoj^ wymową, obfitemi pi- 
smami, własnym wpływem i2ttac«eniem;dftiieInoćc^ 
woli wprowadził, przy nadzwyczainych trudno- 
idach, uchwały trydenckie w wykonanie. Ja- 
ko dobry Polak niespokojnie spegłMJaf nni etan 
obecny t ptzyszłoM narodu, iiaglit^?)Zjf[nniata 
do ugruntowania w Police dynastyt; leen bes^ 
aikiy król, nie miał władzy dos^ć sapownienia 
^yszłości, której St^r za^ zycia wyrywał się 
mu z rąk. 

Niezmordowany Hosynsz w pracy na pasło* 
ri ktaju^ w licznych* poselstwach ntatwiat naj- 
ścia z dworami francuzkim, portugalskim, cze- 
skim, papieskim, (jak to czytelnikom wiado- 
mo z opisu życia jego w Przyjadełu ludu da^ 
\rni^ jni- umieszczonego}. 

(DokońcMnie ntttąpl.) 
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Czy n siebie^ czy^i pmjf^ddai było jaki kozak 
csjr jyyohak.,chqatlsie ioni4,natyciiawa»i h^dh 

szał się na starostę, brał na dobie opończa rę* 
tnikiem się nrzepasał i szedł. iir s1i:|itjiś :4Hhpia- 
roi aa chłopakiem .weselu, w ruskim języku roz^ 

toczyna koncepta swoje , ze gromada az dę 
ładzie ze ćmiechn, a nie tylko koacepta, alo 
i piosnki weselne pełne dowdpn, które tak lak* 
ce waz;^t, ze nie uzaawał j|e być godnemi sa» 
chowania, chodaz w nich nierównie było wię- 
cćj poezyi, niz w tTch jej^ niby wygładzo- 
nych wierszach , nad którenu w samotnoćd swo* 
jej ślęczył. Kiedy żniwo następowało, ten 
zwykle dla kmiotków dęzki, dla jego pi 
nych był jakoby Jubileusz wesoIoóa« Źm 
sam w]^jezdzał do żniwiarzy, wioząc im piwo 
i pirogi: tam złazi z wozu, kładnie dę na n- 
żętym snopie, traktując ich na przemian, i neząe 
młodzież piosnek, które dę dotąd między aidmi 

Sowtarzają: tylko śmiechy i śpiewy słysz^ dę 
awały. Hulewicz był Cynikiem, cnoćby wnąj* 
wykwintniejszem towarzystwie, ai^y myśl jo- 
go ani b]^ła poskromioną , ani sie targowała 
o wyrażenie, w które przywdziać się auaiau 
Ztąd bywał często wyuzdanym i sprośnym, po- 
mimo tego jednak b^ł powszechnie Inbionym, 
nie tjrlko dla wielkiej nauki i nadzwyczajnego 
dowdpu, ale dla słodyczy obyczajów i state- 
czności, co ją umiał zachowywać w przyjazd. 
Adam Wąsowicz, którego nikt ani w wci^ 
wie, ani w dowcipie nie prześdgnął, urodził się 
w województwie wołyńskićm roku 1759., zriK 
dziców możnych, spadkoiTych przyjadót wyso- 
kiego doma Sanguszków. W dziednstwio od- 
dany do Collegium NobUium Jezuitów V War- 
szawie, po zniesieniu zakonu, miał szczęśdo u- 
zupełnić wychowanie wKolleginm pijarskiem, 
urscądzonem prząz ^^'ekopomnej sławy męia, któ-. 
rego Madęć jest jedną z drogich spuścizn naro- 
dowych. Tam albowiem najpiorwsca mtodzios 
Eolska czeipała nauki | i tam labrąl s^mU 
obłeńatwt z tymi^ oo . póln*^/ wnaiarieni na 
pierwsne wkrajn zasso^rtf, do ómioid iiio pno- 
stawali go zaszczycać najśeiób|s«ą May|ttną« 
Wyazedlan^ no szkól, kjl wWamawitaa wM- 
kim ówioae^ starając si^ byó nmieszctoyiym M 
dworze królewsUm^ gdzie wkrótce^ zawstawla^ 
niem dę możnych pisyjadóC, otrzymał nwni 
Szm^Młana. Akt^o nauknio łnbtt, ksidtok imo 
cvjFtat, ptzyrodhym jodnak dowcipom uk wazy« 
stkich zajmował^ za nawet noaonego króla ćda« 
gnał kn aoUe uwagę, no hbii go aiyineć mb* 
wiąoogo, a nawet oRypuszczaf go do te^wnaaT* 
siwa uczonych, zobranych w zamku ną ezwar* 
tkowych obiadach. Tam nieraz wśród litera- 
ckidL ramnówy ptiorywai poważna dydrama n* 
dzsmoad: dyktotyjkaim^ petnomi wesotdj wyo* 
hnim. iwMimmli fkntazyi, Wkióloo'doMl 
ąfdor Św. AaMsIawai,, ,j.kiM «ttfo jg.unyiiift 



JowikMBy która byta krama lego cyem; ale 
Wftowics nia mogąc a^ ji$ docsaka^i a wi- 
Łtątf ie dla ntnymaaia pnjawoitago zycUi 
wtaaof ojcowizna aadwer^ta, opnicit dwir i 
atoiie^* i osiadbsy aa awoj^B dziedzictwie) o- 
caytol z diagiw majątek ozcateaieBi z oeobą 
sadobaą^ cnodiwa i majętną, ród swój wiodącą 
zo ataiozytnego Ifiemirycmw domiu Szczęśliwy 
w piywataóm połycia^ labo aio przeatawai za- 
ohowywać stisaaków z aąjpierwAzymi mfzami 
w aarodzie, anikal życia paDliczaego tak wda- 
WBfm 9 jako i w późniejszym rządzie. I cho- 
daz zwyzle zaąjdował sią osobiście na wszyst- 
kich wyborach y nigdy się nie dal namówić do 
ładnej urzędu. Umarł przeszedłszy lat sie* 
dasidzieaiąt; do końca dai swoich zawsze weso- 
ly^ aawsze ptodn^, zawsze ozdobą wszystkich 
towarzystw ) a jednak pod koniec , doświad- 
czył dotkliwych przygód. Gdyby wszystkie je- 
co dykteryjki mogty byó paabierane, nie na na 
jedaę książka dostarczytybj wątku; przytoczę 
uaktóre^ co ich opowiadania byiem świadkiem. 
W czasie lqedy mężny Hauke tak się wsławi! 
obroną Zamośaa, ze ttfm pozyskał szacunek i 
n&ośó cesarza Aleksaadra; w jednam towarzy- 
stwie , giziB się znajdował Wąsowicz, wszyscy 
podziwiali, ze geaerał Rap, który tę twierdzę 
oblegaj tak długo ją dobywał,- a zawsze bez- 
skutecznie, na to Wąsowicz będący z tym ge- 
aerałem w nrzyjaźni,. tak go unauiczyt: „Po- 
„zwólde państwo, ze to nie mo^o.byó inaczej; 
tfSam teraz byłem pod Zamościem^ * by dawaego 
ifpnzyjaciela nawieuzió^ i najświeższe przynoszę. 
,iztamtąd wiadomości. Generała piechota skła- 
itda się z.Opołcaancówy a na jazdę posłali mii 
i^sChia samych Baszkirów; tak trzeba wiedtzie^j 
„ze tam aocy ciemne, .ze kazdj jakby miat o- 
mCzj wykłóte. Otóż opowiadał mnie generał, 
^ia co rana obliczając się, uważał, «e mu oat- 
ipHuiitfj po 200 Opąt<;zfńców nie dostała, i me 
„mógł pcfąóy gdzie się oni podziew^^ , ^ az kie- 
„dj. kmfkrc zaczął przyświecać, wjszpiegował, 
^za Baaakiry cichaczem sennych Op<wczeńców 
i^ąiadąją , ale ladą dzień Zaaiośó^ się podda, 
ęjho juz ludożerców .niizad do Chin odestat^^' 
Kąsn jednego opowiadał inne ciekawe zdarze- 
nie^ ie temu lat trzy, jego rybak faworyt pny- 
niÓM pu szczupaka waiacego pięó pudów | ale 
jia nieszczęście nie miał wtedy goiici, a nie 
^cąc go asuó na marynatę, kazał pr^wiązaŚ 
do jago sk^OBoU tabliczce bląszaaf j. a na ni^j 
wj^ri ten napis; Kto go złapteĄ nieci, na 
mego zaprosi Adoma Wą^owicJM^ obywatela 
gnbermi kijowakiii, powiatu raiomjfiUlsiego^ i 
pnśció go kazał nazad do rzeki. — Miaikiyde 
państwo- dodał, ze onegdąj odbieram liąt z.pocztjr, 
wkfónin Matrcjpolita afchai^pilfki zaprasza nue 
do Amo na obiad na tego samego szczupaka i 
%ĘĘjU j^«*i bardzo tóm ząmitręzony, co mu od- 
pii^ *— Jednaj zimy . ązęstąjąc u siebie przyja- 



H wah, ze był półmisek z grzybami tak świeże- 
■?? if^.C^y^^y ^o^ioto wyrosły;, niektórzy pro. 
sili, by ich nauczył sposobu przechowywaó je na 
zimę. Wąsowicz na to: „W sam^' rzeczy te 
„są świeże pzyby, bo jeszcze dziś rano rdsty« 
„Błam kanueń, co mi go przywiózł z Rzymu 
„mój stryj, generał Tryoitarzów, a jegobym za 
„sto tysięcy nie przedał; dwa razy na tydu*eń 
„trzeba go ciepłą wodą polewaó, a potom na nim 
„nąjsmacznieisze grzyby wyrastają. Odlatsześdu 
>,innych grzybów nie znam, i mam tego tyle, ze 
„w zimie całe sąsiedztwo niemi obdzielam.^* Pa 
erekcyi nowego królestwa polskiego, chcąc daó 
wyobrażenie, z jaką szybkośdą Cesarzemcz n^ 
tworzył wojsko, twierdziła ze na swoje oczy 
widział, jak machina przez Steraa wymyślona, 
ułatwiała nabór rekrutów. Ta machina, mówi, 
jest naksztait małego wiatraku, jeno z dwoma 
tylko skrzydłami, jedno mydU, a drugie goli, 
tak, ze w pięciu minutach dwa tysiące rekrutów 
w mojój przytomności, bom trzymał zegarek 
w reku, zosuło ogolonych. Często w jego o- 
brazkach bywała najdziwaczniejsza fantazya: 
mówił, ze zdarzyło mu się poznaó dwóch braci 
bliźniąt, którzy mieli po lat trzydzieści kilka, 
ale zrośniętych z sobą, jeden z nich był kapi- 
tanem, drugi księdzem; pierwszy trochę trzpio- 
towaty, drugi z powagą przyzwoitą swcgemu 
powołaniu. Dopiero najśmieszniejsze szczegóły 
o kłótniach t^ch braci, kiedy kapitan gwałtem 
przyciągał księdza, tam gdzie mu nie wypadało 
eję zaachodzió* A wszystkich do śmiechu gwał- 
townego ciągle pobudzając, sam nigdy się nie 
śmiał, czóm podwajał skutek swoich opowia- 
dań. W tych wszystkich wybrykach wyobra- 
źni, gdzie ledwo ńie' każdy wyraz Wl poety ą« 
nigdy^ ani siebie nie pochwalił, ani bfiźoiego na 
sławie nie szarpnął. ,Cb dziwniejsza, przepęd 
daiwszy młodość na dworze rozwiązłym, w to- . 
warzystwie zepsutóią, umiał siebie ochronió od 
Cynizmu i bezbożności XTIII. %yieku. Najskro- 
mniejsza panienka bez zarumienienia, najdraźliwszy 
zakonnik bez zgorszenia, mogli z nim obcówaó; 
tak dalece ^*ego nigdy nie ustające praudyczenii^ 
byt^ nie tylko zajmujące, ale niewinne i oby- 
cziyne. . 

I. 
Twierdza Beniowskiego na wyspie Ha* 
dagaskar. (1) 



Madagi 



Pranoya ma kilka posiadłości na wyspie 
ilagaakana; wielu awanturników udawała się 



(1) Rslse7« ^» aapiisas ^rscs P. Hasrd, a tvy. 
aby )|«rby«».#fl«iseoą s«ttals w. ^ it Mi h n fra^ukui 
JLa Patrie, dnia 123. Listopada 1841. PraetlwBaeaytM 
ją» aby jBsopetai^ matcryały de kUteryi śycia Beniaw. 
fkie^a , i oa^ poaaać publicanotfci , jak tą^ cadse- 
siemcy • aaasym awantanieiym radakii. Artrkal Pa- 
JM Hnard oddala ti^ w kilku sscsegdtack od faktdw 
jus snajoiayck. Zostawiłem go kes miaay» ko anten- 
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Widok myęj^ iM(^a«Arar< 



tam dla robienia ińaj^tku > ale wsujacy prawie 
brzyptuciK zjciem $we zuchwalstwa; osiedlają- 
cy się walczyć musieli z iótt^ febrą i z nie- 
goicinnjmi mieszkańcami wjspy. Historja a- 
waptiiniicza Beniowskiego ) zawróciła głowę Sil- 
Wa^owi R..*; chciat on dokończyć dzieło sta- 
wnego Polaka i ukolonizować wyspc» ' W rokii 
1823. podat projekt kolonizacji. Gubernator wy- 




żnych rzemiosł^ kobiety codjęly się rozpłodzić 
Indmić; były pomfędi^ nieni ucsciwe^ ab by- 
ły lakie i obycai^dw wifcsji jak w^lnliwjclu 

W liczbie kolonistów był człowiek- nmiejfp 
ey- aacac e pociotku MizJbiiąsU .pottitMWaiiie u 
swpkli toiHmysey. Byl to pas !>••«, 



Uąrąoi4 ządaeeo niepewnu. Móze ciM ą\h6 f)njf$h 

autó.sje njc|ikvvno killiu polaków it tryifp^ Atą4*ca- 
"Jjjąj^ 9^^ n(ct 5^g^^^ •pocUiewtmy ł Q tó' tijptzljidl^ 
prosimy. ^* "• 



my go Piotrem B..., bo jetiese iyje. Ifrpdao* 
ny w Paryżu 9 tradnil aif na pfiedmiekiit Śg» 
Antoniego Macharstwem* - Ett !f apoleona stta^io# 
wał się nar Uście majstrów, dostarczających Borbo^ 
nistom materratów do zrobienia macMny fh* 
kiebi^^ w celu wysadzenia Cfesarza. 'Wygotuiy 
ia to Ę wielo innymi na w]rsp^ B^vbo&, zftH 
|l bil tif kolonhtę i przyszedł jiti był der ni^^ 
^ ki<fj zasobDo4ci, gdjr wtńm okropna bnrsa, wni# 
idwa ikirajoBi równikowym^ rozwiała ' wszya^ 
co zebrał, prręwrócffa eó postawił, nawat wp 
rwała có zae^^zH". Wtr^oay w nSfKiriekia^ 
ńj^dzę, ' pat^C iia cięgle cierpienia Utrdj tanodd) 
2ony^ Piotr !>••> nie zważał na n^ówa liiabas* 

Ei^c^eństwa i prryłfczyf się do kcfotfiitów, si^ 
aj^cjcb bflfb mc wj^spla MKdiigąekMe. ■*, 

Po JlLflkiniasta dniach zegingą, ' oirręty wasrfy 
S^' przjstaa iivfnpj Jwięt^j MartŁ Wyspa lago 
niuEwilika, połoionauiieco prsed>Magaskąrem> ma 
po|;ór niałowni^żj , morze* jest wyniesione nad 
niś^ wiełką płaszćtyzna rozciąga się u Mf ah^ 
botyczbych ^ir ^ ś elbriymie haakad^' spadać 
^9 po ostrych skabeh, i pieai^^, śn^ażtaj^ 
^ wspaniaia^przystań mordkę. Hak ddit ^ft^ 
witał aóii>:q[l:oloalję, TadojćJa^aiaDs na ifiz?^ 
stkićh: obKc^adi, nadaisja. b Asiij9eLdriM^ytk 

Lyiyiuzed by v^^ .^ .^ j,^..^ 




BrtsmHk pęiiroimifch na ,^9pU Madojfoskar* 



hrpMljr ]ptMMD^Qic, dreewm uginatf rff po4 
cifsareni owoeiw; wuyatko wschodziło bet pr»^ 
ey^ hei aitlMto i "|M¥ry; ilo sa to natura 
frypiętnowaia awf ioiataf rfkf , aa krają esa«- 
PDwie^kkni synbol aw^j mocj i okrataoJc^ ak^ 
agnmlDwaao tneMwiaka opasywatj aiopj fghti 
właitiia taai^ g«ie nialo się wsni^ nnasto 
■owo • • • • Raoooao oic z sapałem do r^boCj^ 
pokryto doskanń dwi» gMwsiojsze alice^ na* 
cwane, jedna uUcj^ Nadaioi, dmęa Karola 
X« Doauu drewniane, otulone liiaanii nalmo- 
wenuy wttOitf j sif jakby aatukf cnarddaejsk^ 
if asystko obiecywało niijlepssą pr^satoić • • • 
Wcm znagta, Mila ftbra, chorolba saraiHwa, 
poczęta ewe dziele; w kilka dni wydęła dzie- 
fK^ek psiesikańcAw ; rocpoefarta sif rozpacz* 
tnq>y ttiegndbtae łeilaty na pastwę dzikiego 
plaątwa) irwi' itnetafi c dział, Iranij^c o ra^* 
omek, a Kor«r»tt| strzegąca j^rz^dkn osadji 
iHsf i| meporaszona na przystani, zwinctii swe 
ladę, i hnk dział nicflzezcfliwyth <Mbrfat sii^ 
tyfto o iono niezmierzoii^go przestworza oc0»* 
toiryck bidwan&w.... 

~ Okropne «amieszanie i ratpatz zerwij wsay* 
idtfe związki; obnrkąj^ niaczuloM, zastąpi 
ta pokrewieństwo, przyjaźń i lailójd. nolr 

korweta 9 wste^^k I6d2 a wydrwionego drze* 
^a» ide uniesieni Hi^jatreni, rzuceni zostafi nu wy« 
btzeke a ntigo l sk i e wyspyJttldtigaskar* . Jśsłdaitt 



fl Wy tlf ^io n e balwanaari morskiaii, był? jcdynam 
" dki nick schronienieai. Skryli Mf w jeonf a nich 
piMd upafeai i wiatreat, i 4ylko Medor, pies 
zwyspynow^j, njeodistępny dotf d ick lawarzysi^ 
pocieizal kb sw^m prsywiązamam, lekoe wa- 
ajlfWni bałwany morskie i ick bezdenność, abj 
m^ z nimi potączyd, 

Wybrzeże antigolskie przeibtawia tekaa wi^ 
dok wspaniały. KUmat braeg&w wyspy Ma^ 
dagaskar, riwna sif ciętej Maryi w aarodzia 
temrseiayck chorób, ale środek wyspy ma tam^^ 
peratarę Mriarkowatti| i zdrowa Zielone r^mm 
wnioe, wesoło krzewiny, pachnące kwiaty i o^ 
weto soonyste, upif kalają urodzajną ziemię; pita» 
ki rMnobarwne latają a gałęzi na gałąi; wazy# 

Istko tam piękne, bogate; ^Iko ^zie niogdma 
spotyka się wzgórek nagi, czarny, w środka któ» 
fogo' wznosi rię drzewo z gałęziami sinsarij o* 
padiemi; to drzewo nazywa się Tamgum^ ezyii 
drzewo trucizny. Jego owoc podobny jest do 
gruszki, tylko ma pozór weselszy, smacznisfj*- 
sży* • • « Biada spragnionemu śmiałkowi ! }a«a 
kro]^ soczystego owocu, zadaje śmierć niech j^ 
bną; kto się go nawet dotknie, kto się w cieai 
ilrzewa pocozy^ amfarsu 

Piotr D ••• i jego wiwna ia^araysak% am^ 
dowrii się jui kilka tygodni w tym krajn ai^ 
znajomym, kiedy raz noe nagle zaparau Ba 
wyspie Msdagaskame, jak w innych krssjąrii ió» 
YiMLtwych, nie ma ni jncmenki, ni pi 
H jaśniejącym dnia, aaslępugo nę* tMnui 
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^__ Miokiem naiłoBkowio isdkaK _ 

go scIiroBiewa, ipiew iabaaj poindaikow^j 
* mby nsuity a wHoMiast roslegat aif ebrapli* 

ijk sarlocsaych swierzf t Kiifsje oiwi»> 
atlancboliccBie meimienoM plancijsae, 

lOBf skalami 9 w kscubach tSuitas^cajch. 
J«go promiaiiie obijały się o sicsjt srajaowane- 
go tylko samku; co chwila, krsyk fMnoraiUwj 
roslogal się po okolicznych skalach i co chwi- 
la cień csarnyi jakby postać cyabekka, wsnosil 
się po nad gruzy samkai poUai spadał i 
nikaąt s ocsów. 

Za sbliionien się ladakich goiei do zankn, 
powstał pnEoraźli^y pisk, trtepotanie i jęki, 
jakby wdsień straszny, kiedy diabli wyrywa- 
ją sobie ofiary. Ukryci w pobliskiej jaskini, 
spoglądali nieszczęśliwi talacze z przestrachen 
na tę scenę, ale nie aiogli przycsyny jtfj odga- 
dnąć. Z rankiem nstal hałas, ptaki szczebiotać 
zaczęły i cała natura przybrab na nowo swe 
* wdzięu urocze. Przestraszona zona nocn^m^ zja- 
wiskiem, nie chciała juz wyjić z jaskini i po* 
stanowiła czekać w nidj ćmierd. Piotr D«., 
naprózno ja zachęcał, wreicie zawołał psa i 
sam pobiegł szukać w okolicy jakiej skałV go- 
ćcinnej. JNugo błądził nie spotkawszy nikogo, 
wtćm pies stanął jak wryty ,^ s^nicil oazy, po- 
tćm skoczył raptownie 'i- ptraolsi^ daleko.' nW 
D... biegł za nim, po niejakim czasie spo- 
strzegł mieszkańca y^J^PJf pasącego woły. Przy- 
npiessył bieg, ale dziki pasterz, zeirwal mę yi 
jego widok, opuścił bydło i począł Ih» fit ucM* 
Imć. Piotr O • • • czekał naprózno jego P^wmh 
411, i zmartwioBY wrócił ilo sw^j maizonki. 

Po kilku godzinach y spostrzejgli dum nzbio- 
jonrch dzikich, drżących ku nim, jak moina 
było odgadnąć, wrayóli nieprzyjaznój. ZdawUF 
ło się^ ze przyszła juz dla nich godzina imierei, 
rozpacz przecież dodała im odw^p i siły; po- 
częli uciekać w stronę zamku ; dzicy widząc to^ 
wstn^mali się, potom radzili nuędzy sobą, roa- 
l»e^ się , 1 snikndi jak spłoszone ptasiwo. 
Piotr D . . • nie mófff sobie wytłumaczyć przy- 
cray strachu dzikicn, ale ze widział w mm 
własne bezpieczeństwo, postanowił szukać schro- 
uenia w samym zamku i zwolna zbUzal się ku 
jego ruinom. 

Ścieszka spadzista i kręta, prowadziła na 
wzgórze dosyć wysokie; oko spoglądało z wy- 
sokości na wspaniałą panoramę; u spodu nóg 
rozciągały się zielone t^ki, poprzezyuane gęsty- 
mi lasami; dalej góry niebotyczne i nagie; z drn- 
gidj strony, horyzont bez plamki uderat się z nie- 
Siaskidm morzem, i jego krańce przed ciJowi»- 
kiem zakrywał. Brama wąaka prowadziła we- 
wnątrz zamku, niedokończony dach juz się był 
nawalił, ptaki porobSy gmazda w grnzadi. 
Uuszcz wił się po murach, długi korytarz wiódł 
na zamkowy ttiedziniec^ a na śi^dku jego stały 
dwa ¥ridkio kokosowe drzewa. Na korze wy« 
mię^ był napisy ale jui nie czytelny; około 



Idisew roely chwasty i krzaki. If a gtes sląM- 
nia przybyłych gości i szczekania Medora, wh 
my ptaków zerwały d^ z chałasem, a małpjr 
przerażone^ skakały z murów na mury. Węch 
poprowadził psa do wieży boczndj, na pmw» 
od bramy wchodów^. Piotr D... nie śmiał iśd 
za nim, łona się zatrz^ła, bo po nad tą wiu- 
źą podnosił się ostatnidj nocy deń czarny i 
ztamtąd wychodziły owe krzyki piekielne. Mał- 
żonkowie się wąchali, ale pies wszedł; natydi- 
miast hałas głuchy , podobny do^ dakkiego 
grzmotu rozległ się po zamkowych ruinach. Piotr 
pcMtąpił naprzód, i widok obrnszający przedsta- 
wił się jego oczom. Tam, w tóm jodynom dla 
podróżnych schronieniu , w wieży okrytśj je- 
szcze szczątkiem dachu, leiało kilka trupów 
ludzkich. Wszystkie były dobrze zachowana 
pomimo de były wystawione na niszczący wszy- 
stko wiatr morza; zdawały dę nabakamowaao 
i suche jak mumie; niektóre były nagie, inne 
ubrano, a na kaddóm widać byfo szeroką raaę^ 
zadaną w same serce. 

Przerażony tym widokiem Piotr, pobiegł na- 
zad do swtfj przyjadólki, zawołał psa, wyk- 
dał na płaszczyznę, przekładafąc śmierć zr^ 
ddkich Malganów,' nad bezpieczne nieszkanie 
w^taki^m Msiedztwie. 

^ ' lu& byh przebyli bramę, gdy spostrzegli, im 
Medora nrzy nich nie było, wołah go, ale na 
próżno; areszcz zachwiał im nogi, kiedy uoły- 
aaalr jęki i wśdokle fk\ii ftm. f szaatsoąaHi 
dę i usiłigącego ostataiemi juz aiłami W pa* 
konać. 

Udekli znowu, wybiegli a luimku, i aacyę* 
śliwie. . . I^edwie przyszli nad hezeg morza, 
spostrzegli w oddaleniu okręt.. •• UęH anak 
rozpaczy 9 okręt ^o rozpozaat, barka do bmega 
przybiła i powiozła nieszczęaliwyeh m% oki^ 
Gourable, płynący zLukozu doTatamatawy* 
(DekoBCstBie zMtąfi.) 



O radsueotwie miast* Knkowa. 

(Dslflsy ci^) 

Zwierzchnej władzy i znaczenia swągo Jiad^ 

używali niekiedy buranstrze, przestępując za* 

kires właśdwśj sobie juryzdykgri i pusząc sie 

zbytaią urzędu powaąą — zwłaszcza dopóką^ 

I burmistrzów wybór, me zawisły od uy ców, st^ 
wiał ich w niejakiśm oddaleniu od innych człon- 
ków rady. Znajomy jest wyraz w pri^śłowaa 
pospoUtm burmistrzować, ronpośderać sif 
z rządami. Magistrat przymuszony byt imo ran 
zabii^ć naduzydom, jakich się uzyskan|i pcza^ 
waga burmistrzów donnszczała. Ta obawą wy- 
wołała „uchwałę raddecką w Krakowie wjnf* 
9 tek jprzed nieddelą środopoątaą 1543 u^ nio* 
i^ kiMj zaleoono, aby zadea n baradstizów 



nie ważył się z pczybianiem jednio lub dwóich 
rajców wydawać wyroków, i ozyaić zapmów 
przedwnycb przywil^om Iw wiUodosąm mia« 
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wmmtmtA^^^ mtiWT p^riMdM ;!piAMrkowi 
.. Qd «cMw, jak W|»l^m# »«kdilf jw-^ 

fmwo; ii,^l»clMsic aMiKy w wiaWatiktiłf^- 

^otfacal szlachectwo »^^* godnoió 1 powaga M»< 
BM8tei#v Uk jako i iohjcb ara^waiiejakich, 
gumAtm ttpadaiy* •. W priiw4aie JSMijimytL n 
177S. BthylHa w azętó l^>i><»^f <^ ■'•S^^- 
ty M€9flkie.iutawer:aia jua w4edy atamlowiA 
fnywlaUwyh •aWe kyb/««rioes^liMatwa aa4 
■MMtandb: ai tak wy ^wych powaMYtii x wa-t 
Wwiaiblych bamkiMch cja& ^Iko dawnej po* 
wMi i wlad«y poaeatet.. 
iL WyUr rajaim i htr^risirM^. P^rTUfi^h 

Mkaawade rąjciw pietwoTMe należało da 
w4]t4w^ których uUdza i pcemgatjpwy w mie- 
śda Krl^owie^ były obsaene i naacMe, Dopflier 
so wr* 1310. arafd wójtowski ncmaił tę war 
nią .piaai%aiywf 9 kiedy Władyelaw Łokietek 
karnac Mieoneńan kmkowakiok. ca ndciat wy- 
M^y w bnacie wijla Alberta » prawo nuanor 
wlum rajców pnewM na wojewodów krako* 
widkidif a woftów poddał pod swiercchnoeó i 
tifaHizf arzfdn radiieckiego. Odt^d wojewoda 
krakowski obierał ngoów; a ehociaz w laadaie 
•neijakiHi aadaago nie aiiał meesy wietaga naaia- 
b; atoli tam prtjrauei i powaga wyborcy ja^ 
dąaly Bia paaredni wjptfw na władzę i powa- 
gę mgietratOk Czdh eie obowięzanymi laji^a 
wraględneiti weyewodzińakUj; aiŁy w n^jrcsąj 
dnbniiedae a n czateoi i wyaagano oiiaffy i<poi- 
daiki4 y^W prsywilejtt dat w Krakowie w nie* 
y^dadę po oktawie Bonega Cidta roka 13tt3L^ 

Etwierdatt król Władyełatw zrzeosoue się po* 
hn^ aukeri pnesSpytk% woiewodę krako-. 
wdbiiKOy klMy.aó^adeca: ne Inbo nin^ jako 
wfli^odaiey pńy kaitdej nowej elakęyiy n' a^7^ 
Jesajn i nijako z. prawa<« rajcy krakowacy 
•kładali postaw sukna brakaelskiego i inne da- 
niny; jedoakze tknięty anmieniem, nwacajęc 
takowe podarki za niesłoszne, i bojąc się la 




^,.^ indnctoram)c 

Domagało się pospólstwo miasta Krakowa 
ną czasów Zygmunta Ł ptzTanania sobie mp* 
ęy i prawa wybierania rajców; 4»ego jednak 
król Źygmnat nie dopnóciły ntwi^ordcaj^c w tój 
mierze władzę i prerogatywę Wojewodów kra- 
kowskich i,dekretem z r. 15^1. (wari. XXL>i. 
y^Nie pozwalamy tego^ ani tóż dopuszczać chce- 
,Mf o eo nas pioiito pespółetwo, aby miaio 
y^eó tę powagę albo moc obierać niekt^ch a 



fJffO^^iiMi^J mvap^ i ao^a była, i ^ p/ae^ 
ffgiiwwm xfv Wojewod&w krąkowi^ich albo 
fpffzodn u4 óflfgała wę.** 
.: : Mpoąledąania w J^m, względzie 9iagistri)lii 
kzfkowakiffo trwało az do r, 1677^ w którjia* 
na^. inny porządek rzecfy. 
. . lĘ^ Prawo miejskie przepisywało właóciwe 
Pfpymioi^; osób mąjęcych być powołanemi io 
zafź«z|tn rad«iectwa« ^^Dla pożytku miejskie-^ 
hKI^ aąajf bj^ć obierani w radę ludzie dobny^ 
ji,jn^di3|y^,lat cu^ełnych^ przynajmniej we lwu- 
^daiartu i w mfciu lat,.. w ipie&cie osiędIi| 
,,w#z#kze .niie V>^a bogaci, ani t^ ubodzy, 
,9n)e.4fo4iuęf!D| ^u^, .Nadtę mają być z priS-* 
^p.liągA ąiałi^ifit^a ląrodzenii, doma zawzdy 
y^Ęnf^tk^iMji 1 dobrój sławy, Boga się bej^by^ 
„jsprawie4|iwo4ć i j^rawdę miłujący, Uiaąistwa 
^1 ąloóć w nienaif iści mający, Tajemiiic nuej.4 
Jaskich nie objaMfiiyfey, w. stówach i ^'oczju- 
„kach atali^ iskomstw^.się brzydzącji Sarów 
„nie naśladiyąffy, mierni, niepijanice^ nie dwa* 
„języczni, me .pocblebcjr^ nie btaznowie. nią 
,^natrętowie, nie cudzołożnicy^ nie oni, który dtą 
,ttZoay rządzą,^ nie lichwiarze, nie . (ałs^erze^ 
„nie zvmdliwi« Albowiem aęod^ małe rzeczy 
„mnozf się j a niezgoda wielkie niszczeją. .T^ 
„nie ma być ^^tp ojbieran człowiek obcy i in- 
^szego prawa 9 i komuby lyło dziewiedziesiąt 
„lat,^(l) ; : \ ; 

Wąsaty potem w to ogólne prawo różne n- 
atawyjk dekretami królów i uchwi^ami r^ądn 
miejskiego zastrzeżone. „Dekretem Żygmiintą 
„JU między nęspólstwem a rą|ct krakowskimi, 
„wyd* wKrMowif w dzień Ś. Łukasza Ewang^ 
„r. ISil.^ jpostanpwiono; |»ąby do radziectwa 
„albo ,kt^igkolwiek. zwierzchno&ci nie bjli o- 
„.Uąrani krewni, ani usiadali dw^ bracia ro« 
„dzeni» albo tez ^^uko i więcój ich* W ia- 
„Bzym jednak zpowiaewacenia stopniu wysadzę- 
„ni krom przymó^ek także i obiemi być mo* 
„gą.« (Art,XIIŁ) 

Zwyczajem, wezeanie • zamienione bjio w pra- 
wo (ex antiqiia consnetudine^ quae non immeri* 
to nro jlege cfUtoditur) (2); iz nikt nie mócl 
być obrany rajcą, kto wprzódy nie był ławni- 
kiem krakowskim. Urząd bowiem rajcy wy- 
marł biegłości w prawie miejskiem, iwiada* 
meaoi astaw i zwyezaiów miejaoowych, z któ« 
remi z^ógł się obeznać, kto pierwei siedział na 
urzędzie ławniczym. Kiedy jednak dowolność 
wyborów wojewodzińskich. Kierowana często- 
kroć nboczneau względami i protekcyą, wbrew 
Iowyzszemu prawu narzucała mapstratowi oso* 
y obce, niezdatne^ zadntf^ znąjomoóei prawa 
i zwyczajów miejskich nie mające ; zalecił 
»» Zygmunt dekretem WTd. w Krakowie w so- 
„botę przed niedziela srodopostną roku 1507.'^ 
właóaie po nastąpiono' imierei Jana Tarnowskie* 



(1) Jar. mmareSp. ert. 44. GIms. 
^%) Decrtt. Si^m. I. •.JjWI*^ oy 



Google 



yywodów krak<rwskidl nie potriubit «i$ obfomA 

y^kogozkolwiek rajcf, Ict6 ftie b)ff WptjM]f DU 

wmkiem krakowskim^ a ta wdffiaf; aUMda- 



y^wne^o cwyezaju (pfoati tjc aali^Mitomniahi* 
^^e fieri »olet).<< PMwiardcil foi p(M8taiiawie«» 
nie Zjgiaiiata L następca jaęo ^^Zygaumf Au- 
,,g:iist konfinnafcya dau w Wtlnie r. 19S2; (^ 
;^ii(m dtgeadis ConBulibOT ex ofBcio Scabfaattfs}.^ 
' BIliao tec5 depnscesBali wc wójenrddaifje nad*' 
iiiycia wtadsy^ azly w zaniedfcaale' dekrefai 
Ła Zygmunta ''ni* r. 1626. uśkanafo rię po«- 
flpólstwo miasta Krakowa, ze Magfatnrt doawa*' 
lat wojewodom wysadzania na radziectwo nie 
samych ławników, ale nawet takich , bófay Hi*' 
gdy ławnikami nie byli^ S^LładiSi *tf rtLJtj 
wprowadzonym przez jpp. wojewodów zwycza** 
jem. Król posuaowfl na mowo ,, ddoretem 
i^wyd. w Warszawie W oi^tek przed Zielonemt 
,, Świątkami u 16Sa6.'S ^^T stosowano sfę iciAe 
do przywiteju, z tym Jednak dodatkiem: łe 
fltotótz ławników kraikowskicfa, mogli takie fcyó 
olbierant nijtami doktorowie prawa i m^jtsjWj 
śyndykowie, pisarze ndejscY, chociaihy wprzód 
^e byli ławmkami; w ezńtr jedliak dozwoto^- 
ńe brl6 odw^anie się do krdla> gdyby wa^' 
jeWdda krakt^ski |tfzedw tij or^acyi po^* 

stąpił. ' 

Przywłaszczali ^obie nadto ławnicy wyzsze«r 



gO pra^iira aa zamku kndLowskim kwaltlSkacyą 
So urzędu radzieckiego, naduiyw^ac wyrazów 
przywitają, któiy na ten ntząd nowtM|ii^ał „ła« 
^wników krakowskich.^ Kalały mę ne^ńs 
todnłyciem wybory rajców (9). j, Jan Kazi^ 
1 mierz król reskrrptem z mm 



14. Chnidnin 



„1066 r.^ dozwolH wójtowi i ławnftom wyłi- 
śzego prawk nbiegaó się d zaszczyt radżiectwac 
ale WKrótce potom znosząo to postanowienie 
swoje, „przywilejem dat. w Warszawie Adm 
,,30. Kwietnia 1668 ff^^» a zanim „Michał Ko« 
but konfirmacyą wyd. ' W Wanzawie dnin 
^,_.|. Grudnia 1671 rv<^ zapewaii^ąe wyraiaie 
iaszczyt f miejsce w raAe^ jedyaie dla „tfuej- 
„skićh Ikwttików (Seabims ordiaarHa),^ wy** 
łączyli od tego udziału ławmków wyzszeco 
prawa (juris suprenii Magdebnrgensu Oivit. 



r OM W Mrt i Mb )^'Jahą4a 

MfcfA {wAii^^Mm i ^ ,., 

dbi{b«a ciTiMb iiieo#poffaiMi> ato tatadt 
im jiftyah *«iaai w»d««|r Msadaieaago i 



aullaleiiiia «r-^ 



prawa wyobrażających (qai flknteatt 

emtttśmm eppidofmitf pityilegio. ^sijgiulia in- 
stltartoitti Jana snptami cMprehoMMMmm obensa 




skieii (4)» 

Lecz jak iSKWsae, tak tdm bardafdj przy ^ 
stabMutu znpełn^ władze rządaąeój, MikwalT 
r pestaMwJenia Inółowslie aia byty ał«chana« 
Rozpierająca sif z swą prerogatywą Mwigv 
wojewodów m» dokwa^a przemawiaó gfetoar 
IBM $^0emŁ prawaaii BfagisMiswi^ któir pny^ 
wtmzwy był azfstokffoó sankaó nboczay^ wmh 
wień, fak się to działo n l«7Sk i ]t77. za mN 
nowaaia Jana lU. Na wnieaioBa przez iaiąSfc 
podkanclerzego iastancyą do Alexandra Lubo- 
mierriLi^lo wojeWed^, „aby wpuawaeh miasto 
„Krakowowi nie działała sif praójodicioaa d^ 
„elatatioji w nodawanra i w prawadaedn anlH 
,3 jeistaai en Offictóm Magistratas Omtort*^ ^u^ 
wMmjt si^ tenie wojewoda krakowafcs „w ia« 
,>iaie 4o Maj^itratu daiw w Gdaśakn dje 7. A* 
y^fńti^ 167a, ze »'e rommuał, aby pp. Bi^ 
„mioU sobfo mteó pro aggtsnradone, ie tx aiihv 
^soUio Casdfi Orae. w przeszłym roku i ^ 
„nns został ich CoUegą; ie gdylrf byf 

„notitkm juris, nie cboiałbf byt hanc me ^ 

„am aostawiaó po sobie^ ze jest nolator jiidnau^ 
W jiodobn^* jednak okolmnoóeiy laty kilka 
póioi^^ tanie sam kssąaf wojewoda „laskfya^ 
„(em wyd. z Niepałomic A. 16. Janaalm ]«9'7^^ 
eówiaduza Magistralowi c „óo etimn scabłai #m< 
„ris Magdebm^easis Oastit Crac. yoobri mogf 
„ad dignitatem OonsalaaM, jak go iaformaja 
„ptivflegia króla J. M. aaaująoego; ie aatSa 
»„nie mono podpadać pod interprsaioyf pizeaKi 
,)WHą psawam niaata.<^. Da jaMci^ zaó adwa* 
łuja sif tu pnywilcsjiw króla Jaaa UŁ> lit*a* 
by lajoom wapótenaśnin aa Magmtiaaio sietkmi 
eymt nie miały fayó naaae, ttndao zgadnąó. 
(fteniee nmt^i.) 



' (t) Ahwmn retrosctoinaf aaa< 
Aig. s. 1671." 



^Prftil M iskrnl. 



Có) Peemt. Mkba«l. Eeg. a. ia7i<, 
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Mieszkaficj/ Madagaskaru. 



Twierdza Beniowskiego na wyspie Ma- 
dagaskar. 

TO) cośmy tu opowiednelii uatyBcal kapitan 
B. • • • od ocalonych mationków* Cala zało- 
ga okrętowa pragnęła poznać tajemnicę zam- 
ku Beniowskiego* Kapitan B« • • •, dawny 
jego towarzysz y znal nistoryę swe^o wodza , 
zezwolił na wylądowanie na wyspę i nam opo- 
wiedział Cd następnie: 

yyBaron Beniowski był Polakiem. Charakter 
jego przedsiębierczTi podał mu mysi ukolonizo- 
wania wyspy Madagaskar* Udał się w tjrm 
celu do swego króla, ale odebrał odpowiedź 
odmowną; wtenczas przybył do Francyi, wy- 
tłumaczył ministrowi swe plany , znaleziono je 
dobre i Beniowski w imieniu Francji wylądo- 
wał r. 1774* na wybrzeże antogilskie* Jego 
sztab z korpusem wynosił tylko trzystu ludzi, 



pomimo tego przedsięwziął projekt olbrzymi* 
Zaczął od^ wybudowania wieży, o której wy- 
iij mówiliśmy^ w celu ochrony od dzikich* 
W niespełna rok twierdza była obronną i ca- 
ły korpus od nich zabezpieczony* 

Beniowskie dyplomat zręczny, umiał zyskać 
sobie przyiaiń królików Madagaskaru, wezwał 
ich do siebie y wiele im obiecywał i otrzymał 
od nich |>omoc w wystawieniu miasta, któremu 
dał nazwisko Łuisburga* Jego władza roz- 
ciągała się na różne strony wyspy, kilku kró- 
lików przysięgło mu na wiemoić, imię francuz- 
kie byio szanowane, ale za to obrażeni zosta«- 
li Anglicy, niechcący mieć w sąsiedztwie Pola- 
ka, mogącego im szkodzić w projekcie pano- 
wania nad ^ym Oceanem lindyjskim* Gabinet 
lond]rński przekupił PP* Ąe Bellecombe i 
Cherreau, rezydentów frśncuzkich; ci zara- 
portowali swemu dworowi, że kolonizacya jest 
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niepodobną y wyitawili okfopny stan niastaŁa- 
isburga, wskntka eiego Beniowski odebrał ro»» 
kac opuścić wyspf i wrócić do Francyi. 

Niespodziewana nowina bardzo zasmncSa 
cześć fMBOtną wyspy. Mieszkańcy patrzali z 
żalem na jego odjazd, bo lubili chaoraKter sda- 
chetny i przedsięhierczy barona. Mówiono, ze 
Beniowski niechciał być z początku posłusznym 
królowi, ze zamjilal jpozostać w miećcie przez 
siebie wzniesionrai, i ze dopiero namowy dyplo- 
matów europejskich skłoniły go do oddania 
królowi francuzkiemu władzy^ wzniesionćj w i- 
mieniu Francyi. Beniowski zdał zarząd wyspjr 
jednemu z miejscowych królików^ człowiesowi 
walecznemu, roztropnemu, potrzebującemu tyl- 
ko nauki, aby zostać wielkim. Mąz ten zwał 
aię Łarubuin, był królem Sambariwy^ a po- 
tna Nossi- Be i Luisburga. 

W dzień przeznaczony na odjazd- Beniow- 
skiego, dzicy przyszli tłumnie go poiegnać; roz- 
tączeue byio rozdzieraj*ące. Beniowski popły- 
nął, ale wkrótce dowiedział się, że Anglicy 
starają się zabrać dzieło, z taką pracą przez 
niego wzniesione. Kilku posłannikow guberna- 
tora bombajskiego, chciało wyrozumieć zamy- 
ety Beniowskiego; znaleźli jedną zawsze prze-^ 
ciw sobie nienawiść; byli wybici, a jeden z nich 
powieszony. Takie postępowanie wstrzymało 
Anglików w dalszych krokach przeciw niepod* 
legtości osady. 

Tymczasem Beniowski nie tracąc czasu, szu- 
kał sposobów jćj ocalenia. Trzy lata wystar- 
czyły mu na to. 20. Września 1783., okręt a- 
merykański wpłynął na zatokę antogÓską, łód- 
ka posłaną została do Łambuma i zaraz dwa 
działa twierdzy przywitały gościa, — był nim 
Beniowski. Malcasze wyszli z radością na spo- 
tkanie Polaka, biorącego teraz posiadłość Luis- 
burga, Nossi- Be i Augusti, w imieniu cesarza 
Józefa II. i z zapałem okrzyknęli go swoim 
Ampasakobe, to jest królem królów. Be- 
niowski urażony na dwór francuzki za niego- 
dne postępowanie względem siebie, niemógt u- 
kryć gniewu, powiększał swe sity i zamyślał 
przeszkodzić przejazdowi okrętów francuzkich 
przez kanał mozambicki. Wszędzie wojsko je- 
go odnosiło zwycięstwo; zabrał Ambndirafią, 
S rzezy waj^c ją Mauricyanną, wybudował twier- 
zę, ufortmkował iniasto i na wejście zostawił 
most rzucony po nad przepaścią, na trzysta stóp 
głęboką. Kiedy się czuł juz dosyć silnym, u- 
zbrajał małe statki i kazał im krążyć po zato- 
ce antonlskićj. Zabrał tym sposobem okręt 
finmcuzki, a broń pozostaią na wyspie, daną 
sobie przez króla Francyi, skonfiskował w imie- 
niu Jozefa IŁ, swego nowego pana. 

Powiększający się wpływ imienia szlache- 
tnego Polaka, obrazS dwór wersalski. Anglicy 
pospieszyli z nomoc^. 28. Kwietnia 1786. okręt 
Louis e, pod kapitanem Łabtf, zawinął do 
Foilopoentu, kompania piechoty pułku j^ndi- 



szemkiego wylądowała. Dowódzea jćj, pan 
Mayeur, starał się wzniecić wojnę domową 
na wyspie Beniowskiego, ale na próżno* Wten* 
czas rzucił sio do broni i wydał krwawą bitw^, 
w którćj wielu z obu stron colerio; nareszcie 
dzicy się poddali, alo nie Beniowski. W towa- 
rzystwie stuiącego, nazwiskiem Fryderyka, i je- 
dnego kołnierza, schronił się do twierdzy, zam- 
knął bramy i trzech przeciw dwudziestu długo 
się broniło. . Wreszcie ustał ogień twierdzy, 
ale oblegający wejść się lękali; jeszcze się lę- 
kali trupa Beniowskiego. 

Przez trzy dni obozowali Francuzi na około 
twierdzy, czwartego dnia z wielką ostrożno- 
ścią^ weszli do niej , i znaleźli — trzy truw. 
Beniowski zwracał na siebie oczy wszystbcn; 
trup jeszcze był budowy pięknćj, jaką sie nie 
łatwo spotyka. Krzyż świętego Ludwika i 
wstęga świętego Ducha, jaśniały na jego pier* 
siacn. W kieszeni miał jedne rupią czyli pół- 
piastra, a kula trafiła go w samo serce. 

Tak z ręki Francuzów zginął mąz, go* 
dnie protegująca przez lat kilka wolny powiew 
flagi francuzki^' na szczacie Luisburga. 

Anglicy przygotowah mu śmierć pewna, a 
po śmierci napisali panegiryk, nnieśmiertemia*- 
jący jego imię i potępiający postępowanie Fran- 
cuzów. << 

To opowiedział kapitan B. • • •; nazajutrs 
przypłynęliśmy do zatoki antogilskićj. Potowa 
załogi, wyciągnięta losem, wylądowała. PioCr 
D. • . • prowadził ich do twierdzy* Opatrzą 
ni w dobrą broń, weszli do tajemniczej wiesy, 
edzie się miały znajdować trzy trupy. Spoglą- 
dali na nie z zadziwieniem, bo me mogli oa- 
kryć przyczyny tak długiego zachowania dał. 
Piotr D. • . . znalazł zabitego Medora, a koło 
niego leżał rozciągnięty smok. Czytelniku! nie 
sądi, żeby to była bajeczka. Smok na wyspie 
Madagaskar jest to ogromny nietoperz, wyso- 
ki na pięć lub sześć stóp, a długi na dziesięć 
lub dwanaście, kiedy rozpostrze swe skrzy- 
dła. Żądło ma opatrzone ogromnym kolcem; 
poczwara ta nie pożera zabitego dała, ale wy- 
sysa krew; pro wadzona spragnionym instynktem, 
zadaje ranę w samo serce, i trupy schną jak 
mumie. 

Jaż od dawnego czasu smoki zagnieździły 
się były w gruzach twierdzy, biada była po- 
dróżnemu , szukającemu w pośród nich nocnego 
schronienia! Majtkowie okrętowi pogrzebali 
trupy, a^ kapitan B. . . . kazał zanieść na o- 
kręt szkielet smoka zabitego przez mężnego Me- 
dora; szkielet dotąd się znajduje w Bombay, 
w zbiorze osobliwości kapitana. 

Nim wrócono na okręt, wytłumaczył jeszcze 
kapitan, co znaczą dwa drzewa kokosowe na 
dziedzińcu twierdzy i zatarte na nich napisy. 
Drzewa były zasadzone przez Francuzów, na 
pauuątkę miejsca, gdzie poległ Beniowski. 

Po tej smutnej wyprawie, załoga wróciła 

Digitized by VjOOQIC 



291 



na okręty popłjii^a do vrfBfj imf^ MaijŁ 
i labma resztki nieszcsfihwych ocalonjeh od 
Uhij febry. tlUwihimj aapoesątka, le wy- 
prawa IS^ roku licayb tyuąe dwieicie kolo- 
aistiw. Z nich pozostał Piotr D. . . ., jego 
iona, aknsserka Dazwiskiem Adelajda W* • • • 
i dziecko dziesifdo-letiiie. Z tych ezteredi o- 
aib trzy jeszcze dziś zyją^ Piotrowa D« • • • 
wkrótce po powrocie mnarihu 

Krzendemec 
JKrzeadeniec nad rzek) Ikwą^ na WnipdOf 
byto za dawnych czasów lichą aiieicinfy któ- 
rej ealą ozdobę stanowiło kolleginm jezuickie^ 
kuka koiciotów murowanych i zamek na górze, 
założony jeszcze w 12. wieku , a w 16. przez 
Bonę, która starostwo krzemienieckie dożywo- 
ciem trzymała, w nowszym goicie na nowo od- 
budowany. Po zniesieniu Jezuitów i zamknie-, 
ciu szkół przez nich tu utrzymywanych, Krze- 
ałieniec stał sif zupełnie pustpn i gniazdem 
brudnego zydostwa, snującego się po wszystkich 
zakątkach mieściny. Nieimiertelnój^ pamięci 
Czacki, założywszy na początku wieku tego 
gtmnazyum w Krzemieńcu, nadał temu miastu 
nowe ^cie. Z dawnego kolleginm jezuickiego 
zrobiono piękny cmach szkolny, któiy w sobie 
mieścił bogatą bibliotekę, zakupioną po królu 
Stanisławie Poniatowskim, urosła na końcu ro- 
ku 1830. do 35>000 tomów, najrzadszych i naj- 
kosztowniejszych dzieł, obserwatoryum astrono- 
miczne, gabinety medalów i starożytności, zbio- 
ry historyi naturalnej, instrumentów fizycznych 
i mechanicznych, ogród botaniczny* W gim- 
nazyum tern, prócz zwyczajnych instytutom tego 
rodsaju nauk, były katedry prawa, literatu- 

8r starożytnej i tegoczesnój i t« d. Prócz tego 
zacki założył w Krzemieńcu szkoły mechani- 
ków, organistów, nauczycieli wiejskich i szko- 
ły dziewcząt. Do szkól tych sprowadził na 
nauczycieli najuczeńszych w kraju ludzi; prze- 
to iii zakłady jego wnet zakwitły i iciągn^y 
do Krzemieńca mnóstwo młodzieży płci obojej 
z Ukrainy, Podola, Wołynia, Gaiicyi i innych 
prowincyj dawnej Polski. Szlachta zamożniej- 
sza osiadała tu na kilkuletnie mieszkanie dlJa 
dania dzieciom swoim wzorowego wychowania 
w gimnazyum; zimą rozmaite rozrywki ściąga- 
ły do Krzemieńca szlachtę okoliczną; miasto 
przybierało coraz powabniejsz^ postać: powsta- 
wały domy zajezone, drukarnie, księgarnie, li- 
czne kramy ; w miejsce drewnianych cnat zaczę- 
to wznosie gmachy murowane, ulice brukować; 
ludność ledwie 2,000 dusz przed otworzeniem 
gimnazyum wynosząca, podniosła się w ciągu 
Kilkunastu lat do 8,000; zamożność mieszkańców 
wszelkiego stanu rosła i wkrótce Krzemieniec miał 
stanąć obok większych i piękniejszych miast da- 
wnój Polski, gdy ukaz przeniesienia wszelkich za- 
kładów i zbiorów naukowych do Kijowa, zniwe- 



czył nadziqe mieszkańców i powrócił miasto do 
nicości, w jakiój^ na schyłku wieku zeszłego zo- 
stawało. Liczni nauczyciele, i jeszcze liczniej- 
sza szlachta, w ELrzemieńcu dla wychowywania 
dzieci przebywająca, opuściła to miasto; tysiące 
osób , ntrzymującydi się x zakładów nauko- 
wych, pozbawione będąc ni^le chleba, wynio- 
sły si^ gdzieindziej; domy i ulice Krzemieńca 
zalegh znowu Żyda; dosyć liczna gmina kato- 
licka nie miała tu nawet niejaki czas po roku 
1831. świątyni, wktóróiby komćm czołem gniew 
Pana zastępów przebłagać mogła. Szkche- 
tnych dla kraju uczuć niez|;aslej pamięci Cza- 
cluego^ ślad dziś w Krzemieńcu nie pozostać 
ale wielkie imię jego w pamięci wdzięcznych 
ziomków wiecznie trwać bidzie, i prędzej Ikwa 
wyschnie, prędzej Krzemieńca me stanie, niż 
współrodacy o sSMugach Czackiego zapomną. 

Mikołaj Łęczycki (Ł&ncicins} Jezuita. 

(Doko&eaenie.) 
Z róznowiercami wstępnym bojem walczył, 
wyzywając ich na dysputy^ publiczne, a czysto- 
ścią obyczajów, surowością życia, jednał sobie 
poszanowanie ludu. Widział Hozyusz najdziel- 
niejszy środek do^ obrony katolicyzmu w suro- 
wem zgromadzeniu Jezuitów i sprowadza ich 
też do Polski, w Braunsbergu mieście roku 1565., 
należącym do okręgu dyecezyi swojej, osadza i 
kolleginm otwiera pierwsze we dwadzieścia pięć 
lat po ustanowieniu zakonu przez Ś. Ignacego 
Łojolę. Stefiui^ Batory rozszerza władzę Jezui- 
tów, oddając im założenie i dozór Akademii 
w Wilnie. Najwyższego nakoniec wpływu do- 
sięgli pod Zygmuntem Illcim. Pole działania 
Jezuitów w Polsce odpowiedziało duchowi ich 
instytucyi, walczyli oni z reformą własną j^j 
bronią, wciskah się na pokoje możnych do- 
mów j wypędzali z nich róznowierców, opano- 
wali zamki, piJace, miasta i wsie* Wiele mo- 
żnych rodzin polskich i litewskich, odszczepio- 
nyćh od jedności kościoła, na łono reh'gii kato- 
lickiej nawróciU. Z pod ich pióra i pras dru- 
karskich wychodziły mnogie pisma, zbijające 
naukę Aryanów, a w ogólności wszystkich Sek- 




swoim wielkie dzicito unii kościelnej spoib, po- 
łączając obrządek grecki z łacińskim pod prze- 
wodnictwem Stolicy rzymskićj. Śmiało i upor- 
czywie walczyli dwa z górą wieki, dopóki nie 
wytępili wszystkich sekt; zagarnąwszy publi- 
czne wychowanie^ kształcili młodzież, przyswa- 
jając ja do swoich widoków i przyszłych ce- 
lów politycznych w Polsce. Wpływali na nie- 
dołężnego Zygmunta Wazę i w dfugoletniera pa- 
nowaniu jego, już jawnie, ' juz podstępnie, 
wpływem swoim rej wodzili w gabinecie królaŁ^ 
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w senadfl^ na wo^u6| sgola wMfdria i wssjr- 
0tko w niooy swojej tisjiMli. Surowego łyeia 
WBUy poUaMJfo lonistwa aioiaych, poddeoia- 
li wszystkiai nałogom paaająoego wiekuj aby 
tjriko aopifó iwogo ooh. to jest nipi^ niopray* 
jadela Koiciola. Łocs woro nowo aaoady iib* 
sofii, wyiodaono potnobę wieka, wpłyńmy na 
aarid i walcsyć pocsf It a ich iaa^uoyaau, saa^ 
łoili iif boabfonnyaii, do aatai dawno jua nko* 
lyiany wo iaio piaoa nich nalog myiioaia, por 
kaaala ri^ rjrlko wielka próinia, w ktirtfj wsaol* 
Ido roawgamo sif włada oalaluonego rosama 
ladakiegowzaKodaiopizytfpionńasootalo, ana<p 
otf pnio powaaediBa glunota i dnukoU schola^ 

Sma coalata eif po ara^*a^ doeb poniżony i 
jiony nie począł swojej i naiodn godności 
nioraln^j^ ••«•••«•«• 

Ckwalebaf była goriiwoii Jezmtiw w lao* 
ozach religii y dla kUmj atrzyMania oetanowio* 
nyad byl^ ale poniząj^oi byłk chciwoi^, co cif 
aa pozym wfiuaego zakonu WTrodzita, aby 
go bez względu na religif i dobro krajn wy* 
wyzszyć, aaganny był dach nietoloianoyi, u- 
csnioni zzUt Jezniekich wpajany, a ktirogo 
po wszystkich miastach, gdzie były ich szkoły, 

Erałtown^ burso w][nikty, przez studentów wy- 
nywano j^zeciw innych wyaiaA stronnikom, 
na hańbę i poaizeaio wieku i stanu tak zna* 
komit^o zgromadzenia duchownego. Tdkie roa- 
fucfay powtarzała się w jWilaie, Poznaaiuj 
Gdańsku i Toruma. A^ ni^opłakańwr w swych 
skutkach rosrach toruński roku 172/L będzie 
smutną zawsze pamiętkę panowaaia Jezuitiw 
w Polsce. 

2^promadzenie atoli Jeznitiw wydało wiola 
światłych, pobożnych i uczonych mężów, wzo* 
dia późnych pokoleń* W tych rzędzie 
szereg Polaków się mieóa, z których 



w oKoIaeh tegoż wyzaaaia stę ówiczyŁ By- 

I wał obecnym na licznych dysputach o wierze, 
któro się auędzy Jezuitami a rółaowiercami 
naówczas to^ły. 

6dy raz w obocnoóci Jenogo Radziwiłła, kar- 
dynała, Dys^rdenci, przekonani od Jezuitów o 
fałs^ z pola aejóó musieU, Mikołaj przyznawał 
zwyci^wo Jezuitom bi^oód ich w języku 
hobrąiskim i grodkin^ któremi oni Pismo Ś. przy- 




jeUnego juz w piśmie tńni opis ^cia u* 
mieszczono. Do rzędu tych wielkich w zgro- 
autdzeniu Lojoli męzow, mn prawo Bfikolaj Łę- 
czycki ^Łancicins]|, pisarz księg (ascetycznych) 
bogomyslnych, iyjęcy w wieku Zygmunta IIL, 
faola poL, obfitym w wypadki waine i Indzi 
uczonych (1). Urodzony Mikołaj Łęczycki 
w wielkióm asięstwio litowskińn d. 10. Gru- 
dnia 1574 r. z ojca Daniela z Łęczycr^ szla- 
chcica polskieao, póiniój znakomitego amkaiza 
wilffibskiego, który od Księcia Mik^ia Radzi- 
wiłła Czarnego, wielkiego pana, obietaicami 
a Polski zwabioinr i dobrami opatrzony^ wNio- 
świeiu osiadł, zkęd około r. 1581. do Wilaa 
sprowadzony, i dozorcę niekatolickiój drukami 
od księcia suanowany aostat. Mikofig w dro- 
dze do Wilna na świat widaay, poczętkowo 
w uomu rodzicielskii 




auędzy ucaonyau sweęo wyznaaia za najuczeń- 
szego był miaay. Wielkie o swojój nauce ro- 
auBUoaie^ i księiek dya^den«Uch czytanie, tak 
dalece um^ł jego uadęlo^ ie przysięaę się nie- 
raz obowięaywftt za obronę kalwinizmu wła- 
snji głowę połozyó. Lecz gdy raz zasady swo- 
jój sekty i religii katolicki^* z głobokę uwa- 
ĘĄ roatńęsał, w takie się wętpliwości uwikłał, 
ze ich me mogęc się pozbyó, księdza Piotra 
Skargi, Jeanie, rady miał zasiagnęó, od które- 
go aostawsay gruntownie przekonanym, sektę 
kalwińskę porzucił. Następnie na poetykę do 
Akademii wileńskiój uczęszczał i zgromadzeniu 
Jezuitów sam poświęció się postanowił. W tym 
zamiarze udał się do księdaa Ludwika Mar- 
soll, prowincyała podówcaas. proszęc o przyję- 
cie; lecz ten nie wprzód Mikoiraja obiecał zę- 
daniu staó się powolaym , aa tenże przyobiecał 
szośódsiesięcio- letniego ojca nawróctó aa łono 
Kościoła. Uiył wszystkich do tego środków, 
tak, iz piay wiązany ojdec, na rios miłości syno- 
widaój, odstęmł kalwinizmu roku 1591., ale tru- 
dnij mu byfo otrzymaó zezwoleaie ojcowskie 
na prz^*ęcio sukni zakoanój, będęc jedyni^eną 
tylko I spadkobiercę catój fortuny ojcowskiej. 
Wymógł nareszcie tyle na dobrym ojcu, iz ^- 
do prowincyała przyprowslBsił i oddai 



wydiowania odobnd 

w nasadach wyzaaua kalwińskiego, a następnie 

(1) WbMltmA Łęetyeldefo. nmietaeiozy w pne- 
lene, jeH koptiowaBy m ekseapluM ń^t^ 
w Rijrai* '• Iris. pnes Aadrmja de AsmI^ 
ktf ly pmietoi w mismym zbiome tyciu* 




mówięc ae łzami: „Oto, ojcae, ja ukióm sercem 
Mikołaja mego, jakióm niegdyś Abraham Izaaka, 
Bocu przez ręce twoje ofiarujy^ W Krakowie 
wmęł na siebie zakonne suknie; nowicyat roz- 
poc»)wsay, do Rzymu na ddioiicsenio wystany; 
gdzie filozofii i teologii słachal. Boęobojnościę, 
pracę, umartwieniem ciała ^ ostrościę ćwiczeń 
duchownych odznaczał się nad innych, nie- 
mniej zbogaciwszy umjrsł przy wrodzonej ła- 
twości pojęcia, rozaenu gałęziami nauk, stał 

II się jednym^ a światłych członków swego zgro- 
madieema i zwrócił uwagę Aqwtvi»y ówczaso- 
wego generała zgromadzenia Jezuitów w Rzy- 
Bue, któiy Mikołaja dachownym mistrzem wkol- 
leeium rzymski^ annaowaŁ Ta aa zbieraaiu 
daejów zakonu swego^ od poczętku założenia 
jego, jak Niesiecki wspoama, lat kilka prz«-> 
pędmł, lecz te waino dla historyi materyaiy 

I w Rzymie w rękopiśaiie pmiostały. ^ 

Czternaście lat w Rzymie nrzemieszkawsay, 

! a polecenia starszydi zgromauzenia wrócił do 
Polski, i w 4kademn wileńskiej toobgii był 
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nrofttMoreik^ piibi^j wKalisra fektmiB| nastf- 
^nie zbŁ prowincya polska, a naottalek czeska 
' :o prowincyal obodwóch^^^ x ehlnbf dk rie« 



lie^ a Z pożytkiem dla religii i zakonu rządzili 
nnestrzegając iciile kaniości zakonnej w ]^od- 
leglTch sobiei sam zai pnykladem bogobojno- 
tó 1 ostrego żyda dmgich był wzorenu Wla^ 
dydawowi IV.9 kr4L poL, choacemn go nłyć 
w poseUtwie do Stolicy apostobki^j o wyje- 
dnanie pozwolenia o Grzegorza Xy. na zwią- 
zek mafzeiiflki z córką Fryderyka Y., Palaty- 
naRenn, duitoliczką, czemu senat i naród sprze- 
ciwiali się I wymówił Bi^f pokazigąc królowi 
przyniesione statuta swego zakonu, zabraniają- 
ce udawać się zakonnikowi w takiój sprawie do 
Rzymu; mimo tego atoli byt wielce od króla 
poważany i szanowany* Wiele tysi^ ludzi 
f mówi jego zyciopisarz^ obojćj płci i rozmai- 
tego stanu, w różnych krajach > nank^ i wzo- 
rem życia nawrócił, lab do doskonałoia w wie- 
rze katolickiój przyprowadził, ,^,^ ^ . 

Mając lat 7&, w Kowme roku 1652. świą- 
tobliwe życie zakończył dnia 30. Marea,^ po- 
wszechnie słynny cudami, i za błogosławione- 
go uważany* Zeromadzenie Jezuitów starało 
me kanonizacya ]ego do skutku doprowadzió, 
Tyszkiewicz, Biskup wileński, chciał zwłoki je- 
go do Wilna przenieść , ale Albrecht Stanisław 
Radziwiłł » kanclerz litewski i starosta kowień- 
skie tego nie dopuścił, dla wielkiej czci zmarłego. 

Łęczycki wiele dzieł duchownych napisała 
które seorane w dwóch tomach wyszłj z dru- 
ku pod napisem: „Opuscula spiritualia duobus 
tomu comprehensa Antrerp. apud Macursium 
1650. foL'^ przedrukowane w Ingolstadzie 1725 
r. foL Opi^z tego wydane zostały następna 
jego prace: 

1) Florilefijnm piarum meditationnm, sen fa- 
cilis moSUi meditandi. Yilnae 1713. in UL 

2) Medytacye nowym i doskonałym sposobem 
na każdy dzień roku rozłożone, i na świę- 
ta znamieniuze w Wilnie 1723» 

3) De indiciis et gradibus profectus in yir- 
tutibus, opusculum. Antrerpiae ap» Joan- 
nom Macursium 1641 in 8. 

4) Usus meditandi, tyronibus, et profidenti- 
bus in Tia spirituau accomodatus. Pragae, 
tniB Unirersit. 1665., in 12. 

mesiecki pisze, iz wszystkich pnez niego 
napisanych ksiąidc duchownych do siedmiu to- 
mów rachują* 

Zycie Łęczyckiego opisali: Tannor in Sodet. 
Apost. imitalion. Aloizy Bogusław Balbin, 
uczony Jezuita, Czech, współczesny i wielki 
wielbidel cnót Mikołaja, a wprzód jeszcze 
Kazimierz Wquk Kojałowicz ogłosił pod napi- 
Bem: j^Yitae Yenerab. Patiis Nicolai Łancicii 
e Soci* Jesu compendiosui Descriptio etc Pra^ 
gae 1690. 

Pisałem dnia 3« Grudnu 1841 r. 

Józef % Kalkowa. 



O radsiectwie miasta Krakowa. 

(Doke&eaeBie.) 
III. Jakkolwiek przywfleie. Magistratowi 
krakowskimna nadane, stawiały ęo w znacze- 
niu odpowiednik ówietnoód stolicjr; przecieł 
moc wybierania rajców przez WqewQ4f kra- 
kowskiego odejmowała mu powaga pierwszań* 
stwa przed władzami rzf dowemi innych miaaS 
i miasteczek,^ a nawet w niższym go niejako 
rzędzie mieóeiłiu Czuł sif Magistrat pozbawtiH 
aym prero^tywjjTt która była niemal zasadą 
swobód (libertatts cirilis cardo) dla miast na 
prawie teutońskUm lokowanyclu Jan IIL do- 
piero, przychylniejszemi dla Krakowa powodo- 
wany wzglf cmmi, pragnie, aby to miasto, czo- 
ło i klejnot miast wszystkich (cajpnt et reguaa 
urbium) żadnej z celnieiszych me zazdrorala 
innym munidpiom swobód i korzyóci: za współ* 
nńn porozumieniem sio z Wojewodą krakowsknmy 
ksifaem AlexandremŁubominkiin, a zwłaszcza 
po nastąpionój tegoż ómierd^ z moc]jr uległych 
rozporządzeniu krolewskiemu praw i preroga- 
tyw Wojewody, zniósł postanowienie dbokifnm 
z r. 1310* „Przywilejem wydanym w 6dtt&^ 
„sku dnia 30. Grudnia 1677 r.,<^ i uwaLnająe 
miasto z pod wpływu Woiewody (5), prawo 
obierania Durmistrza i rajców urzędowi radzie- 
ckiemu poruczyŁ Tymie przywilejem zatwiai^ 
dzit oraz rozporządzenia Zygmunta DI. z robi 
1626., według którego ngcami obierani być 
mieli jedynie ławnicy miejscy (scabini ordina- 
rii), tudzież doktorowie prawa i medycyny, stb- 
dykowie i pisarze miejscy przyiiogli. Naato^ 
z powodu dostrzeganej na urzędacn niezdatno- 
ści, a ztąd objawiającego się w rzeczypospoli- 
tój miejskiej nieładu (6^, chcąc wstęp do rady 
zapewnió jedynie dla ówiatłycn i gomiych wy- 
boru mężów: „przywilejem wzwyż przytoczo- 
„nym z r. 1677/^ zastrzegł : iz g<nrby^ kto przez 
wpływy i wstawienia cudze starał się o otrzy- 
manie radziectwa, utraci na zawsze prawo do 
tego zaszczytu, jako i do sprawowania wszel- 
kich urzędów miejskich* „Reskryptem naka- 
„niec wyd. w Żółkwi d. 20. Marca 1680 t.^ 
powyższy wyrok obostrzył karą dwóchset duka- 
tów węgierskich, w połowie przeznaczonyeii 
do skarbu królewskiego^ a w połome na rzecz 
miasta* 

IF. Jakkolwiek unąd radziecki, fle wła- 
dza zwierzchnia, używał praw i attrybucyi rzf- 
dowój władzy; wszelako nie godziło się rajcom 
żadnego członka z grona swego własną wyl^- 
czaó powagą. O podobne nadużycie władzy 
król Zygmunt I. w roku 1536. karcił rajców 

(5) Nm itaqiie CitiUtem Ciuer. Łt jwe et jnris- 
dietione PaUtinorwn Gncer. t^taliter ezimmot. 

(6) Inde Stt» ^uod (Giritat Crae.) maturii pndes- 
tiurn TironiB dettitoatw eontiliit , periade^e ad n»- 
nmm yeigat difordiiie» » et eaerita optimoram eiTioa 
yirtiia ambitz noBaalloffui aztererlatw* f^PriTil. Joaz. 
„III, Reg. a. 1677. et 1686." 
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i banuforM masca MAmmm^^ lUi wymenonf 
flkargf Jana Domarata od fadaiectwa samowla^ 
dnie praes nich odsądzonego (7)^ nakasaji|e u- 
rocsyście wprowadzić go na powrót do rady. 
Wymierzał o toi samo karf na wanzawskich 
i plo^di rajców y jako czytamy w ^^dekrecie 
y^legoz króla z r. 1536. ^< Podobnież ,,Zyg- 
^munl Augusty król, reskryptem wyd. zZatora 
^w dzień ^Ś. Trójcy^ r. 1547. << nacuiial raj- 
ców krakowskich o niewłaściwe usunięcie przez 
nidi Stanisława Strup ^ rajcy przez wojewodę 
obranego (non Yostrae est autoritatis ilium gra- 
du suo moTore). Magistrat miasta Krakowa 
t^ mniói przywłaszczać sobie mó^ orawo od- 
woływania rajców z urzędu I gdy icn sam nie 
obierał. 

* F'. Slekcya burmislizów^ tak jako i rai- 
cówy według prawa niemieckiego do samych 
mieszczan natężała* Obywatele mie^*seyy przy 
zupełnej wolności stanowienia wilkiórzóW) o- 
bierali sobie radnych , rajcy burmistrzów (8\ 
Bz^dy staroócińskie czyli grodzkie nie mog^ 
bynajmniej mieszać się do t^^' elekcyi: jednue 
starosta winien był od burmistrza > nowo obra- 
nego odebrać przysięgę wiemoćci dla króla i 
powszechnoćci miejsiućj« Co także ,^ przywilej 
19 Zygmunta III. w Warszawie d* ISL Kwietnia 
^ 1593/^ dla miast mniejszych wydany, i w księ- 
gę prawa chełmińskiego ziem pruskich wcię- 
gnięty potwierdził. 

Początkowo burmistrzów obierano przy doro^ 
cznej rajców elekcyi. Burmistrz urzędował 
przez rok jeden , to jest ai do nowych wybo- 
rów; poczem inny w jego miejsce następował. 
Zygmunt I. zwazająci ze takowa odmiana bur- 
mistrzów w wymiarze sprawiedliwoćci czyniła 
częstokroć tnidnoćć i opóźnienie y ,, dekretem 
i^wyd. w Krakowie w dzień Śgo Łukasza 
yyEwang. r. 1521.^< postanowił: aby urząd bur- 
mistna kolejno sprawowali rajce po szeić ty- 
godni, a to według starszeństwa (secundnm 
senium), jak ,,tenze dekret w art. XXy.^^ wd- 
raża: i,A iz i^rzez częstą odmianę pn. burmi- 
,,strzów sprawiedliwoćc ludziom i donro Rze- 
^czypospolit^j wszystko zda się i zwykło być 
,, odkładane i leniwe: skazujemy i postano wia- 
y^my^ aby na potem ustawiczme którykolwiek 
19 z radziec burmistrzem trwał, a urząd swój 
,, odprawo wał przez szećć niedziel. Który mze 
,1 porządkiem po nim następować ma według 
i^powaznoćci lat i godności. A tak coby zno- 
9,wu do radziectwa w tymie porządku nawra- 
^cał choć burmistrzem zostaje. Więc go star- 
^si mają poprzedzać dotąd, az na ten urząd 
yy powinności burmistrzowskie takowym poiząd- 
i^luem przyjdzie. Zaczćm onze od starszych 
^ma się uczyć, jakoby on zacny urząd na się 



9ywłozovf obchodzió albo wykonywać był po- 
,, winien ^^ (9). 

Ustawa ta^ przepisująca kolćj starueństwa 
w sprawowania urzędu burmistrza, nie dłuffo 
na potom trwała. Magistrat corocznie w dniu 
oznaczonym, wolnym głosów wyborem, oćmiu 
z grona swe j^o wybierał rajców, którzy po- 
rządkiem po sobie wstępowali na godnoćc bur^ 
mistrza. Zwyczaj ten w długim lat przeciągu 
jednostajnie zachowywany, ,, Jan HI. król prz]^- 
„wilejem wyd. w Gdańsku dnia 30. Grudnia 
j,1677 r.j^ w prawo zamieniŁ 

Burmistrza nieobecnego zastępował jeden 
z rajcW, przez niegoz samego ustanowiony, a 
to „według zachowywanego z dawna zwycza- 
„ju,<< któiy „dekretem wzw]^ przytoczonym 
„r. 1521ft Zygmunt !.<< potwierdził, zastrze- 
gając : iz urząd zastępcy burmistrza nie móęl 
trwać dłuiój „tylko do skończenia szećcia 
„niedziel, jećliby burmistrz przedtóm nań nie 
„przybył.«< (ArU XXV.) 

FI. Do roku 1677., pók^d wybór raiców 
był udziałem wyłącznym Wojewody, eloKcya 
ta odbywilła się dowolnie, aktem wszakże uro- 
czystym, w obecności osób znakomitych przez 
Wojewodę nań zaproszonych (1(0. Każdy no- 
wo obrany rajca obowiązany był złożyć do 
skarbu miejskiego grzywnę złota. 

Jan nL, król, nadiftjąc Maristratowi krako- 
wskiemu na wzór innych miast królewskich wol- 
ny wybór rajców, „przywilejem wyd. w Gdań- 
„sku d. 30. Grudnia 1677 J' przepisał zarazem 
sposób ich obierania i porządek odbywać się 
mającej elekcyi. „Gdy po którymkolwiek cdoa- 
„ku ubytym (wyraża tenże przywilćj) otwo- 
„rzy się miejsce do zapełnienia w radzie, pp. 
„rajcy w dniu przez burmistrza (per praecoa- 
„sulem) oznaczonym, troistemi cedułami (per 
„trinas schednlas) jako zwyczaj jest, na ratusz 
„wezwani, przystąpią do wyboru nowego rąj- 
„cy. Takowy zas wybór uskutecznia przez 
„sekretne Tota, większoidą głosów, ooierając 
„nowego członka według dekretu króla Je- 
„gomosci Zygmunta III. w ^m przedmiocie 
„między Magistratem a pospólstwem mia- 
„sta Krakowa w Warszawie w poniedziałek 
„przed nroczystoćcią Zielonych Świątek roku 
„1626. zapadłego, z pomiędzy ławników zwy- 
„czajnych, przez raaę mianowanych, tudzież 
„doktorów prawa i medycyny, syndyków i pi- 



(7) Decret. Sigitm. Reg. a. 1536. 

(8) Jiif C«lnieiite emendstnm lib. I. dc Jurc Magi- 
•tntof cap. 1. 



1(9) Dekret Z jgmiiiita Starego, k. p.« »i«dsj potpól* 
■twem a rajciy krakowskimi ncaynioiij R. P. 151^1. 

^10) W r. 1519. w ftiedileH eueką ciyli dmgą po- 
•tn r Remiaiteere) d. 7. Marca (jak w aktack ndiic- 
ckick pod tymże rokiem esjtamy). Mik. Kamieiuecki» 
wojewoda i starosta knk.» w obeenotfci Arcjbisknpa 
gnieźnie&skieso i eiterech Łanyek Biskupów, wielu pa- 
nów rad, wojewodów i starostów, obierał aa ten rok 
rajców (pnesidenteSy siedaącyek) jako to t J. Kyslinek, 
Jana Boner, Mik. Ramoltk, Mik« Głyńskiego, Jana Hal- 
lera, P. Mikołaja i Kopny, Erasma Rmpck, Mickala 
Meydel (Spyss\ C" r\r\n]o 
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y^MtE^w miejskich pnysięgtyeh. W taa Bpo- 
,,sób obrany nowy rajca ^ natyduniast po wy- 
,>konani(j przysięace do miejsca posieueń ra- 
,,dy zaproszony i w grono rajców policzony 
,> zostanie.^^ 

Przysięga na urząd radzieckie według da- 
wnego zwyczaju i formy ,^ wykonywana była 
przed wojewodą krakowskim , w obecności pa- 
nów i dygnitarzy przezeń do tego aktu wez- 
wanych. Nowo obrany rajca^ podniósłszy dwa 
palce ku stońcu, i swoje imię wymówiwszy^ 
przysięgał na rotę: ^^Ja • • • |^rzysiegam Panu 
9, Bogu Wszechmogącemu i najjaiuejszemu pa- 
y^nn naszemu krokwi j^lskiemu^ i tik wszy- 
ty stkiemu pospólstwu miasta tego^ byćwiemym^ 
,yi .sprawiedliwoóó równie wszystkim- tak bo- 
,,gatym jak ubogim^ sąsiadom i goiciom, cz3r-. 
y,nić I mnożyć y a uesprawiedliwoM tępić i ni- 
iiszezyć. Praw 9 przywilejowi poczesnoici| i 
i-tóż pospolitego porządku miasta tego strsedz 
,, i mnożyć y jako najlepiój będ^ umiał i mógŁ 
^Tajemue miejskich nikomu nie zjawiać sio- 
^wem albo uczynkiem. Rozterków w miećcie 
,,niedopuszczać, sierót i wdów podług swćj 
„moznoćci bronić. ^ A tego nie chcę opnćcić 
e-dla przyjaźnił mierziąeuiy bojaźm^ darów 
^albo innćj rzeczy. Tak mi Panie Boże po- 
„magaj," 

Od roku 1677., to jest od wyjida dekretu 
lana UL z dnia 30« Grudnia t. r«- P^^iCSę ^ 
od rajców nowo obranych odbierał sam Btagi- 
strat , podobnie jak w innych miastadi |m- 
lewskich. 

Po odbytćj elekcyi| członek nowo do rady 
przybrany winien był- według zwyczaju z da* 
wien dawna zachowywaneco- na czećć pp. raj- 
ców uroczystą wyprawić biesiadę. -^Ucnwałą 
,, radziecką z dnia 11* Stycznia 1659 r/< zwy- 
czaj ten zamieniony w powinność , a to z za- 
strzeżeniem , iz ktoby się od niego uchylała za- 
płacić miał sto talarów imperyałami zwanych. 
Takową uchwiJę ^dy w r. 1^73. rada wznio« 
sta do potwierdzenia królewskiego ^ y^król Mi- 
^chal reskryptem wyd. w W^tfszawie dnia 12. 
^^Maja 1673 r.^^ rozporządził, aby ze względu 
na klęski i nieszozęiUwe czasy Rzeczypospoli- 
tej f rajcy nowo obrani ^^nie ucztę zwykłą <<, 
ale ,,po sto imperyidów^^ do skrzyni Magistra- 
tu krak. wnosiu zaraz po wstąpieniu na radzie- 
ctwo i wykonaniu przysięci,^ inaczej do rady 
przypuszczonymi być nie mieli. 

rIL Burmistrzów elekcya podobnież od- 
bywała się corocznie , w dniu do tego aktu 
przeznaczonym^ to jest w niedzielę pierwszą po 
uroczystości Trzech Króli , jak wjrraża Mprzy- 
y^wilej królewski Jana III. wyd. w Gdańsku 
,yd. 30. Grudnia 1677 r.<< i póśuejsze. 

PP. rajcy y wezwani dniem przed elekcyą 
od burmistrza doręczonemi przez woinych (per 
sagittarios) cedułami , po wysłuchaniu w Ko- 
ćciele famym wotywy, tudzież stosownego ka- 



nuUf sbieiaK się wspólnie na ratusss gdzie 
przedewszystkiAn przyzwawszy laski Ducha Ś^ 
przystępowali do wyboru prezydontów (11> 
każdy z obecnych euonków rady^ wetując se* 
krotnie, według upodobania swego wypisywał 
aa kartce oćmin męiów, których na urząd bur- 
mistrza zalecał. Takowe kartki potdm świnię- 
te, począwszy od starszego rajcy (a domino se- 
niore), wszyscy koleją w kiehch wkładali | a 
dopiero sam bunnistrzj siedzący na ów czas na 
czele rady, rzeczone kartki otwiarai i głosy • 
wyborcze^ na lićcie ogólnćj spisywał. W ten 
sposób wi^kszoćdą zdań ustanowiony wybór o- 
ĆBUu burmistrzów publicznie objawiano. W ra- 
zie zachodzącćj rownoćei głosów » burmistrz 
z mocy służącego sobie prawa, swoje yotnm do^* 
pisywał i takowym wątpliwoćć wyboru roz- 
strzygał. 

Przystąpieniu do elekcyi nie pnesskadzała 
bynajmniej nieobecnoóć jednego lun kil 



ców^ zwłaszcza że na ten akt 



kilku zraj- 
ców^ zwłaszcza że na ten akt wszyscy przez 
ceduły byli wzywani. Nie mogły tćz mieć ża» 
dnej wagi i znaczenia yota przez nieobecnych 
rajców prmłane na piinde; albowiem ordyna- 
cya wynorów nrezydentalnych wyrainio przepi- 
sywała^ aby nazdy rajca osobićcie el^cyi był 
przytomny (excepta tamen certa legaUtate^, wy- 
jąwszy słuszne i i|rawne powodyi^ jeieli kt^ 
z rajców w sprawie Rzeczypospolitej nusjski^' 
z urzędu był dotąd wysłany (12). 

Po dopełnionych wyborach , każdy nowo 
obrany i przez prezydująoego ogłoszony elekt| 
chodazby pod tenże czas nieobecny, obejmował 
urząd i godnoćć burmistrza, leżeli zać urzędu 
tego przyjąć nie chciał- winien był do skrzy- 
ni radzieckiej położyć grzywnę złota (libran 
auri). 

Aktem uzupełniającym wybór i nadającym 
nowo obranemu charakter urzędowy , było wy- 
konanie przysięgi. Tę corocznie w epoce wy- 
borów burmistrze składać byli obowi^ani. 

Taki był porządek elekcyi burmistrzów^ na 
zasadzie powołanego wyżćj przywileju lana IIŁy 
dat. w Gdańsku d. 30. Grudnia 1677 r., INTz^^^ 
sany ,,uchwata rajców m. Krakowa a dnia 5go 
,9 Stycznia 1679 r.<< Następną |,uchwidą tćjże 
y^rady dnia 15. Grudnia 1679 r.<< dodatkowo 
wniesiono zmianę: aby koUj składania wotów 
zaczynała się od burmistrza ^ a następnie rajcy 




^w Warszawie dnia U. Maja 1680 rokn.^< 



(11) Nagwitko nr esy den tć w tłałyto s dewna 
•jcom siediąejm cstIi nowotnjm; dopiero od 
!sosów Jana III. presydentami ( preaidentea ) nocB«te 
taiywać barmistnow, jako pnodknjącyeh Radne. 



(11) Naawitko 
rajcoa 

csasów — ^ ^,,-«„.^— ^-, j.-, 

naiywać bnrmistnow, jako pnodknjącyek Radne. 
(12; N. p. na sejm jako potet od ataaa miejsktege* 
(ii) Acta eonclufioBOM senatna Crac. 
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Wfazd BolesJlawa Chrobrego do Kijowa roku 1018. 



Wjazid Bolesława Chrobrego do Kijo- 
wa. 1018 roka. 
,, Potrzebny był nader dla Bolesława ze 
strony niemiedd^j pokój ^ — mówi Namsze- 
, ^cz — 99 dla dtozon^j s Rosinanii wojny, któ- 
r^ on tegoż roku w miesiąeu Łipcn z calf pań- 
stwa potęgą rozpoczął, kozporządziwszy całe 
wojsko na pułki , utce i chorągwie, a Każde- 
mu oddziałowi swoich rotmistrzów, setników, 
pólsetników i dziesiętników do przywodn na- 
znaczywszy, przełożył nad niemi hetmana Sie- 
ciecha, wojewodę krakowskiego, sam sobie nad 
nim i nad wszysudmi najwyższa władzę zosta^ 
wując. Przydał do narodowych ludzi trzystu 
Niemców, danych sobie od cesarza traktatem 
budysyńskim , pięćset Węgrów i tysiąc Pieczyn- 
gów. Tak zas to wojsko mądrze było spra- 
wione, ze bez trudności i zamieszania^ nacieraó, 
cofaó się, wybaczać, dzielić się i znowu za da- 
nym znakiem zbierać się pod znaki, gdy po- 
trzeba wyciągała, szykownie mogło. W ^m 
porządku zbliżał sie Bolesław do krajów ru- 
skich. Twierdza pisarze polscy, iz Jarosław 
ocalaniem przeszlorocznćm Kijowa ubezpieczo- 



ny^ bawił się przy Dnieprze połowem ryb na 
wędę, ^dy mu o ciągnieniu Bolesława wiećć 

Srzyniesiono: i ie porzuciwszy rybackie narzę- 
zie, „dać pokój,'^ powiedział, „rybie, aby nas 
nieprzyjaciel na inną wędę nie pobrał.'^ Wre- 
szcie udał się natychmiast do obrony, i zgroma- 
dziwszjT potężne wojsko zRdsinów, YVarachów 
i Słowian, zastąpił Bolesławowi przy rzece 
Bugu, chcąc mu bronić przeprawy. Poprzedzi- 
ły przez kilka dni lekkie z obudwu stron har- 
ce , kamieńmi i strzałami, nim przyszło do wal- 
nej rozprawy. Pierwszy król zaczął potyczkę, 
rozgniewany grubiańskićm szyderstwem nieja- 
kiegoi Bluda, poradnika książęcego, który sto- 
jąc na drugimi stronie rzeki, z wojska polskie- 
go i samego Króla, nazywając go bojażliwym 
1 dla otyłości wieprzem, naigrawał się. Dany 
znak żołnierzom ao bitwy; w której chwili ca- 
łe wojsko zbrojne rzuciwszy się w rzekę, za 
Sowodem samego króla , który naprzód de wo- 
y wskoczył, na drugą stronę przeszło. Za- 
trwożeni przeprawą królewską Rusini, mie- 
szać się i trwożyć zaczęli; pospiech królewski 
nie dał im się uszykować, przjrjęli jednak mę- 
żnie Polaków, że ledwift,,,pQ^|flk!L^Ji:i]^^^ 
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Irwaw^j bitw ji^^ zmBttzetd prawie i starcia peł- 
ne martwych ciał bojowisko zostawili* ^ Zabra- 
no w niewolą wielką liczbę Rusmów i Wara- 
chówy obóz z całym plonem dostał się królowi. 
Sam Jarosław we czwornas&b uciekłszy z pla- 
GUy gdy ani w stołecznem miejcie Kijowie bez- 
piecznym siebie być nie rozumiał, dla mogącej 
nastąpić zdrady od swoich , a pościgu nieprzy- 
jacióły udał się z Kijowa do Nowogrodu.** 

9, Uwiadomiony król od szpiegów o jego u- 
deczce z zamku , postanowił dążyó^ do stolicy, 
opanowawszy pierwej po drodze wiele miast i 
zamków, do których mu mieszkańcy wolny 
wstęp z podarunkami i poddaństwem dawali. 
Leży to przemożne niegdyś miasto nad Dnie- 
prem, gdzie ten północnych rzek przywódzca, 
bliskim Desny przyłowem pomnożony, ogromniej- 
sze do morza czarnego prowadzi nurty. Za- 
szczyca one starożytność rywalstwem berła ca- 
rogrodzkiegOy dla bogactw, handlu i niezmiernej 
liczby mieszkańców, z rodowitych ludzi i zbie- 
głego od Greków służalstwa, z którymi dotąd 
najnieprzyjaźniejszym sobie Pieczyngom mężny 
dawało odpór. Ludność jego okazywały liczne 
naówczas do czterechset cerkwi i ośm rynków 
obszernych, a ruska chełpliwość, dając mu na 
mjl siedm objazdu, wiarę wielkością przecho- 
dzi. Założ;^ii one, ile się zdaje, Chyonitowie 
Grecy, gdy jeszcze ze Scytami, od czasów przed 
Chrystusem niepamiętnych handel wiodąc, ró- 
żne sobie od Dunaju aż do Dniepru osady mno- 
żyli. Od nich mógł Kijów wziąść nazwisko; 
bo co powiadają ruscy pisarze, a po nich Dłu- 
gosz, ze go Kij, niejakiś książę ruski, mało 
co przed Rurykiem żyjący^ zbuaował, z pomia- 
rem czasów nie zgadza się. Pod to miasto pod- 
stąpiwszy Bolesław, opasał ono lądem i woa^, 
zaoiegając, żeby z niskąd dowozu żywności nie 
jniało, ile tak potrzebnej w czasie nacisku ró- 
żnego gminu, który z miejsc okolicznych i dal- 
szych życia i majątków bezpiec:^eństwa szukał. 
Niechciał król psować tak pięknego wieków i 
narodów dzieła, spodziewając się, że go sa- 
mym głodem dostanie. Uporczywa Ki jo wian 
obrona przynagliła go do szturmu. Pobito mu- 
ry, popalono przedmieścia, a dobyte mocą mia- 
sto dało wstęp wolny zwycięzcy. Wjechał 
konno Bolesław, mając przed sobą świetne Po- 
laków z dobytemi szablami ufce, a wjeżdżając 
w bramę złotą zwaną, ugodził w nią tęgo 
przypuszczonym pałaązem , który od owego cio- 
su dostawszy na ostrzu szczerby, szczerbca 
nazwisko odniósł. Chowa go potomność mię- 
dzy skarbami królewskiemi w Krakowie, a bio- 
rącym znamiona najwyższej w narodzie wła- 
dzy, przy wyniesieniu na tron, do boku przy- 
pasuje. Gmin lekkowiemy rozumiał , że go 
Bolesław z rąk anielskich dostał. Z bramy u- 
dał się Bolesław do monasteru ś. Zofii, gdzie 
go Arcybiskup Anastazy z całem duchowień- 
stwem^ świetnie w oazienia cerkiewne przy- 



branym, przyjmował, niosąc krzyże i Świętach 
kości. W tym klasztorze pobrał król niezmier- 
ne skarby, z których jedne międz;^ żołnierzy i 
przyjaciół rozdd!^ drugie do Polski odesłaŁ . 



Pamiątki zKrakowa. 

Morskie oko, w Karpatach. ^ 
Kie piękniejszego nad okolice Krakowa, nictzo- 
wniejszego i więcćj sielskiego, nad okoliczne 
doliny, gaje i strumienie, nic bardziej zajmujące- 
go, nad jego czarowno widoki ! Wszakże to są sło- 
wa tych, którzy zwiedziwszy Włochy, Szwaj- 
caryą i Tyrol, znowu wrócili nad Wisłę, aby 
wypocząć i odżyć rodzinnym powietrzem. Mo- 
że te słowa sa skutkiem uprzedzenia dla t^j 
ziemi, która była ich kolebką, i spodziew^ą sif, 
że będzie dla nich i grobem. Podobnie za Na- 
poleona z przywiezionych dwóch Lapończyków 
do Paryża — jeden umarł z tęschnoty^ a dmęi 
przekhnając Paryż z jego ogrodami, placamiy 
gardząc winami i przysmaczkami francuskiemiy 
uciekł do swej ojczyzny na łono śniegu i mro- 
zu, a wychylając miarkę tranu, szkalował i 
Francyą i Francuzów, wychwalając swoje laty 
sosnowe, odwieczne zaspy śniegu, i cudawoy blaak 
zorzy północnej. A jakaż to jednak różnica mię- 
dzy departamentem Saony (Pile de France) a lo- 
dowatemi brzegami Laponii. Lecz Artysta po- 
winien być wolnym od podobnych uprzedzeń, 
dla niego piękność jest bezwzględna. Krajo- 
braz prawdziwie piękny, powinien być w jego 
oczach pięknym, bez względu, czyli to jest Tyrol, 
Polska lub Szwajcarya. Lecz można ich w tej mie- 
rze usprawiedliwić, albowiem do najpiękniejszych 
okolic Włoch, do dziko-pięknych obrazów Ty- 
rolu, Szwajcaryi, do najgustowniejszych wido- 
ków Francyi, brakuje naszych niw nieprzej- 
rzanych zboża każdego gatunku, tego bajeczne- 
go, a tutaj rzeczywistego rogu obfitości, które to 
niwy wdzierając się oceanem w najdziksze oko- 
lice, łagodzą swojemi złotemi falami i swoim 
czarującym szumem, zmieszanym z dziwną mu- 
zyką koników polnych i skowronków, posępność 
i dzikość tych ustroni, a małe chatki przyczep 
pione do skat, lub na w pół zatopione w tern 
złotem morzu, budzą nieskończenie miłe uoso- 
cie dla serca i oka. Może być, żepondzel wię- 
cej ma żywiołu w górach Szwajcaryi i Tyrolu^ 
lecz oko, dusza, serce każdego, tutaj lgną i 
słodki znajdują pokarm. Tam dzikość wkrótce 
przerazi, i przesyci wędrownego Artystę, sztuka 
nakoniec znudzi, a w naszych okolicach stokro- 
tne znajduje odmiany, wykrywając nieznane do- 
2d piękności, a zmęczone i zbłąkane oko wśród 
:ał i ciemnjch kniei, swobodnie imiękowypo-^ 
Gznie sobie w miedzy najbujniejszego łanu psze- 
nicy, lub pachnąc^* tatarki. 

Lecz i nam mt braknie na^ olbrzymio -dsi* 
i^iyiiized by v^ ^^ ^^^,.^ 
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kich pięknościach nataij. — * Jeieli widziałeś 
doliny Ojcowa, Pieskowej Skalj, Grodziska ^ te 
śliczne miniatary Szwajcarji, jeżeli zwiedziłeś 
Mnichów, Czerne, Dębnik, Bolecbowice i Bali- 
ce, widoki doić zbLzone do widoków włoskich, 
a w niektórych względach piękniejsze jeszcze, — 
wejdź na wzgórze Św« Bronisławy, i patrzaj 
na południa od samego brzegu Wisły wzgórza 
pictrzf się w coraz większe góry^ pomiędzy nie- 
mi Babia Góra, jak królowa bieleje najcżęóciśj 
śniegiem, lub kryje się w fioletowej mgle, dźwi- 
gając na barkach oęromne bryły z rozbitej chmu- 
ry, a na samem widnokręgu będzie ci się zda- 
wało, że ciężkie chmury ze srebrnemi krawę- 
dziami podnoszą się na czysty jeszcze i lazuro- 
wy horyzont, lecz to jest tylko złudzeniem, to 
jest łańcuch Karpat, to s^ Tatry !•••• Zdięty 
dekawościf chciałbyś tam na skrzydłach jastrzę- 
bia polecieć, i wypocząć sobie ze znoju, na sze- 
rokiej i miękiej zaspie, śniegu. 

Przed kilkadziesiąt l&ty nie potrzebowałeś, jak 
tyfto uciąć sobie w bronistawskhn gaju kij z le- 
szczyny lub dębiny, przewieść się na rybackiśj 
łódce przez Wistę, i prosto sobie dążyć przez 
góry i lasy, dumajęc i marząc, aż do samych 
Karpat. Lecz dzisiaj dość znaczne zachodzą 
trudności i przeszkody, albowiem Wisła jest 
granicą, a jegry pilnie strzegą drugiego brzegu, 
atoli opatrzywszy się paszportem, wymieniwszy 
tutejszą monetę na zdawkową monetę austrya- 
cką, możesz się bezpiecznie udać w podróż. (1) 

Odbywałem już tę drogę, i przyznać muszę, 
że przebywszy most podgórski, i wyszedłszy na 
pierwsze wzgórze, niepodobna się było oprzeć 
od zwrócenia sie ku Krakowowi, i pożegnania 
tej stolicjr* Spuściłem się w dolinę, i miasto zni- 
kło, jakiś niepokój i cicha tęsknota opanowały 
moje serce, lecz póżnićj z każdego wzgórza u- 
kazywalr mi się czerwone dachy, wieże, i za- 
mek krakowski, ale coraz to bardziej zdrobnia- 
le, coraz bardziej powleczone mgłą niebieskawą, 
jakby obszerną przezroczystą zasłoną* Makoniec 
z wyniosłego wierzchołka jakiśjś góry, ukazało 
mi się w niebieskim tumanie mdlejące pasemko, 
jakby różnokolorowych kamyczków, a zjeżdża- 
jąc na dół, gdy mój przewodnik powiedział mi, 
ie to już ostatni raz widziałem Kraków, wten- 
czas, mówiąc bez przysady, przykro mi było i 
długo zdawało się, że mi czegoś brakuje. 

Nakoniec przybyłem do samego podnóża 
Karpat, a nazaj[utrz udałem się w ich czarujące 
doliny. Częste i długie wycieczki dały mi po- 
znać najwspanialsze widoki i najpiękniejsze 
ttstronia* Opisywać je byłoby to rzectą zatrudną, 
i nie jest moim celem ;^ tyle jednak powiedzieć 
nogę, że będąc zupełnie w stanie dzikim i. pra- 
wie bez jezior i porządnych wiosek*, chociaż 



(1) Odlec}otf<( Karpat od Krakowa jest na nU 18; 
snaczBe jednak praedgóraa, iakoto: Babia s<^rs> Kocieś, 
zaledwie są odległe na mil 10. 



piękne^ i wzniosłe w swoim ogromie^ wszędzie 
jednakże są monotonne,^ wszędzie dzikość i pu- 
stynia^ bez żadnej odmiany, bez żadnego złago- 
dzenia.^ Ogrom skał, strumień i las, a gdzie 
nie gdzie mizerna buda Górala ; są wiecznemi 
przedmiotami, stanowiącymi krajobraz. Alpy mają 
tę korzjść , że ich ogrom i dzikość łagodzi się, 
odmienia i dziwnie wzniosie kontrastuje z^ob- 
szernemi jeziorami, na których białe rozwijają 
się żagle, jak równie z pięknem! i starożytnemi 
miastami, rozsianemi w hcznych doHnach i ustę- 
pach cór;— tam widno dzieło ludzi, obok dzieł 
wielkiej natury; tam widno miasto pełne żyda 
i ruchu z zielonym wieńcem sadów i łąk, a nad 
niem biała lawina, jak blada i zimna śmierć, 
zawisła na pochyłości nagich skał; jest tam zbiór 
wprost sobie przeciwnych przedmiotów, a jednak 
tworzących harmonią i prawdziwie piękną ca- 
łość. Jeszcze jedna okoliczność mocno mnie 
zastanowiła. Lud albowiem ' góralski powsze- 
chnie piękny, dorodny i przemyślny, nadzwy* 
czaj mało pokazuje w sobie umysłowego życia, 
bardzo mało podań i pieśni, a prawie nic poe- 
zyi. Góral jest pracowity i pobożny, śpiewa li- 
tanie, wie odległości wioski od wioski, a zre- 
sztą wsz^fstko dla niego jest obojętne, i nie bu- 
dzi w nim żadnej ciekawości. Dla czego Gó- 
rale Szkocyi i Alp zachowali tyle podań, 
ballad, legend, — dla czego poezya zachwyca 
ich zapalne dusze i serca ^ — dla czego silny, 
wesoły i dowcipny Krakowiak nuci swoje kra- 
kowiaki, w których tyle poezyi, fantazyi i tę- 
sknoty się znajduje? — Krakowiak jest cieka- 
wy, cokolwiek chytry, zazwyczaj leniwy, lecz 
do hulanki, dziewczyny i bitki • • • • oddaj 
go Bogu!., woli on karczmę niż kościół (2) 
woli śpiewać swoje krakowiaki, niż litanie i 
godzinki. Raz tylko można go oszukać, bo po- 
tem to już jego rzecz wywieść w pole. (3) Ola 

(Z)^ Nie tneba wnosić stąd» ołeby ind krakowski byt 
bezbozDjm i roswiozlyos , jedynie w porównanis z Gó- 
ralem trzeźwym » pracowitym i nader pobożnym. Kra- 
kowiak może ńą sinssnie nazywać birbantem i aawadja- 
kiem. Lud krakowski jest poboiny, jak wszystkie In- 
dy slawiańskies a jeżeli więcćj odwiedza karczmę od 
kościoła, pochodzi to z jego ekaraktern i temperamentu 
żywego i jeżeli więcej ipiewa krakovwaki, niz nabożne 
pieśni, to wypływa z lej przyczyny, ze w tym pokole- 
niu tleje iskierka poezyi , o której oni sami nie wie- 
dzą, lecz ją czują, i wynurzają w swoich krakowia- 
kach smętnych, wesołych, lub nawet satyrycznych. Nie 
są rozwiąslyini , albowiem życie ich jest zupełnie siel- 
skie; zwyczajnie leniwy , bo powszechnie obciążają go 
twardą pracą; a stał się chytrym, bo tego niekiedy wy- * 
maga jego położenie, w^ród ucisku panów i oficyali- 
stów« Lecz ni ciężka praca, ni ucisk, ni nędza, nie 
potrafiły w nim uitmierzyó jego zuchwałej odwagi , zy- 
woici , wesołości , i tćj iskry poezyi , która tak pię- 
knie się rozwija rozdmuchana przez naszych wykształ- 
conych wieszczów i artystów ihusycznych. Są oni po- 
dobnymi do owTcb tatarskich A arabskich koni, w któ- 
rych nędza, trud i droga nie są zdolnemi ugasić natu- 
ralnego ognia i życia. 

^3) Przysłowie to: „wywieść w pole,«« jest pra- 
wdziwie ttW©«iowo . wojenjie ^ jlfeimią^C^^cy w^lfiaąc 

38 ^ 
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Widok Morskiego oka w Karpatach. 



czego Kosak wMd stepów opowiada tjle po- 
wiejcie nnd tak tęakne i zachwycające dura- 



sawtse w małćj gantce a pot^inym niepnyjacielem, 
uciekali Bię do iti^ja (lasu), ikąd szarpali i nadwątlali 
beznstannemi wycieczkami silnego nieprzyjaciela. Roz- 
tropnego wodza byto rzeczą, nie dać się nieprzyjacielo- 
wi wywietfć w polCt dopiero gdy armia nieprzyjaciel- 
ska wycieńczona i znnłona ciągłym niepokojem , zmniej- 
szona i osłabiona cs^stemi i nagłemi napadami , prze- 
stała być tak groźną, wtenczas wódz polski wypadał 
z lasów, wydawał stanowczą bitw^, i odnosząc zwy- 
cięztwo, rozdzierał swój tnp na placn bitwy. I prze- 
ciwnie, gdT lichy nieprzyiaciel kiył się po lasach, kaz- 
den niemal dowódzca polski umiał go sztnką i podej- 
ściem wywieió w pole. Podobnie „wwinąi ehorąaiewkę,** 
ułani albowiem otoczeni zewsząd i tfcigani, zwijali pro- 
porce n swoich pik, ażeby w mrokn i w krzakach nic 
zdradzały ich płynące nad ich głowami , a we dnie zda- 
- la mogli łatwo złndzió oko nicp^yjaciela i nchodzió sa 
oddział Kozaków. Nienuuójpnysłowie dowodzące ona* 



ki ? -^ Lecz odgadnienie tego zostawmy dla «czo» 
nych, a my udajmy się prosto w wyiszf krainę 
Karpat, do gómycn jezior.^ 

Wyjechawszy z Kościelisk na Poronin i Bu- 
kowinę, szliśmy gęstym lasem, coraz wyżej i 
wyźśj; zdawało się, jakoby ta droga prowadala 
do chmur, które, płynąc nad nami, ocierały się na 
pozór o najwyżej czerniące się sosny i jodly^ — 
nareszcie las zaczijł rzednieó, drzewa sie zmnio}- 
szaó, a kosodrewma byó gęstsza i częóciejszę. I 
otóż cel podróży, wychodząc z lasu stanęliśmy na 
wzniosłości skalistćj^ u stóp naszych rozwijało 
się jezioro, obszerne, gładkie i czyste, w okoio 
skały prawdziwie olbr^mićj wielkości i ksztat« 

łói zawsze Ilości walczących Polaków i szczególniej szćj 
ich zręczności w bitwach, jest L tt Sztuką wroga tłuką** 
i t. d. Zobacz Gołembiowskicge dawne przysłowia 

pOłSZlC. i_-'iyiii^c7vj fjy -^^ — ■ ■\^^ ^"^ v-^ *- ^^ 
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tu, tosf wi«nclij Kurpa^ a to jeaioro, to jest 
Morskie oko» 

Na bnegu stoi cbata dla podróznjch, w od- 
dali ehylfcjr się knji i poamik jaluecoi Taf- I 
fe^ któren nie uia żadnego zwiąskn, ani a miej- 
acem, ani z historyk, a psige cokolwiek illnsjf 
i urok zwiedsaif cych te miejsca* Roiwiessoae 
po skalach płachty inieca, cicfaojć grobowa, wiatr 



ny i przenikający, ipisk mało znanych dro- 
bnych ptaszków, które się kryję w załamach 
skat, dziwno sprawuję wrażenie na przycho- 
dniach* 

Wszystko tn jest groźne, oHnrzymie, i^ tajo- 
mnicze; te szczyty skałj gdzie ludzka nie po- 
stała noga, te wiecznie trwajęce kobierce inie- 
gn, to jezioro bez dna, każę wierzyó, ze to jest 
owa kraina bajecznych smoków, lob duchów, 
które rzadko zstępiqę w doliny, chyba capo* 
wiadajęc jaka klęskę, lub straszliwe nieszczę- 
ide. Wsiedliómy wszyscy na tratwę i odbiliiiny 
od brzegu; dwaj Górale, którzy za nami metii 
dwa kłęby cienkiego sznum , zwięzali je końca- 
mi^ potem przywięziqęc do jednego koŁca cie- 
nki okręgły kamień, piiócili go w wodę* Cho- 
ciaż rzeczony sznur długim był na 4SD łokci, 
jednakże nie uderzył o dno, a Górale ómiejęc 
się mówili nam , ze żadnym sznurem niepodobne 
dna namacaó w tóm żakietem jeziorze. 

Znajduję się tn małe rybki, lecz batdzo nie* 
smaczne do jedzenia; woda, aczkdwiek zimna i 
czysta, ma w sobie jak^ó goryczko waloió, p^ 
dobnie, lecz nie w takim stopniu, jak węda 
morska. Górale powiadali nam o pocswomych 
rybach, które maję się często wyptawiaó na 
wierzch, o znajdowanych ułamkach statków i 
t. p., lecz wiary przy więzy waó do tego niepo- 
dobna. 

Powi^zchnia Morskiego oka sajmige 57 
mórg, a samo jezioro położone jest w wysoko- 
ści od powierzchni bałtyckiego morza na 4,500 
stóp. Zblizajęc się do przeciwnego brzegu, po- 
słyszeliśmy głuchy szum małego wodospadu, i 
spostrzegliśmy, ze ze spadzistej podiyieści skat 
maty potok lecęc co głazach, pienięc się i two- 
rzęc tysiączne mniejsze wodospady, rzucał się 
do Morskiego oka. Bytto naturalny ^ upust 
z Czarnego jeziora, które znajduje się wy- 
Uj o 370 stóp od powierzchni Morskiego oka. 
Drapięc się po t^j skaKstój pechy toóci, wzdfnz 
spadajętego potoku, uczuliśmy wyczerpniecie sit, 
i w połowie drogi wypoczęliśmy pod niskim ie- 
laznym krzyżem, wprawionym w kamień, na 
którym mogliśmy wyczytać napis : ,>Hio non plns 
nitra, nec supra. Nisi in cruce D. N. J. Ctir.^< 

Nizśj napotykaliśmy jeszcze niektóre krzewy, 
jakoto: Pinus mugus, melezis, i t. p., lecz do- 
chodzęc do rzeczonego jeziora, sam juii tylko 
mech (Łihen pulmonarium) okrywał niezmieme 
granity. Nareszcie przybyliśmy do Czarnego je- 
ziora; widok tego ustronia przeraża i napełnia 
tęsknotę; posępne i dzikie to miejsce zdaje d^^ 



byó siedliBkiem tmUM, aniazeseniit, i hnmęa^ 
nu; zdaje się,' ze tutaj zima zasypia podczas wio- 
sny i lata; modre i cicho jezioro otoczone jest 
nagiend slćałami mieniących się granitów; po 
ścianach tych skat, równie jak na brzegach je* 
ziora, bieleję poroscięgane szerokie płachty śnie- 
gu; żadna roślina nie. znajduje się tutaj, nawet 
mech rzadko pokrywa skaliste brzegi i ogromno 
giasT. Siczególniejszym jednak przypadkiem, 
nie daleko brzegu wyrosło kilka świerków; leos 
jakże smńtńy ^edstawiaję widok te drzewa , 
niskie, sndie, grube, odarte s kory, wycie* 
^ja pokrzywione ramiona kn wodom jeziora ^ 
1 zdała wydaję się jak skamieniało od wieków 
szkielety. I tu słychać złowrogi pisk tych sop 
mych ptaszków , które riyszefiśmy wprzódy. 
Czarne jezioro jest mniejsze od Morskiego oka, 
lecz równio bez dna. 

Jeszcze wyźśj znajduję si^ piędo-stawy, lecz 
nie mieliśmy ochoty dostać się na ich powabne 
brzegi. Z ustępów skał dmudbal lekki wie- 
trzyk, ale tak zimny ^ik oddech grobu, lub 
bardzo głębokiej jasKini. Udajęc się w bole co 
raz wyzśj, .0 dzień prawie drogi, napotyka się 

{'eszcze jezioro, lezęce w najwyiszój strefie, a 
[tóre przez cały prawie rok drzymie sobie pod 
grube skorupę' lodu* Nikt go nie zwiedza, o* 
prócz Górala, co pasie bydło na najwyższych po* 
łanach, a wracając ztamtad, mówi pastuchom, 
ze był tam, gdzie się musi^ urodzić mrÓz ł zima. 
Lecz słońce przeszło juł połowę swój drogi| 

Eozegnałiśmy więc tajemnicze jeziora, i wraca- 
śmy znowu coraz to gęściejszym lasem. Wmiej* 
sen nazwanem Roztok, wśród lasu, wypoczęliś- 
my z utrudzajęoąj doogi, a prawie jui w nocy 
przybyUśmy do naszego mieszkania. 

Zkęd mogły poWstać te jeziora? zapytał się 
juz nie jeden sam sioine. W Szwajcaryi znaj- 
duję Bie wprawdzie obszwne jeziora, lecz w naj- 
niższych dołinadi, aie tutaj przeciwnie, bo* na 
najwyższych górach. Nie mogę to być kratery 
wygasłych wulkanów, gdyż chociażby ich eksy- 
stencya była jak najdawniejsza, zostawiłyby po 
sobie ślady w grubych pokładach lawy, popio* 
łów, i innych wulkanicznych produkcyj. Lecz 
Karpaty sę góryr pkrwotnych formacyj, i nie tyl- 
ko nie przedsuwiaję, ale i nie mogę przedsta- 
wiać żadnego śladu wulkanizmu. Smak wody 
Morskiego oka zbliżony do smaku morskiój wo- 
dy, czemu zapewne winno swoje nazwisko, jest 
mocno zastanawiajęcę okoUcznościę. Lecz w tój 
mierze i najłnegltjsi geologowie nie aaspokoję 
nsszćj cielcawości^ 

^ W kilka dni pożegnaliśmy Kar|>atjr, których 
wierzchy (i niżs0o nawet miejsca, biebty się juz 
spadłjrm śniegiem, chociaż Sierpień dopiero się 
kończył pięknemi pogodami. Przejezdzajęc gó- 
rzyste krainę Galicyi, zadawałnialiśmy się nio- 
wyczerpanemi w około widokami. Nareszcie 
z wierzchu mogiiański^ góry zobaczyliśmy zno* 
wu Kraków tak dzobny i maijf jałud^wąht 
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u wpM wytarci a pod rai bielfla m anbna 
wstąienka Wiały » ktira ginęła w niebieski^* 
■gle. Powjtaliuiy go okrzykion, wesoły hu- 
■or losjainił natto osołay a mnie się zdawało^ 
łe znalazłem dawno zgubiona czecz, do któ- 
rej wielkf przywiczywałem wagę. Przeby* 
iiiniy podgAnki most^ i wieczoMm spoczęliimy 
w donin« 

NaząintK dedzi^ nad Wiaią ^ patrzaliimj 
na południe y i widzieliśmy znowu kaipackie 
azczyty, jak eluaury ze srabineni szlakami, któ- 
re zdawały się podnosić na horyzoncie. Lecz 
tf rażą Wisła zdawała nam ńe więc^ P^cl^"^ 
i więcej łudzące do siebie | niz Morskie oko i 
Czarne jezioro* 

Wisła. 

(Fantftiya.) 

Ja sobie płynę z karpackich gór^ 

Co raz to nizcj w doliny; 
A wodę' p]^*ę zrozbitych chmnr^ 
^ Lub z piersi białćj lawiny. 

Piękne wybrzeża około mnie 

Zielone gaje i niwy, 
A wszystko marzy, jak gdyby w inie^ 

Jakby kochanek szczęśliwy* 

Wieczór, cdzie gajem porasta brzeg, 
Kępie się wcięz dziewic wianek^ 

Piękne jak kwiaty, białe jak óniegi 
Płochej jak stado cyranek. 



A młody rybak na piersi mójj 

Ślizga się łod '^ * ' * 
Zapewne szuka 



Ślizga się łodzią, i w dali 
ipewne szuka zdobyczy swtfj, 
Bo plusk ucisza mij fali* 



Rybaku! jeóli połów chcesz mieó, 

Trzeba ponęty rozkoszy; 
Z cicha zapuszczaj zdradliwą sieó^ 

Bo biała rybka się spłoszy* 

Ale ostrożnie po nurtach płyny 
Patrz okiem wodnego ptaka. 

Zdradliwy odmęt zdaleka miń^ 
Wiosłem zręcznego rybaka* 

Bo moich nurtów tak zdradna toń, 
Tak nęcą modre głębiny, 

Jak ojców waszych rodzinna blońy 
Jak serce młodej dziewczyny* 

Tak i ja znęcę błyskotkę fal^ 

Rozkoszą piersi owionę 
A potom próżny smutek i zal; 

Jak zdobycz moje pochłonę. 

Bo ja wypływam z karpackich gór. 
Topiąc cielone doliny; 



Wodo popijam^ z rozbitych chmur ^ 
Lud z pie^rsi białej lawiny* 



pie;rsi niaiej lawiny* 

Dnia 10. Kwietnia 1841 r. 



Rzadkie druki polskie. 

Brevi» E^plieatio Docirmae de Sau€tis$i^ 
ma Trimiiate. M. Z>. LXF.^ bez miejsca dni* 
ku. Sto; kart nieliczbowanych 60. Dedykacya 
Zj^gmuntowi Augustowi, podpisana w Krako* 
wie 1563 r. przez Franciszka Lizmanina, któ- 
ry jest autorem tego dziełka. Rzadka jest u 
nas biblioteka, któraby się poszczycić mogła 
choć jednóm dziełkiem Lizmamna; i'zadszym ja- 
szcze, któremuby znane były okoliczności życia 
Ifizmanina, a przecież był to człowiek, którj 
w 16. wieku silnie na opinią publiczną u nas 
W]^ł;^wał; który nawet, ędyby się nie dat byt 
unieśó zadaleko krewkości, mógł był los przy- 
szłej Polski zmienić. Nim przeto do opisu na- 
szego kruka białego przystąpimy, powiemy 
wpierw słów kilka o jego autorze: 

Między wielu Włochami, których królowa 
Bona do kraju naszego sprowadziła , znajdo- 
wał się także Franciszek Łizmanin , rodem 
z Korfu, członek zakonu franciszkańskiego* 
O latach jego dziecinnych i wychowaniu nie zo« 
stawili nam współcześni najmniejszej wiadomo- 
ści. Do Polski przybył młodo (1546 r.} i ja- 
ko spowiednik i kaznodzieja królowej, został 
wnet prowincyatem swego zakonu w Polsce i 
komisarzem wszystkich klasztorów panieńskich 
tćj samej reguły. Znajomość z Andrzejem Trze- 
deskim, stawnym poetą łacińskim i rozsiewaczem 
nowości religijnych, w Krakowie zabrana, za- 
chwiała w nim wiarę ojców. Przydała oliwy 
do ognia królowa Bona, podawszy mu jakąś 
książkę protestancką do czytania. Wkrótce po- 
tem częste przestawanie z Trzecieskim i innymi 
nowatorami, ściągnęło nań podejrzenie ducho- 
wieństwa, a Zebrzydowski, Biskup krakowski, 
dawał na każdy jego krok pilne oko, aby go 
zdybać na jakim czynie lub słowie, przeciwnem 
reugii katolickiej, a następnie usunąć od ołta- 
iza, a nadewszystko od boku królewskiego. 
Ale Łizmanin, z przyrodzenia swego przebie- 
gły, tak się umiał dobrze maskować, że nio- 
tylko nie mógł być o herezyą publicznie posą- 
dzonym, ale nawet poczytywano Biskupowi za 
złe, że śmiał męża pobożnego oniestatek w wie- 
rze obwiniać. Wtem wstąpił na stolicę apo- 
stolską Juliusz III. Królowa Bona wysłała 
roku 1550. Lizmanina do Rzymu z powinszo- 
waniem nowemu P/ipieżowi wstąpienia na tron* 
Nieemieszkał korzystać z tej sposobności Bi- 
skup krakowski i wysłał za Łizmaninem goń- 
ca z listem do Rzymu ^ donosząc Papieżowi, że 
Łizmanin był skrytym heretykiem i prosząc eo, 
aby tak niebezpiec^ąjcg%^4^a^reI|giLkatoh'cki^j 
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otf owkka awif sil i pi^eo^t va aa cawase po- 
wrót do PoUki. List atoli Bislcupi doszedł do 
RsTBu Bioco za późno , albowiem Łizmanin 
jwE się wteoczas znajdował w Warszawie, (do- 
znawszy uprzejmego od Papieża przjjf da) przy 
boku królowej Bonj^ która natenczas w tern nie- 
ście przebywała. Skoro Łizmanin do kraju po- 
wfóały odbiera od króla Zygmunta Augusta Kst, 
w którym ^o monarcha prosi, aby gniew matki, 
z powodu małżeństwa z Barbara Radziwiłłó- 
wna, łagodził* Łizmaain w interesie tra je- 
idził po trzykroó z Warszawy do Krakowa i 
tak zręcznością swoją króla zadowolnil, ze mu 
August pierwsze wakujące biskupstwo obiecał* 
Kiedy Łizmanin takie. widoki świetnej orzyszło* 
ód przed sobą ma, przybywa do Polski (1&51 
roku} 9 Łeliusz Socyn, zabiera z nim znajo- 
moóó i radzi mu, aby wyjechał za granica, 
mianowide zaś do Szwajcaryi, aby tu zrzucił 
liabit i pnyiął otwarde wyznanie protestanckie. 
Łizmanin, który znając dokładnie skłonnośó Zyg- 
munta Augusta ku nowym opiniom, na coś wię- 
kszego godził, nie usłuchał tój rady, owszem 
namowami swerai nakłonił monarchę, aby go 
wysłał za granicę w celu nabrania potrzebnych 
wiadomośd i informacyi od Kalwina i innych, 
jakby najlepiój i najłatwiej było Kośdół kato- 
licki w Polsce zreformowaó. Opatrzony od 
króla w pieniądze, zwiedził Łizmanin, pod po- 
zorem zakupywania książek dla biblioteki luró- 
lewskiój, Włochy, Szwajcarską, Genewę, Paryż, 
i wykonał wiernie i zręcznie dane sobie pole- 
cenie, ale przybywszy powtórnie do Genewy, 
za radą Kalwina i Socyna, zrzucił habit mni- 
szy i ożenił się z ubogą dziewczyną. Nadare« 
mnie odwodził go od tego kroku szkodliwego re- 
formacyi w Polsce sekretarz jego Budziński, 
stawiając mu przed oezj, że najlepszy cZyn 
nie w czas wykonany, jest częstokroć bezowocny, 
a nawet szkodliwa ; ze ożenienie jego do roku 
odłożone, znajdzie niechybnie wielu naślado- 
wców pomiędzy duchowieństwem, wykonane 
zaś przed powrotem do Polski i zdaniem kró- 
lowi sprawy z missyi, może sie stać reformacyi 
w Polsce bardzo szkodliwem i zniechęcić mo- 
narchę. Przepowiedzenie Budzińskiego ziściło 
nę. Król dowiedziawszy się o postępku Łiz- 
manina w Genewie, rozgniewał się bardzo na 
niego, i postanowił porzucić odtąd zamiar re- 
formowania kościoła polskiego, chociaż Kalwin, 
Łizmanin i inni nalegali nań o to w listach czę- 
stokroć do Pokki pisywanych. Pomimo atoli 
zobojętnienia króla ku reformacyi, szerzyła ona 
się przecież z niezmierną szybKośdą po całym 
kraju. Zbywało jój jednak na zręcznych i u- 
miejętnych przywódzcach. Synod przeto różno- 
wiorców, w Pińczowie 1555 roku złożony, u- 
diwalił, aby Łizmanina pr2,yzwać do Polski. 
Przybył on wprawdzie roku 1556. do naszeęo 
kraju, ale wiedząc, że był od króla z Polski 
wywołany, a od duchowieństwa nienawidzony. 



nie {Nakazywał de m zadnój publice, ukrywa^ 
jąc Się na dworach rozmaitych możnowładzoów, 
reformacyi przychylnych , jakoto np. u Jana To- 
mickiege, Kasztelana gnieźnieńskiego; u Gór- 
ków, u Jakóba Ostroroea j t. d. Ztąd znosił 
się i naradzał z naczelnikami reformacyi w Pol- 
sce, jakby najlepiej było papieztwo obalić. 
Tymczasem możnowładzcy wyrobili mu u kró- 
la pozwolenie wynurzenia dę na jaw Przy- 
bywszy do Krakowa, zapoznał się z Blandratą 
(około 1562 r. ) i powziął od niego nowe wy- 
obrażenie o Trójcjr iwiętej. Z tego powodu po- 
sądzony od Kalwinów ó aryanizra, sprzykrzy- 




nadewszyatko niemogąc odzykać utraconój łaski 
królewskiej, opuścił Polskę, udając dę do Kró- 
lewca , gdae na dworze Albrechta los swój 
poprawić zamyślał. Ale trafił z deszczw pod 
rynnę. W Królewcu bowiem, wśród zagorza- 
łych zwolenników nauki Marcina Lutra, ostrze- 
żonych z Krakowa, co za niebezpieczny czło- 
wiek do nich się udaje, stał się wszystkim so- 
lą w oku. Napróżno w dziełku, którego tytuł 
wyżój pnsy toczyliśmy, usiłował oddalić od d^ 
bie podejrzenie o^aryanizm; nie wierzono mu, a 
teologowie luterscy pirzestrzegali swoich słucha- 
czów z ambon, zbytego wilka w owczej skórze, 
jak jadowitego węża, jak ognia unikali. Opu- 
szczony tedy od wszystkich, umarł w najwięk- 
szej nędzy około 1566 roku. Bayle naznacza 
mjrlnie rok jego zgonu 1563., widdałem bowiem 
kdążkę w r. 1565. z druku wyszła, z własno- 
ręcznym jego podpisem. Ten sam Bayle po- 
wiada, że Łizmanin nic prawie nie pisał, oo 
także mylnem jest twierdzeniem. 

Powróćmy teraz do naszego ddełka. Łiz- 
manin napisał je, aby oddalić od siebie podej- 
rzenie, jakoby o Trójcy ś. tak sądził jak ^- 
usz i jego zwolennicy, a nadewszystko , aby 
zagniewanego na siebie Zygmunta Augusta prze- 
błagać. W dedykacyi łasi mu sie jak może: 
,>Miemasz Najjaśniejszy Panie pomiędzy śmier- 
telnymi nikogo ^< — mówi — „któremubym, po 
Bogu, tylu winien był, co W. Królewskiój Mo- 
śd. Dobrodziejstwa bowiem W. K. Mości dla 
mnie tak s^ wielkie, że gdde się tylko obró- 
cę, wszędzie łaskawości Twojćj Najjaśniejszy 
Panie nie zaUrte widzę ślady. Kiedyżeś N. Pa* 
nie opuścił sposobność wspierania mię, albo 
wyniedenia? i t. d.<< Dalej wtój samćj dedy- 
kacyi mówi Łizmanin, że jak dawniej żli lu- 
dzie doniesieniem go swojem do Króla, zniewo- 
lili do złożenia w ręce Króla wyznania wiary, 
tak teraz oczernili go znowu, jakoby o Trójcy 
ś. nauki przewrotno) się trzymaŁ Z tego po- 
wodu zdanie swoje o tym artykule wiary, spi- 
sane obok nauki ojców kośdoia, przesolą Sjtó- 
lowi i błaga go, aby przeczytawszy^ juz dałój 
potwarcom jego ucha nio dawał,- a jogo mum- 
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go do dawnej łatki pnr^ptrfctt Cite tedy to 
niezmieniie rzadkie dziełko jeit zbiorem rńznyek 
zdań o TrAjcy i.^ za któremi Łizmanin poszedł. 
Rzecz nwagi godaa, że Lizmaain przywiódł 
w dziełku iwiadeetwo najzaet^tgzych Antytrym- 
tarzy, np. Krowickiego, Tomasta FalkoaiiMzay 
Jana Kazanowakiego i t. d., jakoby o Trójcy 
świętej trz^^mał się nauki , uiezbaczaj^oćj od 
dogmatów innych wyznań chrEeńciańskien. 

Kilka slow o świątyniach i domach 
mieszkalnych u Sławian. 

O żadnym rodzaju budowy starożytnych nie 
możemy z taka mówić pewnością, jak o świą- 
tyniach; tych bowiem tyłe Ęrasów i szczątków 
pozostało, ile ich wszystkie inne rodzaje razem 
wzięte, dostarczyć nam nie mogą. Pewnem jest^ 
że budownictwo świątyń doświadczało kolei 
podobnych, j^ wszystkie inne ludzkie wyna- 
lazki. Natura powszechna wlała w dusze czło- 
widLU tak żywe wjższej iatności uczucie, iż 
ki^dy naród stanowił sobie pewne bogochwal- 
stwa obrzfdy, dla okazania winnej czd Twór- 
cy^ którego wielkość zdawała^ się wymagać 
miejsc ssczególnych sobie poświęconych; a te, 
świątą wrażały grożność, i odpowiadały wyo- 
braźniom każdego narodu o czd Wszechmocne- 
go. Wzgórza i lasy były zwykle miejscem po- 
świąeonśm ku czci bożków: u dawnych Prusa^ 
ków bożek Patelo w lesie miał przybytek, 
w okolicy dzisiejszego Bartensteinu: wśród gę- 
stego lasu był dąb ogro^uiy z trzema wyrębnia- 
mi, w których potrójny posąg Pateia był umie- 
szczony; do kola drzewa były opony, tylko dla 
nabożnych przychodniów odsłaniane, przed za- 
słoną palił się wieczysty ogień z drew dębo- 
wych, od samego lUrwajła, lub tćż od niższych 
Kapłanów, Wajdelotami zwanych, utrzymywana. 

Prosty sposób budowania Sławian, może 
nie zajmie cudzoziemskich sztukmistrzów ,^ lu- 
be jednak sprawi uczucie w ciekawym wiedzy 
rodaku. Krótkość niniejszego nisma nie pozwa- 
la nam obszernie w tym względzie mówić, kró- 
tko więc tylko namienimy, odsełając z resztą 
naszych czytelników doHelmoda, Dytmara Saxo- 
na, grammatyka, Adama Bremeńczyka, i obu 




CO i toMUs w nieklóryeli staiydi drewuSmiTeli 
kościołach napotykamy. Miasto Arkona, stoUcm 
wyspy Rugi, i Reda, główne miasto starożytnycllł 
Wendów, byłytśm dla wszystkich Sławian, czdnu 
dla Mahometanów Mekka. Liczne karawany 
sławiańskie od kończyn Europy i Azyi tam się 
gromadziły z bogatemi dary. W Ai^onio byb 
murowana świątjmia czworo -oblicznego Swaii* 
towida, którą Waldemar,^ król duński, około ro- 
ku 350 ery chrześciańskiej, dobywszy tego mia^ 
sta^ *i^Pii i zburzył. Ta świątynia miała czwo- 
ro wnijścia, ku zachodowi, wschodowi, półno- 
cy i południu zwrócone. Tę budowę sluadały 
cztery wielkie przedziały, pod osobnemi kryta- 
nu; z tych trzy zawierały składy łupów, ślu- 
bów, znaków zwy ciężkich, podariLÓw i ofiar- 
nych naoByń, czwarta zaś była stajnią białąj^ 
konia, mianowanego święfym. Węgły tych czte- 
rech dzielnic spajały mury, czyniące czworogra^- 
ną izbę środkową, w której ogromny posą^ 
Swantowida, mający cztery twarze ku czterem 
drzwiom obróoone, stał na wysokitfm podnóżu^ 
trzymając w prawój ręce róg wielki z winem, 
lewój łuk z kołczanem strzał petnynu 



a w 



W każdym, środkowym murze była brama, da 
której otwarta ulica pomiędzy ścianami dzielnic 
prowadziła. Ta krzyżowata budowla, licznenu 
stopniami nad poziom uniesiona, była otoczona 
w tymże kształcie rzędem kolumn, czyniąc 
w pomienionych ulicach ozdobne ciągi słupów* 
Prócz tego wewnątrz średniej izby po przyścia^ 
niu okazałe słupy skłonienie utrzymywały. Do- 
koła posągu stół służebny, na którym czjrnit 
kapłan zawsze od tej strony, w 1 ' " 



ofiary 



którśj 




każdego 

Sroeu izby, by znać nieobrazić śmiertelnym od- 
echem Boga. W obszernym podwórzu stało 
sześć wspaniałych kolumn we trzy rzędy po« 
przecznemi tramami, przez które przeprowadzo- 
no świętego konia, ula powzięcia wiadomości 
o szczęściu lub tóż złśj doli ojczyzny. 

Roku ery chrześciańskiej 443., za panowa- 
nia Arkadyusza i Honoryusza, cesarzów rzym- 
skich, Radoeostj król Obotrytów, wtargnął z li- 
cznym wojskiem do Włoch, g^e na przepraw 
wie przez rzekę wśród bitwy w młodym po- 
legł wieku. 

(Koniec nutąpi. ) 



Nr. 18. Przewodnika rólniczo-prŁemyslowego zawiera następujące artykuły: 
Sprawozdanie z nadesłanych prac Towarzystwa rolniczego w. ks. pozo. w Gnieźnie. — 
Sprawozdanie z posiedzeń przemysłowego Wydziału dnia 1. i 2. Marca w Gostyniu. — Odpowie- 
dzi urzędowe względem r^gulacyi chłopów. — O ostatecznej dzielności roli* — Doniesienia* 



Nakładem i drukiem *£H^eifa GuntŁera. w Lesznie. 
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,* Nowogródek w Litwie. ; 

Stolica ksi^ź^t ruskich, a później litewskich', 
nareszcie województwa tegoż nazwiska, leży 
na wzgórku w pięknej okottey, t^MMkcn mft 
od Grodna. Nowogródek, niegdyś świetnymi bo- 
gaty, otoczony był naokół murami i fossami, a 
Juko st<»lica województwa, siedfisko roziiiiijdi 
władz rządowych, miejsce trybunału litewskie- 
go (na przemian z Mińskiem) i sejmik^ów, ścią- 
gał w mury swoje mnóstwo wielkie szlachty, 
Która prócz tego przybywała licznie do tego 
nuasta, oddając dzieci swoje w naukę do tutej- 
szego kollegium jezuickiego. Pomimo atoli wiel- 
kiej zamożności swojój, Nowogródek był zawsze 
z drzewa zbudowany, jak wszystkie niemal miasta 
litewskie,, wyjąwszy koUeęium jezuickiego, ko- 
ścioła farnego, klasztorów i kościołów ISJL^ Do- 
minikanów, Bonifratrów, cerkwi i kilku kościo- 
łów parochialnych , które z cegły wzniesione 
były. Prócz Polaków, Rusinów i licznych Ży- 
dów, mieszkali w t^m mieście Tatarzy^ mając 
tu swój meczet i Imana. Lud ten pracowity 
trudnił się rzemiosłami i handlem łojów, futer 
i t.;p. Pierwszy cios miastu temu zadało znie- 
sieJiie Jezuitów, za którem nastąpiło rozprosze- 
nie ich szkół, wielki przychód mieszkańcom 
przynoszących. Upadku jego dokonał rozbiór 
Polski, po którym miasto niegdyś wojewódzkie 
stało sie po^iatowćm, utraciwszy wielką część 
ludności. Dziś Nowogródek stawia smutny wi- 
dok ubóstwa i nieczystości; ulice i rynek bto- 
tn6> domy drewniane, niskie, słomą albo gonta- 
mi •'pokryte; żydowstwo niechlujne, w stroju na- 
pót azyatyckim, zalega jego brudne kąty. Za 
miastem na wzgórzu sterczą ruiny zamku > za- 
łożonego około roku 1038. przez Jarosława, 
księcia ruskiego. W tym zamku przebywał pó- 
źniej sławny Mendog, książę htewski, który 
przyjąwszy na czas krótki religią chrześciańską, 
był tu w r. 1252. na króla Utewskiego koro- 
nowany. W tym samym zamku przebywał czę- 
sto wielki Witold, a później mieścił się w nim 
gród z swemi aktami* 



Kilka slow o świątyniach i domach 
mieszkalnych u Sławian. 

( Koniec. ) 

Liczne dzid:a odwagi jego, skłoniły Sła- 
wian do uznania go za Boga, został więo bo- 
giem przyjaźni, gościnności, wojny, umiejętno- 
ści, nauk i kunsztów, świątynię wystawiono 
mu w stołecznym mieście Redzie (1), nad jezio- 
rem Dolinicą (dziś ThoUensee) położonym, przy 
południowej bramie, a ten przybytek wkrótce 



st^ s(ę MgsPawai^^szym w ci^<j slawiańszesy- 
zme. Była to bddbwa ozwoirogranno obdłainay 
do której wchód był od południa. W glebi 
świąlnioy w^^w yg e him olte w o tał posąg Bmo 
gosta, z odkrytą ^ową i kędzierzawym wio* 
•8em,na której wierzchu staf z rozpostartemi 
skny A ami zl^y kogut. Tob boiok miał w 1^ 
wej ręce długi dziryd, prawą* trzymał się sa 
serce, a piersi okrywała tarcz, mająca na 
bie wyrżniętą wołową głowę. Ściany pnn 
tku były zewnątrz okryte rzeźbą, malowid 
i zwierzęcemi rogami, a wewnątrz stały pnr 
nich na osobnych podstawach posągi licznych 
bogów rozmaitej wielkości; za ołtarzem znaj- 
dowała się ustroń do chowania łupów, na nie^ 
przyjacielu zdobytych. 

W Szczecinie była sławna świątynia Woj- 
dana. Wewnątrz i zewnątrz okrywały \k\ ścia- 
ny rznięte obrazy ludzi, zwierząt, i ptaków. 
Oprócz tego naczynia srebrne i złote, rogi t»- 
rów i żubrów drogiemi kamieniami wysadza^ 
noy kosztowne noże i miecze do kola ni^j 
błyszczały. 

W Uinie ( Julin) była znakomita świątynia 
Trójgłowy w trójgran budowana. Trójglowy' 

Eosąg bogini z złotych blach ukuty, stał w gl^ 
i przybyd^u, a inne bóstwa na ławach ko£o 
ścian swoje miejsca miały. 

świątyniach Krasopani w Brynie, Zyzl>> 
li i Perota w Krakowie, Pochwista w Gnie- 
źnie, Perkuna w Wilnie na górze zamkowej^ 
Kroda i Rupola w Kijowie, które acz znako- 
mite były^ nic z dziejów szczególniejszego nie 
wiemy. 

Mieli jeszcze Sławianie gonciany mniejszo^ 
czyli^ raczej modlitewnie, w których przodko- 
wie nasi, oprócz modeł, składali jeszcze rady i 
uczty* Były to budowy czworogranne, w któ- 
rych, prócz lulku małych posagów, prócz sto- 
łów i ławek, dla rodziców i oiesiadników, są- 
dna inna nie znajdowała się ozdoba. 

Kiedy Stawianie zaczęli swe świątynie a( 
wiaó, nic z pewnością powiedzieć nie mozi 
Z tern wszystkiem UM^aźając, jak w dawnych 
czasach kupczyli ze Sławianami Grecy i Feai- 
cyanie, juz to po zboże i wełnę morzem czar- 
nem, już po bursztyn i przędziwo przez Gi- 
braltar i Sund przebywając, twierdzić możemy, 
że początek świętych budowli u Sławian musi 
byó nader dawny. Ale zawiść sąsiedzka już 
dawno te współbraci naszych pamiątki, aż do 
najmniejszego śladu zniszczyła, i możemy sto- 
sownie względem nich użyć Ossyana wyrazów: 

Już oni Mawet w własnym knjia saponmieMi; 
Zniknęły ieh grobowce na tnintn^j ptmeitnenl, 
Pnyiiły Ipta^ po latacli, bnne i satopy, 

1 do tncsętn samtsone spotkały okopy. 



(1) Reda sosUla sbnnona w roku 1150., pnes iU- 
brccbta swaaego Nicdłwiediiem} świątynia nic n* 
ssła ogólnemu sniszeseniu« 



O domach mio^zkalnych n Sławian bardzo 
mało powiedzieó można, zdaje się jednaka żo 
jeszcze przed przyjściem Sławian w ta strony^ 
Sarmadi lud spokojny i rolniczy mosiat rnied 
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jus prsyiiajiDiiitfj dreuFniane mieszkania, jako po« 
trzeone do uprawy lnu i konopi, o których z ta- 
ką mówi pochwałą Wame&jd, pod imieniem 
Pawła Dyakona znany* Ptolomeusz umieszcza 
na swych kartach trzy Krakowy. Za przyj- 
óciem Slawian zbudowano miasto obronne De- 
tinec nad Wołg^, którego materyaty musiały 
hj6 trwałe, dla niebezpieozeństwa od nieprzyja- 
aelskiego offnia. Miasto Parmogora w Tamy- 
ce ca świadectwem Tzetzesa było murowane* 
Czytamy w jednój dumie starożytnych Harwa- 
tów następujące cztery wiersze, które dowodzą 
tak odległej starożytności miasta dalmackiego 
Czetyny: 

^os niebissc lora zabiUła^ 
Pfi i2«nicsa promaUla lieza , 
Zawa willa % Prologa Pianina 
f^iUstowe od.rawne Czetyne, 

Tos po poltkn. 

Jetiese nie saBieliła lona- niebios progn» 

Ni ramieńcem nawiodU jutnenka swćj tifirsy. 

Willa wolała s wieneholka Pfologa, 

Od równicanej Caetynj waleesnycli Bojarzy. 

Wychodząc z naszdj zasady, ze świątynie bo- 
gów ^ zawsze były jednego rodzaju z mieszka- 
niami narodu, śmiało twierdzić możemy, ze Sta- 
wianie i Sarmaci od najdawniejszych czasów 
porządne mieli mieszkania* Smiesznąby rze- 
czą było, gdybyśmy chcieli przypuścić, że Sar- 
maci mieszkali zawsze na wozach , dla tego^ ze 
im Grecy od woza to nazwisko dali; wspólni- 
ctwrp ich szczepu ze Sta wianami i Gotami, ka- 
że nam spojrzeć na te budowy, które dziś ra- 
żą gust dobry- lecz które były i są zawsze kli- 
matowi najprzyzwoitsze. Te ogromne massy 
murów przy częstym Teutonów napadzie^ były 
zawsze przedpiersiami ojczystych krajów, i ka- 
żą uwielbiać dowcip wspólnych przodków na- 
szych, zapobiegający razem wielu potrzebom. 
Jeżeli używali namiotów na wozach, to tylko 
wśród wojny j lecz i tu trzeba oddać sprawie- 
dliwość ich przemysłowi^ gdjz tym sposo- 
bem nie tracili czasu na zwijania i rozwijania 
obozu* 

W czasie gdy Ruryk, i dal^j jeszcze zasię- 
gając^ wódz Wołków czyli Woikowiec zwany, 
przybyły z gór azyatyckich , ustaliii-posady Sla- 
wian po nad brzegiem Wołgi i Ładogi, juz na 
ówczas Sławensk, dziś Nowogród wielki, i in- 
ne obronne miasta w tych okolicach się :cnaj- 
dowaf y. Migdyby Reda i inne sławiańskie mia- 
sta nie były wytrzymały tylu nieprzyjaciół 
napaści , gdyby murowanemi me były* Te i in- 
ne powody zniewalają nas do przekonania, że 
nasi przodkowie nie byli ostatnimi w sztuce 
bndowniczej* A jeżeli kto zapraM'iony na gre- 
ckich i rzymskich utworach napiętnowanych ce- 
chą wykończenia i harmonii, zarzuci brak gu- 
stu naszym odległym ptiEolkom, niech obejrzy 



się aa twarde klima, mnóstwo wrogów i tysiąc 
innych okoUczności, które mu zarzut cofnąć 



Widok najznaczniejszej ulicy (Babazuii) 
w Algierze. 
„Gdzie przed dwunastu niespełna laty na 
pół naach Arabów tłumy tylko widziałeś, spo- 
tykasz dziś dziwną mieszaninę, wesołych i cho- 
zych Francuzów, obok wynędzniałych mieszkań- 
ców, groźnych m'edawno dla przebywających 
na morzu śródziemnym Chrześcian. Mówię o sto- 
licy państwa byłych korsarzy, Algierze, zbudo- 
wanej na pochyłości góry, w kształcie amfite- 
atru. Ulice Algieru są, jak we wszystkich mia- 




może iśdź obok siebie; była ona przed nieda- 
wnym czasem siedliskiem handlu całego Algie- 
ru. Tam pośród dymu, z tysiąca cybuchów bu- 
chająceffo, w ciemnych i pełnych nieczystości 
sklepach, załatwiano najważniejsze kupieckie 
sprawy; tam wyrabiano drogie materye ze zło- 
ta i jedwabiu; wyprawiano ładunki do krajów 
europejskich; tam obok sklepu kupca przepy- 
sznych szalów z kaszemirskich fabryk, był sUep 
Kadego; gdyż i urzędnik utrzymywał sklep jafc 
kupiec i rzemieśbik; tam mieszkali szewcy obok 
najzręczniejszych tkaczy materyj i czapraków. 
Od samego świtu panował tu aż do późnej no- 
cy ciącły ruch , a jęki niewolników chrz^ 
scianskich sprowadzały w miejsce to tłumy 
ciekawe. ** 

„Tutaj znajdują si^ najznamienitsze kawiar- 
nie, gdzie obok ulubionego Arabów napoju i 
inne sorbety przedają. Wszędzie, gdzie tylko 
wstąpisz, mnóstwo spotykasz gnuśnych gości, sie- 
dzących z cybuchem w ustach przy czarach go- 
rącej kawy. Ale daremnie szukałbyś w domach 
tych świetnego przybrania lub porządku, odzna- 
czających nasze miejsca zabaw podobnych. Sa- 
la niska, ciemna i zadymiona, przy której ścia- 
nach stoją ławki grubą okryte matą, w kącie 
ognisko do gotowania kawy i herbaty z potrze- 
bnemi do tego narzędziami; oto są wszystkie 
sprzęty i meble kawiarni w Algierze. Mie jest 
to miejsce rozmóW^ lecz milczącego dumania, 
świątynia bezczynności. Szczęśliwą tę gnuśność 
przerywa tylko niekiedy niespodziane przyby- 
cie człowieka, który jak szalony wpada do ka- 
wiarni, trzymając w ręku stary pałasz, odzież, 
sprzęt domowy, lulk^ lub co podobnego, Jestto 
obwoływacz sprzedaży przez licytacyą ,' który 
od jednego rogu ulicy do drugiego, szuka ku- 
pujących; przesuwa ci przed oczj^ma przedmiot, 
którego się chce pozbyć; chciwe spojrzenie 
wlepia w każdego i chrapliwym głosem powta- 
r2a> ostatnią cenę, aby otrzymał' wyższa* Ob- 
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Widok najznonsni^ij ti&y (Babasui^) w Algier»e, 
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ladea^y alld^ laki* nlmue, Yf Jarają ffdsia 
■ag IBM asaM Matfkaaaiw kaia aoMa eadneń 
galić (^aw^ i asf M bia^jr, awjf barwieni 

aawaialnąjdahiagaiei, widk^ e«;śó daia tap 




Mjrch aa aat^ Jteaii, i aiaraa wspomlaajS) dsia^' 
ja, ie aa wyMUa Hapńa i aw^df wyaoMoay 
miwMtanniL^ ^ a "* 



Ojoiec Marek. 

O aul kilkanaście na pMaao ad BarOf Mj 
«iaatecska Berdyesów,^ f^W^ BadziirillAw 
dsiedzicjBae, janaarkau i obraaeni Ualki Ba* 
ąki^j w koiciele XX. KamaUtów siawae^ gdjEia 
podobnie jak do Ozfsloohowy gromadai sif lad 
aa odposty. Slaictor bogaty, bliaki graaia, 
a poaa których wysypywały oą tylokrotnia fo* 
ie Tatarów, krwi^ lopa i aiawolaikiw ebciwyab^ 
byt, jak wiele zaadLiw w t^j okolioy> id btę 
p6w i spoAtoAzeń obMarowaay. Pobecaaió 
odwiedzających to miąjsce od dawaych azaiów, 
oai^madcila wielką liozbf darów, bogatych^ 
cza rel^nćj i pamiątce poiwi^nydk^ która 

trzeciw Tatarom , bronione , a podmo. wojfft 
ozackich od wyzaawoów greckich izaaowane^ 
az do ten czaca ocalały* Trockliwi a ówi^ 
toóó i wtataoóó swojf zakoaaiey , obawiają 
nią Atasznie zajadach na księży katolickich, 
i sprzf ly koócielae drapieżnie łupiących Hajda* 
maków; oddali eiebie i klawtór w opiekę Ko»* 
iederatoau Miasteczko poezło za ico przykła^ 
dem, a tak iateree wiary połączył się z intere- 
eem własnego bezpieczeństwa* W tym kia* 
sztorze mieszkał ksiądz, ojcem Marhum zwa* 
ny, z pokozaoóci, nieskazitelaaioi obyczajów 
W okobcy wstawiony pomiądzy klasaą wyższą, 
a miądzy gminem nawet za nlubieńca boskiego 
uważany* . W czterdziestym piątym rokn życia 
z wyobraźnią exaltowaaą dał przystąp wraże- 
niom, jakie na jego nmysl wywarły rzezie a* 
krainskie, mordy luiezy, a^iak kraju, wiązienie 
Bisknpów, zniewaga koóciołów« Gdy sie Kon- 
federaci na Podola zbieraó zaczą li i^ Berayczów 
zaiąli; ajciec Macek zebrawszy sobie kompaaią 
aabozaydi i gorliwych, z krzyżem w rąko, cho- 
rągwią i różańcem wyszedł z klasztora. Cho- 
dził po wsiach i auasteczkach , zagrzewąiąc 
aueszczaa katolickich, aby dla obrany wi»- 

Z i wygaania jój niepnyjaciół, kraj aeiamią- 
jących, łączyli dą do JLonfederacyi (!)• 

(i) "^m^lt s littn Msrks do pnjJMielsi 
W swsBtary mi« wdawaj ai^ » bo w niebie jał po 
W Mrym imUgmm$ Ukęrmit, hOtf^tUmi /!> 



Żółkiew. (*) 

Na zictti radkiój wiele jeszcze mamy pamią- 
tek bohaterskich carnów i przewagi narodowej. 
Perozrzacane po równinach mogitt, amóstwo 
rozwalk zamków i podzianuie jaskinie, ówia» 
domemn^ histor^ przeszłych wieków okażą, 
iie ziemia ta ttcier|Rała, zaslaaiająo resztą Eo- 
tt>py od napadów dzieży. Polska byta zbrojną 
warownią zachodnich, pod jój zasłoną kwitną- 
cymi narodów EnMipy; cni są dłaiaikaaii nasźy* 
mi i znsranownniemnnddziadównaflzyok wspo* 
mmac powinni. 

' Jeoa z wiąkszych pamiątek naszych, znaj* 
daje sią w^ofltwi, mieście ruskie, niegdyó'o» 
bronnóm, leżącóm pa Bnsi czerwonej, zaiozo- 
nóm od Stanisława Zołkiewridego, Hetmana W* 
K. z począlkiem 17go wiekn, którego raska 
wydali ziemia ^ł). 

Opiszemy zaaczaii^fsze pozudki w nim npły- 
nionych wieków? 

W mieócie tdm w rynkn stoi zamek, w któ- 
rym Jan IIL, prawank Hetmana Żółkiewskiego^ 
a dziednie tego miasta, przemieszkiwał. 

Przed nim na froncie piąknie załoieny ogró* 
dek> zasadzoB;|r topolaaii i npiąkszony kanada* 
mi brzozowami, ozdabia widok zamkoWy wrya* 
kn. Ha prawój stronie ogródka stoi na nie- 
widkiój podstawie z twardego kamienin wykn* 
tjHerknles, najpiribej oparty maczadze, a gło- 
wą kn zamkowi nachyloną pokazywać sią^ zda- 
je: ie tn znajdują się szcząud dawnej wielko- 
ści i potągi« Nad bramą zamkową od wscho- 
du jest herh fkmiKi Żoikiewskicii w marmurze 
wykuty, a od^strony podwórza na czarnej mar- 
^tabKcy 



murowe 



irowcg tabncy nastąpujący napis: 

^^JStanislaot Żółkiewski, GasteUan.Leop.Exer* 
dtuum Regoi PoU Oeneraiis duz, nec non Chro- 
bisoyvettsis> Bohatyn.Kaminec« Kalus. Medynleen* 
Capit dnm pliiribus belłis norat patriae operom 
ad sttos sui^ne Ticiaos subita hostium incnrsione 
tuendos oraesidium hoc a fandamento erexit.^ 

Oząsć frontowa, zamku formująca całą ryn« 
kn połać, mieści teraz w sobie urząd obwodo** 
wy. Zamek ten od rządu najmowany, jest te«* 
raz własnością mieszczanina w Żółkwi Józefowi** 
cza, któren go od Badziwiiłów kupiŁ 

Na podwórzu zamkowym, na przeciwko bro- 
my, stoi duji^ P<>ft4g s kamienia w majestaty- 
czn<fj postawie krób Jana HI. (2) Widok ten 



dęi ei iniegrUms grtuUćUrmm im mvmitis irrKSaiUy od 
Tr^jej PneoajiwiętosśJ jett podpUana. — Sieda ciebo 
do eaaao. Co mi powiedsiaso s gtfrf , alaa^ : d^hitmr 
«•«, fi$gUt%9x% yeniei ims et jtfe miitrAiimr super r^ 
5it«» Polomimnm MmHiu To ti s siekawokt delne* 
t4vr niebieakicb^ ktdre iadofii aposobcaa odauenioao 
bj^ nie mogą, OsMajmiją, hu oealenin ojcsyaaj i lepUj 
eib^dsie; bądź adrów. 

(•) Zob. P. li. r. IV. T. n. Ifo. 50. 

(1) Slsjuaihw łolhloi»ikl» miadait «> w iPaajace^ 
o mile od Zelliwi. ZaahomHy ton wojąwaib byt «la« 
Mcielcm obeienycb wloM w okolicy Zolkwi. 

(t) Urodait sif w Oleska aa Roai cierwoa^K^Tp 
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unosi myilf w iyni$taę ^z$l^j\ jęgó bobaterstwa, 
a iindeszoAOBy po prąwój .stEoaie w officynie 
odwachy Mjoty Dizei somw^y na niakiej zl^ 
mi sfodćoaych^ ktńfych lodwo poząalaly Vi*y}^ 
jna popsuty prsyponin^^ z^ ąif w tym kraju 
rodzili. ^ > 

Na czteracłi sofach zabudowania zamkowe- 
go ^ M baszty o^ograsiastey mooo nad dach 
wywyższono. ^ Trzy strony zaiaku zamieazkalo^ 
to przez żołnierzy/ to przez uczfdnikiw obwo* 
dowycbf ogo^ocpne z starjia^ych pamiątek, 
nie zwracają na siebie uwac, tylko czwarta 
strona ,przeawko bracay, pomieszkanie Jana So- 
bieskiego/^ ozdobiona jest poą^gami i ;poćwif eo- 
na zabawie publicznoicL 
. . Front tej czeici, ozdobionj arkadami ^ ma 
przy wchodzie osm. murowanych s{o|»ów; wpę- 
środku nich na murowanćj pędstawie stoi z ka- 
mienia wykuły Jan III. w spokojnej i majesta- 
tycznej postawie, kolosalnej wielkości w zbroi 
ielaznćj; aą głowie ma koronę ^ a na obydwóch 
i:amioiiąch przewieszonjr płaszcz kr&lews^; w le- 
wej ręce trzyma kulę ziemską ^ obrócona ku so- 
'bio; w prawej zai miał beno^ lecz mu z tego 
tylko kawałek drewna został; pod nim na cjmus 
nym marmurze nastę|^jący^ jest napis: 

. y^Joannes IIŁj Oei gratia Rex Poloniae, ma- 
gjpiiis duK Lithuaniae, Russia^ MasoTiae etc*^* 

Z obu stron Jana II], stoją dwaj rycerze 
z kamienia na podobnych podstawach , lecz juz 
znacznie .uszkodzenia jeden ma być Źoikiewskii 
ten sam^ którego ufMdgrobek jest w farnym ko-^ 
śc^le pa lewój stronie z czerwonego marnmm* 

Po prawej stronie przed królem stoi na. niż- 
szćj podstawie I jak tamte^ książę Radziwiłł 
w niezmiernie dumnej i wspanialej postacL 
Ów kiąifżę Radziwiłł, gtowf więcej ku obio« 
kop. zwrócona pokazuje, ze jest wyższym nad 
innych i wszystko na ziemi mniej waży; duma 
ta obok króla podaje zwycs^jnj w ówczas sto- 
sunek jego do Jana III* stoi niż^j od króla, bo 
nim nie jest; ale daleko dumnieissej postawy; 
bo jest księciem, Sobieski zaó tylko szlachcicem, 
na głowie ma mitrę książęcą , na ramionach 
przewieszony płaszcz » praw^ ręką dumnie pod- 
^ party ; pod mm na czarnym marmurze jest na- 
pis: ^Michael Casimirus Radziwiłł, Pdnceps 
sacri Romani Imperii^ Dux in Otyka ei, Nieswieżf 
Palatbus Yilnensis, supremus Dux exercitu- 
um ]VL D. Ł. in 'Żółkiew, Żłoczów, Pomarzanii 
Dominus et Haeres.^' 

Po le^ćf stronie* stoi ojciec Jana III. w heł- 
mie z zawieszonym płaszczem^ okazuje mężczy- 
znę otyłego ; postawa jego wspaniała^ aie nie 
tak dumna jak Mithała Radziwiłła, podparty 
lewą teką; pod nim jest napis: „lacobus So- 
biesKi', Castellanus Gtaconensiis , Serenissimi 
Joannie DL, Reds Pcłoniae, genito^/^ Wtwa- 
rv^ f Jakóbą. wiiui^ : ni^jiakie ' podobiofistwot do 
krMaj et^pM« taż* sama ^ tj^łko rysjr twarzy po^ 
kazują już starca; Z^a^^ólem ną wyższych Jak 
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pl»»zla podBta^Mifił^ atoji dwU rycetto^ i prm- 
wćj strony bardz# naakodzcmy, bas podpism po^ 
ryoersam »ai z kwej MUomfjmt rnipis: „cio- 
lus Dux Rajdziwiłł eancelŁ M. D« Łitu^ 

Na tyło w musze aam^j budowy, wftaan-- 
dze ^ na prost króla, jest popieisie k<4iiety z ro«- 
puszozonemi włosami, a pod ni^ napis na ezaii' 



-r - r — —— napis ■» »«K- 

nym mamuńe: „Katarzyna z«obioskiefa, kaif' 
zna Radziwiłłowa.^^ . ^ • 

Zamek feimąjo jodnę atnmę warownego nniM 
m miasta; wspaniały jest jego widok z gościn 
ca, wznosi się nad mocnaiy i h^zaki, ktÓTfdr 
dawniej oUewająoa twienbę rmku ptynęfa..*^ 
gdzie niegdzie jeszcze pozostały znati otworów 
działowych, a o mury 4awaićj obronne poopie- 
rano nowe domy. 

Po lew^j stronie ffoócińea jest góra, nazwa- 
"^??f?^> " ^**^J idesijl był obszerny o- 
ątód króla; od którego po nad wodę Wznosił 
się most Dołączający go z zamkiem. Dalej za 
ogrodem był zwierzyniec, i ten lasek jeszcze 
do tych czas zwierzyńcem zowią; na miejscu 
zaś ogrodu stoją domy właócicieli prywatnych | 
za meim jest jeszcze dotąd uUca z modrzewiów, 
która do ulubionego królowi prowadziła chło- 
dnika. Pod tą górą na przeciw zaniku jest du- 
ża piwnica, do której jeszcze ciemny wchód 
pozostał. '' 

Po prawej stronie goMńca okiem nieprzej- 
rzana rozciąga się równina^ gdzie Jan HI. ogła- 
dat wojAo swojo, z którem na odsiecz Wie- 
dnia pospieszył. 

W rynku ^est koidół famy, mocno z cioso- 
wego kamienia przez Stanisława Żółkiewskie- 
go, Hetmana w. k., zbudowany; formuje postać 
kfSEyża, mającego z prawój strony kaplicę iwię-^ 
^i.;Anny; z lewej zaó strony kapUcę Matki Bo- 
skiej. Na każdym kościoła rogu zewnątrz uno- 
si się biały orzeł z jednę głową^ dach pokry- 
ty blachą, na kopule zai sygnaturki zfotemi li- 
terami napisany rok 1741., na bramie koidelno^ 
go podwórza jest rok 1687, 

Wchodząc matemi drzwiami do kaplicy $• 
Anny, naprost uderza widok ogromnej wielko- 
ści obrazu w kształcie stojącym, przedstawia 
on bitwę Jana IIL z Turkami pod Wiedm*em, 
r. 1683. Wtedy to Jan HI., namówiony oł 
Jezuitów i ubłagany od Nunoyusfca papiezkiego, 
aby Chrześciaństwa bronił, jako już^ tylokrotny 
pogromca Turków, pospieszył ku odsieczy l^te- 
» dua. Niemniej przjrczyniła się do tego i żona 
jego, Marya Kazimira, Francuzka z domu de 
la Granee d' Arguien, kobieta ubóstwiona oil 
króla, ale złośliwa i chciwa panowania, która 
z nienawiśdi ku Ludwikowi XIV. że ją kró- 
lową uznaó nie chciał, zwięzek Polski z Anstryn 
uskutecznić pragnęła. Z praw^' strony dbrazu 
na bułanjm koniu w hełmie i paaceirza, z bu- 
ławą w prawój ręce, w spokojnej i maj«taty- 
cznej postawie, jedzie krolj twarz jego oźńa- 
caa pewność' zwjDięz^wa i, iwi^tęii fpraiu^ 
Digitized by ^^^^ ^^^m.^ 
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b^bl ieAao .na siwym konin .fHunisj fjo, jeąn 
Itkiiby sM MOm p^ąnwą 0Ję fjrf^lwp poikwei 
wbNJAM w ]^ą&«^e i w k(iyii^ . « proporcami 
^wukokrowenuy^ biate .i& pseimaii^m^.a 9ir4r44 
aipb daje ,aif i¥ida«< . ną wy^okupi drsewcu .«« 
nocowane duie ąbr^iy^to,,. (dd l^y^o zaakiem pnj* 
tojtiao^ci.w^dsą;.. W^yptkicjb .Iwarae zwrócone 

a%,iia'ie4ao,iią|ia#c^4P^'f ■^i^^ ^<>- 

^d uiesz^hn^ AłcjMiEjuaciel pflwi^t #w(&j n-^ 

c|ijBi% Nad wajd(jif ą « w^^^nai .. aif onsel, . hią'4 
fy, ktiren lotąpn ą wyci^^^ '^ił zdaje ,81^ 
wiekiacgp wcjskn dodawą^S poMoiu Niektóąy 
pwa Ulgo maj^ za gołębicę^ Vira aic Jano- 
wi IIŁ podczas ^itwy pod Wiedniem psodtug 
podania dziąjopiwrzów pokazać mial!a« ^ Po le- 
w^ atsonię obrazu w aąjwiękażjm nioladcie 
wiaa4 iiciekajicyck TorUw, namioty ich różnej 
Ittwy niezmiefnf z^fy przestrzesu Te ito na- 
miaty wryce polaczoneffo zwj^^ię^kjbgo wojska 
nieprzeliczone oddały skarby^ tak z sam^j Tnr- 
ęp, przywiezionej jako tez prawem łiq>n .wpjeb- 
iiego W Węgrzech i Anstrjri. wydarte mieszkań- 
oorn* Dal^* widać na wielbłądach ociekające 
Tnrczynkiy rękami maj^e pezastaniane twarze. 
Wtnąjdalszćj.odlągtości wznosi się wieża Ś^ 
Sa^zępMa^. w. pośrojika ogromnągo Wiedma« 
Na tej y»»y Jr» 1529. Na rozkaz Sułtana Soli- 
mana zdarto, z^aiifię Chrzećciaństwa, a zatknię- 
ta,, znaki, turbana^, a. gdy by teraz jeszcze raz ta 
Cwódź aT^yatycka wdarłszy się na ni^ zatknę- 
^wcye goiią y byłaby teraz wieża drugie|;o 
kościoła 9tćj Zofii , a Wiedeń bjłoy . dmgmi 
Stambnt#ai« Ną . Schonbrunie byłby turban, 
^p4e.cz acjatyoki*rofstrzygatbj wszystkie stósun- 
Jfi tpwa«^s|gi€^ i nadawsi prawa, jf«yk i oby- 

r|tje«. jNie fnąiązłby inięszkąniec wesołej chwi- 
w praterze;, piękna okolica Medlingą, pri^e- 
pyazae aęrody Dornbachn, , i iaae, które teraz 
wdziękaapi wabi^ do ciebie cudzoziemca, przed- 
B^wiałyby odłogiem leż^i^f ,. napełnipn^ chwa- 
stem i ostami pustynię; sterczęce gruzy^ wkti- 
i^chby tylko. wiatr igrał, bez ludzi, smutoo 
mchem i krzakami zarosłe, wskazywidyby pa- 
miątkę ozdobnych niegdyi .pałaciw , tak jak 
nadmorska Konstantynopola okolica zniszczona 
przez Barbarzyńców, dotychczas smutny nie-, 
szczęścia nrzęd^tawia widon, gd^by nie Jąn |II. 
jakby z oołoków anioł wybąwicidl, w 30|000 
Polaków z równf liczbą sprzymierzeńców, nie- 
uderzył jeszcse w porę na Turków i. zniósł kil- 
kakroó przewyższającą ich siłę, a Wiedeń o- 
awobodzony, całe Węgry i wszystkie przez Tur- 
ków^ zajęte prowincye oddał cesarzowi Leopol- 
dowi I., bez roszczenia nagrody i najmniejszego 
asku tak dla siebie, jak dla ojczyzny swoj^*, 
iwę tylko i zadowolnienie przyniósł do domu, 
że bratu swojemu, iak się sam wyraził, uczy- 
oit pczysinąę. Nad obrazem u gSicy w obło* 
knch wznosi się anioł z rozpuszczoną wstęgą 



* aapiaem: „»e qnando dieant gęniea, nbit eat 
deoseomnu'' Na samym dolę ^raznjealtwót. 
^ l^^^^^^^^'^ Altamonte, podpisany. 

Obole ołtaici ąt^' Anni wj^zą ^wyobrażenia 
matki 1 zony Stanisława Żółkiewskiego; obie- 
dwie są ubrane czarno w habitach kląsztemjeh^ 
z kapturami, w r^ce zaś mają do modlenia ko- 
roaki. B^i dawm^i awyozaj w PoUce, ż 
biety z wmłki^i M^ożąości nąjczęiŚci^j.w ubio. 
rach klasztornych ..płwJowywaórfę dąwa&^ 
Często także giji mm nMŻa, Inbikilgo «.ki^. 
wnych wyprawwfe »a;Wąjnę, walępiKWaly do 
klasztoru i tam,,B9« *« «chfcibiiy. i. scfirB^liwy 
powrót wydanego » błagały* » ,, .. 

PMeszeałszydokapKcyMatkiBoskiĄVP«d^nej. 
wielkości zn^dzieaz obraz wysUwięjący bitwę Ja^ 
«.-'^.*'^^*^/ '^jck po nWjicięztwie po4 



Wiedniem, samty&oopuz^zm^/tt^pii;zez wojs^ 
sprzymierzonych, w Węgrzech piwślądowat. 
Ta bitwa odbyła się.Dod miaslęm,. Pajękaąami 
zwanem, leżącym na4 Punajem w Węgrzech^ 
tęgo samego roku, którego bitwą pod Wiedniem. 
Obraz ten przedstawia at lewej strony na bibtaZ 
nym koniu pędzącego króla, i na prawym je^ 
go boku zyna jego Jakóba, na koniu ^wym; ich 
ubiory i twarze s^ zupowe podobn/^ do tech,. 
jakie się na obrazie bitwy pan Wiedniem »aj- 
dują; ta sama postawa spokojneść i wtmkf 
nieugięty charakter w rysach twarzy, Jtóz samei 
na obydwóch obrazach w^kaziye, osoby* ^f 
nimi powoli postępuje wojsko, przedstawionoc 
tak jak na obrazie przeszłym . i w tym aamymr 
jak pierwej locie wznosi się nad Jiimi omsel. 
biały. Z prawej stopny. obrazu, widaói o^romM 
mnóstwo w nieładzie nciekającyuh Tulckóii!^ M^ 
rzy chociaż bez por^wnfuąa z. więksaą.j)iłą,. kail 
mym widokiem Polaków, i króla pnif^ra^^nj, w tąi-* 
większym uciekaji|^ pr|:eątra«hn« Dalój wtd^A- 
rzekę Dunaj, na mój pływająca baty i .ez4>łną,n 
ogromna tłuszcza Turków apies^ kuDuns^jąi^, 
pchasi^ w.wodf i tiąfiie;. na brzegadh .Pmąiu 
pokazują się rózpąe dcapy i miasto Parkany.,, a 
w oddaleniu, lasek. Perspektywa dobrze zacho- 
waoa; nad. wsa^stkiam wznosi się anioł z roz- 
puszczoną wstęaą, jia kiórtfj na^is: „Flayit spi^ 
ritustuus, etsiibmersisunt,. /guasiplumbom ia a-* 
quis Tehemeia^us. ^^ T^n obra^ jpięknie jest 
oddany, i tegpMme|;o malarza, co i pierwszy* « 

W tój saa^j kaplicy obok ołtarza u góryj 
6^ dwa obrazy stających w ubiorze narodowym 
Żółkiewskich, c(]pa i ayna przedstawiające. Na 
przeciwko obrazu bitwy ^odParkanami są wy- 
obrażenia dwóch., Potockich, a między nimi 
w całźj posuwie. siedzi Marya Teresa.. , 

Idąc ka wielkiemu ołtarzowi, po. prawej* te- 
ce lest piękny i duży z czarnego marmuru na* 
grobek, nad nim obraz Stanisława z Łukowa na 
Olesku baniłowicza, ubranego w zbroi żelaznej, 
któren pełen nadziei r. 1636., w 27. wieka swo- 
jego» umarł. 

Na przeciwnej stronie jest nagrobek zupdt«^ 

Digitized by -.^- ^-^ -...- ją. tC 
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nie mki jak pierwsBjr, poitewiMy nai |Attii|tkf ii 
JflJLAbowi S^bf^ftkienii ) kasstelanoin krako- 
wskiemu, ojeo Jana IlL, marleara nką 1046. 

Ten m^. goidetk panięci, wflławil się na 
umrawie cnodniftki^j i w pokoje aairartym 
z Tarkami) tudziei -dzielmi ryeeitektemi w woj- 
nach szwedzkiej, kozacki^* i moskiewskiej; 
najazjieszniejszjm hjt ojezyznie w poselstwach 
i w radaiś. Ozenit się a Taofih| Danilowiczó- 
WBf , a ksit^t ruskich podiodz^, wnuczka 9ta- 
nistawa Źoikiawskiego^ Hetmana w* k., i z nią 
miał dwieh sjmAw, Marka i Jana króla polskie- 
go. Marek, starosta krasnostawskie dosta^rszj 
się w niewolę na wyprawie przeciw Turkom 
r« 1652* pod Batowem, od Tatarzyna Kantymi- 
ra byt zabity* Na jegoj^amiatkę zbudowała 
matka jego koMót Domnikanów w ŹołkwL 
Mawiał kril Jan III., ze jego matka, po roz- 
proszeniu Polaków pod Pilawcami, obydwom 
synom swoim^ przybyłym z zagranicy, często (po- 
wtarzała: ze, któren z was z placu nieprzyja- 
cielowi ustąpi, ten się synem moim więcej na* 
Swać nie będzie.... Oto jest obraz cnodiwej 
ywatelki! oby i dzisiejsze nasze matki W wpa- 
janiu synom swoim miłości ojozyzny i dzielno^ 
ód w boju, prababki swoje naóladowaó chciały. 

Obok wielkiego ołtarza, po prawój stronie, 
podobnój wiełkoóci jak dwa przeszłe, jest obraz 
przedstawiający^ bitwę Jana Sobieskiego z Tur- 
kami pod Chodmem r. 1673. Doroszenko Ko- 
zak, z nienawiśd ku Polsce, naprowadził na 
ni^ Turków za rzędów króla Bfichała Korybn- 
ta Wiszniowieekiego ; — rozpoczęła się wojna. 
Tnrcy r. 1672. opanowali twierdzę Kamieniec, 
zajęli Podole i Ukrainę; król Michał nie czujęc 
się na siłach stawió czoła nieprzyjaciołom, za- 
warł z Turkami w Buczaczu upacUajęcy traktat, 
któfjm ^ię zobewięzał do płacenia Sułtanowi 
rocznego naraczu. W Tok potem Hetman w. 
k., fan Sobieski, zerwał poniżający ojcsyznę I 
traktat i świetne odniósł zwycięstwo pod Ćho- 
oimeal, jakich mało podaje nam histoiya ; uwol- 
nił Pobkę od poniżenia i strasznego nieprzyja- 
dela. Ta bitwa właóme w tym czasie stoczo- 
na została, gdy król Michał z rozpaczy nad 
. niestpczęódem swojem, ómierdę czteroletnie za- 
kotezył rzędy. Sława Jana Sobieskiego, wca- 
I^ rozgłoszona Enropio, poprowadsHa go wte- 
dy z p<»la bitwy aa tron, a Polacy jednogłośnie 
pta^ffie, zmałę tylko przedwnoścu}, zgodzili się 
na wybór jego. Wielki to b^ł iolnietz, o gdyby 
tój dzielności odnowiadaty byty iego zdolnośd 
do rządów, Polska byłaby szczęśhwę i potężne. 

Ooraz wystawia z prawej strony jadęcego 
naprzód samego tylko Jana Sobieskiego, ubrane- 
go w pancerz i trzymajęcego w prawej ręce 



iHrfiwf liMidis^. Ns glimie nie ma J«ż h%t^ 
mn, zgabił go w zapale bzowym, ^liko ci#^ 
mne włosy, rowach ostrzyżone w około, wiatr 
powoli rozwiewa. Twaiz jeco mladssa cokol-* 
wiek, ale zapefaio jest poddbna do twaisy mm 
dwóch przeszłych obrazach; tylko jój fysy jmk 
aai spokojnośo, ani pewnością ale widkie o«» 
znaeaają natazenie, iakąś cbdwośó pomyślnego 
skntkn i zjednocaetf e wszystkidi sil do jedna^ 
Co tylko cdn, nsalnję się wiysadi jego^ a n k^ 
cdego włosa pot na caoło wylewaó się adajew 
W oddalenia widaó wcjsko pokkie naderajf- 
oe na Tarków, a tychże w największym uda- 
kąjęcydi nieporzędku; mnóstwo trapów w t6^ 
żnych postawadl* ptóżne napełnia miejsce obm- 
zn. W większóm jeszcze oddaleniu lest mift* 
stoChodm po prawej stronie, po Icwtfj aaó df« 
gnie dę duży las, do którego udd^ajacr ai * 
rzaj^ Taroy. Na wieischu anod dę anioł a i 
puszczone wstęgę a napisem s „Dextra Doi 
percnsdt inimioum.^^ Na dole ol^razn następn- 
jęcy jest naniss „In expugnatis direptisque Tto- 
camm ad C&odmum Castris, ibique plus qnaaa 
80,000 barbarorum deletis altero ab obitu Mi* 
chaelis Połonino regis die, rirtute et impania 
Joannis Sobieski protunc snpremi Regd et Cam^ 
pi Mareschalł nanc felidter Połonino r^nanlia 
ioanms UL aaao rictoriae die 1673. Nor. 11. 
ipso diTO Martini miKtum et heronm patroni die.^ 
Obraz ten adaje się innego mieó malarza jak 
poprzedzajęce, gdyż demniejsze malowidło o4 
tamtych jaśniejszych, naoczne pokazuje różnośd 
malowMia , i pod tym także nikt po^iisany 
nie jest. 

Na strome przedwnój wid czwatty obias 
t^ samej wielkości, co pierwsze, wyobrazajęcy 
wojsko polskie podczas bitwy pod JUttaynea^ 
w której Stanisław Żołkiewslu, Hetman w. k, 
nad Moskalami odnióst zwydęstwo rokn 1010. 
Mniszek i Wiszniowiecki wiadziU roku UHO. 
Dymitra Samozwańca, któren dę z Maryę, ciit^ 
kę Mniszka, ożenił, na tron moskiewski ; pana* 
waue jego byłe niedługie; namordowany został 
od braci Szujskich. Pokazało-dę późnij kO- 
kn fafazywych Dymitrów, którzy sobie w Mo« 
skwie i w Polsce wielu narokih zwoleaaików, 
bo Marya chdała byó Carowę, a uboga salach* 
ta i Kozacy byli chdwi boju; ta więc zaadean-i 
ki i utarczki Moskwy z Pobka, sprowadzilf 
wojaę, na którój większa częśó RzeczypospoU* 
tój poiskiój miała udział. \Vojaa zakończyła 
dę swietnóm zwydęztwem, nad Moskalami .od^ 
niesionóm pod Kluzynem, któróm Stanisław Żoł* 
kieiirski Polakom bramy Moskwy otworzył. 
(Dokońetenie nastąpi.) 
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Grzegorz z Smnoka. 



Grzegorz z. Sauoka, tl) 

prie« M. WttiiiMwtkiego. 
Między kilku snakoAitymi ludfimi) któryek 
Pokka w XV. MTieku wyaala, słusznie Grsego* 
rza z Sanoka amieició imoiemy. Poeta » histo- 
ryk i filozof słynie jeszcze dotąd, choć pisma je- 
go saginętj. Grzegorz i Saaoka dowcipem, 
przezroczystym rozsądkiem, jasnem rzeczy poj* 
mowaniem, odbija od rozumów Xy. wieku scho- 
lastyka stłumionych. Jest on szczeg&lniejgzem 
w tym wieka zjawieniem: wyższy nad nciane 
czasu swego przesądy, nie wprzfzony od mtofc 
w łelazne scholastyki jarzmo, o wielu rzeczach 
tak zdrowo s^ził^ jak najiwietlejsi XVIIŁ wie- 
ku mężowie* Dy alektykę, która w Akademii 
krakowskiej była głiwnem uczących sif. i uczo- 



nych zatrudnieniem , marzeniem czuwających na- 
zwaif, radził kształcić rozum i duszę młodych 
poezyą i wymową, pisać książki elementarne, 
używać lekarstw rosUnnych i t. p. Urodził się 
w jakiejsis wiosce wsanockiem, niedaleko źró- 
deł Sanu, i od tego zapewne Sanockim był na- 
zwany (!^)* Potzątkowe nauki brał w ja- 
kiemsiś miasteczku, do którego się przeniósł 
w raz z ojcem ; nie mogąc znieść jego dziwactw, 
w dwunastym roku puścił sie na włóczęgę, i 
błąkał od jednego miasta do drugiego, ał przy- 
był do Krakowa. Tu się był trochę zatrzymftf. 



(^) ^7}^ > iUcsnlliii Tewmrtjttwa aanke^ii^^ 
krakowtlsiego, s UniweniTteUBi Jarlellońuliltt potą€S^-| 
nego. T i. (ofitai4go«blortt"r. XVI.) Kfiików 1841 



( S^ ) Kromec powiada , ze ti^ urodaił w Sanoka , — 
a umart nagle. Suh kajut aaai ^^477) principiam 6re- 
goriat Arckiepis. Leopol. Tir in ttadłit kanmitatU et 
booaram litteraram noa medioeriter Tersatoa, Teram li- 
bidinoio^, eoia ioaaa' apod Rokatiaam degeret, in ca- 
bicalo pranat >dlttenait aunlbat noitpoa repertaf ett* 
ealiis Titan Fbilifpas Calltoiackat Fiorentinoa detcrip- 
•iise4fteitari|.. JoLyIII. 
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hot widsf c, że w Krakowie wstjscj mówif po 
niemiecku, poszedł do Niemiec asM Elbę, i tak 
flię w jęzjk niemiecki wprawił, iz go brano sa 
rodowitego Niemca* Pi^tnaicie lat na węds&wce 
stracił. W ówczaa ile sam już dobrze podaczo- 
njj po różnych miastach uczył (3), albo księgi 
dla młodzieży przepisywał; pisał bowiem bar- 
dzo pięknie, a nawet każde pismo zręczme na- 
śladować potrafił. 

( Ciąg dtlMj iiMtąpi. ) 



R o g a 1 1 n. 

Znany zaszczytnie w kraju naszym Edward 
lirabia Raczyński, zbogacił ojczystą litteratu- 
rę now^m dziełem, w tym roku wyszłam wPo- 
mnaniu w drukami Orędownika, ozdobionem pię- 
knemi, na stali rytemi, rycinami, a nrzeznaczo- 
uim na dochód biblioteki i gabinetów tak jpo- 
aadan^J w Poznaniu Szkoły reab^j. Tom pier- 
wszy dzieła tego, pod napisem :„>F«pomm«iia 
WielkopoUki*^ t. j. województw poznańskiego, 
kaliskiego i gnieźnieńskiego, in quarto, 424 stron, 
obejmujący z wielu w texcie rysunkami i oso- 
bnym atlasem pięknych widoków , zawiera^ w do- 
datku szacowne dokumenta historyczne i języ- 
kowe, z zapomnienia przez czcigodnego autora 
wydobyte. 

Widok koicioła w wsi dziedzicznej Autora, 
Rogalinie, wraz z grobową kaplica pod nią, wy- 
jęliśmy z Wspomnień Wielkopolski , wraz z kró- 
tkim Rogalina opisem. 

„Wiei, nad Wartą położona, darowaną zo- 
stała przez Bolesława, książęcia wielkopolskie- 
go, kapitale poznańskiej w roku 1247. z wszy- 
atkiemi prawami, jakie na ów czas koiciehiym 
dnżyły posiadłościom. (1) 

Wspomniana wieś około połowy czternaste- 
go wieku, niewiadomo jakim sposobem, pmeszła 
w ręce jakiegoś Jakusza (2) (Jacussius), lecz 
w krotce potim (3) do dóbr królewskich wae- 
loną została, do których pierwiastkowe była na- 
leżała. W roku 1360., Kazimierz, król polski, 
zamienił ją za inne dobra z Kawalerami zakonu 
i. Jana jerozolimskiego i wszystkich im na Ro- 
galinie praw swoich odstąpił, wyjąwszy myśliw- 
atwa na samy i jelenie. 

Obszerne w koło Rogalina knieje, w cztery- 
sta lat później, tak dalece jeszcze były gęste, 
iż zbrodnia w nich bezkarność, a nieszczęśli- 
wi, od świata stroniący, schronienie znajdować 
mogli. W końcu zeszłego wieku, widzieliśmy 
w tym lesie nad drogą^ do Poznania prowadzą- 
cą, wśród gęstych zarośU, mogiły zabitych po- 
dróżnych; ©bok nich stał krzyż wystawiony na 
grobie pustelnika, który około roku 1780. tu ©- 
siad^ kilkanaście lat przemieszkał^ i tu na oso- 



(3) Łittenrio ludo pnefait, mim 
(i) Codcz dipl. Maj. PoUn. smb 



? 



liwi KslliBscli. 

• , ^«»«« «.,... «-- j. -■!> •■»• cłlałe. 

^) Jak iwiadcsąakta kapitały pona&akiej m r. 1357. 
3) Te jest w r. 1369. (Patn akta t^jie kapitały.) 



bności iycia dokonał; nikt niewiedział, zkądl 
ten człowiek był przybył, nikt pochodzenia je- 
go nieznał; głębokie blizny, ślady ran odnieaio* 
nych, Jednały mu possanowaiiie okolicznych mie- 
szkańców, którzy potrzeby jego opatrywali. 

W roku 1604. RogaUn (4) własnością hjŁ 
Heleny Arciszewskiej, matki Srysztofa Arci- 
szewskiego, sławnego wodza wojsk holenderskicli 
w Brazylii* 

Skromna wioska szczyci się znakomitym wo- 
jownikiem, który się w ni<y urodził. Tu om 
pierwsze młodości swojej lata przepędził, tn 
szczęśliwa jego matka (5) wyższe w nim od- 
krywając zdatności, poić się mogła nadzieją sła- 
wy, jaką miął później uzyskać. Wyobraźnia 
gorliwej o dobro kraju obywatelki, malowała jój 
podobno syna jako wodza rycerstwa pokkiego^ 
Polsce znoszącego plony zwyaestw swoich. Na- 
dzieje jej w tym względzie zawiedzione loeta- 
ły. Syn jój w wojsku ojczystym podrzędne tyl^ 
ko zajmował stopnie, pod ebcćm on niebem biel- 
manił, obcy naród z zwycięstw jego korzyatnL 
Zwłoki jego nawet na ojczystej ziemi spoczyn- 
ku nie znalazły. (6) 

Pochlebna jest dla Polaka czytać w historyi 
odległych krajów szczegóły zwydęstw przes 
ziomka odniesionych. (7) Historya mennicza ise- 
czypospolitej holenderskiej, (8) szeroko opisuje 
wyprawy Arciszewskiego w Brazylii, jak twier- 
dze Panracaon, Arrayal, i zamek Nazarete zdo- 
był, jak stanowcze zwycięstwo nad wodzem hi- 
szpańskim, hrabią Baniola^ odniósł, jak mu kom- 
pania zachodnio-indyjska, w nagrodę jego wale- 
cznych czynów, pomnik zwycięski (trophee) 
w Brazylii wystawić kazała. 

Numizmat, Arciszewskiemu z tego powodu 
w Holandyi wybity, znajduje się w wszystkich 

(4*) W XV. wieku, wietf U jvx nnetUła by^ wta- 
tnoM«ią Bakonn i, Jana. W r. 1481. diiedaieami jej 
byli Rogalióte j, albo racaćj rodsina herbu Łodaia, kt4* 
ra w tTin esatie od Rogalina Hogalińfkieh aaswiako 
prsYbrala. W roku 1511. Mikołaj 'Rogalińtki pnedał 
ją Janowi Raesyńtkiemn sa 300 gnywien g^oaay in* 
dnicb (medioram iproanonam). W XVI. wieka s rąk do 
rąk prsechodsila i była daiedaietwem familii Ronar- 
tkich, Małachowfkicb 9 Baranowakicb » Goraiskick i.Za- 
krsewskicb. Helena Zakraewtka wsniosla ją w dom 
Arcifaewskicb , jak tfwiadctą akta grodskie poanąńtkit 
s roku ,1604. 

^5) Ze U Helena matką by ta Krytitofa Areiaiewikie- 
go, necaą jest niewątpliwą. Akta grodikie posnańakie 
i Adelt (historia 4e Arlanismo Smiglam infestante, kar- 
ta 27.) tfwiadcsą, ze byta soną Eliassa Areisiewskiego. 
Historya mai mennieia necsypospolitej holenderskiej, 
którą nizćj priytacBamy, dowodsi, ze Bliusi byt ojcem 
sławnego Krysztofa. 

(6) Arciszewski powrócił ■ Brazylii do Polski oko- 
ło r. 1646., zmieniwszy pierwej wiarę socyniańską na 
kalwińską. Został on w tymże roku w Polsce generałem 
artylleryi, który to urząd w krotce potem złolyt i w r. 
1656. na osobności umarł. Zwłoki jego w poaaiuo min • 
sta Leszna w tymże roku spalone zostały. 

(7) W dziele pod tytułem t ^^Tkemirum Bmropeum^** 
Busjidiye się wizerunek Aroiszewakiego, etui pinu twier- 
dzy Parvm€m0H przez niego rysowany. 

(8; Pisuw pracs Gerarda tuu Łe 

L/iyiii^cJu uy 
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dsielach niuiizBatjcsnjrcb polskich i w wielo 
sbiorach medalów. 

W roktt 1605. 9 wiei Regalia pneetala bjć 
ddedaictwem domu Arciesewakich ; prsedala j^ 
wyiij wspomńiona Helena Arciazeweka, (9) sa 
IS^OW) ówcseanjch sloCych pobkich Mikołajowi 
Maniackiemu. Później nabywali tf wiei nastę- 
pnie: Unrugowie, Ssiichtjngowie, Krajzanowscy 
1 Raczyńscy. 

W roku 1820. wzniesionym tu został kościół 
na wzór świątyni w Nismes w południowej Frań- 
tjfif snanój pod nazwiskiem mau^n guarrie^ czy- 
ta czworobocznego domu. 

Koiciól w Rogalinie, wpuszczanemi w mur 
kolumnami (colonne engagóe)^ po obu podłu- 
żnych ścianach przyozdobiony, należy do porzą- 
dku budownictwa, który Grecy Pseudo -perip- 
teron (10) nazwaU. Liczy on w podłużnej icia- 
nie dziesięć kolumn keryntskiego porządkU| 

(6) Z tegos csMii BDajdajć li^ w akUch grodłkieh 
peinsóftkieh tpii inwenUna i rachomotfci Arcitsewtkicli, 
fetórj to inwenkan^ pani Zaknewtka, wdowa » aostawiła 
pani ArciMewtkiej w Rogaliaie do używania; akt ten 
jeit B d. 20. Grndnia r. 1603. Oto jest osnowa jego: 

^Naptadd lyiek" srebrnych wielkich dwanaście s her- 
bnaii. , Mis eierwonyeh piętnaście , pnystawek eatery, 
tnienów caerwonych dwanaście, konewek cserwonychr 
cstery, dwie więkssych, a dwie mniejsaych. Antfaa 
cenowy, lichtanów pięć mosiędsowych małych, mie-' 
dniea mostędsowa druga, garncy żelaznych cztery, mo- 
śdsiers jeden mostędzowy , wanien dwie miedzianych, 
rożen z kołowrotkiem żelaznym, bratfanna żelazna; 
pnnew w browarze i statki piwne, krów dwadzieścia, 
wotów robotnych dziewięó, tfwiń Irzydzietfci, owiec 
tnyska. Budowania wszystkie zawarte, domów, poko- 
jów, izdeb, stajen, młyna, browaru, uieleucha, stodół, 
•bór, owczarnie, i ztćm, co gwoździami przybito suc- 
ccMores Jój Motfć pani Zaknewskiej po śmierci jej 
nie n«ją rozbieraó, ale tamże wcale jako będzie zosta- 
wió. Borów i lasów na Rogalinie pani Zakrzewska ani 
rozdawaó , ani przedawać nikomu niema , tvlbo do po- 
tmeby swojej wszelakiej tej majetnoifei zażywać. Po- 
■wala tez pani Zakrzewska pani Arciszewskiej, jeżeli 
chce, do tych lasów i borów borowego swego mieć 
w Dobiertkach ( miejscu teraz niezamieazl^ałem , lecz 
dotąd nazwisko to nossącem, między wsią Świątnikami 
n holendrami radzewakiemi > i dom dla niego w Do- 
biertkach, tam, gdzie pani Zakrzewska plac i ogród n- 
kaze • ( który wymierzyć najdalej za szetfć niedziel da ) 
kosztem swym zbudować dla pilności i obrony. Jćj 
Motfć pnni Zakrzewskiej wolnego uiywania tych borów 
i lasów nikt bronić niema i jetfliby się kto tego ważył, 
wolno pani Zakrzewskiej , niedbając nic na bronienie 
tych borów, jako wyżej opisano, używać i swego wła- 
snego korowego mieć. Poddanym tez tójto majętuo- 
tfei tyeh borów i lasów do potrzeby domowćj tyle , ile 
potrzeba ałuszna ukaże, wolno niywać, jednak na prze- 
dij nic se pnia rąbać niemają, tylko lełąeego także i 
susz starą, którzy to poddani niemają przyczyniać suszu 
podcinaniem , albo podkrzesywaniem umytflnle , a jedli- 
by się tego który poddany ważył, wolno borowemu u 
pnia siekierę mu wziątfć, którą będzie powinien pani 
Zakraewskićj oddać i sprawiedliwości z występnego 
poddanego żądać." 

Czyui acU eastri Posnan. de an. 1604. fol. 182. 
(10) Wyraz ten słołony z trzech słów greckick Pstw 
d0 fałszywie. Pert w koło i Pieręm. skrzydło , oznacza, 
iz budynki te, pozór mają, jakby w kolo nich pod ko- 
Inmnanu obniić można. 



!m jest w mur wpuszesonjcb. Wy- 
(portique) ozdobiona jest szelcif 



z których 
stawa jego 
kolumnami* 

Przyjemne wrażenie, jakie na widzach czyni 
świątynia w Nismes, skutkiem jest zastosowa- 
nia szczególnych części do ogółu , oraz spomoód 
mifdzj wsęieraj^cemi kolumnami, a wspierano- 
mi ócianami* 

Długość^ kojciota w Rogalinie wynosi stóp 
70* wiecznie z kolumnada, szerokości 42.; 



rokoóó tój budowli równa sie j^j wysokoóci i 
ten to podobno stosunek nadal ówiątyni w Nis- 
mes imif czworobocznego domu , któreby j^ 
stuźyó niemogłoi gdyby tym wyrazem chciano 
oznaczać rzut jej poziomy, czyli gruntrys. 

W rozporządzeniu tylnój iciany koóciola w Ro- 
galinie budowniczy od wzoru swego odstąpió byt 
przymuszony. Wykute w t^jże icianie okna, 
niepozwolity ozdobić jej kolumnami, jakie ota- 
czają ze wszystkich stron iwiftynif w Nismes. 
Wiadomo jest, ze do tego gmachu światło drzwia^ 
mi tylko wchodzi. 

Pod kościołem w Roealinie znajduje sie 
grobowa kaplica i^ gotyckim smaku. Takowa 
odmiennośó stylu w jednej budowli, taki w ar- 
chitekturze anachronizm, godzien jest przygany, 
tóm wif cój, ze jeżeli czf stokroó widzimy tak na- 
zwane gotyckie budowle na sklepieniach dawnioi- 
szy eh rzymskich gmachów, nigdy rzymskie budowle 
na gotyckich podmurowaniach staó nie mogły. 

Na rzece Warcie pod RogaUnem stoi młyn 
wodny , który następujący Numer Przyjaciela* 
ludu zawierać będzie; architektura tój budo- 
wli niestosowną być się zdaje, przedstawia al- 
bowiem oku kaplicę gotycką, to jest udaje to, 
czem młyn nie jest i nie był. Zwyczaj nada- 
wania gospodarskim budynkom wystawaości, nie- 
odpowiadającój ich przeznaczeniu, upowszechni! 
się byt w wielu krajach na początku tego wie- 
ku. Teraz tego zaniechano, na czóm smak i lo- 
gika zyskały. ^^ 



Potoccy, Podkomorstwo w. koronni. 
Wielu z Czytelników pisma naszego przypo- 
mni sobie zapewne zacną staruszkę , która przed 
niewielu jeszcze laty w Wilkowie pod Lesznem 
mieszkając, dobroczynnością i innemi domowe- 
mi cnotami przyjaźń okolicznego sąsiedztu^a i 
szacunek powszechny sobie jednata. ( 1 ) Była 
to z Mycielskich Potocka, Podkomorzyna w. 
koronna. W roku 17 . • wydana za Potockie- 
go, Podkomorzego w. koronnego, przewiezioną 
była z Wielkiejpolski do Niemierowa, ogro- 
mnych dóbr sweco małżonka na Ukrainie. No- 
wożeńcy przyjęci byli od swoich podwładnych 



(t) Moznaby jej tylko ten grzech larsncićy ze zbyt 
wicia Franenz^w i Franenzek na gnwemerdw i gu- 
wernantki do Pobki sprowadziła. 
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s krókwftkiiii prawie przepychem. Opis tego 
pnTJecia wyjęty « wspólcżewego rękopismu, 
jako obrax ówcaesnego życia towarzyekiego 
w PoUce, nie zajmie zapewne nadaremnie kil- 
ku kolumn Przyjaciela ludu. ,-^ « 

S Hlemlero^a, dnlA SO. PwBflElenilkA. 

Gdy po trzynastu miesiącach oczekiwania 
doszła wieść pewna do Niemierowa, ze JW. 
Wincenty Potocki, Podkomorzy w. koronny, Nie- 
mierowszczyzny dziedzic, z nową małżonką swo- 
ją, JW. Anną z Mycielskich, Wojewodzanką 
inowrocławską, w podróży do t^j obszemśj na 
Ukrainie włości znajduje się: natychmiast mia- 
sto Niemierów, i cała ta majętność w rucha- 
wości być poczęła, sposobiąc się na przyjęcie 
pożądanych gości. Zaraz tedy JP- Luberadzki, 
zarządzający miastem i dobrami JW. Podkomo- 
rzego w. kor., wysłał na przeciw pod ekwipaz 
pański sto kilkadziesiąt koni, rozłożywszy je od 
chmielnickich karczem, o 12 mil od Niemierowa 
odległych, az do miasta ; przydał oraz i do każ- 
dej stacyi assystencyą z kozaków. Cugi także 
i forszczmanki pańskie pod pojazdy wyprawio- 
ne zostały. W chmiebickich karczmach przy- 
witani byli JW. Podkomorstwo w. kor. przez 
JP. Signeau, Koniuszego. Gdy dnia 26. wje- 
chali na granice Niemierowszczjzn^ JW. Pod- 
komorstwo do wsi Obodnego, witał ich JP. Pod- 
lawski nadleśniczy, mając przy sobie tamtejszą 
i kilku poblizszych wsi gromady, okazujące do- 
wody swojej radości i oświadczające swoje zy- 
cceiua. Wtej wsi był przygotowany obiad. Po 
obiedzie gdy JW. Podkomorstwo w. kor. wie- 
czorem puszczali się w dalszą ku Niemierowu 
podróż, zapalono przygotowane beczki smolne, 
a drogę cała az do miasta napełniały rozliczne 
gromady pod rządem leśniczych z chorągwiami 
1 muzykami, ofiarujące chleb i sól, i tak dzie- 
dzicowi, jak nowój, dziedziczce, rozliczne ży- 
czenia wykrzykujące. Wieś Kowalowka, o mi- 
lę tylko od miasta odległa, cała oświecona by- 
ła ogniami wiejskiemi. Tam czekała juz kom- 
pania fabryk kartonów i skór ze swoją assy- 
stencyą, na przyjęcie swego utworzyciela i pro- 
tektora. Po uczynionem powitaniu przez JP. 
Miillera, dyrektora fabryk, ruszyła ku miastu ca- 
ła parada, składająca się ze 60 wozów, mają- 
cycn na sobie dziewczyny i chłopców, należą- 
cych do fabryki, kilkudziesiąt kozaków fabry- 
cznych i kilkudziesiąt czeladników, wszystkich 
na koniach, prowadzonych przez różne osoby 
kompanij. Wszystkie zaś osoby od fabryki, do 
liczby dwieście wynoszące, miały w ręce gore- 
jące wachle, co czyniło iifiły widok postępuią- 
cego z lekka ognia, rzucającego na wszystkie 
strony wielkie światło. Na wyjeidzie z Ko- 
wałówki spotkani byK JW. Podkomorstwo od 
JP. Luberadzkiego, gubernatora, i JP. Kekhne- 
ra, majora i komendanto garnizonu niemierow- 
skiego, i wtymie czasie na górze miastu przy- 



ległej zaczęło się nieustanne bidę z armat. ^ — 
Zbliżającym się JW. dziedzicom do lasku lezą- 
cego prawie na pół drogi między Kowalowka 
i miastem, zaszły drogę Czernice, w tjmze la- 
sku Monaster swój mające, ze świecami zapalo- 
nemi i śpiewaniem; imieniem których Papa, ich 
Kapelan, miał witającą mowę. Blizój trochf 
Kanał niemierowski , wyniósłszy pod bogatym 
baldachinem w srebro oprawne przykazania 
swoje , mową przez jednego z pomiędzy siebie 
w języku pokkim mianą, dziedzica swego w^ 
tał 1 chleb ofiarował. - Koło karczmy słobody 
łukaszowskiej , miasto z cechami i magistra- 
tem na przybycie pana swego czekało, którycli 
imieniem JP. Gallois, prezydent miasta, powitanie 
uczynił w języku francuzkim.^ Po którem, gdy 
JW. Podkomorstwo zbliżyli się ku miastu, za- 
stali zgromadzonych obywatelów i oficyalistówr^ 
oczekujących na przybycie swoje, oraz garni- 
zon, który przy zołnierskiój kapeli czynił hono- 
ry pryncypaiowi swemu. Na t^mże miejscu za- 
palony był kosztowny fajerwerk, któremu dodat 
okazałości ołurz^ na którym były dwa serca 
z napisem: 

Jlóiif»« 9wca dobfkia. 

Nad sercami była korona, wyź^j której Ge- 
niusz z trąbą i napisem: ^/Żyjcie szczekliwi!^ 
Paliły się także obojga cyfry i herby. Po za- 
kończonym fajerwerku wjechali JW. Podko- 
morstwo w miasto całe illuminowane. Na wstę- 
pie ulicy rzeinickiój zwabiała oko gości illnmi- 
nacya przy domie JP. Bejerai kantora wyznania 
augszbursKiego i nauczyciela języków w korpu- 
sie kadetów. Był to ołtarz okrągły, zielono ma- 
lowany, którego wierzch składał wieniec uwi- 
ty z kwiatów, środek także kwiatami był opa- 
sany, a u spodu liście zielone na kształt wscho- 
dów ułożone były. Cały ołtarz^ był lampami 
oświecony, na Którym leżało złożone na ofiarę 
serce, mające w literach przezroczystych tea 
napis : 

L*€sperane€ ett Pfotr€ dwise^ 
Pios Coeurs S9nt Fos sacri/Ues,^ 

W płomieniach zaś, z serca wychodzących^ 
był drugi napis: 



Petit ett moH feu , 
Grunds soni mes vęeux. 

Przy wjeździe ' na ulicę szewską pokazały 
się dwie znaczniejsze iUuminacye, na przeciw 
siebie położone : jedna u JP. Gallois, prezyden- 
ta miasta, i dyrektora fabryki pojazdów: gdzie 
między licznym światłem, kształtnie rozłożonym, 
dały się czytaó następujące wiersze: 

Quoil y^ut pensez juHl est nwUl 
Moiy je ft'eti er9is ntnt 
' Car «f» N0uveau SoUU htii, 
Pour €ka^u0 Citoyen, 

I znowu: 

Pour Pfotre hBnheur Vous alUz paręitre : 
Soyesk hien V€hu0 belU et ^•ime. I ^ 



$lt 



S^ms Fm pms iet fUurs vMif rttt«ffr«, 

i7€si urn Primt€m$ śimtu Vmmi»wm§m 

Drugft M^obaa illmiBaeja u f. Karoli, dy- 
rektora fabrjki aiodlarski^j , gdcio takso ni^ 
4mj obfit^M iwiattom pnosrocsjato bjłj dwa 
.wionie nioMieckio: 

tui (er tMi^ beiitf^cii 9}rttfł, 
9tie{eit 993iinf^e reinec iuft. 
Na ulicy koicteln^j dwordL JP. CyTali, pa* I 
•torą wysoaua aactburgskieco, oidobiony byłO 
wielu lanpaaii, nMieszczoDeni między floressami, 
dajf cemi cień sielooy. Nad bramf lai była ar- 
kada illaminowana z Uterami: P. M. Dojei- 
dsaj^c do Buejsca jjioiniesskaida ^ zastanowiły 
JW« PodkoBior3tM'0 ilianinacye dw6ch badya* 
kóW) lezących po obu bokach pałacu, to jest: 
koazar kadeckich, i dworku JP. gubernatora; 
dworek tea maj^e aad bramą figurę nakształt 
piramidy, Ucznem jainial iwiattem. W koaza- 
rach sai kadeckich nad bramą między sztuczne* 
mi eesami b^ł herb Potockich w cienie illumi- 
Bowaay, mająe na swym obwodzie napis: 

To konwikt łwięei 
Z męikgmśUj tkęei. 

Niztfj zaŁi 

Temu, % kUrt^o huk u/jel 

Brama sama i oparkanienie całe wzdłuż, i 
od góry az do^ ziemi rzęsistem iwialtem napeł- 
nione Dyło, międzjT ktiremi mieszane piramidy 
zielone miły czyniły widok. W poirod dzie- 
dzińca stała piramida wewnątrz i zewnątrz gu- 
stownie illnminowana, oświecając napisy z je- 
dnaj strony piramidy: Korpus kadetów 9wego 
uiworzgfdela wiła; z drugiej za<: Korpu$ ka- 
detów ła9t maizwdn uiworzyciela żąda. Ca- 
łe nakoniec zabudowanie w iwietle i płomie- 
iiiach było. ^ Miedzy dwoma temi budynkami 
znajdująca się uhca poprzeczna, czyniąca per- 
spektywę od bramy pałacowej, najwięcej ścią- 
gnęła ^ na siebie uwagi. Poręcza bowiem cał^j 
ulicy i rozmaite essy, Upki za poręczami wią- 
żące, nieprzeliczonym prawie jaśniały iwiatłem, 
« zamykająca ulicę brama tryumfalna, na 22. 
łokcie wyniesiona, tysiące lamp dźwigała: tak 
dalece, iz od iwiatła tego, jakoby od jakowe- 
^ wielkiego pożaru, znaczna w niebie czyniła 
się łuna, a oczy wszystkich, przyjemnością te- 
go wspaniałego widoRu nasycić się nie mogły, i 
Od tego widoku cdy JW. Podkomorstwo wje- 
idzali na dziedziniec pałacu, także całego iUu- 
minowanego, odezwała się janczarska kapela, 
przy honorach milicyi nadwornej. Pod galeryą 
•tał pod bronią korpus kadetów, który Szoto- 
wi swemu honory bronią czynił, i wartę wie- 
OKora tego w sali wielkiej trzymał. Na wnij- 
ido JW. Podkomorstwa do sali pnechodai^j 
huknęła muzyka, i JP. Pohl, kapelmeąrter na- 
dworny, grał zt^j okolicznoóci koncert wybor- 
ny. Weszłych gęsto wspomnianych go^d na 
•ale wielką wiuł mową T3L Regens korpusu 
kadetów y po której rozdany był wiersz izue- ' 



niem korpusu kadetów, napisany przez JP. Fraa* 
ciszka Makulskiego, nauczydela w tymie kov» 
pusie. Gdy po krótkiej zabawie JW. Podko* 
morstwo udau się na spoczynek, przy paląoój 
się illuminacyi odezwała sie muzyka w Jkosza* 
rach kadeckich i po innycn miasta miejscach: 
a tak dzień ten, przy sprzyjającej pogodzie, 
z ukontentowaniem powszechnóm skończył się* 



O I k i e W. 

iDokońcsesie. ) 

Obraz wystawia wojsko polskie, na mnóstwo 
częóci podzielone, z których każda znacznie 
jest odosobnioną; regularne tego wojska szerep 
nie frontem, ale bokiem są odmalowane, tak, ze 
patrzącemu zdaje się, jakoby z góry na nie po- 
glądat, a widząc głowę każdego prawie zoł* 
nierza, ledwie ich policzyó niezooła ; nad każ- 
dym oddziałem jest chorągiew barwy i ze zna- 
kiem województwa, do którego należy. Wojsko 
to stoi z lew^j strony obrócone frontem^ ku 
órodkowi obrazu, uzbrojone w pałasse i inną 
broń, wirodku pali się ogień, w oddaleniu 
na lewom wzgórzu stoją działa. Wodza od ro- 
sz^ żołnierzy odróżnić nie można; z^ nrawtfj 
zaś strony obrazu stoi jazda z dtugiemi bardzo 
dzidami, które jak las wyglądają; obrócona 
frontem ku ogniowL Nad wszystkitfm tóm wzbi- 
ja dę anioł z rozwiniętą wstęgą z napisem: 
„Dextra Domini fedt yirtutem;'* na dole^ zaś 
obrazu następujący jest napis: „In profligato 
ad Cluszynum numerosisdmo Moschorum et ex- 
terorum colligatorum exerdtu, auspiciis Sigis- 
mundi III. Polonorum et Suecorum Regis Duetu 
et Kegimine Stanisld Żółkiewski tunc Palatini 
Kijoyieniiis et Exercituum Regni Poloniae Cam- 
pestris post Supremi Regni Cancellarii et gene- 
ralis ducis. Anno Domini 1610. JuUi 4.^^ Ten 
obraz zdaje się być najstarszym i pędzla innego^ 
malarza; malowidło nie jest tak gładkie i zu- 
pełnie inny ma charakter jak pierwszy obraz. 

Te cztery obrazy, to jest bitwa pod Wie- 
dniem, Parkanami, Chodmem i Kluzj^aem, przez 
niedbalstwo zupełnie zostały zaniechane, a 
starość wielce je zniszczyła; już ramy były 
poodpadały, płótno żer podawało robakom, 
już w wielu miejscach puszczały gwożdae, « 

torozdaerane płótno kruszyło malowidło, oso- 
liwie obraz bitwy pod Chocimem na pół był 
przedarty i rozszarpany, a tak pomału niszczały ny 
tak piękne pamiątki. Ale Stany tutejsze, gorliwe 

Srzynajmnićj o utrzymanie tych pomników, ide- 
ały im zaginąć; złożyły kilka tysięcy złotych 
reńskich m. k. i r. 18SŚ5. odnowienie onycbżo 
przez Józefa Bngerth, malarza nadwornego kdę- 
ciaAnhalt-Kothen, uskuteczniły. Niech więc Sta- 
nom tym dzięki będą za tę troskliwoćć o za- 
chowanie pomników sławy narodowćj! 

Na prawej stronie, wielkieeo ołtarza jest na- 
grobek ojca 1 syna Zołkiewsuch: z czerwono- 

O 
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go IHaiWura gładko wykute fnmum mif sączą 
w lobie dwa posąęi aatoraliiej wielkości Zoł- 
kiewskichy ubraBjoi w zbroję zelazn^f tok sa- 
no s czerwonego manauni* Pod nimi na czar- 
■jB marmurze bjt niegdyi nanis z pozłacanych 
vr mannar wbijanyck blaszek, które roku ]8Q9. 
podozaa rozruchów tutejszych nienawistna^ oder- 
wała ręka; lecz natura dopomogła sobie: na 
tych miejscach, które niegdyś zakrywały bla- 
szki głosek, czarniejszym^ jest trochę kamień; 
więc za pomocą odwilżenia następujący wyczjr- 
taliśmy napis: ,,£x,oriare aliauis nostris ex ossi- 
busultor,^^ chociaż i to trudno nam przychodzi- 
ło wyczytać^ ponieważ miejsca głosek, aby je 
zupełnie niepoznanemi uozynió, rozdrapane zosta- 
ły ostcem żelazem. Nad grobowcem sę 'wyo- 
brażenia obydwóch Żółkiewskich na płótnie. 
Gdy Stanisław Żółkiewski zginął w nieszczę- 
śliwej bitwie pod Cecora dnia 7. Października 
1620., żona jego, z domu Herburtów, wykupiła 
od Turków, jego zwłoki, złożyła w Kościele 
fiurnym w Żółkwi, i uczciła tym grobowcem. 

Na przeciwna stronie, druąi zupełnie podo- 
bny jest nagrobek żony i matki Stanisława Żół- 
kiewskiego: w ubiorach klasztornych; nad niemi 
są ich wyobrażenia na płótnie, a pod niemi był 
niegdyś napis 9 do którego przeczytania jak 
w przeszłym grobowcu przyszliśmy przez od- 
wilżenie* — Jest na nim: „Yeh genti insurgen- 
ti super genus meum, dominus eaim omnipotens 
yindioahit ia eis ipsis^'^ , 

Na środku kościoła, po prawej stronie od 
wielkich drzwi, u góry, wiszą dwa obrazy Po- 
tockich, dosyó grubo malowane. 

Niż^j nad środkiem ściany jest popiersie w o- 
wale po śmierci malowanego Jana III. Twar^ 
podobna wprawdzie do wszystkich poprzedza- 
jących jego twarzy, ale wynędzniała, jakby cie- 
mną zasłonięta krepą; włos ciemny. Pod owa- 
lem tego popiersia, w postaciach żalu, to z za- 
krytemi ręką oczyma, to podpartych w smutku, 
znajduje się kilku Polaków. 

Na boku wisi obraz przedstawiający Matkę 
Boską w obłokach , pod którą Rakoczy z żoną 
swoją klęczy, błagając o koronę. 

Na przeciwnej stronie^ znowu u góry, są dwa 
wyobrażenia Potockich. 

.Niżej na przeciwko popiersia Jana III. jest 
August II. w postaci siedzącej, ubrany po fran- 
cuzku, dosyó gładko malowany. 

Dalej ku drzwiom wisi obraz, przedstawia- 
jący Matkę Bofiką w obłokach, pod którą Ja- 
kób Sobieski, starszy syn Jana III., pyta się 
swego Patrona, czyli pobką otrzyma koronę; 
Patron zaś, Śty Jakób, trzj^ma go za rękę, a po- 
kazując do góry, te do niego wymawia słowa, 
(napisane z ust jego:) „Ex hac in illam,^^ — 
to jest ^ że go wniebie, nie na ziemia czeka ko- 
rona. Nieszczęśliwy ten Jakób stał się ofiarą 
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KÓw, beie sposobności przy- 
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podstępów 

1 z żalem dta Polaki 

łożenia się do szczęścia swej ojcsyznyi pełne 

pięknych nadziei zakończył życie. 

W zakrystyi widzieć można kapę, kttoi 
z odebranój Turkom chorągwi pod WiednieM 
jest zrobiona; materya jest gruba, dosy^ twarda, 

{'edwabna i Uta; na niej wyrobione są niby 
wiaty, wyobrażające Turka trzymającego wpra- 
w-* rj^ce nóż, w lewej zaś za kołnierz ChTse-> 
ścianina obalonego na ziemię. Tło jest ja- 
sno-fioletowe, mieniące; kapa ta przez cseate 
dawne używanie wyblakła, ale w niektórych anej« 
scach żywe jeszcze zachowały się kolory; te- 
raz już używaną nie bywa. 

Na boku wisi na ścianie dośó nieznaczny o- 
brąz na nłótnie; na nim tak dokładnie i zwo- 
dniczo naane jest malowanie deseczki, lakiem 
przylepiony na niej papier Uały, że debrze 
przypatrzyó si^ trzeba^ aby aię przekonać, xe 
to wszystko me jest rzeczy wisie, ^Iko inale- 
wane olejno; aa tym papierze wyofatażosa jeist 
z rozpuszczonemi włosami kobieta siedząca w gai>- 
ku, u dołu kobiety jest napis: „Henricus Ga- 
lens (dalej nie można przeczytać) et scnlpait 
A. D. 1582.;^ koto papieru zaś na deseczce jest : 
Gaspar Huberti. 

Za bramą lwowską (teraz już rozebraną ]), 
w drugim domu po lewój stronie, u Żyda, są szczą- 
tki karety Jana IIL, którą Zyd podczas sprze- 
daży różnych rzeczy, znajdujących się w zam- 
ku, kupił; drzwiczki jej zastępują teraz miej- 
sce drzwi od szafki w murze > w którój Żyd 
szklanki i kieliszki chowa. Długiem używa* 
niem zbrudzone, straciły swą piei^wotną barwę; 
z pod brudu dobvwa się jeszcze mnóstwo ma- 
lowanych aniołków. Zamiast okien, porobione 
kratki drewniane, popsute ogromne koła i tyl- 
ny wasąg mocno zbudowany, stoją bez porząd- 
ku w kącie sieni. Żyd ze wszystkiego umie 
korzystać; nawet godło, drażniące uczucia- naro- 
dowe, obrał za wabik do kieliszkowego tewa« 
rzystwa i nieomylił się, bo pełna kieska urze^ 
czywistniła jego układy. 

Bóżnica piękna i duża, założona od Jana III.^ 
jest jednem^z licznych dobrodziejstw, które 
tenże król Żydom wyświadczył, nadawszy im 
różoe przywileje. Drukarnia żydowska, stara«* 
niem króla wydoskonalona, dotychczas w do- 
brym utrzymuje się porządku; wszystko to król 
czynił z wdzięczności dla jednego tamtejszego 
lekarza Żyda,. który go z ciężkiej wyprowadził 
choroby. 

Nie dawno były na środku rynku zwaliska 
dawnego ratusza, starożytnej budowy, a na nich 
łokieć z napisem: „Miara, anmrą na zawsze; 
przedaż i kupno według czasu«^* 



Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. 



(RedalBtort J. ŁmkanewiM 

Digitized by vr- ^^ ^.^ _v IC 
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O Wpływie czci Matki Boskiej na ssta-*- 
ki piękne. (*) 

MYa wszyitkich częściach kuli sieiliski^jy re- 
ligia była malk^ sztuk pięknych. Za jej to 
one Batchaieniem poczynały się, wznosiły i sta- 
wały na stopnia doskonatoici , odpowiednim 
tnniejsz^j lub większej cywilizacyi narodów. 
Sama tylko zasada religii zdolna jest użyźnić 
rozum, rozszerzyć wyobraźnia , nadać silną wo- 
le, imiaiość do wielkich przedsięwzięć i cier- 
pliwość , która daje dojrzałość przeasięwzię- 
ciom, podobnie jak iesień udziela dojrzałości 
owocom. „Bezbożność nie wiele umie,*' miwią 
Arabowie; „jestto niedobra^ ciernista roilina, 
którćj korzenie są po nad ziemia, nie mające 
ani liicia^ ani kwiatów; nikt strudzony nie mo- 
że usnąć pod jej cieniem, a i^c dobrego nie 
wzrasta koło niej.** 

Aby mieć przed oczyma szlachetniejsze wy- 
obrażenie bóstwa, ludy bliższe czasów potopu 
zastąpiły pnie drzew i poświęcone kamienie, 
posącami z marmuru, miedzi i złota. Żeby zaś 
godnie osłonić te bóstwa, wznoszono sieomio- 
piętrowe wieże w Babilonie, i z czerwonego 
granitu świątynie w Egipcie; daleko już pó- 
źniej pomyślano o pałacach. Ku ozdobie obwodów 
tych świątyń odkryto nową sztukę, wyobrażającą 
l^ztalt przedmiotów prostem nakreśleniem linij, 
które upiększano jaskrawą barwą i złotemi liść- 
mi. Grecya zdolna i namiętna ku sztukom, przy- 
jęła rysunek i rzeźbiarstwo od starożytnej ziemi 
Faraonów i zachowała im , udoskonalając je 
wszakże, pierwiastkowe ich przeznaczenie. 

Wynalazek muzyki uprzedził nawet sztukę 
budownictwa, i juz towarzyszył wiejskim ob- 
rzędom przedpotopowej reUgii. Grano na ar- 
fach u Ołtarzy darniowych, przed któremi pa- 
triarchowie rolnicy składali ofiary z pierwia- 
stków ziemi, a pasterze z trzód swoich. Po- 
ważny i religijny taniec, przedstawiający od- 
miany nieba , także powstał u tych. ludów tru- 
dniących się nauką gwiazd, a poezya połączy- 
ła się z muzyką, dla opiewania dobrodziejstw, 
rozbrajania gniewu i wzywania pomocy Stwo- 
rzyciela* Sztuki, których osnową, według wy- 
znania samych Pogan , była reUgia , a któ- 
rych cel musiał być święty, zaparły się swego 
początku i zepsowaty w dalszej drodze. Otwo- 
rzywszy poawoje świątyń bałwochwalstwu, 
wprowadziły następnie miękkość i rozpustę po- 
między narody ; klęski i niewolnictwo same 
już przyszły za niemi. Wtenczasto dopiero 
rzeźbiarze i malarze wykonywali dzieła, na któ- 
re nie można było spojrzeć bez zarumienienia, 
8 poezya opiewała o bogach takie rzeczy, które 
należidoby zamilczeć. 

Wkrótce jednak zużyta sprężytość społecz- 
ności pogańskićj, zostawiła lud bez Wiary, a 

(«) AUeloja, rocsaik religijny. 1842. Wyjątek i dslełft 
X. Onini : £« Fierjf«» Awiotre de In Mbre dę Dięm. 



j sztuki bet geniuszu. &stu\d oparte aa reUgn, 
" przyczyniły si^ były do ogładzenia obyczajów^ 
sztuki niedowiarstwa do zepsucia onycn: pier- 
wsze zapalały odwagą, uwieczniały wielkie 
naniiątki bohaterstwa i cnoty; drogie naigrawa- 
ły sie z bogów, i zanrzedały się wszelakiej 
zorodni; tamte stworzyły cuda i arcydzieła, te 
uderzone Jbyły bezwładnością śród smutnego i 
głębokiego swego poniżenia. 

Chrystyanizm zwycięzki zatknął podówczas 
znamię odkupienia na rozproszonych zwaUskach 
świata moralnego, i atanąi od razu na szczycie 
pojętności, nowy hart nadał związkom społe- 
cznym ledwie nie w proch już obróconym, zmył 
grzechy odradzającą wodą chrztu święteco^ 
wezwu wszelkie narody na ucztę do Ojca Me- 
bieskiego : sztukom pięknym podał pobłażająca 
rękę, jak biednym marnotrawnym dziatkom, któ- 
re swawolnie dom rodzicielski opuściły, dla szu- 
kania uniesień u książęcia śmierci, a świętego 
natchnienia u duchów złego. Sztuki oczyszczo- 
ne ze skruchą odrodziły się u stóp krzyża, 
czerpając periy i dyamenty ze źródła f isma 
świętego, wznosząc okazałe świątynie majesU- 
towi Boca nrawdziwego, ozdabiając ołtarze 
czczonemi obrazami, rozlewając wreszcie na 
obrzędy i cześć religijna Boga ukrzyżowanego, 
coś niezmiernie wspaniałego, tajemniczego, du- 
chownego , co zapala serca^ powściąga wyobra- 
źnię i dodaje skrzydeł modlitwie, dla wzniesie- 
nia się ku niebu. 

Wpływ Najświętszej Panny, więcej niż jaki 
bądź inay, dał się uczuć w owem zadziwiają, 
cem przeistoczeniu błota na złoto. Cześć ka 
nićj , świeża jak kwiaty, i szczodrze uposażo- 
na w szlachetne i miłe natchnienia, niewyczer- 
panćm była źródłem wzniosłych pomysłów dla 
muzyki, malarstwa i poezyi. Królowa boleści 
i chwały, wyniesiona przez awą pokorę, cier- 
pliwość i cnoty, na wysokość, której wyobra- 
źnia nie mogła dosięgnąć, Marya, była typem 
niebieskim, wyrażającym w sobie myśl chrze- 
ścijańską, który zniewalał artyiitę do wywoła- 
nia całej piękności idealnego świata. Grecya 
utworzyła naród bogów ^ pickny, jednostajny, 
lecz twardy jako miedź, i zimny jak marmur. 
Widać było metodę, wdzięk, wykwintność 
w owych pogańskich utworach; lecz pokora na 
szczycie^ wielkości, pokora Maryi; lecz miłość 
na krzyżu, miłość Jezusa Chrystusa; lecz pa- 
łająca wiara męczenników umierających dla nie- 
poznanej i prześladowanej pravidy; lecz wsty- 
dliwość, najpiękniejsza cnota po bojaźni Boga; 
lecz miłosierdzie ' boskie , podnoszące trzane 
złamaną: gdzież one były. natenczas? Na ża- 
dnem miedzianem lub marmurowem czole zmy- 
słowych bóstw Olimpu greckiego, nie jaśniał 
odbłysk ani jednćj z tych wzniosłych cnót. Bo- 
bowie ci, nasyceni nektarem, upojeni ambrozyą 
1 przepędzający leniwie bajeczne dni swoje po- 
śród biesiady swarów, rozpusty-^i wszelkiego 
Digitized by VjiOL^ j^..^ 
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rodzaju zbytków ^ nosili na sobie zasnmcaj^ce 
piętno swojego niskiego pochodzenia. Te sta- 
rożytne typy runęła przed obrazem Najiwięt- 
*sz^j P^nny, riży mistycznćj podług Ewangelii, 
jak owe fenicyjskie bałwana przed arką Boga 
izraekkiego. Matka mitoici boskiej , czcigodne 
godło czystości, niewiasta kleczęca na pier- 
wszym szczebla tronu Jezusa Chrystusa, skła- 
dająca mu w ofierze^ jako tkliwa poiredniczka, 
łzy i prośby śmiertelnych swoich braci, nada- 
ła sztuce chrześciańskićj postać tyle godną, 
szlachetną i wzniosłą, ze odtąd nie przebyta 
przepaść przegrodziła ją od sztuki starożytnej. 

Wszystko, co było skalane przez poganizm, 
oświeciło się zbliżeniem do Maryi: kwiaty, 
gwiazdy, pienia, obrazy i ołtarze. Róże po- 
świącone bogini nieczystój, którą czczono pod 
rozuzewionemi mirtami na górze Idalium, oto- 
czyły najświętszą Pannę świeżemi i wonnemi 
wieńcami , których miły zapach przypominał 
jćj cnoty. Gwiazdy czczone przez starożytne 
narody wschodu, utworzyły promienie jij nie- 
bieskiej korony ; słońce, przedmiot bałwochwal- 
stwa, stoczyło swe promienie, dla zrobienia kró- 
lewskiego jój płaszcza , wtedy, kiedy ukocha- 
ny od poetów księżyc, czczony przez Syryjczy- 
ków, pokornie złożył obnażone z korony swe 
czoło u błogosławionych stóp Królowej niebie- 
skiej i anielskiej. 

Muzyka^ która, jak mówi jeden pisarz sta- 
rożytny, wydawała już tylko obrzydliwości, sta- 
ła się sama przez się prostą pod czystem i peł- 
nem natchnienia spojrzeniem córy Dawidowej. 
Chóry, złożone z pobożnój i nadobnej chrze* 
ściańskiej młodzieży, odbijały o sklepienia świą- 
tyń hymny na cześć Bogarodzicy Dziewicy, a 
zachwycające i tkliwe te głosy , łącząc się 
z harfą, lirą i organem, wydobyły niesłychane 
tony ze sztuk Dawida i Orfeusza; muzyka ta 
bowiem, raz prosta, znowu wspaniała, tłuma- 
cząca wesele Narodzenia Chrystusowego i bo- 
leść, Kai firaryi, muzyka, w której się znajdowa- 
ły łzy i uniesienia, chwalebne sny i smutek 
święty, obudzała aż w głębi serca najbardziej 
religijne, najszlachetniejsze i najpożyteczniej- 
sze dla społeczności uczucia. 

Bóg utworzył kwiat lilii ku ozdobie ziemi 
i jćj przyjemności, mówią Hebrajczycy; pra- 
wdziwa religia nie zniweczyła sztuk, które są 
kwiatem rozumu, owszem po macierzyńsku pie- 
lęgnowała je i niemi kierowała. Po obaleniu 
krwawych ołtarzy bóstw narodów północnych^ 
nauczała, nie prześladując wszakże, Skaldów, 
Bardów, Minnesingerów. Na zachodzie, kiedy 
długo zaniedbana muzyka przez narody kocha- 
jące się tylko w szczęku oręża, ołMidziła się 
nagle jakby z długiego uśpienia, stało się to 
pod hasłem Maryf. Sławna pieśń: Boga jRo- 
dzica^ świętego Wojciecha, zastąpiła w Polsce 
dziki śpiew kapłanów pogańskich. Trubaduro- 
wie Frowancyi , Minstrele Anglii i Neustryi, 



pierwsze dźwięki sw^j muzyki złożyli na cześć 
Najświętszej Panny. Na klassycznój ziemi har- 
monii, przez długi szereg wieków, wenecki gon- 
dolier, nie umiał innćj barkaroli prócz Madriałe^ 
to jest hymnu do Matki Boskiej , a wiejski con- 
tadino w Neapolu, nic innego nie śpiewał przy 
swojej ęitarze. W bliższych już ku nam cza- 
sach, nie jeden wsławiony maestro poświęcił 
Najświętszej Pannie instrument, na którym celo- 
wał. Sławny Tartini, przenoszący tak bardzo 
starożytną muzykę włoską nad muzykę sobie 
współczesna^, poświęcił był skrzypce swoje 
Maryi Pannie i świętemu Antoniemu. W Szko- 
cyi, a mianowicie Irlandyi, nie było ani jedne* 
go z wędrownych arfistów, któryby nie śpie- 
wał w rycerskiej^ sali na zamku , lub na placu 
publicznym, aluej pięknej i prostej legendy 
o cudach Panny Maryi.^ 

( Daksy ciąg nastąpi. ) 

Pomniki Tadeusza Kościuszki 

Panie Redaktorze! 

Dla uzupełnienia wiadomości o zgonie Ta- 
deusza Kościuszki, umieszczonych w Nr. 40. 
Przyjaciela ludu r. lY. str. 315., przesełam Ci 
rysunki dwóch pomników. Bohaterowi naszemu 
w Szwajcaryi i w West-Point w północnej A- 
merjce wystawionych. Odebrałem je w dane ' 
od jednego z braci naszych tułaczy, zdjęte wła- 
sną jego ręką w dwóch częściach świata. Pier- 
wszy stoi w ogrodzie wioski Zuchwyl, nie- 
daleko Solury, i mieści w sobie Kościuszki 
wnętrzności; drugi M^znieśli z wdzięczności u- 
czniowie szkoły wojskowej kraju, za którego 
wolność walczył skromny nasz Bohater. O u- 
mieszczenie obydwóch tych pomników proszę. 

Lwów, dnia 5. Grudnia 1841 r. 



Grzegorz z Sanoka. 

(Daiiiy ciąg.) 

Miał wrodzoną zdatnośó i upodobanie w. mu- 
zyce, której prędko bi^ wyuczał, gtos bar- 
dzo dźwięczny i miły, co mu w wielu miej- 
scach pożytecznem bywało; bo kogo nauką nie 
zadziwił , tego sobie ujmował śpiewaniem. 
W Krakowie muzyka mu najwięcej do po- 
kierowania się pomogła; bo gdy w ów czas 
w Akademii krakowskiej teologią, z zaniedba- 
niem innych umiejętności, wyłącznie zajmowano 
się, dał się najprzód poznać biegłością w muzy- 
ce, której do wspaniałości i ozdoby obrządków 
kościelnych potrzebowano. Łatwo więc utrzy- 
mywał się z kunsztu w ów czas ulubionego. 
Lecz w krotce w nowe ludzi zadziwienie wpra- 
Tfił, gdy począł wykładać publicznie Pasterki 
Wirgiliusza , których imię , równie jak autora, 
dotąd w Polsce nie znano. Tłumami więc 
młodzież do niego garnęła się. Powtarzając je- 
dnogłośnie, iż teraz dopiero zajaśniało im świa* 
tło, przy którem przecież na prawdziwą natra- 
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Pomnik Kościuszki w ogrodzie wioski Zuchwply niedaleka Sobśty (w S^wajcaryi). 



&ą drogę, gdy pierwej zabłąkani na bezdrożnej 
scieszce, prędzej im zestarzeć się, niz jakiegoi 
owocu długiej pracy doczekać się przyszło. On 
więc pierwszy otarł rdzę i plesń, którą nowsi 
Grammatycy umysły młodzieży przyćmili; i 
pićrwszy naukę literatury starożytnej do Krako- 
wa wprowadził, co mu taką zjednało wziętoić, 
ii go w r. 1433., w czasie dziekaństwa magi- 
stra Jana z Dąbrowy, mianowano bakałarzem, 
a r. 1439. magistrem nauk wyzwolonych (4), 
lubo jeszcze nie umiał schoiastycznćj filozofii* 
Jakoż i potćm zajmował się tylko retoryką i 
poezyą, do których go wrodzoiia chęć wiodła. 
Ukończywszy Bukoliki, zabierał się do Georgik^ 
gdy go pan z Tamowa wezwał do wychowa- 
nia swych synów. Tam dopiero począł pisać 
wiersze; dla dziada i stryja uczniów swoich na- 
pisał nagrobki, rzecz jeszcze w ów czas w Pol- 
sce rzadko widziana; co więc tak wszystkim 
przypadło do myśli, iz po śmierci Władysława 



(4) Recensio Promotoram, ręlsopiem Bib. Uniwersyt. 
kraiow. pod E. E. 11. 7., i polów j XVI wieka. 



Jagiełły, panowie do napisania nagrobku temu 
królowi, Grzegorza uprosili* W kilka miesięcy 
tęskniąc sobie za Krakowem, namówił Tarno- 
wskiego, aby go tam wraz z synami odesłał, 
gdzie w społeczeństwie ludzi uczonych, i przy 
zbiorach ksiąg, prędzćj i łatwiej nauki brać 
mogą. Z Tarnowskimi bywając u Królewi- 
czów Władysława i Kazimierza, z pięknego pi- 
sania poznany, później dla rozumu i przyjemnych 
obyczajów przyjaźń ich pozyskał. 

Doktor Jan Dombrówka, swoje komentarze 
nad Kadłubkiem, jemu do przejrzenia dawał; 
wszyscy rady jego zasięgali, gdy szło o wjnro- 
zumienie jakiego trudnego miejsca w autorze 
iwieźo sprowadzonym. Między ręko pismami, któ- 
re Grzegorzowi znoszono, zdarzyły się Plauta 
komedye; tego dowcip tra&y tak mu się podo- 
bał, IŻ dobrze w niego wczytawszy się, sam 
podobne komedye pisać rozpoczął. Mając na- 
dzieje zyskania probostwa wielickiego (5), dla 



(5) Rallimach powiada: In salitiis, W dyplomacie 
t toku 1105. ( Saczygielski Tinecia p. 138.) znajduje 




poświęcenia się na księdza pojechał do Bononii, 
a potem do Florencji , gozie bawił wygnany 



syc Bsiwiikoi JtmoHHm tal; roiaaiem. is U MwmcMr 
Wielieski. 



Z Rzyn^ii fiugeniosz lY. Tam go^ dla pięknego 
gloiUi do orkiestry papiezkićj koniecznie zacię. 



gn^ć chciano* Za powrotem otrzymawszy pro- 
bostwo wielickie y poczfł dom i wiei* niedbaro^ 
itią poprzednika zniszczoni|, podnosi^^ przykła* 



itkim życiem i slowen atawia! godny wcór na- 
iladowania dla swoich owieczek. Z tamt^d do« 
jeidzal często du bliskiego Krakowa. Tymcza- 
zem Władysław, król pobki, po śmierci Al- 
brychta r. 1439. na tron węgierski wezwany, 
pamiętając na dawną z Grzegorzem zazyto^S, 
zachęcony sławą je^o cnoty i poczciwości, chciał 
go mieś przy swoim boku za poradzcę w rze- 
czach świeckich i sumienia ; jakoż w kritce 
Grzegorz miał porę okazania swojej zręczności 
i rozumu, bo gdy część panów przy królowej 
Elżbiecie się opowiadała, i Ładysława pogro- 
bowca Węgrowie koronowali, Grzegoiz wymy- 
Ślit sposoby zapobieżenia wojnie domowej; a r. 
1443. byi z królem Władysławem na pierwszej 
potrzebie z Tarkami, którzj porażeni nad rzeką 
H<Nrawą wSerwii, a drugi raz pod górami ma- 
cedońskiemi , zawarli pokój na lat dziesięć. Tu 
Tnrcy domagali się, a kardynał Julian nama- 
wiał, aby król na eucharystyi przysięgę okładał; 
oparł się temu Grzegorz żarliwie, za zbrodnię 
poczytując, aby tajemnice religii katolickiej wo- 
bec niewiernych odbywać się miały ; słowo kró- 
łen'skie^ mówił, dostateczną zawartej umowy po- 
winno być rękojmią,^ byłoby to z ujm^ powagi 
królewskiej, gdjby słowa jego wiary me miały; 

' nawet od ludzi prywatnych nikt tego rodzaju 
przysięgi nie wymaga, i wzrecz oświadczył, iż 
porzuci obóz taką zbrodnią skalany. Obraziło 
ID do żywego kardynała, iż się znalazł ktoś 
w obozie, tak śmiało z przeciwnem występują- 

. cy zdaniem, i w krotce z powziętą ku Grzego- 
rzowi nienawiścią jawnie wybuchnął, bo gdy 
niebawnie króla do odnowienia wojny nama- 
wiać począł, i od przysięgi uwalniał, a Grze- 
gorz temu najmocniej opierał się, już nie mógł 
w sobie kardynał gniewa zataić , lecz Grze- 
gorza głośno fanatjkiem , grubijaninem nazy- 
wał, nieświadomym spraw boskich i ludzkich 
być mienił, nakoniec wrogiem religii, i prze- 
szkodą do zgładzenia bezbożnych*. Groził ma 
nawet więzieniem, lecz to wszystko nie zatrwo- 
żyło Grzegorza, który wzręcz utrzymywał: iż 
jeżli wchodzić w umowy z niewiernymi nie go- 
dziło się, zawarte atoli święcie dotrzymać po- 
trzeba ; że Bóg zdradzie błogosławić nie bę- 
dzie, widząc atoli, iż wszyscy zerwanie świeżo 
zawartego przymierza doradzali, pod pozorem, 
a z niewiernymi umowy były nie ważne, że i 
król nawet do tego nakłaniał się, uchylił się 
p obozu. W ów czas kardynał powagą (jak 
mówił, Stolicy apostolskiej) króla od przysięgi 
nwolnit. W nadziei więc, iż znaczna z Włoch 
ńa morzu przeciw v Turkom stanie potęga , że 
Włosi i Grecy ^ Turków przez Dardanelle nie 
przepuszczą, złamano dane sławo właśnie w ten 
czas, kiedy znaczna część . wojska po zawarciu 
pokoju rozeszła się, a na nowe zaciągi i czasu 
1 zasobów nie było, a nawet sami Włosi i Gre- 
cy Turków za pieniądze zAzyi do Europy prze- 
wozib*. Tymczasem' Grzegorz na rozkaz króla- 



i naleganie przyjaciół, wrócił do dawnych obo- 
wiązków. Władysław zebrawszy co mógł woj- 
ska i Krzyżowców, przeprawił się przez Bał- 
kan do Tracyi. Zaszła nieszczęsna bitwa nad 
Warną dnia 11. Listopad* 1444., w której wa- 
leczny król, za cudzą zbrodnię i nieroztropność 
życie położył. — Stał na początku bitwy Grze* 
gorz z innymi księżmi na pobliskiem wzgórzu^ 
lecz gdy widział uciekających, i króla w naj- 
większem niebezpieczeństwie, napróżno nieorc- 
żnych księży do obrony osoby królewskiój za- 
chęcał, sam chciał sie rzucić pośród walczącyeliy 
nie dla ocalenia króla, lecz aby przynajmniej 
wraz z nim chwalebną zakończyć śmiercią* 
Lecz w krotce wśród pierzchającego na wszy- 
stkie strony wojska, i króla z widoka stracit* 
— Wtśm i otaczające go osoby dnchowne n- 
mykać poczęły. Grzegorz, jak zwykle bjrwa 
w zamieszaniu, pierwszą, co się nastręczyła pu- 
ściwszy się drogą, nie daleko bojowiska spo- 
tkał kardynała, który nagi, odarty z odzienia 
i krwią obrjzgany leżąc, ostatniego wyziewał 
ducha; temu, objeżdżając go w koło, rzekł Grze« 
gorz : „Tobie zaiste samemu tak ginąć należało, 
coś StoUcę apostolską krzywoprzysięźcą miano- 
wał i uczynił. — Lecz już karę odnosisz, a 
przed Bogiem nie za słowa, lecz za chęci od- 
powiesz. <^ — Cofający się z niedobitkami Jan 
Huniad , który podobnie jak Grzojgorz temu krzy- 
woprzysięstwu przeciwił się, a ztąd Grzegorza 
szacował, zabrał go na swój statek, i na dru- 
gi brzeg Dunaju wysadził, a sam lękając aię 
w kraju rozruchów, pobiegł najprzód, aby wieść 
samą uprzedzić. Tymczasem Grzegorz lękał się 
wracać do ojczyzny, po tak wielkiem narodo^ 
wem nieszczęściu, gdzie król, archiwa koronno 
i czoło rycerstwa polskiego zginęło. 
(Dalssj ciąg nastąpi.} 



Michał Komarzewski. 
Pomiędzy adjutantami króla Stanisława Po- 
niatowskiego , Michał* Komarzewski odznaczał 
się nad innymi nauką i rozumem. Jakiemi dro- 
gami do stopnia generała doszedł, nie wiadomo 
nam. Już atoli w roku 1783. piastował tę go- 
dność od lat kilkunastu i używanym był od 
króla do rozmaitych poselstw zagranicznych i 
posług publicznych. „Oskarżony Komarzewski*^ 
— czytamy na stronie 98 dziełka: Sprawa mię- 
dzy księciem Adamem Czartoryskim a Janem 
Komarzewskim i Franciszkiem Ryxem, — „ma za 
sobą świadectwo króla, któremu tyle lat służy, 
świadectwo najpierwszych głów w Europie, do 
których był posełanym, że się wszędzie wier- 
nie i poczciwie sprawował. Ludzie prywatni, 
co go od tylu lat zoają, nie słyszeU o nim, 
aby niegodziwą jaką akcyą popełnił. Naród 
cały uznał we wszystkich urzędach, zleceniach 
i posługach jego nieskazitelną poczciwość i ła- 
sce królewskiej setnemi etosami zalecił. *< A- 
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wftbtiiniica i cbrodbnarka DogniaoiF otkarsywasy 
^ i Ffanoiaska Ryxa, starostę piaBecłyński^ 
1 kamerdynera krAla, o zamiar otrucia księcia 
Adama Ccartoryskiego , generafa ziem poaol- 
akich, satmta dai jego i zaiewolita opuścić oj* 
miyzaę, lubo wyrokiem s^diw marsBatkoiwkioh 
M niewinnego uznanym sostat. Odt^d Koma* 
rzewski podrózowaf po Franfcyii Anglii, Bel* 
gii, SzWajcarri i Niemczech, oddawaj^c się 
wyłi|cznie naukom przyrodzonym* Ostatni roz* 
bife Pobki zastał ęo w Paryżu i tu Komarze- 
wski pnejęty wdmęoznoiei^ ku swemu dobro« 
cnyńcy Stanislawtfwi Angmtowi, wjM nar o* 
bronę nieseczęiUwego monarchy dziełko pod ty* 
triem : >, Coi^p iToW/ sur le$ dimUr$ even€memt$ 
em Pologme.^^ Gdy w roku 1801. Towarzy- 
stwo Przyjaciół Nauk zawięzało się w Waiv 
szawioi Firezes tegef towarzystwa, sławny Alber- 
Irandy, wezwał Komarzewskiego, aby wzi^ł u* 
dział w pracach towarzystwa. Na wezwanie 
taktowe odpowiedział Komarzewski listem, któ* 
fy tu w całoiei umieszczamy ; jest on bowiem 
ważnym matefyałen do biogram niepospolitego 
męża tego* 

W Freyberga, 10. JfeBUrli 180:2. 

Jąknie Więlmo/imy Moici Dohrodziefu! 

List JWWMPana Dabrodzieja, 18. Grudnia 
pisany, oraz drukowana' jego mowę , godną 
■ajwyissego szacunku, 2ą praes. odebrałem. 

Te dwa pisma z uwagę roztrzasaęwszy, nie>> 
' nmiem wyrazić uszanowania, uwielbienia i po- 
dziwiania dla tych cnotliwych mężów ^ którzy 
Bie widzęc juz podobieństwa nadziei oględaó 
zjawionego niegdyi z podziemnych lochów bo* 
hatóra do podżwignienia, ani t^z obiecywać so* 
bie eudn Modkićj Orfensaa liry do wyprowa- 
dzenia z pól elizejskich najukochańszej ojezy- 
zmr, nmyólili, wpoiród nsF|srołszego zału oddb* 
lajao rozpacz, najwspanialszy bez przykładu 
w historyi wystamó jój grobowiec. Uwiel- 
biam ich tóm bardziej ztęd, ii wzywają bez 
zandroóci wszystkich ozułyeh powszechnej ma* 
tki s]fiiów do liczestnictwa swojój aławT« 

Nie mylę się mówięc, ze ten przykład jest 
pierwszy w tym rodzaiu, bo inne staroaytne na- 
rody, IV czasie swoich upadków tyle posiadały 
gruntownie zaszczepionego^ ówiatła, i% bieg o* 
nego wieków potrzebował do zwrócenia swego 
łoza. U nas prteeiwaie, po długiej ostatniój 
przerwie przez domowe i zagraniczne wojny, 
od lat dopiero kilkudziesięt, a mmnowicie od 
ustanowiem'a kommissyi edukacyjnój, ówiatło 
jasnoóó swoje rozpostrzeniaó zaczęło , lubo 
naród nasz, ao wszystkiego sposobny, albrzj* 
mim postępował krokiem y do którego przeówie- 
tne zgromadzenie doprowadzió go usituje* 

W ciągu życia mego^ musiałem wpiai^dnie 
cierpieć za dirugieh , wypić niewinnie kiełieh go- 
ryczy az do dna, doznałem jednak wiele pod* 
cłilebnych godzin . 

Racz JWWMPan Dobrodziej i sam uwia- 



rzyć, i ptiać^etno i^promadzenio nr zy^dót na* 

j ńky imieniem nMJćm> jak najurocaysciilj zapewnii 

I o t^^ ie wezwanie mię do mosania kanueni 

I na tę wspaniale budJDwlę, jast dla mnie zda* 

rżeniem najiiodsUebniejszóm , i gasi we mnia 

tłejęcy detądwseiw zal, ie okraoiaństwo la* 

, su mego wMselkę mi -odjęło sposobnoóó ofiaro* 

waaia efcsyznie wszystkiego do ratowania 

jej przed ćnuercią. 

PrzTimoj^ wi^ wlóiony aa mne obowii|Belu 
Lecz, ieby się kiedyć prześwietne sgronomdzenie 
I na swoi wybór nie aaliło, i żebym jattwwpót* 
lych ad » ootoamośei nie podpadł nasm<* 
nie;; bierę peósednii| dfog^^ moędzy wynioaie-. 



ćci^ a pok«^rę(, między ehluba a «krownećo% 
to jest drecę istotnii} rzeteboM,' da przdozfn 
nia przeówietnemo zgromadzeniu 4»go, co dni» 
gim zostawaję, eto sam wykonać sdMamy i eze- 
go wjrdaaie mego' izUlU będzie p^baebować* 

Min e rai o ci a,« mnnmaaiem mojem, składa aię 
z trzech ozęćci. Te i^; 
OryiŁtognosja, — d^niMmr^, - UTyta* 
plamie liraanra^w* 

Naaka piarwszćj azećei, lo jest: Oryklospaa* 
zjiy obejmuje poznanie wszelkich fos^rhoW; 
przez znaki: Powięrzciiowiie,. fizyeziie i 
chemiczne, jako to: wśgę, stopień zimna, 
postać DO ćwiezćm odłamanni kawałka^ kolori 
^;lanc, kmehećć, miękkoćć, twardoćć, wydania 
iskry z krzesiwkiem,'krystalizacyę, zmisazania 
różnych rodzajów w jedn^ sztuae , kipienia 
z kwasem, kidor, jaks rysa przez poctęgnienie 
osteem żelazem okazoge, stopienie om dko^ 
meau wiele daje poanawlać. Tm maJokM, wy- 
mienia kraj, mieiMO^ zktćire|^. jaki kawał km* 
szczu jest wydobyty; todnienigalnnek maciej) 
płodsęoej jakąakolwiek iiyłę;:vrodaag ziemi, 
z.którój §ą ufmiowaae góry, i ty^L połtfaeniay 
znaki powierzchowne i fizy^ane dokładnie s| 
przez end^ziemców opisano. . O znakadi ch^ 
micznydit^le poWiadzieó nie inozasi, be dot(}d 
chamipy mueralagii,* a mineralogićci diemii za- 
iaódbywah'« .; 

Do.tej pierwsn^ as^ci należy geognozya* 
Jest lo nauka; daciekmęoa (na wnór głębosi^ 
nwti^yki), jak się ad atworzania, czyli ^d po- 
topu iwiala, ąóry, a w nich kmsseae formowały* 
Słyszałem '.wielu geognostyków :o tćm mówię- 
cyek. . Miadzy najsławniejszymi, doćwiadczyłem 
tegoy M (naćły swoje zdanie zaaadząj ęe na suj^ 
pozyoyi) dwóch między wohą się na jedno nie 
zgadzało^i.Zwanywszy. zatem ^ ęt bez geogno- 
zyi można kopać, wytapiać i bogadć się; t^ 
się nauki nie tkaięlank 

W' oryktopiożyi najdoskonalej dotfd pmał% 
z pomiędzy Niemców : Bmerling> Karstan, Wie- 
demami." Frmcuzi: Broehaad.i Hany. NisMcy 
i Brochand idą ślepo za przepnem Wemei% 
Hauy w swojćm dziele^ pad tytułem & ^ 7Wi«^ 
de Mineraloeiey*^ przed kilku miesi^oami wy- 
danćmi zasadaa zwoje zdanie na^cristallo- 
Digitized by Google 






Mjdoktaduej w]in6d pmiL Z <ydi MlipOi I dąfiiia. w KÓimjek krajacli uemieckichj gtiwa 
wajch iBaeśoiii dkieł, cłioć ttsT Mtatnie edycje I «ję tu w Freybe^gu ząti«ymat, wybrałem aobie 
piMurzów Eaierliiiga, Brochand i Haaj^ racsy I nie dawno cnł^ego profeasora matenatyki 
pneiwittne zgremaijbenie inayai gorliwym oby-* I Łempe, który w leiwaym stopniu doskonałości 
watełoBi i» tiutoaoseaia pamccy^y dła osscaę^ I posiadał tęoryi| i praktykę meckaniki^ bidra»« 
d»ania cMsn^ i dlaiegoy ze ja nieriwme wię-* I likif gdmictwa. i budowania machin* Z tynt 
kssy ciaiar na siebio wkładam* Te dzieła są I oiadkim człekiem objechałem całą SaxoMf ^ 
nieodbicie do górnictwa potrzebne* Od nich I Wszędzie, się spuszczałem do mia, gd»ie tyjko 
ifkeba zaczynać naukę aadaeralogii* | jakikolwiek niechaniki, hidcauiiki, lub mieKw 

Górnict^wO) draga częśó minwzlogii, jest I nictwa padziemnego ptzypadek wyciągał demom- 
nattka.*razl«gbjsza. od pierwszo* Ta opfócz te- I stracyi. Z nim zwiedziłem seakie stawy ^ gro» 
otyi potnebuje praktyczni mechaniki, kidrauli-* | bŁe, nąd- i podziemne kanały; pod jego daz4Nreaz 
kr do robienia machin, młynów, atawów^ gro- wazystko, matematycznie wy kalkulowałam , for* 



bel, kanałów aa^ i podziemuTch, pomnit^d*, 
tndziei tyk zfiiE^omoóci ciosiełkij muianki, ko** 
walki, JdosadLi i t. d., zęby wzór architekta 

Swilaega rzemieółmka mógł kierowaó* Da 
j ezęiei ociąga j^ się nad-* j podaiemńe mierni* 
0lw>o, zaajomoóó. naizvń i nanędzi do kofitfnia^ 
wydobywania kruszczow^ tychże płókania^i poze^i 
prowadzania foltaiAayfib* . .: - . / 

Wytapianie krusaez^w-, trzecia częńć 
miaerak^, obejmiye wszyzlkie wiakłomoici 
dwóch pierwszych częsd, i prócz tęga cbemif 
l^i^afetyoztoą, j^ wydziały metalurgia, do«- 
cymazyę (Ptobierkunst) zwauf, która śluzy do 
wycięgnieaia z kruszonów ^aattitatem et quali- 
tatem' metalów , czyniąc pi^bę z nmł^ miarki, 
końcem ułożenia ciny propoccyonala^ wyptóka- 
nego .mineralii, i aposobu, w .jaki tnetale maja 
być «. nieg^ .wypcowadzane* . Nauka iwiatta i 
p\owi^trza>do.alawiania pieców i przykładania 
miechów futrzebaa, ido staj- ezAici należy. 

•' Źródła^ is któf:ydi czerpałem wiadomości, 
pracif|ąc^ipresz: lat dwanaieie, są następujące: 
Miałem ;saczęócie ^yskaó we Franoyi przy- 
jaźń s!a%itayBi.;LaToi8ier, Fourcrey, Yaucbin, tu- 
dzieJi fia^M^Ołiarłes;. We Francyi irvriediiłepi 
wszystkie kamUy, znakomite fabryki, manufek- 
tury i wszędsie byiem z ludzkością przyjęty; 

W Anglii alawny^ asiroaom Hemchel, mój 
przyjaciel , jako wielki mechanik i hidraułik 
zwiedził, ze mnę w. cztero ]Uisko n|iesięcaóiój^ 
dwo«»a nawrotami podróay, wnzystkie angiel- 
skie i szk^Kkia^manufaktnty^ tłumacząc mi na 
m.iejscw^cudownasneohaniki i hidraułiki użycia. 
Do pognania oheniezaych i metalui^'oa»yeh fa* 
bryk sposobił (mię najpierwszy w Anglii, opora** 
toop chemicisny Haggens, a to- między pierwsze 
i ostasai^. podróaą a Herschlem, po których ja 
trzecie sam bdprawiłem. : Maanfakturzyśd an*. 
gielacy zamykając zwyczajnie przed wśzystki* 
mi drzwi swoich fabryk, Henchala i mnie w da- 
Zibck swoich lalcócic nsilawiedi, nic przed nami 
nió -'tając*:- . .m .-. ■ 

"^ -W roki^'17M/: snfrn^jainiwzzy się. w Pa- 
dwie 'Z piro fa see rem ' , cbsmii, Gonie Ćurburi-^ wlen 
le od megoizjskałem 'śfriatła* IJitius i Wcek 
ner iiczyli.mię' ogyfaiofeaozyi» • ' 

' "" Nakładem 



miiły na wszystko wygotowałem, i każda rzecs 
jak najdekładniój opisawszy, porządnie do teąo 
wszystkiego kazałem ze wszech stron porobić 
rysunki aą tak wyraźna miar^ zęby każdy, imm^ 
jacy data mąję^ opisy i nuge formuły, móigl 
a .nich wszystko stąwiaó. 

;> Przez lat^pięó bawienia tu mago, bratem ca 
rok k«tsa chemii tecbaicza^j 9 docyinazyi, me* 
tąltti^ i t. d«, chcąc przez to byó uwia^mio* 
nym o nowych wynalazkach. 

-Te wyz. Wyiazoną objekfta, sa w językach 
frantużkim^ angieklitm i niemieckim, jiUdenu 
mioi nauczycie- do mnie przemawiali, opisane. Po- 
taebują,szozegiSlaie tłumaczenia na jęsyk polskie 
i ułożenia w aal^żyty poriądek; co dla mnie 
będzie pracą niązmiern.ą* •. 

Podział tego dzieła zrofaió myslę^a ośm to-^ 
mów in,4ló, 4kr0cy i donośnych rysunków* Ta 
oóm tomów,. których liczbę w ukiadaniu mata« 

iryi staraó lię będię zmniejszyó, mają w aobia 

' zawieraó praater propttar: 

* Tom i. Bo^fzucofia po różnych pisoMlch, al* 
bo tez nie wiadome, a do górnictwa atósawna 
prablemaiata arytmetyki, algebry, trygonamątryi 
sfecyczn^^ kałkulu łiczb nieskońcacttie niatyca« 
Opisania wynalezionego tu przed kilku lalgr, a 
przez Inoje z. professoiemŁehnpd czynione nad- 
i podziemne do6i#iadczenia miasaicza. wydosko* 

.nalonego iastruniealtt Siseaaoheibe. Tego in- 
strumbatu tam skulecznie używać można, gdzie 
busola iałszaje,- czy co niewiadomego przycią- 
ga igłę cpaglnetyczną , co f^rócz żelaza, jedena- 
ście innych ciał przyjmiąje* Krótkie wyobraże- 
nie* podziemnego miernictwa* Sposób Idywania 
kompassu . proporcyonalnego tak dokłaAiy, że 
oaym najdłuższy rachunek trygoliomeiryczay wgo- 
dzanie nkońcayó można^. 

Tom II. Mechanikę praktyczną, naukę sta- 
wiania machin potrzebnych do górnictwa, robie- 
nia kół młyńskich i t. d» 

■ Tem III* Hidbraulikoi siawiaiua pamp, mły- 
nów, kopania stawów, kanałów* Siypaaąe gro- 
bel i/ t.,d*/ . 

Tom IV. Wykopywanie, płókaaie, do topie- 
nia cdajfdaaie. kruszonów. 

(Koniec nastąpi.) 
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Stanisław Koniecpolski^ kasztelan krakowskie hetman w. kor. 



Stanisław i AIexander Koniecpolscy. 

P. Stanisław Prxyłccki wjdat w tym roku 
we Lwowie nakładem Leona Rsewnskie^: Pa- 
miciniki o KoniecpoUkich. Przyczynek do dzie^ 
jAw poUkich XVII. wieku. ,, Wydając na świat 
niniejsze pamiętniki, << mówi autor w^ wstępie, 
,,uwaiam za rzecz zbyteczna, rozwodzić się nad 
ich użytecznością we względzie dziejowym, do* 
kfd wyłącznie należy. Ogół składaji) szczegi- 
Iji dopóki dzieje szczególne pojedynczych ro- 
dzin i osób, które przeważnie na losy całego 
narodu nieraz wpływały, dokładnie wyjaśnione 
nie będ^j dopóty nawet nie mezna wymagać, 
abyśmy mieli dokładny, prawdziwy obraz jego 
dziejów. A któryż szlachcic w dawnćj elekcyj- 
nej Polsce nie mógł wpływać i niewpływał 
przeważnie na dzieje krajowe ? — ^p*V^ j^^^ 
rzudlć okiem na kartę dziejów pokkich, aby 
zupdnie przekonać się o prawdzie powyższego 



twierdzenia. Zaiste! tam, gdzie wola jednego 
zdolna była zerwać prawo od większości, od 




gonie chciano n nas pojęć tego i pierwćj budo- 
wano, nim materyały należycie przygotowane 
b^y; dla tego takie przerwy, takie niedostatki 
w pracach ogólnych dziejowych naszych najza* 
stuieńszych i najuczeńszych pisarzów. Szwa- 
no dziejowych materyałów za granicę , po dzie- 
łach obcych pisarzów, powszechnie o dawn^ 
Pokce tylko nawiasowo^ powierzchownie, « 
nieraz mylnie i złośliwie pisanych; przerabiano 
ich i stosownie do swego zamiaru poprawia- 
no i korzystan9>^« nich jako tako, szczególniej* 
w miejscach, gdzie krajowi poprzedni pisarze 
zdawali się być niedokładni, niezadowalniaia- 
cy. Tymczasem w każdym prawie zamożniej- 
domu, klasztorze^.^niwj^^^dąffiftta?*^ 
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ponądniejscym łuięgozbiorzd, licine materiały R 
dziejowe, które nie jedne prserwę w dziejach I 
aznpetnićb j zdolne były, lezaty odłogiem niezna- 
ne, zaponniane, nieraz lekoe ważone, odw;ie- 
cznym urzem przywalone butwiaty. Narzekano 
■łossaie i aprawiedliwie na Moskali^ i Szwedów, 
ze podczas wojen zabrali z Pokki publiczne i 
prywatne księgozbiory, a zapominano o tem, ze 
wiainie w czasie tych klęsk pisano wiród 
szczęku oręża na miejscu samćm liczne dzieje 
tychże rabunków; podobne opisy, pod różnemi 
imionami i tytułami pojawiające się, przepisy- 
wano skwapuwie, cncąc je od zniszczenia za- 
diować i jpóźniejszym czasom przekazać. << 

„Diun czas, bo przez cały wiek oimnasty, 
spoczywały spokojnie, a z wielką krzywdą dla 
dziejów ogólnych^ te nieocenione podania. Je- 
den Andrzej Chryzostom Załuski, biskup 
i kanclerz koronny, w swych listach poufnych^ 
po łacinie^ z wielką pracą wydanych, umiejąc 
może sam jeden ocenić ważność szczególnych 
podań i korespondencyj narodowych, lecz ze 
szkodą dla ogółu narodu, stosownie do zamia- 
ru i celu poważnego swego dzieła, po łacinie 
przerabiał i tłumaczył. Nie raz cała pięknoóć 
barwy wyrazów i ducha piszącego szlachcica, 
niknęła pod jego piórem. Dopiero na początku 
bieżącego stolecia poczęto znowu zbierać Pu' 




i pilni pracownicy, wezwani przez J.U.Niem- 
cewicza, ziawili się na tćm zyznóm polu, ja- 
ko to : SęKowski, ^ Sienkiewicz, Ujazdowski, 
Muchanów, Wiszniewski; lecz czcigodny hr« 
Edward Raczyński położył największe zasługi 
w tym względzie, wydakc na ćwiat Pamiętniki 
o królu Stefanie , Podróże. Jakuba Sobieskiego, 
Listy króla Jana III. , Paska , Otwinowskiego, 
Radziwiłła i kilka mniejszych dzieł w tym ro- 
dzaju. — Wiek nasz niezadowalnia się samemi 
ogólnemi wiadomoóciami , powierzchownością, 
czczem wyliczaniem samych skutków, ale chce 
l^ębiój oko zapuścić w bezdenną przepaść dzie- 
jów, chce dociec przyczyn skutków, chce po- 
znać osoby działaiące, cnce zajrzeć w ich ser- 
ca, poznać ich charakter, namiętności, wady, 
zalety, domowe nawet, nie raz tak troskliwie 
ukrywane, pożycie i stosunki jednych do dru* 
gich. Gdzież to wszystko znajdzie? — Pewnie 
nie w Zbiorach (Compendia) tak krajo¥Fych 
jako i obcych pisaizów, bo tam często stronni- 
czo, podług zamierzonego celu pochwalenia lub 
zganienia y a zawsze prawie pod obcym wpły- 
wem^ jednostajnie, zimno, krótko skreślone znaj- 
dziesz bitwy, przymierza i znaczniejsze zdarze- 
nia, następstwa na tron, elekcye i U p. Zapi- 
ski domowe, notaty rodzinne, listy, pamiętniki I 
szczególnych osób i zdarzeń, te trlko mogą za- I 
dowolnić dzisiejsze żądania, z nicn tylko można II 
wszechstronnie obeznać bł^ z całym narodem. " 



Dzisiejszy czytelnik dziejów pragnie szczegó- 
łów^ przyczyn, charakterów osób czynnych; sam 
sobie ułoży ogólna obraz, może mmój sztucznjjTy 
ale za to prawdziwy; sam wyprowadzi skutki, 
oceni osoby, wyda o nich sąd, chociaż może 
nie zawsze pochlebny, ale natomiast sprawiedli- 
wy. Próżność, dumę, nanuętności, prywatę, 
rozróżni od poświecenia i cno^^, oddając każ- 
demu to, co mu się należy. Będzie to Summ 
cuiąue. *' 

Pamiętniki o . Koniecpolskich St. Przyłęckie- 
go^ zawierają, jak sam autor wyznaje, znako- 
mitą część czynów sławnej tój rodziny. Niema- 
jąc bowiem sposobności poznania i korzystania 
z ich rodzinnego archiwum, będącego w Koniee- 
polu, ograniczyć się musiał autor na tóm, oo 
znalazł w Podnorcach, majętności niegdyś Ko- 
niecpolskich, dziś Rzewuskich, jakot^ż w re- 
kopismach i drukowanych dziełach, znajdujących 
się w bibliotece Ossolińskich we Lwowie, przy 
którćj od 1832 — 1838. pracował. Szacowna 
to dzieło mieści w sobie: 
1. Diariusz j albo summa spraw i dzieł wąf-' 
sta hwarciantgo w Prusiech, na ushidza 
/. K. Mści przeciwko Gustawowie tsiąifoim 
sudermańsktemu^ będącego^ w latach 1626., 
1627. t lt)28. 
2* Idsty Stanisława Koniecpolskiego, hetma^ 
na na ten czas polnego koronnego y wofe* 
wody sandomirskiego, do Zygmunta III*^ 
króla polskiego i szwedzkiego, jakotiż i an- 
nych osóbj pisane w czasie wojny przeciw* 
ko Gustawowi, k$iązfciu sudermanskiewm^ 
prowadzani) w Prusiech, w latach 1627^ 
1628* i 1629.^ wraz % odpowiedziami i an- 
nemi w tymże przedmiocie piętnami. 

3. Rodowód domu Koniecpolskich^ pisany w r. 
1651. przez Zygmunta Stefana Koniecpol^ 
skiegOy sadzie województwa sieradzkiego^ 
starosta bendzinskiego; — unraz z dopeł* 
nieniem. 

4. Przypisy i dodatki dziejowe do Radowo* 
du Koniecpolskich f — starannie i z wielkf 
znajomością rzeczy przez autora dodane. 

Z rodziny Koniecpolskich podajemy czytel* 
nikom naszym krótki rys życia dwóch mężów^ 
Stanisława i Alexandra, z wizerunkami 
przerjTsowanemi na miejscu przez K* W. Kieli* 
sińskiego, zkąd inąd zaszczytnie w prowincyi 
naszej znanego. 

„Rodzina Koniecpolskich była jedną z um- 
ważniejszych i najzasłużeńszych wdawnójPol* 
sce; wpływ j^j na dzieje tego kraju mnsiiu byi 
i byt znaczny. Spokrewnienie jej z najmaję- 
tniejszemi i pierwszemi domami w Polsce, o- 
gromne bogactwa, obszerne ziemie przez nif 

5 rzez kilka wieków posiadane, najwyższe urzę- 
y koroMM i ziemskie przez nich sprawowane^ 
założone liczne miasta i włości, zbudi^wane py- 
szine kościoły > wymurowane obronne zamki| o- 
zdobne pałace, mtychczas na wielu miejscach 
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istniejące 9 iwiadki naoczne ich potęci i ma- 
ccenia^ nczynily }ą gloiną w kxaja i sa gra- 
nica* Można rzec iniało^ iz niemasz ani je- 
dn^* osobj w całtfj Polsce ^ ktiraby o Koniec- 
polskich nieslyszala* Poznanie takiej rodziny^ 
na początku przeszłego wieku zgasłej ^ niemo- 
se jak tylko najpoządańsze hj6 dla dziejów 
ogólnych ^ na które tak przeważnie w najkry- 
tyćzniejszych położeniach, najburzliwszych cza- 
sach wpływała i tak wielką częió ówczesnych 
dziejów składała* Ze pominę wcześniejsze wie- 
ki > czasy dawnej Pokki elekcyjn^ji wazowski^j, 
tak zamożne w wielkie wypadki krajowe , bu- 
rzliwe rozterki i rokosze domowe, wielkie i 
długie wojny z Moskwą , Szwecją i Tur- 
cją, Tatarami, Siedmiogrodzianami i Kozakami, 
s rozmaitą koleją losu przez cały wiek siedm- 
nasty prowadzone, pełne są czynów t^j rodziny, 
którój członkowie przy królach swych stojąc, 
prawa pospolitego ściśle przestrzegau, pod mu- 
rami zaobywanych zamków rycerską śmiercią 
ffinęli, na polach cecorskich, ukrainnych, po- 
dolskich, pruskich, krew za Rzeczpospolitę prze- 
lewali, ciężkie więzy i okowy stambulskie o- 
chotnie dźwigali.^^ 

Obrazek, na czele artykułu tego umieszczo- 
ny, przedstawia Koniecpolskiego Stanisła- 
wa, kasztelana krakowskiego, hetmana w* kon, 
syna Alexandra, wojewody sieradzkiego. W 
Krakowie od dziewiątego roku życia az do rozru- 
diów rokoszowych r. 1606. czas na naukach prze- 
pędziwszy, później oddany był, jakzwjrczaj niósl^ 
do dworu. Dowcip, piękny kształt ciała, wiel- 
ki majątek, wpływy moznq rodziny, prędko go 
wzniosły. Poselstwo do Francyi było pierwszem 
polem wystąpienia na świat i juz mu Doczyta- 
no za zasługę, w nagrodę której Podstolim kor, 
mianowany został, będąc wprzódy tylko Staro- 
stą wieluńskim. Pojąwszy za żonę córkę Żół- 
kiewskiego hetmana, wszelkich wypraw wo- 
jennych teścia swego był uczestnikiem i wkrót- 
ce buławę polną pozyskał. Lecz w porażce 
cecorskiej, gdy Żółkiewski noległ, Koniec- 

Folski dostał się w niewolę (z dnia 6. na 7. 
aździernika 1620.) Rodowód Koniecpolskich 
tak o tern wspomina: „Gdy za niezgodą i bun- 
tem swawolnych już nad Dniestrem o nółtor^ 
ynili na rozerwanie taboru (w którym osm dni, 
dziewięć nocy przez wojska tureckie i tatarskie 
sobie drogę wolną czyniąc, do Dniestru przy- 
chodzili^ zanosiło się, dziad waszmości (Stani- 
sław Koniecpolski) biegał na koniu, bunt ten 
skromiac; gdzie usłyszał głos taki: „Uchodzą 
hetmani !^^ On ozwawszy się , skoczył z konia 
i przebił go szablą, aby ukazał,^ że fałszywe 
to udanie było* Niepomo^ło to nic, rozerwało 
to lotrostwo tabor, poszh w rozsypkę. Przy- 
biezy do Żółkiewskiego, konia, który tam stał 
niedaleko, podaje starcowi; ów niecbcial; mó- 
^i mM „Proszf cff, ty wsiądź mań a uchodź, \ 
mUU9n fortunat na usiugfRzeezypospolitij set' 



va te, a ja sw^fm tuł&wem do ojczyzny nU^ 
przyjacielowi mechaj drogf zawale, *' Wsa- 
dził 1 . - .• 




mu uciąwszy^ oddał ją Iskender- Baszy, o co 
Sułtan rozgniewany, kazał Czerkiesa ściąó* 
Stanisław Koniecpolski z mężnym kawalerem, 
Hermanem Denhoffem, Złotopplskim, Korszyaii- 
skim, Silwickim, a dziesiątkiem żołdaków Den- 
hoffowych, łuk tylko w garści, odrzuciwszy łu- 
bie, a kołczan u boku ze strzałami, szablę na 
tęblaku majtfc, odstrzeliwał się; owi mu tóż do- 
brze pomagali; ale kiedy DenhofFa w nogę po- 
strzelono ( miał tśż i w szyję dni kilka przed 
tóm postrzał), trudno ąo b^ło ratowaó. Ten 
padłszy, dobył z kieszeni z kilkaset czerwonych 
złotych mieszka, rzekł, cisnąwszy na Silnickie- 
go: „En acdpe mihi non prosunt.^' Byłto ^^ 
1^'ielki, w cudzych krajacn służył dtueo, mało 
co po polsku mówiŁ KoniecpolsKi ku lasom u- 
chodził tylko już samoszóst ; noc wt^m zaszts, 
przyłączył się do nich Wołoszyn, który ich o- 
biecał przez Dniestr przeprowadzić. Poszedł 
zdrajca w rzeczy, dla przygotowania łodzi, zo- 
stawiwszy ich w pewnym padole; tam gdy u- 
siedli, jako pragnącemu bainlzo, wszysz»u je- 
den przyniósł wody, którą gdy wypił, zasnął 
twardo bardzo, a wt^m on zdraica Wołoszyn 
przyszedł z kupą, zaraz wszysdkich obnażył. 
Złotopolski ledwo Koniecpolskiego obudził, któ- 
ry porwał sie do broni i z Złotopolskim spo- 
łem, ale trudno było wydołaó potędze. A gdy 
jeden z owyah obnażonych zawołał: „Mości pa^ 
nie 1 daj się WMośó po woli, bo i 
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Waszeó zgi- 
^ ^< zaszedł Wołoszyn z tyłu, w kark 



Koniecpolskiego uderzył węgierką lak, że mur 
siałupaśdż; dopiero zdrajcy go pomfaU, wiodąc 
go do taboru. Owych wszystkich nago od^zlu 
Nad potokiem jednym spłynione krwią miejsca 
obaczyl Koniecpolski; gdy na nie idąc patrzała 
rzekli zdrajcy: „Jedoegośmy tu z twoich spra-< 
wili przed wieczorem ! ^< Przyszedłszy z nim do 
taboru, wziął go jeden do szałasu swego i na- 
krył kocami (jak mi sam o wszystkiem powia- 
dał). Traktował zaraz z tym Wołoszynem, 
aby go do Kamieńca uwiódł, co ten Wołoszyn 
z chęcią przyobiecał; ale drudzy zdrajcy bieże- 
li doBulgoraba serockiego, powiedzieli: że ma- 
my więźnia znacznego u siebie w taborze; a 
oni nie tylko z osoby, ale i po łańcuszku i knsj- 
żyku dyamentowym z relikwiarzem, byó go człe- 
kiem możnym uznali ; pierścień dyamentowy^ 
który miał na palcu^ przedtem rzucił w las* 
Przybieżał Bnigorab gromadne , wziął go na 
zamek serocki; i z tym on traktowała i ten o- 
biecat go z chęcią przeprowadzić. A\m zdrajcy 
Wołosza dali znać do Turków , których był 
Iskinder- Basza przysłał do Soroki, aby ich od 
Turków bronili; ci przybieżeli do Bnlgoraba^ 
mówiąc: „Bfass więźnia cecoiskiego; trzeba, 
Digitized by 43 -^-^^■--^ 
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Kap&ca Swiftej Atmy w Pineztnme. {ZtidtMw k. ¥r. kuumm^^;) 



abyi wjdaŁ^ Muaia! te aesjnić, 6dj go wi ię U 
Turcja wsadzili ęo aa chude sckajpę oklep, a 
międzj dragimi więiniani do Boinii prowadzi- 
li. Gdj nad padołem owi więźniowie szli, byi 
w dolinie las wielki; nuat intencję Koniecpol- 
ski skocsjć z on^j szkapy w las, a gdyby byt 
jedno nadjachat na miejsce sposobne ; Tnrcy 
wtenczas po pola, mni^j pilnując więźniów, bie- 
gali s dzidami igrając ; nprzeazii go pop wię- 
zień, intentnm Koniecpolskiego wykonał, sko- 
czył w on padAL Z innym plonem przyjecha- 
wszy, oddali Iskender - Baszy Koniecpolskiego 
w Biatogrodzie (Akkierman), ktirego on do 
wiezjr dał* Wieża ta, jako jf postawiono, tak 
j^j nie ochędoźono, przez którą łańcuch wielki 
przewleczony byt irodkiem, u którego łańcucha 
na kolcach łańcuchy pomykały się. W taki 
tedy łańcuch wsadzony i w okowy* 

(Dftlsłj eiąg Bftstąpł.;) 



P i n c £ ó W. 
^ Atiasto M prawym brzegu Nidj, w sando- 
mirski^m, jest gniazdem' sławnej w dziejach 
narodu nasiego rodainy Oleśnickich. Założył 



je, albo przynajmniej wyniósł do rzędu miast, 
nadaniem mu prawa magdeburskiego, kardynał 
Oleśnicki, na początku l5go wieku. Niedogo- 
dne do handlu położenie, niedozwoliło Pińczo- 
wowi zakwitnąć; byłato Ucha, uboga i drewnia- 
na mieócina z zamkiem Olesnickidi i klaszto* 
rem Franciszkańskim. Jak częstokroć przygody 
lub drobne okolicznoici ludzi bez talentu i za- 
sługi wynoszą, tak tez i Pińczowowi reforms- 
cya nie tylko w Polsce, ale nawet w catćj za- 
cnodnićj Europie sławę naraz nadała. Ówcze- 
sny dziedzic tego miejsca, Mikołaj Oleinicki, był 
jednym z pierwszych, co się u nas nowoici reli- 
gijnych cnwycili. Oddalił on z tutejszego kla- 
sztoru Franciszkanów, zaprowadził obrzi||dek 
helwecki, który się wnet potem w socyanski 
wyrodził, załoz;^ł szkoły i zrobił Pińczów przy- 
tułkiem wszystkich o religią przeiladowanyck 
Tym sposobem miasto napełniło się wkrótce 
wielu uczonymi krajowcami i cudzoziemcasiy 
jakoto: Lizmaninami, Stankarami, Statoryusza- 
mi, Krowickimi, ŁasUmi i t. d. Szkoły się 
wzniosły do tego stopnia, ze je Atenami pol- 
skiemi nazywano, i Pińczów ujrzał nawet ^wo- 
ich muracn diukamie i przyjmował na^yao- 
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Widok Grodziska pod Pińczowem. 



ij (1S5S. 1558.)^ nowowiercAw) Gcznie z ró- 
iajcn stron Polaki zgromadzająca się szlachtę. 
Lecz tą sławą niezasłużoną i dobrym bytem 
nie długo się^PinczfSw cieszył. Po wygainieniu 
OleJnickich 9 dostał on się (1596 r.) w ręce 
Piotra Myszkowskiego 9 biskupa krakowskiego. 
Ta okobcznoić nadała Pińczowowi nową zu- 
pełnie postać rzeczy. Socyanie wszyscy wynie* 
śli się 9 nieczekający ażby ich biskup o to po- 
prosił , do nowo wówczas założonego Rakowa, 
ogołociwszy Pincziw z ludnoici i pozbawiwszy 
go wszelkiego ruchu i życia, które mu przez 
swoje szkoły i liczne zjazdy nadawali. 

Po śmierci Piotra Myszkowskiego spadł Piń- 
czów na synowca jego Zygmunta , marszałka 
koronnego, za panowania Zygmunta III. Ten 
posłując do Rzymu za^ Klemensa YIII. i Pawła 
y., wyrobił sobie u nich bullę, nadająca jemu> 
braciom jego i potomkom tytuł Margrabiów, na 
zamku Mirów, tuż pod Pińczowem przez niego 
wystawionym. Ten sam Myszkowski ustanowił 
ordynacyą pinczowską, którą sejm potwierdził. 
Ordynacya ta była w ręku Myszkowskich aż 
do 18 wieku. Władysław, ostatni z Margra- 
14|hv Myszkowskich, założył tu w r. 1700* Ko- 
lonię akademii krakowskiej, wybudowawszy 



w tym celu obszerny gmach w rynku i obmyśli- 
wszy (iindnsz na 3^^ nauczycieli- którzy w szko- 
le tćj nauki wykładali. Szkoła atou ta nie- 
długo istnęła. Po Myszkowskich ordynacya 
pinczowska dostała się Wielopolskim, z któ- 
rych jeden sprzedał ją w r. 1813. Janowi 01- 
rychowi Szanieckiemu, później posłowi na sej- 
my królestwa polskiego, który tu założył szko- 
łę wojewódzka, uposażył ją biblioteką, gabi- 
netami rycin, nistoryi naturalnej i t. d., i prze- 
znaczył 6000 złtp. na utrzymywanie i pomna- 
żanie tych przedmiotów. — Dziś, po długole- 
tnim processie, Pińczów wrócił znowu do or- 
dynacyi Wielopolskich. 

X. W. 



O wpływie czci Matki Boskićf na 
sztuki piękne. 

(Dftltij ciąg.) 

Pobożnie wierzono vW pierwszych ehrześcia^ft* 
stwa wiekach, że święta Blatka naszego Zba- 
wiciela miała w szczeffólnśj opiece poetów, któ* 
rych śpiew byt niepokalany; zwano ją pod ów 
czas hwawum poetarum magistram. Wieiwe 
Sednliusza, rymotwórcy irlandzkiego lub szko« 
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cłde^o około 430 r* uważano za szczególnie przM 
nif ulubione. Fortunat, biskup piktawieński, ni- 

2 gdy nieprz:^z7wii innej Muzy, a ilicziiy jego 
iew rozbitych żeglarzy: J4ve marU stetta, 
tszedi po upływie tylu wieków aż do nas, 
wespół z hymnem Salve Regina^ Hermana Ye* 
nnghen'a, któr^, podług Jezuity de Barry, Anio- 
łowie ipiewah u brzegu źródeł na czeóó swój 
Królowej, a Chrzeicianie antyocheńscy nucili go 
na murach swego grodu, odpierając napady o- 
Uegających Saraoenów. 

Wkrótce po zdobyciu Anglii, Normandowie 
założyli w Rouen Bractwo rymotworców na 
czeió Niepokalanego poczęcia Maryi Panny. 
Bractwo to wpływało na poetyczne płody min- 
strelów Normandy! , i nadało im barwf powa- 
żną i religijną , zastosowaną do charakteru na- 
rodowego, podówczas pełnego powagi i w naj- 
wyższym stopniu rycerskiego, 

W Bretanii, kędy bardowie Gallów dłużej 
się niż gdziekolwiek utrzymywali , pieiń do Naj- 
świętszej Panny nastała zaraz prawie po okro- 
pnych i tajemniczych śpiewach Druidów. Bal- 
iadj w dyalogach, popularne poemata na notę 
rebgijną, były zasadą muzjki narodowój u lu- 
du, który zdawał się przebudzać ze snu ze zło- 
żonemi już rękami i klęcząc, przenikniony uczu- 
ciem sztuki. Każda ballada bretońska, obejmo- 
wała modlitwę do Najiwiętszój Panny, myśl po- 
bożną lub wzniosłą moralność; ponieważ wszy- 
stko podtenczas łączyło się w systemacie kato- 
licyzmu do zaszczepienia moralności w narodzie, 
i ugruntowania smaku do szczęścia spokojnego 
i łatwego. Wiejska dzwonnica, wieczorem zda- 
jąca się szczytem swoim sięgać nieba ^ prze- 
mawiała o Bogu do wieśniaka; obraz Maryi, 
czczony przez niego pod słomianą strzechą ko- 
ściółka, stawił przed oczy zwycięztwo cnoty 
bez przepychu; statuy świętych przypominały 
mu liczne pobpżne legendy, pełne heroicznych 
czynów zaprzania si^ samego siebie, ludzkości; 
a pieśni uprzyjemniające dni jego, były nauką 
chrześciańskićj moralności, bardzo mu upo- 
dobaną. 

Wesołe piosnki na święta Bożego narodze- 
nia, pełne są wspomnień o Matce Boskiój wBe- 
tleem. Hymny kościelne, wypiętnowaty na mu« 
sycę charakter poważny i surowy, który na- 
pełnia duszę i pogrąża ją w uczuciu nieskoń- 
czoności. Piosnki Bożego narodzenia prostsze 
w swojej nocie, nadały muzyce barwę arkadyj- 
ską. Jestto śpiew ptaszka, wesoło wznoszące- 
So ńą ku Bogu, dla wysławiania tajemnic ra- 
ości; jestto woń gajów, otaczająca swym bal- 
samem ołtarz mlodćj Matki Zbawiciela. Jestto 
śpiew Indu, śpiew pasterzy, śpiew samego przy- 
rodzenia. 

W piosnkach Bożego narodzenia, Marva za- 
wsze jest. wystawiona jako dziewica mlodziu- 
chna^ nadobna, szczera, powijająca w ubogą za- 
słonę króla aniołów, zbyt radością swoją zaję- 



ta, aby zważać miała na nędzną stajnię lub m 
słomę żłobu : lud prosty, nawykły do wszelkich 
niedostatków, nie rozwodził się nad nbóstwoBy 
lecz nad szczęściem Matki Chrystusowej : jesi 
to obraz Klaudyusza Łoraine, w którym wszy- 
stko jest samą światłością. W hymnie Stabał^ 
tak poetycznie od Włochów nazywanym ilniat^ 
to di Maria- łzy Maryi, już nie o radośa na- 
rodzenia jest mowa , lecz o samych boleściach 
Golgoty. Jestto śpiew konania, w którym pa^ 
nuje głuchy smuteK, pomieszany z uniesieniem 
przeszywającem duszę jakby tysiącem mieczów, 
żałosna historya cierpień matki, patrzącej na zgon 
syna, jedynego przedmiotu jśj najwyższój miło- 
ści. Aby przejąć się niepojętym smutkiem, za- 
wartym w owym śpiewie, i bolesną tajemnicą 
w nim przedstawioną, trzeba go słyszóć w j^ 
dnym z włoskich kościołów, gdzie lud modli 
się z prawdziwą wiarą, a śpiewa z całój du- 
szy: w tenczasby rzec można, że wspaniały głos 
organu przerywany jest łkaniem, i że Anioło- 
wie płaczą nad swoją Królową. Żadna religia 
od stworzenia świata niedostarczyła poezyi i mu- 
zyce podobnego tematu, jak Stabat Materi bo- 
leść Maryi u krzyża wywołuje całą potęgę hai^ 
monii i poetycznych natchnień; temat ów, lubo 
czyniący wielki efekt, tak jak był pojęty, da^ 
leki jest wszakże od doskonałości; pomknąć go 
ku niej, byłoby^ to ostatnie, najwznioślejsze już 
wysilenie sztuki. 

Rodzący się Chrystyanizm szanując muzykę 
i poezya u pogańskich bardów, uświęcił jednak 
jej użytek; błąd mniej był pobłażający od praw- 
dy, ten bowiem pokruszył harfy, i kazał umil- 
knąć śpiewowi, a członkowie puiytańskich uni- 
wersytetów musieli zaprzysiądz wyrzeczenie sie 
poezyi, tif sztitM^ światowi) i bezużytecznej* 
Poezya silnie pociąga do katolicyzmu , który 
przyjmuj*e na swe^ łono wszystkie wielkie p(H 
mysty, i kieruje nićmi, bynajmniej ich nieprzy- 
gaszając.^ Prawdziwi poeci niemieccy tłumnie 
powracali na jego łono i zcinali swe kolana 
przed opiekunką świętych pieni. Schlegel, Tieck, 
Nowalis, Werner, Adam, MiiUer^ wrócili do 
wiary ojców swoich* Wpływ święty, który po- 
ciąga poetów do katolicyzmu, równie wylewa 
się i na malany. Poezya i malarstwo, sąto sio- 
stry, powiedział posępny Salrator Rosa, i bar- 
dzo słusznie powiedział. Bo malarz, równie jak 
poeta, ^ miłuje wielkość i starożytność wiary, 
wspaniałość obrzędów; oba naturalnie skłania- 

{'ą się do katolicyzmu, który opiekował się ko- 
ebką sztuk z niesłychaną hojnością i nastręcza 
im nadto najpiękniejsze przedmioty, najrozleglej- 
sze pomysły i najżywszy koloryt Samemu ka^ 
tolicyzmowi malarstwo winno jest ów typ, przed 
którym pobladły najpiękniejsze typj starożytno- 
ści; typ dojrzany w snach niebieskich, pięknych 
jak samo^ natchnienie przez wielkich, pełnych 
wiary mistrzów szkoły włoskiej, unoszMr 
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chnejciańskiego artystę aa tceijt idealnego 
iwiata, atowem Ham* 

Malarstwo wEglf dem sióstr swoieh, jest stai^ 
sif córkf wiaty ehrzeioianskitf j ; ono, pierwsze 
■e sztak artystycznych, zostało przysposobione 
przez KoiciAI, tym chwalebniej , iz się zaczęło 
od Chiystusa i jego matki. ^ Podług tradyc^pi 
Wschodu, pi^rwszem chrzeiciańskitfm malowi- 
dteiA było oblicze Zbawiciela , cudownie wyci- 
śnięte na zasłonie iwięttfj Weroniki; drugite 
wizerunek Najiwiętsztfj Panny, malowany przez 
iwiętego Łukasza. Te dwa czcigodne obrazy 
chwalebnie zaprowadziły sztukę Zeuxisa do pier* 
wiastkowego Koicioła: jakoż na całym Wscho- 
dzie, od samego poczętku wiary chrzeiciańskiej, 
wszędzie znajdujemy w najwyższej czci obrazy 
Matki Boski/j. 

U Hebrajczyków malarstwo ograniesalo się 
na rysowaniu kwiatów i roślin; wszelkie obra- 
zy, wzięte z królestwa zwierzęcego, były zabro- 
nione przez Mojżesza, który sie lękał nadzwy- 
czajnej skłonności tego narodu ku bałwochwd* 
stwu, u wielu bowiem ludów pogańskich sym- 
bol zastąpił miejsce przedmiotu wyobrażonego. 
Zakaz ten w ostatnich nawet czasach z takf 
ódsłoócif byt przestrzegany, ii llzymianie prze- 
chodząc przez ziemię Judy, musieli chowaó zwy- 
cięskie znaki, aby nie ranió widokiem swoich 
orłów zbytecznej drazliwości Hebrajczyków. 

Z tf d wypływa , ii oprócz wizerunku, malo- 
wanego przez iwiętego Łukasza, prawie do- 
wiedzione jest rzecze, ie obrazy Matki Boskiej 
nie były zgoła dziełem Hebrajczyków, ale Joń- 
czyków, którzy przez długi czas posiadali Maryą 
w Efezie, mieście artystów^ ojczyźnie ApeUesa, 
przyświecajęcem podówczas całej Azyi. I w rze- 
czy samej^ mieszkańcy Bfezu przechowali wspo- 
mnienie Najświętszej Panny wespół z najtkli- 
WBzą czcią , jak o tem świadczą Kośdoły', bar- 
dzo dawno jój poświęcone. Juz od r. 403. oj- 
cowie soboru powszechnego w Efezie oświad- 
czyli, ze wielki ów gród główne świetnośó swo- 
je winien świętemu Janowi Ewangeliście i Naj- 
świętszej Pannie. ,,Tam,<< mówili oni, „Jan świę- 
ty i Marya Matka Boga, odbierali cześó w ko- 
eciolach, do których wszyscy mieU szczegófaie 
nabożeństwo, a które bez wątpienia ozdobiono 
były malowidłami, ponieważ czynna wyobraźnia 
Greków 9 czuta potrzebę zapatrywania się na 
przedmioty czci swojej/* 

Najpienii*8ze obrazjr Najświętszej Pann^, zdo- 
biące kościoły syryjskie i'Azyi mniejszej, były 
malowane na drzewie, kolorami, którym połysk 
i trwatośó nadawała pewna zaprawa rozpuszczo- 
nego wosku. Takiemi były sławne obrazy: wE- 
dessie w Mezopotamii^ w Seydnai nie daleko 
Damaszku, w Dydynii, w Kapadocyi, wSozo- 
polis. wPizydyi, wFilermie, na wysj^e Cypm 
1 nakonieo w Antyochii. Przed temi obraza- 
mi nfeustannio paliły mą lampy , i tamto wid- 
cy biskupia wieley doktosowioi i wielcy świę* 



ei, w pierwszych wiekach Kościoła, przycho- 
dzili błagaó o pomoc i wsparcie, Święty Alezj 
śył n stóp obrazn Bogarodzicy edeskiej; św. 
Bazyli wzywał Boskiej opieki przeciwko zaja- 
dłości Jnhana Apostoty, przed obrazem Naj- 
świętszej Panny z Dydynn, a św. German ono* 
wiadat ojcom drugiego soboru efezkiego, jak 
szacowne laski podobało się Bon dewaó na 
Azyę mniejsza za przyczynę Najtwiętszój Pan- 
ny sozopoKtańskiej. 

Obran Matki Boskiej w Filermie, śoiągajfey 
na wyspę Cypr wielki ląaptyw pielgrzymów, zn- 
brany został przez zakon rycerzy rodyjskich 
wtenczas, kiedjr oni musieli ustąpić Archipelagu 
Muzułmanom: i dzisiaj znajduje się na niezm* 
by tej skale, o które skruszyło się tyle kajdan 
cbrześciańskich niewolników, i na której powie- 
wała szlachetna i wierna chorągiew zakona mal- 
tańskiego. 

Obrazy Maryi fresco na de ałotóm, anoiy- 
ły sif w kościołach Konstan^opola, n greccy 
mozaiCT szli na wyścigi z malarzazu o trwalsi* 
i nadobniejsze przedstawienie jej oblicza w swo- 
ich obrazach , z taką biegłościę i cierpliwością 
cieniowanych, które Ghirkindajo nazwał moJo- 
waniem dla wiecznaicL Grecya przez dUtngio 
wieki posiadała monopoUiun fresków, szyb ko- 
lorowych, malarstwa i mozaiki. Pierwszy obras 
Madonny, który uczczono we Włoszech, jeśli 
mamy wierzyó podaniom neapolitańskim, byłto 
mozaikowy wizerunek Najświętszej Panny, zro- 
biony przez artystów greckich w starożytnym 
kośaelo Santa Restituta, niegdyś świątyni Nep- 
tuna, przerobionej na katedrę chrześdanska przez 
ś. Asprena, który był jakoby pierwszym niskn- 
pem Neapolu, Przez długi czas Włochy posia- 
dały tylko barbarzyńskie malowidła firesco, na 
których Święci wyglądali szkaradnie, a Naj- 
świętsza Panna miała cerę etyopską. 
(DokońeseBie naitąpi.) 



Michał Komarzewski. 

(Doko^esenlS.) 

Tom y. Docymazya, czyli Probierkuns^ pie- 
ce, miechy. 

Tom YI. Wytapianie metalów, amalgamacja 
srebra z merkuryuszem, wyrabianie ielaza, mie- 
dzi, ołowiu, cyny, kobaltu i t. d. 

Tom yn. Robienie ałunu, siarld, ann ^ig^ 
menti, saletry, koperwasn, z czego się robi siar- 
czysty kwas i t. d. 

Tom yni. Robinie szkła angielskiego jfUi^- 
glassf eratm^glass i puate^glaM. Higgem dłu- 
go wprzód pracując, przy mnie dopiero, moim 
nakładem wydoskonalił te trzy gatunki, a mia- 
nowicie flmUglass. Sam otrzymał patent na An- 
glię, mnie zaś pozą^rolił to szkło robió wsaę- 
dzie za granica* 

W cfutem tem dzieło, lubo jestem przeświad- 
czony, ło mechanika, hidranlika i metalurgia 
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są w Anglii i w 8axoDii do sajwysaMgo przy^* 

Srowadzone stopnia doskonałości, wscdbko co 
o użycia sposolbAw, żadnego narodu, żadnego 
nauczyciela iiepym naśladowcą być nie radzę. 
Tych szukać życzę w naturze krajowi(j, trzy- 
mać flie nauki i szacownej niaxyniy sui bon^ 
najuwaznitfj roztrząsając wszystkie okoliczmoscii 
nim się kto chwyci jakiego przedsięwzięcia, 
mianowicie zai te trzy objekta, jaki wydatek 
na wyrobienie? gdzie sprzedam? wiek zarobią? 
przed oczy wystawiać należy, dla umknienia 
straty. Na przykład: 

Pompa ogniowa wiele hałasu w ćwiecie ua- 
fobiła. W Anglii wielkie wprawdzie, a oso- 
bHwie w minach, przyniosła dobrodziejstwa, je- 
dnakże chociaż Anglia obfitiąje wnajlepue w^- 
gle kanuenne, sprawujące większe nierćwue 
gorąco niż drzewo , z tem wszystkićm , gdzie An- 
glia wodę mieć może, tam pompy ogniowej nie 
stawia, ktćraby u nas lasy pustoszała. 

W Saxonii robią koła , nad- i podziemne, 
mające dyametru 40. do 42 stóp^ W Anglii 
pompa oeniową z miny wodę pompują , dla 
drogolci drzewa. W Saxoiiii użycie tćj pompy 
bez węgla kamiennego zrujmowałoby gómicae 
towarzystwa, Anglicy robią na ziemi Kola żela- 
zne diametru stóp 28, bo tam drzewa dębowe- 
go stopa kubićzna pbci się po zltp. 8., a że- 
hzo topione jest najtańsze w całym świecie. 
WSaxonii myśleć o. tern nie trzeba. Coby zaś 
z Anglii prząjąć należało > to jest: tokarnią do 
polerowania wewnątrz cylindrćw, tak gładko 
jak rura do strzelby. Widziałem w ten spo* 
sćb wypolerowany cylinder w Roderham, blisko 
Shefield, mający 14 stóp diametru do zastąpię* 
nia miechów przeznaczony, bo w Anglii powie- 
trze rurami, jak wodę, gdzie chcą sprowadzają. 
Ten sposób może być i u nas przyjęty; a jest 
koniecznie potrzebny. 

W roku 1792. sławny Wilkenson, posiada- 
jący do pięciukroć stotysięc]^ funtów w kuźni- 
cach i fabrykach, kazał mię dla swego inte- 
ressu, uczyć wyrabiać żelazo w sposób angiel- 
ski, i dać mi poznać skład i użycie wszystkich 
machin. Zdziwił się nad tem, co mu powia- 
dałem , za moim do Londynu powrotem , że my 
w dwóch operacyach otrzymujemy szynę żela- 
za, do czego Anglicy pięć potrzebują. Po dłu- 
giej sprzeczce, pizekoni^em go, iż węgiel ka- 
mienny, choć wprzód przepalony, zawsze ma 
w sobie cokolwiek siarczystego i fosforyczne- 
go kwasu, żelazo krnchem czyniącego, i że 
sławny Walkier w Roderham, mając w blisko- 
ści węgiel drzewny krigowy , część swego że- 



laza po naszemu wyrabia, otrzymigąe je n^^ 
mniej kruche z minj angielskiej. 

W Anglii machiny z żelaza odlewają czę- 
sto nawet używając mosiędzu z żelazem ao 
zmniejszenia frykcyi. Dziwić się temu nie trze* 
ba, że zapatraiąo się na rozkrzewienie mann- 
faktur i wolmość handlu w całym świecie, co 
Anglików tak zbogaciło, i do mdustryi zachę- 
ciło, że o wydatku trzydziestu tysięcy funtów 
śmielój mówią, niż wSaxonii o tysiącu talarów. 

Wyszczególniwszy tedy, co drugim zostawn- 
ję, a co sam wykonać zdołam, podaję pod 
sąd prześwietnego zgromadzenia to, co wyda* 
nie mego dzieła potrzebować będzie. 

Jednostajność języka ułatwi się, gdy prze- 
świetne zgromadzenie prześle tablice stów tech- 
nicznych; ale kto zastąpi wydatek na druko- 
wanie, sztychowanie, papier, kopistów, i inne 
drobiazgi; tu robić tego nie można; z przyczyny 
polskiego języka wszystko w Pokce musi oyć 
zrobione. Ja nie jestem w stanie spekulacyi na 
obce narody. Do tego jeżeli przesw. zgroma^ 
dzenie uzna to dzieło godnem wspaniałego za- 
miaru dla potomności, należy je także w pię* 
kną sukienkę odziać, 'ktćraby jak strój kobie- 
tki wzbudziła chęć oglądania pięknego druku, 
pięknych kopersztychów, a potom nieznacznis 
przynęciła do miłości nauki tych nawet , co o 
nię dbać nie myśleli. 

Ja z mojej strony podaję sposób następujący: 

Prześwietne zgromadzenie obudziło meo- 
cbybnie swoim przykładem patry etyczne sen^ 
tymenta w sercach wszystkich czułych i świa- 
tłych obywateli. Niechże ich raczy wezwać li- 
stami party kularnemi do prenumeraty, ułoży- 
wszy^ wpierw cenę, jaką prześwietne zgroma- 
dzenie osądzi być sprawiedliwa za jeden ek- 
seraplarz całego dzieła, które ich dochody zna- 
cznie powiększyć może, gdy je zechcą z uwa- 
gą czytać) i roztropnie postępować iif swoich 
przedsięwzięciach. Liczba preoumerantów oka- 
że, czy będzie można zacząć pracować około 
wydania tego dzielą. 

O decyzyi prześw. zgromadzenia, jaka w tej 
mierze nastąpi, racz mię JWWMPan Dobrodziśj 
łaskawie^ uwiadomić, i przyjąć szczere oświad- 
czenie głębokiego uszanowania, z jakiem zostaję 
JWWMPaaa Dobrodzieja 
najniższym sługą. 
Roku 1792. 17. Maja. San Komarzewsitf 
by wszy generał - leituant polski , 
członek między narodowymi umie- 
szczony towarzystwa królewskiego. 



Nr. 19. Przewodnika róIniczo-przemyBtow^o zawiera oastepujące artykuły: 

Sprawozdanie z czteroletniej czynności Wydziału przemysłowego Kasyna w Gostyniu. 
— O drodze żeląznćj. — O produkcyi pszenicy w Polsce. — Doniesienia. 

Nakładem i dntkiem Ernesta Gunthera w Iieszme. ih^4Mktnt J. Łulum€wiat*i ^ 
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Wyjątek z testameota Mikołaja Wolskie- 

So, Marszałka w. kor. , założyciela Kame- 
utów na Bielanacli C^j. pod Krakowem, 
ż)Jącego za panowania Zygmunta III. 

(Z wfpótei^SBego rękopitnm.) 
Pnas WBzjBtek czas żywota mego •wielkich 
tasky dobrodsiejstWy i opatrzności Bożej dozna- 
wając nad sobą od Pana Boga wszechmogące- 
go, nie mniejszym znakiem dobrodziejstwo je(^o 
1 w schodzeniu z tego świata mojem okazuje 
się I że nie gwałtowną , nie na^łą i niespodzie- 
waną śmiercią y nawet ani chorobą jaką strapio- 
nego i z sit opadłego 9 ale właśnie w pełności 
łat dojrzałego i sił żywotnich ^pozbawionego^ 

{;dzie już same ustać musiały organa naszej si- 
y, powoływa mię Pan Bóg z tego świata, nie 
bez nadziei, w ktirćj doskonale umieram, ła- 
du swoj^ i nie bez pomocy świętych i pobo- 
inych kapłanów, którzy tego transytu mego pil- 
auią, nie bez znaku, że nie sądem według snra- 
wiedliwości swojej, ale miłosierdziem weaług 
dobroci swojej i sam zemną postępować będzie 
{ zasługi zasług swoich przed Dogiem Ojcem 
^wym , a Stworzycielem moim, na odkupienie 
Czechów moich przyniesie i do tego miasta pią- 
«iu ran swoich dla mnie odniesionych uciechy 
mi użyczy, że jako wielkich występków moich 
nie umiałbym, ani śmiał odpowiadać, on jedno 
alowo za tysiąc za mnie powie. Tak okrywszy 
iię zasługami jego, bezpieczny, da Pan Bóc, po- 
średnictwem i pomocą Btogosławionćj Najswięt- 
•B^ Panny Maryi, więc i innych świętych Pa- 
tronów moich, święty Anioł, najwierniejszy stróż 
mój, stawi mię pod opieką ś. Michała Archanio- 
ła i wyrwie mię z strasznej paszczęki dusznych 
moich nieprzyjaciół i do szczęśliwszych miejsc 
przeniesie, kędy żadnej mocy nademną mieć nie 
Sędą. A widząc się być śmiertelnym i już bli- 
sko przystępować, do ostatniego punktu żywota 
mego, ostatnią wolę moje tym testamentem de- 
klaruję i determinuję. Panu Bogu w Trójcy 
świętej jedynemu duszę moię i ciało moje od- 
daję, stojąc mocno przy wierze świętej katoli- 
-ckiej rzymskićj, zeznawając przy tein, żem ja- 
jcom od rodziców Katolików kościoła świętego 
rzymskiego był spłodzony, w wierze ś. katofi- 
elućj wychowany,^ nigdy nie wątpiłem, anim 
odstępował tej świętej wiary, i tak w nićj u- 
mieram, nie przypisując tego żadnej swojej zrę- 
czności i cnocie, jedno samćj łasce Boż^\ A 
z jego pomocy i w tjm prepozycie doskonałym 

(*) Na południowej stromo nogity Rotfeiosski, o mi' 
lc od Krokowo y wiooti się góra, gęstym lasem okryta, 
swaaa Bielany, esyli Góra srebrna (Mons oigentinns), 
s powodn, śe miała byó niegdy nabytą w samian sa 
irebra stołowe. W romanlyeanćm tóm miejscn wybn- 
dował Mikołaj Woiski (*•), Marss. kor., s wielkim na- 
kładem klasatór dla Ramednłów sprowadsonyek s oko- 

wystawia obr 



lic Pomgii. Piękny ten klasatór 



branek. 



(M) Zobacs P. L. r. Vlf. T. 2. Nr. 09. str. 385. 



Utwierdzeniu prsy tym artykule moc&o się za- 
stawiając, że poza wiarą rzymsko-katolicką 
niema zbawienia. Pewien tego będąc i state- 
czną w t^m nadzieje mając, że modłami ko- 
ścioła i wiernych I lubo by też jeaacze zakał 
jaki we mnie zostawał, wsparty będę udziałem 
pomocy Kościoła i Świętych^ kt&rzy ogarnąwszy 
mię między siebie, przebłagiwać będą gniew 
Sędziego i zjednają mi miiosierdzie jego. Mam 
i za co Panu Bogu dziękować, żem się, lubo 
pod regimentem króla, a jednak w Rzeczypo- 
spolitej wolnej urodził, która acz już zda się 
być w największym upadku, ale że Pan Bóg 
ztad mię bierze ^rzed jej upadkiem i zmiana, 
jezliby dla wielkich, niepobożnych i brzydkioi 
występków P. Bóg na zgubę i konfuzyą tę oj- 
czyznę podid!, te^ niemniejsza i z tąd śinierd 
mojój mam pociechę, że takiei maCacyi medo- 
czekam i nieszczęsliwój jakiej rewolucyi nit 
tylko uczestnikiem nie będę, ale przeciw myśli 
i. woli nie przyjdzie mi mieszać się i chwytaś 
się strony, na którąby mię przypadek naraaiś 
musiał. Urodziłem się szlachcicem polskim od 

EEodków, którzy z przednimi domami i fani- 
mi powinowactwa i pokrewieństwa swoje 
mieli, zaczóm do wszystkich ^^topni przystęp 
w ojczyźnie tój, do honorów i godności miałea. 
Przez lat czterdzieści nie cisnąłem aię na żs^ 
dne godności , ani honory ; pierwszą swoje mło- 
dość strawiłem na peregrynacyach , ćwicząc sie 
i biorąc doświadczenie i rozum, jakie zdolnott 
moja pozwolała. Bo nieboszczyk Pan ojciec mij 
dawszy mi najprzód z dzieciństwa w Krakowie 
pierwsze wychowanie i pierwsze początki abe* 
cadla i gramatyki, kiedy od nieboszczyka kri- 
la Aucusta, pana swego, będąc senatorem i mar- 
szałkiem nadwornym, był w legacyi w spia* 
wach siostrzeńca, królewicza węgierskiego Ja- 
nusza, a wojewody siedmiogrodzkiego, posłany 
do Ferdynanda cesarza. Przedtóm odprawił le- 
gacyą u Karola Y., także od tegoż króla Au- 
gusta po śmierci nieboszczyka króla Zygmanta 
tierwszego, tę wtóra legacyą mając, mnie z so- 
ą zawiózł i na tymże dworze cesarzowi Jego- 
mości Maxymiliano wi , który natenczas królem 
rzymskim tylko był, mnie oddał i zalecif. Ja*' 
ko do negoiia komory cesarskiój , tak i do ćwi- 
czeń z młodszymi cesarza J. M. synami byłem 
przypuszczony i aż do śmierci ojca mego aa 
tamtym dworze, z nie małym kosztem byłem 
edukowany. Za zejściem trzech królów, których* 
em znał: Zygmunta Augusta, Henryka Francu- 
za, Stefana, wojewodę siodmiogrodzkieco, ra- 
czej w obcym kraju niż dema lata swoje stra- 
wiłem. Jednak jako naprzód u dwu cesarzowi 
Ferdynanda i Maxymiliana, byłem od ojca mego 
oddanym sługą, który trzecią legacyą znowu 
od nieboszczyka króla Augusta po śmierci Fer- 
dynandowój już do cesarza Maxymiliana odpra- 

igdym nie był w tśm 
I dobrodziejstw i l^ 



Iwowały tak ia przecież nigdym nie był w^tśm 
odmiennym, ze pamiętnym dob 
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donu tego eesankiego wielkie łaski i inklina- 
cje i w elekcyi, gdy większa ezęi6 Rzeczypo- 
spolitej cesarza Maxyniiiiaiia za krAIa obrała^^ 
i ja od Rzeczypospolitej bytem w tif legacyi 
postem wystany. Za nastąpieniem króla J. M* 
Pana naszego teraźniejszego i prędko poszcz^- 
iliwej koronacyi jego, nie z żadnej promocyi, 
któr^jem od swego przyjaciela , a mato nie wy- 
chowawca, doznać nie migł, ale z samćj króla 
Sm M. wokacyiy bytem wziętj do komorni j stn- 
źby jego, i tak kontentując się isio gradu mie- 
szutem w ttfjze stnzbie przez lat 11. W ro- 
ku 1600., wtainie w sam dzień Zwiastowania 
N.Maryi Panny, król Jegompśó dadi mi raczy t 
stopień w senacie, uczyniwszy mię Marszałkiem 
nadwornym koronnym* Pewienem, ze J.K«M« 
przyzna, ze malis artibus, ani nawet przez pro- 
mocye, którebym sobie miał sposabiać, nie by- 
tem w tem ciężki, ani uprzykrzony J. K. M. 
Jeilisię też kto najdowal, bfdż z obcych, będż 
z domowych promotorów, in isto ultimo transi- 
ta oświadczam, że się to stato nie z jakiej mo- 
jój praktyki i usilnych instancyj, ale z afek- 
tu i sumnienia tych, co» te rzeczy prowadzili. 
W tym urzędzie nie podniosłem się ani w am- 
bicyą, ani niejakie myślenia nieporządne, z te- 
go stopnia ruszyó się wyżćj* Ale wstrętów i 
persekucyi, różnych praktyk iinwidyi odnosząc, 
wszystkich nieprzyjaciół conatus przetrwałem, 
że potom J. K. M. anno 1616. po zejściu nie- 
boszczyka Pana Myszkowskiego, Marszałka ko- 
ronnego, dadż mi raczyt ten przedniejszy i naj- 
pierwszy urząd marszaikostwa koronnego, także 
Dardziej z swego rozsądku i woli> niz jakiego 
nastąpienia i praktyki mojej. Na tych oboj- 
gu stopniach miałem to in proposito, zawzdy 
w sprawach do urzędu mego należącyth ostro- 
żnie i według spraMiedliwości i sumnienia na 
wszystkich terminach urząd swój odprawować, 
nikomu ob respectum, albo grandezzę, albo przy- 
jaźni nic niesprawiedliwego niepoz walając, ale 
też i na drugą stronę nikogo propter odium, al- 
bo inimicitiam niesprawiedliwym sądem nieprzy- 
cbkając. A iż ten urząd z senatorską godno- 
ścią złączony jest, za świadków wzywam jako 
króla J. M. Pana mego, Jchmościów Panów se- 
natorów, koUegów moich, tak i wszystkie') Rze- 
czypospolitej, żem in statu szczerze i corde non 
fiicato sentencyą dawał; jeźli w czem nie tak 
ezplieite, nie tak roztropnie i uważnie, jako 
zacność nrzędn tego tak wielkiego potrzebowa- 
ła, pochodziło to z defektu pamięci i wymo- 
wy, alem to za łaska Boż^, jako rzecz bjrła 
podobna, zachował, żem nigdy językiem nie- 
wymówił tego, czegobym contrannm w sercu 
i opinii swojej rozumiał. Jednak i w tem się 
nie justyfiknję, ale jeśliby propter respectushu- 
manos nieoponowal się, jakom byt powinien 
w jakowym punkcie i radzie, że z tego sędzie- 
mu najwyższemu sprawować się i rachunek dadź 
potrzebai tę swoje lękliwość pogardzam, i w o- 



statoim tym stopniu objawiam ją, i jawnie ztąd 
boleść mając, miłosierdzia, nie sądu, od Naj- 
wyższego Sędziego błagam. Na Króla J. M«, 
Pana meeo, nigdy m nie następował, ani do 
fakcyi i do części tej , którzy korrekcyi chcieli, 
nie mieszałem się, tego się trzymając, luboby 
tćż co było, coby nas obchodzić miato, powin- 
niśmy bj^li i to uważać qua perfeccione correc- 
tionis sami swój wiek i urzędu swego dukt 
prowadzili. Więc bliskie to są bardzo podle 
siebie correlatway że często jako Pan Bóg zte 
i niepobożne obywatele palcem dotyka i karze, 
tak też wiele razy i dobrego Pana złymi oby- 
watelami trapii i nawiedza ^ które mieszaniny 
iż nie mogą jedno conjunctae być cum mato 
Reipuhlicam i *w powszechności też wszystkie 
stany doledz muszą ztąd, dotąd nieustawa kwe- 
stya i mieszanin wszystkich jest przyczyną , że 
niewidząc jakoby temu zabieżeć, a uchylając 
się, nie Pana, ale złe rady winuią, a owym zaś 
sprawując się ten effekt odnosim, że niezna- 
cznie w przepaść zachodzim i wpadamy coraz 
Sorzćj. Już tedy nie moja rzecz o tem dal^j 
yskurować, jedno na t^m ostatnim stopniu pra^ 
wdziwie expurgować się, żem nigdy Pana me- 
go ztą radą na zcubę ojczyzny i Rzeczypospo- 
litej nie prowadził; nigdy w żadnej sprawie, 
któraby fałsz jaki zaciągać miała, niepochlebiat, 
ani sedulitatem, dextentatem niewynosit, ale 
media yia idąc i w swych lerminacn zachowu- 
jąc się, tę sentencyjkę w dziecinnych leciech 
napisawszy, tegom się trzymał: 

^en Uvi$ et faeilis^ seu sit vioUtUa potettms^ 

Pmnft się^idem ftWns iUa V€nit. 
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M. Płoński, sławny rytownik polski. 
O sławnym tym sztycharzu pokkim nic wię- 
cej nie wiemy nad to , co o nim powiedział 
J. Gwalbert Pawlikowski, prawdziwy znawca 
sztuk pięknych i posiadający w dobrach swoich 
w Medyce, wGalicyi, najpiękniejszy może i naj- 
kompletniejszy zbiór rycin, przez Polaków wy- 
konanych. „Płoński M. '^ — mówi — „zaczął 
roku 1802. w Amsterdamie rytować, a robotą 
swoją najsłuszniej na nazwę polskiego Rembran- 
da zasłużył. Śmiałość^ znajomoić rysunku^ pra- 
wda i życie, moc i ogień, większa lednakze jak 
w Rembrandzie przyjemność, są główne cechy 
jego roboty które wszędzie poszukują i popła- 
cają. Każdy, nawet największy znawca^ na pier^ 
wszy rzut oka późniejsze dzieła Płońskiego przy- 
pisuje Rembrandowiy bo dopiero po dłuższem 
wpatrzeniu się rozeznać można, że je inna ręka, 
równie jak tamta bie|^a, lecz wybierająca pię- 
kniejsze w przyrodzemu wzory, utworzyła. Przy 
tej stawie, jaka się Rembrand szczycił, wolno 
mu było pozwalać sobie rzeczy, któreby drugie- 
mu największą ściągnęły naganę. Ptpnski sU- 
rat ich się unikać, staranniój swe ryciny wyko- 
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M. Piońs/^ Stawnjf rytOUnuk polski (Z $Me4w Pmnm K. fr. KiditiśUki€$:) 



oy wał i więcej w aicb jest poprawy, alei aa to 
nie robił z t§ tatwoćcif co Rembrana , nie wt^j 
iloici^ i nie widać w nich tego wielkiego da* 
cba, ktilry Rembranda wsnosit.*^ 



Opisanie sejmu teraźniejszego przez X. 
Igo. Krasickiego, Biskupa warmińskie- 
go, w Warszawie dnia 1. Grudnia 
1788 roku. 



z wspMciefiiego r«kopifiD« dotąd Biednikowa«ego. 




wiadoBoćci burzliwego sejmn. Dziwią mię je- 
dniJc najwięcej kwestje WPana^ na które chcesz 
zebjm mu recnlamie odpowiedziała jak gdybyi 
mię WPan me znał; jaka tu sobie karyerę, do 
Gzeffo obowiązkami powołany jestem, obrałem, 
1 jakie są moje zdolnoM, wiadomo dobrze WPa- 
an. Mimo tego chcesz WPan wiedzieć: 

1. Co jest sejm dzisiejszy? 

12. Go obiecuje narodowi dobrego? 

3. Na ezćm się zakończy? 



Te jak dla mnie sę dosyć dzikie pytania, a 
jednak WPan czynisz trzy ^*eszcze trudniejsze, 
kiedy chcesz, abym ci oznajmił o posłach, z któ- 
rych jedni krwi związkiem, drudzy przyjainią, 
inni wzbudzaniem ciekawości WPana interessu- 
ji; chcesz wiedzieć ich zdanie, którzy są z nich 

tatryoci, i jaką kto jest ruszany sprężyną. Dzię* 
i zdarzeniu za tę WPana ostatnią kwestyą;^ ta 
mnie prowadzi na początek, bom nie wiedział, 
zkąd mam zacząć. 

Chcesz wiedzieć, oo są dzisiaj zgroaMidzone 

stany? — 
Ja ci słodem opowiem , ie to są organy. 
Gdzie kaidy klawisz tknięty swą powia- 

■oćć eaynu 
Organista zai na aich teeaz Lukiezyni (^)« 
Miechy przyszłego scezęćeia aadzieją odęte 
Kalkują dama ■ zemstą aa ręea ujęte. 

" W samych początkach znajdował on wiele 
trudności w graniu na tych organach, które d^ 
ką ręką przeszłego dyrygowane organisty, wie- 
le grosów przytłumionych i flecików lutowanydf 



(*) Łttcebcfinl* 
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M. Piański, siaumy rytownik pohki. (z nkiedw Panm u. fr. KuusiAthie^:) 



mial^« Umiał aif i tu zręccnie olróeió nowj, 
a wids^c organ zepsuty: 

Bijąc X woba w klawisze^ poszedł z resztf 

frantem 9 
Dudy tylko huczały, on ipiewal dyszkantein. 
I wszystkim się podobał, nie temu^ ze wzru- 

Mył, 
Lecz ze jednych przeraził, a drngich zagłu- 
szył. 
Przywykłym do szęrmu i odmiany, wszystkim 
się to mocno podobało* Wtćm nowa scena za- 
bawiła znowu powszechność* 

Chc§€ z nowym zrobić Duo bekn^ stary basem, 
Lecz że jak ń^ nie wszystko nam podoba 

czasem, 
Zaraz wszyscy wołali: nowy opiewa mili — 
Starego wygwizdali i z chóru spędzili* 
Spodziewać się jednak, po okolicznościach u- 
wazając^ potrzeba, zi kolej tćj nowości przej- 
dzie, a siary organista ńą wróci, gdyż pleba- 
na, zakrystyana i pierwsze ławki ma po sobie, 
Inbo drugi" całą prawie parafią. Otóż i ^ ^Y^ 
wiedź na pierwszy punkt zapytań WPana. Nie 
dziwiysię, zem mu t^ni odpowiedział podobień- 
stwem, a przynajmniej sobie zważ, ie w mło- 



dym wieku moim miałem wielk| aafysfiikcyf , gp^ 
wać czasem na oiicaaach: S^ah^e Regituu 

Na punkt drugi, co nam ten sejm obieciyet 
to ciężka odpowiedz. — Ootad jfaszcze się wiof 
ixą a\ do Joóiych należy, a WPan ządaffi tego 
po mnie. > 

Lecz zei mi pisać to^ rozkUzal szcnen^ 
Jak ja V t^ memu przekwaniu > M^frzę, 
Powolna przyjaźń zMJa twojej woli, j 
Piszę, GO myilę — pifs^ ^^ folL > 
. Sejm się zaczął od związku konfedpniqgri ; 
ten stanął jednomyślnie, bo do tego jednych mi- 
łość ojczyzny, drogich zysk prywatny w;^|fał 
i interes. Na czele obu prowincyj kto jest, wiesz 
WPan^dawm. 

Pierws;ig^ układny, grzecsny, pokomy, i 
Frant w gruncie serca, ale frant przezorny. 
Przyjaciel tronu i jego powagi. 
Poczekał się, t^ cechy ąa swc^ siwiznie,^ 
Ze króla tron azanojąc , wiernym jest o jci^Hiia* 

Drugi. 

Drugiego ty znasz dobrze, a ja ledwo mienie. 
Nadto słaby w wyrazach, bym go oddał wiernie. 
Natura go swoimi obsypałpu^fiy!-^^ ^^.^ 
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Dowcip I różom I pKytomiioić, wjMowa bez 

miarjy 
Peloii wszystkich talentów: lecz cóz z nich 

destetj! 
Patryotyzm go dzieli i ładne kobiety. 
Tf^mowę ma najszczęiliwsz^ na iwiecie, 
serce dobre^ lecz zbyt słabe, rozum mocny, du- 
szę nailepsza, przy tomnoić niezmierną y dowcip 
i pamięć wielką. Często miwi okrutne fałsze, 
które w płynnej jego wymowie mają postać pra- 
wdy, a których zbijanie tem trudniejsze, im cię- 
żej po nim być słuchanym. 

Pierwszą materyą sejmu było powiększenie 
si^ krajowych i od tego zaczęto.^ 

Z pierwszych czynności nadzieja doić dobra, 
Był to dla Polski dwudziesty Oktobra, 
Gdy niespodzianym dla ojczyzny losem. 
Stokroć żołnierza wolnym wstało głosem. 
Pierwszy i niepamiętny to w Polsce przykład, 
ze stotysięczne uchwalono wojsko jedno-myilnym 
głosem. Lecz cóz ztąd, gdy nie wprzód zaczę- 
to myileć o sposobach wystawienia, zapłacenia, 
opatrzenia onego , ale o jak najprędszem onego 
nzydu. 

A tak zagrzani nasi rycerze, 
Ledwo to wojsko mając na papierze. 
Kraj zabrany odbierali, 
Alianse zawierali. 
Rząd w bezrządzie odmieniali, 
Gdziei tam komuś pomagali. 
Ufni liczbą, byli imieli. 
Jakby stojących już mieli 
Sto tysięcy wojska w polu, 
W Białe( Rusi, lub Podolu. 
'Szczęiciem zimna, co nastąpiły, przypomnia- 
ły gorącym prawodawcom, ze gołe WOJSKO w po- 
le wyiić. nie może. A tak zaczęto myileć za- 
Tai o formie ubioru , choć dotąd jeszcze ubierać 
niemasz kogo. Uchwalono tedy najprzód w woj- 
sku głów ogolenie. Gdyby zaczęh byli od sie- 
bie, nie ustroiliby byli zapewne tak wojska. 
Gdy myilą, ze ze* strojem odmienia i dusze. 
Głowy im postrzyżono, a dano kontnsze. 
'Żyles wiele i widział — jestei bez przesądu, 
^ 'bo twego się więc słusznie odwołuję sądu. 
Odpowiedz mi' na to: 
Co mają wspólne z sercem szarawary? 
• Ctyfii człek z strojem kładzie lub zrzuca ftzj-^ 
' "' ; wary? 

' Ilie mÓwię^ bym przy^anial strój mego narodu: 
Lecz chce w tćm przekonania i na to dowodu. 
Że łokieć więcćj sukna czyni człeka śmiałym. 
Przynajmniej, ktoś mi rzecze, ze na zimno 

trwałym, — 
Ufała to jest przyczyna, nie te^o nam trzeba. 
Lecz nie stroju odmiany, ale więcćj chleba. 
Odiąć puder ze włosów, lecz głowy nie golić, 
Dać Lederwerk nie biały, na czarny pozwoUć. 
Dać mu więcej leaunku, umniejszyć mu pracy: 
Nie kontusze bić będą, lecz iołmerze tacy. 
Prędz^ym sprawiedliwie ja na to pozwolił, 



By się cały cywilny u nas stan ogolił. 
Każdy naród ma własny lub szczególność strojm 
My tylko swój zrzudu dla jednego kroją. 
Wtenczas tobym istotnym i prawdziwym na- 
zwał dla narodu szczęściem, gdyby jeszcze i 
w przebraniu się nawet określony był koszt 
stroju, co zbytku założyłoby tamę. 
Niechajby cywilnoćć cała. 
Polskie ubiór na się wdziała; 
Ale nie zai perskie pasy, 
Aksamity lub atłasy: 
Lecz sukno krajowej wełny. 
Wtenczas to menaż zupełny, 
I kraj cały uszczęśliwi, 
I przebiór usprawiedliwi. 
Ale kiedy zbytek taki, 
Na kontusze jak na fraki, 
Kiedy nas niecni przychodnie. 
Jak dziś drzeć będą wygodnie, 
Cóz więc naród na tćm zyska. 
Na samej sukni odmianie; 
Zbytek, co go dziś uciska, 
W kontusz ubrany zostanie. 
A tak odmienną koieją, 
Kiedy Polacy szaleją, 
Drzyć przestaną Stoduary, 
Zacznie Pascnalis Tatary..? 
Lecz się nadto zapędziłem w morały, zapo- 
mniawszy, że to ma być list tylko. Wina to 
jest samego WPana. Znasz ^ żem jest nieskoń- 
czony w pisaniu, zwłaszcza, gdy wpadnę na dro- 
gę morałów, lecz to nie szkodzi: 

Długie są na wsi wieczory, 
Mass dość caasu do czytania: 
Ja zaś dzisiaj trochę cnory. 
Jestem w humorze pisania. 
Niechże już tedy i wojsko i cywilność cho- 
dzi jak chce, ja go przebiegać nie będę; lirszak 
czy ubrane^ czy nieubrane, temn wojsku zimno 
nie będzie, bo podobno i zimowe kwatery w kon- 
stytucyi odprawi. Prócz tego, powiadają, że przez 
papier wiatr nie przewiewa; gdyby nawet i przez 
tato tak zostać miało, to namiotów potrzebować 
nie będzie. 

Ja w mojćj' materyi piszę dalćj. — 

Po ustawieniu i .ogoleniu biednego wojska, 

poczęto myśleć kto niem rządzić będzie. 

I było nad cz4m myśleć, możesz WPan wierzyć. 

To nie żart taką liczbę w rząd komu powierzyći 

Nie ufny w dobrym królu, sam chciał naróa 

rządzić. 
Miał zrobić taką \iiadzę, co nie miała błądzić; 
A gdy myślał rzecz jakąś uformować nową. 
Ożywił kommissyą niechcący wojskową. 
I już miało być lepićj , z tą odmianą rzeczy : 
Tamto było nie doore, a to nie do rzeczy. 
Ja nie widzę lepszości w tym układzie nowym: 
Tamten bałwan był z drzewa, ten zai jest gipso- 



Ale mi^ktoś może odpowie: 



(wym. 



Lecz władza określona, rząd ińu przepisany, 
Baczna pilność narodu, bojaiff^za złe sądu, 

' • ' Digitiżedby VjOL^ j^..^ ' 
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Gdzie bes wsąleda osobj, śea pr<egtcpstWa ń^dhiy 

Ra ttaj^tkn i sjdu moie być karany — 

Tak 'wice n^l okr^iloiij, a c6z zrobi itego? 

— Prawda ie zhgo maloy ttai^ jednak dobrege. 

" Otoz nyasz WPait idadoność cboć krAtk^ 

na czim 10 niedziel eepnowania zbiegto. Nie 

ifdaj WPan po mnie obszerniejszego pisaniai 




Alemsif 

niepoetrtegly ie nie tom napisat, com napisać po* 
winien — abym puokt w punkt napytanie WPana 
odpowiedział; ile ze to jest nąitrudniejsze^ eo 
nam ten sejm' obiecuje. 

Kr61 pruski, mćwią , ntrzymoje patryotów; pa- 
Oyoci, jak mówią, ś^ % strony króla praskiego. 
Hie wiem saó dot^d , cŁj w webyrn narodzie pa- 
tly^tysm przez kogoi zagrzewany być powmieu) 
i ezytl kto obey władać nim może? Słyszę glo* 
sy powszeehnoóei , ze to na nasze lepsze. (Daj 
ile^:> 
Jfśi tez dingo w derpieniu esekUmyJć) ehwiK^ 
6Kly nam slo&ee zabłyśnie, a złe się przesilL 
O królu pruskim słyszane d trlko posćłam 
deCmoyf , jest to głos pow^zeehnosci: 
Mówif wszyscy, ze wspaniafy. 
Nie chce zysku, ale chwały. 
A widzie. Orla białego, 
Nadto z pićrza obdartego, 
Ofiaruje swe starania, 
Do piór dawnych odzyskania; 
Z warunkiem, jednak takim, 
By biały został srokatym. 
Niewieia, czj to prawda, Inbnie. Jeżeli tak 
jest, lepiejby mieć jakie piórze jak żadnego, a 
z resztą trzymać aif zdaua kdfcia RadziwiUa, 
wojewody wileńskiego: 

JKJedy wyroką taki los nadały, 
Że wćród trzech czamjch zyć musi biały, 
Spftany orzeł o jednćj głowie, 
Juz z BadziwiUem to trzymam przysłowie: 
Kiedy koniecznie mamy być dard, 
. I pmez sąsiedzkioh ortów poiard, 
Łepiój jest lody Md Panowie, 
Riech naa drze orzeł o jednaj głowie. 
Oto masz WPan i mój wniosek, co nam ten 
sejm obiecuje. Ostatnie pytanie jest najdeka- 
wsze I najtrudniejsze: Na cztfm się ten sejm 
zakończy? 

Lecz leć Moćd Panie, 
O BMije pytał zdanie, 
Jak znam, jak umiem, 
Odpowiem mu co roznnimn. 
Potrzeba jeszcze czekać spokojnie, 
Jaki obiecać mozem koniee wojnie, 
. Jak przyszłe wiosnę zakończę Szwedy, 
L^b eo nareszcie zrobię z Turkami; 
Wtenczas Mospanie, wtenczas to^ wtedy^ 
Widzieć będaemy, co dę stanie s nami. 



Wszatih gdv Turek Krym Moskwie zapta^ 
-Gdy cesarz Belgrad zyskać naddóje ńtcad^ 
Gdy Szwed od Moskwy ctegoć nie nanędme^ ' 
Prusakom Inflant w stanie dać nie będile, . 
Gdy zniknę te nadzieje, co ich dzisiaj zwodząc 
Mnie się zdaje, ze Polskę swe szkody nao^ 

grodzę. 
Broń Boże skutków tych wniosków. 1i$i 
Boże, aby były fałszywe; lecz dotychczas bar- 
dzo do prawdy podobne. 
Mozo tći próżna rozpacz* ' Czas to wi^s&O 

robi, -r ' 

Moie i złe ddsiejsze na lepsze przereftŁ ' 
A od ćzegoz naddeja? od czegoz i cuda? 
Gdyby tylko nam zgoda. — Wszystko rią 

nam nda. 

Wszystko mamy, i samój braknie nam jednoóei» 

Wspólnego przywięzanta i w królu nfbećei 

Próine sę narzekania, ie się ddela nami: 

Jak się ddeHć nie maję, gdy się dzielim samit 

Otóż i na trzecie zapytanie masz WPan o^ 

powiedi. ^ Na trzy drugie czekaj jeszcze; ^ 

więcćj mi potrzeba czasu na te, co mam widdeć 

i o czćm mam nisać, nii na to, com d napisali 

Napiszę d także z tę wolnoćda jako' I o* ićm; 

Znajdziesz może WPan zdania dzikie^ sęii nie* 

sprawiedliwjr, wnioski fabzjrwe. -^ Darui' ^ 

wszystko mojćj niewiadomoćci. (Będś zdrów?) 



Grzegorz z Sanoka. 

(Daltsy ciąg.) 

Obawiał się wreszcie, aby PoUkem jego 
przytomnoćć poniesionsf klęskę na pamięć uo 
przywodziła, a szczegófaiićj Królowćj, która je- 
mu mianoi^icie odjeżdżającego Króla całoić by« 
ła poruczyła. Postanowił więc cokolwiek po- 
zostać się na Węgrzech, póki czas, albo rozum^ 
lub jaki nadzwyczajny wypadek ćwićiego nie 
nkoi zalu. — Wkrótce Huniad poruczyt mu wy- 
chowanie synów swoich Władysława i Madeja 
(ostatni był póinićj Królem węgierskim), jako 
mężowi, który juz Królewiczów polskich pia- 
stował. Tymczasem Jan Gara, waradyeński Bi- 
skup, iak sobie Grzegorza upodobał, ii poradzi- 
wszy Huniadbwi, aby synów rodakowi racz^ 
poruczyl, Grzegorza zabrał do siebie ; przy zda- 
rzonćj sposobnoćd Kanonikiem Katedry swoj^ 
uczynił, do wszystkich spraw, i naukowych za- 
baw przypućcil, nawet z nim mieszkanie po- 
dzielaj Grzegorz zwyczajna sobie zręczność^ 
Kanoników względy i przyjasSń zyskać potrafi, 
zfiiaiłych pamięć mowa i nagrobkiem uczdŁ 
A Biskupa tak sobie ujęł, iz tonie póini^ wy* 



dalenie dę Grzegorza z» ni^więkazę niepomyfl- 
noćć dla siebie poczytał. Prócz niego Wfoch 
Paulus Ye^erius i Cypryjczyk Filip Podadia- 
terus, u tegoi Biskuoa pnnrtułek znaleilL — 
Z tymi podobny umysi, i jedinaka miłoćć nauk, 
Grzegorza węzłem przyjaźni złęczyła.^ Werge- 
ryuss wymowę celował, Grzegorz wierszem i 
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piÓA.)kb hjiw^ Biffcup. Tak trawiąc na iiczo- 
nywM i;fl»ao.wach9 zaprawnjeh dowcipem^ pny- 
jfipiMi.aa. dworce Biskupa źycde pfdsilL Tym- 
cjM^m gdy o d2ii|;o DiepnytomiiyB Gizegonu 
if k'oUce roziunianO) .ie gcuiei zginąć aasial, 
kr ii Kazimierz Jagiellończyka brat rodzony i na- 
M^ca polai^go pod Warn^ WładystaTrai od- 
4^i. ifigę promatwo' w Wiehcnce innem* Obe* 
szło to wielce Grzegorza » który to probostwo, 
4h ti^^y^Jf^J 'A* uśmiechającej nf do niego for- 
tuny, awoją prawdziwą ojczyzną nazywał; ztad 
niąifau^iyąc rady Biskupa Gary, który go do 
przyjęcia obowiązków przy bogatszym w W9- 
jpezecn probostwie namawiat, do ejczyzay wy- 
biera t mą; B^kup Gara chcąc go zniewolić do 
ft^WJ^In f a ump zastonió od pocisków zasdro- 
4cit która fo za cloznawane n dwom polskiego 
wzglfdy ócigala, wyrobił, iz mu poruczono nie- 
które do Króla polskiego sprawy* Tak więc 
ff^ kilku leciech niebytności, gdy go wsrjrscy 
ca umąrteggo mieli, zjawit się niespodzianie 
W' Kjrakowie w postaci wysłannika, do zala- 
tprienia ppniczonych sobie spraw węgierskich, 
ca mu podztwienie wszystkich i szacunek wielu 
zjedopio. Szczególniej Król, i Królowa matka, 
(9 bvącio;i synie .pilnie wypytywać się jęli^ wie- 
fn albowiem uciekłszy z pod Warny, dla pokry- 
cia swojej sromoty, powiadało: iż wraz z Kró- 
lem cofnęli się; ie Władysław nie zginął, ale 
wóród jakiegoó .narodu się kme ^ snąć dla 
wstydu z poniesionćj klęski , iLtórą złamaniu 
pc^j^sifgj przypisywano. Nio przeczył temu Grze- 
l^ż.^ nie chcąc rozdzierać zasłony, pod która 
wfelią hańbę swą kryło; wreszcie nmietaiat: iz 
bezpiec;;niiej, aby matka od nieprzytomnego s cz^ 
aeip odwykła, niż zabitego opłakiwała. Tym- 
csaaem chodząc około pomcconjreh aobie spraw 
ifęgierskich^ starał się o odzyskanie wielickie* 
go.. probostwa. Pcnechat włainie za KrySlem do 
Torunia > gdy nadeszła wieóć o śmierci Arey« 
biskupa lwowskiego, Jana Odrowąża, który zka* 
pitulą swoja miał mocne zatargi i w klątwie u- 
tięA Matka królewska i ]£ida do czterech 
kandydatów piątego Grzegorza przydała, choć 
się temu Zb^fnicw Olećnicki przęciwił, bo go 
dla cudzoziemskich obyczajów nie lubił. Pray- 
K^fjiff: na to Kazimierz 9 lecz Grzegorz długo 



się wskKąni#l;.iMk«i«i|B|K4a9vaKyififw 
nepci swoich w Polsce Węgrom pr«ez pęyia 
w roku 1451., wyiwięcony przez ^.ardynała O- 
leóniekieąo (6), wjrbpał sif 4a Łwowa^ gdzie 
wprawdm z sadoóma byl pnyjętyt ;»łe nnalazl 
mato księży, kanoników r^f^zonych, .dfcho- 
dów prawie żadnych; pomąi więożałpwa^iwiN 
tniejazego na Węgrach położenia, i Ąmie aoWt 
aicyhiskuj^two opućcić samyilaŁ I,ianz ażywi^ 
ny nadzieją. Kanoników z wegnania piny wołają 
zmarły dl miejsca obsadziła 1 zabrał! aię do hu? 
dowania koiciota; dochody koćoioiay kanzajć i 
porządek przywrócił* . Sap do Inda ^zawia m$^ 
wały a płynna jegp. wymowa, piękny gto% pet* 
na doatojnoóci pcMtać, wielką mu u ludu powif* 
gę i poszanowanie jednały, tak, iż aię do nieg» 
ttnmami zbinrano. Wsparty hąjnenu akłtodkfmu, 
kilka wsi zakupił ; do^ opustoszałych dawnysb 
mieszkańców s|Mrowadził[ stawj ki^al; mlii 
rzeki Dambdolńs naąstoczko założył, któta ną* 
peiniwazy mieszkańcem, zamkiem ob^tatowali 
1 murem i orężem przeciwko napadam Tatarów 
perekopskich zabezpieczył ; straż miejską^ pMta* 
nowił, prawa im nada(, każdego ladą i fMaię- 
dcmi wspierał. W czasie najazdu Tatazów w r. 
1474. sam mieszczanom serca dodawał, mory i 
miejsca mnitfj beapieczne obchodząc^ oręża i po- 
cisków doayłał, i taką pilao^oia ta miasto od 
nabiegłych Teterów obronił (7)» Palubiws^ 
sobie to miejsce, rzadko do Lwowa dojeżdżaj 
i prędko wracał. Chcąc się oddać :i|mkojnoM, 
wsie oddał w zarząd włodarzom^ njijjy ed nich 
liczby nie ż^s|ąc, w domu atoli bardzo był 
gospodarny i oszczędny. Spokojne ustronie 
w dojrzalszym wieku naąbwacystko oemf c, oiia« 
it>wanegp aroyhiskupsiwa , pragskiąfo me przy- 
jął. — 

(Giąg aaltiy BSfttąpi.) 



(6) 1451. Ma(pgter Gregoriiu de Sanok in Łeo- 

Łolientem Aicfciepiieopum promotns , per Sklniemn 
^fdliiudem et £p. Crśeo^letteem ceaseesatw. lN«g§fi 
L. XI. p. 6&. 

(7) Gfefl^Mkw L««polieeiU Aetlesise Anflfttf, h 
ipeam et enoi boazbUos mereateres^ f«t s laeie Tarte- 
rornm diffii(|eraDt, in oppido sno et arce e^mcnmlilH' 
najdw aegre hitatuf est. Dług. Ł, XIII. p. 515* 
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/, Nf.;29« ll^rzewodiiika ró^cźo^przeinyisłowego zawicpi ąaii|;g|^fpexaurfykQły: 

iS^wendanie ś onterołetni^ ezjrnnożci Wydziału przenrjiiiiawego Kasyna w Gos^'a 
(Mconoaicapej>» -^ Projekt 4^ źaiHenienia pańszczyzna na redąihcyią Wf^iatowO - pieniężna. — 
0^n»w^8;ii9&^'ziemnym, wynafetionym we Francyi prana* •Fa«a> Corraron* — Uwiadomieoie. 
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Jun J/^a?. Koniecpolski^ Wojewoda sieradzki 



Pauni^tiiiki o Kouieepoiskielk 

okienko tylko było małe, którem więźniom 
jdmuznę podawano* I tam Konfecpohki trak- 
tował zjedaym, który trzymał wartę liad nimi, 
Turczynem* Dat mu takie consilium: ^^Siip** 
plikaj do Iskender-Baszy, aby cię z tak ciężkie- 
go więzienia gdzie indziej wywieśdź kazał; u- 
czyni on to, a ja się t^ź do tego, jako będę 
mógł, przyłożę*'' Pozwolił na to Iskender-Ba- 
8za, kazał go na salę jedoę wywiesdż, z nim 
Malińskiego rotmistrza, i Naramowskiego towa- 
rzysza* Koniecpolski niechciat tym owej pra- 
ktyki zwierzyć; on iii Turczyn niemiał przed 
nimi sposobu wyprowadzić go* Gdj^ Iskender- 
Basza kilka niedziel w Białogrodzie trzymał 
Koniecpolskiego, dał głos: „Jeżeli mi ten wię- 
zień da za się czerw* złotych 50,000, Wypu- 
szczę go*^^ Pisał o t^m Koniecpolski 4o dwo- 
^, nie do szwagta, ale jak do brata miłego, 
który miał siostrę jego za sob^, P* Oenhoffa 
Kaspra, wojewody natenczas sieradzkiego. Ten 
wielkie staranie czynił, klejnoty, srebra stołowe, 
cokolwiek miał i czegokolwiek dostać mógł i ta- 
ii^d^ kosztownego, sebrawssy, na dwóch wozach 



^e naprzód do Torunia, a gd^ tu sposobności do 
sprzedania nie było, do Goanska wyprawił* Do 
przedazy jednakże i tu nie przyszło* Później 
przeprowadzono Koniecpolskiego do Carogrodu, 
gdzie w w*iezy Jendykule był osadzony. W U] 
niewoli miat to szczęście, iz zwaśnionych Kore- 
ckiego z Farensbachem pogodził* Wolno było 
ł*edaemu Turczynowi do nieffo przychodzić, od 
Ltórego się mówić po arabsJku i turecku uczył* 
We cztery lata, za wdaniem się króla, na wol- 
ność wypuszczony, nie bez okupu jednAk, i dla 
Francuza Nicoli, Kawalera maltańskiego^ j^ wy* 
I jednał* Co tylko wrócił, potrzeba ojczyzny p^ 
dała mu sposobność usługi i zemsty z nieprzy* 

ł'aciół» Pod Satanowem i Dźwinogrodem rou 
.624., a pod Martynowem r. Ib26« w^atępnyju 
bojem Tatarów poraził. Wezwany do Pcu% 
tam przeciw Szwedom szczęśliwie wojownik 
Przyznawał i sam Gustaw* ze z człekiem fyoo^r 
skim miał sprawę i z wielkim wodzei|i. Nąj. 
świetniejsze zwycięztwo odniesione było pod 
Jlammersztynem w Pomeranii, gdzie pu|ki calt 
nieprzyjaciół w niewolę zabcd, i w jednym 
tryumno 37 chorągwi zdobj^tych dą Waraaawy 
wprowadził, które w kościele Ś* Jana ku po- 
tomnśj pamiątce zawieszone zostały. 
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Po imierci ZjgmaiiUi III. r. 1633* kilkakroć I 
\osze Tatarów saosil, gromił i wjrciaał bnnto- 
wniczTch Koaakiw. Rudakj twierdzę^ dla po- 
skromienia burzącycb A^ Ukraińców prsy Dnie- 
prsoy gdzie nęka Samara do niego wpada, wy- 
stawił i wamocait, nakonięc pod Ocnmatowem 
zwycifica Tatarów | we dwa lata sycie skoń- 
czył, w Brodach pochowany. Korespondencye 
z Port^ miał ciągle, zwłaszcza zMurteza-Basz^. 
TegopraktykąTomsza, hospodar wotoski,nienawi- 
stny koronie, od Turków zniesiony. Ten Murteza- 
Basza lubił pokój i trzymał go. Godna to wie- 
dzieć: Rajmakan z Wezyrem przywiedli do te- 
go cesarza, aby w Jerozolimie koiciół Zbawi- 
ciela naszego odebrał, a swym Derwiszom oddał, 
dUa pożytku wielkiego z elemozyn^. 00. Ber- 
nardyni, mieszkający w Jerozofiniie, suppliko- 
wali do panów chrzeóciańskich; pisali do uróla 
Władysława lY. i Koniecpolskiego. Król zno- 
sił sie z KoniecpolsUm , Łtóry w ttfj sprawie 
posłańca z takim listem do Mnrteza - Baszy, 
wyprawił: 

Wielmoiny Murieza ' Baszo, bracie mĄf! 

Przez te wszystkie czasy to było nas obu 
desiderinńi, abyómy w pokoju byli i ludzie 
zobopólnie w domach bezpiecznie pana Boga 
chwalić mogli. Teraz oznajmujf jako brata 
'memu (a czynie to in secreto) wszystko chrze- 
óciaństwo, papież^ cesarz, król fraacuzki, hi- 
szpański, angielski i wszystkie książęta con- 
spirant was o to tylko samo^ ze wy chcecie na- 
szym żebrakom odebrać koiciół, kędy ciało Zba- 
wiciela naszego leżało. Przeto przestrzegam 
(a proszę, aby tego nikt, tylko Wielmoznoóć 
twoja, niewiedział, a sam Cesarz Jegomość, pan 
twój) zo wielka nawałnoić na was nastąpi. 
Nietrudno o taką lepiankę Cesarzowi i Wiel- 
moznosci twojej, ma on wiele meczetów, w któ- 
rych nabożeństwo swe odprawuje. Zaniechaj- 
cie tego, przestrzegam! 

List ten gdy doszedł Murteza-Baszy, poszedł 
do Cesarza i odniósł to zaraz: Cesarz wysłał 
Bmiry, aby za pokojem Zbawiciela waszego 
grób był. 

Stanisław Koniecpolski byłto mąź M'ielkitfj 
odwagi i obyczajów w pożyciu przyjemnych, 
ale często porywczy, w gniewie zapalczywy, 
a w chwilach dumny i srogi. Obwiniają go 
dzieje nie bez przyczyny o dzikie obchodzenie 
się z Kozactwem i ludem ukraińskim, przez co 
nmysly rozjątrzał i do zemsty zapalał. Panem 
bęoąc niezmiernych na Ukrainie włości, gdzie- 
kolwiek podburzone znalazł poddaństwo, do- 
wódzców na pale, ćwiertowania i szubienice 
wskazywał, osady w perzynę obracał. Do sta- 
esania bitew przykładem Żółkiewskiego nio był 
skory f i w stoczonój ostrożny. W mowie się 
lająki wał, przeto o nim rycerstwo mówiło: „Nasz 
Pan Stanisław wprzód pobije, niili wymówi.*' 
Byt zaó tak silnym i tak zręcznie łuk ciągnąć | 



szczonf przeszywał.^ S. M. Fredro (*) zape- 
wjiia, IZ Koniecpolski, hetman, zobaczywszy na 

tUcu żołnierza niezbrojnego , strofował go, ze 
jl bez pancerza. „Mo^e to będzie nieszcsę- 
icie, gdy zginę,*' odpowiedział ómiało żołnierz: 
„Prawda,'' odpowiedział Koniecnohki, ^^ale gdj 
tak niedbasz o życie- pamiętać nasz, ze wi- 
nienes go szanować dla ojczyzny i wodza, któ- 
ry radby was nietylko nieobrazonych, ale i nie- 
śmiertelnych oglądał. Niepowiano być cięzkieat 
żelazo, kiedy jest ochroną żyda. Tak, tak, wo- 
lę ja, ie długo będziesz zwyciężał, niz gdybyś 
prędko zginął. Nie ci^ią jeleniowi rogi, ale |^ 
zdobią, a zoroja zołniersów i zdobi i bezpie- 
czeństwo daje." 

O ile był troskliwy o iołnierza, o tyle nra 
dopuszczał tego, aby ziemianie ciemiężeni byli 
od wojska w czasie przechodów i stanowiska 
Liczne listy jego, do różnych osób pisane, ja- 
wnym są tego dowodem. „ Koniecpolskiego, ** 
rzekł mówca pogrzebowy, „Mars do wojny n* 
tworzył, ćwiczenie od młodych lat uspoBobiło^ 
rozrywka w dziele rycerskiem po rozlicznych 
bojowiskach wołoskich, tatarskich^ swawolnych 
Kozackich zaleciła; i nie jedna na sejmach dzię- 
ka, doćwiadczonąf odwagę i posługę potwier- 
dziła." Zbytnia miłoóć rozkochanego starca 
ku Zofii Opalińskiój, córce Andrzeja, Wojewodj 
poznańskiego, piękaój i ulubionej zonie, którą 
trzecia przed kilką miesiącami dopiero pojął, o 
ómierć go przyprawiła. 

Z drugiej małżonki swojej Krystyny Lubo- 
mirski^j' zastawił syna Alexandra, Wojewodę 
sandomirskiego , Starostę pereasławskiego, ka- 
niowskiego, normińskiego i dolińskiego.^ „Uro- 
dził się Alexaader w ten czas nrawie, kiedy oj- 
ciec pod Cecora w fatalnej bitwie był w nie- 
wolę zabrany,^ świadczy Niesiecki, przeto na 
pociechę zazalonego serca, portret synowski do 
Carogrodn ojcu zaniesiony. Dorósłszy, i tak 
w poboznoćci, jak i w naukach od ojca wy- 
ćwiczony, na dworze najpierwej pokazał sif 
Ferdtnanda UL, cesarza, gdzie w młodym wie- 
ku ksiązęciem rzymskim od niego zawołanyy 
(którego jednak tytułu przeciw prawom Rze- 
czypospolitej używać nie imiał) do Włoch i 
Rzymu pospieszył, tam od Urbana YIII. Papie- 
ża mile był przyjęty. Przez Francy^ potem do 
Belgii zaszedłszy, woiennej szarzy się chwycił 
z taką odwagą, ze tez sam jeden na wał nie- 
przyjacielski wskoczył, az go Anriacus, sła- 
wny wódz tych czasów, przestrzegał, zęby na 
to pamiętał, ze się synem hetmańskim. urodzi^ 
a dla dobra sw^j oiczjznj zdrowia ochraniaŁ 
Do ladyi nawet juz się był zamyilał pnśció 
morzem j gdyby go był ojciec do ojczyzny nie 
iciągaął; tu z ejcem hetmanem pod Otmacho- 
wem ^1644t) bąjfc ai^ z Tatarami , pokazdt, 
ze nietylko śmierci się nielękat, ale j^j owszem 



nmiał, ii śdazną zbroję strzałą z daleka pu- I (•) MUii. I. pmnbl Mfeigitized byGoOglc 



347 



sBukał dła ^ławy i miHoin ojciysay. Pad Mar- 
fan tteie aerean aUwal praaciwko Tataram, 
saaiyilajf cym zagaay swa pa Paboa raapuiei^. 
Pa raierci ojcawakiaj Haaa krymskiega dobraa 
aaatiaasyŁ A gdy sif kasacka wajna otwarsy- 
la 9 jus byt Clmiabickia^ da aiabia iciągaął; 
aCali na naue nieszczfiaia) ehawając go paa 
Big) jaszGsa się z rak jaca uciacską wyilisa^ł, 
i wajakooi nassym dlal sif wkrAtaa wa inakL 
Z tam wizystkite KaiiiaapolBki , s ahoraby co 
^Ika aif w siły WBrnocui, ^ad TomasspoIeM 
i Kanstantynawem lemidł się cgub^ swoich 
nad rozpustoem chłopstwem* Pod Piławcami, 

Sihj się była fortuna polska na jego samego 
kach aparła, bodajbjr niebyła szczęiliwszę, 
ala laiędzy trzech podzielona , sam^ niezgodą 
s(pnęła* Pad Zbarażem ojczyźnie za mor sta- 
nął. W barestecki^j sprawie , jak pierwszy 
skaczył da potrzeby j tak az ostatni zszedł 
n trynmfem zpala^ ścigając 'az za Styr nieprzy- 
jaciela. W żwanieckiej dosyć serca mężne po- 
nazał: i luba mu oBszerne jego włości około 
Dniepru Kozacy posiadłszy odebrali, przecież 
liczna charągwie przeciwko pospolitemu nieprzy- 
jacielawi zawsze stawiał. Prawdać , i^ się po- 
tem da króla Karola azwedzkiega i z ludźmi 
swymi) za szczęidem jego idąc nakłonił, czy 
szczerym, czy zmysłowym affektem, niewiedzieć; 
jednakże widząc zdradliwa na Polskę zewsząd 
oMicbinacye, i sam i wojsko swoje do Kazimie- 
rza króla odprowadził, i juz tóż z pala nie- 
schodził rzadki gość w domu, pod Warsza- 
wą, Malborgiem, Toruniem, nachylone ojczy- 
zny Bzczęicie dźwigając, paspolide w równym 
z innymi prostymi żołnierzami stroju do boju 
idąc, az ao r. 16S9«, w którym przeszedł do 
wiecznoóci.^^ Na synie jega Stanisławie, z ro- 
dzonym z Joanny Barbary Zamojskiej , cór- 
ki l^omasza Zamojskiego, kanclerza koronnego, 
imię Koniecpolskiego zgasło. 



O wpfywie czci Matki Boskiej iia 
szluki piękue. 

(Dokońcseiiie«) 
Od czasów Cimabue'go, założyciela szkoły 
włoskiej akoto 1240 roku, as do Carlo Maratti 
i SalTatora Rasa, uchodzących za ostatnich onćj 
mistrzów, to jest w przeciągu pięciu wieków,^ 
malarstwo religijne wydało długi szereg arcy- 
dzieł, do których historia Najświętszej Panny 
P czyniła się w największej czesci. Rafael, 
^wczas piękny, poetyczny i pobożny jak A- 
nioł, pierwszy odgadł w swćm zadziwiającem 
spo9alizio układ głowy szlachetny i prosty , fi- I 
zyonomię piękną i poważną y postawę niebieską 
Hatki miłości boskiój i świętego miłosierdzia. 
Riecby można, że podczas gorącej modlitwy, 
pokazała mu się Mary a, siedząca na obłoku, o- || 
tocz<ma granem Aniołów^ i zo odmalował ją ' 



w jij ahwala taką, jaką własnemi oglądał o* 
czyma. Iluż to mężów genialnych wstępowało 
w ślad^ tego wielkiego mistrza! Michał Anioł, 
Correg^o, Tycyan, Carrachowie, Spagnoletto, 
Dominichino i ów surowy Carlo Dolce, który po- 
święcił był swój pędzel Maryi Pannie, i ów dzi- 
ki Salrator Rosa, który odpraMiał pielgrzymkę 
do Najświętszej Panny loretańskiej; jaka boga« 
ta wyobraźnia! jakie nadludzkie pomysły! co za 
głębokie uczucie świętości sztuki u owych mi* 
strzów włoskich ! Cudowni ci ludzie, którzy wy* 
dziedziczyli przyszłość i kazali zapomnieć o prze- 
szłości, nie lękali się okazaó wiernymi służebni- 
kami Maryi Panny; zapalali oni świece przed 
jej obrazami, zdejmowali swój beret przecho- 
dząc koło nich, odmawiali różaniec tak jak i 
wszyscy,^ a największą ich pychą było prz^^ozdo- 
bić kościół chrześciański świętem malowidłem, 
do czego ai^ przygotowywaU jako do świętego 
dzieła. 

„Zagrzmijcie wa wszystkie trąby, uderzcie 
we wszystkie dzwon- ^ — pisał Salrator Rosa 
do doktora Ricciardi, — po trzydziestoletnim 
pobycie w Rzymie, po tylu latach zawiedzio- 
nych nadziei i życia pełnego trosk, zs^^łanych 
juz ód Boga, jui ad ludzi, jestem nakoniec we- 
zwany do malowania obrazu d]a wielkiego oł- 
tarza!'^ Widzimy wt^m prawdziwe uniesienie; 
lecz znawu, jakże katolicyzm lubił, zachęcał, o- 

! dekował się tą sztuką, która uposażyła kościo- 
y tyla arcj^dziet! Jak tron apostolski podnosił 
aź do siebie człowieka z geniuszeo}! jak zró- 
wnywał odległość, jak zacierał różnice spała- 
czeńskia, dla uczczenia znakomitych talentów! 
jak stawił je na równi z wielkiemi dostatkami 
i szlachetnóm urodzeniem! Giotto, ów kmiotek 
opuszczający swą trzodę na romantycznych doli- 
nach Toskanii, aby pracować w szkole Cima- 
bue^go, doznawał opieki papieża Klemensa pią- 
tego, i następca Piotra świętego sam pierwszy 
szukał artysty* Michał Anioł, przeznaczony od 
ojca swego do rzemiosła, szczycił się więcej niz 
względami, bo zaufaniem i przyjaźnią Juliusza 
drugiego. Rafaelowi, synowi ubogiego i proste- 
go malarza, z jednćj strony podawano kardy- 
nalski kapelusz, a z drogiej rękę siostrzenicy 
pewnego kardynała, który byt przyjacielem Le- 
ona dziesiątegp, tego wspaniałego opiekuna sztuk 
! pięknych. Lanfranc, ów Parmagiano tyle popu- 
arny w ośmnastym wieku, był poufałym przy- 
jacielem kardynałów, kawalerem świętego pań- 
stwa rzymskiego i szczególnie protegowanym od 
Papieża. Carayaggio, s)n mularza, był ozdo- 
biony krzyżem orderu maltańskiego, przepysznym 
łańcuchem złotym, który Wielki Mistrz własną 
ręką włożył mu na szyję, i nadto darował mu 
dwóch niewolników. Klaudyusż Lorraine, któ- 
ry zaczął od kuchni i tarcia farb, był później 
przyjacielem kardynała BentirogUo i znakomi- 
tym ulobieńcem Urbana ósmego. Kardynałowie 
rzymscy większą część swoich dostatków wyda- 
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waU sa arcydsiela, które izii jasseta ią osdo- 
hą koiciołów lub wspaniałych ealeijjy a aa ich 
to preykladem katolicej monarchowie zachęcali 
aataki piękne i oidabiali oltacae w religijne ma- 
lowidła. 

Zastanówmy się teras nad wpływem cscci 
Maryi Panny na sztoki piękne w średnich wie* 
kadi i epoce odrodzenia. Malarze starożytno* 
óei szczęśliwie wystawili pięknośd cielesną, ma- 
jąe do tego przedziwne wzory: lecz chrzeóoiań-^ 
scy malarze połączyli harmoniję rysów z od- 
blaskiem duszy. Oblicze Maryi było tryumfem 
ducha nad ciałem; aby wystawić tę niebieską 
niewiastę ) niedosjć jest zbadać świat moralny, 
i oddać we wszystkich odcieniach najmiłszoi 
najszkchetniejsze cnoty dnszy; trzeba było je* 
szcze odgadnąć tajemnica bytności owych i^ót 
chwalebnych, które nie żyją zgoła naszem żjr- 
ciem, a karmią się tylko samą świętością, mi-^ 
łością czystą i boskiem rozmyślaniem: trzeba 
było, ażeby artysta zapalona ozywnym ogniem 
świętej naszćj religii, wznićsl si^ na skray- 
dłach wiary ai do tronu nieminnosci, na któ- 
rym zasiada Dssiewica pośród świętych i anio- 
łów, i aby poboteie wezwał wsparcia bo- 
skiego swego wzoru ^ wprzód nim się weśimie 
do pędzla. 

Śliczny i trafny miał pomysł wielki malarie 
Orerbeck, wystawnjąc Najświętszą Pannę u- 
dzielającą natchnienia i ożywiającą sztuki pię- 
kne w średnich wiekach i epoce odrodzenia; 
czemuż przeczysta Mary a, królowa świętych 
chórów, boski wzór Łukasza świętego, nie uży- 
cza juz swego natchnienia teraźniejszym arty- 
stom Francji ? Mówią niektóraiy, że szkole fran- 
cuzki^j brakuje wzniosłości i geniuszu; mnie- 
mamy raczej, ze jej braknie wiary. Zapytują, 
dla czego wizerunki świętych i Najświętszej 
Panny, któremi sztuka teraźniejsza ozdabia we 
Francyi ołtarze, zniżone są do rzędu pospoli- 
tych niewiast, i nie wyrażają w sobie tego, co- 
by przystało mieszkańcom nieba? Przyczyna 
tego jest, ze sztuka teraźniejsza, niestety! nie 
czerpa swych natchnień z poświęconego źródła, 
^ zkąd czerpali wielcy mistrzowie, i ze owe re- 
ligijne myśli, wahające się w duszy artysty, jak 
mgliste ciem'e Ossyana śród obłoków nigdy go 
nie natchną wielkiem , wzniosłam uczuciem. 
Niech artysta stanie na szczycie wysokości, zkąd 
Rafael i Michał Anioł dojrzeli królowa dziewi- 
cę, a ujrzy ją we śnie tak czystą i idealnie 
piękną, jak w wiekach upłyaionych. 

Sztuka rzeźbiarska także wiele jest winna 
Maryi. ^Grecya sadzała, stawiała, kładła swe 

I posągi, lecz nie odgadła błagającej postaci Naj- 
więtszej Panny Bolesnej; nie w^ystawiła klę- 
czącej przed Bogiem niewinności i czystości; 
powierzała ona bachantkom Inb staremn Syle- 
nowi śliczne swoje dzieciny z marmuru; Marya 
piastująca Dzieciątko Jezus na ręku, objawiła 
sztuce I całćj zarazem społeczności, rehgiję ma- 



cienyAitwa, i otweprzyta taozibiarstwu iiietkuęi. 
ta drogę pomysłćw moHikiydi. Wcrastało rzeż«» 
błarstwo wesp&ł ze swą siostrą, na klassycznćj 
ziemi włoskiej: obie dozBawałj tam opieki 
książąt Kościeła rzymskiego, i sztuki sa^wi** 
ne jednemu znakomitemu Papieżowi zadiowa- 
nie mnóstwa dsieł wielkich mistrzów starożj- 
tnej Giecyi. Bulla wydana przez nanriestiiifca 
Chrystusowego, zakazała imieniem Kościoła^ 
niszczyć lub rozbijać ataroi^tno posągi; i jeśli 
teraźniejsi rzeźbiarze mogą jeszcze zgłębiać te 
arcydzieła , winni za to wdzięczność papieżowi 
Marcinowi piątemu. 

Wpływ czci Maryi na arohitokturę gotyoką, 
lubo nie tyle wyraźny jak na sztuki piękne, 
lecz niemnićj byt rzeteywistym. Kościoły ka* 
tedralne i opactwa wzniesione na jej ^eśt 
w wiekach średnich, mają delikatniejsze ozdo^ 
by, więcej nadpowietrzne i nadobniejsze od b^ 
nych: widać w nich panująca myśl nułoźci zy^* 
newskiej, nietylko w «ałdżycielu i architokcio^ 
lecz nawet w prostym, który budował, mularzu! 
W owych czasach ubodzy rzemieślnicy, odby- 
wający wędrówkę po świecie, nastręczali ńf 
ze swoja kielaią i młotkiem wszędzie, gdzi» 
tylko ifobożność chrześciańska wznosiła k^cso*' 
ly; .iviększa ich cześć nie żądała zapłaty, da- 
wano im t^^lko chleb i trochę jadła, a sypiali 
na gełej ziemi. Tym sposobem, więcej jak 
pracz dwa wieki pracowało sto tysięcy ludzi 
przy budowie katedry strasbnrskićj , którą bi- 
skup Werner poświęcił Maryi Pannie. 

Niektórzy z tych rzemieślników zajmowali 
się jedynie budowaniem kaplie aa cześć Na|i* 
świętszej Panny; pracowali dla miłości Boga, 
nieprzyjmujac żadnej innej roboty. Drudzy zno- 
wu wkładali na siebie obowiązek^ j^kby za 
pokutę, wyrobić codzień pewną liozbę Kści 
dębowych, żołędzi, lub innych ozdćb snycer- 
skich. 

Entnzyazm opanował był nawet płeć słabą, 
która także się brata do rzeźbiarstwa. Statua 
Najświętszej Panny, u wnijścia do katedry 
w Strasburgu, mająca koronę na głowie a kie- 
lich w prawej i^ęce, jest dziełem Sabiny, córki 
Erwina, stawnego architekta. 

Artyści owi, walcząc jako olbrzymy z my- 
ślą nieskończoności, aby ją wyrazić w kamie* 
ain , nie zbogacali sie zgoła w tych ogromnych 
przedsięwzięciach, gdzie dyamenty monarchów, 
szczodre jałmużny znakomitych baronów i zło- 
to stowarzyszeń miejskich, przechodziło miliona* 
mi przez ich r^ce: za wstydby to sobie mieli. 
Praca ich godniej była wynagradzanai po idi 
zgonie, wspaniała bazylika przez nich wybu- 
dowana, podnosząc swoje z czarnego marmum 
posadzkę, pobożnie przyjmowała ich w swe 
łono, i rzecby można, że wysmukłe jćj i ddi- 
ketoe wieżyczki przebijając obłoki, jakby mo- 
dlitwa duszy świątobliwe), biegły pnyczymid 
się sa nimi do Stwórcy przedwiecznego. . 
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H ^ «in4ii Ul. 
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KieUch w kdpllcy Potochich w katedrze krdkówskUj. 
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w koto nich spoczywał pod oienieB iwie* 
tych BinrAw szereg robotników , którz;|r praco- | 
waU pod ich rozkazami. Kościół modlił się za 
aich 1 btogostawit ich pamięci od wieku do 
wieka* I była to nagroda godna wyniosłości 
ludzi duchownych, ceniących zycle o tyle^ o ile 
na to zasługiwało. 

Ach ! jakże czuwać należy nad zachowaniem 

Z eh arcydzieł wieku wiary. Nigdy juz wi- 
ueó niepodobna tego poleczenia myśO i celu, 
które nadają wyraz całością pobożności i uro« 
czystości kościołom gotyckim, nigdy juz dzieła 
w takim rodzaju niepowtórzą się na ziemi, po- 
nieważ możni nie są dość bogaci na ich opła- 
cenie, a myśl wysoka i religijna, kierująca 
Indimi dawnych wieków, zagrzebana lest z nimi 
w grobach. Aby wynaleść szczodrych fundato- 
rów, którzy dźwignęli wspaniałe katedry, i^ ar- 
chitektów, którzy icn plan układali; i rzemieśl- 
ników, którzy go wykonali > i ludy, które tak 
hojnie ofiarowały swe złoto dobrze nabyte i 
pomnożone ich oszczędnością na budowanie o- 
nych, trzebaby chyba, aby kula ziemska, ule- 
gła nowemu potopowi, dla oczyszczenia się 
z pożerającej ją bezbożności i hańbiącego e« 
goizmu. 

Numizmatyka gorliwie ubiecała się z malar- 
stwem i rzeźbiarstwem w wydaniu wizerunku 
Maryi na medalach i monetach. 

Cesarzowa Teofania, która poślubiła Roma- 
na młodszego w 959 roku, pierwsza kazała 
kłaść na monetach obraz Matki Boskiej. 

Drugi mąź tej monarchioi, JanZemisces, wstą- 
piwszy na tron 969 roku, kazał wybić medaJ, 
na którym z jednej strony znajduje się oblicze 
Chrystusa z napisem Emmanuel, z drugiej zaś 
strony Matka Boska siedzi na tronie i trze- 
ma dzieciątko Jezus na kolanach. Przed nią 
trzej królowie składają dary: nad głową Naj- 
świętszej Panny jest gwiazda, a u spodu dwa 
gołąbki. 

Pierwszym z cesarzów, który położył wyo- 
brażenie Najświętszej Panny na głównej stro- 
nie monet, byt Roman IV., zwany Dyogenes, 
który wstąpił na tron 1068 roku. 

Niektórzy jeszcze panujący po Dyogenesie 
kładli wizerunek Matki Boskiej na swych mo- 
netach, lecz od Jana Zemiscea, aź do zdobycia 
Konstantynopola, nie znajduje się juz litera M. 
BA pieniądzach cesarstwa byzantyńskiego. 

Nie sami tylko Grecy okazywali ten znak 
czci ku Maryi Pannie; wiele państw nowoży- 
tnych kładzie na swojej monecie wyobrażenie 
Matki Boskiej. 

W państwie papiezki^ra widzimy na rzym- 
skich srebrnych talarach Najświętszą Pannę u- 
noszoną na obłoku i trzymającą w jednaj ręce 
klucze, a w drugiej arkę: w koło czyta się na- 
pis: Supra firmam petram, na trwałej opoce. 

Miasto Genua przedstawia także na swych 
złotych pieniądzach Najświętszą Pannę, unoszo- 



ną na obłokach, trzymającą Dzieciątko J< 
Napis jest: Et rege ro«, prowadź ich. 

Austrya posiada dukaty, na których Naj- 
świętsza Panna piastuje na ręku Dzieciątko^ 
które trzyma kulę ziemską; napis taki: Morim 
Mattr Utij Mary a Matka Boża. 

Podobneż wyobrażenie znajduje się na aa* 
stryackich i bawarskich czerwonych złotych, 
zwanych Max^miliany, tudzież Karoliny, z na- 
pisem: Salua in te sperantUuM^ Zbawienie dla 
tych, którzy zaufali tobie. 

Portugalia kładzie na swoich crm»ad€$ zło- 
tych imięMaryij mające nad sobą koronę, oto- 
czoną dwiema laurowymi gałązkami; z omgitfj 
strony jest krzyż z napisem: In iec sągroo vui- 
ces. Pod tym znakiem zwyciężysz. 



Pamiątki zKrakowa. 

Kielich w kaplicy Potockich w katedrze 
krakowskiej. 

Pomiędzy wielu arc^rdziełami sztuki, któro 
zapełniają bogatą kapucę Potockich; godnjrai 
jest uwagi srebrny wyztacany kielich roboty 
pana Bongouaniego, zakupiony na wiedeńskiej 
wystawie przez Hr. Potocką. Myśl autora ła- 
two i dobitnie daje się czytaó w całości jego 
dzieła ; u podnóża puham usiadło czterech ewaa- 
gielistów, jako najmocniejsza podpora nauki 
Chrystusa i naoczni świadkowie jego życia; nad 
nimi archaniołowie, trzymając znaki męczeń- 
skiój śmierci, utrzymują kielicn spełniony przez 
człowieka i Boga dla zbawienia ludzkości, a 
w około brzegów małe i dziednne główki 
aniołków, wśród girland kwiatowych^ objawiają 
niewinność jego śmierci. Czystość rysunku, i 
piękna symetrya wszystkich części, miły spra- 
wiają urok oczom patrzącego, i łatwo dają od- 
gadnąć prawdziwą jego wartość. 

SKaroiec zamkowy posiada wprawdzie bar- 
dzo wiele kielichów złotych i srebrnych, nader 
bogatych w drogie kamienie i w sztuczne ozdo- 
by, lecz żaden z nich nie ma w sobie t^i pię« 
knej myśli, tak jasno i poetycznie wypisaa^i 
jak powyższy kielich. 

Kaplica Potockich w kościele katedralnym 
jest położona po prawej ręce od wielkich drsw^ 
przy kaplicy Soltyka. sklepienie jej w guścia 
bizantyńskim, wyłożone jest pięknym czerwo- 
nym marmurem, na którym czterej aniołowie, 
z białego marmuru wyrobieni w płaskorzeźbie, 
godni są uwagi prawdziwego znawcy. Żela- 
zny ołtarz^ złocony w ogniu, przyozdobiony jest 
obrazem Pana Jezusa na krzyżu roboty Guer- 
oiniego. obok (lubo w niewłaściwym miejscu^ 
dla niekorzystnego światła} umieszczono posąg 
Chrystusa z białego marmuru Thorwaldsena, po 
bokach zaś ołtarza na małych brązowych słn- 
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pteh «h*j<inją uf j^pieiftiat jkrttmi Potdekie- 
go i Hr« Bnudckiejy tegoż astbrai co i po«|c 
GhtrMttM. 

Jakkolwiek ssesegiłowe prsedmioty sa pra- 
wdziwie piękne i zajmoją ee > tak ogół jest 
cfriielwiek niesmaeznj dla oka znawcy, * zby- 
teczne albowiem nagromadkenie do malij ka- 
plicy raadkich dzieł rzeźbiarstwa, obrazów, 
odiewiw^ i innych bogatych ozdih, pśirfe i 
obcięta csTstoić i przyjemne prostotę w całym 
rysunku jej budowy, i czyni ja podobna ponie^ 
ki|d do mnzeam sztuk pifknycm Uważać tak- 
ie należy bryzowe drzwi bardzo gustownej ro- 
boty, które 8^ piękne i stosowna ozdobę kate- 
dralnego koicioła, lubo w widkun kontraicie 
zsęsiedniemi drzwiami od kaplicy Sołtyka, ple* 
cionemi z prostój ielaznej kraty* 



Grzegorz z Sanoka. 

yDtl9Mf ci«a) 

tt^dziat samotnie w Dnnajowie; cudzoziem- 
e4ir'i a szczegAłnie Wtoehów, chętniej jak ro- 
dakW do społeczeństwa kieliszka , • biesiad i 
pie«fiiloisi przyspieszając, gorliwie ich wspie- 
taf. Żyt jednakie w ścisłej przyjaźni z S^dzi- 
wąjem Czechelemi Janem Długoszem i Kałłima* 
chep^ kt&rcM z Węgier do Polski sprowadził, 
i któiwni do łask Kazimierza Jagiello&czjka 
drogę niofował* Czasem tylko w ważnych spra- 
wach do Króla pisywał, wreszcie nie- bywał n 
dwisra i w Senacie, gdy mu zdrowe i <miałe 
rady żadnego owocu, a wiele nieprzyjaźni źcia- 
nęłj^. Władysława na Króla Czechom pose- 
f ac, i miasta pruskie od Mistiza pruskiego odpa- 
dłe ^ przyjmować w opiekę nie radził; lecz gdy 
się względeni wojny z tego powodu z Krzyża- 
kami mafadzano^ a wielu próinemi tylko rozwo- 
dziło się słowy, Grzegorz imiało się ozwaty ii 
Król nie mose rozpoczynać wojny, póki mu roz* 
dane i roaszarpane pierwój dobra koronne Pa- 
nowie nie zwrócę* I to mu najwięcej narobiło 
nieprzyjaciół; bo juz za Kazimierza Panowie 
polscjr I aa podatki niechętnie » i z wielka tni- 
dnoócię pozwalali, a dobra koronne w różnych 
etanach , i pod róznemi pozorami posiadłszy, 
przywiedli go do takiego uoóstwa, iz Kazimierz 
Jaj^dlończyk częstokroć osobistych potrzeb czem 
zaspokoić nie miał. To więc otwarte zdanie 
Onofforza nieubłaganych mu narobiło nieprzy^ 
jaciót. Wreszcie w domu oszczędny, w poko- 
ju jego osobliwszT panował nieład — sam miód 
gotowid, w chorooie lóczył się sam ziołami, ni« 



rkadko wszehkko kija'lr podeiAi^iir^i^ku aiy^ 
wał. W starości ćzerstMry,' riłkooiu itf ó był cie^i- 
iarem, i mało pomocjf odTdnrgich^potitebowah 
Dwadziećcia i nteió lat byt 'Arcybiskupem lwo- 
wskim, jeszcze w r?14S4. grób^^dla' siebie zbu- 
dował (8); zszedł z 'tego in'i4«a.V K^kolnicy; 
Długosz powiada, iz w ^iijM taiiksteczku Roha- 
tynie 29, Stycznia 14/9 r/ (9) 

Zdaje się, ze x^ młodbicF sMf^t 4r wojsku 
(10). B)rt z Kaziiliieriem Iai|%ll6uckykiem pod 
Wrocławiem (11) » pisał wftclS| 4iierszem »i2 
prozą, lecz wszystkie prawie je^ ' pisma za^ 
ginęty (12). 

ifieobałamucony w misdeóoś\£loBafi^ scho- 
lastyczna, znał. dobrze jdj^przfwaiy i aakodl»» 
wos^ć. „Niktnludzi,^' aBÓwtt«sae|;4z^n„ialisśf 
zupełnie siebie nio wyrzebłf\^jaiD«iy którzy się 
całkiem poćwięoili.obffooiv«adaś eadzjjleh^^ nfvdfi* 
szcza Arystotetosa, aa klór^(6bjNlię jnn.tyle 
napisano., iz dsiwnf • wydaja ^się^tneenę^ aby 
dotychczas ludnie nie.domy^liii ai^y aa mola 
mnsi być fiiłazywęgo. ^w- tych, adaim^h ^« kia^ 



gdy lekarzy nie wzywajęc, ben księikt de t^ i 
rtópis icróartiai, z domu nie wyjeżdżał, znuio- 
"^7 J^S^ umysł odiwitfzał . się po gniewie. ~r- 
Qyt hardzo wysokiego wzrostu^ udatn^ postaci, | 
czerstwy aa twarzy, włosy i <brodf miał gęste,* 
ooty bardzo żywe i jasne, i do ^óźnćj staro- 
ćci szkieł nie używał; hrwi podniesione i gęste, 
nos gruby, wialkę atfę w nękn. Bogi ciediia, 



(8) SfosliisstwsU.. rHąś ^Jh^i«px Łtąflhumm 
Lcop«t. mS. ., .,. ,,,• =..v ..',.,. .a. . . t 

(^9; FrieM9 U M4h-ąpóU dę fyopol, k. 38, DI«aon» 
a la nim Kromer, powiadają/ xe. umarł, 1477 roka, leeS 
Skrobissewtlii, a m nitai Friesc; lisćpiticki i fliesiecld 
«traymiiją: ii dopiero mami r. 1479. A labo4MufMB« 
któremm król Kaaimier^ we ^nj> aitmal late> po łm^ta^ 
ci Graegorsa i Sanoka Arcybialuipaljw^, lwowskie oiar 
rowat, mógł sapewne ilobrae rok jego śmierci wiedsiee» 
wsaelako snajdnjąey się w kaCćdme' T^l^wilłriJ oltkrs* 
który Grzegorz a Sanoka dat sbudoWić, }śk ftlarodawuf 
napis iwiadciy w ■• 1478., cok ómioMi ps^ei.DIngOMn 
podany w wątpiiwotfd podaje. Dlngoss o niai pówm- 
da pod r. 1477.: „Yir doctrioae fingnlariSy et in stn- 
diis homanitatis apprime erudltus, cum annos props 
trigiota in pontificatu ezegisset, etaotsbHiter «oempiis 
aUqnod riilis, consensu Aegio obltoto^ Arebiepioeopa* 
tum Leopoiiensem ausissct « opad oppidmm Rokatja 
snae ditionis agens, nol]amqoe dolorem sentiens. ia 
crneis modom in cubiculo soo, iń terram facio tenns 
prostrains, ineonfesons et inyiaticatns , exanimis reper- 
Ims est» et Lcopolim ozinde reJuetnsi in sua Łeopnliii 
ensi ecciesia sepoltos. Yir mnsis ttpieisąiains, et tSM 
ia prosa Perica, quam carmine» caeteris^ue stadiis» ia 
declamalionibns qnoque ad populum, memorabilis. Cn* 
jus Yita a Pbilippo Calllmacho, Italo Ftorentino egre|;is 
descripta esi. Yacoit^oe sedts LoopoUettfis occlctiao 
annis plus qaam duobns. Morbaae mcertnm eot» ex* 
tiactuSy aa yeaeno a foemiais propinato, in onas t»> 
teBiperate se afehai.«« Magowi Ł. XIII. p. 554. 

(lU) JMilitiae nommi dedit. Mieebo^iU Ł. lY. cap. 
56. Callimacbus; ,,do rebus j^Mn Yladislai Polon, 
ataue Hangar.'* 

(11) Pailposf ia Casfris 'easinriit Ykdislai fiaklls, 
ad YraUslavuna ; nbi GabrieK Agriloftoi Epłscopo aoslHa 
segaiticm bis Terliis reprobanti,i 

Hruma venii ^ ni^ albm ruił , migrmt9 p9lonif. 

O fugite md propriost mtgida htrbm larcss cfo. 
' AesponditGregorios t 

Garruta lingua taee, nee senstif Hte rmłi0n& 

VUm vmUś, ranfam verim pmdtmdm voni£f efO. 

(i%) Uistoryą Jego pfBrwlaaaeiył sobie Kaliiwicb. 

Jesaeae w aesałym wieka widsial Zainski w Arckiwnm 

Kapitały lwowsluej» jcga .At3a<io»e#» 4fftsfo<«« ef o«r- 

m»a« seeuli XV. exiłn » pmrmit f^luM cjnKąla#. Jana* 
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M ich likW^ ^-ł^JWP^ ^^^ Hp*« »<***t 1 
fciu B* W.JSf^ F»^??wego, iamo Aię frzmf, 
i Utw^..4ftiHW^5fi1rafif pKekoiianja, jak to, 
c0 4opieirQ^s99l9W^e^f satiidei:dzać się pa^ 
tr;(ebaie^ , Wn^rflę.ćj^ jsitą tjJkę na mfiiemaiiiu 
opartej I ^l^rtKfp/* prtónośi pppieraii4|, wie^ 
raji, TÓwmę mi^m ^^Wijaiiia,, lak budowąi 
bes podwaLn/' iW^t^.^fąnui o filozofii scho- 
\9MScm^ ^m^' K^^^\ ma-udwE^ace 
1^ Bak«i|^,,^^fW,f^ podobienatwo;, dłą 



my; jeźli zaa uprąjrmujamj, m j«at meippiert^l* 
ną y na 6w czas nie ma co zbijać jega adaaii) 
4oaj& 0sun§ć z a^agj, jak rzecz ziij^ale naa 
phc^.- Dla ^gonąeząleij gp potępiiić^ \^ęii 
komu do tego^ jak oa o Um tfaijfiaal; ^a jab 
GJirfa róifi się od^ dpa^ej, tak ai^ i óinią da^tp* 
dy ich bytnoicł^ i nippodobnf jest, aby ftkfoip 
inaitej. natury i&tót koniec i cel byt jędaakawj. 
Słowem Ćpikur zastanawiał jsie nad ciate% ia- 



!l4^ą9QSi;l ^ wJ^iiiJfifizęoia, tfigp^ uiszczam oj nad duszf (13). Kallimacb, pis^j iyw^l 
^a ą|ui^p|ii%ce.^^ji|jlki: Grzegorząjeszczeza jego życia ,. doeliowat asa 



Bakon 

M^ MC óp» »•« .t|wie4 



MMii.A«nr'«^ae;^<^hwai^a»aat qm nikil per ae 



^ «8Ja Aii|Fl»^>r9<'^ 
fkMU me$tiĘnmńi'^ mil 



^jlttfMuą i}qm'»ań8mt47ęutf/viufdm mat fam vhh 



JVtdfos Mflezi magia 
mń tpiiuś oblkos tiae. 



inrefdBmd^ m aUarum 
apimiómUm iuęndiM .aa# 
gttpafi eiaśnt, majrime* 
ąpaęjŚMśioieiiĄ,' pra fa« 
jtm saaHtfifua €6m$er^ 



$e ipaaa plus aequo cou' 
iwmm fŃftą^yirffMMSih 
leviaribu$ comumant in 
^^ Waałf 'ą^ ,i*r***i\łi«^ 

fimnfMLrUi\ ł .<;:.( .: 
' FkikmofMdwwirątś 
iciiątiaei^tłfeóinitiUś^, 

wmmimt 4t A^fiębr^mtm, 
$eś n^n- pttQtm%iitiim%' 
(futnetiMHi^frim^nom^ 
9unQuam aut horę masi- 
«# ifigetU €$ 4ffi^Ctpą 
itęmęranU NampoaB- 
&uam^ koittintś didititii 
facfi auąt ^ kt tl» uniua 
a^nfaimiMmiAan^^pt^ 
dapiaaenai4nta8 poktmmi, 
atieńtiia ipria wmpiiiu^ 
J(iĄem nón adduwty sed 
^ c^tiM aąthanbns or- 
wamdia tt aĄipaądiĄ «f iv 
9iH •j^cio fwngummn. 

Staroźjlnd ' 'fflo^ia 



.\riele nyfli, zdań i powtarzaoak, w ktiiyck 
się wyższą oiwiecenie , zdrowy i vo}ny ai 
przea^t^w fozum i dowcip Grzagoym aialąja. 
Jedna pysl jeg0| od niechcenia r^cenaj zawis* 
ra nasiona wielkich prawdj ktćrę dopiera piaci 
czterech po nim wieków rozwinęła i wyjawi- 
ła ludziom. Takiem wyprzedzaniem swego wie- 
ku przypomina , werulamakiego Bakona. I tsk 
dyalektykę 6wczesii|, na dwa wieki przed Bs- 
kpnam w^ftrzsg^ąm, esmwąiącfch^ a^ gramaftlykf 
Ąlie^drą lęhi^yt^ftm taz:p^ai^ do ktictgo Fpi- 
(zezoM, niępę^^^ym kroUmn wtaaM zacia«^|i 
ŁUAj^ ząstacz^.sif^y nim wyjicie aobij^ zai|^ 
Czytanie poetów aa tak poiizebile dla .duqr 
mlodiego poczytywały lak pokwm dla ciila|t 
^ch| co #ic dą mych nauk brali , niewcaj^ 
wszy sif w poetów f porównywał do aabias' 
ką^ J^tóry mifi^wszy ocwacte wrota j» pnaaz M 
do maata wleać usiiiije. . Ze łatwiiąj paies pa- 
ą%lfĄ do- inny/cb dąjić wiadoBkęźcif jak obsaai* 
nemu z ląaukjMai d^ poezyi« Za należałoby as- 
pisać ksi^aki, z który chby wai^sey jednym ts* 
rem nauczali drugioh^. i uczyli mą (14). 

(13) Ipie ąaoUei a Tiieologin rei Ugcsdo, rei 1^ 
•patando desciTUict et ad Pnilosopiliain 4ipioionef M 
coDTertiiiet is liitqae fithłcae tubiont Stoicos anplett- 

I bat la pliyticif ralisiiibea el' bUqtte ftneni tpeetnl 
Epicamm praeff rebafc, «« UIm reni, . lągum ad confst*' 
^ dat cjut Tirt opiaioaeii cooaarif ta anul^ ada^ad^oi f**^ 
ca comprobabat > quiaiino vaaof ceosebat, oaiacf (W 
ca la re aut fuisseni ąni etseot occupall, ^aasi ait la- 
eite f^ela aU, qiiodr ejua itiyenla rationi adteriartatf^ 
aiat aceoitariaai* ti«qua« ataottbui cjua ratiaąii^^ c"** 
tecoraia stare non poatit; jeiun loage aa ali4er u^*^ 
Labeat: nam poiita morlalitate aniiaortiip » ait coatf* 
Bpicaram efltcas dici aut iDYcniri; ilta Yero S^g*^ 
4-, •».*...• 3 ^•' »' fcaa tam cooftąlJłi itnlewtlat ipiioi ooain de med** ••^ 

zapewne ^fi,fiw\^ *;P.|««* Cycerona wyczyta! j et adbrnoulfi. tta^aim aliad a^e»t«t «t di«er<l laM^ 
bo po grecku nie nniiai.* W' fitozu^ moralnej Gl proiofie a4^«e U a«o.>r«pM»ia>tpivlita4« iAl>^ 
^IBSnmat aif aMkjli^Ky ^larewiia nieadrzucat zda- P«»»*» «>«q»« ■<* aliettum penioeń <|aae aenifrit, ate* 
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Taileti^23 Czacid. 



O Tsidenszn Czackim. 

Htmo łhiioiie niec^jtf w świątyni ^jbilli , w PitlAwseli. 
Pamięć Gzactktego tak jest obecoę, a dziefa 
Jefro tak ją daieko w potoniiiosj^ poniosą, ie na 
świadectwo pierwszej, naithwalf druf^ch, imif 
Jego wystarcza. W p»ybjA« iwictoaci pol- 
skich, Polka dostojna, co je dla ojczyzny ze- 
brała i strzeże, urac zatojbną z tem świetnem 
imionienk pojstawiła,. jiakb^ na straży^ popiołom 
Chrobrego , Kochanów skiego , Żółkiewskiego* 
W Puławach, gdzie iwiiEitło polskie świtało i 
gore, cny Jagiełłów potomek, jakby duszę Cza- 
ckiego aehffojiit nr lycJi ąis,ąrbAaI| kfaąg i ręko- 
piftĄwj zycien jago lebrangrek, j«^ jirzjipisami 
spowałnionych; Jak trsżystko, eo piękne, ]hh 
źyteczne, a więc godne pamięci, tak pamięt { 



Gaackiego źyja ta w Uaskn naic^ przeaslośoi 
i w brzasku przyszłoici naas^j. filoa choć wę^ 
tły wdzięcznego' mu ucznia, spoiaię może s.t^ 
echem gmachów puławskich, które droga Pola* 
bom pszosnioić prnyązloicci (1)' (ooj naj- 
dalszej ! ) poniosą. > 

Za młodości Czackiego, nraogio Metki wio«> 
dfy do świątyni chwały. Cienista , nie ntoro* 
wana, cieyniem i^'eżopj|, nie wahał się obra(( 
Czacki, od poranku nycia, życie nie aobia, leo« 
ojczyźnie i ziomkom ślubując. Wotoeśnie po^ 
znał on, że kształcony nauką, a prafw^ i\xną 
wsparty rozHm,^ celo^. jeat władza człowieka^ 
że ta lo&y ludzkie trzyj»ać, podnoaić i,dQ sączę- 



(1) Napis Ba wstępie d« tfwiątynL 
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imA i^fti^i^iiii |(t# Jest iKbUzTi) 
Wyłi»e'2A&ntf8CT-(jtti>*er pychy i 



^ „^^ «^w ^j r-r ^ ^*"''' ^ ^''^ I 

bie), są to wielkie a rzadkie dary Boie, wy- 
b iMy ■wi e M ea c y # ówi a m ■a l ea a e* Ta w ser- 
ce sfelacheCMi wtsczepiona wiara została spraw 
jego.'.Cedi)i iMbOrtyni^ Przez nią tylko da się 
pcij^ to oddaaie siebie dnigiiiiy cnota , w kt^ 
r^j cnotliwych przewyższali każdemu uczynna, 
wszystkim wylany, krajowi poświęcony , sobie 
jednemu obcy, nie przydatny, szkodliwy i zgu- 
bny, stratą bytu własnego. W wieku zabaw 
i blasku, stronił od nich, oszczędny godzin, tro- 
skliwy o cnotę; a wstępował w zawód pracy 
i ofiar— w te szranki, w których biegał z nie- 
wielu; gdzie sobie ciernia a krajowi kwiaty i 
owoce zbierał; bo, wzorowy obywatel, miłoóó 
własną w miłość kraju przelał; bo, dobry syn, 
małżonek i ojciec, wszystkie lube uczucia w mi- 
lośó ojczyzny wplatał; bo, z pobożnością dzie- 
cka, z troskliwością rodzicielską, z zapałem 
(że powiem) kochanka, Polskę kochał, Poła- 
kom służyŁ 

Przez komiśsyą skarbową wysłana na ob- 
jazd prowincyjj dla opisu ich bogactw i potrzeb, 
Czacki miody sędziwie wykonał swoje i ko- 
missyi dzieło; odkrył i wykazał sEródto handlu 
i przemysłu, a przez nie zamożności i potęgi; 
własnym kosztem wymierzył wysokość ^ tego 
ważnego na niskiej ziemi naszej podniesienia^ 
z którego M^ęzet mnogich nurtów w podwójne 
rozpływa się morza (2); i szczodrocie tych o- 
fiar granic me kładąc, złożył w darze krajowi 
pierwszy wizerunek handlowej i przemysłowej 
jego postaci (3). Prawo zwycięstwa pozbawi- 
ło nas tego pomnika rozumu i cnoty, zdobią- 
cego teraz naukowe Petersburga zakłady, a mo- 
że i plany rządowych zamiarów. 

Już nie było kiedy, nie było już komu wy- 
konywać światłych myśli jego do rozmierzenia 
kraju , w pożądanych a nowych celach porząd- 
ku i bezpieczeństwa^ to jest: statystyki, ekono- 
mii i wojny. Pod temi względami, karta pol- 
ska miała już tonąć w kartach ościennych ; pod 
względem tylko wspomnień i dumań w tej świą- 
tyni pozostać. 

Ale, przed uderzeniem ostatniej godziny,. 
Itwała jeszcze chwila naszego wskrzeszenia; 
chwila wiekom równa. Mająca gasnąć pocho- 

{^) Pod Pińskieai na Polesia scliodsące się neki 
płyną jedne ka Baltyckiema » dru^^e ka Csarnema no- 
ran, teo ponkt siednoeseoia póiooey s poładoieni, 
jeśli kiedyś prsez krajowców, tak będsie nsytym, jak 
daitiejtsem nienzyeiem cndsosiemców sadsiwia, ocknie 
się glos ostrzeżenia, którym przemawiał Czacki, gdy 
■a jego staraniem i kosztem wymierzono tej i^ysokości 
stóp 16. nad morze Bałtyckie, a 32. nad morse Czarne } 
n Pińsk ledwo się miastem swaó może. 

(3) 10,000 kosztowało Czackiego wykonanie t^j by- 
drograficznej mappy, w której wszystkick rzek połskick 
tfifielkieh, mnięjszTek i najmniejszych rzeczek wskazane 
są biegi » spadki, i pomoce Inb pmesskody do ieb spin. 
wnotfci. 




a świat, burzą przemian dręczony, rozprzęga- 
jacy węzły społeczne, i pod hasłem błogiej 
wolności naciągający pęta krwawej niewoli; 
świat uczył się od nas, coto jest rzetelna chęć 
ulepszeń, pd przesądów stroniąca, od nami^ 
tności wolna, ludzkości przychylna, z widok4«r 
osobistych wyzuta, a do ofiar gotowa. 

Choć uznane, bo pasmem nieszczęść napię- 
tnowane wady rządu dawnego, nie mogły je- 
dnak w wielu cnotliwj^ch, w mądrych aawet^ 
nie mogły i w Czackim stłumić westchnienia^ 
za staropolską niby swobodą, a raczej swobo- 
da pozorem, w obieralności Królćw. Trudof 
ofiarę, ofiarę przekonania, wiemy syn ojczy- 
zny na jej ołtarzu złożył , i ugiął kolano przed 
księgą, w którćj ta zbolała matka wpisywała 
wolą swoje, wolą mądrą, wolą niestety f osta- 
tnią (4). ^ Odtąd nieodstępny jiomocnik Nesto- 
ra obradujących (5), jego zdanie za swoje, je- 
go sławę^ za narodową uważał, a w obronie 
tak drogich własności, jako krewny i Polaka 
życie stawił (t). 

Udział do narad sejmowych, nie robił n- 
szczerbku znamiepitym pracom jego w komissyi 
skarbowej ; nie odbićrai mu sił i godzin od ol- 
brzymiej mozoły w układaniu metryki koron- 
nej ; bo godainjr, te przelotne cząstki życia 
człowieka, równie jak siły ludzkie, w życiu 
Czackiego zdawały się dwoić , wielokrotnie 
wzrastać, na głos ojczyzny i nauk, tych dwóch 
świateł niebieskich, które przeznaczeniem jego 
rządziły ; gdy pierwsze światłu, jak słońce 
w Ocean, w morze nicości zapadło; migało dru- 
gie wśród śmierci pomroków, a wzrok rozpa- 
czy, wtęzony w tę gwiazdę zbawienia, po oży- 
wnych jej promieniach spuszczał pociechę dla 
siebie , oświatę i może nadzieję dla wszystlucb. 
Jakby uniósłszy bogi damo we, ich służbie od- 
dany Czacki , wpajał się cały w historyą praw 
i dziejów polskich > z który cli pierwszym pom- 
nik (7), drugim żałobę (8) po sobie zostawił. 
Dom jego, jeszcze w ów czas możny, a zawtfze 
gościnny, został cnoty, żalu i pracy schronie- 
niem. Osierocony PoiaJk lubił tam łzę przyno- 
sić, i ocierać ją wspomnieniem Polski, co gra- 
nic swych strzegąc, cudzych najeżdżać nie chcia- 
ła, chyba na postrach zuchwałym. W tej u- 



(4) Ronstytncja S. Msja 1791 rokn. 

(5) Woj Czackiego, Stanisław Matnekowski, mar- 
szałek seiinu czteroletniego. 

(6) Djmając się za wnja, wyzwany na pojedynek, 
ckciał mierzy <S plac walki nadzwyczajną krótkością 
wzrokn swego. 

' {7) Dzieło o liCewskick i polskiek pmwack. 
(8) Historyą narodn polskiego , zaczętą przez Nam- 
ssewicza, dopełnia^} miał zamiar i gotować, gdy indtH 
przecięła wszystkie jego zamiary. 
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fltroni^ wymownej, acs w eichem nkonenin pa- 
lec Bozj znoszącej, dosięgło go ramie przęsła- 
dowaniai zabór majątku, potrzebnym otwartego, 
i wywołanie z kraju , z kraju, któryby z krań- 
ców świata rad byi go przywołać. 

^ Wstąpienie na tron Rossyi Cesarza Pawf a I. 
więSniom polskim i Gzackiemu byt i wolność 
wróciło. 

Wypłacając się ludzkości, wiemy węzłom 
rodackiego braterstwa, świadomy cierpień, ku 
współcierpiącjm rodakom obrócił pierwszy wzrok 
.swobody, pierwsze dostatków użycie, a jęczą- 
cym w azyjskich stepach wspierającą poaając 
rękę, byłby nią pragnął srogiego icn oddalenia 
czas i przestwór przeciąć, i wszystkich razem 
przyciągnąć na stęsknione łona rodzin, mienią- 
cych się osieroconemi (10). 

Wolne juz czując ruchy w zai;i odzie dobrze 
czynienia, rozpatrzył się w nim , jak w wła- 
snym gruncie, który miał uprawiać siłą rozumu 
i serca. 

Od pomocy szczegółowych ku dobru ogól- 
nemu myśl wyniosłą rozprzestrzeniając, do roz- 
jaśniającego się ku Polakom tronu północy przy- 
stąpił, — dał się poznać i poszanować, — a tłómacz 
godny, godnego szczęścia a nieszczęściem spo- 
waznionego narodu, zapytał: czy nie znajdą li- 
tości obywatelskie przywileje, i droższy od nich, 
język? W pomyślnej odpowiedzi otrzyniał wszy- 
stko dla wszystkich , dla siebie zaś , więcej niż 
śmiał przyjmować ; bo, świeżym kirem obleczo- 
nemu^ jeszcze mu nie godziło się na senator- 
ską zmieniać go szatę. Uczuł cały obowiązek 
wdzięczności powszechnej 2^ monarszą ludzkość, 
którą dwaj drudzy Polaków pany zaszczycić 
siebie tiie chcieli. • 

Wszelkie losy, mni^j lub wiec^ posępne 
(bez ojczyzny mogąż być pogodne!) nie odry- 
wały go od ulubionych mu, bo ludziom usłu- 
żnych prac i badań naukowych , do których 
znamienitą dał mu pomoc już nie polski, lecz 
zawsze nauk opiekun, Stanisław August, ofia- 
rą iłieprzeni*anego łańcucha rękopismów naro- 
dowych (ll)« Przekonany, że w zgonie poli- 
tycznym, oświecanie ziomków i rodzinnej feno- 
wy uprawia, jest nie tylko gorzkiej doli osłodą, 
żaglem pośpiechu dla godzin ociężałych, obu- 
marłego życia ożywif^niem; ale jeszcze obrazem 
jakby urzędowania narodowego, do tego celu 
skierował Czacki pozostałe kroki swojej na tym 
świecie pielgrzymki. 

Spokojniejszy z tego względu o prowincye 
do Rossyi przypadłe, pospieszył najprzód do 
tych braci , Którym i mowy ojfzystój poza- 
zdrościli obcy, i przybył do zwalisk niegdyś 



(9) W Poryckn naWoIjoiii. 

(10) Wielu rodakom, zaitUnyin na Sjberyą, tradnjr 
powrót do domów Csacki własnym kosztem ułatwił. 

(1 1 ) Pracą Naruasowicsa i AlkertvaBdcg;e sebranc i || 
ttlolftoc mmUtf^ikf de kitlorf i ^isUój* U 



stolicy wskrzeasonego w części Królestwa pol- 
skiego* 

\Vszędzie i zawsze szanowna, a gdzie nie* 
gdzie i niekiedy szanowana cnota rzetelna, wy- 
mogła mu szacunek osobisty Króla pruskiego, 
i dozwolenie (12^ stowarzyszenia grona tych 
przyjaciół nauk i kraju, którzy, kapłani języka 
1 narodowości, przechowali w czystości wiarę, 
miłość i nadzieje nasze. 

(Dalsiy ciąg •astąpi.) 



Widok Sztokolmu. 



Wszyscy podróżnicy zgadzają się na to, 11 
Sztokolm, stolica Szwecyi, najpiękniejszem jest 
z miast północnej Europy. Jak niegdyś stolica 
starego świata, na siedmiu wystawiona pagór* 
kach, tak Sztokolm wzniesiono na siedmiu 




żnicą, iż woda płynąca wzdłuż murów Szto- 
kolmu, głębsza jest niż kanałów włoskiego miasta; 
okręty bowiem wszelkiej wielkości przepływają 
między dwoma rzędami domów i przed oknami 
mieszkańców* — Ze wszystkich stron widzisz 
ogrody, klomby drzew, wieże kościołów ; w nie- 
których 'miejscach rzucono mosty od jednej wy- 
sepki do drugiej, lecz zwyczajnym środkiem 
kommunikacyi są kierowane przez kobiety sta- 
tki ^ krążące Wszędzie jja^ pow9zy« po uljl^jich 
nuast lado wyciu Nierównośó :Skał,;^a klóry^h 
zbudowano domy, sprawj^,. iż ul^i^.ąą pjrzy- 
kre* Wielka. część domów stoi, jak. gdyby na 
stopniach. amfiteatru,, na pochytofei wysokiego 
wzgórza; obszerny pałac panuje nad miastem* 
Uboższe okręgi stolicy, atanowiące niższą częśó 
miasta, tak zgrabnie zasłonięte są wspanjafe- 
mi gmachami, iż trudno ich dojrzeć* .Najpię- 
kniejsza i najszersza ulica zowie się Dronnig- 
Gaten, czyli ulica Królowej , przerzyna okręg 
Norrmal, najpyszniejszą cz^ii stolicy, bp z sa- 
mych złożoną pałaców. 

Aby sobie wyobrazić wielkość Sztokolmn 
i ruch w nim panujący, nie na ulicach bI^ znaj- 
dować, lecz z bulwarów trzeba się mu przy- 
glądać. Wszystkie z nich ozdobione są wspa- 
niałemi pomnikami; ruch statków i ludzi ró- 
żnych języków nieustanny, w końcu z jednaj 
strony czyste wody Bałtyku, a z drugiej spo- 
kojne i romantyczne jezioro Malar, ciągnące $i^ 
Iirzeszło 25 mil w głąb kraju* — Pałac kró- 
ewski stoi na wierzchołku środkowej wyspy 
swanój Sta den czyli starei^ miastem* Dwa 
lwy bronzowe olbrzymiej wielkości stoją przy 
wejściu; po pfawej atronie piękny taras 1 o- 



(12) Towanyitwor króleiffhi« pfsyjaeiót wimls» siJta- 
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Widok Sztokolmu. 



ftMU '— Po rosMaitydh jplaeaeh miasta poka- 
ttBJj| 01 ifHelką licsbf koloihii i posagów, czci 
-BUwnjch mfiow Szwetm po&wifconych, Bfię- 
^j saaczniejszymi zasługuje na uwagę pos^g 
CrustatTa Wazy i Gustawa Adolfa, oraz 
fwąg broBcowy Gustawa III* na podstawie 
tporfini. Na placu zwanym SztoksDacken, 
|>*dzie sirę znajauje ten pos^g, stei także ofce<- 
iisk z czerwonego granitu^ wzniesiony przez o- 
Btatniego króla na cześć miKcyi Sztokolmu. 

Między koiteiolami celuje kocioł Riddar- 
^olm, w którym spoczywają zwłoki wiełn mo- 
narchów i sławnych ludzi, oraz zawieszone są tr6- 
Aa ^oibiesionycK zwyctęztw. *— W jednej z sal ar- 
-aenału pokasują gateryą, nie przynoszącą wiele 
zaszczytu smakowi Szwedów ; sąto postaci zmar- 
łych monarchów, na koniach lub pieszo, zro- 
bione z drzewa lub wosku, przybrane w su- 
knie, w jakich chodzili. Dalej prowadzą się 
dozorcy arsenału do statku zbudowanego przez 
Piotra W. w warsztatach saardamskich ; poka- 
-znją ci skrwawioną koszulę Gustawa Adolfa, 
W której poległ poo Lutz en r. 1628*; zupeł- 
ne ubranie Karola XIL, w którem zabity był 
W r* 1718* pod Fridetykshall; jestto mundur 
« grubego niebieskiego sukna, szeroki pas z ba- 
wolej skóry, u którego wisi rapir 5 stóp dłu- 
giftóci mający I boty Hrysokie^ rękawiczki bar- 



dzo^ wązkie i kapelusz nrzestrzelony kulą ka^ 
rabinową w miejscu dotykając^ skroni. 

Lttdnoić Sztokolmu wynosi przeszło 90,001 
dusz. ^ Port jego obszerny i bezpieczny, Iscf 
wnijócie trudne, bronione dwoma wnrowm^ani 
Stolica Sz^inecyi posiada obok tego znaczną fi* 
czbę naukowych zakładów ^ jakoto: Akadenif 
nmiejętności , obserwatoryum , gabinety i ksif* 
znice bogate ; Akademią nauk pięknych, histo^ 
ryi i starożytności; Akademią języka i poesyi 
szwedzkiej; Akademią rolniczą, nauk wojsko* 
wych; szkołę żeglugi i różne potrzebne zsUfr- 
dy; z wspaniałą galeryą najpierwszych arty* 
stów szwedzkich, bibliotekę królewską, jedsf 
z najbogatszych w Europie. Głównym przed* 
miotem handlu zewnętrznego jest żelazo wtfta* 
bach. Gmach, przeznaczony na skład tego pro- 
duktu, uderza wielkością swoją i ogromną ii** 
ścią tego kruszcu w> nim nagromadzoaą. 

O początku Sztokolmu jest następujące po- 
danie gminne: Jąden z Królów szwedzkich o^ 
myttiił wsławić się założeniem wielkiego mis* 
sta. Lecz nie wiedząc, gdzie je ma zbndowsd, 
zdał się na los. Puścił na wodę z końca je^ 
ziora Malar kawał drzewa; przysiągłszy 9 u 
tam wystawi miasto, gdzie się drzcMO zsirsy* 
ma. Zdarzyło się, iż długo miotana wiatrem 
i falami kłoda^ nartrzymała się przy małej wy- 
sepce* Wierny danemm ałowis banał l^ół b>^ 
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Widok zamku hralewskieffó w SzłokohiM. 






Girzegora s Saaoka. 

^ Roai^. ) 

tSly i jak drilM naforę osci6 kasaf ; lio ^^r- 
<#%ta tjrłko ro^ai, a (Iniga ^ełiowuje. T^Io^i 
gil kacat wierzyć , ale roimiiiować taiej me 
fiiArił. O astrologii i historyi ktaju iswiJ^o 
tfdrowsse od poprzedników i następcótir ^troiclk 
jtaA cdanie. ZawMe z apodobanien księgi csy^ 
ty wat: zajmował się historyk i poezy^, z iBło* 
«iDfii etykę tyłko lubit — czasem tiz i teologii 
aiece ezasru po4więeal^ więc^' z obo^t^zkit) mi 
Y apodobama. Utrzymjrwri (podobaie jak w iia- 
isyeh ezasaehBenfham}, ie ^ra>«^a nie opierają 
eię na sprawiedłiwoeoi, lecz na pożytka, Inb €o 
iMzie za pożytecznie sądzą ; bo gdyby na ^pra* 
wiedliwo^ci, to gdy sprawiedliwość wszędzie f 
sawsze fest jedna, nawsze 'z rozutiem i^dna, 
tak) tt mc do ni^j dedaó> nie z ni^ ująć nie 
inoina^ więc wszędzie i zawsre jedna bytaby 
sprawiedliwuić^ co wszakże zupełnie ma się 
inMtiy Bo o t^j sam^ zbrodni tćzne narody 
mają eale iyine mniemanie; n jednych «lodferiej* 
etwo jest karane^ u drugich chwalone. Lecz i 
jedno miasto w róinydi czasadi odmienne sia- 



nowi jiiiawa, codziennie tćz stanowią nowe prm* 
wa, 1 znoszą dawne. Co wszystko pokazuje: 
jź w stanowieniu niemni^' na sprawiedliwość^ 
jak na ocas, ekołieznoćci, miejsca, stan obywa- 
lełi| Wzdądsnamy^ dla tego prawa pożyteczne- 
mi, a me zaś aprawiedliwemi nazywać należy. 
Mówca więcej godzien szacunku jak prawnik, 
utrzymywał, bo mówca, choćby praw nie było^ 
<o sprawiedliwośd i stussneści rozprawiać^ 1 do 
postanowienia nakłonić może; prawnik ^ g^y^y 
obalono prawa, tyle ludziom przyniesie pożytku^ 
co lekarz bez lekarstw. 

Naganiał zbytnie utradzenie rozwodów, cbwa^ 
ląc ustawy kościoła greckiego o odżenieniu %i^ 
bo mówił: ^^nie można poczytywać za złączonych 
ad Boga, między którymi me masz mitości.^^ (?^ 

l>e utrzymania i ocalenia Rzeczypospolitći. 
mnwiał> więcćj znajduje się sił w rozumie mz 
weieie* Z nauk te najprzód i najpilniej ucz^ć 
się, i uozyó polecał:, które są oo utrzymania 
królestwa potrzebne. 

Zaiste w tych zdamach więcej jest filozofii 
^yjVój, czerstwej, wiasnorodnej, ze wspólnego 
radowi ludzkiemu zdrojowiska płjnącej/jak 
w komentarzach nad księgami priorum et po^ 
Mteriorum i perihtrmemas Arystotelesa. Wro- 
dzonego dowcipu jego wyskoki pamiątkę zacho- 
wał nam KaUimacL Niewdzięcznika przyró- 
wnywał do morza, które pochłaniając wodo 



fttodka, ze wssyatkieh iridet i rzek nigdy 
cierpluego smaku Die traci. Lndzi zai iwia- 
ttycn bez wymowy, do lutni strin niemającej. — 
Nieprzystojne mowy, ludzi za trefnisi&w ucho- 
dzić pragnących nazywał: pokarmem razpmty^^ 
a łakomego iędziego ilfsią na ubogich. Ga- 
datliwej matki synalkowi, który do znudzenia 
mało mówił, i z trudnością na jego odpowia- 
dał pytania, rzekł Grzegorz; u; matce widzę 
twój ii^yk zostawiłeś. — Widząc człowieka, 
który przez pijaństwo majątek utraci}, roznoszą- 
cego wodę po- mieście, rzekł: gdyby i był mógł 
wodf znosie, niebyłbys jij roznosił. Komuś 
wychwalającemu piękność swej źonjr, rzekł: 
Nie chwały bo gdy ci uwierzą, bodziesz zało-^ 
wał, żeś nie pofął brzydkiej* Widząc zabiera- 
jącego się do stanu duchownego syna kmiece- 
go, rzekł: H^oU czytać agendę , niz orać grzf" 
de. Gdy mu przyganiano nieoch^dóstwo w o- 
dzieniu, odpowiedział: Łatunij oczyścić su- 
knią niż duszf. Oszczercę kulawego temi upo- 
minał słowy: Raczej d na jeżyk, niz na nogi 
ochromiic należało. Proces sadowy (ówczesny^ 
przywilejem na rabowanie wśród iiby sądowej 
nazywał. — Słysząc kogoś utrzymującego, iz 
Bóg dla tego cnotliwych przeciwnościami na- 
wiedza, aby się utwierdzili w cnocie, odpowie- 
dział: Źle, jak widzę, o Bogu trzymasz, rozu- 
miejąc, iż nie lepszych da wzmojcnienia duszy 
używa środków, jak sźermferż do^ wzmocnienia 
ciała. Twierdzącemu^ że nieszczęście potrzebne 
jest , bo pole popisu cnocie otwiera , rzekł: 
.Wątpisz więc?, iż Bóg jest zawszte cnotliwy, dla 
tego, iż ciągłego doznaje szczęścia? Gdy się 
dziwiono, jakim sposobem rodzice tak sprze^ 
cznych skłonności synów (mowa tu o bra- 
cie Grzegorza, który był najgorszych obycza- 
jów) mieć mogli, odpowiedział: Azaliż nie wi- 
dzieliście, iz na tej sam^j szypułce rośnie róża 
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Niegdyś szlachectwo, mawiał, było nagrodą 
cnoty osobistej lub przodków, dziś bogactM^a 
(15). Piękność, stosownie do dobrego lub złe- 
go serca, albo jest ozdobą, albo klęską. 

Gdy go się Greczyn Podachatero pytał, coby 
było w Polsce najtańszego, odpowiedział, że 
napoje; a gdy go znowu odgadnął, coby było 
najdroższego, znowu, odpowiedział: napoje; a 
gdy go prosił, aby mu to jaśniej wytłumaczyć 
zechciał, odpowiedział: bo w Polsce kupują 
napoje za wszystek majątek, a piją jakby wo- 
dę ze wszystkich wytryskającą źródeł. 

Gdyby Grzegorz z Sanoka z tak światłem 
zdaniem^ nie w prywatnych z Włochami roz- 
mowach, lecz na piśmie był wystąpił, te myśli 
na powszechny pożytek, jako mogące oczyścić 
rozum scholastyką obałamucony, z gorliwością 

(15) NobiliUtem ^uondam, rtl a sus, rei a najoniiB 
Tirtnte bo^Dibiif contigitse, o«itte tera a dWttlU pro- 
Ttnire. - , ' 



obywatelską rozszerzał, cierpliwie z błędem i 
uprzedzeniem walczył, byłby zapewne me ma- 
ło^ do rozkrzewienia lepszego smaku,* przy tłu* 
mienia^ filozofii scholastycznej w Akademii kra- 
kowskiej, do sprostowania wyobrażeń i zdań, 
do oczyszczenia rozumów ze rdzy przesadów 

Srzyczynił się ; — byłby może skłonił nie je- 
nego z uczonych do myślenia o własnych si- 
łach; a polska literatura, co si^ szczyci Koper- 
nikiem, byłaby była miała swego Bakona je- 
szcze w XV wieku. Lecz ten mąż światłem 
wiek swój wyprzedzającT, ganił pokątnie, co 
z dachów opowiadać należał), ukrywał świa- 
tło, i chował je nad garncem; zbyteczna mi- 
łość spokojności i ustronia, stłumiła w nim te 
nasiona wielkich prawd, które rozumowi jego 
zabłysły, które dziwią w mężu XV wieku, 
czynią^ zaszczyt jego rozumowi, lecz potępiajf 
serce i obywatelstwo; cnotliwy człowiek usiło- 
wałby był rozkrzewić miedzy rodakami te pra- 
wdy, i wybiegające z brzegów przekonanie 
przelać w ich serca. Imię jego i wiek nietyl- 
koby w polskiej literaturze zasłynęło, ale gó- 
rujący rozum tylko przy dobrem sercu i duszy 
szlachetnej wielkie ludziom przynosi pożytki. ' 

Rzadkie dzieła polskie. 

^iązeczki roizkoszne a wielmi uzytecftne 
o póćciwym wychowdntu y w rozmaitych wy* 
zwolonjch naukach czwiczeniu Krnlewskickj 
Xiążecych, słacheczkich, y iaszich stanów dzia^ 
teky do Uhertima ' na ten ozeu Xią9fcm JRa^ 
dewekiego Laczinskim iezykiem $smpi»an€. A. 
teras z wielką pilnością a pracą z Laezm- 
skiego na Polski, przez Marcina Cwiatkow^ 
skiego zRozycu, natenczas 3Ui:fd. Pruskie^ 
go ete. etc. Jorgieltnikm przełożone, inakła-^ 
dem ubogim wydrukowane. Roku Pnne^iego 
1564. 4to sig. Q. 2. Na końcu; Drukowana 
w Królewcu Pruskim przes Jana Daubmanma. 
Dedykacya w łacińskim języku Zygmuntowi 
Augustowi podpisana dnia 24. Września 1564. 
w Królewcu. Po niej następuje wiersz łaciń- 
ski pochwalny na dzieło, napisany przez : Wa- 
lentego Schreba. 

Dzieło to należy do' najrzadszych w litera- 
turze naszej. Tłumacz jogo, Marcin Kwiatkowski, 
szlachcic polskie sprowadzonym został do Kró- 
lewca wraz z Eustachim Trepka ,' Seklucyanem 
Radomskim , i kilku innymi uczonymi Polakami^ 
przez Alberta I., księcia pruskiego, jedynie dla 
tego, aby księgi protestanckie w polskim języ- 
ku pisał. Przyjętjr na siebie obowiązek wy- 
I^ełniat też sumiennie i wydał kilka dzieł wKró- 
ewcu, a między temi: Wyznanie wiary krze^ 
ścianskiłj i t. d.^ 1561. roku in 4to u Daub- 
mana. Okoliczności życia jego mało są znane. 
Zdaje się, że uczęszczał na nauki w Niemosecb 
i tam zarwał zdań około wiary Marcina Lutra* 
Mieszkając w Królewcu, utrzTuiywai ciąaie 
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swięiki B rodakami* Tak iip, w roku 1563. 
przes Jaoa Dokkiego, starostę rogozińikiego^ 
ofiarował eksemplarz swojego JFyznania wia^ 
ry chrzekcianshUj Zygmuntowi Augustowi , a 
o nakład na ogłoszenie drukiem apologii tegoż 
wjznania starał sif u króla przez sławnego Re- 
ja z Nagłowic. Albert I* używał go do taje- 
mnych missyi do Polski , do Jana Łaskiego , 
Stanisława Łutomirskiego i innych znakomitych 
róznowiercAwi aby ich nakłamał do przyjęcia 
wyznania augsburgskiego ; lecz Kwiatkowski 
zamiast ich pojednać z wyznaniem luterski^m, 
tam od nich przejął sie nauka Kalwina i Zwin- 
glego. Ta okoUcznoić i nieaostatek, w jakim 
sif w Królewcu znajdował, a podobno i nie- 
chęć ku niemu duchowieństwa luterskiego tam- 
ze, nakłoniła go do powrotu do ojczyzny. Tu' 
dostał się na dwór Szafrańców i zapewne prze- 
szedł pod chorągwie zwolenników wyznania 
szwajcarskiego; syn bowiem jego Franciszek 
Kwiatkowski byt ministrem w tem wyznaniu. 
Rok zgonu jego niewiadomy; rówpie jak i lo, 
czy po powrocie do ojczyzny napisał jakie dzie- 
ło. Zdaje się przecie^ ze niewdzięczne u nas 
rzemiosło autorskie porzucił całkiem; niemamy 
lyotriem iladU| aby po opusźeaenin Królewca 
piwcę jaiką drukiem w kraju ogłosił. Prócz oj- 
e«ytotege i łacińskiego, posiadał języki: niemie- 
cki, -francnzki i włoski. Polszczyzna Kwiatko- 
wskiego jest czysta i daleko bardziej wyrobio- 
na ni^ w Roju lob Marcinie Bielskim , jak się 
to czytelnik łatwo przekona z następującego 
wyimku: 

„Które to fią wyzwolone nauki, albo ćwicze- 
nia, w których młodzieńcy mają być ćwiczeni? 

,^Zowiemy tedy wyzwolone, albo wolne nau- 
ki, które są wolnego człowieka godne, to jest 
V6y któremi cnota i rozum albo wyćwiczan, al- 
bo wypolerowan bywa, i przez które ciało , tu- 
dzież umysł ku wszelakim wybornym rzeczom 
bywa Sfiosobny; zkad cześć i chwała ludziom 
pochodzi, która mąaremu człowiekowi po cdo- 
d^ jesf najpierwszą zapłatą. Albowiem jako 
niewotnych a grubych dowcipów w wyzwolo- 
nych naukach konieo ten jest, zysk a roskosz; 
akze tez swobodnych, cnota a chwała końcem 
jest. Potrzeba tedy jest, abyómy się wnet od 
niemowlęctwa na to udali, i o rozum zebyimy 
Btę wszelakióm usiłowaniem starali. Albowiem 
żadna nauka nie jest w nas, choć t^ i ta, któ- 
ra w sobie mało subtelności zamyka, doskona- 
ła, jeżli się około niój pilno z młodości nie- 
krzątamy. Cóź tedy o^ mądrością za rozsądek 
damy, który z tak okwitych a wielkich rzeczy 
powstaje, w której nauki wszystkiego żywota, 
przykazania i racye zamykają sięt Nie będzie- 
my zaiste tedy (ponieważ mądrymi nietylko wi- 
dziani, ale tez chcemy być miani^ w starości 
żadnym obyczajem rozumnymi, jeźli z młodości 
nie poczniemy w dobrej roztropności rość. Ani 
u tym żadnym obyczajem mamy rozumieć ^ co 



jakmiarz wszystko pospólstwo mniema, jakoliy 
ci, którzy lata młode swe rozumem przewyż- 
szają, źehy niekiedy gdy przyjdą ku stakzym 
latom, nierozumnymi a głupimi się stać mieli. 
Aczkolwiek i tego niektórzy podług postępku 
przyrodzenia nie wzbraniają : ii w których 
z młodości dowcip a zmysł bardzo ostry |es^ 
tedy w starości wielkiej pospolicie tępieje. 
W której tedy to mierze wybornie był starzee 
niektóry od młodzieniaszka zbodzion, aczkol- 
wiek żadnego z nich imienia nie wypisano. 
Gdy tedy ten młodzieniaszek lata swe dobrodf 
i mądrością przewyższał, tedy go za dziw nie* 
jaki temu to starcowi pokazali. A tak starzec 
głosem wielkim, iżby młodzieniec słyszał, po- 
wiedział: będzie tedy na starość prostym a gin* 
pim , który bywa w młodości tak mądrym. Mło- 
dzieniec tedy, przyrodzonej bjjrstrości naimnUj 
nie zapomniawszy, ku niemu się zaraz tak mó- 
wiąc obrócił: MÓJ miły starcze! tyś był w mło- 
dości twojój bardzo rozumnym człowiekiem* 
A tak go jegoż właściwą bronią skłół i t. d«^< 



Żalki z pod Gostynia. 

Ricei esytsas na pofie^eotii wydaislii Ultiaelilfge 

w GMt]rDi«k 

W Czerwcu 1839 r., niedaleko o4e drogi 
gostyńsko- podrzeckiej, w zachodnio -południom 
wym zakąde grabonoskiego lasku, na granicy^ 
pomiędzy grabonoskióm i podrzecki^m polem^ 
znaleziono przy urwisku żwirowego rozdołu ka- 
mieniami obstawioną popielnicę , która tak miał- 
ko pod powierzchnią ziemi stafa, że długie ko* 
rząezki rosnących nad nią traw i wrzosów przez 
szczeliny spękanej^ pokrywy zapuszczały się 
w głąb urny pomiędzy popioły i kości. Po- 
pielnica ta kształtna, a bez wszelkich ozdób, 
jak rysunek pokazuje, gładko zczamiawój gli- 
ny wypalona (wysoka 11. cali, u spodu 4| ca- 
la, u pokrywy zaś 6^ cala szeroka, i środko- 
wój średnicy poprzeczniej 9} cala mająca^ stała 
na gładkim szerokim kamieniu, naprzód żwirem 
obtoczona, potem w około obstawiona kamie- 
niami, na podobieństwo małego sklepiku. Po- 
mimo zabezpieczenia tego, znaleziono ją prze- 
cież tak popękaną, iż przy wszelkiej ostrożno- 
ści niemozna jój było w całości utrzymać. Mię- 
dzy kośćmi zwierzęcych ezczątków nie było. 
Obok urny, na tymże samym szerokim kaoue- 
niu, znalazły się jeszcze trzy^ także czarne, lecs 
gładsze od tamtych skorupki; dwie z nich, ma- 
jące brzeżki denkowe, razem złożone, zostawi- 
ły pewną część kota, wedle której wykreśli- 
wszy cały obwód, piMkazała się średnica mniej- 
sza od średniej omy; nadto ściana obuch sko- 
rupek nieodehylała się od denka w kąt< roz- 
warty, jak u popielnicy, nie przeciwnie nac|iy- 
lała się w^ ostry, w środek zachodzący nieco, 
zkąd wnosić wypadało, że do oddzielnego na- 
czynia należały. Następi4ę„f9i4^i$iiąjB£p^p^ 
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PópisMca z pod Gosfjftii^ 



% której wygięcia wykreAiwssy cale kofo, u- 
tworsjia B19 sredhueu jeszcte mniefata od po- 
^rseflsaj^cef ZBoki\vacy więc liaif horjMatal- 
aą se apodniej dreJniej i aprowadziwazy do jij 
•KydMrAelft końoj pockyta linie, wedtag ioiao 
akaropeky poHiaiflo wediiiioę wienchniego ob* 
wodo lak, Et końtiaai awjaii aeazta df ae 
waponHiiaaeai liaianiL Utworzył aic przeto 
kaztałt i wymiar ^wyaoko^ci 4^, arednioy apo^r 
dniej 3., wierzchniej ^2^ oala). djrueriego naesy- 
aia, kt&re, jak wazyatkie tym podoaae, ałużjlo 
captwne da- zbierania tez. Szczegółowy opia 
zeatawieaia tyck akorapek dofącaa aię- tu: dla 
tego, aby wyka^ć^ ze z drabnjieh nawet azczf- 
tk^w dojió niekiedy mosna całego kaataitu 
naezyi. 

P4iniej wzięto aię dok rozkopania salki 
nieMeko xta«rtiMl potoioaej, przy górze Modle, 
f która w artyanle o 6oalynin w*8pami|iano« 
Przyj/ lud. rek V. No. 28. atr. 223.) Zalka 
ta |eal na gUaiaalem poIii uaypana c czarnej 
ziemi , którą o kiika ataj ^ dowozić maamaa* 
Pier^vaz» warstwy wiebzebnie, na łokieć głę- 
bokie, akładały aaę x dtabaych kamieni, po* 
#feędnie , jak bruk akładaaych i przesypy WA- 
nyeii ozaritą ziemią. W glębsząj, Ukae iok- 
eiowe} waaalwie, mniej aif analaalo kamieni, 
ale więkaze i takae caaroą pizeaypane ziemią. 
P<imiędzy niemi wykopmy: 
1) Kawałek maasy białej, mopoćj^ ssiadtef^ 

podobnćj do. pAroelanowej akotnpki. 
-2) iBttzel aeiazny, ekoio itiata waaąey; 



3> Skampy f cała gnibe^ z aaiadtf^ aieeo » piat 
akiem zmięazaaąj gliny, pa jadn^ atreaia 
eaarwoao, po drugiej bledatej wypalana 
laae i cała graba, z oba airon aniada^ wćrad- 
ku ezerwone. 
4) Małe kawałki kości ariedat kamieaiami pa^ 
rozfaacane, mianowieie kilkaaalelr^ odiui* 
ki żeber. 

Po wydilbycin reazty kamieai i csan^ zieii^ 
zaczął wę biały, mokry i bard«;o abrobay doby* 
waó piaaek, bez najmaiejaaego kamyczka^ Po 
praekopaniu łokciowej waratwy tego piaaka, de« 
kopano aiy. do gliny twardej, czyli do graątai 
równo z otacząjącem polem leiącwgo* Otwói 
ten cały, nie wielki , ku arodkoiri aMfiiły aa* 
osąwazy rozazerzać^ aaalezione ndęday diagą 
a trzecią waratwą: 
1} Dwie cienkie i aie wielkie blachy ielazae^ 
a tak zardzewiałe^ ze aie w ręka kraazyty* 

2) Kawałek wygt^ti^j blafiOj^ grubej m da* 
bry tyleo ♦d noża. 

3) Pełno akonip oaarnych a pewieferzcbaią caai^ 
weną, ezataych oaikieoi, iótt^^-czacayck 1 
eienkich^ napełni eaerwoaych* MYe wtzj- 
atkich prawią glina była mieaalUMi spia^ 
akiem. 

Prócz innych jeaaoze nieroizkopan^ch, aznaj* 
dujących aię w okolicy gotl^rnakiej aalówy 
znajdują aię miejaca pełne roalicza^ch skoraptk 
urnowych, mianowicie w bliakoiioi m i aat etfM 
Piaaków^ pod cbo|Mtaa*'gra|^onąakie4U!k 
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Naliaitem i drukiem Ernesta Guni Ker a Uf Lesinie. (Rtfdalltor« J. £iiA«fs«wits.) 



Przyjaciel Ludu. 



ROK tsai. 



No. 46. 



mmimĘmrm 



dnia 14. Maja IMSL 



-»' I Jmh( : \ . r i i / . h« lifj '• 1 



»J« 


1*1 Ił. 


'.t-. 


. 1 4> 


f 


1 


. 1 ./ ••J , ^M, 


l»ł 


^,4ł>^M*«'| . 




K 'iitt6^« ' 




||4«>I»^ *< 1 1 


'• ( 


tW >łM 


I 


f 'I'! 


... 


^fv^^ 


1 "*• 

'4 


• 0^- 




^mm^ 



<4l ^^t'\ 7 It^iitf 



l^ n iT /hu > ( 










OrJbwskiy mcUarz. 



Orłowski. II w stoiMua ofioenu Po upadka Polski oiiaill 

Zmarły w Petenborci 1832 rokn malan || w PetoitbnrgUy i poświfdi sif calkien aalaf- 
Qrtow»kiy byt Polakiem i za pamwania Staai- II atwii. Olojnaml farbami mało bardso malował 
4ąwa Augii»ta sliuyt w wojika nnoĄą^npm I i w lym twufa bw okaaat frialkitgo talontar 
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M to wyborDemi ną j«go rysittaki piórem , otiw- 
kiem, lub tuszem. Sceny z zycia wojskowego, 
konie, Rosacy, Basskiery, rozbójnicy, wieiniacy, 
wszystko to udawało nasię na podziw pięknie 
i jest petnem zycia i wyrazu. Najpickniejsze- 
mi rysunkami jego s^: Matka broniąca dziecka 
swego od napaści orla alpejskiego i staiy żoł- 
nierz w walce z wilkiem , który syna jego na- 
padł; już te dwa rysunki jednaję mu zasłużo- 
na sławę znakomitego artysty. 



Ułamek z podróży przez Niemcy. 
Kolontay 4. Maja 1842. 

• • .• Jutro tydzień temu będzie, jak rano o szó- 
stej wsiadłem w Berlinie na wóz parowy w zamia- 
rze jechania do Magdeburga, a ztamtęd dalej. 
Przypadkiem spotkałem się w wozie z kupcem 
s Kolonii, który się dla mnie okazał nadzwyczaj 
przyjacielskim i uczynnym ; za jego tedy^ radf, 
jak iii w istocie daleko lepiej było, wysiadłem 
w Hali i natychmiast wysiadłem do dyliżansu, 
który szedł wprost do Kassel. Zdaleka tylko 
widzieć mogłem Wittenberg i ów koóciół sła- 
wny, na którego drzwiach Luter swoje tezy przy- 
bił, bo koleje żelazne nigdy nie id^ przez miasta, 
tylko zawsze obok; ale za to, za Hal^ wy- 
siadłszy troszkę wEisleben, poszedłem oględać 
dom, w którym się Luter urodził, a który te- 
raz jeszcze równie mocno stoi, jak za jego cza- 
aów. Od Eisleben w bok poczynają się pasma 
gór , których kończyzny tykają się główne- 
go goicińca wiodącego do Kassel, i zawierają 
w sobie nadzwyczaj bogate kopalnie srebra i 
miedzi. Tuż przy drodze, w rozciągłości mili 
nieoledwie, znajduję się wschody i otwory prowa- 
dzące w różnych kierunkach głęboko pod ziemię; 
pełno tam górników wchodzi i wschodzi, winduje 
się na linach na dół i w górę, ciągnąc kosze 
z rudą, której kruszec używanym bywa do bi- 
cia owych talarów z napisem : ^caen be d man^# 
felber Sergbaue^. Dalej, na wschód od Heili- 
genstadt, poczyna się już óliczny widok okolic 
górzystych, okrytych lasami i gaikami, z pomię- 
dzy których niekiedy gołe i przepaściste skaty 
wygladaję, wiodęcych przez cały elektorat he- 
ski az do Kassel. Wszystko już tutaj wcze- 
śniejsze niż u nas i w Berlinie. Wyjeżdżajęc 
z Berlina zostawiłem jeszcze drzewa bez liści, 
bez kwiatów, trawę ledwie zielona, a o mil 
czterdzieści na zachód cała już prawie wegeta- 
cya rozwinięta była; nawet owocowe drzewa, 
któremi tutaj wszystkie drogi obsadzone, kwia- 
tami bez liku byty okryte. Ładny to kraj ta 
Hessya, ale lud wiejski biedny, brudny tak da- 
lece, że nasz lud ubogi niczem prawie w po- 
równaniu, choó wioski wszystkie wielkie, pię- 
knie zabudowane ; nie widać tam już wealo le- 
pianek z gliny, o jednym rzędzie okien, sto- 
aM** pokrjrtych ; wszystkie domy o jedaem lub 
tf ihróoh piętrach^ po' większej częśiri z kamie^ 



nia lub w pruski mur budowftne, wązkie, wy- 
sokie , z spiczastemi dachami. Fizyonomia ludu 
tutaj zupełnie oddzielna; widać, że z osobnego 
zopeinie pieflHonMi poeiiowzi. a^o Diety osooii* 
wie straszne okropnie; te, które są nieco w po- 
deszłym wieku istne czarownice. Wszystkie 
włosy zbierają sobie w jedne kupk^ razem na 
samym wierzctiolku głowy, a potem je malaties- 
kim czepeczkiem przykrywają; podczas całej 
mćj podróży ani jeanćj porządnie uczesanej aie 
widziałem. Po miastach wyglądają już trockf 
lepiej, choó w ogóle w cał^j Hessyi straszna 
rasa kobiet. Przyjechaliśmy po półtora-dniow^j 
podróży do Kassel i wysiedliśmy w bardzo po- 
rządnjrm hotelu. Już to oberże tutaj, jako 
w całej zachodniej części Niemiec, takie, jakich 
szukać; porządek, regularność, punktualność 
i szybkość w usłudze, wykalkulowanie wssd< 
kich wszelkiego rodzaju wygód, o jakich żs- 
dnego wyobrażenia nie mamy. Nie ma to, jak 
wojażować w tych stronach mając pieniądze, 
a osobliwie dużo pieniędzy, bo tanio to tu ai- 

fdzie nie jest. Wyżej wzmiankowany kupiec, 
tory powziął do mnie jakąś kolosalną affek- 
cyą, oprowadzał mnie wszędzie i pokazywał 
mi wszelkie piękności. Będąc nieco zmo^ 
dowany, a chcąc zwiedzić wszystko , co zwie- 
dzenia godnem było, zostałem jeszcze całj 
dzień następujący. Miasto samo bardzo ładne, 
leży bowiem wślicznem położeniu, na pagirko 
wznoszącym się wśród dość rozleglej doUnj, 
otoczonej ze w^szech stron górami : widok 
z każdego punktu czarujący; przy tern w całen 
mieście ani jednego nędznego domu nie widać, za- 
budowania wszystkie, choć dużo bardzo starydi, 
jakby wczora dopiero wykończone; czystość ta- 
ka 1 taki porządek po ulicach, że się prawie 
nudzi; ale za to żadnego ruchu, żadnego żjcia, 
wszystko jak gdyby wymarło. Muzeum, prćci 
kilku ciekawości, w ogóle nędzne i ubogie; naj- 
więcej wart jeszcze zbiór medali, który jest 
w istocie bardzo kompletny, dużo nawet bardzo 
pobkich srebrnych i złotych medali; po nis 
zbiór starożytnych zegarów i puharów niezmier- 
nie kosztownych ze złota i srebra, sadzonych 
drogiemi kamieniami; w reszcie popiersie Napo- 
leona dłuta Kanowy. Teatr także mizerny, ai* 
lepszy, od poznańskiego ; ale za to ogrody i 
przechadzki przed miastem przepyszne. • Naj- 
większą jednakże tutaj osobliwością jest Wil- 
helmshohe, to jest park i zamek Elektora, 1^ 
żacy o CM'ierć mili od Kassel. Tam są one 
najsławniejsze w całej Europie sztuczne wodo- 
spady i wodotryski , urządzone przez jakie^i 
włoskiego architekta. Na górze dość juz wy- 
sokiej wznosi się gmach niezmierny » z blokćw 
piaskowca wzniesiony, do którego, po obydwćck 
stronach, 700 przeszło wschodów prowadzi, prze* 

Irywanych terasami , na podobieństwo tera§B 
przed Sans-Sottci w Potsdamie; z tego gmachn 
wypadają wody f gpadaj^ %ż,494lo^»*i? S^^' 
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na terasach tworze ^ jeziora^ na wschodach ka- 
skady przerywane tam i ówdzie wodotryskaoii; 
aa wierzchu zaś owej budowy wznosi się jeszcze 
piramida przeszło 200 stip wysokości ; aa szczy- 
.cie jej stoi Herkules farnezyjski, 31 stóp wyso- 
kie w którego patkę siedmiu ludzi wnijść mo- 
że. Do tej palki Herkulesa w^j wchudzi się 
X dotu samego po 982 wschodach; wlazłem i ja 
także. Widok tam z góry (jest bowiem małe 
okienko) przepyszny, bo przejrzeć można cat^ 
dolinę, miasto Kassel, tysiące pagórków i gó- 
rek przerzynanych wąwozami i dolinami, ob- 
sianych wioskami i miasteczkami. W głębi 
kończą i ograniczają widok czarne pasma Har- 
cu, z którego świerkowych lasów, jak widmo 
jakie , Broken we mgle szczyt swój wznosi. 
Oprócz tego głównego, mnóstwo tam jest 

Somniejszych wędospadów, wodotrysków, wo- 
ociągów, sztuk wodnych, a wszystko w kolo- 
salnym rozmiarze. Pałac Elektora w kształcie 
rozciągniętej podkowy, cały z ciosowego kamie- 
nia wystawiony, różowo przez naturę cieniowa- 
nego , który z daleka zupełnie tak jak marmur 
wygląda. Jest prócz tego drugi zamek zbudo- 
wany w guście średniowiecznym, jak n. p. Fiir- 
stenstein, z nieobciosanych, niezmiernych ułomów 
piaskowca; lecz szczegółów wszystkich opisaó 

niepodobne Wsiadłszy w Kassel rano do 

dyliżansu, przyjechaliśmy na drugi dzień o 4tej 
rano do Frankfurtu nad Menem. Miał Witwi- 
cki słuszność, ze Frankfurt ma dwojaką fizyono- 
mią. Jedna część miasta ma ulice długie, sze- 
rokie, ślicznie zabudowane: druga pełna waż- 
kich, ciasnychj brudnych. uliczeK; tam pusto, 
arystokratycznie, bogato, tu zaś ruch, rej wach, 
krzyk i hałas, o jakim my w Poznaniu wyobra- 
żenia nie mamy. Każdy dom, prawie na kazdem 
piętrze, ma kramy i sklepy. Naładowane wo- 
zy idą jeden za drogim; droga zapchana paka* 
mi, koskami, irislumi'; słowem, handel,, ruch i 
iycie, przemysł na najwyższym stopniu. Prze* 
biegłem prawie całe miasto, oglądałem glówuiej- 
•se budynki, byłem w instytucie Stodla, w ga- 
lery! obrazó%v Bethmana i nie il^ aię zabawi- 
łem. Stojąc w bardzo porządnym hotelu, mia- 
łem sposobność przypatrzenia się przy obiedzie 
zwinności i czystości tutejszych murkieró w, którzy 
są sławni na catą Europę.. Nie ma w Poznaniu 
sali tak wspaniałej i wielkiej- tak przepysznie 
umeblowanej, jak ta, w której jedUśmy. Ku- 
chnia tułaj wyborna, równie jak i nad Benem. 
O piątej po obiedzie wsiadłem do parowego 
wozu i o siódmej przybyłem do Mogunoyi i uj- 
rzałem pierwszy raz Ken! Chciałem już zdiąć 
kapelusz z respektu przed tą wspaniałą rzeka, 
która ttttaj z dziesięć razy jest szersza i wię- 
e^ jeszcze bez wątpienia, od naszej Warty. 
Most Ba pontonach zbudowany wiedzie z pra- 
wej strony Renu do portu i do miasta; tak zaś 
długi, że aż nudno jechać przez niego. Ma le- 
w^j strome pelao statków parowych i zwyczaj* 



nych , majtków bez liku ładujących 4owary, 
śpiewających, biegających ; podróżni wciąż wsia- 
dają i wysiadają, wszędzie ruch, gwar i za- 
mieszanie. 

Moguncya wewnątrz dość smutnie, ciemno i 
starożytnie wygląda, ale się luda dużo wije 
po krętych ważkich uliczkach, do których świa- 
tło słoneczne ledwo dochodzi. Domy jak an* 
tyki jakie wysoko się piętrzą, przystrojone wie- 
życzkami, daszkami, obrazkami Matki Boskii^j i 
S\%iętych. Lud bardzo pobożny; podziwiałem 
istotnie, będąc na wieczornym nabożeństwie 
w Tumie, gorliwość i przykładność, z jaką się 
tu każdy modlił; a choć była godzina ósma, ko- 
ściół jednakże był napchany ludem. Tumu sa- 
mego na zeM*nątrz dobrze przejrzeć nie można, 
bo cały obsadzony kamieniczkami. Struktura 
jego jednakże stara, w nadzwyczaj pięknym 
gotyckim stylu, ze wszech miar uwagi godna. 
\yewnątrz ma zupełnie tęż samą postać, co nasz 
Tum poznański, tylko że większy, wspanialszy 
daleko i niezliczonemi nagrobkami Arcybisku- 
pów i książąt od najdawniejszych czasów okry- 
ty. Nie daleko od niego stoi nowo wystawio- 
ny posąg Gutenberga, który bardzo dobrze oce- 
nił Witwicki M' swoich listach. Przepędziwszy 
noc w Moguncyi, rano o osmćj godzinie wsia- 
dłem na statek parowy i o szóstej na wieczór 
przybyłem do Kolonii. Przyznać muszę, że je- 
szcze nic nie ""M-idziałem tak czarującego, jak 
brzegi Renu od Moguncyi do Koblenz. Opisać 
ten widok tak wspaniały, tak różnorodny ^ roz- 
maitych swych odcieniach od dzikich przepaści- 
stych skał, wznoszących się na kilkaset stóp nad 
wodą , aż do uroczych pagórków sadzonych 
winnicami i równie zielonych zasianych zbożem, 
niebyłbym w stanie, a przytem i czasu teraz na 
to nie mam. Nie mniejsze wrażenie uczynił na 
mnie gmach katedralny w Kolonii, który w o- 
gromie swoim, w sztucznością śmiałości i deli- 
katności swych gotyckich wieżyczek i mostków 
wyrabianych w najpiękniejsze desenie, przecho- 
dzi wszystko, co sobie nawet M'^obrazić mo* 
głem. Przenocowawszy w Kolonii , zostałem 
się jeszcze i dzień następujący w kompanii 
młodego oficera saskiego, MÓry przyjął słu- 
żbę holenderską w Indyach wschodnich; wy- 
jechawszy wreszcie dziś rano o siódmej, przy- 
jechałem przed dwunastą do Akwisgranu, z kąd 
dziś jeszcze prostą drogą jadę do Bruxelli, gdzie 
jutro już na południe być myślę. • • ... . 



Wyjątek z testamentu Mikołaja Wolskie- 
go^ Marszalka w. kor., założyciela Ka- 
luedulów na Bielanach pod Krakowem, 
żyjącego z.a panowania Zjgmuuta III. 

(Dokońcsenie.) 
Trzydzieści lat będąc na tych dwu urzędach 
wielkich i przednich, dzięku^*ę Panu Bogu i wszy- 
stką Rzeczpospolitą za świadka biorę, ze^mm 
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Pałac Stanów w Kassel. 



mutabam guadrata rotundia. Bj7em w kilku 
legaeyach od Króla J. M. poslanj do Ojca iw* 
i do CeMiza rzymskiego ^ ^^T"^ kosEtem odpra- 
wiłem to, jako tik do niektórych książąt. Na 
tych obudwtt miejscach trzydcieici lat będąc, od 
Króla J. M. odniosłem naprzód starostwo ino« 
wlodzkie , potem z cesarskiój legacyi przyjecha- 
wszy olsztyńskie, a przeszłego roku odolano- 
wskie. Radbym byt na długi swoje odniósł ja- 
ki większy ratunek, ale mi kozackim, a raczej 
kopiójniczym hufcem zagrodzono do wszelakiej 
łaski Króla J. M. drogę. Jfa zaś w tym sto- 
pniu na służbie pańskiej będęc, niechciałem co- 
ram Baal fiectere genua; przypatrzywszy się, 
ze przedemn^ na tym stopniu urzędnicy, nie tyl- 
ko siebie, ale i swoje subjekta wywyźszaU, mnie 
niema nikt za co być powinien, bom nikomu 
nie nie zjednał, co ja przypisuję wielkiej woli 
i łasce bożej, bobym się tez mógł był t/» priH 
movendi3 subjectis pośliznąć. To tak potocznie, 
bez ozdoby i czasu nie maj^c, jedno jako osta- 
tnia chwila pozwala, przebiezawszy , nieporz^- 
dnie w domowych swoich sprawach z tego świa- 
tu schodzę, bo i ciężary urzędu mego w koszty 
mię wprawowały^ poprawa zaś starostw i dzie- 
I rzaw moich królewskich, więc i monumeptft, któ- 
remi życzyłem ojczyźnie illustrare tak mię wy- 
cieńczyły, że zamiast pożytku, niezmierna sum- 
ma na to wyszła. A co mi żal, przeszłe za- 
mieszane czasy, insolencye żołnierskie skonfe- 



derowanego żołnierza Łissowskiego, wojska na- 
jazdy wszystkie, przez starostwa nio|e przecho- 
dzące, tak nietylko ubogich tamtydi poddanych 
zniszczyły i w niwecz obróciły, ale i mnie te- 
raz tak zubożyły, żem intraty swój nietylko 
odbierać niemógi, alo zakładanie, pożyczanie 
poddanym, na Kilkadziesiąt tysięcy złotych, oo 
mi winni, wynosić może. I>6 tego budowania 
gmachów, groble na nowe stawy i rozprawy ró- 
żne gospodarskie, łacno regestra pokażę, że tam 
niemała liczba i niemały sumpt tego był wyda- 
ny. Nie nowina to, iż najmniejsza melioracya 
domów królewskich, lubo dochody z tych miejsc 
brały taxacye sobie, jednak na te melioracye 
wyprawowali i na przeszłym sejmie mamy kon- 
stytucyę, że za naprawę kilku gmachów taxa- 
tiones sobie wywodzę. Ja tego nie wyciągam, 
a poddanym tamtym wszystko, co mi winni, od- 
puszczam, spuszczając się w dalszych ciężarach 
moich z strony majętności dziedzicznej na łaskę 
Króla J. M., Pana mego, i ratunek, Wptawdsieo 
koło ordynacyi mojój majętności i domu znala- 
złem był porządek, nad którym chciałem sif 
był zabawić i do effektu gfo przywieść, kota 
czego trzeba mi było wedle prawa koronnego 
koneensem pewnydi stanów i apprebaeyą takSo 
spólnemi obfa*gacyami to skończyć, ostatek sej- 
mem przyszłym konkludować , sth iż s tych 
śmieci każe ten, co zupełną władzę ma, ustę- 
pować^ i za to nieeh mu chwał ai i dzięki będlą. 
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ze nie odjął tm^ahk i «iycEjt kr^ko tego eKa*- 
fltt> aby się to> <o nJMj RBstępaje, wyrarito. 

Najpnód tedy saczynain pierwasą i najpier- 
waca dhfsposycyą awoję od koimoła eretnitano^ 
rum SanctiRomualdiy Ba artbtn^ górze przj 
Bielanach postawioiiego , labo jeazeze nieskoń-^ 
czenego; na dokończenie fabryki t^j siła niedo^ 
stawa i za dyspoajoyą moje wielki sampl mfal 
być odłożony na lo. Teraz ze jmiercia moje 
tyn zamysłom odcięte sę skrzytfa, ile jednak 
fenuitaś substancyi mojćj znieM będzie mogła^ 
ten porządek czynie i za estatni sir^ wełi na- 
zaacaam, .Najprzód na pre^seklrrowanie jakiego* 
kolwiek dokeńozeaia z majetnoóoi mej tybety** 
ckitfj po pięć tysięcy złotych na każdy rok de 
dziesięcin lat po sobie idącyeh ordynuję i aby 
ńh każdy tok dTriema tatami płacone byty, pół^* 
trzecia tysiąca złotych' na Ttzy króle, a dragie 



półttneoia' tysiąca 9iolycK«a iwiętj |an Chrzc»y 
ciel, mieó to efaoę» '^A ii X. Priori Pater Jordi^ 
niis, który firas na kajiitułę juz poście duodtt* 
cima 9ebruariłde Włech wyjecbafy obiecał mi 
te, wiedząc pa częici zamysły ci desą^atiam^M 
moje , ze jeili pozwolenie przystąpi tamtej feli<f 
gii, chce się wtóció i p«> mojej śmierci dokeń* 
ciywaó ostatka tej roboty, która miała byó olw 
mntiewaniem wszystkiej ^óry w koło i zasad^»» 
niem domów, dla osadzenia różnych mieszkańców 
i fabryki siedmiu kaplic in formam koóciołów 
septem gandiorum Beatiaaimaę Yńginis Mari^et 
Vr tóm wBzyatkiem. wedle dostatecznej umowy 
miaił lim na tej drodze awej włoskiej tenże Pa;* 
ter Jordanu^ Ptior, zebrać jako sazlo gandia Majf» 
iwlętszdj Pannjr^ tak tói i ritum i opisanie nm 
tych miejscach, kędjr we Włoszech taka dewcH 
cya najdnje się, a tnepotdiybnie w Neapolips, « 
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sda mi sie i w Rzymie, co miał mi najprzód 
•deslać opwano, qua. forma to aic tam odprawu- 
je, a potem sam przywieś. Czego, ze ja Juz 
doczekać nie mogę, dla czego proszę, aby ei^ 
% pilnością o przywrócenie tego ojca starać i 
przy tej trosze ordynacyi odemnie naznaczonej 
staraó się do effektu. aby to jako najozdobniej 
i ku zbudowaniu chwały boiej i ludzi chrze- 
tóańskich poprawy skończyć się mogto, o co 
Panów protektorów tego klasztoru pilnie proszę, 
aby się o przy wrócenie tego ojca apud majorem 
nontiscortmae postarali. Dla tego przydaję de- 
votioniB meae c# intenłionu locum zaraz punkt 
pod oUatzem glortos9is$tniae assumpUoms beaits- 
limae virginu Slariacy grób najświętszej Panny, 
do którego zbudowałem dwa wschody, które 
toto anni iempore być lawdy zamknione maję, 
i tylko a vespiris assumptionis Beatustmae 
Ytrginis Mariae otwierane i per ociavam tam- 
ten Najświętszy grób nawiedzany, wenerowany 
i debito cultu i z nabożeństwem obchodzony, 
którędy jedna strona a dexieris wchodzić i tam 
ob multiiudinem veuerati sepulchri one odprawi- 
wszy dewocyą swoje, drugim wschodem do ko- 
ścioła wychodzić ludzie powinni, aby dfugę za- 
bawę ex multitudine processionis tumuiiuosae 
et minori decentia totam dosyć ciasne i nie 

Irzestronne miejsce nie było inconrenienter tur- 
owane. Tamto miejsce chciałem ja jak najo- 
kazalćj przyozdobić i jako najpiękniej wedle 
prźemozenia swego ochędoży ć. W czem, iz prze- 
cięty sznurek żywota mego, wiedząc ja i zna- 
jąc wielką dewocyę i wielkie zelum Królowej 
JM. Pani mojej do Najświętszej Panny Maryi 
Bodobno z inspiracji samejze Przeczystej Panny, 
obieram i uniżenie za patronkę tego tam miej- 
aca Królowę JMść naznaczam, pewien będąc, że 
Królowa JM- to do siebie uważy, ze w tej pro- 
śbie mojej nie przjwod«i mię moja jaka wia- 
sna potrzeba, ani ambicya, jedno opinia, żebym 
byt przeciwko Królowój JMci wystafpił i i^g«e- 
szyi, abym miał kogo inszego z zacnych i prze- 
dnich białychgłów i powinnjch moich naznaczyć, 
ą Królową JMć, Panif moje, w tem pominąć. 
Wszak jeźliby to kto in ahum ^enaum^ niż się 
dzieje odemnie, Królewskiej Mości wywodził, że 
nieprzyzwoita monarsze przykładać ręki do pry- 
watnej fundacji, na zdaniu i woli Krókwej JM. 
costawa, czynió z lem , co si^ będtie podobało. 
Jam jednak tego świętego miejsca ochędożenie 
ukomu inszemu, jeno Królowej JMci podadś n- 
myślił, w czóm jeźliby jaka inna intencya przy- 
stąpiła, wzbddzi Pan Bóg wielkich pobożnych 
matron serca, że w tem na chwałę błogosła- 
wionej Najświętszej Panny uczynią , co będą mo- 
gty. Do tego, iż do nabożeństwa- i pociechy 
zbawiennej krom kilkn twj zagrodzwm j#»t 
w tem tam kościele Wniebo.wzięi:ia Najiiwiętr* 
nij Panny hywanie biatj^n^łowom, wziąłem 
10 przed się, żem chciał dwa kościoły abudo- 
wać^ właśnie na kdńtm kianzur^ kuśfeo miejaco 



nie tylko temu księdzu Patri Jordano, ale i pa- 
nu Janowi Succotorowi, budowniczemu Króla Je» 
gomości, i panu Jakubowi Łapicidao, który 
teraz zewnątrz kamieniem położył facyatę ko* 
ścioła, jest to moje insiituitim wiadome. Pro- 
szę, aby i to do skutku i do efektu swego przy- 
wiedzione być mogło. A iż to dzieje się in aw- 
jrilium dla pociechy i zbudowania nabożnego 
stanu białogłowskiego i panieńskiego, tego mn- 
go zamysłu śmiem się ważyć i uniżenie prosić, 
aby Królowa JMść, Pani moja, protektorkę być 
chciała, jako grobu gloriosissimae virgini$Mm^ 
riae w kościele wielkim. Także tćż i tego za- 
mysłu mego z strony tych dwu kościołów i pod 
tytułem i imieniem swojem to święte mieisce o- 
zdobiła i patronka była, gdyż dwa kościoły na 
tem oznaczonem miejscu postawić umyśliłem byt; 
jeden Mub iiiulo św. Maryi Magdaleny eremie 
tantisy a drugi sub tiiuło św. Mariae Egyptia- 
cae, także tez eremitantis, jeden kościół prze- 
ciw drugiemu, którędy już claustrum Magistra^ 
lu viae do Eremu zaczyna się. Nie wątpię, se 
te dwa kościoły, kiedyby do skutku swego by- 
ły przywiedzione , a eub auspictis Królowćj 
JMści, tem snadnićj przyjśćby «ię do tego mo- 
gło, żeby wiele dusz i serc devoti faeminei 
ifexu8 do nabożeństwa i poprawy przywiodło, 
gdy tych dwu tak wielkich i Panu Bogu mi- 
łych Eremitanek będę miały okazyą i przyczy- 
nę naśladować i przysposabiać się do pokuty. 
Nie wątpię, że i Ojciec święty ex benigniiate 
9ua i za staraniem tak Królowej JMości, jako i 
innych tego miejsca protektorów, na każdy czas 
plenariam indulgeniiamy gdy tam kto starać się 
będzie chciał, pozwoli. Do tego we wsi Bie- 
lanach ab antiąuo wielka tam jest dewocya na 
tem miejscu^ gdzie mały i niedokończony ko- 
ściółek jest postawiony na cześć świętej Anny, 
Matki Najświętszej Panny Maryi, i dla tego i 
tam radbym tę dewocyę jako najcudniej sposo- 
bił i <dia aamego miejsca, które zawzdy in ma» 
ximo culiu et reverentia od dawnego czasu by- 
ło miane. Sprawi to wielkich, odemnie zosta- 
wionych opiekunów i patronów tego miejsca pt*- 
taś i dewocyę serca ich wsbudzi. 

To już uk koło kościoła i fabryki Eremu 
tego dekiarowawszy, przychodzi mi o ostatdm 
przejścia mojego punkcie intencya moje i osta- 
tnie wolą. deklarować. A naprzód wspomnia- 
wszy , co Pnn Bóg mówił: Memento &•- 
jvio, quia seue* es, et in cinerem reveri€» 
risf to koniecznie mieć chcę i comtcientiaM 
sług swoich i przyjaciół JMościów Panów e&e- 
ktttorów oneruję, żeby jako jedno czas i droga 
pozwoli, te kilkanaśpie czeladzi, którychem ad 
ordinartum obfeąuium tu przy sobie w Prze- 
myślu miał, nuilo culiu ^ nuUo omMiu, ciało 
moje do Bielan odwieźli , na noclegu jałmu- 
żny aa odpuAZCzenio grzechów ubogim wedle 
miejsca, k^dy laało moje stanie, dawali i dla 
ubóstwa obiad sprawiali, jednym cugiem zawsze 
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powj/e«Jsajfe; tam g^fit nocować h^ą pnei 
wyjacdan mny tjUy ile kapłaai i prsyjaciel« 
MOI jniąejf i C9mm0diłaś loci ferreł, la nmar- 
lyeh odprawiwssj. TniaiDa nie akanitea, nie 
posfoeisteini, ant^srebrnemi gwoedetamty jedno 
attknem, które ii jus jest w domu, nrice ma 
bjó obita i moieli być wóa bez płócien i na- 
krywania ankiennegOi ma hji prowadsosa. Abjr 
jednak ta objekcya nie idała aic ex vamiate i 
chlnby jakiój, jus to i atngom i przyjadotom 
pemcaam propter tniandam 9candalo9am guo^ 
nmdam obtreeimtumem ; chcf li, niech nakryjf , 
ale raknem tylko kirowóm, a pod niem płótnem 
domowóm, s ciałem Kraków min^ó majf , mimo 
Wieliczkf i mimo Kobierzyn do klasztoru przy- 
wieić powinni i to albo w bramie w jednym 
z owych sklepów, gdzie pere^rini odpoczywm, 
albo gdzieb]^sic palrtÓMt zdało, postawić i zło* 
iyó będf mieli , i to jako najprędzej pochować, 
aJe czekajjąc w tóm ani zjazdu Panów Protek* 
torówi ani zwłoki, ani ftadoycfa pomp. Hoc ne» 
g0tiism samym tylko dwiema pochowania ciała 
mojego zleca sif: JMci ksifdzn Officyałowi kra- 
kowskiemu i JMci księdzu Rudnickiemu Socie- 
talis Jestt , obowiązując ich , aby skoro to grze- 
szne ciało odwiozą do ojców, jechali i z nimi 
apotem to jako najprędzej odprawili bez żadne* 

Eo bankietu, jedno zęby ubóstwu, jeili się ja- 
ie znidzie, jeić i honorarium jakie ex śenfea^ 
Ha 9ua dawali i ipitale w Krakowie jako bę- 
dzie mogło być refectiome cihi i jaki) jałmużna 
aingulatim każdemu opatrzyli. lY kościołach 
zai może ad intentionem proiestaejfi moji} prze- 
ciw Panu Bogu uczynionej mieli i Pana Boga 
o odpuszczenie grzechów prosili* Jednak tę ta- 
ka moje wolę Jegomości Panu krakowskiemu 
Jako primo direełori ukazać, a pod cięźkićm ka- 
raniem Boz^m prosić, aby tej inteucyi mojćj nie 
rozryM^ał, ani tego z włóczył, ani impedyował* 
Będzieli sam chciał bryłę prochu rzucić i grze- 
szne ciało posypać, niech to przy woli jego zo- 
stanie, ale ex lege^ zebj tam sine cmnitatu i 
ojców tamtych periurhatione odprawić się mo- 
gło. Miejsce zać pogrzebienia swego naznaczam 
albo in area drzwi ćrednich kościelnych, wyko- 
wawszy tyle miejsca, albo wybrawszy , vi locut 
ferif tyle dziurę, jakoby trumnę sarnę objęć 
mogło, albo jeźliby tak ojcowie ci pogrzebowi i 
Panowie Exekutorowie ordynowali, we drzwiach. 
Przecie, jeili w kościele, tedy we drzwiach, 
aby to swawolne ciało i tak «:ielu występków 
i vamiiatHi$B wychowano i as do atareści roz- 
pustnie iyjęoe, deptane i przechedozone było, a 
opłacało po śmierci wyniosłość i zbytki swoje, 
w których tuczyło się i wychowane było. Ad^ 
9trinffo w tem pod wielkiem karaniem bozćm 
oMigujęe tak akagi, jako i Jegomość Pany Exe- 
kutory swoje, aby mi wtim pdem 9uam dotrzy- 
mali et quam humUlime et quam objeciiisime ten 
pogrzeb mój odprawili. A iz na taki fakon i 
liczba Eremitanow tamtych bardzo mała i nie- 



podobMi jest prowim, przydawam i ordynujf 
dwie wioski swsjIo dziedziczne, jedne Rycsowek, 
w krak^ywsktem wc^wództwie, a w lelowskim 
powieeie lei^oę., do lój fmidacyi i wiecznie te- 
muż świętemu miefscn i klasztorowi oddawam. 
Do tego prsyctyniam jaszcze i drug^ wioskę mo* 
ję Maiecz, w księstwie oświecimskićm i zator* 
skićm leięef', tę tez wiecznie 4o tego eremu wj^ 
i4j wspomnionego zakonu przyłączam i nawie* 
ki oddawam. Bo, iz ten zakon rybami tylko i 
mleczaem na pewne czasj iyje, z Malcza nie- 
mała pomoc de rt^b będi) mieć mogli, a z t^ 
tam drugiej wioski pomoc na wino, i korzenie 
tak dla kościoła, jako i potrzeby domowej, tt 
jednak obiedwie wioski te sj) w zastawie, p»* 
winny się na dzień i na święto przyszłego aw« 
Jana wykupić, odliczywszy za Ryczowek, który 
jest w daiesięcłii tysięcach u Ojoów Jezuitów, te 
dziesięć tysięcy, a te mogą być ex summis, kl^ 
re mam na krzepicki^m starostwie 58,000 ztotyclu 
Tedy te 8,000 złotych zaraz naznaczam i ordy 
nuję na wyknpno tego Ryczowka od Ojców Je« 
zuitiw; do tego na różnych kuinicach i sol^ 
stwach nazbiera się bodaj nie więcćj nii 4,000 
złotych ; tedy z sum kuźm'czych i sołtrskidh 
przyczyniam, aby spełna znieść się mógł dli^ 
Ojców Jezuitów, a liberę i wohie ta wioakn 
Ryczowek in posseśsionem podana im t oddana 
była, iz jednak jako summa oryginaha ośm ty* 
sięcy złotych fiois patitur tnilationem i Pan 
Podskarbi i przyszły possessor nie może przyiść 
do objęcia sUrostwa, az te 8,000 złotych pierw 
oddawszy i odliczywszy, około kucnie i s<dtystw 
mogłaby być jaka dalsza zwłoka, nie wętpi^ 

tatrz^c, ze i to tam z prawa i słuszności mum 
yć oddane, wzbudzi serce którego zJMPanów 
ptotektorów tego świętego miejsca Pan Bóg, ie 
na zniesienie Ojców Jezuitów dołeiy ze swego 
te dwa tysiące złotych, które zaś ex deeiname 
K. J. M. z tych tam kuinio i sołtystw soUe 
odbierze i mojemi przecie pieniędzmi zupełnie 
ten dług Ojcom Jezuitom wypłaci i ten Ryczo* 
wek Ojcom Kamedułom w possessyę poda* Co 
się zaś Malcza dotyczy, ten jest w sześci tyaię« 
cy złotych u pana Alezandra Konieskiego zaata- 
wiony, któremu także solncya na św. Jan przy* 
szły ex terminó et canłraetu przypada. A ii 
starostwo rabsittyBskie w staraj summie jest e* 
szacowane, a któregom ja dopiero pierwsae do* 
żywocie spłacił, oddawszy zupełną summę, któ* 
ra coś oziewięć tysięcy złotych albo przenosi, 
albo niedonosi, pewienem, we ratiane ąuartae 
partita które ja dopiero odtrącić mam, zostać 
tam musi coś nad sześć tysięcy złotych. Ii 
w possessyi sukcessorem być nie moie, azby pier» 
wćj tę summo odłożył; tedy tę summę na wy- 
knpno tego Malcza naznaczam i ordynuję i ta* 
kimie sposobem same wioskę de fandacyi Biemn 
srebrnej góry wyzćj mianowanćj wiecznemi cza- 
sy oddawam i appUkuję, prosząc JMościów Pa- 
nów protektorów, aby to niemieszkanie do oiTek- 
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tu pKiywieśi. ch«Mi. , Protek;to«7|S«i tfco 4w. 
miejtoa MMną moiką i^cją i^^assailt i aasua^ 
osam: Naprzid K^i^ła J. Al., jału» w/i«;f8tbicł» 
p«boanyoh fundacyj patrzą i ]^fotelątor«^ Pja 
nim dbitea^My puc^^ lat dirdd^ięs^ia M^ielkiój 
nifosot^ tbwarajlt^a ku^ięcia J«gi>iiia4ci Jąoa^ 
g^Zbarawakiego, kąf ^lelaM krakp^akjega, pfzj- 
dawam i nacMcs^m taiatt miajscii protektorami 
Pffsyda^^m ^Moacł Pana Stasutawa Łab^mit-r 
akiego^ Hiabię 9a V«ii«iczu , Wojewoda uuąkie- 
go, jako tego miajaca pc^e^ awiątpbUw^4 i h-^ 
ikę ojaa jtfgo^ fundatora, któr^ ilmMiacasamo, 
gdcia klaiztjnr jast, darował i ad pingutoręm 
w wjcbowaniu, ich c^fidiHouem ei ęn^lumen'^ 
imm wioskę Bielany fundował i dajrowal* Pr^y- 
tM Jfgtmaić Paaa Jana Hrabię is Jęczyoa, 
Wajiwodę tera^i^saego kraka wnki^SiOy jako 
wieUfiago Aitoiaikn ,lego zakona» J^t^tf .w ^ 
j«dioici awajej. Rytwiany tenże zakon oadobnia 
i uei*atym aumptism dokoikdsywa :Dą gri^cia 
a^fPyni^ wloakim językiem jy^wa ii'#rn, B.po.polf 
oku w. śiotąj p«tfs€9iy zbudowanego^^ prosą^c U- 
gi«ia«ć*rPdea Wojfei?ody, aby ojca malarza, pa- 
tMih.^inantiunl, d(aiej nie kabawiajęc^ koidolo- 
fewi bialań|ki«mu pmywr^eif , i tak wielkie o- 
mietokanie MóUiciiudine 4ua i tego tam ojca o- 
biMaice dokOBOzenia , coby w tym klasztorze 
omamenlu miejsca notraiebowało, doj[rzał, aby się 
dostatecznie iemu dosyć atalo* Do^ tych Ichmo-» 
MAw pcaydawam jes^<>ze JM. księdza Erazma 
SLretowskiego, kanonika i officyała krakowskie-^ 
go, YTieUdego mileiciika tego zakonu , który jako 
do dekeńczenia tzeczy pomienionyeh , tak do in- 
aljtnoyi nabożeństwa i wszelakich porzędków, 
nM wątpię^ ze i dla powinowactwa zemn^ raia- 
nego, i dla wielkiefto nabożeństwa tamtego miej- 
sea, będzie pilnym i dozoiaym protektorem, cze- 
go ja sam nie mogłem się dociekać, abym to 
mńgt by I akońoiyi. Najbardztflij jednak wzbu- 
dsam i eslatnią t^ewoję prosb^ podnoaic serce 
bi^zęoia iifUi Pa^a krakowskiego, aby inten- 
eyi) sMoję^ z które się był ną początku dekla-r 
ró^al i miloeó przeciwko mnie prowadzone wzbu- 
ónŁ w sercu swpjem> a ch^iat być, póki go 
Pan Bóg chowa, .f o «M«ę bezpośrednio tego sw. 
iffiefsca luad^ofpnv.. Boznaą ja grzeszny i nie- 
flodkiy łaskf;bozą nad sobę, w którcy nadziei, 
BO im będę od Pana Boga opiiszczonj statecznie, 
nie wątpię ^ i iimieram, i tam, przyjdzieli do 
lega, kędsie pobożnej intencyi swoj^i miał Bo- 
gemAdlcę.afl sobę. To naoatatku w tym punk- 
me pwdawam, ia w^tpię^ aby patrząc jako się 
wseystkie wetóy znoszą, miaia być przy dy- 
alrybnfcyt Ujalmniiią dostateczna prowizja, a U- 
tie miejsce poprawy zawsze potrzebuje, jako 
sam pryncjpalny keiciót^ tak tez i wszystkiego 
klasetora bMofTanie) kiedy aaó dziesięć lat tej 
appUtacyi na bndou^aaie minie, z tćjze raąję- 



tnoćci mdj Rybotyczki na kaidy rok 'półtora ty- 
siąca wiecznie na pepravi'ę tego eremu zbudo* 
wanego naznaczam. W tem oboiicięznj|c IM. 
Pany protektory, aby taką (i^aaoyą, te póltnną 
tysiąca złotych applikowali, do tego obogacyf 
stateczną od Ojoów tamtego klasztom wydam- 
li, ze na żadną inną rzecz tych pieniędzy nigdy 
ruszyć, ani wyciągać nie mo^ą, jedna M aamf 
poprawę i konserwowania miejsca. 



O Tadeuszu Caackiia« 

Wszystkie rtądowe, nawet tajemne, mi- 
strzów krzyżowych (13) archiwa,, wszystkie 
zbiory mogące wykryć jakie zabytki staropoL- 
skie , z których na jias mogły trjanąiS iskry 
prawdy i chwały ; wszystko , rozkazem monar- 
szym , Czackiemu stało otworjem. W Frauen- 
burgu , uklęknął w- ^^ wiej^ wiekopomn^^ 
gdzie, jak Mojżesz na górze Synai ,^ nass 
Kopernik l)rat z nieba naukę dla ziemi, na- 
rodów i wieków. W tych murach poważnych^ 
nad którymi gwiasdy i milczenie wiecznie czu** 
wać powinny, w ^wiafobliwem pogrążony duma- 
niu, zadrżał na przerażający brzęk kajdan i ję- 
ki niewoli (14); uniósł szczątki powiernika ta- 
jemnic natury do właściwego im schronienia 
w świątyni Sybilli, i uprzedził zasługę nagro- 
dą > cząstkę tej świętości składając w ręce tych 
mędrców, którzy, namie^tniki dwóch zeszłych 
wieków, dla wieków następnych wznieśli po- 
mnik (15), nie tyle sławie Kopernika, od po- 
mników wyższej, ile sławie narodu, Koperni- 
kiem zaszczyconego. 

Zasługą naroduwą, i naukową zdobyczą boga- 
ty, wracał Czacki do swoich, nie dla spoczyn- 
ku, lecz dla spełnienia dojrzałych już planów 
wycliowywania młodzi polskiej, rossyjskiemu 
berłu poddanej. Cesarz Ai^aoder. okazał mi- 
łość ludzkości, poszanowanie nieszczęściu i przy- 
chylność ku nam j, swemu, Polaków i nauk przy- 
jacielowi^ Adamowi książęciu Gzartoryskiemn^ 
powierzając byt moralny młodego pokolenia je- 
go rodaków* Dostojny ten' i mądry kurator 
zraieraył i niedostatki publicznej u nas instruk- 
ixyi, i. gorliwość, z jak| obywatele. nieśliby po- 
moc a^ hasło jego imienia i opieki iządowdj. 
(Ciąg dalsiy mistąpi,) 

(13) W Ri^leiwu. 

(14) OlMerwmtorymiikRepttrttlka jestteiei więticBiem,. 
(15^ TęwŁnyiMf przyjaciół nauk, a aian««rioi# 

jego prezes, ksiądz Stasicy własne loEjło koszta na ten 
pomnik , który przez sławnego snycerza Tkorwaldsena 

* w Rzymie wykonany, a odlany w warszawie w r. 1830. 

I postawioayte zoitot pnad dłraiem towanyslwa , gdnte 

I dawniej k*«'ciiU abnnony DominikfAÓw ckowni gre^f 

I Ssnjtklck. 



Ńak^ftfiefn i Adkiem Ernesta Gunthtra w tęsznie. .{,^^^»ktoTiJ^jl^^^^ 



Przyjaciel Ludu. 
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O Tadeuszu Czackim. 

^ (DtUiy cłąg.) 

Zgffbt{ on i potwierdził mjili Czackiego, 
ebaierne mu swoje zamiary rozwin^t i z wierz jf; 
skłoBif nu ufność monarelij, i wjjednat npo- 
wazaienie do zbierania ofiar na zakładanie szkół 




Wjobrazić 

pała Czackiego w proiibaeh o dary, za otrzjr* 
nane, eboćbjr drobne, wdztęccnoió jakbj oso^ 
bistę, i pełna ufności śmiałość, pełen śmiało- 
ici pośpiech, w nabywaniu z ubogim jeszcze 
sasobem zaraoinjch zbiorów i księg pozostały ck 
pe ostatnim z dawnych królów polskich. Zali- 
fanie obywatelskie, nieograniczone ku sobie i 
chęciom jego, w jego możności i w okoliczno* 
ściach widziało jednak granice. Rozszerzała 
je n{ezmt>rdowana jego gorliwość, sarnę prze- 
szkoda hartowna, i zjawienie się gymnazyum 
krzemienieckiego zostało tryśniemem źródła z u*- 
derconej skały. 

Nie czekając na wyjednane później opiekę 
kuratora szczodro uposażenie (i7}, dał od razu 
swćj budowie porządne, obszerne, i wyniosłym 
przeznaczeniom odpowiedne rozmiary. OpaU*zo«> 
ny w jednem ręku księgę niewystarczających 
jeszcze ofiar obywatelskich ^ w* drugiem księga 
samych przywilejów rzędowych, juź się Czacki 

Eonem uczonjch otoczył, już na czele młodzi 
ajowej postępował śmiało, otwiera! podwoje 
święty ni Pańskiej, gdzie z gtowy młodociane- 
mi poważne scłiylajęc swę g4owę, połęczał 
głosy błagalne ku powszechnemu ojcu , którego 
Opatrzności swoje i kraju powierza! nadzieje. 

Przezornie on plany swe kreślił, dzieło z ty- 
lu miar trudne, konieczne i nagle, od góry po- 
czynajęc. Giównćj szkoły postęp szybki dał 
pęd rzece, której błogie w*yiewy, przez liczne 
kanały szkół niższych, umysłowe żyzność roz- 
noszęc, aż pod strzechę wieśniacze dopływać 
JUŻ mogły. Spieszył więc, w tym płodnym 
zarodzie, korzystać ze względów rzędowych; 
jakby wieszczym duchem niedowierzajęo ich 
trwaniu i życiu swojemu (lt(). 

(16) W fj^Mbcrtfiaeli wołyńskiej, podołtfcaćj i liij»ff* 
tkiźj. 

^17) GymnałyaiD Israetnipnieckie otworzoDĆm sosta. 
lo r. 1805 i m dopiero r. 180d otrzymało na fuudunz 
fltarofttwo kneeniieiiłtfckie. 

(18") Pomimo tdrou-ia cieritweg^o » dlagiod^ życia 
Aio wróżył sokie Czacki. W aaulaoiu , mawiał « lóm 
a 0Łczwalc20QĆn nawet przekouanieoi , które|^o powo- 



Zbyt prędko uieste^I to amitne przeczucie 
sprawdzać się miato! Blaskiem czystega ćwia- 
tfa tiuBiona, grzmiała już chausa, pe«iskieai 
brzemienna; jej zbliżania się nikt nie widziati 
bot któżby j^ imAal był przewidywać^ baz •* 
brązy ludzkości? kiedy, z p<K?iecbę oyoiw, bo* 
klaskiem powszechnym , fozwijat C«acki pasme^ 
CMsaz diuźsze, planów zebranych i waehodzA* 
cwŁ nadmei^ aawićić ukryta, na jawne dsMa 
eh wały, eseroidla potwar^y miotała. Tak nie- 
bawfia, jak obłudna, z uśmiechem nieludzkim^ 
tuaayia sołm, ie: w natłoku ap^aw ogromoeM 
moeafstwa> i w oddaleniu oka rzędzęoego, ta 
przadr^yinienie gorliwości nabędaie pozoru pra* 
wdy, ie obudzi «baćch%i ilę węipieala, ię przy* 
■ajmniej pokój prawdo męża zamieszać zdoła, 
CKhego sumienia ni groźby, ni gromy nie sięgną, 
O siebie spokojny stai Czacki. Ale, tak tra- 
dno ratować, jak łatwo zachwiać ledwo wnnie* 
sionę budowę, o które jedynie drżał oskarżony^ 
gdy, od niej, od żony, od dzieci, od dzieci kra- 
ju porwany, odjezdiał; jakby po karę, pod stra-* 
zę podMojoę: napaści i cnoty (19). Z pewno* 
ścję przekonania > przed Ałexandr6m spmwiV 
dliw^m stanę t Czacki niewinny, zrżekajęc ai^ 
łaski Pana^ %izywajęc auroweści jsędziego. Za 
pierwszym błyskiem prawdy, jak ptaki nocne^ 
uleciały fałsze eskarz/eń; a z wysokości, na ja* 
kiej zAjaśaiał Niepokalany , wroga skrytego 
w głębi ciemności nie ścigał zemstę, której nia 
znał, nie uoizył Jku niemu spojrzenia, którego 
pogeda i mgły nie miała, splamionego imienia 
odkryć nie.żędal i unikał. Powszechne domy. 
sły, pewne niemal dowody, nie mo^ły go prie* 
konać, bo przekonanym być nie chciał; bo 
%v sercu, miłościę ludzi zaj^tem, nie było miej«- 
sca pogardzie; bo w nienasycoitej dobrych u* 

dem była zywo^d ji»{jo uczuć, podniecona nistępnj^ećm 
zdarzeniem: Po r»xbiorze kraju, eay sno, ezy zadumie* 
nia ztudzrniem , zd«ło mu się, jakby na jawie, ze aj«> 



-,l - j- ^ł * -^ — T,--- .-|- — ,.^..j , •••• Fi^w •• <mi^ WWW* 

dzil wiar<^ którą to ez^^iotte aprawdzenic »^kiirzcml#^ 
Odtąd, w luiuj-^ ^ak w niro 4-j>aia nadzifja PuUki , tali 
nikła itr«uii'ć w z)cia. iNie iniiitj j«?diiaK wzihchał do 
lej nadiiei, clioć juz nie swojej ! Owszem, nlfby sie. 
bie dni(;imi zant^pić , przyspirszat sive prac«, które, 
glosrai*«:zy z iiirlM, czy s serca, niały zlUilać kaaje» 
wi z>r.ie, a jemu zgon. 

vl9) Za r»dą niby n»óh rządowjcb , ptyeclinł wolnj 
do Cbarko%«a, zkiąd , z przydaną «lrazą , za«vttziooyai 
byl do l'eterzbur|;a. •-^y t 
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esTnkó w potrzebie, mjihl zapewne, ze, gdjby 
oskarzjcielowi podadz rękę nadarzyli mu sif 
prtjgoda; utajoDj, mozeby ję przyj^t; odkry- 
ty,, wzdrygaiby aif na ustugf ucznia Chryatu- 
sowego* 

(Oaltiy ciąg nastąpi.) 



Kościół katedralny w Kolonii. 
Przedstawiamy Czytelnikom w dzisiejezym 
numerze Przyjaciela ludu w dwóch obrazkach 
sławna katedrę w Kolonii (pierwszy wystawia 
jł|, jak^ jest, — drugi, jaka ma bjć, podług 
początkowego rysunku, przez budowniczego nie«r 
wiadomego nazwiska wykonanego w r. 12^.) (% 
na której wykończenie w całej się tworze Eu- 
ropie towarzystwa, w celu obmyślenia lundu- 
azow potrzebnych. „Będ^c w Kolonii^ posze- 
dłem naprzód widzieć to, za cz^m jedynie przy- 
jechałem /< mówi S. Witwicki w swych listach 
s zagranicy, „wcz^m dla mnie była i jest cafa 
Kolonia, — poszedłem do katedry* Byłem pewny, 
ze dość będzie z najpierwszego placu obejrzeć 
iif i powieźć okiem w górę, zebjr ją natych- 
miast ujrzeć i wiedzieć gdzie się skierować. O- 
^l^dam się, przypatruję; widzę dachy kamienic 
1 kamieniczek, widzę ze strychów to siano, to 

Sorozwieszanę do suszenia bieliznę; — przecho^ 
zc na drugi jakiś placik... to samo! Chybaz 
nie jestem w Kolonii? Wstyd mię brat zapytać 
się. Myślę sobie, chodzić śród białego dnia po 
Kolonii i pytać się o katedrę, to będzie tak 
dziwnie, jakby chodząc po jakim pokoju pytać 
się, gdzie jest okno. Koniec końców przeszedł- 
szy jeszcze darmo kilka ulic krętych, błotnistych, 
musiałem jak nie pyszny wzii^ść po prostu prze- 
wodnika. Przyznam ci się, ze dochodząc zdj^l 
mię trochę strach o mojf kochankę strasburskiy; 

to dawnej, tak serdecznej znajomości, radbym 
ył, zęby zawsze u mnie miała pierw ssy^ństw o, 
a bałem się porównania. Doszedłem; zobaczy- 
łem. Cufnałem się, prawda, jakby mię kto po- 
tężnie w skronie i piersi uderzył ... lecz wytrzy- 
mawszy pierwszy moment, krzyknąłem w sobie: 
górf St>-aiiburg! 

Po pierwszej chwili uniesienia nad dziwną 
okazałością i przepychem odwiecznej i wsławio- 
nej świątyni, zaraz mię złość wzięła na to nie- 
godziwe zuchwalstwo i nieczołosć ludzisków, 
którzy ze swojemi domy, domki, i rozmaiteroi 
budynki obleźli ją i obsiedli w około, jak ro- 
bactwo. Przypomniało mi się, com juź z tego 
Crwodtt uderpiat w Frankforcie gdzieindziej, 
utaj znacznie wprawdzie plac oczyszczono, ale 
wiele jeszcze do zrobienia. Do głównych drzwi 
ledwo przystą^pić, widok od tćj strony całkiem 
zamknięty. Ze tez się dotychczas nie znajdzie 

(*j Plan ten ryaawanj na pargamloie , miany prsea I 
tjle wiekÓYT sa tgioiooy, inalesieBO w Darmatadt rolia 
laU., a w r. iSie. w Parjia. 



jaki zacny, miłosierny, i miłośnik sztuk pię. 
knych, kapitan artyleryi, coby wziąwszy z sobą 
porządną baleryę, przeszedł się raz po tych 
wszystkich miastach i wymiótł jak należy te 
klitki włażące na takie gmachy, na takie ko- 
ścioły, jak frankforcki, albo koloński ! ~ Znau 
dobrze z rysunku tutejszą katedrę. Prawda, ss 
jest nadzwyczajna, dziwna, osobliwa; kto ją zo- 
baczył, pewno nigdy nie zapomni; będzie ją 
miał przed myślą jak jakiś sen strojny, lecący, 

Cromienisty; gdyby została skończona, moteby 
yła nieporównana, ale taka jak jest, jak ją 
dziś widzieć można, nie ma ani piękności, m 
majestatu strasburskiej. Mówię to o zewnętizik 
Przeciwnie, w środku jest od niej poięzniejsss, 
wspanialsza, sędzi w sza, uroczystsza. Tak ogro- 
mna, ze kiedym wszedł i posłyszał dzwonek 
mszalny, musiałem długi czas chodzić na prawo 
i na lewo, nimem znalazł ołtarz^ gdzie się msss 
odbywała. Jestto prawdziwie jakby jakie mia- 
stu, jaki kraik kolumn, sklepień, framug, ka* 
plic, chórów, ołtarzy, nagrobków, posągów, i t. i 
JMa wszystkiem wielka starów ieczność, wielka 
powaga dawności. _ Tuz , za wielkim oltarzea 
jest stawny grób Trzech SU. Krili^ z napisen 
»*wnatrz: Corpor a Sandor urn recubent hic ter^ 
na niagorum. — W czasie wielkiej rewolucji 
francuzkiej, która tu także plondrowała, im 
z tąd bogactw ubyło, tak w kruszcach, jak dro* 
gich kamieniach. Musiano przed łupieźą i pro- 
ianacyą uciekać z tym świętym skarbem do 
Westfalii, i Ubielę się rzeczy zgubiło, lub zepsu- 
ło. Później, kiedy za powrotem chciano taów 
przyprowadzić trumnę do dawnego, ile było no- 
żna, stanu, użyty był do tij trudnej i kunszto- 
wnej roboty złotnik nazwiskiem Polak. Bji 
bardzo może, iź to był jakiś nasz rodak, nie fa- 
miliant, który w braku innego przezwiaka przy- 
brał sobie nazwisko narodu. — W ołtarzu, obok 
grobu Trzech Królic jest jedna z wielkich tu- 
tejszego kościoła osobliwości, obraz wvstawia- 
J9cy» .jak ciż trzej Królowie i Mędrcy ŚŚ. odda- 
ją Dzieciątku Majśw iętozemu pokłon i dary. Ma- 
lowany na drzewie, składa się z trzech części, 
środka i dwóch skrzydeł; skrzydła zwykle są 
zamknięte, i stanowią zewnętrzną swoją stroną 
zasłonę całego obrazu, który pokazują tylko dis 
zwiedzających kościół, albo w pewne czasy na- 
bożeństwa. Na tej stronie zewnętrznej dwóck 
złożun^rch skrzydeł, ńa tym mówię pokrowco, 
są dwie figury. Anioła i jednaj Świętej, podo- 
bno Ś. Urszuli^ tak piękne j tak uderzające, zi 
same jedne byłyby już prześlicznym obrazem. 
Cóż dopiero mówić o tem, co wewnątrz! Nie mo- 
głem Bi^ dość napatrzeć, a widziałem co dzieii 
po kilka razy, łubom raz tylko zapłacił. Poczci- 
wy zakrystyan, który mię za cos, nie wiem is 
co, polubił i pod wyraźną w ziąt protekcyą, zwT- 
kle nim obraz dla jakiej nowej kompanii gości 
otworzył, szukał mię wprzód po kościele, kin* 
czarni na mnie dzwonił, żebym szedł także ogią* 
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da^ f nic jai nie płacąc. Ta opfata razić noże 
kogo 9 jednakże należy się coi słusznie memu 
przyjacielowi, zakrystjano\«iy kióren po całych 
aniach musi być na nogach i jest każdemu na 
zawołanie; poutóre^ ponieważ między od wiedza- 
Gzami bywa bez porównania więcej takich^ co 
opatruje kościół jak ciekawa tjlko galery^, nie- 
ma tedy nic ztego, że mu przynajmniej jaki grosz 
na służbę Bożf i miłosierne uczynki, choć tym 
sposobem zostawia. Co do obrazu, byt on da- 
wniej nie tutaj, ale w kaplicy ratuszowej; nie 
wiadomo z pewnością, kto go robit, ani nawet 
kiedy. Naj pospoliciej, fu zwłaszcza na miejscu, 
przypisywany jest niejakiemu Kalfowi; mó- 
wię niejakiemu, gdyż w świecie malarzy jestto 
figura wcale prawie nieznana. Jedni datuje go 
B końca czternastego wieku, drudzy znacznie 
później. Bądź co b^dż, kiedykolwiek i ktokol- 
wiek to zrobił, zrobił rzecz wielka, i był wiel- 
kim malarzem. O tern, że jest szkoły staro-nie- 
mieckiej, nie można ani wątpić. W ogólności, 
więcej niż^ zwykle u tej szkoły ma słodyczy 
i miękkości; przypomina owszem sławna wło- 
ską. A chociaż tworom tej pierwszej w świecie 
szkoły, osobliwie samego Rafaela, ani kolory- 
tem, aiii szlachetnością i pięknością formy nie 
dorównywa; mocą jednak i prostotą rjsunku mo- 
że i przechodzi. Prawda i to, że ja tak o obra- 
zach wyrokując, jestem sobie ogromnym fanfa- 
ronem, bo wiesz, że malować nic nie umiem; 
ależ na całym świecie jeden z przywilei woja- 
żerów jest gadać i sądzić o wszystkiem. Po ró- 
żnych miejscach katedry spotyka się ciągle ar- 
tystów różnego rodzaju i narodu, ten przeryso- 
wuje jakąś osobliwość architektury, ten w rzeź- 
bie nagrobków śledzi szczegółów starodawnej 
zbroi, ten zdejmuje kopię obrazu, ten posągu. 
Poznałem się z kilku t^mi panami i zyskałem 
na tem pra«i dziwie, bo mi pokazali wiele rze- 
czy, i tak, jakbym sam zapewne nie zobaczył. 
Między innenii, oglądałem z nimi ciekawe nie- 
zmiernie rzeźby na drzewie w stolniach chóru. 
Tysiące grup, figur, zwierząt, ptaków, płazów, 
i kształtów najrozmaitszych; czasem z pisma^ 
czasem z legend i podań miejscowych^ czasem 
zaś niestworzone rzeczy, które t)lko fantazya 
robotnika płodziła, n]#*które bezecne, gorszące na- 
wet; niektóre prześliczne i pełne wdzięku; a 
wszystko razem dzi^tnie ciekawe i oryginalne! 
Jest w tem całe życie artysty, jak się składa 
z chwil rozmaitych, z rozmaitych wrażeń, po- 
mjsłów i uczuć. Hobił to, lub owo, w miarę 
jak się modlił do Boga, albo się śmiał i gor- 
szył z ludzi , albo Bie przenosił w rzeczy biblii, 
albo dumat o rzeczach i wieściach własnej oj- 
czyzny i kraju, gdzie się znajdował, albo wre- 
szcie jak marzył i tworzył sam dla siebie świat 
iakiś senny, niewidomy, artystowski; miał w rę- 
ku dłóto, miał pod ręką kawał drzewa, więc 
każdą myśl, każdy obraz chwytał za skrzydło, 
jak ptaka przelatującego, i ślad jego i jakąś 



formę jego natychmiast wyciskał. Rzeczy hi^ 
storyczne, ubiory, zbroje, rynsztunki, są wyko- 
nane z jak największą prawdą i dokładnością.— 
Przyjaciel mój i protektor, zakrystyan, chciał 
koniecznie, żebym widział także skarbiec. Rze- 
czy istotnie nadzwyczaj kosztowne, w krzyżsch, 
monstrancyach, różnych naczyniach i strojach ko- 
ściebych; nie był jednak ze mnie kontent, bom 
się wcale nad tem nie unosił. Pojmuję ja bar- 
dzo, że człowiek na uczczenie swego Stwórcy 
ofiaruje do jego służby co tylko może mieć naj- 
droższego; jest w tem owszem uczucie wznio- 
słe, piękne, jest w tćm szczera miłość; ale do 
mnie, wszystkie te po kościołach bogactwa i 
przepychy, przyznam ci się, nic a nic nie prze- 
mawiają. Krzyż, na którym krew swoją Zba- 
wiciel rozlał, z prostego był drzewa. — Wi- 
działem tam na małych tabliczkach kościanych 
piękne bardzo płaskorzeźby niektórych obrazów 
Rafaelowskich i innych; jest ich dziesięć. Ro- 
bił to przed stu laty jeden z ówczesnych kano- 
ników kolońskich, Melchior Paulus; dzieło * 
rzadkiego kunsztu, a zwłaszcza niesłychanćj 
cierpliwości; ślęczał też nad tem podobno przes 

trzjfdzieści lat Ależ gdyby opisywać wazy- 

stkie tej katedry osobliwości, musiałbym z tego 
samego książkę robić. — Niechże dzisiejsza cy- 
wilizacya, dzisiejsza społeczność zrobi co podo- 
bnego; niechże będzie w stanie choć myśl tylko 
powziąść takiego gmachu, nad któregoby stawia- 
niem kilka pokoleń jedne po drugich pracowa- 
ło! W teraźniejszym świecie nic niemasz dtiiż^ 
szego, trwalszego, jak życie jednego człowieka. 
Dawniej społeczność, była to ludzkość, dziś 
jestto pojedynczy człowiek, jestto tylko jeden 
samolub, jeden śmiertelnik, jeden chodzień. Sę- 
symoniści paryzcy, albo Ks. Szatel, wynalazcy 
1 przedsiębiercy nowych religij, najmują sobie 
na kośció< pierwszą rajtszulę, pierwszą jaką sa- 
lę pustą, i to im wystarcza, bo nim komorne 
wyjdzie, już wiernych nie stało. O! jakże na- 
szych mędrców, naszych reformatorów, zawsty- 
dzić i zbudować mógłby sam widok takiej świą- 
tyni, jak kolońbka. Czemże się, jakąż siłą tt 
wielkie, olbrzymie i wiekuiste dzieła 'wykony- 
wały? Nie było dzisiejszych assocyacyjy ani 
akci/jy ani całego świata bursowego, ani dzien- 
ników, ani machin parowych, ani dróg żelaznych, 
ani telegrafów, nic tego wszystkiego; tylko by- 
ła Wiara i Prawda.** ^ ^ ^ 



Uwagi nad krjtyką poezyj Franciszka 

Morawskiego, iiinies/.czoną w T>godni- 

ku literackim z dnia 29. Listopada 

roku ubiegłego. 
Po kilkomiesięcznej niebytności wróciwszy 
do miejsca, w którem zdarza mi się czytywać 
pisina ceryodyczne w wielkiem księstwie po- 
znańskiem wychodzące,. ,j>trzjmałem w-^fcli^ 

47 ^ 



099 







t I K 



Digitized by 



Google 



iWl 



-fr^^ 



^1 i-'--!---,- -*■'*'( 

*« . ^ i ł ił i\ If iAl|«^t| fi 

■li »«n 



ii' 



• ^ ł 



K.l 



b •• Mil ifiiis tr«in3 .-^1^ 




, ł .. I \ 







M*łii*'. ij^-i^a 4^^<iy4ł<i II --,\gi(#rtiijrf-*/f/Aii i«i'fiiw łi łi*.-- . 



Digitized by 



Google 



374 



duaeh numera Listopadowe Tygodnika litera- 
ckiego j a w jednym z nich, napadtem pod ru- 
bryką Przeglądu pism^ na recenzyę poezyj Fran- 
ciszka Morawskiego. Uradowany, iż przecież 
odezwał sie glos jeden, który, jak się spodzie- 
wałem, godnie powitał te udzielone uubliczno- 
ici prace jednego z najznakomitszych naszych 
poetów, ciekawem rzuciłem okiem na podpis 
autora tego artykułu, a znalazłszy nazwisko 
dąbrze w literaturze naszej zasłużone ,^ ucieszy- 
łem się, lim żywiej jeszcze, myśląc, że dla o- 
cenienia tak długo oczekiwanego zbioru poezyj, 
eh\T^cił za pióro pisarz, którego sąd bezstronny, 
mieóby powinien niezaprzeczoną powagę. Spo- 
dziewałem się więc, iż krytjk nie lekko, nie 
podjazdowe, ale poważnie i sumiennie, rozbie- 
rze i oceni w ogóle i w szczególności poezye 
w tym pierwszym tomie zawarte, że określi 
charakter, barwę, przymioty im właściwe, że 
przedstawi uwagi krytyczne, jakie mu się na- 
sui^ły, z tem umiarkowaniem, z tą przyzwoi- 
tością, które poważnemu pisarzowi i sprawie- 
dliwemu sędziemu przystoją, i że oddawszy na- 
leżną cześć i dziełu i autorowi, wezwie go do 
spiesznego wydania tomów następnych i do zu- 
pełnego uspokojenia publiczności narodowej. 
Ale jakże prędko w nadziei mojej zawiedziony 
zostałem* Zaledwiem kilka okresów przeczy- 
Uł, poznałem zaraz, że to pismo nie mogło 
wyjśó z pod pióra autora Glińskiego i Bole- 
sława Śmiałego. Powtórnie więc rzuciwszjp^ o- 
kiem na podpis, przekonałem się, że w pospie- 
chu przeczytałem tylko nazwisko recenzenta > a 
nie zwróciłem uwagi na imię. 

Acz zdziwiony nie pomału, że pisarz wstę- 
pujący w zawód literacki, ośmielił się na kry- 
tykę poezyj tak znakomitego wieszcza, jakim 
jest Franciszek Morawski, doczytałem jednak 
artykułu, odczytałem go powtórnie, a zastano- 
wiwszy się, nad duchem jego, nad sposobem, 
jakim jest napisany, umocniłem się wtem prze- 
koAaniu, że jeżeli wolno każdemu uledz ponę- 
cie pisania i ogłaszania drukiem pism swoich, 
nie każdlsmu przystoi wydawać wyrok o pra- 
caek cudzych. Młodemu autorowi , który pró- 
by swojego pióra puszcza na widok publiczny, 
przebacza się łatwo i złe wiersze, i nudne po- 
wieści , bo wydając je na świat , zdaje się on 
wzywać sądu swoich czytelników, bo acz je- 
szcze przy braku wprawy, i nieukształconćm u- 
sposobieniu, może on mieć, i dobre chęci, i {>o- 
wolność dla raid zdrowych, i tę skromność i nie- 
śmiałość, która tak początkującym przystoi. — 
Lec* miody pisarz, roszczący sobie prawo do 
krytyki, wydający sąd o dziełach cudzych, skła- 
da dowód wielkiego w sobie zaufania, i upo- 
ważnia nas, do wymagania od niego, ażeby był 
dobrym pisarzem, kiedy odważa się, zostać 
krytykiem. . , . , , 

Zdradliwą więc , niebezpieczną jest chętka, 
•fłaszania zdań swoich o cudzych pracach; 



każdy, który się w ten zawód pnazccRj wiel- 
ką bierze na siebie odpowiedzialność, bo e 
dziele myśli ludzkiej, nie wolno , nie godzi się 
porywczo i lekkomyślnie sądzić. Pujniuję je- 
szcze, chwalę nawet, kiedy młodzieniec, pa 
przeczytaniu pisma, które go żywo zajęło, prze- 
mówiło do jego serca, wstrząsło jego duszą, 
w ognistych wyrazach tłómaczy MTażenia, któ- 
rj^ch doznał, i wylewa wyrazy czci i uniesie- 
nia. Lecz ten, który rozbierać cudzą pracę, ga- 
nić ją, potępić zamyśla; który chce temu od- 
mówić przymiotu poety, tamtego oskarżyć o na- 
śladownictwo owego, nawet uczuciom i przeko- 
naniu zarzutjf czynić, ten powinien poprzednio 
zastanowić się, czyli mu wolno zasiąść na sę- 
dziego krześle^ rozeprzeć się na niem, i Czyli 
jest dostatecznie usposobionym do tak trudnej 
a ważnej pracy. Powołanie krytyka jest pe- 
wnym rodzajem kapłaństwa, do którego ut 
każdy przypuszczonym^ być może ; wszechstron- 
na nauka, obszerne wiadomości, smak uksztat* 
eony, znajomość doskonała języka, zdrowe wy- 
obrażenia estetyczne, w wyższym zakresie cze^ 
pane, jasność stylu, a przytem sumienność, bez- 
stronność, poMaga, oto są przymioty, którt 
pisarz krytj^czny posiadać musi, jeżeli praca 
jego, ma się stać użyteczna, dla skrytykowa- 
nych i dla czytających, jeżeli pismo jego ma 
nas nauczyć, oświecić, jeżeli ma być krytykf, 
nie zaś paszkwilem, lub pospolitym artykułem 
gazeciarskim. Takimi to pracami wsławili sif: 
Johnson, Home, Blair, Hazłit, obadwa Szlegle, 
Tieck, Geoffroy, Yillemain, Guizot, St. Mart 
Girardin. Oni to podali wzory, z jaką rozwa- 
gą, z jakiem zgłębieniem rzeczy, należy Sfd 
swój wydawać o dziełach natchnień poety, o 
utworach wyobraźni, nauki, lub mozolnej pracy. 
Przekonany ja aż nadto jestem, że autor roz- 
bioru pism Franciszka Morawskiego tak wyso- 
ko żądzą swoją nie sięgał, nie chciał on iśdź 
za przykładem tych znakomitych i uczonych 
mężów, chciał tylko skreślić artykuł do dzien- 
nika, pochlebić dzisiejszym namiętnościom lite- 
rackim, i ściągnąć uwagę na siebie, wyjawia- 
jąc zdanie sprzeczne z sądem powszechności. 
Lecz zapomniał on, że są pisarze, są dzieła, 
na których rozbiór odważyć się nikt nie powi- 
nien , bt;z poprzedniego , dostatecznego przygo- 
towania, bez głębokiej rozwagi; nie pamiętaj 
że w świątyni nauk są te poświęcone naczynia, 
których tylko kapłanom dotykać się wolno. Jt- 
żeli bowiem artykuły krytyczne, objawiają zda- 
nia na żadnej zasadzie nie oparte, tylko Mjra- 
żają jakieś widtimuic piszącego ^ jakąż korzyU 
przynieść mogą czytelnikowi, i kogoz takowe 
widzimisie obchodzić albo zająć może. Te mi 
się krótkie nasunęły uwagi po przeczytaniu roz- 
bioru pism Franciszka Morawskiego. Jlulor jo- 
go zaczyna najprzód, od łaskawego przyznaBia 
Morawskiemu i wielkiej zręczności, i zdolaośa 
znakomitej; lecz z góry wydaje wyrok, żoMo- 
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rawski poeti| nie jest; i ttn srjrok nsprawie* 
dliwia tern jasaem i zroaomiatem twierdzeniami 
ie poezye jego są jego pismami* Nie chcf da- 
leko zapuszczać sif w badania tjlekroć powta* 
nane, i ktire juz ten przedniot wyczerpałji 
ez^B jest poezja? co to jest by< poetę? Lecz 
zapjtajc recenzeatay co rozumiał przez to twier- 
dzenie , ze Morawski nie jest poetę wcielonjm 
w swoje dzieło I ze poezye |ego są jego pisma-* 
mi. Jeżeli temi sfowy chciał wyrazić zarzut, 
ie Morawski żadnej nie utworzył caloici wiel- 
kiej , w którćjby cały swój duch objawił , lub 
ze nie obrał jednego rodzaju poezyi y sobie wła«* 
aciwego, w któręby swoje samoistne natchnie* 
nie przelewały lub ze na dziełach swoich, nie 
doić dobitną wycisnął cechę swojego talentu 
poetyckiego, toć to zoanie, choćby b^ło naMet 
prawdziwe, należało trochę zrozumiałej^ nie 
atjlem wątpliwym i dwuznacznjm wyroczni sta- 
rożytnych objawić, i mimo nie, można było je- 
dnak autorowi tylu poezyj dziwntfj piękności 
godnoćć poety przyznać* Bo pisarzowi piszą- 
cemu wiersze powiedzieć, ze nie jest poetą, jest 
to samo, co rzec: nie pisz wierszy. A któżby 
imiał ten zakaz wydać Morawskiemu oprócz 
naszego surowego recenzenta (^), Lecz pytam: 
czyli koniecznie trzeba jakie dzieło wielkie u- 
tworzyć, ażeby się okazać wieszczem natchnio- 
nym? Pytam, czy rozmaitość jaką upatrujemy 
w pracach Morawskiego miałaby być powo- 
dem do odmówienia mu godności poety? Cóż 
ztąd, że jednego sobie rodzaju nie obrał, jeżeli 
w każdym j którego się chwycił, okazał swój 
znakomity talent, swoje natchnienie wieszcza; 
jeżeli każda poezya jego jest wrząca życiem, 
a nie jest tylko martwćm pismem , jak się to 
wyrzec krytykowi podobało. I któż memu 
twierdzeniu zaprzeczy, jeżeli zna wszystkie pra- 
ce obżałowanego wieszcza; któż nie przyzna, 
ze ten, który stosownie do rodzaju poezyi, ja- 
kiego się dotknął^ umie być szczytnym i wznio- 
słym, czułym i rzewnym, wesołym i doM'ci- 
pnym, a zawsze wyraża czucie lub myśl męzką 
1 silną; zawsze strzeże czystości języka, mocy 
i jędrności w wyrażeniu, smaku wykształcone- 
go, ten jest poetą, i poetą znakomitym, i takim, 
jakich nie wielu mamy. Od jakiegoż to bo- 
wiem czasu, rozmaitość w talencie poetycznym, 
za wadę poczytaną została. Zarzucać Mora- 
wskiemu, ze nie objawia dostatecznie ducha sa- 
modzielnego w swoich poezyach, gdyż zdaje mi 
się, że wcielenie się autora w swoje dzieło, tę 
myśl wyraża, jestto jeszcze być niesprawiedli- 
wym. Nie przeczę, że Morawski nie należy do 



(*) "Wieii ja, ze tam reeenient w dahsjm ciąga 
artykułu wzjwa Murawskiego do udzielenia dalszego 
esjtcloikonri poeiyj takicłi, jak wizyta; lecz wiem wia- 
lnie zdaje ei^ zachodzić sprzeczność w jego zdania, 
;dyz jeżeli Morawski mie jest poetą , po co chcieć mao- 
iyć a nas dzieła niepoetjcane , ktćrych, dzidki nieba! 
ni M nadto jaż moAy. 
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Iłozby ^ch nadzwyczajnych gieniuszów, ktinj 
wiekowi, w ktirym żyją, imię swoje nadaję; 
ktirzy są jak te aiabieskie meteory, rzadko kie- 
dy wśrAd miliona gwiazd zjawiające się. Ala 
wieleż takich gieniuszAw wśr&d tylu tysięcy lal 
naliczym? ^ Wyznaję także, że nie należy on 
do liczby tych oryginalnych pisarzy, którym aia 
o to chodzi, ażeby dobrze pisać, leoz ażeby 
pisać inaczej od innych. Mimo to śmiało j»> 
dnak twierdzić mogę, że jest poetą, i poetą, któ- 
rego prace mają swoje właściwą barwę. Co 
do nuiie, wiersz Morawskiego wszędziebym zdo- 
łał poznać , nie tylko dla jego zewnętrznej da- 
skonałej furmjr ; ale wszędziebym odgadł jego 
jędrną^ myśl , żywość jego wyobraźni , szlacha* 
tność i tkliwość jego czucia. 1 któż śmieć ma- 
że odmówić dttcha poetycznego tema, kto tak 
wybornym umiał być malarzem czasów zbie- 
głych w wizycie w sąsiedztwo, i w panu Gst^ 
dulskim; kto tyle czucia przelał, w opowiada- 
nie szlachetnego cz^jrnu Giermka; kto tak ailną 
rozwinął wyobraźnię w Bogarodzicy, w odzia 
do mjrśli, w odzie na powrót zwłok Napoleo- 
na, IW kolei żelaznej; kto nakoniec zdołał 
w wiejską, w rodzinną, ale w czystą, w nia- 
splugawioną szatę odziać niektóre podania gmin- 
ne. Jednak nasz recenzent odmawia mu przy- 
miotów poety, a zowie go diletantem literackim* 
Jeżeli to nazwanie ma znaczyć, że Morawski 
^^S^J paez^i nie zamienił w rzemiosło, ża ni- 
gdy natchnienia swojego nie sprzedał, że nia 
spiesząc się z wydaniem prac swoich, i nie mno- 
żąc ich z nadzwyczajną szybkością, nie chciał 
nigdy szturmem dobić się nieśmiertelności, i wo- 
lni zawsze wybornie pisać jak spiesznie, i ża 
nakoniec korzyść z pierwszego zbioru pism 
swoich poświęcił na cel prawdziwie obywatal- 
ski, prawdziwie polski, to i ja wyznaję, że 
Franciszek Morawski, jest tylko diletantem Ute- 
rackim. Dalej recenzent wymienia główaiejsza 
poezye w tym pierwszym tomie zawarte, i o 
każdej sąd swój ogłasza. Oddać mn jednak 
trzeba tę sprawiedliwość, że nie wszystko w Mo- 
rawskim gani. Są poezye, które mu się prze- 
cież podobały, są nawet takie, które za jaśnie- 
jące samodzielną pięknością uznaje. Giermka 
jednak między pośledniejsze prace zalicza, a 
przecież biada temu, kto nie obejmie sercem 
całego czucia głębokiego, w tym śpiewie hi- 
storycznym zawartego , kto nie pojmie myśli 
jego, kto nie pamięta tych ostatnich ezterech 
wierwy : 

Tu diwkh lutni mdlała upadały 
Coraz giuchszdm cichła brzmieniem ^ 
A wieszcz w duchach śledziły badały 
Co w nich swojim wzbudził pieniem. 
Dziwno mi, że recenzent zdaje się wyzna- 
wać, że wieszcz nic w nim swojtfm pieniem 
nie wzbudził. W wierszu do księżnej Czarto- 
ryskiej, upatruje on więcćj litości dla łzy księ* 
żny (któi^ tą damą nazywa) jak dla nied^ 
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^gmiiomef^ Ute pi^ni^Y J* "^PwH t^ M« 
fcMi mtorowi jako vfm^ 'wjiasntśó, ii wyckiRa^ 
M CBjato^ć Izjf lita^ci ksi^zaićj Isabelłi; migi 
wteszcK oddać i<j to awindeotiro^ aie prses 
iaiDi| ifTtwoEnoić i upraejjn«iii a^oaową, bo 
to iwiadectwo BtwierdsMiemby bjlo prses ly- 
aifco mtit i Bfdcarzy, któfe znajdowai^ wspacw 
cie i praTtutek w progadh tój dostojnej i za». 
komkt) Polki Zaam j* nionamić wielu d«- 
aimsjcfa ludzi do oalej przeozloici; wioń, jak 
om ceoi^ zasłniri i powa^ dawne ^ ale nie wie- 
dcSateoii ze foólug nidb» głoiić cooly % prz^ 
aatyoh czaaów^ takie nawet, jakiemi są: litość^ 
dokroczyimoii i wspaniałość^ jest tylko dwor- 
skością i wytwomośoię salottową. Lecz nie 
tylko nad Izą księżnej Izabelli wMudza poela 
nezuele tkliwe w sercu czytelnika. M&wiąc o 
gwiazdach duszy niewidomego (tak poeta zo- 
WIO oczy), dodaje on: 

% jakąi żądną k^zdy fromun piły, 
Nim sie tą czmmą iitpmiią zmwarłyf 
Rbz jeszcze zitmie i niehm zmierzyły, 

1 patirząc w Maike, zamarły ł 

{ w jakiśmze aencu ta etrDin ftie obudzi lito* 
iei, któż, owpśczmoie naszej krytyka, nie poj- 
mie calij dełikataości fisucia w tyck ecteredh 
wierszach zawartej. 

itie chcę ya być posądzonym o sawzięteać 
i niechęć przeciw autorowi artykułu , o którym 
rzecz csynun, i dla tego, nie będę tu powU- 
rzat i zbijał wszystkich zdań je^ 

Kie potrzebował także krytyk przypominać 
naszemu wieszczowi, że są ludzte, którzy krwa- 
wemi łzami piszą. Wiele tez takich znalazł 
' czytelnik w poezyach Morawskiego, łez szcze- 
rych , nie kłamliwych , które serce zbolało wy- 
lewa tylko w samotności i w ukryciu przed 
ludimi. Makoniec dotknąć muszę najdziwniej- 
szći czyści recenzyi, w której autor jej poniada: 
Że zezwala na oddanie Morawskiemu części 
"wianći, dU powodów, które wymienia, i w na- 




„o« poprzednikiem, 

,deio«iccicnu" JSikomu zapewne do mysli je- 
tzczo nie przyszło , ażeby Morawskiego o^tosić 
za syna chrzestnego Tadeusza, Janusza, tak jak 
nifctniemógt przewidzieć, ażeby ourowy recen- 
zent ośmielił się na krytjfkę dzieł Morawskie- 
go. Wysoka wartość pana Tadeusza, zalety 
Janusza pieśni, a szczególniej przygód i podró- 
ży pana Winnickiego, są niezn przeczono, lecz 
nie mają nic wspóloego z temi, które odzna- 
czają p*ace Morawskiego, w tymże rodzaju 
przedsięwzięte. Twierdzenie tak szczególne, 
dałoby może prawo do mnjeoiianta, ze jak re- 
cenaoot zdaje aię wysoko cenić samodzielnuść i 



H ory^tdmiU w piaarzachi tak aię atarni nootać 

samodzielnym i oryginalaym krytykienu 

Zbyt się m^e rozciągnąłem z uwagami nad 
pismem naszego ostrego recenzenta, winianem 
nawet mozo przeprosić śpiewaka Giermka i pa^ 
aa Wojskiego, ze wzaioałem głoa w obronie 
pism jego, którćj ono wcale nie potrzebują. 
Lecz jedna okoliczność zajęła myśl moję» i do 
wygotowania tej odpowiedzi skłoniła. Okoli; 
ozność, która każdego bezstronnego i azczerego 
miłośnika literatury i nauk ojczystych^ amntkiem- 
by przejąć powiona. Po długiem 4>ozekiwanin 
publicznojści wychodzi na świat zbiór poezyj 
jednego z najwybomiejszych naszych pisany. 
Zbiórj który stanie się chlubą i ozdobą naszej 
poezyi,^ a jednak żaden głos poważny nie od- 
zywa się , aby go uczcić należną pochwałąi 
aby okazać i rozeiirać jego istotną wartość, o- 
kreślić charakter jego, nadmienić o błędach i 
wadachi jezoli się w nim jakie znajdiiją. Wyj- 
ście na świat tak pięknego dzieła, nie jeat uwa- 
żane, jak fiomyśbiy, i zbawiennny wypadek U- 
terackL Ci, któmy mają zdrowo wyobffożeaia 
estetyczne, którzy posiadają prawdzi»ve czucie 
piękności iaztuki, ci, którzy mogf sądzić i omie- 
ją pisać, milczą; i jakże aię dziwić, żo wśród 
tego milczenia, nasz recenzent występuje z sa* 
dem swoim, który sam, swojem mdzimistj 
nazwaŁ 

Przebóg! jakichże to dożyliśmy czasów; cza- 
sów teroryzmu literackiego, w których nikt nie 
śmie mówić, co czuje, a niezawodnie mało ktś 
czuć to może, co dziś mówi. 

Do następnego artykułu odkładając azczt- 
gółowy rozbiór Poezyi Franciszka Morawskiego, 
w którym^ nie przywłaszczając sobie praw kiy- 
tyka, zwierzymy aj^ otwarcie z wrażeń, jakich 
doznaliśmy^ przy ich czytaniu , wyrazimy tn 
tylko nadzieję, że ani milczenie prawdziwych 
znawców, a tern mniej krytyki podobne do tś^ 
z którą recenzent tygodnikowy wystąpiła mt 
zrażą Franciszka Morawskiego od spiesznega 
wydania następnego tomu. Jeżeli kiedy, to te- 
raz Mizery takie, jakie on podaje, są użyteczae, 
są konieczne, stają się one bowiem najlefuiz) 
krytyka tych wszystkich pism, jednych mier- 
nych, drugich potwornych, które się tak zagę- 
ściły u nas, a dla których recenzent Morawskie- 
go, byłby zapewne szczodry w hymnach po- 
chwalny cfi, tak jak Morawskiemu nie szczę- 
dzi! ostrej krytyki* Ja kończąc niniejsze pisao^ 
tę tylko jeszcze uwagę dodam, że jak są kiy- 
tjcy, którzy stanouić mogą o wartości dzieła; 
tak są dzieła,^ o których sąd wyrzeczony daje 
miarę wartości krytyków. 

W Dobrzechowie pod Rzeszowem, daia 28.' 
Kwietnia 1842 r. 

^. E.K. 
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Widok zamku Czendatyn na Podolu. 



Czeraiatyu ua Podolu. 
Mato jesicft suwy pickiif aatie ojezysM: 
nało jest u nas sbiortw widoków Krajowjctt. 
Redakcja Przyiaciela ludo pospiesza amieszcsać 
wszelkie aadsetane j6j rysnnki i ryciny. Ifąj* 
obfitssjm dot^d byt ploa z malowoieztf j Galicy^ 
mańij z królestwa i z W. Pokki: — wc«Je uc 
nie mamy o Litwie. Hr. E. Raczyński zebrał pif- 
kniejsse midoki W. Polski: zyczyóby wypada- 
ło » aby dzieła Kraszewskiego i Frzezdzieckie- 
ffo, a wreszcie i Grabowskiego ^ o Wotnisy 
Podola i Ukrainie I podobnie były uposażane* 
Nim atoli^ jaki Mecenas dokona t^j pracT| u- 
dzielać nie przestanie nasze pismo widoków 
czasem nadsetanych. I tak z wdzifczaoócif 
wspomnieć należy o przysłaniu widoku Czemia- 
tyna^ pałacu należącego do rodziny Witosla* 
wskich. Pałac ten jest wystawiony z ciifisu: 



teraz przybudowano do niego 2gie skrzydło* 
Czemiatyn leży blisko miasta Winnicy. 

Przyobiecano następnie widoki Ostroga^ Mię - 
dzyborza. Szpanu wa. 

O Tadeusza. Czaokiffl. 

(Daliiy ciąg.) ^ 

Nie Czackiego to godziło się darzyć wyna- 
grodzeniem za krzywdę I w które-', nie p siebie^ 
lecz o swe dzieła, a raczej o dzieł swoich po- 
żytek troszcząc się jedynie, nie źf dal jak pręd- 
kiego do nich powrotu. Dla nich to takie 
przyjął wyższą nad wstęgi oznakę ufności rzą-{ 
dowej: zastępstwo odjeżdżającego kuratora. 

Duchem cnego Naczelnika przejęty, po roz- 
leglejszym horyzoncie wzrokiem jego powodząc, 
dostrzegły ze ogromne w funduszach niedosta-r 
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jakby na oiwieceaie pogmbn narodowego, ii< 
■kutecznić nie zdasyła wydobycia cat^j wtasnoici 
Bgastego zgromaaaenia Jezuitów, przeznaczonej 
na użytek wychowania publicznego. Doradził 
więc wskrzeszenie tej Kommissyi, co do j^j wła- 
dzy sfdow^j; i podjął się dożywotniego jej 
ateru (20). 

Jfak we wszystkich sprawach życia, tak i 
' w tćj czynnoici, nie byty mu powodem pochwa- 
ły, ani odstręczeniem narzekania, choć pierwsze 
głośne, liczniejsze drucie, ozwaty się zewsząd* 
Kto ku dobru powszechnemu idzie krokiem tak 
pewnym, i w tak stałym zamiarze, ten, ażeby 
celu na chwilę nie utracić z oczu, na stronę 
oglądać się nie może. Interes prywatny, przy- 
wykły w długu zadawnionym niezachwianą już 
widzieć własność , powstał na interes publiczny, 
siłą rozdrażnionego egoizmu; i zapełnił szereci 
nieprzyjaciół Czackiego, niepomny, że ten oj- 
ców namiestnik, dla nich, ale dla nich wszy- 
Btkich zbierał i gromadził, że bez fnndustów 
upadają zakłady naukowe, gaśnie światło cy- 
wilizacyi, i dziczeją pokolenia, których prze- 
znaczenie dobrzy ojcowie do interessu osobiste- 
go liczą. 

W tych to może szeregach ta czarna wylę- 
gła się dusza, co gwizdem poszeptów zjadli- 
wych wznieciła powtórną rządu obawę: czy 
zakłady i fundusze edukacyjni pozwolonych nie 
mijają celów? 

Uspokojenie tej troskliwości nie potrzebowa- 
ło śledzeń tajemnych; bo, jawność była cechą 
ozynów Czackiego, wyjąwszy własne jego szczo- 
droty; bo w końcu każdego roku szkolnego, 
jak młodzież z postępu w naukach, tak nau- 
t czyciele z kierunku młodzieży, tak Czacki z do- 
wództwa nauczycieli i z szafunku funduszów, 
publiczną zdawali sprawę* Pod ciężarem tylu 
trudów, przed zaporą odradzających się jak hydra 
Jerneńska przeszkód, w obec zawiści czuwającej 
aa obudzanie ciągłe ciągle niszczonych podejrzeń, 
ileżto umysłów, stałych nawet — już wreszcie 
zmordowane, odstręczone, spieszyłyby po z wy? 
cięstwie, do odetchnienia i pokoju, podcieniem 
lauru, znojem skrapianego? Ale umysł Czackie- 
go, jak opinia publiczna sprężysty, im silnićj 
dśniony, tem dzielniej odbijał się, mocą miło- 
óci nie wlaspej. Nie na obrażoną nięwiąność 
swoje, ale na winę obrażających cierpiał, gdy 
do zdziwionych powołaniem swoj^m sędziów (21 , 

{20) W roku 1807., utworzono w Knenif«cii ]|aqi- 
mistyą sądową edakacyjąą , dla roztą^scnia bes appel- 
locTi spraw faadasaa edukacyJDego, w 3eh gubesDiacb t 
wołyńskiej, podolskiej i kijowskiej. 

DfMfą takąż komnissyą osadzoBO wWilnio, dla li* 
feiftkich i bialoruskicb gakeroij 

(21) po fOf|lrząs«i|ia sarzal<|w i wykryeia ortwdy, 
iryinapieąi zo^Uli • Fryderyk kr^lłia llf oszyiitla , oswo - 



wyrzekli że troskliwszym cżuje się o wycho* 
wanie narodowe, ażeby podobne nie odnawiały 
się przykłady. 

Jak pierwsza, tak draga potwarz chybiła ce- 
lu chciwie ściganego, bo rozwinął się świeży 
listek w wieńcu chroniącym oskarżoną głowę, 
w t^ chwili, gdy na głowę oszczercy spadała 
zasłona zapomnienia i tajemnicy, i przyspieszył 
się wyraz uwielbienia powszechnego w pomni* 
ku obywatelskim i w medalu (22), który, rzad- 
kim w świecie obyczajem, prawdziwa wdzię- 
czność prawdziwej zasłudze poświęciła. 

W ludziach tak wysokiego rzędu , jako moc 
duszy i umysłu granic nie zna, od spoczynka 
stroni, hartuje się w* trudach, .w przeciwnościach 
rośnie, tak siły ciała, ułomnościom człowie- 
czeństwa uległe, nie wystarczają im częstokroć; 
nie wystarczyły więc Czackiemu. 

Nie dosięgnąwszy wieku potowy (23) duch 
ten wyniosły, lakby już nieba dotknął, opuścił 
ziemię i ziomków, a gwiazda Polski, wscho- 
dząc na tę chwilę żałoby, do zawarcia powiek 
sprawiedliwego przywiodła przyjazną kuratora 
rękę, której szlachetna a dzielna opieka zmar* 
temu cześć, dziełom jego trwałość, a wdowie 
i sierotom, chlubnie zubożałym, byt i pocie- 
chę w nagrodzie krajowej zapewniła (24). 

W smutku powszechnym i zawiść klasnąć 
nie mogła, bo Czacki, z cieni grobowych, i 
przed nią zabłysnął jasnością chwały, tak czy- 
stej jak dusze mtodocianne, które jeszcze oświe* 
cal ; tak trwałej jak pokoleń z pokoleń potrwa 
następstwo. 

Ta pierwsza młodzież, którą Czacki pielę* 



jony I gałęzią edakacyjną , sternic twem polskiej nie- 
gdyś szkoły Tyeerskićj ; Karol ktiązc Jaklonowski i Ro- 
muald Bystry. 

^^2) Za npowaznleniem rządn, Wołyoianie i okywa- 
tele dwóch bratnich gnbernij, w r. 1810., ozdobili bi- 
bliotekę knemieniecką popiersiem Czackiego, a meda* 
lem , jeg'^ stawę , o ich wdzięcznoikci świadczącym. 

^23; Zył tylko lat 49, umail w r. tSn. 

(24) Książę Adam Czartoryski, w odeswie pelaej 
dncha obywatelskirgo, wezwał dowodów yrdzięcznoici 
publicznej, w podaniu dzieciom Czackiego pomocy zaa- 
tfsmój , lecz drobnej w stosunku tych usług, które on 
dyieeiom i dsinym pokoleniom kraju całogo oddawal« 
P)ie zawiódł się znamienity książę na poczciwości swo-. 
ich rodaków. Otrzymał od obywateli odstąpienie aa 
ten cel chwalebny Rnmm należnych im od rząan za do* 
starecane w voku 1812 potrzeby wojenne, i staraaieii 
swojóm wysysliat je od sl^arbn, acz wojną wyciencso- 
iiego. Obudzone uczucie w sercach wssystiMch, w nie*, 
których przewyższyło naznaczoną miarę. Za danym 
przcf ksiązęcia wspaniałym wzorem, kilku obywateli 
własne i znocsno dodali oiary, w których na IJkrainie 
odsnneayla się Hetmanowa Branieka. To oeyucie przci 
szło i pp za obecną granicę kraju. Galicyani« lądecki 
odstąpił potomfiom Czackiego 400,000 złotyclą polskickt 
które ngiał na majątku ich oica. Kzadkito przykład u- 
zacnienia nagród pieniężnych. Wychowaniem swajćm 
może się młody Polak ómiaio poszezyció , bes óbciąse*. 
nia sumienia myitą* ie je poiyakal koizteną i nędzą 
dzieci swego dobroczyńca. 

Książę Czartoryski wyjednał takie od ęesarąą Ąle- 
xan dra starostwo na lat i2, dła wd<u^ Ctackigpo. 
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gaowali^ ]«x składa grono ojców, wrazajęcych 
w dzieci i wniiki swoje, pobożne wspomnienie 
o prawym mfzu, który im życia porządnego za- 
kreślił drogę. 

5. F. 
(W następnym numerze umieszczonym będzie 
list !*• Czackiego dó nauczyciela syna jego P. 
Ł • • • • nigdzie dotf d niedrukowany. • • • ) 



Prawdziwa relacya o kampanii w Raku- 
siech i Węgrzech r. 1683. 

( z Wflp4(łcsesBe0o rękopitma.; 

Skoro do, boku królewskiego stanęło takie 
wojsko 9 ze je król JM. móg< dzielić, P*^79 
jedne pod dowództwem JMPana Wojewody wo« 
iyńskiego, hetmana polnego koronnego , wystał 
przed sobę, aby go mieć praecursarem i aby 
fama przybycia jego sprawę upadaj^cf domu 
rakuskiego dźwignęła i wojsjko chrześciańskie 
do tóm prędszej odsieczy Wiednia stimnlowała. 
Z drugę zaó partyę, przy wielkim wodzu będę- 
c^y sam król JM. szczęóliwie wyszedł za gra- 
nicę, pożegnawszy sie w górach tarnowskich 
z królowę JMści^, która wojsko prezentowane 
w polu tegoż dnia lustrowała. Trzeciego^ czy- 
li czwartego potem noclegu zdało się królowi 
JMci w kilkunastu lekkich choręgwiach przo- 
dem z Raciborza oderwać od husarzy piechotę 
i artyleryę, po zadzie przy wielkiej buławie zo- 
stawione, snąć ho€ inatinctu^ ażeby się był 
prędzój z księzęciem JM. lotaryńskim tt cum 
cMiąmiU złęczyć mógł, de aummm rerum eam^ 
mmUcaturuSj zwłaszcza kiedy o icisku Wie- 
dnia cęsto oznajmujęce poczty przybywały i o 
wejóciu ^ w Morawę z Turkami i z- Tekielim 
w szeóciu tysięcy ordy syna bańskiego stateczne 
wieści donosiły, ale też podobno i dla tego, aże- 
by niemieć victoriae socium invi$um sobie dla 
niezmiernych łupów. Przy boku pańskim znaj- 
dowali sie przecie zawsze graf Szafgot, i mar- 
szałek naawom^ koronny; przybył i JMć księ- 
że lotaryński i książę Waldeck, który dał 
wiadomość o stawieniu mostu pod Fuluę. Cuar^ 
ta tedy ad nonum Sepłembris ciągnęła się prze- 
prawa; polskie wojsko wprzóa kredensowało 
za Dunaj, którego było du boju około 20 ty- 
sięcy; Księcia lotaryńskiego, który się racho- 
wał na 2A tysięcy; elektora saskiego, który 6 ty- 
sięcy ludzi prowadził. To gdy się dzieje, nad- 
ciąga dragę stronę od Kremcy elektor bawarski 
ta perśona w 10 tysij^cy ludzi, księże Wal- 
dedk w 5 tysięcy ludzi ognistych; i tak w ta- 
kowej liczbie zgromadzoue siły chrześciańskie 
dwóch elektorów i 40 kilku ksiijżęt udzielnych 
imperii pod swoje majęo komendę, wyprowa- 
dził król JM. ku Wiedniowi dwiema traktami, 
poizkie ludzie aajprościój, ak per rerticee mim* 
timUf przez nieprzebyte knieje i lasy, dzikim 
swierzętom tvlko wiadome kómnnikiem, wozy 
m tui0 o flulę za Pnlmem przy Dunaju obwa« 



II rowawszy, imperyalne zaś po nad Dunaj na 
Kiosternejburę obrócił. Trzy noclegi w wiel- 
kim niewczasie, ludzie na wodzie i sucharach, 
konie na liściach dębowych, trawić musieli w o- 
wej okropnej puszczy. Aż nakoniec za miło* 
sierdziem Boga zastępów zabłysł dzień oswo- 
bodzenia Wiednia. Dnia 12. Września o szó- 
stej z rana zaczęły bono animo niemieckie od 
Kiosternejburga potrzebę wojska, do których sam 
król Jegomość, o t^m uwiadomiony, pospieszył, 
a inierim ruszyć się wojsku polskiemu rozka- 
zał; i tam gdy się kilka godzin odstrzeliwa- 
ję regimenty, wychodzę jako ea: equo trojano 
z gór ludzie do przebicia, które zaraz sprawnie 
i roztropnie mcomparabUis wielkiego wodza u- 
szykowawszy actuńtas sposobne dalszym g*Me- 
ralisaimi nad wszystkiemi wojskami króla JMci 
polskiego uczyniła ord^nansem. Nie dochodzę 
tu in earamen^ jeżeli się to dobrze stało, albo 
nie? że choręgwie husarskie na rozsypanego po 
polu harcownika zahurtowane na woj, a przy 
nich, na konie ich janczarów ognie puszczone, 
bo to do mnie komendzie podległemu bynaj- 
mniej nie nakży^ a dadż tik o tem rectum ju-^ 
ditium trudno temu, który prawego skrzydła 
proiumc był obrona Dosyć na tem, że za tern 
skoczeniem stała się klęska wielkim dumom na 
potomne Mieki pamiętna. A że to bez tego być 
nie mogło, każdy mi to przyzna, kto mi to 
przypomni, jako pot^m lewem skrzydłem utar- 
czka wszystka turecka potęgę, hurmem na pra- 
we skrzydło wddza wielkiego skupiona, osta- 
tnie forsę przed namioUmi i po namiotach po 
kilka razy wywierać usiłowała, czego świad- 
kiem jest na temże skrzydle do Ojca ś. posła- 
na chorągiew wezyrska, wzięta za mężnto na- 
szem natarciem, ustępować powoli musiała, a 
nakoniec i tył podać, kiedy zbrojne wojsk nie- 
mieckich hufce, jako lasy jakie pokazować bi^ 
i błyskać za naszemi poczęły. Takowe żarli- 
wością zapędzone aż za obóz pogański pułki 
hetmańskie, sam zachód słońca zahamował, niilę 
niemal od Wiednia. Co się zaś za nami w we- 
zyrskicfa i inszych działo namiotach, niech to 
ogłoszę, którzy na łupach pozapadali, z nich 



wau; nysmy z wietzjm neiraanem na caię noc 
z koni nie zsiadali, gloriaenom mammonao af- 
tenti, a bardziej niebezpieczeństwu, którego się 
z od^fotu każdy spodziewać mógł wojennik, i 
tak z krótkim a prawdziwym o wiedeńskich 
transzach czynięo relacya, inaczej dobrem sn« 
oueniem ani ja, ani żaden o t^j sprawie wy- 
granej mówić nie możei tylko, że des>iera ifo- 
mmi fedt uirtutem: lewe skrzydło nieprzWa- 
dela poparło, oorpus stiaszyło, prawe z obo- 
zu wygnało^ a z tem wszystkiem miłosierdzie 
boskie Chrześciańatwu zwycięstwo, pogaństwu 
pobaabienie, Wiedniowi sprawiła zbawienie, i 
toć jest, co się iot^i t^iff^km.y^^^Wii^y - 
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iąmin Bseoijj^oflpoKt^ ^^^^* ^^ wypfdconjm 
« ultf j Anatirji Birarmaniniey kiedy bjto o wcse- 
n^J wojaka mjiM koiuerwacyi, as tif raoztfj 
podobało do samego aiemal Prezbarga, mi^iij 
.InpaiBi Btawiajiic na pobranych spra^tiw trawić 
.remdomeSf przy prywatnych interesach tracić 
iMunentai które tandem przemogły , aeimy się 
atali nad obotnązek paeterum cudzego pana ##i- 
menMarHy sobie samym krzywi , pod pretextem 
bowiem podparcia dalszej nojny i zimowania 
. w ziemi nieprzyjacielskiej poćliśmy odbierać no* 
we zamki. Postrzegli to magiMiri rerum pro- 
9Mb' ksifzfta Ichmoić Elektorowie: saski, ba- 
wanki i ksi^f Waldeck^ odećli od nas i nim 
sjf krćl JM. z Jaworzyna, gdzie się był dla 
widzeua tamecznej fortyfikacyi ex metjori meu^' 
la oeeulte oderwała nazad do obozu powrócił, 
emoceMi^nu hi^ue numtium od^rah Po staremu 
■le zważając na to, pod Komorami zksiązeciem 
JUmą lotaryńskim przeprawiliim^ się, infor- 
mowani zas o nie lekkiem praeńdium w No- 
wym zamku, a o fortecy jeszcze większej, mu^ 
imto pro arUirio principis in arena cotuilio, 
ku Strygoniowićmy imprezy nasze nakierowali, 
nie bez klęski czeladzi, których kilkaset na 
pierwszym zaraz do^ Węgier tureckich przywi* 
tanin, tamto nam^ miejsce pożarło, i niedopiero 
•ngttby naszej z wielorakich przyczjm dopuszczę* 
.niej, funeeła zaczęły si^ poczynać iaitia. Tęz 
4dierob9 z odmiany powietrza i z infekcyi wie« 
Emskich podchodzących, to z odpadnienia od ko* 
ni i czeladzi, to naostatekznienagrodzontfj stra- 
ly poeś Umina niedawno pow^conćj imienia 
eolskiego sławy, razem jakoby o ziemię rzuco* 




M tchórzami zwali; acz i słusznie i powinnie 
JUa czyjego erroru od postronnych sromotę, od 
awoich urąganie znieóć nam przyszło, niech je^ 
daak iwiat o t^j przegranej sądzi z następują* 
«d] relacyi: 

O trzy mile od miejsca potrzeby obóz pol- 
aki stał zatoczony, kiedy o żadnej imprezie nie- 
ostrzeżonemu i przeto bez pocztowycn na czaty 
wystanych ludzi, bez porzędku nazajutrz wy- 
prowadzonemu wojsku o milę od Parchann sta- 
nąć ffrzyszło. Potyka się król Jegomoóć, poto* 
zenie miejsca, rekognoskujący, i zmieniajacemi 
aię strażnika Polnego koronnego wiadomościami, 
raz 9 ze nie wiele, dmei raz, ze więcej przy- 
bywać miało, dany ordynans samdj kawaleiyi 
polski^*, aby postępowała, zatrzymał* Nako- 
*f^ fsfj J^ ^ przedniej straży i^dąc^j drago- 
nii iurmae hosłittm zaczęły byc eię&kie, kazano 
nam na^ pomoc pospieszać. SzykowaUćmy się 
w sześciu tysięcach, ale ledwie co do sprawy 
pnyszedlizT, po wycieńcio w okamgnieniu ośmiu- 
oet na lewem skrzydle dragenii, nderzyt wszy- 
stkim impetem na skrzjrdto prawe niemsyfaciel, 
jako na najsłabsze. Wytrzymali męinća ser- 



cem pan Chorąiy koionny ze swoim pulkieoi i 
pan Wojewoda pomomki, tamże pro weHrim 
zeatawieny, i panRefereadan koronny, aiyk pra^^ 
wy zamyCający z husarzami swymi, tę po trzj* 
kroć razy wywartą furyą, i gdyby korpus nio- 
sdgąc przynajmniej w ogniu będących sekundo- 
wać było chciało, a pewny senator, sądu o lo 
od Rzeczypospolitej gedzi«n, tamże chorągwio 
ustawicznie objeżdżający , a jakob]|^ imieniem 
Pańskiem wielu pomocników wofióący, stojący* 
na miejscu a kopiie składający, pesilkować^ nio 
zakazywał, i indzieby wcale i sławą narodu 
nienaruszoną została* Ale nośmy podobno więk- 
szą w rozumie swoim, niśli w Bogu ufność po- 
kładaliy chcąc przed Niemcami chciwie stawy o* 
łowić, wpadliśmy wkonfonyą i niesławę; pray- 
czyniła się do togo i wzięto hetmanom władna 
praez oo zołaierz wziąwszy na kieł, uwolniony 
od wszelkiej 4^cypliny, nom. enAuU hościułj 
palić i największe świętości profanować. To 
sprawiło, żeśmy wiedzieć niebezpieczeństwa nn* 
szego nie mogli, owszem przeciw wszelkiej wo- 
jennej maxymie, bez języka o potędze nieprzj* 
jaciela pole nierossądnie mu dali* Za sprawie- 
dKwym sądem boskim hardość nasza, jako się 
pręlko w miłość i pokorę poniżoną auenić po* 
częla^ aliści zaraz m uaitme ammorum staliśmjr 
się za milosierdaem bozem niezwycięzonynu. 
Nazajutrz w dzień Najświętszćj Matki Boskiej 
po naszym paragonie skruszony, o dyspozyoyi 
szoków z ksiązędem lotaryńskim i betmanom 
wielkim, bo leszcze polnego z Prezbnrga aio 
było> znosił się król JIŁ i nazajutrz Pftefbę 
zapowiedział. Wyszły ochotnie 9. Paidzieratkn 
polskie i niemieckie wojska, w lepszym paną^ 
Łu nad czwartkowe pole i stanęły na górach, 
zkądeśmy się największych insnltacyj od oidy 
spodziewali. Komenda JPana Wojewody rnakio* 

!o, korpus z piechotami i rajtorami dobno iuh 
ziane, księciu lotaryńskiemu oddane; przy pra- 
wem skrzydle sam król JM. ponad Dnnajera 
szedł, pewnie 30,000 mając w dyspozycyi swe* 
ich podległych. Szły zaś przeciwne wojska przy 
aieduMU baszach, bo ich dwóch z Budy od^ Wo» 
żyra po czwartkowój okazyi nadeszło było i wy- 
nosiły 36,000 ludzi. I tokeśmy dobiym parząd* 
kiom sprawieni przyszłe od wojska pogańskio* 
go odstrzelanie z dział odpierali, którzy nas 
pny fortecy od gór ai do Dunaju wyciągnieni, 
ĆHierć mih od Parchanu czekali. Upatrzywszy 
potćm^ lewe skraydio Wojewody ruskiego, zo 
snadniejsne do przełamania było, spuścili na do* 
Unę pod miastem wo eswartok przed nami aa* 
tajony znaczny korpus i zaraz się z wszystkich 
stron impet wywneć na nas gotują. Upnedza 
ich wielki wielkiego hetmana pMkownik, panSta* 
rosta chełmski, w lewdi samdjj z huzaryą mi^ąe 
pana Referoadarza koronnego; na nidi waiada 
1 tamia feUcUate od siedmio gotowych cheią- 
gwi sekundowany rozpiera, ze po kilka tazy 
naszym aię nadstowm*ą^||i^|ioolaramn 
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wszy I czcicie ko Parkanom w Dunaj, czękif 
po Gcaa rzekf nagaal, i tak, za oadowaf spra- 
wę boskę, ten nieprzyjaciel, ktirj nie dawno za 
złym rządem wojaka nasze rozproszył, dzii 17 
świezemi wzmocniony na większa konfuzyę, od 
dziewięciu tylko polskich chorfgwi rozgromiony 
i do szczętu zniesiony został i za zdobyciem je- 
dnego zameczku, gdy się most na Dunaju pod 
meprzjjacielem przełamał, Parchan wziętym jest, 
i wycięty, i ci, których ten przypadek na mo- 
icie oddzielonych pomście naszej zachował, wart 
(nurty) Dunaju posoka swoją zafarbowali. Zgi- 
nęło w t^j bitwie 30,000 wyboru tureckiego, 
baszów trzech zabito, dwóch hetman rękę swo- 
je niemal wzięł, szósty postrzelony, jako goły 
palec, przez Dunaj noJns speciantibus uszedł; 
siódmy w kilkaset ludzi po za Gran uskrobał. 
Wielkie zaprawdę zwycięstwo, jakiego większe- 
|o retro acta saecula niepokazuję, alecóz, kie- 
ly niewdzięcznym dane. Jeszcze nam bowiem 
w gębie boskie trwało dobrodziejstwo, a juzeó- 
my przestąpieniem przykazania swego dobrotli- 
wy majestat jego irrytowali. Wiemy, ze przy- 
kazanie boskie jest: Kochaó bliźniego jako sie- 
bie samego, a tu hetmanowi, ze wygrał ztą i 
zazdroiciwę cerę pokazuję, kawalerom polskim 
repntacyi wymawiają, twierdzęc publice przy 
cudzoziemcach, ze me Polacy, ale Harwaa bi- 
twę wygrali, ale przecie nie w ich^ ale w na- 
szych rękach Baszowie, nie onym, ale nam, przed 
wielkim hetmanem przypisał wygrana. 

Zatkanym traktamentem rzeźwosó wojsko- 
wych i serce cale im upadło do dalszych ope- 
racyj, i lubo ich wiele przyznawam, choroby i 
niewczesne słoty absumpserunł w tych kilku 
niedzielach, jakojmy niepotrzebnie między zdech- 
linami i smrodami około fortec tureckich leżeli, 
snrzętnęły, to wszelako więcej ich głód i nie- 
dostatek na umyśle poraził. Póki się tandem 
cesarscy dobywać Strygonn nie rezolwowali, któ- 
ry po kilkudniowym ze wszystkich stron attako- 
waniu z wtorku na órodę 29. Octobris jest ad 
deditionem przywiedziony. Przez całe 4o oblę- 
żenie nic się m publicum commodum nie stało, 
bo i traktat o Tekielim azaz się oziemble nie 
traktował? Pewnie non alio Jiney t^iko zęby 
przy cesarskich et domun Regiae mieścić się 
były mogły interessa* Tekielego tez i Abbafie- 
go trzeba było dobrze zarwać, a przecie ob rei^ 
tum dobra pospolitego palUate publikować, żeby 
wojsko nie w Polsce, ale w nieprzyjacielskim 
kraju zimowało, i ztęd ci poszło, zeimy te nie- 
pei^ne kwatery, które się grobem wojska obój- 
ga narodów stały, w górnych Węgrzech i in- 
nych akceptować musieli. 

Ultima OctoirtM stała bi^ wojsk dywizya 
pod Strygoniem. Niemieckie na Ślęsk, Morawę 
1 do niższych Węgier obrócone; polskiemu ascen^ 
dero Hierosolttnamf czyli Ungariam superiorem 
rozkazano. Ałe się Szczecin C) między okoli- 
ttnemi tureckiemi fortecami znajdował i do wzię- 



cia być zdał najsnadmejszy . wielkiej eiroum. 
stancyi, dla tegoómy podeń podstopiM. Jakoż 
tegoi zaraz dnia 1. ^N^embri! za7«yp„«^ 

ską nadnój z^d podechy nie odwosła,^ rac.« 
zal, z skaleczonego naszego rodaka, który tamie 
nogi pozbył. Cośmy zaó za trudy, głodj rS- 
pogody, Węgry na Koszyce do pkiSowVpSl 
chodzęc przi« skały, strzały i ognie podjęŁ^Sl 
dno wypisać. Musiało to^ nader ciS.^ 
nas, kiedy z tyłu, z przodu i z boku brano, 

miZiil^"^ ^- -«^»J^^^« ki7«a«i palono 
Więzkę mizerna siana l worek obroku krwawieó- 

I^L**?!? ' *'^'^*'y^ prawdziwe błękanie eto 

Bożego me był nas do ziemi obiecanij przypro- 
wadził. Ale pr.y«cedłszy pod Koszyie,^ ISZ 
udeka 1 miodu, niestrawnemi nas częstowano ku- 
lami. Królewscy komisarze, ial się Boże ludi^ 
bno^ wojsko contemptui miano, bo az pod aa- 
me w obóz choręgwie niemal tameczne praed- 
Aum podpadło, skędeómy sromotnie poSsUpi- 
wszy, takiegoż ad liaiweam mque i podPrwzo- 
wem nakarmilićmy się affrontu. Z Preszowa 
pod Libonię wojska koronne, które, po zadsio 
rzeczy zostawiwszy „a kwaterach, pod•^piły, 
1 ze miejsce mniój było obronne, zarai Je wlSj! 
Tu komec jako k ampanii, tak i nadziii nasz^: 

Słowo O fuuduszu, posłuźyd moeącyiii 
do Mprowadaeuia kolei źelaŁnój 
w W. Księstwie poMański6m(*X 
Nie należy liczyć dTo urojeń, ze goćdńce 
szynowe zakładać można, skoro przyzwoity pro- 
cent od kapitału, na nie potrzebnego, jest za- 
bezpieczony. Równie i u nas, jak i w innych 
pruwmcyach, powstało i objawiło się w pi- 
smach życzenie: by fundusz, który od zbliżają- 
cego się roku 1843. tworzyć bejzie kwota, o 
jakowe podatki pubhczne zmniejszone zostaną, 
byf przeznaczony i użyty na zapewnienie opłat? 
procentu od kapitałów, na zaprowadzenie iela- 
znych kolei. Miemniój atoli i inne życzenia tak 
pomiędzy nami, jak i pomiędzy mieszkańcami in- 
nych prowmcyj wynurzono. Obudzona i powta- 
rzana mianowicie jest myil, że byłoby najwla- 
ściwiej, zaprojektować zniżenie ceny soli : irdyż 
na ów czas doznałaby istotnej ulgi klassa ludu, 
z wyrobku żyjęca. W razie tym niekorzysta- 
łaby jednak klassa ta wyłęcznie, co zdaje 
Sie być zamiarem rzędu, lecz zarazem wszy- 
stkie klassy mieszkańców całego kraju. 

Powszechna gazeta stanu pruska zawiera 
w numerach 172. i 173. z dni 23. i 24. Czer- 
wca r. 1841., yjuwagi nad wpiywem, Jakoum 
yypodatek od soli na otisunki wyrobników wu* 
„wieraJ' Uwagi te zasługuję na zupełne wia- 

(*) Artykuł tea praemaeiony był do OrędowniliA »«. 
■■•Bsliiego; leci dl. B.ęływu pUnych m.teryj , mi5e- 
0ię w P. L. - Ob. Óitd. Nr. 16. 13:^18. 19. Yk 
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tqy gjjz 8f cterpane ze źródeł arzędowrch, a 
irnioskiy z nich MrjoroM*iidzoDe, nog^ djć za 
aiemjlne uznane: gaji na zasadach zdrowego 
rozumowania polecają. Autorem uwag tjch jest 
mąiy naleziicj do nielicznego pocztu najznakomit- 
szych pisarzy w zawodzie eKonomii politycznej. 
Lubo autor się nie wymienił, lecz artykuł tyl- 
ko zgłoską H., pierwszą nazwiska swego, jak 
zwykt czynić, podznaczył, niezawodną jednak 
jest rzeczą, ze nim jest tajny radzca Hoff- 
mann, dyrektor bióra statystycznego w Berlinie. 
Uwagi pana Hoffmann rozciągają się na oim- 
nastohtni przeciąg czasu , od roku 18Si2. do ro- 
ku 1839. włącznie, a wykazują w trzech pod- 
działach podług sześcioletniego przecięcia za- 
szłe zmiany co do nakładów skarbu na sól i co 
do dochodu ze sprzedaży soli. 

Sto fantów soli kosztowało skarb: 

V w latach od 1822. do 1827. gr.srebr. 43. fen. 7. 

ff ft 9> 1828. „ 1833. „ „ 34. „ 11« 

5> 99 »> 1834.^ ,t 1839* „ „ S2. „ 5. 

. Beczka , czyli 405 fantów soli wypada w o- 

statniem sześcioleciu nieco nad groszy srebr. 132, 

czyli talarów 4|. 

Cena soli zawsze była ró\%iią, talarów 15 
za beczkę. 

Czysty dochód skarbu z monopolium solne- 
go uczynił: 

w latach od 1822. do 1827. talarów 25,437,760. 

„ „ „ 1828. „ 1833. „ „ 31,696,799. 

„ „ „ 1734. „ 1839. „ „ 34,666,887, 

Nader wielka różnica zachodu pomiędzy 

^^erwszym a ostatnim rokn okresem, pod rozbiór 

liętym. Opłacony podatek od soli M-ynosit: 

w rokn 1822. talarów 3,993,906. 

w roku 1839. zaś „ 6,242,685. 

Zatem wiccój talarów 2,248,779. 

Przychód dla skarbu zwiększył się przezto 

!rawie w tym samym stosunku, jak się ma trzy 
o pięciu. Przyczyniły sie do tego nie tylko 
snaosniejsza konsnmcya soli, już to przy coraz 
wzrastającej ludności, jnz przy coraz polepszo- 
, nóm gospodarstwie wiejskióm, juz przy ooraz 
wzmagających się fabrykach, do swych wyro- 
bów soli potrzebujących, lecz i niemaie zmniej- 
szenie nakładów, osiągnięte przez lepsze urzą- 
dzenie solnych kopalń t warzelń w krajuj przez 
korzystniejsze zakupywanie soli zagranicznej, 
przez oszczędniejszą administracyą , nakoniec 
pfzez niższe koszta przewozu seli, wynikające 
% pomnożonych i ułatwionych sposobów, jakowe 
dotąd, chociaż tylko w części, ale jeszcze nie- 
powszechttie, gościńce żwirowe i statki paro- 
wo nastręczają. 

Podług ceny terażniejozdj , talarów 15 za 
hoczkę,.czyli funtów 405 > kosztuje funt soli 
fenygów 13^. Dozwolona przez rząd przeku- 
pniom cena wynosi femgów 15 za funt soli. 

Przyjąć można « jak pu Hoffmann dowodnie 
wykazuje y że dla rodziny wyrobnika, składa- 



j^cd| się, korąc jednę wdrug^, z osób sześciu/ 
ojca, matki t czworga dziea, jeden funt soli na 
tydzień wystarcza. 

Obiooane zmniejszenie podatków publicznych 
ma Bi^ ograniczyć na 1,500,000 do 1,600,000 
talarów rocznie. 

W r. 1839. skarb sprzedał w kraju 600,854 
beczek soli, lecz nie każdą po talarów 15: gdyż 
na potrzebę^ fabryk i rolnictwa taniej się sól 
spuszcza. Chcąc osięgnąó kwotę, mającą się 
z podatków uztąpió, trzebaby cenę soU, po tala- 
rów 15 sprzedającej się, to jest soli na potrze- 
bę dla ludzi przeznaczonój , o talarów 3 na 
beczce zniżko. Ma ten czas przekupnie musie^ 
liby funt soli po fenygów dwanaście sprzedawać; 
a tak rodzina jednego wyrobnika, potrzebująca 
na rok 52 funtów soli, oszczędzałaby rocznie 
trzynaście groszy srebrnych. 

Chętnie zgadzamy sie z panem Hoffmann na 
to, że i Uka ulga byłaby dla klassy wyrobni- 
ków dobrodziejstwem, lecz jesteśmy także wspóU 
nie z nim tego zdania, iżłw nie potrafiła je- 
scenę stosunków jej istotnie polepszyć. Jeże- 
li stan klasay wyrobniczej, czego z głębi serca 
najmocniej życzymy i pragniemy, ma być popra- 
wiony, stać się błogim, trzeba do tego użyć o- 
bok fizycznej i dźwigni morałnćj. Niechaj szkb- 
ły elementarne, jak i pan Hoffmann m0wi> 
lud przyzwoicie kształcą i usposobitfją do pracy 
siczerej, wytrwałej, coraz doskonalszo), a wy 
robnik potrafi swjrm notrzebom zaradzić* Nie- 
chaj, ośmielamy się dodadź, klassy, mianujące 
się wyżsaeni, dodadzą ze siebie dobry, budu- 
j^oy przykład, porzucając próżniactwo, zrzeka- 
jąc się z ni^liczonych zbytków, chociażby tyl- 
ko najzgubniejszych, a klassy, mianowane niż- 
sze, poprawią sie, niepatrząo na zgorszenie, 
które tak bardzo do naśladowania nęci. 

Użyde funduszn, o którym mowa, na za- 
prowadzenie kolei żelaznych w naszym księ- 
stwie, niebyloby zaiste, jak $i^ pewnie i oka- 
aato", grzechem, popełnionym przeciw klassie 
wiprobników. Środek ten mógłby owszem pó- 
aaiój dla nićj i pożądaną korzyść, z zniżonej 
ceny suli 'Wynikającą, za sobą pociągnąć. 

Ooócińce szynowe, w całym kraju urządzo- 
ne, zniżyłyby, jak to bez dalszego wywodu 
przyznać trzeba, przynajmniej o połowę nakła- 
dy, które skarb na przewóz rozmaitych przed- 
miotów, mianowicie soli, teraz podejmować mu- 

Wiadomo, że w państwie pruski^m okolica 
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Hali magdebnrgski^j najwięcój Mydaje soU, że 
sól, s zagranicy sprowadzana, przez Szczecin- 
Królewiec pruski i Gdańsk wchodzi. Na okoli- 
cę Hali juz niepoliczone dobrodziejstwa kolei 
żelaznych spływają. Szczecin w krotce swą 
kolej otworzy. Niedostaje jeszcze dwóch dróg, 
najwięcej i nas obchodzących, to jest od Gdan* 
ska i Królewca. Kolej nasza niemało się przy- 
czyni i do ich założenia. Skoro przewóz soli 
na kolejach żelaznych bę|;^ę^jnę odbywać, ko* 
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flsta jego o tyle Nf KmDięj^sf^ ie im^ bc- 
Ane się można odezwać do rządu s fHnoftbą i o 
snizenie ceny soli; gdyż ząĄ, i ponuno opa- 
sccceaia podatków innycli^ jui dla akarlm n- 
oseaerbek nie wyniknie. 
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Rzadkie dzieła polskie. 

Pierwsza c^fió Po$tUle. To ;W imzamia 
urn ,EfUtoi^ Swiftego Pawia % Antwiwgo 
E^rwma wzifta^ ktira ma hyc prziJana do 
WtArry czeici, przedłim z jdrsactuszmwej^ Po- 
iiiUt uczimoney. (Pod tytułem wizerunek Cfary* 
stusot trzymającego w lewym ręku jabłko^ c kli«- 
rego krsyż wyckodzi^ a prawą w górf nodno-* 
aaaeego. Pod wizerunkiem następujące słowa:) 
TF Pirwszym Liicie PUkirowym w r&zdiieJiefu 
1. JLU 9łowo Pańskie witcznu frwme h^dzie^ 
a to iest słowo które przes Ewamgelią test 
przmiesione do was. Drukowano w Kroltmca 
Pruskim przes Jana Daukmama Roku Pańskie* 
go 1557. — iGolio^ kart po jedn^' ateenie licz- 
kami rsymskiemi oznaczonych » ,^f^*' °'^ ^^ 
(jak chce Jocher w Obrazie biUiografioanym) 
kart 292. Dedykacyą S^aaistawowt Ostrorogo* 
wif kasztelanowi międzyrzeckieiMi) podpisał tio- 
maca Ostafi Trepka z Królewca dua 14* Siei^ 
pnia 1557 r. Na koiicu znak drukami Daub- 
manna: Obraz Chrystusa a bfunnkiem na mmib- 
nadiy i powtórzeaie miejsca i roku dml^u*. 

Tłumacz tego dzieła Eustachi Trepka^ WjeU 
kopolanin, odegrał ważną rolę w JiMoryi ref or* 
macyi w Polsce. Pochodził on zanewne a iia- 
eheckiej rodziny tegoż naawiska y którój gniaz- 
dem było województwo sieradzkie. Zarwawszy 
w mlodoici swojój nauki Marcina Lutra i pole- 
cony Albertowi księciu pruskiemu do rozszerza- 
nia j^j pismami w polskim jęaykn, sprowadzo- 
ny został od tegoż księcia do Królewca około 
1548 r. i pomiędzy tak nazwanych jurgieltników 
dwcrskich noUczony, z obowiązkiem rozkrzewia- 
nia luteranizmu czynem i pismami^ w Polsce i Pra- 
sach. Z okoliczności życia Tre^^ki mato zna- 
my szczegółów; z korespondencji, którą z Al- 
bertem utrzymywał, a którą czcigodny Hr. Ed- 
ward Raczyński redakcyi łaskawie udzielił, 
wyczerpnęliimy następujące o nim szczegóły. 
W liście do Alberta z dnia 27. Maja 1652 r. 
mówi Trepka: ze na rozkaz księcia, zebrał o- 
myłki w koraeotarzu jakiemś Jana Seklucyana; 
ze omyłki te trącą herezją i fe j> wytyka nie 
z żadnej chluby, albo nienawiści ku Seklucya- 
nowi, (z którym się zresztą pifzjjaźnit i unie« 

{o w Królewcu stołował), ale jedynie dla de- 
ra kościoła Bożego. Przytem posóła księciu 
próbę przyszłej edycji Nowego testamentu, to 
jest Mateusza, i prosi księcia, aby pteynajmniej 
ua wydanie Mateusza zezwolili^ Z słów listn 



Trepki okazuje si^, ze przekład Mateusza, na 
którym Seklucyan imię swoje położył, 



jest drie- 



łem Trepka^ a podobno i cal^ Nowj testament 
Seklnctanowski* 9,Praeterea offero,* — mówŁ 
— .„Illastrissimae Clementiae Tuae noc specimen 
futurae editionis Nori testament! vel ad minus 
Mathaei, nondum, nt decet enendatnm, plnrimnm 
suppiicans ut lUnstrissima Clementia Tnn rĄ sak 
tim in editionem Mathaei consentiat.^ Ze na 
swoim przekładzie Nowego testamentu Trepka 
imienia swego mepołoiyf, ale nazwiska Sdua- 
cyana ułył , pochodzió to może ztąd , iz nie bę- 
dąc duchownym, chciał swojej pracj^ P^^f ^ 
życie naSEwiska Seklucyana powagę i wziętośś 
większą zjednaó. — W roku 1557* w dzień ś. 
Andrzeja znajdował się Trepka w Poznania, 
zkąd j^ł do Alberta list. w którym auędzy 
umiaig mówi^ ze rozkazy księcia i poselstwo 
wiernie wykonał i o tóm juz obszernie An^e* 
jowi Aurifabrowi, lekarzowi księcia, doniósł; 
ze urszyscy znanuenitoi ładzie wWielkieJipolsce^ 
którzy, wyznanie augsburskie przyjęli, pójda za 
radą księcia i przyrzekają pomoc w^ sprzedaiy 
i roz darowaniu asi^zdiL , które książę do Po- 
znania przyśle; dziwi się, ze Daubmann ksi^ 
źki te tak długo zatrzymuje > gdy tymczasem 
z K^owskiego i Rosi żądają katechizmów i 
Postyl polskich. Dalej usprawiedliwia się, ie 
dla słabości zdrowia do Królewca w krótkim 
czasu przeciągu powrócić nie może, i oświad- 
cza, ze chciałby się aająó lurzekłfsdem jaki^ 
dzidta duchownego, np. bibiji, ale to. zostawui 
rozkazowi księcia i rozsądkowi Akademii kró- 
lewieckiój. W tym samym liście powiada, ze 
Caprinus (zapewne Jan Kaper, pastor w Mię- 
d^syrzeczu, późniój Socynianin) posłał księciu rę- 
kopism swoich proenos^ków, i jeili J^ j>* 
wydrukowany^ jprosi o kilka eksemplarzy. Wspo- 
mina, ze Stanisław Ostrorogu starosta między- 
rzecki, żwawo się krząta w Wielkiójpolsce e- 
koło rozkrzewienia protestantyzmu; nareszcie^ 
żąda Trepka połowy swego jurgidtn roczaegSy 
to jest 100 grzymen. W liście n d. 15. Wrze- 
śnia 1558 roiku, z Poznania pisanym, iąda od 
Albmrta ksiąg liturgicznych w -piskim pęsjbej 
które w Wmki^*polsce rozrzució chce i donoii 
księciu , ze się w Widki^jpolsce niektórzy mi- 
nistrowie znaleźli, co w dogmacie o sakramea* 
tach, dicieli pojśó za nauką Łaskiego i Kalwi* 
na,' ale pismem jakiemś teologów prnskidi utrsy« 
mani zestali przy dogauitach luterskich. Nsre* 
szcitf zali się na Daubmana, ze mu długu jf 
kiegoś nieoddał. W innym liście z d. fi. Pei- 
dziemika 1558 roku, pisze Albertowi, ze iii 
prz^sóła list Wergeryusza z Tubinp pisany de 
księcia na reee Oatroioga. Ostatni każe ksif* 
ciu powiedzieć, ze Biskup krakowski na uezas 
jednaj wide absurdów powiedziawszy, dodał 
jeszcze i to, iż książę Albert czuje i wiemf 
Uk jak on (biskup), ab my temu, przyd^e 
Trepka, bynajmni^i nie wierzymy, 
(Kettisenmt^i.)^ 
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tuĄi i Uf diw. Widzimy po etę jci jak ohuiza 
sfę f marzeń, do jakich wfrącit ją zbezboźnia- 
łj filozofizra i bezreligia. Okrywa pog;ardy hań- 

bflT BUffaWtAH pOWSZCCllBCgU w StrZ^okii ^hi d j *T "tf* 

wycn niegddnych nazwy mędrców ubóstwi^UTch 
ty8i4oeai żarząca w^rzeka& Ś wiaty ni, na których 
ozdebę wyaiłłły nc bogaetwmi pMijfiy zstui, 
skalane bałwochwalstwem i sromotą, jakich sie 
dopnicit rozum odtaczny od Boskiej objawionej 
rehipi^ zajaśniały pierwszem wysokićm swojem 
przeznaczeniem: znów krzyż zbawczy na oł- 
tarz Pański powrócił* Opróżnione i ręka sza- 
leńczą zgmcnotane sławne klasztory, zkąd wia- 
ra, koiciół i nauki, silną miały podporę, nabiera- 
ją istnienia i życia. Ów uczony zakątek Ś.Mau- 
ra Benedyktynów, znany w literackim świecie 
zaszczytnie, ukazuje naukowości skarby, jakie 
był porozrzucał daleko ; a te cudnego życia La- 
trapy, z kościoła i od modlitwy, idą znów pruć 
ziemię i rozsiewać ziarno* Dzięki niebu, że 
przecież ów potok szkodliwych płodów, spię- 
tnowanych bezbożności cechą, cofnął się w Ko- 
ryto piekieł. Kreśli na nowo pobożna i uczo- 
na ręka nieocenione pisma, na obronę wiary, 
prawdy i obyczajności, i wzywa, aby je ci, co 
się przepoili przeszło wieczną zdań wolnością, 
rozczytywali z pilnością (^). 

Od epoki szaleństwa, na które truchleje 
rozsadek, nie widziała Francya w ubiorze kazno- 
dziejskim mówcy, aż w osobie czcigodnego ka- 
płana Dominika Lacordaire w arcybiskupim ko- 
ściele, co zachwyca ognistą wymową i wznio- 
słemi pomysły Paryżan. Znany ten mąż jui po- 
przednio jako były Kanonik z prac literackich, 
1 z kilku świeżo wyszłych nauki głębokiej 
dzieł. Jestto, godzi się powiedzieć, Francuzki 
Jacek Odrowąż, co oznaki kanonicze w Rzy- 
mie utaił poa szatą wielkiego Patryarchy Do- 
minika, aby jako wyższy nad poziome zaszczy- 
U , apostokkimi zawody korzystniej usłużył 
Francyi. Wypełniwszy dni doświadczenia za- 
konnego, zawitał na rodzinną ziemię, przyjmowa- 
ny wszędzie jako cudo wymowy kaznodziejskiej, 
i obok skromności, którą poślubił, z niejakim 
tryumfem, o czem tak często wspomina szcze- 
gółowo pismo poważane L*univers, Biskupi fran- 
cuzcy uczeni równie jak gorliwi, wydziera- 

J*| sobie tego Apostoła i zjawisko łaski nie- 
los, bo przeświadczeni, jak cennym są podar- 
kiem mężowie ducha Bożego peini dla naro- 
dów; widzimy to obecnie w Anglii, gdzie ubo- 
gi zakonnik, O* Mateusz, tysiące pijaków^ tę 
ciężką klęskę towarzystwa, od zgubnego uchy* 
la nałogu, z korzyścią kościoła i kraju. X.Ifa- 



(*) Listy pitane^ b ■•granicy piacf^ Slęfiiąii W. ed- 
malowały nam Parys nie w lapełnem świetle. Kiedy się 
wspomniało o idroinotfciach, należało takie wspomnieć 
o tfwietnych bogobojnotfci i wiary pnyUadaeb. Wsaak- 
ze Sodoma i Momom min^y. duic tfwiete cho^ n ma- 
łQ .liczbie* ' '-'i^j' • • •• . i-^lr^*'.- .-•^'^ufł 



Gordaire ftzez Biskupów prowadzony do wscho- 
dów mównicy, odpowiada temu zaufaniu, jakie 
mają w nim wzorowi dusz Pasterze. Kazywal 
w BuideaujL codziennie podczas przedwielkano- 
cnego postu wobec Arcybiskupa, alumnów wiel- 
kiego seminarium, i w natłoczonej od kJlku a* 
przednio godzin kntedralii^j świątyni, przez naj- 
znakomitszą mlódż i osoby. Rozchodzi się ztana- 
tąd zdumiony słuchacz, którego sercem tak 
szczęśliwie umie władaó X. Lacordaire. Kwiat 
najpiękniejszy naukowej młodzi, zachodzi dro- 
gę temu przesłańcowi nieba, w imieniu której 
jeden najzdolniejszych talentów wynurza wiel- 
kiemu mężowi winną wdzięczność; rozczulony 
w skromnych wyrazach odpowiada, ze jako 



konnik, nie mógiby tego przyjąć zaszczytu, tjl 
ko odnośnie^ do Boga. Opuszczając kościoły^ 
zwiedza szpitale, sierót przytułki, wszędzie po- 
cieszającej karmi słów ewangieUcznych udziela^ 
z widocznćm błogosławieństwem nieba. „Czci- 
„godny Kapłanie, niewinnemi usty przemawia 
„doń dziecina, przybywasz do maluczkich, abyś 
„się stał z nich jednym, mężu okryty sławą, 
„którego podziwiają książęta, uczeni^^ i lubo nie- 
pozostawia upominków złotych, atoli skutkiem 
zachwycającej wymowy utwarza dla nich z naj- 
mozniejszych magnatek opiekunkę, która oświad- 
cza: „Ojcze, ja chcę być tych sierót Matką.^^^ 
Cói to za glos zniewalający serca! Słowa nai- 
przewielebniejszego Arcybiskupa Bordeaux, od- 
nośne do tego wielkiego Kaznodziei , umieszcza 
pismo peryodyczne Idunweri pod dn. 6. Kwie- 
tnia b. r. jako szczytne prac missyjnych świa- 
dectwo, którego tak brzmi przekład spolszczo- 
ny : „ Wprzód niżeli wam dam błogosław 
„wieństwo moje, najmilsi bracia, i zaczem zei- 
„dzie z kazalnicy niezmordowany Apostoł, kto- 
^,ry był dla was tak obfitego miłosierdzia na- 
„rzędziem, pozwólcie mi, abym wynurzył u- 
^^czucia, zarówno wasze serca, jak serce wa- 
„szego Biskupa napełniające. Mężu Boży, do- 
„bry Ojcze, którego wymowa ognista tyle do- 
„brego dzieciom naszym sprawiła. Tobie naj- 
„pierwszemu adzielaniy błogosławieństwa nasze- 
„go. Powiedziałeś dopiero^ ze wymowa córką 
,gest namiętności; twoje serce podwójna namię- 
„tność, miłość Boga i miłość ludzi, trawiła, 
„przeto wymownym byłeś. Nie tylkoś nią ser- 
„ce ucieszył nasze ^ aleś nas owszem uczynił 
„błogosławionym żniwem twojego kaznodziej- 
„stwa, najszczęśliwszym z Biskupów.''^ 

X. P. 



Djarynsz dostateczny wjazdu i aktu ko- 
ranaejri Królif Jegomości Augusta II. 

(Z wtpólesesBego rękopiflmn.j 
Roku pańskiego 1697. d. 12. miesiąca Wrze- 
śnia o godzinid 7, z rana wprowadzono w za- 
mek krakowski pro Becśriiite fhi^otj pebłde 
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i wfgkmakief ktiryeh bjło mrćiier pif4 chorą- 
gwi w Mw^j 'barwie; sa aiemi nlj gwardje 
piaclMBe K« J, H., pooafwssf od tamei ffłary* 
€iAi4j hf&mj as 4o Baska praaa wflayatka teia^ 
ilo we 4wa nędj rosaUwiasa, które Maljr ai 
4o akańcieaia \rjaa4a ^ gdzie sai obskarnoftć 
ai^aea kjla, jaketo w rynka , w prseesnipachy 
■Keaehy ataly chorągwie arkabusjeriw abroj- 
■fdiy wasyacjr wkoletadi» atjch mogło aif ra- 
AtfWŁi na dwa tyaiąoe. Sctj pet^ wfgier#kię 
piechoty, których b^ty eatery ebonigwie. Wjr^ 
stawione byty w niieóeie na au^jacach swyczaj- 
■yeh w perspAtywia dwie bramy tryaaiCibie 
wyónieait^ robota a napiiMli i z osobami slooir 
stemi przoŃdków Krdla J* K. pisy krzykliwej, 
delej 1 inatrameatalBej mna^ce ozdobiona. Na 
perwssój biamio byt oteet bialj z rozposUrteaii 
sknydlami, klejnot korony poUkiej re^resealil* 
jaoy, który misternf aztnki| skłania się luafce 
lUia pówiuaia wjaMzaj^oege Pana;, pod. nim 
w poiród bram]|r malarskim kunsztem ohras Kró* 
la J« M. ad vivum traiony. Na drugiój ^bEa<- 
mie osoba Króla J. M. pod laurowym wimoaw U 
aa koniu, nakeztałt sztakateryi m aere, któremu I 
gieniusz, albo aniótleoąey, ktndt na gtowe ko^ 
renę. Przez te tedy bramy szły cechy miejaliie# 
wsnystkie z chorągwiami; n«wet. i z Wieliczki 
górnicy wszyscy w plóciennicach biatyćh* pnj 
ehor^w]; aaaieisi na^if powała rajtarya^w«bar- 
wie czerwonej królewska, z białem pia^zntów 
podszyciem kornetów siedm; z zielonófn podspey- 
ciem kornetów dziewięć , z błękitnóm podssy* 
dam kornetów dwa; wszyscy konno z jednakie* 
mi maszkietami; ich zaó oficerowie byli w. je- 
dnakim stroju białym z srebrnemi galonami, mie* 
K ksipeloiae pod stmsiemi piórami bialemi* 

Następowała tudzież, przodkujęe, gromadna 
kompania PP. kupców krakowskich w stroju piob- 
skim szatno przybmaych; była także i diaga 
koH^pania kupiewa w stroju cudsosiemskiut ns^ 
kształt hawaleryi umundurowana, Obie te koai? 
panie na dobrych koniach, i przy trąbach i dętój 
fąj&rów muzyce^ stanfty w rynku szeregiem spo- 
n|dsone i czekały na wjeżdżającego Króla 
Jegomoóci^i A pod ten ezas z dział na oko* 
lo miasta huczno ognia dawano. Potom jer 
diali lokaje królewscy w barwie czerwonój, 
potmeby odańenno w lankotkf, blękitae za 
srebrem mieszane; tych było sseóódziesi|}t. Za- 
Mf»i w takisjae barwie trębacze jechali z sre* 
bmemi trąbami, w liczbie 12; mieli i kotły sre- 
brne* Prowadaono potom muty joezone skarba* 
od, nakryte zóltenacałunamiy jakoby czapraka- 
m na głowach; na głowach i na jukach miały 
kity wysokie z piór, u uszu dzwonki głośne; 
^ch kyło<40. Prsy każdej parze szedł w iii- 
tąjitbairwie masztalerz, zatemi para mułów .nio- 
eęeydi lektykę królewską; przy nich były sre* 
Unetii4bYoaki i strojni masztalerze. Następowa- 
|y-prafpy#zno^ karety różnych panów w Uczbie 
2i4|, rsH uomi szły karety wyómienite królewskie 



ifcr liczbie 12.. Ostetnia peękna t bbgjMnHUńdin; 
flu ałecisto - srebrnemi obita, w cugu oóm kom 
masłowatyoh bardzo pięknydk, ssory bagate^ a 
weinice w takiójze barwie ceg^aslegb snkn4 an^ 
gielskiego, jako i. lokaje. 

Potem prowadzono konie pewodaa brólewskia 
2A^ >^szyslkie. bardzo itiękne^ n^% hc^te, zfaH 
te^ siekiero sadzone iTyamentami, rubmaiai. sza^ 
ftrami, nakryte mrwemt dy Wdy kami aksamkaemi 
koloru karmazynowego z frandzlą ztotę, sserofcf, 
na których były bogato haftowane herhy ;kMUe* 
wskie pod korona , na każdym pięć herbów* 
Innych koni oóm było na peWodzie jesziDza'ptin» 
kniejszych z siedzeniami tureckpemi i {>oIakiemi, 
rzędy bogate kamieniami dcogtemi sadzone, piay 
tych po dwn^tnasztalerzów w barwft tego k»* 
lora jak lokajem Następowata potom, kawałka* 
la rózn^ JJIP. Slachąy, tmnze kawśłeiów wie^ 
lu cudzomemskoB strojem Polaków i cndzonisni; 
ców 1. tu UL Xm mm znowu trębacaów 12. 
a. siebmemi tsąbami i kotły przy. nidi srebrna 
so^ złocistemi wrbami : . po nich szłj rajtarye 
królewskie w koletack i zbrojsch ohon)gwi 12, 
ars^sc^ jednakowo Amye w rękach tr^^nMJący* 
2a temi szły wojska ozdobne polskie, chorągwi 
pancernych 4, woloskiah 2, usankich 3. Pe 
mch karose dwie bogate. 

Następowali Jch M. PP. senatorawte i róana 
ólachta na koniach. JMPan Marszałek nadww 
ny m^Bl laskę; z jedn^* strony jego był JMPan 
Wojewoda krakowski, z drugiej JMPan Kasutęn 
lan poznański. Za nim jechał po praw^ inca 
JM.X.3iskup kujawski, po lewej JM.X. Biskup 
zmudzki, petom sam Król J, M. pod baldaah£. 
nem (który nieóli Ichmoóó. Panowie rajcy ktńi^ 
kowsey) jechał na mastowatjrm koniu, prawie 
w takt po uąbacb. pląsy czyniącym, w rzędzie 
dyamentowym. SamlLról J* M. miał suknią sih 
tą dy amantami, niemiecką, cielistą podszytą gK*« 
nostajami, na piersiach sztuka dyamentowa jak 
słońce z promieaiaau. (ta suknia miała koszto- 
wać kilka milionów reńskich). Kapelusz pod 
ceglastemi strudicnsi' piórami; na kapeluszu przy 
bindzie dwa dyamanty spięte wielkoici jak e- 
rzęchy Isakowe. .Za nim jaehal J. M. X. Bi- 
skup passawski, panw czterech prałatów, dwóch 
JMX« Referendarzótf i dwóch opatów. Za tymi 
unednicy i kawalerya J. K* M. w kawalkadę 
baidzia strojno i ozdobnie, na koniach bnoznjdi 
i bogato ubr4piyęh« Około Króla J. M. szli wn 
dwa rsędy Szwajcarowie z alabardami złociste^^ 
mi|, barwa błękitna £ żółtą w pasy, plndry oi^- 
te z wylęgami; tech było stu. Po nicii szijji 
chorągwie rajtary i kąólewskiój ; jedni byli whm* 
wie karmazynowój z srebrnemi galonaau i po- 
trziebami, wszyscy na dobrych koniach dwjthi 
drudzy w tejie barwie na koniach karych (ci 
są strfizą.przyboozną Króla J. M.) z galenir 
mieczami^' albo rąpirami; było ich 300. Ponielr 
zbrojni w kaletach ni ^ąpra; tych wssjstkidś 
było chorągwi 12. i tak ptmfOMc wjechał sp^ 
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muif yaiDo w^iigtfifiiA «i90tt«iif»f A^icaiiikii kVftko» 
iivąlii0y»> krtrago mkmaó w watt^-Miktiniujt^ i ft«^ 
kani&iimi bfdda łatka- Ksj^yaMt^^A, <i cm 
dsień 12. moce sif iiAswiiid «UdgmU%rim»;fiii, -f^k- 
aiśwaJi *w ttń mm 'ujacdu .iI«I Fan Bifj Wiel- 
luf.wtttaT^ ii^unwmi\*3^ AL ' diizeieiamkieiM 
ąv WęgciBoli, gdiitf 30,069 ^sniarimio iTorków ( 
Awf mMimaUBmi óinhtama. - W t«iito' diitiń 12^ 
SefiBmhńsfned hfif^'rg$aiaą i alaM^ntf Jan 111^ 
KiM.lpabki^ zrywiitmem k^ronti^ f ^Wsili.Li 
padWiedaim fiiktor^ę #lr£y«Hi4y >a Wiedaib od 
•jbięttBia -fiswokadril; 

. , Aiifli 13. w ptfttk byty aoleime exak^ia ta 
Ki]iifa.i« p. Jana UL natamk* 'W kojtfek k^* 
Isdraiaym krakewakw^ katafait^byt^oOcin (^ą*- 
dbiacli, trumiuL na łwiab> Mcaob atbjbca; Mł4 
asenrino 4bTta;' aatryianii wa^feda^j podiiiza^ 
kafla, u dragM} k^oM^ Md kitalalkktti^ai 
«ieafla«& kafutc> perwKMfatm hUda^hiiu^ i»<dyfe«« 
ara wazjadóo. ftińtia' i aa (wiatzdhtt'' i okoła 
taoBiij wieiki doata«€k. : &vAl Jv M. W ialoW^ 
ik cmwmUntia i W.. J/ U* B;'aeiłirtor^4r, an:^ 
dniki6w i ślachcj* eeMwaWal J. M, 'K.>Bi«ktM 
zBiMidaki. Mewę yograabow^ p<> Iboinitj hiiM 
J: M. : X» Kwdwapkwdii^ k«iroDik kfakc^aki 
Potćm pod trumnę rzuciitta cboifgHrie d^i^ ^ic^ 
aBf6> balie* ŁaMEc 'atluczonby mi4)caa,liJa rzu- 
aaaa,' ab go oddano JBCPanu. mieoamkwiFi 8atn 
Krtl J. <M. bjl bliako trumny pod<lta» tydv o^ 
Fonianij. Rozdawano takza panagiryk tn Uu^ 
itpi ]S.róła niebo8C«Eyka« Po nabozeńtiurie aCy* 
pa lv^patacn króławakim^ podcaaa. której %vła^ 
iaia po żolnieriku z- daial bito* Mazy i. laka 
aiłav ea drudzy i»io celebmjac • odchodzić iDuaie^ 
Ky-zekocian sif ledwa odrogief godainia tkońazy* 
io ;« polodnia. Wazystko' * t» numpfu proprh 
KaókJ.M.) który na aame M^ze i. d«t lyat^e 

lak^rW kitycii* 

. (Ciąc dalwy aaitipi,.) 
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O Tadeiwzu Oaftckim. 
> lilsi YadtoaflBii Csiiclate^*.- * 

Mayjatea^iafanyobawifz^k' prowadzania alo«^ 
/aga:iqfna/ a aan * wydoakonałaiz aic^.' -Winia-' 
aamkprayjainl) kiórt) niMn dla niego', daó mu 
nwagi| jak gam aokio poWitffeiiea-być raiaft^^m, 
i- jak awojo akoclateesM d^b«^azy< pbi^hńtnśff* 
Vaz«raliia mojenMi' do j^fcdai^iii ; abymtokoN 
wdak «F tak wa^n^ pounhi^tt' ntflery t. ' 
- Ib MtOMf czego aif a^eiiyM jak* ucsfAj unife^S 
pownuniai jak acs^. SMtfhataA nti^^cagd z irf' 
■oicifi aiabfo akaninowaćpowhrieiitea' z oiedo- 
wienaniem; Pierwej laógłea niie<'nadaAeje| źo 
jaaaaae aic nancaysz, taran o 'nauce i o-imkaehr 
j^ anJiywaiiia taiaatt' MAei sąd sQro\Tf^ ićhljj 
odMaiakAy od npntadi^n. to }eat'pter#afeii za^- 



afiila!, toi '. jeot pietwsi^ poeząiok tiroj^a trndn 
o aakie samynn Należy tedy, Abri któiko ed^ 
nqwtt pamięć' tego wazyatkiegoy^cz^go «d pot 
tM|tkn wyahowanini naapetyM aic. Rik poi^at* 
ideiMaMa iobie ^aanema > jtzcli nie 'O prawdadh 
oosytpriatych, to o lek z%«'99ska) ojatnym i cin* 
janyiki tryMadaie. Sadowy roab]<lr poprowadni 
*^» Pana dt> «upe4a«g(9 frf^f^niHy Nie cganinB 
ft^Ąkto^ nie •Ęodiwaliaa Mepo^ « z gmntn Jbada* 
j^,i«Mfi«rdnMs'aif. v^praw>dłaitk, ktteyak iek* 
łM)'^otefa- nde odmieniaa. «' 
'-V 2« Uczyan dsieeko, potnaA powinienei' działa, 
zkl4ry«k iicrps«f> dtiela, ktire winny nanczyain* 
ia^^ podnieść do wyiMOgo. stopnia poanania* -^ 
Octetb^ to tyH(o -pozdaja', «o młytfzy, randko 
zgadnie prawdę, kfórf p&iiri^ ma aiieó wyio«' 
i^enn. NanciEycfel- powinien mieć niahuoek trn* 
JiiOfiet w pojceiii daneaifcta, powinien u ważad, 
gdnfO nie dtMy6«ksiąikaeif wytłumaczyła. Ele* 
mi^taro^ faeowiem dstieło jeat dła dideei dindnia^ 
gO' paj^a. >! 2' wielka pojętnoscif diciaeię, ma 
in gadaninę ; z mttk^ poj^tnaścia rzeczjF łatwe 
nWMbi <a-triid«e. Wreszoie, poidaial nank pn* 
mi^ i reflekcyi wymagajaeyeb , do kazdeco v* 
cznią- erósewa^ aię powinien. Te \t«zyatkie «• 
yra^ aa isietnemi dta netacogo* Od atisowaata 
ty eh uwag do dziecka, zależy dobre jego pre» 
wadzeHlie* 

- ft "Gramatyka dlatego, ze jest w ręku vasT* 
i^bicii, zdaje się pospolita.' Lecz minęły wieki 
w Raymie, nimgran^tykę wprowadzono: i w ze* 
braniu prawideł poznano dopiero, zo kaida me- 
wa w nzządzeniu awoj^m Aa filozoliezno prawi* 
dta. Każde atowo, kaide onego stasowanie, 
kaide aekraoa wyobrażenie, podlega pewnym 
prawidtoni. Zapewne gramatykn Kopczyńakiegn 
dowiodła., co pierwej ojcem naszym nie powie- 
dzieoo , ze nasze konjugacye i spadkowania ma* 
ją niezłomne prawidła, ze w natura języka a^ 
pieirwtastkiem zasady, które nMmnjomeid znie- 
ważyć raoze, zniszczyć nie zdoła. Lecz aia 
przestawaj na gramatyce Kopczyńskiego, poznnan 
j^ cenę więcej, gdy przeczytasz Sfcarda grama* 
tykę powszechna, i Brossa « mechanizmia ję* 
zyka , tablice języków Riidigera i Piifiaera. 
SzczegółnMBJ czytaj gramatykę Condiliaca. 

Pfzejęwszy eic rozbiorem mowy iudtki^j 
Współnemi i oddzieiaemi prawidłami, dopiero 
pIfzeświadcByss się jak mowa Sławien w swo- 
ich gałęziach jest bogata, prawdaiwie jak język 
pobki to ma pterwszeństwo, :be ladzie', iimiajfoy 
dobrao pa łacinie za Zygmunta Abgustd, mewę 
ludu wbili laowai dwora , pdoi pięki^ i nauk. 
^ Lecli im piękniejszy taiz języka tdmmeoni^ 
neleły pfzeatrtegać jego prawideł. Kto ich nie 
zachowa, popełniał winę, którą ucho czńje, a 
zdrowy rozsądek potępia. Po połakti piszami^ pm» . 
nriętaj, ze po polsku mówiiz, de <indzozimnfeaa 
w awcjfi^j mowie być nie powim'enećr i'^4lo^ato 
stbraj, abyi po polsku sam pisał KsrfS t^pnuryi 

Tłumacz z łacińskiego, bo skłaiM*:dba-je« 
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■ykłw jest najwięcej joł wspih^. A mepewnj 
BieUe jeizc«e, wstrzymaj się od tlnmaczeDia 
m francuzkiefo, ab/ jeden język me uszkadzał 
druciemu; i dla tego w tiamaczenio się w ję- 
zykach lółnych prawideł, potrzeba koniecznie 
mieć tę uwagę, aby być równie prawie mocnym 
i w tym języku > z któreęo się tłumaczy i na 
który się przekłada. Oimiel się pisać ory|;inal- 
nie w językach żyjących, a w tłumaczeniu na 
ojczysta mowę, gdy je czynić zechcesz, mitfj 
łacińskie wzory, bo to juz jedna prawie skła- 
dnia. Lecz z polskiego nawet strzeż się tłuma- 
czyć na łacińskie doić długo, abyi jeszcze ła- 
cinskiemi słowy nie pisał [jo polsku, jak w ro- 
ku teraźniejszym na eksaminach widcieliimy. ^ 

4. Uważaj, ze przepisy gramatyki sę wyja- 
inieniem i pomocne nauk^. Dla tanioici grama- 
tyki osobno je drukowano, i te przepisy kładziono 
za naukę uczęcemu. Podług mnie, me powinny być 
dla dziecka tajemnicą. Gdyby te przepisy były 
w ręku uczącego i ucznia, gdyby dziecko praez do- 




na początku kursu jeszcze są bł^dy w składni łaciń- 
skiej; i uczący wymowy łacińskiej, francuzkićj 
i rossyjskiej, cofać muszą swoje uwagi do gra- 
matyki, bo jej dobrze uczDfiowie nie pojęli. Ko* 
niecznie co dziefc dziecko od 3. a nawet od dru- 
giej klassy, powinno rozebrać dwa lub trzy wier- 
sze z pisarza wzorowego, pierwej najlatwiej- 
tzego, potem trudniejszego, to jest prawdziwy 
•posób gruntownego doskonalenia w łacińskim 
jeżyku. Widoczna łatwoić jest rękojmią dobro- 
ci wskazanego sposobu. .... 

5. Moralna nauka jest piękna i niezmiernie 
użyteczną* — Prostota jest j^ zaleta. Stosowa- 
ne są wyobrażenia do pojęcia dzieci. Ucząc, 
trzeba dziecku dawać przykłada, aby mówiąc 
o nich, swoich słów używało, i dowodziło, ze 
umie zaczynać ctuć prawdy, które opowiada. ^ 

6. Jeografia nowa bawi dzieci i staje się 
ważną nauką w kursach. Tak jak się w książ- 
ce daje, mało co się dodać powinno. Lecz dla 
aiebie weżD'Auvilla i Mannerta, abyś staro- 
żytną jeografia porównał z nową. Lecz z jeo- 
grafii nie można umieć historyi, acz z historyi 
nie można umieć dziejów rodu ludzkiego, i dzie- 
jów postępu ludzkiego rozumu. Niżej cokol- 
wiek o tćj ważnćj czę&ci udoskonalenia mówić 

7. W arytmetyce Czecha nauczyciel manaj- 
użyteczniejsze dzieło dla ucznia. Teorya uspra- 
wiedliwia mechanizm. Ucząc widzi pocz^ek 
prawd, które sposobią do poznania innych. iRo- 
znm włada ręką, i wypadki są skutkiem wnio- 
skowania. Liczba jest niejako w umycie, a rę- 
ka to tylko wykonywa, co uwaga j^j powierza. 
W geometry i Euklidesa zamiłowałeś się, po- 
wtórzyłeś tysiąc razy, co Newton i Leibnitz o 
tern niesmiertelnćm dziele powiedzieli; i wła- 



snym doświadczeniem uzbrojony, odpowiedzią* 
łeś przesądom, które tę księgę uniżyły w prze- 
konaniu wielu: chcieli oni wielomownością na- 
grodzić precyzyę , chcieli z kilku stanowisk 
okazywać prawdę. Poznałeś niedokładności 
Lhuiliera. 

8. Gdy kończf o klassach, chcę jeszcze kil- 
ka słów powiedzieć o pisaniu. Trzymanie się 
garbato przy pisaniu > zbliżenie oczu do papie- 
ru, ma wpływ do uszkodzenia fizycznego zaro- 
wia. Chciej pilnować, aby te wady nie bytj 
w dziecku. 

9. Cokolwiek dziecko w jakimkolwiek jęzj* 
ku napisze, powinno być podług pisowni. Re- 
guły się powtarzają, prędzej pojęte wkorzenif 
się i zapomniane nie będą. W dojrzalszym wie- 
ku samo przyzwyczajenie się stanie się nało- 
giem, bez pamiętania na szczególne reguły. — 
O pisowni polskićj, podzielone są zdania. W tym 
roku, co do gimnazyum, wydam przepis, i po- 
dobno mniemanie Ludwika Osińskiego przyjmę* 

10. Jeszcze mój syn daleki jest od Kursów^ 

lecz ja daję ci mój L moje z doświad* 

czenia uwagi, jak masz zatwierdzić nabyte na* 
uki, jak wydoskonaleniem w nich masz za- 
jąć się. 

Zaczynam od nauk mateibatyczno-fizycznych* 
Nie umiem ich jak umieć powinienem , jak je 
umieć pragnąłbym , ale jak mający doświadcze- 
nie, ja& pełny gorliwości dla oświecenia, jak 
nauczony z książek i z obcowania z uczonymi, 
mniemanie moje otworzę. To, co umiesz wma« 
tematyce, jest nadto na geometrę i oficera artyl- 
leryi, nadto mało, na to stosowanie, które ma- 
tematyka wyższa daje. Gdyby nie było przy- 
stosowania matematyki wyższej, kalkuł integral- 
ny i dyfferencyonalny byłby niepotrzebnym. 
Rozuiń ludzki i praca najpiękniejsze wydając 
dzieło, omyliłyby iię w celach zjednania ko- 
rzyści dla naulL i potrzeb spółecznychr W tym 
roku stósowanćf matematyki dane będf prawi- 
dła. Rys ogólny da ci poznać, do czego pra- 
wdy do wiedbEione masz stosować. Nie opuść 
tych kilkadziesiąt lekcyj. Ludzie, którym nie- 
śmiertelność sąd uczonych przyznał, pracowali , 
nad szczególnemi teorematami. Są one rokrzu- 
cone w pamiętnikach Akademii petersburskiej, 
berlińskićj, cokolwiek w cottingskiej^ instytutu 
narodowego, dziele mechaniki niebieskiej Ła Pła- 
ca. Weźmiesz w rękę dzieła D'Alemberta« 
Poradziwszy się z szanownym nauczycielem, do- 
piero poznasz wysokość i pożytek t^j wielkiej 
nauki w stosowaniu onej w cał^i obszeraeści. 

11. Fizyka w naszym planie idzie tak dale- 
ko, jak idzie kurs drugi: w stosowanej matema- 
tyce dojdziesz, co jest z fizyki Wjrpuszczonem, 
dla tego, że wymaga pomocy rachunku diiFeren- 
cyonalnego i integralnego. Fizyka, na matema- 
tyce oparta, jest zawsze jedna. Fizyka doświad- 
czalna, z chemią postępuje z ^odkrycia jednego 
do drugiego. Roczniki chemii i dziennik fizy- 
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9Mmj Giłiłiertai npefade polnebie i eiekawoici 
odpowiedi^. 

- 12. Wjmowm ma sa mistrziw gąt^ dokrse 
nrrądzooą pracę^ dowdp wiasnj i naMWM 
WBOiy. me opufó dnia, abyś kkMjcznega au- 
tora kilkii wieiazf przyaajoiiiitfj aia przeczytał* 




asaaownych w źródle; a gdy grecka moiira jest 
01 obea» esy taj łaciiiBki przekłada i dzidta pi^ 
saisiw rzymskich* 

13^ Nie m&wic oi mij Ł i oianych na- 

«kadi; imiwertaiBym byćniemezna^ i kto nim 
by^ chee, zattazy na ^śmiawisko« Doskonal 
Af w tychy kt^ wyaueniłem: serce i rozuih 
otrzymają nabycia kosztowne: te jeszcze starość 
twoję pocieszę, a ądy los swój ^dzysz z lo- 
sem wychowania I nie trzeba ci innych wiado- 
BMiśoi* . . 

14. Nie uczymy metafizyki w Kiiemieńcn. 
Przestaliśmy na logice prostej* Nie puszczaj u^ 
w Uf krmn^ pięknych marzeiL Nadto zgłębia- 
jcie wiele będziesz wątpili mato czego będziesz 
pen^m^ a ta niepewnośś czynić cię będzie, nie- 
saczi^iwym. Dosyć jest dla nas, że to, eo re- 
Ii|pia niis uozy, setce i rozsadek powtńrzy« . Spo- 
teezdsstwo Csinimoe i nareoowe mansgdawiuej^ 
sśe prawidła, w wierze naszq. Jej nieomylność 
josi* pewna w lem, co poznajemy; czemuż nie 
mAunr dać ufności w tćm,. co mamj^ za tajemna- 
oe? krok jeden jest łatwy w religii, ale dalsze 
■Ee sf wyrachowane. Wzdrygamy sie skutków 
ba^fiianAwa^ pirowadzi ono do wszelfliego sto« 
pnia zbrodni , zaraża umysł niewdzięcznością 
«lA*filWÓrcy. Człowiek, sam sobie staje się nra- 
wodawcą. swoim, idzie, błądzi i w niraioralno- 
śd giaie. To jest rada, którą dać miałem za 

ewimiość* Poznaję sie przez rozsądek, ze jest 
>8$ i^^ ^7 sprawiedliwość, jest opatrzność; 
zda^z sprawę ptleed Nim, i podług tyeh prawi- 
deł, jak On je naznaczył. To pamiętaj i strzeż 
siebie,' spajaj to w dziecię, a będziecie azczę- 
ślawymL 

. 1&. JSerce i rezum zmiss doskonalić , złe spo- 
U^ezeństwo zepsuć może dziecko: pilnuj. je; je- 
go byt, jego jestestwo, powinny być twoim o- 
CBom i twojej rozwadze obecnemi. Sfów kilka 
lo^kko wyrzeczonych dziecięciu, może mu poka- 
zać przyjemność wad: raz poznane, walczyć 
b^dą z największą pracą, jakiej i sam i rodzi- 
ce uzyja. ( Z dzieckiem bądź łagodnym, ale sta- 
łym; mech dziecko szanuje twoją troskliwość 
a imię rządzcy edukacyi od imienia przyjaciela 
nie może byc oddzielnćm. Obydwa postąpicie 
w wieku; wasze związki przemienia się w przy- 
jaźń, ta wam życie nie raz osłodzi. Mój syn 
musi być w świecie; unikaj tedy bez pogardy 
społeczeństw, w których niczego nie nauczycie I 
się: a staraj się być z skromnością, gdzie twój ^ 



uczeń będzie zawsze. Uważaj wiele, patrz na. 
ludzi i na rzeczy, nie tylko tak jak być pewin«* 
ny, ale tak jak są. 

Oto jest wszystko, co ci powiedzieć nnałem| 
zostawiłem o historyi osobne mówienie, i jezeh. 
zechcesz, dam ci książki, a bardzićj jeszcze mf»-; 
je zdanie^ od czego masz zacząć, co dalćj czy- 
tać powinieneś. Generalne wyobrażenie uprze- 
dzi szczeaólne wiadomości. Dzieło Ckantreujc 
trzeczytaj i miój je pod ręką. Millola dawn^ 
istoryą, pierwsze tomy De Phisteire des hmr, 
mes dwa razy odczytaj. Weź Gilles do Gre- 
ków, Fercassona do iU^raian: te dcieta, ądv 
dobrze pojmiesz, wskażę ci histoi^ą średnica 
wieków, Gibbona i szcsególujdi krajów, a w ich 
liczbie Polskę. Chętnie twoje wątpliwości uła- 
twię, chętnie o każdym znajomym dziejopisie 
powiem ci zm^ zdanie. 

Znasz siebie; wiesz, w cztfm się doskonalić 
należy, czego masz unikać i czego zadąć powi- 
nieneś. Nasza ufność, wdzięczność za trudy i 
aągłe pilnowanie syna, będą nieoddzielne od 
skutków jego starań. Wierz mojemu szacunko- 
wi, mojćj przyjaźni, a miło mi będzie mieć, 
wyznawać i okazywać wdzięczność. 
Podpisano: 

Czaehu 
Dnia 15« Septembra 1809. w Porydku. 



Rzadkie dzieła polskie. 

(Doli«Bostiiie*) 
. W innym liście 1558 r. z Poznania pisanym u-t 
źala się Trepka, ze j^ Daubmann i Jan Łaski « 
księcia oczemiU. Pierwszy udał, ze mu Trej^ 
jest dłużnym, ^dy przeciwnie onTrepce 100 grzy- 
wien był winien. Łaski zarzucał mu^ ze tylko 
20 eksemplarzy jakiejś Odpowiedzi (Mfmiędzj 
ludzi fożrzucit; ztego usprawiedliwia się Trep- 
ka i bierze na świadectwo GoidLÓw, Stanisławai 
Ostror^ i Kaczkowskiego, którzy byli Lutra^ 
mi, ze ją w wielki<^ liczbie rozrzucał* Z ca- 
łej korespondencyi z Albertem widać: źo Trep- 
ka nie tylko był rozkrzewicielem protestantyz- 
mu w Wielkićjpołsce, ale nawet politycznym 
agentem księcia, jednsją^rm mu wielu stronni* 
kow ifomiędzy ślachtą w Polsce. 1 tak np* 
w Uśae z d. J3. Lutego 1565 r. z Poznania 
pisanym donosi księciu: ze Stanisław Ostrorpa; 
sprzyja mu z serca, na kaźd^ zjeździe pod 
niebiosy go wynosi j i gotów jest dlań ostatnią 
kroplę krwi przelać. 

Od roku 1569. zdaje się, ze Trepka nie był 
juz więcćj w Polsce, przebywając ciągle w Kró- 
lewcu, gdzie się przekłaaamt rozmaitych dzieł 
luterskich na polski język zajmował. Bok zgo- 
nu jego nie jest nam wiadomy. ^ 

Powiedzieliśmy wyżej, ze Czfió pierwszą 

Postylli dedykował Trepka Ostrorogowi. De- 

dykacyą tę ułożył w tych słowach: „Starzi 

Grekowie od których y nadu swobodne y spra- 
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Wf wdepnę naioj o EacJi|rcb»«mienibil«i4h,..,^^. 
Meh te arieriyli ypiBAli, ii «aiiM|, ifko: iłw. 
Bwoim iczykiem mówili, y idwta y ikistei, to 
iest wecży abe wdziccme a nOe^ abe k«Wue. 
Co mnie te« 4o tego praywiodlo, ize« jraedr 
tent ^y*rf Poetylłc ikrsaouMot^ę, PeUkia lę- 
cykifeni HćEymoiił, prawdft, m krótką., al^ ta-- 
kSm pfemen prawem y pewnem ujn»tewa*ią, a: 
plf^aom y lutóomproBtymdlapofa^claey rzjB- 
^ ich poiytecziiij, ii tei rfua«ie miaia tyd« 
o* wtyetkidt M waticoEaą y mi^ prąyięta* 
Ale Bie opacKBie pwytraliło. Abwieia nie od- 
nioBiem wney ini«rxe takiey w^wceanoAci , la- 
kanem tashiBył, gdy ich leet me laalo^ któwy 
ma krótko4w> rtetelna a poroi|d0i| gayda^, a 
w tezmaiteW y dłagoeci y .ląd y « owad *«- 
braiiey, pi««» prawego dobrego 5#aa^ii,»>«- 
maiąc , oBobUwe kochanie pekladaią-. ^/^^ f «» 
zatem to tui był pnedaicwaji^ł y umyilił, ahych 
brr wiecey ladróm aiewda^oaaym mesłu^ył^ 
a de ctege iaiwgo dmysl y pracę oi^oic ofcro- 
dl. Łeca re«k«zaiiiem Je«o Mibaoi a Aaąeccia 
PynBkiego, Pana »egei WtotówegO)^ kt6c^ to 
iest narprzednieyBEO ataranie^ laby bIowo p^to^ 
okie w KróieBtwie PoUkim nayareizey akwyiU* 
8Woie roBpuiciło i roapoBtraemło przywiedziony, 
nic Bie na one niewdzięczność nieoglądaiąc, ani 
na nie A«^^ uczyniłem ięajkiem Fejfikui; ka- 
zania a wykłady na Epiatoly b. Pawła z Anto- 
niego Corwina %*zięte, izby były pierwBzą czę- 
ścią Postylli AinaoiuBZowey pfwd^, wydaney, 
ktAre aczkolwiek na okaaabBĆ widzą Bię bydz 
krttkie^, a waakoż prawf a gninlewn^ naakę 
^ sobie zamykatą y daleko doatateow^y f irfa^ 
sniey rnaysł Pawła s* y to, co on ehcMł roznr 
mieć, nieli Originee, Chrysoolom, Tomas de A- 
^nino y iasay tego wieku Papieaowr pochlebcę 
wyraiaią* Mam to aawdy na dobrey bacinoici 
y piwa^y, izbych aię nigdy na Bwoię gt«wę nie 
śadsił/airi iebraeayoh |>iaBaczów z rozaaiiych 
kełątf. 00 drudzy z wielkiem niebezpieczeBstwem 
etr^y riiezszywał, ale tych, klirzy są debrze 
a lednoBlaanie w nauce ChrzeaciadiBkiey posta- 
no wierii y ntwierdzeai, y którzy długo ucząc 
Bluibe swoię wiernie, iako Paweł uczy, odpra* 
wowałi, aauk^ y kazania do naszych koddołów 
wtacznito, ktAny xii krótkość, iiby tem więk- 
gzy peiytek w Indziech czynili, a im się t^ 
ietiliwą dłogoócwf nie' przy krzyli^ miłowali. Bo 
lei t^ starzy Raymiaiiie chcieli, izby len, któ« 



iy' imŁ 'na le& untfd, i aby nczfi i4^yaadaen^ 

krótka rzeczą się odprawował, aby. ei^ kióray 

atndkaBą, lyehto poięii a dłago pamif lali y mi^ 

dojf.ieh. nstawamty a jirawy,> któro na 12 tabli** 

oacb były napinano piln|e chowali, ta tez była 

iedniu To rzeczy, któro pczed aenalorakiemi o» 

Bobaini y przed ludem . pospolitym nidty bydi 

apkans-owane, krótkie były. Cidzie tez u Grreków 

w Athenach rzecz któtka, aŁe wdzna y wfalo- 

wala I>emade80wa y Phocionowa w nadziej a 

poapólsiwa daleko przyiemnieyana, nizli Demo* 

Btepesa wielkiego oratora y wymowco dtngie y 

nauki wielkiey, a mowy obfifeey palna otacye^ 

była*, i Łaeedemoóaka Rzeczpospolita bardzo 

sławna y dobrze poatanoU^ioaa wazyalko swoie 

Stiaterslwo była na krótkości rzeczy, poaektw, 

dekretów^ Uilów y waseiakiego inszego pieama 

zasadziła. Mówię nie o dworsłdey krótkości, 

ale o tsy, kióra sobie na inszy czaa ludzie cha^ 

diwie ka ainchaniu zoetawuie, a nie palnsebna* 

go nie opuszcza. Tez kazania s tych doctórów 

biorę, fclóily takowa kród^ośó aitafi{c y przy 

aauoo.proeockiey y Aposlolskiey aiatoazikio ato« 

i^proato, zaniechawszy dwornych, wykręti^N^b, 

snhtiJnytb aaóntycii daai^ święte piauw wypRM- 

wiii^ a wykładaif , a iednoBtaynyin aeawole« 

niem wedle Aiągabueskiey Confessyi uozą* Tę <a 

W^cipnąrpianię, kiórego chnó wielką kn pia** 

wdrnwemp a aa ówsalłooć ^wyaiawionemo ślowa 

paaakiema zaam,.)Ltófy idz. to przedaięwaięcia 

y stasaaiey WMei wiem,>'którem pilnie raczysa 

omyślowa^ izby w imionachr u WHci ta* nanka 

iediiesiajóńe .była roznosaona y ro^raewiana, y 

wi^dzaio zachowana, a nie tylko w imioaaiii 

a WMci, ale tez a insaybh Indei a^paaów pąs- 

seśayaofa, w dżierzawaoh i t d/< : 

Postylla Arza^naza, o której wyidj Trepka 
wapomiaa, mamy takie pńeed sobą, ale eksean 
nłarz bez karty lytułowdj. Składa się z 2d3 
kart in folio po jednej stronie liczbowaarrch. 
Na końea: Drukowano w Rróleweu PruŚKim 
przes Jana Oanbmana- Reku Pańskiego 1567. 
Będaie te aanewne drugie jaz wydane. . 

Pióez tych dwóch laAel tłumaczył jesacse 
Trepka na język polski Irog-eily^ OcAma o jPa- 
fieifu^ KdUchizm Breaeyusaa;^ i napiBat dsiet- 
ko>: ^fKąjupJei o iym^ %kąd wzifiQ początek sle- 



■ ' lVr. 2-*. Pry-e^'odiiika róluiczo-pi-zemy^ławego zawiera następojące artykuły: 
" * '' List O tóosei « Leszna do Gostynia. — Ó drodae z Góry do Czerny. — List I, O tówa- 
rzjst^ife róiniczćin w powiecie' wschowekim. — ,l^tat;fstyka miasta Poirieca. — O niwelacyi Obij 
/dalszy ciąg, z rysnnkiem)w — O nowym {widrke ztemtty'tt^ wynalezionym we Francy! przez Pa-, 
aa Corberon ( dokoAczeuie ). — Spcaitowanie* ;• 

Pismo li> i iiadal wycbodzić bedaJe. || . i : 
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Ffanciśsikk lAszt 



" ■ ' Fraaciszek Liszt 

• Właśnie w tym aamyiA Masie, gdyMosohe* 
łi6'il^air stolicy mód, nowoici i zbytKu, pod nie- 
UiMti dia^gry ^ego wynoszono , przybył tamie 
irfaWo i£owia chło^czTki podziwiany ta i 
ifUK^&f t przyczyny kieglośei w wykonywaniu 
w4!iiietiłyitt sobie sposobem dzid^ pierwszteh 
iiitl^ó\t) na foftepia^e. OMopezykiem tym bjl 
tAiz%^ W ów czas mmiywś Łiszte^m awnny^ 
iiiMzony w Węgrzech we wsi Rildiny, w r. 
IŚlI. W dzieci^iu jiii edki^yl ojciec ^Iki 
tsA^nt do nmzyki, w szóstym rokn tozpoczfł 
obezniiwa^ go z^kibion^ nd sieUe aatiikfi i 



miAl tf poeiechci iz w dziewiątym ro^ii zycui 
grśl jego Franciszek w Oejenburgu koncert 
Riesa w Es -dur i własną faipitazyą. Pierwsza 
to wystąpienie liszta a^Wnato mu wielu wiel- 
biciefi i,meeena»ÓWy miarowicie w hrtibi Amą« 
den i ZapAry^ którzyn^u aaćlat w palu dal- 
szege wykształcenia zapewnili utrzynianie. .OiV 
ciec Łisztn^ opuściwszy pesadf sw.ojei^ jaką do-' 
tjrchekaa niA w domu Ipuącia £sterlia;(y^ prze- 
niósł się do Wiednia i powierzył syna swega 
Gzememn i Salierenui^ .fooinmastu mieaiącacli 
pobytu sw#go tuUjy dal JLiszt koncert, ^^<ir>n 
zwrócił aa nowo na siebie oczy wszy9tkich, ą 
mianowicie Beetheyena4 Zn ra^ą 'ostatniego po^ 



/lyiii^^u uy 



le 



394 



metsyt ojcitc jb ntodym wirtaocem io Parysa, 
abj go Cherubiniema polecić; lecz ten niechciat 
się sajfć wyksźtatcemem cudzoziemca. Obra- 
Boay mmą tą Liszt, sam z nieprzerwaną piliw- 
ieią pracować zaczai i wkrótce tak grą^ swą 
zaslynd:, ii naj więksi znawcy pierwszeństwo 
mv nad wszystkimi Irywahuni jego w Paryżu 
jednozgocinie przyznawali. Wtem zjawit się 
w t^jze stolicy Thalberg, pierwszy, co wła- 
ściwą sobie metodą równocześnie całego instru- 
mentu, na którym grał, panem się stać umiał. 
Przy uwielbieniu nowego bohatera w muzyce, 
zapomniano o tym, co przed chwilą byt przed- 
miotem czci wszystkich. Nieprzytomny w^edy 
w Paryżu Liszt, słyszeć o nowym cudotwórcy 
na zamiłowanym przez siebie instrumencie, spie- 
szy z Genewy do stolicy Francji, aby go »Jy; 
Mze6, lecz na próżno; juz Thalberg opuicil był 
Paryż. Namiętny młodzieniec udaje się za nim 
do Medyolanu i Como, a ujęty i zachwycony 
grą wielkiego mistrza, porzuca iwiat i lat trzy 
przepędza w ustroniu, aby to, co wThalberga 
grze go zajęło, nie tylko sobie przywłaszczyć, 
ale i wydoskonalić* Po uptynieniu trzech lat, 
pokazał światu owoce swych usiłowań, sUną- 
wszy na szczycie doskonałości, którego nikt je- 
szcze nie doszedł. Gra jego jest czarującą, zna- 
mionigącą wielki jeniusz , jakiego świat muzykalny, 

Gidług zdania znawców, jeszcze nie posiadał, 
ie zna on ładnej trudnością jest w caWm zna- 
czeniu tego wyrazu panem swego instrumentu, 
* drgające klawisze posłuszne uderzeniu silnej 
ręki, jak niewolnicy władzcy swemu, jako oręa- 
ny, za których pomocą Liszt skarby poezyi świa- 
tu przystępnymi czjni , boby inaczej w namię- 
tnym jego sercu zamarły. Trzeba go koniecznie 
aszeć, aby czuć potęgę gry jego. ^ak wszy- 
0, co jest wielkiśm, lak i Liszt umysły wszy- 
stkich do hołdu sobie winnego zniewala. Sły- 
sząc go eksekwujęcego uwerturę Wilhelnia Tel- 
la, zdaje cisie, iz całą słyszysz orkiestrę, wszy- 
stkie bowiem instromenta w^ niśj działajęce do 
pcha twego dochodzą. Genialnym sposobem od- 
daje i wjkonjwa mistrzowskie twory Mozarta i 
Beethorena. Będąc im przytomnym, nie wiesz 
wcale, co masz wprzódy podziwiać, czy wznio- 
słą kompozycyę , czyli tez wykonanie j<j Li- 
szta, wywołującego czarujące dświęki z postu- 
/iznych sobie stron. 

Sama postać uwielbianego tego mistrza niepo« 
spolite na widzą czyni wrażenie. Hysy twsrzy 
^sł^chetne, oko milę i żywe, włos płowy spadający 
ta tył głowy, skład ciała męzki; każde pomsze- 
tóe jego w czacie gry jest obrazem uczuć serca 
nanriętaego. Nadto szlachetny sposób myślenia, 
Mietapominajęcy o braciach potrzebujących pomocy, 
a pos%yięcajęcy dla nich summy znaczne, wszy- 
stko to tłumaczy nam uniesienie, z jakiśm odda- 
wano Lisztowi czeić po stolicach różnych kra- 
jów, V Jitórjcb dotąd dat się słyązeć, ^ ^ 



Zburzony kościół pod iitewą: Wszy- 
stkich Świętych, w Krakowie. 
Nie najlepsza to wróżba, kiedy b miast ka» 
tolickidf tona, znikają kościoły, te odwieczne 
wiary i zamożności pomniki. Cóz najwięcej 
zdobi miasta, uważając one jni nie ze stano- 
wiska religii? Cóz tworzy antą ich piękność^ 
jeśli nie wznoszące się ku niebu wieżyce, budo- 
wy starodawne? Kościół Wszystkich Świętych 
włainie w średnicy ulicy grodzkiej , w jednej 
linii z kościołmi XX. Dominikanów i Franci- 
szkanów położona, niemal z kościółkiem Świę- 
tego Wojciecha i Świętego Andrzeja tworzą 
krzyż tak, iż kościół Wszystkich Świętych był 
punktem jego ramion spojenia; zaiste szczęśu- 
we miasto, które obstawione Bożemi p *^~ 



tki, ze szczytów których błyszczące oznak 
zbawcze, godła wiary^ świętej , osłaniają je, 
jak gdjby rozłożystemi konary , od klęsk wie- 
iolicznych: bo gdy przemożny Londyn, Has^ 
burg, mimo tak wzorowych strażnic ogniowych, 
towarzystw assekuracyjnych, mimo pomocniczej 
dłoni sąsiedzkiej , niezdolne obliczyć strat o- 
gromnycn, wskutek zawistnego żywiołu; Kra- 
ków nieprzezorn^ , jakąś niebiańską siłą utłu- 
mia grozuy^ niekiedy dla swojej całości i byta 
pożar, jaki ochłonął bursę jerozolimską,' lub 
w starożytnych wzniecił się sukiennicach. Słu- 
sznie tu przytoczyć można z pieśni Salomo- 
na króla te słowa : „ Jeżli Pan nie będzie 
strzegł miasta, próżno czuwa, kto go strzeże.^ 
Jakób Bobola, kawaler jerozolimitański, daie* 
dzic na Piaskach wielkich i małych, któreaz 
chlubne świadectwo stara kapituła krakowska 
w księdze dobrodziejstw zamieściła: „Miles 
strenuissimus , derotus yalde et religiosus,^^ as 
miejsce drewuianego kościółka pod nazwą Wszj* 
stkich Świętych, wzniósł murowany, roku 1333f 
A uposażywszy probostwo, domowi Leliwczy* 
kuw przekazał nad nim opiekę (jus Patroaatus), 
i znajduję w Niesieckim, iż w roku 139L praw 
swoich i tegoż kościoła mocno bronili. Wyśle* 
dzić trudno, czy równocześnie podniesień bjł ss 
kolegiatę. Często wszakże daje się czytać o 
sławnycn nauką mężach , którzy jej składali 
grono. Proboszcz bywał zawsze jeden z professo« 
rów Akademii krAkoKskiej. Gorliwi tutejsi Pra* 
łaci równie uczeni, należeli najwięcej do składa 
akademickiego, bywali cennozami pism teljeij* 
nych, pozostawili nie mało w tym kościele bo- 
gatych upominków, zapisów,^ ozdób* Ich stara« 
aiem w końcu przeszłego stulecia, upiękssess 
i wyżśj podniesiona w*ieża, niemałćj ozdoba 
dodająca miastu, w rokn 170i2l. w skutek wh 
chrów i burzy zrujnowana, fia której, jak świad- 
czy Pruszcz, był zaaueszczony zegar głośny ko** 
sztem X. Jakóba, tamecznego zaluystyana* Ks^ 
pitnie kolegiaty Wszystkich Świętych skłaisia 
się z Proboszcza, Dziekana, Archidyakona, Ks^ 
slosza, tudzież nie zawsze s Jednakowej li^^J 
KanozLików, który cłt ozdobą, kościelną bjł Ęf^ 



Mt^ iioktowecd koloru , doszodj na rokietach. 
Wikarjnsze lattytaowani , bywali ludzie pobo- 
ini i za^tuzeni, róznemi upominki, jakie kościoło- 
wi pozostawili, pamiętni. Prokurator kolegium 
WifcarjUBzów ezuwat nad ich funduszami. Za- 
kr^atjana i sekretarza mianowała kapituła tu- 
tejaza. Pozostała dotfd jeszcze obok byłe- 
go kościoła, szkoła parafialna, zakład sła- 
wnego naszego dziejopisa Macieja Miechowi- 
tjf którj może pierwiastkowe należał do liczby 
KiiBOBików kolegiaty. Ostatnim Proboszczem 
kapituły był ś. p. uczony Xi-fdz Felix Ja- 
ronaki, filozofii doktor i publiczny professor, 
którego w tych kilku słowach w piśmie obe* 
cn^M , może ja pierwsz]^ wspomnę. M^ zna- 
koMitych talentów , niemal młot na ówcze- 
ZKO nieprzyjacielskie dla wiary i kościoła ton a- 
rsyatwo, szczęśliwy mówca, pamięci nieogra- 
tticsonej, wzywany do rady konsystorza bisku- 
piego, autor dziełka o filozofii, poważany po- 
wszechnie; podstępnemi jednak kroki niecnych 
cofnięty z katedry swojej, splatany w rozrzucone 
■a sstępienie jego talentów i wziętości siatki, 
sktórycli niemiat tyle mocy, ile człowiek, wyr^ 
waósię, godzien lepszych losów, zamarł wśród 
kmiotków. Do tutejszych Kanoników liczby o- 
atatnimi czasy istnienia kolegiaty, należał świą- 
tobliwy kapłan Marcin Bachowski, kustosz, do- 
broczynny, chwały Boskiej krzewiciel, gorliwy 
ojciec ubogich , który nie zostawił grosza nawet 
na swoją trumnę, po zgonie od ubogich długo 
opłakiwany^ jest najszczytniejszem dla cnót jego 
świadectwem. Kazalnica kolegiacka należała od 
niepamiętnych czasów do kaznodziejskiego zakonu; 
pominąwszy wielu, uczeni X. Mateusz Kozło- 
wski, później professor uniwersytetu, i X. Gwal- 
bert Leszczyński , Dominikanie , tutaj kazy- 
wali. Do piękności tego kościoła należał o- 
bras Najświętszej Maryi Panny, przywiezio- 
ny z Węgier, głośny łaskami, przed które- 
go obliczem ilezto par małżeńskich błogosła- 
wieństwo powzięło^ niemowląt do godności sy- 
nów Boskich podniesiono, ile się kolan przed 
Matką Dziewicą uchyliło^ westcnnień w smu- 
4kaoh d^ tkiij przedaBtoł! • Ten w kościele Ś. 
l^ft^ra oBecnie w kiaplicy nmiesa^zooe. Nic 
•winta^o-lrwalego aa^iemii! Kilka- rysów na 
iwiacyni postrzenono murach , od strony nlicy 
-g»>inkiej, fjdM na szkarpio środkew^ istniał 
«kfas Zbawiciela Pana ,' w miłosierni posu- 
wie, przed którymi cibojte 'prnekilpnie: pa^ 
Mt w.wiectór lampy,' n nie jedoemu z prte- 
isb4dniów migocą światło myśl nastręcsy- 
l# pobojiią, le miaMMPolaśo na Zbawoo zwra- 
ca spojrzenie. Rsąd przeniósł nabozańslwo 
« pariią io kościoła świętego Pielis , któ- 
tr dłligo po' Mtąpienia Jezuitów^* siat ben o- 
pieki* Nie' było, ktoby śawotał namiesżkań- 
ntm ••składko; a jeancze do tak szlachetnych 
o•re'obywatelllw^^ckowa^ 00 na w^gi mo- 
gli b|iD zgroinadnió ofiary * znakoMila* Oayjo 



w ttfm niedbalstwo^ odgadnąó łatwo. Kilkana- 
ście lat zamknięty, czekał dobroczynnej ręki, a 
dojźrzewając w zniszczeniu dzieło sławne* 
go Boboli, do śladu rozburzono, wedle na* 
sady naszego wieku. A jako po umarłych 
spuściznę roznosi kto może, tak po zagtaozio 
tego przybytku, jego ozdoby na wszjrstkie pierz- 
chnęły wiatrj. Piękne ich harmoniczne dzwo- 
ny, 00 głosiły równie smutne i wesołe epok^ 
rozbiegły jak odchowane dziatki z domn ubo- 
gich rodziców, każde w inną stronę szukać przy- 
tyłku. Kazalnica, ołtarz wielki, przebyły Wi- 
słę, i ustawione są w kościele na Poagórzu* 
Kolegiata rozwiązana, dla czego i przez Kogo? 
powiedzieó nie umiem. Nagrobki tutejszych 
Kanoników, chlubne przeszłości )>amiątkf, wy- 
darte, do różnych ku zamieszczeniu przekazano 
świątyń. Wieża tylko pozostała sierotą aż do 
obecnego roku, opłakiwała długo, iż się o ko« 
ściół Boży oprzeć nie mogła, przy nim przetrwać- 
by zdolna długie jeszcze wieki; myślałbyś żo 
lat kilka zaledwie Jak odnowiona: ale co tylko 
nie trzyma sie i nie uczepia boskiego kościoła, 
rychło, czy później, runąć koniecznie musi, i to 
nawet ziszczone na materyalnym gmachu. Ry« 
sunek zdięty przed rozbiorem kościoła, zaś o- 
brąz fundatora Boboli alfresco, ozdabiał niegdy 
zakrystyą; tu się wiernie przekopijowane mie* 
szcza, ku wiecznej pamiątce, 

X. P. 
Kraków 1842 r. 

Słów kilka na rozbiór krytyczny: fli. 
storyi literatury polstdej M. Wiszm&* 
wsktego^ umieszczony w Tygodnika li- 
terackim Nr. 12, 13, 14 i 15. 

/Ve tutor nlłrm eropidmtm* 
W żadnym oświeconym narodzie literatura 
nie jest tak sponiewieraną, profaaowaną, jak « 
nas. Nie dosy^ na 1^^ ze bardzo mało czyta- 
my i piszemy, trzeba jeszcze, aby, gdy się cizie- 
to jakie ważniejsze zjawi, obsiedli je zaraz nie- 
powołani krytycy, jak nihoaemny^ nwtad 1 di zoma 




zała, aliści zaraz, prócz kiikui kempetenteyoli 
krytyków, rzueito aaę ma/afą mnóstwo ' hasm^ 
czy, nioująoych ją 1 wyszpoc^ąoyab wotfos 
nieuctwa swego» Między innymi wyjechał, t^ 
na hare praeciw temn. dziełm w "Tygodnia 
kv Ktemckim niejaki pan Moahaeb ; W to^ 
czsikadi krytyki polskiej nienwaz paŃloibao 
nioderaecaniejsaój krytyki nad jego^ Pan Moo» 
baeh nieumiejącT dolezę po |^kn,..n iite* 
ratoią polską ledwie powierachawaio, jak mó^ 
wią, dgmbego wiom, obenaan]^, duszą iidalam 
, narodowi naszemu obcy> odważa się w niepo^ 
Ijętój zafoznauałości przedzMŹniaó, wfazpeoać 
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Sia* jego sMtil) nlj swoje wpierw dob»e 
ehsyt i aio mieii się, jok pu Moeboeh «o* 
u; s flioigrkf ^ ttmboo. 
:: JiieHMiif' ml ofeasn^ ąni oehoCj akSjai trop 
wHof ' wMBjiolkieh hmim pana Moefcacba i mąj^ 
fselibjr^y caUmaiy g^j"'! ^^^M^ ^^^^ litecala- 
tj wkmiaw4j ue aakąsTwato^ w kilkm pnj^ 
«a}Mai(jj wyrasadi wjjrkaaać nieuelwo pasa Moa^ 
Wcha w Imnteiise r neeaaeb pobkidiy a te« 
ęukśm jego nekompeleifaioić aa efdsią^ iaM 
mśifA ojCKfitTf^h. U aas howieai tak mę ibie^ 
je Ui; jak ai« <Mato pn^ M lii^ W^n^ 
•eaae iifgabaurieaiiyae wtawj dla min, .praee 
aqhaowo UlkotTiMaiówjrai pote» eaotłiwyełi 
i ^wialljrch aifiAw dokoaand, aiweoKjt gtoe 
je^ifgo f rzohttpiowgfb iptrn^ i^U^ itaiBląota^ 



Bzii kilkaaaatoletaie WkaUty jakiego aesoBMO^ 
drekredytaje Wpablicsnoieiy i tak jaik mę sbjil 
•kofój do osjtaaia^ aąd lada aiookaf auoH^ios^ 
aaaHętaoidf , albo w poaiaeaio ia»ycb #woi4J 
alawj opairąjąooeo. Z teco» a aie iaoęgo wag% 
da etawajfc w obronie tak aaakomtego pioan^ 
jakiai jeot pao Wiezaiowskii wakaioaijr c^ytlB^ 
aikom kilka fujMiwuń^ miejeo w kritjoe m^ 
aa Moebacha, a których sif jak aa mm oMr 
so» ia sfd jogo o Jitoratacao pokkitfjy jeolU s^ 
iLepogo o aoloijaclu 

Na, ittodo 102 Tygodnika mówi pw Motr 
hacbi f^Hmwmą wiadooMić aaior aan ipaoMf 
aadwife: Uleratata albowiem pobka akladkiif 
aajwifetfj (tu poloiyt pan Mosbaah klika aMr 
kiw Mpytanial * lniaych^ kilknUetkowyobt wr 
łflnych pieoBMki z aiocierpKirośeifrwi^fllidiip 
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■Miie) wana8Giw""xi«'ifD unaw piflemKaojii it- 







tjf fliiwej koicieloi i U d., jak np. 6Aniicki% 
Bidicy, Orzechowski y Jannszowski , Karsko- 
wski, Strykowski, Paprocki, Skarn, Birko- 
wftki i U p. wydali mnistwo pisemeK ulotnych^ 
a bylito przecież pisarze tędzy. 

Na stronie 103. mówi pan Mosbach: ,|lJko- 
roBOwaay (ma znaczyć: uwieńczony) Rybiński 
Jan. Grochowski i t. d., czy nie byli wspót- 
ezesni tylu Dyssydentów, którzy należy do pier- 
wszych pisarzy polskich i Jezuity Skargi ?<< Kry- 
tyk nistoryi literatury polskiej nie wie, ze Ry- 
bińscy, jeden i drugi, bjrli sami Dyssydentami. 

Na stronie 108. dowiadujemy sie od niego, 
se Protestantów rugowała z izby poselskiej Kon- 
atytucya 1733 roku. Nie postali oni wnićj już 
od roku 1718. 

Na stronie 109. powiada, ze Jan Kazimierz 
smuszonym został traktatem oliwskim zrzec się 
^tnlu Króla szwedzkiego; co jest fałszem, na 
nocy bowiem tegoi samego traktatu zatrzymał 

£iil Króla szwedzkiego i używał go az do 
ierci. 

Na tej sam^j stronie zadaje pan Mosbach 
dziecinnie niewiadomoió Wiszniewskiemu, ze 
powiedział: PrzeUkniona losem biskupa Pia^ 
seekiego histotya zamSkia, i przytacza na do- 
wód, ze niemilczała, Rudawskiego, Starowolskie- 
go^ Kochowskiego i Załuskiego (więcej juz 
B tój epoki historyków nie zna po imieniu pan 
Mosbacn). Zna pan Wiszniewski lepiej niź 
pan Mosbach czterech wymienionych historyków, 
1 daleko więcej jeszcze, bo ich posiada w swo- 
im prywatnym zbiorze, bo ich wartował; ale 
wiedział, co wyrzekł: od czasów Piaseckiego 
historya przestała mówić prawdę, albo tóż prze- 
mieniła sie w proste kronikarstwo. I w tein 
miejscu poKazat pan Mosbach grubą niewiado- 
moió w literaturze polskiej, gdy Staro wolskie- 
go, )ako historyka kładzie po czasach Pia- 
seckiego : wszystkie bowiem dzieła history- 
czne Starowolskiego wyszły przed ogłoszeniem 
drukiem kroniki Piaseckiego. I tak np. historya 
jago panowania Zygmunta I., wyszła 1616 roku. 
Sarmatiae bdlatores 1631. Polonia 1632. i t. d., 
gdy tymczasem kronika Piaseckiego w pierwszem 
wydaniu pokazała się dopiero 1645 roku. 

Na t^j samej jeszcze stronie twierdzi pan 
Mosbach, ze historya panowania Jana Kazimie- 



rza, wydania a/E^.Ilwcjiip\^^(^^,a^^^^ 
•tćm tłumaczeniem klimakterów Kochowskiego 
i nie ma żadnej wartoici historycznej, równie 



ą owdzie^ faktów nieznanych Kochowskiemn« 
Pamii^tniki zaś Radziwiłła, tłumaczył czcócif 
dworzanin jego Tokarski, częócią Hieronim Ra- 
dziwiłł, wnuk ieęo ; obadwaj umieli lepiój 
po polsku, nie mówię juz nii pan Mosbach, al« 
nawet niz większa częśó piszących doTygodni* 
ka. ^ Rzetelnej zaó wartości tym dziełom i przy- 
sługi literaturze polskiej wydaniem ich przez 
Hr. B. Raczyńskiego uczynionej, nie zdoła za* 
den lekkomyślny sąd, żadna bezczelnośó nien- 
dolnej krytyki^ odjąó. 

Na stronie 111. mówi krytyk: „Zatem śmie- 
sznie powiedziano na stronie 6. (dzieła Wisznie- 
wskiego), ze począwszy więc od Mieczysława 
I., aż do Zygmunta Augusta, mowę ojczysta 
niewiastom i prostemu zostawiono gminowi .^^ i 




Więcej ^ jeszcze zabytków mowy' polskiój ma 
znał, i czekał, az mu je pan Mosbach z Le- 
sława Łukaszewicza książeczki szkolnej wska- 
że! I tu znowu wiedział pan Wiszniewski, eo 
wyrzekł. Jedna jaskółka nie przynosi lata : da 
Zygmunta Augusta czasów język polski nie był 

Srawodawczym i sądowym, nie był liturgicznym: 
o Zygmunta Augusta na 100 książkach łaciń- 
skich, ledwie się 1 polska ukazywała; odZye- 
mnnta Augusta nastąpił w tej mierze zupeuifto 
odwrotny stosunek. 

^ ^ Co pan Mosbach w względzie obrządku ła- 
cińskiego, kanonów, herbów i t. p. Wisznie- 
wskiemu zarzuca, nadmienić musimy, ze sąd o 
tych rzeczach zostawić mógł Szafarzykom, Ko- 
pitarom, Maciejowskim, Palackim, lub innym 
prawdziwie uczonym m^zom: człoMiek, który 
nie dał poprzednio najmniejszego dowodu nauki^ 
rozprawiając o tern, podobny jest dziecku, co 
wziąwszy skrzydło gęsie w rękę, chce lataó po 
powietrzu. Tem skrzydłem w całej tej kryty- 
ce pana Mosbacha jest kilka książeczek biblio- 
graficznych polskich, za pomocą których rozu^ 
mie, że się wznosi pod obłoki, gdy tymczasem 
tarza się w kale nieuctwa. ^ <^ 

Przestajemy na j^rzytoczeniu tych kilku do- 
wodów zupełnej nieznajomości literatury pol- 
skiej pana Mosbacha, nie mogąc się wydziwió 
jego lekkomyślnój zarozumiałości. Człowiek, 
k^óry,nie.0aj^ składf^ językA (^olskie^o, który nie 
egtL .umie rozróznió słowa dokonanego od niedokona- 
pnie nego, który pisze: „lecz o właściwej literaturze 
jak i Pamiętoikil 4Al))i^(ą^4^i^i|larilf^.(p<^ | p^<^a lam mi mówy^^ albioi „iż herby dap&a. 
dłng pana MosbS4?|ifl)xłt|i9JK9ę#f^ 4lłbQ źlą fTyr I ro dittgo po ..saprowadneniu Okrześciańztdra 



Pan ]MoaJb)ack\^i.ws^ę4«*9*' tak i f tu, 
aądzi o tóm,.,fszęg4 ą|aiMz»|i|]e..;,fi^bj ^muA 
^le po polskH, .i;^ ^WRi^jr^IH^ foJląę; kfimak^^s 
ly Kochowskiffo^ KfOf^^i^/j^Mistęfrgąp^^l^ 
wania. Jaaą Ka^sim^^i^^ MfiUtSil^H W^k^^^i 
ię to nie jest tłiiiiHi(|^e,^^ j^ae^s^^i^uakłAT 
m^kterów Kac^wwski^o^ .»;ąpusccvf|l^aą a^^t 
klamacyij aposir#{ów i t, p.^ luH ^IwfiHff a ,» 



wPoJlicąp^Mialały,^^ śnie o.nieemierteIn^. 4zja* 
leOfsoIialWfrfa lakio zdanie. >tbif9iśr„SnMn^ 
f#. lętUdsąyą p«i^/ JOM wtailnmaacfr. lUstorycM** 
kirytypm% if (MA^ah a kryl|ykię ^hardko Undtiss 
▲ alyl>0^j)||ia^;|zumii;r^ BaatimfianyM* Gdjj^ 
pąiiciM^$b§cl|^ J^^^ane^iedmeć o^aan ao bmjf- 
pMll4«}9feH9twu jKitySriMMzi^aiUi^ IddieiM ai^ 
M»C^^ęliJ|iMe^ lak%pteiatari napisa^ioM 



reclwgo, Watrze wfckkgo, BirktyinlIt(«M i^% 
d«j jaiby bjrl: ciKikoiiiitjiii fhńttem w Kkiifm 
BllTodftie. Ale biada! biada literatflrze n^sBjff^ 
gdy w ni^j am prawdkiwa «aaka ^ 'tei^ ^*7 
lia ołtareii ojcsjiay wspaaiale rifeioiiei aiii^itmc 
tta Uęccenia stjranj, niewabndząj^ nasaaawairiay 
nie nogę odM^rieió pocisków nieudolnego itfe* 
nctwa! — Ponieważ panu Mosbacfaowi* dzieło 
OśBołiiskiego twardą jest fs^tiłf, nie będzie 
przeto' dziwić czytelnika, ze obraz bistoryczny 
miasta Poznania jest weding niego niezgrabnie 
śUrfanym. Co on pod zgrabnie Inb niezgrabnie 
aklejonćm dziełem rozumie , trudno pojęć. Vf o^ 
brązie miasta Poznania zapewne tę mezgrahnaió 
etanowi w sędzię jego rozdział o Żydach^ * ' 
KoAczęt te kilka uwag nad krytykę pana 
Mosbachay-nie możemy się wstrzymać od poda- 
ata mn następujęcej rady: Zbyt on mało zna 
język i literaturę polskę, aby mćgt dzieła tak 
znakomitych pisarzy, jakim jest pan Wisznie* 
wski i Ossoliński I należycie ocenić. Niech się 
więc zrzeknie krytyki, bo do tego więcej po- 
trzeba niz LesłaM'a Łukaszewicza Rysu litera- 
tury polskiej* Dla niego wrota do sławy w ]if^ 
teraturze naszej stoję w inny sposób otworem* 
Jako rodem Izraelita posiada pan Moskach za- 
pewne dokładnie język hebrajski (hańbęby zać 
było, gdyby swego ojczystego języka nie u- 
Iniał).- Do t^j chwili nie mamy jeszcze porzę- 
dn^j historyi Izraelitów pobkich, Oo o nieb 
Czacki i kilku innych Polaków, co Jost napisał, 
iest tylko próbę, małym zarysem. Do napisa- 
nia dziejów ludu tego, który na losy Polski tak 
stanowczo wntynęł, niech się więc p. Mosbach 
zabierze, gdy takę chęcię chwalebne pisania 
w polskim języku pała. Materralów do dzie- 
ła takowego dostarczę mu archiwa przy bóznŃ 
cach w Krakowie, Poznaniu, Lwowie, Brodach, 
Wilnie, Warszawie, Lublinie i w wielo innych 
miejscach. Z materyałów tych §Heiw$zy^ choć- 
by i tak niezgrabnie jak obraz miasta Pozna- 
nia, dzieło, zawierajęce nowe, zkędinad niezna- 
ne fakta, zrobi prawdziwe przysługę literaturze 
naszej , zjedna sobie zasłużone stawę i stanie 
iię Jestem polskim.^ Gdyby zaś historyę ogól- 
ne narodu żydowskiego uważał za zbyt wielkie 
brzemię na SMOJe barki, niech napisze biogra- 
fie sławnych i uczonych rabinów polskich , choć- 
W na wzór ow^j twardij sztukt Ossolińskiego, 
tnech nam skreśli dzieje drukarń żydowskich, 
ftlbo przynajmniej niech nam da obraz history- 
czny gminy żydowskiej na Kazioiierzu, albo 
Podgórzu; niech nareszcie Talmud na pobki 
język nrz^ozy; i za to mn wdzięcfeni bMzie- 
'Mj i cnętnie policzymy go do niyteeznycli pi- 
Aarzy naszych. 

Ohceli zaś koniecznie o rzeczach pobkich 

tisać i sadzić, niechaj wpierw naoezy się de- 
rze języKa, niech ślęczy i wartnje dzieła sta- 
rożytne polskie lat kilkanaście^ a wtedy dopię- 



li roi jeślim ;latka>y; niidi się na krytyki zdobywa* 
Ddś jem w trmlwMgłMWe lokkomyślnemu, nie* 
pndahii<*;itik»wi» ndajęcemn uczone- 



go cniameka f *]Maaaai)łepi tytułów dzieł, któ- 
lyah' w zyaiis mtej^ em widział. 

Djaiyma dostaieei}ay wf azdd i akia ko« 
ronacyi Króla Jegomości Augusta IŁ 

' Dnia 14< ssedl pinszo' Ejtil J. M. proceeeio^ 
nmUter eum dero na Skałkę; więc od samego 
zamku ei do Skałki przez Stradom i Kazimierz 
stały piechoty króiewskio wyiej opisane; było 
ich dziesięć choręgwi. Takie na wszystluch 
passach arkabn^y^esowio na koniach, jako i na 
wjasdw P^tńn jechali 31, MML wiele ślachty^ 
nierównie -więcej niz podezaa zjazdu^ bo się by* 
li pozjesdzali na ten akt do Krakowa* Potem 
szło paziów 244 bardzo piękaych i dorodnych' 
chłopców, wszyaey Polany w eaerwonćj barwie^ 
potrzeby błękitne^ ze erobrem szerokie; w takiej- 
że barwie lubo iaaksz)rm krcjem 30 lokajów* 
Foitm szło pacfaalków- 60 strojem z wigierska 
przybranych, w takićjze ezerwonćj barwie, z ta^ 
kiemiz potrzebaa(i Czapki mieli nakształt ma* 
gierek pod pioraili bedłiiMemi białemi i błęki- 
tnemi; na spodku strój węgieaski, z wierzchu jak 
tuzłttki do aamq xiemi lnki4|jze barwy (trzeba 
wiedzieć, ze te potrzeby błękitne i srebrem ga» 
lony^ były prcerabinnai wadipg diferencyi aługow^ 
a me byty szyte aa snknitah. tych koralowych 
prostu, ale przowiazto, jak zęby u piły)f co nio- 
podobno jak wdzięczne onjrnito npparencyę* Po- 
tem śli piechotę JPanowie senatorowie. Za ni- 
mi JPan Marszałek niósł laskę; za nim JiM 
J.M., wszysey piechotę; około niego szwajca- 
rowie z alabardami; pot^m kawalerya strały 
przybeeznćj wzwyzi opisana na koniach. Za nię 
postępowała królewska karoea, ośmiu końmi cio- 
mnopleśnistemt. Tam tedy na samym wstępie 
w miasto Kazimierz, Panowie Rajcy tameczni 
przez usta JPana Griazkiemcza, burmistrza, przy 
niskim ukłonie oddali powitanie. A gdy potćm 
Król J. M. nadchodził blisko kościoła 00. An- 
gustyanów ś. Katarzyny, zaśli mu drogę Wiele- 
bni tamtego konwentu zakonnicy, którym prze- 
dttjęc Przewielebny O. Przeor, godne powitał 
Kr4la J. M. przemowę, na które J. W. J. H. B» 
Podkaoclerzy koronny ejc iempore imieniem Kró- 
la J. M. odpowiedział* Poetępuj^c tedy dalej 
ku skałeczneaui kościołowi Król J. M. ebvioe 
zastał tamecznych Ojeów S. Pauli Primi ere- 
miiae przy prezencyi Pisewielebnego O. Pro- 
M'ineyaia, któiy oratoria eermone Pana condi^ 
gne powitawszy, odpowiedź ibidept od J. W. 1. 
M. Pana Podkanclerzego koronfiego adeguate 
odebrał. A jak skoro zwykłe ceremonie przy 
nieszporaem nabożeństwie Król J« M. zakończy^ 
H z tęz assysteacyę i takiauo porzędkiem wsiadł* 






r' i!!!vi»rł i» wienuhu. fneA tronf « •*•!» 
L? I" n*^<iw4ł t««f «lioii|^»w ««rwoiła 

śt«akii aiego M» ***IźTS!Z-, A^litowskw* 

*^frr iMB !l„««rf' *iełkoi»Uki LmwyiwW, 
rona jest ceftpectta •■^"^rj^. i^.^k^ . - 



twuwł iJŁr4U J, M,, iwa *p»w»t: »»' »»«^ 
i^(e«|^ ^tfi((», iM^'^***'^ ^ eimeerare (%«r* 
m, a:i«W go pnwitgMl P«/w*kroJ:C.łai«Jc 
rttnondąęfti. ** rogamiu* totin JAi knj8»»«i 
ni6wit kollektf i siadt aa itolecskii. Pajttąr 
pit waUrn ń^ pnMmjśkki, kuden koioBay, 

ak#P<!fyn««» pwjstłPił ŁrAI J. -BŁ » "C^^f 
wwr a^jftedf coMecranttSi podpual na gia«i|- 
6««bip9et0 coi»w««*a. Pe podpisit pwyatfpio- 
DH K<l,^it«t>fm. Zdifto aa ttdj sbnf(> 9*^ 
p»6d.»»,>(rMrt*, potóm t»t«r •cii|w.fc« a fwte 
^«ra, IBSfUtalek eoitftfm dtstnm vtunt JMA. 
^•kap ktąja^ski coiMecriifM i amowu nad nin 
bftn«4jke;« iay^iJ. Zacięła «e tedy dopiero 
[ ]y|«ą» », a IŁrfl J. a^. acc*rf*iiłąii»» t;«*t7lt/«m, 
I lątiii^j; gOj juz aieodątf powali nigdy fld .*<'^im 
«ą«iti<«> »p#»>M, wyaaedi pobocnou ^»wimm o4 
oltAr4» i urn aperte w kapUcy zdj^waw alrtj 
haiftiWy. u^tal aic w aandały, albę, dalmatyJiC 
i fe»M* alibsplumaii ten z|ii byl biąly lamor 
Vy, aa luin aiioiane kwiatki dlotęj wczjł i bo- 
ki akaamJtM OJ"*"*"®** i*^ * .''*?*"! £J" 
ĄwMni bogateari. Po e|iisUii» ♦ysU dwaj "Bi- 
g)(wi 00 i pExedtem i przymrowadziU go pn«a 
wiolU ołtans tok w kapią ubranego i zataa mm 
M contcrant w rfkę Bueeł,..kt4rym praewa 
6*»#d^/»w«! azemowal kilka ta^; pot^pcay- 
pa»at do boku. Tjmęaaaem »go »mdc, oje^ 



Mat AlPan. Kasztelan pDznaB«l|i, v ktoroj gto^ 
wka z jedmego dyamenta byłą, ktiry azajwira- 
no 4ciefMĆ .«yi»>Ccy czerwonych «lotych. Su^ 
W JFBkojotó, »k aecomodaiif była sadzona dylB« 
a)MU«»i^ ^ łic a jednego zdała pydz dyaa^ 
tiu' Po^o potem na poduszce koronę JlCu 
Mąwskiem^i kt4« wUżyl im głowę Króla klft, 
cWMgo; P<«^» »•» *»* berło do ręki, za k^ 
ii: mą cPtm^ ytrha Srotfereudo etbtnedtc^, 
<tói. Tak t^ ukoronowanego prp^wadzil doofł 

jri^T"P«*«» U.^;k«.w.ki tey- 
r«S'.' I posadziwszy go ńa krzesloy nad ai«dz|-i. 
ci»^to4, r#.«w»,;ł«M«>«<M*i Potem tBOi|n: be- 

"#«yi»y* «'«?!!»'' ' • ' / ' i ' 



Przyjaciel Ludu. 
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Pan Je^os dzieciątkiem. 
Bliza^ córka księżiiiczki pruskiej Ludwiki, 
tak snakdinitej rozumem i cnotami , i księcia 
Radziwiłła Antoniego, pełnep talentów i uprzej* 
moici, Bgasla w kwiecie wieku, /ai.m/odfo, ze 
dwojaki skarb, dwojaki urok uniosła z sobą, 
niewinnoić duszy anielskiej i niewyczerpana 
tkliwoić -serca namiętnie czułego, a nie tak 
miodOf aby nie doznała omamień, burc^ gory- 
czy, ofiar i umordowania sycia pełnego wszy- 
stkich uczuć, które upromieniają wzniosłością 
umysł, a ros^ czystych łez i dźwiękiem cichym 
westchnień , jakby całego przyrodzenia barw 
najmilszych odbicie nadaje pięknej, cnotliwej 
istocie. A taką była Eliza. Chlubę, szczęściem 
była rodziców i kochającego ją rodzeństwa, 
pociechą i wdzięczn^rm wzorem dla przyjaciół, 
siostrą ola nieszczęśliwych, dla tych, co na nią 
tylko patrzali, lubym obrazem, dla wszystkich 
została dzisiaj wspomnieniem, do żadnego inne- 
go w świecie nie podobnem, pełnym słodkiej, 
żałosnej roskoszy. Wychowanie odebrała nie- 
mieckie, nawyknienia, akcent mowy, ułożenie 
miała niemieckie, a przecież całą duszą Polk^ była. 
Wszystko ojczyste wiedziała, znała sumiennie, 
czuta żywo i głęboko. Gdy tego, co polskiego, 
Bio umiała, nękało ją to bolesnem zawstydze- 
niem. Zdawała się uiegaó ipagnetycznemu po- 
ciągowi, gdy z Polakami i z Polkami przebywa*' 
la. Gdy na obcej ziemi mówiła o Pobce, na 
przemianę hardo, tęschnie , śmiało, tkliwie 
m upodobaniem mówiła, z serdeczną ciekawo- 
icią pytała. Gdy na ojczystej, zdawała się byó 
liliją wonniejszą, bo na rodzinnej kwitnącą ni- 
wie; ptaszyną wdzięczniej śpiewająca,, bo cie- 
szącą się życiem pod własną strzechą ; perłą 
bielszą, tzawszym urokiem ląniącą, bo na dnie 
morza rodzinnego pieszczoną. Piękną twarz mia- 
ła Biiza, ale nie doskonałością rysów, tylko 
pięknością serca. Oczy błękitu prawdziwie nicr 
bieskiego i niebiańskiego^ spojrzenie trafiające 
do duszy, uśmiech łagodny, kibić cudownie gip- 
ką, układ tchnący dziewiczą i>owagą i lubo- 
ócią razem. Dusza jej objawiała się często 
w różnych pomysłach, które kreśliła Otówkiem 
i pędzlem. W nich zawsze moc wiary, lub 
jtkliwośó -serca, lub żywość wyobraźnia malowa- 
ły się na przemianę; nigdy nie kopjowała, na- 
iladować nie lubiła. Tak miała silne wrodzo- 
ne uczucie prawdziwej piękności, ze patrząc 
aa doskonałość oddania jej myśli z tą propor- 
cyą i harmonią, można w ni.cłi upatrywać dzie- 
lą mistrzowskiej ręki, ona tylko odgadywała 
prawa i tajemnice sztuki. Obraz jej pierwsze^ 
go trolu ChrustUMa Pana^ w baskiem niedo- 
tęztwie dzieciństwa swego , jest arcy-dziełem: 
tylko aniołki, strzegące gp z troskliwością i po- 
azano\ianiem, są świadkami^ jak w ubogiej iz- 
debce ojca mniemanego,^ postrzega święte dzie- 
cię, d\ia kawałki obrabianego drzewa, złożone 
wzypadltiem na kształt krzyża; tam drobnitt:r " 



chną rączką wskazuje, powstaje, postępuje^ to 
cel pierwszego, każdego, i ostatniego kroku! 
W aniołkach widać trwożliwe podziwienie, głę- 
bokie uczczenie , rzewne zrozumienie. W Chry- 
stusie gotowość^ i pośpiech nieograniczonego po- 
święcenia, uwielbienie ojca swego, smętność 
bolesną, znajomość srogości męki swojej, mi- 
łość ludzi, a przecież jest prawdziwem dzie- 
cięciem, słabem i maleńkiem. Obraz ten poj- 
mie i oceni każdy^ Chrześcianin, każdy, co go 
zobaczy, będzie wiedział, że piękna, czysta, tkli- 
wa, bolejąca dusza, tchnęła pod tym czarodziej- 
skim pendzlem. Ależ jakiejże jest niezmierzo- 
nej ponęty dla tych, co ją znali i kochali, co 
nad nią płakali, co jej nigdy zapomnieć nie mo- 
gą ! Przyjaźń niepocieszona straty Elizy te stów 
kilka hołdu z ulgą serca skreśbła, z miłem n- 
czuciem i przekonaniem, że nie jedno sympaty- 
czne westchnienie czytelnika odpowie echem 
tkllwem i żałosnym westchnieniu piszącej. 



Dyaryusz dostateczny wjazdu i akta ko- 
ronacyi Króla Jegomości Augusta IL, 

tDokoncseaie.) 
HU peractU naprzód sam X. kojawski nisko 
się Królowi J. M. pokłoniwszy, aiedzącemu na 
tronie, powinszował; po nim zaś biskupi, sena- 
torowie^ urzędnicy, nareszcie, kto sie mógł doci- 
snąć z szlachty, krój szaty całowali, winszując 
Królowi J. M., którym się wszystkim affahUu^ 
sime skłaniał. JMX. Consecrans odszedł od tro- 
nu do ołtarza i prosekwowat Mszą ś. Po$t o/- 
/rrt9rtf/jvi dwaj biskupi, którzy bjli zostali przy 
tronie, prowadzili Króla JM. do ołtarza, które- 
mu klęczącemu dał consrcrans jabłko złote, 
et perlecta btnedictione znowu biskupi odpro- 
wadzili go na tron; tu znowu krz}kniono: /V- 
rat ! populo acclaTnanttj aż się Król uśmiechał. 
Odeśli zatem biskupi od niego, a msza ś. con^ 
iinuabaiur. Jak skoro przyszło do Pax Darnie 
ni, przynieśli mu biskupi, relikuią świętą, któ- 
rą pocałowawszy, szedł z nimi do wielkiego oł? 
tarza fi cum tumma devołione sam sobie z głe? 
wy zdjąwszy koronę, przystąpił do ś. komoDiii 
pot^m wdziawszy koronę poWróeit na tron. Tak 
skończona Msza ś. i benedykcya dana Indowif 
Potem ruszył się Król h M. z tronu i rozrzBr 
Crit pieniądze albo numizmata , ' na których je? 
dnej atronie było herlo z mfeczem na krsyi 
w korpnie z napisem; fteget et defendetj na 
drugiej jego wizerunek z tytułem i wyrażeniem 
dnia koronacyi. Słano mu drogę suknem czer- 
wonem, od ^ tronu przez kościół, ulicę, dziedzi- 
niec, wschody aż do samego pokoju, którędy 
szedł z tronu cum aąnstentia senatorów, chorą* 
żych i panów in toto ornatu w koronie % ber- 
łem i jabłkiem, jako na tronie siedział i tA 
feliciter regnaturus procestit do zamku, gdzie 
zawołany bankiet na Ich NN. Panów seaato* 
ti^y9 i postów postrojnycili^jjikśsarifgkłjpo 
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.rJrcMBiwa polikitgo BagotowaM. W cukfaah 
. rapraseatowana bjij koUigacf a poitrouiycb mo- 
narcbów. Z dział bito aa vivat Krila J. M., 
-Caaacaa J. M. i Cara J. M. Moakiawakiego i ia- 
aych kolUgatów* 

Dnia 1& jachal Król Jegonoió pa okiadaia j 
m zasku Pamp os a prced ratusa krakowski, 
gdzie BH było wystawiooo thtairmm obszeraei 
caaniroBaBi sukaeai obifa, i troa pod baldachinem, 
* od zaadLu ac do samego ratusza statj dnie- 
Ma rzędy piechoty krilewskie w barwie czer- 
wcNiej, płaszcze saniDioae na sobie majfce, z pod- 
azycieni bialem. Za oiemi drugim rzędem stały 
piechoty węgierskie różnych paaów. Od bramy 
tryumfalnej na grodzkiej ulicy az do samego ra- 
tusza stali arkabuzyerowie w koletach i zbro- 
jach; było ich około trzech tysięcy na koniach. 
Ruazyta się tedy od zamku o godzinie pierwszdj 
naprzód chorągiew jedna pancerna z dzidami, 

' proporce na nich zóite z czerwonym ; ta była 

'królewska. Pa niej następowali grenadyerowie 
•królewscy, w barwie czerwonki, piediota; na 
-Rowach mieli czapki naksztalt mfuly czerwone, 
a na białem dnie herby królewskie przyszyte; 
tych jedna była chorągiew. Po nich szły lrxy 
chorągwie piechoty królewskiej w czerwieni; o- 

I ieerowie także w czerwieni pod białemi pióra- 

i -an; pendenty mieli czerwone, bialf kitajką prze- 

winione. Potem szła chorągiew arkabuzyerów 

> w koletach zbrojne. Oficerowie w szatach ko- 

lom perłowego z srebmemi, szerokiemi potrze- 
bami. Potem szło paziów 24., za nimi prowa- 
daono konie królewskie, które bjły na wjazd, 
hylo ich 86. z Cemiz bogatemi czaprakami i sie- 
dzeniami. Szło zatem karet królewskich 16. 
Cugi dziwnie piękne różnej maici, coraz pię- 
kniejsze, a szary na każdym cugu inaksz^ ro- 
botą, wszystkie złociste. W ostatniej karecie 
bardzo bogatej było oóm koni masłowatych, bar^ 
dzo pięknych i rosłych. Przy tej karecie było 
30 Szwajcarów z alabardami. Potem prowa- 
dflooo sześć rumaków, których piękności, fanta- 
nyi i bogatego rzędu i siedzenia od kanaków i 
dyameatów trudao opisaó. Każdego rumaka z o- 
bn stron prowadzili dwaj masztalerze. Za nimi 
anowu szła chorągiew w koletaoh jako i prsed- 
tdm. Tu się mieszały karety różnego państwa 
ku ratuszowi jadącego. 

Za tem następowało wojsko polskie. Naprzód 
chorągwi paacernjch pięó; tych był półkowni- 
kiem JMPan Łowczy koronay Potocki, kanaler 
i aołaiarz, któremu wskładnoici i fantazyi sie- 
daąeemu na koniu trudno wyrównać. Chorą- 
gwie były JM. Pana Wojewody krakowskiego, 
JMP. Marazałka nadwornego, JMP. Hetmana 
litewskiego polnego, Króla nieboszczyka i tera«> 
dniajasego Króla J. M. now^ozacięiaa ; wszystkie 
tak okryte, ze pod jedną na dwieście koni mo- 
cto aię rachować. Tych wsaystkich pięknie zer* 
dynował JIM. Pan Łowczy przed kościołem ś. I 
Wajciacka, aa atanęły w ocsach Królowi l.M. " 



pli^iezdiająaemu. ^ Za temi następowały chorą- 
gwie usarskie. Pierwsza z proporcami czerwo- 
Hobiałemi JMP. Marszalka nadwornego, z pro- 

Coroami zóftuczarnemi JMP. Wojewody ara* 
owakiego ; trzecia Królewicza ^ JM. Jakóba, 
czwarta Króla JM. nowozacięzna z proporcami 
zóttoczerwonemi. Te chorągwie w liczbie to- 
warzystwa, koniach i porządku, rzędach złotydi 
bogatych, daleko jeszcze przewyższały pancerne. 
Za temi następowała różnej Jeb M. Panów, dla- 
chty i Panów wielkość na kilka tysięcy; wszy- 
scy bogato i atrojoo. Jechali potem Ichmość Pa- 
nowie Chorążowie, koronny i litewski, trzyma- 
jący każdy swego narodu chorągiew. Koronna 
była czerwona, na nićj orzeł srebrem haftowa- 
ny, w pośrodku orła herb królewski. Litewska 
granatowa z pogonią, srebrem haftowaną. O- 
koło Pana Chorążego szło dwóch Tatarów w tu^ 
ziukaeh czerwonych i zawojach^ którzy sia strze- 
mion trzymali. Między Chorążymi jechaf J. P. 
Miecznik koronny z gołym mieczem. Po nich 
jechał Ichmość trzymający królewskie insignia. 
JM. Pan General wielkopolski niósł jabłko zło- 
te, berło JMP. Hetman litewski polny ^ koronę 
JMP. Wojewoda krakowski. Nasięponał JMP. 
Marszałek nadworny z laską bogato z wierzchu, 
w środku i u spodku dyamentami sadzoną, a za 
nim Król JM. na tjmze masłowatym konin, co 
i na wjazd, tak pląsy czyniącym ; właśnie o go- 
dzinie piątśj wjeżdżał przed ratusz, przed któ- 
rym po grodzkiej ulicy pieniądze rzucano, tako- 
we jako w dniu koronacyi. Wtem dawano bu- 
rzące ognia z moździerzów w rynku krakowskim, 
także z hakownic na około nad kabatami przy 
ratuszu. Sam Król JM. siedział w szatach pot* 
skich, zupan biały lamowy, w kwiaty miotana 
złote, kontusz z moskiewska wcięto robiony ak- 
samitny granatowy, czapka sobolowa także ak- 
samitna granatowa, na krzyż przepasana nor- 
iami uryańskiemi, z boku pióra z sztuką aya- 
mentową, bót zólty, podkówki srebrne, w rę- 
ku buzdygan piękny. Jadąc? wszędzie wesoła 
poglądał po onnach i częstokroć czapkę zdej- 
mował. Niepodobna, jak mu po polsku przy- 
stojnie. Przyjechawszy przed iheatrumy zsiadł 
z. konia, i trochę posiedziawszy na tronie pod 
baldachinem, poszedł na ratusz, gdzie mn była 
postano sukno czerwone od samego theatrum 
az do izby. Tam się ubrał w sandały, albf, 
dalmatykę, i kapę, jak pfzy koronacyi. Wdzia- 
wszy perukę i na nię koronę włożywszy, berto 
i jabłko złote mając, szedł z ratusza na^ tron^ 
przed którym szli oparami Ichmość Panowie raj- 
cy. JIL Pan pisarz aiósł księgę z prawaau i 
przywilejami miasta; drugi- na tacy srebra^ 
wielkiej klucze srebrne. Siadł tedy na tro- 
nie Król Jegomość, a JMP. Burmistrz krako- 
wski Staaialaw Łopacki miał do niego perore 
krótką 9 któremu JMX. kanclerz odpowiedział 
ad Króla JM. Potom Królowi JM. prezentowa- 
na na podasaaa księgi | aa których rękę pało* 
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Łył, a Yo na znak końffi^Aacyi i^riw S prtjrWf-: 
lejów, fótóm IM. Panowi rajcy przysięgę Krf- 
Wi JM. oddawali, a rotę pnynęgi łW. JMX. 
Kanclerz wielki koronny czjtał, gdzie zaraz 
przystępowali do pocalo\ranta ręki goWj h K. 
M. Gdy się to skończyło, zawołano !• pah^W 
rajc&w, których paso%va{ na szlachectwo, trzy- 
kroć mieczem udmywszy każdego. Po^m Wsfia- 
wszy z kyźesla, pa trzjr strony szermował mie- 
czem 1 oddat go JBlP. Mi<?cznikto>)ri koronnemu. 
Zszedłszy teAy t tfronfn. pieni^ze M %eałrńm 
rzucono p6 trzy razy mko, bo rfoto było. Po- 
wróciwszy Król JM. do ratusza, znoS^u waiął 
suknie poU'kJe i w katosę śwoję wsia^łł§«y> je- 
chał Aó zanika, płł^r^ąc ^o ludriach. Kwyku 
dosyć było nie tylko W totTy i tręłrj^i iAe i po- 
spólstwa wołającego: Vivat redr! Prta* wja- 
zdem królem* Aim do ratusza żajrt^aadkoao H^- 
na na czterefch wozach, które po *okaoh łlrttf- 
•za na ćżtferOch stronach rynku sklałafnO i foiif- 
ianami młste^nie 'wTStawioaerti 'Mk po^p^Mtego 
ludo wy'lewiho. Założono także pilWicztrf) ^'hm- 
ku krakoVrskim kuchniij, kędy na łOliftcV dre- 
wnianych czerech Wołów cafbanskłch cafkiem 
pieczono, a gotowe między pospólstwo i zolliief- 
'atwo rożdawhtio. 



Pamiątki zKrakowa. 

Tniiniia Ś«* Stanisława, w katedralnym 
kościele w Krakowie. 

Znasz zapewne miły czytelniku iycie i ómieró, 
Stanisława Szczepanowskiego , Biakupa krak^ 
b dzisiaj 5go Patrona tego miasta. Odważny 
1 gorliwy Kapłift zył pod panowaniem śmiałe- 
go i mężnego Bolesława. Pory\Vozy i gniewli- 
wy Monarcha, zabił własną ręką Świętego Bi- 
atupa, a śmierć jego męczeńska więcej fcią. 
ghęła na biedną krainę polską, anizeh bezrsąd 
1 rozpusta dumnego Króla i rozpuszczonego ry- 
cerstwa. Wyklęty naród, uderzony Bullą Paj 
•bffeSfe jakby piorunem, utraał Króla i jęczał 
Xr odrętwieniu przy zamkniętych' podwojach po- 
ktych JUZ świątyń. Bezrząd i wszelkiego ro- 
Ifteaju nieszczęścia, lęgły się w sefcu i wnę- 
trkńościach wyklętego kraju, jak zjadliwa ga- 
^zi^a w komnatach opustoszałego dworca, a 
Siiiiały i mezny Monarcha tułając się po ob- 
cych krajach, umarł s^aleka afi swojego kraju 
i ojczyzny. 

Lecz oprócz histoi^ poteostało nam wiełe 
leWlid tak o Bolesławie Śmiałym, jakot^z i 
Btatóśławie Szczepanowskii*. Dotąd jeazcze po- 
kazują pod Bolesławiem, o kilka mil' odległą 
bd Krakowa wioską, prąd wodny, dińelącr Wi- 
fiłę w poprzek; ma to byó droga, którędy Sty 
StatiifiłaW prowadził wskrzeszonago Piotrowmę 
ptóed tton Bolesława; a po śmierd f^e«ąbaM 
ciało ifae^żeiinłk^ t:zt*y Małe orty atr^fgły o* 



p«Aw i Indzi, dopóki ^ochowanMi nie tmt$lj. 
Lecz wszystkie te ówięte dzieje najdzieas wy- 
ryte na srebm^ jego tramnie, ntojącój w pe- 
Afodko, krakowaki^* katadry^ otoczoafij mumU- 
rowemi grobami polskich królów i rfcerzy. Aie 
•awłeki Bolealawa w obc^ spoesywają krainie; 
wyklęty aa iytia, i po śmierd nie przeatal by£ 
wygnatacen* 

Nieuwłaozająe byai^iilnitfj krakowakiemu Pa- 
tronowi, Vrspomnę jedDakzte i pnytoczę zdanie 
-Martina Oailnaa, któren wyrsaeafąc Królowi 
dbrodnią, ze zabił Biskupa, rówme aie f«zt- 
puszcza i Biskunowi winy obywatela; mówi oz 
także, ze Stanisław Biskup miał zmowy z Cza- 
cłiami. Marein Gallus^ wielki kronikarz, a m- 
wet wyiszy w tym wagłędzie nad awóg wiek, 
wiedział cebrze, ześty m^ęczeanik był imrzędsimi 
Rzymu ^ b^ajmniej nie wiedząc o t^, bo dadi 
owego wieka «asłantal mu oczy^ i kierował 
jego postępowaniem. 

Lecz unikając aądu dwóch tak wielkich la- 
dfei, których tutaj na ziemi esądciły jaz laija* 
.ja<^e porbołenia, a aa drugim świe^, Bóg, sę- 
dzia wszysdLićh sędziów, będę aię atarał opissi 
mo^'m czytotnikoin trumnę Śgo Stanisława, któ- 
ra godną mi zapewae je^ nawagi i ciekawo- 
aci. Pomnno albowiem wysokiój wartości sa- 
mego srebra, nierównie wieksca ma zaletę i szi^ 
eaaek pod względem aztuni i szcsęóliwych pa* 
mysłów w odlewie oiMrazów otaczających jii 
)yoki; wszystkie te obrazy przedstawiają FP^*^ 
skorzeźbie sceny wydarte z ifcim Śgo Sta■^ 
sława. Na wierzchu triiteny umieszczone są: 
krzyż, pastorał i infnła, godła wielkiego pa- 
sterza, utrzymywane przez dwidh anioików^ 
obok prostoty, łączą myśl stosowną i pi^efi 
oałą zaś trumnę utrzymują czterej aniołowie ze 
srebra, atojący na marmurowym ołtarzu. Tn- 
mna ta umieszczona jest na środka kościoła ka« 
tedralnego, w kaplicy wspaniałej i pięknej, iai' 
dawanej przez Marcina Szyszkowakiego, Biskn- 
pa krakowskiego, sama zaś trumna jest laikU^ 
dem Piotra Gębickiego, Biskupa krakowskiego; 
l^dyz dawniejszą, ważącą grzywien 362., pnsi 
Królową Elżbietę^ siostrę Kazimierza W. ^^ 
wioną, Szwedzi za czasów Jana KazimnM 
zabrui. Kaplica w pięknym postawiona st^ 
lubo cokolwiek niestosowna swoją wielkością 
do całości katedry, godna jest awagi przecho- 
dniów. Jestto wyniosła kopuła w ksirpią ^^ 
skę, grubo złocona, wsparta na czerech ozdo* 
bnych bronzowych filarach, i otoczona lekką ze^ 
lazną kratą. Go się tyczy zwłok Śgo Staaisii^ 
wa, te zapełnię nie znajdują się w rz^czoai^ 
trumnie, jedynie czaseka jego oprawna w drt^ 
gio kamienie, bardzo niesłusmHe spoczyiHi^^ 
bie w zamkowym skarbca, jak ^yby cenioM 
nie szczątki męczennika, tylko złoto i drogie 
kamienie, w łłcórych są zamknięte .pośwJęcoat 
koici^ wraz z narodową plimią&ą« 

Wapoinnę tMq jeszczei J^ w tćm ' 
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Trumna Śa^ Si($nistmvA w lioścMe katedrtalmifn^ JcrMkowskim. 



■iiajsoH'9 g^i® ^^01 teras pawyźej wspMiiiioiia 
kaplica, saajdowala Bif i/tt^mUii ""'^ fiiiidawa<» 
■a pKeii >Krńla Żyicmunta L , i w t^jto ka^<^ 
cy Królowie polscy wieszaii chorągwie zioBf* 
ta nia oiepasyjaciałachy sktadaj^c dteięki ca od- 
■łaaione swyoif stwa; anąjdawaio aif tam attan^ 
dav4w AKtuk 51., adol^ytyeh na Krayzoipcaoh 

C)d Oranwalden, pracfz Władysława Jagielifi 
ite d^systowaly jeBzcae wX.VI wieka; dsiaia| 
V8xy«tkie sa||finęŁy, poaostai nam tyUco jedyaia 
MrttUC w akarbtd aankowym^ zrobiony z biaełe* 
fca liai>a90wego plaiactdi Wgo MistDza, zlibkego 
w tej bil wie od chudej draba, jak sif wyra- 
^ ini^rodki <Ogród królewski r. 1599.) Saca^ 
aoiain, ae Jan Dii^osę piraeohowat nam opisy 
tych chorągwi, wraz z wizerunkami, robione* 
mi w Krakowie przez Stanisława Durinek, 
ny dziełku pod tytułem: yj tj.tipliciunt Bandem 
TM PrulMenorum eic^*^ cnajduj^cym się dot^ 
^ h'Mnfieoe >k«tedt\ kta4i. 
' Tdfkto iiilMk n^jpri^ttibfsk^ (>^ite{4tki, a c^l^- 
fttt) 'nawet zacierają iiQ dla historyi ązanowne 
^1.^ )|aMJiij przeszioici. oLudzie Jiea .i^nf jomo- 
iaia, 'bae 'naiAi i ignM, 'aarreł^ali ee^sta 



9ÓŁ 



V 'imśtljfik (tfahidzie piiblrozire^i ^acfaimari lab 
VbbtaM!i',1[iiśżczac wszystko to ji eony miało w;iel-> 
kg yagę 4la całego, nkcodu, lecK cUfi ^h h^y- 
io obojętnem i nieprzynosiło imMdattj bafMtK 



\>- 



Teras aanisaa9.y jestem (Mianieić u wi^ aro* 
ieh ozytekiMti&w i. kocioła katedralnego, az do 
atAp waw^lakae j skały, niedawno albowiem prze* 
oMdząc iH^edłe. tyoh skał, ^ wielka radością 
apoatraegłem, jak odbito i odkopywaiąp wchód 
do owej ^*aAny aoioka (spelanea. Draconis) po 
Moio^letnitfm jąj ^samurewanin ( 1 )• Wyj>adtQ 
Im wiem iz planu, ażeby droga (nok jaki^oi 
Srapezu) azła sobie frosio przez wspaniałe okaśt. 
iq jaskini, ulworaoale ręfc^ natury; zainurowa- 
ao wi^ to okno w«az .z całą pamiątka o Kra* 
kusie 1 smoku. Zbieracz pamiątek krakowskich 
lękał się bardzo, ażeby bok jakiego trójkąta, wy- 
aadcttiego te|MUiami^ wadtng planu nie wypadł 



(1) Po więkflzćj^ cic^ci całe npi^tsoienie miattą win- 
niimj Winu Strasscwslsifma, jak rthrnie odkopain\p po- 
wyićj wspomnionej jaskini • które nskuteciDionem lo- 
Btało jego nakładem i pod jego własnem okiem; nieału- 
iMią "b jfJFokj ffi^e n«CBą oi^WhaiaiS go o -wjiij vf ipomnio- 
iBh imńkMlvmj. Powicnając albowiem nnądcoue Ji* 
lesnfehplanUieyj i bnlewarkó^ anaata^ Indniom b«Ł UMr 
j^motfei i gsftln , sawiod^ioa jaa jodkynte noalnł pntSiniA 
w flwoieb lamiaracb i clHoiatcbfc Nae bjlo to* wmątWff 
'StKiinewflsieicfo, .Bejeometi<n> f<tMc^^i*Vsdntn|t, ja^l^jiic 
iMoka fittiąt po pr»tta «a aiiorę, któią ^olnoi* byle 
MMii^ić dla mnrtpelnienin jnkMji igwyijeoHWtajcin^; i* 
nn 'ikiej^ai daaMi^j mogitj poatkwil wymaUbi .allńi^ 
« wiaw^aa nii«ja«a ria^sął ałi^ joilowy. iialMetałt>fiHl^ 
atta» inbfr^a lakMiicM^a, po«ia>Des4Mm prae|(. aia 
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prosto na wieżę seaatonką lub Tenczyńakichy 
gdjz tradną byłoby rzeczą odbudować je na 
nowo. Wiedziony ciekawością wszedtem do 
t^' stawnej groty , której fantastyczne nkiady 
skal i znaczna' rozległość ^ mimowolnie przypo- 
minają i Krakusa i smoka. 

I otóż znowu zamek krakowski z całym swo- 
im urokiem y z owemi wieżami , katedrą i ja- 
skinia smoka, chociaż i tak, otoczony planta- 
cjami i chińskiemi altanami, podobnym jest 
bardzo do posągu rycerza w zupełnćj zbroi , 
w stosowanym kapeluszu na głowie, lub stare- 
go Polaka w źupanie i fraku. 

Przed lOciu laty, od strony południowej zam- 
ku, miedzy klasztorem Bernardynów a wawel- 
ską skałą, wznosiła się wielka mogiła połe- 
głych żołnierzy, tak z strony Polaków jako i 
Rossyan, był to pomnik z czasów konfederacyi, 
z r. 1772., kiedy zamek krakowski mężnie bro- 
nionym był przez Konfederatów. Ta smutna, 
lecz razem szanowna pamiątka, godna była za- 
chowania i upięknienia ; kilka plączących brzóz, 
X zasadzonych obok niej , a na jij szczycie pro- 
sty kamień z n9płsem wyrażającym rok bitwy 
i pamięć poległych Mojowników, tMorzyłyby 
rzewną , piękną i jBtósoWną ozdobę dla starego 
zamku, którego historyczne koleje są tak smu- 
tne i zmienne. Zapewne dla planu, zniesiono ją 
zupełnie, a na jej miejsce postawiono chińską 
altanę, której widok obudzą niemal w każdym 
oburzenie i zgroza. 

Oprócz chińskiej altany, od północnej stro- 

2f zamku na małiśj wyniosłości , postawiono 
up bardzo wysoki z metalową banią, i długą 
chorągiewką na wierzchu, nakształt masztu ja<- 
kiejś fregaty ; w środka , zaś przybito ^ tabli- 
cę z napisem : „ Nowy kwiat. *< Zadziwiony 
przechiidtień, mimowolnie przenieść się mu- 
si myślą preynajniniej do Ameryki, nie mo- 
S|c odgadnąć znaczenia teco masztu bez sta- 
tt pod murami krakowskiego zamku. Gdy 
by tam postawiono przynajmniej figurę, jaka 
sie znajduje przy rogatkach w Długiej ulicy (2), 
lub posąg jakiegoś monarchy lub rycerza , po- 
stać zamku z tej strony o wiele przypięknio- 
nąby została. 

Zwrócę tu jeszcze uwagę czytelnika na pię- 
kny gmach kolegii Śgo Jana Kantego. Pomimo 
niesłusznej i nietrafnej krytyki umieszczonej 
w Orędowniku (3), przyznać potrzeba, że sta- 



(2) Starosytaa %«»» 'tojąca pnj rogatkaeli wOln- 
gi^j iiliej» zMłagoje aa uwagę saąwcy ; jettto kanicA- 
n^ aiar, lakoacsooj w •keliik, aadabioDj wgotyckiai sty- 
In; aia to J»y« kolaaiaa, kt^im pneA wiekami ilazyla sa 
podstawę pogańskiema Bdstwii. 

(3) AaoDimowy a«Cor, ktdrego uwagi aad Krakowem 
tesytalcm n Orędownika* krytykająe Akademiją, tako- 
tę tcekaiesaą» i taae aakJady i kadowle* aio miał 
byaajmaiej aa awadse , ie więktsa cięid podo- 
^ycB aicdokładnolei y i'^2e tak powiem ^mieaiaotfci, 
nie jest fkiUluem naaaćj woli i ekęci » i tak wjkiad " 



rozTtne koU^*um należy do aajpiękaiejazjefi 
budowli w Krakowie, odnowione przez nanse- 
go architekta, daje w sobie spostrzegać gust, 
czystość architektury gotyckiej w szczegółach, 
i^ zręcznie zachowaną cechę starożytności. Co 
sie tycze jagiellońskiego zynku (jak się kry- 
tyk wyraża) ten łat\io zastąpionym być może 
lekką dachówką przy większym funduszu. 



Wspomnienie i. p. Romana Markiewicza. 

Niedawno zakończYł żjcie wKrakouie, w 72 
roku wieku swego, s* p. Koman Markiewicz^ 
nauk wyzwolonych i filozofii doktor, czionek 
wielu towarzystw uczonych, professor wysłużo- 
ny w uniwersytecie iagiellońskim , byty sena* 
tor Rzeczypospolitej krakowskiej. Mąz cnota- 
mi domowemi, światłem, gorliwością w zawo- 
dzie usług publicznych, i uczonemi dziełmi po* 
M'szechnie zalecony. 

Kiedy juz obowiązek przezyłej czci i wdzię- 
czności pubUcznef dozwala uchylić zasłony, pod 
którą skromność tego męża ukrywać si^ lubiła; 
pożjirteczną będzie rzeczą przebiegnąć uważnie 
po śladach jego żyda, i rozebrać w krótkości 
jego przymioty, prace i zasługi; dla nauki i 

{przykładu tych, którzy z obrazu cnót i chwa- 
ebnych czynów budować się umieją; dla do- 
bra nauk, które z ich czcicielami ścisłe zacho- 
wując spokrewnienie, wspólnie z niemi zajmn- 
ją cząstkę historyi i nieśmiertelności; dla serca 
nakoniec, i z słodkiem wspomnieniem połączo* 
neco uczucia tych, którzy^ go znali i centft, a 
dzisiaj puzgonnym kwiatem przyjaźni, cici i 
wdzięczności pamiątkę jego w oezadą świata 
zaszczytnie uwieńczyć pragną. 

Urodził się Roman Markiewiez na Run ro- 
ku 1770^ Po ukończeniu nauk gimnazyalnydi 
w 1& roku wieku swego udał się do Krakowa, 
gdzie niezadługo umieszczony w liczbie kandy- 
datów do stanu nauczycielskiego, złożył uroczy- 
ste zaręczenie (manum stipulatam), według sta- 
roda^ftuego zwyczaju, w ręce Magnilici Recto- 
ris (w ów czas X, Szabla), ze się wyłączue 
dobru nauk i wychowaniu młodzieży poświęca. 
Tu przepędziwszy lat trzj na naukach^ odbMf 
stosownie do przepisów, i^wyczajno próby kan* 



węgierikićj filoioEi w nafijmi uoiwertytecie jest pne. 
pisanym, a >aleB i kaniecsnym. Oberia p«i „i^. 
Koebaiiowa nie ma w tobie śadftej aiedonccno^i' 
i stoliroc stósawaiej odbija w Krakowie ae awają »a|! 
fką intytalacją Kocbanów, jak owa oberśa ntba 
a dlngim napisem aa eaarnej Ubliey • TmhU d* B$U 
e*f. Nie awałal Ukic, śe aynk, tak aaiwanr pnea 
aiegojagteUoaski, ale mógł hy6 aas^pioaym praeTja. 
gielloB»ką dacbdwk«, kUrej osłabione mury ■icmiasłr* 
bTcięzarn. Co się aas' tycty nwagi, jakoby pr%n gUmę 
Eopernika szorowmła sobie dtsiezówkm, gdybr aotw 
anonim więcej dat nwagi . prsekoaalby się , 'ł/ „.^ 
weale ale pneekodai pms posąg Kopernika, i ak 
fuewaia jago glawy. '^ "• 

Digitized by VjOOQIC 
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fljilaUi i odprawił cstery piMiedseaia pablicane 
"W latach 1792. i 1793. aa wsór dawatejasych 
dyiDut do doklorata, na iw csas acta zwaaych, 
»a Vtóre a dwuaaatu podanych aia przedmiotów 
tyleż rozpraw kandydackich na piinio wypra- 
cował. Byty to przedmioty z filozofii moralnej, 
nisazej i wyższej matematyki , i z umiej^tnoici 
fizycznych. 

W roku 1794. wysłany został na professo- 
ra do Pińczowa, jednej z solonij akademickich, 
i tam prace nauczy delskie rozpoczął. Gdy je- 
dnakże dla zaszłych zmian politycznych w kra- 
ją niezadtago obowiązki te ustały, udał się 
de Galicyi, i przez lat dwa trudnił się domo- 
wym młodzieży Mychowaniem. Dopiero w ro- 
kn 1797* dekretem gubemiałnym ces. austrya* 
ckim powołany do liceom krakowskiego^ nau- 
czał IV niem jako professor publiczny przez lat 
cztery 9 to jest aż do roku 1801* 

Łatwiej znaleść ludzi po8iadaj;}cycIi obszer- 
ne wiadomości, niż zdolnoić szczęśliwą udzie* 
lania ich drugim. Z jaką gorliwością, pracą 
i talentem mąż ten sprawo\«ał powierzone mu 
obowiązki, pozostały wymowne dowody w świa- 
dectwach ,przy opuszczeniu katedry jemu udzie- 
lonych , a wymowniejszym byl jeszcze głos po- 
wazecbnj, który czcią należną zasług^ jego od- 
mierzał. 

Nie uszła oczom Świętajnie tylko cnota i 
nauka, ale nadto przyjemność i peien wdzięku 
dowcip Markiewicza. Znany w ^ielu znako- 
mitjch.domach , lubiony i poszukiwany we wszy- 
stkich, odznaczył się w nich cechą tego wyż- 
szego ukształcenia, tych towarzyskich przymio- 
t^W) uprzejmości, znajomości świata, rozsądku, 
dowxipu, gustu, nareszcie p^loru zewnętrznego, 
któr^ sąinę nawet zdobiąc naukę i cnotę, pod- 
noszą ich wartość, bo je milszemi i pożądań- 
saiemi^ czyidą dla społeczności. Rówiennicy ś. p. 
Markiewicza, dzisjaj podeszli wiekiem, wspo- 
minają przyjemność i słodycz jego w posiedze- 
niach,, humor wesoły i umiarkowany, żartobli- 
WAiió kierowaną rozsądkiem, a z niemi połą- 
czoną pamięć szoEęśliwą i piękną wymowę, 
których używał szczególniej w trafne'm stoso- 
waniu do każdej rozmowy, powieści i przyto- 
czeń dowcipnych, a któremi zdobił i* uprzyje- 
mniał zebrania towarzyskie. 

Kiedy więc dla zmienionych widoków poli- 
tycznych, a z niemi planu edukacyi krajowej, 
w r. 1802. przez rząd ces. austryacki mimowol- 
nie umieszczony został na liście KwievKentów$ 
stanęło dla niego otworem wiele znakomitych 
domów, które. w zawody ubiegały się o jego 
talenta i nauki;. Wśród tak rozlicznych i ezę^. 
atyeh przemian losu, zachował Markiewicz nie- 
wzruszoną spokojność umysłu; żadna zmiana 
iie potrafiła zwrócić' go z jednostajnej, którą 
postępował, drogi. 



m^ tię 



W- foku 180^ celem wyższego udoskonalę-, 
'tę \i:.naja)upb i poz;^pią urząd^e^ iianko^ " 



w^ch zagraniezaych^, udał Bt^ Roman Markie« « 
wicz do Wiednia, gdzi<» przepędził lat cztery, 
a następnie do Paryża, w którym bawił lat 
trzy, to jest od roku 1810. do 1813. W ciągu 
t^j naukowej podróży oddany całkowicie pra- 
com, i badaniom, napisał kilka dzieł i rozpraw, 
mianowicie w przedmiocie matematyki, której 
się najwięcej poświęcał. I tak, przebywając 
w Wiedniu, ułożył w łacińskim języku frygo- 
nomettyą kulistą^ dzieło obszerne i ważne, wy- 
pracowane^ w zamiarze starania się o katcOTę 
matematyki w Krakowie. W latach następnych 
napisał r Początki nauki iłokci zhierhij (quan- 
titatis concretae), to jest arytmetyki i^ałgebry, 
w 120 arkuszach. O innych pracach i pismach 
uczyni się wzmianka niżej. PrzebyM ajac mię- 
dzy obcymi, miał zawsze mąż ten przed oczy- 
ma zaszczyt swego narodu, pomnąc na to, o 
czómby wszyscy podróżujący za granicą zapo- 
minać nie pow*inni, że oni stają się miarą są- 
du i wyobrażenia o nas cudzoziemców, i że 
nie dla tego podróżują, aby obce pojęcia, błę- 
dy i przywary, ale raczćj pożytki prawdziwe, 
jak słodycz z obcego kwiatu zebraną, do kraju 
przynosili. 

.Zapas zgromadzony znacznych wiadomości, 
i wyższe naukowe uzdatnienie, powoływały go 
niejako samym odgłosem publicznym ao zajęcia 
w kraju odpowiedniego takim zdolnościom miej- 
sca. Ten głos powszechny kierował zapewne 
trafnym sądem Stanisława Potockiego, w ów ' 
czas władającego sterem oświeceniu ; od które- 
i go przy końca roku 1812^> • Boman Markiewici( 
wezwany na professora fizyki w uniwersytecie 
krakowskim, zaraz w roku następnym zjechał 
na objęcie przeznaczonej mu katedry. 

Ma tym zostając stopniu, pracy i dobru pa- 
blicznemu poświęcony, przepędził największa 
i najpiękniejszą część życia 8%vego. Przekona- 
ny, iż ciągły postęp nauk i oświaty ciągłego 
wymaga kształcenia i doskonalenia się w uczo^ 
nym zawodzie, no dwa kroć własnym kosztent 
odwiedził Wrocław, Drezno, Pragę, Lipsk , i 
Berlin. Jakie korzyści przyniosły te naukowe 
wycieczki dla nauk i samego podróżującego, do^ 
wodem są prace Romana Markiewicza w części 
drukiem ogłoszone, uporządkowane i ulepszone 
zakłady akademickie, mianowicie we względzie 
nauk fizycznych (1), i z prawdziwym poży- 



1) <]labinet fisycr.ny pray Uói wersy t^cVlfcrśliowt]iini, 
M do objfcta Ji«tie<lry;|irMą R«9ia|ip lVI<arkieiricM, obcę- 
gi i saoiedbaoj, ' jego jedynie stara b ie in , prty skczo- 
plym le Hrony nąfiu f lOUO stp. - Kaaiłk^, tir^óal do 
tęgo stopoit, ii sprawiedliwie dsirf równać się no^e 
I celoiejsiymi tego rodtaju zagraoitekirynil SlJMadaroi. 
w potlrózaeb, które niąz ten tfwiatły praedsicbrał d}a 
atraymywania ciągłego iwiąsku a nczooymi , nie aape> 
minął nigdy o swym gabinecie, lecą na miejsca u ar- 
tystów najlepszych zamaiyiał pofrzebne naraędzia ftay- 
czne, starając się usapełnić niemi laliład akademicki- 
alófownie do. staoa i slopnia.s^mejze nauki. Do takfcli^^ 
aalei^ ;nif 4*7 innrpii lam^^icna. i sprpwa4aQaa praąa^ 
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tkiem uczącej 'mc miodtąeijr wyklailiine kniM 
publjcznet 

Umiał MarWewicz równie \9it6n nzkoljy jak 
wirid świata, jedna* -floWe powszechoa wfltę- 
toić i życzliwość, frzyjemną zawsze poAtąci^, 
Mgodnem czołem 1 lagoda^ stałościij, wifotfj 
3ii3i wymuszona powaga, zyskiwał sobie serca 
młodzieży, podbijał szacunek i powaianie u 
i^szystkich. Posiadał on równą łatwość pisa- 
Ę^ wiorszem i prozij, ojczystym zarówno jak 
łacińskim^ niemieckim i francuzkim językiem. 
Przecież poezya była tylko dla nfege zabawą, 
którJj niekiedy wolniejsze chiiile i to w m{o- 
4o9ci swojćj poświęcał. Aż de r. }806. do-^ 
liiTiadczaJąc swojej zdolności w peezyi, robi* 
wierszyki i komedyjki, lecz te po większej eaę-- 
id ppzostały w rękopismach. Proza jego tre- 
spiw# i zwięzła, ile w przedmiotach ściśle nau- 
kowych^ obca niewłaściwym ozdobom i kwia- 
tsuokf zaspokaja zupełnie czjrtelnika. 

Z dzieł jego, jedne drukiem ogłoszone prae- 
ai^ij jui pod sąd uczoudj powszechności, inne 
pezoftate w rękopismach prywatnym tyMio czjr- 
telnikom są znajome. Ciekawy miłośnik nie 
oiezych dowcipa błyskotek lub marzeń, ale rze^ 
jcay ^żytecznycłi , ^najdzie w zbiorze pism Mar- 

Biego macbiiia elektryetna, ifCelk* htMwjm f^tJbmwAtmmm^ 
ttltf «ki4r aanędgi do clektvo-migii«t7»wa i 4e leoryi 
Swiirtle. Ce wieJpiia, wfj^ieral aa nUliiedy w potne- 
^ę. ^fatnjA Un giOimet fmidaszeiyi , jak to acsyait 
w pflsfpienia p^knego .wsoru macUiny parowej roboty 
BoardonA i^insyufera w Paryie). n kt4ry s włain^j lOc* 
itnił poiticsiooy wydftUk ^mi^ dopiero ««%<«««» •^ 
hlmi. A tok. oiłj stMi dłUitjMr f«Łwtu fiłjctne- 
*#« w kt^^ym kozd* cn^ió naoki może juz odpowie- 
dnićm popartą być doswiadcBeniem , diiMem jeit wy* 
ląesnim ftarań i zabiegów i, p. Markiewicza. 

Gabiaet rzeonmy, pvóes ażytkm ewyc^JBege przy 




doświadczeń z deszczomizrem, które od roku 1821. a£ 
do końca zawodu nanezycielakiego ciągle s największą 
iokladDOÓciąpiowtarzat. Widsiec było można tego nie- 
apzaeewaacgo »«■« t ^ godainack wolaycb od obowią- 
J^w katedry , uaUwłćznie zajętego w gabioecie fizy. 
cinym robieaiem róznyek doświadczeń, przy pomocy 
■ ' ^ ' Łuazoak^- 



mitotfaików nauk fizyczayeh , zwlaasesa pp. 

wfcza i PodoUkiego, profcstordw azkoty IcckeiosBÓj. 



kiMTMM przeMotyi hArś niepośle^aią zalaiif 
ją^ sia wwrtoid^, zwłaszcza osadzone na irii^ 
śeiwem tle swego eaasu. £ Utabj znacznej li. 
kowych dziel i roapraw i ealniegane i znajesp 
8z% ta wymieaiamye 

Pi$ma treici maUmatt/czfUj i JlzyczmiJ* 

I) Trigonometria' spbaenca. Dzieło naptiaie 
w Wiedniu r. 1806. po łacinie. 

2^ "Wykład początków fioim zbiemtfj^ (qaii- 
titatis cuncretae) to jest arytmetyki i alge- 
bry, w 120 arkuszach in fo|. lyapisane po- 
dobnież w Wiedniu n 1807. Obadws It 
dzieła pozostały w rękopismach ^ ktAre ai- 
tor przekazał dareui bibliotece uniwenytdi 
krakowskiego. 

3) 2biAr określeń z jeometryi ęlementan^'. 
(W rękopi śmie )• 

4^ O naturze i zasadach fizyki , r. 1814. 

5j O własnościach fizycznycby r. 1818. 

6^ O związku międzj elektry cznoici^ , gidwi* 
nizmem a magnetyzmeuiy r. 1822. 

7) Tabidae dilatationem metallonnn in ebsem- 

tionibus barometricis corrigentes, "~ 

Uietricis applicatąe, a. 1823. 

8) O wiadomościacb potrzebnych do 
dokładnych postrzezeń barometrycznych,^ i 
wyrachowanie tabliczek poprawczych na mV 
ly now9 francuzkie^ r. 1825. 

9) O użytku i no&tepie nauk fizycznych wsi- 
Szych czasacn, r. 1827. 

10) O ondulacyach czyli fidistoiciach weirtij- 
sduch stanach skupienia, r. 1830. 

II) O związku i stosunkach między cieptci, 
wodą i powietrzem, w działaniach aatiij) 
r. 1833. 

Powyższe rozprawy, od Nr. 4 — IL druko- 
wane sa w Rocznikach towarzystwa uA 
krakowskiego. 
12) Początki fizyki dla szkól gimnazysbyel, 
drukowane w Krakowie r. 1819. 
Wydanie drugie tegoż dzieła, «»««■*• JK* 
mnożonego, wyszło w Krakąwte r. IW** 
. i używane jest dotąd za ksiąftf eleae*- 
tarną w szkołach krakWskieh. 

(^dniee aaatąpi.) 



Pr^hmc¥ drufiego pUrocza i9meg0 M»lm titniemia Prz jjaclela IiUIIH) 

upraszam Stanaum^A CagUlrnHw, aiy prenumeratf nm pUrwmtm jpOrocze re- 
im dziewiątego w mąiHii$x^ck tMifgmrniach JiA urzfdaek pocztowych pono- 
wU r0€XffU^ jeiUmfichcąioiinąi przerwy w^Miermmu regularni Num^ów. 

Mhm^gf €runpker, wydawca, 
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IFiioit koiciota XX. Cjfsłersów w ClHi$sau. 



Kościół XX. Cystersów w Griissau* 
Z pomiędzy iBtDiej^cjch dawniej klasztorów 
w Szl^skuy zakon Cystera^w może aic nieza- 
wodnie w t^ prowiacyi na/wspanialazynl ko* 
ieiotami poążczycić (*)• Do liczby takich na* 

ir«> Zakaa Cjatettdw patkitil w Siląilm awtęfafą. 
c« UAfPtorTt 

1. Lealiiu aad Odrą, fMdowanj pnei RatiBie^rp 



lazy koimil wGniBaan, który ryciai wyatawia* 
Piękna i romantyczna okolica^ wktórój się wza*^ 



t., kr6U pobkieno dla Beftedyktyniświ mUĄmr v#kie|a 
1170. i 1175. oddsny aofttl Cjtlenom. KotfcM t«tej. 
fiy jest bardso piękay » s n^daemi awa^ mlawi- 
dUmi, i wspaaiałemi aadgrobkami kfiąląl^ kiskn^ów 
t ianyck ftBakotnSlrek otok. 

2. RAi^deB» liloioayfnei Wtadyilaira, ktlął^tia 
• ' Digitized by ^^^^^^m.^ 
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'tif hjH dawniej inką tylko poszczą. Bolko L, 
księzę świdnicki, z rodziny Piastów ^ był pier- 
wszym założycielem koiciota i kiasztora w r. 1292., 
klAiy oddal Gjfaleraum przywołanym z kiaaztora 
Henrichau. W esaaie najazdów tatarskich około 
r. 1241. Yostał * zupełnie zburzony. Staraniem 
ip o m adzenia ^rzyj^rowadzony do dawnej pory. 
nie uszedł łupieznej ręki Hnssytów^ którzy za- 
brawszy Mszystkie bogactwa i skarbyi zrujnowali 
koiciół i klasztor. Zakonnicy zostali w najo- 
kropniejszy sposób zamordowani y i tylko ówcze- 
sny opat Mikołaj y. z mała liczba księży znalazł 
aposoDnosć okropnego morderstwa ubiedz. Trze- 
cie zburzenie, .z pierwszych dwóch największe, 
przypadło w r. 1633* w czasie 30sto- letniej 
wojny przez Szwedów, którzy się tu juz w r. 
1632. pokazali, gdzie prócz sprzętów kościel- 
nych, nau et kilku księży z sob^ zabrali. W na- 
stępnym roku przybywszy powtórnie, gdy im 
' zf oane kontrybucye nie mogfy Lyó dane, pobu- 
dzeni przez złych ludzi, spabli koiciół z wszy- 
stkiemi budynkami klasztomemi. Wspaniała 
biblioteka , w którój się wielka liczba wa* 
znych rękopismów znajdowała, stała się równie 
pastwa płomieni. Po tych nieszczęśliwych wy- 
padkach opaci Walenty i Andrzej starali się 
gmachy w gruzach leżące podżwigną 6 , lecz sta- 
rania ich zniszczył piorun w roku 1677., do- 
piero opat Rosa, godny następca swych poprze- 
dników, kazał zrobić plan na dzisiejszy ko- 
óciół, wspaniałoicią swą uderzający ^ lecz u- 
akntecznienie tego pięknego dzieła przyszło 
dopiero do skutku za opata Innocentego. Ko- 
iciół pod nazwą: Wniebowzięcia Panny Maryi, 
zbudowany w kształcie krzyża, jest 170 łokci 
długi, 70 szeroki, a 40 wysoki. Fundament 
został dnia 6. Czerwca roku 1728. położony, a 
w roku 1734. cały gmach ukończono. Dwie 
niezbyt wysokie , lecz gustownie ozdobione wie- 
że wraz z wspaniałą facyatą, nadają kościoło- 
wi z zachodniej strony, jak go rycina wysta- 
wia, zachwycający widok. Na szczycie facyaty 
jest i. Trójca w kolosalnej wielkości z piasko- 
wca wyrobiona; pod nią zai N. P. Marya sto- 
jąca na kuli ziemskiej, nogami węża depcąca. 
Po bokach jej widzisz, na prawej stronie : Nawie- 
dzenie P. M*> na lewćj zaś Zwiastowanie. Trzy 
wchody prowadzą do kościoła; nad głównym, 

nciborgkiego w r. 1220. Kotfcipł wybndowanj w styltt 
gotTckim, aięga odległej storosytaeici. 

3. Heariebaa, fuod. prse« iKtaonika wrocławskiego 
Mikołaja Henrychów, kanclerM ksiąsęcia Henryka Bro- 
datego w r. !227. W feo^ciele inajdują si^ bardto pię- 
kiae nalowidla, ołtarso i oadgrobki. 

4. Kamenz, aalozooj w r. 1249. Ko^eidł wkastał- 
eieknyża sbadowany, jest 105 łokci dłagi; posiada sU- 
ftiytae iiadgrobki i iooe pomniki. 

. .$• UimniclwiU. fandownoy pnez Bolesławą kiią- 
i^fU opolskiego w r. 1280. 
.. 6 QruSM|i4 

7^ Trzebnica, założony przez s. Jfdwigę dla płci 
ioMii^j: okol0 *. 1^^* RUfz^ór :tei| byt iMijliogatszyni 
w calyiu Szląnku , gdyż posiadał 7/ wsi« r 



między gostownemi filaraau, stoi 6 kolosalnych 
statuo w; jedna wystania story, a dmga na prze- 
ciwnej stronie nowy Testoment; trzeda ś. Ber- 
narda, Mwann i, Benedykta, ptąfn i. SeMn- 
styki;, a szósta L Lnitgardę. ^LOÓciót wewnątrz 
cały ałfreśco malowany, przyozdohiony I9st« 
ołtomami, między którymi więkasn ezfóó zfi^ 
knemi obrazami; godne uwagi są zaraz przy 
wchodzie i. Jana Nepomucena i ś» Franeiszkn. 
Ołtarz wielki z obrazem Wniebowzięcia P. M. 
i stalami, jest równie godny widzenia. Trzy o- 
brazy jirzy loretańskiej kaplicy na przeciw za- 
krystyi, wystawujące czyny Chrystusa, aą nieza- 
przecznie w catym kościele najpiękniejsze. Or- 
gany wybudowane w r. 1735., są największe 
I najpiękniejsze w cał^m Szląsku. Obok wiel- 
kiego ołtarza, wchodzi się do wspanialef ksią- 
żęcej kaplicy, w której spoczywają zwłoki fnn- 
datora kościoła i niektórych członków jego fa- 
milii, między któremi syna jego Bernarda i Bo- 
lesława, wnuka tegoż ostatniego z familii Pia- 
stów, na księstwie świdnickiSm i jaworskiem 
zmarłego w roku 1367, Nadgrobki pierwszych 
dwóch mają wiele podobieństwa do grobowca 
Henryka IV. w kościele ś. krzyża w Wrocła- 
wiu. Cała kaplica jest pełna pięknych sztuka- 
teryj i malowideł al fre$c0. Trzy ołtarze zdo- 
bią ją wewnątrz. Obrazy godne uwagi w tój 
kapUcy są: ś. Jadwigi, a drugi zamordowanie 
ś. Wacława, oraz N. P. Marya z ś. Bernar- 
dem i dwoma aniołami wyrobionej i z alaba- 
stru. Z książęcej wchodzi się do kaplicy i. M. 
Magdaleny, gdzie się znajduje wyobrażenie gro- 
bu Chrystusowego na wzór, jak jest w kośaełe 
w Goerlitz. Obok^ kościoła wznoszący się kla- 
sztor jest równie pięknym gmachem, teraz pusto 
i próżno stojący; fundament na tę budowę za- 
łożony został w r* 1662. Liczba członków za- 
konu, która go zamieszki wai a, nie zawsze była 
równa, w r. 13G8. było ich 34, a 1426. prze- 
szło 72. Przy zniesieniu klasztoru przez rząd 
w r. 1810. było 47. Opatów zaś wszystkich 
(az do ostatniego obranego w roku 1800.) 46, 
pomiędzy którymi było wielu uczonych i pod ró- 
żnym względem zasłużonych mężów. Zakon 
utrzymywał tutaj już od dawnych czasów na 
własn^ koszt wielką szkołę, którą odwiedzała 
młonież z różnych stron , a szczególniej z Czech. 
W r. 1800. została takową zmieniona na Gimna- 
zyum: Professorowie i Rektorouie jej byli człon- 
kowie zakonu. Klasztor ten posiadał w Szlą- 
sku aż do ostatnich czasów 2 miasto i 40 wsi. 

K. P. 



Do Redakcji Przyjaciela Ludu. 
Zwiedziwszy me dawno Gniezno w eeln zbie- 
rania starożytności, poznałem tam Rektora szko- 
ły mi^ski^j, gorliwego miłośnika pamiątek na- 
rodowych i niezmordowunego w sw^j pracy P. 
Ne u; Udzielił 'on mi wiele i bardzo dekawych 
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wiadowoici o pierwM^j stolicy nassego kra- 
ju, z których piźniej sprawosdaiiia umiessosc. 
Z wielkiej liczby niVoeeiiioaych materyaiiwi ja- 
kie sgronadsity racsył « taskawie P, Neo u- 
dsielić kilka' rysunków. Pau Neu jest rodem 
s Teniuia, o której^o pifkuyeh pani^tkach 
z, wielkim miwi sapałem: brat jef>;o poiwięca 
sif malarstwu. Aoi wątpić można, aby oby u a- 
tele Cruieiua i jego okolic nie mieli chcieć wszel- 
kimi sposobami ułatwiać i wspierać poszukiwa- 
■ia P. Neu, mające na celu uczczenie dawnych 
pamiątek. Jakkolwiek Hr. fi. Raczyński w urn- 
gim tomie podróży swej malowniczej po Wiel- 
kiej Polsce umiećci wszystkie głćwniejsze po- 
mniki i -wspomnienia tyczące się Gniezna i ca- 
łego byłego województwa gnieźnieńskiego, nie- 
wypada wszelako ograniczać sie na ogólnych za- 
rysach, jakie dzieło ttfj objętości zawierać mo* 
ze, lecz trzeba szczegófowe gromadzić artyku- 
ły, aby kiedyś główne^ miasta nasze mogły mieć 
moaograiie na wzór opisu miasta Poznania przez 
J. Łukaszewicza* Praca takowa, nietylko ze u- 
posaza nasz§ literaturę w szacowne materyały, 
aie co więcej, zajmuje czytelników ciągłym i 
nieustannym zwrotem mysłi ku ćwietnej naszej 
przeszłości i wskrzesza w sercach vniezastygłe 
cnoty, które nam jedylii^e po przodkach pozosta- 
ły w puóciznie. 

Ponieważ Wydział literacki gostyński wszedł 
w bliższe stosunki z P. Neu, spodziewać się 
należy, ze^wkrótce wiele ciekawych materya- 
łów od niego uzyska i Hedakcyi udzielić zdoła ; 
Wydział ten pragnie bowiem wyrazić wdzię- 
czność, jaką wszyscy względem tych czują, któ- 
rzy w swoim zakresie niezmordowaną łozą pra- 
cę i winną cześć oddają narodowym pamiątkom. 
Gostyń, dnia 29. Czerwca 1842 r. 
l^yjątek a ilstm P. ATem. 
Posełam W Panu rysunek chrzcielnicy, odle- 
.głei starożytności zabytku, będącć^* w Toruniu 
w kościele Ś. Jana. Podanie niesie, iz ją uło- 
żył w darze wojskowy jakiś rossyjski. 

Lubo podstawa, na której chrzcielnica spo- 
czywa, z głazu wyciosana, i wieko j^j literą a 
oznaczone z drzewa lipowego wyrobione i ko- 
lok-owemi farbami malowane, z innego są czasu 
jak ulane z kruszcu naczynie; .zdaje się jednak- 
ie, iz rzeźbiarz miał przed sobą albo pamjftał 
pierwotny utwór, i podług nieąo swoje daieło 
wykonał. Materyał samćj chiccielnicy jest kru- 
siee biaty^ gtośny dźwięk mający, składajacjr 
się, jak xdanie powszechne znawców, z miedzi 
i srebra. Robota chrzdelnicy starożytna; styl 
przypomina przejście z rzymsKo-byzanlyńskiego 
■a gotytU. Łuk byzańtyńsU zaczyna się za- 
eatrsać. Napis niema najmniejszego pod^bień- 
aswa do okacaktarów gnrmańskiclu A gdy sa- 
ma chrzciafaiica, oprócz wierzchu, żadnego go* 
Mm religią chReśmańską przypominającego nie 
ma, ómiMi nwaaaó ją za zabytek esaaów po* 
gańakieh, (?)dopókianawca jaki napie* rnwy tłu* 



Imaczy. Cała chrzdelnica olejnemi farbami jest 
pomalowana, kwiaty na nićj znajdujące się ni^ 
są rzeźba lecz malowaniem i dziełem później- 
szej ręki. Rozmiaru naczynia nie mam, lecz 
ile pamiętam, nie ma ona nad półtora łokcia 
średnicy. — Dnia 30. Czerwca 1842 r. 



Najiświętsza Pauoa skalista. Leonarda 
da Viuci 
Posełam ci rycina, wyjętą z ksiąźU mój 
matki; racz ją polecić do umieszczenia w na- 
szym ulubionym dzienniku; jeśli trzeba jakiego po- 
lecenia, niech świadectwo znakomitego znawcy 
P. Camsa za nią przemówi. Jestto wizeru- 
nek Matki boskiej skalistój Leonarda da Vinci, 
znajdującój się podobno w Paryżu, który Pan 
Carus za najpiękniejszy obraz w życiu wi- 
dziany uznaje. A jednak mąź ten zasłużony, 
mieszka od tylu lat w Dreźnie, porównywa Ra- 
faela z Coreggiem; w całych Niemczech zyskał 
sławę nietylko jako fizyolog i geolog, lecz ra- 
czej jako gruntowny znawca malarstwa. I ja 
Ukźe skórom pierwszego ujrzał Leonarda w Dre- 
źnie, Uk mnie wskroś przejął i skruszył potę- 
gą wiary, jaka tchnie z jego dzieła, źem śmiał 
go w głębi serca przenieść nad arcyraistrza Ra- • 
faela. Wszakże nie sam to uczułem, również i 
P. Cieszkowski w podróży do Rzymu ( w Marcu 
r. b. w Bibl. warszp.wskićj opisanej) zda go się 
stawiać nad wszystkich malarzy włoskich: wre- 
szcie największy spółczesny znawca Gothe, ileż 
to pracy nie poświęcił rozmyślaniu wieczerz j 
pańskiej Leonarda, tego cudownego obrazu, oo 
się tak wrył w myśl całego świata chrześciań- 
skiego, że nikt by już sobie inaczój nie zdolat 
wystawić tój chwili najświęUzój w żydu Zba- 
wiciela, jak właśnie pod uką postacią, w ja* 
kiej nam ją mistrz włoski objawił. Miałem 
sposobność widzenia kilku Leonardów w An- 
glii, zawsze jedno odniosłem wrażenie, to jest 
czci dla mistrza, a nawet wdzięczności nie wy- 
mownej, że tak wytłumaczył tajemnicę boskiej 
miłości, jaką tchnął dla nas Odkupiciel. Sławią 
nieraz Tyciana Criśło delia monetOy a to dla tego 
jedynie , że pomysł twarzy Chrystusa zdaje się 
pożyczony od Leonarda, ależ jaka między oba ' 
różnica* Tydan zdolnym był wprawdzie m 
chwilę przejąć się uczudem wiary, i wystawid 
nam Źbawidela, aby potem znów upaść w tą 
sferę dalszój cielesności , jaką on wprawdz^ 
najidealniój , ale jaką tciy/fcsute wystawiał: słu* 
sznie go przeto Henryk Kldae z Lutrem poro* 
wnywa i zowie pierwszym protestantem malar* 
atwa, wielkim rehabilitorem zmysłowośd. Pcae* 
dwnia zaś Leonardo utrzymał się zawsze na 
wyższym stanowiakn wiary , i wsayetkio jega 
obraair tohną tym^ wyrazem bóstwa czyli bosko* 
śd, którego życiem już nie zdołał oddać, bo 
go aai Dokorą objąć, ani jeniuazopi wyełowió 
ni# nmSaf. Po Leonardzie stanął wprawdno na 
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Chrzcielnica w kościele S. Jana w Toruniu. 



Ittele nialarttwa Refiiely ale jakkolwiek ee do 
Wdiięku i romaitoici kastałlów, oraz życia w o« 
Im^ Mrzewyteyl waiyatkich przed um i po aia 
IjrjfCycli) ttie zdoial jemak aadać awja utworoni 
tego właidweeo wjrazn boskiej słodjczf i aii* 
ioiei, jakf {lodziwiaBijr w |iee«ardzie. Ćdjbjrm 
imA iif tak Wyrazić^ zdaie sif nioMd, ie oaia- 
tai ttąjbiHFdzi^j si^ zaezjtaf w piemach iwif teeo 
JaM) i' podiog ateh WMfo^irat Odkupicidia toda 
ludzkie|;o. Swanielt^ta, ktńry koMJf c aia ini^j va<» 
d^i inaego klegosławtoDeCwa iae laiai do roidaaia 
iaitd«y brati, jak tylko alowa: ^^Kodhajfie aif 
dzieci!*' aatolmal tU amtrza wielkiego cudo* 
waf' yAwt^ w hm oM cbrzejoHińskf* Wyffcaa^iii 
Wfęe^it t|raią^ieai Łeeaaffd^ i dziuMai jeal^ 



ze doti|d tak nalo aię aa aiego aapalruj^^ aajio- 
wezg ackeła reataaracyi dawa^j aztaki^ wsknc* 
azoaa odkryciaapi Boiaerów a zagnaewaBa wy- 
nową Sclegla, raaciłaaif raczej w iladjr Hbib^ 
liaca, Szorelai Fra Aag. da Fioeole, a une* 
azoie i Pentgiaat świadczę o t4n płody aiistna 
Owoirboka i nieliczaych lecz ■ateliBionyeh jega 
uczaiów^ wreaaeie i głębokie poazakiwaoia 99h 
Rio i Moataleaiberta* Łccz czOmaz ■fzome ii 
aia aa baczai aa Łeoaarde? Zdhpe aię aMa% 
ze debiowolaie się aaadiBfłt w eiaMejiayBi^<«p 
brębie aierwaajch pazodowaików aitaUx aiby 
aia zdmii aif otra^ a pawaych Iradycyj ^i^ 
wata^eh BMiUnrzj^ a wzejęlt od mckuaian 
eia BieagiflaM i aieakffadaaaii ajoieditP se \ 



|iii^c7vj uy 
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kieji zdołali to poniekąd DagrodM^rielMiem 
Mdj nvk> Uiisaf W irjfiir Mftr^^ic^, ja- 
Łiihi ma ła y ftłt? a niMowIdii w ii»]^Ais samego 
•kak^ P awItkft y Mtt w* oka iylt dc^iAisM^ archi- 
l i hw w y giaytfkidj, Mfkff tmki^m^fM^^mymi) tę- 
iM^iU^* imaijr ożywiali k!«4cMMl|il|«M<i wieże 
imątfm |Hlś«kieh« iUyitf n |ir#iwffii6i«^ Rafael 
iie Wfiadt w tea ktal wyaMtąioay^ Mwbt 'W pier- 
y04inĄ Mr4j metadzki byl wjmtfd ttwł wazy- 
alki# 4iwtt >pópnsvdiihij ifilyi jiji* Vyl go owio- 
ii|{ dach wolnoici, 8ztukmiiinMII'^%rtMkItt i e* 
pMi Mhmiaeiiia wMoiwyui^^^kpamij^afc^ą^ll^* 
atwiy^ aztdri , toma dtfWttiiJ ii|fMt#ajatt^okc tak 
bMpa<radBJ9go pipze^ialia z^ MaMW^ kf^atlrijekn^j 
d« ^yzwolDii^j fttoiyi świiEiAis^ # t4fei ikie- 
je pierwszego przenieaietiitt ^atahitie^bMiry 4 Ikeś- 
btaraiwa ■ Kgipui da Ji^n^feftóyit^ Ledwo 
aif |toj(iwit« śwM|^wa »^'pikk i śMttif Irózy- 
saasAiw wi; akaiaih gMidMh^ #l{śdi ^riawteai- 
ate gniocace dachy ^ i rozparte aciany^ ^dpi^dty, 
a giivbe kohMaay agipikiia |Mrf MpTyiietti iwia* 
tła słonecznego w^oki» w^iifl>.4y Uoaine swe 
taeta^ i wyatmlily MPd'' poźfoia^ a BMziiiM 
króle 1 kogi powalały a trtMi^iHf porKtWfth i 
BtaibMy azaty i{ooM|ot) k l*d t^Mii fkMdf 
tpa >if kaaió a^iiego ksttalitf poilziWito^ zAdz^ł. 
Kbk tśk 1 makiktw^ 4>^aaaff&8k4^ / prttMkWa- 
wssy przez dziesifć wieków sifryty Hrytkfe zy- 
aM^«ibyhifraglyf pta^szIlMyńfiakraesicoiie wda- 
wayldi NiawDzeak, dopt^ w V(^tdMMfeh kdpet- 
aiaaiKfi MRałow 6o t« tenegtf jest zMarf wych- 
ffamći a te iMMgoayiii frz^cbadzaćaS^ nhifdzy 
ludźmi, co innego iii hj'^- dtAttii^ri\$tńi chóciaz- 
ky a f»łyai atokiobi pmtM) f^ W4#kuy ca 
ittaeifa ataó aiy Wftoia oaiia^ irteriei taka za- 
chodzi różnica mifdzy pierwotna śakói^^mUlar- 
atwa, a miatrzeni f^eoaarfłem. ^^ 

Rafael w pieńi szej swej metodzie nia sdon 
ttri si^ tupetnie oti^z^ść z tej uległości ^la ^o- 




Leomarda da r4nci. •' ^'^ 
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Stanowisku' człowieka Wyiszęgejeaiiiszą t^szech* 
htronnego a zarazem i :najwyt\j»'orfiTejszegO| mif« 
dcy ludźmi zjeniussem, lecz jeJnostroanynu Le- 
onardo byi wszystkiem^ cp można byó razem, 
btt \Vielkim matematykiem^ u^ielkim fizykiem, 
stawnym mechatiikietti ^ t>udowiiiczym I^owym^ 
wodnym i wojennym , anatoteam, professorem 
eMetyki, snycćrżemL iin(»rówizatoręm, a wreszcie 
matatzeHi* Mało lodzi było na iwfWe t^ nad-^ 
zW^otajn^j wyiszoicl i zdolności tak różnoro- 
dnych, liczyóby tu można Midhelan|;ela i Rubenaa. 
faka Wttzechstrbaiiośó,którab7 się w W3zystkic1i 
iattyeh na bfach^ió i tttzoU powierzchowiid^ci 
była obróciła,, dźwignęła go władnie ną tea 

Łuakt kulminacyjny y z K(<irego ptzejrzeó aio^na 
aI^ dm*edzinc aiyifli. idieliśmy m^ędrców, co 
zdołali wszystkie aa^i óbj^' o^ razu i ozaa- 
csyó ifk iriafciwa 'IffaaaifMiM ^Ukte Hbyl^ nie- 



gdyś Anstoteles, takiili iSzleęla mieni). Z poe- 
tów Jeden tylko Gothe równie mądrze pojmował 
l^tzyroa^enie, jak.^ i atcydsie^ąawoje^ wyslawUlp 
9,iaaiarrów.Afk<)gobr aia snazna ;obok; JLeonanła 
stawić Jest o^a llcabf tyi^i i^sMhi^' za^lhfia^ 
duiych przez nóW^ż^ szktł^ filpzófii^ k Itiła^óW^Łi 
de; CŚejUkpi^skiego^ MrzJ^ jpąjt okreóHó iapolby 
cifcyatt i pomysły/ zaf aa w nzj^i sauBMiaói Oay 
00 aam przed trfeema wtabami zaiAował trady^Y 
cyę anńat paroirych (*)} który żnhkomit^ pieii! 
W^ze wykotaat kanaKzacye^ P>®>^^s%^^wfl|j^e ^^ 
kładat fortece; oa, l^tóqr pierwsay spiral iiagułyr 
peitpektywy i zasady auJarstwa, on także i wh 
cydziela sztuki śtwony^ Spoglądając ' ńa ' lif^ 

n|e\yymowną wił 4Ia tycj^ wu9«zczów luilakiH 
ścif. co tyle poiayałów i dzieł w: jedo^ zekrkia 
ź^*!!'; ezeió w4ec i lobie^ ^sfrzi^ Leonardę '9dv 
da winną wict! aI!XI^T on, co Widział m^^'^ 
ń^jdzl^ifiiejw»l€n^3t^iii o^imnj^f ego caky 1^ 

Irfabj) i przei^ształcafęeegama awo^a. dełe pozy^ 
pM|«i Kakhrtt 
pitskaastcjrtt 




ky wae i praktyct ne, zdof a od nieniiMj srozimieć 
i arcjmistRa Xyi wieku ^ jako adola pojV 
wssystko, co było wielki^m a wraz sifgalo dai- 
loko. 

Zbyt ^dłogo się nad tą rycina rospisaloa: 
wybacs* — ,yVal€ et me atna*^^ 



Wspomnienie ś. p. Romana Markiewicza. 

(DoltoDCłenie.) ^ 

13) Dopetnienie pocs^tków^ fizyki, czyli część 
2. ola młodzi akademickiej przeznaczona. 
(W rfkopiśmie). iestto wykład całkowi- 
tej fizyki w treści zebranej. Przydana na 
końcu meteorologia i jeografia fizyczna (1). 

14) Urządzenie termometru ogóbego, r. ISrS. 

15) Wiadomość o kolumnie suchej Łambonie- 
gOy r. 1816* 

Dopetnienie i sprostowanie wiadomości o 
kolumnie Ruchćj ęalwanicza^j, t. r. 

16) O prcechodseniu ciał ze stanu stałego do 
ciekłego lub rozpręzliwego, i nawzajem. 

17) Przymów*ienie się przeciwko uwłóczeniu 
zasługom Kopernika , r. 1820. 

18) O hygrometrze Wilsona. 

Powyższe pod Nr. 14 — 18. jako t^ź inne 
rozprawy, drukowane są w Pamiętnikach 
warszawskich Osińskiego i Bentkowskiego. 

19) O postrzeganiu pamiętnego zniżenia się ba- 
rometru w r. 1821., rozprawa w jeżyku nie- 
miecjiimi druk, w JRoczfiikiioh iGilbarta wT. 
XIV. r. 1823. 

20) Postrsezenia barometryczne, druk. w Dzien- 
nika Schweiggera na r. 1828. w zeszycie 9. 

21) Wyrachowana i doi>eIniona tablica Hall- 
■tioma rozszerzania się wody od 30^ do 




', (1) fri y po^ryzszym ręiiopUmie isajdają się (akze 
««yrae1iotvaiie dwttf wyt okopci brednie spadMj wod j % Ai* 
mnm, i iotegu w^j(Ni»y«Yoli«, ^dłuc p«atneień pnei 
dM Ute rokifsijdli ^>f omota diftsciomitni (ornkroa^ 

Se); • któfjch wjknnjo iK, ie w r. 1832 -- 35. tm^ 
O wodj &/' 9.''*io., o w. roku 1836—37 24., 4. 
^. |Hir. (Nte idowaf 11^ atoli autorowi ten drugi wy- 
fsdck by^ doktodOym dla oaatlyek w esaaie obserwacyi 

rMskdd). 0oa!iriadcBOU«gii tomi pod kiemohien 
Markiewicaa salrudaiał aię aajwięc4j p« Podoltkt, 
poznićj sastępca proicgsora fizyki w Uai wersy tecie, rd- 
^nAe jak t mattępneaii obserwacyami w celu omacse* 
ais g«dzitt praetiicttio <lea beoret mti^oes) w r. 1827. 
pases eą\j oueaiąe Poidsiemtk , oo pdł godoioy podług 
sad Hjimboldte. cs<aCokro<S po 16 lub 17. czyniąc po* 
atrsezcń dźien«ie. niiu najwięksao^ć i nMmniejssotfć 
dostrzeżoną zo«tala, w roku zai 1828 od 15. Lipca do 
fS« sierpnia również czyniono byłjr po tyle razy. Awy- 
fSdok ogilwf.. biorąc s nicłi irodnią, okszał: ze mami- 
ą^ą^ przypada blisko okoU godsin j 9. i rana , a naj- 
Mniejszość o godzinie 3 i|2 po poindnin. 
* Wysokotf^ średnia barometryczaa przes p. Dembosza 
di i ly m ana s r 1820—27. pod nadzoreas R Markiewl. 
onn. wyoMl 74^, 21. wAm. Tzjfl'i ^ Wfn Co wł- 
dzieć mozńa na tabiicacb aostewionycb w rąkoniiasie. 

Hąkopis tęn całkowity fowięnjf autor. p. Niebalo- 
«I.X«iicz1tfe wieżowi prof. fisykl w iosijfaoie tccbni- 
igbl]^fei .bil', kióry wydaniem jęgą.obfcs^e się snjmą)c. 



10«<»C4»dr«L w B^fttiMk Po««»dUcfii 

M I. ISm 
6dj Msaa ipAlrnuo aktiw akadtmiakMh 
w Ami Mnmty «sy«o»e fiMrmri» HiliŁ* 
stf«MNi m% Mkpij hiji wj ' ' 
f^tiixmnm doowiadMoń s 

. BMijniiMPi tzUaotemi; przy «m\ 
ich jpnotot wyprewadtonf sosiatt odouem- 
M tormuta^ podlaC' kxUi% aawa ta b liim 
wyrachowana^ a tom nama^ laUica IIa» 
mana Markiewioaa t^ ,b4wm<j miojaoa n- 
stfpi^ maiiała. 
22) Obsemao^o fcaromatryomla i zaaliaawamM 

ich iredaiej wjioko^oi do poloieak i wjao* 

ko^ Krakowa wzgiydom Wiosna i Wi 

iawia^ przez majoBaOosfaUa, driik; w i 

aafik. krak. zeazjcia 1* 
S3) YITy rachowania tabiicjf.roMsanaMa aia i 

dy na ssczegAlne stopmV oiopta ad 0<* do 4* 

100<» Czasza, droL w. Rona. aaak kralu 

Nr. 11. 

24) O naturzo i wiolkoM atfy odirodkowaj^ iw 
1816., druk* w Boczn* GiłJberta* 

25) Zdanie sprawy Sonatowi miasta Krakowa^ 
. wasifdom wamenki Raprtthtai r. 1818. 

26) Qbrac|iowanio i nstalęaiONadar i nmg wBms 
aaypospolit^j krakowski^* ( projekt JP^Klai^ 

,. Senatowi m* KraJkawa)^ dnik. w .6aaiflM 

. krak* 1817 r. 

lioman Markiei^ioz^ If tanio ■..profiisntrai 

. matematyki Karałam Huba, lulkokiMiyK 

zawodem pracował okoła nsOMnia imaf i 

wag, któro w iw 183A. ptaon Seaat asf* 

dzfcy przyjęta zostały. 

27) O spro%vadzenia wody aa plac aacacfiański, 
projekt przedstawimy S«aaiaivii m. Krakowa 
w r. 1826. 

Pisma treści Jilo^ficzniJ : 

28) Filozofia wtaiciwa, czyli kurs -tej aanki| 
wykładanej w Uniwersytecie krakowskim, 
r. 1817. (W r^kopiśmie.) 

Roman Markiewicz petnit zastępczo obo- 
wiązki professora filozofii w roku 1817. 
i wtedy dzieło to podrccsne wypracowaŁ 
29) ' Słowniczek dla młodzi myileć zaczynaj^c^ 
(W rękopijmie.) 
Jestto wykład abeoadtowy przedmiotów, do 
wychowania i oiwiócenia młodzieńca ici|« 
gającycb się. 

30) Treijć logiki i metaficjki, przestane na kon- 
kurs do Akademii wileńskiej w r. 1810. 

31) Wyjątki z antropologii Kanta, dru|:. w Ka- 
lendarzyku krak. na r. 1832. 

32^ Ocielę i nmyjle człowieka. (Wrekopiimio.) 
33) Myili o filozofii wtaiciwój, druk* w Pam* 

warsz. r. 1810. 
34^ Myili względem edukacjfi. (W rękopiimie.) 

35) Zdania moralne i urywki. (W rękopiimie*) 

Pisma rózaUj treiei: 

36) DysMitaoy^ o^^ Maih aa h , w^. 1792.^ .. 
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ST) ZyiJd SUaMawa Aogntta, fc. > ( W rf^ 

kopiteie.) 
38) O rtwolocji firaneuikiej as do imerci Ln- 

dmika XVL» (iiTJftek w Dasodoares). Wrf- 

kop]4mie, 
M) O wolności drako, ttanaacoBia s Miraboaii. 
• (W rekopiśmie.) 
9ff) Podroż Makartnaja do Cbia, ttiwi. s nia- 

mieckiego , w Krakowia w drak* Ja^a Maja 

180L 2 tomy ia 8, , 

Do tego dzieła pnBjrlfosaaa.aa bońeu: Zj- 
cie i aaaki KoafuoyoMMi^ 
Uy Kalendarzyk dla pfci pięknej aa rok 1803., 
. 1804., 1805., 1800., mitiU fo .wifkas^j csf- 

ici artjkuly R, Mapkiowricaa. 
42} Opie Parjia, uważanego pod waględew na- 

ak, drak. w Wiiaie 1811 r. 

43) Zbiór apoffegmatów. (W rękopiemie.) 

44) O napisach po ła^'nia. (.Wir^kop*) 

.46) O poprawie wad domowego wjchowaaia. 
(W rękopisBue.) 

46) Wjrazy nowa i niektóre wyrażania aproeto- 
wAne, druk. w Paai. warss. 1816 r« 

47) O użytku ezkoty Łankastra, druk. w Gazo* 
eia kMk. 1816 r. 

48) PIhu założenia szkofy picciudzie»ięt, do 
JW. S» Z. (Stauielawa ZamifikiegoO 

49) Plan nauk, podług którego zostaiy urz^dso^ 
ne szkoły giouiazyalaa w Krakowie, w ro*- 
ku 1817« Historya nauk w b« ksifatwia 
warszaw^iem. O uczniach i stopniach aka- 
deaiickłcn. (Rzecz tę wypracował R, Mar* 
kiewiM^ sprawując urz^ d Wizytatora szkól 
krakowskich.) 

dO) PostRieienia wzglądem prisowni polskiój, 
dauki w Roaai. nauk. krak. W. lU. r. 1830. 
U) O Pani^iku nauk i nmiejętnoód, do JW* St. 
52) JViektóra gramatyczne uwagi, r. 1811. 
48) Ś\ri^ Cererf, r. 1802. wMiazem* 

54) Franki wierscami. (W rękop.) 

55) Nieroztropność i czułosó, komedyjka dla 
dzieci. (W rękop.) 

56) Młody bez celu, komedya. (W rękop.) 

57) Sukcessya, komedya. (W rękop.) 

58) Ofiara Jeftego, drama. (W rękop.) 

59) MowH miana w r. 1824. przez R. Markie- 
wicza jako Marszałka gminy lY., drukowa- 
na w Krakowie r. 1828. 

60) Projekt założenia szkoły rzemieślniczo-tech«- 
nicznej w Krakowie, r. 1827. 

61) Odezwy, relacye, przy mówienia się w ró- 
żnych epokach urzędowania R« Markiewicza. 
Z tych jedne w aktach właściwych zacho- 
wane, inne drukiem ogłoszone. 

t)to są owoce kilkunastoletnio) praa^ azya^ 
nego i użytecznego dla spotecznoóci zycia L p. 
Romana Markiewicza , acz nie na aidi ograni- 
czają sif zasługi uczonego męża. Sprawował 
an jesKOza niektóra posługi publicsne, jako mif- 
dzj ianemi urząd Wizytatora Liceów, bespta- II 
tnie, w najprsykrzajsz^* epoce dla szkóF i uni- U 



wanytetai K 1M|. i 1822. Niemat^ij, pauchy- 
kMiusi^ a grona akademickiej wr. 1817. ucza^ 
n^go niegdyó X* Faltxa Jaronskiefpo , profesaara 
filozofii 9 w miejscu jeco wykładał Romaa Mat* 
kiawicz kurs titj uauki w uniwersytecie, dakisa 
abesuaa^ b^dąc a prai^dmiótem, który by4 ad 
mlodoóci zamiłował, i wykład jega odpowie* 
dziat powszaahnemu acsekiwaniu. 

W ci^gu lat przepędzonych w uniwersyteaia, 
aaaiadal jasacse w Radzie wielkiój , do k(ód| 
wezwany w r. 1820. dm'elił aa do roku 183& 
prace członków «<j magislrafmry* Był proca t9* 
ga crionkjebi caynnym tawarzystwa pnyjaciót 
nauk wankawskiega, naakoweso krakowAiega 
i dwóch .zagranicznych, do których mu wstfp 
otwarła gruntowna nauka i długoletniemi pra» 
eami aabyta w kwiecia ucsonym sława literacka. 

Mógł Markiawioa pffs^tylu zdolaiwic&iGh i 
nabytój wziftoóei starać się o wyasze stopie; 
ala pozastał aa tfcb, która najazytniejszamt ai^ 
dsil , mierzfc godooóó swojf i zaszcan prawdai^. 
wy nie oaabistf prółaoćci^ , ale dobiam par 
w^zeckadm. 

Sterem i kierownic wszystkich spraw tego 
męża był rozsadek, rzadki przymiot a najpo* 
trzebaiejszy ludziom, który wskaziye granica n- 
miarkowania w: każdym kroku i czynie, umie. 
stałe cierpliwoóctę zwalczać zaczepne przeszko- 
dy, omijać cieraie zwad i niepr^fjaśai; ' a za 
ki^ę bitf drogę postępuje zawsze niemyluo^ć i 
własnego przekonania tryamf. 

I Od roku 1838t przeszedłszy jako wysłużony 
professor na stały spoczynek-^ fi stanąwszy, za 
tak powiem, na ostatecznym progu swego zawo* 
dn, nie przestał jednak być czynnym; lecz aa^ 
ohouuięc jednostajne w pracy uzytecznój zami- 
łowanie, naukę, która większe sobie część dni 
jago przywłaszczyła, ałodził i zdobił ostatnia 
ćycia chwile« 

Podzielała z nim to życie w. domowej ustro- 
ni mafżonka, z ci|ót i. przymiotów towarzyskich 
powszechnie znana i* wielbiona. Z nię współ-* 
nie zajmował się R. Markiewicz, sam będęc 
berdzietnim, wychowem i ukształceniem mało- 
letnich swoich stostrzenic, a oszczędaone przy 
miernym i rozsędnem życiu dostatki, wspólnie 
z nię na chwalebae i dojbroczynne cele prze- 
znaczał (3). 

Wi^ze serca nasze z przeszłoócię. pamięć, 
z przyszłością nadzieja, napawajęc je słodycze 
'UCZUĆ, z których się prawie całe szczęście czło» 
wieka składa. Szczęśliwy ! kto w jakimkolwiek 
dni swoich zakresie^ śmiało wzroK w tę dwo* 
jaką przestrzeń zapuścić zdolny; kto upiyniony 
bieg zycia mierząc prawdziwą zaletą i pozj- 
tkiem, z uczuciem znajomego i przyjaciela wita 
w myśli dawne wspomnienia; a rękojmią wta- 



(3) Ffle tylko rosporsądirniem osfatnlćj wolt, tle i 
M ijtim sMeiae kwotj odkAsal R. M. aa wsparcie 
cierpiącej ladikotci. .^.y.u...u uy ^^^^^^^ 
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ra4l i«^rt«ki :iiktopi4iMiy!, t^T $m9W9k^f^ 
wdbiccsA«4ci. mtoiPinyob » ftpokipw: ^iąM ki4 

■a ilmgi afoctifMk hmi^in^ii mii i «i^liig bm^ 
swifdr.fdi MU lUa siebie .pBSj»trotl«. Tałmge 
iac4ftóa prsj sehjłkK witka ••fgo domiAwel 
^<p. Bmum MerJuewicx; 

Z ubytkiem siopniefrjai eil i sArtwift ltoMi)f; 
ffiem lioboioi ttmjrelAi wi^o^l jtk lacerośl 
MMkwitla pe irydanyin pionie^ł SMjpiel «p«T 
Jbynie, jak po trodacb dlu^^*' i.piebeiEfieeea^' 
wędrówki, wyppa padrńeay, w aad»ei^ le aea 
]e|^ pafl^rifaŃe^ seiświfa m»»|9 kitea go iąj« 
w$j. W4rweł4j t jui betpiepeaej diiedbiaie. Ta^ 
ifff dzittkinf ei^fgaft Rfakkiewies w praybytka 
fliebiaft i wybiwycbu 

.: TawjrsyttiHo.aMboira a aaiwaraytMia Juna^ 
koiwakiai potącsoae, aeiKciio paaiie< tego pif ta 
]iooliwaf§ pabltcsaę^ a lakis sam mld. csoi po* 
•^^Mebn^ powliEaany obacaie C^^Meia Prayjaciela 
Inia, aie jeet aapewait oatalaie'^ s vapDaiaie|a 
•pa^wiadcsagęoyeh byt jego trwały aiiędi^ aawi 
ani ostatnim z kwiatów zilobii}cych jega Magfltf. 



IMikstejn \^ęjfś^jmkifg9 
Starosty Pokrzywaickiego 
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O^Ma^ hoMrailw ;M>76. 



JM. Pana Abrabattawicza 



Inini Ma 

Brneala Doahoffa^ * . • # 2NL 

Koasakaepaiaego « . • • # lOS. 

Gniewosza ••••«• -^ 125. 
Starost^ sbrpabiaga ... #150. 
Wojewodzica. emoleń^liiego Abraha- 

mowieta . • 4 . . # SMl 

Rsifcja ^prańsldega ... y JOO. 

Zbigniewa .oMaiokJega * # 100. 



Uot^ wojaka pobkiego w r. 

(Z Wgpótciesnego r^kopismtt.) 

KrSieWfCza J. M* • • • 
Wcgewody sandomirskiego • 
Wąjewody kijowskiego • 
Starosty kamieite^ega • 
"Starosty kaltoskiega • 
Starosty tłamackiego 
JM. Pana Halickiego 
Starosty uświatsktego • • • 
Podkomorzego podolskiego' • 
Wojewodzica bracfawskiego • 
Stefana kooiecpolskiego « • 
Starosty zygwultskiego •- 
Starosty wiskiego • • • 
Starosty -Winnickiego • •-'• • 
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kMi 200. 
220. 



150. 
150. 
ISO. 
150. 
100. 
ISO. 

loa 

100. 
100. 
100. 
100. 
100. 



Dragbaiw hjtO:/ « 
KoiMkieli VDt' 'j ■ . 
Pieehoty polskWj 

WjpblMlMW - .4 

Piecho^ ■{•oumU^ . 



OgMrn tajtuiw 2075. 



iia. 

30SIL 
2600. 

laa 

11009. 



OgUem WKjtftki.g» wajaka 21517. 

W«jak» t» osyte byl* w Pnftaok pcMciw 
€>M(afowi AMfowi. 

Prdcs t.g. B« Ukrauit ctrias 
/Miy kwafciM^j ... 0000 Ma. 

» KoMkAw m 0600 * 
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Tak, ixw«9dco H*kw w raka 1087. w 

Km «ro)B^ K. fcwMj^ wyaoiit* tjlk* 23^147 

gtów. Utrzynnne «»j.ka tego koKtowaloakak 

bardao wiel.;.:kaMj hnriam hoMan i ngtar 



bral ■laMfomM aa' kania pa 15 Atraat^wk 
stotych, a^ pc^ <•;* atani bnii 
4 State luaufaznie. 



w iMatfcap* 





Pry koHCU drugiego p6tr»c*a i a mego roku utnienia Plrzyfaefeltt lillM^ 
upruuuut Staitownjfeh Ct^ftełnikiw , ahy prenumerałf na pierwsze piirocae ro- 
ku dziewiątego w nafbUiozfdi ieifgurniaek liA urzfdoek poesto%tf»k fotf 
'wie raezylif jeśli niechcą doznaó przerwy ip odbieraniu regulamSm Numerów. 

MrHBMt CMhi^heTt wydawca. 





' Nńiiadem i drukiem Ernetta 0»nth'trę w Liuutie, (M»kft, J. £»fcMMW««t.Y 
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